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Informacja przedłożona przez prezesa Rady Ministrów 
tow. PIOTRA JAROSZEWICZA na posiedzeniu Sejmu PRL 
22 września 1976 r. 


Obywatelu Marszałku! Wysoki Sejmie! Przedkładam Wysokiej Izbie 
informację o rządowym programie realizacji postanowień IV Plenum Ko- 
mitetu Centralnego PZPR w dziedzinie rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej oraz poprawy zaopatrzenia rynku. 

IV Plenum dokonało analizy i oceny stanu gospodarki i określiło zadania, 
jakie trzeba obecnie podjąć dla utrzymania strategii społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju, poprawy warunków życia ludności, równoczesnego 
zaspokojenia bieżących potrzeb i budowy trwałych fundamentów siły 
Polski i pomyślności naszego narodu. 

Taką strategię przyjęła partia z woli klasy robotniczej i całego narodu 
na początku lat siedemdziesiątych. Tą drogą konsekwentnie szliśmy i nadal 
chcemy iść. | 

Wiadomo nam było i stale to podkreślaliśmy, że droga ta nie będzie i nie 
może być łatwa. Nie ma szybkiego postępu bez napięć i pokonywania trud- 
ności. Nie sposób ich uniknąć, zwłaszcza jeśli na drodze rozwoju kraju poja- 
wiają się niepomyślne obiektywne czynniki — wewnętrzne i zewnętrzne. 
Takie właśnie niekorzystne czynniki zaczęły występować od 1974 r., 
a obecnie dają się nam we znaki szczególnie silnie i w sposób bardzo 
odczuwalny. Zdajemy sobie z tego sprawę znacznie lepiej niż przed paru 
miesiącami — po ocenie wyników produkcyjnych w rolnictwie, po podsu- 
mowaniu zbiorów i stanu pogłowia, a także po głębszym rozpoznaniu 
sytuacji na rynku wewnętrznym i w handlu zagranicznym. 

Mówił szczerze o tych sprawach do całego narodu towarzysz Edward 
Gierek na spotkaniu z załogą WSK w Mielcu. Wnikliwej oceny obecnej 
sytuacji społeczno-gospodarczej zarówno osiągnięć, jak i trudności i na- 
pięć dokonało IV Plenum KC. 

Rząd przystąpił do realizacji postanowień IV Plenum, ustalając zadania 
dla wszystkich ministerstw, organizacji i urzędów centralnych. Najważ- 
niejsze założenia programu prac rządu przedyskutowano przy bezpośred- 
nim udziale towarzysza Edwarda Gierka i zalecono ich realizację. 

Program ten obejmuje decyzje doraźne, które w krótkim -'czasie powinny 
przynieść pożądane efekty, posunięcia, które zapewnią jak najlepsze wy- 
konanie tegorocznych zadań i właściwe ukształtowanie projektu planu 
na 1977 r., a także prace, które w odpowiedni sposób ukształtują projekt 
planu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na całe bieżące pięciolecie. 


Rządowy program realizacji postanowień IV Plenum KC 


Wysoka Izbo! Opracowując program pracy rządu, poddaliśmy analizie 
zarówno pozytywne tendencje dominujące w naszej gospodarce w dłuż- 
szym okresie czasu, jak też występujące w niej obecnie trudności i na- 
pięcia. 

Napięcia te ujawniają się na rynku wewnętrznym, przede wszystkim na 
rynku artykułów spożywczych, a zwłaszcza mięsa i przetworów mięsnych, 
a także niektórych innych towarów. Wiemy, jak dotkliwie odczuwa je spo- 
łeczeństwo, a szczególnie kobiety. Przezwyciężenie tych napięć jest naszą 
wielką troską. Pracujemy nad tym, aby je złagodzić, a w perspektywie 
— wyeliminować. 

Na obecne trudności składają się głównie skutki trzech kolejnych lat 
niepomyślnych dla naszego rolnictwa. Wysokość strat poniesionych przez 
rolnictwo w ciągu lat 1974—1976 szacujemy wstępnie, w stosunku do zadań 
planów rocznych, na 63 mld zł — licząc w produkcji końcowej. Zabrakło 
nam w ciągu 3 lat nieurodzaju ponad 6 mln ton zbóż, prawie 15 mln ton 
ziemniaków oraz około 300 tys. ton mięsa. 


Tylko w obecnym roku w stosunku do założeń planu zabraknie ok. 4 mln 
ton zbóż, a więc tyle, co rocznie skupujemy. Niedostateczne były zbiory 
siana i innych pasz. Wiadomo że uprawy ziemniaków, buraków cukro- 
wych i niektórych warzyw odczuły również skutki niekorzystnych warun- 
ków klimatycznych na wiosnę i w lecie. 

W tej sytuacji rząd podjął decyzję znacznego zwiększenia importu zbóż 
i pasz. W przeliczeniu na zboże osiągnął on w roku gospodarczym 
Aoc — 7 mln ton. Złagodziło to deficyt pasz, ale go nie zlikwido- 
wało. 

Trudności paszowe spowodowały, zwłaszcza w gospodarce chłopskiej, za- 
hamowanie wzrostu, a następnie spadek pogłowia zwierząt. Do planu 
na 1976 r. brakuje obecnie blisko 1 mln sztuk bydła i 2,5 mln sztuk trzody 
chlewnej. 


Takie są konsekwencje trzech lat nieurodzaju, który co prawda 
w poszczególnych latach nie w jednakowej mierze objął różne uprawy 
i rejony kraju, ale w sumie dotkliwie odbił się na produkcji roślinnej 
i zwierzęcej, a w konsekwencji — na ogólnej sytuacji rynkowej i na 
całej gospodarce. 

Wskutek spadku produkcji rolnej, w warunkach szybkiego wzrostu 
płac i dochodów ludności, pogłębia się dysproporcja między popytem na 
żywność a jej produkcją i podażą. 

W ogólnym rachunku obciążeń, jakie poniosła nasza gospodarka z powo- 
du nieurodzaju w rolnictwie, trzeba także uwzględnić wielki wydatek de- 
wizowy związany z importem z krajów kapitalistycznych zbóż i pasz, 
który łącznie w latach 1974, 1975 i 1976 wyniósł około 15 mln ton o war- 
tości 2 mld i 200 mln dolarów. 

Rolnictwo o właściwej strukturze, dostatecznie zainwestowane i dyspo- 
nujące nowoczesnymi środkami produkcji, o wiele lepiej znosi złe warunki 
klimatyczne, skuteczniej stawia czoła trudnościom i szybciej z nich wycho- 
dzi, niż rolnictwo rozdrobnione, słabo uzbrojone technicznie. A takie jest 
nadal w znacznej części nasze rolnictwo, mimo niemałych nakładów ponie- 
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sionych już na jego rozwój w ostatnich latach, mimo postępu w rozwoju 
wysokotowarowego rolnictwa uspołecznionego i indywidualnego. 

Zasadniczy wniosek, który z tego wynika, ujął w słowie końcowym 
na IV Plenum towarzysz Edward Gierek: „Musimy własnymi siłami 
zapewnić taki poziom produkcji rolnej, który pozwoli zaspokajać w pełni 
potrzeby żywnościowe narodu, nawet w niepomyślnych latach. Niedawno 
jeszcze nasz uprzemysławiający się kraj nie mógł podjąć takiego zadania. 
Wymaga to bowiem ogromnych nakładów materialnych i wysiłków spo- 
łecznych. Dziś zadanie to możemy i musimy podjąć, modyfikując BPOPEZ 
nio naszą strategię do nowych warunków”. 

Przyczyna obecnych trudności rynkowych tkwi również w sferze handlu 
zagranicznego. W ostatnich latach wyłoniła się konieczność zwiększenia 
z krajów kapitalistycznych importu zbóż, pasz i innych artykułów żywnoś- 
ciowych, o czym już mówiłem, oraz ponadplanowego importu niektórych 
podstawowych surowców i materiałów, w tym zwłaszcza wyrobów hutni- 
czych. Zadecydowały o tym rosnące potrzeby gospodarki rozwijającej się 
znacznie szybciej, niż to założyliśmy w planach. 

Te nowe dodatkowe zadania zbiegły się z pogorszeniem koniunktury 
i bezprecedensowym wzrostem cen surowców, materiałów, sprzętu inwe- 
stycyjnego i wielu wyrobów przemysłowych, kupowanych w krajach za- 
chodnich. Chociaż skutki tych podwyżek łagodzone były wzrostem cen w 
eksporcie naszych towarów, to jednak ostra recesja gospodarcza w krajach 
kapitalistycznych znacznie ograniczała rozwój eksportu. W sumie — wpły- 
nęło to ujemnie na sytuację w handlu zagranicznym i w bilansie płatniczym 
państwa. 

W roku bieżącym warunki koniunkturalne uległy pewnym zmianom, 
gdyż ceny na niektóre surowce nieco się obniżyły. Dotyczy to jednak za- 
równo tego, co importujemy, jak i tego, co eksportujemy. Utrudniony jest 
nadal eksport wielu naszych towarów. 

Należy mocno podkreślić, iż w tym trudnym okresie znalazła pełne po- 
twierdzenie prawda o wielkim, pozytywnym znaczeniu współpracy ze 
Związkiem Radzieckim oraz innymi państwami socjalistycznymi, członka- 
mi RWPG. Współpraca ta w znacznym stopniu ubezpiecza nasz kraj przed 
skutkami wstrząsów w międzynarodowym życiu gospodarczym. 

Trzeba też stwierdzić, że gdyby nie aktywność klasy robotniczej, rolni- 
ków i inteligencji oraz wielka mobilizująca praca naszej partii, ZSL i SD, 
nie byłby możliwy szybki rozwój kraju, wysoka dynamika produkcji, 
dochodu narodowego i handlu zagranicznego. Oparte na tych czynnikach 
elastyczne działanie rządu i ogniw gospodarczych wpływało na łagodzenie 
skutków przedstawionych obiektywnych trudności. 


Obywatele Posłowie! Źródła obecnych trudności rynkowych tkwią rów- 
nież w nieracjonalnej strukturze cen towarów żywnościowych oraz 
w niewłaściwych, przestarzałych relacjach między tymi cenami a cenami 
innych towarów. Jest to bezsporne, niezależne od różnic zdań na temat 
szczegółów tego problemu oraz jego ewentualnych rozwiązań w przyszłości. 
Nasza struktura cen wyraźnie różni się od układu cen w innych krajach 
o podobnym poziomie rozwoju, a przede wszystkim nie odpowiada obecnym 
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możliwościom i potrzebom naszej gospodarki. W wielu przypadkach ceny 
rażąco odbiegają od kosztów produkcji oraz od rzeczywistej wartości po- 
szczególnych artykułów. 

Racje przemawiające za koniecznością rozwiązania niełatwego i złożo- 
nego problemu cen były wielokrotnie przedstawiane społeczeństwu. Na 
potrzebę takich rozwiązań wskazał VII Zjazd partii. Problemy te były te- 
matem mego exposć w marcu oraz wystąpienia na forum Wysokiej Izby 
24 czerwca br. 

Rząd przedstawił wtedy Sejmowi przesłanki dyktujące potrzebę zarówno 
zmiany poziomu i struktury detalicznych cen części artykułów rolno-spo- 
żywczych, jak i utrzymania cen innych artykułów żywnościowych na do- 
tychczasowym poziomie. 

Przedstawione zostały jednocześnie propozycje podwyżek płac, dodatków 
rodzinnych, emerytur i rent, dochodów wsi, które pokrywały skutki zmiany 
cen. 

Przygotowując te na wskroś rzetelne propozycje i przedstawiając je 
Wysokiej Izbie, podobnie jak w całej działalności rządu, kierowaliśmy się 
dobrem narodu, dążeniem do usuwania przeszkód, które nawarstwiały się 
na drodze rozwoju, kształtowania równowagi gospodarczej i trwałej popra- 
wy warunków życia ludzi pracy miast i wsi. W trosce o dobro kraju żaden 
rząd odpowiedzialny za jego teraźniejszość i przyszłość nie może uchylić 
się od działań regulujących mechanizm gospodarki. Fałszywą przysługę 
wyświadczyłaby narodowi polityka, która by szukała wyłącznie doraźnych 
i łatwych rozwiązań. 

Przedstawiając 24 czerwca propozycje rządowe mieliśmy „pełną świa- 
domość, że główną sprawą jest wzrost produkcji żywności i wszystkich 
innych towarów rynkowych. Wskazywaliśmy, że trudności w zaspokojeniu 
rosnącego popytu na żywność, a przede wszystkim na mięso, towarzyszyły 
nam w różnej skali przez cały okres Polski Ludowej. Ale w ostatnim 
czasie trudności te znacznie zwiększyły się pod wpływem dysproporcj 1 mię- 
dzy wysokim tempem wzrostu płac oraz dochodów 1 w ślad za tym 
popytu a nie nadążającym za nimi tempem wzrostu produkcji Żywności. 
Zmianę struktury cen traktowaliśmy jako jeden z istotnych instrumentów 
wzrostu produkcji oraz pobudzania stopniowych, pożądanych i korzystnych 
zmian w popycie i spożyciu. 

Zdając sobie w pełni sprawę, że chodzi o problem szczególnie trudny 
i wywołujący od lat wiele dyskusji, o sprawę żywotnie dotyczącą każdej 
rodziny i każdego obywatela, projekt rozwiązań przedstawiliśmy Wyso- 
kiemu Sejmowi jako podstawę do konsultacji, gotowi do uwzględnienia 
innych propozycji zgłaszanych w klimacie rozwagi i wspólnej troski. Po 
raz pierwszy w naszym kraju projekt zmiany cen został z całą otwartością 
j szczerością przedstawiony społeczeństwu i uzależniony od szerokiej kon- 
sultacji. Znaczenie społeczne tego faktu jest bezsporne, niezależnie od 
różnych opinii w sprawie czasu potrzebnego na taką konsultację. sa 

Problem cen wzbudził jednak wiele kontrowersji. Okazało się, że nie dy- 
sponowaliśmy oceną pełnego wachlarza nastrojów, że koncepcja radykal- 
nej, jednorazowej przebudowy struktury cen nie zyskuje powszechnej 
aprobaty społeczeństwa. Przy tym nie wszyscy zrozumieli i docenili inten- 
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cję konsultacji. Część społeczeństwa potraktowała przedstawione propo- 
zycje jako decyzję już przesądzoną. Wywołało to atmosferę, która utrud- 
niła rozważenie racjonalnych argumentów. W poszczególnych przypadkach 
miało miejsce naruszenie zasad socjalistycznej demokracji oraz norm oby- 
watelskiej postawy i dyscypliny. 

Przeważająca część społeczeństwa z powagą odniosła się do tego 
problemu i potrzeby jego kompleksowego rozwiązania, choć w wielu wypo- 
wiedziach wyrażono także odmienne niż w projekcie poglądy na temat 
zakresu i skali zmian cen oraz systemu podwyżek płac, rent, emerytur i do- 
chodów ludności. Zgłoszono wiele propozycji, które wvmagały wnikliwego 
rozpatrzenia. 

Wszystkie te okoliczności przemawiały za wycofaniem projektu rządo- 
wego w celu powtórnego przeanalizowania całej sprawy, co też uczyniłem. 

Kierując się bowiem konsekwentnie zasadami demokratyzmu, wychodzi- 
my z założenia, że decyzje o wielkim znaczeniu, trudne i niepopularne, 
bezpośrednio dotyczące każdego obywatela, wymagają pełnej ich jasności 
i szerokiego poparcia społecznego. Jedynie w tych warunkach rozwiązania 
ekonomicznie racjonalne uzyskują walor pełnej realności i skuteczności. 

Dyskusja nad sprawą cen była niezbędna dla wytyczenia nowej koncep- 
cji załatwienia tego problemu. Miała ona jednakże i konsekwencje ujemne. 
Nasiliły się bowiem występujące od dłuższego czasu na rynku przejawy 
niepokoju. Byliśmy świadkami wzmożonego wykupu wielu towarów, nie- 
uzasadnionego bieżącymi potrzebami gospodarstw domowych. Dały też 
o sobie znać zjawiska spekulacji. 


Przeciwstawiliśmy się temu podejmując odpowiednie przedsięwzięcia 
gospodarcze, przeprowadzając pracę wyjaśniającą i aktywizując działalność 
administracyjną. Znaleźliśmy poparcie w pozytywnej postawie zdecydo- 
wanej większości społeczeństwa. 

Biorąc pod uwagę, iż zadanie opracowania koncepcji stopniowej i obli- 
czonej na dłuższy czas zmiany struktury cen jest trudne i skomplikowa- 
ne, Komitet Centralny partii na swym IV plenarnym posiedzeniu posta- 
nowił powierzyć opracowanie zasad polityki cen na podstawowe artykuły 
żywnościowe zespołowi partyjno-rządowemu — jednemu z pięciu powo- 
łanych dla kompleksowego rozważenia kluczowych zagadnień realizacji 
uchwał VII Zjazdu PZPR. Jak wiadomo prace zespołów prowadzone 
będą intensywnie, lecz bez pośpiechu i potrwają zapewne nie krócej niż 
rok. 

Tym samym został definitywnie zamknięty etap związany z przygo- 
towanym uprzednio wariantem rozwiązania problemu cen. We właściwym 
momencie, po wszechstronnym przygotowaniu, przedstawione zostaną spo- 
łeczeństwu nowe propozycje w tej sprawie. Utrzymanie przez stosunkowo 
długi jeszcze czas obecnej struktury cen podstawowych artykułów żyw- 
nościowych wymaga od rządu — przedsięwzięć, przede wszystkim zwięk- 
szenia dostaw rynkowych, a od społeczeństwa — zrozumienia potrzeby ra- 
cjonalnych zakupów żywności i oszczędnego nią gospodarowania. 


Wysoki Sejmie! Rządowy program realizacji postanowień IV Plenum 
obejmuje liczne działania konieczne w obecnych warunkach dla urzeczy- 
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wistnienia celów i zadań wytyczonych przez VII Zjazd, a więc zapewniają- 
cych dalszy postęp społeczno-gospodarczy oraz dalszy wzrost stopy życio- 
wej. Na czoło wysuwa się zespół przedsięwzięć na rzecz rozwoju rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej oraz zarówno doraźnej, jak i długofalowej 
poprawy zaopatrzenia rynku. 

Zacznę od rynku wewnętrznego. W ostatnich miesiącach podejmowa- 
liśmy i nadal podejmujemy operatywne działania zmierzające do opanowa- 
nia jego niezrównoważonych odcinków. Należą do nich zwiększenie dostaw 
wielu artykułów spożywczych, jak również decyzje w sprawie reglamenta- 
cji cukru. 

W ciągu 8 miesięcy br. dostawy mięsa, drobiu i przetworów mięsnych 
w porównaniu do analogicznego okresu ub. roku wzrosły o ponad 8 proc., 
tłuszczów zwierzęcych o ponad 7 proc., tłuszczów roślinnych o 3,6 proc., 
mąki pszennej o 10 proc., kasz o ponad 10 proc., ryżu o 30 proc. Jest to 
wzrost znaczny i o wiele większy od założonego w planie na obecny rok, 
przy czym wzrost dostaw w poszczególnych miesiącach był, jak wiadomo, 
zróżnicowany. Jeśli chodzi o cukier, dostawy kształtowały się na poziomie 
zeszłego roku. 

Rząd podjął także decyzje dodatkowego zwiększenia jeszcze w tym roku 
produkcji i dostaw artykułów spożywczych o łącznej wartości około 2 mld 
zł. Ich lista obejmuje: mąkę pszenną i żytnią, kaszę mannę i jęczmienną, 
płatki zbożowe, makaron, mleko, twarogi i sery, wyroby garmażeryjne, 
piekarnicze i ciastkarskie, kompoty i napoje chłodzące. Dobre zbiory rze- 
paku umożliwią znaczne zwiększenie dostaw oleju i margaryny. 

Zapewnione zostaną również ponadplanowe dostawy niektórych artyku- 
łów żywnościowych z importu. Zakupujemy obecnie za granicą 40 tys. 
ton mięsa oraz 10 tys. ton smalcu. Dalsze 30 tys. ton mięsa uzyskamy 
w drodze różnych wymiennych transakcji. Niestety, praktycznie nie ma 
możliwości importu mięsa wieprzowego, którego krajowa produkcja 
znacznie spadła. Mamy nadzieję, że nasi konsumenci wykażą zrozumienie 
dla tej sytuacji. 

Rybacy i pracownicy gospodarki rybnej podjęli się dodatkowego zada- 
nia zwiększenia połowów i wymiennych zakupów ryb oraz zwiększenia 
przetwórstwa. Przemysł cukierniczy znacznie zwiększy produkcję swych 
wyrobów. 

Cały przemysł spożywczy, organizacje handlowe i gastronomia otrzymały 
zadanie rozszerzenia asortymentu artykułów żywnościowych przez pełne 
wykorzystanie surowców i mocy produkcyjnych. 

Przedsiębiorstwa i instytucje zobowiązane zostały do rozwijania pro- 
dukcji żywności we własnym zakresie. Chodzi zarówno o organizowanie 
przyzakładowych gospodarstw produkujących pasze i rozwijających ho- 
dowlę, o wykorzystanie w tym celu odpadów żywności, jak i o przetwa- 
rzanie surowców dostępnych na rynku. Mamy z przeszłości dobre do- 
świadczenia Oddziałów Zaopatrzenia Robotniczego. Należy do nich na- 
wiązać w interesie społecznym. Wojewodowie i naczelnicy gmin zostali 
zobowiązani do przydzielenia odpowiedniego areału ziemi, a także wszyst- 
kich niezbędnych środków dla zwiększenia powierzchni ogródków działko- 
wych — w 1977 r. co najmniej o 20 proc. 
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Zadaniem szczególnej wagi jest zaopatrzenie ludności w ziemniaki, wa- 
rzywa i owoce na zimę oraz zgromadzenie dostatecznych zapasów na wio- 
snę. Rząd, wspólnie z CRZZ, poczynił zabiegi zmierzające do sprawnego, 
zbiorowego zaopatrzenia załóg w ziemniaki. 

Wiele możliwości ulepszenia pracy ma handel spożywczy. W sklepach 
nie powinno brakować artykułów, których produkcja jest wystarczająca. 
Konieczna jest w tej mierze inicjatywa wojewodów i naczelników gmin, 
a także sprawna praca organizacji handlowych — hurtu, transportu 
i detalu. 


Obok przedstawionych posunięć doraźnych rząd zapewni zwiększone 
środki inwestycyjne na przyspieszoną realizację zadań w przemyśle spo- 
żywczym, w szczególności na chłodnictwo, gospodarkę magazynową, tran- 
sport dostawczy, które wynikają z programu żywnościowego i postanowień 
IV Plenum. Nic, co zbierzemy i skupimy w tym trudnym dla rolnictwa 
roku, nie może zostać zmarnowane. 


Jestem przekonany, że wszystkie te przedsięwzięcia pozwolą stopniowo 
poprawić sytuację rynkową i lepiej zaspokoić popyt ludności na więk- 
szość artykułów żywnościowych, zwłaszcza zaś w przetwory zbożowe, 
mleko, sery, tłuszcze, w przetwory cukrowe, owoce i warzywa. 


Co najmniej przez rok nie będzie niestety możliwe zadowalające zaspo- 
kojenie potrzeb i popytu na mięso i jego przetwory. 

Nie pozwala na to znaczny spadek hodowli trzody i bydła. Podejmujemy 
wszelkie wysiłki, aby powiększać hodowlę, łagodzić trudności zaopatrzenio- 
we na tym odcinku, o czym już mówiłem, i jak najbardziej racjonalnie 
gospodarować posiadanymi zasobami mięsa. 

Jestem przekonany, że społeczeństwo odniesie się ze zrozumieniem do 
wysiłków podejmowanych na rzecz normalizacji sytuacji rynkowej i po- 
prawy zaopatrzenia w artykuły żywnościowe. Zasadnicze znaczenie ma 
w tej dziedzinie ścisłe współdziałanie władz i społeczeństwa. Niezbędna 
jest cierpliwość i dyscyplina, odporność na plotki powodujące niepokoje na 
rynku. Wojewodowie i naczelnicy gmin podejmą zdecydowane i energiczne 
kroki przeciwko spekulacji. Liczymy w tej dziedzinie także na aktywność 
i pomoc obywateli, załóg fabrycznych, rolników, organizacji związkowych 
i społecznych, a także i naszej młodzieży. 

Równolegle do wysiłków zmierzających do zwiększenia podaży artyku- 
łów żywnościowych nastąpi aktywizacja produkcji rynkowych towarów 
przemysłowych i usług dla ludności. Realizacja programów powszechnego 
wykorzystania rezerw uchwalonych przez załogi po II Plenum KC sprawia, 
że tempo wzrostu produkcji rynkowej i jej udział w produkcji całego prze- 
mysłu kształtują się lepiej, niż zakładał plan. Szacujemy, że produkcja 
rynkowych towarów przemysłowych w tym roku będzie większa w sto- 
sunku do planu o 27 mld zł. Jednakże przy wysokim, ponadplanowym 
wzroście pieniężnych dochodów ludności nie zaspokaja to jeszcze w pełni 
naszych potrzeb. Uchwała IV Plenum KC zobowiązuje do tego, aby dla 
rynku robić znacznie więcej. 

Jest to możliwe, gdyż dzięki inwestycjom ubiegłego pięciolecia przemysł 
osiągnął nowy poziom, wręcz nową jakość i posiada duże rezerwy. W ciągu 
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zaledwie sżeściu lat niemal podwoił swoją produkcję, unowocześnił ją 
i wzbogacił o wiele nowych wyrobów. 

Jednakże przy tak wyraźnym postępie tym ostrzej odczuwamy, że 
produkcja przemysłu na potrzeby rynku wewnętrznego, choć otoczona 
należytą troską administracji i załóg, ciągle jeszcze rośnie zbyt wolno, 
że w wielu zakładach niezadowalający jest proces jej unowocześniania, 
a szczególnie poprawy jakości. Straty z tytułu niskiej jakości produkcji 
przemysłowej, związane z brakami nienaprawialnymi i kosztami napraw 
gwarancyjnych, przekwalifikowaniem gatunków są jeszcze bardzo dotkli- 
we. W niektórych zakładach zła sytuacja w dziedzinie jakości nie ulega 
jeszcze żadnej poprawie. | 

Działacze gospodarczy mówią często, że w całej ogromnej masie produk- 
cji rynkowej procent towarów o niskiej jakości jest niewielki do ogólnej 
jej wartości. Ale jeśli nawet tak jest, to należy pamiętać, że na półkach 
wielu sklepów zalegają nie towary atrakcyjne i chętnie nabywane, nato- 
miast dość powszechnie biletem wizytowym naszych zakładów stają się 
w sklepach towary nietrafione, niskiej jakości, przestarzałe i niemodne. 


Obraz taki. jak w krzywym zwierciadle, prezentuje nasz dobry przecież, 
w gruncie rzeczy stale polepszający swe wyroby przemysł. W całym prze- 
myśle sprawa ta winna więc pobudzić do zastanowienia się, zaangażować 
społeczną opinię załóg do walki o jakość i nowoczesność wyrobów. Han- 
del będzie kategorycznie odrzucać towary złej jakości. Wobec dyrektorów 
fabryk, które produkują złe towary, zastosowane będą surowe sankcje eko- 
nomiczne i dyscyplinarne, szerzej powinna być wykorzystana publiczna 
krytyka. | 

Na posiedzeniu Rady Ministrów z udziałem towarzysza Edwarda Gierka 
zalecono wszystkim resortom, wszystkim organizacjom gospodarczym, 
przedsiębiorstwom i administracji, aby podjęły dalsze skuteczne kroki 
na rzecz powiększenia produkcji rynkowej zarówno w IV kwartale, jak 
i w roku przyszłym. Chodzi przy tym nie tylko o wzrost ilościowy, ale 
io wydatną poprawę jakości oraz wzbogacenie asortymentu. 


Przemysł lekki został zobowiązany do zwiększenia produkcji poszukiwa- 
nych towarów tekstylnych i dziewiarskich, wyrobów futrzarskich i skórza- 
nych, dywanów i chodników, ubiorów dla dzieci. Przemysł maszynowy 
— do zwiększenia produkcji pralek, maszyn do szycia, odkurzaczy, kuchni 
gazowych i elektrycznych, magnetofonów, rowerów, motorowerów, samo- 
chodów dostawczych dla rolnictwa, aparatów fotograficznych. Już w przy- 
szłym roku rozpoczniemy sprzedaż nowych odbiorników telewizji koloro- 
wej. Rozbudowane i zmodernizowane zostaną cztery zakłady produkcyjne 
sprzętu oświetleniowego dla potrzeb rynku. Przemysł maszyn ciężkich 
i rolniczych, obok sprzętu do mechanizacji rolnictwa, stoi przed zadaniem 
dodatkowego powiększenia produkcji naczyń emaliowanych i aluminio- 
wych, nakryć stołowych i armatury dla budownictwa. Dodatkowe zadania 
w wielu asortymentach rynkowych podjął przemysł chemiczny. Resort 
leśnictwa zwiększy produkcję mebli. Zostaną dodatkowo zbudowane dwie 
wielkie fabryki mebli najwyższej jakości — w Pile i Zielonej Górze. 
Resort budownictwa zwiększy dostawy materiałów budowlanych, ceramiki 
i szkła stołowego. Dodatkowe zadania stawiamy również przed producenta- 
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mi paliw i energii, surowców i materiałów niezbędnych dla aktywizacji 
produkcji rynkowej. 

Górnicy. dzięki ich dobrej ponaplanowej pracy, umożliwili zwiększe- 
nie dostaw węgla opałowego w bieżącym roku o ponad 1.100 tys. ton w sto- 
sunku do dostaw w roku ubiegłym. 

Będziemy wymagali, aby we wszystkich zakładach produkujących na 
rynek pełniej wykorzystywano zdolności produkcyjne. Dokonamy także 
niezbędnego przegrupowania środków inwestycyjnych i materiałowych 
oraz zatrudnienia na rzecz rozwoju produkcji dla rynku. 

Pełne wykonanie dodatkowych zadań rynkowych wymaga w przemyśle 
znacznych i nieprostych zmian w strukturze produkcji. Moce produkcyjne, 
które obecnie są nadmiernie zaangażowane na cele ponadplanowego zao- 
patrzenia inwestycyjnego, co pochłania surowce i materiały, będą głównie 
wykorzystywane dla zwiększania produkcji dla rynku wewnętrznego 
i eksportu. Liczymy w tej s ełatwej sprawie na właściwą postawę dyrek- 
torów, na pomoc KSR. 


Wysoka Izbo! IV Plenum Komitetu Centralnego partii skonkretyzowało 
najważniejsze zadania służące rozwojowi produkcji rolniczej. Rząd przy- 
stąpił już do ich realizacji. 

Najpilniejszym zadaniem jest odbudowa pogłowia trzody chlewnej 
i bydła poprzez utrzymanie, a następnie powiększenie stada podstawowego, 
zwłaszcza krów i macior. W tym celu podejmujemy różne działania. Obni- 
żyliśmy oprocentowanie kredytu udzielanego zespołom rolników i gospo- 
darstwom indywidualnym na zakup bydła mlecznego, jałówek, macior 
i loszek hodowlanych, przyznając równocześnie prawo do częściowego umo- 
rzenia kredytu uzyskanego na zakup bydła mlecznego i jałówek. Pod- 
niesione zostały także ceny skupu prosiąt. 

Zwiększamy nakłady inwestycyjne na budownictwo inwentarskie i go- 
spodarkę paszową oraz na przyspieszenie realizacji programu drobiar- 
skiego. 

Główną przeszkodą ograniczającą wzrost produkcji mięsa jest jednak 
bariera paszowa. Dla jej pokonania rolnictwo powinno zbierać i wykorzy- 
stywać wszystko, co może być przerobione na pasze: trawy z łąk, poplony, 
kukurydzę, rośliny pastewne i słomę. 

Wydatnie powiększa się obszar uprawy poplonów ozimych oraz zbóż. 
Jest to sprawa kluczowa. Dlatego przewidujemy, że do 1980 r. uprawy 
zbóż obejmą około 8 i pół miliona hektarów, co przy rosnących plonach 
zwiększyłoby zbiory o ponad 6 mln ton. Wydatnie zwiększymy w la- 
tach 1977—1980 uprawę kukurydzy. 


Rozszerzymy produkcję pasz z dużym udziałem słomy, dostarczając 
potrzebne do tego środki chemiczne, a także maszyny i urządzenia wy- 
twarzane pomyślnie w kraju oraz importowane z ZSRR. 

Rozwój produkcji zbóż i pasz warunkuje harmonijny wzrost produkcji 
mięsa i mleka. Dopóki jednak nie stworzymy własnej. wysokowydajnej 
bazy paszowej, będziemy kontynuować pomoc paszową dla rolnictwa, 
prowadząc nadal duży i bardzo kosztowny import zbóż. Tym ważniejszym 

w tej sytuacji zadaniem rolników, a także wojewodów i naczelników gmin, 
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całego aparatu skupu jest pełne i terminowe wykonanie planu skupu zbóż 
we wszystkich województwach i gminach. 

Wspomniałem już o polepszeniu ekonomicznych warunków produkcji 
rolnej. Wprowadzone ostatnio nowe ceny skupu płodów rolnych zapewnia- 
ją znaczne powiększenie opłacalności produkcji rolniczej. 

Rozwijamy również inne formy pomocy dla rolników indywidualnych, 
którzy zwiększają dostawy płodów rolnych i produktów zwierzęcych. 
Rozszerzyliśmy umarzanie kredytów bankowych, podatku gruntowego 
i innych opłat dla zespołów rolników i specjalistycznych gospodarstw indy- 
widualnych budujących obiekty gospodarcze. Zwolniliśmy rolników indy- 
widualnych od płacenia odsetek od kredytów inwestycyjnych w okresie ka- 
rencji. Większe o połowę stawki umorzeń uzyskują rolnicy, którzy powięk- 
szają obszar swych gospodarstw. Rolnicy ci będą także korzystać z wydłu- 
żonego okresu karencji kredytu. 

Otaczamy szacunkiem i poparciem wszystkich rolników indywidualnych, 
którzy chcą i potrafią uzyskiwać wysokie efekty produkcyjne oraz w pełni 
dostarczają zakontraktowane płody rolne. Równocześnie popieramy dobro- 
wolne podejmowanie przez rolników zespołowych form działania oraz 
kooperacji między sobą i z gospodarstwami uspołecznionymi. Z rozwija- 
niem specjalizacji wiążemy znaczące przywileje. 

Rozwijamy aktywnie państwowe gospodarstwa rolne. Wspieramy 
osiągnięcia gospodarcze i rozwój organizacji rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych. Tworzymy sprzyjające warunki dla rozwoju kółek rolniczych, 
a przede wszystkim spółdzielni kółek rolniczych, które działają już we 
wszystkich gminach i niosą coraz wydatniejszą pomoc indywidualnemu 
rolnictwu. | 

Na rozwój rolnictwa i innnych działów gospodarki żywnościowej  prze- 
znaczymy w bieżącym pięcioleciu nakłady inwestycyjne w rozmiarze 560 
mld zł. Wynikające stąd przyspieszenie rekonstrukcji technicznej rolnic- 
twa będzie wymagało jednak istotnego dalszego przegrupowania nakładów 
i środków w całej gospodarce. Na potrzeby rolnictwa skierujemy część mo- 
cy wykonawczych budownictwa, zwolnionych z realizacji innych zadań. 

W 1977 r. polepszymy zaopatrzenie wsi w materiały budowlane i roz- 
winiemy usługi budowlane. Pozwoli to stworzyć kilka milionów stanowisk 
dla bydła i trzody chlewnej. Przybędzie więcej szklarni, ferm drobiarskich 
i zakładów przetwórstwa rolno-spożywczego. Na wyższą efektywność pra- 
cy rolników wpłynie również zmeliorowanie około 1 mln ha użytków 
rolnych oraz realizacja rozszerzonego programu gospodarki wodnej. 


Przystąpiliśmy do wydatnej: rozbudowy i unowocześnienia przemysłu 
ciągnikowego. Znacznie zwiększamy również produkcję kombajnów do 
zbioru zbóż oraz roślin okopowych i zielonek, co umożliwi rozwój kom- 
pleksowej mechanizacji najbardziej pracochłonnych w rolnictwie prac. 
Powiększamy dostawy nawozów mineralnych. 

W działaniach na rzecz wzrostu produkcji żywności istotne znaczenie 
ma należyte wykorzystanie ziemi. Nie ma województwa i gminy, w której 
nie byłoby ziemi źle zagospodarowanej, odłogów i ugorów. Wykazał to 
dobitnie przeprowadzony latem powszechny przegląd gmin. W ostatnim 
czasie stworzyliśmy ekonomiczne i prawne przesłanki do lepszego gospo- 
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darowania ziemią. Potrzebne są jednak dalsze kroki przeciwdziałające 
przypadkom degradacji ziemi uprawnej czy nieuzasadnionemu zmniejsza- 
niu produkcji. | 

Chcemy zwłaszcza dla tych rolników, którzy z różnych przyczyn nie są 
w stanie należycie prowadzić swych gospodarstw, stworzyć możliwość 
przekazania ziemi państwu za odpłatą w obligacjach. Projekt odpowiedniej 
ustawy po uwzględnieniu uwag komisji sejmowych został ponownie wnie- 
siony pod obrady Sejmu. Sądzimy, że decyzje Sejmu w tej sprawie przy- 
czynią się do lepszej realizacji konstytucyjnej zasady racjonalnego gospo- 
darowania ziemią jako ogólnonarodowym dobrem. 

Zdecydowanie zdążamy do zwiększenia udziału w zagospodarowaniu 
ziemi prężnych i światłych rolników indywidualnych poprzez znaczne 
powiększanie areału ich gospodarstw, jak również zespołów chłopskich 
oraz gospodarstw specjalistycznych. Rząd postawił te sprawy w centrum 
uwagi władz wojewódzkich i gminnych. | 

Gospodarstwom, które będą rozszerzać zakres dobrowolnych umów kon- 
traktacyjnych i w pełni z nich się wywiązywać, zamierzamy stworzyć 
jeszcze większe preferencje oraz zapewnić stabilne zaopatrzenie w środki 
produkcji, materiały budowlane, w pasze i węgiel, a także zapewnić sy- 
stem zaopatrzeń emerytalnych i inwalidzkich. NE 

W rozwoju produkcji rolnej szczególna rola przypada naczelnikom gmin, 
którzy powinni konsekwentnie urzeczywistniać zadania wynikające z po- 
stanowień IV Plenum KC PZPR. 

Rząd będzie konsekwentnie rozwijać i wcielać w życie politykę rolną, 
wypracowaną przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą i Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe. Odpowiada ona zasadom sojuszu robotniczo-chłop-, 
skiego i dobrze służy interesom naszego narodu. | 


Obywatele Posłowie! Zasadnicze znaczenie dla umocnienia równowagi 
ekonomicznej kraju ma wymiana handlowa i współpraca gospodarcza 
z zagranicą. Zadania te skupiają na sobie szczególną uwagę rządu. 

Intensywnie rozwijamy współpracę z krajami socjalistycznymi, z który- 
mi obroty kształtują się korzystnie. Wzrasta nasz handel z tzw. trzecimi 
krajami świata. Wzmagamy naszą aktywność eksportową na rynki krajów 
kapitalistycznych, aby uzyskać w najbliższych latach pełne zbilansowanie 
obrotów. | 

W toku realizacji tegorocznego planu stanął przed nami ogromny pro- 
blem związany z zakupem zbóż i pasz oraz z wykonaniem niezbędnych 
inwestycji. Tym bardziej podkreślić trzeba, że przede wszystkim dzięki ra- 
cjonalizacji importu tempo jego wzrostu po 8 miesiącach było niższe niż 
przewiduje plan. Jest to pozytywne zjawisko, które będziemy utrwalać. 
Można też odnotować w ostatnich miesiącach poprawę w proporcjach po- 
między wzrostem eksportu i importu. 

Punkt ciężkości problemu tkwi obecnie w eksporcie. Mimo osiągniętej 
poprawy jego tempo wzrostu jest ciągle za małe. Rzutuje na to głównie 
niedostateczna produkcja eksportowa przemysłu. 

Stosunek eksportu do dochodu narodowego wzrósł w cenach bieżących 
z 25 proc. w 1970 r. do 34,5 proc. w 1975 r. Uwzględniając nawet silny 
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wzrost cen w handlu światowym trzeba stwierdzić, że nastąpiła jednak 
poważna aktywizacja naszego eksportu. Nie możemy jednak na tym po- 
przestać ze względu na rosnące potrzeby importowe i inne potrzeby rozwo- 
jowe naszego kraju. 

Oferta eksportowa naszego kraju może i musi być z każdym miesiącem 
większa. Tylko rosnące wpływy z eksportu rozszerzyłyby bowiem importo- 
we możliwości, a więc także szanse lepszego zaopatrzenia rynku oraz po- 
lepszyłyby sytuację płatniczą kraju. 

Na handel zagraniczny nadal niekorzystnie oddziałują koniunkturalne 
czynniki rynków kapitalistycznych ograniczających eksport niektórych 
naszych towarów. Dlatego wzmagając nasz wysiłek eksportowy, staramy 
się jednocześnie tak kształtować strukturę produkcji na rzecz handlu za- 
granicznego, aby elastyczniej dostosowywać się do zmieniających się wa- 
runków na rynkach zagranicznych. Dlatego w niejednym zakładzie trzeba 
będzie zmienić profil produkcji, aby zwiększyć eksport, a także przyśpie- 
szyć przewidzianą w planach własną produkcję niektórych elementów 
wyrobów i półfabrykatów. 

Zadania handlu zagranicznego w całym ich złożonym kompleksie rząd 
traktuje ze szczególną odpowiedzialnością. | 

Będziemy konsekwentnie egzekwowali od resortów i organizacji gospo- 
darczych dobre wykonanie zadań handlu zagranicznego, a jednocześnie 
usilnie pracowali nad mobilizującym planem w tej dziedzinie na 1977 r. 
oraz nad metodami, które skutecznie stymulować będą wzrost naszego 
eksportu. 


Wysoka Izbo! Zasadniczy rozdział programu rządowego stanowi dalsze 
doskonalenie naszej inwestycyjnej działalności. Zrealizowane w latach 
1971—1975 wielkie zadania inwestycyjne są największym osiągnięciem 
obecnej strategii rozwojowej i całego powojennego okresu. Zdecydowanie 
przyśpieszyło to rozwój rynkowych działów gospodarki, przemysłu maszy- 
nowego i chemicznego, wydobycia surowców i paliw, energetyki i hut- 
nictwa; pozwoliło odrobić wiele opóźnień i braków z przeszłości. Dzięki 
inwestycjom zapewniliśmy pracę dla ponad 1.800 tys. osób, powiększyliśmy 
budownictwo mieszkaniowe i stworzyliśmy nowoczesny przemysł miesz- 
kaniowy. 

Uznanie. oczywistej dla Polski, potrzeby rozwijania działalności inwe- 
stycyjnej rozbudziło jednak w wielu ogniwach gospodarczych nadmierne 
apetyty, które powodowały nie zawsze trafne decyzje inwestycyjne, nie 
najważniejsze ze społecznego punktu widzenia. Mamy także niestety przy- 
padki podejmowania mniej ważnych inwestycji, w istocie swej kosztem 
budownictwa mieszkaniowego. 

W naszym programie inwestycyjnym wyraża się jedność poprawy wa- 
runków życia na dziś z budową podstaw pomyślności kraju na wiele lat. 
Nakłady, które ponosi społeczeństwo na inwestycje, powinny jak najszyb- 
ciej przynosić pożytek. Nasz front inwestycyjny pracuje daleko lepiej niż 
5 lat temu. Niemniej nadal ostro oceniamy niedostateczne opieranie się 
na rachunku ekonomicznym. braki w organizacji pracy czy też osiąganie 
zdolności produkcyjnej często ze znacznym opóźnieniem. Zdecydowanie 
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przeciwstawiamy się przypadkom nieuzasadnionego lub przedwczesnego 
rozszerzania frontu inwestycyjnego, przewlekania budowy obiektów oraz 
nadmiernych kosztów obiektów. Naczelną zasadą w polityce inwestycyjnej 
uczyniliśmy koncentrację nakładów. | 

Wobec rysującej się w bieżącym roku tendencji do znacznego przekro- 
czenia planu inwestycji, w kwietniu obniżyliśmy nakłady inwestycyjne 
o ponad 15 mld zł, w tym nakłady na roboty budowlano-montażowe 
o 10 mld zł, a w lipcu o dalsze 2,5 mld zł nakłady na inwestycje nowo roz- 
poczynane. Zaoszczędzone materiały budowlane przeznaczyliśmy przede 
wszystkim na rynek. Banki znacznie zaostrzyły kontrolę działalności inwe- 
stycyjnej. | | 

Posunięcia te przynoszą już dobrę rezultaty. Wzrost nakładów inwe- 
stycyjnych po 8 miesiącach wynosi 4,4 proc. wobec 13 i półprocentowego 
wzrostu w analogicznym okresie poprzedniego roku. a więc znacznie się 
zmniejszył. Również wartość nowo rozpoczętych inwestycji uległa istotne-. 
mu obniżeniu. Jednakże nadal dążymy: do sprowadzenia inwestycji w roku 
bieżącym do poziomu roku ubiegłego. | 

W nadchodzącym roku z jeszcze większą stanowczością będziemy prowa- 
dzić polityke koncentracji działalności na inwestycjach kontynuowanych. 

Staramy się o uzyskanie możliwie jak najszybszych efektów z ponie- 
sionych nakładów. Ściślej powiązaliśmy terminy prowadzenia i kończenia 
robót budowlanych z terminami zamawiania dostaw maszyn i urządzeń, 
zwłaszcza z importu. | 

Wobec dużego spiętrzenia robót na załogach przedsiębiorstw budowla- 
nych spoczywa w IV kwartale niełatwy obowiązek oddania do użytku 
bez opóźnień wszystkich obiektów przewidzianych w planie i przygotowa- 
nia frontu robót na okres jesienno-zimowy. Dotyczy to szczególnie bu- 
downictwa mieszkaniowego, które wzrasta w bieżącym roku o dalsze 8 
proc. Występują bowiem w tej dziedzinie pewne opóźnienia w niektórych 
rejonach kraju. Rząd zobowiązał ministrów i wojewodów do bezwzględnej 
koncentracji potencjału dla nadrobienia zaległości i pełnego wykonania 
tegorocznych zadań budownictwa mieszkaniowego. 

Poważnie rozszerzamy realizowane w krótkich cyklach inwestycje 
modernizacyjne. Działanie to zapewnia lepsze wykorzystanie doświadczeń 
załóg, skraca drogę od nakładów do efektów, przyśpiesza jakościowy postęp 
w produkcji. Będziemy preferować inwestycje modernizacyjne w gospo- 
darce żywnościowej oraz w produkcji rynkowej i eksportowej. 

W planie inwestycyjnym na 1977 r. nastąpi głębokie przegrupowanie 
nakładów na cele rozwoju produkcji rolnej, branż przemysłowych produ- 
kujących na rynek wewnętrzny i eksport oraz rozwoju usług. Rolnictwo 
i rynek będą miały pierwszeństwo w uzyskaniu mocy wykonawczych bu- 
downictwa. Nastąpią więc przesunięcia w ramach środków przyznanych 
wstępnie poszczególnym resortom, a niekiedy również pomiędzy resorta- 
mi. 

Koncentrując proces inwestycyjny wokół zadań najważniejszych, rząd 
będzie stanowczo przestrzegał dyscypliny planu. 

Kontynuować będziemy rozbudowę i modernizację wszystkich dziedzin 
transportu, w tym zwłaszcza kolejowego, który przeżywa poważne kłopoty. 
Nowe Drogi — A 
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Dziś rozwiązujemy w tej dziedzinie sprawy opóźnione o kilkanaście lat. 
Zanim to nastąpi konieczna jest pełna mobilizacja kolejarzy, wszystkich 
służb PKP, konsekwentne wykorzystywanie wszelkich rezerw poprzez 
stałą poprawę organizacji przewozów i bezpieczeństwa ruchu. 

Równocześnie szybko rozwija się transport samochodowy, budowana jest 
sieć dróg szybkiego ruchu. Wzrost krajowych i międzynarodowych prze- 
wozów uzasadnia tę konieczność. 

Rząd stale podejmuje operatywne decyzje dla złagodzenia napięć w prze- 
wozach, których spiętrzenie następuje zawsze w IV kwartale. Wprowadze- 
nie priorytetów dla przewozu najważniejszych grup towarowych, ofiar- 
ność i sprawność kolejarzy i transportowców, a także aktywne współ- 
działanie z nimi wszystkich jednostek gospodarczych powinny przyczynić 
się do poprawy sytuacji. 


Wysoki Sejmie! Najważniejszymi rezerwami w dalszym rozwoju kraju 
są wzrost wydajności i polepszenie jakości pracy oraz poprawa efektyw- 
ności gospodarowania. W tym kierunku zmierzały uchwały II Plenum 
KC oraz wynikające z nich działania rządu. | 

Już w wyniku tego przewidywało się dodatkowe zwiększenie w roku 
bieżącym produkcji przemysłowej o ponad 25 mld zł, w tym na cele 
rynkowe o ponad 9 mld zł w stosunku do planu. O ok. 1 proc. podniesiono 
planowe założenia wzrostu wydajności pracy i o 1,5 proc. wskaźnik wyko- 
rzystania majątku produkcyjnego. Zwiększono zadania dotyczące oszczę- 
dzania materiałów, surowców i półfabrykatów. Liczne rezerwy uruchomio- 
no w budownictwie i transporcie. W toku przeglądu rezerw w wielu 
przedsiębiorstwach osiągnięto poprawę struktury zatrudnienia przez 
zmniejszenie personelu administracyjno-biurowego i służb pomocniczych. 

W ciągu 8 miesięcy br. zatrudnienie w gospodarce wżrosło o 1 proc. 
w stosunku do 1,7 proc. przewidzianych w planie. Udział wydajności pracy 
w przyroście produkcji przemysłowej przekroczył 96 proc. w stosunku do 
planowanych 91,4 proc. Rezerwy okazały się więc bardzo poważne. 


Kryteria polityki zatrudnienia i rozmieszczenia kadr trzeba jeszcze bar- 
dziej zaostrzyć. Na wielu terenach deficyt rąk do pracy utrudnia zwięk- 
szenie produkcji rynkowej i opóźnia budownictwo mieszkaniowe. Dlatego 
w wielu zakładach będziemy musieli głębiej ograniczać nadmierne zatrud- 
nienie, by zapewnić dostateczną ilość pracowników w innych zakładach. 


Nie mniejsze rezerwy tkwią w gospodarce materiałowej. W latach 
1973—1975 udział kosztów materiałowych w przemyśle uległ znacznemu 
obniżeniu, ale w budownictwie zmalał tylko w niewielkim stopniu. Rząd 
ustalił w tej sprawie długofalowe rygorystyczne zadania. Musimy więc 
dalej zmierzać w kierunku obniżki kosztów materiałowych, coraz bardziej 
cenić surowce i materiały, przetwarzać je na towary o wyższej jakości 
i pełniej wykorzystywać majątek trwały oraz liczne posiadane nowe tech- 
nologie. 

Rząd podjął wielokierunkowe działania zmierzające do wdrożenia 
oszczędnej gospodarki węglem, innymi paliwami i energią elektryczną. 
Szybko rosnące potrzeby gospodarki i ludności oraz handlu zagranicznego 
wywołują jednak napięcia, które pokonać można tylko przez bardziej ra- 


18 


Rządowy program realizacji postanowień IV Pleńum KC 


cjonalne i oszczędniejsze ich wykorzystywanie. Każdy użytkownik energii 
elektrycznej i paliw, w tym również ludność, może wnieść do tego liczący 
się wkład, szczególnie w tegorocznym jesienno-zimowym sezonie. 

Ważnym kierunkiem oszczędności materiałowych jest racjonalna gospo- 
darka wyrobami walcowanymi. Jeśli chodzi o zaopatrzenie w cement, 
to w 1977 r., w porównaniu z poprzednim okresem, nastąpi odczuwalna 
poprawa. Przewiduje się bowiem przyrost produkcji o ok. 3 mln ton, 
z czego milion ton przeznaczy się na zwiększenie dostaw dla rynku, 
a szczególnie dla wsi. Ale i na tym odcinku niezbędne jest stosowanie 
oszczędnych rozwiązań w całej naszej gospodarce. 


Wysoka Izbo! Analizując stan gospodarki, rząd poświęcił dużo uwagi tak- 
że własnej pracy, funkcjonowaniu podległej mu administracji i całej sfery 
pozaprodukcyjnej. Postanowiliśmy zmniejszyć w administracji i w sferze 
pozaprodukcyjnej zatrudnienie i fundusz płac, a także wydatki na delega- 
cje służbowe w kraju i za granicą, wydatki reprezentacyjne, wydatki na 
okolicznościowe uroczystości. W sumie oszczędności te składają się na istot- 
ną pozycję w budżecie państwa. Warunki do dalszego zmniejszenia wy- 
datków na działalność administracyjną zostały stworzone przez reformę 
władz terenowych i liczne usprawnienia w działalności aparatu państwo- 
wego. 

Ocenia się, że dzięki działaniom zainicjowanym już przez rząd nastąpi 
poprawa wyników w budżecie państwa w 1976 r. o ponad 20 mld zł. 
Tą samą drogą będziemy iść w 1977 r. Przewidujemy minimalny wzrost 
wydatków budżetu państwa przy znacznym zwiększeniu dochodów, głów- 
nie dzięki poprawie efektywności pracy wszystkich przedsiębiorstw. 

Będziemy również ulepszać metody planowania i zarządzania. Poddamy 
wszechstronnej analizie rezultaty dotychczasowych zmian i opracujemy 
wnioski w sprawie dalszej poprawy działalności gospodarczej, a przede 
wszystkim podniesienia jej efektywności. Będziemy doskonalić działalność 
i strukturę zjednoczeń, kombinatów i przedsiębiorstw. 


Wysoki Sejmie! Przedstawiłem w dużym skrócie założenia rządowego 
programu realizacji postanowień IV Plenum KC PZPR. Program ten jest 
otwarty dla dalszych inicjatyw, dla krytycznej oceny jego zakresu, dla 
potrzeb praktyki społeczno-gospodarczej oraz doświadczeń, jakie przynie- 
sie jego realizacja. W dalszych pracach liczymy na inicjatywy przedsię- 
biorstw i zjednoczeń, załóg zakładów pracy, które omawiają tę problema- 
tykę pod kierownictwem organizacji partyjnych, na posiedzeniach KSR. 

Przedstawiłem otwarcie złożone problemy i niemałe trudności, jakie 
stanęły przed nami. Podchodzimy do nich realistycznie i optymistycznie, 
w poczuciu słuszności sprawy i świadomi osiągniętych sukcesów. Mówiłem 
o tym, co nam się udało, a także o tych odcinkach, na których nie dołoży- 
liśmy wystarczających starań lub popełniliśmy omyłki. Pragnę zapewnić 
Wysoką Izbę, że nie sukcesom, lecz trudnościom i niedomaganiom w naszej 
pracy i jej doskonaleniu poświęcamy i poświęcać będziemy całą uwagę 
w pracy rządu i administracji. 
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Liczymy na wnikliwą ocenę przedstawionego przeze mnie programu 
przez obywateli posłów, na wasze uwagi i wnioski, które — tak jak 
zawsze — będą cenną pomocą i inspiracją w pracach rządu. 


Obywatele Posłowie! Socjalistyczna gospodarka Polski przedstawia dziś 
sobą potężny potencjał, rozporządza olbrzymimi możliwościami i dużymi 
rezerwami. Głównym naszym kapitałem jest niespożyta energia naszego 
pracowitego narodu. naszej klasy robotniczej, inteligencji i rolników, ro- 
snące kwalifikacje, uzdolnienia i doświadczenia milionów Polaków, ich 
patriotyczne zaangażowanie w sprawy. rozkwitu Ojczyzny i własnej po- 
myślności. 

Jesteśmy dziś bogatsi o wszystko, co. stworzyliśmy w tych latach 
ogromnym wysiłkiem inwestycyjnym, technicznym i organizacyjnym. Je- 
steśmy mądrzejsi o wnioski z blisko sześciu już lat znaczonych ambitnymi 
przedsięwzięciami i wielkimi osiągnięciami. 

Bierzemy pod uwagę wszystkie nasze rezerwy, a także niemałe możli- 
wości tkwiące w usprawnieniu planowania i zarządzania, działalności rzą- 
du, administracji centralnej, terenowej i.gospodarczej. Tą właśnie drogą 
idziemy, zwiększając wymagania i zaostrzając kontrolę, stale szukając 
lepszych rozwiązań i korygując założenia, ilekroć powstaje taka potrzeba. 

Wychodzimy z programem ofensywnym. Nie cofamy się, nie zmniejsza- 
my założeń rozwoju społeczno-gospodarczego Polski. Tegoroczny plan wy- 
konywany jest ze znaczną nadwyżką. Ale przy odpowiedniej postawie 
i niezbędnym wysiłku organizacyjnym, wyniki roku bieżącego można 
1 trzeba jeszcze poprawić, a w 1977 r. podjąć zadania większe niż określono 
wstępnie w wytycznych do planu i wykonać je przy oszczędniejszym 
zużyciu środków oraz znacznie korzystniejszej dla RAE struktu- 
rze produkcji. | 

Z trudnościami, jakie wyłoniły się przed nami .w trakcie przyśpieszo- 
nego rozwoju Polski, z pewnością potrafimy Się uporać. Nie mają one bo- 
wiem niec wspólnego ze stagnacją, z niewiarą we własne siły. Pokonanie 
tych przeszkód nie przyjdzie łatwo, wymagać będzie wysiłku, czasu, cier- 
pliwości i konsekwencji. 

Zadecyduje jakość pracy milionów Polek i Polaków we wszystkich 
dziedzinach, na wszystkich szczeblach i na każdym stanowisku. To lepsza, 
wydajniejsza, zorganizowana praca była, jest i będzie jedynym źródłem 
rosnących środków, jakie służą i służyć będą poprawie jakości życia 
narodu. 

'Rząd będzie z całą. konsekwćricją realizował postanow ienia IV Plenum 
KC PZPR. 
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W dniach 13—15 września br. obradowała w Warszawie konferencja 
działajucych w bratnich krajach socjalistycznych towarzystw przyjaźni 

z2 Zwiuzkiem 'Radzieckim. Jej tematem były problemy socjalistycznej 
integracji eronomicznej. - 

Poniżej publikujemy z niewielkimi skrótami tekst zagajenia konferen" 
cji dokonanego przez członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR, 
przewodnicząccgo Zarządu Głównego TPPR, tow. Jana Szydlaka i refc” 
rat sekretarza generalnego Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
tow. Nikołaja Faddiejewa, a także napisany dla „Nowych Dróg” artykuł 
tow. prof. dr. Pawła Bożyka na temat roli współpracy "n"aukowo- 
-technicznej w. procesach integracyjnych. | 


JAN SZYDLAK 


Głęboki proces historyczny 


W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej i osobiście tow. Edwarda Gierka, a także w imieniu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej gorąco i serdecznie witam wszystkich uczest- 
ników i gości przybyłych na naszą konferencję. 

Towarzystwa reprezentowane na tej sali przez wybitnych działaczy 
politycznych i społecznych, ludzi nauki i kultury, ekonomistów i pedago- 
gów działają w sferze o ' największej doniosłości dla każdego z naszych 
krajów i wspólnoty socjalistycznej jako całości, a zarazem dla wspólnej 
walki postępowych sił Europy i świata o pokój, bezpieczeństwo i współ- 
pracę międzynarodową, o humanistyczne ideały socjalizmu i komunizmu. 
Jest to problematyka dalszego pogłębiania przyjaźni naszych zbratanych 
wspólną ideą i wspólnym dążeniem narodów, które nieustannie doku- 
mentują swój twórczy potencjał i dynamizm, wolę i umiejętność roz- 
wiązywania coraz większych zadań służących zawsze dobru i rozwojowi 
człowieka. 

Towarzystwa nasze, organizując w swych krajach szeroki ruch społeczny 
oparty na ideologii marksistowsko-leninowskich partii, wnoszą swój nie 
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dający przecenić się wkład do umacniania braterskiej jedności ze Związ- 
kiem Radzieckim, do zacieśnienia sojuszu bratnich państw i narodów, 
kroczących ramię w ramię po leninowskiej drodze rozwoju społeczeń- 
stwa. 


Drogę tę zapoczątkował przed 59 laty Kraj Rad. Pionierska rola 
w budowaniu nowego, sprawiedliwego świata przypadła bohaterskiej 
partii Lenina — Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i jego kla- 
sie robotniczej, całemu zespołonemu wokół swej partii narodowi radziec- 
kiemu. Dzięki ich dziejowym zasługom w zapoczątkowaniu na ogólnoludzką 
skalę rewolucji socjalistycznej, w rozgromieniu faszyzmu, w upartej walce 
o sprawiedliwy i trwały pokój na świecie, w tworzeniu potężnego poten- 
cjału materialnego i wychowaniu nowego człowieka — wszystkim nam, 
budowniczym socjalizmu w innych krajach, było i jest łatwiej rozwijać 
dzieło wielkich przemian i przełamywać trudności, bez jakich dzieło tak 
wielkie obejść się nie może. 

Witając gorąco wśród nas przedstawicieli radzieckich towarzystw przy- 
jaźni, pragnę podkreślić, iż w naszym wspólnym przekonaniu sojusz, 
przyjaźń i współpraca z ojczyzną Lenina jest filarem, na którym opiera 
się cała konstrukcja naszych wzajemnych związków, stale zacieśnianych 
na płaszczyźnie dwustronnej i wielostronnej. 


Zagadnienia, które na podstawie uzgodnień uczyniliśmy tematem na- 
szych obrad, koncentrują się wokół procesów integracji socjalistycznej. 
Procesy te skupiają bowiem w sobie, jak w soczewce, wszystkie nurty 
i wszystkie treści współdziałania naszych państw i narodów, współpracy 
korzystnej w jednakowej mierze dla każdego z nich z osobna, dla całej 
naszej wspólnoty oraz dla międzynarodowej sprawy socjalizmu. 


Zasadnicza rola w przebiegu tych procesów przypada współpracy gos- 
podarczej, która od wielu już lat stanowi domenę aktywnej i owocnej 
działalności Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, przedmiot jej 
realizowanych na coraz większą skalę programów i postanowień. Ale 
z samej istoty socjalizmu jako idei i jako rzeczywistości wynika, że w na- 
szych warunkach ustrojowych rozwój gospodarczy musi być zarazem roz- 
wojem społecznym, w naszych czasach coraz wyraziściej zaznacza się leni- 
nowska prawda o jedności ideologii, polityki i ekonomiki — o najwyższym 
celu socjalistycznego budownictwa, jakim jest dobro ludzi pracy, poprawa 
materialnych i duchowych warunków życia społeczeństw i wszechstronny 
rozwój człowieka. Dlatego współpracę ekonomiczną obejmującą wszystkie 
gałęzie gospodarek narodowych, przemysłu i rolnictwa, nauki i techniki, 
budownictwa i transportu widzimy i traktujemy w kategoriach wspólnoty 
ideowej, w stałym umacnianiu braterskich związków naszych państw i na- 
rodów. | 

Rozwijająca się z roku na rok i stale wzbogacana współpraca naszych 
krajów przynosi nie tylko wymierne ekonomiczne rezultaty. Owocuje ona 
— i to jest dla nas bezcenne — w coraz większym zbliżeniu ludzi, w coraz 
lepszym wzajemnym poznawaniu się, w pogłębianiu uczuć wzajemnego 
szacunku i przyjaźni, w tworzeniu trwałych, ideowych więzi naszych 
społeczeństw. i 
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Nowy typ stosunków między państwami i narodami jest już od trzech 
dziesięcioleci rzeczywistością sprawdzalną we wszystkich krajach socja- 
listycznej wspólnoty, a zarazem w głębokich przeobrażeniach politycznej 
i gospodarczej mapy świata oraz w układzie działających na nim sił, 
osiągnięciach ogólnoludzkiej walki o pokój i postęp techniczny. Stosunki te 
stanowią zarazem zakrojony z wielkim rozmachem, odpowiadający dąże- 
niom i interesom naszych narodów wzorzec, szczytny cel, do którego krok 
za krokiem dążymy. Socjalistyczna integracja stanowi bowiem proces 
historyczny, który wymaga twórczego doskonalenia, odwagi i pryn- 
cypialności w działaniu, uporu w przełamywaniu pozostałości dnia wczo- 
rajszego i budowaniu coraz lepszego jutra. 


Jest to proces nieodwracalny, ponieważ tendencja do zacieśnienia 
społeczno-gospodarczych więzi ma obiektywny charakter, uwarunkowany 
koniecznością lepszego, coraz bardziej efektywnego rozwiązywania proble- 
mów, przed jakimi stoimy. Jest to proces zwycięski, ponieważ stoją 
za nim i rozwijają go potężne siły społeczne, zespolone wokół naszych 
marksistowsko-leninowskich partii. 


Proces ten wymaga nieustannych analiz oraz śmiałych i otwierających 
nowe perspektywy inicjatyw, ciągłego konfrontowania tego, co już zrobi- 
liśmy, z rysującymi się możliwościami i potrzebami. Mocnym do tego 
impulsem są postanowienia ostatnich zjazdów naszych partii, uchwały ber- 
lińskiej Konferencji Komunistycznych i Robotniczych Partii Europy oraz 
decyzje ostatniej, XXX Sesji RWPG. W wydarzeniach tych najlepiej widać 
siłę oddziaływania marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonali- 
zmu, skalę i twórczy charakter współczesnej teorii i praktyki socjalizm 
oraz jego rosnący wpływ na współczesny rozwój ludzkości. | 


Głęboko zapadły w naszą pamięć słowa niestrudzonego szermierza poko- 
ju i przyjaźni narodów towarzysza Leonida Breżniewa, który na XXV 
Zjeździe KPZR wnikliwie scharakteryzował historyczne znaczenie jed- 
ności bratnich państw socjalizmu i kierunki dalszego jej rozwoju. Słowa 
te, podobnie jak oceny dotyczące roli państw socjalistycznych we współ- 
czesnej walce o pokój i postęp społeczny zawarte w berlińskim przemó- 
wieniu sekretarza generalnego KC KPZR stanowią swoiste motto obrad 
naszej konferencji. 


Wielki to dla nas zaszczyt, że siedzibą obecnej konferencji jest War- 
szawa — stolica socjalistycznej Polski, miasto chlubnych tradycji i wspa- 
niałej teraźniejszości. Niedawno obradował tutaj Światowy Kongres Rusy- 
cystów, a obecnie spotkali się przedstawiciele towarzystw przyjaźni. 
Nasza partia, władze państwowe i cały naród polski głęboko rozumieją 
i konsekwentnie realizują niezłomne zasady sojuszu, przyjaźni i współpracy 
ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi bratnimi krajami. Zasady te zna- 
lazły swój jednoznaczny wyraz w programowych decyzjach VI i VII Zjazdu 
naszej partii. Przyświecają one wszystkim dziedzinom pracy, całej naszej 
działalności. Rozumiemy bowiem dobrze, że umocnienie całej wspólnoty 
socjalistycznej, zacieśnianie nierozerwalnych więzi z naszym najbliższym, 
wypróbowanym przyjacielem i sojusznikiem — Związkiem Radzieckim 
— ma dla nas Polaków, dla naszego rozwoju zasadnicze znaczenie. Działa- 
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jąc wspólnie, osiągnąć można więcej i.szybciej i z mniejszym nakładem 
kosztów społecznych. MECZE: | 

Wymownym przykładem takiego braterskiego współdziałania jest dla 
nas Polaków budowana z pomocą Związku Radzieckiego Huta Katowice 
o docelowej zdolności produkcyjnej ponad 9 mln ton stali rocznie. Do 
rangi symbolu urasta fakt, że dzięki wytężonej i ofiarnej pracy radziec- 
kich i polskich inżynierów, techników i robotników da ona jeszcze w tym 
roku tak potrzebne krajowi pierwsze tony surówki istali. 

Przykłady takie można by mnożyć. Ich wymowa wykracza poza sferę 
efektów ekonomicznych. Tworzą one przecież głębokie treści polityczne 
i ideologiczne, są najlepszą szkołą współczesnego internacjonalizmu. Fakty 
tę owocnie wykorzystuje Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej u- 
powszechniając w świadomości społecznej przekonanie, że współpraca, bli- 
skie serdeczne więzi, braterska przyjaźń z Krajem Rad i innymi krajami 
socjalistycznymi leżą w najgłębiej pojętym, najbardziej żywotnym intere- 
sie naszego narodu. | : 

Towarzystwa nasze służąc idei zbliżenia i przyjaźni między narodami 
realizują jedną z najbardziej szczytnych idei w dziejach ludzkości. Swą 
działalnością obejmują miliony ludzi pracy naszych krajów, wnoszą 
nowe wartości i coraz bogatsze treści do dalszego pogłębiania wspólnoty 
ideowej, politycznej i gospodarczej krajów socjalistycznych. Przyświeca 
nam jeden cel — by „związek nasz bratni” — nierozerwalny związek na- 
szych partii i państw, ludzi pracy i całych narodów kroczył ku nowym, 
porywającym osiągnięciom na drodze budowy socjalizmu i komunizmu. 

Jestem głęboko przekonany, że konferencja nasza wniesie swój wkład 
w to dzieło, wzbogaci nasze wspólne doświadczenia, pozwoli ruchom spo- 
łecznym, które reprezentujemy, jeszcze lepiej i skuteczniej rozwijać i rea- 
lizować swe szczytne i odpowiednie zadania. == 

My, polscy gospodarze obecnego spotkania, żywimy przekonanie, że jego 
uczestnicy znajdą w swym kolejnym, nie pierwszym i nie ostatnim 
bezpośrednim kontakcie z socjalistyczną Polską nowe potwierdzenie pol- 
skiej serdeczności i gościnności. Z tym głębokim przekonaniem życzę 
serdecznie wszystkim naszym gościom owocnych obrad, miłego pobytu 
w naszym kraju. Ogłaszam konferencję za otwartą. 
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Rola RWPG w procesach 
socjalistycznej integracji 
gospodarczej 


NIKOŁAJ FADDIEJEW 


Kompleksowy Program Dalszego Pogłębiania i Doskonalenia Współpracy 
i Rozwoju Socjalistycznej Integracji Gospodarczej stanowi w istocie drugi 
program naszych partii we wzajemnych stosunkach krajów członkowskich 
RWPG. Sztabem organizującym realizację tego programu jest Rada Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej — pierwsza i główna organizacja między- 
narodowa krajów wspólnoty socjalistycznej. 

Utworzenie Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej było wielkim wyda- 
rzeniem historycznym, naturalnym skutkiem tworzenia nowego typu mię- 
dzynarodowych stosunków gospodarczych, które zaczęły kształtować się 
pomiędzy krajami socjalistycznymi już w pierwszych latach powojennych. 

Nieustanne rozszerzanie i pogłębianie wzajemnej współpracy gospodar- 
czej i naukowo-technicznej krajów socjalistycznych — to jedno z naj- 
ważniejszych osiągnięć światowego systemu socjalizmu. Ta współpraca 
stanowi potężny czynnik wszechstronnego rozwoju każdego państwa socja- 
listycznego i jest niezbędnym warunkiem umocnienia jedności oraz zwar- 
tości całej wspólnoty socjalistycznej. 

Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, utworzona w okresie ustanawia- 
nia systemu socjalistycznego, przyniosła krajom członkowskim RWPG 
ogromną pomoc w rozwiązywaniu złożonych zadań rozwoju ich gospodarki 
w warunkach zniszczeń wojennych, blokady imperialistycznej oraz walki 
z rodzimą reakcją. Odegrała ona ważną rolę w uprzemysłowieniu krajów 
członkowskich RWPG i nadal służy im ogromną pomocą w budowie socja- 
lizmu i komunizmu. 


Osiągnięcia krajów członkowskich RWPG w budownictwie socjalistycz- 
nym są nierozerwalnie związane z kształtowaniem i rozwojem socjali- 
stycznych stosunków międzynarodowych, opartych na marksistowsko-leni- 
nowskich zasadach całkowitej równości praw, nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne i przestrzegania suwerenności państwowej, wszechstronnie 
korzystnej współpracy i braterskiej pomocy wzajemnej państw socjali- 
stycznych. 

Internacjonalizm proletariacki, który zawsze stanowił czołową zasadę 
ruchu komunistycznego, znalazł nowe uosobienie we współpracy gospo- 
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darczej, politycznej i ideologicznej suwerennych państw socjalistycznych, 
. en? przez klasę robotniczą i jej partie marksistowsko-leninow- 
skie. | 

_ Ustanowienie nowych stosunków międzynarodowych jest procesem zło- 
żonym i wielostronnym, związanym z przezwyciężaniem spadku pozosta- 
wionego przez wielowiekowe panowanie klas wyzyskujących, odosobnienia 
narodowego, waśni i braku zaufania, różnic w poziomie rozwoju gospodar- 
czego i społecznego. Partie komunistyczne i robotnicze rozwiązywały 
ogromne zadania związane z wielostronną współpracą, z organizacją mię- 
dzynarodowego socjalistycznego podziału pracy, wytyczając nowe drogi, 
nie znane poprzednio w historii ludzkości. 

Nawiązując i zacieśniając swe kontakty gospodarcze, państwa wspólno- 
ty socjalistycznej tworzyły od początku nowy skomplikowany mechanizm 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej, międzynarodowego socja- 
listycznego podziału pracy. Wybitna rola, jaką odegrała w tym RWPG, 
stała się nie tylko urzeczywistnieniem idei współpracy, ale i swoistym 
laboratorium, w którym opracowywano i sprawdzano w praktyce nowe, 
dz ją się od kapitalistycznych formy i metody współpracy międzynaro- 

owej. 

RWPG w twórczy sposób uczestniczyła w organizowaniu wielostronnej 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. W ciągu 27 lat przebyto 
szereg etapów, z których każdy odpowiadał wzrastającym potrzebom roz- 
wijającej się gospodarki krajów członkowskich. 

_. W tym okresie Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej rozwijała się 
i umacniała jako kolektywny organ współpracy gospodarczej i naukowo- 
„technicznej. Natchnieniem i organizatorem tej braterskiej współpracy są 
partie komunistyczne i robotnicze naszych krajów. Nienaruszalny sojusz 
partii komunistycznych i robotniczych spojony jednością światopoglądu, 
celów i woli stanowi kierowniczą i organizatorską siłę braterskiego współ- 
działania w RWPG. Stałe dwustronne i wielostronne spotkania przywód- 
ców bratnich partii pozwalają wspólnie wytyczać rozwiązania wielkich 
i złożonych zagadnień, opracowywać program współpracy na różnych eta- 
pach rozwoju systemu socjalistycznego. 


* 


Dobitnym przykładem owocnej działalności RWPG jest Kompleksowy 
Program Dalszego Pogłębiania i Doskonalenia Współpracy i Rozwoju So- 
cjalistycznej Integracji Gospodarczej. Zasadnicze kierunki tego programu 
zostały określone na XXII Sesji Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
odbytej w kwietniu 1969 r. w Moskwie. 

. Organizację opracowania programu powierzono organom RWPG. Jest 
on wynikiem ogromnej pracy wszystkich krajów członkowskich oraz 
organów Rady. W opracowaniu programu bezpośrednio uczestniczyli wi- 
cepremierzy rządów, przewodniczący centralnych organów planowania, 
kierownicy komitetów nauki i techniki, kierownicy resortów, wybitni ucze- 
ni i specjaliści. Opracowywanie Kompleksowego programu trwało ponad 
2.lata, trzeba było bowiem rozwiązać trudne problemy wynikające z no- 
wego i złożonego charakteru objętych nim zagadnień. 
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W procesie opracowywania projektu dyskusję wywołało wiele zagadnień, 
a wśród nich kwestia, co powinno być główną dźwignią procesu integra- 
cyjnego: sfera współpracy w dziedzinie produkcji materialnej, specjaliza- 
cji, kooperacji, rozwiązywania wspólnym wysiłkiem najbardziej kapitało- 
chłonnych problemów surowcowych i energetycznych itd., czy sfera obrotu 
— ceny, stosunki walutowo-finansowe oraz kredytowe, handel zagranicz- 
ny. | i 
Na XXIV Sesji, która odbyła się w Warszawie, delegacje wszystkich 
krajów przekonywająco wykazały, że punktem ciężkości integracji jest 
produkcja materialna i że jej główną dźwignią powinna stać się koordy- 
nacja narodowych planów gospodarczych. Przedstawiciele wszystkich 
krajów jednomyślnie zgodzili się wówczas z tym, że w przygotowywanym 
Kompleksowym programie uwagę należy zwrócić przede wszystkim na 
zagadnienia integracji w sferze produkcji materialnej, wykorzystując przy 
rozwiązywaniu poszczególnych zagadnień doświadczenia w dziedzinie 
doskonalenia stosunków towarowo-pieniężnych (sfera obrotu). 

Marksistowsko-leninówska nauka ekonomiczna i wnioski płynące z ze- 
branego doświadczenia wskazują, że integracja rozpoczyna się od produk- 
cji materialnej, co z kolei dyktuje konieczność doskonalenia mechanizmów 
wzajemnych obrotów, tj. handlu zagranicznego i zagadnień finansowo- 
-walutowych. Ta strona nie jest czynnikiem biernym, może pobudzać 
bądź hamować proces integracji. Dlatego obie kwestie trzeba rozpatrywać 
w dialektycznym związku. 

Wymienione problemy nie są oczywiście, jedynymi, które wywołały dy- 
skusję w toku opracowania projektu Kompleksowego programu. Tym 
wyżej ocenić trzeba końcowy rezultat tych prac, jednomyślne przyjęcie 
Programu na XXV Sesji RWPG przez delegacje wszystkich krajów z pre- 
zesami Rad Ministrów na czele. | 


XXV Sesja RWFG przyjmując jednogłośnie Kompleksowy program 
stwierdziła, że sukcesy osiągnięte w rozwoju krajów członkowskich RWPG 
i cała działalność RWPG świadczą o olbrzymich możliwościach tkwią- 
cych w socjalistycznym ustroju społecznym, w międzynarodowym socja- 
listycznym podziale pracy, że dowodzą one wysokiej efektywności wspól- 
nego działania, które przyczynia się do umacniania potęgi wspólnoty socja- 
listycznej. 

Kompleksowy charakter Programu polega na tym, że po pierwsze, obej- 
muje on wszystkie dziedziny życia gospodarczego bratnich krajów; po 
drugie — zwraca szczególną uwagę na koordynację wysiłków krajów po- 
cząwszy od współpracy w zakresie opracowania prognoz poprzez uzgadnia- 
nie planów i organizację wspólnych prac naukowo-badawczych i projekto- 
wo-konstrukcyjnych, produkcji, inwestycji aż po zbyt; po trzecie — stano- 
wi on syntezę wszystkich najważniejszych form i metod współpracy kra- 
jów członkowskich RWPG, potwierdzając wysoki stopień dojrzałości mię- 
dzynarodowych stosunków gospodarczych i politycznych krajów wspólno- 
ty socjalistycznej. I chociaż proces kształtowania się socjalistycznych 
stosunków międzynarodowych wciąż trwa, to nie da się przecenić zna- 
czenia faktu, że w ciągu 27 lat istnienia RWPG powstały różne formy 
kolektywnej współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej, które ode- 
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grały znaczną rolę w przyspieszaniu rozwoju gospodarki naradowej krajów 
członkowskich, w rozwoju i umacnianiu światowego systemu socjalistycz- 
nego. Cele i zasady RWPG określa charakter międzynarodowych stosun- 
ków krajów socjalistycznych, określają je zadania, jakie rozwiązuje Rada. 
A każdym etapie działalności RWPG zadania te ulegają dalszej konkre- 
yzacji. 

„Jak wiadomo, cele, zasady, funkcje i uprawnienia RWPG zostały 
sprecyzowane w jej Statucie, który wszedł w życie 13 kwietnia 1960 r. 
po ratyfikowaniu go przez wszystkie podpisujące go kraje. W myśl 
Statutu głównym zadaniem Rady jest rozwijanie wszechstronnej współ- 
pracy ekonomicznej na podstawie konsekwentnej realizacji zasad między- 
narodowego socjalistycznego podziału pracy w interesie budowy socjali- 
zmu i komunizmu oraz zapewnienia pokoju na całym świecie. Droga jed- 
noczenia i koordynacji wysiłków RWPG powinna sprzyjać planowemu 
rozwojowi gospodarek narodowych krajów członkowskich, dynamizowaniu 
ich współpracy gospodarczej i technicznej, podnoszeniu poziomu uprzemy- 
słowienia krajów o słabiej rozwiniętym przemyśle, nieprzerwanemu wzro- 
stowi wydajności pracy i stałemu zwiększaniu dobrobytu ludzi pracy. 

Cele te pozostają w pełnej zgodności z potrzebami ekonomicznego 
i politycznego rozwoju państw, jakie należą do RWPG, wynikają z eko- 
nomicznych praw socjalizmu. Dalszy rozwój i konkretyzacja celów 
nastąpiły w Kompleksowym programie socjalistycznej integracji krajów 
— członków RWPG. Wyraziło.się w tym nadejście wyższego etapu rozwoju 
światowego systemu socjalistycznego. 

„Na przestrzeni całej historii działania RWPG jej struktura, formy i me- 
tody działalności ulegały doskonaleniu. Odpowiadało to rosnącym zadaniom 
i konkretnym celom, wysuniętym przez partie komunistyczne i robotnicze. 

W Kompleksowym programie znajduje się specjalny rozdział, w którym 
stwierdza się, że kraje członkowskie RWPG będą prowadzić i koordyno- 
wać swą działalność przy realizacji Kompleksowego programu, przede 
wszystkim poprzez RWPG. | | 

W obecnym momencie w RWPG ukształtował się całościowy system or- 
ganizacyjny, który pozwala w kompleksowy sposób rozwiązywać stojące 
przed nią zadania. Kwestia doskonalenia pracy RWPG, a przede wszyst- 
kim likwidacji wieloszczeblowości w pracy i osiągnięcia operatywności 

w działaniu jej organów, pozostaje aktualna i dzisiaj. Skala współpracy 
wymaga dalszego ulepszenia pracy naszej organizacji, zapewnienia wyż- 
szego poziomu planowości i sprawności w pracy wszystkich ogniw 
Rady. | 

Naturalne. jest, że w związku z tym zwiększa się rola współpracy 
w dziedzinie planowania działalności, ponieważ właśnie ona, a przede 
wszystkim koordynacja narodowych planów rozwoju gospodarczego — 
nadal pozostanie główną metodą organizowania współpracy i pogłębienia 
międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy. Należy podkreślić, 
że problemy podnoszenia poziomu kierowania gospodarką tak wewnątrz 
krajów, jak i w ramach naszej organizacji międzynarodowej stale znaj- 
dują się w polu widzeńia kierowniczych organów partyjnych i państwo- 
wych. W czasie XXX Sesji RWPG. podpisano porozumienie o utworzeniu 
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przez zainteresowane kraje Międzynarodowego Insty tutu Naukowo-Ba- 
dawczego Problemów Zarządzania. 


* 


W rozwoju RWPG można wyróżnić kilka etapów. Nie będę omawiał 
wszystkich, zanalizuję tylko ostatni. Chciałbym przede wszystkim pod- 
kreślić, że w ciągu minionych pięciu lat nastąpiło istotne umocnienie 
struktury organizacyjnej RWPG. Obecna skala współpracy wymaga dal- 
szego doskonalenia pracy naszej organizacji. zapewnienia większej pla- 
nowości i operatywności w pracy wszystkich organów RWPG. Rzecz 
jasna. że w związku z tym wzrasta znaczenie współpracy w dziedzinie 
planowania. Ta współpraca. a zwłaszcza koordynacja narodowych planów 
gospodarczych. będzie nadal podstawą pogłębiania międzynarodowego 
socjalistycznego podzialu pracy. 

Fakt ten, jak również wielkie. jakościowo nowe zadania objęte Kom- 
pleksowym programem sprawiają, że współpraca krajów członkowskich 
RWPG w sferze działalności planistycznej ulega ciągłemu doskonaleniu. 
O ile przed uchwaleniem programu integracyjnego współpraca ta ograni- 
czała się w zasadzie do koordynacji planów pięcioletnich, to obecnie prze- 
widziana jest współpraca w następujących kierunkach: konsultacje w spra- 
wach polityki gospodarczej; opracowywanie prognoz w najważniejszych 
dziedzinach gospodarki. nauki i techniki; koordynacja planów perspekty- 
wicznych w najważniejszych dziedzinach gospodarki narodowej i rodza- 
jach produkcji: wspólne planówanie przez zainteresowane kraje posz- 
czególnych branż przemysłu: wymiana doświadczeń krajów członkow- 
skich RWPG w dziedzinie doskonalenia systemów planowania i zarzą- 
dzania gospodarką narodową. 

Doceniając znaczenie współpracy:blanistycznej w rozwoju socjalistycznej 
integracji gospodarczej, kraje członkowskie RWPG uważają, że powinna 
ona posiadać charakter ciągły. ponieważ gwarantuje to kompleksowe 
rozwiązywanie koordynowanych problemów. W związku z tym ważne 
miejsce wyznaczono powołanemu mocą uchwały XXV Sesji Komitetowi 
RWPG do spraw współpracy w.dziedzinie działalności planistycznej. 

Jak powyżej stwierdzono, podstawowymi drogami i środkami dalszego 
pogłębienia i doskonalenia współpracy gospodarczej i naukowo-technicz- 
nej oraz rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej są — pogłębienie 
wielostronnej i dwustronnej współpracy w dziedzinie działalności plani- 
stycznej oraz dalsze planowe rozszerzenie międzynarodowej specjalizacji 
i kooperacji w dziedzinie produkcji, nauki i techniki, połączenie wysiłków 
zainteresowanych krajów w poszukiwaniach i wydobyciu kopalin, w budo- 
wie obiektów PPREDREY YCH, jak również w prowadzeniu prac naukowo- 
-badawczych. 

Ważne znaczenie posiada sów rozszerzanie i zwiększanie efektyw- 
ności wzajemnej wymiany handlowej, doskonalenie jej form organizacyj- 
nych w oparciu o monopol państwowy; rozwój wzajemnych kontaktów 
handlowych w połączeniu z doskonaleniem stosunków walutowo-finan- 
sowych oraz systemu cen w handlu zagranicznym. RWPG i jej organa 
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przywiązują dużą wagę również do. rozszerzania bezpośrednich kontak- 
tów między ministerstwami, resortami i innymi organami państwowymi, 
instytucjami gospodarczymi i naukowo-badawczymi, organizacjami projek- 
towymi i konstrukcyjnymi krajów RWPG; do rozwoju istniejących i two- 
rzenia przez zainteresowane kraje nowych międzynarodowych organizacji 
gospodarczych; doskonalenia podstaw prawnych współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej, mając zwłaszcza na uwadze określenie materialnej 
odpowiedzialności krajów za niedotrzymanie bądź nienależyte wykonanie 
wzajemnych zobowiązań. 


* 


W lipcu tego roku odbyła się w Berlinie XXX Sesja RWPG. Chciałbym 
podkreślić szczególne znaczenie tego posiedzenia. Sesja odbywała się 
w znamiennym okresie. We wszystkich krajach członkowskich RWPG 
odbyły się zjazdy partii komunistycznych i robotniczych, które podsumo- 
wały wyniki rozwoju gospodarki narodowej w latach 1971—1975 i wyty- 
czyły nowe ambitne programy dalszego wszechstronnego rozwoju społecz- 
no-gospodarczego na kolejne pięciolecie. Na zjazdach zatwierdzono wspól- 
ny kierunek działania bratnich partii, zmierzający do realizacji Komplek- 
sowego programu; przeprowadzono ocenę współpracy bratnich państw. 

Wielkie i pozytywne zmiany nastąpiły ostatnio w sytuacji międzynaro- 
dowej. Akt Końcowy KBWE, której rocznica upłynęła w lipcu—sierpniu 
br., stwarza dobre podłoże dla dalszego rozszerzania i pogłębiania 
ekonomicznych, kulturalnych i innych stosunków między wszystkimi 
państwami europejskimi. Kraje członkowskie RWPG są zdecydowane 
walczyć o pełne wprowadzenie w życie zadań wytyczonych w Akcie Koń- 
cowym. Ogromna rola przypada tu również Radzie Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, której organa opracowały szeroki program rozwoju współ- 
pracy z organizacjami międzynarodowymi w celu wprowadzenia w życie 
postanowień Aktu Końcowego w kwestiach odnoszących się do jej działal- 
ności. 

Wydarzeniem o historycznym znaczeniu była Konferencja Komuni- 
stycznych i Robotniczych Partii Europy, która odbyła się w kilka dni 
przed otwarciem XXX Sesji RWPG. „Wyniki tej Konferencji, przyjęty 
przez nią dokument końcowy — czytamy w komunikacie XXX Sesji 
RWPG — będą sprzyjać szybszej realizacji podstawowych, ekonomicz- 
nych i politycznych interesów wszystkich ludzi pracy, intensyfikacji wystit- 
ków narodów w walce o pokój, bezpieczeństwo, współpracę it postęp 
społeczny”. 

W bratnich krajach socjalistycznych w szybkim tempie rozwijają się 
siły produkcyjne, wzrasta efektywność produkcji, rośnie dobrobyt ludzi 
pracy. Dochód narodowy krajów członkowskich RWPG wzrósł w latach 
1971—1975-0 36 proc. (dla porównania — w tym czasie wzrost ten 
wynosił w rozwiniętych krajach kapitalistycznych 14 proc., w tym w kra- 
jach członkowskich EWG — 12 proc.). 

- W 1975 r. globalna produkcja przemysłowa krajów członkowskich 
RWPG była 1,5 raza większa w porównaniu z rokiem 1970. Mimo nie 
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sprzyjającej pogody w większości krajów członkowskich RWPG ich rocz= 
na produkcja globalna w rolnictwie w latach 1971—1975 przekroczyła 
o 14 proc. poziom poprzedniego pięciolecia. 


„Sukcesy te — mówi komunikat XXX Sesji RWPG — to wynik 
rzetelnej pracy klasy robotniczej, chłopstwa, inteligencji bratnich krajów, 
na czele których stoją partie komunistyczne i robotnicze. Sukcesy te 
świadczą o ogromnych twórczych możliwościach ustroju socjalistycznego 
i potwierdzają, że partie komunistyczne i robotnicze krajów członkowskich 
RWPG zapewniają planowe, oparte na podstawach naukowych zarządzanie 
gospodarką kraju, z powodzeniem urzeczywistniają rolę kierowniczej 
siły politycznej społeczeństwa w budowie socjalizmu i komunizmu”. 


Kraje członkowskie RWPG wykonały w ciągu 5 lat ogromną pracę 
przy realizacji Kompleksowego programu i w wielu dziedzinach wpro- 
wadziły w życie założenia pogłębienia integracji gospodarczej. Pozytywnie 
rozwiązywana jest kwestia paliwowo-energetyczna —  najostrzejszy 
współcześnie problem gospodarczy. Z pomocą dwóch nitek zbudowanego 
zgodnie z ustaleniami RWPG potężnego rurociągu „Przyjaźń” tylko 
w'1975 r. ze Związku Radzieckiego: dostarczono do NRD, Polski, Czecho- 
słowacji i Węgier około 50 milionów ton ropy naftowej, a w całym 
okresie działania rurociągu około 340 milionów ton. Czyż trzeba podkre- 
ślać znaczenie tego faktu? Na wspomnianych dostawach pracują ogromne 
zespoły chemiczne i energetyczne w europejskich krajach członkowskich 
RWPG. 


Trudno nie docenić znaczenia trwającej obecnie budowy potężnego 
gazociągu z Orenburga do zachodniej granicy ZSRR. Rozwiązuje on gi- 
gantyczne zadanie corocznej dostawy 15,5 miliardów metrów sześciennych 
gazu ziemnego ze Związku Radzieckiego na odległość 2750 kilometrów 
— do Bułgarii, Węgier, NRD, Polski, Rumunii i Czechosłowacji. Jest to 
prawdziwie międzynarodowa budowa przyjaźni, w której uczestniczą wie- 
lotysięczne kolektywy naszych bratnich krajów, dostarczających RARE 
riałów i wykonawców oraz finansujących to przedsięwzięcie. 


W rozwiązywaniu problemów paliwowo-energetycznych ważną rolę 
odgrywa współpraca w dziedzinie rozwoju energetyki atomowej. W wyni- 
ku tej współpracy kraje nasze w 1980 r. doprowadzą moc elektrowni 
atomowych do 30 milionów kilowatów, a w 1990 r. zwiększą ją kilka- 
krotnie. Jest to zgodne z założeniami rozwoju energetyki atomowej, 
która wykorzystuje najnowsze osiągnięcia badań termojądrowych. Roz- 
wiązanie wspólnym wysiłkiem tego złożonego problemu ma ogromne zna- 
czenie gospodarcze i polityczne na tle kryzysu energetycznego, który 
wstrząsnął ekonomiką kapitalistyczną. Planowa gospodarka krajów RWPG 
i ich wszechstronna współpraca pozwalają racjonalnie wykorzystywać 
zasoby energetyczne. Dzięki tym przedsięwzięciom naszym ic nie 
zagraża kryzys energetyczny. 

Żywym przykładem realizacji Kompleksowego programu jest rozwiązy- 
wanie wielkich problemów narodowych w dziedzinie przemysłu chemicz- 
nego, w czym dużą rolę odgrywa działalność odpowiedniej stałej komisji 
RWPG. Mam na myśli kooperację w budowie wielkich urządzeń etyleno- 
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wych i mocy produkcyjnych do przerobu olelinów. Na bazie dostaw etylenu 
przebiega wymiana produkcji chemicznej między WRL a ZSRR. NRD 
a CSRS, SRR a SFRJ. W trzech różnych punktach geograficznych budo- 
wane są rurociągi etylenowe, co można uważać za począlek stworzenia 
zamkniętego systemu transportowania produkcji chemicznej. Jest to 
zgodne z założeniami Kompleksowego programu, 

W ostatnich latach rozwiązano wiele skomplikowanych problemów 
w dziedzinie budowy. maszyn. W latach 1971—1975 zawarto 50 porozu- 
mień w sprawie wielostronnej międzynarodowej specjalizacji produkcji. 
Obejmują one budowę maszyn ciężkich. obrabiarek i maszyn budowla- 
nych oraz wiele innych gałęzi. Należy jednak zauważyć, że dalszy postęp 
będzie wymagał działań na szerszą skalę niż dotychczas. Chodzi bowiem 
o maksymalne wykorzystanie wielkich możliwości, jakie stwarza tutaj 
międzynarodowa specjalizacja i kooperacja. 


* 


Kraje członkowskie RWPG z powodzeniem zakończyły koordynację pla- 
nów gospodarczych na bieżącą pięciolatkę. Działalność ta nabrała w toku 
realizacji Kompleksowego programu nowych cech jakościowych. 

Koordynację planów rozpoczęto z trzyletnim. wyprzedzeniem. Pozwoliło 
to powiązać prace koordynacyjne z realizacją skonkretyzowanych zadań 
Kompleksowego programu, z przedsięwzięciami związanymi z rozwojem 
współpracy i integracji ekonomicznej oraz z narodowymi planami rozwoju 
poszczególnych krajów. 

W pracach koordynacyjnych po raz pierwszy uczestniczyła Republika 

Kuby. Miało to, w opinii towarzyszy kubańskich. wielkie znaczenie przy 
opracowywaniu pierwszego pięcioletniego planu rozwoju jej gospodarki 
narodowej w latach 1976—1980. W koordynacji planów z niektórymi kraja- 
mi członkowskimi RWPG uczestniczyły również Socjalistyczna Federacyj- 
na Republika Jugosławii i Socjalistyczna Republika Wietnamu. 
' "Szczególnie ważne znaczenie ma przyjęcie w bieżącym pięcioleciu, po 
raz pierwszy w działalności RWPG, uzgodnionego planu wielostronnych 
przedsięwzięć integracyjnych. Plan ten, będący dalszym krokiem w dzie- 
dzinie planowania, stał się efektywnym środkiem realizacji wielkich 
przedsięwzięć integracyjnych. 

Dla zrealizowania tych przedsięwzięć w planach narodowych przewidu- 
je się wydzielenie koniecznych zasobów materialnych, finansowych i pro- 
dukcyjnych. O skali przedsięwzięć mówią dane liczbowe: na budowę 
obiektów i realizację innych zadań przewidzianych skoordynowanym 
olanem wydzielono około 9 miaariew rubli transferowych. Realizacja pla- 
nu jest w pełnym toku. 

RWPG zwraca dużą uwagę na rozwój wielostronnej współpracy nauko- 
wo-technicznej. Jest to jedna z podstawowych dziedzin jej działalności. 
Realizując Kompleksowy program kraje członkowskie RWPG i organa 
RWPG: skupiły uwagę na rozwiązaniu wspólnymi siłami podstawowych 
problemów naukowo-technicznych w zakresie: badań podstawowych i sto- 
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sowanych. Problemy o szczególnym znaczeniu dla rozwoju naszych krajów 
w bieżącym pięcioleciu zostały włączone do uzgodnionego planu wielostron- 
nych przedsięwzięć integracyjnych krajów członkowskich RWPG na lata 
1976—1980. Należą do nich m.in.: problem racjonalnego wykorzystania 
i rozszerzenia zasobów paliwowo-energetycznych, opracowanie sposobów 
ochrony metali od korozji, uzyskanie nowych rodzajów pestycydów i opra- 
cowanie sposobów ochrony roślin, opracowanie efektywnych metod wy- 
twarzania białka. jak również zwiększenie wartości odżywczej produktów 
żywnościowych i opracowanie nowych ich gatunków, kompleksowe wyko- 
rzystanie surowców drzewnych i inne. Ogólne nakłady krajów członkow- 
skich przeznaczone na wykonanie tych zadań w ramach uzgodnionego 
planu wynoszą w bieżącej pięciolatce ponad 10,5 mld rubli. 

Znacznie rozszerzyły się formy i metody wielostronnej współpracy 
naukowo-technicznej. Obejmują one obecnie: wzajemne konsultacje 
w sprawach polityki naukowo-technicznej, wspólne prognozowanie, koor- 
dynację badań naukowo-technicznych i kooperację przy ich realizacji, 
wspólne opracowywanie poszczególnych problemów, wymianę doświad- 
czeń. współpracę w zakresie informacji naukowo-technicznej, wynalaz- 
czości, patentów, współpracę w przygotowaniu kadr naukowych. 

O rozwoju integracji w sferze działalności naukowo-technicznej świad- 
czy fakt. że obecnie uczestniczy w niej ponad 1600 ośrodków naukowo- 
-badawczych krajów członkowskich RWPG, w tym około 200 placówek 
akademii nauk krajów socjalistycznych. W latach 1971—1975 ośrodki 
naukowo-badawcze krajów członkowskich RWPG wykonały w ramach 
programu współpracy ponad 5 tysięcy prac. ż 7 

Częścią składową ogólnego mechanizmu socjalistycznej integracji gos- 
podarczej, który wykorzystywany jest dla rozszerzenia wzajemnych więzi 
ekonomicznych i pogłębienia procesów integracyjnych, jest również sy- 
stem towarowo-pieniężny. | | 

Kraje członkowskie RWPG stworzyły swój własny międzynarodowy 
system walutowo-finansowy, którego podstawą jest wspólna waluta 
— rubel transierowy. Kompleksowy program przewiduje wiele przed- 
sięwzięć w celu dalszego umocnienia rubla transferowego, podniesienia 
jego znaczenia i rozszerzenia zakresu jego zastosowania, w tym także poza 
strefę krajów RWPG. Zadanie to jest stopniowo rozwiązywane przez orga- 
na Rady. Międzynarodowy Bank Współpracy Gospodarczej zwiększył 
w 1975 r. zakres wzajemnych rozliczeń o 1,7 raza w porównaniu z 1971 r. 
Rozliczenia te osiągnęły w 1975 r. sumę 67 miliardów rubli transferowych, 
a w ciągu całego minionego pięciolecia — 250 miliardów rubli. W ubiegłym 
pięcioleciu MBWG udzielił 17 miliardów rubli transferowych kredytów 
na potrzeby krajów członkowskich RWPG; Międzynarodowy Bank Inwe- 
stycyjny udzielił kredytów na budowę, rozwój i odbudowę ponad 40 
obiektów. | 

„Możemy śmiało powiedzieć — stwierdził na XXX Sesji RWPG w Ber- 
linie szef delegacji radzieckiej, przewodniczący Rady Ministrów ZSRR, 
A. N. Kosygin — że po przyjęciu Kompleksowego programu w dziedzinie 
współpracy ekonomicznej w minionym pięcioleciu zrobiono więcej niż 
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w poprzednim dziesięcioleciu. Odnosż się to zarówno do wzajemnego po- 
działu pracy, jak i form jej organizacji”. 


* 


I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek w programowym referacie 
Biura Politycznego KC PZPR na VII Zjeździe partii stwierdził: „Obiek- 
tywną prawidłowością obecnego etapu budownictwa socjalistycznego i ko- 
munistycznego jest pogłębianie integracji gospodarczej krajów RWPG. 
Polska opowiada się za rozszerzaniem tego procesu, za przechodzeniem 
coraz szerszym frontem do wyższych form współpracy”. 


Te obiektywne potrzeby spowodowały konieczność opracowania długo- 
okresowych programów współpracy, obejmujących 10—15 lat. Celem ich 
jest sprostanie, uzasadnionemu ekonomicznie, zapotrzebowaniu krajów 
członkowskich RWPG na podstawowe rodzaje energii, paliwa, surowców, 
środków żywności i towarów konsumpcyjnych, podniesienie poziomu prze- 
mysłu maszynowego, rozwój i przyspieszenie modernizacji transportu. 

Opracowanie takich programów stanowi dalszy krok na drodze realizacji 
Kompleksowego programu. Jak wiadomo zakłada się, iż w miarę 
realizacji przewidzianych przedsięwzięć i gromadzenia doświadczeń pro- 
gram ten będzie uzupełniany zgodnie z nowymi potrzebami i możliwoś- 
ciami, wyłaniającymi się w procesie pogłębienia i doskonalenia współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej oraz rozwoju integracji socjalistycz- 
nej. Przyjęcie przez XXIX i XXX Sesję RWPG decyzji o opracowaniu dłu- 
goterminowych programów w pełni odpowiada tym wspólnie wytyczonym 
zadaniom. 

Na XXX Sesji RWPG, przy omawianiu kwestii długoterminowych pro- 
gramów docelowych, zwrócono szczególną uwagę na opracowanie takie- 
go programu w dziedzinie paliwowo-energetycznej i surowcowej. Dalszy 
rozwój gospodarki narodowej krajów członkowskich RWPG wymaga bo- 
wiem znacznego zwiększenia dostaw energii elektrycznej oraz bardziej 
elektywnego wykorzystywania wszystkich zasobów paliwowo-energetycz- 
nych. Obliczenia wykazują, że w 1990 roku zapotrzebowanie na energię 
elektryczną w połączonych systemach energetycznych, w tym także 
w europejskiej części ZSRR, zwiększy się około 2,5 raza. Aby zapewnić 
taką ilość energii elektrycznej, należy podjąć budowę nowych potężnych 
elektrowni, w tym elektrowni atomowych. Trzeba będzie również rozbu- 
dować system linii wysokiego napięcia, szerzej wykorzystać wszystkie inne 
rodzaje przekazywania energii elektrycznej. Sesja rozpatrzyła generalny 
plan perspektywicznego rozwoju połączonych systemów energetycznych 
krajów RWPG, uwzględniając współpracę z systemem energetycznym 
Jugosławii i zatwierdziła podstawowe założenia w tej dziedzinie. 

Podjęto decyzje opracowania innych docelowych programów współpra- 
cy w dziedzinie produkcji materialnej. Długoterminowy program rozwoju 
przemysłu maszynowego — oparty na specjalizacji i kooperacji produkcji 
— obejmować będzie najważniejsze gałęzie przemysłu maszynowego. 
Przewiduje on przede wszystkim skoncentrowanie wysiłków na urucho- 
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mieniu produkcji maszyn jeszcze nie wytwarzanych w krajach RWPG oraz 
na deficytowych rodzajach wyposażenia, maszyn i linii technologicznych, 
jakie odgrywają ważną rolę w kompleksowym rozwiązywaniu problemów 
technicznego wyposażenia gospodarek narodowych. 

Długoterminowy program współpracy w produkcji podstawowych ar- 
tykułów żywnościowych ma za zadanie zaspokojenie potrzeb ludności 
krajów członkowskich RWPG na produkty żywnościowe wysokiej jakości, 
a także zgromadzenie koniecznych rezerw. Obejmie on przedsięwzięcia 
niezbędne do dalszego rozwoju bazy materialno-technicznej i intensyfika- 
cji produkcji rolnej z uwzględnieniem glebowo-klimatycznych warunków 
każdego kraju. 

Opracowany został także długoterminowy docelowy program współpra- 
cy w zaspokajaniu potrzeb na artykuły przemysłowe powszechnego użytku. 
Jego realizacja sprzyjać będzie zaspokojeniu potrzeb ludności krajów 
członkowskich RWPG na wyroby tekstylne i dziewiarskie, obuwie, meble, 
sprzęt gospodarstwa domowego, aparaty telewizyjne przystosowane do 
odbioru programów kolorowych, wysokiej jakości magnetofony i in. 

Obecnie w krajach członkowskich RWPG zapotrzebowanie na towary 
przemysłowe zaspokajane jest przede wszystkim w drodze własnej produk- 
cji i wzajemnej wymiany. Jednak w miarę rozwoju produkcji i wżrostu 
potrzeb wyłania się konieczność szerszego połączenia wysiłków naszych 
krajów w celu rozwiązania tak ważnych problemów gospodarczych, jak np. 
zwiększenie produkcji niektórych deficytowych surowców dla przemysłu 
lekkiego, standaryzacja i unifikacja podzespołów i detali, specjalizacja 
i kooperacja w produkcji nowych rodzajów wyrobów, wyposażenie przemy- 
słu w maszyny i urządzenia coraz lepiej odpowiadające wymogom postępu 
naukowo-technicznego. 


Długoterminowy docelowy program zaspokojenia zapotrzebowania na 
artykuły przemysłowe powszechnego użytku będzie uwzględniał ilościowe 
i jakościowe zmiany w popycie, zastosowanie nowych rodzajów surowców, 
doskonalenie technologii produkcji. Realizacja programu sprzyjać będzie 
rozwiązaniu w krajach członkowskich RWPG istotnych problemów spo- 
łeczno-gospodarczych. 


Na XXX Sesji RWPG dużo uwagi poświęcono zagadnieniom rozwoju 
współpracy krajów członkowskich RWPG w dziedzinie transportu. Zgodnie 
z postanowieniem XXVIII Sesji RWPG kraje członkowskie i organa 
Rady zakończyły już opracowywanie w tej dziedzinie wniosków i propo- 
zycji sięgających 1980 r. i następnych lat. Powinno to zaspokoić rosnące 
szybko zapotrzebowanie na przewozy pasażerskie i towarowe. 


Członkowie RWPG dążą usilnie do umocnienia swej współpracy gospo- 
darczej z innymi krajami socjalistycznymi. Działają jednocześnie na rzecz 
rozszerzenia równoprawnych, wzajemnie korzystnych stosunków gospo- 
darczych ze wszystkimi krajami świata niezależnie od ich ustroju poli- 
tycznego, nadając szczególne znaczenie w tej polityce pogłębianiu współ- 
pracy z krajami rozwijającymi się. Zgodnie z socjalistycznymi zasadami 
kraje członkowskie RWPG w pełni popierają ich dążenie do osiągnięcia 
i utrzymania niezależności politycznej i gospodarczej. 
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W tym, co zostało tu powiedziane. starałem się wykazać ogromną 
rolę Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej w pogłębianiu współpracy 
zmierzającej do urzeczywistniania integracji socjalistycznej. Chciałbym 
jeszcze raz podkreślić, że organizatorami i ideowymi przywódcami działal- 
ności RWPG są bratnie partie komunistyczne i robotnicze. | 

„Stosunki bratnich partii — mówił na XXV Zjeździe KPZR towa- 
rzysz Leonid Breżniew — składają się dziś na imponujący obraz głębokich, 
różnorodnych, systematycznych kontaktów tysięcznych rzesz bojowników 
o wspólną sprawę, budowniczych socjalizmu i komunizmu poczynając 
od przywódców partii do pracowników terenowych instancji partyjnych 
i do organizacji partyjnych fabryk i kolchozów. Stosunki te są okazją 
do cennej wymiany doświadczeń. Pomagają pewniej kroczyć naprzód, 
pomnażają nasze wspólne siły”. | 

Podsumowanie wyników pięcioletniej realizacji Kompleksowego progra- 
mu dokonane na XXX Sesji RWPG wykazało dalekowzroczność polityki 
naszych partii, kierujących procesem pogłębienia i doskonalenia współ- 
pracy oraz rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej. Waga, jaką 
bratnie partie przywiązują do rozwoju współpracy między krajami RWPG, 
to podstawa naszych wspólnych osiągnięć oraz motoryczny czynnik dal- 
szych sukcesów w budownictwie socjalizmu i komunizmu. Im bardziej 
widoczne i sprawdzalne są osiągnięcia krajów RWPG, tym silniejszy jest 
ich wpływ na bieg wydarzeń międzynarodowych. 

Burżuazyjni ideolodzy próbują od początku istnienia RWPG udowodnić 
to, co jest nie do udowodnienia, twierdząc, że współpraca krajów realizu- 
jących gospodarkę planową jest mało efektywna, że niemożliwe są mię- 
dzy nimi głębokie i trwałe więzi, obejmujące różne dziedziny życia spo- 
łecznego i gospodarczego. | 

_Próbują oni wykazać, że socjalistyczna integracja gospodarcza prowadzi 
ponoć do zaostrzania sprzeczności między Związkiem Radzieckim a pozo- 
stałymi krajami socjalistycznymi i że te sprzeczności doprowadzą do rozbi- 
cia RWPG; że Związek Radziecki odgrywa jakoby w RWPG rolę dykta- 
tora i że tylko dla niego korzystne są więzi nawiązywane w ramach tej 
organizacji międzynarodowej. Jakże śmieszne i żałosne zarazem są te osz- 
czercze twierdzenia. Kwitnąca gospodarka krajów RWPG, stały wzrost po- 
ziemu materialnego i życia kulturalnego tych narodów są najsilniejszym 
dowodem obalającym te zarzuty. 

Światowa opinia publiczna wie, że normą wzajemnych stosunków kra- 
jów członkowskich RWPG jest pełne równouprawnienie i jedność, twór- 
cza współpraca polityczna, ideologiczna i gospodarcza, solidarność i bra- 
terstwo. W stosunkach z innymi krajami socjalistycznymi Związek 
Radziecki zdecydowanie przestrzega wypróbowanej zasady rozwiązywania 
spraw w duchu rzeczywistego równouprawnienia i wzajemnych korzyści, 
podejmując decyzje pamięta zawsze nie tylko o narodowych, lecz io inter- 
nacjonalistycznych interesach. Ta linia działania KPZR spotyka się z naj- 
wyższą oceną bratnich partii i narodów krajów socjalistycznych. Mówili 
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otvm z trybuny XXV Zjazdu KPZR towarzysze: Le Duan i E. Honecker, 
E. Gierek i G. Husak, T. Żiwkow i J. Cedenbał, J. Kadar i F. Castro. 

Wychwalając kapitalistyczne formy integracji propaganda imperiali- 
styczna czyni ogromne wysiłki, aby osłabić wrażenie, jakie sukcesy krajów 
socjalistycznych wywołują w społeczeństwach innych państw, a zwłaszcza 
wśród narodów, jakie wyzwoliły się spod ucisku kolonialnego. Zachodni 
komentatorzy starają się wypaczyć obraz działalności RWPG i pomniej- 
szyć rezultaty rozwijanej w jej ramach współpracy, dążąc wszelkimi środ- 
kami do pomniejszenia osiągnięć krajów członkowskich RWPG. 

Wbrew tej reakcyjnej propagandzie, która niejednokrotnie przepowia- 
dała załamanie współpracy bratnich państw, idą one stale naprzód, pomna- 
żają swoje sukcesy i rozwijają demokratyczne zasady w swym konse- 
kwentnym dążeniu do współpracy ze wszystkimi krajami świata. 

Szlachetna, bezinteresowna polityka wspólnoty socjalistycznej wobec 
krajów rozwijających się zaskarbia nam coraz większy autorytet. Wiele 
państw poszukuje dróg współpracy z krajami członkowskimi RWPG, za- 
chęcone przykładem stosunków RWPG z Jugosławią i państwem innego 
systemu społeczno- -ekonomicznego — Finlandią. Podpisanie i ratyfikacja 
porozumień o współpracy RWPG z Irakiem i Meksykiem jest świa- 
dectwem umocnienia pozycji RWPG na świecie. Świadczy o tym również 
obecność na XXX Sesji Rady delegacji Wietnamu, Angoli i Laosu. Nie 
ulega wątpliwości, że tendencja do współpracy z RWPG będzie się nadal 
rozwijać. 

Działalność Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej służy umacnianiu 
siły socjalizmu światowego i sprzyja zwiększeniu jego wpływu na przebieg 
wydarzeń międzynarodowych, na umocnienie pokoju i postępu społecz- 
nego. 

Integracja ekonomiczna jako obiektywny proces rozwoju sił wytwór- 
czych na świecie charakterystyczna jest zarówno dla rozwiniętego kapita- 
lizmu, jak i dla socjalizmu. Z pewnością jednak przyszłość należy nie do 
integracji kapitalistycznej z jej pogłębiającymi się sprzecznościami i kryzy- 
sami, niebywałym wzrostem bezrobocia i stałą inflacją, lecz do integracji 
socjalistycznej, która harmonijnie łączy narodowe i internacjonalistyczne 
interesy uczestniczących krajów. Idee socjalistycznej integracji gospodar- 
czej, które pozyskały najszersze kręgi mas pracujących krajów człon- 
kowskich RWPG, stają się ogromną siłą materialną i przyspieszają prze- 
chodzenie naszych narodów do budowy podstaw komunizmu. 


Referat tow. Nikołaja Faddiejewa publikuje również Życie Gospodarcze w nr. 41. 


Powiązania naukowo-techniczne 
w procesie integracji socjalistycznej 


PAWEŁ BOŻYK 


Pod pojęciem powiązań naukowo-technicznych rozumiemy w tym arty- 
kule związki rzeczowe i instytucjonalno-instrumentalne w zakresie nauki 
i techniki w obrębie ugrupowania integracyjnego. Ich narastanie jest za- 
równo wymogiem, jak i wyrazem procesu międzynarodowej integracji 
socjalistycznej. 

Postęp naukowo-techniczny jest współcześnie jednym z podstawowych 
czynników rozwoju społeczno-gospodarczego. Decyduje on przede wszyst- 
kim o wzroście wydajności pracy. Wyrazem postępu naukowo-technicznego 
jest bowiem mechanizacja i automatyzacja produkcji, a także postęp w or- 
ganizacji produkcji (będący rezultatem lepszego przepływu i przetwarzania 
informacji itp.). Postęp naukowo-techniczny decyduje jednocześnie o wzro- 
ście, jakości i nowoczesności produkcji. Tym samym wpływa na lepsze za- 
spokojenie szybko rosnących potrzeb społeczno-gospodarczych, a także kre- 
uje nowe potrzeby. W sumie postęp naukowo-techniczny sprzyja dynami- 
cznemu rozwojowi społeczno-gospodarczemu, a zarazem jest jego warun- 
kiem. 

Spełnienie przez postęp naukowo-techniczny powyższych funkcji wyma- 
ga kompleksowego rozwoju wszystkich podstawowych dziedzin nauki i te- 
chniki. Występuje bowiem pomiędzy nimi sprzężenie zwrotne; postęp w 
jednych dziedzinach nauki i techniki sprzyja postępowi w innych i od- 
wrotnie. Kompleksowy rozwój nauki i techniki nie jest jednak możliwy 
w krajach małych i średnich, wymaga bowiem nakładów, jakie przekracza- 
ją ich możliwości. Badania naukowo-techniczne muszą być we współcze- 
snym świecie — podobnie jak produkcja — rozwijane w warunkach spe- 
cjalizacji i koncentracji. Tylko wówczas gwarantują wysoką efektywność 
i skuteczność. 

Międzynarodowa integracja socjalistyczna jest czynnikiem sprzyjają- 
cym szybkiemu postępowi naukowo-technicznemu oraz jego wysokiej efek- 
tywności. Pozwala bowiem na kompleksowość w obrębie ugrupowania in- 
tegracyjnego jako całości, a jednocześnie umożliwia specjalizację poszcze- 
gólnych krajów w wybranych dziedzinach nauki i techniki. 


Formy koordynacji polityki naukowo-technicznej 


W koordynacji polityki naukowo-technicznej — podobnie jak w koordy= 
nacji polityki gospodarczej — wyróżnić można trzy zasadnicze formy: 
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— wymianę informacji na temat prowadzonej polityki naukowo-techni- 
cznej (zwaną dalej konsultacjami), 

— uzgadnianie kierunków polityki naukowo-technicznej (zwane dalej 
właściwą koordynacją), 

— wspólną politykę naukowo-techniczną. 

Konsultacje polityki naukowo-technicznej traktować należy jako naj- 
prostszą formę koordynacji. Ich funkcją jest wzajemna wymiana informa- 
cji na temat kierunków rozwoju nauki i techniki w obrębie ugrupowania 
integracyjnego. „Kraje członkowskie RWPG będą jednoczyć swoje wysiłki 
zmierzające do dalszego rozwoju współpracy naukowo-technicznej drogą 
systematycznego odbywania wzajemnych konsultacji na temat podstawo- 
wych zagadnień polityki naukowo-technicznej...”(1). W toku konsultacji 
zainteresowane kraje omawiają kierunki rozwoju postępu naukowo-tech- 
nicznego, kierunki kształcenia kadr naukowo-technicznych oraz przedsię- 
wzięcia zmierzające do wykorzystania osiągnięć nauki i techniki w gospo- 
darce narodowej(2). 

Informacje uzyskiwane w trakcie konsultacji polityki naukowo-techni- 
cznej wykorzystywane są przez poszczególne kraje w trakcie opracowy-= 
wania planów rozwoju nauki i techniki, planów rozwoju szkolnictwa itp. 
Tym samym służą one pośrednio dopasowaniu kierunków rozwoju nauki 
i techniki w integrujących się krajach. 

Innymi słowy, konsultacje w zakresie polityki naukowo-technicznej 
sprzyjają rozwojowi rzeczowych form powiązań naukowo-technicznych 
w obrębie integrujących się krajów. Powiązania te mogą być rozwijane w 
zakresie badań podstawowych, stosowanych oraz prac rozwojowych. 

Właściwa koordynacja polityki naukowo-technicznej jest formą 
uzgadniania kierunków rozwoju badań podstawowych, stosowanych oraz 
prac rozwojowych. Uzgadnianie to może mieć charakter międzygałęziowy 
lub wewnątrzgałęziowy. 

Wyrazem koordynacji międzygałęziowej jest międzynarodowy podział 
pracy określający ogólne kierunki rozwoju nauki i techniki w integrują- 
cych się krajach. Koordynacja ta z założenia ma charakter długofalowy, 
a przyjęte przez poszczególne kraje kierunki specjalizacji realizowane są 
w oparciu o własne środki. Obowiązuje przy tym zasada wymiany wyni- 
ków badań. W porównaniu z konsultacjami jest to bardziej skuteczna forma 
koordynacji polityki naukowo-technicznej; stwarza bowiem możliwości 
bezpośredniego dopasowywania kierunków rozwoju nauki i techniki w 
oparciu o uzgodnienia między instytucjami narodowymi. 

Tego typu koordynacja znalazła po raz pierwszy praktyczne zastosowanie 
w obrębie RWPG w planie na lata 1964—1965, a następnie w kolejnych 
planach pięcioletnich (1966—1970, 1971—1975, 1976—1980). Plany te zwa- 
ne planami koordynacji ważniejszych badań naukowo-technicznych były 
akceptowane przez Komitet Wykonawczy. Przygotowywała je początkowo 
utworzona na XIV Sesji RWPG w lipcu 1962 r. Stała Komisja Koordyna- 
cji Badań Naukowych i Technicznych przy współudziale pozostałych sta- 


(1) Kompleksowy program dalszego pogłębiania i doskonalenia współpracy i rozwo- 
ju socjalistycznej integracji gospodarczej. Warszawa 1971, KiW, str. 35—36. 
(2) Kompleksowy program... op. cit., str. 19. 
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łych komisji. Od czasu XXV Sesji RWPG koordynacją tą zajmuje się Ko- 
mitet Współpracy Naukowo-Technicznej, który zastąpił wspomnianą wyżej 
Stałą Komisję. Plany koordynacji badań naukowo-technicznych określały, 
gdzie i jakie badania będą prowadzone. Stanowiły one tym samym punkt 
wyjścia do specjalizacji. Informowały bowiem, jakie kierunki badań mają 
być prowadzone w poszczególnych krajach. Planem na lata 1966—1970 
objęto w sumie 8 kierunków badań, podzielonych na 50 problemów i 200 
tematów. Były to następujące kierunki: poszukiwanie nowych i udoskona- 
lenie istniejących metod wytwarzania i przesyłania energii elektrycznej: 
doskonalenie istniejących i opracowywanie nowych, bardziej efektywnych 
metod poszukiwań geologicznych i wydobycia kopalin użytecznych: opra- 
cowywanie i stosowanie nowych materiałów: doskonalenie procesów tech- 
nologicznych w przemyśle, budownictwie i transporcie; rozwój techniki 
obliczeniowej, automatyki i elektroniki; naukowe podstawy intensyfikacji 
produkcji rolnej i leśnej; naukowe podstawy zarządzania oraz organizacji 
|: i pracy; opracowanie nowych metod środków ochrony zdrowia 
udności. 


Był to rzeczowy plan koordynacji, nie ustalający kryteriów wyboru kie- 
runków i badań tematów, kryteriów ich kooperacji. Opracowano go na 
podstawie propozycji tematycznych zgłoszonych przez poszczególne kraje. 
Jego rola sprowadzała się więc przede wszystkim do ujęcia i poinformowa- 
nia współpracujących krajów o zamierzeniach partnerów. Zdarzało się jed- 
nak, że zainteresowanie kilku krajów określonym tematem naukowo-ba- 
dawczym nie oznaczało jeszcze stworzenia płaszczyzny do kooperacji ba- 
dań czy też wspólnych badań. W wielu więc wypadkach kraje RWPG w 
dalszym ciągu prowadziły równolegle samodzielne badania, rozpraszając 
w ten sposób posiadane środki. Plan służył jedynie podziałowi tematów 
składających się na dany problem pomiędzy zainteresowane kraje. Opra- 
cowanie tych tematów stwarzało w konsekwencji możliwość rozwiązania 
problemu. Jakkolwiek więc tak opracowany plan wielostronnej koordyna- 
cji badań naukowo-technicznych oznaczał postęp we współpracy nauko- 
wo-technicznej krajów RWPG w porównaniu z konsultacjami nie rozwią- 
zał jednak szeregu problemów z tego zakresu. Nie zwiększył zwłaszcza 
zainteresowania krajów pogłębianiem międzynarodowego podziału pracy 
w zakresie nauki i techniki. 

Bardziej skuteczną formą koordynacji wewnątrzgałęziowej jest między- 
narodowy podział pracy przy rozwiązywaniu poszczególnych problemów 
naukowo-technicznych. Koordynacja ta ma z założenia charakter szczegó- 
łowy; nie obejmuje przy tym wszystkich kierunków nauki i techniki, lecz 
wybrane problemy. Jej celem jest połączenie istniejących w obrębie ugru- 
powania integracyjnego potencjałów naukowo-badawczych, zmierzające 
do przyspieszenia postępu naukowo-technicznego oraz wzrostu jego efek- 
tywności. 


Specjalizacji wewnątrzgałęziowej w nauce i technice krajów socjalisty- 
cznych towarzyszy jednocześnie rozwój kooperacji badań. Tylko w ten spo- 
sób można bowiem zapewnić trwałe związki pomiędzy poszczególnymi kra- 
jami. W zakresie badań stosowanych kooperacja w nauce i technice towa- 
rzyszyć powinna kooperacji w produkcji; kraj specjalizujący się w pro- 
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dukcji wybranych zespołów, podzespołów i części specjalizować się powi- 
nien w rozwoju badań naukowo-technicznych w tym właśnie zakresie. 
Również w badaniach podstawowych bazą dla wyboru kierunków specja- 
lizacji powinien być nie tylko osiągnięty poziom rozwoju, posiadane trady- 
cje, poziom kwalifikacji kadry itp., lecz także zasada dostosowania kie- 
runków badań do dziedzin specjalizacji produkcji. 

Wspólną politykę naukowo-techniczną traktować należy jako naj- 
wyższą formę powiązań w procesie międzynarodowej integracji socjalisty- 
cznej. Wyrazem wspólnej polityki naukowo-technicznej jest wspólne pla- 
nowanie badań naukowych i technicznych, a także wspólne ich prowadze- 
nie. 

Wspólne planowanie badań naukowo-technicznych stwarza możliwości 
skutecznego kształtowania komplementarnej ich struktury. Prowadzi więc 
do efektywnego wykorzystania — z punktu widzenia ugrupowania inte- 
gracyjnego jako całości — potencjału naukowo-badawczego. 

Wspólne prowadzenie badań naukowo-technicznych stwarza możliwość 
skutecznego kształtowania kierunków postępu naukowo-technicznego oraz 
wzrostu jego efektywności. Umożliwia bowiem koncentrację środków 
(kadr, środków materialnych itp.). 


Rzeczowe formy powiązań naukowo-technicznych 


Rozwój rzeczowych form powiązań naukowo-technicznych pozostaje w 
ścisłym związku z koordynacją polityki naukowo-technicznej; im koordy- 
nacja jest skuteczniejsza, a struktury naukowo-techniczne bardziej kom- 
plementarne, tym powiązania rzeczowe są bardziej rozwinięte. Dotyczy to 
zwłaszcza krajów małych i średnich, które mają ograniczone możliwości 
autonomicznego rozwoju nauki i techniki. 


W okresie powojennym rozwój nauki i techniki w krajach RWPG cha- 
rakteryzowało dążenie do samowystarczalności w tym zakresie. Podejście 
takie było pochodną ogólnej strategii rozwoju gospodarczego, w tym zwła- 
szcza wynikiem dążenia do samowystarczalności w zakresie produkcji. W 
tych warunkach współpraca naukowo-techniczna uzupełniała narodowe 
kierunki rozwoju nauki i techniki. Jej celem było przede wszystkim pod- 
niesienie poziomu nauki i techniki w poszczególnych krajach w zakresie 
od nowa rozwijanych bądź też ustępujących rozwojem zagranicy kierun- 
ków. Dotyczyło to zarówno badań podstawowych, jak też badań stosowa- 
nych. Celowi temu podporządkowana była wymiana informacji naukowo- 
-technicznych, wymiana specjalistów, kształcenie stypendystów, a często 
także inne formy współpracy naukowo-technicznej. W okresie tym Związek 
Radziecki i inne socjalistyczne kraje wysoko uprzemysłowione jednostron- 
nie przekazywały informacje i dokumentacje krajom o niższym pozio- 
mie rozwoju gospodarczego. Ważne znaczenie dla rozwoju gospodarczego 
krajów RWPG mieli również specjaliści i doradcy naukowo-techniczni ze 
Związku Radzieckiego. 

Stopniowemu rozwojowi krajów RWPG towarzyszyła intensyfikacja wv- 
miany informacji naukowo-technicznych,. będąca: z jednej strony — wyni- 
kiem wzrostu roli nauki i techniki w.rozwoju gospodarczym, z drugiej — 
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postępującego międzynarodowego podziału pracy w tym zakresie. Wymia- 
na taka będąca jedną z rzeczowych form współpracy naukowo-technicznej 
może być prowadzona poprzez wzajemne studiowanie osiągnięć partnera, 
konsultacje naukowe i techniczne specjalistów, praktyki specjalistyczne, 
konferencje naukowo-techniczne i sympozja, wzajemne kształcenie kadr 
naukowych, staże w placówkach partnera, wzajemne udzielanie pomocy 
poprzez delegowanie specjalistów (ekspertów, doradców) itp. „Kraje człon- 
kowskie RWPG — stwierdza Kompleksowy program — będą pogłębiać 
współpracę między narodowymi systemami informacji naukowej i technicz- 
nej t podejmą kroki dla międzynarodowego systemu informacji naukowej 
i technicznej. Międzynarodowy system informacji będzie tworzony w opar- 
ciu o kooperację systemów narodowych przez budowanie międzynarodo- 
wych podsystemów według branż t specjalnych rodzajów informacji oraz 
na podstawie działalności Międzynarodowego Centrum Informacji Nauko- 
wej t Technicznej powołanego do życia przez kraje członkowskie 
RWPG”(3). Szczególną uwagę zwrócono w Kompleksowym programie na 
rozwój współpracy w zakresie przygotowania kadr naukowych. „W celu 
pogłębienia i usprawnienia współpracy w tej dziedzinie — czytamy w Kom- 
pleksowym programie — kraje członkowskie RWPG będą: 


— działać w kierunku dalszego rozszerzenia współpracy w zakresie 
przygotowania kadr naukowych w dużych ośrodkach naukowo-badawczych 
ż w wyższych uczelniach poszczególnych krajów oraz w istniejących ti no- 
wo tworzonych międzynarodowych instytucjach naukowo-badawczych, or- 
ganizacjach projektowo-konstrukcyjnych, wspólnych laboratoriach i pra- 
cowniach; 

— uzgadniać przy zawieraniu porozumień w sprawie wspólnego opraco- 
wywania poszczególnych problemów nauki i techniki zagadnienia związane 
ze współpracą w zakresie przygotowywania kadr naukowych; 

— stosować we wspólpracy w zakresie przygotowywania kadr nauko- 
wych, obok innych form, również wymianę bezdewizową i wzajemne roz- 
liczenie między zainteresowanymi krajami; 

— wykorzystywać dla podnoszenia kwalifikacji kadr naukowych, na 
podstawie uzgodnień między krajami członkowskimi RWPG, narodowe in- 
stytuty doskonalenia kadr, kursy specjalistyczne, seminaria, sympozja, 
szkoły letnie, kolokwia i konferencje naukowe organizowane w poszcze- 
gólnych krajach oraz staże naukowe w krajach i międzynarodowych insty- 
tucjach naukowych, zgodnie z ustalonym między krajami trybem; 

— rozwijać wymianę lektorów i specjalistów dla prowadzenia wykładów 
z zakresu podnoszenia kwalifikacji kadr naukowych; 

— organizować systematyczną wymianę materiałów informacyjnych 
i doświadczeń w zakresie przygotowania ż podnoszenia kwalifikacji kadr 
naukowych (4). 


Rzeczowe formy współpracy naukowo-technicznej obejmują — obok 
wymiany informacji — również wymianę gotowej dokumentacji naukowo- 
-technicznej. Jest to szczególnie powszechna forma współpracy naukowo- 


(3 Kompleksowy program..., op. cit., str. 41. 
(4) Kompleksowy program..., op. cit., str. 41—42. 
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„technicznej, rozwijająca się we wszystkich fazach koordynacji polityki 
naukowo-technicznej krajów socjalistycznych. 


Według wyliczeń ekonomistów radzieckich(5) w pierwszym ćwierćwie- 
czu współpracy krajów socjalistycznych (do 1970 roku) Związek Radziecki 
dostarczył krajom RWPG i Jugosławii przeszło 27 tys. kompletów gotowej 
dokumentacji naukowo-technicznej o wartości (według cen światowych) 
około 15 mld rubli. Największą ilość dokumentacji ze Związku Radziec- 
kiego otrzymały Bułgaria, Polska i Czechosłowacja (60,5 proc. całości), 50,6 
proc. ogółu dokumentacji przypadło na budownictwo inwestycyjne, budo- 
wę maszyn, aparaturę i przyrządy, a także na dokumentację technologicz- 
ną. Bułgarski przemysł maszynowy np. opanował na podstawie dokumen- 
tacji radzieckiej produkcję szeregu obrabiarek do obróbki metali, maszyn 
rolniczych i aparatury elektronicznej. Radzieckie doświadczenia wykorzy- 
stane zostały w tym kraju m. in. przy projektowaniu systemu nawadnia- 
nia, melioracji itp. Węgry dzięki współpracy naukowo-technicznej ze 
Związkiem Radzieckim opanowały m. in. produkcję stali szlachetnych, rur 
i przewodów, zorganizowały własną produkcję łożysk i wielu innych wy- 
robów. Podobne efekty uzyskały: Polska, Czechosłowacja i inne kraje so- 
cjalistyczne. 


Według tego samego źródła Związek Radziecki uzyskał do roku 1970 
około 15 tys. kompletów dokumentacji naukowo-technicznej. Największy 
udział w tych dostawach miała Czechosłowacja (38,4 proc. ogólnej liczby 
dokumentacji), NRD (19,2 proc.) i Polska (18,6 proc.). Łącznie na te trzy 
kraje przypadało aż 76,2 proc. ogólnej liczby dokumentacji dostarczanej 
do ZSRR przez kraje socjalistyczne. Dokumentacja ta obejmowała przede 
wszystkim dokumentację dla przemysłu ciężkiego (67,2 proc. ogólnej licz- 
by). W dotychczasowej współpracy ważną rolę odgrywa również wzajemna 
wymiana dokumentacji naukowo-technicznej między pozostałymi krajami 
RWPG. Do końca 1970 r. kraje te (poza ZSRR) przekazały sobie wzajemnie 
ponad 40 tys. kompletów dokumentacji. Proces przekazywania dokumenta- 
cji naukowo-technicznej kontynuowany jest również w latach siedemdzie- 
siątych; różni go jednak — w porównaniu z poprzednim okresem — rosną- 
ca liczba dokumentacji odpłatnej (zwanej licencjami). 


Powyższa forma współpracy stwarza możliwości szybkiej rozbudowy 
i modernizacji przemysłu w oparciu o postęp naukowo-techniczny integru- 
jących się krajów jako całości. Obejmuje przy tym wymianę dokumentacji 
technicznej, technologicznej, konstrukcyjnej, projektowej itp. Wymienić 
tu należy zwłaszcza dokumentację i wzory produkcyjne, w tym dokumen- 
tację inwestycyjną, rysunki maszyn i wyposażenia itp. 


Do rzeczowych form współpracy naukowo-technicznej zaliczyć należy 
też wymianę aparatury badawczej. „Obejmuje ona — stwierdza Komplek- 
sowy program — ...wymianę aparatury specjalnej ż urządzeń, przyrządów, 
chemikaliów, odczynników, wzorców analitycznych i innych materiałów, 
w szczególności nieseryjnych, w celu zaspokojenia bieżących potrzeb orga- 


(5) S. J. Stiepanienko: Sowierszenstwowanije nauczno-techniczeskogo sotrudnicze- 
stwa stran SEW, Moskwa 1974, „Mysł”, str. 154, 
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nizacji naukowo-badawczych i projektowo-konstrukcyjnych zainteresowa- 
nych krajów...”(6). 


Instytucjonalno-instrumentalne formy powiązań naukowo-technicznych 


Instytucje o charakterze naukowo-technicznym podzielić można na na- 
rodowe i międzynarodowe. 

Do narodowych instytucji naukowo-technicznych zaliczyć należy przede 
wszystkim instytucje funkcjonalne (komisje planowania, ministerstwa 
nauki i techniki itp.). Zajmują się one koordynacją polityki naukowo-tech- 
nicznej oraz kształtowaniem instytucjonalno-instrumentalnych powiązań 
naukowo-technicznych. Do narodowych instytucji naukowo-technicznych 
zaliczyć należy również instytucje branżowe (ministerstwa branżowe, zjed- 
noczenia i kombinaty, instytuty, biura projektowe i konstrukcyjne itp.). Ich 
funkcją jest rozwój rzeczowych form powiązań naukowo-technicznych. Do 
narodowych instytucji naukowo-technicznych zaliczyć należy wreszcie 
akademie nauk integrujące obie wymienione funkcje. 

Międzynarodowe instytucje integracyjne o charakterze naukowo-tech- 
nicznym podzielić móżna na dwustronne i wielostronne. W obu przypad- 
kach wyodrębnić można instytucje funkcjonalne i branżowe. 

Dó dwustronnych międzynarodowych instytucji naukowo-technicznych 
o charakterze funkcjonalnym zaliczyć należy międzyrządowe komitety lub 
komisje współpracy naukowo-technicznej(7). Ich podstawową funkcją 
jest koordynacja polityki naukowo-technicznej integrujących się krajów. 
Do dwustronnych międzynarodowych instytucji naukowo-technicznych 
o charakterze branżowym zaliczyć należy też wspólne przedsiębiorstwa 
produkcyjne prowadzące działalność naukowo-badawczą i projektowo-kon- 
strukcyjną(8). Ich zadaniem jest rozwój rzeczowych powiązań naukowo- 
„technicznych. 

Do wielostronnych międzynarodowych instytucji naukowo-technicznych 
o charakterze funkcjonalnym zaliczyć należy przede wszystkim Komitet 


(6) Kompleksowy program..., op. cit., str. 42—43. 

(7) Polska uczestniczy w następujących dwustronnych komisjach i komitetach nau- 
kowo-technicznych: międzyrządowej polsko-radzieckiej komisji współpracy gospo- 
darczej i naukowo-technicznej i związanej z nią polsko-radzieckiej podkomisji współ- 
pracy naukowo-technicznej; polsko-czechosłowackim komitecie współpracy gospo- 
darczej i naukowo-technicznej; polsko-niemieckim komitecie współpracy gospodar- 
czej i naukowo-technicznej oraz powiązanej z nim polsko-niemieckiej komisji współ- 
pracy naukowo-technicznej; polsko-węgierskiej stałej komisji współpracy gospodar- 
czej, która zajmuje się także sprawami współpracy naukowo-technicznej; polsko- 
-rumuńskiej rządowej komisji współpracy gospodarczej i polsko-rumuńskiej komisji 
współpracy naukowo-technicznej; polsko-bułgarskiej komisji współpracy gospodar- 
czej, zajmującej się także sprawami współpracy naukowo-technicznej; polsko-jugo- 
słowiańskim komitecie współpracy gospodarczej i polsko-jugosłowiańskiej komisji 
współpracy naukowo-technicznej; polsko-mongolskiej komisji współpracy naukowo- 
technicznej. 

(8) Działalność naukowo-badawczą prowadzą też wspólne przedsiębiorstwa, takie 
jak: „Agromasz”, „Intransmasz”, „Haldex”, „Zawiercie”. 
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Współpracy Naukowo-Technicznej koordynujący politykę naukowo-tech- 
niczną w skali ugrupowania integracyjnego jako całości. Rzeczowe formy 
powiązań naukowo-technicznych w ujęciu wielostronnym rozwijane są na- 
tomiast przez stałe komisje branżowe RWPG, wielostronne organizacje wy- 
specjalizowane, zjednoczenia, instytuty itp.; w szeregu wypadków rozwój 
rzeczowych powiązań naukowo-technicznych należy do jednej z form 
działalności tych instytucji. „Zainteresowane kraje członkowskie RWPG 
będą korzystać z różnych organizacyjnych form współpracy — stwierdza 
Kompleksowy program — które określi się w każdym konkretnym przy- 
padku w zależności od celu i programu prac, zgodnie z ogólnie przyjętymi 
zasadami współpracy krajów członkowskich RWPG... Zainteresowane kraje 
będą tworzyć w niezbędnych przypadkach na podstawie porozumień ośrod- 
ki koordynacyjne, które będą pełnić funkcję koordynatora przy opraco- 
wywaniu i realizacji przez organizacje tych krajów programów współpra- 
cy w zakresie wybranych zagadnień nauki i techniki. Funkcje ośrodka 
koordynacyjnego będzie z reguły spełniać narodowa organizacja naukowo- 
-techniczna, projektowo-konstrukcyjna lub inna organizacja dysponująca 
odpowiednią bazą naukowo-techniczną. Ośrodkiem koordynacyjnym stać 
się może również międzynarodowa organizacja zainteresowanych krajów 
członkowskich RWPG, jeśli do tego posiada niezbędne przesłanki naukowe 
i organizacyjne. Dla przeprowadzenia konkretnych prac naukowo-badaw- 
czych, projektowo-konstrukcyjnych, technologicznych t doświadczalnych 
na podstawie porozumień i umów mogą być tworzone przy narodowych 
organizacjach jednego lub kilku krajów tymczasowe wspólne kolektywy 
naukowo-techniczne” (9). 

Pierwszy specjalny międzynarodowy ośrodek koordynujący współpracę 
naukowo-techniczną utworzony został w Związku Radzieckim w 1970 r. 
W 1975 r. działało już 47 specjalnych ośrodków koordynacyjnych, w tym 
w Związku Radzieckim — 25, w CSRS — 6, Polsce — 5, NRD — 4, Ru- 
munii — 3, na Węgrzech i Bułgarii po 2 (por. Ekonomiczeskoje sotrud- 
niczestwo stran czlenow SEW nr 5/1975). Tego typu ośrodek koordynacyj- 
ny — na mocy umowy między zainteresowanymi krajami RWPG — peł- 
nił funkcje koordynatora przy opracowywaniu i realizowaniu przez te kra- 
je programu współpracy w wybranej dziedzinie nauki. Zasady ich działal- 
ności określiły: „Podstawy  organizacyjno-metodyczne, ekonomiczne 
i prawne współpracy naukowo-technicznej krajów członkowskich RWPG 
i działalności organów RWPG w tej dziedzinie” przyjęte przez Komitet 
Wykonawczy 26 października 1972 roku. Funkcje ośrodka koordynacyjnego 
sprawuje przeważnie jednostka naukowo-badawcza, projektowo-konstruk- 
cyjna lub inna posiadająca odpowiednią bazę naukowo-techniczną, wypo- 
sażona w odpowiedni sprzęt i zatrudniająca odpowiednią kadrę specjali- 
stów. Na czele ośrodka koordynacyjnego stoi rada pełnomocników. Kieruje 
ona działalnością ośrodka zgodnie z zawartą umową i opracowanym w 
oparciu o nią programem. W programie określa się zakres koordynacji 
oraz metody działania. Ośrodek koordynacyjny uprawniony jest do rozwi- 
jania bezpośrednich powiązań z organizacjami naukowo-technicznymi kra- 
jów RWPG uczestniczącymi w realizacji programu. Może on jednocześnie 


(9) Kompleksowy program..., op. cit., str. 39—40. 
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prowadzić własne badania w oparciu o kadrę naukowo-techniczną kraju, 
na terytorium którego znajduje się ośrodek. Przykładowo: w 1971 roku na 
mocy zawartej między Bułgarią, Czechosłowacją, Mongolią, NRD, Polską, 
Rumunią i ZSRR umowy powołano przy Państwowym Instytucie Tech- 
nologii Drewna w Bratysławie ośrodek koordynacyjny, mający na celu 
opracowanie tematu: Kompleksowe wykorzystanie surowca drzewnego. 
W 1973 r. umowę podpisała też Jugosławia. W realizacji programu ucze- 
stniczy blisko 40 instytutów, a ich dyrektorzy wchodzą w skład organu 
konsultacyjnego tzw. Rady Naukowo-Technicznej. Program tego ośrodka 
koordynacyjnego obejmuje wspólne rozwiązanie szeregu problemów nau- 
kowo-technicznych związanych z wyż. wym. tematem. Od 1972 r. przy In- 
stytucie Biofizyki Akademii Nauk ZSRR działa centrum koordynujące 
badania w zakresie makromolekuł białek mięśniowych i kwasów nukle- 
inowych. Wszechzwiązkowy Naukowo-Badawczy i Doświadczalny Insty- 
tut Techniki Medycznej ZSRR pełni funkcję koordynatora w zakresie ba- 
dań naukowo-technicznych nad konstruowaniem przyrządów biomedycz- 
nych do badań naukowych i medycyny klinicznej. W pracach tego ośrodka 
uczestniczą instytuty oraz przedsiębiorstwa narodowe (ze strony polskiej 
np. Centralne Biuro Konstrukcji Sprzętu Medycznego w Warszawie), które 
prowadzą badania, opracowują dokumentację oraz projektują wspólnie in- 
strumenty i przyrządy medyczne. 

W obrębie ugrupowania integracyjnego podstawę powiązań instytucjo- 
nalnych o charakterze naukowo-technicznym stanowią — w najogólniej- 
szym zarysie — umowy zawierane między instytucjami centralnymi oraz 
umowy zawierane między zjednoczeniami, przedsiębiorstwami, instytuta- 
mi itp. 

Pierwsza grupa umów, zwanych międzyrządowymi, określa przede 
wszystkim kierunki koordynacji polityki naukowo-technicznej w obrębie 
integrujących się krajów. Jednocześnie umowy te formułują ogólne kie- 
runki powiązań branżowych; zawierają program współpracy oraz wskazują 
instytucje odpowiedzialne za jej rozwój. Do tej grupy umów zaliczyć na- 
leży: międzyrządowe układy o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
— zawierane zwykle na 20 lat, pięcioletnie umowy gospodarcze i naukowo- 
-techniczne itp. 


Druga grupa umów służy konkretyzacji ogólnych ustaleń zawartych 
w umowach międzyrządowych. Ich przedmiotem jest określenie formy 
i zakresu powiązań pomiędzy integrującymi się krajami. Między zjedno- 
czeniami (bądź przedsiębiorstwami) zawierane są dla przykładu — w opar- 
ciu o wieloletnie umowy gospodarcze i naukowo-techniczne — porozumie- 
nia określające formę rzeczowych powiązań naukowo-technicznych (wy- 
miana informacji, wymiana dokumentacji, wymiana aparatury naukowo- 
-„badawczej), formę instytucjonalnych powiązań itp. Między instytutami za- 
wierane są również — w oparciu o wieloletnie międzyrządowe umowy 
naukowo-techniczne — porozumienia określające formę powiązań, czas ich 
realizacji itp. W tym celu ministerstwa, zjednoczenia, akademie nauk itp. 
upoważniają instytuty, biura projektowe, biura konstrukcyjne i inne podle- 
głe im placówki do bezpośredniej współpracy ze swoimi partnerami zagra- 
nicznymi. 
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Umowy zawierane między zjednoczeniami, przedsiębiorstwami bądź in- 
stytutami regulują również sposoby przekazywania i przyjmowania wyko- 
nywanych prac, warunki wykorzystywania wyników oraz warunki ich 
ewentualnego przekazywania do krajów trzecich. Do szczególnie trud- 
nych problemów regulowanych w tego typu umowach należy ochrona 
prawna odkryć i wynalazków. Odpowiednie postanowienia umów powinny 
uwzględniać wymagania ustawodawstwa krajowego stron, wskazania wy- 
nikające z zaleceń RWPG, a także ustalenia odpowiednich umów między- 
rządowych. Umowy zawierane między zjednoczeniami, przedsiębiorstwami 
oraz instytutami formułują jednocześnie zasady finansowania prac, w tym: 
udział stron w wydatkach związanych z ich przeprowadzeniem i sposoby 
wzajemnych rozliczeń, zasady podziału ewentualnych dochodów uzyska- 
nych ze sprzedaży do krajów trzecich wspólnie osiągniętych wyników itp. 

Do powiązań instytucjonalnych o charakterze naukowo-technicznym za- 
liczyć należy także kontrakty na wykonanie jednorazowych usług. Obej- 
mują one na ogół wykonanie na zamówienie określonych prac badawczych 
lub projektowo-konstrukcyjnych, przygotowanie i przekazanie dokumenta- 
cji naukowo-technicznej, wzorców wyposażenia naukowo-technicznego, 
przyrządów i materiałów, delegowanie specjalistów w celu okazania okre- 
ślonej pomocy technicznej, przyjęcie specjalistów na przeszkolenie itp. 

Do powiązań instytucjonalnych o charakterze naukowo-technicznym za- 
liczyć należy ponadto specjalne porozumienia (zawierane na różnych szcze- 
blach) w sprawie wspólnego prowadzenia badań naukowo-technicznych. 
Zainteresowane kraje — stwierdza Kompleksowy program — będą roz- 
wijały „Wspólne prowadzenie badań naukowych i technicznych — poprzez 
tworzenie przez zainteresowane kraje, na podstawie specjalnych porozu- 
mień, międzynarodowych instytutów naukowo-badawczych, organizacji 
projektowo-konstrukcyjnych, wspólnych laboratoriów i pracowni oraz mię- 
dzynarodowych zjednoczeń naukowo-produkcyjnych działających na za- 
sadach rozrachunku gospodarczego. Międzynarodowe instytuty naulkowo- 
-badawcze oraz wspólne laboratoria it pracownie będą powoływane dla 
prowadzenia badań podstawowych ti stosowanych w zakresie najważniej- 
szych dziedzin i zagadnień nauki ż techniki. Wspólne laboratoria i pracow- 
nie będą tworzone przy jednej z narodowych organizacji naukowo-badaw- 
czych lub projektowo-konstrukcyjnych dla rozwiązywania określonego za- 
dania naukowo-technicznego. Międzynarodowe zjednoczenia naukowo-pro- 
dukcyjne działające na zasadzie rozrachunku gospodarczego mogą być two- 
rzone na podstawie umowy między zainteresowanymi krajami dla prowa- 
dzenia wspólnych badań, projektowania i dokonywania prób z konkretnymi 
rodzajami nowej techniki oraz dla ich produkcji i sprzedaży (10). 


Według Kompleksowego programu „,,..przekazywanie wyników badań 
naukowo-technicznych następuje zgodnie z zasadami przyjętymi przez za- 
interesowane kraje. W zależności przy tym od poziomu uzyskanych wyni- 
ków i ich wartości można je przekazywać zarówno nieodpłatnie, jak i na 
warunkach finansowego zwrotu, zgodnie z osiągniętym porozumieniem, 
mając na uwadze, że przy przekazywaniu wyników będą brane pod uwagę 


(10) Kompleksowy program..., op. cit., str. 40. 
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interesy narodowe każdego z krajów oraz wspólne interesy wszystkich kra- 
jów członkowskich RWPG”(11). 

Na II Sesji RWPG w 1949 r. w Sofii podjęta została uchwała o bezpłat- 
nym przekazywaniu informacji i dokumentacji naukowo-technicznej w ob- 
rębie RWPG. Odbiorca zobowiązany został jedynie do pokrycia kosztów 
wykonania kopii lub odpisów oraz kosztów utrzymania przyjmowanych 
specjalistów. Tego typu zasada wyszła naprzeciw potrzebom krajów naj- 
słabiej uprzemysłowionych, umożliwiając im bezpłatne korzystanie z po- 
stępu naukowo-technicznego. Kraje te mogły swobodnie dysponować otrzy- 
maną dokumentacją tylko w obrębie własnego kraju. 

W miarę rozwoju krajów RWPG zasada nieodpłatności za przekazywa- 
ne informacje i dokumentacje hamowała rozwój wzajemnej współpracy 
naukowo-technicznej, obniżała jakość dostarczanej dokumentacji itp. Kraje 
dostarczające taką dokumentację musiały bowiem ponosić coraz większe 
nakłady na rozwój nauki i techniki. W 1967 roku — po raz pierwszy w 
RWPG — NRD i ZSRR przyjęły zasadę odpłatności przekazywanej do- 
kumentacji. W tymże roku na 30 posiedzeniu Komitetu Wykonawczego 
RWPG przyjęto uchwałę o wprowadzeniu odpłatności za dostarczaną do- 
kumentację naukowo-techniczną, przy czym wprowadzenie tej zasady uza- 
leżnione zostało od uzgodnień między zainteresowanymi krajami. Stano- 
wisko to zostało potwierdzone przez XXV Sesję RWPG w cytowanej 
wyżej formie. W oparciu o powyższe sformułowanie Komitet Wykonaw- 
czy opracował na swym 60 posiedzeniu w 1972 roku zasady współpracy 
naukowo-technicznej krajów RWPG: „Podstawy organizacyjno-metodycz- 
ne, ekonomiczne i prawne współpracy naukowo-technicznej krajów człon- 
kowskich RWPG i działalności organów RWPG w tej dziedzinie”. 

Zgodnie z powyższymi zasadami do odpłatnej dokumentacji naukowo- 
-technicznej zalicza się w obrębie RWPG wyniki naukowo-techniczne obej- 
mujące wynalazki chronione patentami lub te opracowania, do których 
zgłaszano wnioski na opatentowanie. Zasada odpłatności przestrzegana jest 
jednocześnie w odniesieniu do informacji naukowo-technicznych zalicza- 
nych do know how. W przypadku, gdy informacje bądź dokumentacja nau- 
kowo-techniczna nie zawierają wynalazków, ale reprezentują przodujący 
poziom światowy, zasady odpłatności ustalane są przez zainteresowane kra- 
je. Bierze się przy tym pod uwagę: ponoszone wydatki, stopień nowości 
oraz zasady wykorzystania informacji i dokumentacji. Pozostałe informa- 
cje, w tym zwłaszcza z zakresu bezpieczeństwa i ochrony pracy, norm, opi- 
sów systemów planowania i zarządzania produkcją itp. przekazywane są 
nieodpłatnie, za zwrotem praktycznie poniesionych kosztów na przygoto- 
wanie kopii i transport dokumentacji. Za zgodą zainteresowanych stron 
nieodpłatnie przekazywane być mogą wszystkie rodzaje informacji i doku- 
mentacji. Przestrzegana być musi jednak zasada wzajemności. Zasada nie- 
odpłatności stosowana być może również w przypadku, gdy w grę wchodzi 
pomoc przy wyrównywaniu poziomów rozwoju gospodarczego. 


(11) Kompieksowy program..., op. Cit., str. 40. 
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Punktem wyjścia do kształtowania sił wytwórczych, ich tempa wzrostu 
i jakościowych przemian strukturalnych są dziś generalne założenia roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego, jego docelowy kształł i logika 
kolejnych faz procesu jego tworzenia. Proces ten spełni swą rolę jedynie 
przy nieustannym przestrzeganiu nadrzędności założeń ideowych 
i społecznych. Jednocześnie kolejne fazy rozwoju społecznego wymagają 
— zazwyczaj z wyprzedzeniem — odpowiedniego rozwinięcia sił wytwór- 
czych. 

Zarysowuje się dialektyczna jedność procesu rozwoju i uno- 
wocześniania sił wytwórczych z całościowym procesem tworzenia rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. Jedność ta wymaga, aby naczelnym 
założeniem polityki rozwoju sił wytwórczych — w tym rozbudowy i uno- 
wocześniania bazy materialno-technicznej — było podporządkowa- 
n i e realizacji celów rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Najogólniej biorąc, pojęcie sił wytwórczych obejmuje — zgodnie ze 
znanym sformułowaniem Marksa — techniczną stronę produkcji społecz- 
nej. Znajduje tu wyraz stosunek człowieka do przyrody, a w szczególności 
środki i sposoby oddziaływania społeczeństwa na przyrodę w procesie 
produkcji. Wymaga to zarazem stałego doskonalenia człowieka i jego sto- 
sunku do narzędzi i przedmiotów pracy, coraz bardziej umiejętnego ich 
wykorzystywania. 

O. Lange(1) wskazuje, że siły wytwórcze w socjalizmie, podobnie jak 
sam proces produkcji, posiadają charakter społeczny. W takim ujęciu spo- 
łeczne siły wytwórcze to — „techniczne metody produkcji, środki produk- 
cji, a zwlaszcza narzędzia pracy, jak również doświadczenie ludzi ż ich 
umiejętność posługiwania się środkami produkcji, wreszcie sami ludzie, 
którzy takie doświadczenie i taką umiejętność posiadają”. Stoimy na stano- 
wisku, że na całość sił wytwórczych społeczeństwa składają się środki 
produkcji, a więc narzędzia pracy i przedmioty pracy, oraz człowiek, 
jego kwalifikacje, doświadczenie i umiejętność posługiwania się narzędzia- 
mi pracy. Doskonalenie technicznycr metod produkcji, ścisłe ich powiąza- 


(1) Oskar Lange: Ekonomia polityczna t. 1. Warszawa 1974, str. 28. 
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nie ze stosunkami produkcji w określonej fazie rozwoju społecznego 
oznacza w ustroju socjalistycznym podnoszenie na coraz wyższy poziom 
stosunków własności społecznej, doskonalenie stosunków pracy i stosun- 
ków międzyludzkich. Istotną rolę odgrywa również umiejętność wszech- 
hc korzystania z osiągnięć naukowo-technicznych i organizacyj- 
nych. 

H 


Na czoło problematyki rozwoju sił wytwórczych wysuwa się zagadnie- 
nie właściwego kształtowania i doskonalenia zasobów pracy oraz 
ich optymalnego wykorzystania. Trzeba podkreślić, że w żadnym wypadku 
problematyki zasobów pracy nie wolno traktować jedynie z ekonomicznego 
punktu widzenia. Nadrzędnym bowiem założeniem jest tutaj zawsze 
kształtowanie człowieka i jego osobowości. Człowiek — to zarówno cel, 
jak ipodmiot polityki rozwoju społeczno-gospodarczego. Pojęcie „zaso- 
by pracy” zawiera więc złożony kompleks zjawisk społecznych i ekono- 
micznych, które wymagają łącznego rozważenia przy ścisłym przestrzega- 
niu kryterium nadrzędności społecznych celów socjalistycznego rozwoju 
jednostki i społeczeństwa. 

Wszechstronny rozwój człowieka i jego osobowości rozpatrujemy prze- 
de wszystkim na tle procesów rozwoju społecznego. Jest zrozumiałe jednak, 
że występuje tu konieczność uwzględniania przesłanek i wymagań rozwoju 
gospodarczego. Rosnąca wiedza i kwalifikacje zawodowe stanowią bowiem 
jego warunek i istotny element. Niejednokrotnie podkreśla się, że zarówno 
wiedza i kwalifikacje człowieka, jak też rozwój jego osobowości kształto- 
wać powinny się w kierunku dynamizmu innowacyjnego, który przyczynia 
się do sprawnego, coraz wydajniejszego społecznie działania jednostki i ca- 
łych organizacji. 

Właściwe kształtowanie postaw jednostki, jej wiedzy i kwalifikacji, 
rozwój jej wartości stanowią niejako pierwszy dział zintegrowanego ujmo- 
wania socjalistycznego rozwoju człowieka i społeczeństwa. Kolejne prze- 
miany warunków życiowych muszą być poparte właściwym systemem wy- 
chowania, który zapewniłby nieodzowne przygotowanie, zwłaszcza mło- 
dzieży, do nowych struktur stopy życiowej. Jedynie w tym wypadku. 
pożądane przemiany warunków życia mogą być zarówno kształtowane, 
jak i przyswajane, dzięki czemu proces ten przebiegać może sprawniej, 
przy łagodzeniu oporów i trudności. Wielkie znaczenie ma więc długofalo- 
we i systematyczne oddziaływanie na przyzwyczajenia i potrzeby w dzie- 
dzinie konsumpcji indywidualnej. Również i tutaj nowe wzorce wtedy 
mogą być z powodzeniem realizowane, kiedy cały system wychowania 
sprzyja przekształceniom postaw ludzkich. 

Poczyniłem te uwagi, aby wskazać na szczególnie ścisły związek między 
problematyką kształcenia i wychowania a procesem strukturalno-jakościo- 
wych przemian w standardzie życia. Przywiązując zasadnicze znaczenie do 
oddziaływania nowoczesnego systemu oświaty i wychowania, nie możemy 
jednak pomijać ani traktować w sposób marginesowy innych dźwigni roz- 
woju społecznego. Przeciwnie, chodzi o należyte skoordynowanie oddziały- 
wania wszystkich czynników wpływających na kształtowanie postaw jed- 
nostek, grup społecznych i narodu jako człości. 
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Z tego punktu widzenia należy uwypuklić złożoną problematykę odczu- 
walnego łączenia osobistych korzyści i materialnego zainteresowania 
jednostki z korzyściami społecznymi, jakie zapewnia wydajna praca. 
Wzrost wydajności pracy zależy od wielu elementów. Główną rolę odgry- 
wa unowocześnianie bazy materialnej, a więc dysponowanie coraz bardziej 
nowoczesnymi środkami trwałymi, doskonalenie kwalifikacji i umiejętności 
zawodowych oraz nowoczesna organizacja pracy zapewniająca optymalne 
wykorzystywanie modernizowanego majątku trwałego. Nie ulega wszakże 
wątpliwości, że również wyrażne powiązanie korzyści in- 
dywidualnych i społecznych współtworzy zespsł głównych 
czynników, kształtujących stały wzrost wydajności pracy w gospodarce 
socjalistycznej. Obok prawidłowych i zrozumiałych systemów płac, logicz- 
nie i sprawiedliwie uzależniających zarobki od ilości i jakości pracy, ko- 
nieczne jest tu stałe aktywizowanie czynników wpływających na docenia- 
nie przez jednostkę korzyści płynących z ogólnego postępu społeczno- 
„ekonomicznego, zrozumienia powstających tu, chociaż w niejednym przy- 
padku z pewnym przesunięciem w czasie, możliwości podnoszenia poziomu 
życia i wszechstronnego rozwoju człowieka. Jest to istotne zadanie w 
kształtowaniu poczucia wspólnoty interesu ogólnospołecznego i jednostko- 
wego. 

Z biegiem czasu coraz większego znaczenia nabiera również pobudzanie 
aktywności innowacyjnej. W wielu zakładach i środowiskach 
spotykamy się w tej mierze z licznymi objawami bierności, braku tendencji 
do nasilania procesów postępu. Postawa dynamizmu innowacyjnego rodzi 
się u jednostek i w zespołach w ścisłej zależności od poprawy stosunków 
międzyludzkich, od kształtowania właściwego klimatu współżycia. Tow. 
Edward Gierek podkreślił na VII Zjeździe doniosłość owych uzależnień 
sprawnego i wydajnego działania, postępu organizacyjnego i technicznego 
od klimatu społecznego, stosunków międzyludzkich, woli i umiejętności 
współdziałania w zespołach. 


W sumie obecny okres wysuwa na czoło następujące aspekty polityki 
kształtowania i wykorzystania zasobów pracy: po pierwsze — wszechstron- 
ny rozwój jednostki, jej osobowości i wartości, jako główny cel postępu 
społeczno-ekonomicznego, opartego na roli człowieka jako podmiotu ca- 
łości procesów rozwojowych; po drugie — wszechstronny społeczno-gospo- 
darczy oraz ideowy, kulturalny i moralny rozwój całego społeczeństwa; po 
trzecie — kształtowanie poprzez system oświaty i wychowania oraz inne in- 
stytucje rozwoju społecznego postaw obywateli, jako świadomych współ- 
twórców wartości materialnych i duchowych oraz konsumentów owoców 
rozwoju społeczno-gospodarczego. Jedynie łączne ujmowanie tej złożonej 
problematyki może przynieść pozytywne rezultaty. 


* 


Doskonalenie i aktywizowanie zasobów pracy wymaga rozbudowy nowo- 
czesnej bazy materialno-technicznej. Istniejący majątek trwały musi być 
coraz intensywniej wykorzystywany; zarazem trzeba poddawać go usta- 
wicznej modernizacji. Również tworzenie nowego majątku trwałego wyma- 
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ga wykorzystania osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej. Nie przynie- 
sie pożądanych efektów budowa zakładów o technologiach skazanych na 
szybkie zużycie się, na „przedwczesną starość”. Tylko rzeczywiście nowo- 
czesne i nadal modernizowane obiekty wytwórcze mogą zapewnić trwałe 
podstawy materialne intensywnego rozwoju społeczeństwa socjalistyczne- 
go. 
Uderzającym rysem charakterystycznym obecnej fazy rozwoju naszej 
gospodarki socjalistycznej stała się wysoka dynamika nakładów in- 
westycyjnych. Jest to jednak tylko jeden z aspektów polityki, kształtu- 
jącej ogólny rozwój. materialno-technicznej bazy socjalizmu. Wprawdzie 
tempo inwestycji stanowi niezwykle ważny czynnik przyspieszania proce- 
sów rozwoju, ale nie może być ono traktowane — zwłaszcza w fazie 
wzrostu intensywnego — jako główne podłoże rozwoju gospodarki. Decy- 
duje efektywne wykorzystanie sił i środków dla wdrażania nowoczesnych 
zmian w strukturze społeczno-gospodarczej kraju. Obok wysokiego tempa 
inwestowania trzeba więc uwzględnić właściwą z punktu widzenia zarówno 
nowoczesności, jak i efektu społecznego strukturę nakładów, 
dokonywać wyboru celowych kierunków rozwoju gospodarki, a więc 
koncentrować środki inwestycyjne na rozbudowie bądź tworzeniu gałęzi 
i branż wpływających na przyspieszenie procesów unowocześniania całej 
struktury społeczno-gospodarczej i tworzących stabilne podstawy dobro- 
bytu, wszechstronnego zaspokojenia potrzeb. Trzecią podstawową przesłan- 
kę polityki inwestycyjnej stanowi wydatne skrócenie cyklów rea- 
lizacji nowych i modernizowanych obiektów, terminów osiągania przez nie 
projektowanych zdolności produkcyjnych i usługowych. Jest to przesłanka 
o znaczeniu nie mniejszym od obu poprzednich. Od niej zależy zmniejsze- 
nie społecznego kosztu nakładów inwestycyjnych, przyspieszenie przyrostu 
wytworzonego dochodu narodowego. 


Czwarty istotny element stanowi generalne zadanie stałego podnoszenia 
stopnia wykorzystania majątku trwałego. Pod tym względem 
w Każdej gospodarce występują liczne rezerwy, których spożytkowanie 
może zapewnić pokaźny wzrost dochodu narodowego, a w ślad za tym 
— wcześniejsze i szersze zaspokojenie wielu potrzeb. Do stosowanych 
w tym celu metod ilościowych należy przede wszystkim wprowadza- 
nie ruchu ciągłego oraz pracy dwu- i trzyzmianowej. Istotą metod ja- 
kościowych jest poprawa pracy ludzi i maszyn, stałe doskonalenie 
kwalifikacji załóg oraz nieustanna modernizacja środków trwałych, po- 
cząwszy od pojedynczych ulepszeń i pomysłów racjonalizatorskich. Po- 
ważne efekty przynosi w każdej skali wiązanie środków trwałych z gospo- 
darką zasobami pracy i konsekwetną polityką kadrową. 

W obecnym dziesięcioleciu na podkreślenie zasługuje perspektywiczna 
polityka wzajemnego dostosowywania ilościowych i jakościowych 
przemian w środkach trwałych i zasobach pracy. W rozwoju każdej gospo- 
darki mamy do czynienia z „wyjściową” strukturą bazy materialno-tech- 
nicznej i zatrudnienia. Te wewnętrzne proporcje środków trwałych i zaso- 
bów pracy zmieniają się pod wpływem polityki inwestycyjnej oraz polityki 


kształcenia kadr i ich zatrudniania. Trudne do uniknięcia są w obu tych 


dziedzinach pewne dysproporcje, które niekiedy ulegają zaostrzeniu. Dzi- 
siaj konieczne jest planowe łagodzenie nowo powstałych dysproporcji 
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strukturalnych wzajemne dostosowanie struktury środków trwałych i za- 
sobów pracy. Przemiany takie wymagają zazwyczaj dłuższego czasu, ko- 
niecznego do podniesienia kwalifikacji czynnych już kadr i dostosowania 
systemu szkolnego do zmian w strukturze, wymagają także dokonania 
niezbędnych przemieszczeń zasobów pracy w układzie terytorialnym 
i branżowym. Wydaje się, że mamy jeszcze znaczne możliwości ściślejszego 
wiązania wybieranych kierunków rozbudowy i modernizacji majątku trwa- 
łego z przewidywanym napływem kadr o określonych specjalnościach. 
Mamy w kraju do czynienia z określonym, ukształtowanym w długim okre- 
sie rozmieszczeniem tak obiektów majątku trwałego, jak i zasobów pracy. 
W tej dziedzinie występują niekiedy nawet bardzo ostre dysproporcje 
przestrzenne. Trzeba brać pod uwagę przeszkody wyrastające na drodze 
przemieszczania środków trwałych, a także trudności swobodnego przepły- 
wu ludności. Nie można także pominąć faktu, że przemieszczanie zasobów 
pracy wiąże się z poważnymi koszlami społecznymi i ekonomicznymi. 

Dlatego wielką rolę odegrać musi jak najlepsze wykorzystanie istnieją- 
cego układu osiedleńczego, łączone ze stopniową modernizacją i uzupeł- 
nianiem sieci miast i osiedli. Obecnie opieramy się przede wszystkim 
na policentrycznym układzie przestrzennym, który zapewnia koncentrację 
wysiłków i nakładów na rozbudowie głównych węzłów i szybko rozwijają- 
cych się ośrodków miejskich i przemysłowych, a zarazem uwzględnia ko- 
nieczność rozwoju całego obszaru kraju i poszczególnych regionów. Odpo- 
wiednie skoordynowanie planu przestrzennego zagospodarowania kraju, 
planów makroregionalnych, wojewódzkich i lokalnych jest warunkiem 
łączenia w procesach rozwojowych elementów społecznych, ekonomicznych 
i przestrzennych. 

Rozbudowa i unowocześnianie bazy materialno-technicznej danego kraju 
opierają się przede wszystkim na wszechstronnym wykorzystaniu wsze|l- 
kich czynników wewnętrznych i własnych możli- 
wości przyspieszania procesów rozwojowych i optymalizowania ich 
struktury. Zarazem w coraz szerszym zakresie uwzględniamy perspekty- 
wy, które otwiera wspólny program socjalistycznej integracji ekonomicz- 
nej krajów RWPG. Zapewnia on dodatkowe możliwości, poważne środki 
zewnętrzne, rozległe korzyści płynące z socjalistycznej współ- 
pracy i specjalizacji kierunków rozwoju. Wzajemne 
uzupełnianie i dopełnianie struktur ekonomicznych pozwala na bardziej 
efektywne rozwiązywanie problemów, od których zależą tempo i wszech- 
stronność rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Trzeba podkreślić, że wiele zagadnień, zwłaszcza w zakresie bazy surow- 
cowej, może być rozwiązywanych znacznie szybciej i przy relatywnie 
mniejszych wysiłkach dzięki współdziałaniu zainteresowanych krajów. Po- 
dobnie możliwe staje się wydatne pomnożenie korzyści ze współpracy 
naukowo-technicznej, z szerszego wykorzystywania wzajemnie udostęp- 
nianych całej grupie krajów RWPG osiągnięć w tej dziedzinie. Celem 
tych procesów jest nie tylko szybki postęp ilościowy, lecz także lepsze 
kształtowanie struktury gospodarczej poszczególnych krajów i całego 
ugrupowania RWPG. Chodzi o faktyczne zespolenie potencjału poszczegól- 
nych krajów. wyższy stopień koordynacji bieżących i perspektywicznych 
procesów rozwoju. W efekcie specjalizacji, umożliwiającej podejmowanie 
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produkcji masowej, staje się możliwe pełniejsze zaspokajanie potrzeb 
danego kraju i całego ugrupowania bratnich państw socjalistycznych. 


* 


Uchwała XXV Zjazdu KPZR potwierdziła nadrzędny cel rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego Związku Radzieckiego i zadania wynikające stąd 
dla Kraju Rad w pięcioleciu 1976—1980. Cel ten wyraża się w systema- 
tycznym działaniu, zmierzającym do ,,...wzrostu materialnego i kultural- 
nego poziomu życia ludności, Ra gruncie dynamicznego it proporcjonalnego 
rozwoju produkcji społecznej oraz na gruncie podnoszenia jej ejektywności 
t przyspieszenia postępu naukowo-technicznego, jak również wzrostu wy- 
dajności pracy i wszechstronnej poprawy jakości pracy we wszystkich 
ogniwach gospodarki narodowej”(2). Sformułowanie to stanowi kolejne 
potwierdzenie zasady podporządkowania rozwoju sił wytwórczych, 
tempa ich wzrostu i zmian strukturalnych podnoszeniu poziomu 
życia społeczeństwa. 

Długofalowe planowanie rozwoju i bieżąca polityka społeczno-ekono- 
miczna powinny opierać się na ustawicznej analizie potrzeb społeczeństwa 
i możliwości gospodarki, dążąc do coraz pełniejszego — w miarę zwiększa- 
nia środków — zaspokajania tych potrzeb. W związku z tym w świetle 
stojących do dyspozycji środków konieczne jest hierarchizowanie 
potrzeb, określenie stopnia ich zaspokojenia w kolejnych okresach. 
Zarazem trzeba wytrwale dążyć do takiego kształtowania procesów rozbu- 
dowy bazy materialno-technicznej oraz takiego wykorzystywania wszyst- 
kich czynników rozwoju, aby służyły one odczuwalnej poprawie material- 
nych i duchowych warunków życia społeczeństwa. Występuje tu wiele 
elementów ograniczających, które w imię zgodności faktów z zapowiedzia- 
mi muszą być uwzględniane w bieżącym planowaniu i sterowaniu gospo- 
darką. Zawsze jednak musi być przestrzegana nadrzędność podstawowego 
celu społeczeństwa socjalistycznego, co łączy się z gotowością do odpo- 
wiedniego korygowania założeń rozbudowy bazy materialno-technicznej 
oraz planowanych zmian jej struktury. 

Konieczne jest zatem konfrontowanie wzorca docelowego zarówno z od- 
działywaniem pewnych czynników ograniczających tempo wzrostu stopy 
życiowej, jak i z zakresem możliwych do wykorzystania w tym celu rezerw 
i możliwości. W celu konstruowania realnych modeli etapowych na 
drodze do docelowego wzrostu stopy życiowej jednostki i społeczeń- 
stwa muszą być elastycznie wprowadzane zmiany w przyjętych założeniach 
i kierunkach działania. Jest bowiem faktem, że w miarę postępującego 
rozwoju pewnym zmianom podlegają pierwotne ustalenia dotyczące tych 
czy innych przesłanek dobrobytu społeczeństwa, ich hierarchia i wzajemne 
uzależnienia. W konkretnych warunkach wewnętrznych i międzynarodo- 
wych mogą również ulegać niezbędnym przekształceniom przyjmowane 
pierwotnie rozmiary ustalonych celów oraz środków i zadań ich realizacji. 
Przekształcenia te podporządkowane są nadrzędnemu założeniu, w myśl 
którego perspektywiczne linie generalne rozwoju społeczno-ekonomicznego 
muszą być konsekwentnie i systematycznie urzeczywistniane pomimo 


(2) XXV Zjazd KPZR, Warszawa 1976, KiW, str. 133. 
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nieuniknionych weryfikacji dokonywanych pod wpływem konkretnych 
warunków działania. 

W uchwale XXV Zjazdu KPZR położono główny nacisk na dynamiczną 
i nowoczesną rozbudowę bazy materialnej. Jej unowocześniany kształt 
stanowi bowiem główną podstawę do uzyskania pożądanych społecznie roz- 
miarów i struktury produkcji i usług. Dokonywane z niezbędnym wyprze- 
dzeniem przekształcenia strukturalne bazy materialnej oraz ustawiczne 
doskonalenie struktur społeczno-gospodarczych i organizacyjnych warun- 
kują ścisłe powiązanie rozbudowy bazy materialno-technicznej z założenia- 
mi wzrostu produkcji społecznej, wzrostu, który bezpośrednio umożliwia 
lepsze zaspokojenie potrzeb społeczeństwa i gospodarki. Decydujące zna- 
czenie ma ciągłość procesu zwiększania efektywności gospodarowania. 
Stworzony już potencjał zatrudnienia i środków trwałych może być na 
tej drodze wykorzystany w daleko wyższym stopniu. Od uzyskania więk- 
szych wartości produkcji społecznej zależy wyższy stopień zaspokojenia 
odczuwanych potrzeb. 

Jesteśmy świadomi, że postęp nauki, techniki i organizacji może być 
szybszy, a tym samym większe i wcześniejsze mogą stać się efekty. 
Chodzi o to, aby coraz wszechstronniejsze wykorzystanie osiągnięć nauki 
i techniki na rzecz zwiększania produkcji społecznej służyło bezpośrednio 
głównemu celowi socjalistycznego rozwoju społeczno-ekonomicznego. W 
praktyce oznacza to konieczność uwzględniania tego celu nie tylko w dzia- 
łaniu całościowym, lecz i w poczynaniach cząstkowych. 

Wzrost stopy życiowej jest Ściśle związany ze wzrostem wydajności 
pracy i jej jakości. Oczywiście z każdą nową fazą rozwoju 
— przy wzroście poziomu kwalifikacji pracowników i dysponowaniu coraz 
lepszym wyposażeniem technicznym, przy szerokim wdrażaniu osiągnięć 
naukowo-technicznych i organizacyjnych — otwierają się nowe perspekty- 
wy odpowiednio wyższego wzrostu wydajności pracy. Coraz większą rolę 
ma wprowadzanie nowoczesnych sposobów zarządzania gospodarką, stero- 
wania procesami społeczno-ekonomicznymi. 

Uchwała VII Zjazdu PZPR zaakcentowała te bezpośrednie powiązania 
jakości pracy z jakością warunków życia, czyniąc je istotą strategii 
rozwoju społeczno-gospodarczego w ujęciu bieżącym i perspektywicznym. 
Osiągnięta już przez nas faza rozwoju ekonomicznego i dojrzałości społe- 
czeństwa określa kluczową rolę jakościowych elementów i cech rozwoju, 
nakazuje podporządkowywanie rozszerzających się możliwości typu ilościo- 
wego pożądanym czynnikom jakościowym. 

Ustawicznego doskonalenia wymaga przede wszystkim potencjał ludzki. 
Jest to podstawowy warunek wysokiej jakości pracy, uzależniony od sku- 
tecznego oddziaływania całego zespołu czynników politycznych, społecz- 
nych i ekonomicznych. Obok rosnącego poziomu wykształcenia i przygoto- 
wania zawodowego istotny wpływ wywierają zmieniające się relacje spo- 
łeczne, zmieniające się warunki skoordynowanego i sprawnego działania 
zespołów i wielkich organizacji, ideowe, moralne i psychologiczne moty- 
wacje stosunku do pracy. | 

Jakość pracy kształtuje się w bezpośrednim związku z jakością cało- 
kształtu procesów rozwojowych. Przemożny wpływ wywiera oczywiście 
unowocześnianie bazy materialno-technicznej, podnoszenie poziomu tech- 


55 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


nicznego uzbrojenia pracy, tworzenie warunków dla jej nowoczesnej 
organizacji. W toku szybkiego rozwijania technicznych podstaw gospodarki 
rodzą się jednak pewne dysproporcje, gromadzą rezerwy, ujawniają trud- 
ności i opóźnienia. W wielu przypadkach potencjał produkcyjny i usługowy 
może być wykorzystany o wiele lepiej. Niewielkie nakłady na usuwanie 
wąskich przekrojów mogą znacznie zwiększyć rozmiary produkcji społecz- 
nej. Dlatego nieodzowne są stałe krytyczne oceny stopnia wy- 
korzystania potencjału produkcyjnego i zasobów pracy w świetle założeń 
poprawy jakości warunków życia. Nieodzowność tego ro- 
dzaju ocen krytycznych dotyczy zarówno makro- jak i mikroskali produk- 
cji, usług i całokształtu procesów społeczno-gospodarczych. 


3 


Sporządzone prognozy wzrostu liczby ludności w Polsce oraz zmiany 
w strukturze ludności według wieku pozwalają dziś na dość precyzyjne 
określenie przyrostów zasobów pracy. W bieżącym dwudziestoleciu mamy 
do czynienia z istotnym spadkiem przyrostu ludności oraz jej poważnymi 
zmianami strukturalnymi. Gdy w latach 1951—1970 ludność Polski wzro- 
sła o 7,7 mln osób, to w latach 1971—1990 przyrost ten wyniesie około 
5,1 mln, tj. o 2,6 mln osób mniej, niemal dokładnie 2/3 w stosunku do 
poprzedniego dwudziestolecia. Powyższe zmiany: znajdują wielostronne 
odzwierciedlenie we wszystkich przejawach rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego. Wypływają stąd rozliczne wnioski dla oświaty i wychowania, dla ca- 
łej polityki społecznej. Wraz ze zmianą struktury ludności według wieku 
szybko zyskuje na znaczeniu problem opieki nad zwiększającą się rzeszą 
ludzi starych. | 

Z punktu widzenia wzrostu gospodarczego na czoło wysuwa się proble- 
matyka przyrostu zasobów pracy. Ogólny obraz zachodzących 
w tej dziedzinie przemian podaje tabela zawarta w aktualnym studium 
projektu planu perspektywicznego Komisji Planowania na lata 1971—1990. 


Tabela 1 
aczoa Średnioroczn 
i Przyrost - w porównaniu "Ę zny 
Okresy e edni przyrost 
BIBA zasobów pracy z poprzeanim ó 
pięcioletnie iecicleci zasobów pracy 
w mln osób PIĘCIOJECIEM w tys. osób 
ł w proc. : 
1971—1975 18 11 360 
1976—1980 13 7 260 
1981—1985 0,4 2 80 
1986—1990 0,8 1 60 


Szczególnie obfite pod „ względem przyrostu zasobów pracy lata 
1961—1977 dobiegają końca. W pięcioleciach 1981—1985, 1986—1990 
przyrost zasobów pracy będzie już bardzo niski. W tych warunkach zde- 
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cydowanie lepsze wykorzystanie potencjału ludzkiego i wydatne podnie- 
sienie poziomu kwalifikacji oraz udziału kadr kwalifikowanych w cało- 
kształcie zatrudnienia stanowić musi naczelne założenie polityki społeczno- 
-gospodarczej. Zmniejszanie się przyrostu zasobów pracy wymaga prży- 
spieszenia procesu doskonalenia struktur kwalifikacyjnych, daleko posu- 
niętych zmian w kierunkach kształcenia oraz konsekwentnego rozmieszcze- 
nia zasobów pracy w układzie gałęziowo-branżowym i przestrzennym. 
Jeśli chodzi o przemieszczanie zatrudnienia w gospodarce pomiędzy po- 
szczególnymi sektorami, gałęziami i branżami oraz specyficznymi dzie- 
dzinami społeczno-ekonomicznymi, obrazuje je tabela 2. 


Tabela 2 
Nazwa sektora - 1970 1980 1990 

Zatrudnienie 
w gospodarce narodowej ogółem 100 100 100 
w tym: 
Sektor I 
rolnictwo, leśnictwo | SES 
i przemysł wydobywczy 43 36 28—33! 
Sektor II | 

przemysł przetwórczy i budownictwo 31 33 35—36! 
Sektor III | | 

usługi | 26 31 37-—39! 
1, Dane dla roku 1990 podano w dwóch wariantach 


Jak z powyższych danych wynika, zatrudnienie w usługach, zajmujące 
w układzie strukturalnym w 1970 r. ostatnie miejsce, wysunie się w 1990 r. 
na pierwsze miejsce przy wydatnym spadku zatrudnienia w sektorze L. 
Oznacza to niemal podwojenie liczby zatrudnionych w działach usługo- 
wych. Poważnie wzrośnie również zatrudnienie w sektorze II, przy odpo- 
wiednim spadku w sektorze I, a ściślej — w samym rolnictwie. 


W zasadniczy sposób w kolejnych okresach rozwoju zmienią się k wa- 
lifikacje, wzrośnie liczba pracowników posiadających odpowiednio 
wyższy poziom wykształcenia i przygotowania zawodowego. Będzie to 
zarówno wynikiem uzyskiwania coraz wyższych kwalifikacji przez już 
zatrudnionych, jak też stałego postępu w kształceniu i przygotowaniu za- 
wodowym młodzieży. Zmiany te ilustruje tabela 3, zawarta w opra- 
cowaniu komisji rządowej Kadry wykwalifikowane w gospodarce w la- 
tach 1975—1990. Dotyczy ona zatrudnionych w gospodarce uspołecz- 


nionej według poziomu wykształcenia w przeliczeniu na 1000 zatrudnio- 
nych: 
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Tabela 3 
Z wykształceniem 
; 4 zasadniczym 
Rok wyższym średnim zawodowym pozostali 
1958 38 113 131 718 
1973 57 209 203 531 
1980 79 266 262 393 
1990 100 295 336 269 


Ocenia się, że 1974 r. w gospodarce narodowej udział pracowników 
bez wykształcenia wyższego, średniego i zasadniczego zawodowego zmalał 
do 50 proc., gdy w 1958 r. stanowił jeszcze bardzo wysoki odsetek — prawie 
72 proc. Przewiduje się, że następne 16 lat przyniesie spadek tej grupy 
pracowników do około 27 proc. w 1990 r. Uwzględniając szeroki zakres 
procesu podnoszenia kwalifikacji już w toku wykonywania zawodu, 
można óczekiwać, że udział pracowników niekwalifikowanych zmaleje 
w 1990 r. do niespełna 12 proc. 


3% 


Drugie ogniwo sił wytwórczych — środki trwałe — cechują 
również zasadnicze przemiany ilościowe i strukturalne. W przeciwieństwie 
do kurczenia się przyrostów zasobów pracy mamy tu do czynienia 
z szybkim zwiększaniem się wartości majątku trwałego i z wielką skalą 
jego okresowych przyrostów. Analogicznie jak w kwestii zasobów pracy 
trzeba tu jednak wskazać na istotne przeobrażenia jakościowe 
i strukturalne w kierunku nowoczesności. Znajduje to odbicie 
przede wszystkim w polityce inwestycyjnej, w rozmachu nakładów inwe- 
stycyjnych. Wysokie tempo inwestowania przyjęte zostało dla lat 
1971—1990. Gdy w dwudziestoleciu 1951—1970 nakłady inwestycyjne 
wyniosły 2,5 biliona zł, to wolumen przewidziany na to dwudziestolecie 
wyniesie około 15 bilionów zł. Jest to sześciokrotnie wyższa dynamika 
procesów inwestycyjnych. Znajduje ona odzwierciedlenie w szybkim 
zwiększaniu się majątku trwałego, który stanowi zasadniczą bazę przyszłe- 
go wzrostu produkcji społecznej. Porównajmy wzrost i strukturę majątku 
trwałego w kolejnych dwudziestoleciach(3). 

Tak oto w poprzednim dwudziestoleciu majątek ten wzrósł prawie dwu- 
krotnie, gdy w kolejnym okresie perspektywicznym ma wzrosnąć blisko 
czterokrotnie. Gdy w ciągu 20 lat 1950—1970 majątek trwały ogółem 
zwiększył się o niespełna 2 biliony zł, to w ciągu zaledwie 5 lat 1970—1975 
jego przyrost nie był wiele mniejszy. Jeszcze silniej zaznaczyły się przeo- 
brażenia w strukturze majątku trwałego, co jest efektem przyspieszenia 
procesów modernizacyjnych. W 1970 r. stare maszyny w wieku przekracza- 


(3) Na podstawie Roczników Statystycznych GUS oraz materiałów Komisji Plano- 
wania zawartych w studium projektu planu perspektywicznego na lata 1971—1990. 
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Tabela 4 
m NhóhŃóh o Z O 
Wyszczególnienie 1950 1970 1980 1990 


||| i w 


Wartość majątku trwałego 


ogółem 2,1 4,0 7,4 14,8 

w tym: 

1. majątek produkcyjny 0,9 2,3 4,9 10,2 
w tym: przemysł 1,0 2,0 5,3 


2. majątek nieprodukcyjny 1,2 1,7 2,5 4,6 


jącym 10 lat oraz budynki i budowle w wieku powyżej 40 lat stanowiły 
jeszcze ponad 43 proc. majątku trwałego. W 1990 r. ich udział (uwzględnia- 
jąc upływ czasu) zmaleje do niespełna 15 proc. Szczególnie szybko zwiększa 
się majątek trwały w przemyśle. W pierwszym dziesięcioleciu obecnego 
okresu (1970—1980) środki trwałe w przemyśle wzrastają 2,5 raza, a w na- 
stępnym dziesięcioleciu (1980—1990) przeszło dwukrotnie. 

Równocześnie następują poważne zmiany w dynamice nakładów inwe- 
stycyjnych w sferze usług społecznych. Udział inwestycji w sferze pro- 
dukcyjnej — w latach 1971—1975 stanowiący około 76 proc. ogółu nakła- 
dów — zmniejszy się w pięcioleciu 1986—1990 do około 71 proc. Tym sa- 
mym udział inwestycji w sferze usług i konsumpcji społecznej wzrośnie 
stopniowo z około 24 proc. w pierwszym pięcioleciu do około 29 proc. w 
czwartym pięcioleciu tego dwudziestoletniego okresu. Oznacza to wyraź- 
niejsze przyspieszenie rozbudowy materialnej bazy zaspokajania potrzeb 
społecznych. 

* 


Tworzenie bazy materialno-technicznej dla rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego łączy się z koniecznością kolejnego rozwiązywania węzło- 
wych problemów. 

W świetle postanowień IV Plenum, założonego przez nie przegrupowania 
środków, węzłowym kierunkiem polityki inwestycyjnej staje się obecnie 
stworzenie bazy materialno-technicznej, warunkującej wykonanie progra- 
mugospodarki żywnościowej: dynamiczny wzrost nakładów na 
modernizację rolnictwa i jego zmiany strukturalne, przede wszystkim na 
rozbudowę bazy paszowej oraz intensyfikację produkcji zwierzęcej. Rekon- 
strukcja techniczna rolnictwa łączy się z programem wszechstronnej 
rozbudowy wielu branż przemysłu rolno-spożywczego, od czego zależy 
wykorzystanie całości surowców pochodzenia rolnego. 

Wchodzimy w okres dalszego przyspieszania rozbudowy i modernizacji 
przemysłów obsługujących potrzeby rynku wewnętrznego. Nie 
trzeba podkreślać, że ma to wespół z rozwojem eksportu zasadnicze znacze- 
nie dla kształtowania równowagi ekonomicznej w kraju i warunkuje reali- 
zację założonego wzrostu realnych płac. Dlatego polityka inwestycyjna w 
dość szerokim zakresie uwzględnia priorytet wydatnego zwiększania zdol- 
ności produkcyjnych przemysłu wytwarzającego towary rynkowe dla 
zrównoważenia szybko rosnącego popytu ludności. Rozbudowa tych zdol- 
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ności powinna odpowiednio stymulować zmiany w strukturze spoży- 
cia, aby zapewnić w ten sposób nie tylko globalne, lecz i strukturalne po- 
krycie rosnącej siły nabywczej na rynku. Łączy się z tym konieczność nie- 
zbędnych posunięć polityki cen, wspierającej pożądane zmiany w kierun- 
kach rozwoju produkcji i usług oraz istotne przesunięcia w rozwoju kon- 
sumpcji. 

W obecnym dziesięcioleciu została podkreślona konieczność wszech- 
stronnego rozwinięcia krajowej bazy surowcowej. Wpłynę- 
ła na to potrzeba jak najszerszego zagospodarowania naturalnych bo- 
gactw kraju i uwzględnienia trudności, jakie w dziedzinie surowców 
oraz paliw i energii wystąpiły na rynku światowym. Poważny wysiłek 
inwestycyjny związany jest z modernizacją istniejących kopalń węgla 
kamiennego, rozbudową nowego okręgu węgla koksującego na terenie 
Zagłębia Rybnickiego oraz z budową nowych okręgów: Lubelskiego Za- 
głębia Węgla Kamiennego oraz Bełchatowskiego Okręgu Górniczo-Ener- 
getycznego opartego na węglu brunatnym. Równocześnie poważnie 
zwiększa się nakłady na zagospodarowanie rud cynkowo-ołowianych 
i pozyskiwanie szeregu surowców chemicznych. Odnosi się to również 
do rud żelaza oraz surowców do produkcji cementu. Ważną rolę odgrywa 
udział we wspólnych inwestycjach surowcowych krajów RWPG prowadzo- 
nych poza naszymi granicami. 

Kolejną dziedziną koncentracji nakładów inwestycyjnych jest unowo- 
cześnianie bazy materialnej nowoczesnych branż przemy- 
słowy ch, połączone ze zmianą struktury gospodarki drogą radykalnego 
zwiększenia udziału branż, które posiadają rozstrzygające znaczenie dla 
procesów modernizacji przemysłu i innych działów gospodarki, zwłaszcza 
rolnictwa i komunikacji. W pierwszym rzędzie uwzględnia się potrzebę 
rozwinięcia przemysłów: elektronicznego, urządzeń automatyki przemysło- 
wej, obrabiarek sterowanych numerycznie, urządzeń i sprzętu informa- 
tyki, telewizyjnego i samochodowego. W dziedzinie chemii na czoło wysu- 
wają się przemysły: tworzyw sztucznych, włókien syntetycznych oraz ra- 
fineryjny i petrochemiczny. Ważną pozycję stanowi przemysł urządzeń 
dla ochrony środowiska. 

„Na osobne omówienie zasługują zadania polityki inwestycyjnej skon- 
centrowane wokół możliwie szybkiej rozbudowy wysoko specjalizowanych 
branż przemysłu eksportowego. Zasadniczym motywem są 
tutaj ustalenia wspólnego programu RWPG, określającego słuszne, ko- 
rzystne kierunki specjalizacji przemysłu polskiego. Otworzyło to obie- 
cujące perspektywy rozbudowy i modernizacji tych branż przemysłu, które 
na podstawie porozumień dwustronnych i wielostronnych przyczynią się 
do znacznie lepszego zaspokojenia potrzeb gospodarki Polski i innych 
krajów RWPG oraz umożliwią przejście na opłacalną produkcję masową 
i wielkoseryjną. Realizuje się też program rozbudowy i unowocześniania 
poszczególnych branż przemysłu polskiego pod kątem rozbudowy ekspor- 
tu do rozwiniętych krajów kapitalistycznych i krajów trzeciego świata. 

Istotnym założeniem polityki inwestycyjnej stały się zadania rozwoju 
infrastruktury technicznej pod kątem zaspokojenia pilnych 
potrzeb transportu wewnętrznego i tranzytu, modernizacji transportu ko- 
lejowego isamochodowego. , 
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O podporządkowaniu procesów gospodarczych zadaniom społecznym 
świadczy również końcentracja nakładów na rozwój urządzeń służących 
poprawie warunków życia ludności. Poważna część nakładów 
wiąże się z programem stopniowego rozwiązywania kwestii miesz- 
kaniowej. Odpowiedni będzie również wysiłek inwestycyjny na rozbu- 
dowę urządzeń ochrony zdrowia i opieki społecznej oraz nowoczesnego sy- 
stemu oświaty i wychowania. Zmierzamy w kierunku wydatnego wę 
szenia inwestycji niezbędnych dla ochrony środowiska. 

Jak podkreślił Piotr Jaroszewicz w informacji o rządowym programie 
realizacji uchwał IV Plenum, ustalone w celu przezwyciężenia występu- 
jących od pewnego czasu napięć i trudności preferencje będą wymagały 
istotnego przegrupowania nakładów inwestycyjnych pomiędzy działami 
gospodarki i resortami oraz wewnątrz nich, konsekwentnej koncentracji 
i wysokiej dyscypliny inwestycyjnej. 


* 


Przedstawiony obraz rozwoju sił wytwórczych nie byłby pełny bez 
podkreślenia innych przesłanek, które w poważnym stopniu wpływają 
na planowany tok procesów rozwojowych. Należy do nich ustawiczne 
zmniejszanie pracochłonności procesów produkcyjnych i usługo- 
wych, ograniczanie przyrostu zatrudnienia, zapotrzebowania na nowych 
pracowników. Polityka pełnego zatrudnienia musi być bowiem jednocze- 
śnie ujmowana jako konsekwentna racjonalizacja zatrudnienia. 
Potrzebne są do tego nowe metody ujawniania i wykorzystywania re- 
zerw, do których bez wątpienia należy możliwość upraszczania organiza- 
cyjnych struktur zarządzania gospodarką. 

Analogiczny priorytet dotyczy tych kierunków rozbudowy bazy mate- 
rialnej, które zapewniają wydatne zmniejszenie materiałochłon- 
ności produkcji usług. Usprawnianie gospodarki materiałowej, oszczędne 
zużywanie surowców i materiałów, paliw i energii wymaga uprzywilejo- 
wania odpowiednich kierunków polityki inwestycyjnej. W planie perspek- 
tywicznym przyjęto, że w latach 1971—1990 o około jedną trzecią 
zmniejszy się zużycie podstawowych surowców w przeliczeniu na jednost- 
kę produkcji w przemyśle. Oczywiście, obok oszczędności i poprawy gospo- 
darki zapasami, celowe zużycie materiałów wymaga zdecydowanego 
zmniejszenia produkcji niższych gatunków i odsetka braków. Otwiera 
to szczególne zapotrzebowanie na dynamizm innowacyjny. 

Zmniejszenie pracochłonności i materiałochłonności produkcji to jed- 
na z dróg wiodących do obniżania społecznych kosztów 
rozwoju kraju. Wraz z ogólną poprawą dyscypliny społecznej, 
wzrostem odpowiedzialności za wykonywane zadania i rozwojem wspńł- 
gospodarzenia będziemy mogli sięgać do dalszych i coraz te nowych 
rezerw. Polityka społeczno-ekonomiczna spełni swą rolę, jeśli integrując 
cele rozwoju społecznego z założeniami wzrostu gospodarki jako naczelne 
kryterium utrwali dobre wykonywanie służebnych funkcji wobec nadrzęd- 
nego celu, jakim jest wszechstronne zaspokajanie rosnących potrzeb so- 
cjalistycznego społeczeństwa. 
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przemysłu maszynowego 


ALEKSANDER KOPEĆ 


Duża rola, jaką przemysł maszynowy odgrywa w gospodarce, wynika 
z faktu, że jest on wytwórcą podstawowych środków produkcji, ważnym 
producentem wyrobów konsumpcyjnych oraz jednym z podstawowych 
eksporterów w kraju. W skład przemysłu maszynowego wchodzą tak ważne 
i decydujące o postępie technicznym branże, jak przemysł maszyn 
i urządzeń technologicznych, przemysł elektroniczny, przemysł informa- 
tyczny, przemysł środków automatyzacji. W przemysłach tych następuje 
na świecie bardzo szybki postęp techniczny, a równocześnie wyroby tych 
przemysłów decydują o szybkim postępie w innych działach gospodarki. 

Bardzo szybko następuje też na świecie postęp w dziedzinie środków 
produkcji stosowanych w przemyśle maszynowym (obrabiarki, urządzenia 
technologiczne i transportowe), przy równoczesnym nasyceniu wyrobów 
tego przemysłu elementami elektroniki, automatyki, precyzyjnymi zespo- 
łami hydraulicznymi, pneumatycznymi itd. Proces ten obejmuje zresztą 
coraz to szerszy zakres wyrobów powszechnego użytku, maszyn, obra- 
biarek i urządzeń technologicznych, środków transportu, urządzeń dla 
gospodarki materiałowej i magazynowej, sprzętu medycznego, techniki 
biurowej itd. W wielu wymienionych dziedzinach produkcji gospodarka na- 
sza była na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych wyraźnie o- 
późniona w stosunku do poziomu osiąganego przez przodujących wytwór- 
ców na świecie. Dotyczyło to zarówno poziomu technicznego, jak i metod 
ich wytwarzania. 

W minionym pięcioieciu zapoczątkowano i poważnie zaawansowano od- 
rabianie tych zaległości oraz tworzenie podstaw do dalszego systematycz- 
nego rozwoju i unowocześnienia przemysłu maszynowego. W wyniku 
realizacji programów modernizacji przemysłu maszynowego w oparciu 
o wdrażanie nowoczesnych opracowań polskiej kadry inżynierów i tech- 
ników (85 proc.) oraz zakupu technologii obcych (15 proc.) w wielu podsta- 
wowych dziedzinach znacznie zmniejszył się dystans dzielący polską pro- 
dukcję od światowego poziomu technicznego, reprezentowanego przez 
przodujących producentów światowych. Przedsięwzięcia te wymagały i na- 
dal wymagają rozwiązywania różnych, często bardzo złożonych problemów, 
pokonywania skomplikowanych barier technicznych i organizacyjnych oraz 
przestarzałych nawyków myślenia. 

Szybki rozwój gospodarki 1 zwiększające się wymagania w zakresie 
jakości i asortymentu wyrobów stawiają przed przemysłem maszynowym 
zadanie dalszego unowocześnienia produkcji oraz pogłębienia zachodzą- 


62 


Najważniejsze zadania przemysłu maszynowego 


cych w nim przemian jakościowych i strukturalnych. W dziedzinie zmian 
strukturalnych chodzi zwłaszcza o dalszy wzrost udziału nowoczesnej 
produkcji rynkowej i eksportowej, produkcji materiałooszczędnej i impor- 
tooszczędnej. Stawia to przed nami obecnie nowe i coraz trudniejsze 
zadania. 

Zakłady zgrupowane w tym resorcie wytwarzają obecnie ponad 50 proc. 
ogólnej produkcji przemysłu elektromaszynowego w kraju i 13 proc. 
całości krajowej produkcji przemysłowej. Z resortu przemysłu maszyno- 
wego pochodzi około 60 proc. produkcji wyrobów rynkowych, wytwarza- 
nych w krajowym przemyśle elektromaszynowym. Do głównych rodza- 
jów wytwarzanej w tym resorcie produkcji należy sprzęt elektrotech- 
niczny i elektroniczny, środki automatyzacji, aparatura pomiarowa, środki 
elektronicznej techniki obliczeniowej, sprzęt motoryzacyjny. Resort jest 
również wytwórcą takich podstawowych środków produkcji, jak obra- 
biarki, urządzenia technologiczne, narzędzia dla całego przemysłu elektro- 
maszynowego oraz ciężki sprzęt dla budownictwa. 

W latach 1971—1975 wartość sprzedaży produkcji i usług w resorcie 
przemysłu maszynowego wzrosła ponad dwukrotnie, podczas gdy plany 
przewidywały jej wzrost o 85 proc. Oznacza to przekroczenie zadań 
planowych o ponad 64 mln zł, z czego około 1/3 przypada na dodatkową 
produkcję artykułów konsumpcyjnych i 1/3 — na towary eksportowe. 
Średni roczny wzrost wydajności pracy w zakładach resortu osiągnął 
10,5 proc. (w planie pięcioletnim przewidywano wzrost o 8,7 proc.), a więc 
znacznie wyprzedził on dynamikę ogólnokrajową. 

. Uzyskanie tych wyników w latach 1971—1975 było możliwe dzięki 
przyjętej strategii rozwojowej, klimatowi politycznemu i aktywnej posta- 
wie załóg. Osiągnięcia te uwarunkowane były rozbudową i modernizacją 
potencjału produkcyjnego, w tym bazy kooperacyjnej, wprowadzeniem 
systemu płac stymulującego wzrost wydajności pracy oraz doskonale- 
niem organizacji, zarządzania i planowania. 

Zgodnie z przyjętymi kierunkami działania wysoką dynamikę wzrostu 
w ubiegłym pięcioleciu uzyskano w dziedzinie produkcji wyrobów prze- 
mysłu maszynowego kierowanych na rynek wewnętrzny. Dostawy te po- 
większyły się w tym okresie prawie 2,3 raza. Podobnie wysoka dynamika 
cechuje rozwój eksportu (również wzrost około 2,3 raza, w tym w odnie- 


sieniu do KK — 5 razy). Produkcja przemysłu elektronicznego wzrosła 
w omawianym okresie blisko 2,5 raza, a produkcja automatyki prze- 
mysłowej — prawie 5 razy. Ponad dwukrotnie wzrosła w ubieg- 


łym pięcioleciu produkcja przemysłu motoryzacyjnego (w tym samocho- 
dów osobowych 2,7 raza — z 64 tys. szt. w 1970 r. do ponad 170 tys. szt. 
w roku 1975), 2,2 raza wzrosła produkcja maszyn budowlanych. W zakresie 
wyrobów rynkowych przemysł maszynowy wytworzył w 1975 r. ponad 
900 tys. magnetofonów, 980 tys. odbiorników telewizyjnych, 1800 tys. 
odbiorników radiowych, 640 tys. chłodziarek domowych, 700 tys. kuchni 
gazowych. W okresie tym uruchomiono nowe typy radioodbiorników mono- 
i stereofonicznych, magnetofonów kasetowych i szpulowych, nowe rodzaje 
WAŁE 0” telewizorów z głowicą zintegrowaną i wiele innych wyro- 
ów. 

-.Niemało wysiłków kosztowało podjęcie i uruchomienie produkcji popu- 
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larnego samochodu małolitrażowego Fiat 126 P oraz nowoczesnych auto- 
busów Autosan i Berliet. 

W omawianym okresie następowały istotne zmiany w charakterze 
i w proporcjach produkcji przemysłu maszynowego, zwłaszcza produkcji 
nowo uruchamianej. Jest to jeden z zasadniczych celów i elementów 
ustalonych programów rozwojowych poszczególnych branż i dziedzin, 
których realizacja kontynuowana jest w bieżącym pięcioleciu. 

Poważnie zaawansowany jest rozwój nowoczesnej bazy podzespołów 
dla przemysłu elektronicznego. W dziedzinie tej podjęto m.in. masową pro- 
dukcję obwodów scalonych o dużej skali integracji. Należy wspomnieć rów- 
nież o opanowaniu produkcji nowoczesnych podzespołów zminiaturyzowa- 
nych o wysokich parametrach eksploatacyjnych (jak np. rezystory precy- 
zyjne, kondensatory, obwody drukowane itd.), o osiągnięciu pełnej tranzy- 
storyzacji odbiorników radiowych, magnetofonów i gramofonów elektrycz- 
nych oraz o podjęciu zadania stopniowej tranzystoryzacji odbiorników tele- 
wizyjnych. Uruchomiono również produkcję maszyn matematycznych, no- 
wej generacji minikomputerów oraz wielu rodzajów urządzeń zewnętrz- 
nych (m.in. w ramach podziału produkcji pomiędzy krajami RWPG]. 

Podjęto produkcję różnych typów nowoczesnych maszyn rolniczych, 
w tym kombajnów zbożowych „Bizon” i „Bizon-Super”, których do 1975 
r. rolnictwo otrzymało ponad 10 tys. sztuk, produkcję samojezdnych kom- 
bajnów paszowych, kombajnów do zbioru ziemniaków (dostawy dla rolnic- 
twa w minionym pięcioleciu wyniosły 4,5 tys. sztuk), kombajnów buracza- 
nych oraz nowoczesnych dojarek. Ponad 2,5 raza wzrosła produkcja ma- 
szyn i urządzeń dla przemysłu spożywczego. W okresie tym wyprodukowa- 
no m.in. wyposażenie dla ponad 200 obiektów tego przemysłu oraz podję- 
to produkcję szeregu nowych i zmodernizowanych wyrobów i linii tech- 
nologicznych, m.in. dla przemysłu piekarskiego, mięsnego. a także urzą- 
dzeń do rozlewania, pakowania, zamykania puszek itd. 

Podjęto również produkcję nowoczesnych maszyn budowlanych do robót 
ziemnych i montażowych, m.in. na bazie ciężkich ciągników gąsienicowych 
oraz koparek, dźwigów samojezdnych i teleskopowych o wysokich wydaj- 
nościach roboczych. Przystąpiono też do generalnej zmiany struktury 
produkcji w przemyśle obrabiarek idącej w kierunku szybkiego rozwoju 
produkcji maszyn zautomatyzowanych, wysoko wydajnych i precyzyj- 
nych, przy równoczesnym ograniczaniu produkcji obrabiarek konwencjo- 
nalnych. Program ten będzie realizowany intensywnie w bieżącym pięcio- 
leciu. 

„Już ten krótki przegląd problemów wskazuje, że postęp w produkcji 
przemysłu maszynowego służy praktycznie wszystkim dziedzinom gos- 
podarki i życia. Efekty tego postępu przejawiają się w innych ga- 
łęziach przemysłu, w rolnictwie, budownictwie, transporcie — w postaci 
wprowadzenia nowoczesnych maszyn i urządzeń produkcyjnych, środków 
transportu, systemów automatycznego sterowania procesami, które przy- 
noszą wzrost wydajności pracy oraz służą poprawie efektywności gospo- 
darki. Umożliwiają one wdrażanie nowoczesnych systemów komputero- 
wych i mechanizację prac biurowych, usprawnienie łączności, wzrost 
bezpieczeństwa pracy, mechanizację czynności pracochłonnych i uciążli- 
wych w gospodarstwie domowym (pranie, gotowanie, zmywanie, sprzą- 
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tanie, przechowywanie środków żywnościowych). W dziedzinie przekazu 
informacji i rozwoju życia kulturalnego pokaźne efekty uzyskano w upow- 
szechnianiu radia, telewizji. sprzętu do odtwarzania dźwięku i obrazu itd. 

Cechą charakterystyczną ubiegłego pięciolecia było tworzenie bazy dla 
pomyślnej realizacji zwiększonych zadań eksportowych na lata 1916—1980. 
Chodziło tu m.in. o rozwój i unowocześnienie technicznej bazy produk- 
cyjnej, jak i o zawarcie umów specjalizacyjnych i kooperacyjnych z kraja- 
mi socjalistycznymi i z firmami krajów kapitalistycznych. Już obecnie 
przemysł podległy MPM zawarł ponad 100 porozumień specjalizacyjnych 
i kooperacyjnych z krajami socjalistycznymi, w tym głównie ze swoim 
największym partnerem — Związkiem Radzieckim. Około 50 proc. dostaw 
do ZSRR w 1980 r. będzie efektem realizacji tych umów. Łącznie, 
w oparciu o wieloletnie umowy specjalistyczne i kooperacyjne, realizowa- 
na będzie trzecia część eksportu MPM do krajów socjalistycznych. Z waż- 
niejszych umów kooperacyjnych zawartych z firmami krajów kapitali- 
stycznych należy wymienić: umowy licencyjno-kooperacyjne z firmą Fiat 
i firmą Berliet w dziedzinie motoryzacji, umowy w zakresie produkcji 
maszyn budowlanych z takimi firmami, jak International Harvester, Clark, 
Coles i Jones. Na uwagę zasługuje też umowa z firmą Steyr, dotycząca 
rozwoju produkcji samochodów ciężarowych o dużej ładowności oraz silni- 
ków wysokoprężnych. Umowa ta — o łącznej wysokości obrotów prawie 
1,7 mld zł dew., zawarta na okres 15 lat — zapewnia stronie polskiej 
zwrot poniesionych wydatków dewizowych przez eksport zespołów i części 
samochodów oraz silników do tej firmy, a nawet nadwyżkę eksportu w wy- 
sokości 130 mln zł dew. Na podobnych zasadach opiera się umowa zawar- 
ta z firmą Massey-Ferguson Perkins, dotycząca uruchomienia produkcji 
nowoczesnych ciągników rolniczych. Ogółem resort przemysłu maszyno- 
wego zawarł na lata 1971—1985 ponad 60 ważniejszych umów koopera- 
cyjnych z firmami krajów kapitalistycznych. Jest to znaczne osiągnięcie 
organizacji handlu zagranicznego, branżowych zjednoczeń przemysłowych 
i samych zakładów. Umowy te stanowią przykład realizowanych przez 
resort przemysłu maszynowego kompleksowych form współpracy z zagra- 
nicą. Są to najbardziej efektywne i perspektywiczne formy współpracy 
z zagranicą. Obecnie jednak wobec braku większych doświadczeń są to 
formy trudne zarówno w fazie przygotowywania, jak i realizacji. 

Mimo znacznych osiągnięć przemysł maszynowy nie może jeszcze za- 
spokoić w pełni wszystkich potrzeb odbiorców, bowiem rosną one niejed- 
nokrotnie znacznie szybciej niż możliwości rozwoju produkcji. W wyniku 
bardzo szybkiego wzrostu dochodów społeczeństwa wystąpił gwałtowny 
wzrost zapotrzebowania na dobra konsumpcyjne; równocześnie zaś w wy- 
niku intensyfikacji procesów rozwojowych i modernizacyjnych gospodarki 
niezwykle szybko wzrasta zapotrzebowanie na maszyny i urządzenia 
technologiczne, na urządzenia automatyki i sterowania, środki transportu, 
maszyny dla rolnictwa, budownictwa itd. 


Szybki wzrost zapotrzebowania na dobra wyższego rzędu jest prawidło- 
wością obecnego etapu rozwojowego naszego społeczeństwa i gospodarki. 
W dziedzinie wyrobów. rynkowych występuje duże zapotrzebowanie na 
sprzęt funkcjonalny, estetyczny i trwały, coraz bardziej zróżnicowany, 
zdolny zapokoić rosnące wymagania, upodobania i gusty indywidualnych 
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odbiorców, generalńie — na sprzęt o wyższym standardzie i wysokich 
parametrach jakościowych. 

Niezrównoważony jest dotychczas popyt na wiele artykułów przemysło- 
wych, produkowanych w ramach resortu. W dziedzinie przemysłowych 
wyrobów konsumpcyjnych nie wytwarzamy jeszcze dostatecznej ilości 
pralek automatycznych, w tym małogabarytowych, sprzętu radiotelewizyj- 
nego wysokiej klasy, zwłaszcza stereofonicznego, odbiorników telewizji 
kolorowej, samochodów osobowych. Czynimy poważne wysiłki produkcyj- 
Ne, aby niedobory te systematycznie zmniejszać. | 


* 


Przyjęty przez uchwały VII Zjazdu partii kierunek kontynuowania 
i dalszego rozwijania strategii społeczno-gospodarczej sformułowanej na 
VI Zjeździe stawia przemysłowi maszynowemu poważne zadania w dzie- 
dzinie dalszego rozwoju i unowocześnienia produkcji oraz dalszego 
pogłębiania jej przemian strukturalnych. 

_Szczególnej koncentracji wysiłków wymaga rozwój produkcji wyrobów 
rynkowych, zwłaszcza podstawowych wyrobów trwałego użytku związa- 
nych z mieszkaniem, gospodarstwem domowym i wypoczynkiem. Nasta- 
wiamy się nadal na intensywny rozwój przemysłu elektronicznego, urzą- 
dzeń automatyki i informatyki, sprzętu medycznego oraz przemysłu moto- 
ryzacyjnego (zarówno samochodów osobowych, autobusów, usług motory- 
zacyjnych, jak środków towarowego transportu drogowego). Zakładamy 
również szybki rozwój produkcji wysoko wydajnych, nowoczesnych obra- 
biarek i urządzeń technologicznych, nowoczesnych maszyn budowlanych 
i ciężkiego sprzętu dla robót ziemnych i montażowych, specjalizowanej 
produkcji precyzyjnych elementów maszynowych — łożysk tocznych, ze- 
społów hydrauliki i pneumatyki siłowej itd. 

Produkcja na zaopatrzenie rynku powinna osiągnąć w bieżącym pięcio- 
leciu wartość ponad 2-krotnie wyższą od dostaw zrealizowanych w okresie 
lat 1971—1975. W latach 1976—1980 dostawy na rynek pochodzące z jedno- 
stek podległych MPM (łącznie z importem) wyniosą m.in. co najmniej 
1,1 mln samochodów osobowych, 4,3 mln chłodziarek i zamrażarek domo- 
wych, I min automatów pralniczych, około 10 mln odbiorników radiofo- 
nicznych, około 3,5 mln magnetofonów. 

Realizacji tych zadań sprzyjać będą modernizacja i dalszy rozwój 
mocy produkcyjnych. Nastąpi dalszy wzrost mocy dla produkcji chłodzia- 
rek domowych i pralek automatycznych w zakładach „Predom-Polar” we 
Wrocławiu, „Predom-Termet” w Świebodzicach oraz „Predom-Eda” w Po- 
niatowej; dalsza modernizacja i rozbudowa zakładów „Predom-Romet” 
w Bydgoszczy i Wałczu oraz „Predom-Dezamet” w Nowej Dębie dla pro- 
dukcji rowerów i motorowerów; dalszy wzrost mocy dla produkcji elek- 
trycznego sprzętu grzejnego w zakładach ,„Predom-Farel*” w Kętrzynie 
oraz „Predom-Selfa” w Szczecinie; rozbudowa Zakładów Sprzętu Grzej- 
nego we Wrocławiu produkujących kuchnie gazowe oraz rozbudowa bazy 
podzespołowej dla elektronicznego sprzętu rynkowego. 

Jako niezmiernie ważne zadanie traktujemy unowocześnienie wyrobów 
oraz zmianę własności i funkcji użytkowych dostarczanych dóbr trwałego 
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użytku. Przykładem może być bębnowa pralka automatyczna, która wy- 
piera wirnikową. Rozwinięta zostanie produkcja automatycznych zmywa- 
rek do naczyń i wielu innych urządzeń ułatwiających czynności gospodar- 
cze w domu. Podejmujemy również masową produkcję telewizorów kolo- 
rowych. Dzięki wzrostowi produkcji wyrobów rynkowych nastąpić powi- 
nien znaczny wzrost wyposażenia gospodarstw domowych w podstawowe 
środki trwałego i powszechnego użytku. Na 100 gospodarstw domowych 
wyposażenie to wyniesie w 1980 r. w stosunku do roku 1975 (w sztu- 
kach): | 


1975 r. 1980 r. 
telewizory 77 95 
magnetofony 21 50 
chłodziarki 47 85 
rowery 59 101 
pralki 84 95 
samochody osobowe 6 16 


Istotnym problemem i poważnym naszym zadaniem jest poprawa jakości 
wyrobów przemysłu maszynowego. Niska jakość jest szczególnie dotkliwie 
odczuwalna, zwłaszcza w takich wyrobach rynkowych, jak niektóre typy 
radioodbiorników, telewizorów i sprzętu elektrotechnicznego. Przemysł 
maszynowy stworzył już szczegółowy program poprawy jakości wyrobów 
opracowany w porozumieniu z handlem wewnętrznym i zagranicznym. 
Poprawa jakości wyrobów zależy w poważnej mierze od rzetelnej 
pracy kadry przemysłowej, od wszystkich pracowników, ale także zależy 
ona od nowoczesności procesów technologicznych oraz systemu kontroli 
jakości wyrobów, który — przy stale rosnącej skali produkcji — musi 
w coraz większej mierze opierać się na nowoczesnych urządzeniach po- 
miarowo-kontrolnych. | 

Jakie są główne problemy i zadania ważniejszych branż przemysłu ma- 
szynowego? | 

W przemyśle elektronicznym kontynuowany będzie intensywny rozwój 
nowoczesnej bazy produkcji podzespołów, wpływającej w decydującym 
stopniu na dalszy rozwój produkcji i na podniesienie poziomu technicz- 
nego wyrobów. Intensywnie kontynuowany będzie również rozwój elek- 
tronicznego sprzętu powszechnego użytku ze szczególnym uwzględnieniem 
sprzętu wyższych klas (stereofonicznego, HiFi). 

W wyniku wprowadzenia tranzystoryzacji elektronicznych wyrobów 
rynkowych zmniejszy się zużycie materiałów i surowców w przemyśle 
elektronicznym o ok. 10 proc. Np. ciężar odbiornika TV maleje o ok. 4 kg, 
odbiornika radiowego o ok. 2 kg, zaś radia turystycznego o ok. 0,5 kg. 
Zastosowanie półprzewodników w odbiornikach radiowych i TV tylko 
w 1975 r. dało około 100 MW oszczędności energii elektrycznej. 

Problemem, któremu resort poświęca wiele uwagi, jest rozszerzanie 
zastosowań elementów i układów elektronicznych w maszynach i urzą- 
dzeniach dla innych branż (obrabiarki, urządzenia technologiczne, sprzęt 
transportowy i inne). W dziedzinie urządzeń automatyki oraz sprzętu 
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informatycznego resort będzie prowadził nadal intensywną działalność 
w zakresie rozwoju systemów automatyzacji procesów zarządzania, ste- 
rowania procesami produkcyjnymi, automatyzacji prac inżynierskich 
i projektowych. W zakresie systemów sterowania procesami produkcyj- 
nytni rozwijana będzie automatyzacja wybranych rodzajów produkcji 
ze szczególnym uwzględnieniem sterowań numerycznych, tak w przemyśle 
maszynowym, jak i rolno-spożywczym, w energetyce, w przemyśle okrę- 
towym oraz w budownictwie. Zastosowanie układów automatyzacji pro- 
cesów produkcyjnych w cukrownictwie przynosi przy przeciętnej wy- 
dajności 3000 ton na dobę oszczędność w zatrudnieniu rzędu 50—60 
osób. wzrost wydajności produkcyjnej cukrowni średnio o 15 proc., obniże- 
nie strat cukru dające dodatkowo ok. 500 ton w czasie kampanii oraz 
obniżenie zużycia energii cieplnej. stanowiącej odpowiednik 45 tys. ton 
węgla. Przewidujemy dalszy rozwój produkcji urządzeń automatyki 
i sprzętu informatycznego w zakresie przetwarzania i sterowania, elemen- 
tów i układów automatyki pomiaru itd. Baza produkcyjna dla tych kie- 
runków produkcji zostanie znacznie rozbudowana i unowocześniona. 

Produkcja sprzętu medycznego powinna w latach 1976—1980 wzrosnąć 
około 2,5 raza; zwiększać się będzie przede wszystkim produkcja nowocze- 
snego sprzętu elektronicznego i urządzeń elektromedycznych oraz sprzętu 
szpitalnego. W zakresie rozbudowy bazy produkcyjnej dla tej produkcji 
przewiduje się, poza zadaniami kontynuowanymi, między innymi rozbu- 
dowę zakładów produkcji aparatury elektromedycznej w Łodzi. Produkcja 
samochodów osobowych łącznie z samochodami specjalizowanymi (sani- 
tarki, samochody dla rolnictwa itd.) osiągnie już w 1978 r. poziom około 
350 tys. sztuk. Produkcja samochodów ciężarowych wynosić będzie w tym- 
że roku ponad 65 tys. sztuk, a produkcja autobusów (bez mikrobusów) 
wyniesie w 1980 r. ponad 9 tys. sztuk. W zakresie taboru dla transportu 
ciężarowego, oprócz rozwoju produkcji samochodów niższych klas ładow- 
ności, podjęta zostanie produkcja szerokiej gamy samochodów dużej ła- 
downości. Przybliży to w znacznym stopniu podaż do występującego zapo- 
trzebowania. 

Podstawowe znaczenie dla rozwoju i unowocześniania produkcji prze- 
mysłowej mają przemysł obrabiarkowy oraz przemysł urządzeń technolo- 
gicznych. Poziom rozwoju tych przemysłów decyduje w znacznej mierze o 
tempie modernizacji i technicznej rekonstrukcji przemysłu. Jest to problem 
szczególnie ważny ze względu na zmniejszającą się dynamikę wzrostu za- 
trudnienia, rosnące wymagania w zakresie poziomu technicznego produkcji 
przemysłowej, a także szybko zwiększający się udział produkcji wyrobów 
nowych i zmodernizowanych. W tych warunkach koniecznością staje się 
szerokie wdrażanie do zakładów nowych technologii, zapewniających 
wysoką wydajność oraz wysoką jakość wyrobów. Dotyczy to zarówno 
zakładów oraz wydziałów rozbudowywanych i nowo budowanych, jak 
i istniejącej bazy produkcyjnej. Realizacja tego zadania wymagać będzie 
wykorzystywania wszystkich dostępnych dróg prowadzących do unowo- 
cześnienia technologii i wyposażenia produkcyjnego. Podstawową metodą 
jego realizacji jest modernizacja i rekonstrukcja techniczna istniejących 
urządzeń, wymiana części maszyn na nowe oraz zapewnienie nie- 
zbędnych dostaw nowoczesnego wyposażenia. Celowi temu powinien słu- 
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żyć intensywny rozwój krajowej produkcji maszyn i urządzeń, a także 
kontynuacja ich importu. Wymaga to obok dalszego ilościowego i jakoś- 
ciowego rozwoju zdolności produkcyjnych wielu branż przemysłu ma- 
szynowego szczególnej intensyfikacji produkcji w istniejących zakładach 
oraz unowocześnienia i takiego ukształtowania produkcji tych branż, aby 
mogły one właściwie spełniać rolę dostawców nowoczesnego, wysoko 
wydajnego wyposażenia. | 

W związku m.in. z tym zakładamy, że produkcja maszyn zautomatyzo- 
wanych, wysoko wydajnych, maszyn specjalistycznych oraz obrabiarek 
precyzyjnych stanowić będzie w całej produkcji przemysłu obrabiarkowe- 
go w 1980 r. ponad 70 proc. (przy około 40 proc. w 1975 r. oraz jedynie 
17 proc. w 1970 r.). Podobnie kształtowany jest rozwój przemysłu urzą- 
dzeń technologicznych, skierowany przede wszystkim na produkcję 
urządzeń przeznaczonych dla nowoczesnych procesów, zapewniających 
wysoką jakość produkcji (obróbka cieplna w atmosferach regulowa- 
nych. nagrzew indukcyjny. urządzenia dla malowania elektrofore- 
tycznego, zautomatyzowane urządzenia galwanizerskie itd.). Szybko rozwi- 
jana będzie w latach 1976—1980 produkcja maszyn do obróbki pla- 
stycznej i cieplnej, obrabiarek zespołowych, obrabiarek sterowanych nu- 
merycznie, urządzeń transportu technologicznego. Rozwijana jest również 
baza umożliwiająca produkcję urządzeń służących mechanizacji transpor- 
tu i składowania. 

W związku z coraz większym znaczeniem, jakie dla rozwoju maszyn rol- 
niczych, obrabiarek, maszyn budowlanych i innych ma produkcja takich 
precyzyjnych elementów maszynowych, jak łożyska toczne, elementy 
i zespoły hydrauliki i pneumatyki siłowej — rozwój tej produkcji został 
ostatnio powierzony wyspecjalizowanemu zjednoczeniu. W ramach tej or- 
ganizacji, obok rozbudowy zakładów łożysk tocznych, podjęta będzie 
w nadchodzącym pięcioleciu budowa nowych specjalizowanych zakładów 
dla hydrauliki i pneumatyki siłowej. 

Istotne znaczenie dla rozwoju przemysłu maszynowego będzie miała 
w latach 1976—1980 międzynarodowa specjalizacja oraz wymiana towa- 
rowa, mająca zasadnicze znaczenie m.in. dla racjonalnego kształtowania 
i celowego specjalizowania profilu asortymentowego produkcji i wzrostu 
jej seryjności. Podobnie jak w ubiegłym pięcioleciu rozwój i pogłębianie 
międzynarodowej współpracy i wymiany towarowej stanowią jeden z pod- 
stawowych elementow koncepcji rozwojowych przemysłu maszynowego. 
Cele ogólnokrajowe wymagają tego, aby tempo rozwoju eksportu w resor- 
cie przemysłu maszynowego w latach 1976—1980 wydatnie wyprzedzało 
zakładane dla tych lat tempo wzrostu produkcji. Realizować będziemy na- 
dal wysokie tempo rozwoju obrotów handlowych z krajami socjalistyczny- 
mi — przede wszystkim z krajami RWPG. Poważnym naszym zadaniem 
jest również dalszy intensywny rozwój eksportu na rynki krajów kapitali- 
stycznych. 

p 


Reasumując, można stwierdzić, że jako główne kierunki realizacji 
uchwał VII Zjazdu w przemyśle maszynowym przyjmujemy szybsze 
dyskontowanie wysiłku: rozwojowego, zapoczątkowanego w minionym 
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pięcioleciu, pełniejsze wykorzystanie rozbudowywanych zdolności pro- 
dukcyjnych i dalszą ich modernizację. Celem tych działań jest szybki roz- 
wój 'nowoczesnej produkcji rynkowej i eksportowej oraz wyrobów koope- 
racyjnych. 

Przemysł maszynowy stanowi bazę materialną rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, sam też w pierwszym rzędzie musi podlegać tej rewolucji, musi 
się modernizować i unowocześniać. Chcemy, aby przemysł ten był przykła- 
dem głębokiej symbiozy postępu naukowo-technicznego i organizacyjnego 
z procesami modernizacyjnymi, aby był wzorem wdrażania postępu tech- 
niki i technologii, wysokiej kultury organizacji, nowoczesnych form kie- 
rowania. Stawia to przed aparatem przemysłu maszynowego, jego kadrą 
i kierownictwem zadania szczególnie trudne i ambitne. 

Jako główne środki realizacji zadań przemysłu maszynowego przyj- 
mujemy pełniejsze wykorzystanie zdolności produkcyjnych w zakładach 
i ich modernizację, poprawę organizacji i produkcji, postęp techniczny 
i wzrost wydajności pracy. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że w produkcji rynkowej przemysłu 
maszynowego, mimo bardzo silnego wzrostu dostaw — występuje jeszcze 
poważne niezaspokojenie popytu w niektórych wyrobach. W związku 
z tym zadania stawiane przed przemysłem w dziedzinie zwiększenia pro- 
dukcji szeregu dóbr rynkowych traktujemy jako minimalne, które w miarę 
wyzwalania rezerw powinny być przekraczane. Obok niezbędnego rozwoju 
ilościowego produkcji coraz większą uwagę PZYWOSZOJEDY do poprawy 
jakości produkcji przemysłu maszynowego. 

Zadania stawiane przed przemysłem maszynowym w dziedzinie rozwoju 
produkcji rynkowej nie sprowadzają się tylko do bezpośrednich dostaw 
towarów do handlu. Od przemysłu maszynowego zależy również w po- 
ważnym stopniu rozwój, unowocześnienie i poprawa jakości produkcji ryn- 
kowej całego przemysłu oraz innych dziedzin gospodarki. Z przemysłu 
maszynowego pochodzą bowiem maszyny i urządzenia, które umożliwiają 
rozwój produkcji rynkowej w innych dziedzinach przemysłu i gospodarki. 

Obok produkcji rynkowej zasadnicze znaczenie dla zrównoważonego 
rozwoju gospodarki ma wzrost opłacalnego eksportu. Zadania stawiane 
przed przemysłem maszynowym wymagają zarówno osiągania coraz więk- 
szego eksportu bezpośredniego, jak i zapewniania środków i warunków 
technicznych dla rozwoju eksportu innych dziedzin przemysłu i gospodar- 
ki. W tym celu przemysł maszynowy będzie nadal systematycznie i kon- 
sekwentnie rozwijał nowoczesne i efektywne formy współpracy z zagrani- 
cą, związki kooperacyjne i naukowo-techniczne z przemysłem światowym. 
W szczególności pożądane jest zapewnienie warunków dla szybkiego 
rozwoju krajowego zaplecza naukowo-technicznego i jego związków 
z przemysłem. Duże znaczenie przywiązujemy do podnoszenia kwalifikacji 
naszych załóg i doskonalenia kadr kierowniczych w przemyśle. Są to nie- 
zbędne warunki trwałej poprawy w dziedzinie nowoczesności i efek- 
tywności produkcji wytwarzanej zarówno dla potrzeb rynku krajowego, 
jak i eksportu. 

Pomyślna realizacja przedstawionych zadań pozwoli na dalsze unowo- 
cześnienie gospodarki, poprawę zaopatrzenia rynku, a także umocnienie 
pozycji naszego kraju w świecie. 


Fałszywe alternatywy 
i rzeczywiste możliwości 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


Tematem tych rozważań jest pewien aspekt problemów rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, związany z „rzeczywistością ludzką”, a 
nie obiektywnymi — materialnymi i społecznymi — warunkami życia. Do- 
ceniając zasadnicze znaczenie, jakie dla tej „rzeczywistości ludzkiej” mają: 
rozwój społeczno-gospodarczy Polski, przemiany sił wytwórczych, prze- 
kształcenia struktury klasowej, kształtowanie się cywilizacji przemysło- 
wej i procesy socjalistycznych przeobrażeń wsi, rozwój demokracji socjali- 
stycznej i postępy w dziedzinie polityki społecznej, kulturalnej i oświatowej 
państwa, jako humanista kieruję moją uwagę na konkretne i autentyczne 
życie ludzi w tych obiektywnych warunkach, które są zresztą w znacznym 
stopniu ich własnym dziełem. 

Ogólna teoria człowieka i społeczeństwa, opierająca się na założeniach 
marksizmu, akcentuje doniosłość współdziałania w procesie kształtowania 
ludzi, czynników zewnętrznych i wewnętrznych, obiektywnego środowiska 
i świadomości, aspiracji, woli, uczuć. Droga pomiędzy niebezpieczeństwami 
fatalizmu i woluntaryzmu prowadzi właśnie przez to dialektyczne sprzę- 
żenie rzeczywistości materialno-społecznej i rzeczywistości psychologicz- 
nej, to sprzężenie świata przedmiotowego i podmiotowego, środowiska i o- 
sobowości. 

Oczywiście mogą istnieć szczególne sytuacje historyczne, kiedy ważniej- 
sze znaczenie przyznawać musimy czynnikom obiektywnym, dzięki któ- 
rym buduje się nowy kształt społecznego życia w nowych instytucjach, no- 
wych formach władzy i organizacji, nowych technologiach. Jednak i w ta- 
kich warunkach „przebudowa ludzi” pozostaje wielkim zadaniem, które 
wymaga przyśpieszeń w miarę dokonywanych w rzeczywistości spo- 
łecznej zmian rewolucyjnych. Sztuka radziecka, która szczególnie ostro 
widziała tę wewnętrzną problematykę życia ludzi, od pierwszych dni paź- 
dziernikowych ukazywała doniosłość przemian osobowościowych. Słynna 
powieść N. Ostrowskiego Jak hartowała się stal była ideowo-artystycz- 
nym bilansem tego właśnie nurtu przemian, a jej niezwykła poczytność — 
ponad 200 wydań — świadczy wymownie o powszechnym odczuciu waż- 
ności tej problematyki. 

Istnieją wszakże sytuacje historyczne, kiedy wzrasta doniosłość czynni- 
ków podmiotowych. Jestem przekonany, iż właśnie w taki okres rozwoju 
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weszliśmy obecnie. Wszystkie określenia przyszłości. która rozpoczyna się 
w dniach dzisiejszych, określenia rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego, które jest współczesnym etapem na wybranej przez nas drodze roz- 
woju, akcentują doniosłość tej problematyki. Od takich dalekosiężnych 
sformułowań, jak zasada „każdemu według potrzeb” do deklaracji określa- 
jących treść socjalizmu w słowach „dla ludzi i przez ludzi” i do takich pro- 
stych wezwań sterujących równocześnie polityką społeczno-gospodarczą, 
jak „aby w Polsce żyło się lepiej i dostatniej” — problem konkretnego ży- 
cia ludzi staje silniej i wyraźniej niż dawniej. 

Wkraczamy w okres kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego, rozpoczynamy etap, w którym jeszcze bardziej niż dotychczas 
wzrastać będzie znaczenie ,„podmiotowych” czynników rozwoju. Twier- 
dzenie to nie oznacza — podkreślmy to raz jeszcze — deprecjacji czynni- 
ków obiektywnych, a tym bardziej nie jest indywidualistyczną dywersją 
wobec wielkich zadań planowego organizowania i sterowania obiektyw- 
nymi, materialno-społecznymi czynnikami postępu. Nie proponujemy za- 
stąpienia przekształcaniem ludzi procesu przekształcenia rzeczywistości, 
w której żyją. ani powrotu do tradycyjnej ongiś wiary. iż tylko wewnętrzna 
przebudowa jednostek prowadzi do naprawy świata. Sens naszego twier- 
dzenia jest ten, że natura nowoczesnego rozwoju technicznego i społecz- 
nego. stwarzającego obiektywne przesłanki rozwiniętego socjalizmu, w 
stopniu większym niż kiedykolwiek wymaga współdziałania osobowości 
ludzkich, zależy w wielkiej mierze od jakości jednostek i osobistego ich 
zaangażowania. 


W uproszczonym pytaniu: jak będziemy żyć w tym rozwiniętym społe- 
czeństwie? — zawiera się przeświadczenie, iż jakiś okres dobiega końca i 
powstają jakieś nowe nadzieje. Przeświadczenie to znajduje wyraz w for- 
mule: wszystko przez człowieka i wszystko dla człowieka. Dla świadomości 
empirycznej wydaje się ona jednorodna; w świadomości potencjalnej ujaw- 
nia się jej ważne dialektyczne przeciwieństwo. Dyrektywa „przez człowie- 
ka” oznacza ofiarne działanie w służbie wielkich idei i dalekosiężnych pla- 
nów: dyrektywa „dla człowieka” oznacza życie w kategoriach osiągnięć. 
Wielkim problemem pozostaje więc dylemat, który określę tu z pomocą sta- 
rych, ale wciąż ważnych terminów — heroizmu i hedonizmu. 

Pokolenia „zrodzone z burzy” — tak nazywał Ostrowski ludzi wychowa- 
nych przez rewolucję — mają inną mentalność niż pokolenia zrodzone w 
dniach pogody. W tej mentalności akceptowane są cnoty heroiczne, które 
wymagają poświęcenia osobistych interesów, także — jeśli trzeba — nie- 
kiedy i ofiary z życia. Te cnoty heroiczne ostają się dłużej niż konieczności 
bezpośredniej walki w obronie rewolucji i nowego porządku: trwają one 
także w porewolucyjnych czasach pokoju jako cnoty pracy ofiarnej i wy- 
trwałej, której owoce przeznaczone są wspaniałomyślnie dla przyszłych 
pokoleń. Przez wyrzeczenia żyjących buduje się dobrobyt i szczęście po- 
tomnych. Wielkie programy forsownej industrializacji lub zagospodarowa- 
nia terenów dziewiczych realizowane były w atmosferze pracy heroicznej. 
Miała ona — zwłaszcza w Związku Radzieckim — swój odrębny, nowy 
i znamienny kodeks moralny, a literatura ukazała epicki rytm jego trud- 
nej i wytrwałej realizacji. 
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Z upływem lat pokoju słabnie napięcie tego heroizmu. Wzrasta w siłę 
przekonanie, iż owoce pracy żyjącego pokolenia powinny służyć także i je- 
mu, a nie tylko pokoleniom przyszłym. W jakich granicach te roszczenia 
żyjących mogą być zaspokajane bez uszczerbku dla interesów długofalowe- 
go rozwoju narodowego gospodarstwa — na to odpowiadają ekonomiści 1 
planiści. Ale ustalenie tych granic w świadomości ludzi. ich dobrowolna 
akceptacja — to sprawa „rzeczywistości ludzkiej. Tutaj argumenty ra- 
chunku ekonomicznego, chociaż niezbędne, nie są wystarczające. Chodzi tu 
bowiem także — a może i przede wszystkim — o wielki. moralny problem 
istnienia czy nieistnienia obowiązku poświęceń dla dobra przyszłości. o zło- 
żony i trudny problem zakresu prawa ludzi żyjących z owoców własnej 
pracy w postaci dobrobytu, zadowolenia, szczęścia. 

Ta problematyka moralna odsłania jeszcze inne. pozagospodarcze tere- 
ny niełatwych wyborów, czasem wręcz konfliktów. Kontynuacją rewolu- 
cyjnego heroizmu była, ciągle zresztą jest, oliarna praca zawodowa i spo- 
łeczna. Ta aktywność przyspiesza budowę nowych stosunków i usuwa 
zło prędzej. niż mogłoby się to dokonywać samymi tylko metodami ad- 
ministracji publicznej. Społeczeństwo polskie z wielu przyczyn było — a 
chyba jest jeszcze — szczególnie podatne na takie programy życia. które 
odwołują się do aktywności społecznej. To niewola i romantyzm uczyły. iż 
nie należy szukać szczęścia w domu. skoro go nie ma w ojczyźnie. To Ju- 
dym stał się. aż po dzisiejsze dni, wprawdzie dyskutowanym. ale wciąż 
oddziałującym symbolem życia poświęconego społecznej służbie. Czy ma- 
my utrzymać takie symbole? Czy też. wychodząc naprzeciw silnym tenden- 
cjom nowoczesnych, powinniśmy porzucić wzory Judymów i Siłaczek. for- 
mułując program życia trzeźwego i skalkulowanego, uwzględniającego 
rachunek egoistycznych korzyści? 

Czy w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym wszystkie sprawy 
społecznych potrzeb i krzywd, sprawy nieszczęść. samotności. braku opieki 
i pomocy, inwalidztwa i starości będą rozwiązywane przez odpowiednią po- 
litykę społeczną i powołane do tego instytucje. czy też działalność tych 
instytucji pozostawiać wciąż będzie dość rozległe tereny dla dobrowolnej 
służby społecznej? I w jakim stopniu służba taka wymagać będzie ofiar 
od tych, którzy ją podejmą, a w jakim stopniu będzie tylko łatwą do wyko- 
nania dobroczynnością? 


* 


Refleksja nad przypomnianymi tu w skrócie problemami skłania do prze- 
konania, iż w perspektywie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
proporcja między „heroizmem” i „hedonizmem” w orientacji życia powin- 
na zostać wyważona bardzo troskliwie. I to nie tylko dlalego, iż sarna rze- 
czywistość obiektywna — gospodarcza i społeczna — nie będzie mogła w 
swym rozwoju zrezygnować z dużego wkładu ludzkiej ofiarności i ludzkie- 
go poświęcenia. ale także i dlatego. iż „cnoty heroiczne” stanowią ważny 
składnik życia ludzkiego. Sądzę, iż cnoty te lepiej służą psychicznej równo- 
wadze i harmonii — chociaż wydają się surowe — niż jednostronna akcep- 
tacja hedonizmu. Być może właśnie ta akceptacja jest przyczyną wielu 
konfliktów i psychicznych załamań. 
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Mówiąc o „życiu hedonistycznym” używaliśmy wszakże określenia wie- 
loznacznego. Ta wieloznaczność jest szczególnie ważnym problemem po- 
tencjalnej świadomości rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Typ 
życia, który nazwaliśmy hedonistycznym, może być bowiem realizowany 
w swych różnych wariantach. Może to być życie zorientowane egoistycz- 
nie, obojętne wobec potrzeb społecznych, a nawet pasożytnicze; może to być 
życie zbudowane na zasadzie osobistych satysfakcji, które rodzą się jednak 
z działań przynoszących społeczeństwu wartościowe wyniki, zsynchronizo- 
wanych z dążeniami społecznymi. Działalność produkcyjna i organizator- 
ska, naukowa i artystyczna, będąca osobistą pasją i źródłem wielkich sa- 
tysfakcji jednostek, ma równocześnie zasadnicze wartości dla ogółu. Do- 
tyczy to wielu przypadków wykonywanej codziennie pracy zawodowej. 
Z punktu widzenia społecznego jest rzeczą zasadniczej wagi, który z na- 
| WANA tu dwóch wariantów życia hedonistycznego będzie przewa- 
żał. 

W perspektywie, po osiągnięciu jakościowo wyższego niż obecnie pozio- 
mu rozwoju ekonomicznego i kulturalnego, w warunkach rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego wzrost powszechnego wykształcenia, które 
z reguły rozbudza osobiste zamiłowania i uzdolnienia, podniesienie pozio- 
mu zawodowej pracy kwalifikowanej, intensyfikacja procesów demokra- 
tycznych wytwarzać będą sytuacje sprzyjające takiemu życiu jednostki, 
w którym osobista satysfakcja odnajdowana będzie w działalności społecz- 
nie pożytecznej. 

Będzie to nowy typ „służby” społecznej, na ogół wolny od konieczności 
świadczeń wymagających wielkich osobistych wyrzeczeń. Będąc realizacją 
planu osobistego dobrobytu, szczęścia i zadowolenia, będzie on immanen- 
tnie przydatny społecznie i pozytywnie oceniany przez opinię publiczną, 
wynikać bowiem będzie ze sposobu pojmowania, czym jest szczęście oso- 
biste i zadowolenie z życia. Można już dziś dostrzec, iż w warunkach ży- 
cia, które tworzymy, rozwija się styl życia niewolny od składników hedo- 
nizmu, ale społecznie wartościowy i obejmujący znaczny współczynnik 
bezinteresownej aktywności i ofiarności dla dobra publicznego. 

Walka z egoistycznym stylem życia prowadzona środkami wychowaw- 
czymi i prawnymi jest wszakże niezmiernie trudna. Będziemy mogli łat- 
wiej osiągać w niej zwycięstwo, gdy w prawidłowych proporcjach, bez u- 
proszczeń i doraźnych fluktuacji w stronę jednej czy drugiej części składo- 
wej, ukazywać będziemy atrakcyjność pożądanego sposobu życia i jego 
przystosowanie do wymagań rzeczywistości, do długolalowych programów 
rozwoju, a zarazem konsekwentnie stwarzać warunki jego realizacji. 


p 


Tereny i zakres pojednania między planem życia osobiście atrakcyjnym 
i pożytkiem społecznym kształtować się będą w rozwiniętym społeczeńst- 
wie socjalistycznym różnorako. Można spodziewać się, iż pojednanie takie, 
które kiedyś było przywilejem zawodów twórczych, a w pewnym stopniu 
tzw. zawedów wolnych, stanie się możliwe dla coraz szerszego kręgu ludzi 
pracujących. Dzięki postępom techniki i dzięki jej społecznemu wykorzy- 
staniu w warunkach prawdziwie socjalistycznych stosunków międzyludz- 
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kich otwierać się będą dla wielu ludzi perspektywy pracy, wymagającej 
zarówno rosnących kwalifikacji, jak i osobistego zaangażowania emocjo- 
nalnego. Możliwość samorealizacji człowieka w pracy zawodowej stawać 
się będzie w wielu przypadkach powszednią rzeczywistością. 

Problem pracy będzie więc również w szerokim aspekcie humanistycz- 
nym i moralnym centralnym problemem rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Będzie nim nie tylko ze względu na konieczność przyspie- 
szania rozwoju sił produkcyjnych, osiągnięcia zasadniczego wzrostu wydaj- 
ności pracy i podnoszenia jakości jej wytworów. Nie tylko dlatego, iż ko- 
nieczne będzie wdrażanie nowych metod organizacji pracy i kierownictwa, 
osiągnięcie sprawności rozumianej w sposób rzeczowy. Wszystko to jest 
bardzo ważne. Ale problem pracy nie wyczerpuje się w rozważaniach eko- 
nomicznych i dyrektywach planistycznych. Jest on zasadniczym proble- 
mem „rzeczywistości ludzkiej”. Gdy ekonomiści i planiści ujmują go w a- 
spektach obiektywnych i w układach globalnych, operując wielkimi licz- 
bami i przeciętnymi wskaźnikami, miernikami wartości produktu, huma- 
nista kieruje uwagę na konkretne życie konkretnych ludzi pracy i nie po- 
przestając na kategoriach w skali „makro” szuka w analizach typu „mi- 
kro” odpowiedzi na pytania o sens pracy dla pracującego człowieka. Są to 
kwestie bardzo ważne na bliższą i dalszą metę. W żadnej sytuacji doraźnej 
nie powinny one schodzić na drugi plan. Niezależnie od zmian rzeczo- 
wych, materialnych warunków życia i rozwoju „ludzkie” problemy pracy 
stają się coraz ważniejsze. 

Negowanie wagi materialnych zachęt, pobudzającego oddziaływania 
szansy wyższej płacy za większy wkład pracy, zgodności działań społeczno- 
ekonomicznych z celem, jakim jest uzasadniona nakładem ludzkich starań 
poprawa warunków życia, a w tym wzrost konsumpcji — byłoby zarówno 
błędne i szkodliwe, jak utopijne. Możliwa jest także — i niekiedy wy- 
stępuje — skrajność wyrażająca się w traktowaniu pracy wyłącznie jako 
źródła zarobków. Nie sprzyja to wzrostowi znaczenia pracy w społeczeńst- 
wie i w życiu indywidualnym. Ograniczone, wyłącznie utylitarne ujęcie 
pracy nie zapewnia też maksymalnych korzyści materialnych, ponieważ w 
wielu wypadkach można by osiągnąć więcej, traktując pracę jako powoła- 
nie. Dziś już wielu ludzi zarabia więcej dlatego, że pracuje więcej i lepiej, 
ale nie dlatego pracuje więcej i lepiej, aby zarobić więcej. Prawda ta po- 
winna być upowszechniana, prawda o pracy, która jest nie tylko źródłem 
wyższych zarobków, ale także źródłem rosnącego zadowolenia osobistego, 
terenem samorealizacji człowieka. 

Tylko przy uwzględnieniu wszystkich tych czynników można doprowa- 
dzić do utrwalenia powszechnej, codziennej wartości pracy. Praca trakto- 
wana wyłącznie jako źródło zarobków okazuje się tylko środkiem do ce- 
lu; staje się jak gdyby nieważna w toku codziennego wykonywania, a sens 
zyskuje dopiero w chwili wypłaty. Praca traktowana zarówno jako źródło 
poprawy materialnych warunków życia, jak też jako realizacja własnej 
osobowości i źródło wszechstronnej satysfakcji ma wartość odczuwalną w 
procesie codziennego wykonywania zawodu, w dniu powszednim. Ma to 
doniosłe znaczenie tak dla efektów pracy, jak i dla sposobu przeżywania 
całej ludzkiej egzystencji. Jeśli życie ludzkie, w którym praca zajmuje tak 
wielki obszar, ma mieć wysoką wartość powszechną, musi być cenne samo 
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w sobie. a nie może być czasem, którv zużywa się po to, abv osiągnąć coś 
innego. Stosunek do pracy okazuje się zasadniczym czynnikiem kształtu- 
jącym świadomość życia bądź jako środka do czegoś, bądź jako wartości 
samoistnej. 

Starając się o przepojenie powszedniego życia ludzi, ich myślenia i od- 
'czuwania socjalistycznym systemem wartości, musimy zatem troszczyć się 
o sposób traktowania przez nich pracy, ponieważ jest on zasadniczym og- 
niwem tego systemu. Polityka ekonomiczna i społeczna, oświatowa i kul- 
'turalna będą miały tu poważne zadania do spełnienia. M. in. trzeba ulep- 
szać poradnictwo zawodowe i możliwości trafnego wyboru zawodu, zapew- 
niać dobry start i prawidłowe drogi awansu zawodowego, wiązać kształce- 
nie zawodowe z rozwojem osobowości, kształtując specjalizacje i organizu- 
jąc czynności cząstkowe, baczyć. aby zawsze uwypuklony był ich cel i sens, 
aby narastało poczucie ludzkiego Mo na całość procesu pracy, w któ- 
rym się uczestniczy. 


* 


Wśród tych zadań wielkie znaczenie posiada już dziś kształcenie przez 
naukę i dla nauki. Znaczenie to będzie wzrastać w miarę rozwoju 
cywilizacji naukowo-technicznej, przekształcającej charakter pracy zarów- 
no w przemyśle, jak i w rolnictwie oraz innych działach gospodarki. I w tej 
dziedzinie zachodzi pewna rozbieżność między postulatami świadomości po- 
tencjalnej i doświadczeniami świadomości rzeczywistej. W aktualnych doś- 
wiadczeniach ludzi wykształcenie naukowe jest ważnym środkiem osiąga- 
nia wyższych kwalifikacji i wstępowania na wyższe szczeble drabiny za- 
wodowej. Jest to perspektywa „dyplomowa”; uzasadnia ona oczekiwanie 
na przywileje należne z tytułu stopnia naukowego. W świadomości poten- 
cjalnej obowiązuje inna perspektywa wiedzy zdobywanej w szerokim za- 
kresie wbrew wąskiej specjalizacji (czego szczególnie ważnym aspektem 
jest pogłębienie wiedzy społecznej i humanistycznej przez fachowców w 
dziedzinie techniki), wiedzy krytycznie przyswajanej, wiedzy odważnie u- 
zytkowanej w nowatorskich zastosowaniach, nieustannie uzupełnianej tak- 
że — w miarę możności — własnym twórczym wysiłkiem. 

W rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym nauka w coraz mniej- 
szym stopniu będzie czymś, czego trzeba się wyuczyć i zapamiętać; będzie 
w coraz większym stopniu „własną” rzeczywistością intelektualną, w której 
przebiega zycie, zespołem wysiłków, z którymi należy współdziałać. To 
wielka i niełatwa przemiana. Przez całe wieki nauka była produkowana 
przez jednostki — niekiedy dość wyizolowane ze społeczeństwa — i prze- 
kazywana ogółowi jako zespół autorytatywnych informacji do akceptacji 
i zastosowania. W tych warunkach nie należała do systemu powszednich 
wartości szerokich rzesz. Dziś ma ona stopniowo, ale w coraz szybszym 
tempie wchodzić do tego systemu. 

Wymaga to wielu zabiegów pomocniczych ułatwiających taką przemianę. 
Wvmaga odpowiednio zreformowanej edukacji szkolnej, zarówno w zakre- 
sie programów kształcenia. jak i metod nauczania. Wymaga rozbudzenia 
zainteresowań naukowych, inspirowania ciekawości i intensyfikowania wy- 
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siłków poszukiwania prawdy. Wymaga zmiany w nastawieniu pracowni- 
ków nauki, którzy — dość często — nie doceniają upowszechnienia kultury 
naukowej w społeczeństwie. Ze wszech miar słusznie traktujemy naukę 
jako środek, dziś już nieodzowny, do różnorakich korzyści społecznych. 
Jest rzeczą ważną i oczywistą, iż wyniki badań naukowych powinny być 
coraz bardziej przydatne w rozwoju gospodarki narodowej, w przemyśle 
i rolnictwie, w ulepszaniu służby zdrowia i ochrony środowiska, w szkol- 
nictwie. Ale nauka nie jest jedynie środkiem do utylitarnych celów, lecz 
ważną działalnością ludzi, wartościową niejako sama przez się. W koncep- 
cji wszechstronnego rozwoju osobowości — a w tych słowach określa się 
jedną z właściwości rozwiniętego: społeczeństwa socjalistycznego — wy- 
kształcenie naukowe ma nie tylko walor służebny; jest wartością zarówno 
instrumentalną, jak i samoistną. Chodzi przecież o nowoczesny kształt o- 
sobowości człowieka, a nie o jego dyplomy. 

Gdy twierdzimy, iż nauka może i powinna być traktowana także i jako 
wartość nieinstrumentalna — nie wypowiadamy myśli nowej, lecz przy- 
pominamy ideę zaniedbaną. Podkreślamy zmianę warunków, dzięki któ- 
rej taki stosunek do nauki może być udziałem szerokich kół ludzi wy- 
kształconych i stale swą wiedzę rozszerzających, a nie, jak ongiś, nielicz- 
nej grupy uczonych — entuzjastów naukowego powołania człowieka. Są- 
dzimy też, iż idea ta jest znacznie bardziej nowoczesna, niż wynika to z sa- 
raego tylko rachunku bezpośrednich korzyści. 

Praca zawodowa stanowi sam rdzeń życia ludzkiego. Czym jest czas wol- 
ny ? Od wieków stawiano to pytanie. Już biblijna tradycja rozróżniała dzień 
powszedni — dzień pracy i dzień świąteczny — dzień modlitwy i odpo- 
czynku. W różnych koncepcjach filozoficznych przyznawano różnorakie 
pierwszeństwo tym dniom. 

W perspektywie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego musimy 
odmówić racji tym, którzy jedynie czas wolny traktują jako „czas ludz- 
ki”, pozwalający człowiekowi „być sobą”, a cywilizację przyszłości okre- 
ślają jako swoistą „cywilizację wczasów”. Jeśli słuszna jest perspektywa 
upowszechniania pracy zaangażowanej i coraz bardziej twórczej, granica 
między czasem pracy a czasem wolnym przestaje być tak ostra. jak w prze- 
szłości, w której praca była niewolą człowieka, a godziny od niej wolne jego 
królestwem swobody. Czas wolny w wielorakości jego elementów — odpo- 
czynek i regeneracja sił. uczestnictwo w kulturze, aktywność społeczni- 
kowska, działalność z wyboru i według zamiłowań, kontakty towarzyskie. 
dalsze kształcenie — splata się z czasem pracy w różnoraki sposób. Jest 
przeciwstawieniem, ale i dopełnieniem czasu pracy. Niekiedy w chwilach 
wolnych rodzą się idee, które następnie będą kierować pracą; niekiedy pra- 
ca nadaje mocne piętno sposobom spędzania czasu wolnego. Człowiek u- 
rzeczywistnia się w obu tych niesprzecznych formach życia. Im bardziej 
praca staje się twórcza, tym mniej istotne okazuje się rzekomo zasadnicze 
przeciwieństwo czasu pracy i czasu wolnego, tym wyraźniejsze staje się ich 
zespolenie. 

Jest to — oczywiście — zespolenie „wewnętrzne”. W zewnętrznym ukła- 
dzie życia godziny zatrudnienia i godziny czasu wolnego pozostają wyraż- 
nie rozdzielone, gdy godzinowy wymiar pracy — w ciągu dnia. w organiza- 
cji tygodnia, w ciągu roku — będzie malał, obszar czasu wolnego będzie 
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wzrastać. Tworzy to — i będzie tworzyć — wiele trudnych problemów. 
W jego zagospodarowaniu dwie sprawy są szczególnie ważne: edukacja 
permanentna i uczestnictwo kulturalne. 

W edukacji permanentnej realizuje się najpełniej zespolenie interesów 
pracy i ludzkiej wolności, nawet gdy czas pracy i czas wolny są zewnętrz- 
nie rozdzielone. Istnieją — oczywiście — pewne możliwości włączenia cza- 
su przeznaczonego na edukację permańentną w wymiar czasu pracy, ale 
głębsze powiązanie pracy i kształcenia nie będzie mogło urzeczywistniać 
się w takim włączaniu. Istotny, autentyczny sens nieustającego kształce- 
nia się polega bowiem na psychicznym zaangażowaniu w określoną pro- 
blematykę, które przekracza granice wyznaczane przez godzinowe sche- 
maty zatrudnienia. Autentyczna edukacja permanentna ogarnia szeroki 
zakres ludzkiego życia, inaczej byłaby tylko elementarnym i krótkotermi- 
nowym szkoleniem kursowym. W godziny pracy mogą być wliczane kur- 
sy; edukacja permanentna przelewa się przez te granice. Nie zawsze apro- 
buje to świadomość rzeczywista: nie może od tego odstąpić świadomość po- 
tencjalna, która trafnie widzi, iż praca i kształcenie stanowić będą głów- 
ny teren życia człowieka, a nie tylko jego „zatrudnienia”. 

Gdy edukacja permanentna przekracza bezpośrednie potrzeby doskona- 
lenia pracy zawodowej staje się wielorakim uczestnictwem kulturalnym. 
Uczestnictwo to — zainicjowane przez szkołę — wymaga bowiem nieusta- 
jącego odświeżania, uzupełniania, przekształcania, dzięki czemu człowiek 
może nadążyć za rozwojem kultury. Jakie więc miejsce powinno być „przy- 
znane kulturalnemu uczestnictwu w konkretnym, powszednim życiu lu- 
dzi nadchodzącej epoki rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego? 

Już dziś zarysowują się różne „lokalizacje” tego uczestnictwa. Nie ma 
tu miejsca na charakterystykę tej wielorakości. Skierujemy więc uwagę 
jedynie na sprawę bardzo zasadniczą, podstawową. Chodzi o dwoistość 
ludzkiego życia: życia zorganizowanego celowo dla osiągania pożądanych 
korzyści i życia, w którym to, co czynimy tu i teraz nie jest środkiem do 
czegoś tam i kiedyś, lecz przeżyciem stanowiącym samoistny cel i mającym 
swą nieinstrumentalną wartość. Właśnie w ten sposób przeżywamy kon- 
cert; piękne przedstawienie teatralne; wzruszający film ; obraz czy rzeźbę, 
które do nas przemawiają. Nawet jeśli z takich przeżyć miałyby wynikać 
praktyczne skutki, nie dla ich osiągnięcia wstępujemy w ten kontakt ze 
sztuką. Jest on ludzką potrzebą samoistną. 

Ostatecznie to właśnie miał na myśli Marks, gdy pisał o przeciwstaw- 
nych, chociaż powiązanych elementach życia ludzkiego: wysiłku pracy 
i swobodzie rozwoju osobistego; z tego punktu widzenia określał on naukę 
„0 oszczędzaniu czasu pracy” dla powiększenia czasu wolnego, to znaczy 
„Czasu przeznaczonego dla pełnego rozwoju jednostki”; ten czas miał jej 
zapewniać zarówno swobodę, jak i możliwość uprawiania wyższych form 
działalności, do głębi przekształcony w ten sposób człowiek miał w tej 
wzbogaconej postaci powracać do pracy*). W rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym powstawać będą większe możliwości tego życia „w wolno- 
ści” i dlatego niezmiernie ważne staje się, aby do niego przygotowywać się. 


*) Grundrisse der Kritik der politischen Okonomie. Berlin 1963, str. 599. 


78 


Fałszywe alternatywy i rzeczywiste możliwości 


Wielkie procesy przemian społecznych stwarzają ludziom określone 
sytuacje i stawiają określone zadania w zakresie ich politycznego i zawo- 
dowego działania, sięgają w ich życie osobiste, a zarazem włączają ich w 
funkcjonowanie nowych instytucji publicznych. Podobnie dzieje się w za- 
kresie kultury organizowanej i instytucjonalizowanej oraz w dziedzinie 
powszechnego kształcenia. I chociaż we wszystkich tych zakresach pod- 
stawowo ważna była indywidualna reakcja ludzi, to jednak nigdy i nigdzie 
nie byli oni pozostawieni sobie samym. Są przedmiotem opieki i wymagań, 
inspiracji ideowej, działań wychowawczych i poczynań organizacyjnych. 
Wszystko to łącznie wywiera silny wpływ na dziedzinę stosunków między- 
ludzkich. Jest to wszakże sfera oporna. 

Fakt, iż wielkie przemiany społeczne i naukowo-techniczne, a także 
wielki program dalszego socjalistycznego budownictwa i wielkie idee ogól- 
ne niełatwo przekładają się na konkretną i międzyjednostkową problema- 
tykę postaw i motywacji, stanowi istotny dylemat w tworzeniu rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego. Aby go rozwiązywać, trzeba wiedzieć, 
dzięki czemu i w jaki sposób można opanować — obiektywnie już niepo- 
trzebne — impulsy wrogości człowieka wobec człowieka, rywalizacji, lek- 
ceważenia, obojętności. W jaki sposób położyć kres temu, co właśnie w na- 
szych czasach nazwano z gorzką ironią „bezinteresowną nieżyczliwością” 
ludzi wobec ludzi? Do jakich źródeł sięgnąć, aby nasilić uczucia sympatii, 
współdziałania, pomocy czy nawet prostej życzliwości? Jak stwarzać at- 
mosferę prawdziwie ludzkiej wspólnoty ze znajomymi i nieznajomymi, w 
dniach powszednich i świątecznych, w spotkaniach ważnych i chwilowych, 
w pracy i w czasie wolnym. Myli się, kto sądzi, iż ta atmosfera jest mniej 
ważna dla życia społecznego jako całości. To właśnie te tysiące mikrokli- 
matów składają się na mikroklimat społeczeństwa; gdy są złe i szkodliwe 
zatruwają życie publiczne. Jak w ochronie środowiska sukces całościowy 
zależy od powodzenia w konkretnej opiece nad setkami zagrożonych punk- 
tów terenu, podobnie i tutaj liczą się poszczególne przypadki. 

Życie gospodarcze, polityczne i kulturalne w swych formach ustrojowych 
i instytucjonalnych daje się stosunkowo łatwiej, choć często w wyniku cięż- 
kich walk — kształtować w duchu wyznawanych przez rewolucję ideałów. 
Ludzie, włączani w to życie, stają się jego aktywnymi uczestnikami, podej- 
mując nową działalność, na co wielki wpływ wywiera liczna kadra wycho- 
wawców. Ale równocześnie „rzeczywistość ludzka” tylko w części objęta 
jest tym działaniem akcji wychowawczej; w części pozostaje zamknięta w 
sobie, wierząca we własne wizje, oporna na zmiany, ale zarazem i pełna 
niepokoju, refleksji, inicjatyw czy protestów. Ta rzeczywistość, tak bardzo 
przecież zależna od sytuacji, jest także jakby autonomiczna. Używając ję- 
zyka socjologiczno-psychologicznego powiemy, iż dokonywa się w niej nie 
tylko interioryzacja treści podawanych czy nawet narzucanych, idei za- 
szczepionych, postaw zalecanych, ale także trwa burza niepokoju i kryty- 
cyzmu. Rodzą się w tej złożonej sferze nowe odczucia i reakcje, klarują no- 
we kryteria wartościowania, zyskują cenę pewne formy postępowania, 
gdy inne, dawniej nawet szacowne, pokrywa śmieszność. Ukazują się po- 
ciągające wizje przyszłości, co prawda jeszcze dalekiej, ale już orientują- 
cej — i to w sposób bardzo swoisty, różny od tego, jakim się posługują pla- 
niści. 
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Rozwój kultury był zawsze upowszechnianiem wartości osiągniętych oraz 
powstawaniem wartości nowych. Socjalizm, obalając ustrój zasadniczego 
antagonizmu klasowego, zlikwidował antagonistyczne źródła kultury. Ale 
w procesach jej rozwoju — jak w całym rozwoju sił produkcyjnych i sto- 
sunków społecznych — pozostało zarówno przeciwieństwo, jak i współdzia- 
łanie dwóch stref: tego, co osiągnięte i godne zachowania lub przezwycięże- 
nia, oraz tego, co nowe i powstające. Żadne z żyjących pokoleń nie powinno 
być tak zarozumiałe, aby sądzić, iż cała problematyka kultury zawiera się 
w programie upowszechnienia i interioryzacji wytworzonego zasobu dzieł, 
wartości postaw. I żadne z żyjących pokoleń nie powinno być tak zarozu- 
miałe, aby sądzić, iż problematyka ta zawiera się w programie totalnej ne- 
gacji osiągnięć i w manifestach zapowiadających stwarzanie wszystkiego 
od nowa. W edukacji kulturalnej dysponujemy dość rozbudowaną, choć 
nie zawsze bezbłędną wizją polskich postępowych tradycji we wszystkich 
zakresach życia i od czasów najdawniejszych aż po narodziny Polski Lu- 
dowej: dysponujemy znajomością, może jeszcze nie w pełni zweryfikowaną, 
dorobku trzydziestolecia jej rozwoju; dysponujemy pokaźną wiedzą o dzie- 
łach i wartościach kultury światowej różnych epok wciąż dla nas ważnych 
oraz o ważnych dla nas dziełach i treściach dzisiaj na świecie tworzonych. 
Wszystko to apeluje o coraz lepsze narzędzia wartościowania i o interiory- 
zację. Wszystko to z pomocą systemu szkolnego oraz wielorakich środków 
masowej informacji szturmuje umysły i serca Polaków w różnych katego- 
riach wieku, osiągając zwycięstwa lub ponosząc klęski. 

Zapewne będziemy robić to lepiej, gdy zreformujemy szkolnictwo, jak 
zamierzamy to uczynić. Moglibyśmy robić to jeszcze lepiej, gdybyśmy zre- 
formowali pod tym kątem działalność środków masowego przekazu. Ale 
pozostanie jako najważniejsza sprawa przekroczenie tych granic, w obrę- 
bie których kultura jest tylko interioryzacją tego, co osiągnięto. Powinniś- 
my przekroczyć tę barierę. Cały rozwój społeczno-gospodarczy i naukowo- 
techniczny w dobie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego będzie 
przesuwać akcent ważności z działań wykonawczych i stereotypowych na 
działania nowatorskie. nawet twórcze. Humaniści po raz pierwszy — po 
dawnych sporach — nawiązują dzisiaj przymierze z technikami, aby budo- 
wać materialną i duchową przyszłość człowieka rozumianego jako homo 
creator. To pojęcie zyskuje społeczny rozgłos. I jeśli nawet wyprzedza rze- 
czywistość, jest autentycznym wyrazem potrzeb kształtującego się społe- 
czeństwa, w którym działalność twórcza może być upowszechniana wśród 
szerokich kręgów, przestając być przywilejem artystów i intelektualistów, 
chociaż pozostaje domeną ich szczególnej odpowiedzialności. 


Gdy więc cały rozwój społeczny zmierza w tym kierunku, tym ważniej- 
sze — a zarazem i bardziej możliwe — staje się porzucenie koncepcji uj- 
mujących kulturę wyłącznie w kategoriach odbioru i zaakceptowanie jej 
aspektów twórczych. Dlatego humaniści tych czasów powinni się troszczyć 
nie tylko o to, by utrzymywana i przekazywana była postępowa tradycja, 
ale powinni być wrażliwi na to wszystko, co pojawia się — choćby nawet 
chaotycznie — w „rzeczywistości ludzkiej” jako nowe potrzeby i poszuki- 
wania. 

W systemie wartości powszedniego życia ludzi nie wszystko jest wiado- 


80 


Fałszywe alternatywy i rzeczywiste możliwości 


me. utrwalone i zamknięte. W epoce rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego bardziej niż kiedykolwiek otwierają się możliwości przekształceń 
i dopełnień. Narasta bowiem zapotrzebowanie na zasady życia autentycz- 
ne i szczere, rzeczywiście praktykowane, a nie tylko formułowane w uro- 
czystych deklaracjach. Człowiek, który poddaje się oddziaływaniu idei 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, nie chce w każdym dniu ty- 
godnia, a zatem i w każdą niedzielę, w pracy iw odpoczynku żyć „jakoś. 
Chce wiedzieć — naprawdę i głęboko — dlaczego „właśnie tak? 

W rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym, w którym odniesiemy 
tyle sukcesów nad niedostatkiem, nierównością i ograniczeniami życia, w 
tym nowym społeczeństwie społecznego postępu i naukowo-technicznej re- 
wolucji, społeczeństwie sterującym własnym rozwojem w demokratycz- 
nym współdziałaniu mas, ludzie powinni coraz łatwiej. .odnajdować i coraz 
powszechniej potwierdzać sens istnienia, wartość wspólnoty, możliwość 
samorealizacji, perspektywy „poezji” sprzężonej z „prozą” dni codzien- 
nych. 


Nowe Drogi - 6 81: 


O prawach politycznych 
obywateli PRL 


WIESŁAW SKRZYDŁO 


Konstytucjonalizm socjalistyczny oznacza zarówno założenia socjali- 
stycznej teorii państwa i konstytucyjną regulację instytucji ustrojowych 
zgodnie z tą teorią, jak też społeczno-polityczną praktykę w tym zakre- 
sie, obejmuje szeroko rozbudowaną instytucję praw obywatelskich. Wśród 
licznych praw obywatelskich, wyrosłych w warunkach ustrojowych pań- 
stwa socjalistycznego, a zatem stanowiących jego funkcję, szczególną pozy- 
cję zajmują prawa polityczne obywateli. Stan taki jest konsekwencją reali- 
zacji socjalistycznych zasad ustrojowych, a przede wszystkim zasady ludo- 
władztwa (wyrażonej w Konstytucji PRL przede wszystkim w art. 1) 
i zasady udziału mas w rządzeniu państwem (art. 9). 


Prawa polityczne obejmują bowiem te uprawnienia obywateli — prawa 
i wolności — których treść i znaczenie wiążą się nierozerwalnie ze sferą 
wzajemnych stosunków społeczeństwa i państwa. Ich znaczenie, zgodnie 
z klasycznym w tej mierze stanowiskiem leninowskim, polega na tym, że 
głoszą nadrzędność społeczeństwa nad aparatem państwowym. 

Grupa praw politycznych jest oczywiście związana w sposób nierozdziel- 
ny z innymi prawami obywateli PRL. Uwaga ta dotyczy zwłaszcza związku 
praw politycznych z prawami ekonomicznymi i socjalnymi. Kwestia ta 
ma zasadnicze znaczenie w ustroju socjalistycznym, którego specyfiką 
w stosunku do kapitalizmu jest zapewnienie demokracji zarówno w bazie, 
jak i w nadbudowie. Wszystkie te prawa są wzajemnie uwarunkowane 
ij ważne dla pozycji obywatela w państwie. Skoro jednak spojrzymy na 
problem z punktu widzenia podstawowych zasad ustrojowych, przede 
wszystkim zasady ludowładztwa, dostrzeżemy szczególne znaczenie praw 
w dziedzinie politycznej. Te właśnie prawa oraz ich realizacja stanowią 
jedną z gwarancji wcielania w życie zasady zwierzchnictwa ludu 
pracującego miast i wsi. 

Dzisiejszy kształt instytucji praw obywatelskich stanowi w jakimś 
stopniu konsekwencję rozwoju stosunków społeczno-politycznych w świe- 
cie, rezultat wiekowych dążeń wolnościowych i postępowych, efekt walk 
politycznych ludzi pracy. Ale czynnikiem decydujący m jest charakter 
stosunków społeczno-politycznych danego kraju, ustrój polityczny państwa. 
Nie przypadkiem instytucja praw i wolności obywatelskich w warunkach 
Polski Ludowej wygląda inaczej niż w międzywojennym państwie bur- 
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żuazyjno-obszarniczym. Co więcej, instytucja ta różnie przedstawiała się 
w różnych okresach rozwoju Polski Ludowej(1). 

Na zagadnienie nie powinniśmy więc spoglądać w sposób statyczny. 
Trzeba dostrzegać dynamikę zmian sytuacji prawnej obywateli. Dynamika 
ta jest widoczna we wszystkich dziedzinach praw obywatelskich, a naj- 
pełniej w dziedzinie praw socjalnych. Dodajmy, że rozwojowy charakter 
instytucji praw i wolności obywatelskich w Polsce Ludowej zakładali 
twórcy Konstytucji z 1952 r., wprowadzając w art. 57 sformułowanie, 
że PRL „utrwalając t pomnażając zdobycze ludu pracującego, umacnia 
ż rozszerza prawa i wolności obywateli”. 

Dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek jesteśmy świadkami i uczestnikami te- 
go rozwoju. Na VII Zjeżdzie PZPR, podsumowującym osiągnięcia kraju 
w realizacji uchwał VI Zjazdu i wytyczającym drogi rozwoju na lata 
1976—1980, tow. Edward Gierek stwierdził w referacie Biura Politycznego: 
„Ojczyzna nasza, Polska Ludowa, wkracza w nowy, wyższy etap socjali- 
stycznego rozwoju, w etap budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. Otwiera to rozległe perspektywy, rozszerza horyzonty”(2). 
Wspomniane perspektywy i horyzonty dotyczą także instytucji praw oby- 
watelskich. 

W Polsce Ludowej zrealizowaliśmy już większość zadań okresu przej- 
ściowego od kapitalizmu do socjalizmu. Konstytucja PRL powstała w po- 
czątkowym okresie tych przemian. Jej treść i poszczególne sformułowania, 
określone nimi prawa i wolności były uwarunkowane poziomem rozwoju 
społeczeństwa, możliwościami państwa ludowego. Dziś państwo nasze ma 
już zdecydowanie socjalistyczny charakter, a socjalizm wypełnia bogatą 
treść życia politycznego narodu. 

Uchwały VII Zjazdu stwierdzają, że w zasadzie zbudowane zostały 
w Polsce Ludowej podstawy socjalizmu, że zostały utrwalone jego spo- 
łeczno-ekonomiczne, jak też i polityczne struktury. Polska Ludowa należy 
do grupy krajów, w których „socjalizm uzyskał już własną trwałą pod- 
stawę”(3). Podjęty w tych warunkach program budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego oznacza wejście w okres realizacji nowych, 
szerokich zadań także w dziedzinie politycznej organizacji społeczeństwa. 
Zadania te w różny sposób konkretyzowane są w poszczególnych sferach 
życia społecznego i politycznego. W interesującej nas sferze politycznej 
budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego zakłada stopniowe 
przerastanie państwa dyktatury proletariatu w państwo ogólnonarodowe, 
które pod przewodnictwem klasy robotniczej urzeczywistnia wolę i reali- 
zuje interesy całego narodu. W tych warunkach coraz ważniejszym czyn- 
nikiem politycznej aktywizacji i zwiększenia inicjatyw mas ludowych staje 


(1) A. Burda: Rozwój podstawowych praw, wolności i obowiązków obywatelskich 
w Polsce Ludowej. W: Prawa i obowiązki obywatelskie w Polsce i świecie. Warszawa 
1974 PWN str. 227 i nast. 


(2) VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 8—12 grudnia 1975 r. Nowe 
Drogi 1976 ar 1 str. 72, 


(3) Tamże. 
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się rozwój i doskonalenie demokracji socjalistycznej. Procesy te są nieroz- 
łącznie związane z pozycją obywatela, ze sferą jego uprawnień w ogóle. 
a praw politycznych w szczególności. | 


* 


Precyzując kierunki zmian w Konstytucji PRL uchwała VI Zjazdu 
PZPR wymieniła m.in. potrzebę pełniejszego ustalenia zakresu „praw 
i obowiązków obywatelskich i podkreślenia ich socjalistycznego charakte- 
ru”(4). Konieczność dokonania wymienionych zmian wynikała stąd, że 
przeobrażenia dokonane w Polsce od r. 1952 wywarły bardzo istotny wpływ 
na czynniki, które oddziałują na kształtowanie się optymalnego katalogu 
podstawowych praw i obowiązków obywatelskich. 


Cel zmian określonych przez VII Zjazd PZPR, a mianowicie dostoso- 
wanie Konstytucji do aktualnego etapu rozwoju naszego społeczeństwa, 
pełne odzwierciedlenie w ustawie zasadniczej nowej rzeczywistości spo- 
łeczno-politycznej, przesądził także o zakresie zmian w rozdziale poświę- 
conym podstawowym prawom i obowiązkom obywatelskim. Chociaż 
zmiany nie ograniczały się do praw w dziedzinie politycznej. ta grupa 
praw obvwatelskich uległa wszakże modyfikacjom najpoważniejszym, 
o zasadniczym ciężarze gatunkowym. Dotyczy to zarówno praw już 
istniejących. które w kilku przypadkach uzupełniono. jak też nowych 
sformułowań i nowych fragmentów różnych artykułów o dużym znaczeniu 
politycznym. 

Ogólny kierunek zmian jest jednoznaczny. Wyrastają one z aktualnych 
warunków i potrzeb naszego społeczeństwa. służą umacnianiu państwa 
socjalistycznego. rozwojowi demokracji socjalistycznej. wzmacniają pozy- 
cję obywatela i polepszają warunki jego udziału w życiu politycznym 
kraju. Warto podkreślić umocnienie i rozwój form samorządu społecznego. 
które Konstytucja traktuje szeroko, uwzględnia we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego. gospodarczego i politycznego. Cel nadrzędny wprowa- 
dzonych zmian w Konstytucji został sprecyzowany w art. 4. który stanowi: 
„W Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej podstawowym celem działalności 
państwa jest wszechstronny rozwój społeczeństwa socjalistycznego, rozwój 
twórczych sił narodu it każdego czlowieka, coraz lepsze zaspokojenie po- 
trzeb obywateli”. 

W wyniku przeprowadzonych zmian poszerzeniu i rozwinięciu uległ ze- 
spół praw obywatelskich; widoczne to jest we wszystkich grupach praw, 
co dotyczy także uprawnień o charakterze politycznym. W interesującej 
nas grupie praw obywatelskich Konstytucja wymienia: — po pierwsze 
— prawa wyborcze (art. 2 i rozdział IX): — po drugie — prawo wyborców 
żądania od posłów i radnych składania sprawozdań z realizacji mandatu 
i z działalności organu przedstawicielskiego (art. 101): — po trzecie 
— prawo odwołania przedstawiciela (art. 102): — po czwarte — prawo 
do udziału w kontroli społecznej, w dyskusjach i konsultacjach węzłowych 


(4) VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 6—11 grudnia 1971 r. Nowe 
Drogi 1942 nr 1 str. 164. 
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problemów rozwoju kraju (art. 86 ust. 1); — po piąte — prawo zwracania 
się do wszystkich organów państwa ze skargami i zażaleniami (art. 86 
ust. 2); — po szóste — prawo zrzeszania się (art. 84 i 85); — po siódme 
— wolność słowa, druku, zgromadzeń i wieców, pochodów i manifestacji 
(art. 83); — po ósme — wolność sumienia I wyznania (art. 82). 

Jako pierwszą wymieniam tu grupę praw obywatelskich o charakterze 
politycznym, związanych z funkcjonowaniem systemu przedstawicielskie- 
go. Jest to zespół praw o szczególnym znaczeniu politycznym. W warun- 
kach ustrojowych państwa socjalistycznego organom przedstawicielskim 
przypada bowiem doniosła rola i znaczenie, a udział w tworzeniu systemu 
przedstawicielskiego, w wyłanianiu organów władzy państwowej — Sejmu 
i rad narodowych — jest istotnym składnikiem ludowładztwa. Wprawdzie 
w socjalizmie zasada ludowładztwa bynajmniej nie wyczerpuje się w akcie 
głosowania i lud pracujący nie tylko tą drogą wykonuje swą władzę, 
ale wśród wielu instrumentów ludowładztwa system przedstawicielski 
zajmuje pozycję centralną. 

Prawa wyborcze są to prawa w najbardziej dosłownym znaczeniu oby- 
watelskie, gdyż przysługują wszystkim pełnoletnim obywatelom PRL. 
Taka jest reguła, tym bardziej godny podkreślenia jest fakt, że Konsty- 
tucja PRL prawa te przyznaje szeroko, a specjalny art. 95 odrzuca i wyklu- 
cza wszelkie możliwości ograniczenia praw wyborczych: „Prawo wybiera- 
nia ma każdy obywatel...”. W świetle prawa Polski Ludowej praw wybor- 
czych może pozbawić obywatela tylko i wyłącznie sąd. 

Konstytucja wiąże prawo wyborcze z posiadaniem obywatelstwa, toteż 
warto podkreślić, że ordynacja wyborcza dodatkowo poszerza krąg wybor- 
ców, przyznając czynne i bierne prawo wyborcze również osobom, któ- 
rych obywatelstwo polskie nie zostało stwierdzone, jeżeli stale przeby- 
wają na terytorium Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej co najmniej 5 lat 
i nie są obywatelami innego państwa (art. 2 ust. 2). Zasadę tę nasze 
prawo przyjęło jeszcze w 1957 r. w ordynacji wyborczej do rad narodo- 
wych, a utrwaliła ją nowa ordynacja wyborcza z 1976 r., regulująca 
tryb wyboru posłów i radnych. 

W dziedzinie wyborów prawa obywatelskie mogą być rozpatrywane 
w dwu aspektach. Z jednej strony dotyczą one czynnego, z drugiej 
— biernego prawa wyborczego. Czynne prawo wyborcze, a więc prawo 
wybierania, zostało zakreślone bardzo szeroko i przysługuje obywatelom 
już z chwilą ukończenia 18 lat życia. Stopień organu wybieranego — Sejm, 
wojewódzka rada narodowa czy rada narodowa stopnia podstawowego, 
nie ma w tym przypadku żadnego znaczenia. Zróżnicowanie występuje 
natomiast przy prawie biernym, oznaczającym prawo obywatela do kandy- 
dowania, do ubiegania się o mandat posła czy radnego. Jest ono uzależnio- 
ne od zróżnicowanego cenzusu wieku, bowiem już od 18 lat przysługuje 
w wyborach do rad narodowych, a dopiero od 21 łat w wyborach do Sejmu. 
Uzasadnieniem jest tutaj podzielane powszechnie przekonanie, że od posła 
należy wymagać większego doświadczenia życiowego. lepszej orientacji 
w problemach życia państwowego, co idzie w parze z wiekiem. 

Z prawem wybierania organów przedstawicielskich. a tym samym przed- 
stawicieli mieszkańców poszczególnych okręgów, wiąże się niezwykle 
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istotna kwestia wpływu obywateli na skład list kandydatów na posłów 
i radnych. Konstytucja przyznaje prawo zgłaszania kandydatów organiza- 
cjom politycznym i społecznym (art. 100). Ordynacja wyborcza z 1976 r., 
uznając instytucję Frontu Jedności Narodu, przeniosła to prawo na komi- 
tety FJN. Front Jedności Narodu wyraża głęboki, uwarunkowany rewo- 
lucyjną zmianą struktury społecznej proces zespolenia narodu i uzgod- 
nienia nadrzędnych interesów tworzących go klas i warstw, stanowi wspól- 
ną płaszczyznę działania organizacji społecznych ludu pracującego i pa- 
triotycznego zespolenia wszystkich obywateli — członków partii, stron- 
niectw politycznych i bezpartyjnych działaczy. W konsekwencji mamy do 
czynienia w praktyce z jedną listą wyborczą i z jednym programem 
wyborczym FJN. 


Sprawa zgłaszania kandydatów stanowi z tego punktu widzenia istotny 
moment kampanii wyborczej. Art. 40 ordynacji wyborczej z 1976 r. stano- 
wi, że listy kandydatów ustalają komitety FJN, czyniąc to na podstawie 
wniosków organizacji społecznych i politycznych oraz po zasięgnięciu opi- 
nii wyborców w miejscu zamieszkania, w zakładach pracy, na zebraniach 
wiejskich i w jednostkach wojskowych. Tak więc ostateczny kształt list 
kandydatów stanowi wynik działania organizacji społecznych i politycz- 
nych, komitetów FJN, opartych na wyrażonych przez wyborców opiniach 
dotyczących proponowanych kandydatur. Nie trzeba podkreślać, jak wiel- 
kie ma to znaczenie dla umacniania naszego systemu przedstawicielskie- 
go, którego istotę stanowi nie tylko istnienie organów przedstawicielskich 
pochodzących z wyborów, ale bezpośredni wpływ społeczeństwa na to, 
kto je reprezentuje i jakim cieszy się zaufaniem. 


Do omawianej grupy praw należy prawo obywateli do żądania sprawo- 
zdań i informacji z realizacji mandatu przedstawicielskiego, jak też z dzia- 
łalności Sejmu czy rady narodowej. Jest to ważnym czynnikiem zabezpie- 
czenia nadrzędności wyborców nad przedstawicielami, a zarazem jedną z 
gwarancji jawności życia publicznego. Obywatele mają prawo żądania in- 
formacji o działalności swych przedstawicieli w organach władzy pań- 
stwowej i o głównych kierunkach działania tych organów. 


Prawo żądania informacji i sprawozdań od przedstawicieli jest ujęte 
w Konstytucji w szczególny sposób , bowiem art. 101 nakłada obowiązek na 
posłów i radnych „zdawania sprawy... ze swej pracy it działalności organu, 
do którego zostali wybrani”; jest to konsekwencją zasady ustrojowej, wy- 
rażonej w art. 1 Konstytucji. 

Wreszcie przy omawianiu praw obywatelskich związanych z funkcjono- 
waniem systemu przedstawicielskiego nie sposób nie wymienić istotnego 
prawa wyborców do odwoływania posłów i radnych. Jest to kolejna ważna 
instytucja, która zabezpiecza nadrzędność społeczeństwa nad organami 
przedstawicielskimi i nad mandatariuszami. Rzecz w tym, że — przyjmu- 
jąc mandat przedstawiciela — poseł czy radny bierze na siebie określone 
prawa i obowiązki. Podkreśla je tekst ślubowania składanego przez posłów 
i radnych. Socjalistyczny system przedstawicielski opiera się m.in. na za- 
sadzie mandatu związanego, wyraźnie i w sposób konkretny 
łączącego przedstawiciela z wyborcami danego okręgu wyborczego. Gwa- 
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rancją tej więzi jest prawo wyborców do odwołania przed upływem ka- 
dencji przedstawiciela, który zawiódł ich zaufanie. 

Prawo wyborców do odwołania przedstawiciela ustanawiają art. art. 2 
i 102 Konstytucji. Konkretyzację tych konstytucyjnych zasad, zarówno 
w odniesieniu do posłów, jak też i radnych, przynosi ordynacja wyborcza 
z r. 1976, która inicjatywę w tym względzie ujmuje niezwykle szeroko. 
Z wnioskiem bowiem o odwołanie posła (art. 82 ust. 2) bądź radnego (art. 
88 ust. 1) występuje odpowiedni Komitet Frontu Jedności Narodu z wła- 
snej inicjatywy, jak też na wniosek wyborców bądź organizacji społecz- 
nej i politycznej, której członkiem jest dany przedstawiciel. Tak więc 
w świetle ordynacji wyborczej wyborcy mogą również sami, bez pośred- 
nictwa organizacji i niezależnie od niej, zainicjować wszczęcie postępowa- 
nia zmierzającego do odwołania przedstawiciela, który zawiódł ich zaufa- 
nie. Oni też w ostatniej instancji decydują o losach wniosku zgłoszonego 
w omawianej sprawie. 

Wymienione w tej grupie prawa obywateli w dziedzinie politycznej 
nie są zupełnie nowe. Znało je nasze ustawodawstwo wcześniejsze, przyj- 
mowała je także Konstytucja PRL w swej pierwotnej postaci — w redakcji 
z 1952 r. Niemniej zmiany związane z nowelizacją Konstytucji i uchwale- 
niem nowej ordynacji wyborczej dokonały pogłębienia także praw tu 
omawianych. Przykładem jest chociażby konkretyzacja przepisów dotyczą- 
cych trybu odwoływania posłów w drodze przepisów ordynacji wyborczej. 
Zmiana ordynacji wyborczej, uchwalenie w roku 1976 zupełnie nowej or- 
dynacji, odnoszącej się do wyborów wszystkich organów przedstawiciel- 
skich, stanowią konkretny przykład realizacji uchwały VII Zjazdu. 


k 


Powtórzmy raz jeszcze, że immanentną cechą ustroju socjalistycznego 
jest nadrzędność społeczeństwa nad aparatem państwowym. Państwo 
i jego aparat służą realizacji dążeń mas pracujących, są instytucjami, które 
pełnią służebną rolę wobec społeczeństwa, podlegają jego kontroli. 

Gwarancją właściwej roli i pozycji aparatu państwowego, jego służeb- 
ności wobec klasy robotniczej i całego społeczeństwa stanowi partia, któ- 
ra w ustroju socjalistycznym spełnia kierowniczą rolę w stosunku do 
państwa. Kształtuje ona właściwe wzajemne relacje organów przedstawi- 
cielskich i organów wykonawczych w porozumieniu ze stronnictwami 
sojuszniczymi, na podstawie konsultacji społecznych inspiruje jednolitą 
działalność jednych i drugich w realizacji ogólnonarodowych założeń 
swego programu. Polityka partii określa rolę i wyznacza pozycję różnych 
ogniw aparatu państwowego, ustala kierunki doskonalenia całego mecha- 
nizmu państwa, dążąc do umocnienia jego funkcji i autorytetu. Jest to 
problem o kapitalnym znaczeniu dla prawidłowego i efektywnego funkcjo- 
nowania państwa socjalistycznego, dla układania w nim stosunków poli- 
tycznych odpowiadających leninowskim zasadom budownictwa socjali- 
stycznego i zgodnych z dialektyką jego ewolucji ku państwu ogólnonarodo- 
wemu. Taką też konstruktywną i sprzyjającą rozwojowi demokracji socja- 
listycznej treść mają sformułowania na ten temat wniesione w ramach 
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ostatnich zmian w Konstytucji PRL. Wprowadzony w wyniku nowelizacji 
art. 86 ust. 1 stwierdza: „Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej u- 
czestniczą w sprawowaniu kontroli społecznej... . Wspomniany przepis nie 
precyzuje form kontroli społecznej. Jest ona różnorodna i wielostronna, ma 
wyraźną tendencję rozwojową. 

Obywatele mogą kontrolę społeczną wykonywać indywidualnie, skoro 
prawo to przysługuje jednostce, lub w sposób zorganizowany za pośred- 
nictwem organów samorządu, organizacji politycznych, społecznych i za- 
wodowych, które z prawa tego korzystają w szerokim zakresie. Szczególną 
rolę w procesie zorganizowanej kontroli społecznej odgrywają związki 
zawodowe, będące największą, najbardziej masową organizacją ludzi 
pracy. Jeśli chodzi o organy samorządu społecznego, ich uprawnienia uległy 
w ostatnich latach poważnemu poszerzeniu. Ważną, zinstytucjonalizowaną 
formą kontroli społecznej jest kontrola wykonywana przez pomocnicze 
organy rad narodowych, tj. przez komisje. 

Nader istotną rolę w procesie kontroli różnych przejawów życia 
spełnia opinia społeczna. W naszym kraju istnieją różnorodne for- 
my jej artykułowania, począwszy od wypowiedzi indywidualnych, w 
tym w ramach udziału w konsultacjach, poprzez zebrania wszelkich 
organizacji politycznych i społecznych, stanowisko zajmowane przez ogni- 
wa samorządu, publikacje prasy, radia i telewizji po dyskusje w organach 
przedstawicielskich oraz na spotkaniach ich członków ze swymi wyborca- 
mi. Czynnika tego nie wolno nie doceniać, a jego wpływ na działalność 
aparatu państwowego jest widoczny i silny. 

W ostatniej nowelizacji instytucja prawa obywateli do sprawowania 
kontroli nad działaniami aparatu państwowego została podniesiona do 
rangi instytucji konstytucyjnej. Nie oznacza to, rzecz jasna, że prawo 
to wprowadziła dopiero nowelizacja ustawy zasadniczej. W praktyce 
uprawnienie to istniało i wykorzystywane było od dawna, powszechnie 
uznawane jako zasadnicza konsekwencja zasad ludowładztwa, udziału mas 
w rządzeniu państwem. Nowelizacja zasadę tę zinstytucjonalizowała w tym 
właśnie duchu, wprowadzając ją do treści rozdziału VIII wśród innych 
podstawowych praw i wolności obywatelskich. 

Praktyka stale wzbogaca wszelkie formy kontroli społecznej. Nowela 
do Konstytucji utrwaliła formy już wykształcone, sprawdzone i szeroko 
stosowane w praktyce. Chodzi przede wszystkim o takie formy kontroli 
— w dużym stopniu kontroli uprzedniej — jak konsultacje zamierzeń 
politycznych i społeczno-ekonomicznych partii i rządu przed podejmowa- 
niem odpowiednich decyzji politycznych i prawnych. Obywatele zyskują 
w ten sposób możliwość wypowiadania swoich poglądów na zamierzenia 
czynników kierowniczych, możliwość uczestniczenia w poszukiwaniu roz- 
wiązań. Warto podkreślić, że drogę tę wykorzystywano już wielokrotnie 
w praktyce. a przygotowane w ten sposób decyzje odegrały istotną rolę 
w postępie społeczno-gospodarczym obecnego okresu. 

Niemniej ważną postacią kontroli społecznej są dyskusje nad węzłowymi 
problemami rozwoju kraju. Również i ta forma weszła na stałe do naszego 
życia politycznego, do systemu poszukiwania dróg dalszego dynamicznego 
rozwoju socjalistycznej Polski. Najbardziej reprezentatywnym przykładem 
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są ogólnonarodowe dyskusje nad wytycznymi na kolejne zjazdy PZPR 
oraz długotrwałe konsultacje nad Kodeksem Pracy. | 

Cytowany już art. 86 w ust. 2 i 3 zwraca uwagę na dalszy istotny 
czynnik obywatelskiego prawa do kontroli: „prawo zwracania się do 
wszystkich organów państwa ze skargami t zażaleniami” (ust. 2). Wpraw- 
dzie forma ta może być wykorzystywana także zbiorowo, przez dowolną 
grupę osób, to jednak głównie wykorzystywana jest ona przez poszczegó|- 
nych obywateli, którzy tą drogą dochodzą swych praw naruszonych wadli- 
wym działaniem aparatu państwowego lub sygnalizują szersze problemy 
wynikające z funkcjonowania państwa. Konstytucja nakłada zarazem na 
organy, do których wpływają odwołania, skargi i zażalenia, obowiązek 
szybkiego i sprawiedliwego ich rozpatrywania i załatwiania (ust. 3). Jest to 
wprawdzie prawo służące głównie obronie podmiotowych praw obywatela. 
ale skargi mają często nie tylko indywidualny charakter, bywają wyrazem 
działania grupy osób w sprawach publicznych. akcją podejmowaną na rzecz 
interesu społecznego nawet wówczas. gdy podmiotowe prawa autorów 
nie zostały naruszone. Złożenie skargi stwarza sytuację zobowiązującą 
powołane do tego organy do działania w trybie nadzoru. Jest to więc 
również działanie o charakterze kontrolnym. 

Ważnym prawem obywatela, mieszczącym się w tej grupie uprawnień, 
jest ujęte art. 84 Konstytucji prawo zrzeszania się. 

Zgodnie z zasadą ustrojową, wedle której socjalistyczna demokracja 
nie może służyć jej przeciwnikom, treść tego prawa nie pozostawia wąt- 
pliwości co do celu, w jakim może ono być wykorzystywane, co do 
intencji osób. którym prawo to służy, oraz co do konstruktywnego 
charakteru politycznego tworzonych w ten sposób organizacji i zrze- 
szeń(5). Art. 04 w ust. 1 stwierdza: „W celu rozwoju aktywości politycz- 
nej. społecznej, gospodarczej i kulturalnej ludu pracującego miast i wsi 
Polska Rzeczpospolita Ludowa zapewnia obywatelom prawo zrzeszania 
się. Tym samym nie mogą być tworzone organizacje, których „cel lub 
działalność godzą w ustrój polityczny i społeczny, albo w porządek prawny 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej” (art. 84 ust. 3). i 

Celem zrzeszeń | organizacji, w świetle art. 84 ust. 1, jest rozwój ak- 
tywności w sierach: politycznej, społecznej, ekonomicznej i kulturalnej. 
Wyliczenie to wydaje się wyczerpywać wszystkie istotne dziedziny życia, 
potraktowane zresztą w sposób bardzo szeroki. Dodajmy, że w wykładni 
art. 84 (ust. 2) w tych czterech dziedzinach mieszczą się także organiza- 
cje naukowe, techniczne i sportowe. 

Tak więc ludzie pracy mogą tworzyć szeroką sieć organizacji o różno- 
rodnym charakterze, „dotyczących wszystkich dziedzin życia. Prawo zrze- 
szania jest u nas ważnym prawem, obywatelskim, które zostało potrakto- 
wane w sposób niezwykle szeroki, zgodnie z naturalnym dla ustroju 
mtj ąz ołeiaacwidiem domokratyzmii aocjaliaky wz egic!  SPóźnej 

s k SZCZYZ yzmu socjalistycznego. 


(5) Zagadnieniem tvm szerzej zajmuje się T. Langer: Podstawowe uprawnienia po- 
lityczne, w: Prawa i obowiązki obywatelskie... j.w., str. 282. Zob. także J. Sabiniewicz: 
Zakres przedmiotowy prawa zrzeszenia się. Tamże, str. 296. 
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Waga tworzonych zrzeszeń i organizacji nie jest i nie może być jedna- 
kowa. Wykorzystując to prawo, obywatele zrzeszają się w ramach PZPR, 
ZSL czy SD, których dotyczy art. 3 znowelizowanej Konstytucji PRL. 
Z pozostałych zrzeszeń i organizacji wymienić należy szczególną pozycję 
prawną związków zawodowych, które obejmują w Polsce Ludowej ponad 
11 mln pracowników. Ale nie tylko w masowości leży znaczenie ruchu 
związkowego i nie tylko w tym, że organizuje on klasę robotniczą — czoło- 
wą siłę społeczną socjalizmu oraz inne warstwy ludzi pracy. Konstytucja 
podkreśla w art. 85 rolę związków zawodowych stwierdzając, że są one 
,„„powszechną organizacją współuczestniczącą w kształtowaniu i realizacji 
zadań społeczno-gospodarczego rozwoju kraju”. Roli i znaczenia tej formy 
organizacji ludzi pracy przecenić się nie da, nie da się też przecenić 
znaczenia działań służących urzeczywistnianiu i umacnianiu tej roli. 

Z zasadniczych względów na podkreślenie zasługują organizacje mło- 
dzieżowe. Wdrożenie niezwykle licznego dzisiaj młodego pokolenia Pola- 
ków do aktywnego życia społecznego, politycznego, gospodarczego i kul- 
turalnego jest zadaniem niezwykle ważnym. Aczkolwiek młodzież ma 
możliwość wykorzystania prawa zrzeszania się poprzez wstępowanie 
w szeregi organizacji politycznych, związkowych, sportowych, kultural- 
nych, naukowych, to jednak właśnie uwzględniające specyfikę nowych 
pokoleń organizacje stwarzają szczególnie korzystne warunki do aktyw- 
nego włączenia młodzieży w życie i rozwój kraju. Organizacje te kształtują 
w młodzieży poczucie współodpowiedzialności młodego pokolenia za rozwój 
Ojczyzny (art. 80). 


* 


Uprawnienia obywateli o charakterze politycznym występują w Kon- 
stytucji PRL w dwu postaciach: jako prawaijako wolności. Różnica 
między tymi dwiema kategoriami dotyczy jednak nie tyle obywateli 
co państwa. W przypadku praw obywatelskich po stronie państwa pow- 
staje bowiem obowiązek aktywnego zachowania się, obowiązek działania. 
Oto np. prawo do pracy można zrealizować tylko wówczas, gdy państwo 
prowadzi odpowiednią działalność inwestycyjną i politykę zatrudnienia. 
Natomiast aktywne wkroczenie państwa w sferę wolności obywatelskiej 
może nastąpić tylko w przypadku, gdy wolności te są wykorzystywane 
w celach sprzecznych z ich istotą i przeznaczeniem. 

W grupie wolności charakter polityczny, a więc ściśle związany 
z realizacją władzy państwowej, mają przede wszystkim wolność słowa 
i druku oraz wolność zgromadzeń i wieców, pochodów i manifestacji. 
Wymienia je art. 83 (ust. 1) i kolejno należy poświęcić im nieco uwagi. 

Wolność słowa i druku wiąże się ściśle z prawem udziału obywateli w ży- 
ciu politycznym. Główny sens tej instytucji sprowadza się do zapewnienia 
obywatelom swobody wypowiadania poglądów politycznych zarówno w sło- 
wie, jak i w piśmie, co zapewnia wymianę informacji, umożliwia manifesto- 
wanie na zewnątrz własnych przekonań i poznawanie przekonań współoby- 
wateli. 
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"Wolności tej nie da się oczywiście ujmować w absolutnych kategoriach. 

Każde prawo obywatela nabiera realnego sensu na tle konkretnych wa- 
runków ustrojowych, zasad politycznych państwa. Stąd też — podobnie 
jak w przypadku zrzeszania się, gdzie wyraźnie określono cel i zakres 
wykorzystywania tego prawa — w zakresie wolności słowa i druku 
istnieje ograniczenie dotyczące poglądów sprzecznych z porządkiem praw- 
nym Polski Ludowej, niezgodnych z podstawami społeczno-politycznego 
ustroju państwa. Na straży praworządności stoją tutaj odpowiednie orga- 
ny państwowe, wkraczające w momencie, gdy wolności tej nadużywa się 
dla wrogich społeczeństwu celów. 


Wolność zgromadzeń, wieców, pochodów i manifestacji pozostaje w ści- 
słym związku z wolnością słowa. Jej celem jest umożliwienie obywatelom 
organizowania zgromadzeń, pochodów, wszelkiego rodzaju manifestacji 
dla dania wyrazu swym przekonaniom, dla zamanifestowania swych postaw 
i podkreślenia stosunku do konkretnych problemów z zakresu spraw wew- 
nętrznych, polityki zagranicznej itp. Ta forma działania pozwala wyrazić 
stosunek do węzłowych problemów rozwoju kraju, ma więc istotne znacze- 
nie również z punktu widzenia zasady ludowładztwa. 


Inną zasadniczą wolnością jest zagwarantowanie w art. 82 wolności 
sumienia i wyznania. Wbrew pozorom nie jest to tylko wolność osobista. 
Ma ona charakter polityczny, wyraża bowiem istotę polityki państwa 
w stosunku do wyznań religijnych i związków wyznaniowych, a więc 
kwestli o wielkim dla naszego kraju znaczeniu. Zauważmy, że w różnych 
państwach i w różnych systemach politycznych stosunek ten układa się 
według odmiennych zasad. Polska Ludowa od pierwszych dni swego istnie- 
nia przyjęła zasadę rozdziału Kościoła od państwa. Zasady stosunku pań- 
stwa do Kościoła oraz sytuację prawną związków wyznaniowych określają 
ustawy. 


W ramach zasady rozdziału Kościoła od państwa określona zostaje sytua- 
cja prawna obywatela w tym specyficznym zakresie. Konstytucja PRL 
stwierdza, że PRL „zapewnia obywatelom wolność sumienia i wyznania”. 
Oznacza to, że wszystkie istniejące w państwie związki wyznaniowe 
mogą swobodnie wypełniać swe funkcje religijne, zarazem istnieje zakaz 
zmuszania obywateli do brania bądź nie brania udziału w obrzędach reli- 
gijnych. Na inauguracyjnej sesji Sejmu VII kadencji mówił na ten temat 
prezes Rady Ministrów, Piotr Jaroszewicz: „Rząd zamierza kontynuować 
politykę państwa w sjerze stosunków wyznaniowych. O jej istocie stanowią 
konstytucyjne zasady wolności sumienia i wyznania, swobody praktyk 
religijnych, równości praw obywateli bez względu na wyznanie, oddziele- 
nia Kościoła od państwa i swobody wykonywania funkcji religijnych przez 
Kościół katolicki i inne związki wyznaniowe. 


Wobec zróżnicowanego stosunku do religii obowiązuje jednakowo 
wszystkich obywateli wynikająca z naszych wiekowych tradycji i od- 
zwierciedlona w Konstytucji zasada wzajemnej tolerancji. Będziemy 
utrwalać patriotyczną jedność narodu w dziele budownictwa socjalistycz- 
nego, jedność wszystkich obywateli, niezależnie od ich stosunku do religii. 
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W ostatnich latach rząd wiele zrobił dla polepszenia stosunków z Ko- 
ściołem rzymskokatolickim. Sądzę, że również kontakty nawiązane z Wa- 
tykanem przynoszą obu stronom zadowalające rezultaty. Istnieją podstawy, 
by oczekiwać, że perspektywa dalszego rozwoju stosunków w tej dziedzi- 
nie rysować się będzie pomyślnie”. 

Nie sposób na zakończenie nie wspomnieć o wprowadzonym do Kon- 
stytucji PRL, w wyniku ostatniej nowelizacji, prawie obywateli polskich 
do korzystania z opieki PRL w czasie pobytu za granicą. Prawa te uzna- 
wane były i stosowane od dawna, rozumiane jako naturalna funkcja pań- 
stwa. Nowelizacja rejestrowała tę rzeczywistość. 


K 


Podkreślmy. czego wymaga również powracający notorycznie w anty- 
polskiej i antysocjalistycznej propagandzie nurt pomówień o ograniczanie 
w naszym ustroju swobód obywatelskich, że rozległy i wszechstronny 
układ praw i wolności obywatelskich ma u nas charakter rozwo- 
jowy. Przejawia się on nie tylko w tym, że praw tych przybywa, że ka- 
talog praw obywatelskich poszerza się, lecz przede wszystkim w tym, że 
zwiększa się zakres i skuteczność gwarancji. Dzięki temu umacnia się socja- 
listyczny charakter naszego państwa, wzrasta udział obywateli w realizacji 
władzy państwowej, co wywiera ze wszech miar korzystny wpływ na siłę, 
znaczenie i autorytet Polski Ludowej. 


Egzamin młodego pokolenia 


KRZYSZTOF TRĘBACZKIEWICZ 


Blisko 40 proc. ogółu ludzi czynnych zawodowo w naszym kraju nie 
ukończyło 30 roku życia. Aktywność społeczna i zawodowa młodzieży, jej 
obywatelskie zaangażowanie w istotnej mierze decydują już dziś, a tym 
bardziej decydować będą w przyszłości o zasięgu i tempie przeobrażeń 
społecznych, ekonomicznych i kulturalnych. Określa to wagę óddziaływa- 
nia na młodzież. podnosi znaczenie przedsięwzięć skutecznie służących roz- 
wijaniu jej aktywności, ciągłego zasilania jej motywacjami ideowymi i wy= 
zwalania jej energii w najważniejszych dla Polski kierunkach. 

Zagadnienia te niezmiennie znajdują się w centrum zainteresowania pol- 
skiego ruchu młodzieżowego. Ale w dniu dzisiejszym i w latach następ- 
nych muszą absorbować uwagę w stopniu nieporównanie większym niż 
dotychczas. Jest to prostą konsekwencją charakteru celów i zadań, które 
wytyczyła partia na VII Zjeździe, złożoności obecnej fazy rozwoju kraju 
i poziomu związanych z nią wymagań. Rosnącego znaczenia nabiera czyn- 
nik ludzki, a więc poziom kwalifikacji i umiejętności, ustosunkowanie się 
do obowiązków zawodowych i społecznych, poglądy i przekonania, stopień 
łączenia osobistych aspiracji z celami społecznymi. W młodzieży skupia się 
wielki potencjał twórczej inicjatywy, pomysłowości i konstruktywnego 
krytycyzmu, ambicji, aby ..stać się kimś”, wykazać się własnym wkładem 
i dorobkiem. Potencjał tych ambicji powinien być w pełni uruchomiony. 

Chociaż bowiem imperatyw wyższej jakości pracy odnosi się do wszyst- 
kich środowisk i grup społeczno-zawodowych, w szczególnym stopniu do- 
tyczy on wchodzącej w życie generacji, na której spoczną główne obo- 
wiązki związane z długofalowym procesem tworzenia rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. ,Jej powołaniem i treścią życia — czytamy w te- 
zach programowych VII Plenum KC PZPR z 1972 r. — jest doprowadzić 
do końca proces budowy socjalizmu w naszym kraju, zrewolucjonizować 
tempo rozwoju, pomnażać i odnawiać siły wytwórcze, w pełni wykorzystać 
dla dobra kraju wartości płynące z udzialu Polski w rewolucji naukowo- 
-technicznej, zapewnić w pelni trium| zasad socjalizmu w życiu społecz- 
nym, w stosunkach międzyludzkich”. 

Z tych to głównych przesłanek zrodziła się myśl utworzenia jednej 
organizacji młodzieży pracującej miast i wsi — Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej. Chodziło o ulepszenie warunków dla rozwoju aktywno- 
ści młodego pokolenia, o pełniejsze wykorzystanie jego zwielokrotnionych 
oddziaływaniem cech młodości sił fizycznych, intelektualnych i emocjonal- 
nych. Szło więc o wypracowanie i stałe wzbogacanie nowoczesnych rozwią- 
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zań organizacyjnych i programowych, służących przetworzeniu zjedno- 
czonejenergii pracującej młodzieży miast i wsi w konkretne dzia- 
łanie, w realizację przedsięwzięć respektujących pryncypia ideowe socja- 
lizmu, realia współczesności i wymogi przyszłości, a także cechy i przymio- 
ty charakteryzujące młode pokolenie Polaków. Ma ono bowiem ambicję 
jeszcze wyraźniej zaznaczyć swój wkład do dorobku całego społeczeństwa, 
jeszcze pełniej włączyć się w nurt wytężonej pracy narodu. 

W kwietniu br. krajowe zjazdy trzech związków młodzieży: Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, Związku Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej 
i Socjalistycznego Związku Młodzieży Wojskowej podjęły, poddaną po- 
przednio szerokiej konsultacji, decyzję o organizacyjnym połączeniu się w 
jednolitą, wspólną organizację młodzieży pracującej miast i wsi — Zwią- 
zek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. Ten ważny akt polityczny stał się 
kolejnym potwierdzeniem dążeń młodzieży pracującej do wykorzystania 
szansy swego pokolenia. Związek nasz, jeśli chce być autentycznym przy- 
wódcą młodzieży i rzeczywistą emanacją jej dążeń, musi stale wychodzić 
naprzeciw tym ambicjom. 


* 


Związek Socjalistycznej Młodzieży Polski skupia ponad dwa miliony 
dziewcząt i chłopców — młodych robotników, rolników i inteligentów, żoł- 
nierzy LWP. Poprzez swą praktyczną działalność stara się pomagać mło- 
dzieży w dokonywaniu wyboru właściwej drogi życiowej, uczyć ją odważ- 
nego zmagania się z trudnościami, rzetelnego wypełniania powinności 
wobec państwa i narodu, kolektywu i rodziny. Angażując energię młodych 
do walki ze wszystkim, co przeszkadza lepiej żyć i lepiej pracować, wyda- 
jemy walkę nieuczciwości i marnotrawstwu, fikcji i efekciarstwu, niedbal- 
stwu i wygodnictwu, bezduszności i egoizmowi. 

Strategia ZSMP nastawiona jest na twórczą inicjatywę młodych, dąży 
do pobudzenia ambicji stałego samodoskonalenia i przodowania w wykony- 
waniu obowiązków pracowniczych i obywatelskich. Upowszechniamy kult 
solidności i dobrej pracy, kształtujemy poczucie odpowiedzialności za po- 
wierzone zadania, ukazując ich związek ze świadomym tworzeniem przy- 
szłości tych, którzy teraz rozpoczynają swą drogę życiową. Wpajamy mło- 
dzieży poczucie zgodności interesów osobistych i ogólnospołecznych, nie- 
rozłączności praw i obowiązków. Przekonujemy ją do potrzeby oceniania 
siebie i innych nie wedle słów, lecz wedle czynów, doceniania rzetelnego 
wysiłku, prawości i skromności. Staramy się gruntować przekonanie, że 
realizacja osobistych ambicji i aspiracji uwarunkowana jest własną pracą, 
postawą zawodową i obywatelską. Udział młodzieży w wytyczaniu 1 reali- 
zacji programu nowoczesnego rozwoju Polski jest bowiem zarówno patrio- 
tycznym obowiązkiem młodych, jak też zarazem ich życiową potrzebą 
i wielką szansą zbudowania Polski, jakiej pragną. 

W toku realizacji wielu inicjatyw szukamy coraz to nowych potwier- 
dzeń prawdy o tym, że nawet najtrudniejsze zadania 1 cele można urze- 
czywistnić, jeśli zamiary wspiera odwaga i zapał, przekonanie o słuszności 
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obranej drogi. Zachęcać i uczyć młodych patrzeć daleko, ale nie lekcewa- 
żyć zadań każdego dnia, stale pracować wydajnie, działać wytrwale, spraw= 
nie i skutecznie — temu służy praca ideowo-polityczna Związku. Kieru- 
jemy się w niej przekonaniem, że ideowość, kultura polityczna i trwałość 
przekonań młodzieży mają fundamentalne znaczenie dla teraźniejszości 
i przyszłości naszego kraju. Energię i aktywność młodych koncentrujemy 
wokół treści programu partii. 

Umiejętne przybliżanie tego programu do sposobu myślenia i odczuwa- 
nia młodzieży, uwypuklanie zawartej w nim perspektywy całego pokolenia 
pozwalają zwiększać zasięg i skuteczność oddziaływania na postawy i po- 
glądy młodzieży. Ugruntowując jej poparcie i przywiązanie do socjalistycz- 
nych ideałów, upowszechniając socjalistyczny styl życia i system wartości 
etyczno-moralnych, upowszechniając klasową ocenę zjawisk społecznych 
oraz patriotyczne myślenie kategoriami państwa i narodu, przestrzegamy 
stosowania przez członków ZSMP tych pryncypiów w różnorodnych sytua- 
cjach dnia codziennego. Dziś bowiem szczególnie potrzeba, aby ideowość 
stanowiła cechę osobowości młodego człowieka, a socjalistyczna ideologia 
była dla niego drogowskazem i motywacją postępowania, źródłem kryte- 
riów oceny siebie i innych, podstawą uznawanego i urzeczywistnianego sy- 
stemu wartości. 

W popularyzowaniu wzorów osobowych socjalizmu, jego założeń ideo- 
wych i zasad moralnych coraz pełniej sięgamy do polskich tradycji twór- 
czej pracy, do kart walki o rewolucyjny postęp społeczny naszego kraju 
i innych narodów, do chlubnych przykładów służby zasadom patriotyzmu 
i proletariackiego internacjonalizmu, ideom sprawiedliwości społecznej, 
sprawie postępu i wolności narodów. Szerzej wykorzystywać będziemy 
w tym celu również doświadczenia bratniego Leninowskiego Komsomołu. 
Koła ZSMP w Ludowym Wojsku Polskim rozwijają działalność wycho- 
wawczą, służącą kształtowaniu patriotycznych postaw żołnierzy i umacnia- 
niu obronności kraju. 


* 


 Wadze zadań stawianych przed młodzieżą odpowiadać musi wysoka ja- 

kość i skuteczność poczynań ideologicznych, politycznych i organizator- 
skich. Ubóstwo i szarzyzna formy, efekciarstwo, niekonsekwencja, sztam- 
powość — wszystko to zraża młodych ludzi, okazuje się nieskuteczne, a na- 
wet szkodliwe w naszej pracy. Zasięg oddziaływania ideowego naszego 
Związku na młodzież pracującą wzrasta. Ale dostrzegamy również niemałe 
niedostatki w działalności ogniw i instancji ZSMP. Widzimy konieczność 
doskonalenia treści i metod naszej pracy, zwiększania siły przekonywania. 
Właśnie poszukiwaniu odpowiedzi na pytania, w jaki sposób działać sku- 
teczniej, jak lepiej organizować pracę młodych, poświęcamy obecną kam- 
panię zebrań sprawozdawczo-programowych. 

Jest naszym dążeniem, aby każdy młody człowiek znalazł dla siebie w 
ZSMP miejsce i zadania odpowiadające jego indywidualnym zainteresowa- 
AE jego odczuciom i przekonaniom, zdolne zaabsorbować energię 
i'zapał. 
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W całokształcie poczynań ideowo-wychowawczych kierujemy się zasadą 
samowychowywania w procesie pracy i działania społecznego. 
Dlatego wysiłki Związku i młodzieży koncentrujemy na podejmowaniu 
i realizowaniu ambitnych i trudnych zadań społecznych. Rozwijając ini- 
cjatywy w tym kierunku, czerpiemy z morza pomysłów i propozycji, które 
rodzą się w pracy, na „pierwszej linii” działania Związku. Staramy się, aby 
przynosiły one rezultaty w postaci rzeczowego wkładu młodych w rozwój 
gospodarki, nauki i techniki, a zarazem owocowały efektami wychowaw- 
czymi, aby w toku ich realizacji kształtowały się charaktery. 

Z satysfakcją stwierdzić można, że liczne inicjatywy Związku zdobywa- 
ją szerokie poparcie. Przedsięwzięcia zmierzające do podnoszenia wydaj- 
ności pracy i jakości produkowanych wyrobów, zmniejszenia strat pro- 
dukcyjnych z tytułu usterek i wad, zwiększenia produkcji wyrobów poszu- 
kiwanych na rynku krajowym i za granicą, szybszego racjonalizowania go- 
spodarki materiałami i surowcami znajdują zrozumienie wśród młodzieży 
robotniczej. W tych ramach preferować będziemy inicjatywy służące 
zwiększeniu produkcji przeznaczonej na tzw. rynek młodzieżowy, arty- 
kułów zaspokajających potrzeby i kształtujących gusty młodego klienta. 
We wszystkich środowiskach, również w średnich i małych zakładach pra- 
cy, ogniwach administracji i placówkach usługowych, staramy się na grun- 
cie realnych możliwości rozwijać społeczne inicjatywy służące poprawie 
efektów pracy, zacieśnianiu związków z wykonywanym zawodem oraz roz- 
wojowi młodych pracowników. 


"Wśród młodzieży rozwija się organizowany przez nas i związki zawodowe 
ruch przodownictwa i socjalistycznego współzawodnictwa pracy. Staramy 
się kontynuować najlepsze tradycje młodzieżowego wyścigu pracy. Dużą 
wymowę ma fakt, że specjalne zespoły i brygady tworzymy na najtrud- 
niejszych odcinkach, traktując je jako okazję dla młodych do sprawdzenia 
swych charakterów. talentów organizacyjnych i umiejętności zawodowych. 


Konsekwentnie dążymy także do skupienia w naszych szeregach i wokół 
naszego programu młodej kadry inżynieryjno-technicznej i ekonomicznej. 
Mamy w naszym programie przedsięwzięcia sprzyjające jej rozwojowi za- 
wodowemu i intelektualnemu, pogłębianiu specjalizacji w obranym zawo- 
dzie, silniejszemu sprzęganiu poczynań twórczych z potrzebami gospodarki 
oraz pogłębianiu więzi z młodzieżowymi kolektywami robotniczymi. Pod 
tym kątem rozszerzamy zasięg młodzieżowego ruchu racjonalizatorskiego 
i wynalazczego, inicjujemy działania na rzecz szybkiego wdrażania pro- 
jektów, propagujemy wśród młodych pracowników zasady prawa wynałaz- 
czego. Ogniwa Związku starają się przełamywać przeszkody na drodze 
bezpośredniego udziału młodych pracowników w doskonaleniu warsztatów 
pracy, modernizacji technik i technologii wytwarzania, unowocześnianiu 
organizacji i zwiększaniu wydajności pracy. Kładziemy nacisk na metodę 
zespołowych opracowań racjonalizatorskich, a niekiedy doraźnie organizu- 
jemy młodzieżowe brygady racjonalizatorskie w celu poszukiwania no- 
"wych rozwiązań poszczególnych problemów i wdrażania ich do praktyki. 

. Ambicją Związku jest szersze zaangażowanie młodzieży w rozwiązywa- 
nie najżywotniejszego dla niej problemu mieszkaniowego. W działalności 
organizacyjno-politycznej wśród młodzieży zatrudnionej w budownictwie 
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staramy się przyczynić do terminowego oddawania budynków mieszka|- 
nych, a gdzie jest to możliwe inicjujemy podejmowanie dodatkowych za- 
dań. Ponieważ realizacja planów budownictwa mieszkaniowego w dużej 
mierze limitowana jest produkcją materiałów budowlanych oraz elemen- 
tów wyposażenia mieszkań, mobilizujemy młodzież zakładów pracujących 
na rzecz budownictwa do przekraczania planowych zadań i rozwijania pro- 
dukcji dodatkowej. 

Jest sprawą honoru całego naszego Związku w pełni wywiązać się z 
wziętych na siebie zadań, jakie wynikają z objęcia patronatu nad budową 
Huty „Katowice”, Fabryki Samochodów Małolitrażowych w Bielsku i Ty- 
chach, Elany II w Toruniu. Chcemy także zadokumentować czynem 
udział młodzieży w budowie elektrowni połanieckiej, bełchatowskiego 
kompleksu energetycznego i lubelskiego zagłębia węglowego. Naszym za- 
szczytnym obowiązkiem jest sprawna i terminowa realizacja zadań patro- 
nackich przy budowie rurociągów wiodących z ZSRR do Polski. 


HK 


Na czoło zadań wysuwają się obecnie przedsięwzięcia służące realizacji 
decyzji IV Plenum KC PZPR, urzeczywistnianiu programu rozwoju rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej. Organizacyjna integracja sił młodzieży, 
zespolenie jej w jednym Związku stanowi w tym sprzyjającą okoliczność. 
Związek nasz ma dane, aby odegrać ważną rolę w szeroko rozumianej mo- 
dernizacji pracy w rolnictwie i postępowych przemianach na wsi. Młodzież, 
żywotnie zainteresowana przyspieszeniem tempa przemian. jest naturalnym 
sojusznikiem tych złożonych procesów. 

Uwzględniając dążenia i interesy młodzieży pracującej w rolnictwie, 
popieramy działania na rzecz zwiększenia produkcji i podnoszenia docho- 
dowości gospodarstw. wszelkie efektywne formy zespołowego gospodaro- 
wania i kooperacji, utrwalania związków rolnictwa indywidualnego z go- 
spodarką uspołecznioną. Młodzież rolnicza zdaje sobie sprawę z tego, że 
może robić coraz więcej dla intensyfikowania produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej, zwiększania towarowości. wdrażania wskazań agro- i zootechniki. 

Wskazujemy na tkwiące w rolnictwie. częstokroć pozostające w zasięgu 
oka i ręki, rezerwy. Popularyzujemy wśród młodych rolników zasady ra- 
cjonalnego gospodarowania ziemią i wszelkimi środkami produkcji. Człon- 
ków ZSŚMP — rolników organizujemy do tego, aby dobrze i mądrze go- 
spodarując byli jednocześnie nosicielami i propagatorami postępu rolni- 
czego wśród całej społeczności wiejskiej. Więcej uwagi poświęcamy 
także młodzieży zatrudnionej w instytucjach obsługi rolnictwa i w uspołe- 
cznionych gospodarstwach rolnych. 

W związku z wymaganiami obecnej sytuacji na wsi zabiegamy o zatrzy- 
manie w rolnictwie wartościowej młodzieży, o lepsze wykorzystanie w 
produkcji rolnej młodych fachowców i specjalistów. Wspólnie z ZHP 
i SZSP propagujemy wśród uczącej się młodzieży możliwości podejmowa- 
nia pracy w uspołecznionym sektorze rolnictwa oraz w instytucjach obsługi 
wsi i rolnictwa. Występujemy obecnie z inicjatywami powoływania szkół 
przyzakładowych przy niektórych POM i PGR. Mamy wiele do 
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zrobienia, aby powszechnie kształtować wśród młodzieży chęć podejmowa- 
nia pracy zgodnie z posiadanymi kwalifikacjami — tam, gdzie najbardziej 
potrzebni są energiczni, pełni zapału fachowcy. 

Zintegrowany charakter ZSMP pozwala nam upowszechniać świadomość 
roli i potrzeb rolnictwa wśród młodzieży zatrudnionej w przemyśle, pobu- 
dzać jej inicjatywy zmierzające do zwiększania produkcji maszyn i narzę- 
dzi rolniczych, materiałów budowlanych, nawozów mineralnych i innych 
środków produkcji rolnej. Podkreślić należy, że obok wymiernych efek- 
tów rzeczowych działania te przynoszą efekty w świadomości młodych, 
wśród których upowszechnia się przekonanie o sprzężeniu przemysłu i rol- 
nictwa, umacnia się świadomość, że niezbędny krajowi postęp w produkcji 
rolnej zależy nie tylko od rolników, ale także od aktywności załóg robot- 
niczych, inteligencji technicznej i ludzi nauki. Realizacja programu popra- 
wy wyżywienia narodu służy całemu społeczeństwu i jest jego sprawą. 

Młodzież aktywnie uczestniczy w realizacji bieżących zadań rolnictwa. 
Kontynuujemy i rozszerzamy sprawdzone w praktyce formy udziału mło- 
dzieży miast w kampaniach rolnych. W okresie żniw organizowaliśmy 
powszechny czyn młodych w ramach akcji „Każdy kłos na wagę złota”, 
w której wzięło udział blisko milion dziewcząt i chłopców z miast oraz żoł- 
nierzy Ludowego Wojska Polskiego. Wspomnieć też trzeba, że z inicjatywy 
wiejskich kół ZSMP młodzi rolnicy i pracownicy gospodarstw uspołecz- 
nionych pomagali przy żniwach starszym rolnikom. Zakręs akcji „Każdy 
kłos na wagę złota” i wszystkich form samopomocy rolniczej dowodzi, że 
młodzież przyczyniła się do sprawnego przebiegu prac żniwnych. 


3 


Wskazując młodzieży ambitne cele i rozbudzając ambicje udziału w ich 
realizacji, dokładamy starań, aby nie dopuścić do pogłębiania się obserwo- 
wanej nierzadko dysproporcji pomiędzy jej chęciami i dążeniami a możli- 
wościami wykonawczymi. Dlatego nadajemy szczególną rangę tym inicja- 
tywom, które służą podnoszeniu wiedzy i kwalifikacji zawodowych, osiąga- 
niu mistrzostwa w swojej specjalności, rozwijaniu więzi z obranym zawo- 
dem i kształtowaniu dumy z dobrze wykonywanej pracy, podnoszeniu rangi 
specjalisty i fachowca. Tworzymy atmosferę szacunku dla wiedzy, kwalifi- 
kacji i umiejętności zawodowych. 

Lansujemy jako wzorzec sylwetkę fachowca wysokiej klasy, o szerokich 
horyzontach intelektualnych i wszechstronnych zainteresowaniach, rzetel- 
nie wykonującego obowiązki i stale podnoszącego kwalifikacje. Staramy się 
wśród młodzieży upowszechnić przekonanie, że osiąganie mistrzostwa w 
wykonywanym zawodzie, podnoszenie poziomu jakości pracy jest nie tylko 
indywidualną sprawą obywatela, lecz patriotyczną powinnością, że służy 
ono każdemu z osobna i społeczeństwu jako całości. Ambicją Związku jest 
ogarnięcie młodej generacji wolą dokumentowania patriotyzmu dobrym 
wykonywaniem pracy codziennie i na każdym stanowisku. 

Z tych motywów zrodziła się inicjatywa powszechnego ruchu kształcenia 
i dokształcania młodych robotników, rolników i żołnierzy. Aktywnie po- 
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pieramy rozwój nowoczesnego systemu ustawicznego kształcenia oraz zdo- 
bywania dodatkowych specjalności w obranym zawodzie. Jesteśmy organi- 
zatorami turniejów o tytuł „mistrza zawodu” i „mistrza plonów”. Nakła- 
niamy młodych fachowców do zdobywania tytułu mistrza dyplomowanego, 
a żołnierzy — do zdobywania i podwyższania klasy specjalisty wojskowe- 
go. Coraz wnikliwiej dokonujemy okresowych przeglądów kwalifikacji 
i stanowisk pracy młodzieży. Wypływające z nich wnioski, niekiedy bar- 
dzo krytyczne, służą określaniu konkretnych zadań kół i instancji ZSMP. 
Wykorzystujemy je także przy precyzowaniu postulatów co do rocznych 
i długofalowych planów dokształcania załóg oraz ulepszania polityki awan- 
sów i przeszeregowań. Instancje Związku dokładają starań, aby koła ZSMP 
skutecznie wpływały na decyzję młodego pracownika o podjęciu nauki 
i kierunku zdobywania kwalifikacji, biorąc zawsze pod uwagę indywi- 
dualne możliwości i aspiracje oraz potrzeby przedsiębiorstw i regionów. 

Warunkiem pełnego wykorzystania zdobytych kwalifikacji i szybkiego 
osiągania dojrzałości zawodowej jest właściwa adaptacja młodych pracow- 
ników w miejscu pracy, w kolektywie. Jest to przedmiotem stałych zainte- 
resowań ogniw i instancji Związku. Świadomi wielu zaniedbań i niedo- 
ciągnięć w tej dziedzinie aktywnie uczestniczymy w opracowywaniu i rea- 
lizacji programów społeczno-zawodowej adaptacji młodych pracowników 
i humanizacji warunków pracy. Liczne nasze podstawowe ogniwa otaczają 
indywidualną opieką stażystów i praktykantów, troszczą się o przydziele- 
nie młodym pracownikom odpowiednich zadań, dbają o zapewnienie rze- 
czowej oceny ich postawy i efektów pracy. 

Staramy się poznać i otoczyć opieką solidnie pracujących młodych ludzi, 
rzeczywistych przodowników pracy zawodowej i społecznej, których stale 
przybywa. Praktyka dowodzi, że trzeba wytrwale zabiegać o to, aby byli 
oni sprawiedliwie wyróżniani i nagradzani. Docenianie dobrej roboty ma 
ogromne walory wychowawcze, stymuluje bowiem aktywność społeczno- 
-zawodową i umacnia więź z miejscem pracy, z wykonywanym zawodem. 
Wszystko to dotyczy szczególnie młodych.pracowników, dla których w nie- 
jednym przypadku pierwsza konfrontacja wyobrażeń wyniesionych ze 
szkoły ze złożoną rzeczywistością stosunków międzyludzkich bywa okresem 
trudnym i brzemiennym w złożone konsekwencje wychowawcze. Wrażli- 
wość mlodych jest ich zaletą, ale powinna być połączona z odpornością 
i wolą przełamywania trudności. 

Doceniając szczególnie ważną pod tym względem rolę organizatorską 
i wychowawczą średniego dozoru, aktywnie współdziałamy we wdrażaniu 
systemu dokształcania i doskonalenia tej grupy pracowników. W dążeniu 
do umocnienia autorytetu rzeczywistych przyjaciół i wychowawców mło- 
dzieży rozszerzamy zasięg plebiscytu na najlepszego mistrza, mauczyceja 
i wychowawcę. 


* 


Doświadczenie uczy, że między jakością pracy i poziomem szeroko rozu- 
mianej aktywnści społeczno-zawodowej a warunkami pracy i życia istnie- 
je silna i wielostronna współzależność. Dlatego zamierzamy coraz mocniej 
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włączać ogniwa i instancje Związku do rozwiązywania problemów socjal- 
no-bytowych młodzieży tak w miejscu pracy, jak i poza nią. Chodzi nam 
zwłaszcza o zapewnienie konsekwentnego stosowania ustawodawstwa pra- 
cy i przepisów bhp, o pełne przestrzeganie uprawnień pracowniczych czy 
przepisów ochrony zdrowia młodzieży. Wspólnie ze związkami zawodowy- 
mi pobudzamy aktywność młodzieżowych społecznych inspektorów ochro- 
ny pracy. Organizujemy rekreację dla załóg, obozy wypoczynkowe i leczni- 
cze. Inicjujemy także czyny społeczne na rzecz poprawy warunków pracy 
i wypoczynku. 

W centrum naszego zainteresowania znajdują się sprawy polepszenia 
warunków życiowego startu młodych rodzin oraz rozszerzania form opieki 
nad dzieckiem. Naszą odpowiedzią na te potrzeby stało się m. in. rozszerze- 
nie zasięgu patronatu nad budownietwem mieszkaniowym. Nadal będziemy 
dążyć do doskonalenia systemu opieki oraz pomocy udzielanej przez pań- 
stwo młodym rodzinom. działać na rzecz należytego wykorzystania finan- 
sowej pomocy państwa w ramach systemu kredytowania młodych mał- 
żeństw i młodych rolników, współdziałać w rozwijaniu sieci żłobków 
i przedszkoli. Za pilne zadanie uważamy bliższe zajęcie się warunkami 
życia młodych pracowników, którzy mieszkają w hotelach pracowniczych 
i dojeżdżają do pracy. | | 

Ważne miejsce w naszym działaniu zajmują inicjatywy służące rozwija- 
niu życia kulturalnego i sportowego wśród młodzieży pracującej w mieście 
l na wsi. Jest to naturalna płaszczyzna silniejszego sprzęgnięcia inicjaty- 
wy i energii zakładowych i wiejskich organizacji ZSMP. Zależy nam nie 
tylko na zapewnieniu młodym godziwych warunków spędzania czasu wol- 
nego, lecz także na podniesieniu ogólnego poziomu kultury młodzieży pra- 
cującej i rozwijaniu kulturotwórczej roli klasy robotniczej. W działaniu 
w kierunku humanizacji pracy i stosunków międzyludzkich pobudzanie 
i zaspokajanie potrzeb kulturalnych młodzieży stanowi kierunek szczegól- 
nie ważny. Dlatego zakres zainteresowań wielu ogniw ZSMP problematyką 
upowszechniania kultury i uczestnictwa w kulturze powinien zostać znacz- 
nie rozszerzony. 


Czynimy starania o zwiększenie naszego wpływu na programowanie 
działalności kulturalnej rozlicznych agend i instytucji upowszechniania 
kultury, organizacji i stowarzyszeń społeczno-kulturalnych. Chcemy jedno- 
cześnie zwiększyć nasz udział jako bezpośrednich organizatorów życia 
kulturalnego. Po to m. in. w szeregach organizacji kształcimy społecznych 
działaczy kultury i fachowych instruktorów pracy kulturalnej z młodzieżą. 
W zrozumieniu potrzeby oszczędnego i efektywnego wydatkowania środ- 
ków i skutecznego ich łączenia staramy się wykorzystywać możliwości 
rozszerzania sieci placówek kulturalnych. Sądzimy, że w każdej dzielnicy 
i w większym osiedlu, w każdej gminie powinien istnieć dobrze wyposażony 
ośrodek życia kulturalnego i sportowego, odpowiadający zróżnicowanym 
potrzebom i zainteresowaniom młodzieży, a zarazem zdolny koncentrować 
je wokół problemów głównych i wspólnych. 

Dobre wypełnienie wszystkich naszych zadań równa się zwiększaniu 
aktywnego i twórczego udziału ZSMP w realizacji programu partii. N a- 
szym obowiązkiem jako związku młodzieży jest inicjowanie aktywności za- 
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wodowo-produkcyjnej i społecznej, inspirowanie aktywnego i skutecznego 
działania młodzieży w instytucjach demokracji socjalistycznej. Przywiązu- 
jemy dużą wagę do pracy młodych działaczy delegowanych przez orga- 
nizację ZSMP do organów przedstawicielskich, ogniw samorządu robotni- 
czego i rolniczego, samorządu mieszkańców oraz do instancji związków za- 
wodowych i organizacji społecznych. Zamierzamy częściej i w sposób bar- 
dziej konsekwentny wnosić nurtujące. młodzież problemy na forum rad 
narodowych oraz ich komisji. Uważamy, że w tym zakresie trzeba prowa-: 
dzić szczególnie systematyczną kontrolę realizacji uchwały VII Plenum 
KC PZPR z listopada 1972 r. Postanowienia te są stale aktualne jako źródło 
i wytyczna pracy ideowo-wychowawczej z młodzieżą, wykładnia zadań 
i miara rzeczywistych postępów w tej kluczowej dziedzinie. 

Dokonane połączenie sił politycznych całej młodzieży pracującej pozwoli 
jej lepiej wypełniać zadania, w pełni wykorzystać wiano, które wniosły 
organizacje — poprzedniczki naszego Związku. Dotychczasowe wyniki pra- 
cy Związku potwierdzają te oczekiwania. Dobitnym tego dowodem jest po- 
większanie się kręgu kół ZSMP, które otrzymały prawo do rekomendowa- 
nia swych członków w szeregi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Z dumą stwierdzamy, że uprawnienie takie posiada już blisko 6 tysięcy 
podstawowych ogniw ZSMP. Jest to bardzo cenione przez nasz aktyw wy- 
różnienie, a zarazem zobowiązanie, aby ofiarnie pracować, mądrze inspi- 
rować i organizować działania młodych robotników i rolników, inżynierów 
i techników, żołnierzy i oficerów — młodych pracowników wszystkich 
działów gospodarki i dziedzin życia. 


Aleksander Kowalski (1908-1951) 


Źrodził nas czyn 


REMIGIUSZ SURGIEWICZ 


Aleksander Kowalski (ps. „Olek”, „Julek”, „Czarny”) należał do tych 
komunistów polskich, którzy do walki partii, do historii polskiego ruchu 
robotniczego wnieśli własny, znaczący wkład. 

Urodził się w 1908 roku w kolejarskiej wówczas dzielnicy Warszawy — 
Nowe Bródno, gdzie spędził dzieciństwo. Tu po raz pierwszy zetknął się 
z rewolucyjną ideą socjalistyczną. Rodzina Kowalskich za udział w wal- 
ce o wyzwolenie społeczne wielokrotnie płaciła wysoką cenę. Ojciec był re- 
presjonowany za aktywny udział w poczynaniach lewicy klasowych związ- 
ków zawodowych. 

Po ukończeniu szkoły zawodowej im. M. Konarskiego „Olek” wyjechał 
z przyjacielem, Romanem Pazińskim, do Skarżyska, gdzie obaj podjęli 
pracę w Państwowej Fabryce Amunicji. Po roku nagłe redukcje, które na 
początku dotknęły młodocianych, zmusiły obu przyjaciół do powrotu do 
Warszawy. 

Tradycje i klimat domu rodzinnego oraz doświadczenia lat młodzień- 
czych sprawiły, że świadomość klasowa okazała się decydującym czynni- 
kiem osobowości „„Olka”. Po latach współtowarzysz jego walki, Leon Woj- 
ciechowski wspomniał: „Wszystkie najlepsze cechy moralne naszej robo- 
ciarskiej klasy w nim skupiły się jak w soczewce. Jeśli ktoś szuka wzoru 
przedstawiciela naszej klasy z lat przedwojennych, okupacyjnych i bezpo- 
średnio powojennych, to w „Olkuw” z całą pewnością taki wzór znajdzie... 
Olek spełniał wszystkie nadzieje naszej klasy. Na każdym posterunku, wy- 
znaczonym mu przez partię, potrafił dla klasy robotniczej zdziałać wię- 
cej niż się tego spodziewaliśmy” (1). 

Szczególnie ważnym okresem okazały się dlań lata 1935—1938, kiedy 
to wykrystalizowały się najistotniejsze cechy sylwetki „Olka” jako dzia- 


(1) Remigiusz Surgiewicz: Olek — Opowieść biograficzna o Aleksandrze Kowal- 
skim. Warszawa 1975, MON, str. 333. 
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łacza partyjnego. Należał do plejady młodych działaczy komunistycznych, 
którzy ukształtowali się w dobie Frontu Ludowego, a następnie odegra- 
li wybitną rolę w walce z okupantem hitlerowskim i tworzeniu fundamen- 
tów Polski Ludowej. 

Żarliwe umiłowanie ojczyzny wyniósł „Olek” z domu rodzinnego. Na 
pogłębienie jego patriotyzmu wpłynęły także postępowe składniki historii 
Polski, której, obok teorii marksistowsko-leninowskiej, uczył się podczas 
pobytu w sanacyjnych więzieniach. Znajomość ojczystych dziejów wspie- 
rał i ożywiał poezją wielkich romantyków; znał na pamięć obszerne trag- 
menty utworów Słowackiego i Mickiewicza. Studiował także ich pisma 
i korespondencje. 


Głęboko rozumiejąc ów szczególny związek tego, co klasowe, rewolucyj- 
ne z tym, co narodowe, patriotyczne, był inicjatorem powołania do życia 
w okupowanej przez hitlerowców Warszawie młodzieżowego oddziału Ar- 
mii Ludowej i nadania mu nazwy „Czwartaków”. On także w przededniu 
150 rocznicy Powstania Kościuszkowskiego, wiosną 1944 roku polecił wy- 
dać specjalne numery Walki Młodych i Głosu Warszawy, nawiązujące 
do postępowych tradycji narodowych i umacniające przekonania o po- 
trzebie ścisłego wiązania dążeń narodowowyzwoleńczych z rewolucyjny- 
mi przemianami społecznymi. 

Na posiedzeniach Sekretariatu KC PPR, którego członkiem był od 
września 1945 do listopada 1948 roku, wielokrotnie podkreślał koniecz- 
ność szerszego nawiązywania do postępowych nurtów historii i dorobku 
kulturalnego Polski w całokształcie wychowywania partii i edukacji spo- 
łecznej. W okresie, gdy stosunek do tradycji narodowych był płaszczyzną 
ostrej walki klasowej, nabierało to zasadniczego znaczenia. 

O marksistowsko-leninowską interpretację dziejów ojczystych toczył 
walkę przy każdej okazji. „My powiadamy — mówił na I Zjeździe ZWM 
6 grudnia 1947 roku — że jesteśmy dumni z naszej przeszłości powstań- 
czej, z walk, które toczyli przeciwko pruskim i austriackim kajzerom oraz 
przeciw carom rosyjskim Kościuszko, Łukasiński, Mierosławski, Krzyża- 
nowski, Jarosław Dąbrowski, Traugutt, Kasprzak ż Okrzeja. I jesteśmy 
dumni z naszej przyjaźni z ludem rosyjskim. (...) Nasze powstania były 
kuźnią mądrych tdeit postępowych: o władzy ludowej, o prawie chłopów 
do ziemi, o równouprawnieniu kobiet, o jedności demokratycznych naro- 
dów Europy, o braterstwie Słowian itd. 


Myślę, że w roku 1948, w stuletnią rocznicę bojów, jakie stoczyli Pola- 
cy na barykadach wszystkich niemal stolic Europy, trzeba będzie, aby 
każdy zetwuemowiec 4 każda zetwuemówka poznali Mickiewiczowski 
»symbol polityczny Polskie (2). 

Patriotyzm „Olka organicznie łączył się z internacjonalizmem. Jed- 
ność i niepodzielność celów wszystkich ludzi pracy na całej kuli ziemskiej 
uważał za nadrzędną zasadę proletariackiego internacjonalizmu, któremu 
był zawsze wierny. Pod tym względem dał się poznać z najlepszej stro- 
ny już w Komunistycznym Instytucie Młodzieży w Moskwie, w któ- 
rym studiował w 1930 roku. Współtowarzysze z kursu (Rosjanie, Bułgarzy, 


(2) Przemówienie na I Zjeździe ZWM, Walka Młodych nr 50—$51, 1947. 
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Jugosłowianie) wybrali go wtedy sekretarzem oddziałowej organizacji par- 
tyjnej. Pełniąc tę funkcję wchodził w skład komitetu partyjnego szkoły, 
składającego się z przedstawicieli kursów — tzw. sektorów językowych: 
angielskiego, niemieckiego, francuskiego, włoskiego, japońskiego, chińskie- 
go i innych. 

Istotnym składnikiem osobowości Aleksandra Kowalskiego było wyso- 
kie poczucie humanistycznej i komunistycznej moralności. W partii zna- 
ny był jako człowiek na wskroś uczciwy i rzetelny. Prawość była jego na- 
turą. a serdeczne podejście do ludzi zjednywało mu autorytet i powszech- 
ny szacunek. Szczery i otwarty, głęboko ufał w szczerość i otwartość 
innych ludzi, co nie zawsze ułatwiało mu życie. Rewolucyjny romantyk, w 
którym uczucia brały niekiedy górę nad rozsądkiem, wybuchał czasami 
w dyskusji, aby po chwili, już opanowany, uznać słuszne racje adwersarza. 
Pryncvpialny w walce ideologicznej, konsekwentnie bronił swoich przeko- 
nań, będąc jednocześnie utalentowanym i wytrwałym organizatorem. 


p 


Z 24 lat działalności Aleksandra Kowalskiego w rewolucyjnym ruchu ro- 
botniczym aż 14 przypada na bezpośrednie zaangażowanie w organizacjach 
młodzieżowych. Do Związku Młodzieży Komunistycznej wstąpił w maju 
1927 roku, mając 19 lat. Będąc żarliwym, energicznym, pełnym oddania 
członkiem organizacji, został sekretarzem Komitetu Dzielnicowego na Pra- 
dze. Wyrastał u boku Karola Wójcika — znanego przywódcy robotni- 
czego, wśród doświadczonego aktywu partyjnego. 

Pierwsze sukcesy organizacyjne, pierwsze aresztowanie miał za sobą 
już w 1928 roku, kiedy to w sierpniu osadzono go po raz pierwszy wraz 
z Alfredem Lampe i Stefanem Rutkowskim w areszcie śledczym na Da- 
niłowiczowskiej, a potem na Pawiaku. Zwolniony po 3 miesiącach za kau- 
cją rozpoczął żywot nielegalnego działacza komunistycznego, pełniąc kolej- 
ną funkcję sekretarza KD ZMK — tym razem na rodzinnym Bródnie 
i Pelcowiźnie. | 

Od stycznia do maja 1931 roku był kolejno sekretarzem Komitetów 
Okręgowych KZMP w Płocku, Pułtusku, Mławie, Łomży i Łodzi. Tutaj zo- 
stał aresztowany, a następnie skazany na 6 lat ciężkiego więzienia. Dzięki 
jednak usilnym staraniom matki wyszedł zeń już w kwietniu 1935 roku, 
uzyskując tzw. „urlop chorobowy”. Skontaktował się z nim wtedy Mieczy- 
sław Kalinowski — ówczesny sekretarz KC KZMP, przynosząc projekt 
Deklaracji Praw Młodego Pokolenia. „Olek” pomógł swemu serdecznemu 
przyjacielowi w „wyszlifowaniu” tego tekstu, wniósł doń wiele istotnych 
myśli i propozycji. Niebawem Kalinowski zaproponował, by „Olek” objął 
funkcję sekretarza Komitetu Warszawskiego KZMP. 

W marcu 1936 r. na łamach wileńskiego czasopisma Poprostu opubliko- 
wany został projekt Deklaracji Praw Młodego Pokolenia, który podpisali 
z ramienia KZMP — Aleksander Kowalski i „Andrzej Stępień” (Witold Ko- 
nopka); lewicy Związku Młodzieży Wiejskiej RP „Wici” — Bronisław 
Drzewiecki i Władysław Fołta; OM TUR — Konstanty Beniger. Pod Dekla- 
racją złożyli także swe podpisy Wanda Wasilewska, Wojciech Skuza, 
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Lucjan Szenwald, Henryk Dembiński oraz inni młodzi przedstawiciele le- 
wicowej inteligencji. 

Deklaracja była ważnym ogniwem w wysiłkach zmierzających do utwo- 
rzenia Frontu Ludowego w Polsce. Ukazała się kilka miesięcy wcześniej 
niż historyczna odezwa KPP w sprawie Frontu Ludowego, wyprzedziła 
także w czasie postępowe credo, sformułowane przez pamiętny Zjazd Pra- 
cowników Kultury we Lwowie. Kierowana przez „Olka” warszawska or- 
ganizacja KZMP działała aktywnie w myśl założeń Deklaracji. Do niewąt- 
pliwych sukcesów tego okresu należało powiązanie trwałymi nićmi mło- 
dzieżowej organizacji komunistycznej z innymi demokratycznymi organi- 
zacjami młodzieżowymi, a także umocnienie OMS „Życie” w środowisku 
studenckim. Rewolucyjna młodzież Warszawy wniosła duży wkład w two- 
rzenie Frontu Młodego Pokolenia jako dynamicznej części składowej Fron- 
tu Ludowego w Polsce. 


W tej pracy A. Kowalski dojrzewał i hartował się jako działacz ko- 
munistyczny. Wyrazem wysokiej oceny ze strony towarzyszy było obję- 
cie w czerwcu 1936 roku funkcji sekretarza KC KZMP, odpowiedzialnego 
za wydziały zawodowy i sportowy oraz za pracę komitetów okręgowych w 
Łodzi i Warszawie Podmiejskiej. Warto wspomnieć, iż wydział zawodowy, 
który kierował pracą wśród młodzieży robotniczej, był najważniejszym 
ogniwem w całej strukturze Komitetu Centralnego; jego praca decydowa- 
ła bowiem o obliczu klasowym i sukcesach Związku. Łódź i Warszawa Pod- 
miejska były od dawna ośrodkami rewolucyjnymi i miały silne organizacje 
młodzieży komunistycznej. Odpowiedzialność za ich dalszy rozwój ..Olek"” 
potraktował jako wyróżnienie. Kilka miesięcy później obarczono go dodat- 
kowym obowiązkiem: miał także utrzymywać łączność z Sekretariatem 
KC KZM Zachodniej Ukrainy. 


W KC KZMP działał „Olek” aż do rozwiązania tej organizacji w 1938 ro- 
ku. Formalnie rzecz biorąc do ruchu młodzieżowego powrócił dopiero w 
październiku 1945 roku. Faktycznie jednak był z nim szczególnie ściśle, 
serdecznie związany przez cały czas, aż do końca swej działalności. 


Jako sekretarz Komitetu Warszawskiego Polskiej Partii Robotniczej ode- 
grał wielką rolę w utworzeniu w Warszawie w 1943 r. Związku Walki 
Młodych. „W miarę wzmocnienia organizacji partyjnej — wspominał w 
1946 r. Kowalski — zdecydowaliśmy się ująć politycznie i organizacyjnie 
młodzież. Byli to doskonali chłopcy, gorący, energiczni i ofiarni, ale stano- 
wiący raczej grupę niż zwartą organizację. Nie posiadali nazwy, zasad or- 
ganizacyjnych i opublikowanej platjormy politycznej w formie chociażby 
deklaracji. Stanowili oni coś w rodzaju wydziału młodzieżowego przy Par- 
tii.. Na skwerze, na ulicy Filtrowej, na zwołanym przeze mnie zebraniu, 
postawiłem przed Kazikiem, Olą i Zofią Jaworską zadanie stworzenia 
organizacji ZWM, jej organizacyjnego ukształtowania, napisania deklara- 
cji programowej (...) (3). 


Hedda Bartoszek, jedna z pierwszych działaczek ZWM, dodaje: ..Naj- 
ciężej było odpowiedzieć na pytanie: Jak powstała nasza organizacja? 


(3) Teczka osobowa Aleksandra Kowalskiego. Centralne Archiwum KC PZPR. 
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Wtedy przyszedł z pomocą towarzysz «Julek» (Aleksander Kowalski uży- 
wał przed wojną i w czasie okupacji pseudonimu «Olek». Pod tym pseudo- 
nimem znano go powszechnie. Wobec młodzieży ZWM-owskiej przybrał 
pseudonim «Julek»), doradca i przyjaciel Związku Walki Młodych. Po- 
wiedział: «Okrzepliście organizacyjnie i dojrzeliście w walce zbrojnej. 
Zrodził nas czyn». I tak oto od słów «Zrodził nas czyn» rozpoczyna 
się pierwsza deklaracja ZWM (...). Rzeczy, które wydają się dziś pro- 
ste t naturalne, przedstawiały gąszcz zagadnień dla garstki entuzjastów. 
Trzeba było mieć nie tylko koncepcję, ale i doświadczenie organizacyj- 
ne. Miał je towarzysz «Julek», który sam wyrósł w młodzieżowym ru- 
chu robotniczym, w Komunistycznym Związku Młodzieży Polskiej (...)” (4). 

Szersze aspekty powołania Związku Walki Młodych i roli odegranej w 
tym przez „Olka” podnosi Zofia Jaworska: „Aleksander Kowalski wysu- 
nął t przeforsował w Komitecie Centralnym PPR ideę powołania samo- 
dzielnej organizacji młodzieżowej, będącej pod ideowym wpływem partii. 
Byli. bowiem w KC tacy towarzysze, którzy uważali, że przy poszczegól- 
nych instancjach partyjnych powinny istnieć jedynie wydziały młodzie- 
żowe, odpowiadające za całą robotę na tym odcinku. Koncepcja «wydzia- 
łów młodzieżowych» pozbawiała młodzież autonomii, samodzielności poli- 
tycznej. Tymczasem «Olek» widział w Związku Walki Młodych samo- 
dzielną organizację, związaną ściśle z partią, mobilizującą do walki z Niem- 
cami, która oddziaływałaby na całą młodzież polską ”(5). 

We wrześniu 1943 roku w formie odezwy ukazała się Deklaracja Ideo- 
wa ZWM. Dokument ten rozpoczynał się pamiętnymi słowami wypowie- 
dzianymi przez „Olka” na skwerku przy ulicy Filtrowej: „Zrodził nas 
czyn. Naszą wolę walki wykuwa nienawiść do kajdan hitlerowskiej niewo- 
li, gorące ukochanie wolności (...). Nie czekamy z bronią u nogi na to, 
że wolność wywalczą nam i przyniosą w darze nast sojusznicy. Wiemy, 
że wyzwolić musimy się sami, z własnej woli i siły. Wolność i niepodleg- 
łość Ojczyzny zdobędziemy własnym wysiłkiem, zbrojnym czynem na- 
szego narodu (...) (6). 


* 


Od pierwszych, lubelskich dni Polski Ludowej PPR przywiązywała 
szczególną wagę do walki o pozyskanie młodzieży dla jej sprawy, do 
udziału coraz szerszych rzesz młodzieży w tworzeniu nowej rzeczywistości. 
Od tego w wielkiej mierze zależały przemiany rewolucyjne, tempo odbudo- 
wy kraju, złamanie oporu reakcji. Stawiało to przed Związkiem Walki 
Młodych rosnące i złożone zadania. Sytuacja ta spowodowała decyzję 
Biura Politycznego KC PPR o skierowaniu Aleksandra Kowalskiego do 
pracy w aparacie młodzieżowym. Oczekiwano od niego nadania Związko- 


(4) Hedda Bartoszek: Nasz przewodniczący, Walka Młodych nr 12, 1947. 

(5) Teczka osobowa Zofii Jaworskiej. Centralne Archiwum KC PZPR. 

(6) Deklaracja Ideowa Związku Walki Młodych w: W dziesiątą rocznicę powsta- 
nia PPR. Materiały i Dokumenty, Warszawa 1952, KiW, str. 210. 
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wi rozmachu ideowo-politycznego i organizacyjnego, koniecznej wszech- 
stronności w działaniu. 28 pażdziernika 1945 r. na posiedzeniu Zarządu 
Głównego ZWM „Olek” został wybrany przewodniczącym Związku. W re- 
feracie, jaki wygłosił na tym posiedzeniu, scharakteryzował on sytuację 
polityczną w kraju, a na jej tle zadania ZWM, oraz omówił projekt De- 
klaracji Programowej Związku. „Na tle referatu kolegi Kowalskiego cał- 
kowicie jasnymi i celowymi są punkty Deklaracji Programowej ZWM”(T) 
— stwierdził w dyskusji przedstawiciel ZWM Śląska i Zagłębia, Jan Szyd- 
lak. 

Pod kierownictwem Aleksandra Kowalskiego Związek Walki Młodych 
wyrósł na silną i prężną organizację młodych budowniczych Polski Lu- 
dowej. W pionierskim dziele tworzenia i umacniania młodej władzy lu- 
dowej ZWM-owcy kroczyli w pierwszym szeregu. W listopadzie przewod- 
niczący ZG ZWM uczestniczył w założycielskim spotkaniu młodzieży ca- 
łego świata, na którym powołano do życia Światową Federację Młodzieży 
Demokratycznej. Jako szef delegacji polskiej wniósł duży wkład w prace 
Kongresu. 

8 grudnia 1945 r. Aleksander Kowalski wygłosił na I Zjeździe PPR je- 
den z głównych referatów: O pracy wśród młodzieży. Na podstawie te- 
go referatu i dyskusji Zjazd podjął uchwałę precyzującą kierunki dzia- 
łania partii w ruchu młodzieżowym. 

Wiosną 1946 r. „Olek” przedstawił projekt zwołania Krajowego Zlo- 
tu Młodzieży Związku Walki Młodych. Zlot odbył się w Warszawie 21 
i 22 lipca 1946 r., stając się imponującym przeglądem siły i zwartości ideo- 
wo-organizacyjnej młodzieży skupionej wokół założeń programowych PPR. 
Na Zlocie mocno zaakcentowano potrzebę jedności młodego pokolenia 
i określono platformę współdziałania ZWM z OM TUR i ZMW „Wici” 
oraz przedstawiono osiągnięcia szerokich rzesz młodzieży polskiej, bio- 
rącej udział w podjętym z inicjatywy ZWM Młodzieżowym Wyścigu Pra- 
cy. 

23 września Sekretariat KC PPR zaakceptował wniosek „Olka” o utwo- 
rzenie hufców pracy. KRN podjęła niebawem przedłożoną przez A. Kowal- 
skiego uchwałę w sprawie powołania hufców. Tysiące młodych Polaków 
otrzymały w ten sposób szansę spożytkowania swych sił dla dobra kraju, 
przyczynienia się do odbudowy Warszawy, Wrocławia, Gdańska oraz in- 
nych zniszczonych miast. Kontynuacją hufców były brygady „Służby Pol- 
sce”, które współuczestniczyły w uprzemysłowieniu kraju, wnosząc nie- 
mały wkład w dokonania Planu Sześcioletniego. 

Rozwój i umocnienie ZWM uczyniły możliwym wzmożone tworzenie 
ideowo-organizacyjnych przesłanek przyszłego zjednoczenia ruchu mło- 
dzieżowego. Ideę tę A. Kowalski przedstawił w zarysie już na I Zjeździe 
PPR. Po Krajowym Zlocie ZWM, na posiedzeniu plenarnym Zarządu 
Głównego oceniającym konsolidację ideową i organizacyjną ZWM, po- 
wiedział m. in.: „Idziemy z nurtem rozwoju, postępujemy stale naprzód, 
żyjemy istotną treścią życia demokracji polskiej. Chodzi o to, aby cała 
młodzież szła z tym nurtem. By nikt nie pozostawał w tyle. W mar- 


(7) Protokoły posiedzeń ZG ZWM. Centralne Archiwum KC PZPR, syg. 505/5. 
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szu naszym. mamy sojuszników wśród młodzieży. Musimy wyrównać krok 
pomiędzy organizacjami. To jest węzłowe zagadnienie polityki młodzieżo- 
wej... (8). | 

Rozpoczęła się batalia o owe „wyrównywanie kroku”, o ścisłe współdzia- 
lanie demokratycznych organizacji młodzieżowych. W jej rezultacie 20 
sierpnia 1946 r. doszło do podpisania umowy o ścisłej współpracy między 
ZWM i OM TUR. Wkrótce podobna umowa została zawarta między ZWM, 
OM TUR i ZMW RP „Wici'. Jesienią 1947 r. spełnione zostały zasadni- 
cze warunki potrzebne dla zjednoczenia ruchu młodzieżowego. Można by- 
ło przystąpić do opracowania deklaracji Związku Młodzieży Polskiej, któ- 
rej pierwszy projekt napisany został pod kierownictwem Aleksandra Ko- 
walskiego. Był to więc już czwarty z zasadniczych, historycznych dokumen- 
tów polskiego ruchu młodzieżowego, które powstały przy jego bezpośred- 
nim, twórczym udziale. | 

"Pod przewodnictwem ,.Olka” od 6 do 8 grudnia 1947 r. odbył się w War- 
szawie I Zjazd Związku Walki Młodych. Wygłoszony przez Aleksandra 
Kowalskiego referat programowy o zadaniach młodzieży polskiej miał 
głęboką treść, zawierał wiełe osobistych, oryginalnych ujęć świadczących 
o wnikliwym spojrzeniu na złożoną problematykę tych lat, a zarazem traf- 
nie adresowanych do dążeń i ambicji młodych Polaków. Wartości te spra- 
wiają, iż po dzień dzisiejszy znajdujemy w tym referacie aktualne inspira- 
cje, treści przemawiające do nowych pokoleń młodzieży polskiej. Jest to 
miarą wartości ideowych i moralnych, które przekazał nam „Olek”. 

I Zjazd ZWM dokonał wyboru Zarządu Głównego, na czele którego sta- 
nął ponownie Aleksander Kowalski. Wkrótce jednak, 4 stycznia 1948 r. 
został odwołany z tego stanowiska. Było to odbiciem różnic zdań, jakie 
w podejściu do wielu problemów poczęły zarysowywać się wówczas w 
kierownictwie PPR(9). 

Działalność Aleksandra Kowalskiego w ruchu młodzieżowym pozostawi- 
ła trwały dorobek. Swoim oddaniem, żarliwością ideową i niestrudzoną 
pracą walnie przyczynił się do stworzenia bojowej organizacji młodzieży, 
dla której program partii, ideały socjalistyczne stanowiły wytyczną dzia- 
łania owocującego w bieżące i przyszłe dokonania. 


* 


Aleksander Kowalski najsilniej związał swe życie z Warszawą. Tu się 
urodził. tu wychował, tu pragnął zawsze żyć i działać, głęboko odczuwając 
ducha tego miasta i rozumiejąc jego problemy. Tutaj też, z wyjątkiem krót- 
kich okresów, przeszedł najważniejsze, najbogatsze w wydarzenia etapy 
swojego życia. | 

(8) Protokoły posiedzeń plenarnych ZG ZWM. Centralne Archiwum KC PZPR, 
svg. 405/05, 406/5. | 

(89) O złożonych problemach tego okresu i powstałych na tym tle rozbieżnościach, 
które doprowadziły do sformułowania tezy o tzw. „odchyleniu prawicowo-nacjonali- 
stycznym”, pisał na łamach Nowych Dróg (3;1976) Józef Kowalczyk w artykule o 
Bolesławie Bierucie. | i | 
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Nieprzypadkowo więc w styczniu 1943 roku Komitet Centralny PPR 
postanowił ściągnąć Aleksandra Kowalskiego do Warszawy z Łodzi, gdzie 
wiele wysiłku włożył w rozwój partii w szczególnie trudnych do działal- 
ności konspiracyjnej warunkach tzw. „Kraju Warty” (Warthegau). War- 
szawa była w okresie okupacji głównym ośrodkiem walki narodowowy- 
zwoleńczej na cały kraj. Tu znajdowały się kierownicze ośrodki wszyst- 
kich ugrupowań politycznych Polski Podziemnej. Od wpływów i prężno- 
ści PPR w Warszawie w wielkim stopniu zależał przebieg oraz wyniki 
walki całej partii i całej lewicy polskiej. Kierownictwo PPR starało się, aby 
warszawska organizacja partyjna szybko rozbudowała i umocniła swoje 
szeregi. Sądzono, że niezwykle pomocne mogły okazać się w tym walory 
i doświadczenia oraz znajomość miasta, jakimi dysponował „Ołek”. 


Został on II sekretarzem KW PPR. W owym czasie jego I sekretarzem 
był Anastazy Kowalczyk („Nastek”). Ich współpraca od początku układała 
się zgodnie. Znali się bardzo dobrze jeszcze z okresu przedwojennego, 
kiedy to A. Kowalczyk był działaczem młodzieżowym w Zagłębiu i na Ślą- 
sku. „Nastek” kierował całą działalnością warszawskiej organizacji PPR. 
w praktyce jednak najwięcej uwagi poświęcał prasie, technice wydającej 
pisma konspiracyjne oraz oddziałom zbrojnym na terenie Warszawy. On 
też ustalał terminy i kierował plenarnymi posiedzeniami KW PPR. „Olek” 
skupił się natomiast na robocie organizacyjnej, na spotkaniach z sekre- 
tarzami z poszczególnych dzielnic i aktywistami działającymi w zakładach 
pracy. W myśl wymogów konspiracyjnych miał poprzestać na niezbęd- 
nych i ograniczonych liczebnie kontaktach. Nie potrafił jednak ograni- 
czyć się do więzi z wąskim gronem działaczy, spotykał się z szeregowymi 
członkami partii, utrzymywał kontakty z wielu jej sympatykami, utrzymy- 
wał znajomości w wielu środowiskach. Dzięki temu zawsze zorientowany 
był w rzeczywistym stanie działalności partyjnej oraz ogólnej sytuacji 
w mieście. | 

Po przeniesieniu „Nastka” do Krakowa A. Kowalski od lipca 1943 r. 
do maja 1944 r. kierował warszawską organizacją partyjną. Jesienią 1943 
roku czołowemu aktywowi partyjnemu Warszawy i całego kraju przedsta- 
wiona została do oceny deklaracja ideowo-programowa PPR O co walczy- 
my. Ta nader ważna akcja ideowo-polityczna ożywiła szeregi partyjne, 
przyniosła znaczne korzyści polityczne i organizacyjne. W jej toku, na 
podstawie zgromadzonych doświadczeń, precyzowano cele strategiczne 
partii, kreślono wizję powojennej Polski zgodną z nowymi warunkami hi- 
storycznymi i dążeniami rewolucyjnego ruchu robotniczego. 


W Warszawie dyskusją nad deklaracją kierował „Olek”. Nie było warun- 
ków na zwoływanie narad. Nieliczne egzemplarze projektu przekazywane 
były „z ręki do ręki”. Wnioski wysuwane przez towarzyszy zbierał naj- 
częściej sam „„Olek”, by przekazać je Komitetowi Centralnemu lub osobi- 
ście wnieść poprawki do projektu. Przy jego współudziale powstał osta- 
teczny tekst deklaracji O co walczymy — opublikowany oficjalnie w li- 
stopadzie 1943 r. dokument programowy Polskiej Partii Robotniczej. 


Ogłoszenie deklaracji rozpoczęło pracę nad wcieleniem jej w życie. 
Każdy z członków KC PPR wniósł wkład w realizację tego dzieła. Alek- 
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Aleksander Kowalski (1908-1951) 


sander Kowalski był organizatorem Warszawskiej Rady Związków Zawo- 
dowych, której przedstawiciele uczestniczyli w inauguracyjnym posiedze- 
niu KRN i weszli w jej skład. Nawiązał też kontakt z przedstawicielami 
lewicy socjalistycznej — Robotniczą Partią Polskich Socjalistów — i w du- 
żym stopniu przyczynił się do porozumienia, a następnie współdziałania 
obu partii robotniczych. 19 lutego 1944 r. pod kierownictwem „Olka” utwo- 
rzona została Warszawska Rada Narodowa. W ślad za tym przystąpio- 
no do organizowania komitetów fabrycznych złożonych z przedstawicie- 
li PPR, RPPS i bezpartyjnych. Był to okres szybkiego umacniania wpły- 
wów PPR w Warszawie. 

Sytuacja polityczna dramatycznie skomplikowała się w wyniku podję- 
cia przez Delegaturę Rządu londyńskiego w kraju i dowództwo AK de- 
cyzjj o wybuchu powstania. W tych właśnie okolicznościach przyszło 
„Olkowi”, który znajdował się w Warszawie, decydować o udziale war- 
szawskiej organizacji partyjnej i AL w powstaniu. Z inicjatywy A. Kowal- 
skiego 2 sierpnia 1944 r. zwołana została narada polityczna warszaw- 
skiego aktywu PPR i AL, która wypowiedziała się za udziałem w pow- 
staniu. We własnoręcznie napisanej odezwie KC PPR „Olek” nawoły- 
wał: ,...Żołnierze z AL, AK i Milicji Robotniczej! Pamiętajcie, że jesteście 
dziećmi tej samej Polski — ludem Warszawy! Pomagajcie sobie we wszy- 
stkim w walce z wrogiem! Na bok wszystkie waśnie it uprzedzenia!... 
Wszyscy na swoje posterunki — do walki!”(10). 


W złożonych warunkach politycznych tych dni „Olek” doprowadził do 
utworzenia Powstańczego Porozumienia Demokratycznego, w skład które- 
go weszli przedstawiciele partii i organizacji politycznych: Krajowej Ra- 
dy Narodowej, Centralnego Komitetu Ludowego, Rady Obrony Narodu 
oraz Centralnego Komitetu Młodzieży. 26 września PPD opublikowało 
oświadczenie uznające PKWN za jedynie reprezentatywną władzę politycz- 
ną Polski. Podobnie zespolone zostały organizacje wojskowe: Armia Lu- 
dowa, Polska Armia Ludowa oraz Korpus Bezpieczeństwa, które w cało- 
ści podporządkowywały się Naczelnemu Dowództwu Wojska Polskiego 
w Lublinie. 

Aleksander Kowalski walczył i działał przez wszystkie dni powstania. 
Wielkie cmentarzysko płonących ruin i zgliszcz — swoje ukochane mia- 
sto — opuszczał wraz z setkami tysięcy warszawiaków z początkiem 
października 1944 r. Wrócił do miasta tuż po jego wyzwoleniu przez 
Armię Radziecką i ludowe Wojsko Polskie, znów obejmując funkcję I se- 
kretarza KW PPR, by wśród zgliszcz i ruin tworzyć nowe życie, kłaść 
fundamenty pod dzisiejszy kształt stolicy socjalistycznej Polski. 

W lutym skupił główny wysiłek na przygotowaniu I Warszawskiej 
Konferencji PPR. Odbyła się ona w dniach 25—26 lutego. Ta historyczna 
konferencja, dająca początek nowemu etapowi działania partii w War- 
szawie, podjęła m. in. decyzję dotyczącą odbudowy miasta i udziału orga- 
nizacji PPR w tym heroicznym dziele. Uchwała ta, napisana przezeń w 
sposób piękny i prosty, powiązała wspólną myślą i wspólnym zamiarem 


(10) Antoni Przygoński: Z problematyki powstania warszawskiego, Warszawa 1964, 
NON, str. 169. 
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nieliczne wtedy, ale jakże ideowe i ofiarne szeregi partyjne z wolą i na- 
dzieją całej ludności bohaterskiego miasta. 

W kwietniu 1945 r. powierzono Aleksandrowi Kowalskiemu funkcję 
I sekretarza KW w Krakowie, a w październiku skierowano go do ZWM. 
Następnie przez ponad rok pracował w Katowicach jako działacz związko- 
wy. Odsunięty od aktywnej działalności partyjnej powrócił do Warszawy 
w 1950 roku. Był to jednak już końcowy okres jego ofiarnego życia, -w 
którym zawsze dominowało poczucie obowiązku i odpowiedzialności par- 
tyjnej. 

Znękany ciężką chorobą zmarł 1 października 1951 roku, w wieku zale- 
dwie 43 lat. Jako pułkownik Armii Ludowej, odznaczony za zasługi dla 
narodu i partii orderem Krzyża Grunwaldu II klasy i Krzyżem Komandor- 
skim Orderu Odrodzenia Polski, pochowany został na Cmentarzu Woj- 
skowym na Powązkach w Warszawie. 

Na VI Zjeździe PZPR i w przemówieniu z okazji XXX-lecia Polski 
Ludowej wymieniony został przez tow. Edwarda Gierka jako jeden z czo- 
łowych współtwórców naszej partii i socjalistycznego oblicza Polski. Zaj- 
muje trwałe miejsce w naszych tradycjach i naszej pamięci. 


Problemy - dyskusje 


Mierzenie wydajności pracy 
w przemyśle 


RUDOLF GAWRIŁÓW 


Wydajność pracy jest podstawowym wskaźnikiem ekonomicznym, cha- 
rakteryzującym efektywność produkcji*). W sensie ekonomicznym „wydaj- 
ność pracy” oznacza produktywność nakładów poniesionych na produkcję 
określonych wyrobów. Problem polega jednak na tym, jakie rozmiary pro- 
dukcji i rodzaje nakładów należy brać pod uwagę przy ustalaniu wydaj- 
ności pracy ?... Odpowiedź na to pytanie nie jest jednoznaczna, przy czym 
w praktyce stosuje się najroztnaitsze sposoby i metody obliczania wydaj- 
ności pracy. Najbardziej rozpowszechniona metoda polega na porównywa- 
niu ze sobą faktycznych nakładów i produkcji. Takie podejście do mierze- 
nia poziomu wydajności pracy odpowiada marksistowskiemu określeniu tej 
kategorii ekonomicznej. Np. w pierwszym tomie Kapitału K. Marks pisze: 
„Wielkość wartości towaru zmienia się... w prostym stosunku do ilości, 
a w odwrotnym do siły produkcyjnej pracy w nim ucieleśnionej” (1)... 


produkcja 


Jednakże formuła nakłady 


— to zaledwie ogólny schemat obliczania 
wydajności pracy. W ekonomicznej praktyce przedsiębiorstw pojęcia ,„pro- 
dukcja” i „nakłady” mają setki konkretnych znaczeń. 


Mimo dużej różnorodności wskaźników wykorzystywanych przy określa- 
niu poziomu wydajności pracy, można je zgrupować, uwzględniając w nich 
wielkości nakładów pracy (żywej, żywej i uprzedmiotowionej) oraz rozmia- 

*) Artykuł R. Gawriłowa pt. Izmierienije proizwoditielnosti truda w promyszlen- 
nostt SSSR. zamieszczony w mies. Woprosy Ekonomiki 1976 nr 3 drukujemy ze skró- 


tami. 
(1) K. Marks: Kapitał. Warszawa 1951, KiW, t. 1, str. 43. 
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ry produkcji (globalnej, towarowej, czystej, umownie czystej, normatyw. 
nej wartości przetwarzania i inne) w czterech formułach: | 


całkowita produkcja załkowita produkcja 
niepełne nakłady całkowite nakłady 
ńiepełna produkcja | niepełna produkcja 
niepełne nakłady pełne nakłady 


W każdej dziedzinie wiz wydajność pracy mierzy sięw osta- 
tecznym wyniku jednym .z tych czterech sposobów, z których każdy jest 
formułą w „ogólnej postaci” i jest konkretyzowany z uwzględnieniem 
realnych warunków produkcji. 


; całkowita produkcja i 3% | | 
Pierwszą formułę niepeńia nakłady — najbardziej rozpowszechnioną, 'a 
równocześnie najbardziej krytykowaną, można skonkretyzować w BESEĘPUS 
jący sposób: 


produkcja globalna, towarowa, sprzedana 
(w cenach bieżących i stałych oraz w jednostkach naturalnych) 


średni stan zatrudnienia pracowników grupy przemysłowo-produkcyjnej 


Wskaźnik ustalony na podstawie tej formuły wyraża wytworzoną pro- 
dukcję w jednostkach pieniężnych (lub naturalnych) w przeliczeniu na 
jednego zatrudnionego. Metodę mierzenia poziomu wydajności pracy na 
podstawie produkcji towarowej (globalnej) stosuje się obecnie w planowa- 
niu i sprawozdawczości we wszystkich gałęziach i branżach przemysłu. 

Analogiczne treści zawiera modyfikacja przytoczonej wyżej formuły: 
produkcja globalna, towarowa, sprzedana 


(w rublach lub w jednostkach naturalnych) 
liczba przepracowanych roboczodni, roboczogodzin 


Uzyskany w ten sposób wskaźnik stanowi wielkość produkcji w wy- 
rażaniu pieniężnym lub naturalnym, przeliczonej na jeden faktycznie 
przepracowany lub nominalny roboczodzień (roboczogodzinę). Metodę 
tę stosuje się w tych przypadkach, kiedy różnice w liczebności pracowni- 
ków są w różnych okresach nieznaczne, a ilość przepracowanych dni jest 
różna na skutek chorób, urlopów, dni świątecznych, przestojów i pracy 
w godzinach nadliczbowych. 


niepełna produkcja . 
Siapełne nakłady jest obecnie w fazie A 


nia. W praktyce jest ona wykorzystywana w następującej postaci: 


produkcja czysta, umownie czysta, normatywnie czysta 
średni stan zatrudnienia pracowników grupy przemysłowo-produkcyjnej 


Obecnie produkcja czysta, umownie czysta i normatywnie czysta określa- 
ne są wyłącznie w formie wartości. Sądzę, że w wielu przedsiębiorstwach, 
np. w fabryce samochodów, można ją ujmować również w formie natu- 
ralnej. Mianownik tej formuły najczęściej wyrażony jest przez przeciętną 
liczbę pracowników (robotników). Należy podkreślić, że analogiczny sens 


. Druga formuła 


Nowe Drogi — 8 1 1 3 


RUDOLF GAWRIŁOW . 


ma dzielenie czystej produkcji wyrażonej w rublach lub w jednostkach 
naturalnych przez liczbę roboczodni czy roboczogodzin. 


aormatywne koszty przetwarzania 
liczba pracowników 
dzona i obecnie jest stosowana w przedsiębiorstwach przemysłu konserwo- 
wego, w suszarniach owoców, w zakładach przemysłu poligraficznego 
1 w przemyśle odzieżowym. 

"Trzeciej formuły ROWIE prodnacja: 
5 | całkowite nakłady 
w obliczeniach, chociaż w literaturze ekonomicznej przytacza się dane uzy- 
skane przy jej pomocy. Obecnie na podstawie tej ogólnej formuły opraco- 
wuje się konkretne sposoby obliczania poziomu wydajności pracy. Różni 
się ona od dwóch poprzednich tym, że w mianowniku ułamka zamiast 
średniej liczby pracowników lub roboczodni podaje się sumę wydatków 
przedsiębiorstwa uwzględniającą wszystkie nakłady pracy żywej i uprzed- 
miotowionej. Przy dzieleniu wartości produkcji (w cenach zbytu przedsię 
biorstwa) przez wartość pełnych nakładów (w cenach zbytu za dostarczane 
środki produkcji) wynik jest zawsze większy od jedności dla przedsię- 
biorstw rentownych i mniejszy od jedności dla przedsiębiorstw planowo 
deficytowych. 

Jednym ze sposobów uwzględniania pełnych nakładów w systemie roż- 
rachunku gospodarczego przedsiębiorstwa jest następujący schemat: pełne 
nakłady = pełne koszty własne + oprocentowanie środków - procent od 
kredytu + premie z funduszu bodźców ekonomicznych obowiązkowe 
płatności + wydatki na cele nieprodukcyjne. W zakładach przemysłu 
maszynowego, gdzie wydajność pracy oblicza się na podstawie pełnych 
nakładów, wszystkie wymienione składniki stanowią od 8 do 12 proc. kosz- 
tów własnych... W przypadku omawianej metody mierzenia wydajności 
pracy produkcję wyraża się albo w formie pieniężnej, albo w jednostkach 
naturalnych, a nakłady tylko w formie pieniężnej. Obliczany w ten spo- 
sób wskaźnik wyraża rozmiary produkcji w rublach lub w jednostkach 
naturalnych przypadające na jeden rubel wszystkich wydatków przedsię 
biorstwa, W Typowej metodyce opracowania pięcioletniego planu zjedno- 
czenia produkcyjnego (kombinatu) i przedsiębiorstwa na lata 1976—1980 
zaleca się, aby określać ten wskaźnik w postaci „nakładów na 1 rubel 
produkcji towarowej (globalnej) na podstawie pełnych kosztów włas- 


nych (2). 

Czwarta formuła idą 
cowań. Jako licznik ułamka proponuje się przyjąć produkcję czystą (lub jej 
modyfikację), a jako mianownik — pełne nakłady. Zarówno produkcja, jak 
i nakłady wyrażane są wartościowo. Sądzę, że produkcja może być wyra- 
żona również w jednostkach naturalnych. Praktyczne wytyczne i konkret- 
ne obliczenia przy pomocy tego sposobu określenia poziomu wydajności 
pracy zostały w zasadzie wykonane w całej gospodarce narodowej. Należy 
jednak podkreślić, że w Typowej metodyce opracowania pięcioletniego pla- 


" (2) Ekonomtczeskaja Guzieta 1975, nr 3, str. 13; nr 4, str. 14. 


Formuła została eksperymentalnie spraw- 


nie stosuje się jeszcze powszechnie 


znajduje się obecnie w stadium opra- 
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nu zjednoczenia (kombinatu) i przedsiębiorstwa na lata 1976—1980 oraz w 
Metodycznych wytycznych do opracowania państwowych planów rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR zaleca się, aby obliczać wskaźnik wytworze- 
nia czystej produkcji na rubel nakładów(3). Można więc sądzić, że amó- 
wione obliczenia będą w dziesiątej pięciolatce szeroko stosowane. , 


* 


Metody mierzenia wydajności pracy dzielą się na trzy grupy: obliczane 
według wartości, w nakładach pracy i w jednostkach naturalnych. Litera- 
tura ekonomiczna zawiera ich analizę i ocenę porównawczą(4). = 


Obecnie jednak ilość stosowanych i proponowanych metod mierzenia 
poziomu wydajności pracy poważnie wzrosła, w związku z czym powstała 
konieczność zmiany sposobu ich systematyzowania. Tak np. mierzenie wy- 
dajności pracy według normatywnej wartości przetwarzania, produkcji 
towarowej i normatywnej produkcji czystej przyjęto uważać za metody 
wartościowe, mimo że w ekonomicznej treści tych wskaźników występują 
różnice. Wspólną cechą tych metod jest ocena produkcji w jednostkach 
pieniężnych. Jest to cecha wyraźnie formalna, ponieważ nie odzwierciedla 
różnie w ekonomicznej treści wymienionych wskaźników, ich roli i opera- 
tywnego znaczenia. To samo można również powiedzieć o metodach mie- 
rzenia wydajności przy pomocy nakładów pracy: w jednych przypadkach 
oblicza się w godzinach tylko pracę żywą, w innych (przy mierzeniu pełnej 
pracochłonności) pracę żywą i uprzedmiotowioną. 

Wydaje się, że metody mierzenia poziomu wydajności pracy należy roz- 
różniać pod względem zakresu uwzględnianej w nich produkcji i nakła- 
dów, zgodnie z omówionymi wyżej formułami. Należy przy tym zachować 
ich podział na metody wartościowe, według nakładów pracy i w jednost- 
kach naturalnych. Jak wynika z naszych obliczeń, w przemyśle stosuje się 
obecnie co najmniej 500 sposobów obliczania wydajności pracy, ktore wyko- 
rzystuje się w planowaniu i operatywnym zarządzaniu, sprawozdawczości 
oraz w analizie techniczno-ekonomicznej i naukowej. Wyniki pracy (wiel- 
kość produkcji, efekt działalności, wynik gospodarowania itd.) wyrażone 
zostały przy pomocy 34 wskaźników, a nakłady pracy — przy pomocy 
przeszło 15 wskaźników. 


W związku z tym warto opracować odpowiednią tablicę (matrycę) wskąź- 
ników stosowanych przy obliczaniu poziomu wydajności pracy z rozbiciem 
jej na kwadranty i podkwadranty (grupy, bloki), z których każdy zostałby 
opisany i odpowiadałby określonym wymaganiom metodologicznym: kwa- 
drant wytworzonej produkcji globalnej, kwadrant wytworzonej produkcji 
czystej, kwadrant pełnych nakładów, podkwadrant obliczania według. pra- 
cochłonności, podkwadrant mierzenia we wskaźnikach naturalnych itd. 


(3) Ekonomiczeskaja Gazieta 1975, nr 3, str. 12; Mietodiczeskije ukazanija k rozra- 
botkie gosudarstwiennych płanow razwitija narodnowo choziajstwa SSSR. oz 
stwo Ekonomika 1974, str. 40. 

(4) G. Bakłanow: Statisticzeskoje żzmierenije protzwoditielnosti truda w promysz- 
lennosti. Izdatielstwo Statistika 1965; N. Szewczenko i in.: Statistika truda. Izdatiel- 
stwo Statistika 1972. 
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Przy takim podejściu ujawniają się walory i niedociągnięcia. każdej 
z metód; można też określić najlepsze warunki ich stosowania. Ponadto 
proponowany system kwalifikacji powoduje, że spór na temat mierzenia 
„wyłącznie na podstawie pracy żywej” lub „tylko na podstawie łącznej 
pracy żywej i uprzedmiotowionej” staje się bezprzedmiotowy, gdyż wy- 
kazuje, że obliczanie dynamiki wydajności pracy na podstawie łącznych 
nakładów jest tak samo ważne, jak obliczanie dokonywane wyłącznie 
na podstawie nakładów pracy żywej. 


"Każdą z czterech grup (kwadrantów) warto rozbić na części. Tak 
np. grupę pierwszą (I kwadrant) można rozbić na następujące części (pod- 
kwadranty): 


podkwadrant wytworzonej produkcji globalnej na jednego zatrudnionego (w rublach) 
podkwadrant wytworzonej produkcji globalnej na 1 roboczogodzinę (w rublach) 


podkwadrant wytworzonej produkcji globalnej na jednego zatrudnionego (w naturze) 
podkwadrant wytworzonej produkcji globalnej na 1 roboczogodzinę (w naturze) 


Metody grupy pierwszej (I kwadrantu), do której należą wszystkie 
wskaźniki wartościowe, według nakładów pracy i w jednostkach natural- 
nych o składzie zmiennym i stałym zostały szczegółowo opisane(5) i są 
stosowane w praktyce. Metody te były tworzone i wprowadzane w życie 
w latach dwudziestych, kiedy przemysł krajowy i cała gospodarka narodo- 
wa nie dysponowały jeszcze zakumulowanymi środkami trwałymi i obro- 
towymi. Produkcję ręczną, uzbrojoną w tradycyjne narzędzia, trzeba było 
prowadzić tak, aby przynosiła jak największe efekty po to, by tworzyć 
nowe narzędzia pracy i gromadzić poważne środki obrotowe. W pomyśl- 
nym rozwiązaniu tego społeczno-gospodarczego zadania pozytywną rolę 
odegrały stosowane metody obliczania poziomu wydajności pracy. Jednak- 
że metody te, stosowane również obecnie, są obiektem słusznej krytyki 
na skutek tego, że w praktyce w dążeniu do osiągnięcia jak najwyższej 
produkcji prowadzą one często do nadmiernego wydatkowania pracy 
uprzedmiotowionej. 


Metody drugiej grupy (II kwadrantu) zostały również szczegółowo opi- 
sane w literaturze ekonomicznej(6) i obecnie znajdują się w stadium 
eksperymentalnych doświadczeń. Wykorzystuje się tu różne formy pro- 
dukcji czystej, a także normatywną wartość przetwarzania. Wprowadzenie 
tych metod do praktyki mierzenia poziomu wydajności pracy uwarunko- 
wane jest dążeniem do usunięcia niedociągnięć występujących przy obli- 
czaniu wydajności pracy według produkcji globalnej (towarowej). Ponad- 


(5) A. Głuchow: Proizwoditielnost" truda t mietodołogija i jejo izmierenija. Woro- 
neż 1972; J. Golbin i drugije: Proizwoditielnost truda i jejo izmierentije. Mińsk 
1974; L. Satunowskij: Woprosy izmierenija i analiza proizwoditielnosti truda na pro- 
myszliennom predprijetii. Goststafizdat 1961. 

(6) Woprosy płanirowanija i ocenki diejatielnosti priedprijatij po czistoj produkcji. 
Moskwa 1974; J. Kapustin: O mietodach opredielenija proizwoditielnosti truda, 
Ekonomiczeskaja Gazieta 1972. nr 11, str. 14; D. Karpuchin: Opyt i pierspiektiwy pri-' 
miennienija pokażatiela czistoj (usłowno czistoj) produkcji dla isczislenija proizwo- 
ditielnosti truda. Socjalisticzeskij Trud 1971, nr 2. 
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to dynamika wydajności pracy liczonej według produkcji czystej tworzy 


bardziej właściwy obraz, gdyż właśnie ten wskaźnik ukazuje wkład przed- 
"siębiorstwa w gospodarkę narodową. W czasie przeprowadzania ekspery- 


mentu ujawniają się zarówno walory, jak i braki tej grupy metod. 
Istnieją, moim zdaniem, poważne podstawy do przypuszczeń, że ocena 
wydajności pracy na podstawie czystej produkcji i jej modyfikacji może 
być wykorzystana w formie wskaźników zróżnicowanych. 

Metody III grupy bazujące przy mierzeniu wydajności pracy na. ponie- 
sionych nakładach zostały uzasadnione w wielu pracach naukowych i po- 
parte obliczeniami dokonanymi na konkretnym materiale(7)... 

W miarę powiększania się środków trwałych i tworzenia bazy surowco- 
wej coraz wyraźniej występuje konieczność uwzględniania w wydajności 
pracy zużycia środków i przedmiotów pracy. Obecnie coraz większe uzna- 
nie zyskuje punkt widzenia tych ekonomistów, którzy uważają, że dla 
zapewnienia wzrostu wydajności pracy uzasadnione jest uwzględnianie 
całkowitych nakładów. Jest to uwarunkowane tym, że w nakładach pono- 
szonych na globalny produkt społeczny ich udział wynosi 56,3 proc., a w 


"strukturze nakładów w przemyśle (według kosztów własnych) — 81 proc., 


w tym w hutnictwie żelaza — przeszło 84,7 proc., w przemyśle lekkim 


-—— przeszło 91 proc., w spożywczym — ponad 94,8 proc.(8)... Dziś już 
«nikt nie kwestionuje konieczności uwzględniania w obliczaniu wydajności 


pracy nakładów środków produkcji, surowców i materiałów. Więcej nawet, 
w literaturze ekonomicznej coraz częściej spotkać się można z poglądem, 
że metody mierzenia wydajności pracy oparte na pełnych nakładach należy 
poddawać eksperymentalnym próbom w przedsiębiorstwach. 

Metody IV grupy odnoszą się zarówno do skali całej gospodarki naro- 
dowej, jak i do poszczególnych przedsiębiorstw przemysłowych(9). 

Podstawowe zadanie tej grupy metod polega na określaniu wielkości 
czystej produkcji (lub jej modyfikacji) przypadającej na łączne nakłady 
pracy żywej i uprzedmiotowionej. Jednocześnie zwolennicy wymienionej 
metody: nie ograniczają się do kosztów własnych i dlatego w mianowniku 
ułamka dodają do nich inne wydatki przedsiębiorstwa. Jeden z wariantów 
tej grupy metod zalecany jest przedsiębiorstwom przemysłowym dla pro- 
wadzenia analiz i rozliczeń(10). 


He 


Udoskonalenia metod mierzenia wydajności pracy nie uda się osiągnąć 
dotąd, dopóki będzie modyfikowany jedynie wskaźnik produkcji. Niechęć 
niektórych ekonomistów do uznania systemu metod mierzenia wydajności 
pracy uwzględniających w mianowniku wartości pełnych nakładów powo- 
duje opóźnienia we wprowadzeniu w życie metodyki perspektywicznej. 


(7) R. Gawriłow: Izmierenije proizwoditielnosti truda. Iżewsk 1972; J. Karnaucho- 
wa: Uczot zatrat obszczestwiennogo truda. Izdatielstwo Nauka 1973. 

(8) Narodnoje choziajstwo SSSR w 1973 g., Statisticzeskij jeżegodnik. Izdatielstwo 
Statistika 1974, str. 116, 249; Narodnoje choziajstwo SSSR w 1974 g., str. 210. 

(9) Patrz: Kritierii i pokazatieli narodnochoziajstwiennoj i chozrasczetnoj efektiw- 
nosti proizwodstwa. Chabarowsk 1973, str. 58—60, 75—76. 

(10) Mietodiczeskije ukazanija k rozrabotkie gosudarstwiennych płanow razwitija 
narodnogo choziajstwa SSSR. Izdatielstwo Ekonomika 1974, str. 40. 
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Należy podkreślić, że nie ma uniwersalnego sposobu mierzenia wydaj- 
ności pracy. Sposób odpowiedni w jednym przypadku nie nadaje się 
w innym, w jednej gałęzi stanowi odbicie specyfiki produkcji i wypacza 
się w innej: korzystny na szczeblu przedsiębiorstwa, niewiele wyraża, 
gdy chodzi o całą branżę itd. ,,..Nie można zapominać, że osiągnięcie 
idealnych wskaźników... jest chyba w praktyce niemożliwe... W sposób 
zasadniczy rozstrzygać problem można jedynie doskonaląc cały system... 
wskaźników...”(11). Ekonomiści wiele spodziewali się po systemie norma- 
tywnych kosztów przetwarzania, chcieli uczynić z niego powszechny 
wskaźnik do obliczenia poziomu wydajności pracy, a następnie, kiedy 
system ten nie zdał egzaminu w przemyśle maszynowym, odnieśli się 
do niego z życzliwą krytyką. Jednakże wskaźnik ten całkowicie się przyjął 
i dobrze spełnia swe zadania w wielu gałęziach produkcji. Taka sama 
sytuacja nastąpi prawdopodobnie również w przypadku mierzenia pozior 
mu wydajności pracy według normatywnej produkcji czystej. Eksperymen- 
ty ekonomiczne (z lat 1969—1970 i 1973—1976) z wykorzystaniem 
produkcji czystej i jej modyfikacjami przy ocenie wydajności pracy wy- 
kazały, że złożony i skomplikowany charakter obliczeń stanowi główną 
przyczynę, która opóźnia szerokie stosowanie tej metody w praktyce gospo- 
darczej... Planowanie i sporządzanie analiz przy pomocy normatywu pro- 
dukcji czystej, zwłaszcza przy zmianach nakładów pracy uprzedmiotowio- 
nej, jest bardzo pracochłonne i zawiera wiele elementów umownych. 
Jednym z poważnych braków tego wskaźnika jest to, że skłania on 
do wytwarzania głównie produkcji wysokorentownej i pracochłonnej. 
Wskaźnik ten nie znajduje w praktyce powszechnego zastosowania. Wyda- 
je się jednak, że znajdzie on zastosowanie w przedsiębiorstwach przemy- 
słowych szeregu gałęzi, tam gdzie jego braki nie będą silnie się ujawniać. 

Do chwili obecnej zostały w praktyce wypróbowane (zastosowane) 
wszystkie warianty i modyfikacje podstawowych wskaźników obliczania 
poziomu wydajności pracy, oparte na produkcji globalnej, globalnym obro- 
cie, produkcji towarowej, produkcji sprzedanej, produkcji obliczonej wed- 
ług normatywnych kosztów przetwarzania, produkcji czystej, umownie 
czystej, normatywnie czystej. produkcji obliczonej według pracochłonności, 
według umownych wskaźników wartościowych i umownych wskaźników 
naturalnych. 

. Obecnie z praktycznego punktu widzenia nie można już wynaleźć nowej 
metody mierzenia produkcji, która byłaby użyteczna dla potrzeb rozra- 
chunku gospodarczego. Można oczywiście konstruować mierniki umowne, 
w tym również oparte na różnych współczynnikach, normatywach i wzo- 
rach. ale nie można liczyć na ich powszechne stosowanie wskutek tego, 
że są one mało praktyczne, zbyt złożone i umowne. Dlatego też sposo- 
bów dalszego doskonalenia metod mierzenia wydajności pracy należy szu- 
kać nie w ocenie produkcji, ale w ocenie nakładów pracy żywej i uprzed- 
miotowionej. Wydaje się, że mianownik formuły powinien wyrażać nie 
tylko nakłady pracy żywej (liczba robotników, liczba pracowników według 
nominalnego stanu zatrudnienia i faktycznie zatrudnionych; godziny fak- 


(11) Kommunist 1974, nr 3, str. 56—57. 
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tyczne, godziny normatywne, roboczogodziny, roboczodni itd.), ale i na- 
kłady środków produkcji. 

K. Marks pisał: „Jakiekolwiek byłyby społeczne formy produkcji, robot- 
nicy i środki produkcji pozostają zawsze jej czynnikami”(12). Stąd biorą 
się dwa podejścia do mierzenia wydajności pracy: bez uwzględniania i z 
uwzględnianiem nakładów pracy uprzedmiotowionej. Pierwsze z nich pole- 
ga na mierzeniu wydajności pracy w wąskim znaczeniu tego słowa, drugie 
w szerszym znaczeniu tego słowa(18)... | 

Doskonalenie metod mierzenia wydajności pracy, to przede wszystkim 
problem odnoszący się do przedsiębiorstwa. Mamy nadzieję, że istotna po- 
prawa w zakresie mierzenia wydajności pracy wystąpi wówczas, kiedy 
w przedsiębiorstwach przy jej obliczaniu będzie się uwzględniać zarówno 
liczbę pracowników, jak i koszty. „„Kategoria i wskaźnik wydajności całej 
pracy ma niewątpliwie prawo do samodzielnego istnienia obok kategorii 
i wskaźnika wydajności pracy żywej. Pierwszy wskaźnik ma znaczenie 
szersze niż drugi'(14). Pogląd ten potwierdzony został w większości teo- 
retycznych prac ekonomistów radzieckich; obecnie chodzi o to, aby znalazł 
on wyraz w praktycznych rozwiązaniach. 


%* 


Jak już podkreślano, wszystkie znane metody i sposoby obliczenia wy- 
dajności pracy mają takie czy inne braki i każdy z nich, wzięty z osobna, 
nie może w wyczerpujący sposób charakteryzować efektywności pracy. 
W praktyce każdy wskaźnik rodzi takie czy inne zastrzeżenia, dopuszcza 
pewną umowność lub nie uwzględnia pewnych aspektów. Należy przy tym 
podkreślić, że na różnych szczeblach planowania i w różnych gałęziach 
zalety i wady poszczególnych wskaźników ujawniają się w niejednakowym 
stopniu. W jednych przypadkach wzmagają się, w innych słabną. Tak 
np. badanie wydajności pracy w naturalnych wskaźnikach jest w pełni 
uzasadnione w zakładach przemysłu maszynowego wytwarzających maso- 
wą i wielkoseryjną produkcję, ale nie zdaje egzaminu w gałęziach wydo- 
bywczych i przy produkcji hutniczej. Nawet w ramach pokrewnych gałęzi 
możliwości wykorzystania naturalnego wskaźnika są różne... . 

Stosowanie wszystkich znanych do tej pory metod mierzenia wydajności 
pracy potwierdza, że przy pomocy wyłącznie jednej z nich trudno skon- 
struować wskaźnik tak, aby uniknąć pewnych umowności. W praktyce 
występują one na wszystkich szczeblach: w gałęzi, w zjednoczeniu i w fab- 
ryce. Wynika to stąd, że przy pomocy jednego wskaźnika usiłuje się wy- 
razić wiele istotnych okoliczności i specyficznych cech. Nie ulega wątpli- 
wości, że spośród wielu różnorodnych tendencji jedne zostają uwzględnione 
w całości, inne częściowo, jeszcze inne zupełnie nie zostają uchwycone. 


(12) K. Marks: Kapitał. KiW, Warszawa 1955, t. 2, str. 37. 
(13) P. Chromow: Proizwoditielnost" truda w promysziennosti SSSR, Izdatielstwo 
Ekonomiczeskoj Litieratury 1963, str. 9. 


(14) B. Kostin: Proizwoditielnost" truda i techniczeskij progress. Izdatielstwo Eko- 
nomika 1974, str. 11. 
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Wielorakość naturalno-rzeczowego składu produkcji, specyfika rozrachun- 
ku gospodarczego w dziedzinie opłat za wykonanie zamówień, cechy tech- 
niki i technologii, sezonowy charakter produkcji, długość cyklu produkcyj- 
nego, wielkość nie zakończonej produkcji, struktura nakładów, zmiany za- 
chodzące w cenach hurtowych, różnice w typach produkcji (od indywidual- 
nej do masowej), poziom kooperacji, naturalna specyfika — oto by- 
najmniej niepełny wykaz czynników wpływających na dokładność obli- 
czania wydajności pracy. Zrozumiałe jest więc, że taki podstawowy kom- 
ponent obliczania wydajności pracy, jak wytworzona produkcja towarowa, 
podlega wypaczonym wpływom czynnika A w jednej gałęzi, czynnika B 
— w innej i obu naraz — w trzeciej gałęzi. Mogłoby się wydawać, że mię- 
dzy obliczeniem wydajności przy pomocy produkcji globalnej i towaro- 
wej nie ma istotnej różnicy, ponieważ wartość nie zakończonej produkcji 
z reguły zmienia się proporcjonalnie do zmiany rozmiarów produkcji. 
Jednakże właśnie ta okoliczność okazuje się bardzo istotna. Większość 
przedsiębiorstw przemysłowych rozlicza się obecnie wobec państwa na 
podstawie wskaźnika produkcji towarowej. Ale w zakładach przemysłu 
maszynowego, gdzie cykl produkcji jest długi. wydajność mierzy się nie 
na podstawie produkcji towarowej, lecz na podstawie produkcji globalnej 
z uwagi na to, że pod koniec roku kalendarzowego w wielu przedsię- 
biorstwach, np. w stoczniach i w ciężkim przemyśle maszynowym, pro- 
dukcja towarowa po prostu nie istnieje. W tych zakładach przy obliczaniu 
wskaźnika wydajności pracy decydujący wpływ ma długość cyklu produk- 
cyjnego. 

Jak dalece złożone jest uwzględnianie realnych warunków produkcji 
pokażemy na jeszcze jednym przykładzie: w największych fabrykach 
samochodów w kraju pomyślnie stosuje się metodę mierzenia wydajności 
pracy w jednostkach naturalnych: dynamika tego wskaźnika w procentach 
prawie nie ustępuje dynamice obliczanej w cenach stałych. Nawet wprowa- 
dzenie skorygowanych współczynników nowego modelu samochodu nie 
zmienia trendów wzrostu. Jednakże ekonomiści słusznie podkreślają, że 
w dłuższym okresie (3—5 lat) ocena wydajności pracy w jednostkach 
naturalnych nie odzwierciedla obniżania się pracochłonności produkcji. Po 
uwzględnieniu obniżki pracochłonności. wydajność pracy wzrasta szyb- 
ciej, niż wykazuje to jej rachunek przy pomocy wartościowych i natural- 
nych elementów wytworzonej produkcji. Oczywiście obniżenie pracochłon- 
ności podnosi wydajność pracy. ale pod warunkiem, że przedsiębiorstwo 
może dowolnie zwiększać ilość wytworzonej produkcji. Jeśli jednak roz- 
miary produkcji są ściśle ustalone i określone zakresem kooperacji, obni- 
żenie pracochłonności nie zostaje prawie uchwycone przy obliczaniu wy- 
tworzonej produkcji w jednostkach wartościowych. Jest rzeczą charaktery- 
styczną. że o ile poszczególne fabryki samochodów zadowala równoległe 
obliczanie wydajności w jednostkach pieniężnych i naturalnych, to dla 
całego przemysłu samochodowego absolutnie się ono nie nadaje, gdyż 
powstają tu niezgodności między tempem wzrostu rozmiarów produkcji 
liczonym wartościowo a tempem obliczanym w jednostkach naturalnych. 
Tak np. w przemyśle samochodowym wartość produkcji globalnej w 1970 
r. w porównaniu z 1960 r. wzrosła o 205 proc., a pod względem rozmiarów 


120 


. 6 vm "Ff r SP = = 4 et 


8777 w = hak) Ś. okółiaj PAZ: a 1 =S2 M 


E sA wz m — = 


| AAA) 


Mierzenie wydajności pracy w przemyśle 


produkcji wszystkich samochodów mierzonej w jednostkach naturalnych 
— zaledwie o 75 proc. Dlatego w poszczególnych latach tempo przyrostu 
wydajności pracy obliczane na podstawie wartości wytworzonej produkcji 
przekraczało trzy i więcej razy tempo przyrostu tego wskaźnika obliczo- 
nego w jednostkach naturalnych. 


Mierzenie wydajności pracy według sprzedanej produkcji jest całkowicie 
realne tam, gdzie ceny wyrobów są ustabilizowane, przedsiębiorstwa-od- 
biorcy w terminie opłacają rachunki, instancje nadrzędne zaś potrafią zain- 
teresować przedsiębiorstwa wytwórcze w jak najszybszej sprzedaży pro- 
dukcji. I odwrotnie, metoda ta zupełnie nie nadaje się tam, gdzie ceny 
stale się zmieniają i gdzie dla zapewnienia porównywalności wskaźników 
trzeba dokonać skomplikowanych przeliczeń, biorąc za podstawę jednolitą 
cenę. Dla całego szeregu przedsiębiorstw nie nadaje się ani produkcja 
globalna, ani towarowa, ani sprzedana, ani obrót globalny, czyli wszyst- 
kie rodzaje pełnej produkcji — na skutek gwałtownych wahań wartościo- 
wej oceny nakładów materialnych. W tych przypadkach w celu wyelimi- 
nowania wpływu materiałochłonności na wielkość wydajności pracy bierze 
się za podstawę niepełną produkcję przypadającą na jednego pracownika; 
stosuje się ocenę produkcji w normatywnych kosztach przetwarzania, 
w normatywnych kosztach robót, w czystej lub umownie czystej produkcji. 
Praktyka gospodarcza wykazuje, że opierając się w sprawozdaniach sta- 
tystycznych składanych nadrzędnej instancji na obliczeniu poziomu wy- 
dajności pracy według produkcji towarowej, wiele przedsiębiorstw stosuje 
równocześnie dodatkowo różne inne metody mierzenia wydajności pracy. 


Złożony charakter różnych rodzajów produkcji, ich specyfika i potrzeba 
możliwie jak najściślejszego określenia poziomu wydajności pracy powoła- 
łv do życia dodatkowe wskaźniki wykorzystywane przez przedsiębiorstwa 
obok obliczeń dokonywanych na podstawie oficjalnie zatwierdzonego 
wskaźnika. W praktyce skala ich zastosowania jest znacznie szersza 
niż jest to uwzględnione w literaturze. Jak wynika z obliczeń prof. J. Ka- 
pustina, udział gałęzi liczony według liczby pracowników, w których 
stosuje się dodatkowe wskaźniki, wynosi przeszło 25 proc. ... 


Tak więc. pomyślne badania w zakresie wydajności pracy można prze- 
prowadzać za pośrednictwem systemu metod. System taki powinien się 
składać z metod odzwierciedlających wydajność pracy żywej i z metod, 
przy pomocy których można uchwycić zmiany nakładów pracy uprzedmio- 
towionej. Obok stosowania jednego wskaźnika syntetycznego przedsię- 
biorstwa przemysłowe powinny posługiwać się dodatkowymi wskaźnikami 
odzwierciedlającymi specyfikę produkcji i rozrachunku gospodarczego. 
Klasyfikacja metod mierzenia wydajności pracy według uwzględniania roz- 
miarów produkcji i wielkości nakładów potwierdza wniosek ekonomistów 
radzieckich. w myśl którego dalsze doskonalenie mierników wydajności 
pracy wymaga rozwoju metod opartych na pełnej pracochłonności, metod 
z wykorzystaniem wskaźników produkcji czystej oraz metod opartych na 
uwzględnianiu łącznych nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej. Jed- 
nocześnie uwagę należy skoncentrować przede wszystkim na opracowaniu 
praktycznych metod, odpowiednich dla przedsiębiorstw przemysłowych. 
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Na VII Zjeździe naszej partii wiele uwagi poświęcono problematyce ja- 
kości produkcji. Uchwała VII Zjazdu PZPR stwierdza m.in.: 

„Do kluczowych zadań należy poprawa jakości produkcji, zwiększenie 
funkcjonalności i niezawodności działania wyrobów, poprawa ich walorów 
estetycznych. Trzeba wzmocnić dyscyplinę techniczną, zwiększyć odpowie- 
dzialność i zaangażowanie wykonawców w procesie technologicznym, służb 
przygotowania produkcji, dozoru technicznego i personelu kierowniczego. 
Należy doskonalić system ocen i mierników jakości produkcji, wyróżniania 
moralnego i materialnego pracowników, którzy przyczyniają się do rozwoju 
produkcji o wysokiej jakości”*). 

Zagadnienie jakości produkcji znalazło głęboki wyraz w uchwałach zja- 
zdów wielu partii krajów naszego socjalistycznego obozu. W uchwale XXV 
Zjazdu KPZR dziesiąta pięciolatka radziecka nazwana została wręcz pię- 
ciolatką jakości i efektywności. 

„Jakość produkcji w ustroju socjalistycznym nie jest sprawą, która może 
być rozpatrywana jedynie z punktu widzenia interesów przedsiębiorstw 
przemysłowych czy handlowych. Jakość produkcji to liczący się czynnik i 
warunek dalszego systematycznego podnoszenia materialnego poziomu ży- 
cia ludzi pracy. Czynnik, którego znaczenie na obecnym etapie rozwoju 
naszego kraju — na etapie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalisty= 
cznego — będzie coraz bardziej wzrastało. Jakość produkcji bowiem — jej 
poziom — jest podstawowym składnikiem racjonalnej gospodarki, decydu- 
jącym o efektywnym wykorzystaniu w imię interesów ogólnospołecznych 
(a nie tylko resortowych lub branżowych) materialnej bazy gospodarki na- 
rodowej. 

Coraz lepsze wykorzystywanie tej bazy, którą wysiłkiem całego narodu 
stworzyliśmy w okresie minionego trzydziestolecia PRL, a następnie w spo- 
sób szczególnie dynamiczny rozwijaliśmy w okresie lat 1971—1975, stano- 
wi podstawowy warunek dalszego ogólnego wzrostu poziomu życia w na- 
Szym kraju. Osiąganie coraz wyższej jakości produkcji stanowi także jeden 
ż istotnych czynników umacniania integracji gospodarczej państw socjali- 
stycznych oraz rozwoju handlu zagranicznego. Jest to więc zagadnienie nie 
tylko gospodarcze i techniczne, lecz również społeczno-polityczne. 

*) Uchwała VII Zjazdu PZPR: O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjali- 
styyczńhago — o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu, Nowe Drogi nr 1/1976, 
str. 133. ża 
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Realizując uchwały VII Zjazdu naszej partii, rząd podjął szereg konkret- 
nych decyzji i działań, których celem jest osiągnięcie znacznego wzrostu 
jakości produkcji jeszcze w bieżącym pięcioleciu. M.in. w styczniu br. pod- 
jęta została decyzja Prezydium Rządu w sprawie poprawy jakości wyro- 
bów rynkowych. Na resorty zostały nałożone konkretne obowiązki i zada- 
nia w zakresie poprawy jakości zarówno wyrobów gotowych, jak też ma- 
teriałów, półfabrykatów i elementów kooperacyjnych mających wpływ na 
jakość tych wyrobów. W wyniku wspomnianej decyzji Prezydium Rządu 
zostanie zestawiona lista wyrobów o niskiej jakości, co niewątpliwie stwo- 
rzy warunki dla przecięcia wieloletniej dyskusji toczącej się na ten temat 
pomiędzy przemysłem a handlem (wyrób jest dobry — tylko jest źle sprze- 
dawany; wyrób jest zły — a więc nie nadaje się do sprzedaży). 

W końcu lutego br. prezes Rady Ministrów wydał zarządzenie w sprawie 
oceny jakości podstawowych surowców i materiałów; powołana została spe- 
cjalna komisja do realizacji tego zadania. 


Problematyka jakości produkcji stanowi jedną z węzłowych dziedzin 
działalności Polskiego Komitetu Normalizacji i Miar. M.in. we wrześniu 
ub. r. Komitet ten dokonał oceny jakości wybranych grup wyrobów rynko- 
wych produkowanych w resortach przemysłu lekkiego, maszynowego i 
ciężkiego. Natomiast Najwyższa Izba Kontroli szerokie badania jakości pro- 
dukcji wyrobów rynkowych przeprowadziła w pierwszym półroczu br. 
Kontrolą, przy współudziale specjalistów PKNiM, objęto 50 jednostek 
przemysłu lekkiego, spożywczego, chemicznego, maszynowego oraz ponad 
20 jednostek handlu wewnętrznego i usług. 

NIK, nie od dziś zresztą, poświęca jakości produkcji szczególną uwagę. 
Np. w 1975 r. bezpośrednie i pośrednie kontrole jakości produkcji objęły 
ponad 200 jednostek przemysłowych i handlowo-usługowych. W sumie by- 
ły to więc kontrole, których zakres i uzyskany w ich wyniku materiał da- 
je możliwość podjęcia próby scharakteryzowania głównych zjawisk i ten- 
dencji w badanym przedmiocie oraz zastanowienia się nad wnioskami. 

Dołączając się do dyskusji, jaka toczy się na temat kierunków poprawy 
jakości produkcji, chciałbym podzielić się niektórymi refleksjami i uwa- 
gami, jakie nasuwają się w świetle badań kontrolnych i analiz NIK. 


* 


Jak wynika z opracowań GUS, które stanowią w tym przypadku podsu- 
mowanie i syntezę obowiązującej w kraju sprawozdawczości i informacji 
o jakości produkowanych wyrobów, udział wartości produkcji oznaczonej 
znakami jakości „Q” i „ł” w wartości produkcji podlegającej oznaczeniu, 
który w 1973 r. wynosił 19,2 proc., wzrósł do 20,4 proc. w 1974 r., zaś w 
1975 r. — do 22 proc. Natomiast jeśli chodzi o udział wartości wyrobów, w 
odniesieniu do których uznano reklamacje jakościowe, to w ogólnej .warto- 
ści produkcji zmalał on z 1,3 proc. w 1973 r. do 1,2 proc. w 1975 r. 


Można by przytoczyć jeszcze inne dane, jak np. udział wartości towarów 


wadliwych w ogólnej wartości towarów (zbadanych przez jednostki han- 


dlowe), udział strat z tytułu przeklasyfikowania wyrobów oraz udzielonych 
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bonifikat i opustów w ogólnej wartości produkcji sprzedanej itp. Tu. rów- 
nież widać pewną niewielką tendencję spadkową. 

Pomińmy rozważania na temat, w jakim stopniu obowiązujące wskaż . 
niki i mierniki są przydatne do celów oceny jakości produkcji i oddają 
rzeczywisty stan w tym zakresie. Sprawa została bowiem jednoznacznie . 
określona w decyzji Prezydium Rządu nr 14/76, w której prezes PKNiM. 
zobowiązany został do opracowania w krótkim czasie projektu systemu ba- 
dań, ocen i kwalifikacji jakości wyrobów, a prezes GUS — jednolitego sy- 
stemu informacji o jakości wyrobów w kraju. 

Przyjrzyjmy się natomiast bliżej jednej grupie tych wskaźników, charak- 
teryzującej produkcję ze znakiem jakości .,.Q” i „1%. Jest to bowiem — jak 
dotąd — najbardziej obiektywny wskaźnik poziomu jakościowego wyro- 
bów, od lat opierający się z powodzeniem różnym próbom nacisku i per- 
swazji, których celem jest liberalizacja ocen. 

Wydawałoby się, że 22 proc. produkcji oznaczonej znakami jakości, w po- 
równaniu do wartości produkcji podlegającej oznaczeniu, to niemało. 
Ale równocześnie należy pamiętać, że tylko 23 proc. produkcji sprzedanej, 
a 65 proc. produkcji przeznaczonej na rynek, to produkcja podlegająca 
oznaczeniu. W tym kontekście wielkości produkcji ze znakami jakości prze- 
stają zadowalać, a zaczynają niepokoić. A niepokój ten musi być tym więk- 
szy, że dane natury ogólnej, z których można by sądzić, że jakość produk- 
cji wprawdzie powoli, jednak systematycznie wzrasta, zbyt często kontra- 
stują z bardziej szczegółowymi. Jak wynika z badań i analiz NIK, w sze- 
regu asortymentów nie widać odpowiednich tendencji poprawy jakości 
produkcji. Co gorsze, w niektórych dziedzinach nastąpił spadek jakości pro- 
dukcji. Dlatego też rozpatrując zagadnienia jakości produkcji niezmiernie 
istotne jest, aby widzieć nie tylko wskaźniki natury ogólnej, lecz niezbędne 
jest również bardziej szczegółowe i wnikliwe badanie problemu. 

Sięgnijmy do danych z 1975 r. W 1975 r. 1127 producentów posiadało 
prawo do oznaczania 675 wyrobów znakiem „Q” i 15 245 wyrobów znakiem 
„1%. Biorąc pod uwagę, że 262 znaki „Q” przypada na szkło i ceramikę, 36 
znaków — na wyroby przemysłu fermentacyjnego i spirytusowego oraz 
206 znaków — na narzędzia rzemieślnicze, to okazuje się, że na całą po- 
zostałą olbrzymią gamę asortymentów kierowanych na rynek zarówno ar- 
tykułów żywnościowych, jak i nieżywnościowych przypada 171 znaków 
„Q” oznaczających klasę światową. 


W resorcie przemysłu chemicznego zaledwie 0,1 proc. produkcji podle- 
gającej oznaczeniu posiada znak „Q”, w resorcie przemysłu lekkiego — 0,2 
proc., budownictwa i materiałów budowlanych — 0,6 proc., przemysłu ma- 
szynowego — 0,8 proc. Resort leśnictwa i przemysłu drzewnego, produ- 
kujący między innymi tak poszukiwane na rynku meble, nie posiada ani 
jednego wyrobu ze znakiem „Q”. ! 


I jeszcze jedno porównanie. Produkcja przemysłu piwowarskiego i spiry- 
tusowego ze znakiem „Q” i „1” osiągnęła w 1975 roku wartość około 18,2 
mld zł. Jest to wartość czterokrotnie większa od uzyskanej ze znakami 
jakości w resorcie przemysłu chemicznego i o 3,5 mid zł wę sza od osią- 
gniętej w przemyśle lekkim. SE 
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Nawet z tej pobieżnej analizy wynika, że jeśli chcemy w sposób ofen- 
syvwny walczyć o powszechny wzrost jakości produkcji, to nie można dać 
się uspokoić rosnącymi wskaźnikami produkcji oznaczonej znakami jako- 
ści. Wiele wyrobów, społecznie wprost niezbędnych, nie osiągnęło bowiem 
dotychczas poziomu kwalifikującego do uzyskania takiego znaku. Nie mia- 
ło go w 1975 r. np. szereg wyrobów przemysłu motoryzacyjnego, elektro- 
nicznego. Obserwuje się obniżenie jakości produkcji obuwia gumowego 
i opon rowerowych (do niedawna oznaczanych znakami jakości), także 
wyrobów chemii gospodarczej, a przede wszystkim mydeł toaletowych, 
enzymatycznego proszku do prania i innych podobnych wyrobów. 

Kontrole NIK — i nie tylko NIK — wskazują na przykłady i zjawiska, 
które muszą nas niepokoić. Oto np. w Jaworowskich Zakładach Chemii 
Gospodarczej .,Pollena” stwierdzono w 1975 r. trzydziestokrotny wzrost 
reklamacji w porównaniu z rokiem poprzednim. a głównie z powodu po- 
gorszenia jakości proszków do szorowania ..Jawox”. Spowodowane to zo- 
stało nieprzestrzeganiem procesów technologicznych, nieprzestrzeganiem 
receptur i dopuszczaniem do obrotu wyrobów niezgodnych z normą. 

W Zakładach Chemii Gospodarczej „Pollena” w Nowym Dworze Mazo- 
wieckim stwierdzono, iż zdolność piorąca i zdolność ochronna proszków do 
prania .„.IXI-65' 1 „BIS” była gorsza niż w 1975 r. 

Inny przykład. Kontrola w sześciu zakładach Zjednoczenia Przedsię- 
biorstw Przemysłu Cukierniczego nasunęła zastrzeżenia wobec kryteriów 
kwalifikowania i atestowania wyrobów jako nowych lub zmodernizowa- 
nych. Nie uściślają one dostatecznie parametrów technologicznych ani ro- 
dzaju dodatków surowcowo-smakowych. W odczuciu konsumenta zmiany 
opakowania. gramatury, zastosowanie niewielkiego dodatku środków za- 
stępczych nie oznaczają jeszcze podniesienia walorów smakowo-odżyw- 
czych wyrobu i nie uzasadniają jego wyższej ceny. Ostre stwierdzenia 
— ale taka jest rzeczywistość. | 

Kontrola w WSK Świdnik stwierdziła. że przy zmniejszeniu w 1975 r. 
wartości sprzedaży motocykli na rynek wewnętrzny zwiększyły się straty 
z tytułu złej jakości ich produkcji. Wysoki był m.in. procent reklamowa- 
nych przez użytkowników w okresie gwarancji motocykli 175 cm3. Na nie- 
dostateczną jakość motocykli wpływało m.in. stosowanie w montażu wadli- 
wych elementów i zespołów kooperacyjnych, niekiedy wybrakowanych 
przez kontrolę jakości, a także nieprawidłowości w przygotowaniu produk- 
cji i w procesie wytwarzania. 

Niekorzystna również była w 1975 r. sytuacja w zakresie jakości pro- 
dukcji samochodów osobowych. 

W przemyśle elektromaszynowym kontrolą objęto m.in. elektroniczny 
sprzęt rynkowy. Badania kontrolne telewizorów, radioaparatów i sprzętu 
elektroakustycznego wskazały na niepokojące zjawisko niezadowalającej 
jakości tego sprzętu. a zwłaszcza pod wzgłędem poprawności wykonania i 
niezawodności działania. 


Znane są powszechnie trudności z tzw. normaliami (śrubami. nakrętkami. 
nitami, wkrętami do drewna i metalu itp.). Tymczasem w 1975 r. na 
167 tys. ton wyrobów hutniczych, przeznaczonych do produkcji wyrobów 
śrubowych, zareklamowano 21 tys. ton, w tym z dostaw Hutv im. „Cedle- 


125 


STANISŁAW GRODZKI 


ra” aż 11,6 tys. ton (21 proc. ilości dostarczonych). Z takich wyrobów hu- 
tniczych trudno oczywiście oczekiwać dobrych śrub. 

Przytoczyłem kilka przykładów z obszernego pakietu ustaleń kontroli ja- 
kości, Takie są fakty, fakty gorzkie, może nieraz przejaskrawione, lecz 
w sumie odpowiadają one stanowi rzeczywistemu. Nie przeczą one oczywi- 
ście temu, że w ubiegłym pięcioleciu przemysł poczynił olbrzymi wysiłek 
dla dynamicznego wzrostu dostaw na rynek, wzbogacenia ich asortymentu, 
wprowadzenia nowych wyrobów i wyrobów zmodernizowanych o wyższym 
poziomie technicznym i standardzie jakości. Przykładem mogą tu być 
podjęte działania i inicjatywy w przemyśle maszynowym — zarówno w 
zakresie podnoszenia jakości wyrobów, jak też rozszerzania wachlarza 
asortymentowego i dążenia do osiągnięcia produkcji porównywalnej z tym, 
co się wytwarza i sprzedaje w krajach wysoko rozwiniętych. Jest to jednak 
postęp, który obecnie przestaje zadowalać. 

- Wzrost pieniężnych dochodów ludności, następujący w wyniku polityki 
naszej partii i rządu, którego konsekwencją jest szybki wzrost poziomu ży- 
cia polskiego społeczeństwa, jaki nastąpił w ubiegłym pięcioleciu, stwarza 
nowe potrzeby również w zakresie jakości nabywanych dóbr. Nabywca wy- 
maga towarów coraz wyższej jakości. 

O.tym zaś, jak dotkliwe mogą być skutki niedostosowania produkcji do 
jakościowych gustów i potrzeb klientów, świadczą rosnące w handlu z ro- 
ku na rok — pomimo przecen, sezonowych wyprzedaży itp. — tzw. „trud- 
nozbywalne zapasy”. 


* 


_Niecierpliwość, z kie traktujemy sprawy jakości produkcji, powszechne 
pragnienie uzyskania szybkiej w tej dziedzinie poprawy, dorównania i 
przewyższenia znanych wzorców zagranicznych, doraźne i zbyt pospieszne 
analizy powodują, iż często nie dostrzegamy i zapominamy o tym, że coś 
się może po prostu nie udać i pomimo wysiłków zakończyć niepowodzeniem 
lub niepełnym powodzeniem. 

"Nawet jeżeli zakupi się licencję, nowoczesne urządzenia technologiczne, 
sprawnie zrealizuje inwestycje, odpowiednio przygotuje załogę i materiały, 
to nie zawsze natychmiastowym efektem tego jest wyrób nowoczesny, o0d- 
powiedniej jakości i atrakcyjny. Często właśnie dopiero wtedy zaczyna się 
zmudny proces opanowywania nowej licencyjnej techniki, nabywania 
umiejętności i nawyków dobrej, precyzyjnej roboty, wytwarzania spraw- 
nych i niezawodnych, o wysokim poziomie technicznym wyrobów. Nad- 
mierny optymizm na etapie wnioskowania o środki na zakup licencji prze- 

kształca się zbyt często jeszcze w pesymistyczny realizm, gdy trzeba 
zdawać z nich rachunek. 

W różnego rodzaju sprawozdaniach, materiałach, ocenach i analizach sta- 
nu jakości produkcji zwraca uwagę tendencja i maniera do nadmiernego 
obiektywizowania zachodzących w tym zakresie zjawisk, przyczyn i skut- 
ków. Przejawia się to przede wszystkim w wyolbrzymianiu wpływu czyn- 
ników zewnętrznych na jakość produkcji i niedostrzeganiu lub pomniejsza- 
niu potknięć i błędów we własnym zakładzie. Pomijanie wpływu czynnika 
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ludzkiego na jakość produkcji, brak rzetelnych badań i rozpoznania w tym 
zakresie nie może nie prowadzić do zawężenia pola widzenia problematyki 
jakości; nie sprzyja właściwemu lokalizowaniu i egzekwowaniu odpowie- 
dzialności za jakość wykonywanej pracy, powoduje powstawanie uprosz- 
czonych opinii i ocen na ten temat. | 

Materiały uzyskane w toku badań kontrolnych jakości produkcji wska- 
zują, że braki jakościowe powstające w produkcji nie wynikają na ogół 
ze złej woli, niedbalstwa czy lenistwa pracownika produkcyjnego, aczkol-. 
wiek i takich przypadków nie można wykluczyć. Z reguły sprawa spro- 
wadza się do potrzeby wyuczenia pracownika przydzielonych mu czynno- 
ści oraz stworzenia warunków dla ich poprawnego wykonywania. 'Nieza- 
dowalające zatem przygotowanie produkcji pod względem konstrukcyjnym. 
i technologicznym, nieodpowiednie wyposażenie pracowników w narzędzia 
i przyrządy, jak również niesprawny dopływ surowców i półfabrykatów 
właściwej jakości na stanowiska pracy dezorganizują rytmikę produkcji, 
wywołują spiętrzenia prac na stanowiskach obróbczych i montażowych. 
Powodują, że pracownicy zmuszeni są — nieraz wbrew własnej woli — do 
wykonywania czynności niezgodnie z instrukcjami technologicznymi, ob- 
niżając tym samym jakość wykonywanej pracy. 

W świetle kontroli NIK przyczyną niedostatecznej jakości produkcji naj- 
częściej jest: | 

— podejmowanie produkcji na skalę seryjną wyrobów niedostatecznie 
sprawdzonych na etapie badań egzemplarzy prototypowych i próbnych 
serii z wadami konstrukcyjnymi, funkcjonalnymi i użytkowymi; 

— używanie do produkcji surowców i materiałów złej jakości, wadli- 
wych elementów i nie zawsze dostatecznie sprawdzonych materiałów za- 
stępczych; 

— nieprzestrzeganie reżimów technologicznych określonych w doku- 
mentach i instrukcjach technologicznych, pomijanie poszczególnych opera- 
cji technicznych; 

— niewystarczająca kontrola jakości produkcji zarówno wstępna, jak 
i międzyoperacyjna oraz ostateczna; brak właściwego wyposażenia służb 
kontroli jakości w aparaturę kontrolno-pomiarową, narzędzia, przyrządy, 
sprawdziany itp. | 

Twierdzenie, iż nie powinno być takich względów, które uzasadniałyby 
produkcję i dopuszczenie na rynek wyrobów niewłaściwej jakości — na 
ogół nie budzi wątpliwości. Przynajmniej werbalnie. A praktycznie? 

Praktyka jest w tym względzie jeszcze różna. Zbyt często na rynku i w 
obrocie zaopatrzeniowym znajdują się takie wyroby, które nie powinny się 
na nim znaleźć. Nie pomagają instytucjonalne bariery, których jedynym 
zadaniem jest niedopuszczanie do produkcji i obrotu wyrobów niewłaści- 
wej jakości, a więc: systemy zakładowej kontroli jakości, zewnętrzna kon- 
trola jakości, kontrole jakości dokonywane przy odbiorze przez handel itd. 
Wyroby jakościowo niedobre przenikają jednak na rynek. W krańcowych 
przypadkach pozostaje tylko zastosowanie środka ostatecznego, tj. decyzji 
ni -Adóżg Handlu Wewnętrznego i Usług o zakazie zakupu określonego wy- 
robu. 
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_ Można jeszcze z trudem zrozumieć, że okresowo mogą się znajdować na 
rynku wyroby o nieznacznie obniżonych parametrach jakościowych — bez 
szkody dla ich wartości użytkowej — spowodowane wyjątkowymi trudno- 
ściami w zakładzie produkcyjnym. Ale jak wytłumaczyć przedostawanie 
się na rynek tandety wyprodukowanej w dobrych waruńkach, na dobrych 
maszynach i z dobrych surowców i materiałów. Dzieje się tak dlatego, że 
w niejednym jeszcze przedsiębiorstwie kierujemy się teorią tzw. „mniej- 
szego zła” — „lepiej gorzej niż wcale”, że w części zakładów preferowane 
są przede wszystkim ilościowe wskaźniki i mierniki produkcji bez względu 
na'jej jakość, że nie ma w tych zakładach właściwej atmosfery do ujaw- 
niania złej jakości pracy i produkcji. 

"" Niewątpliwie jest tych zakładów coraz mniej, ale nadal ich udział waży 
w naszym życiu gospodarczym. 


* 


Materiały z zakładów, zjednoczeń i resortów, jakie napływają do Naj- 
wyższej Izby Kontroli po kontrolach jakości w 1975. r. i I półroczu 1976 r., 
wskazują, że podejmowane są przez resorty przemysłowe coraz efektyw- 
niejsze działania dla poprawy jakości wyrobów i uzyskania wysokiego, a co 
ważniejsze ustabilizowanego i trwałego ich poziomu. 


M.in: wielokierunkowy program, we wszystkich sferach mających wpływ 
na jakość wyrobów, powiązany z systemem ekonomicznego zainteresowa- 
nia przedsiębiorstw i załóg, wdrażany jest w resorcie przemysłu maszyno- 
wego, który przeszło 41 proc. swej produkcji przeznacza na cele rynko- 
we i dla potrzeb eksportu. Przykładowo: w przemyśle elektronicznym (na 
„jakość produkcji tego przemysłu rynek jest szczególnie wyczulony) dla za- 
„pewnienia należytego technicznego przygotowania nowych wyrobów 
wprowadzono procedurę tzw. badań kwalifikacyjnych każdej nowej kon- 
strukcji, każdej zmiany konstrukcyjnej, technologicznej i materiałowej. 
Postępowanie kwalifikacyjne obejmować będzie m.in. sposób wykonania 
1 wyniki badań niezawodności, poziomu zakłóceń, bezpieczeństwa, określe- 
ńie rozrzutu parametrów itp. Konsekwentne przestrzeganie tej procedury 
stworzyć powinno barierę, która nie dopuści do produkcji seryjnej i sprze- 
daży na rynku wyrobów nie dopracowanych konstrukcyjnie i technologicz- 
nie, co do niedawna było jedną z częstych bolączek tego przemysłu. 


"Wprowadza się tzw. „zasady stymulowania wysokiej jakości wyrobów”, 
zaostrzające restrykcje w stosunku do producentów dostarczających pod- 
zespoły a obniżonej jakości. Dla zapewnienia stabilizacji jakości procesu 
„technologicznego wprowadza się nadzór jakościowy na poszczególnych sta- 
nowiskach kontroli produkcji i dodatkowe punkty kontroli jakości. 


Konsekwencja, z jaką przemysł elektroniczny dąży do podwyższenia ja- 
'kości swych wyrobów, daje już rezultaty. W roku 1976 po raz pierwszy 
jeden z radioodbiorników typu „Akropol” uzyskał znak „Q”. a 2 typy tele- 
wizorów „Neptun” i 5 typów gramofonów — znak ..1”. Znak ten uzyskały 
także dwa typy radioodbiorników „Wanda” i „Ślązak”. 
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Przykłady poważnych i przemyślanych działań w zakresie poprawy ja- 
kości produkcji można znależć w każdej branży przemysłowej i w każdym 
resorcie gospodarczym. Rzecz jednak w tym — jak to określił I sekretarz 
naszej partii tow. Edward Gierek na spotkaniu z aktywem robotniczym 
w WSK Mielec — że tempo tego postępu stało się za wolne w stosunku do 
rosnących wymagań społecznych, do potrzeb gospodarczych i stworzonych 
możliwości. | 

„, Wiecie sami — mówił towarzysz Gierek — że trafiają się w sklepach 
artykuły niskiej jakości, artykuły niemodne. artykuły nietrwałe, a przecież 
pochodzą one często z zakładów, których nie powstydziłby się żaden z wy- 
soko rozwiniętych krajów. I są to zjawiska, dla których usunięcia nie wy- 
starcza taka bądź inna decyzja kierownictwa partii czy rządu. Sprawy te 
muszą być troską robotników, inżynierów, wszystkich uczciwych i patrio- 
tycznie myślących Polaków”. 

A zatem jakość produkcji — to zupełnie inny styl postępowania i my- 
ślenia, to przełamywanie barier psychologicznych, niedobrych nawyków 
i praktyk dokonywanych może i w dobrych intencjach, ale często w imię 
krótkowzrocznych i lokalnych interesów. 

Wysoka jakość produkcji nie może być czymś nadzwyczajnym, osiąga- 
nym kosztem nadzwyczajnych środków. Wysoka jakość produkcji może 
i powinna być zjawiskiem normalnym i oczywistym w codziennej pracy 
całego polskiego przemysłu. Wymaga to wdrażania. pracownikom wszyst- 
kich szczebli poczucia odpowiedzialności za wykonywaną pracę, za jej ja- 
kość i rzetelność, za solidność i zrozumienie społecznego celu produkcji, 
łączącego korzyści i interesy jednostki, zakładu, resortu i całego społeczeń- 
stwa. 
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Potrzeba intensyfikacji działań służących ochronie środowiska natural- 
nego człowieka stała się obecnie jednym z najważniejszych zagadnień. Roz- 
wój cywilizacji technicznej, zapoczątkowany w połowie ubiegłego stulecia 
rewolucją przemysłową, obok wielu dobrodziejstw decydujących o ogól- 
nym postępie — jak rozwój uprzemysłowienia, urbanizacji, motoryzacji 
itd. — przyniósł równocześnie wiele negatywnych skutków, które nie zaw- 
sze były w porę dostrzegane, a często bywały po prostu lekceważone. 

W wielu krajach, zwłaszcza w wysoko uprzemysłowionych krajach kapi- 
talistycznych, doszło do bardzo poważnych zniszczeń środowiska natural- 
nego, szczególnie przyrody ożywionej. Wyniszczone zostały gatunki roślin 
i zwierząt, uszczuplone zasoby mineralne świata, niekorzystnym prze- 
kształceniom uległa struktura powierzchni ziemi. W wielu wysoko uprze- 
mysłowionych rejonach naszego globu występuje silne zanieczyszczenie 
pyłowe i gazowe powietrza atmosferycznego. Nastąpił szybki wzrost zanie- 
czyszczenia wód śródlądowych i morskich, gleby, środków spożywczych, 
wzrost promieniowania, źródeł powstawania hałasu i jego intensywności. 

Przyroda nie nadążała z regeneracją swych zasobów. W ostatnim dzie- 
sięcioleciu doszła do stanu, który zaniepokoił ludzkość; w wielu krajach 
kapitalistycznych zaczął nawet zagrażać rozwojowi zdrowotnemu i fizycz- 
nemu ludności. Troska o zachowanie właściwej równowagi i pełnej symbio- 
zy między współczesnym rozwojem cywilizacji a przyrodą legła u podstaw 
słynnego raportu U Thanta, byłego Sekretarza Generalnego ONZ, i wie- 
lu poczynań w skali narodowej i międzynarodowej. 

Ochrona środowiska naturalnego człowieka staje się w coraz większym 
stopniu ważną sferą pokojowej współpracy narodów. W 1972 r. utworzono 
międzynarodowy program działań na rzecz ochrony środowiska (UNEP). 
Podjęte zostały programy badawcze w ramach RWPG, UNESCO, FAJ 
itd. w których — należy to podkreślić — Polska aktywnie uczestniczy. 
Przypomnijmy, że właśnie z inicjatywy Polski przygotowana została i pod- 
pisana międzynarodowa konwencja w sprawie ochrony zasobów żywych 
i wód Bałtyku. 

Polska należy do państw, w których problemy ochrony środowiska natu- 
ralnego zostały stosunkowo dawno dostrzeżone i badane. Mimo jednak 
wyraźnych osiągnięć w tej dziedzinie na przestrzeni minionego trzydzie- 
stolecia nie uniknęliśmy błędów i zaniedbań. Nie zawsze starczało nam 
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w przeszłości środków, aby utrzymać stan środowiska przyrodniczego od- 
powiadający faktycznym potrzebom; nie starczyło ich także na likwidację 
wszystkich zaniedbań sprzed 1945 r. Nie udało się również uniknąć no- 
wych, ujemnych zjawisk w tej dziedzinie. Należy do nich zaliczyć: za- 
nieczyszczenie pyłowe i gazowe powietrza, zanieczyszczenie wód śródlą- 
dowych i morskich, gleby, środków spożywczych, wzrost nie wykorzysta- 
nych odpadów, przyrost źródeł powstawania hałasu i jego intensywności, 
zanikanie pewnych gatunków roślin, zmniejszenie się ilości niektórych ga- 
tunków zwierząt, ptactwa i ryb. 

W pierwszym okresie po wojnie procesy urbanizacyjne były w znacznej 
mierze ograniczone do odbudowy zniszczeń, a rozbudowę ośrodków prze- 
mysłowych prowadzono pod kątem potrzeb niezbędnych do zmiany struk- 
tury społeczno-gospodarczej kraju. W sumie potencjał przemysłowy był 
jeszcze tak slaby, że jego uboczne skutki — w postaci zanieczyszczeń i za- 
grożenia środowiska — nie były powszechnie odczuwalne. W miarę rozwo- 
ju kraju stawały się one jednak coraz bardziej dokuczliwe. Środki przezna- 
czone na likwidację szkodliwych dla zdrowia człowieka zjawisk wynikają- 
cych z postępujących przemian były za niskie w porównaniu z rzeczywisty- 
mi potrzebami. W związku z tym narastały zaległości, które doprowadziły 
na niektórych obszarach do naruszenia środowiska naturalnego. 


Od 1971 r. państwo nasze znacznie rozszerzyło zakres swej polityki w 
dziedzinie ochrony i kształtowania środowiska naturalnego kraju. Efek- 
tem tego jest coraz lepsze wykorzystywanie warunków, jakie w ustroju 
socjalistycznym stwarza system gospodarki planowej. Podjęto na rzecz 
ochrony i kształtowania środowiska szereg konkretnych decyzji i działań, 
m.in. w sierze inwestycji, zapewniono też większe środki na rozwój produk- 
cji niezbędnego sprzętu i aparatury. 

W 1971 r. uchwalono ustawę o ochronie gruntów rolnych i leśnych oraz 
ich rekultywacji, a w 1974 r. dalsze dwie istotne dla ochrony i kształto- 
wania środowiska ustawy — prawo wodne i prawo budowlane. Wprowa- 
dzony został powszechny obowiązek budowy w zakładach urządzeń oczysz- 
czających oraz zasada odpłatności za użytkowanie wód i odprowadzanie 
do nich zanieczyszczeń. Przepisy prawne objęły nie tylko sferę świata ro- 
ślinnego i zwierzęcego, lecz także surowce mineralne i kopaliny, gleby, 
wody powierzchniowe i podziemne, powietrze atmosferyczne (ochrona 
przed zanieczyszczeniem) i wiele innych dóbr i zjawisk związanych ze śro- 
dowiskiem przyrodniczym. 

Usprawniony został również system zarządzania, nadzoru i kontroli nad 
problematyką ochrony i kształtowania środowiska. Powstał Polski Komi- 
tet Ochrony Srodowiska Człowieka. W 1972 r. Sejm ustanowił urząd Mini- 
stra Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska, przemianowany w ro- 
ku 1975 na urząd Ministra Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochro- 
ny Środowiska; rozproszone dotąd problemy ochrony i kształtowania śro- 
dowiska zostały zintegrowane w jednym resorcie gospodarczym. 

Prezes Rady Ministrów powołał w 1972 r. Zespół Ekspertów do opraco- 
wania Kompleksowego Programu Ochrony i Kształtowania Środowiska w 
Polsce do roku 1990. Nauka otrzymała znaczne środki na rozwój badań 
w tej dziedzinie, a szereg uczelni wprowadziło kierunki i specjalizacje 
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kształcące w zakresie ochrony środowiska. Było to konsekwencją realizacji 
postanowień VIII Plenum KCi VI Zjazdu PZPR. 

Wnikliwej analizy założeń programu w dziedzinie ochrony i kształtowa- 
nia środowiska, przedstawionego przez Prezydium Rządu, dokonało Biuro 
Polityczne KC PZPR w marcu 1975 r. W postanowieniach Biura Politycz- 
nego została podkreślona potrzeba podjęcia bardziej kompleksowych i in- 
tensywnych działań społeczno-gospodarczych na rzecz ochrony i kształto- 
wania środowiska. 


Wiele uwagi problemom ochrony i kształtowania środowiska poświęcił 
VII Zjazd naszej partii. Wskazał on m. in. na potrzebę opracowania kom- 
pleksowej ustawy o ochronie środowiska naturalnego. Szeroką podstawę 
opracowania takiej ustawy stanowią poprawki do Konstytucji .PRL uchwa- 
lone przez Sejm w lutym br. 


W Konstytucji PRL stwierdza się m. in.: „Mienie ogólnonarodowe, a w 
szczególności złoża mineralne, podstawowe źródła energii. grunty pań- 
stwowe. wody, lasy państwowe... podlegają szczególnej trosce i opiece pań- 
stwa oraz wszystkich obywateli (art. 12 pkt 1); Polska Rzeczpospolita Lu- 
dowa zapewnia ochronę i racjonalne kształtowanie środowiska naturalnego, 
stanowiącego dobro ogólnonarodowe (art. 12 pkt. 2); Polska Rzeczpospolita 
Ludowa w trosce o wyżywienie narodu dba o właściwe użytkowanie ziemi 
jako dobra ogólnonarodowego (art. 15 pkt 2): Obywatele Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej mają prawo do korzystania z wartości środowiska na- 
turalnego oraz obowiązek jego ochrony” (art. 71). 

Zebrane i opracowane przez Zespół Ekspertów w latach 1973—1974 ma- 
teriały i wnioski stały się podstawą do opracowania Założeń Programu 
Ochrony Środowiska w Polsce do roku 1990. Generalne założenia progra- 
mu są następujące: 

— polityka ochrony środowiska jest integralną częścią bieżącej polityki 
państwa, jest ona jednym z instrumentów poprawy warunków życia naro- 
du i zabezpieczenia dalszego harmonijnego rozwoju gospodarki narodo- 
wej; 

a planowanie przedsięwzięć gospodarczych musi być zgodne z zasadami 
ochrony środowiska: 

— wszystkie nowe obiekty gospodarki narodowej muszą być oddawane 
do użytku łącznie z urządzeniami chroniącymi środowisko: w procesach 
modernizacyjnych należy uwzględniać stosowanie technologii korzystnych 
z punktu widzenia ochrony środowiska, a więc ograniczających jego zanie- 
czyszczenie: 

— konieczne jest przyspieszenie rozwoju nowoczesnego krajowego prze- 
mysłu produkującego dla potrzeb środowiska urządzenia do ochrony po- 
wietrza atmosferycznego i wody oraz aparaturę kontrolno-pomiarową; 

— należy przyspieszyć rozwój badań naukowych nad środowiskiem oraz 
zapewnić warunki koordynacji badań w tej dziedzinie i wzajemnego współ- 
działania poszczególnych placówek naukowo-badawczych. 

W programie dokonano oceny zniszczeń i niekorzystnych przeobrażeń 
w środowisku naturalnym oraz zawarto koncepcje restytuowania znisz- 
czonych zasobów odnawialnych, rekultywacji zasobów naturalnych i prze- 
ciwdziałania zniszczeniom w przyszłości. Program zawiera wnioski doty- 
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czące racjonalnej gospodarki terenami na cele przemysłowe, rolnicze, leś- 
ne, osadnicze itd., odnośnie lokalizacji ważniejszych obiektów gospodarki 
narodowej z punktu widzenia potrzeb ochrony środowiska, rozwoju maso- 
wej rekreacji i turystyki oraz określa sposoby i środki przeciwdziałania ich 
negatywnym skutkom. W programie zawarty został także bilans potrzeb 
w zakresie urządzeń i aparatury niezbędnej dla realizacji kompleksowego 
programu ochrony środowiska oraz wnioski w sprawie rozwoju systemu 
szkolnictwa, programów kształcenia, dokształcania i doskonalenia kadr dla 
potrzeb instytucji zajmujących się ochroną środowiska. 

Wiele miejsca w programie zajmują wnioski odnoszące się do współpra- 
cy międzynarodowej w zakresie rozwiązywania wspólnych problemów 
ochrony środowiska, szczególnie we współpracy z krajami sąsiadującymi 
z Polską. 

Realizacja założonych w programie ochrony środowiska zadań wymaga 
bardzo poważnych nakładów — ok. 500 miliardów zł do 1990 r. 


* 


Cechą charakterystyczną programu jest założenie, że dynamiczny rozwój 
gospodarki narodowej jest możliwy przy jednoczesnym zachowaniu zaso- 
bów ekologicznych kraju. Konieczne jest zatem przyjęcie takich metod 
i środków działania, które będą prowadzić do ograniczenia skali potencjal- 
nych skażeń i zagrożeń środowiska naturalnego, wywoływanych przez roz- 
wój przemysłu, urbanizację, rozwój komunikacji, intensyfikację rolnictwa 
itp. Należy tu podkreślić, że wiele wniosków i postulatów zawartych w pro- 
gramie zostało już wykorzystanych w procesie formułowania planu prze- 
strzennego zagospodarowania kraju oraz w planach regionalnych. 


Wśród zagadnień związanych z ochroną środowiska naturalnego na jed- 
no z czołowych miejsc wysuwa się problem zalesienia. W warunkach Pol- 
ski jest to problem szczególnie ważny, albowiem okupant nie oszczędzał 
naszych lasów; zostały one w wielu rejonach kraju wyniszczone i prze- 
trzebione. 

W 1946 r. lesistość kraju wynosiła 20,8 proc. W 1974 r. osiągnęła już 
27,3 proc. Do 1990 r. powinna osiągnąć co najmniej 30 proc. Oprócz zale- 
sień prowadzona jest szeroka akcja zadrzewień i zakrzewień kraju. W 1960 
roku posadzono 11,1 mln drzew i 8 mln krzewów. W 1974 r. liczby te 
odpowiednio wzrosły do 13,4 mln drzew i 19,3 mln krzewów. W okresie 
dwudziestolecia 1971—1990 przewiduje się posadzenie ok. 190 mln drzew. 


Z uwagi na znaczenie klimatyczne, wodno- i gleboochronne lasów wy- 
dzielono w Polsce strefę lasów ochronnych (ok. 8 proc. ogólnej powierzchni 
leśnej). Obok nich istnieje strefa podobnej wielkości lasów krajobrazo- 
wych. W tych lasach gospodarka drzewna winna być podporządkowana 
celom ochronnym. Prócz wymienionych lasów pod mniej lub bardziej 
ścisłą ochroną znajdują się duże kompleksy w postaci parków narodowych, 
rezerwatów, parków krajobrazowych, pasów ochronnych itp. 

Niezmiernie ważne znaczenie mają działania podjęte w celu ogranicze- 
nia zanieczyszczeń pyłowo-gazowych. Zabezpieczają one do 1990 r. przed 
wzrostem zapylenia, mimo że będzie następował dalszy wzrost produkcji 
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i rozwój wszystkich dziedzin gospodarki narodowej. Niezmiernie ważną 
sprawą jest tu właściwa lokalizacja nowych uciążliwych dla otoczenia 
obiektów. i 

Podstawowe znaczenie ma także doskonalenie procesów technologiczno- 
-produkcyjnych. Tym bardziej że ograniczenie zanieczyszczeń atmosfery 
to nie tylko sprawa zdrowia i higieny środowiska. W wytwarzanych py- 
łach i gazach zawarte są konkretne wartości użytkowe; są to często bar- 
dzo wartościowe surowce wtórne. 

Szczególnej uwagi wymagać będą obszary, na których zanieczyszczenia 
przekraczają dopuszczalne normy stężenia. Są to obszary zajmujące ok. 
5 proc. powierzchni kraju (wielkie aglomeracje przemysłowe, tereny gęsto 
zaludnione itp.). Istnieje konieczność dalszej centralizacji źródeł ciepła w 
systemach zaopatrywania miast w energię cieplną, jak też szersze sto- 
sowanie środków doraźnych — np. wprowadzanie paliwa o mniejszej 
zawartości siarki, ograniczanie zmotoryzowanego ruchu drogowego na ob- 
szarach o szczególnie gęstej sieci zabudowań mieszkaniowych oraz na ob- 
szarach o walorach rekreacyjno-uzdrowiskowych. 

Następnym z kolei niezmiernie ważnym zadaniem jest rozwój działań 
na rzecz ochrony wód, zarówno w kierunku ich poprawy jakościowej, jak 
też ilościowej. Polska jest krajem bardzo ubogim w zasoby wody. Stąd 
racjonalna gospodarka wodą ma ogromne znaczenie dla rozwoju kraju. 

Pod względem zasobności wód przypadających na 1 mieszkańca, kraj 
nasz zajmuje 20 miejsce w Europie. Zasoby dyspozycyjne wód powierz- 
chniowych zależne przede wszystkim od pojemności retencyjnej zbiorni- 
ków (obecnie ok. 3 mld m3) są niewystarczające dla złagodzenia okreso- 
wych deficytów, nie są w stanie przyjąć nadmiarów wody w okresach za- 
grożeń powodziowych. Potrzeby w zakresie rozbudowy retencji zbiorniko- 
wej sięgają 5—6 mld m? do roku 1990. 

Z drugiej strony istnieje wiele nie wykorzystanych możliwości ograni- 
czenia zużycia wody i redukowania zanieczyszczeń u źródeł ich powstawa- 
nia. Niezbędne jest szersze stosowanie zamkniętych systemów obiegów wo- 
dy, likwidowanie zbędnych strat na ciągach zasilania i odprowadzania, 
upowszechnianie systemu chłodzenia powietrznego oraz zaostrzanie syste- 
mu kontroli nad gospodarką wodną. Należy oczekiwać, że wprowadzony 
w 1975 r. — na mocy ustawy o prawie wodnym — system opłat za użytko- 
wanie wód i zrzut ścieków odegra pozytywną rołę. 

Do 1990 r. powinien być rozwiązany problem nadmiernego zanieczysz- 
czenia wód ściekami. Trzeba będzie zbudować ok. 3 tys. większych i ok. 
10 tys. małych oczyszczalni, gdyż ilość ścieków — jak przewiduje się — 
zwiększy się z ok. 6 mld m$ w roku 1975 do 12,5 mld m% w 1990 r. Jesz- 
cze w roku 1980 nie będzie możliwe poddanie oczyszczaniu wszystkich 
ścieków. Poza oczyszczalniami pójdzie bezpośrednio do wód 4 młd m$ 
ścieków. Odczuwalna poprawa w tej dziedzinie nastąpi w latach 1981— 
—1985. 

Stan zanieczyszczenia wód i jego poprawa uzależnione są od techno- 
logii produkcji, metod nawożenia w rolnictwie, wzrostu aglomeracji miej- 
sko-przemysłowych, lokalizacji wodochłonnych przemysłów o uciążliwych 
ściekach, a przede wszystkim od dostępnych technologii oczyszczania i mo- 
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żliwości gospodarczych państwa. Od strony formalno-prawnej zagadnienie 
to zostało wyeksponowane zarówno w prawie wodnym, jak też budowla- 
nym. Przygotowywana ustawa o ochronie środowiska sformułuje pozosta- 
łe, nie uregulowane dotychczas prawem problemy. 

Niezmiernie ważnym problemem jest ochrona gleb. Nie udało się do- 
tychczas zahamować trendu wzrostu przekazywania gruntów rolnych na 
cele przemysłowo-urbanizacyjne. 

Przy gospodarowaniu powierzchnią ziemi występują kolizje interesów. 
W każdym jednak przypadku powinny one być rozstrzygane w taki spo- 
sób, aby nie odbijało się to ujemnie na rolnictwie, które stanowi podsta- 
wową bazę żywieniową kraju. Dlatego tak ważna jest ochrona wartościo- 
wych gleb przed przekazywaniem ich na cele pozarolnicze. 

Ochrona gruntów rolnych bywa pojmowana w sposób zbyt uproszczo- 
ny. Uwaga została skupiona prawie wyłącznie na ochronie gruntów przed 
przejmowaniem ich na cele nierolnicze i nieleśne oraz na rekultywacji 
nieużytków poprzemysłowych. Natomiast doświadczenia wykazują, że go- 
spodarka rolna ponosi olbrzymie szkody również w wyniku zanieczyszczeń 
gleb, będących wtórnym efektem przemysłowych zanieczyszczeń atmosfe- 
ry, w wyniku niewłaściwie prowadzonych melioracji, przez wadliwe nawo- 
żenie substancjami mineralnymi, erozję wodną i wietrzną. Znacznym 
utrudnieniem jest brak zorganizowanego, na skalę potrzeb, wykonaw= 
stwa w zakresie rekultywacji i zagospodarowania gruntów zdegradowa- 
nych. 

Stosowanie odpadów przemysłowych i górniczych w rolnictwie zmniej- 
sza zapotrzebowanie na nawozy wapniowe oraz tzw. mikronawozy. Wystę= 
pujące w odpadach pierwiastki (cynk, kobalt, molibden, miedź i in.) speł- 
niają rolę katalizatorów procesów biologicznych. Wiele odpadów zawiera 
jednak również pierwiastki silnie toksycznie (arsen, beryl, kadm, rtęć, 
ołów i in.). 

W roku 1971 udział odpadów w ogólnej ilości nawozów wapniowych 
wynosił 38 proc. Nie kontrolowana ich dystrybucja może doprowadzić do 
strat przerastających korzyści. 


Podobnym problemem jest wykorzystanie w rolnictwie ścieków miej- 
skich i przemysłowych. Jest wielu zwolenników wykorzystania ścieków 
i ich osadów w celu zmniejszenia ich bezpośredniego zrzutu do wód po- 
wierzchniowych. Ale ścieki zawierają w większości przypadków również 
metale ciężkie, jak np. cynk, miedź, nikiel, ołów, kadm, rtęć. A zatem 
niezmiernie istotnym zagadnieniem staje się systematyczna kontrola to- 
ksyczności plonów pochodzących z takich gleb. 

Stale malejący areał gruntów ornych i w nieco mniejszym stopniu 
użytków zielonych musi być rekompensowany przez sukcesywne ulepsza- 
nie warunków agroekologicznych, rekultywację nieużytków, meliorację te- 
renów podmokłych i nadmiernie wilgotnych, nawodnienie i deszczowanie, 
melioracje przeciwerozyjne, wapnowanie itp. Z programów intensyfikacji 
produkcji rolnej wynika, że do roku 1990 powinna nastąpić istotna popra- 
wa właściwości i zdolności produkcyjnych gleb w naszym kraju. 

Istotne znaczenie w ochronie środowiska naturalnego mają obszary zaj- 
mowane przez torfowiska. Stanowią one 5 proc. powierzchni kraju i za- 
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wierają 18 mld m*% rozpoznanych torfowych zasobów surowcowych. 
Z punktu widzenia przyrodniczego torfowiska, kryjące duże zasoby wód, 
spełniają ogromną rolę hydrobiologiczną i są siedliskiem licznych gatun- 
ków roślin o nieocenionych wartościach potencjału genetycznego. 


* 


Ochrona środowiska jest problemem nie tylko gospodarczym, ma wielkie 
znaczenie ogólnospołeczne. Podkreślono to na VII Zjeździe naszej partii. 
Decyzje VII Zjazdu naszej partii tworzą podstawy dalszego doskonalenia 
systemu organizacji, kierowania i zarządzania tą problematyką. 

Bardzo istotnym zagadnieniem będzie dalsze doskonalenie środków 
prawnych i ekonomicznych służących ochronie środowiska. Rozważana jest 
koncepcja powołania państwowej inspekcji ochrony środowiska, która peł- 
niłaby funkcje kontrolne w zakresie naruszeń środowiska, eksploatacji 
urządzeń służących ochronie środowiska i przestrzegania obowiązujących 
norm. 

Sprawą szczególnej wagi jest, aby nowe obiekty przemysłowe były pro- 
jektowane w sposób uwzględniający zasady ochrony środowiska. Powinny 
to być w większości obiekty stosujące ,„czyste” technologie, używające od- 
powiednich surowców, wyposażone w urządzenia do ochrony przed zanie- 
czyszczeniem atmosfery, wód i gleby, posiadające urządzenia o odpowied- 
niej konstrukcji, tłumiące hałas i ograniczające wibracje. 

W polityce urbanizacyjnej niezbędne jest usilne dążenie do poprawy bio- 
logicznych warunków egzystencji mieszkańców, staranie o utrzymanie cech 
lokalnego klimatu, czystości powietrza, izolacji od hałasu, wymaganego na- 
słonecznienia mieszkań i terenu. Podstawową rzeczą jest zapewnienie od- 
powiedniej powierzchni terenów zielonych oraz terenów dostępnych dla 
wypoczynku i rekreacji mieszkańców. 


Duże zadania stoją też przed nauką, która w szybkim tempie musi roz- 
wiązywać problemy związane z ochroną środowiska. Niezwykle istotnym 
zagadnieniem jest prawidłowa ocena strat wywołanych niekorzystnymi 
zmianami środowiska. Istnieje pilna potrzeba podjęcia skutecznej koordy- 
nacji działania placówek naukowych w celu maksymalnego wykorzystania 
istniejącego potencjału, jak również w zakresie kompleksowego rozwiązy- 
wania istniejących problemów. Konieczne jest też przyspieszenie kształ- 
cenia specjalistów w tej dziedzinie zarówno dla potrzeb nauki, jak plano- 
wania, kontroli, projektowania i nadzoru technicznego obiektów i urzą- 
dzeń ochrony środowiska. 
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Równolegle z budową podstaw rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego jesteśmy świadkami i współuczestnikami tworzenia się kultury socja- 
listycznej. Kultura ta jest ujmowana przez klasę robotniczą i jej partię 
jako czynnik długofalowego i perspektywicznego procesu kształtowania 
społeczeństwa socjalistycznego, stanowi ona jeden ze wskaźników jego 
stylu i jakości życia. Rozwój kultury staje się także niezbędnym warunkiem 
dalszego postępu społeczno-gospodarczego i technicznego. U podstaw kie- 
rowania rozwojem kultury socjalistycznej leżą zasady leninowskiej teorii 
kultury i oparte na nich wytyczne polityki kulturalnej państwa. 

Kultura społeczeństwa socjalistycznego nie jest i nie może być kulturą 
stworzoną zupełnie od nowa z pierwiastków powstałych i utworzonych 
tylko we właściwym mu ustroju. Mówiąc o kulturze proletariackiej Lenin 
pisał: „Marksizm zdobył światowo-historyczne znaczenie jako ideologia 
rewolucyjnego proletariatu dzięki temu, że bynajmniej nie odrzucił naj- 
cenniejszych zdobyczy epoki burżuazyjnej, lecz przeciwnie, przyswoił sobie 
1 przetworzył wszystko, co było wartościowe w trwającym ponad dwa 
tysiące lat rozwoju myśli i kultury ludzkiej”(1). W innym znów miejscu 
czytamy: „Kultura proletariacka nie wyskoczyła nie wiadomo skąd, nie 
jest ona wymysłem ludzi mieniących się specjalistami od kultury proleta- 
riackiej. Wszystko to jest zupełna bzdura. Kultura proletariacka powinna 
być prawidłowym rozwinięciem tych zasobów wiedzy, które ludzkość wy- 
pracowała pod jarzmem społeczeństwa kapitalistycznego”(2). Chodzi za- 
tem o selektywną adaptację i twórcze rozwijanie postępowych, a więc 
adekwatnych dla rozwoju i potrzeb społeczeństwa socjalistycznego, ele- 
mentów tradycji kulturowej. 

W zakres kulturowego dorobku narodu wchodzą elementy kultury two- 
rzonej przez różne klasy i warstwy społeczne w jego obrębie, internacjo- 
nalne treści klasowe kultury warstw pracujących oraz kultury uniwersal- 
nej, ogólnoludzkiej. Interesuje nas tutaj zwłaszcza ta pierwsza, tj. kultura 
narodowa. Każda bowiem kultura rozwija się w ramach etnicznych, naro- 
dowych i — w ich obrębie — w warunkach klasowych. Każda kultura 


(1) W. I. Lenin: O kulturze proletariackiej w: Dzieła t. 31, Warszawa 1955, KiW, 
str. 319. 


(2) W. I. Lenin: Zadania związków młodzieży w: Dzieła t. 31, Warszawa 1855, Kiw, 
str. 281, 
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narodowa ma swoją specyfikę widoczną na tle innych kultur narodowych. 
Współtworzą ją specyficzne losy historyczne, uwarunkowania jej rozwoju, 
uwidocznione m.in. we wzajemnym stosunku i powiązaniu ze sobą wielu 
jej nurtów. Jak wiadomo, w społeczeństwach klasowo zróżnicowanych 
wyodrębniły się wyraźnie dwa główne nurty kultury: kultura panująca, 
a więc kultura klas wyzyskujących masy ludowe, szczególnie uprzywilejo- 
wanych, i kultura warstw pracujących, wyzyskiwanych. W dziejach spo- 
łeczeństw europejskich z reguły tylko ta pierwsza była uważana za „re- 
prezentacyjną” kulturę narodową, podczas gdy ta druga pozostawała kul- 
turą ludu, kulturą zdominowanych klas i warstw społecznych w obrębie 
narodu. 

Zajmiemy się tu kwestią tej drugiej — rzekomo „niższej” i „partykular- 
nej” kultury ludowej, traktowanej czasami i dziś jako „subkultura”. Jak 
się ona tworzyła? Jak układają się rzeczywiste relacje między pojęciem 
kultury ludowej i kultury narodowej? Jakie są losy tej kultury w pro- 
cesach gwałtownych przemian współczesnych? Czy autentyczna kultura 
ludowa lub też jej elementy — i jakie — są konstruktywnym czynnikiem 
w życiu społeczeństwa socjalistycznego i w kształtowaniu jego narodowej 
kultury? Jak wartościuje się tradycje ludowe w potocznym życiu, a jak 
w polityce kulturalnej? Jakie są formy pielęgnowania tych tradycji 
— i jakich — oraz jakie są tego konsekwencje zarówno dla samej tradycji, 
jak też w oddziaływaniu na osobowość człowieka współczesnego? — Oto 
najważniejsze i bynajmniej niełatwe do odpowiedzi pytania nasuwające 
się przy rozważaniu tego problemu. 


* 


Kultura ludowa, będąc elementem klasowego zróżnicowania społe- 
czeństwa, rozwijając się w społeczeństwie klasowym w warunkach ucisku 
ekonomicznego i społeczno-politycznego „stanu chłopskiego” oraz jego 
izolacji kulturalnej, jeszcze w XIX w. musiała być w Polsce żyjącej 
pod zaborami kulturą względnie samowystarczalną, zaspokajającą ogół 
potrzeb życiowych lokalnych społeczności chłopskich. W ramach tego 
sposobu życia ukształtowały się jej odrębności w stosunku do kultury 
warstw posiadających, uważanej niesłusznie za narodową wyłącznie. 
A więc wśród tych odrębności takie cechy kultury ludowej, jak jej strona 
techniczno-materialna, formy życia zbiorowego włącznie z bogatą, pełną 
symboliki i artyzmu stroną obrzędową, swoiste sposoby tłumaczenia ota- 
czającego świata i praktyki umożliwiające radzenie sobie z tym światem, 
jak też przebogate treści i formy folkloru przejawiającego się we wszyst- 
kich sytuacjach życiowych i zaspokajającego zarówno potrzeby przeżyć 
estetycznych, jak i potrzeby indywidualnej ekspresji twórczej. Całość tak 
ukształtowanej przez lud własnej kultury, zróżnicowanej regionalnie, za- 
chowała i reprezentowała na zewnątrz istotne cechy etniczne narodu 
i w tym też sensie była ona od samego początku powstania narodu kulturą 
reprezentacyjną dla całego narodu. 

Właśnie ze względu na zachowanie etniczno-polskich form i treści, 
kultura ludowa zaczęła pełnić już od końca XVIII w. swoistą funkcję 
identyfikacji narodowej i politycznej. Funkcja ta przejawiała się ze szcze- 


138 


R NAKNAC SET NA U NASZEJ 


z Ro 
42: - 


AA. 


sa 3 


| aróyć 
ka | 


w 


sa Wy 


4-0 5 RZ) 


8 1% We zie 1 w 1 M ae ś3 


We 3 ko 


Wartości kultury ludowej 


gólną wyrazistością w okresach różnych kryzysów społecznych i politycz- 
nych, takich jak insurekcja kościuszkowska, walki powstańcze i narodowo- 
wyzwoleńcze w XIX w., zrywy warstw chłopskich, plebsu miejskiego, 
a później w drugiej połowie XIX w. robotników w walce o zniesienie 
ucisku społecznego, politycznego i narodowego, a dalej także w okresach 
przełomów kulturalnych, czego wyrazistym przykładem może być przełom 
romantyzmu. Kultura ludowa, tworzona w swoim całokształcie przez różne 
warstwy ludu w łonie narodu, stawała się zatem podstawowym czynni- 
kiem zachowywania i utrwalania tożsamości kulturalnej i moralno-ideo- 
wej narodu. Było to faktem niezmiernie doniosłym i znaczącym zwłaszcza 
wówczas, kiedy naród polski był pozbawiony własnej organizacji państwo- 
wej. Z całą siłą i wyrazistością ukazywał się wtedy głęboko patrio- 
tyczny i autentycznie narodowy charakter kultury ludowej. 

Kultura ludowa tworzona przez warstwy chłopskie mogła się zachować 
w pełnych swoich formach, treściach i wartościach tylko w ramach 
względnie zamkniętej, wyizolowanej od szerszego świata i stosunkowo 
samowystarczalnej społeczności wiejskiej. Tak było jeszcze w okresie 
feudalizmu. Jednakże w ślad za zmianami obiektywnych warunków życia 
tej społeczności musiała ulegać zmianom i jej kultura. Równolegle z tymi 
przemianami następowało rozszerzenie się cech i wartości tej kultury poza 
środowisko wiejskie. Wraz z rozwojem stosunków społeczno-produkcyj- 
nych i przybierającą z wolna na sile migracją mieszkańców wsi do rosną- 
cych w znaczenie miast, wraz z rozwijającymi się w nich przemysłowymi 
formami wytwarzania, początkowo manufakturami, a później większymi 
ośrodkami przemysłowymi, przybysze ze wsi wchodzili tam w skład kształ- 
tującej się stopniowo warstwy proletariatu miejsko-przemysłowego, wno- 
sząc ze sobą, rzecz oczywista, cechy i wartości kultury tworzonej na 
wsi przez warstwy chłopskie. W wyniku tego następowało naturalne łą- 
czenie się elementów kultury przeszczepionych ze wsi na grunt miejski 
z tymi, które stanowiły elementy tradycji kulturowej plebsu miejskiego 
i które powstawały w warunkach pracy robotniczej. Tak właśnie z pier- 
wiastków oryginalnych, jak i we wzajemnym przenikaniu się wymienio- 
nych nurtów zaczęła się kształtować kultura tworzona, przyswajana oraz 
inspirowana przez klasę robotniczą jako nowy, historycznie coraz waż- 
niejszy nurt kultury ludowej. Mówiąc zatem o kulturze ludowej, powin- 
niśmy rozumieć pod tym pojęciem kulturę wytwarzaną przez warstwy 
chłopskie, plebs miejski oraz przez klasę robotniczą jako wzajemnie się 
uzupełniające i tworzące całokształt kultury ludowej. W praktyce jednak 
utarło się u nas zawężające rozumienie kultury ludowej jako tradycyjnej 
kultury warstw chłopskich. 


* 

Polityka kulturalna Polski Ludowej wychodzi z leninowskiej koncepcji 
istnienia dwóch nurtów kulturowych w społeczeństwie narodowym, z uzna- 
wania i szacunku dla postępowych tradycji zarówno kultury dawniejszych 
klas panujących, jak i ludowej oraz z potrzeby spożytkowania obu tych 
nurtów dziedzictwa kulturalnego w 'kształtowaniu nowego społeczeństwa 
socjalistycznego. W zakresie tradycji ludowej polityka ta znalazła synte- 
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tyczny wyraz w przyjętym przed laty i realizowanym haśle: „Kultura lu- 
dowa — dobrem narodu”. 

Przejdźmy od razu do scharakteryzowania niezmiernie doniosłego zja- 
wiska w życiu kulturalnym Polski Ludowej, jakim stał się awans wybra- 
nych dziedzin tradycyjnej kultury ludowej. Złożyły się nań współzależne 
w pewnej mierze nurty wydarzeń: 1) szeroki i spontaniczny rozwój 
zainteresowania społeczeństwa niektórymi tradycjami kultury ludowej; 
2) zinstytucjonalizowana działalność kulturalna bazująca na wartościach 
tradycji ludowej i współczesnych przejawach twórczości ludowej, a wyni- 
kająca z zasad i kierunków polityki kulturalnej państwa ludowego. Rzecz 
znamienna, że oba te nurty są zasadniczo ze sobą zgodne i wydają się 
wzajemnie uzupełniać. | 

Wzrastające zainteresowanie tradycjami kulturalnymi zarówno chłop- 
skimi, jak i robotniczymi stało się udziałem środowisk lokalnych i regio- 
nalnych oraz szerokich kręgów społeczeństwa. Konkretne przejawy tych 
zainteresowań — to zbieractwo tradycyjnych wytworów kultury ludowej 
(narzędzia, naczynia, ozdoby itd., a zwłaszcza wytwory sztuki ludowej), 
amatorska dokumentacja lokalnych postaci tradycji ludowych, zwłaszcza 
folkloru, jak też spontaniczne inicjatywy społeczeństwa wychodzące na- 
przeciw polityce kulturalnej państwa w realizacji jej programów. Ta 
sprzyjająca atmosfera zainteresowań sprawiła, że autentyczni nosiciele 
tej tradycji — ludzie samej wsi — zaczynają odnosić się z szacunkiem 
do swej przeszłości kulturowej. A przecież nie tak dawno nierzadko od- 
wracano się od własnej tradycji jako symbolu społecznego. ekonomicznego 
i kulturalnego upośledzenia. 

Warto w tym miejscu stwierdzić. że większość tradycyjnych wytworów 
kultury ludowej zachowało się w środowisku wiejskim bądź jako przeżytki 
z życia dawnych społeczności chłopskich, bądź jako (różnie zresztą w Śro- 
dowisku oceniane) relikty, bądź też tylko jako treści pamięciowe starszego 
pokolenia. 

Relikty materialne — domy. zagrody, dawne narzędzia. naczynia, ozdo- 
by itp., nawet wytwory dawnej sztuki ludowej — jeśli są jeszcze w użyciu, 
to jako przejściowe pozostałości z dawnego okresu gospodarowania i ży- 
cia. Chętnie są one zastępowane nowymi dobrami materialnymi w myśl 
powszechnie panującej na wsi tendencji do techniczno-cywilizacyjnej 
modernizacji. 

W życiu rodzinno-familijnym, sąsiedzkim i w ramach dorocznego cyklu 
prac gospodarskich spotyka się jeszcze zredukowane przejawy obrzędo- 
wości, pozbawione jednak w znacznej mierze formy ceremonialnej oraz 
oprawy słowno-wokalno-muzycznej, jak też otoczki symboliki magiczno- 
-religijnej. Niełatwo jest dziś wydobyć tę symbolikę nawet z pamięci 
starszych, w przeciwieństwie do dających się dość dokładnie zrekonstruo- 
wać form samych obrzędów. Właśnie ta pamięć starszego pokolenia, popar- 
ta źródłami pisanymi, staje się podstawą do reanimacji niektórych obrzę- 
dów przez zespoły amatorskie dla celów sceniczno-widowiskowych. 

W zakresie kultywowania i popularyzacji tradycji ludowych na uwagę 
zasługują szczególnie trzy kierunki działań: 1) zabezpieczanie material- 
nych zabytków kultury ludowej; 2) rozwij anie i doskonalenie różnych form 
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opieki nad współczesną twórczością ludową: 3) rozszerzenie mecenatu nad 
ruchem folkloryzacyjnym. 

Zabezpieczanie materialnych zabytków ludowych odbywa się głównie 
poprzez akcję muzealną. Nigdy przedtem nie uczyniono w tej dziedzinie 
tyle. co w okresie Polski Ludowej. Chodzi tu zarówno o utworzenie 
wielu specjalistycznych muzeów etnograficznych. sieci muzeów regional- 
nych z dziełami etnograficznymi. aż do lokalnych izb regionalnych chro- 
niących zabytki ludowe najbliższej okolicy. Na uwagę zasługuje zabez- 
pieczanie szczególnie cennych zabytków budownictwa ludowego czy to 
na miejscu (in situ), czy w specjalnych parkach etnograficznych, których 
liczba wzrosła w ciągu 30-lecia PRL z kilku do ponad trzydziestu. Niemal 
każdy region etnograficzny ma ambicję posiadania własnego parku etno- 
graficznego. Charakterystyczne. że parki takie z reguły powstają w wyniku 
inicjatyw oddolnych, którym zazwyczaj przewodzi zapalony i ofiarny ideo- 
log-działacz. 


* . 4 


Sprawy twórczości ludowej budziły ożywione dyskusje i powodowały 
rozbieżne stanowiska: od nader krytycznych i pesymistycznych po apolo- 
getyczne i wręcz entuzjastyczne. Wbrew głosom pesymistycznym można 
mówić — jak już wspomniano — nie tylko o dalszym ciągu artystycznej 
twórczości ludowej, ale nawet o jej widocznym rozwoju. Kontv- 
nuowane są więc w licznych ośrodkach całego kraju tradycyjne rodzaje 
plastyki: zdobnictwo z papieru, słomy, piór itp., wyroby z drewna, żelaza, 
kości, skóry; rzeźba figuralna w drewnie. glinie: malarstwo na szkle, 
papierze, ścianach; artystyczne wyroby tekstylne — makatki, dywany, na- 
rzuty; miniaturyzowane pamiątki itd. Twórczość tego rodzaju jest 
również żywo uprawiana na zasiedlonych po wojnie ziemiach zachodnich 
i północnych, a nowe jej rodzaje pojawiły się w takich regionach, gdzie 
ich poprzednio nie było lub gdzie już zamierały. 

Kontynuacji sztuki ludowej — podjętej i rozwijanej również przez 
przedstawicieli pokolenia młodego — sprzyjają w istotnej mierze takie 
czynniki, jak: konkursy z nagrodami urządzane przez wydziały kultury 
urzędów wojewódzkich, towarzystwa regionalne. redakcje pism itp. Pod- 
stawowe znaczenie ma opieka prawna, pomoc materialna i organizacja 
zbytu wytworów. Opiekę prawną i status twórcy ludowego uzyskują arty- 
ści ludowi (plastycy, prozaicy, poeci) poprzez przynależność do istniejące- 
go od ośmiu lat (i bodaj unikalnego w Europie) Stowarzyszenia Twórców 
Ludowych z siedzibą w Lublinie; pomoc materialną. głównie poprzez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, a także Cepelię, która to instytucja orga- 
nizuje również zbyt. Działający z ramienia wspomnianych instytucji etno- 
grafowie i plastycy sprawują nad twórczością plastyczną opiekę meryto- 
ryczną dbając o jej czystość. O przejawach i formach tej sztuki informuje 
specjalistyczne czasopismo Polska Sztuka Ludowa. katalogi konkursów 
i wystaw oraz wydawnictwa muzealne. Twórczość prozatorską i poetycką 
zawarła 5-tomowa seria Wydawnictwa Lubelskiego Wieś Tworząca. 
Biblioteka Stowarzyszenia Twórców Ludowych prezentuje aktualnie w 
15-woluminowej serii wydawniczej utwory indywidualnych twórców. Na- 
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tomiast bieżącą twórczość ludową przedstawia Biuletyn Stowarzyszenia 
Twórców, który w najbliższym czasie ma poszerzyć zakres swej tematyki. 
Żywotności polskiej sztuki ludowej towarzyszy wzrastające jej uznanie 
w kraju i za granicą. 

Istnieje duży, nie zawsze w pełni zaspokajany popyt na wytwory współ- 
czesnej sztuki ludowej. Stąd też Związek Spółdzielni Rzemiosła Ludowego 
i Artystycznego „Cepelia”, kontaktujący się z około 800 twórcami, wy- 
pracował swoisty „plan produkcyjny”. Wytwory te — wraz z opartą 
o wzory ludowe masową produkcją rękodzielniczą oraz przemysłową Cepe- 
lii — idą szeroko w Połskę i w świat, popularyzując naszą sztukę ludową 
wśród swoich i obcych. Ów komercjalizm ożywia twórczość plastyków 
ludowych, ale pociąga za sobą również zjawiska niepożądane, np. pracę 
twórcy wyłącznie w celach zarobkowych, co prowadzi do powielania 
wzorów, schematyzmu i pozbawienia jej głębszych wartości artystycz- 
nych. Należy w większym stopniu dbać o to, by do produkcji masowej 
trafiały wzory twórców najbardziej ambitnych, posiadające wysokie 
walory artystyczne. 

Wiele się u nas mówi i pisze o charakterze współczesnej sztuki 
ludowej. Podkreśla się słusznie jej różność od sztuki tradycyjnej, tworzo- 
nej spontanicznie, tylko jako wyraz ekspresji twórczej i na użytek swego 
środowiska. Dziś twórca ludowy wyszedł ze swymi dziełami na zewnątrz 
swego oryginalnego środowiska. .Jego prace znajdują się nie tylko 
w muzeach, ale zdobią mieszkania inteligenckie w kraju i w świecie. 
Fakty powyższą świadczą o przełamaniu dawnej opinii, że co ludowe — to 
prymitywne, nieświadome, nieestetyczne, niewarte większej uwagi. 
Dowodzą one, że wytwory sztuki ludowej mogą mieć frapującą formę 
i głęboką treść ideologiczną, godne ustawienia ich obok dzieł twórców 
profesjonalnych. Awans współczesnej polskiej sztuki ludowej jest m.in. 
wynikiem wiązania tradycji z nowoczesnością, wartości ludowych z ogólno- 
narodowymi i doniosłej roli odgrywanej w kulturze socjalistycznej. 


* 


Najbogatszą częścią kultury ludowej jest folklor. Jako estetyczny, samo- 
dzielny dział kultury duchowej stanowi on część twórczości właściwej 
każdej klasie i warstwie społecznej, każdej grupie zawodowej. Jednym 
z najbogatszych w formy i treści stał się folklor chłopski, właśnie jako 
wytwór środowiska, jego życia i pracy w zwartych, wyodrębnionych 
przestrzennie i trwałych społecznościach wiejskich. Folklor jest częścią 
twórczości, ,,w której artystyczne odbicie rzeczywistości odbywa się za 
pomocą słowno-muzyczno-choreograficznych it dramaturgicznych form 
kolektywnej twórczości ludowej — wyrażających światopogląd mas pra- 
cujących i nierozerwalnie związanych z ich życiem i obyczajem” (3). 
Z każdą stroną życia na wsi — z wszystkimi rodzajami pracy w domu, 
w zagrodzie, w polu, z każdym etapem życia człowieka (narodzinami, 
óżenkiem, pogrzebem), z życiem sąsiedzkim i gromadnym, z wyznaczonymi 
kalendarzem i cyklem dorocznych zajęć, obrzędów, świąt — powiązały 


(3) W. Gusiew: Estetyka folkloru, Wrocław 1974, str. 7. 
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się określone formy i treści słowne, wokalno-muzyczno-taneczne, jak też 
specyficzne zachowania z ich zrozumiałą dla uczestników symboliką itd. 

Zawarte w klasycznych postaciach folkloru wartości artystyczne i hu- 
manistyczne stają się źródłem ich współczesnej reanimacji w obrębie 
kultury narodowej. Mieszczą się tu zjawiska należące przeważnie «o 
współczesnego folkloru pokazowego, widowiskowego, określanego dla od- 
różnienia od folkloru tradycyjnego w jego autentycznych postaciach 
i funkcjach — jako folkloryzm. Niekiedy wiążą się one również 
bezpośrednio z przejawami folkloru autentycznego. 

Te autentyczne postacie folkloru pokazowego polegają na przeniesieniu 
przez jego nosicieli wybranych, znanych z autopsji i praktykowanych (daw- 
niej) form i treści folkloru w nową sytuację, jaką tworzą zazwyczaj wido- 
wiska dla publiczności estradowej. Przykładem — występy kapel ludo- 
wych, śpiewaków i gawędziarzy ludowych. Folklor taki funkcjonuje jed- 
nakże w sytuacji specjalnie zaaranżowanej, w której następuje oddzielenie 
wykonawców od widzów. Pozostała mu jedna, ale zasadnicza funkcja 
estetyczna. Folklor widowiskowy należy współcześnie w znacznej mierze 
do zjawiska folkloryzmu. 


W zależności od stopnia interpretacji oryginalnego tworu folklorystycz- 
nego, niejako w zależności od „odległości” od źródła, tj. tradycyjnego 
folkloru chłopskiego, robotniczego czy innego, zespoły folklorystyczne 
wykazują różne stopnie „folkloryzmu”. Najbliżej źródła są zespoły auten- 
tyczne, złożone z ludzi znających folklor z autopsji. Drugi stopień zajmują 
zespoły regionalne ukazujące folklor w scenicznym opracowaniu, a więc 
z rozwiniętymi w stosunku do pierwowzoru układami scenicznymi, choreo- 
graficznymi i wokalnymi oraz zazwyczaj z powiększoną kapelą. Kierow- 
nicy zespołów wiedzą dobrze, jak trudno w opracowanym scenicznie 
folklorze zachować jego oryginalne wartości artystyczne, o które tak dbają 
jurorzy festiwalowi. Nie wszystkim się to udaje i dochodzi nieraz do 
pokazowej szmiry. Pod względem odtwarzania artyzmu ludowego zespoły 
regionalne wykazują sporą gamę stopni pośrednich. 

Najbardziej odległe od autentycznego źródła są tak zwane zespoły styli- 
zowane. Ich program artystyczny jest w gruncie rzeczy tylko inspirowany 
przez treści autentyczne, które zostają tu artystycznie tak rozbudowane 
i przetworzone, że tworzą w istocie nowe utwory artystyczne. W towarzy- 
szącej im muzyce spotyka się wręcz nowe kompozycje, zachowujące tylko 
pewne cechy muzyki ludowej. Czołowe zespoły zawodowe (,,„Mazowsze” 
i „Śląsk”) osiągnęły szczyty artystycznej stylizacji „na ludowo”, ale szczyty 
te są do zdobycia tylko przez kierowników i zespoły wysokiej klasy. 
Zespoły amatorskie usiłują nieraz iść w ich ślady, nie mając często ku 
temu wystarczających możliwości. Powstaje stąd również pokazowa szmira 
z tym, że na „wyższym” poziomie. Potrzebna jest energiczna walka z tego 
rodzaju zjawiskami. 

Amatorskich zespołów folklorystycznych mamy w Polsce na pewno 
ponad tysiąc, przy czym rosną tendencje do ich posiadania przez prawie 
każdą gminę i każde większe środowisko robotnicze. Zależy to od tego, 
czy jest na miejscu właściwy animator. Materialne podstawy swej egzy- 
stencji zespoły znajdują w urzędach do spraw kultury, w instytucjach 
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handlowych czy w większych zakładach wytwórczych. One pomagają 
w zdobyciu koniecznego wyposażenia, zwłaszcza strojów regionalnych, 
bez których występy zespołu nie są do pomyślenia. Bodźcami dla pracy 
i rozwoju zespołów są właśnie występy — w swoim zakładzie pracy, 
w swej miejscowości. na uroczystościach oficjalnych, na zlotach, a zwła- 
szcza na festiwalach wojewódzkich, regionalnych i ogólnopolskich czy 
wreszcie (marzenie każdego zespołu) za granicą. Satysfakcją za ogromny 
trud włożony w przygotowanie programu są wyróżnienia i nagrody uzyski- 
wane na przeglądach. Najwyższym uznaniem są dyplomy i nagrody im. 
Oskara Kolberga oraz międzynarodowe (taką jest np. Europa Preis — 
nagroda europejska im. G. Herdera). 

Obserwując od lat powstawanie i działalność amatorskich zespołów 
folklorystycznych, z podziwem notowałem panującą wśród ich członków 
atmosferę zapału i oddania się sprawie, bez liczenia się z czasem i kosztami. 
Niezwykle wymowne jest również żywe zainteresowanie środowisk lokal- 
nych zarówno egzystencją zespołów, jak i ich pokazami. Mają one zawsze 
ogromne wzięcie i komplet widzów. 

Folklor i folklovyzm uprawiane przez amatorskie zespoły są tylko na 
początku wewnętrzną sprawą środowisk lokalnych. Oparta na tradycji 
ludowej ich działalność artystyczna, bo na tym właśnie polega folkloryzm 
— wyszła poza naturalne środowisko folkloru i w nowym jego ujęciu 
czy przetworzeniu stała się. m.in. dzięki popularyzacji przez środki audio- 
wizualne, częścią składową współczesnej kultury powszechnej i jako taka 
jest chłonnie odbierana przez całe społeczeństwo. 

Można rzec. że folklor i folkloryzm uprawiane przez zespoły nadają 
polskiej kulturze reprezentacyjnej więcej treści i barw narodowych 
opartych na artystycznych, regionalnych wartościach kultury ludowej, w 
tym i kultury środowisk robotniczych. Stwarzają one ważne ogniwo kul- 
tury socjalistycznej. 


* 


W Polsce Ludowej. ogólnie biorąc. odziedziczone formy kultury ludowej 
ulegały przeobrażeniom, zmieniła się też ich rola. Uwarunkowaniem tych 
przeobrażeń stały się podstawowe przemiany ustrojowe. postęp techniczny 
i ekonomiczny, uprzemysłowienie i urbanizacja, modernizacja wsi i rolnic- 
twa, umasowienie oświaty i kultury wśród społeczeństwa polskiego. a więc 
gruntowna i wszechstronna zmiana stylu życia mas pracujących. Wszech- 
ogarniający proces przemian doprowadził do ukształtowania się olbrzymiej 
liczbowo współczesnej klasy robotniczej i do spotęgowania jej wpływu 
na kulturę oraz zmienił w pewnym stopniu zastany obraz kultury spo- 
łeczności chłopskiej. Jakkolwiek musiała ona przystosować się do nowych. 
zmodernizowanych warunków życia — ciąg ludowej tradycji kulturowej 
bynajmniej nie został przerwany. lecz tylko zmieniony. Iradycja ta 
żyje nadal — choć znacznie ograniczona — nie tylko w autentycznym 
środowisku wiejskim. ale weszła ona po części w skład kultury tworzonej, 
asymilowanej oraz inspirowanej przez klasę robotniczą i pod wieloma 
względami wzbogaciła ją. 
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W świetle założeń marksistowskiej teorii kultury i polityki kulturalnej 
państwa wykorzystywanie nagromadzonych. postępowych, humanistycz- 
nych i artystycznych wartości tradycji ludowych staje się jednym z wymo- 
sów współczesności, zadaniem i treścią codziennej działalności kultural- 
nej. 

Istnieje również w omawianej przez nas dziedzinie wiele problemów 
— pytań domagających się odpowiedzi i wyjaśnień. Niektóre. z nich 
chciałbym tylko zamarkować. Konieczna wydaje się bowiem m.in. głęb- 
sza niż dotychczas penetracja naukowa zjawisk kultury ludowej. 


Skoro mowa o tradycji ludowej. należałoby zatem odpowiedzieć na 
pytanie, jaką przedstawia ona rzeczywistą wartość w poszczególnych 
warstwach społeczeństwa. Jak wskazuje już pobieżne rozeznanie, dokonały. 
się w tej dziedzinie istotne przewartościowania. Tradycja ludowa w wa- 
runkach społeczeństwa socjalistycznego stała się jednym ze składników 
kultury ogólnonarodowej i bardzo często właśnie w tej postaci — a nie 
jako kultura „egzotyczna”, „pierwotna”, „prymitywna” czy wąskośrodo- 
wiskowa — jest przyswajana przez poszczególne warstwy i środowiska 
społeczne. Czynnikami sprzyjającymi jej upowszechnianiu i dodatniemu 
wartościowaniu stały się m.in. mecenat klasy robotniczej, dokumentującej 
za jej pośrednictwem własne tradycje kulturalne, tożsamość i funkcje 
kulturotwórcze oraz powstanie dynamicznej inteligencji pochodzenia lu- 
dowego, uznającej w tej kulturze jeden z elementów swego rodowodu 
klasowego. 

Nawiązywanie do tradycji i kultur ludowych, jak i do tradycji kultur 
plemienno-etnicznych jest na pewno tendencją ogólniejszą. manifestują- 
cą się m.in. w krajach trzeciego świata. Wiąże się ona zapewne, z jednej 
strony, ze swoistą obroną współczesnych społeczeństw przed unifikacyj- 
nym zalewem cywilizacji światowej i skomercjalizowanej kultury maso- 
wej. Jest to również, z drugiej strony, przejaw procesu współczesnego 
różnicowania kulturowego i element kształiowania się oblicza kultur 
narodowych. Jakie zatem byłyby analogie i jakie różnice w wartościowa- 
niu i w roli tradycji ludowych w społeczeństwach socjalistycznych w ze- 
stawieniu z niektórymi tendencjami światowymi? Odpowiedź z całą pew- 
nością wymaga rozszerzonych analiz porównawczych. które przyczyniłyby 
się do wzbogacenia naszej wiedzy o kulturze narodowej na tle kultur 
innych społeczeństw. Warto tu podkreślić, że w społeczeństwach socjali- 
stycznych, w odróżnieniu od kapitalistycznych, kultura ludowa — jako 
kultura klasy robotniczej i całego świata pracy — znalazla się w głównym 
nurcie kultury ogólnonarodowej i że rozszerzyła widnokrąg jej wartości. 
Sama też zmieniła swój charakter — stała się w większym stopniu wyrazi- 
cielką ethosu moralnego oraz potrzeby i poczucia piękna ludzi pracy. Jeśli 
w przeszłości kultura ludowa była niejednokrotnie odzwierciedleniem 
różnic społecznych, w społeczeństwie socjalistycznym występuje jako 
jeden z czynników integracji narodu oraz stanowi źródło jego wartości 
ideowo-moralnych. Nawiązując do przeszłości i czerpiąc inspiracje ze 
współczesności, staje się ona, i powinna stawać się w coraz większyin 
stopniu, elementem osobowości kulturalnej narodu, jego ideałów socjali- 
stycznych. 
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Poważny kompleks zagadnień badawczych wiąże się ze zjawiskami na- 
wiązywania do wartości kultury ludowej przez tych, którzy biorą w niej 
aktywny udział, oraz przez tych, którzy zadowalają się jedynie bierną 
konsumpcją kulturalną. Dokumentacji wymaga również sam ruch folklo- 
rystyczny w jego linii rozwojowej, nasileniu, osiągnięciach, sukcesach 
i porażkach. Sprawy te nie są dotąd rejestrowane w całości przez żaden 
z ośrodków badawczych. Na szczegółowe zaś rozeznanie zasługuje zagad- 
nienie, jak ten ruch wpływa na aktywność kulturalną i w jakiej mierze 
oddziałuje na kształtowanie się regionalizmu kulturalnego jako czynnika 
zbiorowej aktywności kulturalnej. W regionalizmie tkwi na pewno potężna 
siła kulturotwórcza pomnażająca dorobek ogółu. 

Powstaje tu dalszy problem, mianowicie to, jak bezpośredni i pośredni 
kontakt z folklorem i folkloryzmem wpływa wychowawczo na osobowość 
kulturową człowieka w świetle dyrektyw humanizmu socjalistycznego. 


Ideałem kultury socjalistycznej jest bowiem bogactwo ludzkiej osobo- 
wości, rozwijane w toku twórczej pracy, w pomnażaniu wytworów kultury 
materialnej i duchowej, przeznaczonych dla społeczeństwa. Nie ulega 
wątpliwości, że kontakt ten oddziałuje pozytywnie, chociaż potrzebne 
jest szczegółowe rozpoznanie tego wpływu. 


Celem socjalistycznej rewolucji kulturalnej jest ukształtowanie nowej 
kultury socjalistycznej z postępowych pierwiastków narodowych oraz 
internacjonalistycznych, z tych wartości, które nagromadziła kultura ludo- 
wa, plebejska, chłopska i robotnicza. Jest więc godne obserwacji, jak te 
wartości wchodzą w ogólną kulturę społeczeństwa, jaki jest mechanizm 
i okoliczności tego wchodzenia, jak więc ukształtuje się rzeczywisty pro- 
ces integracji narodu i kultury narodowej. Jest to w rzeczywistości 
temat na osobny artykuł. W tym miejscu podkreślmy jedynie znaczenie 
tych wartości dla kształtowania się nie tylko kultury artystycznej, ale 
również kultury pracy, obyczajowości socjalistycznej, kultury życia 
codziennego i odpoczynku. Chodzi także o właściwą selekcję wartości 
i wzorów zgodnie z potrzebami współczesnego rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. 


Problemy te i inne, z tym związane, na pewno są lub staną się 
przedmiotem badań odpowiednich instytutów naukowych z Instytutem 
Kultury na czele. Są to procesy, które żywo interesują także etnogra- 
fów, jako że dotyczą właśnie roli tradycji kultury ludowej. Na tym 
zaś odcinku istnieje wiele braków i białych pól. Dzieje się tak m.in. dlatego, 
że.Polska Ludowa — w przeciwieństwie do innych krajów socjalistycznych 
— nie posiada centralnego instytutu etnograficznego, który mógłby objąć 
całość problemów współczesnej etnografii i uzupełnił dotkliwe braki w tej 
dziedzinie(4). Taki instytut mógłby wśród swoich zadań postawić także 
całościowe badanie tych współczesnych procesów, o których była wyżej 
mowa. 


(4) Takie luki istnieją nie tylko w zakresie badań kultur pozapolskich, co zrozu- 
miałe, ale również polskiej kultury ludowej, także w jej współczesnych aspektach. 
Przykładem może być polski folklor muzyczny. 
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Zagadnienia międzynarodowe 


GATT: 


batalia o handel międzynarodowy 


ANDRZEJ MUŃKO, WOJCIECH RYBOWSKI 


Powojenną historię gospodarczą świa- 
ta cechował dynamiczny rozwój han- 
dlu międzynarodowego. W latach 1950— 
—1970 wartość eksportu światowego 
wzrosła nominalnie pięciokrotnie — z 
60 mld dol. do ok. 300 mld dol., na- 
stępnie do 847 mld dol. w 1974 r. i do 
ok. 880 mld dol. w 1975 r.(1). Jeśli 
wyłączymy Okres recesji gospodarczej 
na Zachodzie, a więc lata 1974—1975, 
uzyskamy przeciętne roczne tempo 
przyrostu światowego eksportu wyno- 
szące dla lat sześćdziesiątych ok. 10 
proc., a dla lat 1971—1973 ok. 15 proc. 

Tak szybka ekspansja handlu mię- 
dzynarodowego miała swoje przesłanki 
materialne oraz instytucjonalno-praw- 
ne. Bazę materialną tworzyła stosunko- 
wo dobra, choć podlegająca stałym 


(1) Por. Raport grupy ekspertów OECD: 
Perspektiven der Handelspolitik und der in- 
ternationalen Wirtschaftsbeziehungcn. Paris 
1972 oraz Press Release. GATT 23 Febr. 
1978 r. Trzeba przy tym zaznaczyć, że w 
wartościach eksportu szczególnie w okresie 
1973—75 zawarty jest bardzo duży wzrost 
cen. WĘ GATT ceny eksportowe wzrosły 
w 1974 © 40 proc., a w 1975 r. o 10 proc. 


wynika z tego, że wolumen eksportu w 


1975 r. zmniejszył się o 6 proc. 


fluktuacjom, koniunktura w wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalislycznych, 
które w ponad 2/3 partycypują w świa- 
towych obrotach towarowych. Do 1973 
r. okresy załamań koniunkturalnych by- 
ły krótsze niż w latach międzywojen- 
nych, chociaż rozwój gospodarczy tej 
grupy krajów nie odbywał się bez cha- 
rakterystycznych dla kapitalizmu 
sprzeczności. Obok sprzeczności klaso- 
wych i konfliktów między różnymi gru- 
pami interesów w łonie poszczególnych 
państw  kapitalistycznych, w okresie 
dobrej koniunktury dochodziło również 
do licznych zgrzytów na międzynarodo- 
wym rynku towarowym. Wynikały one 
z przyczyn tkwiących głęboko w mię- 
dzynarodowym systemie kapitalistycz- 
nym, głównie z nierównomiernego roz; 
woju państw i regionów tego systemu. 
Linia tych zgrzytów przebiegała przede 
wszystkim między USA i krajami EWG. 
Przykładem może być wybuchła w la- 
tach sześćdziesiątych „wojna kurza”. 

Z jednej strony okresy wzrostu gos- 
podarczego w krajach kapitalistycznych 
oznaczały w sumie zwiększanie popytu 
na tradycyjne oraz nowe strumienie to- 
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warów, stymulując m.in. handel zagra- 
niczny. Z drugiej — tenże handel wpły- 
wał poprzez tzw. efekty mnożnikowe 
na wewnętrzną aktywność gospodarczą 
w tych krajach, dając z kolei rezonans 
w popycie importowym. Jednakże fakt, 
iż tempo wzrostu handlu zagranicznego 
było niemal dwukrotnie szybsze niż 
tempo wzrostu produktu narodowego 
brutto w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych należących do OECD 
(Organizacja Współpracy Ekonomicznej 
i Rozwoju) implikuje stwierdzenie, że 
silne bodźce do aktywności handlowej 
szły również ze sfery pozamaterialnej. 


p 


Wydaje się. że istotnym czynnikiem 
tego typu była ewolucja polityki han- 
dlowej. Ewolucja ta dokonywała sie 
przede wszystkim pod auspicjami 
GATT (Układ Ogólny o Cłach i Han- 
dlu). 


Twórcy kodeksu GATT widzieli in- 
strument realizacji racjonalnego .mie- 
dzynarodowego podziału pracy przede 
wszystkim w wolnej konkurencji. Mia- 
ła ona torować drogę rozwojowi wy- 
miany stosownie do optymalnego ukła- 
du kosztów komparatywnych. Na kosz- 
ty te zapatrywano się jednak z punktu 
widzenia tradycyjnego ujęcia modelo- 
wego rozpowszechnionego w  doktry- 
nach ekonomicznych lat trzydziestych 
(chodzi tu głównie o ujęcie teoretycz- 
ne Heckschera-Ohlina). W myśl tej teo- 
rii o tym, jakie wyroby powinny być 
wytwarzane w poszczególnych krajach, 
miało obiektywnie przesądzić nierów- 
nomierne rozmieszczenie czynników 
produkcji i zróżnicowanie jej rentow- 
ności. Np. państwa rozporządzające du- 
żymi zasobami taniej siły roboczej po- 
winny koncentrować się na pracochłon- 
nej produkcji i wymianie jej nadwy- 
żek z innymi krajami na towary, któ- 
rych same nie wytwarzają. 

Rozwój handlu zapewnić miała- w 
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myśl tych założeń zasada wolnej kon- 
kurencji, której urzeczywistnianie na- 
stępować miało poprzez redukcję i li- 
kwidację barier utrudniających wymia- 
nę towarową, innymi słowy — poprzez 
liberalizację handlu. 

Proces liberalizacji handlu przebie- 
gał jednak de facto w wąskim zakre- 
sie. Za podstawowy miernik liberaliza- 
cji uznano poziom stawek celnych, a 
więc poziom tradycyjnych barier w 
handlu. Redukcje stawek celnych wy- 
pracowywano na specjalnych konferen- 
cjach zwanych rundami GATT-owski- 
mi. Dotychczas odbyło się sześć takich 
rund. Wraz ze wzrostem liczby uczestni- 
ków Układu Ogólnego (przeszło czte- 
rokrotny wzrost w stosunku do stanu 
pierwotnego w 1948 r.) rundy nabiera- 
ły coraz większego znaczenia: zwięk- 
szał się zakres negocjowanvch towarów 
i uzyskiwane wzajemne koncesje (por. 
tab. 1). 

Można stwierdzić, że Runda Kenne- 
dyvego była największym przedsięwzię- 
ciem dotyczącym obniżek celnych. Tzw. 
Runda Dillona objęła 14 proc. wszyst- 
kich towarów należących do obrotu 
międzynarodowego. a Runda  Kenne- 
dyego około 64 proc. Ocenia się, że 
poziom stawek celnych na towary poza- 
rolnicze (prócz paliw mineralnych) ob- 
niżony został w taryfie celnej USA z 
13,5 proc. do 9,6 proc., tj. o 36 proc, 
w taryfie celnej EWG z 128 proc. do 
8.1 proc., tj. o 37 proc., w taryfie celnej 
W. Brytanii z 16,6 proc. do 10,6 proc. 
tj. o 39 proc. i w taryfie celnej Japonii 
z 15,5 proce. do 9,5 proc., tj. o 39 proc.(2). 


Hk 


Oparcie się na zasadzie wolnej 
konkurencji (w ujęciu. o którym 
wspominaliśmy wyżej) oraz dążenie do 
jej urzeczywistnienia poprzez znosze- 
nie ceł, a ponadto akcentowanie z a- 


(2) E. H. Preeg: Traders and Diplomats. 
Washington, 1970. 
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Tabela 1 


Pórównanie sześciu rund negocjacyjnych dotyczących obniżek celnych 
w ramach GATT 


Ilość towarów wchodzą- 


Wielostronne rundy ob-' cych w obrót międzyna- Wysokość obniżek taryf 

niżek celnych GATT rodowy objętych obniżką celnych USA w proc. 3) 
ceł w proc. 

1947 r. — Genewa 44 35 

1949 r. — Annecy 3 35 

1951 r. — Torquay | 9 2i 

1956 r. — Genewa 11 15 

1962 r. — Genewa 

(tzw. Runda Dillona) 14 20 

1967 r. — Genewa 

(tzw. Runda Kennedy'ego) 64 36 


Uwagi: a) dotyczy towarów ebjetych obniżką 
Źródło: US Tariff Commision; US Department of Commerce; Office of the Special NAZOBE 
tive for Trade Negotiations. : 


sady wzajemności ustępstw Po trzecie, redukcje stawek celnych 
zadowalało tylko nieliczną grupę kra- w ramach GATT dotyczyły głównie to- 
jów. Stało się to źródłem narastających warów przemysłowych, gdy natomiast 
rozczarowań wynikających z działalnoś- fiaskiem kończyły się z reguły próby 
ci GATT. liberalizacji handlu artykułami rolny- 
Po pierwsze, w Układzie Ogólnym nie mi. Przynosiło to korzyść przede 
uwzględniono odrębnych zasad i in- wszystkim wysoko uprzemysłowionym 
strumentów polityki handlowej krajów krajom kapitalistycznym, a dużo mniej- 
socjalistycznych, co stało się jedną z sze korzyści bądź nawet straty krajom 
przyczyn dyskryminacji tych krajów słabo rozwiniętym. 
w handlu międzynarodowym. SE. | — 
Po drugie, rozwiązania przyjęte w Po czwarte, uprzywilejowanie krajów 
GATT nie uwzględniały takich czyn- wysoko uprzemysłowionych potęgowa- 
ników, jak popyt podyktowany progra- ne było przez specyficzne stosowanie 
mami rozwoju gospodarczego, zwrotne jednostronne , zasady wzajemności 
oddziaływanie handlu na strukturę pro- ORIĘPSUW:: ZAMIaSt SBPOWDIEE ekwi- 
dukcji i wymiany oraz relatywne zna- walentności korzyści wzajemnych. stała 
czenie różnych czynników produkcji dla we ABA Me stosunkach między krajami 
rozmaitych działów wytwórczości. Czę- o różnych poziomach rozwoju gospodar- 
ściowo pomijały również efekty wyni- czego przyczyną faktycznej dyskrymi- 
kające ze specjalizacji, a także wzgle- nacji krajów na niższym szczeblu roz- 
dv polityki socjalnej i innych polityk woju 1 instrumentem utrwalania lub 
sdciniestych (3). nawet powiększania dysproporcji mię- 
; dzy obu grupami państw. W latach 
(3) Por. E. Piontek: Unie celne i strejy siedemdziesiątych od zasady wzajem- 
narodowe 194 nr 4 oraz tegoż autora: Runda  TOŚCi zaczęto odstępować, a kraje wy- 
Toktjska GATT, Sprawy Międzynarodowe soko uprzemysłowione rozpoczęły u- 
1976 nr 1. dziełanie niektórym krajom słabo roz- 
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winiętym jednostronnych, ograniczo- 
nych preferencji. 


Po piąte, redukcje stawek celnych nie 
mogą być utożsamiane z ogólną libe- 
ralizacją handlu. Cięcia stawek z pew- 
nością stanowią symptom liberalizacji, 
niemniej skala rzeczywistych efektów 
była i jest niższa, aniżeli wynikałoby z 
tych cięć. Jest to m.in. rezultat faktu, 
że obniżki stawek celnych były i są 
w poważnej mierze równoważone przez 
poszczególne państwa przy pomocy 
wprowadzania barier pozacelnych (o- 
graniczenia ilościowe, subsydia, opłaty 
administracyjne, normy sanitarne itd.). 


Tocząca się obecnie, siódma już z ko- 
lei runda rokowań GATT częściowo u- 
względnia wymienione mankamenty i 
problemy. Runda ta charakteryzuje się 
nową płaszczyzną negocjacji, które obok 
barier celnych obejmują ogranicze- 
nia pozacelne. Jest to istotne novum. 
Trzeba jednak od razu zaznaczyć, że 
mimo spadku znaczenia ceł w global- 


nym systemie protekcji stanowią one 
nadal ważny hamulec dla handlu. Po- 
nadto — co być może jest istotniejsze, 
gdyż stanowi przyczyny licznych kon- 
fliktów — nie ma nawet wstępnej zgo- 
dy co do tego, jaki jest aktualnie po- 
ziom protekcji w głównych krajach ka- 
pitalistycznych. Według podstawowej 
dokumentacji GATT stawki celne na' 
produkty przemysłowe (tylko pozycje 
cłowe) ważone własnym importem wy- 
noszą w EWG w składzie „sześciu” 8,0 
proc, w USA — 8,5 proc. i w Japonii 
— 10,7 proc. Według japońskiego eko- 
nomisty K. Kojimy średnie stawek cel- 
nych na towary pozarolnicze ważone 
własnym importem wynoszą 4,5 proc. 
w EWG, 5,3 proc. w Japonii (po dwu- 
dziestoprocentowej obniżce ceł przez 
Japonię w październiku 1972 r.) i 6,8 
proc. w Stanach Zjednoczonych. Nato- 
miast wg R. Hawkinsa z Uniwersy- 
tetu Nowy Jork protekcja nominalna 
(wg różnych metod ważenia) kształtuje 
się, jak w 'tabeli 2. 


Tabela 2 


Średnie stawki celne na wszystkie towary po Rundzie Kennedy'ego — 1972 (w proc.) 


Kraje nieważone 
EWG 8,9 
USA 10,6 
W. Brytania 11,6 
Japonia 10,3 


ważone przez 
import 9 krajów 
OECD oraz EWG 


ważone przez 
własny import 


5,4 7,0 
5,6 6,0 
8,0 9,1 
6,7 9,6 


Zródło: R. Hawkins: Tariffs and Tariff Structures. New York University 1972 (w maszynopisie) 


Brak zgody co do wysokości stawek 
nie uniemożliwia uszeregowania tych 
trzech krajów (obszarów celnych) wg 
stopnia „restrykcyjności” ich taryf cel- 
nych. Niewątpliwie najbardziej restryk- 
cyjną taryfę posiada Japonia, najbar- 
dziej liberalną EWG (zarówno w skła- 
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dzie „sześciu”, jak i „dziewięciu”), a po- 
średnią Stany Zjednoczone. 

Poza cłami istotną barierę dla han- 
dlu międzynarodowego stanowią ogra- 
niczenia pozacelne. W sekretariacie 
GATT w Genewie dokonano do połowy. 
1975 r. notyfikacji 850 barier pozacel- 
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— 


nych, które umownie można podzielić 
na 6 zasadniczych grup: 


— udział państwa (kapitalistycznego) 
w handlu: subsydiowanie eksportu i 
produkcji krajowej, zakupy rządowe, 
handel państwowy, monopol państwo- 
wy itd., 

— formalności celne i administracyj- 
ne przy imporcie: wymogi dokumenta- 
cyjne i wycena celna, cła kompensa- 
cyjne i antydumpingowe, formalności 
konsularne itd.,, 


— standardy dla produktów krajo- 
wych i importowanych, 

— specyficzne ograniczenia importu i 
eksportu: ograniczenia ilościowe, zaka- 
zy, licencje eksportowe, „dobrowolne” 
ograniczenia eksportu itp., 

— ograniczenia importu i eksportu 
poprzez mechanizm cen: depozyty, dy- 
skryminacyjne (zróżnicowane) opłaty i 
podatki, 

— inne ograniczenia. 


Procentowy udział pozycji towaro- 
wych objętych barierami pozacelnymi 
w globalnym imporcie wynosił (wg da- 
nych dostępnych w 1968 r.) w USA — 
27, w EWG „sześciu” — 13—19 (ta 
ostatnia liczba dotyczy Włoch i Holan- 
G.i), w Japonii — 34(4). Import doko- 
nywany efektywnie był objęty restryk- 
cjami pozacelnymi (wg wartości im- 
portu z 1967 r.) w następującym stop- 
niu (w procentach): Stany Zjednoczo- 
ne — 39, EWG sześciu” — 14—30 
(druga liczba dotyczy Holandii i Belgii), 
Japonia — 32. 

W sumie przed siódmą rundą roko- 
wań GATT stanęły niełatwe zadania 
pełnej eliminacji, częściowej redukcji, 
uściślenia reguł stosowania lub przynaj- 
mniej pewnej harmonizacji wymienio- 
nych ograniczeń stosowanych zarówno 
wobec importu, jak i eksportu. Tym 
bardziej że — jak wykazaliśmy — po- 

(4) I. Walter: Non-Tariff Barriers and the 


Free Trade Area option, Banca Nazionale 
del Lavoro Quwvterly Review 1969 March. 
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ziomy restrykcyjności są bardzo zróż- 
nicowane. Dalszym utrudnieniem jest 
objęcie negocjacjami również proble- 
matyki handlu artykułami rolnymi. 

Ponadto w szybkim i burzliwym 
tempie narasta zasadniczy konflikt in- 
teresów między metropoliami kapitali- 
zmu a krajami Trzeciego Świata(5). 

4 

Można stwierdzić, iż kapitalistyczne 
mocarstwa handlowe rozpoczęły przy- 
gotowania do obecnych przetargów ne- 
gocjacyjnych bezpośrednio po zakończe- 
niu Rundy Kennedy'ego w 1967 roku, 
Próby wypracowania najdogodniejszych 
pozycji negocjacyjnych miały miejsce 
na różnych płaszczyznach i przyjęły 
różnorodne formy _ instytucjonalne. 
Przede wszystkim w 1971 r. (wymie- 
niając te wysiłki chronologicznie) Euro- 
pejska Wspólnota Gospodarcza i J apo- 
nia proklamowały, a częściowo wpro- 
wadziły pewne preferencje w handlu 
dla krajów rozwijających się. Następ- 
nie, po pierwszej dewaluacji dolara w 
grudniu 1971 r., Stany Zjednoczone, 
EWG i Japonia opublikowały deklara- 
cje o gotowości do podjęcia negocjacji 
na temat liberalizacji handlu międzyna- 
rodowego na forum GATT. Istotnym 
wydarzeniem była dokonana w paź- 
dzierniku 1972 r. przez Japonię dwu- 
dziestoprocentowa unilateralna  obniż- . 
ka ceł, mająca na celu uniknięcie ko- 
nieczności rewaluacji jena i pogorsze- 
nia konkurencyjności japońskiego eks- 
portu. Istotnym wreszcie momentem 
manewrów przed rundą było rozsze- 
rzenie z dniem 1 stycznia 1973 r. Euro- 
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej o trzy 
nowe kraje członkowskie, tj.: Wielką 
Brytanię, Irlandię i Danię. W lutym 


($) O problematyce tej pisali ostatnio ną 
łamach Nowych Dróg: Jerzy Prolopczuk 
(Nowe zjawiska polityczne i społeczno -gos- 
podarcze w Trzecim Swiecie, nr 5/7) i Jerzy 
Kleer (Trzeci Swiat w poszukiwaniu dróg 
rozwoju społeczno-ekonomicznego, nr 9/76). 
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1973 r. nastąpiła druga dewaluacja do- 
lara, a w ślad za tym odejście od sta- 
łych kursów wymiennych i wprowa- 
dzanie w szerszej skali kursów płyn- 
nych, utrudniających międzynarodowe 
obroty towarowe. Kolejnym krokiem 
było formalne otwarcie rokowań GATT 
we wrześniu 1973 r. i przyjęcie dekla- 
racji z Tokio (o czym piszemy dalej). 
Do otwarcia właściwych negocjacji było 
jednak ciągle bardzo daleko ze względu 
na brak uprawnień negocjacyjnych dla 
delegacji Stanów Zjednoczonych. Są- 
dzono również, że do momentu rozpo- 
częcia rokowań nie uda się załatwić 
sprawy kompensacji przez EWG rosz- 
czeń z tytułu rozszerzenia tego ugrupo- 
wania o trzy dalsze kraje członkow- 
skie. Niemniej jednak w czerwcu 1974 r. 
Stany Zjednoczone i inne kraje — m.in. 
Polska — uzyskały wspomniane kom- 
pensacje, co automatycznie wyłączyło 
te problemy z negocjacji. 


Należy również wspomnieć, iż nieco 
wcześniej, bo w maju 1974 r., kraje 
członkowskie OECD przyjęły deklara- 
cje o wstrzymaniu się od stosowania 
środków zmierzających do ogranicze- 
nia importu lub stymulowania ekspor- 
tu. W ten sposób dawał znać o sobie 
kryzys gospodarczy, który nabierał co- 
raz ostrzejszego charakteru. 


24 marca 1975 r. z blisko dwuletnim 
opóźnieniem nabrała mocy prawnej 
Ustawa Handlowa USA z 1974 r. W 
trakcie manewrów przygotowawczych 
przed siódmą rundą. EWG ostro kry- 
tykowała Stany Zjednoczone za nie- 
przystąpienie tego państwa do systemu 
preferencji generalnych: we wcześniej- 
szym terminie. Chodziło o tzw. podział 
obciążeń, tj. o to, że przystąpienie więk- 
szej ilości krajów do systemu preferen- 
cji generalnych (GSP) spowodowałoby 
mniejszy wzrost importu do poszczegól- 
nych krajów udzielających preferencji, 
ponieważ import rozłożyłby się na 
większą ich liczbę. 
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Sprzeczności Interesów trzech głów- 
nych partnerów handlowych w świecie 
kapitalistycznym można przedstawić na 
przykładzie zgrupowania się stanowisk 
dwóch z nich przeciw stanowisku trze- 
ciego. I tak zarówno USA, jak i Ja- 
ponia są w negocjacjach zainteresowa- 
ne w wystąpieniu przeciw EWG w kwe- 
stii dyskryminacyjnych restrykcji na- 
kładanych przez EWG na import z Ja- 
ponii i przeciw preferencyjnym powią- 
zaniom handlowym i ogólnogospodśr- 
czym EWG z dużą liczbą krajów trze- 
cich. Ponadto są one z pewnością za- 
interesowane w dalszym obniżeniu 
wspólnej zewnętrznej taryfy celnej 
EWG, zwłaszcza po rozszerzeniu tego 
ugrupowania z sześciu państw do dzie- 
więciu. Z kolei USA i EWG będą za- 
pewne zmierzać do redukcji — stosun- 
kowo restrykcyjnych — barier nakła- 
danych przez Japonię na import wy- 
robów. przemysłowych. Natomiast Ja- 
ponia i EWG zespolą — jak się wy- 
daje — swoje wysiłki w kierunku eli- 
minacji bądź znacznej redukcji tzw. 
kominów celnych (bardzo wysokie 
stawki celne) w taryfie USA, jak rów- 
nież będą bronić się przed nadmierną 
liberalizacją handlu artykułami rolny- 
mi, co z kolei sugerują USA. W szcze- 
gólności USA jako wielki eksporter 
żywności nalegają na modyfikację 
wspólnej polityki rolnej EWG. 

Ponadto widoczny jest wyraźny in- 
teres Japonii w precyzyjnym określe- 
niu działania tzw. klauzul zabezpiecza- 
jących, dorażnych środków stosowanych 
dla ograniczenia importu przy trudnoś- 
ciach odczuwanych przez producentów 
krajowych. Jest to zrozumiałe, bowiem 
EWG i USA często uruchamiały te in- 
strumenty w celu zahamowania ekspan- 
sji towarów japońskich na swoich ryn- 
kach. 
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Wielostronne negocjacje handlowe w 
ramach Układu Ogólnego oe  Cłach 


i Handlu (GATT) otwarte zostały 
w Tokio 12 września 1973 r. (stąd na- 
zwa — Runda Tokijska). Kraje człon- 
kowskie GATT, mimo istniejących 
sprzeczności interesów, przywiódł tam 
wspólny cel, który deklaracja ujmo- 
wała następująco: 

— rozszerzenie i dalsza liberalizacja 
handlu światowego przez zniesienie 
przeszkód dla handlu; 


— zabezpieczenie dodatkowych  ko- 
rzyści dla handlu międzynarodowego 
krajów rozwijających się poprzez 
zwiększenie ich dochodów z wymiany 
zagranicznej, dywersyfikację ich eks- 
portu, poprawę warunków dostępu do 
rynków zagranicznych i uzyskanie sta- 
łych i sprawiedliwych cen na ich pro- 
dukty pierwotne. 

Od pierwszych dni zarysowały się 
wszakże różnice zdań między mocar- 
stwami, decydującymi o postępie i re- 
zultatach rokowań. 

W grupie „Ceł” USA wystąpiły w 
Genewie z hipotezą roboczą całkowite- 
go zniesienia ceł na niektóre towary 
przemysłowe. Jeśli zaś chodzi o pozo- 
stałe artykuły, Amerykanie proponują 
tzw. linearną obniżkę stawek celnych, 
tzn. zredukowanie ich o pewien stały 
odsetek, niezależnie od tego, jak wyso- 
kie są te stawki. W wielu przypadkach 
miałaby to być obniżka bardzo głębo- 
ka, dochodząca do 60 proc. 

Stanowisko Stanów Zjednoczonych 
kłóci się z interesami EWG. Chodzi o 
to. że eliminacja oraz poważna reduk- 
cja stawek celnych na szereg artykułów 
doprowadziłyby do rozbrojenia celnego 
EWG iod tej strony podważyłyby isto- 
tę istnienia zachodnioeuropejskiego u- 
grupowania. Znaczne obniżki spowodo- 
wałyby też znaczne wyczerpanie siły 
przetargowej Wspólnoty w  negocja- 
cjach handlowych i zdolność tej orga- 
nizacji do wywierania nacisku na part- 
nerów handlowych, 'aby obniżyli swoje 
taryfy. 
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EWG, której taryfa jest bardziej jed- 
nolita i przeciętnie niższa od ame- 
rykańskiej, przedstawiła propozycje 
zmierzające do zharmonizowania taryf 
celnych. Harmonizacja odbywałaby się 
przez czterostopniową redukcję stawek 
celnych na wyroby przemysłowe, pro- 
porcjonalnie do obecnej wysokości cła, 
np. stawka 20 proc. byłaby obniżana 
kolejno o 20 proc. W ten sposób naj- 
wyższe stawki (szczególnie chodzi tu o 
„kominy” celne w taryfie USA) byłyby 
obniżone w największym stopniu. 

Jeśli zaś chodzi o towary rolne, to — 
z uwagi na specyficzny mechanizm 
wspólnej polityki rolnej — dyskusje w 
sprawie obniżek celnych i znoszenia ba- 
rier pozacelnych EWG pragnie prowa- 
dzić osobno, w grupie roboczej „Rol- 
nictwo”. 

Jak widać, wypracowanie kompromi- 
sowej formuły nie będzie w tych wa- 
runkach łatwe, tym bardziej że Japo- 
nia poinformowała swych partnerów 
handlowych, iż zamierza przedstawić 
własną propozycję w tej sprawie jesie- 
nią br. na spotkaniu negocjatorów w 
ramach GATT. 


W rokowaniach na temat barier poza- 
celnych wyraźnie rysują się rozbież- 
ności między EWG i USA. Amerykanie 
przyjęli w Genewie postawę zmierza- 
jącą do eliminacji niektórych instru- 
mentów polityki gospodarczej krajów 
EWG (np. pomoc finansowa dla niektó- 
rych gałęzi przemysłu). Podobnie usi- 
łują oni zakwestionować zasadę zwra- 
cania eksporterom podatku od wartości 
dodanej (TVA), co — jak się wydaje 
— nie jest obiektywnie uzasadnione, 
bowiem ten system podatku jest neu- 
tralny z puńktu widzenia handlu za- 
granicznego. 


Z kolei EWG występuje przeciw pró- 
bom naruszenia jej mechanizmu inte- 
gracyjnego, powołując się na stwierdze- 
nie tzw. Memorandum Soamesa, przed- 
stawionego przed rozpoczęciem negocja- 
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cji w 1973 r., iż nie może wchodzić w 
grę zakwestionowanie przez rokowania 
„elementów tworzących jedność EWG 
ani też podstawowych celów jej przy- 
szłego rozwoju”(6). 

W rzeczywistości najmniejszy postęp 
w rokowaniach notuje wyłoniona w To- 
kio „Grupa środków pozacelnych”. Bar- 
dziej zaawansowane prace prowadzi 
„Grupa do spraw restrykcji  ilościo- 
wych”. Pewien postęp notuje się też w 
„Grupie technicznych barier dla han- 
dlu”. Wysiłki idą tutaj w kierunku wy- 
pracowania międzynarodowego kodeksu 
obejmującego przepisy i standardy 
techniczne. W sumie jednak właściwe 
rokowania są niezbyt zaawansowane. 


Szczególne wątpliwości budzi wciąż 
jeszcze kwestia, w jaki sposób potrak- 
tować bariery pozacelne. O tym, że ne- 
gocjacje na temat barier pozacelnych 
napotykają duże trudności, świadczy 
niepodjęcie rozmów na temat szerokiej 
gamy barier, które nie wchodzą w za- 
kres prac w ramach czterech podgrup. 
Nie uzgodniono dotychczas formuły ne- 
gocjacyjnej co do takich barier, jak: za- 
kupy rządowe, praktyki antydumpin- 
gowe, minimalne ceny importowe, 
zmienne opłaty, opłaty i podatki wew- 
nętrzne, depozyty importowe. Włącze- 
nia tych przeszkód pozacelnych do ne- 
gocjacji domagają się energicznie prze- 
de wszystkim kraje słabo rozwinięte, 
wskazując, że bariery te istotnie hamu- 
ją import z krajów Trzeciego Świata. 

O tym, że negocjacje w ramach run- 
dy GATT są — generalnie rzecz biorąc 
— słabo zaawansowane zadecydował 
głównie brak porozumienia na temat 
barier w handlu artykułami rolnymi. 
Stany Zjednoczone i EWG stały w tej 
sprawie na krańcowo różnych stano- 
wiskach. 

Sądzić jednak należy, że mimo tych 
przeszkód i istotnych sprzeczności ne- 


(6) Development of an Overall Approach 
to Trade 1973. 
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gocjacje wokół zawarcia nowych mię 
dzynarodowych porozumień  towaro- 
wych toczyć się będą z pewnym skut- 
kiem przez cały 1976 r. Do takiego 
wniosku skłania fakt, że w grudniu 
1975 r. doszło do pewnego kompromisu 
między USA i EWG — antagonistami 
skutecznie hamującymi dotychczasowe 
rokowania. Kompromis ten — jak 
stwierdził sekretarz generalny GATT 
M. O. Long — polega na tym, że w ne- 
gocjacjach na temat barier w handlu 
artykułami rolnymi będzie się uwzględ- 
niać „specyfikę” rolnictwa („ukłon” w 
stronę EWG) przy jednoczesnym rozpa- 
trywaniu problemów „w zgodzie” z in- 
nymi sprawami wchodzącymi w skład 
multilateralnych rokowań („ukłon” w 
stronę USA)(7). Zgodzić się jednak chy- 
ba trzeba ze stwierdzeniem The Eco- 
nomist, że ewentualny postęp w roko- 
waniach w grupie „Rolnictwo” w 1976 
r. będzie musiał być mierzony... w ca- 
lach. 


* 


Dotychczasowe negocjacje stanowią 
dowód, że bardzo trudno jest łagodzić 
sprzeczność pomiędzy ' deklaracjami 
państw kapitalistycznych na temat li- 
beralizacji międzynarodowej polityki 
handlowej a wzrastającym stopniem 
zaangażowania i interwencji rządów w 
krajowe problemy gospodarcze (tym 
bardziej że interwencja ta jest różna 
w różnych krajach). Wszystko to jest 
szczególnie widoczne przy negocjacjach 
w zakresie barier pozacelnych i rol- 
nictwa. Stwierdza się często, że głównie 
brak porozumienia w rozmowach na te- 
mat handlu artykułami rolnymi między 
USA i EWG stał się przyczyną braku 
postępu w całokształcie rokowań. 

Ale w istocie zasadnicze konflikty w 
polityce handlowej krajów  kapitali- 
stycznych powstają jako skutek tłu- 


(T) The Economist 13.X11.1975 nr 6303. . 


mienia handlu (i ograniczenia korzyści 
płynących z międzynarodowego podzia- 
łu pracy) przez istniejące bariery, któ- 
re działają z różnym natężeniem i na 
różnych odcinkach. Źródłem konfliktu 
jest także praktyka selektywnej libe- 
ralizacji (na przykład unie celne), która 
wywołuje tzw. efekty przesunięcia kie- 
runku wymiany międzynarodowej. U- 
trzymanie bądź zmiana obu tych ogra- 
niczeń wywierać będą znaczny wpływ 
na przebieg procesów koniunkturalnych. 
Okoliczność ta wyznacza rangę obec- 
nych rokowań w ramach GATT. 


Trzeba wszakże podkreślić, że obok 
sprzeczności, które przy takim zasięgu 
negocjacji musiałyby ujawnić się „w 
sposób naturalny”, wystąpiły — i odgry- 
wają dziś szczególną rolę — skutki 
zmian w gospodarce światowej i na 
polu międzynarodowych stosunków e- 
konomicznych. Obserwujemy je od 1973 
r. Zasadnicze przeobrażenia to — po 
pierwsze — powszechna, długotrwała 
depresja gospodarcza na Zachodzie; po 
drugie — wzrost niepewności waluto- 
wych i fluktuacji kursów walut; po 
trzecie — pogłębienie się wahań cen 
surowców oraz pojawienie się kwestii 
zabezpieczenia dostaw surowców i e- 
nergii; po czwarte — częściowe odwró- 
cenie sytuacji w rolnictwie (m.in. w 
EWG) polegające na spadku ilości pro- 
duktów będących w nadprodukcji i po- 
jawieniu się niedoborów wielu artyku- 
łów rolnych. 


W sferze handlu międzynarodowego 
państw  kapitalistycznych zmiany te 
spowodowały wyraźny wzrost nastro- 
jów protekcjonistycznych, a także ak- 
ty podejmowania konkretnych środków 
ograniczających import oraz popierają- 
cych eksport. Podejmowano i podej- 
muje się je pomimo uzgodnionych de- 
klaracji, w których wykluczano po- 
wrót do stosowania w handlu świa- 
towym tych środków. Stąd też, mimo 
wezwań do przyspieszenia negocjacji 
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zmierzających do liberalizacji między- 
narodowej wymiany handlowej, uległy 
one de facto dalszemu opóźnieniu. 
Świadczy o tym rzucająca się w oczy 
przewlekłość i mała skala postępów 
osiągniętych w Genewie. 


zk 


Jeśli chodzi o pozycję Polski i innych 
państw RWPG wielokrotnie podkreśla- 
no, że deklaracja tokijska odpowiada 
naszemu stanowisku. W zakresie obej- 
mującym Europę oraz USA i Kanadę 
— a więc uczestników KBWE w Hel- 
sinkach — jednoznacznie konstruktyw- 
ne dążenia państw socjalistycznych zna- 
łlazły wyraz w ogromnym wkładzie 
wniesionym przez nie do tzw. „drugie- 
go koszyka” Aktu Końcowego (8). 
Kraj nasz i najbliżsi jego partnerzy 
zainteresowani są opracowaniem naj- 
dogodniejszych ram umownych dla 
handlu międzynarodowego, ram, któ- 
re określają sprzyjające warunki dla 
każdego przedsięwzięcia eksportowego. 
Jest to zgodne zarówno z naszą poli- 
tyką handlową, jak i z obiektywnymi 
tendencjami rozwoju naszej gospodar- 
ki. Zależy nam na wzajemnie korzyst- 
nym, swobodnym i twałym dostępie do 
rynków zagranicznych, o czym śŚwiad- 
czy cały proces tworzenia i realizacji 
strategii VI i VII Zjazdu, która wydat- 
nie zwiększyła rolę handlu zagranicz- 
rego w socjalistycznym rozwoju nasze- 
go kraju. 


Z tych pozycji Polska obok innych 
krajów socjalistycznych bierze aktyw- 
ny udział w obecnych negocjacjach w 
ramach GATT, dokumentując zaintere- 
sowanie praktycznie całym ich progra- 
mem. 


Kierujemy się jednoznacznie kon- 


(8) Por. Michał Dobroczyński: Europejska 
współpraca gospodarcza po Helsinkach, No- 
we Drogi 1976 nr 9. 
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struktywnymi dążeniami, mając na 
względzie zarówno wzajemność korzyś- 
ci, płynących z rozwoju handlu zagra- 
nicznego dla wszystkich  uczestniczą- 
cych w nim państw, jak i ścisłe po- 


wiązanie procesów współpracy handlo- 
wej i gospodarczej z procesami odprę- 
żenia międzynarodowego, z przekształ- 
ceniem go w stan trwały i nieodwra- 
calny. 


Czy człowiek może być nienaganny? 


EVA ANCSEL 


Przytoczone w tytule pytanie roz- 
brzmiewa coraz częściej, w dodatku nie- 
jednokrotnie wypowiadane z niemałymi 
obawami, a czasem nawet ze sprzeci- 
wem. Sądzę, że dzieje się tak dlatego, 
iż ze słowem „nienaganny” kojarzy się 
w naszej świadomości pewnego rodzaju 
rygorystyczny kodeks moralny, srogi 
i nieubłagany sąd. A sędziowie w nim 
zasiadający w surowym rejestrze wy- 
magań i zakazów umieszczają wszystko 
to, co zrobiliśmy w życiu, w codziennej 
działalności bądź to, co właśnie zanie- 
dbaliśmy. Przy tak drastycznej ocenie 
moglibyśmy oczywiście jedynie z tru- 
dem być uznani za nienagannych. 

Niepewność, obawa i sprzeciw wy- 
wodzą się z pewnością z fetyszyzacji po- 


Refleksje tow. doc. dr Evy Ancsel, opubli- 
kowane w organie polityczno-teoretycznym 
KC WSPR Tarsadalimi Szemle, wiązą się z 
nowym sformułowaniem dotyczącym riena- 
gannej postawy Kkomunisty, które zastało 
wprowadzone do statutu WSPR na XI Zje- 
ździe. Z uwagi na aktualność broblenu 
również w naszych warunkach wypowiedź 
tę przedrukowujemy w całości. 
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jęcia nienaganności. Jest to jednak tyl- 
ko jedno ze źródeł. Zapewne bowiem 
pewną rolę odgrywa i to, że wiele osób 
w odnośnym sformułowaniu nowego 
statutu partii widzi zagrożenie „wygod- 
nej” sytuacji — braku wymagań mo- 
ralnych wobec innych, a przede wszyst- 
kim wobec samego siebie. W okresie 
przygotowań do czekającej nas wytmia- 
ny legitymacji partyjnych ocena po- 
staw członków partii wymaga od nas 
jednolitej interpretacji tego pojęcia. 


Nienaganność moralna i polityczna w 
żadnym wypadku nie może być synoni- 
mem całkowitego niepopełniania błę- 
dów, a tym bardziej pełnej doskonało- 
ści. Takie rozumowanie jest bezpodsta- 
wne nie tylko dlatego, że nie jesteśmy 
i nie możemy być doskonali, ale dlatego, 
że bynajmniej nie wymaga się od nas, 
abyśmy takimi byli. 


Doskonałość, czyli „czysta cnota”, jest 
ideologicznie pusta, niemądra i obca ży- 
ciu. Co może być nam bardziej obce 
niż pełne namaszczenia wychwalanie 


cnoty — ulubiony choć zupełnie niepło- 
dny sposób spędzania czasu przez ja- 
łowych moralistów lub to, co Marks w 
jednym ze swoich listów nazwał „szla- 
chetnym w rozumieniu  drobnomie- 
szczańskim, a w istocie uwłaczającym 
godności imitowaniem moralności”(1). 

Opinia publiczna ze swej strony nie 
wymaga od komunistów, aby byłi poz- 
bawieni wszelkich słabości i ułomności, 
aby przechodzili przez życie bez jakich- 
kolwiek pomyłek. Życie pełne działa- 
nia, zwłaszcza życie aktywne i odważ- 
ne politycznie, związane jest z ryzy- 
kiem. m.in. z rvzykiem popełniania błe- 
dów (Jozsef Attila nie przez przypadek 
napisał, że „o grzechu najchętniej papie 
ten, kto tchórzy działać”). 

Pytanie — i to całkowicie uzasad- 
nione — polega na tym, czy przyjmu- 
jemy odpowiedzialność za nasze błędy 
oraz za wszystkie ich następstwa oraz 
czy jesteśmy w stanie je pokonać i na- 
prawić. Chodzi przy tym o błędy sta- 
wiające pod znakiem zapytania obowią- 
zki komunisty rozumiane wedle znane- 
go kryterium leninowskiego, które gło- 
si. że ocena moralna nie może być oder- 
wana od oceny politycznej. 


Dlatego nie można zdefiniować rze- 
czywistej nienaganności przez określe- 
nie lub wymienienie pewnych cech. 
Ocena może być bowiem dokonana tyl- 
ko na podstawie konkretnych czynów, 
a nie rozbudowywanego bez końca ko- 
deksu moralnego. Jeszcze mniej na pod- 
stawie subiektywnych wyobrażeń mo- 
żemy wnioskować o komuniście, bo- 
wiem przedmiotem osądu stają się 
wówczas czasem nieistotne cechy oso- 
biste, co niekiedy może prowadzić do 
grzebania się w intymnych sferach ży- 
cia prywatnego. 

Pierwsza połowa lat pięćdziesiątych, 
kiedy to ocena komunisty sprowadzała 
się do częstokroć przesadnej analizy 


,(1) K. Marks. F. Engels: Dzieła t. 25, KiW 
1368 [. 


1965 r., str. 579. 
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traktowanej jako cel sam w sobie, mo- 
że posłużyć nam niemałą ilością takich 
negatywnych doświadczeń. Na podsta- 
wie subiektywnej samowoli określali- 
śmy niekiedy ludzi jako „bezdusznych 
urzędników” ze względu na ich rze- 
telność, która bywała oceniana jako po- 
dejrzanie nadmierna; zaprzeczaliśmy 
bojowości tych, którzy w kontaktach z 
iudźmi wyróżniali się pewną nieśmia- 
łościa lub piętnowaliśmy za brak dys- 
cypliny tych, którzy wyróżniali się 
większym temperamentem. Podejmowa- 
lifmt takie oceny, abstrahując od tego, 
w jakiej sytuacji przejawiaja się po- 
szczególne cechy charakteru i jakim dą- 
żeniom służą. A przecież właśnie to jest 
istotne. 

Komuniści nie sa oczywiście jednako- 
wi — mają różne charaktery, zwyczaje, 
trvb życia, formy zewnętrznego przeja- 
wiania postaw. Wiążą ich wspólne obo- 
wiązki kształtujące poczucie solidarno- 
ści. Jest to przecież podstawowym pra- 
wem ich działalności i postawy. Zgodnie 
z tym prawem potrafią żyć i postępo- 
wać tylko ludzie o wyrobionej ideolo- 
gii, o niezachwianym charakterze, któ- 
rzy nie kierują się małostkowym dąże- 
niem do uzyskania zewnętrznych prze- 
jawów autorytetu, egoistycznie pojmo- 
wanym interesem osobistym czy wzglę- 
dami pojmowanego płytko prestiżu. 

Klasycy marksizmu-leninizmu zdecv- 
dowanie odrzucali, a nawet potępiali 
„rycerzy szlachetnej świadomości”, któ- 
rzy starali się przede wszystkim o to, 
by zdobyć uznanie moralne stanowiące 
dla nich podstawę samozadowolenia. 
Karol Marks w odpowiedzi na szkalu- 
jący artykuł A. Willicha pisał: „Taki 
rycerz jest najbardziej upadłym, So 
tylko san. sobą się zajmuje... zgodnie 
ze swą eteryczną istota, nie żyje z kapi- 
tału.. ani z pracy... żyje z manny opinii 
publicznej, z szacunku innych*(—;. 


(23) K. Marks. F. Engels: Dzieła t. 9. RiWw 
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Z przytoczonych słów Marksa wynika 
również, że nie może być nienaganny 
ten, kto w swej działalności kieruje się 
przede wszystkim żądzą zdobycia sła- 
wy. Służenie przykładem może być tyl- 
ko cennym „produktem ubocznym” co- 
dziennej, żmudnej pracy w imię zsea- 
lizowania wspólnych celów. Również ze 
względu na brak przepisów normują- 
cych postępowanie w każdej sytuacji 
uczciwość komunisty wymaga m.in., że- 
by nieprzerwanie angażował się w 
twórczej pracy, żeby potrafił zwyciężać 
w każdych warunkach. Inną specyficz- 
ną cechą tej uczciwości jest również to, 
że raczej nie można znaleźć jej tam, 
gdzie dzwon obwieszcza jej obecność. 


* 


To, co zostało dotychczas powiedziane, 
jest skierowane w istocie przeciwko ab- 
strakcyjnemu moralizatorstwu, ale nie 
oznacza, że odrzucamy względy moral- 
ne. Ani na chwilę nie możemy zapom- 
nieć o tym, że zajmowanie przez komu- 
nistów odpowiedniej postawy moralnej, 
jej nienaganność jest niezbędnym i wa- 
żnym czynnikiem politycznym. 

Niewątpliwie prawdą jest, że nasze 
życie nie posiada specjalnie wydzielo- 
nych stref moralnych: jeśli jesteśmy 
tchórzliwi bądź odważni, wierni bądź 
niestali, kłamliwi bądź szczerzy, to nie 
dzieje się to w jakimś abstrakcyjnym 
„królestwie moralności”. Ale odruchy 
moralne przenikają każdą strefę nasze- 
go życia. A to bynajmniej nie osłabia, 
lecz raczej umacnia, potęguje znacze- 
nie czynników moralnych. 

Wyizolować wątki moralności prze- 
wijające się w całej działalności czło- 
wieka i stosować je jako normy moral- 
ne dla oceny całości procesów społecz- 
nych, to jałowe moralizowanie. Ale nie 
mniejszym błędem jest rezygnacja z 
tych wątków. W życiu społecznym czyn- 
nikiem określającym są oczywiście róż- 
nice interesów, czasem ich przeciwstaw= 
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ność. A jednak ci, którzy powołując się 
na „najnowsze badania dotyczące stru- 
ktury interesów” uważają, że potrzebny 
jest brutalny, nieubłagany i szkodliwy 
egoizm, nie są przedstawicielami mark- 
sistowskiego, lecz fatalistycznego i o- 
portunistycznego punktu widzenia. 

Trzeba uczynić wszystko, abyśmy mo- 
gli zapewnić optymalną harmonię in- 
dywidualnych, grupowych i ogólnospo- 
łecznych interesów. Jeśli zaś mowa o 
komunistach, to ewentualny brak ta- 
kiej harmonii nie może być usprawie- 
dliwieniem kierowania się interesem 
prywatnym. Wiadomo przecież, że „za- 
nim ktoś stanie się komunistą, musi 
wcześniej dobrze przemyśleć swoją de- 
cyzję. Ale jeśli już zastanowił się nad 
tym, musi realizować to, czego się pod- 
jął”(3). W tym lapidarnym sformułowa- 
niu kryje się bardzo dużo treści. Tu 
właśnie tkwi istota tego, co określamy 
jako nienaganność, chodzi bowiem przy 
tym nie o mniej i nie o więcej niż 
o konsekwentną realizację tego, czego 
człowiek podjął się dobrowolnie, sta- 
jąc się komunistą. Oznacza to również, 
że chociaż nie jesteśmy ani ascetami, 
ani ludźmi ulepionymi z jakiegoś szcze- 
gólnego materiału, codzienne interesy 
prywatne nie mogą w sposób decydu- 
jący kierować naszymi czynami i być 
motorem naszego życia. 

Musimy również zdawać sobie sprawę 
z tego, że w naszych ocenach winny 
znajdować odbicie wyższe cele, że nie 
mamy ani możliwości, ani prawa zga- 
sić reflektora, który oświetla naszą 
działalność i każdy gest. Oczywiście ko- 
muniści korzystają ze wszystkich praw 
obywatela na równi z ogółem narodu; 
dochody uzyskane za pracę mogą, jak 
każdy inny, przeznaczać na podwyższa= 
nie własnej stopy życiowej. Ale nie mo- 
że stać się to celem życia — i w przy- 
padku komunisty błędem nie do wyba- 
czenia jest kierowanie się w swoim po- 


(3) Protokół z XI Zjazdu WSPR. Wydawe= 
nictwo Kossutha, 1975, str. 113, 


stępowaniu indywidualnymi interesami 
materialnymi, chełpienie się zdobytymi 
dobrami, a tym bardziej świadome prze- 
kraczanie miary w odniesieniu do praw 
obowiązujących dla wszystkich. Wal- 
czyć o stopniowe przezwyciężanie nie- 
równości oznacza, że komuniści powin- 
ni przede wszystkim nieustannie dzia- 
łać na rzecz realizacji praw innych, 
zwłaszcza tych, którzy żyją w trudniej- 
szych warunkach. 

Czasem bez zastanowienia i przeana- 
lizowania konkretnego przypadku by- 
wamy skłonni wycisnąć na ludziach 
piętno interesowności. Ale przecież przy 
tak ostrej ocenie konieczne jest zróżni- 
cowanie podejścia. Ten, kto podejmuje 
się dodatkowej pracy dla uzupełnienia 
dochodów, budowy domu, założenia ro- 
dziny, nie jest jeszcze interesowny. Ale 
jednocześnie znacznie bardziej surowo 
trzeba ocenić każdy przypadek, kiedy 
komunista w jakikolwiek sposób dąży 
do uzyskania wyjątkowych  przywile- 
jów materialnych w sytuacji, w której 
nie nagradzana praca społeczna nie mo- 
że stanowić podstawy dodatkowych żą- 
dań. W takim przypadku nie można 
mówić o zwykłym błędzie, lecz należy 
postawić pod znakiem zapytania szcze- 
rość przekonań. 

Komunista przede wszystkim zwraca 
uwagę na troski innych i — jeśli to 
możliwe — pomaga. Ale musi wiedzieć, 
że ta pomoc nie może być traktowana 
jako dar, który nakłada na obdarowa- 
nego zobowiązania, że nikogo z tych, 
których sprawę załatwiono, nie wolno 
uważać za zobowiązanego sobie, gdyż 
oznaczałoby to sprzeniewierzenie się 
najbardziej ludzkim cechom, elemen- 
tarnym obowiązkom. Sam komunista 
również nie może kierować się prywat- 
nymi zobowiązaniami wobec innych, 
gdyż narusza to ogólny system współ- 
życia. Stanowi to pewne ograniczenie, 
ale ograniczenie przyjęte dobrowolnie, 
związane nie z osobami, lecz ze sprawą, 
ideami, ruchem, wspólnotą. Jest to 
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ograniczenie, które nie oznacza skrępo- 
wania człowieka. Odwrócenie istoty 
obowiązku i zobowiązań i przekształca- 
nie ich w sprawę prywatną jest naj- 
bardziej niebezpiecznym źródłem bez- 
ideowości. 


*k 


Jeśli człowiek jest komunistą, musi 
wiedzieć, że błędy w jego postępowa- 
niu nie uchybiają jedynie jego własne- 
mu autorytetowi moralnemu i własne- 
mu sumieniu. Sprzeczność między gło- 
szonymi przez niego zasadami a rzeczy- 
wistym postępowaniem może budzić w 
ludziach takie wątpliwości i rozczaro- 
wania, które przeniosą się na innych, 
a nawet na politykę partii. Trzeba do 
tego dodać, że odpowiedzialność moral- 
na rośnie wraz z funkcją pełnioną w 
społeczeństwie. Drobne błędy osób na 
kierowniczych stanowiskach są znacz- 
nie bardziej widoczne niż błędy innych. 
Nie ma też takich dawnych zasług, któ- 
re mogłyby np. zneutralizować naduży- 
wanie władzy w dniu dzisiejszym lub 
osłabić poważne konsekwencje społecz- 
ne, jakimi grozi wszelkie sięganie po 
nieuzasadnione przywileje. 


Członkowie partii są nie tylko gło- 
sicielami jej idei politycznych i świa- 
topoglądu, ale również nowego stylu 
życia i nowego systemu stosunków mię- 
dzyludzkich. Opinia publiczna słusznie 
i szczególnie wrażliwie obserwuje nasze 
postawy. W ten sposób bada, czy je- 
steśmy zdolni do pokonywania odru- 
chów zawiści, rywalizacji, wrogości ni- 
szczącej życie. Zarzutem faryzeuszostwa 
grozi każdy przypadek, kiedy zasady, 
których uczymy innych, okazują się 
sprzeczne z naszą praktyką i można 
zasadnie wątpić, czy wewnętrzne prze- 
konanie odpowiada głoszonym przez 
nas poglądom. 

Rozbieżność między głoszonymi ide- 
ami a praktyką prowadzi do najcięż- 
szych, niekiedy nieodwracalnych skut- 
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ków, .do hipokryzji. A jest to zarzut, 
którego oddziaływanie społeczne nie 
ogranicza się do jednego człowieka, lecz 
grozi zachwianiem wiary społeczeństwa 
również w odniesieniu do słów szcze- 
rych i prawdziwych. 


*'>Vpr » x 


Czy zatem człowiek może być niena- 
ganny? Sądzę, że może. Ale sądzę jed- 
nocześnie, że więcej byłoby ludzi nie- 
aagannych, gdyby w trakcie pracy, w 
codzitunym życiu przyjaciele i towa- 
rzysze znacznie częściej zwracali sobie 
szczerze uwagę, gdyby w kolektywach 
komunistycznych było jeszcze więcej 
otwartych wypowiedzi, silniejsze wza- 
jemne zaufanie i większa współodpo- 
wiedzialność. „Pomiar” postawy i nie- 
naganności komunistów nie może być 
zadaniem dorażnym czy okresowym. 
Wspólny proces pracy i działania 'po- 
winien zapewnić, aby seria błędów nie 
stawała się niekiedy nie do naprawie- 
nia, aby w ludziach nie rozprzestrzenia- 
ły się po cichu płaskie i przyziemne 
interesy własne, dążenie do zdobycia 
korzyści za wszelką cenę. Nie wolno 
dopuścić, aby zwyciężały w nich te siły, 
przeciwko którym sami kiedyś walczyli. 

Człowiek może być nienaganny, jeśli 
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nie zapomni pytania Marksa: „Kto wy- 
chowuje wychowawce?', jeśli wie, że 
nawet wychowawca nie jest wyiaczony 
spod krytyki, że to on przede wszyst- 
kim powinien się rozwijać. A bardzo 
często można i trzeba uczyć się i roz- 
wijać właśnie przy pomocy tych, któ- 
rych się uczy. Człowiek może być nie- 


naganny, jeśli — słowami Makarenki 
— „na jego entuzjazm nie oddziałuje 
wewnętrzny manometr i urzadzenie 


gaśnicze”. Może być nim także wówczas, 
gdy czasem popełnia bład i musi ża- 
łować jakiegoś czynu. Trzeba jednak, 
aby był do tego nie tylko zmuszony, 
ale by również sam okazał się zdolny 
wnioski takie wyciągnąć. 


HK 


Idee mogą oddziaływać tylko poprzez 
ludzi. Bez tego nawet najbardziej słu- 
szne myśli stają się pustymi słowami, 
nie poruszą i nie ukształtują nikogo. 
Poprzez ludzi działają również idee 
marksizmu-leninizmu; poprzez komu- 
nistów, w których idee te przemieniły 
się w treść życia, postawę i pasję i w 
których codziennej działalności można 
przekonać się e ich prawdzie i zna- 
czeniu. 


Świat pracy 
a Rewolucja Amerykańska 


PHILIP S. FONER 


W związku z przypadającym w tym roku dwóchsetleciem 
powstania Stanów Zjednoczonych opublikowaliśmy w nume- 
rze 3/76 artykuł Longina Pastusiaka „W związku z 200-leciem 
amerykańskiej wojny o niepodległość”. Autor przedstawił 
w nim marksistowską wykładnię tych doniosłych wydarzeń 
oraz podkreślił zasadnicze różnice ocen i poglądów na temat 
charakteru Rewolucji Amerykańskiej pomiędzy rzecznikami 
konserwatywnego i postępowego punktu widzenia na jej siły 
sprawcze, przebieg i rezultaty. 

Dokumentacją polemiki, jaka na ten temat toczy się 
w USA, jest poniższy artykuł wybitnego marksisty amery” 
kańskiego, historyka, profesora Uniwersytetu Lincolna w 
Pensylwanii Philipa S. Fonera, który latem br. odwiedził nasz 
kraj. „Książka i Wiedza” wydała w latach 1956—1958 jego 
„Dzieje ruchu robotniczego w Stanach Zjednoczonych”. Arty- 


kuł prof. Fonera został napisany specjalnie dla „Nowych 


Dróg”. 


Wygłaszając 4 lipca 1835 roku prze- 
mówienie wobec Bostońskiego Biblio- 
tecznego Stowarzyszenia Czeladników 
Henry Seaver powiedział: „Ta wielka 
walka, Rewolucja Amerykańska, wy- 
wołuje u nas zdecydowanie pozytywny 
oddźwięk — nie tylko z racji zmian po- 
litycznych przez nią spowodowanych, 
ale również z przemyśleń faktu, iż nie 
kto inny, jak właśnie rzemieślnicy na- 
szego rodzinnego miasta rozpalili zarze- 
wie, które od 1776 objęło całą Zachodnią 
Półkulę jasną poświatą chwały, a które- 
go blask sięga najodleglejszych zakąt- 
ków ziemi. To rzemieślnicy Bostonu 
ukołysali maleństwo w kolebce wolnoś- 


Nowe Drogi — 11 


ci i pierwsi nadali bieg rewolucji. To 
oni, ludzie dzielnych serc i krzepkich 
ramion — <którzy znali swoje prawa, 
a znając je, mieli śmiałość ich przestrze- 
gania> — wystąpili pierwsi jako przyja- 
ciele i obrońcy wolności”. 

Jednakże w wydanym w 1877 r.,a li- 
czącym blisko dziewięćset stronic to- 
mie przemówień wygłoszonych z oka- 
zji setnej rocznicy niepodległości A- 
meryki można znaleźć jedną tylko 
wzmiankę o tym. iż robotnicy ko- 
lonii — mechanicy, rzemieślnicy, kupcy 
i marynarze — odegrali istotną rolę 
zarówno w ruchu oporu przeciw brytyj- 
skiej tyranii, jak i w zdobyciu niepod- 
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ległości Ameryki. Tej jedynej wzmianki 
dokonał prof. John M. Langston, mu- 
rzyński wykładowca w Howard Univer- 
sity, który nalegał, aby Amerykanie 
obchodzący setną rocznicę ogłoszenia 
Deklaracji Niepodległości nie zapomi- 
nali o Crispusie Attucksie, „dzielnym 
ż odważnym, który oddał swe życie... 
na uświęconej ziemi Massachusetts dla 
stworzenia Niepodległości, którą obec- 
nie czcimy”. Crispus Attucks był nie- 
wolnikiem, który zbiegł, aby zostać ma- 
rynarzem i dokerem. Wraz z czterema 
białymi robotnikami został zabity przez 
żołnierzy brytyjskich w czasie masakry 
bostońskiej 5 marca 1770 r. 

Pomijanie wkładu świata pracy do 
amerykańskiej rewolucji i wojny o nie- 
podległość trwało jeszcze wiele lat, się- 
gając wieku dwudziestego i obecnego 
okresu. W referacie zatytułowanym 
Demokracja rzemieślników a Rewolu- 
cja Amerykańska, odczytanym na fo- 
rum Amerykańskiego Stowarzyszenia 
Historycznego w grudniu 1940 r., Her- 
bert M. Morais stwierdził z ubolewa- 
niem: „Mimo, iż rzemieślnicy i robotni- 
cy w koloniach wielce zasłużyli się 
sprawie Rewolucji Amerykańskiej, dzie- 
ło ich pozostaje w znacznym stopniu 
zignorowane bądź traktowane jest w 
sposób niezadowalający. Historycy i po- 
eci naszej sagi rewolucyjnej w więk- 
szości przypadków nie wyrazili słowem 
i pieśnią wkładu tych ludzi”. 


* 


Od chwili napisania powyższych słów 
zalewała nas powódź artykułów, prac 
monograficznych i rozpraw naukowych 
przywracających do życia różnorodne 
aspekty tej zapomnianej sprawy. Więk- 
szość z tych prac ogranicza się wszak- 
że do omawiania szczegółów, a naukow- 
cy częstokroć nie są zgodni w kwestiach 
zasadniczych. Prace te nie wywierały i 

ie wywierają dużego wpływu ani na 
przeciętnych autorów tekstów podręcz- 
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nikowych, ani na uczonych. Ci skupiają 
się zasadniczo na intelektualnych aspek- 
tach okresu, a niektórzy wysuwają po- 
gląd, że Rewolucja Amerykańska była w 
zasadzie konserwatywna, że nie miała 
ona na celu obalenia bądź nawet zmia- 
ny istniejącego porządku, lecz raczej 
zachowanie swobód od dawna posiada- 
nych. 


W istocie we wszystkich miastach ko- 
lonii były tysiące pracowników najem- 
nych, którzy odegrali niezmiernie waż- 
ką rolę w walce o niepodległość i wy- 
cisnęli na niej piętno swoich dążeń 
i aspiracji. Do wolnych pracowników 
podejmujących zajęcia za wynagrodze- 
niem należeli rzemieślnicy, rękodzielni- 
cy, wykwalifikowani robotnicy, doke- 
rzy i marynarze floty handlowej. Dwie 
ostatnie kategorie tworzyły największą 
liczebnie grupę pracowników najem- 
nych w koloniach. Jednakże, aż po 
dzień poprzedzający początek wojny o 
niepodległość, przeróżne formy pozba- 
wiające pracującego wolności — nie- 
wolnictwo, służba kontraktowa, czelad- 
nictwo — obejmowały wysoki procent 
siły roboczej w miastach kolonialnych. 
Szacunkowe rozmiary osób pozbawio- 
nych wolności wyboru pracy, na przy- 
kład w Filadelfii, wskazują, iż liczba 
niewolników, kontraktowej służby i 
czeladników w tym mieście równała się 
liczbie wolnych i zarobkujących robot- 
ników i pracowników wykwalifikowa- 
nych. 


Celem dążeń wolnego wykwalifiko- 
wanego robotnika była „niezależność” 
— status mistrza rzemiosła. Raczej nie 
było to trudne do osiągnięcia w przed- 
rewolucyjnej Ameryce. Zakres działal- 
ności rękodzielników razem wziętych 
był na tyle mały, że pozwalał „nowicju- 
szowi” stosunkowo łatwo wchodzić do 
zawodu. Wymagało to ze strony wykwa- 
lifikowanego robotnika tylko nieduże- 
go kapitału, z pomocą którego mógł on 
zacząć pracę „na swoim”; w czasach 


prosperity liczba małych  przedsie- 
biorstw wzrastała szybko. 

Prymitywny stan gospodarki amery- 
kańskiej utrudniał jednakże większości 
rzemieślników zdobycie bogactwa. Ry- 
nek na towary wytwórczości miejskiej 
był niezwykle ograniczony, ponieważ 
wiele rodzin wiejskich wytwarzało pro- 
dukty we własnym zakresie, a import 
towarów brytyjskich zaspokajał potrze- 
by wielu innych Amerykanów. Niedo- 
statek pieniędzy, wysoka stopa procen- 
towa oraz obfitość tanich gruntów, któ- 
re przyciągały mieszkańców miast do 
obszarów wiejskich, składały się na dal- 
sze utrudnienia w rozwoju wytwórczo- 
ści rzemieślniczej. Z racji zacofania w 
technice, ograniczeń rynkowych i czę- 
stych kłopotów z uzyskiwaniem kredytu 
zakres środków, jakie mógł zgromadzić 
rzemieślnik, był również ograniczony. 

Posiadanie warsztatu-sklepu, gdzie 
sprzedawał swoje wyroby, dawało mu 
pewne poczucie bezpieczeństwa. Lecz 
wiele kolonii wpadło w 1765 r. w po- 
ważny kryzys, ciągnący się przez na- 
stępne dwadzieścia lat (w Bostonie kry- 
zys ten rozpoczął się w 1734 r. i trwał 
jeszcze dłużej). Sytuacja kryzysowa 
pchnęła wielu w szeregi bezrobotnych. 
Wielu rzemieślników znalazło się po- 
nownie w klasie wyrobników, z której, 
sądzili, udało im się uciec po zdobyciu 
„niezależności”. 

Obok historycznego sporu co do tego, 
czy rzemieślnicy i rękodzielnicy w ko- 
loniach tworzyli klasę robotniczą, kon- 
trowersyjną kwestią jest wśród histo- 
ryków status polityczny owych grup. 
Historycy należący do szkoły określanej 
jako postępowa byli zdania, iż rzemieśl- 
nicy, rękodzielnicy oraz cały ogół nie 
uprzywilejowanych w miastach pozba- 
wiony był praw wyborczych, nie mogąc 
głosować z racji niespełniania warunku 
koniecznego dla uzyskania prawa gło- 
su — posiadania własności. A warunki 
te były systematycznie zaostrzane aż do 
skutecznego odsunięcia mas od prawa 
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głosu. Idąc dalej w tym stwierdzeniu, 
historycy „ery postępu” głosili pogląd, 
że na radykalną politykę okresu rewo- 
lucji składały się zasadniczo wysiłki 
pozbawionych prawa głosu, ekonomicz- 
nie i społecznie upośledzonych pracow= 
ników rzemiosła w miastach i drob- 
nych rolników na wsi. 

Poglądy te stały się znane jako teza 
o „rewolucji wewnętrznej”, wedle któ- 
rej po 1760 roku pozostająca poza pra- 
wem masowa działalność „prostych lu- 
dzt” przeistoczyła się w „otwarte drzwi” 
wiodące do władzy politycznej. Rewolu- 
cja stała się zatem nie tyiko walką 
przeciw Wielkiej Brytanii o „własną 
władzę”, ale również rywalizacją w 
kwestii, kto powinien tę „własną 
władzę” sprawować. To częstokroć cyto- 
wane zdanie kończy rozdział wstępny 
inspirującej myśl czytelnika pracy Car- 
la Beckera pt. Historia partii politycz- 
nych w prowincji Nowy Jork 1760—1776, 
wydanej w roku 1909. 

Wszystkie te tezy zostały po drugiej 
wojnie światowej zaatakowane przez 
historyków upatrujących w ruchu re- 
wolucyjnym więcej elementów „zgody” 
niż konfliktu. Owi historycy opowiada- 
jący się za tezą o jedności uważali, iż 
istniał ponoć szeroki i powszechny 
udział w polityce, a większość miesz- 
kańców miast, łącznie z większością rę- 
kodzielników, nie była rzekomo pozba- 
wiona praw wyborczych. ani też w in- 
stytucjonalny sposób odsunięta od życia 
politycznego. Jeśli chodzi o tezę o „we- 
wnętrznej rewolucji”, historycy ci 
twierdzili z naciskiem, że kolonialna A- 
meryka była w rzeczy samej społeczeń- 
stwem bezklasowym, „ziemią niczym 
nie skrępowanych możliwości”. W świe- 
tle tych twierdzeń „pozbawiona wła- 
sności klasa proletariacka” nigdy nie 
istniała w tym przedprzemysłowym spo- 
łeczeństwie, a mimo istnienia pewnych 
napięć w miastach. kolonialnych nie 
były one wyrazem konfliktu między 
„tymi, co mają, a tymi, co nie mają”. 
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Opierajac się na metodach statystvcz- 
nych oraz współczesnych mu opiniach 
w tej kwestii, Robert E. Brown do- 
szedł do wniosku, iż praktycznie wszys- 
cy dorośli płci męskiej w Bay Colony 
mieli prawo głosu. Społeczeństwo Mas- 
sachusetts sprzed 1776 roku, twierdził 
on, było „bardzo bliskie pełnej demo- 
kracji”. Polępiając myśl o „rewolucji 
wewnętrznej”, Brown głosił, że „to, co 
odnosi się do Massachusetts, odnosi się 
również, bez zbyt dużych zmian, do in- 
nych kolonii”. Stwierdził on wręcz, że 
nie ma bardziej błędnego poglądu niż 
pogląd, wedle którego kolonialna Ame- 
ryka miała być „niedemokratyczna”, a 
„warunek posiadania własności upraw- 
niającej do prawa głosu miałby elimi- 
nować znaczną część wolnych dorosłych 
mężczyzn z udziału w wydarzeniach po- 
litycznych”. Brown utrzymywał, iż owe 
warunki były tak łatwe do spełnienia, 
a możliwości ekonomiczne dostatecznie 
duże, bv większość mężczyzn mogła je 
spełnić; ponadto w praktyce były one 
ponoć często pomijane. 

Nie mamy spisów wyborczych z ery 
kolonialnej, lecz istnieją dostateczne do- 
wody, w Świetłe których obraz zaryso- 
wany przez historyków w rodzaju Bro- 
wna winien być zrewidowany. W Fila- 
delfii, dla przykładu, wielu rzemieślni- 
ków mogło prawdopodobnie uczestni- 
czyć w życiu politycznym, chociaż prze- 
ważająca liczba nie była w stanie spro- 
stać warunkowi posiadania pięćdziesię- 
ciu akrów ziemi bądź pięćdziesięciu 
funtów w gotówce. Istnieją jednak do- 
wody na to, że warunki te rzadko były 
ściśle przestrzegane. Jeśli chodzi o No- 
wy Jork, to rzemieślnicy, rękodzielnicy 
i robotnicy fizyczni stanowili ważny 
czynnik zwycięstwa Partii Ludowej 
(Popular Party) w 1734 roku. Pewien 
badacz wyborów w kolonialnym Nowym 
Jorku stwierdza, że w 1768 i 1769 r. 
50 do 60 proc. dorosłych mężczyzn mia- 
sta Nowy Jork miało prawo głosu. 

Lecz wyciaganie na tej podstawie 
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wniosku, że praktycznie wszyscy ręko- 
dzielnicy i rzemieślnicy mogli gsłoso- 
wać, nie da się uzasadnić. To samo mo- 
żna powiedzieć o stwierdzeniach niektó- 
rych historyków, iż kwestia była nie- 
istioina, jako że miejscem zaangażowa- 
nia w życie polityczne były dla robot- 
ników... tawerny. 

W rzeczywistości większość pracowni- 
ków portowych, marynarzy, niewykwa- 
lifikowanych lub półwykwalifikowa- 
nych robotników zarobkujacych nie mo- 
gła głosować, a ich liczba zwiększyła się 
w XVIII wieku wraz ze wzrostem li- 
czebności ludności miejskiej pozbawio- 
nej ziemi i własności. Jesli dodać do te- 
go pozbawionych prawa głosu Murzy- 
nów oraz kobiety, które w ogóle nie 
miały praw wyborczych, to jak się bę- 
dzie przedstawiała rzekoma „demokra- 
cja” w Ameryce kolonialnej? 

Nie było z nia dobrze — twierdzi Jes- 
se Lemisch w pracy o Amerykańskiej 
Rewolucji. Wdając się w ostrą polemi- 
kę z historykami „obozu zgody”, 
stwierdza, że na terenie całej Ameryki 
kolonialnej „warunki posiadania włas- 
ności dla uzyskania głosu eliminowały 
coraz więcej ludzi...” z aktywnego 
udziału w życiu politycznym. 

Young i Lynd odnotowują jako kolej- 
ne czynniki ograniczające demokrację: 
nieposiadanie przez rękodzielników od- 
powiedniego przygotowania dla zajmo- 
wania obieralnych stanowisk, brak 
możliwości ze strony wyborcy instruo- 
wania bądź nadzorowania swoich przed- 
stawicieli po dokonaniu wyborów, o- 
bawy wyborców przed naciskami ze 
strony potężnych i bogatych. W The 
New York Gazette z 8..1769 r. pe- 
wien rzemieślnik uskarża się na to, że 
„wielu z biedniejszych głęboko odczu- 
wa potęgę arystokracji, a raczej trudną 
do zniesienia tyranię możnych i zasob- 
nych, którzy (takie jest owo szokujące 
zdeprawowanie naszych czasów, które 
mają w pogardzie wszystkie cnoty oby- 
watelskie i patriotyzm) otwarcie wręcz 


grozili im utratą pracy, aresztowaniem 
za długi, gdyby oddali głosy niezgodnie 
z poleceniem; t jest oczywiste dla 
wszystkich bezstronnych, że nic innego 
oprócz tajnego głosowania nie zachowa 
wolności t niezależności wyborczej, i 
nic innego nie zapobiegnie na przysz- 
łość niebotycznemu wprost wpływowi 
wywieranemu przez bogaczy na bied- 
nych...” 

Ostatnie badania naukowe wykazały, 
że w ciagu sześciu dziesięcioleci przed 
rozpoczęciem walki rewolucyjnej życie 
polityczne ośrodków miejskich w kolo- 
niach charakteryzowało się aktywizacją 
warstw plebejskich poprzez organizo- 
wanie klubów politycznych, sporządza- 
nie list kandydatów oraz inne formy 
działalności. Pozostaje jednak faktem, 
że rządy w koloniach zdominowane by- 
ły przez bogatych, którzy tworzyli 
ściśle powiązaną oligarchię rządzącą. 
w przynajmniej sześciu spośród przed- 
rewolucyjnych ciał prawodawczych „e- 
lita” obejmująca nie więcej niż 10 proc. 
ladności zajmowała 85 proc. stanowisk, 
a w radach gubernatorskich, na ławach 
poselskich i w palestrze miejsca wypeł- 
niane były ludźmi (bądź ich krewnymi), 
którzy należeli do rodzin rządzących. 
Jeśliby zastąpić słowami „kupcy i wła- 
ściciele ziemscy” słowo „plantatorzy”, 
to myśl, którą Josiah Quincy wypowie- 
dział o Zgromadzeniu Południowej Ka- 
roliny, można odnieść do każdej z trzy- 
nastu kolonii: „Prawda, że mają Izbę 
Zgromadzenia, lecz kogo oni reprezen- 
tują? Robotnika, rzemieślnika, drobnego 
wytwórcę, farmera, chłopa na kawał- 
ku roli bądź wolnego gospodarza? Nie, 
posłami są prawie, jeśli nie zupełnie, 
sami bogaci plantatorzy”. 

Bvć może najlepiej wyraził to pewien 
rzemieślnik z Filadelfii (podpisujący się 
jako „Brat Chip”), uskarżając się w ro- 
ku 1770 „w imieniu swoich braci rze- 
mieślników, rękodzielników itd... owych 
pożytecznych it koniecznych mieszkań- 
ców naszej prowincji”. „Zwyczajem sta- 
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ło się wśród pewnej grupy czołowych 
osobistości mianować osoby i ustalać li- 
stę kandydatów na posłów do zgroma- 
dzenia, komisarzy, asesorów, itd. bez 
zezwalania nawet przez chwilę na po- 
zytywne lub negatywne wypowiedzi 
rzemieślnika. Kiedy już zakończą swoje 
dzieło, wtedy oczekują od rzemieślnika 
jego usankcjonowania przez przyjęcie 
proponowanej listy. Już zbyt długo pod- 
dajemy się łagodnie takiemu postępo- 
waniu. W rezullacie panowie ci bez 
skrupułów mówią, że rzemieślni: (choć 
ilościowo najliczniejszy) nie musi być 
zapytywany o zdanie; to jest, w rzeczy” 
wistości nie ma prawa mówienia i my- 
Ślenia za siebie. Czyż nie mamy rów- 
nych praw do wybierania £ bycia wy- 
branym? Jeśli nie mamy swobody no- 
minowania kandydatów, których apro” 
bujemy, nasza swoboda głosowania gi- 
nie, a skoro mamy stanowić ciało, do 
którego nie należy zwracać się w waż- 
kich kwestiach, nasz głos nie jest wart 
oddania w dniu wyborów”. 

Ten sam komentator pisze dalej: 
„.. jest wielką bezczelnością wybierać 
ludzi posiadających ogromne włości; iż 
tak są naszymi panami, zwierzchnikami, 
z wyjątkiem momentu wyborów; gdy 
zostają wybrani, władza sumuje się z 
ich bogactwem, dając im tak niezwykłą 
przewagę nad nami, że czyni z nich na- 
szych panów i władców, a nas wobec 
nich mizernymi niewolnikami, na któ- 
rych mało kiedy przyjazne spojrzenie 
rzucą z wyjątkiem chwili nadejścia no- 
wych wyborów”. 

Filadelfijski rzemieślnik skierował 
swe ataki przede wszystkim przeciwko 
ekonomicznej i politycznej klasie rzą- 
dzącej w Pensylwanii. Lecz wyrażał 
także inną skargę rzemieślników kolo- 
nii: chociaż tworzyli większość ludnoś- 
ci miast i byli „pożytecznymi” i „ko- 
niecznymt” mieszkańcami prowincji 
„uważano ich za społecznie nędznych, 
podłych i pożałowania godnych” oraz. 
niezdolnych, z racji braku umiejętności, 
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do odegrania jakiejkolwiek roli w poli- 
tycznym życiu Kolonii. Obwieścił on 
fakt, że „za chwałę poczytujemy sobie to 
podłe imię rzemieślnika” i wzywał brać 
rzemieślniczą do „działania wespół 
energicznie i z godnością” w celu zdo- 
bycia należnego prawowicie miejsca w 
społeczeństwie amerykańskim. 

List „Brata Chipa” opublikowano w 
Pennsylvania Gazette 27 września 
1770 r. Od tego czasu rzemieślnicy i rę- 
kodzielnicy stanęli do walki w imię 
wspólnych celów politycznych i ekono- 
micznych i po raz pierwszy wystąpili 
jako niezależna siła w polityce. Poprzez 
ich udział w licznych komitetach utwo- 
rzonych dla prowadzenia spraw publicz- 
nych oraz dla nadzorowania porozumień 
n zapobieganiu importowi z Anglii, rze- 
mieślnicy jak nigdy przedtem zostali 
włączeni do działań i trwale wkroczyli 
w życie polityczne. 


* 


Dziesięciolecie poprzedzające rzeczy- 
wisty wybuch działań wojennych mię- 
dzy Wielką Brytanią a jej amerykań- 
skimi koloniami nacechowane było sta- 
le rosnącą wśród Amerykanów niechę- 
cią do tego, co powszechnie nazywano 
„tyranią brytyjską”. 

Do 1763 r. wiele miast w koloniach 
stało się ośrodkami handlu i wytwór- 
czości. Lecz wytwórcy w owych mia- 
stach musieli nadal oczekiwać na wyr- 
wanie się spod brytyjskich ograniczeń 
handlowych. W brytyjskiej polityce go- 
spodarczej kolonie liczyły się jedynie 
jako środek zwiększania zysków bry- 
tyjskich wytwórców, kupców i posia- 
daczy ziemskich. Aby stworzyć sytua- 
cję, w której kolonie nie mogłyby stać 
się zagrożeniem ekonomicznym dla wła- 
snego przemysłu Wielkiej Brytanii oraz 
zapobiec przekształcaniu się Nowego 
Świata w samoistną potęgę, władcy 
brytyjscy nie pozwalali np. na budowę 
pieców hutniczych bądź kuźni w kolo- 
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niach ani też na przesyłanie żelaza, 
wełny lub tkanin wełnianych z jednej 
kolonii do drugiej. Kolonie były zmu- 
szone wysyłać swoje towary albo doce- 
lowo do Anglii, albo też najpierw do 
Anglii, jeśli punktem przeznaczenia był 
port niebrytyjski. Mogły importować 
wyłącznie towary produkowane w An- 
glii lub wysyłane do kolonii poprzez 
Anglię. Po 1763 r. zakazano zasiedlania 
obszarów na zachód od Appalachów. 
A w wyniku Ustawy Walutowej z 1764 
roku kolonie zostały pozbawione prawa 
używania pieniądza papierowego badź 
zakładania kolonialnych mennie czy 
banków ziemskich — i to w chwili, gdy 
brak banków i banknotów uznanych na 
rynku poważnie opóźniał rozwój eko- 
nomiczny w koloniach. 

Naturalnie nie wszyscy rzemieślnicy, 
cierpieli z powodu brytyjskich ograni- 
czeń. Budowniczowie na przykład siłą 
rzeczy mieli monopol w swoim zawo- 
dzie. Merkantylizm pomagał także nie- 
którym spośród rzemieślników i ręko- 
dzielników. Producenci konopi otrzymy- 
wali specjalne nagrody, bednarze byli 
subsydiowani, wytwórcy potażu otrzy- 
mywali pomoc w formie zdejmowania 
cła importowego z tego produktu przy 
wwożeniu ge do Anglii; budowniczowie 
statków i wytwórcy zaopatrzenia okrę- 
towego otrzymywali zachętę w postaci 
darowizn pieniężnych. Części kolonistów 
niejednokrotnie udawało się obchodzić 
merkantylistyczne ograniczenia drogą 
nielegalnej produkcji i kontrabandy. 

Jednakże duch merkantylizmu przy- 
dusił kolonie, a drobne korzyści i przy- 
wileje niewielkich grup nie były w sta- 
nie przeważyć szali. Po 1764 r. niele- 
galna produkcja i kontrabanda stawały 
się coraz trudniejsze, ponieważ utyski- 
wania angielskich businessmanów do- 
prowadziły do zaostrzonej kontroli. Pe- 
wien bostończyk narzekał w 1765 r.: 
„Kolonista nie może zrobić nawet guzi- 
ka, podkowy ani ćwieka, aby jakiś us- 
marowany sadzamit handlarz żelazem 


czy szanowny guztkorób w Brytanii 
nie zaczął krzyczeć i wrzeszczeć, że cześć 
jego honoru została naruszona, zranio” 
na, oszukana i obrabowana przez tych 
łobuzżzów — amerykańskich republika- 
nów”. 

„Krzyki i wrzaski” nabierały siły po 
1763 r. W czasie Wojny Siedmuoletniej 
ruch handlowy między Anglią i Ame- 
ryką został przerwany, co w rezultacie 
przyczyniło się do rozwoju wytwór- 
czości na terenie kolonii. Ponadto Bry- 
tyjczycy byli zmuszeni polegać na ko- 
loniach, jeśli chodzi o dostawy wielu 
wyrobów i świadczenie usług potrzeb- 
nych przy wspieraniu amerykańskiego 
teatru wojny. 

Do tego czasu, mimo nie sprzyjające- 
go ustawodawstwa, kapelusze, buty, 
wyroby metalowe i meble wytwarzane 
w koloniach konkurowały pomyślnie na 
kolonialnym rynku z produktami z An- 
glii. Teraz, gdy londyńscy kupcy zostali 
zaalarmowani wielkim rozwojem pro- 
dukcji w okresie wojny francuskiej i 
indiańskiej, duże ilości wyrobów bry- 
tyjskich zostały rzucone na amerykań- 
ski rynek, zalewając kolonie. Każdego 
dnia rzemieślnicy i rękodzielnicy Ame- 
ryki „widzieli, jak wyładowuje się w ich 
portach meble, srebra, strzelby, żelazo, 
powozy, siodła i buty angielskiego po- 
chodzenia na sprzedaż mieszkańcom 
prowincji”. 

Było nieuniknione, że wysiłki na rzecz 
przywrócenia w Ameryce merkantyli- 
stycznego modelu sprzed wojny — mo- 
delu, który wysoce faworyzował wyro- 
by importowane z Anglii, a usiłował 
hamować lub całkowicie zdławić miej- 
scową wytwórczość — zadrażniły sto- 
sunki między krajem macierzystym a 
koloniami. Tym bardziej że skargi z 
Ameryki nie znaczyły wiele w porów- 
naniu z chęciami zysku ze strony an- 
gielskich wytwórców i eksporterów. Je- 
śli chodzi o kolonialny świat pracy, to 
rosnąca liczba rzemieślników, rękodziel- 
ników i pracowników dniówkowych za- 


Zagadnienia międzynarodowe 


częła traktować import towarów z W. 
Brytanii jako podstawowe zagrożenie 
swojego bytu ekonomicznego. Wielu 
przypisywało ów „całun kryzysu”, po- 
krywający kolonialne miasta i miaste- 
czka po wojnie francuskiej i indiań- 
skiej, brytyjskiej polityce merkantyli- 
zmu i bezustannie narzekało na rujnu- 
jącą konkurencję wyrobów obcych 
zwiększającą i tak olbrzymie już cięża- 
ry, jakie dźwigali. 

Ubóstwo robotnika w kolonii pogłę- 
biał fakt, że gdy starał się o zajęcie mu- 
siał rywalizować z żołnierzami angiel- 
skimi zwalnianymi ze służby wojsko- 
wej. Była to stosowana od dawna prak- 
tyka armii brytyjskiej. Ponieważ Żoł- 
nierz skłonny był wykonywać za dwa 
szylingi to, co normałnie kosztowałoby 
pracodawcę cztery szylingi, zrozumia- 
łe jest, że żołnierz był przez niego 
preferowany. Lecz dla pracowników 
dniówkowych, sprzedawców i maryna- 
rzy poszukujących zajęcia. żołnierze 
pracujący w sklepach, warsztatach czy 
dokach tworzyli groźbę bezrobocia i o- 
gólnej obniżki stawek. 

Z wyjątkiem reprezentantów Korony 
wszystkie klasy w Ameryce cierpiały w 
wyniku polityki brytyjskiej, lecz naj- 
bardziej dotknięta grupa składała się z 
rzemieślników, rękodzielników, mary- 
narzy i robotników dniówkowych. Wie- 
łu rzemieślnikom i rękodzielnikom wy- 
dawało się, że za wszystkie ich trudności 
odpowiedzialna jest W. Brytania. Jak 
określił to jeden z rzemieślników — 
„garstka angielskich kapitalistów mia- 
ła większą wagę w Westminsterze niż 
sprawa warunków życiowych milionów 
Amerykanów”. 


* 


Ograniczenia amerykańskiego rozwo- 
ju ekonomicznego zaostrzyły się dokła- 
dnie w tym samym czasie, gdy Amery- 
kanie zostali poddani całej serii ustaw 
zagrażających istnieniu ich swobód o- 
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bywatelskich. Ustawa Cukrowa a 1764 
roku, Ustawa o Pieczęciach z roku 1765, 
Ustawy Townshenda z 1770 roku, Usta- 
wa o Herbacie z 1773 r. oraz „Ustawy nie 
do przyjęcia” („Intolerable Acts”) z roku 
1774 — były częścią szeregu „nieznoś- 
nych poczynań” zatwierdzonych przez 
Parlament. Amerykanie uważali je za 
środek nie tylko ogołocenia ich z pie- 
niędzy, lecz i sprowadzenia do stanu 
całkowitej zależności. Czynili więc 
wszystko, co było w ich mocy, w celu 
wymuszenia cofnięcia ustaw i praktyk 
dl: pokonania tego, co zaczęło ujawniać 
się jako rozległy spisek przeciw wolnoś- 
ci w Ameryce. 

Lud kolonii stosował różnorodne tak- 
tyki w swoim oporze przeciw „nieznoś- 
nym poczynaniom”. Jedną z nich było 
bojkotowanie importu towarów brytyj- 
skich. Do pewnego stopnia kupcy-im- 
porterzy popierali taką reakcję. Nie 
leżało jednak w ich interesie wstrzyma- 
nie importu po przekroczeniu pewnego 
limitu. Po wyzbyciu się swoich towa- 
rów większość była gotowa wznowić 
nandel, chociaż zasadnicza przyczyna 
zaprzestania importu nie została usunię- 
ta. Inaczej było w przypadku rzemieśl- 
ników i robotników najemnych. Dla 
nich wstrzymanie importu było nie tyl- 
ko jednym ze sposobów wywarcia naci- 
sku na Parlament w celu rozpatrzenia 
Skarg z kolonii, lecz również pobudzało 
do nowego życia wytwórczość krajową, 
która w czasach wojen z Francuzami i 
Indianami dawała im względny dobro- 
byt. 

Bogaci kupcy mieli jeszcze inny po- 
wód do złagodzenia oporu wobec kro- 
ków podjętych przez Brytyjczyków. 
Gdy rzemieślnicy i robotnicy najemni w 
jedności z marynarzami włączyli się do 
ruchu oporu, zaczęli oni kształtować się 
jako znacząca i radykalna siła politycz- 
na. Dla niektórych akcja wstrzymania 
importu oznaczała wejście w życie poli- 
tyczne; dla innych stała się drogą do 
poszerzenia ich uczestnictwa w życiu 
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politycznym. Pobudzało to żądania de- 
mokratyzacji społeczeństwa. Ta bojo- 
wość wywoływała strach wielu kupców. 
skłaniała ich do działań w kierunku 
powstrzymania ruchów sprzyjających 
wyłamywaniu się „niższych kategorii" 
z miejsca, które zostało im przypisane 
przez kolonialną klasę panującą. 

Uznanie roli odegranej przez ręko- 
dzielników, robotników najemnych i 
marynarzy w ruchu oporu nie jest kon- 
cepcją nową. Lecz większość dawnych 
j wielu nowoczesnych historyków wi- 
działo tę grupę jako irracjonalny, 
bezmyślny „motłoch”, odgrywajacy swą 
rolę wedle życzeń zamożnych warstw, 
które dążyły do upieczenia w ruchu 
oporu własnych pieczeni. Pogląd ten 
podsumowuje komentarz Peter Oli- 
versa: „Ci ludzie w ogóle... byli jak tłum 
w każdym kraju, doskonałe maszyny, 
nakręcane przez pierwszą lepsza ręke, 
jaka złapała korbę”. Opisując rewolu- 
cyjną rolę rękodzielników, robotników 
najemnych i marynarzy, wielu nowo- 
czesnych historyków stosowało takie o- 
kreślenia „nieokrzesani, hałaśliwi, czę- 
sto upojeni alkoholem”, „chamy” i „ma- 
rionetki, których zapał można było 
włączać lub wyłączać stosownie do po- 
trzeb polityki ich kierowników”. 

Wielu dzisiejszych historyków utrzy- 
muje termin „tłum”. Lecz upór ten nie 
może utrzymać się wobec faktów histo- 
rycznych. Ludowe rozruchy w Amery- 
ce, podobnie jak w przedprzemysłowej 
Francji i Anglii, były w dużym stopniu 
kierowane przez świadomych przywód- 
ców i świadomie odnosiły się do powią- 
zań między ekonomicznymi, polityczny- 
mi i społecznymi potrzebami i aspira- 
cjami ich uczestników. Twierdzimy, że 
wynikały one z autentycznych 
postulatów klasy niższej i stawiały sobie 
za cel doprowadzenie do reformy, gdy 
konserwatywni historycy są zdania, iż 
były one żywiołowe i bezmyślne. Taka 
interpretacja wypacza wszakże obraz 
wydarzeń i m. in. ignoruje fakt, że wie- 


lu uczestników tłumnych wystąpień ery 
rewolucji miało za sobą udział w roz- 
ruchach w miastach Nowy Jork, Fila- 
delfia i Boston w latach 1750 i wcze- 
snych 1760 oraz że występowali oni nie 
tylzo w warunkach głęboko zakorzenio- 
nych pretensji wobec Brytyjczyków, 
lecz i w poczuciu rosnącej nierówności 
pozycji ekonomicznej i udziału w życiu 
politycznym. 


x 


Bezpośrednie działania podjęte przez 
masowe zgromadzenia po 1765 r. były 
jedną tylko z form aktywności uświado- 
mionych politycznie rewolucjonistów. 
Ruch oporu przeciw poczynaniom bry- 
tyjskim wykorzystywał grożbę przemo- 
cy jako broń polityczną, opierając się na 
powszechnie znanym poglądzie, że bez- 
pośrednie działanie przeciw niespra- 
wiedliwym lub arbitralnie narzucanym 
ustawom jest zgodne z prawem. Jednak- 
że ruch ten polegał głównie na zorgani- 
zowanej walce politycznej. 


Niezależnie od obszarów uprawy ty- 
toniu w Marylandzie i Virginii, gdzie 
plantatorzy mieli własne powody do za- 
angażowania, protesty przeciw Brytanii 
skupiały się w miastach. Tu czołową 
rolę odgrywała organizacja powszechnie 
znana jako „Synowie Wolności” (Sons 
of Liberty). Mając bazę wśród wszyst- 
kich warstw  plebejskich, „Synowie 
„Wolnośct” pobudzali je do działania 
drogą demonstracji, ulotek i zebrań. W 
kilku miastach, szczególnie w Bostonie, 
system organizacyjny stworzony pod 
przewodem „Synów Wolności” był w 
stanie natychmiastowo zgromadzić ma- 
sy. 

W skład „Synów Wolności” wchodzi- 
li także ludzie wolnych zawodów, po- 
mniejsi kupcy, a nawet niektórzy urzę- 
dnicy. Jednak podstawowe szeregi two- 
rzyli rękodzielnicy i rzemieślnicy: sto- 
larze, cieśle, drukarze, szkutnicy, ko- 
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wale, powroźnicy, murarze oraz inni 
członkowie społeczności rzemieślniczej. 
Stosunek między kierownictwem a sze- 
regowymi członkami „Synów Wolności" 
jest złożony i nie wiemy wszystkiego, 
co powinniśmy wiedzieć o tym rozdzia- 
le. Lecz z tego, co wiemy, wynika jasno, 
że pracownicy najemni i rzemieślnicy 
nie tylko nie byli „marionetkami” poru- 
szanymi przez przywódców, lecz stale 
wywierali nacisk na przywódców dą- 
żąc do radykalnego działania. To oni 
popychali naprzód swe przywództwo — 
i rewolucję. 


Wedle jednego z reakcyjnych history- 
ków cele rewolucji nie były dla szerc- 
gów miejskich ruchu oporu „prawdzi- 
wymi” celami rewolucyjnymi, ponieważ 
dążyli oni „nie do przebudowania syste- 
mu, ale pragnęli dla siebie bardziej 
skutecznego wcielenia się do istniejące- 
go systemu społecznego”. Ale w istocie 
ów „istniejący system społeczny”, któ- 
ry sobie wyobrażali, nie był identycz- 
ny z systemem, który rzeczywiście funk- 
cjonował w czasie rewolucji. Byli prze- 
ciwni nie tylko autorytetowi rządu ist- 
niejącego o trzy tysiące mil, ale również 
dominacji „szanownych i zasobnych ku- 
pców”. Nie wszyscy przywódcy łączyli 
oba cele walki, lecz częstokroć rzeczy- 
wisty układ zmuszał ich do podejmowa- 
nia bardziej radykalnych żądań mas 
członkowskich. 


„Synowie Wolności, jak wskazuje 
nazwa, byli organizacją mężczyzn. Lecz 
stowarzyszona była z nimi pokrewna 
organizacja  kobiet-patriotek, zwana 
„Córy Wolności”. Chociaż „Córy Wol- 
ności” nie rzucały wyzwania zwyczajo- 
wi czasu, że kobieta nie powinna poja- 
wiać się na spotkaniach publicznych i 
przemawiać, jednak rzuciły wyzwanie 
isnym zwyczajom. Męska organizacja 
mile widziała pomoc kobiet. „Mając ko- 
tiety po naszej stronie, możemy wpra- 
wić w drżączkę każdego Torysa” — 
oznajmiali oni. 
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W słynnym liście z 20 maja 1774 r. 
młody konserwatysta, gubernator Mor- 
ris opisał zgromadzenie publiczne w 
mieście Nowy Jork, na którym ręko- 
dzielnicy, wyrażający swe poglądy po- 
przez „Synów Wolności”, rywalizowali 
z kupcami o miejsce w Komitecie Pięć- 
dziesięciu powołanym dla bojkotowa- 
nia importu brytyjskiego. „Stałem na 
galerii — pisał Morris — a po mojej 
prawej byli ludzie zamożni oraz kilku 
biedniejszych, a po drugiej stronie 
wszyscy rzemieślnicy, etc., którzy uz- 
nali, że warto było poświęcić swoją co- 
dzienną robotę dla dobra kraju”. Morris 
oceniał przebieg zebrania w następują- 
cych słowach: „Krótko mówiąc, nie mo- 
żna już nimi rządzić; a teraz nadeszła 
pora, że.. głowy pospólstwa stają się 
niebezpieczne dla szlachty i wyłania się 
kwestia, jak utrzymać ich w ryzach”. 

Świadek ten pisał, że „Synowie Wol- 
mości” żądają „równych praw dla klas 
do tej pory wyłączonych z głosowania”. 
Jedyną na to odpowiedzią mogła być, 
według Morrisa, natychmiastowa ugoda 
z krajem macierzystym, dzięki której 
ludowi przywódcy pozbawieni zostaną 
okazji do pobudzania zwykłych ludzi w 
kierunku drogi demokratycznej. „Widzę 
to ż widzę ze strachem i drżeniem, że 
jeśli dysputa z Wielką Brytanią będzie 


trwała nadal, znajdziemy się w najgor- 
szym z dominiów; będziemy pod domi- 
nacją zbuntowanego motłochw”. 


Powinien być też powszechnie znany 
fakt, że w Anglii przede wszystkim ro- 
botnicy dali odzew i stanęli po stronie 
swych amerykańskich braci. The Sai- 
lor's Address, popularna marynarska 
piosenka angielska z roku 1770, zawie- 
ra taki oto fragment: „Angielscy tkacze, 
marynarze, krawcy i górnicy zachęcali 
«Synów Wolności» do kontynuowania 
walki o wstrzymanie importu, chociaż 
musieli znosić bezrobocie ti warunki 
przymierania głodem. Nalegali na ame- 
rykańskich «Liberty Boys»: musicie wy- 
trwać, a zachowacie własne swobody t 
także swobody Anglii”. 

Nie wszędzie „Synowie Wolności” ma- 
nifestowali wrażliwość na dolę ubogich 
mas. Ich rozwój polityczny nie był je- 
dnolity i konsekwentny ideologicznie. 
Gdy niektóre grupy były zaawansowa- 
ne, inne pozostawały daleko w tyle. 


Kiedy to wszakże zostało przyznane, 
staje się widoczne, że to przede wszyst- 
kim „Synowie Wolności”, a zwłaszcza 
rękodzielnicy i rzemieślnicy wspierani 
przez robotników najemnych i maryna- 
rzy — prowadzili przez dziesięć lat wal- 
kę o przejście od oporu do niepodle- 
głości i stanowili główną siłę zwycię- 
stwa w tej walce. 
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Konstruktywna rola 
fantastyki naukowej 


W czasie III Kongresu Europejskiego 
Science Fiction (Poznań, 19—22 sierp- 
nia 1976 r.) jeden z uczestników dysku- 
sji ubolewał, że o twórczości fantastycz- 
no-naukowej najmniej dyskutują twór- 
cy, na co natychmiast otrzymał odpo- 
wiedź: „Tak to już jest, że malarz woli 
malować, a pisarz nade wszystko ceni 
pisanie”. 

Można dodać jeszcze, że pisarz na o- 
gół nie lubi pisać o pisaniu. Tym trud- 
niej mu wypowiadać się na temat ga- 
tunku literackiego, który go fascynuje. 
Może spotkać się z zarzutem, że nie 
zdoła zachować dystansu, spokoju, obie- 
ktywizmu. Wszakże warto przypomnieć 
sobie, że zarówno krytyk, jak i autor 
posiadają, zdaniem niektórych, pełne 
prawo do subiektywizmu, do niepokoju 
i do skracania dystansu. Tyle wstępu. 


Tak złożyło się, że począwszy od 1972 
roku uczestniczyłem w pięciu kongre- 
sach twórców SF, trzech europejskich 
(Triest, Grenoble, Poznań) i dwóch stre- 
fowych (Budapeszt — kraje socjalisty- 
czne i Beneluxcon — Brugges). Trud- 
no zliczyć konwencje krajowe, świato- 
wych było 33. Są to najczęściej spotka- 
nia pisarzy, plastyków, filmowców, wy- 
dawców, krytyków z  entuzjastami 
twórczości fantastyczno-naukowej, zwa- 
nymi fanami (fanatyk), organizatorami 
klubów SF, współpracownikami czaso- 
pism SF, autorami Fanzinów, 


Ludzie z ludźmi spotykają się, by 
pogawędzić o fantastyce naukowej, o 
książkach, o grafice, o filmach, o róż- 
nych kierunkach twórczości SF. 

Czy literatura fantastyczno-naukowa 
to odrębny gatunek pisarstwa, czy 
wprost przeciwnie? Czy jest muzą re- 
wolucji naukowo-technicznej, czy też 
dynamiczny rozwój współczesnej nauki 
i techniki zapowiada regres literatury 
SF? Czy pisarze inspirują naukowców, 
czy odwrotnie? Czy literatura SF to li- 
teratura przyszłości? Czy rozwija ludz- 
ką wyobraźnię? Czy przygotowuje lu- 
dzi do „szoku przyszłości”? Czy progno- 
zuje i co warte to prognozowanie? Czy 
SF to eksperyment intelektualny? Co 
jest słuszniejsze — czy apoteoza czło- 
wieka, czy ostrzeganie przed jego sia- 
bościami? Czy optymizm, czy pesymizm 
— ostrzeżenie? W jakim stopniu lite- 
ratura SF wprowadza do systemów 
wartości organizujących życie ludzkie 
socjologiczne i technologiczne innowa- 
cje? Czy humanizuje, czy technicyzuje? 
Oto niektóre tylko z licznych pytań, 
stawianych przez autorów referatów i 
uczestników dyskusji III Kongresu i po- 
przednich. 

A jakie były odpowiedzi? 

„Współczesna fantastyka likwiduje 
odwieczne przeciwieństwo pomiędzy lo- 
giką nauki i logiką sztukłt. Fantastyka 
rozwija stereotypy myślowe, niszczy 
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skostniały obraz świata i pokazuje go w 
ruchu” (prof. Julij Kagarlicki — ZSRR). 
„SF staje się w coraz większym sto- 
pniu literaturą refleksji filozoficznej, 
oscylującą w kierunku przypowieści, 
adaptującą różne techniki, by wpływ na 
umysł czytelnika uczynić  potężniej- 
szym” (Vladimir Colin — Rumunia). 

„SF jest jedyną formą literatury na- 
prawdę nowoczesnej, jest ona dzisiaj 
jedyną żywą literaturą” (Gerard Klein 
— Francja). 

„Nie ulega wątpliwości, że bez współ- 
czesnej nauki nie byłoby wspólczesnej 
fantastyki, a to nie tylko dlatego, że 
nauka działa stymulująco na twórców 
fantastyki naukowej. Warunkiem ko- 
niecznym, by literatura SF mogła zna- 
leźć odbiorców we współczesnym spo- 
łeczeństwie, jest stworzenie pewnego, 
specyficznego klimatu zaufania do mo- 
żliwości nauki... Tylko świat rzeczy” 
wisty, w którym to, co dziś pomyślano, 
może jutro stać się bytem naukowym 
czy technicznym, stanowi podatne śro- 
dowisko dla rozwoju literatury fanta- 
stycznornaukowej” (prof. dr Konrad 
Fiałkowski — Polska). 


„Fanstastyka naukowa uwalnia 
współczesne wyobraźnie i pozwala 
współczesnemu człowiekowi odczuć 
nieograniczoność jego możliwości” (Je- 
remij Parnow — ZSRR). 

„Rola powieści naukowo”fantastycz- 
nej? Pobudzać wyobraźnię, zmuszać do 
refleksji, ale przede wszystkim udo- 
wodnić i przekonać, że to, co nowe, to, 
co przed nami, będzie inne i musi na- 
dejść” (Pierre Versins — Szwajcaria). 


Można by rozważania na temat lite- 
ratury fantastyczno-naukowej ograni- 
czyć do zacytowania tych fragmentów 
wypowiedzi. Problem jednak jest bar- 
dziej złożony. Wiele wskazuje na to, że 
nasza znajomość twórczości SE w Euro- 
nie i na świecie jest niedostateczna, po- 
dobnie nasze wiadomości o ruchu spo- 
łecznym rozwijającym się wokół fanta- 
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styki naukowej są raczej fragmenia- 
ryczne. 


Trudno więc dziwić się tendencji do 
uproszczeń w ocenianiu tej twórczośc:, 
w prognozowaniu jej losów. Świadczą 
o tym wyrażane od czasu do czasu 
wątpliwości, czy fantastyka naukowa to 
literatura czy szczególny gatunek lite- 
racki, zbliżony do utworów kryminal- 
nych. Dowodzi tego skłonność do depre- 
cjonowania walorów artystycznych SF 
i niedocenianie wartości społecznych, 
ideowych, światopoglądowych fantasty- 
ki naukowej. 


Gdzie znajdują się źródła umożliwia- 
jące wzbogacenie zasobów wiedzy o SF? 
Przede wszystkim w samej twórczości 
fantastyczno-naukowej, w książkach, w 
czasopismach, w filmach, a także w ma- 
larstwie i grafice. Ogladałem w Mo- 
skwie wystawę (500 obrazów) prac za- 
wodowych plastyków i amatorów inspi- 
rowanych przez fantastykę naukową. 
Widziałem obrazy kosmonauty Aleksie- 
ja Leonowa. W dniach III Kongresu 
Europejskiego zorganizowano wystawę 
malarstwa i grafiki SF autorów polskich 
(około 100 prac) oraz plastyków węgier- 
skich, bułgarskich, szwajcarskich, bel- 
gijskich i in. Na temat tej twórczości 
można by napisać niejedną pracę nau- 
kową. Wiele materiału dostarczyłaby 
również analiza ruchu społecznego, 
działalności entuzjastów SF, klubów, 
wydawnictw i instytucji zajmujacych 
się fantastyką. 


W jednym artykule nie sposób nawet 
wymienić wszystkich problemów zwią- 
zanych z twórczością fantastyczno-nau- 
kową. Jeden, najlepiej nawet zoriento- 
wany autor nie dokona oceny roli, jaką 
SF niewątpliwie odgrywa w ksziałto- 
waniu świadomości ludzkiej, nie prze- 
prowadzi pełnej analizy wartości kul- 
turalnych i społecznych fantastyki nau- 
kowej. Można jedynie zasygnalizować 
niektóre ważniejsze zagadnienia. 


Na spotkaniu pisarzy, twórców litera- 
tury SF krajów socjalistycznych (Po- 
znań — wrzesień 1973) postulowano, by 
stanu literatury fantastyczno-naukowej 
nie określać na podstawie wszystkich 
czy też przeciętnych jej dokonań, a we- 
dług jej przedstawicieli wiodących i 
dzieł wartościowych. Mówiono również 
i o tym, że podział na literaturę „wyż- 
szą” i „niższą” uległ zachwianiu, bo a- 
wangarda chętnie stosuje drugorzędne 
techniki literackie. Na III Kongresie 
Europejskim przedstawiciele krajów 
zachodniej Europy mówili o skomercja- 
lizowaniu twórczości literackiej SF, tłu- 
macząc niski poziom niektórych utwo- 
rów fantastyczno-naukowych, wspomi- 
nali o kłopotach z wydawaniem dzieł 
ambitnych. III Kongres stał się równo- 
cześnie okazją do zaprezentowania bo- 
gatego dorobku w dziedzinie twórczości 
SF krajów socjalistycznych, do zapozna- 
nia gości z Zachodu z walorami arty- 
stycznymi i społecznymi tej literatury. 
Warto przy tej okazji dodać, że profe- 
sor Julij Kagarlicki przestrzegał przed 
mechanicznym rozgraniczaniem fanta- 
styki zachodniej i fantastyki krajów 
socjalistycznych, wskazując na utwory 
postępowe i wartościowe pisarzy fran- 
cuskich, angielskich, włoskich czy ame- 
rykańskich. Akcentowano w referatach 
i w dyskusjach głęboki humanizm u- 
tworów pisarzy bułgarskich, czechosło- 
wackich, autorów NRD, radzieckich, 
polskich, rumuńskich, węgierskich. Ta 
literatura opowiada o nieograniczonych 
możliwościach nauki podporządkowa- 
nej działaniu na korzyść istoty ludz- 
kiej. Tematem naczelnym tej twórczo- 
ści jest człowiek — przedstawiciel cy- 
wilizacji odkrywców, podróżników, ba- 
daczy, konstruktorów, budowniczych 
nieustępliwych w poszukiwaniu rozwią- 
zań problemów nękających ludzkość. 
„Główny temat twórczości science fic- 
tion to człowiek, śmiertelny przedsta- 
wiciel nieśmiertelnej ludzkości, poka- 
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zywany z jego wadami, wznioslymi i- 
deami, z jego siłą i słabościami, u:szyst* 
ko w tym temacie jest godne wnikliwej 
uwagi: konflikty uczuć i rozsądku, nie” 
przezwyciężone dążenie do poświęcania 
i zwycięstwa nad  niepokonanyni” 
(J. Parnow). 

Ruch społeczny rozwijający się wo- 
kół twórców SF i ich twórczości, inten- 
sywna działalność organizatorska, któ- 
rej wyrazem są spotkania międzynaro- 
dowe, stworzyły szeroką platformę do 
wymiany poglądów, do zacieśniania 
kontaktów. Na II Kongresie w Gre- 
noble Francuzi zgłosili wniosek, by iII 
Kongres Europejski SF zorganizowała 
Polska. W Poznaniu przyjęto propozy- 
cję, by IV Kongres odbył się w NRD. 
Zarówno twórcy, jak i entuzjaści twór- 
czości SF z krajów zachodniej Europy, 
przedstawiciele postępowych, lewico- 
wych nurtów pragną częstszych i syste- 
matyczniejszych kontaktów z literatu- 
rą, sztuką i nauką krajów socjalistycz- 
nych. Warto na pewno te pragnienia 
jak najpełniej zaspokoić. 

Kosmonauta Aleksiej Leonow, gość 
honorowy Euroconu III, powiedział: 
„Literatura fantastyczno-naukowa, filnt, 
plastyka spełniają bardzo pozytywną 
rolę. Popularyzując dorobek nauki i 
techniki, stanowią również pontost mię- 
dzy wyobraźnią twórców a rzeczywisto- 
ścią”. 

Wśród licznych wystąpień przedsta- 
wicieli delegacji krajów  socjalistycz- 
nych była mowa o sensie literatury, o 
jej konstruktywnej roli społecznej, in- 
telektualnej. Zadaniem pisarzy — mó- 
wiono — jest tworzyć sens literatury, 
a nawiązując do realizmu socjalistycz- 
nego przypominano, że jest to sposób, 
w jaki literatura reaguje na nieustan- 
ny postęp życia socjalistycznego, spo- 
sób, w jaki je wzbogaca, a przy tym 
sam realizm socjalistyczny wraz z roż= 
wojem życia zmienia się i rozwija. 

Koncepcja ta podkreśla zaanzażowa- 
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ną w procesach społecznych rolę lite- 
ratury. Pragniemy przy pomocy arty- 
stycznych środków aktywnie uczestni- 
czyć w rozwoju społecznym i tworzeniu 
realnej przyszłości. Twórczość fantasty- 
czno-naukowa może spełniać i spełnia 
taką samą rolę; uczestnicząc w określa- 
niu perspektyw rozwojowych nowego 
świata, powinna pomagać młodzieży w 
poszukiwaniu i znajdywaniu nowych 
dróg realizacji słusznych zamierzeń, we 
wskazywaniu nowych wartości i ambit- 
nych celów. 

Można powiedzieć bez przesady, że 
literatura fantastyczno-naukowa posia- 
da szczególny i wyjątkowy walor — 
jest ponadczasowa, nie ograniczona ża- 
dną przestrzenią, tworzy pomost między 
przeszłością i przyszłością, porusza pro- 
blemy teraźniejszości, współczesnego 
człowieka. Jej atrakcyjność ułatwia od- 
działywanie na wyobraźnię odbiorcy. 
Eksploruje nie tylko Kosmos, ale i ludz- 
ką psychikę, porusza problemy cywili- 
zacji i jednostki. Aleksander Szalimow, 
radziecki pisarz i naukowiec, mówił na 
jednym ze spotkań pisarzy SF: „Litera- 
tura fantastyczno-naukowa modelując 
sytuacje, stosunki i procesy, które mo- 
gą mieć miejsce w bardziej czy też 
mniej oddalonej przyszłości, ekstrapo- 
lując w przyszłość problemy dnia dzi- 
siejszego, w tej liczbie i problem śro” 
dowiska naturalnego, może i powinna 
postawić sobie jako jedno z zadań wal” 
kę o ochronę i pomnożenie naturalnego 
bogactwa i piękna planety — kolebki 
ludzkości. 


Jedną z ważniejszych funkcji litera" 
tury SF, jak t zresztą całej literatury 
jest funkcja wychowawcza”. 


I raz jeszcze zwrócono uwagę na ko- 
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nieczność pamiętania o młodych czytel- 
nikach, o roli fantastyki naukowej w 
humanizowaniu współczesnego życia. 

Nie sposób nie docenić konstruktyw- 
nej roli twórczości SF obserwując stały 
rozwój ruchu społecznego, działalność 
entuzjastów fantastyki naukowej w 
Europie, w Ameryce Północnej i Połu- 
dniowej, w Japonii, w Australii. Rów- 
nież w Polsce. Istnieje i działa w kraju 
kilka aktywnych ośrodków: Ogólnopol- 
ski Klub Miłośników Fantastyki i 
Science Fiction w Warszawie, kluby SF 
w Poznaniu, Toruniu, Lublinie. Trwają 
prace organizacyjne nad uruchomie- 
niem klubów SF w Gliwicach, Koszali- 
nie, Przemyślu i innych miastach. Pa- 
tronuje tym działaniom entuzjastów 
twórczości fantastyczno-naukowej So- 
cjalistyczny Związek Studentów Pol- 
skich oraz oddziały wojewódzkie ZLP. 
W programach klubów SF są semina- 
ria, spotkania z twórcami i naukowca- 
mi, imprezy upowszechniające dorobek 
literacki, plastyczny, filmowy, współ- 
praca międzynarodowa. 

III Kongres w Poznaniu zakończyły 
wybory nowego Komitetu Europejskie- 
go SF. W skład Prezydium weszli przed- 
stawiciele Szwajcarii, ZSRR, Anglii, 
Polski, Hiszpanii, Węgier, Francji i 
NRD. Zacieśniliśmy kontakty z twórca- 
mi i organizatorami całej niemal Euro- 
py, obdarzano nas przyjacielskim zaufa- 
niem. Przekonaliśmy się o autentycz- 
nej sympatii przedstawicieli ruchu SF 
i twórców science fiction z krajów za- 
chodnich. To jeszcze jeden przykład 
konstruktywnej roli twórczości fanta- 
styczno-=naukowej. 


CZESŁAW CHRUSZCZEWSKI 


Plon 


gdańskiego festiwalu filmowego 


Tegoroczny wrzesień, ogłoszony mie- 
siącem filmu polskiego, zaczął się moc- 
nym akordem, jakim był III gdański 
festiwal filmów fabularnych. Nurt my- 
ślenia o sytuacji filmu, ożywiany za- 
zwyczaj przy okazji kolejnych premier, 
tu potęguje się i pogłębia. 

Roczna produkcja zblokowana w ra- 
mach konkursu, obecność znakomitych 
twórców i władz kinematografii — pro- 
wokują do porównań, uogólnień, po- 
zwalają dostrzegać nowe zjawiska jak 
gdyby w ruchu, w procesie zmian. Rolę 
swego rodzaju giełdy poglądów pełni 
Forum Stowarzyszenia Filmowców Pol- 
skich, na którym dyskutuje się naj- 
ważniejsze sprawy środowiska  twór- 
czego oraz bieżącej produkcji filmowej. 
Osobnym problemem jest ocena tech- 
nicznej strony organizacji festiwalu, 
która, moim zdaniem, jest jeszcze bar- 
dzo niedoskonała, wymaga przemyśleń 
i decyzji, bo wszak nie powinno kino 
festiwalowe mieć najgorszego nagłoś- 
nienia w Polsce, że nie wspomnę o fa- 
talnej jakości obrazu. Wróćmy jednak 
do filmów. 

Jaki był ten rok obrachunkowy? Z 
satysfakcją odnotowujemy, że na 19 
filmów kinowych, pokazanych w kon- 
kursie, 11 dotyczyło preferowanej przez 
krytykę i widzów tematyki współcze- 
snej. Cieszy zdrowy odruch środowi- 
ska filmowców, które nie przyjęło for- 
muły realizowania „tematów zastęp- 
czych” zapronowanej na ubiegłorocz- 
nym Forum. Nie chodzi o to, by po- 
przestawać wyłącznie na tematyce 
współczesnej. Potrzebne są także adap- 
tacje klasyki, tematy historyczne, dzie- 
ła reprezentacyjne, związane z wielki- 
mi rocznicami, z działalnością bohate- 
rów narodowych, 


Jednakże w chwili obecnej — po 
pewnej korekcie proporcji tematycz- 
nych na korzyść filmu współczesnego 
— głównym problemem naszej kine- 
matografii staje się sprawa jakości 
produkcji filmowej. Faktem jest, że na 
dziewiętnaście filmów zaledwie kilka 
odpowiadało normom jakości, które 
chcielibyśmy uznawać za obowiązują- 
ce dla wszystkich. 


* 


Nie mieliśmy w tym roku osiągnięć 
tej miary, co Wajdowska Ziemia obie- 
cana, albo Noce ż dnie Jerzego Ant- 
czaka. Ani Smuga cienia Andrzeja Waj- 
dy zrealizowana według opowiadania 
Conrada, ani Mazepa Gustawa Holoub- 
ka według Słowackiego, a już tym bar- 
dziej Dulscy Jana Rybkowskiego wed- 
ług Zapolskiej — nie dorastają do ran- 
gi pierwowzorów literackich, gubią siłę 
oddziaływania i bogactwo wartości za- 
wartych w oryginałach. Dzieje się tak 
z bardzo różnych powodów. Czasem 
wynika to — jak w przypadku Waj- 
dy — z nadmiernej skromności wobec 
pisarza i z reżyserskiego działania tro- 
chę przeciwko własnemu talentowi i 
twórczemu temperamentowi. Czasem — 
dotyczy to Holoubka — jest wynikiem 
braków warsztatowych i niedoboru in- 
wencji filmowej. W ostatnim zaś wy- 
padku — mowa o Rybkowskim — jest 
rezultatem nadmiaru pseudoawangar- 
dowości zastosowanej do adaptowanego 
tekstu. 

Najbardziej udana wydaje się adap- 
tacja sztuki nieżyjącego Stanisława 
Grochowiaka Partita na instrument 
drewniany w reżyserii Janusza Zaor- 
skiego. Młody reżyser spróbował roze- 
grać mały epizod okupacyjny — opo- 
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wieść o cieśli, który na zlecenie Niem- 
ców buduje szubienicę dla partyzanta 
— jako przypowieść o próbie moralne- 
go ubezwłasnowolnienia ofiary przez 
kata, ubezwłasnowolnienia, które nie 
dochodzi do skutku, gdyż mimo dra- 
stycznej nierówności sił ów strzęp ludz- 
ki, zagłodzony i zaszczuty cieśla zdoby- 
wa się na gest heroiczny. Ginie w pło- 
mieniach własnoręcznie podpalonej szu- 
bienicy dowodząc tym, że żadna siła nie 
jest w stanie zapanować nad moralny- 
mi odczuciami człowieka i że nie moż- 
na zawładnąć jego sumieniem, zatracić 
w człowieku granicy trafnie oddziela- 
jącej dobro od zła, patriotyzm od sta- 
wania się narzędziem okupanta. 

O plusach i minusach Kazimierza 
Wielkiego i Jarosława Dąbrowskiego 
pisano już sporo, warto tedy zająć się 
prapremierami gdańskimi penetrujący- 
mi bliższą historię. Akcja Mgły Sylwe- 
stra Szyszki według powieści Jerzego 
Grzymkowskiego Erkaemiści rozgry- 
wa się tuż po wojnie w czasach walk 
prowadzonych przez KBW z bandami. 
Bohaterem filmu Szyszki jest knajak z 
warszawskiego Targówka, który mo- 
ralnie i ideologicznie dojrzewa podczas 
służby w wojsku. Myślę, że kierunek 
zdobywania samoświadomości i  poli- 
tycznego rozeznania — opowiedzenie się 
po stronie władzy ludowej — jest tu 
prawidłowy, zgodny z historią. Rangę 
filmu obniżają jednak błędy artystycz- 
ne, źle podawany przez aktorów slang 
„warsiawski” i wadliwe rozłożenie 
przełomowych akcentów dramaturgicz- 
nych. W efekcie trudno czasem widzo- 
wi utożsamiać się z bohaterem, który 
kieruje się cynizmem i dewizą „śmierć 
frajerom”. Jego przeżycia i kolejne 
przemiany zbyt często sprowadzają się 
do postawy „na przetrwanie”, niewy- 
chylania się oraz robienia tylko tyle, 
ile wymaga interes własny. Nie sposób 
więc powstrzymać się od zastrzeżeń 
wobec przyjętej w tym filmie koncepcji 
bohatera, 
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Znakomitemu dokumentaliście Jano- 
wi Łomnickiemu trzeba sprawiedliwie 
oddać honory za dokonaną w filmie 
Ocalić miasto bardzo pieczołowitą re- 
konstrukcję wydarzeń historycznych, 
narad sztabowych i frontowych działań 
Armii Radzieckiej, której zdecydowany 
manewr oskrzydłający ocalił Kraków, 
oszczędził miastu wałk ulicznych, 
ostrzału artyleryjskiego i bombardo- 
wań. Łączenie motywów poświadczo- 
nych historycznie z fikcją fabular- 
ną nie zawsze bywa jednak  za- 
biegiem sprzyjającym indywidualizacji 
postaci. W konkretnym temacie autor 
słusznie zdecydował się na pewien ar- 
tystyczny kompromis,  uwypuklając 
właśnie typowość, kreując swych boha- 
terów zgodnie z obrazem doświadczeń 
utrwalonych w historii i w świadomoś- 
ci społecznej. Dzięki temu tym bardziej 
widoczna jest osnowa filmu, ów „ty- 
powy polski los”, tym silniejsze emo- 
cjonalne oddziaływanie akcji filmu. 
Główny bohater, Nowacki, przekonywa- 
jąco ewoluuje od postawy zachowaw- 
czej, tchórzliwej w kierunku postawy 
bohaterskiej. Trochę jakby na przekór 
sobie, a już na pewno pod wpływem 
drastycznych okoliczności, które żądają 
wyborów zdecydowanych i jednoznacz- 
nych. Pokazanie prawidłowego kierun- 
ku tych wyborów — to jeden z war- 
tościowych momentów filmu Ocalić 
miasto. 
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Cechą charakterystyczną filmów © 
współczesności było ich znaczne zróżni- 
cowanie tematyczne i gatunkowe, od 
filmu stricte politycznego zaczynając, 
poprzez film obyczajowy, melodramat, 
kryminał, aż do komedii. Zabrakło je- 
dynie science-fiction. Drugą istotną ce- 
chą była wyraźna polaryzacja metod 
twórczych, sposobów artystycznego ob- 
razowania treści proponowanych wi- 
dzowi. Pojawiły się filmy wyrosłe za- 


równo z inspiracji dokumentalnych, jak 
i korzystające pełną garścią z możli- 
wości inscenizacyjno-kreacyjnych kina. 
Zjawisko różnorodności gatunków 
świadczy o tendencji do harmonijności 
rozwoju polskiej kinematografii. Nato- 
miast pojawienie się wyraźnego nurtu 
filmów fabularnych, które uogólnienia 
artystyczne czerpią z bacznej obserwa- 
cji życia, jest na naszym gruncie nowe 
i znaczące. Powód? Zbyt często mie- 
liśmy kino ciążące ku  kreacyjności. 
Przykładem najdosadniejszym — tzw. 
szkoła polska, którą nazywano wprost 
kontynuacją romantycznego nurtu w 
naszej sztuce, a poza tym choćby reali- 
zacje z twórczości Hasa, Różewicza, 
Kutza, Zanussiego i innych. Myśle- 
nie częściej nawiązujące do  rea- 
liów codzienności przejawiało się do 
tej pory głównie w filmie doku- 
mentalnym. Ostatnio jednak większość 
przechodzących do fabuły dokumentali- 
stów zaczęła do swych lotów używać 
skrzydła bardziej realistycznego. Ogól- 
nie biorąc, okazało się to korzystne, 
chociaż jeszcze nie wszystkie problemy 
twórcze tego nurtu zostały rozwiązane. 


Spośród przedstawionych w Gdańsku 
filmów o tematyce współczesnej najbli- 
żej dokumentu i dokumentalnej rekon- 
strukcji znalazły się takie filmy, jak 
Rodzina Krzysztofa Wojciechowskiego, 
Skazany Andrzeja Trzosa-Rastawickie- 
go, Hazardziści Mieczysława Waśkow- 
skiego, Blizna Krzysztofa Kieślowskie- 
go, Przepraszam, czy tu biją?” Marka 
Piwowskiego. Ten ostatni wydaje się 
filmem granicznym, zmierzającym w 
kierunku fabuły i coraz większej krea- 
cyjności. W grupie ostatniej mieściłyby 
się filmy Motylem jestem Jerzego Gru- 
zy, Zawiłości uczuć Leona  Jeannota, 
Wielki układ Andrzeja J. Piotrowskie- 
go, Con amore Jana Batorego i W środ- 
ku lata Feliksa Falka. Oczywiście po- 
rządek niniejszego wyliczenia jest u- 
mowny i nie określa sam w sobie ar- 
tystycznej doniosłości poszczególnych 
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pozycji. Może jednak okazać się po- 
mocny w analizie ich treści ideowej, 
a co najważniejsze w wydobyciu sła- 
bości i niedostatków wielu wspomnia- 
nych filmów. 

Zasadniczą cechą, która odróżnia o- 
bie grupy filmów, jest odmienność 
autorskiego stosunku do rzeczywistości. 
W postawach reżyserów  kreujących 
świat głównie podług własnej fanta- 
zji odciska się pewna  olimpijskość, 
wszechwiedza, arbitralność ocen doty- 
czących zachowania się bohaterów i 
sensu zdarzeń. Twórcy są jakby panami 
życia i śmierci wymyślonych przez sie- 
bie postaci. Film o proweniencji doku- 
mentalnej jest natomiast nieco skroin- 
niejszy w ambicjach objaśniających po- 
kazywane wydarzenia. Domaga sie, aby 
widz stał się czynnym współpartnerem 
w dochodzeniu do prawdy. Metoda ta 
ma swoje plusy, ale także minusy. Ptze- 
śledźmy to na przykładach. 

W Rodzinie reżyser zachowując o- 
biektywizm stara się zarejestrować 
przemiany dokonujące się w świado- 
mości mieszkańców wsi. Rozmijając się 
z wymogami sztuki filmowej wystrze- 
ga się jednak kondensacji materiału, 
nie stosuje narzucających się skrótów, 
unika ingerencji w _ przedstawianą 
rzeczywistość. Uzyskuje w ten sposób 
walor autentyku i prawdy, ale traci 
atrakcyjność i masowego widza. W in- 
nych zaś filmach nawiązujących do poe- 
tyki dokumentu szczęśliwie maleje u- 
dział artystycznie nieprzetworzonej rze- 
czywistości, natomiast przybywa pożą- 
danych rygorów fabularnych, drama- 
turgii, środków przyspieszających ak- 
cję, podminowujących je elementami 
zaskoczenia czy zawieszenia. Widać to 
i w Skazanym, i w Hazardzistach, a 
także w najlepszej z całej tej: grupy 
Bliźnie. 

Blizna. Tu jak w soczewce skupiają 
się pozytywy i negatywy owych skłon- 
ności dokumentalnych reżysera Życio- 
rysu, Personelu i wielu innych głoś- 
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nych filmów. Jako kinowy film fabu- 
larny Blizna razi pewną niezbornością 
faktów, dłużyznami, miejscami nieja- 
snymi, obojętnością wobec wymogów 
dramaturgii. A mimo to potoczna praw- 
da przedstawionych problemów spra- 
wia, że widz (widz! nie krytyk!) jest 
gotów potknięcia te reżyserowi wyba- 
czyć. W filmie mówi się bowiem o od- 
powiedzialności ża jednostkowe decy- 
zje dotyczące ogółu, o cenie, jaką trze- 
ba płacić za postęp, za rozwój tech- 
niczny i wreszcie — sprawa funda- 
mentalna — analizuje się funkcjonowa- 
nie mechanizmów demokracji socjali- 
stycznej. Film nie daje na ogół uprosz- 
czonych odpowiedzi. Reżyser zaprasza 
widza do współuczestnictwa w rozwią- 
zywaniu problemów, do aktywności, do 
bacznej obserwacji życia. Jest w takim 
stosunku do rzeczywistości zrozumie- 
nie obywatelskiej roli filmowca, jest 
rzetelność w traktowaniu widza jako 
myślącego partnera. Wyraża się w tym 
również zrozumienie dla roli i zadań 
ideowo-wychowawczych filmu w społe- 
czeństwie socjalistycznym. 


Z kolei Marek Piwowski w filmie 
Przepraszam, czy tu biją? starał się po- 
łączyć inspiracje płynące z dokumenta- 
ryzmu z fabułą zbudowaną według naj- 
lepszych recept kina akcji. W filmie 
grają niezawodowi aktorzy, dialog wy- 
gląda na przeniesiony wprost z życia, 
drugi plan tętni autentyzmem i jest na- 
sycony polskimi realiami. Podobnie 
zwarty dramaturgicznie jest także film 
Waśkowskiego Hazardziści. Sądzę jed- 
nak, że w obu tych filmach nastąpiła 
nie usprawiedliwiona przewaga elemen- 
tów konstrukcyjnych, porządkujących 
fakty, nad momentami pogłębionej re- 
fleksji o przyczynach i konsekwencjach 
ich pojawienia się. Brak takiej głęb- 
szej refleksji jest niewątpliwie manka- 
mentem obu filmów. Konwencja krymi- 
nału rzekomo pozwala nie martwić się 
o te sprawy. Wymienione filmy stałyby 
się jednak bez porównania wartościow= 
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sze, gdyby ich autorzy skierowali głów- 
ny snop światła właśnie na przyczyny i 
skutki przestępczości. Filmy przesko- 
czyłyby do zupełnie innego wymiaru 
gatunkowego. Powstałyby wówczas fil- 
my społeczno-wychowawcze, które są 
nam bardzo potrzebne. 

Przejdźmy do grupy filmów o inspi- 
racji bardziej „kreacyjnej”. Były one w 
większości zwarte dramaturgicznie, pre- 
cyzyjniejsze w konstrukcji zdarzeń, 
częściej operujące skrótem, niekiedy ab- 
surdem, dowcipem, parodią, wtrętami 
satyrycznymi itd. Zamykały treść ob- 
razów w gotowy schemat intrygi mają- 
cej swój początek, środek i koniec. Pro- 
ponowała ona widzowi pewne kwantum 
doznań emocjonalnych i jakąś określo- 
ną, autorską perspektywę oceny opo- 
wiadanych faktów. Niestety, w tym kry- 
ją się największe słabości tych filmów. 
Prezentowane oceny zbyt często były 
arbitralne, płytkie, ogólnikowe. Rola 
odbiorcy sprowadzała się najczęściej do 
biernego przeżuwania tego, co wybrał 
i przemyślał za niego artysta. 

Oto wcale nie najgorsza w tej grupie 
filmów komedia Motylem jestem. Po 
znakomitym ukazaniu „motylowatych” 
szaleństw inż. Karwowskiego, świetne- 
go zresztą w serialu telewizyjnym — 
następuje trzeźwy i przytomny morał. 
„Nadokazywaliście się, Karwowski — 
sugeruje film — no to marsz do domu, 
do swojej żony i rodzinnego ciepełka. 
Nie dla was romantyczne wzloty”. Czy 
zestawienie potocznej obyczajowości z 
blichtrem pseudoartystycznej cyganerii 
nie spłyca komediowej szarży autorów 
filmu? Będzie on masowo oglądany, bo 
i postacie serialu telewizyjnego Czter- 
dziestolatek, i jego formuła cieszą się 
popularnością. Tym bardziej martwi 
niezbyt przemyślana konkluzja, jaka 
kryje się za fasadą śmiechu. 

Innym przykładem niedociągnięć mo- 
że być film Wielki układ. Tropi się w 
nim słusznie klikowość działania naj- 
rozmaitszych grup społecznych, zawodo- 
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wych, branżowych. Ale jako dzieło fil- 
mowe odznacza się on przesadną funk- 
cjonalnością intrygi i nadmiernym kon- 
struktywizmem, co w rezultacie po- 
woduje sztuczność i nieprawdopodo- 
bieństwo akcji i znacznie osłabia jego 
oddziaływanie emocjonalne. 

Zawiłości uczuć pominiemy w tej 
analizie ze względu na fałsz w samym 
założeniu konfliktu filmowego. Czyli, 
inaczej mówiąc, za bardzo wydumany 
jest sam problem tego filmu, ażeby go 
poważnie rozpatrywać. Omówienie fil- 
mu W środku lata, debiutu fabularnego 
Feliksa Falka, utworu bardzo teatral- 
nego, dość wtórnego w pomyśle i nie 
nazbyt atrakcyjnego w realizacji, nale- 
żałoby odłożyć do czasów następnego 
filmu, bo o wartości reżysera decyduje 
podobno dopiero drugi film. 

Warto natomiast przyjrzeć się filmo- 
wi Con amore. Słuszny dydaktyczny cel 
filmu: dostarczyć wzorów młodzieży, 
która dość ma cynizmu i big bitu, prag- 
nie prawdziwej miłości i muzyki po- 
ważnej — zaowocował, niestety, odreal- 
nieniem treści, tak że na ekranie pozo- 
stał blady czytankowy schemat z mo- 
rałem. Myślę po prostu, że film ten 
nie najlepiej łączy szlachetne intencje 
dydaktyczne z rozbudzaniem aktywnoś- 
ci intelektualnej młodego widza i nie 
za bardzo koresponduje z poczuciem 
realizmu i odpowiedzialności  przeja- 
wianym przez większość myślącej mło- 
dzieży polskiej. 


x 


wWięe jaki to był rok dla kinemato- 
grafii polskiej? Dobry czy zły? Zaryso- 
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wująca się tendencja zwrotu ku tema- 
tom współczesnym jest objawem pozy- 
tywnym. Silny nurt filmów dociekli- 
wie tropiących autentyczne problemy 
niesione przez życie, wyraźnie obliczo- 
ny na aktywność i współpartnerstwo 
widza — to novum w polskim kinie fa- 
bularnym, godne troski i życzliwego 
wsparcia. Ma ono swoje mankamenty, 
co staraliśmy się odnotować. Elimino- 
wanie ich — to również rola krytyki fil- 
mowej. Ważne jest, aby ten [ilm, biorąc 
od dokumentu siłę i prawdę, wyzbył się 
jego ograniczeń dramaturgicznych, któ- 
re w znacznym stopniu wpływają na 
kształt treści ideowych i poznawczych. 
Na pewno nie sprawdza się aktualnie 
u nas tzw. kino kreacji. Fabułki wy- 
myślane przez scenarzystów wciąż jesz- 
cze zbyt często nie korespondują z ży- 
ciem,  aprioryczne schematy  trącą 
sztucznością, założenia ideowe obarczo- 
ne są werbalizmem. Samo życie okazu- 
je się o wiele ciekawsze i bardziej dy- 
namiczne aniżeli filmowe o nim myśle- 
nie. Powinno ono za nim nadążać. 
Jednym z najważniejszych zadań sto- 
jących przed kinematografią polską o- 
kazuje się zatem walka o podniesie- 
nie jakości artystycznej produkcji fil- 
mowej. Tylko wtedy walory ideowe, 
wartości poznawcze i cele dydaktycz- 
ne, jako niezbywalne elementy socja- 
listycznej sztuki, znajdą pełne odzwier- 
ciedlenie w kinie, przynosząc uzasad- 
nioną satysfakcję i twórcom, i widzom. 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 
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Można w pełni zawierzyć szacunko- 
wemu wyliczeniu, że co najmniej 70 
proc. światowego artystycznego ruchu 
amatorskiego skupia się w krajach so- 
cjalistycznych. Przewaga ta ujawnia się 
zresztą nie tylko we wskaźnikach iloś- 
ciowych, lecz również w różnorodności 
uprawianych dziedzin (muzyka, teatr, 
plastyka, film. folkłor), a także w bo- 
gactwie form i poszukiwań w poszcze- 
gólnych dyscyplinach artystycznych. 

Wskaźniki te mają również odniesie- 
nie do sytuacji ruchu amatorskiego w 
Polsce, którego jednym z najważniej- 
szych ogniw jest teatr. Nic przeto dziw- 
nego, że właśnie nasz teatr nieprofesjo- 
nalny zdobywa sobie coraz wyższą 
pozycję. Obserwatorom z wielu krajów 
imponuje szeroki wachlarz zaintereso- 
wań literackich oraz wszechstronność 
dokonań i prób ściśle teatralnych, przy 
zachowaniu socjalistycznych pryncy- 
piów ideowych. Niewielu spośród pa- 
trzących zdaje sobie w pełni sprawę z 
imponujących rozmiarów tego ruchu, a 
liczba 6 tysięcy działających obecnie ze- 
społów amatorskich brzmi dla nich jak 
bajka lub koloryzowanie. Nie wszyscy 
także nieraz rozumieją nadrzędny cel 
społecznej twórczości artystycznej, kon- 
sekwentne realizowanie idei powszech- 
nego uczestnictwa w kulturze. Teatr a- 
matorski jest bowiem u nas nie ty!ko 
szansą indywidualnej czy zespołowej 
wypowiedzi za pośrednictwem sztuki, 
ale także sposobem _ kształtowania 
współczesnego człowieka: umiejącego 
dokonywać wyboru odpowiadającego 
humanistycznym tradycjom narodu 
i socjalistycznej hierarchii warto- 
ści oraz zdolnego do wniesienia w ży- 
cie wartości społecznych najbardziej 
pożądanych. 

Nie jest rzeczą prostą zachęcanie do 


180 


amatorskiego 


akceptacji takiego właśnie rozumienia 
problemu. Wymaga to przede wszyst- 
kim konsekwentnego podejmowania 
określonych działań. Konieczne jest m. 
in. dokładniejsze, wszechstronniejsze 
ukazywanie naszego życia teatralnego. 
Ostatnie lata przyniosły ożywienie w 
tym względzie: o ile na przykład wcze- 
śniej kontakty zagraniczne dotyczyły w 
zasadzie wyłącznie zespołów studenc- 
kich, to w minionych 2-3 latach w 
wymianie międzynarodowej uczestni- 
czyły także inne teatry niezawodowe 
(np. robotniczy Teatr „Forum” z Dąbro- 
wy Górniczej, działający pod opieką 
spółdzielczości Teatr Poezji „Meluzyna” 
z Olecka czy Teatr „Rondo” ze Słupska). 
Niezbędne było to ożywienie wobec wi- 
docznego wzrostu aktywności światowe- 
go ruchu amatorskiego. Zarazem jest 
sprawą oczywistą, że grupy biorące 
udział w międzynarodowych  festiwa- 
lach traktowane są z reguły jako zespo- 
ły „reprezentacyjne”. Dla rzeczywisie- 
go wzajemnego poznania i zbliżenia 
stanowisk potrzebne było wspólne — 
robocze, a nie odświętne — spotkanie, 
wspólna dyskusja i praca. 


Dobrze się przeto stało, że przy pomo- 
cy Ministerstwa Kultury i Sztuki moż- 
na było doprowadzić do spotkania ani- 
matorów i reżyserów teatrów niezawo- 
dowych z różnych krajów świata. Okazję 
tę stworzyło zorganizowane w Warsza- 
wie I Międzynarodowe Biennale Teatru 
Amatorskiego, które odbyło się w dniach 
8—16 września tego roku. Program i or- 
ganizacja imprezy były dziełem Towa- 
rzystwa Kultury Teatralnej — ogólno- 
polskiego stowarzyszenia społecznego 
ruchu teatralnego. Założone wcześniej 
cele spotkania wykluczały formę festi- 
walu czy przeglądu zespołów. Dlatego 
słusznie zdecydowano się na pokazanie 


warsztatu praktycznej pracy teatralnej. 
Jej przedmiotem uczyniono zagadnienie 
relacji: aktor — plastyka, a rzecz cała 
odbyła się w miejscu najbardziej do 
takich działań sposobnym — w warsza- 
wskim Teatrze Studio, kierowanym 
przez Józefa Szajnę. 

Już fakt zlokalizowania warsztatu w 
teatrze profesjonalnym spotkał się z 
uznaniem uczestników, którzy reprezen- 
towali 11 krajów. Dla większości z nich 
niezrozumiałe było oddanie urządzeń te- 
atru, a także patronowanie imprezie i 
osobistv w niej udział znanego w Świe- 
cie twórcy i jego aktorów. Niektórzy z 
gości oczekiwali też, iż organizatorzy 
będą nakłaniać ich do tworzenia cze- 
goś w rodzaju „szkoły Szajny”. Tym- 
czasem idea spotkania była zupełnie in- 
na. Wynikała ona z uznania potrzeby 
poznawania przez teatr amatorski wszy- 
stkiego, co jest poszukiwaniem i two- 
rzeniem nowych wartości w sztuce. Nikt 
nikogo nie próbował zachęcać do na- 
śladownictwa. Organizatorzy wyszli z 
założenia, że zarówno przyjęcie, jak i 
odrzucenie jakiejkolwiek koncepcji 
winno być poprzedzone jej zrozumie- 
niem. Chodzi o poszukiwanie środków 
dających szansę wzajemnego rozumienia 
i porozumiewania się w sztuce i poza 
sztuką. 

Trudno oceniać już dzisiaj skutki 
Biennale — sprawdzić je będzie można 
dopiero po zobaczeniu spektakli, które 
w przyszłości przygotują jego uczestni- 
cy. W każdym razie niewątpliwe jest to, 
iż uświadomili oni sobie w sposób jaś- 
niejszy niż dotychczas kilka prawd po- 
mocnych w twórczości, a czasem wprost 
niezbędnych w pracy teatralnej. Zaję- 
cia praktyczne unaoczniły np., że wizja 
twórcy musi być dopełniana myśleniem 
i propozycjami aktora. Reżyser winien 
nakreślić sytuację, prowokującą do 
działania i współtworzenia. Idea niero- 
zerwalności koncepcji oraz jej zespoło- 
wej realizacji stanowi podstawową 
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wartość warsztatu. Inną nauką wyni- 
kającą z doświadczeń warsztatowych 
było przekonanie, że działanie aktora 
wynika nie tylko z wypowiadanych 
słów, ale i z otaczającej go scenerii pla- 
stycznej. Ze zrozumienia, że rekwizyt. 
przedmiot czy kostium nie są czymś 
obojętnym lub służącym wyłacznie za- 
pełnieniu sceny, lecz są przede wszys- 
tkim — swoistym partnerem aktora. 

Nie wszyscy uczestnicy zgodzili się z 
całością proponowanych koncepcji. Bez 
wątpienia wszakże do wielu dotarł sens 
takiej zaangażowanej postawy wobec 
teatru. Świadectwo najwymowniejsze 
dały prezentowane w ostatnim dniu po- 
kazy biorących udział w próbach war- 
sztatowych. Podzielili się oni na kilka 
grup i dosłownie w ciągu pół dnia 
przygotowali kilkunastominutowe scen- 
ki. I oto ujawniło się, że uczestnicy war- 
sztatu przynajmniej w jednym okazali 
się pojętnymi uczniami: w kompono- 
waniu przestrzeni plastycznej, urucha- 
mianiu przedmiotów i dostrzeżeniu ich 
znaczenia oraz wpływu na działania 
wykonawców. Doszło tedy do rzeczy 
najważniejszej: wzbogacenia własnego 
myślenia na temat teatru o element 
nowy lub niewyraźnie dotąd uświada- 
miany. 

Zagraniczni uczestnicy Biennale jed- 
nogłośnie podkreślali jeszcze inny poży- 
tek ze spotkania: przekonanie, iż teatr 
amatorski stanowi jeden z fragmentów 
ogólnej edukacji kulturalnej. Mogli bo- 
wiem zetknąć się ze współczesną piasty- 
ką polską, folklorem naszej wsi (wido- 
wisko „Wesele Boryny” w Lipcach Rey- 
montowskich), muzyką teatralpą 
Andrzeja Kurylewicza, teatrem amator- 
skim (Studio Teatralne „Zaułek” z Leg- 
nicy) i studenckim („Akademia Ruchu), 
polskim jazzem. I w tym aspekcie irn- 
preza była dobrą lekcją pogladową o 
naszej kulturze, jej bogactwie i dostęp- 
ności. 

W Biennale brali udział ludzie, o któ- 
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rych bez zastrzeżeń można powiedzieć, 
iż są czołówką animatorów teatru ama- 
torskiego w swoich krajach. Pokazano 
im, że polski teatr amatorski w dalszym 
ciągu poszukuje doskonalszej i pełniej- 
szej formy ukazania ludzkich doświad- 
czeń i perspektyw. Że teatr w Polsce 
traktuje się jako sprawę ogromnie waż- 
ną. Zależy nam ogromnie, aby inżynier 
prowadzący teatr amatorski odnajdywał 
w nim drogę swych realizacji życiowych 
celów, łącząc pracę zawodową z czyn- 
nym uczestnictwem w sztuce, w kultu- 
ralnym życiu, w społecznej codziennoś- 
Ch 

Uczestniczący w Biennale przedsta- 
wiciele Zachodu stawiają przede wszys- 
tkim, a niekiedy wyłącznie i w oder- 
waniu od życia na teatr. Charakte- 
rystyczne zresztą, że pokazy w grupach, 
w których dominowali animatorzy z 
krajów zachodnich, podejmowały pro- 
blem życia w jakiś sposób nie spełnione- 
go — czy to w sferze egzystencji jedno- 
stkowej czy społecznej. 


Zauważając te różnice — zrodzone z 
odmiennych rzeczywistości społecznych 
i odmiennych warunków kulturowych 
— nie sposób wszakże nie dostrzec nie- 
zwykle cennego momentu, jaki ujawnił 
się w pracy i wypowiedziach gości 
Biennale: szacunku dla teatru, zaanga- 
żowania, poczucia osobistej odpowie- 
dzialności za swoje działania, uznania 
dla pracy innych. I jest cenne, iż ci 
twórcy i popularyzatorzy teatru amator- 
skiego bliżej poznali naszą kulturę, a 
także społeczne i polityczne warunki, 
dzięki którym osiągnęła ona tak wiel- 
kie znaczenie oraz gwarancję trwałości 
i rozwoju. Nasza oferta modelu teatru 
amatorskiego, jako sposobu aktywnego 
uczestniczenia w socjalistycznej kultu- 
rze i życiu społecznym, jeśli nawet nie 
przez wszystkich została w pełni za- 
akceptowana, to na pewno przez więk- 
szość zrozumiana. 


LECH ŚLIWONIK 


Recenzje 


Polskie programy socjalistyczne 1878— 
—]1918. Zebrał i opatrzył komentarzem 
historycznym FELIKS TYCH. Warsza- 
wa 1975, KiW, str. 5750. 


Badacze ruchu robotniczego i histo- 
rycy innych specjalności, zajmujący się 
problematyką dziejów Polski w okresie 
między Powstaniem Styczniowym 4 od- 
budową niepodległego państwa polskie- 
go, otrzymali cenną publikację źródło- 
wą, odzwierciedlającą proces rozwoju 
ideologicznego ruchu robotniczego na 
ziemiach polskich. Pokaźny objętościo- 
wo tom zawiera wszystkie oficjalne pro- 
gramy, a w razie ich braku inne do- 
kumenty o charakterze programowym, 
wydane przez główne organizacje i par- 
te działające w polskim ruchu robot- 
niczym w latach 1878—1918. 

Dokumenty zebrał, wstępem ogólnym 
oraz komentarzami do programów wy- 
danych przez poszczególne partie opa- 
trzył Feliks Tych, badacz historii pol- 
skiego ruchu robotniczego, autor wielu 
prac monograficznych i doświadczony 
wydawca licznych fundamentalnych 
zbiorów źródeł. Jak zwykle przy tego 
typu wydawnictwach największą rolę 
odegrała praca przygotowawcza — licz- 
ne poszukiwania archiwalne, skrupulat- 
na analiza tekstów programów, ustale- 
nie lub weryfikacja okoliczności i ter- 
minów ich powstania, zidentyfikowanie 
autorów itp. Wszystko to złożyło się na 
fakt, że otrzymaliśmy książkę kompe- 
tentną i wiarygodną. Wydawca dołożył 
wielu wysiłków, aby wszystkie zawarte 
w tomie dokumenty były możliwie 
wierne w stosunku do tekstów orygi- 
nałów bądź pierwodruków; w niektó- 
rych wypadkach, jeśli na to pozwalały 
zachowane źródła, wydawca uzupełniał 
określone fragmenty dokumentów in- 


nymi wariantami, które towarzyszyły 
ich powstawaniu, 

Zza trafne należy uznać zasadnicze 
kryteria doboru dokumentów. Wydaw- 
ca włączył do tomu te programy socja- 
listyczne, w których „jako podmiot 
i przedmiot działania pojawia się klasa 
robotnicza, proletariat przemysłowy”, a 
zarazem znajdują się w. nich stormuło- 
wania świadczące o „widzeniu w klasie 
robotniczej siły motorycznej przekształ- 
ceń społecznych” (str. 44). 

Zgodnie z tymi kryteriami (przy jed- 
nym celowym odstępstwie — por. str, 
141—146) w tomie znalazły się doku- 
menty programowe klasowego ruchu 
robotniczego począwszy od Zasad So- 
cjalno-Rewolucyjnego Stowarzyszenia 
Polaków (tzw. program warszawski 
1878) 1 innych programów opracowa- 
nych przez pierwsze pokolenie socjali- 
stów polskich — głównie z kręgu dzia- 
łaczy Wielkiego Proletariatu na przeło- 
mie lat siedemdziesiątych i osiemdzie- 
siątych XIX w. — aż do dokumentów 
programowych wydanych przez partie 
powstałe w latach dziewięćdziesiątych 
i istniejące do roku 1918 — Socjalde- 
mokrację Królestwa Polskiego i Litwy, 
Polską Partię Socjalistyczną i Polską 
Partię Socjalno-Demokratyczną Galicji 
i Śląska, W tomie znalazły się także 
programy będące wynikiem wewnętrz- 
nych podziałów zachodzących w łonie 
reformistycznego nurtu ruchu robotni- 
czego i wyodrębnienia się PPS Proleta- 
riat PPS Frakcji Rewolucyjnej i PPS 
Lewicy. Uzasadnione jest zamieszczenie 
w końcowej części tomu enuncjacji pro- 
gramowych z lat 1914—1917. Ogłoszone 
wówczas dokumenty — jakkolwiek nie 
zmieniały obowiązujących wcześniej u- 
staleń programowych — udzielały waż- 
kich odpowiedzi na nowe problemy po- 
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lityczne, które zostały postawione na 
porządku dnia przez wybuch wojny 
imperialistycznej i zwycięstwo Rewolu- 
cji Październikowej w Rosji. Dokumen- 
ty te były świadectwem dalszej polary- 
zacji ideologicznej w polskim ruchu ro- 
botniczym w tym — decydującym dla 
nowożytnych dziejów naszego narodu 
— okresie. 

Obok programów partii polskich w 
tomie znalazły się programy socjalde- 
mokracji niemieckiej (w wersji zaadap- 
towanej przez PPS zaboru pruskiego), 
austriackiej i rosyjskiej. Wydawca wy- 
szedł ze słusznego założenia, iż ze 
względu na fakt, że polskie partie wcho- 
dziły w skład partii socjaldemokratycz- 
nych państw zaborczych, programy te 
miały charakter obowiązujący. 

W wyborze dokumentów — zgodnie 
z przyjętym kryterium — zamieszczone 
zostały jedynie programy o charakterze 
ogólnym, całościowym. Pominięto zaś 
świadomie dokumenty poświęcone jed- 
nej wyodrębnionej kwestii. W tym 
miejscu można by zgłosić zastrzeżenie, 
czy ze względu na wagę kwestii agrar- 
nej, wywołującej tak wiele sporów w 
polskim ruchu robotniczym, nie nale- 
żało uczynić odstępstwa dla projektu 
programu rolnego PPS z 1905 r.? Podob- 
nie należałoby odnotować w formie 
rozszerzonego przypisu fakt rewizji pro- 
gramu agrarnego dokonany na IV Zjeż- 
dzie SDPRR w 1906 r. Z drugiej strony 
— nie dość uzasadnione wydaje się 
przedrukowanie w tomie artykułu z 
krakowskiego organu PPSD Naprzód 
z 14 XI 1917 r. Treść tego artykułu, 
jakkolwiek wielce znamienna dla na- 
strojów, które wywołała wśród prawicy 
socjalistycznej Rewolucja Październiko- 
wa, z całą pewnością nie nosi charak- 
teru programowego. 

Dokumenty programowe polskiego 
ruchu robotniczego odzwierciedlają 
główne etapy rozwoju polskiej myśli 
socjalistycznej, są świadectwem  roz- 
przestrzeniania się ideologii opartej na 
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naukowym socjaliżmie, wyznaczają pre- 
ces oryginalnego adaptowania tej ideo- 
logii do potrzeb walki klasowej na zie- 
miach polskich przez kolejne generacje 
ideologów i działaczy ruchu robotnicze- 
go. Dokumentv programowe polskich 
partii robotniczych powstawały w du- 
żym Stopniu pod wpływem „„wzorco- 
wych” dokumentów "wytworzonych 
przez międzynarodowy ruch robotniczy, 
szczególnie przez klasyków marksizmu- 
-leninizmu. Zwłaszcza program SDPRR 
z 1903 r., powstały już na leninowskim 
etapie formowania się ruchu robotni- 
czego w Rosji, stanowi ważki punkt od- 
niesienia dla porównania stopnia roz- 
woju myśli programowej ruchu robot- 
niczego na ziemiach polskich z najwyż- 
szymi osiągnięciami teorii socjalistycz- 
nej w ówczesnym międzynarodowym 
ruchu robotniczym. 

Recenzowana książka jest pierwszą 
kompletną antologią programów  pol- 
skiej myśli socjalistycznej okresu do 
1918 r. Odzwierciedla ona bogaty i pło- 
dny okres poszukiwań ideowych i poli- 
tycznych, jakie rodziły się w obrębie 
polskiego ruchu robotniczego w warun- 
kach, gdy kształtowały się podstawowe 
klasy burżuazyjnego społeczeństwa, gdy 
formował się nowoczesny naród polski. 
Z punktu widzenia poznawczego, a także 
ideologicznego — jest rzeczą pouczają- 
cą prześledzenie tych poszukiwań, od- 
nalezienie w nich genezy naszej socja- 
listycznej współczesności. Klasa robot- 
nicza bowiem wyrastała wówczas na 
czołową siłę narodu; kreślona przez jej 
ideologów wizja głębokich przeobrażeń 
ekonomicznych i społeczno-politycznych 
wyzwalała aktywność zrazu niewielkich 
grup bojowników proletariackich, a z 
czasem wielomilionowych mas — w tym 
nie tylko samych robotników. To, co 
nas dziś najbardziej interesuje, to wła- 
śnie droga dochodzenia intelektualnej 
czołówki klasy robotniczej do sformuło- 
wania rewolucyjnej perspektywy wyz- 
wolenia społecznego i narodowego, któ- 


ra dziedziczona i rozwijana z pokolenia 
na pokolenie przeobrażała świadomość 
klasy robotniczej i całego narodu, przy- 
sotowywała subiektywne czynniki wa- 
runkujące zwycięstwo socjalizmu w 
praktyce. Rzecz jasna, ów proces wy- 
tyczania rewolucyjnej perspektywy nie 
zakończył się w okresie objętym oma- 
wianą książką. Spory i poszukiwania 
ideologiczne trwały nadal, uwieńczyła je 
PPR-owska koncepcja walki o socjali- 
styczną, niepodległą Polskę, w Której 
znalazły wyraz postępowe, rewolucyjne 
aspiracje klasy robotniczej i mas ludo- 
wych Polski. Warto w tym miejscu pod- 
kreślić z uznaniem zaanonsowaną przez 
wydawcę kontynuację edycji dokumen- 
tów programowych następnych okre- 
sów. 

Epoka historyczna, w której powstały 
zamieszczone w tomie dokumenty, jest 
okresem narodzin i kształtowania się 
zasadniczych nurtów w polskim ruchu 
robotniczym. Jest to zarazem okres po- 
przedzający narodziny niepodległego 
państwa polskiego. Stąd też — obok 
sformułowań programowych, określają- 
cych ostateczny cel walki klasowej pro- 
letariatu i doraźne dążenia mające słu- 
żyć poprawie jego bytu — odnajdujemy 
rozszerzający się zakres zadań i śŚrod- 
ków wysuwanych przez partie robotni- 
cze w dążeniu do zespolenia celów wyz- 
wolenia społecznego i narodowego. 

W komentarzach poprzedzających do- 
kumenty poszczególnych partii wydawca 
konsekwentnie zastosował historyczną 
analizę programów. Dokumenty te dają 
się w sposób wierny i naukowo popraw- 
ny zinterpretować tylko wtedy, gdy roz- 
patruje się je po pierwsze — jako kon- 
kretny etap w procesie rozwoju myśli 
programowej, po drugie — w ścisłym 
związku z aktualnym stanem rozwoju 
ruchu robotniczego i jego partii, i wre- 
szcie po trzecie — gdy należycie odczy- 
ta się treść przyjętych sformułowań. 
Autor komentarza odwołując się do 
osen istniejących w literaturze daje 
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pierwszeństwo ideologom i historykom 
możliwie najbliższym epoce, w której 
dane dokumenty powstawały. Jest to 
metoda uzasadniona, zapobiega bowiem 
pochopnym sądom i prezentystycznym 
wnioskom, nie tak rzadko dającym się 
spotkać w naszej historiografii. Wydaje 
się, że w imię tego właśnie historyzmu 
należałoby posłużyć się szerszym ko- 
mentarzem w tych wypadkach, gdy w 
dokumentach napotykamy zwroty, co do 
których bądź nie ma jasności, bądź któ- 
rych znaczenie po stu bez mała latach 
zmieniło się całkowicie lub nabrało in- 
nego zabarwienia. I tak w wypadku, 
gdy mamy do czynienia z określeniami: 
socjalno-rewolucyjny lub socjalno-de- 
mokratyczny, należałoby ściślej sprecy- 
zować, co rozumiano pod tymi termi- 
nami w latach siedemdziesiątych i o- 
siemdziesiątych XIX wieku. To samo 
odnosi się do sformułowania, iż ruch 
robotniczy, będąc narodowym, jest za- 
razem „kosmopolitycznym”; te stormu- 
łowania, przewijające się zresztą w 
ówczesnej publicystyce międzynarodo- 
wej socjaldemokracji, wymagają wyja- 
śnienia ze względu na obarczające je 
dzisiaj pejoratywne zabarwienie. 
Zawarte w tomie dokumenty stano- 
wią lekturę niełatwą i wymagającą 
uwagi. Prześledzenie rozwoju teorii so- 
cjalistycznej, należyte zorientowanie się 
w społeczno-politycznych uwarunkowa- 
niach dialektyki sporów między nurtem 
rewolucyjno-internacjonalistycznym i 
relormistycznym wymaga sporej wiedzy 
historycznej. Należy czytelnikowi zwró- 
cić uwagę, że materiały — zgodnie zre- 
sztą z zamierzeniami wydawcy — nie 
dają pełnego obrazu dziejów ruchu ro- 
botniczego w Polsce. Dokumenty pro- 
gramowe należy studiować mając do 
dyspozycji opracowania analityczne, 
które oddałyby drugą — nie intelektu- 
alną, lecz praktyczną stronę dziejów ru- 
chu robotniczego. Tylko wtedy czytel- 
nik może wysnuć prawidłowe wnioski 
co do zasięgu i ideowego charakteru od- 
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działywania poszczególnych dokumen- 
tów programowych. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że programy głównych 
partii robotniczych — SDKPiL i PPS 
— miały niepomiernie większy zasięg 
oddziaływania na klasę robotniczą niż 
np. dokumenty programowe PPS Pro- 
letariatu. Wydawca, wierny swojemu 
założeniu, aby przedstawić w sposób 
kompletny wszelkie odcienie myśli pro- 
gramowej polskiego ruchu robotnicze- 
go, nie mógł pominąć programów nawet 
niewielkich czy epizodycznych organi- 
zacji ruchu robotniczego, które działały 
na jego peryferiach. W płaszczyźnie 
ideowo-programowej, a ta stanowi 
przedmiot omawianej książki, materiał 
prowadzi czytelnika do przekonania, że 
nurt klasowo-internacjonalistyczny, a 
szczególnie czołowa jego przedstawi- 
cielka w owym okresie — SDKPiL, 
stworzył najbardziej trwałe i potwier- 
dzone przez bieg historii założenia pro- 
gramowe, rozwinięte przez późniejsze 
pokolenia myślicieli i działaczy. 

Dla większej przejrzystości należało- 
by zaopatrzyć tom w indeks przedmio- 
towy, przy pomocy którego czytelnik 
mógłby łatwiej odnaleźć określone ciągi 
problemowe  przewijające się we 
wszystkich dokumentach. Zawarta we 
wstępie (str. 40—41) schematyczna tabe- 
la, analizująca zawartość dokumentów 
programowych według najważniejszych 
haseł, nie może z natury rzeczy zastą- 
pić szerszej analizy porównawczej uw- 
zględniającej nie tylko obecność lub 
nieobecność poszczególnych haseł pro- 
gramowych, lecz także ich miejsce oraz 
sposób argumentacji w danym doku- 
mencie. Byłoby to tym bardziej uzasad- 
nione, że charakter zamieszczonych w 
tomie dokumentów jest niejednorodny. 
Aczkolwiek wszystkie odpowiadają 
przyjętemu kryterium, to jednak nie- 
które mają charakter stricte programo- 
wo teoretyczny, inne zaś są raczej pra- 
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cami publicystycznymi zaadresowanymi 
do masowego czytelnika. 

Kompletne zestawienie dokumentów 
programowych w recenzowanej książce 
zasługuje na pełną aprobatę. Sądzę, że 
znaczenie książki podnosi również i to, 
że lektura dokumentów w wielu wy- 
padkach pobudza do krytycznej oceny 
stanu dotychczasowej historiografii i 
może, czy też raczej powinna, stać się 
podnietą do podjęcia nowych badań. Ze 
wszech miar uzasadnione byłoby np. 
podjęcie głębszych studiów porównaw= 
czych nad ewolucją ideowo-programo- 
wą poszczególnych partii robotniczych, 
zarówno w skali ziem polskich, jak i w 
zestawieniu z partiami krajów ościen- 
nych lub szerzej — z ogólną linią roz- 
wojową partii wchodzących w skład II 
Międzynarodówki. Oczywiście, taka 4- 
naliza porównawcza musiałaby uw- 
zględniać dłuższe odcinki czasu, jak 
choćby czterdziestolecie objęte omawia- 
nymi dokumentami. Przy okazji warto 
sobie uzmysłowić, że podjęcie analiz po- 
równawczych polskiego i międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego obnaży dot- 
kliwe braki naszych nauk historycz- 
nych, które wciąż jeszcze nie dysponu- 
ją pełnymi opracowaniami dziejów 
głównych partii — SDKPiL i PPS. 

Na zakończenie wypada wskazać, że 
realia epoki opisane w dokumentach 
programowych polskiego ruchu robot- 
niczego, a także zawarta w nich war- 
stwa postulatywna, stanowią cenny ma- 
teriał nie tylko dla historyków ruchu 
robotniczego, ale i dla badaczy dziejów 
politycznych i gospodarczych, dla histo- 
ryków myśli politycznej i ekonomicznej, 
dla socjologów, filozofów i politologów. 
Książkę należy polecić wszystkim, któ- 
rzy interesują się dziejami ideologii so= 
cjalistycznej i chcą pogłębić swą wie> 
dzę o historycznym rodowodzie Polski 


Ludowej. 
WOJCIECH BUŁAT 


Praca zbiorowa: WŁADYSŁAW BA- 
KA, STANISŁAW GÓRA, ZYGMUNT 
KNYZIAK, KRZYSZTOF  PORWIT: 
Planowanie gospodarki narodowej. 
Warszawa 1975, PWE, str. 406. 


Ukazanie się książki omawiającej sy- 
stem planowania gospodarki narodo- 
wej pozwoliło uzupełnić znaczną lukę 
w naszej literaturze ekonomicznej. Od 
dłuższego czasu brakowało książki, któ- 
ra w sposób kompleksowy charaktery- 
zowałaby system planowania w gospo- 
darce narodowej. Wcześniej bowiem 
wydane na ten temat prace nie obej- 
mują ostatnich zmian dokonanych w sy- 
stemie planowania po roku 1970. 

Aczkolwiek autorzy pracy stwierdza- 
ją wyraźnie we wstępie, iż jest to pod- 
ręcznik dla szkół wyższych, z czego 
wynikają określone konsekwencje, to 
jednak z całą pewnością spełni on 
rolę nie tylko podręcznika akademickie- 
go, ale zainteresuje znacznie szersze 
kręgi społeczeństwa i to nie tylko w 
Polsce. Książka napisana jest przez wy- 
bitnych znawców planowania i polityki 
gospodarczej. 

Praca niniejsza ukazała się w 25 lat 
od chwili wydania pierwszego polskie- 
go podręcznika o planowaniu gospo- 
darki narodowej w Polsce pt. Wstęp 
do nauki planowania gospodarki naro- 
dowej*). Porównanie tych dwu prac 
jest bardzo pouczające, bowiem uświa- 
damia nam, jak wielki krok naprzód 
dokonany został w zakresie wiedzy o 
systemie, metodach i technikach plano- 
wania oraz o problemach, które trze- 
ba rozwiązywać w miarę rozwoju go- 
spodarki socjalistycznej. Ówczesny pod- 
ręcznik miał także ponad 400 stron, 
ale jego podstawowa część ograniczała 
się głównie do omówienia takich za- 
gadnień jak: pojęcia podstawowe, me- 
tody, zadania i zasady planowania, pla- 


*) Bronicław Minc: Wstęp do nautei plano- 
wania gospodarki narodowej, Warszawa 
1950 r., PWG. 
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ny gospodarcze, układ i treść narodo- 
wego planu gospodarczego, sposób opra- 
cowania, organizacja i kontrola wyko- 
nania planu. Pozostała jego część za- 
wierała materiały dotyczące planowa- 
nia w ZSRR, planowania w krajach 
demokracji ludowej, zarys rozwoju pla- 
nowania gospodarki narodowej w Pol- 
sce oraz podstawowe dokumenty do- 
tyczące planowania w Polsce i w ZSRR. 
Obecnie wydany podręcznik, omawia- 
jąc główne problemy planowania gos- 
podarki narodowej, koncentruje się na 
innych aspektach zagadnień, chociaż 
dotyczą one tych samych problemów. 

Omawiana książka składa się z 3 
części. Pierwsza część poświęcona jest 
omówieniu problemów kierowania gos- 
podarką narodową, część druga nosi ty- 
tuł: Planowanie rozwoju spoteczno- 
-gospodarczego, a część trzecia: Główne 
przekroje funkcjonalne narodowego 
planu społeczno-gospodarczego. 

Część pierwsza pracy poświęcona jest 
omówieniu instytucji i mechanizmów 
kierowania gospodarką ' narodową. 
Szczególnie interesujące są tu rozwa- 
żania dotyczące problematyki centra- 
lizacji i decentralizacji systemów kiero- 
wania gospodarką (nakazowo-rozdziel- 
czy, parametryczny, nakazowo-parame- 
tryczny) oraz zasad organizacji i kie- 
rowania gospodarką narodową w po- 
dziale na układ kierowania (organy 
władzy i administracji) i układ kiero- 
wany (organizacje gospodarcze) z uka- 
zaniem funkcji i zasad działalności za- 
równo organizacji administracji pań- 
stwowej, jak i organizacji gospodar- 
czych oraz na tym tle — procedury 
opracowania planu. 

Część druga omawia w sposób usy- 
stematyzowany problemy związane z 
prognozowaniem rozwoju, optymaliza- 
cją struktury gospodarki, a także meto- 
dy, techniki i organizację planowania 
w skali ogólnokrajowej oraz w skali 
organizacji gospodarczej. W szczególno- 
Ści cenne są w tej części rozważania 
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dotyczące trudnej I mało jeszcze znanej 
problematyki związków i zależności 
między prognozowaniem, programowa- 
niem i planowaniem rozwoju, charakte- 
rystyką celów i metod tzw. programo- 
wania problemowego oraz analizy 
sprzężeń i zależności między celami spo- 
łecznymi, warunkami działania, środka- 
mi przeznaczonymi na rozwój oraz spo- 
sobami realizacji. 

Część trzecia pracy poświęcona jest 
omówieniu najważniejszych elemen- 
tów planu, a więc syntentycznych bi- 
lansów, planów inwestycji, zatrudnie- 
nia i płac oraz handlu zagranicznego. 
Do rozdziału tego włączone zostały tak- 
Że rozważania dotyczące cen i ich roli 
w planowaniu z uwzględnieniem wpły- 
wu powiązań z gospodarką światową. 

Scharakteryzowany powyżej układ i 
zakres pracy pozwała stwierdzić na tle 
podręcznika sprzed 25 lat, jak wielki 
postęp wiedzy dokonany został w cią- 
gu tego okresu w dziedzinie plano- 
wania gospodarki narodowej i jak wraz 
z rozwojem gospodarki socjalistycznej 
narastały problemy, które wymagały 
odpowiedniego rozwiązania tak w dzie- 
dzinie kierowania gospodarką, jak i w 
dziedzinie metod i technik planowania. 

W podręczniku zawarty jest zakres 
wiedzy o planowaniu, jaki jest niezbęd- 
ny tym, którzy będą w przyszłości u- 
czestniczyć w kierowaniu rozwojem go- 
spodarki socjalistycznej. Dając pozy- 
tyvwny i przykonywający wykład o 
głównych problemach gospodarczych i 
sposobach ich rozwiązywania w syste- 
mie planowania, autorzy nie ukrywają 
przed czytelnikami, że jest jeszcze 
wśród nich wiele takich spraw, dla 
których przyjęty sposób rozwiązań nie 
jest zadowalający i wskazują równo- 
cześnie kierunki niezbędnych poszuki- 
wań. Książka ma zatem istotne zna- 
czenie także dla tych, którzy już uczest- 
niczą w procesie planowania; zawiera 
uzasadnienie dla przyjętych rozwiązań 
planistycznych, wskazuje na istniejące 
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słabości rozwiązań i stanowi tym sa- 
mym inspirację dla prac nad dałszym 
usprawnieniem systemu planowania tak 
w skali gospodarki narodowej, jak i w 
skali jednostek gospodarczych. Wresz- 
cie, ukazuje ona najszerszemu czytelni- 
kowi, jak bardzo złożony i skompliko- 
wany jest system planowania we współ- 
czesnej gospodarce socjalistycznej. 

Praca posiada więc bezsporne walo- 
ry nadające jej wysoka rangę. Jest jed- 
nak rzeczą zrozumiałą, że praca na tak 
trudny i obszerny temat nie może wzbu- 
dzać tylko pochwał, lecz musi nasuwać 
także szereg uwag i refleksji 
—- jeśli nie krytycznych, to na pewno 
dyskusyjnych. 

Podkreślając trudny i obszerny te- 
mat pracy, rozległość omawianych w 
niej zagadnień, trzeba stwierdzić, iż 
książka nie wyczerpuje wszystkich pro- 
blemów dotyczących tego. co powszech- 
nie nazywamy polem planowania gos- 
podarki narodowej. Zabrakło omówie- 
nia specyficznych problemów planowa- 
nia w niektórych ważnych działach gos- 
podarki narodowej — a w szczególnoś- 
ci problemów planowania w rolnictwie, 
gdzie, jak wiadomo, istnieje wielki sek- 
tor gospodarstw indywidualnych, oraz 
problemów planowania w sferze nie- 
produkcyjnej, której zakres i znaczenie 
ciągle wzrasta nie tylko ilościowo, ale 
także przez jej pośredni wpływ na tem- 
po rozwoju gospodarczego. Praca nie o- 
mawia też problemów planowania re- 
gionalnego 1 przestrzennego zagospo- 
darowania kraju jako części składowej 
systemu planowania gospodarki naro- 
dowej. Problemy te nie zostały w pracy 
nawet zasygnalizowane. 

Wydaje się, że brak tej problematyki 
spowodował skutki wtórne. Jednym z 
nich jest brak podkreslenia, na czym po- 
lega postęp w systemie planowania do- 
konany w Polsce w ostatnim okresie. 
Nie może przecież ulegać wątpliwości, 
że istotny postęp w systemie planowa- 
nia w Polsce w latach 1971—1975 do- 


konał się właśnie w dziedzinie plano- 
wania rolnictwa przez włączenie tej 
problematyki w tzw. kompleks gospo- 
darki Żywnościowej, mający istotne 
znaczenie tak w systemie prognozowa- 
nia rozwoju gospodarki, jak i plano- 
wania wzrostu gospodarczego. Nie ule- 
ga też watpliwości, że istotną cechą 
postępu w latach 1971—1975 było m.in. 
pełniejsze włączenie do systemu plano- 
wania całej stery nieprodukcyjnej, a w 
szczególności ochronv zdrowia, świad- 
czeń socjalnych itp. Dlatego też mówi- 
my obecnie o planie rozwoju społecz- 
no-gospodarczego, a nie tylko o planie 
rozwoju gospodarczego. Dodać należy 
również, że postęp dokonany w ostat- 
nich latach w dziedzinie planowania re- 
gionalnego i przestrzennego wpłynął w 
istotny sposób na system planowania 
i zarządzania gospodarką jako całością. 


Wydaje się, że autorzy za mało po- 
święcili uwagi problemowi zmienności 
systemu planowania w czasie i jego 
ewolucji, która nastąpiła w Polsce. 
Wprawdzie w pracy znajdujemy pod- 
rozdział zatytułowany: Ewolucja syste- 
mu kierowania gospodarką narodową w 
Polsce (str. 43—356), jednakże do treści 
prezentowanej w tym rozdziale lepiej 
pasowałby tytuł „ewolucja strategii gos- 
podarczej”, bowiem zbyt mało jest tam 
informacji o ewolucji systemu kierowa- 
nia. Myślę, że szczegółowsze przedsta- 
wienie ewolucji systemu kierowania i 
planowania dawałoby możliwości lep- 
szego zrozumienia logiki przyjętych roz- 
wiązań tak w zakresie systemu zarzą- 
dzania, jak i planowania, a jednocześ- 
nie uogólnienia trzydziestoletnich do- 
świadczeń oraz wskazania dalszych kie- 
runków doskonalenia. 

Zabrakło również szerszego wykorzy- 
stania istniejącej literatury przedmiotu. 
Niektóre partie książki, a szczególnie 
część pierwsza, zawierają prezentację 
tylko poglądów autorów książki. Jest 
to może podyktowane przyjętą kon- 
wencją wykładu o istniejącym syste- 
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mie. jednakże zuboża to treść pracy. 
Wydaje się, że podręcznik o systemie 
planowania w Polsce powinien zawie- 
rać wykład nie tylko o przyjętych roz- 
wiązaniach, lecz także prezentować róż- 
ne poglady na poszczególne zagadnie- 
nia dotyczące systemu planowania. Jest 
to potrzebne, tym bardziej że system ten 
zrodzony został właśnie w wyniku bo- 
gatej dyskusji trwającej kilka lat. Po- 
kazanie tego dorobku naukowego po- 
ważnie wzbogaciłobv wartość pracy. 

Niektóre rozdziały pracy potraktowa- 
no zbyt skrótowo. W szczególności do- 
tyczy to rozdziału XIV traktujacego o 
planowaniu zatrudnienia i płac. Infor- 
macje tu podane w większej części do- 
tyczą zasad polityki i jej założeń niż 
metod planowania. Bardziej pogłębio- 
ny zakres informacji o przyjętych obec- 
nie sposobach, metodach i technikach 
planowania tej części polityki społecz- 
no-gospodarczego rozwoju jest o tyle 
uzasadniony, że na tym odcinku pla- 
nowania nastąpiły w ostatnich latach 
istotne zmiany, które w dużym stopniu 
przesądziły o całym systemie  plano- 
wania tak dla jednostek gospodarczych, 
jak i w skali gospodarki narodowej. 
Przyjęty systen planowania zatrudnie- 
nia i płac opiera się na określonych za- 
łożeniach oraz ma spowodować określo- 
ne konsekwencje w dziedzinie zachę- 
cania do opracowywania napiętych i 
ambitnych planów, zachęcać do ujaw- 
niąnia rezerw wewnętrznych, do inno- 
wacji technicznych, oszczędnych inwe- 
stvcji itp. Ma on również bezpośredni 
wpływ na system planowania inwestv- 
cji, handlu zagranicznego. na svstem za- 
rządzania itp. 

Podniesione wyżej niektóre uwagi 
krytyczne nasuwające się przy lekturze 
recenzowanej książki nie mogą umniej- 
szać ogólnej pozytywnej jej oceny. Re- 
cenzowana praca jest bardzo cenną i 
potrzebną pozycja wydawniczą i na 
pewno przyczyni się nie tylko do pogłe- 
bienia wiedzy o obecnie istniejącym sy- 
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stemie planowania i zarządzania w Pol- 
sce przez studentów, lecz także przez 
szerokie kręgi praktyków  zatrudnio- 
nych w służbach planowania. Przyczyni 
się ona także z pewnością do ożywie- 
nia dyskusji naukowej nad systemem 
planowania w Polsce. | 


Książka ta jest wprawdzie w swym 
założeniu podręcznikiem akademickim, 
zawiera jednak wiele elementów po- 
znawczych. Jako podręcznik jest no- 
woczesnym ujęciem formy i metody 
wykładu, kładącym nacisk na przyswo- 
jenie sobie przez studiującego zrozu- 
mienia procesu gospodarczego w jego 
wzajemnych zależnościach i uwarunko- 
waniach, których poznanie jest punk- 
tem wyjścia w działalności planistycz- 
nej i co ważniejsze — warunkiem po- 
prawności planowania rozwoju gospo- 


darczego. Jako studium poznawcze 
książka wnosi istotne wartości do teo- 
rii i praktyki planowania. Jest dowod- 
nym przykładem formułowania teorii 
na gruncie obserwacji i uogólniania 
praktyki społeczno-gospodarczej. Sfor- 
mułowane w książce tezy o otwartości 
systemu planowania, elastyczności i 
wrażliwości na dalsze zmiany w zależ- 
ności od zmian i warunków wewnętrz- 
nych i zewnętrznych gospodarki mogą 
stać się inspiracją do dalszych badań. 

Na podkreślenie zasługuje próba roz- 
winięcia teorii planowania gospodarki 
narodowej o elementy planowania mię- 
dzynarodowego. Ze względu na duże 
znaczenie praktyczne tego problemu 
celowe byłoby jego dalsze rozwinięcie 
w drugim wydaniu podręcznika. 


WIESLAW KRENCIK 


CZESŁAW NIEWADZI: Usługi w go- 
spodarce narodowej. Warszawa 13975, 
PWE, str. 274. 


Czesław Niewadzi podjął w swej 
książce niezmiernie ważną i aktualaą 
kwestię rozwoju działalności usługowej 
w naszym kraju. Zdecydowany kurs po- 
lityki partii na wysoką dynamikę roz- 
woju  społeczno-gospodarczego, której 
celem jest osiąganie stałej poprawy wa- 
runków życia i unowocześnianie struk- 
tury konsumpcji, nadał usługom nową 
rangę w gospodarce kraju. Znalazło to 
swój wyraz w uchwałach VI i VII Zjaz- 
du PZPR oraz w konkretnych decyzjach 
kierownictwa partii i rządu zmierzają- 
cych do przyspieszenia rozwoju usług 
świadczonych na rzecz ludności. Rozbu- 
dowa szerokiej sfery usług staje się 
podstawowym warunkiem właściwego 
funkcjonowania całej gospodarki naro- 
dowej i decyduje w znacznym stopniu o 
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tempie rozwoju gospodarczego, a także 
o tempie wzrostu stopy życiowej i uno- 
wocześnianiu struktury  konsumnpeji. 
Rozwój szeroko pojętych usług musi 
wychodzić naprzeciw rosnącemu zapo- 
trzebowaniu społecznemu na usługi o- 
światowe, służby zdrowia, kulturalne, 
turystyczne, w zakresie gospodarstwa 
domowego, motoryzacyjne itd. 

Dalszy rozwój działalności usługowej 
na rzecz ludności uzależniony jest m. in. 
od usprawnienia dotychczasowych me- 
tod organizacji i zarządzania w tej sfe- 
rze. Dotyczy to zarówno spraw związa- 
nych z doskonaleniem istniejących stru- 
ktur organizacyjnych, jak też proble- 
mów wynikających z potrzeby adapta- 
cji nowoczesnych metod zarządzania w 
zakładach świadczących usługi na rzecz 
ludności, z uwzględnieniem specyfiki 
tego rodzaju jednostek gospodarczych. 
Istnieje również kompleks spraw zwią- 
zanych z potrzebą unowocześnienia sy- 


stemu ekonomiczno-finansowego jedno- 
stek usługowych. 

Wszystko to wymaga poznania obiek- 
tywnych prawidłowości rozwoju  za- 
równo całej sfery usług, jak i poszcze- 
gólnych jej dziedzin. Nauka nasza do- 
tychczas bardzo skromnie uczestniczyła 
w badaniu tych prawidłowości. Odczu- 
wa się wyraźny niedostatek badań w 
zakresie ekonomiki i organizacji usług. 
Także dla potrzeb dydaktyki, zwłaszcza 
jeśli chodzi o szkolnictwo zawodowe, 
nie opracowano dotychczas podręcznika 
z zakresu ekonomiki i organizacji usług. 

Dobrze się więc stało, że PWE podję- 
ło inicjatywę wydania publikacji książ- 
kowej omawiającej różnorodne aspekty 
problematyki usług w Polsce. Praca 
Czesława Niewadziego, traktując zagad- 
nienia usług w sposób usystematyzowa- 
ny i kompleksowy, wypełnia w jakimś 
stopniu lukę w naszej literaturze eko- 
nomicznej z tego zakresu. Książka ta 
jest najpełniejszym ujęciem tego tema- 
tu, co wyróżnia ją spośród opublikowa- 
nych u nas prac z tej dziedziny. Oparta 
jest na solidnych badaniach i zawiera 
wiele ciekawych danych. 

Głównym celem książki, jak zaznacza 
autor we wstępie, jest analiza dotych- 
czasowych zmian, tendencji i prawidło- 
wości rozwoju całej sfery usług oraz 
podstawowych jej działów na tle i w 
powiązaniu z całokształtem działalności 
społeczno-gospodarczej w Polsce w 
okresie minionego trzydziestolecia. Na 
podstawie przeprowadzonej analizy, 
przy uwzględnieniu założeń perspekty- 
wicznego rozwoju naszej gospodarki, a 
także wyników badań prognostycznych 
i analizy porównawczej w skali między- 
narodowej, zarysowane zostały w książ- 
ce główne kierunki i proporcje dalsze- 
go rozwoju usług w Polsce do 2000 r. 

Książka składa się z dwóch części. 
Część pierwszą rozpoczyna rozdział, w 
którym autor omawia zagadnienia ogól- 
ne orąz podejmuje próbę klasyfikacji i 
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systematyzacji funkcji usługowych na 
tle i w powiązaniu z całokształtem go- 
spodarki narodowej. 

Zwraca uwagę drugi rozdział pracy 
poświęcony rozwojowi usług w Polsce 
na tle analizy porównawczej z innymi 
krajami socjalistycznymi. Autor nie o- 
granicza się przy tym do stereotypowej 
analizy porównawczej różnie struktu- 
ralnych w zakresie zatrudnienia, lecz 
znacznie rozszerza podstawy wniosko= 
wania poprzez uwzględnienie proble- 
matyki inwestycyjnej, środków trwa- 
łych, udziału usług w strukturze docho- 
du narodowego oraz stosuje szereg 
mierników obrazujących różnice w po- 
ziomie rozwoju działalnóści usługowej 
analizowanych krajów. | 

Rozdziały trzeci i czwarty poświęcone 
zostały rozwojowi usług w Polsce w la- 
tach 1945—1975. Jest to próba ukazania 
nie tylko ilościowego i jakościowego 
rozwoju usług w trzydziestoleciu, ale 
także założeń polityki państwa w tej 
dziedzinie. 

W rozdziale piątym rozważana jest 
ważna problematyka planowania i pro- 
gnozowania działalności usługowej. Jest 
to zresztą jeden z bardziej interesują- 
cych fragmentów pracy. Wydaje się jed- 
nak, że praca zyskałaby jeszcze bardziej 
na wartości, gdyby została w niej roz- 
winięta szerzej koncepcja planowania 
usług oparta na proponowanej przez 
autora normatywnej metodzie ustalania 
popytu na usługi (rozdział V pkt V/2). 
Analogiczny pogląd można wyrazić w 
kwestiach systemu planowania i zarzą- 
dzania, a także prognozowania usług. 
Stosunkowo mało miejsca zajmują w 
części pierwszej zagadnienia organizacji 
usług w Polsce, a jest to temat zasługu- 
jący na szersze potraktowanie. W za- 
kończeniu tej części autor przedstawia 
konkretne obliczenie wielkości popytu 
na usługi w Polsce do roku 1980. 

W części drugiej omawianej pracy 
przedstawione _. zostały podstawowe 
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wielkości ekonomiczne charakieryzują- 
ce rozwój całej stery usług i poszcze- 
gólnych jej dziedzin w Polsce w minio- 
nym trzydziestoleciu. Autor podejmuje 
ponadto próbę zdefiniowania i usyste- 
matyzowania pojęć stosowanych w pla- 
nowaniu i statystyce usług w Polsce 
oraz porusza w sposób krytyczny szereg 
istotnych kwestii metodologicznych i 
planistycznych. Zwraca uwagę staranny 
dobór i opracowanie materiału fakto- 
graficznego opartego na źródłowych da- 
nych, bądź własnych obliczeniach i sza- 
cunkach autora. 


Część druga pracy ma charakter en- 
cyklopedyczny, zawiera duży ładunek 
informacji z zakresu metodologii i 
statystyki usług w Polsce, po raz pierw- 
szy w sposób tak obszerny zebrany i 
usystematyzowany w naszej literaturze 
ekonomicznej o usługach. Warto pod- 
kreślić również, że brak jest jak dotych- 
czas oficjalnych szacunków GUS cha- 
rakteryzujących w warunkach porów- 
nywalnych rozwój usług w Polsce dla 
okresu poprzedzającego rok 1965. Częste 
zmiany pojęć i terminologii dotyczącej 
usług poważnie utrudniają sprecyzowa- 
nie poglądów na temat rozwoju usług 
oraz prowadzenie szerszych badań nau- 
kowych w tym zakresie. Dlatego też 
przeprowadzona przez autora próba sy- 
stematvzacji różnych pojęć i definicji, 
podbudowana obfitą statystyką usług, 
wzbogaca naszą wiedzę o rozwoju tej 
ważnej i zyskującej wciąż większe zna- 
czenie dziedzinie życia społeczno-gospo- 
darczego kraju. Z tych względów praca 
ta może być użyteczna nie tylko dla dai- 
szych badań naukowych, lecz również 
dla celów praktycznych, związanych z 
doskonaleniem metodologii planowania 
usług, a także w pracach prognostycz- 
nych. 


. Książka Czesława Niewadziego zawie- 
ra wiele punktów polemicznych, co n.e 
osłabia jej walorów naukowo-poznaw- 


czych i przydatnośc. dla potrzeb prak- 
tyki gospodarczej. Książka prezentu.e 
czytelnikowi złożoną problematykę 
usług, zwracając uwagę na brak precy- 
zji w terminologii oraz niedostatki me- 
todyczne w omawianej dziedzinie. Upo- 
rządkowanie tych zagadnień ma duże 
znaczenie praktyczne i to nie tylko dla 
dalszego rozwoju nauki o usługach. Jest 
warunkiem nowoczesnego planowania : 
zarządzania oraz właściwej statystyki i 
sprawozdawczości usług. I jeżeli nawet 
niektóre z proponowanych zmian termi- 
nologicznych i metodolosicznych mosą 
wydać się czytelnikowi dyskusyjne lub 
mało przekonywające, to już sama pró- 
ba ich uporządkowania zasługuje na 
uznanie. 


W sumie książka stanowi wartościo- 
wą pozycję wydawniczą. Przystępna 
forma językowa, przejrzyste liczne ta- 
blice i wykresy umożliwiają korzystanie 
z niej szerokim kręgom czytelniczym. 
Bedzie ona przydatna zarówno dla stu- 
dentów wyższych uczelni, jak i dla 
praktvków gospodarczych. Tym większa 
szkoda, że autor tak mało miejsca po- 
święcił problematyce usług bytowych, 
których niedorozwój jest odczuwany 
przez społeczeństwo : szczególnie dotkli- 
wie. Przedstawienie tendencji rozwojo- 
wych w dziedzinie usług bytowych w 
państwach socjalistycznych i kapital:- 
stycznych oraz systemów, które sprzy- 
jałyby szybkiemu rozwojowi tych usług 
miałoby duże znaczenie praktyczne. 

Niezwykle ważnym zagadnieniem jest 
opracowanie systemu zasilania usług 
bytowych w niezbędne środki material- 
ne. W ewentualnym następnym wyda- 
niu książki należałoby tej problematyce 
poświęcić więcej uwagi. Odnosi się to 
również do zagadnień planistyczno-or- 
ganizacyjnych, które w obecnym ukła- 
dzie pracy potraktowane zostały zbyt 
skrólowo. 


FELIKS DZIADKOWIEC 
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Nowa epoka 


STANISŁAW WROŃSKI 


Pięćdziesiąt dziewięć lat minęło od chwili, kiedy w stolicy Rosji salwy 
Aurory” obwieściły światu utworzenie pierwszej w historii ludzkości 
władzy proletariackiej. Był to sygnał końca dziewiętnastowiecznej Europy 
monarchistycznej, początek wypierania kapitalizmu i narodzin nowego. za- 
powiadanego naukowo od połowy XIX wieku, ustroju socjalistycznego. 

„Pamiętam, Lenin powitany burzą oklasków wszedł na trybunę. I odcze- 
kawszy, póki sala nie ucichła, przemówił: — W Rosji my teraz powinniśmy 
się zająć zbudowaniem proletariackiego, socjalistycznego państwa... Sie- 
dzący obok mnie John Reed, zawsze precyzyjnie chwytający najważniejsze, 
decydujące, szybko zapisał słowa Lenina w notatniku i grubo je podkreślił. 
On pojął natychmiast, że wybuchowa siła tych słów może wstrząsnąć świa- 
tem...” Tak odnotował swe wrażenia z pierwszego dnia Rewolucji Paździer- 
nikowej naoczny świadek owych wiekopomnych wydarzeń, które rze- 
czywiście wstrząsnęły światem, amerykański pisarz Albert Rees Williams. 

Rewolucja Październikowa dała początek społecznej odnowie świata. Od 
7 listopada 1917 roku znaczony jest nowy nurt życia ludzkości. 
„zniesienie kapitalizmu i jego śladów, wcielenie w życie zasad ustroju 
korrunistycznego stanowi treść rozpoczynającej się obecnie nowej epoki 
dziejowej” (W. I. Lenin: Dzieła t. 31, str. 399) — tak określony przez Lenina 
sens zapoczątkowanej przez Rewolucję Październikową nowej ery nadaje 
jej humanistyczny blask. który — okaże się to z biegiem czasu w całej pełni 
-— przewyższy wartość wszystkich wcześniejszych epok i osiągnięć ludz- 
kości. 

Długa i cierniowa, usłana niezliczonymi ofiarami, była droga do zwycię- 
stwa Rewolucji Październikowej. W mękach rodził się również nowy ustrój. 
Po nie zbadanych, przez nikogo nie doświadczonych przediem drogach wy- 
padło podążać naprzód — czasem trzeba się było cofać, narażając na wiel- 
kie. ryzyko, gdyż „nie było ani drogi, ani w ogóle niczego, absolutnie ni- 
czego, co byłoby wcześniej wypróbowane!” (j.w. t. 33, str. 206). 

Wskutek różnych przyczyn pierwszy wyłom w światowym systemie ka- 
pitalistycznym nastąpił nie w krajach o najwyższym poziomie rozwoju 
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ekonomiczno-społecznego, na zachodzie Europy. Szansa obalenia władzy 
burżuazji okazała się większa w Rosji carskiej — kraju olbrzymim, lecz 
zacofanym. I szansa ta została przez klasę robotniczą, przez partię Lenina 
wykorzystana. Jednakże warunki do budowy ustroju socjalistycznego były 
wskutek tego niezwykle trudne. Ten nie sprzyjający start spowodował, że 
wielu zwątpiło, a nawet jawnie głosiło pogląd, że w takim kraju, w izolacji, 
w otoczeniu kapitalistycznym, socjalizmu nie można zbudować. Nie byli to 
tylko postronni ludzie. Poglądy takie reprezentowały grupy opozycyjne w 
samej partii i gdyby przeważyły, wszystko zostałoby zaprzepaszczone. 


Pionierskie dzieło zbudowania socjalizmu napotykało ogromne przeszko- 
dy i trudności, Można powiedzieć, że nie było kłody, przeciwności, niepo- 
imyślnej okoliczności, które nie stanęłyby na drodze nowemu uslrojowi 
społecznemu. Kraj był spustoszony przez wojnę imperialistyczną, przez 
wojnę domową i zbrojną interwencję 14 państw, nawiedzany przez klęski 
nieurodzaju, poddany presji blokady ekonomicznej i stałego zagrożenia 
krucjatą zbrojną z zewnątrz, nękany sabotażem przeciwników wewnętrz- 
nych i zewnętrznych. Losy rewolucji i budowy nowego ustroju długo 
ważyły się „kto — kogo?”. Prasa i prorocy burżuazyjni przepowia- 
dali, że robotnicy nie są zdolni do rządzenia, że nowe państwo radzieckie 
przetrwa jeszcze parę miesięcy, że „eksperyment bolszewicki” jest w prze- 
dedniu bankructwa, że cały ten koszmar zniknie nareszcie, rozpłynie się 
jak senne widmo! 


Imperialistom nie udało się siłą zbrojną obalić Kraju Rad, lecz zrujnowa- 
li go do tego stopnia, że — jak powiedział Lenin — udało im się „w po- 
łowie wykonać swe zadanie”. Produkcja wielkiego przemysłu obniżona zo- 
stała do 15 proc. przedwojennej, wytop stali — do 5 proc., produkcja rolna 
zmniejszyła się o połowę, komunikacja została zdewastowana i sparaliżo- 
wana. „Naszą rewolucję — mówił Lenin — musieliśmy rozpoczynać w 
warunkach niezwykle trudnych, w jakich nie będzie odbywała się żadna 
z późniejszych rewolucji robotniczych w świecie...” (j.w. t 28, str. 181). 
O tym należy pamiętać, jak również o tym, że dziś potęga sił socjalizmu 
ułatwia walkę wszystkim ruchom rewolucyjnym, społecznie i narodowo- 
wyzwoleńczym. 


Młode państwo zrodzone przez Rewolucję Październikową niewiele miało 
czasu na rozwój społeczno-gospodarczy. Jeśli odliczyć lata wojny i od- 
budowy powojennej pozostało mu tylko 15 lat, od 1926 r. do 1941 r., do mo- 
mentu napaści największej szturmowej siły zbrojnej imperializmu — fa- 
szyzmu, którego celem było unicestwienie pierwszego państwa socjalistycz- 
nego i ujarzmienie narodów Europy. Na ten krótki okres przypadł heroicz- 
ny wysiłek budowania podstaw socjalizmu: uprzemysławiania kraju, uspół- 
dzielczenia produkcji rolnej, przeobrażeń oświatowo-kulturalnych, kształ- 
towania socjalistycznej świadomości i braterstwa narodów radzieckich. 


Świadoma stałego zagrożenia ze strony sił imperialistycznych władza ra- 
dziecka stanęła przed alternatywą: albo ograniczyć na pewien czas po- 
ziom życia ludzi i bohaterską zaiste pracą, pełną wyrzeczeń i ofiarności, 
w jak najkrótszym czasie stworzyć potężny przemysł i wzmocnić obron- 
ność kraju, albo zaprzepaścić wszystko, narazić się na niebezpieczeństwo 
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klęski pod naporem połączonych sił interwencji państw kapitalistycznych, 
które już raz występowały zbrojnie przeciwko Rewolucji Socjalistycznej. 

W tych warunkach, działając w napiętym tempie, w oparciu o własne 
wyłącznie siły, tej tytanicznej pracy nie można było wykonać do końca na- 
leżycie. Niektóre zadania trzeba było podejmować i rozwiązywać wcześniej, 
nim o ich konieczności zdołano przekonać większość. Dziś możemy 
z całą oczywistością stwierdzić, że ów gigantyczny wysiłek ludzi radziec- 
kich budujących fundamenty socjalizmu w Kraju Rad odegrał olbrzymią 
rolę w wyzwoleniu Europy od najeźdźcy hitlerowskiego. O tym nie powi- 
nien nikt zapominać. 

Wojna lat 1941—1945 była najcięższym i najokrutniejszym swiówdśda= 
nem siły państwa socjalistycznego. Największy upust krwi w zmaganiach 
zbrojnych, największe straty materialne poniósł Związek Radziecki. Kraj 
Rad znów został zatrzymany i co więcej cofnięty w swym rozwoju. Z 59 
lat swego istnienia przez prawie 20 lat był zmuszony oddawać wszystkie 
swe siły obronie przed zbrojnymi atakami sił wrogich i odbudowie zrujno- 
wanej wojnami gospodarki. Społeczeństwo radzieckie wraz ze swą siłą 
przewodnią — partią — doznało radości wielkich zwycięstw i goryczy strat, 
przejściowych porażek i błędów; wyrosło, rozwinęło się i zahartowało. Moż- 
na o nim powiedzieć, że pod względem rozmiaru twórczych osiągnięć, ogro- 
rnu wysiłków, głębi przeżyć nie ma w naszym wieku narodu bardziej za- 
służonego dla ludzkości. Był on i jest pionierem rozwoju społecznego. 

Kiedy dziś myślimy o Rewolucji Październikowej, o drodze Związku Ra- 
dzieckiego do obecnej potęgi ZSRR, tym wyraźniej widzimy, że sens na- 
szym czasom nadają ludzie. To ich myśli i dążenia, idee i postawy, sukcesy 
i cierpienia, to zmiany ich losów określają sens epoki. 

Obraz trudności, które przypadło przezwyciężyć Rewolucji Socjalistycz- 
nej i pierwszemu budownictwu socjalizmu, rozszerzyć trzeba przypomnie- 
niem, że przed wszystkimi krajami, które weszły na drogę socjalistycznego 
rozwoju, miały „swój Październik”, piętrzyły się przeszkody wynikające 
z trudnego startu i stwarzane przez siły wrogie socjalizmowi. Tak dzieje się 
nadal. Stary świat nie chce odejść dobrowolnie, zaciekle przeszkadza nowe- 
mu. Na tym tle wyraźniej widać siłę idei socjalizmu i wielkość PNIA 
Październikowej. 
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Rangę każdego zjawiska społecznego można pełniej określić po upływie 
czasu, ocenić z perspektywy historycznej. Fakty, których geneza społeczna 
wywodzi się wprost lub pośrednio z Rewolucji Październikowej, ukazują, 
że jej znaczenie stale wzrasta, że wpływ jej idei i osiągnięć dociera dziś do 
każdego kraju w świecie, dowodząc, że koła historii zawrócić nie można. 

Współczesny człowiek pragnący świadomie spojrzeć na świat i jego 
rozwój w XX wieku, aby określić swój w nim obowiązek, nie może uniknąć 
próby samodzielnej oceny znaczenia Rewolucji Październikowej. „Jeżeli 
dla myśliciela XIX wieku głównym zadaniem było określenie swego sto- 
sunku do rewolucji francuskiej — pisze amerykański historyk J. Billington 
— to. dla współczesnego człowieka centralne zadanie polega na ocenie re- 
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wolucji rosyjskiej” (Six Vievs of the Russian Revolution, Worid Politics, 
April 1966, str. 452). 

Jakiż jest więc bilans skutków Rewolucji Październikowej? Jak wyglą- 
dałby dziś świat bez zwycięstwa tej rewolucji? w 

Bezpośrednim i natychmiastowym wynikiem Rewolucji Październikowej 
było: a) wzniesienie klasy robotniczej do pozycji panującej. ukonstytuo- 
wanie jej na gruzach caratu, po obaleniu panowania burżuazji, w państwo 
dyktatury proletariatu; b) wyrwanie kraju z uczestnictwa w wojnie impe- 
rialistycznej i proklamowanie pokoju jako niewzruszonej zasady między- 
narodowej polityki nowego państwa, opartej o wewnętrzną zasadę 
— pracy wolnej od wyzysku: c) proklamowanie wolności narodów 
na podstawie ich prawa do samostanowienia o swoim losie: d) wywłaszcze- 
nie obszarników, upaństwowienie ziemi i oddanie jej w wieczne i bezpłatne 
użytkowanie rolnikom — bezpośrednim producentom. uczynienie ich 
współgospodarzami państwa, sojusznikami politycznymi robotników: e) 
nacjonalizacja przemysłu i banków, kurs na całkowite zniesienie prywatnej 
własności środków produkcji. 

Te rewolucyjne kroki władzy rad wyłamywały wrota do nowej epoki. 
torowały drogę rozstrzygnięciu zasadniczych problemów zrodzonych w to- 
ku całej poprzedzającej Pażdziernik historii ludzkości, przyjmujących po- 
stać wielkich niebezpieczeństw: wyścigu zbrojeń, przygotowań do wojnv 
powszechnej i krwawej rzezi światowej, wyzysku i ucisku ze strony kapi- 
*'alizmu, który w swym stadium imperialistycznym opanował cały świat. 
kcępował, dławił, wynaturzał rozwój na wielkich obszarach swego bezpo- 
średniego panowania i władania kolonialnego. Istniała piina. dojrzała po- 
trzeba nowego ładu społecznego na świecie. Rewolucja Październikowa za- 
początkowała to wielkie dzieło ogólnoludzkie, spełniła rolę lokomotywv 
dziejów. 

I właśnie dlatego wieść o niej. o jej pierwszych krokach zelektryzowa- 
ła masy pracujące i narody całej Europy, dlatego jej wpływ na wzniesienie 
fali rewolucyjnej, na powstanie nowych państw niepodległych. na osiągnię- 
cie nowych zdobyczy demokratycznych w Europie był tak wielki. Był to 
bezpośredni wynik Rewolucji Październikowej w latach 1918—1921. 


Jej znaczenie rosło i nadal rośnie w obu aspektach zarówno bezpośred- 
nim, jak i pośrednim. Z idei Października wyrosła potęga, która rozstrzy- 
gnęła zmagania sił wolności z siłami faszyzmu w latach drugiej wojny 
światowej. Ponosząc niesłychane ofiary, Związek Radziecki wniósł decy- 
dujący wkład w uratowanie cywilizacji od barbarzyństwa faszystowskiego, 
w wyzwolenie narodów spod okupacji, w odniesione przez koalicję anty- 
hitlerowską zwycięstwo, do którego przyczyniła się również walka narodu 
polskiego. W wyniku tego zwycięstwa powstała nowa sytuacja w Europie 
i na świecie. Układ sił zmienił się zasadniczo na korzyść socjalizmu. 

W wyzwolonej bezpośrednio przez Armię Radziecką części Europy pow- 
stały warunki sprzyjające temu, aby narody mogły swobodnie decydować 
o ustroju społeczno-politycznym swych krajów. Wybrały one socjalistyczny 
sposób swego rozwoju, pogłębiając i poszerzając nurt, którego praźródłem 
była Rewolucja Październikową. W najtrudniejszych okresach nowo pow- 
stałe państwa demokracji ludowej otrzymały od Związku Radzieckiego po- 
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moc na arenie międzynarodowej, osłonę przed próbami ingerencji sił impe- 
rialistycznych z zewnątrz i wsparcie w rozwoju gospodarki. Powstała 
pierwsza wspólnota państw socjalistycznych, która oparła swe stosunki na 
zasadach braterskiego sojuszu partnertwa i przyjaźni. W następnych la= 
tach ogarnęła ona kraje innych kontynentów. Zegary postępu znów. PosU- 
nęły swe strzałki naprzód, koło historii uczyniło dalsze obroty. 

W wyniku procesów wyzwoleńczo-emancypacyjnych, które wystąpiły 
już w Rewolucji Październikowej i znalazły w niej potężny bodziec, dzięki 
radykalnemu osłabieniu i skurczeniu się świata kapitalistycznego, przy 
równoczesnym wzroście sił socjalizmu i ruchu rewolucyjnego w świecie — 
nastąpił rozpad imperialistycznego systemu kolonialnego. Związek Radziec- 
ki i kraje socjalistyczne udzieliły potężnego wsparcia ruchom narodowo- 
wyzwoleńczym w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej, okazały im pomoc w 
czasie walki antyimperialistycznej i po wyzwoleniu, w dobie najwięk- 
szych trudności ekonomicznych i politycznych. Dzieje się tak i. będzie 
dziać się nadal, dopóki całkowicie nie zniknie kolonializm i neokolonia- 
lizm. Likwidacja kolonializmu jako rezerwy sił imperializmu stała się zna- 
mieniem nowej epoki. Na gruzach dawnych imperiów kolonialnych: bry- 
tyjskiego, holenderskiego, francuskiego i ostatnio portugalskiego powstało 
już 90 nowych państw, które szukają i będą poszukiwać, wybierać i wy- 
próbowywać różne drogi rozwoju. Te spośród nich, w których siły anty- 
imperialistyczne były najbardziej konsekwentne i doświadczone, a prag- 
nienie niepodległości i sprawiedliwości społecznej największe — weszły 
na nową drogę ustrojową, obrały kurs na stopniowe przeobrażenia socja- 
listyczne. 


Jest to naturalne, bowiem od czasu Rewolucji Październikowej w prak- 
tyce udowadniana jest prawda, że socjalizm i niepodległość wzajemnie się 
wzmacniają. Można stwierdzić, że dopiero socjalizm napełnia niepodległość 
pełną mocą społeczną, narodową. W państwie kapitalistycznym, w którym 
bogactwa naturalne, przemysł i banki stanowią własność prywatną, rozwój 
kraju nie jest określany przez suwerenną wolę narodu, lecz przez kapitał, 
często ponadnarodowy, monopolistyczny. Niepodległość narodowa ma pełną 
wartość wówczas, gdy przy rozstrzyganiu zasadniczych spraw interes kraju 
stawiany jest nade wszystko, a tak dzieje się w ustroju socjalistycznym. 
Dopiero wyzwolenie kraju od rodzimego i obcego kapitału nadaje jej pogłę- 
bioną wartość narodową, społeczną. Tego nowego, wewnętrznego, społecz- 
nego aspektu niepodległości narodowej, obok tradycyjnego, skierowanego 
wyłącznie na zewnątrz — dzięki dziełu zapoczątkowanemu przez Wielki 
Październik — doznały w praktyce narody współczesne. 


* 


Imperializm rodzi wojnę, nienawiść między narodami — socjalizm po- 
trzebuje w stosunkach między narodami pokoju, wzajemnego zrozumienia, 
szacunku, zbliżenia, współpracy i przyjaźni na zasadach równouprawnienia 
i suwerenności. Te dwie tendencje ścierają się ze sobą od dni Rewolucji 
Październikowej, która zwyciężała pod hasłem pokoju bez aneksji i kon- 
trybucji przeciwko imperialistycznej wojnie światowej, ped hasłem wol- 
ności narodów. i internacjonalizmu proletariackiego. 
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W bilansie wyników Rewolucji Październikowej problem urzeczywi- 
stniania zasady pokoju w życiu międzynarodowym ma najszersze humani- 
styczne znaczenie, gdyż dotyczy życia wszystkich ludzi na świecie. Przesu- 
nięcia tego problemu z krainy marzeń i fantazji do racjonalnych rozważań 
dokonał socjalizm naukowy. Możliwość jego pozytywnego rozwiązania 
wiąże się jednak przede wszystkim z realną siłą socjalizmu. Przed 
najszlachetniejszymi nawet, lecz bezbronnymi pacyfistami brutalne siły 
soldateski imperialistycznej nie cofną się, jeżeli nie będzie realnego oporu, 
siły i gotowości do czynnego przeciwstawienia się zwolennikom wojny. 


Nie wystarczające były w latach trzydziestych siły, stopień ich zorganizo- 
wania i gotowości do okiełznania agresorów faszystowskich i zapobieżenia 
wybuchowi drugiej wojny światowej. Jedyne wówczas państwo socjali- 
styczne — Związek Radziecki — nie było dość silne dla urzeczywistnienia 
takiego celu. Propozycji zorganizowania systemu zbiorowego bezpieczeń- 
stwa w Europie antyradzieckie rządy wielu państw kapitalistycznych, rów- 
nież narażonych na agresję hitlerowską, nie zechciały skutecznie i w porę 
poprzeć. Dopiero obecnie, po raz pierwszy w historii, istnieje realna możli- 
wość uniknięcia trzeciej wojny światowej, wyeliminowania ze stosunków 
międzynarodowych wojny w ogóle. W związku z totalną siłą niszczącą no- 
"wych broni jest to nagląca, nieodparta potrzeba ludzkości. 


Przekonanie o możliwości osiągnięcia tego celu wyrażali twórcy nauko- 
wego socjalizmu — Marks i Engels, był tego pewien Lenin. Proklamowała 
ten cel pierwsza siła socjalizmu realnego — Rewolucja Październikowa, na 
jego rzecz działał Związek Radziecki. Dziś, kiedy siły socjalizmu i pokoju są 
stokrotnie większe, cel ten chcemy i możemy osiągnąć wcześniej, jeszcze 
przed zwycięstwem socjalizmu na całym świecie. I wierzymy, że to jest 
możliwe, gdyż pokoju pragną i potrzebują wszyscy ludzie dobrej woli. W 
Europie 32 lata trwa pokój, po raz pierwszy w historii wszystkie jej 
państwa proklamowały jednomyślnie w Helsinkach normy pokojowego 
współżycia. Jest to sukces wszystkich narodów, lecz nieprzypadkowo 
szczycą się nim przede wszystkim państwa socjalistyczne. 


Leninowskie hasło „Pokój — narodom” przekształcone zostało w kom- 
pleksowy Program Pokoju uchwalony przez XXIV, potwierdzony i rozwi- 
nięty przez XXV Zjazd KPZR. Program ten został przyjęty za własny 
przez bratnie partie komunistyczne i robotnicze. Jego realizację popierają 
różne nurty społeczne, które pokój uważają za wspólne dobro ludzkości. 


Z nową manifestacją dobrej woli, z nową konstruktywną inicjatywą 
wystąpił Leonid Breżniew na plenum KC KPZR w październiku br., ape- 
lując o pełne wykorzystanie możliwości, jakie dla sprawy pokoju i postępu 
na świecie stworzyła Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie. Rozbudowa materialnej tkanki trwałego pokoju, pogłębianie klimatu 
zaufania i wreszcie najważniejsze dzisiaj zadanie: przerwania rozpętanego 
przez mocarstwa imperialistyczne wyścigu zbrojeń i przejścia do rozbroje- 
nia — to dalsze kroki, które trzeba uczynić na niełatwej drodze ku poko- 
jowi trwałemu i powszechnemu. Optymizm czerpiemy w tym dążeniu 
z sukcesów już odniesionych i z przekonania, że tak, jak w ciągu 59 lat 
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po Rewolucji Październikowej, stale przybywać będzie społecznych sił 
pokoju i postępu. 


%* 


Świadomość znaczenia Rewolucji Październikowej i wyciągnięcie z niej 
prawidłowych wniosków dla uczestnictwa w kształtowaniu teraźniejszości 
i przyszłości własnego kraju jest szczególnym obowiązkiem każdego Pola- 
ka. Uzasadnia to historia naszego narodu, jego losy w estatnich 200 latach. 
Po utracie własnej państwowości najwybitniejsze umysły widziały możli- 
wość odzyskania niepodległości w powiązaniu jej ze społecznym wyzwole- 
niem chłopów, a pod koniec XIX wieku z wyzwoleniem klasy robotniczej 
i chłopskiej. Ważną dla wyzwolenia narodcwego rolę spełniała więc wizja 
Polski, jej społecznego oblicza i kształtu terytorialnego oraz związana 
z tym sprawa sojuszników niepodległości Polski w Europie. 

Wśród różnych w tej sprawie poglądów, oceniając ich realność z dystan- 
su minionych lat, wybija się głos zawsze sprawie niepodległości Polski 
sprzyjający. Jest to głos Fryderyka Engelsa, który tuż przed swą śmiercią, 
pod koniec wieku ubiegłego, a więc kiedy minęło 100 lat od czasu wymaza- 
nia Polski z mapy Europy, powiedział, że Polska będzie rewolucyjna, albo 
jej nie będzie. W tym zaostrzonym do ostateczności poglądzie Engelsa, któ- 
ry może kogoś razić, musimy uznać głębokie wyczucie dalekiej przyszłości, 
związane ze znajomością odkrytych przezeń wespół z Marksem obiektyw- 
nych praw rozwoju społecznego. 

Dla wskrzeszenia Polski w przedrozbiorowych granicach, wstecznej spo- 
łecznie, hamującej postęp, perspektyw nie było. Postęp zaś i rewolucyjność 
w wieku dwudziestym najpełniej reprezentuje socjalizm. Między konser- 
watyzmem i socjalizmem były jednak możliwości pośrednie, kt*re należało 
brać pod uwagę jako szansę niepodległości Polski. Lenin uwzględniał 
wszystkie możliwe szanse odzyskania niepodległości przez naród polski. 
Dawał temu wyraz program partii Lenina, bezwarunkowo uznający 
prawo narodu polskiego do samostanowienia o swoim losie. Lenin genialnie 
obejmował wszystkie subtelności kwestii narodowej. 

Z rewolucyjną działalnością partii Lenina, ze zwycięstwem i osiągnięcia- 
mi Rewolucji Październikowej, związana jest sprawa dwukrotnego odzy- 
skania niepodległości przez naród polski. Po raz pierwszy realna możliwość 
po temu powstała wskutek obalenia caratu i ustroju obszarniczo-kapitali- 
stycznego w Rosji przez zwycięską Rewolucję Październikową, zanim ru- 
nęły trony cesarskie w Berlinie i Wiedniu. Możliwość ta została przekształ- 
cona w rzeczywistość, kiedy Rewolucja zerwała z narodu polskiego kajda- 
ny trzech zaborców. Władza radziecka pierwsza proklamowała prawo na- 
rodu polskiego do niepodległości i zjednoczenia wszystkich ziem polskich, 
pierwsza też wydała dekret anulujący traktaty rozbiorowe. 

Szczycimy się tradycjami wspólnej walki polskiego i rosyjskiego ruchu 
robotniczego z caratem, szczycimy się Polakami, którzy na barykadach Re- 
wolucji Październikowej i w obronie władzy radzieckiej spełniali swój in- 
ternacjonalistyczny obowiązek w imię wyzwolenia Polski, w imię socja- 
lizmu. 
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"W niepodległej już Polsce strach przed rewolucją sprawił, że klasy po- 
siadające dla utrzymania swego panowania zgodziły się na uchwalenie 
postępowego ustawodawstwa społecznego. Historycy udowodnili już, że 
wiele wartości demokratycznych Konstytucji z roku 1921 zawdzięczać na- 
leży oddziaływaniu Rewolucji Październikowej na umysły robotników 
i chłopów w Polsce. Wpływ idei Października i rewolucyjnych przemian 
w Kraju Rad na przebieg walki klasowej w Polsce trwał przez cały czas 
międzywojenny. 

Znaczenia zwycięstwa Rewolucji Październikowej naród polski doświad- 
czył ponownie, kiedy po raz drugi odzyskał swą niepodległość, a nawet wię- 
cej, został uratowany od zagłady w wyniku decydującego wkładu Armii 
Radzieckiej w zwycięstwo nad hitleryzmem i wyzwolenia ziem polskich. 
Nigdy nie zapomnimy, że w polskiej ziemi spoczywają prochy setek tysięcy 
żołnierzy radzieckich którzy padli w walce o wolność Polski. 

Związek Radziecki decydująco wpłynął na odzyskanie polskich ziem na 
zachodzie i ustanowienie granic Polski na Odrze, Nysie i nad Bałtykiem. 
W najtrudniejszym okresie nie byliśmy skazani na własne tylko siły. 
Związek Radziecki pomógł bezinteresownie w odbudowie zniszczonej go- 
spodarki. w industrializacji Polski, Wszystkie nasze dotychczasowe osiąg- 
nięcia, którymi się chlubimy, możność pokojowej pracy w bezpiecznych 
granicach, związane są z sojuszem, braterską przyjaźnią ze Związkiem Ra- 
dzieckim, z całą wspólnotą krajów socjalistycznych, z wielkim dziedzic- 
twem ideowym, politycznym i materialnym Rewolucji Październikowej. 

Z każdym rokiem rosną efekty partnerskiej współpracy polsko-radziec- 
kiej na wszystkich płaszczyznach życia politycznego, gospodarczego, kul- 
turalnego. W wystąpieniu na VII Zjeździe PZPR sekretarz generalny KC 
KPZR, Leonid Breżniew powiedział: „Wszechstronna współpraca polsko- 
-radziecka już od dawna stała się ważnym czynnikiem marszu naprzód 
obu naszych krajów. Od pięciolatki do pięciolatki pomnażają się jej rezul- 
taty, rozszerza się pole współdziałania... Prowadzi to do dalszego zespole- 
nia naszych narodów, umacnia wśród milionów Polaków ż ludzi radziec- 
kich uczucia prawdziwej przyjażni, braterstwa oraz wzajemnego żywego 
zainteresowania osiągnięciami". 

Szczególny rozwój współpracy polsko-radzieckiej przypada na ostatnie 
lata. Na XXV Zjeździe KPZR I sekretarz KC PZPR, Edward Gierek 
stwierdził z głęboką satysfakcją, że „w ostatnich latach współpraca polsko- 
-radziecka rozwijała się szerzej, że wzbogaciła się o nowe treści, również 
dzięki coraz bardziej rozległym stosunkom gospodarczym. Wysoka dyna- 
mika polsko-radzieckiej współpracy we wszystkich dziedzinach jest dzie- 
łem naszych partii, rządów i narodów”. Współdziałanie i łączenie wysiłków 
ze Związkiem Radzieckim jest wzajemnie korzystne, dynamizuje rozwój. 
podnosi znaczenie każdego kraju i całej wspólnoty socjalistycznej na arenie 
międzynarodowej. Organicznie związana jest z nimi realizacja ambitnych 
planów dalszego rozwoju naszego kraju dla dobra wszystkich Polaków. 
Gwarancją przyszłych osiągnięć na tej drodze jest to, że zespala nas wspól- 
na ideologia marksizmu-leninizmu, łączą wspólne tradycje, jednoczy dąże- 
nie do zbudowania socjalizmu i komunizmu, do zapewnienia trwałego po- 
koju w świecie. 
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'Zacieśnianie braterskich stosunków ze Związkiem Radzieckim nasza 
partia uważa za kardynalną wytyczną swego działania. Na VII Zjeździe 
PZPR Edward Gierek stwierdził: „„Braterskie stosunki z Krajem Rad mają 
fundamentalne znaczenie dla naszego narodu i naszej socjalistycznej Ojczy- 
zny”. Sojusz ze Związkiem Radzieckim oznacza dla Polski BARZE PE 
jej niepodległego bytu i nienaruszalności jej granic. 


p” 


W sześćdziesiąty już rok wkroczył wielki proces narastania sił socja- 
lizmu w świecie. Na jego sukces złożyły się walka i praca, męstwo i mądrość 
wielu pokoleń rewolucjonistów i ludzi pracy Związku Radzieckiego, krajów 
socjalistycznych, ruchu PomunieLycznego, robotniczego i narodowowyzwo- 
leńczego w świecie. 

Bezustanny wzrost sił socjalizmu jest przejawem obiektywnych praw 
rozwoju, lecz nie odbywa się samoczynnie. Sternikiem tego procesu są par- 
tie komunistyczne i robotnicze nowego typu, władające rozwijaną twór- 
czo teorią naukowego socjalizmu, znajomością strategii i taktyki rewolucyj- 
nej oraz prawidłowości budownictwa socjalistycznego, kierujące się zasada- 
mi marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu, głęboko 
związane z masami pracującymi, reprezentujące ich interesy i aspiracje, 
stosujące oręż krytyki i samokrytyki. 

Niespożyte są siły socjalizmu i komunizmu, po ich stronie jest prawda 
życia, do nich należy przyszłość. Idee Wielkiego Października — to wiodące 
idee naszych czasów. One to określą oblicze przyszłości. 
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Polityka zagraniczna KPZR i państwa radzieckiego od prawie 60 lat 
budzi zainteresowanie świata. Dała ona początek dyplomacji typu nowego 
zarówno w treści, jak i w formie. Otwarte przedstawianie celów 
państwa radzieckiego, zdecydowany, jednoznaczny kurs na pokój i pokojo- 
we współżycie narodów stanowią nieodłączne i wzajemnie powiązane cechy 
tej polityki, Pozwalają one stwierdzić, że KPZR i rząd radziecki w swej po- 
lityce zagranicznej nie mają żadnych innych celów aniżeli te, o których 
publicznie mówią kierownicy życia politycznego ZSRR. Dlatego ich wy- 
stąpienia śledzone są z tak ogromną uwagą. 

Związek Radziecki po złamaniu interwencji, po przezwyciężeniu izola- 
cji pierwszych lat po zwycięskiej Rewolucji Socjalistycznej, której pięć- 
dziesiątą dziewiątą rocznicę właśnie obchodzimy, przystąpił do wielkiej 
ofensywy pokoju. Jej generalny kierunek wytyczył leninowski Dekret o 
Pokoju. W latach II wojny światowej Armia Czerwona, zwyciężając wojska 
III Rzeszy i jej sojuszników, gromiąc faszyzm jako źródło wojny tworzyła 
podwaliny trwałej struktury pokoju. 

Okres powojenny to okres uporczywej i wytrwałej ofensywy pokoju, za- 
kończonej przyjęciem zasad pokojowego współistnienia jako jedynej możli- 
wej bazy stosunków międzynarodowych w świecie podzielonym pomiędzy 
dwa.systemy ustrojowe. Przyjęcie tych zasad nie oznaczało wszakże i nie 
mogło oznaczać zgodności poglądów w kwestii praktycznego wzorca ich 
realizacji. Rozpoczął się okres ścierania poglądów na temat praktycznej 
koncepcji współistnienia. Chodzi o cały zespół takich problemów, jak: ko- 
mu i czemu służy odprężenie i pokojowe współistnienie, co ono oznacza. 
a czego nie oznacza, jakie są jego komponenty oraz jakie wzajemne związ- 
ki i współzależności występują pomiędzy poszczególnymi komponentami, 
jak mają być one kształtowane w praktyce i wiele innych. Konferencja w 
Helsinkach i jej Akt Końcowy dały na gruncie europejskim istotną odpo- 
wiedź na te dylematy. Jak jednak wykazuje praktyka okresu pokonferen- 
cyjnego, również postanowienia Aktu Końcowego nie są jednoznacznie ro- 
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zumiane i interpretowane. Akt Końcowy KBWE stał się w istocie eta- 
pem walki o koncepcję odprężenia międzynarodowego i pokojowego 
współistnienia. Etapem istotnym, stanowiącym nawet swego rodzaju histo- 
ryczny przełom, ale obfitującym w złożone problemy, wymagającym nie- 
ustannej aktywności i wielkich wysiłków. 

Oddany do rąk polskiego czytelnika tom przemówień Leonida Breżniewa 
w sprawach polityki zagranicznej KPZR i państwa radzieckiego z lat 
1964—1976(1) jest doskonałą wykładnią stanowiska radzieckiego w tych 
podstawowych problemach dzisiejszego świata. Warto przede wszystkim 
zwrócić uwagę na fakt, że okres, którego dotyczą zawarte w tym tomie 
przemówienia i artykuły przywódcy KPZR, był i jest niezwykle ważny dla 
kształtowania się polityki odprężenia i pokojowego współistnienia. Archi- 
tekt tej polityk, sekretarz generalny KC KPZR, w sposób jasny i precyzyj- 
ny przedstawia cele i założenia radzieckiej polityki pokoju, wyrosłej i moc- 
no osadzonej na koncepcji leninowskiej, na doświadczeniach +% osiągnięciach 
niemal 60 już lat rozwoju i oddziaływania pierwszego państwa socjalistycz= 
mego. 

Miejsce, znaczenie i rola Związku Radzieckiego w polityce światowej 
sprawiają, że z jego stosunkiem do najżywotniejszych spraw ludzkości wią- 
zane są nadzieje na pokojowe współżycie. Z polityką Kraju Rad w umy- 
słach ludzi kojarzą się takie pojęcia jak: gwarancja bezpiecznego jutra, 
pokoju, niezawisłości i wolności narodów, ich prawa do samodzielnego 
określania swej drogi rozwoju i samodzielnego dysponowania swym boga- 
ctwem. Leninowskie podwaliny tej polityki, twórczo rozwijane przez obec- 
ne kierownictwo partii i państwa radzieckiego w aktualnych warunkach 
rywalizacji pomiędzy socjalizmem i kapitalizmem, nadają radzieckiej 'po- 
lityce zagranicznej atrakcyjną siłę promieniowania i przyciągania, umac- 
niają zaufanie i autorytet ZSRR wśród całej postępowej opinii publicznej 
świata. Zmusza to przeciwników klasowych do coraz większego liczenia 
się z polityką wspólnoty socjalistycznej i powoduje, iż siły wrogie pokojo- 
wemu rozwojowi świata nie są już w stanie samodzielnie i dowolnie roz- 
strzygać o biegu wydarzeń. 


K* 


Z chronologicznego układu zawartych w tomie tekstów dają się wytaź- 
nie wyodrębnić działy odpowiadające kierunkom radzieckiej polityki za- 
granicznej. Całość natomiast wyraźnie spięta jest klamrą: kierunek —.po- 
kój. | 
Ogólne założenia radzieckiej polityki zagranicznej zawarte są 
przede wszystkim w referatach L. Breżniewa na zjazdach KPZR oraz 
w przemówieniach okolicznościowych. Opublikowany tom zawiera frag- 
menty referatów wygłoszonych na AXIII, XXIV i XXV Zjazdach partii 
Lenina oraz przemówienia z okazji 47 150 rocznicy Października, 50 rocz- 
nicy utworzenia ZSRR, 50 rocznicy powstania Kazachskiej i Mołdawskiej 
Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, 30 rocznicy zwycięstwa w Wielkiej 


(1) Leonid Breżniew: Polityka zagraniczna KPZR ti państwa radzieckiego. Prze- 
enówienia i artykuły, 1964—1976. Warszawa 1976, KiW, str. 1037. 
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Wojnie Narodowej oraz 100 rocznicy urodzin W. I. Lenina. Znajdujemy w 
tych tekstach rozwinięcie i konkretyzację myśli Lenina na temat pokojo- 
wego współżycia państw o różnych ustrojach społecznych. Twórcze rozwi- 
nięcie tych myśli stało się teoretyczną podstawą całego Programu Pokoju, 
przedstawionego przez L. Breżniewa na XXIV Zjeździe KPZR i uzupełnio- 
nego następnie na XXV Zjeździe. 

Aby zagwarantować powszechny pokój i umocnić pokojowe współży- 
cie narodów, program ten przewidywał: zlikwidowanie ognisk wojny w 
Azji i na Bliskim Wschodzie, zawarcie dwu- i wielostronnych układów 
o wyrzeczeniu się stosowania siły i grożby jej użycia, dążenie do ostatecz- 
nego uznania zmian terytorialnych, jakie nastąpiły w Europie w wyniku 
II wojny światowej, zapewnienie bezpieczeństwa zbiorowego w Europie, 
zwołanie i zapewnienie sukcesu Ogólnoeuropejskiej Konferencji Bezpie- 
czeństwa i Współpracy. Program postulował, aby położyć kres wyścigowi 
zbrojeń, przede wszystkim nuklearnych, i w tym celu zawrzeć układy 
zakazujące użycia tych broni, zaprzestać wszelkich prób z tą bronią, utwo- 
rzyć strefy bezatomowe we wszystkich regionach świata, zlikwidować ba- 
zy wojskowe na obcych terytoriach, przystąpić do redukcji zbrojeń przede 
wszystkim w rejonach o szczególnie niebezpiecznym nagromadzeniu zbro- 
jeń (np. w Europie), opracować posunięcia zmniejszające prawdopodobień- 
stwo przypadkowego wybuchu incydentu grożącego przekształceniem się 
w wojnę, zawrzeć porozumienie o redukcji wydatków wojskowych. prze- 
de wszystkim wielkich mocarstw, zrealizować w pełni uchwałę ONZ o li- 
kwidacji pozostałych reżimów kolonialnych, rozwijać wzajemnie korzyst- 
ną współpracę we wszystkich dziedzinach. Program postanawia dążyć do 
wspólnego rozwiązywania problemów ochrony środowiska naturalnego, 
opanowania energetycznych i innych zasobów naturalnych. rozwoju tran- 
sportu i łączności, zapobiegania i likwidacji najbardziej niebezpiecznych 
i rozpowszechnionych chorób, badania i opanowywania kosmosu oraz 
oceanów(2). 

Podsumowując doświadczenia i osiągnięcia radzieckiej polityki zagra- 
nicznej w okresie międzyzjazdowym, referat L. Breżniewa na XXV Zjeź- 
dzie KPZR sformułował dalsze zadania, które stanowią uzupełnienie i roz- 
winięcie programu uchwalonego przez XXIV Zjazd. Zakładając motorycz- 
ną rolę krajów socjalistycznych w polityce utrwalenia pokoju, referat po- 
stulował nieustanne umacnianie ich jedności, rozwój wszechstronnej 
współpracy pomiędzy nimi w budowie nowego społeczeństwa. Na czoło 
zadań polityki zagranicznej L. Breżniew wysunął sprawę położenia kresu 
wzmagającemu się wyścigowi zbrojeń poprzez doprowadzenie do zawar- 
cia pomiędzy ZSRR i USA układu o ograniczeniu zbrojeń strategicznych, 
zawarcie układów o całkowitym zaprzestaniu prób z bronią jądrową, zni- 
szczeniu zapasów broni chemicznej i zakazie tworzenia nowych broni 
masowej zagłady. 

Ta ostatnia sprawa ma niezwykle istotne znaczenie wobec rozwoju ba- 
dań nad broniami o wiele bardziej niszczycielskimi w skutkach aniżeli na- 
wet broń jądrowa. Fizycy. chemicy i biologowie zdają sobie bowiem spra- 
wę, co oznaczałby pocisk wywołujący pojawienie się antymaterii, rozkład 


(2) Tamże, str. 395—397. 
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atmósfery czy zanik substancji białkowych. ZSRR złożył już w tych spra- 
wach na forum ONZ propozycje odpowiednich porozumień. L. Breżniew 
wezwał równocześnie do zaktywizowania rokowań w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie, które toczą się od ponad 3 lat w Wied- 
niu. Zaproponował także przystąpienie do systematycznego zmniejszania 
wydatków wojskowych. Warto przy okazji przypomnieć, iż w świetle ostat- 
niego raportu sekretarza generalnego ONZ wydatki na przemysł zbroje- 
niowy przekroczyły 200 mld dolarów rocznie w skali światowej, a budże- 
ty wojskowe państw przekroczyły 300 mld. Uznając kompleks problemów 
rozbrojeniowych za ważne i pilne zadanie. od rozwiązania którego zale- 
żeć będą losy polityki odprężenia, L. Breżniew ponowił propozycję zwoła- 
nia światowej konferencji rozbrojeniowej. 

Sekretarz generalny KPZR wezwał w referacie do nadania odprężeniu 
konkretnych form wzajemnie korzystnej współpracy międzynarodowej 
i prowadzenia polityki pełnego wcielania w życie Aktu Końcowego 
KBWE(3). p. NESEE 


Naczelną wytyczną radzieckiej polityki zagranicznej jest sojusz, 
przyjażń i braterska współpraca z krajami socja- 
listycznymi. Stałe utrwalanie i pogłębianie jedności i zwartości swia- 
towego systemu socjalistycznego jest niewątpliwie najistotniejszą prze- 
słanką powodzenia pokojowej polityki sił socjalizmu, generalnym warun- 
kiem zwycięstwa w pokojowej rywalizacji z kapitalizmem. Sukcesy par- 
tii komunistycznych i robotniczych w budowie realnego socjalizmu by- 
ły zawsze dla radzieckich komunistów powodem do radości i satysfakcji, 
niepowodzenia — powodem do troski. Takie stanowisko, będące żywym 
przejawem socjalistycznego internacjonalizmu, rodziło i rodzi w krajach 
socjalistycznych zaufanie i szacunek do partii, która jako pierwsza w hi- 
storii wzięła na siebie zadanie budowy nowego ustroju. 

Z zamieszczonych w tomie licznych wystąpień L. Breżniewa na zjaz- 
dach bratnich partii, podczas uroczystości obchodów rocznic powstania 
państw socjalistycznych czy w toku składanych tam oficjalnych wizyt 
przebija taki właśnie braterski stosunek. W okresie, który obejmuje oma- 
wiany wybór przemówień i artykułów, europejskie kraje socjalistyczne ob- 
chodziły 25 i 30 rocznicę swego powstania; odbyły się w nich po trzy zjaz- 
dy partii. Niespożyta aktywność sekretarza generalnego KC KPZR, jego 
osobisty udział w przebiegu zdecydowanej większości tych wydarzeń i oso- 
biste w nich zaangażowanie pozostawiły bogate żniwo tekstów publi- 
kowanych w tomie. Zawiera on także przemówienia z okazji wizyt w po- 
zaeuropejskich państwach socjalistycznych: w Mongolii i na Kubie, oraz 
w związku z wizytami w Moskwie przywódców Partii Pracujących Wiet- 
namu i DRW. | 

We wszystkich wystąpieniach dominuje solidarność z działalnością brat- 
nich partii i programem budownictwa socjalistycznego w każdym z tych 
krajów, uznanie dla twórczego wysiłku klasy robotniczej i mas pracujących 
państw socjalistycznych, głęboki szacunek do narodów i przyjazne uczucia 


(3) Tamże, str. 1015—1017. 


Nowe Drogi — ? 17 


BOGUMIŁ SUJKA 


dla ich przywódców. Mocnym akcentem tych wystąpień jest: dążenie do 
zacieśniania jedności działania krajów socjalistycznych na arenie między- 
narodowej, podkreślenie atrakcyjnej siły i znaczenia realnego socjalizmu 
"w walce toczącej się na świecie o narodowe i społeczne wyzwolenie. 

Podczas obiadu wydanego 27 czerwca 1972 r. na cześć I sekretarza KC 
Komunistycznej Partii Kuby, Fidela Castro, L. Breżniew powiedział: „Ko- 
mitet Centralny KPZR t rząd radziecki, konsekwentnie realizując leninow- 
ski kurs w sprawach międzynarodowych, widzą swe najważniejsze zada- 
nie we wszechstronnym rozwijaniu współpracy, umacnianiu przyjaźni i 
braterskiego sojuszu krajów socjalistycznych. Właśnie wspólnota socjali- 
styczna stanowi główną siłę przeciwstawiającą się imperializmowi, osto- 
ję pokoju i postępu społecznego” (4). Całość wystąpień L. Breżniewa w tych 
sprawach składa się na studium marksizmu-leninizmu w 
działaniu, studium dialektycznej jedności naro- 
dowych i międzynarodowych celów krajów Sso- 
cjalistycznych. | | 

Właśnie z nauk Marksa, Engelsa i Lenina o solidarności klasy robotniczej 
różnych krajów we wspólnej walce o przekształcanie świata wywodziły 
się i wywodzą zasady wzajemnego poparcia, współpracy i pomocy krajów 
socjalistycznych. L. Breżniew poświęcił wiele miejsca warunkom powsta- 
nia i działania wspólnoty państw socjalistycznych. M. in. na X Zjeździe 
WSPR (24 listopada 1970 r.) powiedział: „Mamy doskonały środek, któ- 
ry pomaga przyspieszyć rozwój socjalistycznych państw. Jest to nasze po- 
parcie wzajemne, pomoc wzajemna, praktyka socjalistycznego internacjo- 


'nalizmu, kiedy sukces każdego kraju socjalistycznego staje się dorobkiem 


wszystkich, a osiągnięcia wszystkich należą do każdego członka rodziny 
waństw socjalistycznych...” 1 dalej: „Im mocniejsza jest nasza jedność, 
im ściślejsza koordynacja naszych działań; tym większe są sukcesy, jakie 
osiągamy w sferze polityki zagranicznej w tnteresie każdego z naszych 
krajów, w interesie światowego socjalizmu, w interesie wszystkich demo- 
kratycznych i pokój miłujących sił”(5). | 

O kojarzeniu narodowych i międzynarodowych interesów krajów socja- 
listycznych L. Breżniew pisał w głęboko przekonywający sposób w arty- 
kule: „Przyjaciele, sojusznicy, bracia” zamieszczonym w książce Brater- 
ska przyjaźń i wszechstronna współpraca opublikowanej w ćwierćwiecze 
zwycięstwa wrześniowego powstania zbrojnego w Bułgarii w 1944 r. Za- 
cytujemy tu obszerny fragment tego artykułu: „My, komuniści, nie może- 
my pozostawać obojętni, kiedy pod sztandarem "modernizacji" marksizmu- 
-leninizmu podejmuje się próby pomniejszania znaczenia ogólnych zasad 
i prawidłowości rozwoju socjalizmu, przeciwstawiania interesów narodo- 
wych interesom międzynarodowym. Oczywiście przeciwdziałanie takim 
próbom bynajmniej nie oznacza ignorowania specyficznych, narodowych 
warunków i właściwości. Marksiści-leninowcy rozumieją całą szkodliwość 
dogmatycznego, szablonowego podejścia do problemów budownictwa so- 
cjalistycznego. Jednakże dostrzegają oni również inne niebezpieczeństwo 


(4) Tamże, str. 500. 
(5) Tamże, str. 346 I 350, 
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— niebezpieczeństwo nacjonalistycznej i wszelkiej innej rewizji podstawo- 
wych twierdzeń rewolucyjnej teorii, potwierdzonych przez doświadczenie 
światowego socjalizmu. Zgodnie z naszym głębokim przekonaniem tylko 
na podstawie proletariackiego, socjalistycznego internacjonalizmu można 
pomyślnie rozwiązać złożone zadanie prawidłowego kojarzenia interesów 
narodowych i międzynarodowych, może pomyślnie rozwijać się każdy brat- 
ni kraj i system socjalistyczny jako całość”(6). 


* 


Szczególną uwagę polskiego czytelnika zwraca w omawianym tomie sześć 
wystąpień na temat stosunków polsko-radzieckich. Są to: 
fragmenty przemówienia wygłoszonego na jubileuszowej sesji Sejmu PRL 
z okazji 25 rocznicy powstania Polski Ludowej, przemówienie na VI Zjeź- 
dzie PZPR, fragmenty przemówienia z okazji wręczenia Orderu Lenina 
I sekretarzowi KC PZPR, tow. Edwardowi Gierkowi, przemówienia na wie- 
cu przyjaźni polsko-radzieckiej w Katowicach (20 lipca 1974 r.), na uroczy- 
stym posiedzeniu Sejmu z okazji trzydziestolecia PRL i na VII Zjeździe 
PZPR. | 

Znalazły w nich wyraz poglądy L. Breżniewa na źródła przyjacielskich 
stosunków polsko-radzieckich, na ich treść, funkcję i znaczenie. O stosun- 
kach obu bratnich państw socjalistycznych autor Programu Pokoju KPZR 
wypowiada się niezwykle serdecznie i ciepło, realistycznie i z klasowych 
pozycji, z perspektywy zarówno historii, jak i dzisiejszych potrzeb oraz 
z właściwym komuniście widzeniem perspektywy przyszłości. Traktuje je 
jako nieodłączną część i twórczy element składowy stosunków w całej 
wspólnocie socjalistycznej. Godzi się zwłaszcza przypomnieć, iż w przemó- 
wieniu na VI Zjeździe PZPR L. Breżniew powiedział: ,,..nasza przyjaźń 
zrodziła się z cierpień mas pracujących obu krajów. Strzegły jej one, bro- 
niły i pogłębiały w trudnych warunkach historycznych, kiedy prowadzące 
egoistyczną politykę klasy wyzyskiwaczy i koła rządzące czyniły wszystko, 
aby siać waśnie i wrogość. Nasza przyjaźń hartowała się w ogniu walk 
wyzwoleńczych, które czołowi przedstawiciele obu narodów toczyli z wy- 
zyskiwaczami, o wolność narodową i społeczną. Wspólnotę ich celów wspa- 
niale wyraził przeszło sto lat temu wybitny pisarz i rewolucjonista — Ale- 
ksander Hercen. Podczas powstania polskiego przeciwko uciskowi carskie- 
mu pisał on: *Jesteśmy z Polską, bowiem opowiadamy się za Rosją... Prag- 
niemy niezawisłości Polski, bowiem pragniemy wolności Rosji*”. | 

Idąc za tym wątkiem historycznym mówca stwierdził: „Solidarność kla- 
sowa mas pracujących Polski i Rosji wzniosła się na nowy szczebel w wy- 
niku rewolucyjnej walki komunistów, działalności wielkiego Lenina i jego 
współtowarzyszy, wśród których poczesne miejsce zajmuje legendarny ry- 
cerz rewolucji — Feliks Dzierżyński”. I następnie: „Historyczną zasługą 
naszych partii jest to, że swą działalnością umocniły one przyjaźń radziec- 
ko-polską, wzbogaciły ją o nową treść, zespoliły wysiłki narodćw Polski 
i Związku Radzieckiego w walce o triumf socjalizmu i komunizmu (7). 


(6) Tamże, str. 229. 
(7) Tamże, str. 468—469. 
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Dlatego wręczając Edwardowi Gierkowi Order Lenina, Leonid Breżniew 
użył następującego sformułowania: „Braterski sojusz naszych narodów nie 
spadł nam z nieba, nie podarowała go nam historia — zrodził się on we 
wspólnej walce narodów Związku Radzieckiego i Polski o wolność i szczę- 
ście”(8). 

Ta głęboka, historyczna i klasowa ocena źródeł polsko-radzieckiej przy- 
jaźni i braterstwa w pełni odpowiada poglądom naszej partii, klasy robot- 
niczej i narodu polskiego, poglądom niejednokrotnie uzewnętrznianym w 
serdecznych manifestacjach społeczeństwa, m. in. podczas wizyt składa- 
nych w naszym kraju przez przywódcę Związku Radzieckiego w ostatnich 
latach. Wizyty te, częste kontakty przywódców oraz działaczy partyjnych 
i państwowych, gospodarczych i społecznych. a także więzi kulturalne i sze- 
rokie kontakty ludzi pracy są żywym świadectwem łączących nas stosun- 
ków, zewnętrznym refleksem szczególnie owocnie rozwijanej w ostatnich 
latach współpracy gospodarczej, naukowej i kulturalnej, współdziałania 
we wszystkich innych dziedzinach stanowiącego tych stosunków prakty- 
czny wyraz. Wkład Związku Radzieckiego w budowę i rozbudowę poten- 
cjału ekonomicznego PRL może być ilustrowany wieloma konkretnymi 
przykładami. Ograniczymy się tu do Huty ..Katowice”. Fakt. że socjali- 
styczna Polska znajduje się dzisiaj w pierwszej dziesiątce uprzemysłowio- 
nych krajów świata, w znacznej mierze zawdzięczamy takiemu właśnie 
rozwojowi stosunków polsko-radzieckich. 

Całemu powojennemu rozwojowi Polski towarzyszyły solidarność i przy- 
jażń, poparcie i pomoc Związku Radzieckiego. Przysłuchując się obradom 
VII Zjazdu PZPR — tej wielkiej debacie nad kontynuacją strategii przy- 
spieszonego rozwoju gospodarczego Polski zakładającej budowę rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego, L. Breżniew bardzo trafnie i słusznie 
stwierdził: ,,...na Zjeździe w sposób rzeczowy rozważane są możliwości, wy- 
tyczane kierunki i zakres przyszłych prac. Chodzi o zadania złożone, zada- 
nia o wielkiej skali, których realizacja wymagać będzie wielkich wysiłków 
partii i całego narodu”(9). Partia i naród wysiłek taki podjęły, kontynuują 
i będą owocnie go kontynuować, przezwyciężając wszelkie doraźne i przej- 
ściowe trudności. 


% 


Niezwykle istotnym wątkiem wydanego tomu jest sprawa stosun- 
ków z krajami kapitalistycznymi, są teoretyczne i prak- 
tyczne aspekty pokojowego współistnienia i polityki odprężenia. Obok 
fragmentów referatów na XXIII, XXIV i XXV Zjazdach KPZR, przemó- 
wień na zjazdach bratnich partii komunistycznych i robotniczych, wystą- 
pień na międzynarodowych naradach komunistów w Karlowych Warach 
(1967) i Moskwie (1969), ważną okazją do wyeksponowania radzieckich po- 
glądów w tych sprawach były wizyty L. Breżniewa we Francji, RFN i USA 
i wizyty zachodnich mężów stanu w Związku Radzieckim. a także pamiętne 


(8) Tamże, str. 550. 
(9) Tamże, str. 978. 
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wystąpienie przywódcy KPZR podczas końcowych obrad KBWE w Hel- 
sinkach. Można powiedzieć, że w zasadzie nie ma w tomie ani jednego prze- 
mówienia, w którym nie zostałby zawarty ten lub ów element problema- 
tyki współistnienia. W tej dziedzinie, podobnie jak w innych kwestiach, 
Leonid Breżniew konsekwentnie i twórczo rozwija poglądy W. Lenina z 
pierwszych lat władzy radzieckiej, uwzględniając złożoność obecnej sytua- 
cji i postępujące przemiany w międzynarodowym układzie sił klasowych. 

Z tych względów cały omawiany tom stanowi marksistowsko-leninow- 
skie studium współczesnej polityki międzynarodowej, polityki, której ją- 
drem jest polityka pokojowego współistnienia. Chcąc bardzo skrótowo, a 
tylko na to pozwalają ramy tego omówienia, scharakteryzować poglądy 
przywódcy KPZR w kwestii pokojowego współistnienia i stosunków z kra- 
jami kapitalistycznymi, należałoby powiedzieć, że nie jest to doraźna, 
względnie przejściowa taktyka. Polityka pokojowego współistnienia imma- 
nentnie związana jest z ideologią KPZR i międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego. Ideologia marksizmu-leninizmu określa, iż historyczną misją 
klasy robotniczej jest stworzenie warunków, w których narody, decydu- 
jąc samodzielnie o swym losie, dążyć będą do harmonijnej, twórczej i poko- 
jowej współpracy. Stworzona już potęga realnego socjalizmu. znaczenie 
i wpływ ruchów demokratycznych i sił pokojowych sprawia, że imperia- 
lizm utracił możliwość samodzielnego decydowania o losach narodów 
i świata, zmuszony był uznać zasady pokojowego współistnienia za jedynie 
możliwą podstawę kształtowania współczesnych stosunków międzynarodo- 
wych, zwłaszcza stosunków pomiędzy państwami o różnych systemach 
społeczno-politycznych. | 

Istotę tej polityki powinny stanowić: wyrzeczenie się wojny jako środka 
rozstrzygania sporów międzynarodowych, równoprawna, nieskrępowana 
i wzajemnie korzystna wymiana ekonomiczna oraz szeroka współpraca 
we wszystkich innych dziedzinach, bazująca na poszanowaniu suwerenno- 
ści wraz ze wszystkimi wynikającymi z tego atrybutami, poszanowania nie- 
zależności i integralności terytorialnej. | 

Pokojowe współistnienie stanowi wyłącznie sferę stosunków międzyna- 
rodowych i nie dotyczy wprost wewnętrznych spraw żadnego kraju. Walka 
o postęp społeczny w każdym z krajów znajduje sprzyjające okoliczności 
w warunkach pokojowego współistnienia. Nie może ono jednak sztucznie 
hamować ani przyspieszać tempa tej walki, która jest zjawiskiem obie k- 
tywnym, bezpośrednio zależnym od układu sił klasowych w każdym 
kraju. Towarzysząca w związku z tym pokojowemu współistnieniu kon- 
frontacja ideologiczna jest także zjawiskiem obiektywnym, które wystę- 
puje nie tylko — i nawet nie tyle — pomiędzy państwami o różnych ustro- 
jach, co pomiędzy społecznymi siłami socjalizmu i kapitalizmu. Pokojowe 
współistnienie nie jest pojednaniem socjalizmu i kapitalizmu, lecz stanowi 
kontynuację rywalizacji metodami pokojowymi przy zachowaniu zasady: 
eksportować nie można ani rewolucji, ani kontrrewolucji. 

Pokojowe współistnienie jest obiektywną koniecznością podzielonego 
ustrojowo świata i dlatego nie może być traktowane jako polityka jedno- 
stronnych korzyści. Będzie ono, jak i wynikająca z niego polityka i prak- 
tyka odprężenia, trwałe i nieodwracalne, jeśli zostanie zmaterializowane 
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w postaci odprężenia militarnego, rozwoju współpracy ekonomicznej i po- 
szanowania dla wewnętrznych struktur państwowych będących rezultatem 
samodzielnych decyzji narodów. 

Pod wpływem korzystnego dla postępu społecznego rozwoju układu sił 
na świecie realistyczne koła w krajach kapitalistycznych ze swej strony 
dostrzegły, że pokojowe współistnienie jest dziś jedyną możliwą alterna- 
tywą. Tworzy to warunki do wzrostu międzynarodowej współpracy i wy 
miany korzystnej dla interesów narodów. Ale siły przeciwne pokojowemu 
współistnieniu i atakujące politykę odprężenia są jeszcze liczne i ciągle 
jeszcze mogą komplikować rozwijający się proces odprężenia. Dążą one do 
wywoływania konfliktów i napięć, siania nieufności i wzmagania wyścigu 
zbrojeń. Dlatego aktualna sytuacja wymaga ciągłej mobilizacji sił pokoju, 
ciągłej gotowości do izolowania przeciwników pokojowego współistnienia. 

W związku z tym stanowiskiem ZSRR wobec problemów pokojowego 
współistnienia godzi się przypomnieć, że mówiąc w Helsinkach o Akcie 
Końcowym jako o rezultacie kompromisu, L. Breżniew stwierdził jedno- 
cześnie: „Rezultaty długotrwałych rokowań są takie, że nie ma zwycięzców 
i zwyciężonych, tych, którzy zyskali, i tych, którzy stracili. Jest to zwycię- 
stwo rozsądku. Wygrali wszyscy! Kraje Wschodu i Zachodu, narody państw 
socjalistycznych i państw kapitalistycznych, krajów-członków sojuszów 
i krajów neutralnych, małych i wielkich. Jest to zwycięstwo wszystkich, 
którym drogi jest pokój i bezpieczeństwo na naszym globie”(10). 

Przypomnienie tego stanowiska jest dziś bardzo potrzebne. Od konfe- 
rencji w Helsinkach minął ponad rok. Przez cały ten czas w dążeniu do zdy- 
skredytowania osiągnięć KBWE przeciwnicy odprężenia i pokojowego 
współistnienia starają się wmawiać opinii publicznej, jakoby polityka 
odprężenia była „drogą jednokierunkową”, korzystną ponoć jedynie 
dla krajów socjalistycznych. Rzecznicy takiej interpretacji usiłują wytwo- 
rzyć sytuację, w której tylko kraje socjalistyczne byłyby zobowiązane uza- 
sadniać wszechstronność korzyści płynących z odprężenia. Naszą odpowie- 
dzią na te manewry może być jedynie wezwanie do tych wszystkich na 
Zachodzie, którzy są zwolennikami rozszerzania gospodarczych, nauko- 
wych, kulturalnych i innych stosunków z krajami socjalistycznymi, aby 
stwierdzili, czy dotychczasowy rozwój wymiany z naszymi krajami, umo- 
żliwiony dzięki utrwalaniu się odprężenia, zaszkodził ich interesom? 

Kraje socjalistyczne nigdy nie ukrywały — potwierdził to ostatnio 
L. Breżniew w wywiadzie dla telewizji francuskiej — że: ,,...plany rozwoju 
Związku Radzieckiego — dodajmy Polski i innych krajów socjalistycznych 
— ustalane są w nadziei na to, że zostaną zapewnione pokojowe warunki 
zewnętrzne it dlatego odprężenie przynosi nam pożytek”(11). Ale L. Breż- 
niew formułuje też jakże słusznie następne pytanie: „Czyż jednak pokój 
zagraża innym narodom czymś złym? Czyż jest naród, który może spodzie- 
wać się, że cokolwiek zyska w wyniku rozpętania nowej wojny światowej, 
z zastosowaniem współczesnych środków masowej zagłady? (12). 


(10) Tamże, str. 975. 
(11) Trybuna Ludu (6.X.1976). 
(12) Tamże. 
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Zacytowaliśmy fragmenty niedawnego wywiadu L. Breżniewa również 
w tym celu, aby ukazać, jak żywo przywódca radziecki reaguje na dialog 
toczący się wokół koncepcji pokojowego współistnienia. W rzeczy samej 
jesteśmy obecnie na etapie, w toku którego toczy się walkao praktycz- 
ny wzorzec pokojowego współistnienia. Chodzi zarazem o to, aby dia- 
log w sprawie wzorca nie zagroził samej istocie rozwijającego się procesu. 
Nikt przecież nie miał złudzeń, że polityka pokojowego współistnienia bę- 
dzie oznaczać prostą linię wstępującą. Ciągle mamy na względzie okolicz- 
ność, że rywalizują ze sobą dwa systemy ustrojowe, co najmniej dwie fi- 
lozoficzne koncepcje życia, co najmniej dwa modele rozwiązywania pro- 
blemów politycznych, ekonomicznych i społecznych rodzących się w rze- 
czywistości, która ulega ciągłemu rozwojowi i szybkim przemianom. 


Zawarte w tomie przemówienia i artykuły L. Breżniewa stanowią do- 
skonałą, jasną wykładnię otwartej i jednoznacznej, a jednocześnie spraw- 
dzalnej koncepcji w tej sprawie. Dynamika wzrostu współpracy i wymiany 
międzynarodowej we wszystkich dziedzinach w okresie lat 1964—1976 jest 
żywym świadectwem tej sprawdzalności. 


* 


Niezwykle istotne miejsce w walce o pokojowe współżycie narodów zaj- 
muje międzynarodowy ruch komunistyczny i robot- 
niczy. Wydany tom przemówień i artykułów L. Breżniewa poświęca mu 
bardzo dużo miejsca. L. Breżniew nie pomija żadnej okazji, aby nie powie- 
dzieć o roli, znaczeniu i problemach ruchu komunistycznego i robotniczego, 
a także — szerzej o siłach społecznych, które współtworzą sukcesy ofensy- 
wy pokoju. Opublikowane w tomie teksty są doskonałą lekturą dla tych, 
którzy chcą odpowiedzieć sobie na pytanie: jaki jest wzajemny związek 
pomiędzy walką o pokojowe współistnienie a rozwojem światowego proce- 
su rewolucyjnego? Podobnie jak w innych kwestiach, także i w tym za- 
kresie poglądy przywódcy radzieckiego są niezwykle logiczne, jasne 
i otwarte, nie pozostawiając wątpliwości, iż leninowska teza o konieczności 
dojrzewania obiektywnych i subiektywnych warunków wewnętrznych dla 
możliwości osiągnięcia sukcesów w walce o postęp społeczny zachowuje 
pełną ważność w praktyce radzieckiej polityki zagranicznej. 

„„Każda rewolucja jest przede wszystkim naturalnym rezultatem wew- 
nętrznego rozwoju danego społeczeństwa” — mówił L. Breżniew na XXV 
Zjeździe KPZR, ale ,,..odprężenie bynajmniej nie anuluje i nie może anu- 
lować ani zmieniać walki klasowej. Nikt nie może liczyć na to, że w wa- 
runkach odprężenia komuniści pogodzą się z wyzyskiem kapitalistycznym 
lub że monopoliści staną się zwolennikami rewolucji”(13). Z tej właśnie 
przesłanki wywodzą się uznanie i szacunek, z jakimi L. Breżniew odnosi 
się do aktywności partii komunistycznych i robotniczych działających w 
coraz bardziej zróżnicowanych warunkach ekonomicznych, politycznych 
i społecznych w poszczególnych krajach. 


(13) L. Breżniew: Polityka zagraniczna KPZR, j.w. str. 1026. 
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Szacunek i uznanie dla samodzielnego wyboru taktyki działania każdej 
partii w zależności od konkretnych warunków wewnątrz swego kraju, po- 
łączone z podkreśleniem odpowiedzialności każdej partii przed swą klasą 
robotniczą i społeczeństwem, łączy się zawsze u sekretarza generalnego 
KC KPZR z uwypukleniem międzynarodowej odpowiedzialności. Jest to 
ząodne z kardynalną tezą marksizmu-leninizmu o dialektycznej jedności 
narodowego i międzynarodowego czynnika w ruchu komunistycznym i ro- 
botniczym. Jedność. tę podkreśliła także w 1969 r. Narada Moskiewska w 
swym końcowym dokumencie politycznym. Mówił wtedy L. Breżniew, że 
„Sżla partii proletariackiej polega na umiejętności pelnego wykorzystania 
możliwości wewnętrznych do walki o interesy swoich narodów, o postęp 
swych krajów, a jednocześnie do walki o wspólną, internacjonalistyczną 
sprawę rewolucji i socjalizmu (14). 

W wystąpieniach na temat ruchu komunistycznego i robotniczego L. 
Breżniew od lat z dużą troską wypowiada się na temat potrzeby utrwala- 
nia i pogłębiania jedności działania. Sekretarz generalny KPZR zawsze 
uznawał i uznaje jedność ruchu za istotny czynnik układu sił w walce z 
imperializmem. Podkreśla nieustannie. iż przeciwnik klasowy stara się o 
rozbijanie jedności ruchu celem osłabiania siły jego oporu przeciwko uci- 
skowi i wyzyskowi, przeciwko ujarzmianiu narodów. Zdecydowaną walkę 
przeciwko oportunizmowi z lewa i z prawa uznaje w swych wystąpieniach 
za niezbędny warunek urzeczywistniania jedności. Nie omija także przy- 
wódca KPZR kontrowersyjnych problemów nurtujących ruch robotniczy, 
odróżnia jednak zawsze odmienność poglądów od działalności rozbijackiej, 
prowadzonej od lat sześćdziesiątych przez maoistowskie kierownictwo 
KPCh. ,.... różnice w poglądach, w podejściu do tego czy innego problemu 
— mówił na XXV Zjeździe KPZR — marksiści-leniniści omawiają w pra- 
wdziwie partyjnym duchu, w ramach niezmiennych norm równości praw 
i poszanowania samodzielności każdej partii (15). To jednak, wskazywał 
L. Breżniew, w niczym nie przeszkadza, a wręcz przeciwnie — pomaga w 
umacnianiu internacjonalizmu i solidarności partii komunistycznych i ro- 
botniczych. 

„Z naszego punktu widzenia — mówił L. Breżniew — wyrzeczenie się 
internacjonalizmu proletariackiego byłoby równoznaczne z pozbawieniem 
partii komunistycznej i ruchu robotniczego w ogóle potężne) i wypróbo- 
wanej broni. Byłaby to dobra przysługa dla wroga klasowego. który, na- 
wiasem mówiąc, aktywnie koordynuje w skali międzynarodowej swe anty- 
komunistyczne poczynania (16). 

Pryncypialna, klasowa i prowadzona z pozycji internacjonalistycznych 
krytyka maoizmu, którą L. Breżniew zawiera w swoich wystąpieniach, 
łączy się zawsze z szacunkiem i uznaniem dla wielkiego i bohaterskiego na- 
rodu chińskiego, z dążeniem do przywrócenia dobrosąsiedzkich stosunków 
z ChRL. Niejednokrotne propozycje radzieckie zmierzające do normaliza- 
cji były świadectwem tego stanowiska. 


(14) Tamże, str. 197. 
(15) Tamże, str. 1022. 
(16) Tamże, str. 1023. 
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Nie sposób nawet skrótowo omówić wszystkich zagadnień zawartych w 
omawianym zbiorze przemówień czołowego męża stanu naszych czasów. 
Jednego jeszcze nie można jednak pominąć: sprawy solidarności 
z wyzwoleńczymi dążeniami narodów Azji, Af- 
ryki i Ameryki Lacińskiej. z ich dążeniami do umocnie- 
nia niezależności i walką przeciwko wszelkim przejawom neokolonializmu. 
Leninowski stosunek do tych narodów i młodych państw dokumentuje L. 
Breżniew m. in. wiąząc walkę narodowowyzwoleńczą ze światowym pro- 
cesem rewolucyjnym. Generalnie rzecz biorąc, ruchy narodowowyzwoleń- 
cze, antyimperialistyczna i antykolonialna czy antyneokolonialna polityka 
młodych państw tego obszaru w sposób naturalny sprzyjają bowiem poste- 
powi społecznemu i walce o pokój. wspierają siły socjalistyczne w rywali- 
zacji z kapitalizmem. 

L. Breżniew, który z uznaniem odnosi się do polityki państw niezaanga- 
żowanych, mówił m. in. w nawiązaniu do ich konferencji w Algierze, że 
„.„.aktywna polityka milujących pokój państw Azji, Afryki i Ameryki Ła- 
ctńskiej wnosi liczący się, znaczny wkład do sprawy odprężenia na arenie 
międzynarodowej (17). 

Domagając się zaprzestania agresywnej wojny w Indochinach, likwida- 
cji i sprawiedliwego rozwiązania konfliktu na Bliskim Wschodżie oraz 
wygaszania innych ognisk zapalnych. L. Breżniew ciągle i niezmiennie 
powtarzał w swych wystąpieniach. że ZSRR nie ma na tych obszarach 
żadnych własnych interesów poza interesem likwidacji niebezpiecznych 
zarzewi, które grożą w każdej chwili rozszerzeniem się i przerodzeniem w 
konflikt światowy. 

W każdym temacie, który przewija się przez przemówienia i artykuły 
L. Breżniewa — a poruszaliśmy jedynie parę zasadniczych wątków — tkwi 
jedna myśl: mobilizacja sił i środków, rozpoznawanie i wykorzystywanie 
każdej możliwości utrwalania w umysłach setek milionów ludzi, zarówno 
zwykłych mieszkańców globu, jak i tych, którzy odpowiadają, względnie 
powinni odpowiadać za losy narodów, przekonania, że dążenie do pokoju, 
do pokojowego współżycia jest podstawowym nakazem współczesnej epoki, 
celem, który w pełni koresponduje z interesami wszystkich narodów. 
W tym właśnie tkwi głęboki socjalistyczny humanizm poglądów i postawy 
radzieckiego przywódcy, jego wierność nauce Marksa, Engelsa i Lenina 
o historycznej misji klasy robotniczej w dziele wyzwolenia człowieka od 
wyżysku, a całych narodów od groźby niszczycielskich wojen. | 

Wydany w Polsce zbiór przemówień i artykułów sekretarza generalnego 
KPZR Leonida Breżniewa jest lekturą dla członka partii i bezpartyjnego, 
dla polityka i historyka, dyplomaty i dziennikarza, dla nauczyciela i filo- 
zofa, dla każdego, kto chce pojąć złożoność współczesnego świata i nauczyć 
się realistycznie spoglądać na rzeczywistość. 


(17) Tamże, str. 694. 


Leninowska strategia pokoju: 
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W toku całej swojej pełnej chwały historii nasza partia dochowuje nie- 
złomnej wierności nauce Marksa—Engelsa—Lenina. Jej kolejne zjazdy są 
tego świadectwem. Również XXV Zjazd zamanifestował bezgraniczną 
wierność KPZR marksizmowi-leninizmowi. 

Komuniści radzieccy są świadomi faktu, iż źródłem niewyczerpanej ży- 
wotnej siły teorii marksistowsko-leninowskiej jest jej stały, twórczy roz- 
wój. Tak brzmi jeden z głównych nakazów, jedna z podstawowych zasad 
twórców naukowego komunizmu. Nasza partia wiernie i konsekwentnie 
uznaje tę zasadę, kierując się zarówno w teorii, jak i w praktyce leninow- 
ską dyrektywą, aby „nie poprzestawać na tej umiejętności, którą wyrobiło 
w nas nasze poprzednie doświadczenie, lecz posuwać się bezwzględnie 
dalej, starać się osiągać bezwzględnie więcej, przechodzić bezwzględnie 
od zadań łatwiejszych do trudniejszych. Bez tego niemożliwy jest w ogóle 
żaden postęp” (W.I. Lenin: Dzieła, t. 28, str. 190). O tym, że KPZR nie- 
zmiennie realizuje tę linię, świadczą z całą oczywistością uchwały XXV 
Zjazdu i zaaprobowane na jego forum dokumenty, a przede wszystkim 
referat sprawozdawczy Komitetu Centralnego wygłoszony przez sekretarza 
generalnego KC KPZR, tow. Leonida Breżniewa. 


W warunkach rozwiniętego socjalizmu polityka KPZR coraz pełniej 
i wszechstronniej odzwierciedla żywotne interesy, podstawowe dążenia ca- 
łego narodu radzieckiego. Równocześnie pozostaje ona polityką przodują- 
cej siły naszego społeczeństwa — klasy robotniczej. 

Klasowa istota polityki międzynarodowej KPZR, która stanowi nieod- 
łączną część olbrzymiej i wielostronnej pracy partii we wszystkich dzie- 
dzinach życia, przejawia się przede wszystkim w tym, że polityka ta zmie- 
rza do zabezpieczenia zasadniczych interesów światowego socjalizmu, mię- 
dzynarodowej klasy robotniczej, wszystkich wyzyskiwanych i uciskanych 
ludzi na kuli ziemskiej, do zjednoczenia ludzi pracy całego świata pod 
sztandarem internacjonalizmu proletariackiego. 


Artyku: członka Biura Politycznego KC KPZR, ministra spraw zagranicznych ZSRR, 
tow. Andrieja Gromyki, ukazał się w nr 14/1976 organu teoretycznego i polityczne 
go KC KPZR Kommunist. Zawiera on wszechstronną charakterystykę stanowiska 
Związku Radzieckiego w podstawowych zagadnieniach polityki międzynarodowej. 
Artykuł publikujemy w obszernych fragmentach. 


26 


A M i 1% 


Leninowska strategia pokoju 


Internacjonalizm proletariacki to światowe braterstwo ludzi pracy 
w walce o wspólne ideały. Znajduje ono wyraz w ścisłej współpracy partii 
komunistycznych i robotniczych, w jedności działania klasy robotniczej 
wszystkich krajów, w bojowej solidarności ze wszystkimi, którzy występują 
o pokój, niepodległość narodową i postęp społeczny. Był on i pozostanie 
potężnym i wypróbowanym orężem światowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego. Nierozerwalnie związane są z nim zdobycze tego ruchu na 
drodze postęr wego przekształcania społeczeństwa. 

Prawdy t. „.ały się również przewodnim motywem przemówienia szefa 
delegacji KPZR, tow. L. Breżniewa na ostatnim forum komunistów Europy. 
Partie komunistyczne Europy — jak stwierdza się w dokumencie przyję- 
tym przez konferencję — zamierzają nadal rozwijać swoją internacjonali- 
styczną, komunistyczną współpracę i solidarność, realizując wielkie idee 
Marksa, Engelsa i Lenina przy poszanowaniu ogólnie przyjętych norm 
wzajemnych stosunków między nimi. 

Nasza partia traktuje sprawę obrony internacjonalizmu proletariackiego 
jako podstawowy obowiązek każdego marksisty-leninowca. 


3% 


Nasza partia podejmuje z klasowych, internacjonalistycznych pozycji za- 
danie rozwiązywania palących problemów współczesności, zwłaszcza naj- 
ważniejszego spośród nich — problemu wojny i pokoju. 

Ścisły wzajemny związek walki o pokój z walką o postęp społeczny jest 
najbardziej znamienną cechą działalności KPZR w dziedzinie polityki za- 
granicznej. Należy podkreślić, że właśnie klasowość warunkuje pokojową 
istotę naszej działalności w sferze polityki zagranicznej. Odpowiada to w 
pełni marzeniom narodów, całej ludzkości, ponieważ pokój na świecie jest 
odwiecznym ideałem ogólnoludzkim. Dążenie do zapewnienia pokoju decy- 
duje tym samym o prawdziwym humanizmie radzieckiej polityki zagra- 
nicznej, Partia kieruje się zasadą, iż nie może być prawdziwego humanizmu 
bez walki o pokój i bezpieczeństwo narodów, przeciwko wojnie, która nie- 
sie ludziom niezmierzone nieszczęścia i cierpienia. Nie ma wyższego i bar- 
dziej humanitarnego celu — mówił L. Breżniew — niż wszechstronne u- 
macnianie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego, usunięcie groźby 
wojny ze stosunków między państwami. Narody całego świata słusznie 
uważają za chorążego pokoju Związek Radziecki, który nie szczędzi sił dla 
realizacji tego celu. | 

Nasza filozofia pokoju jest filozofią historycznego optymizmu. Osiągnię- 
cie trwałego pokoju jest zadaniem w pełni realnym. Komuniści radzieccy 
są przekonani, że rozwijająca się ofensywa pokojowa, przy całej złożono- 
ści i kontrowersyjności sytuacji międzynarodowej, doprowadzi do nowych 
sukcesów w dziele umacniania pokoju i bezpieczeństwa. 

Pewność ta oparta jest na stale rosnącym wpływie polityki pokojowej 
realnego socjalizmu w sprawach światowych, na życiodajnej sile pokojo- 
wych dążeń ludzi pracy, na.głębokim zainteresowaniu młodych nowo wy= 
zwolonych państw uzyskaniem pokojowych warunków dla swojego rozwo- 
ju. KPZR i jej Komitet Centralny już niejednokrotnie stwierdzały, że w 
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pólityce kół rządzących Zachodu zaczynają torować sobie drogę bardziej 
realistyczne tendencje, utwierdza się coraz bardziej wyważone rozumienie 
rzeczywistego układu sił klasowych i politycznych w świecie. Ogólnie bio- 
rąc nasza partia jest przekonana. iż główne siły rewolucyjne współczesno- 
ści — państwa socjalistyczne, ruch robotniczy w krajach kapitalistycznych. 
ruch narodowowyzwoleńczy — zdolne są wespół ze wszystkimi siłami 
demokratycznymi i pokojowymi zapobiec nowej wojnie światowej. 

Dziś można z zadowoleniem stwierdzić, iż znaczna część Programu Po- 
koju została wcielona w życie. Pozytywne zmiany w stosunkach międzyna- 
rodowych są w rzeczy samej imponujące. W historii stosunków między- 
narodowych nie ma chyba precedensu uzyskania w tak krótkim czasie tak 
wielkich pozytywnych zmian, mających żywotne znaczenie nie tylko dla 
bratnich krajów socjalizmu, lecz i dla całej ludzkości. 

Mówiąc o podstawowym wyniku działalności partii w dziedzinie polityki 
zagranicznej w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych, L. Breżniew 
stwierdził: ,...pozycja międzynarodowa Związku Radzieckiego jest mocna 
jak nigdy dotychczas. Czwarte dziesięciolecie żyjemy w warunkach po- 
koju. Pozycje socjalizmu umocniły się. Odprężenie stało się tendencją do- 
minującą” (XXV Zjazd KPZR, Podstawowe dokumenty, KiW 1976. str. 
64). Trudno nie odczuwać dumy z tego, że radziecka polityka zagra- 
niczna w olbrzymim stopniu przyczyniała się do ukształtowania i rozwoju 
na arenie światowej korzystnych przemian, wobec których Program Poko- 
ju odegrał rolę swoistego katalizatora. 

Rzecz jasna, za wcześnie jeszcze na stwierdzenie, że pozytywne tendencje 
stały się nieodwracalną cechą rozwoju sytuacji międzynarodowej. Pow- 
szechny pokój bynajmniej jeszcze nie jest zagwarantowany. Na drodze do 
niego piętrzą się jeszcze poważne przeszkody. Jednak wspólnie z naszymi 
sojusznikami z Układu Warszawskiego, z naszymi przy jaciółmi uczyniliśmy 
wszystko co w naszej mocy dla zapewnienia pokojowego budownictwa we 
własnym kraju i w bratnich krajach socjalistycznych. dla utrzymania po- 
koju i bezpieczeństwa wszystkich narodów. 

"XXV Zjazd KPZR uchwalił w dziedzinie polityki zagranicznej nowy 
program, który — oparty na wynikach osiągniętych w toku realizacji Pro- 
gramu Pokoju — jest jego naturalną kontynuacją i dalszym rozwinięciem. 
W dokumencie tym zostały wyraźnie sformułowane nabrzmiałe, wymaga- 
jące rozwiązania w pierwszej kolejności problemy międzynarodowe: wy- 
sunięto w nim zespół istotnych konstruktywnych propozycji, określono 
konkretne kierunki dalszej pokojowej ofensywy dyplomacji radzieckiej. . 


Na pierwszym miejscu postawiono zadanie: „Umacniając nieustannie 
jedność bratnich państw socjalistycznych i rozwijając ich wszechstronna 
współpracę w budowie nowego społeczeństwa, zwiększać ich aktywny 
wspólny wkład w utrwalenie pokoju” (op. cit., str. 52). 


Jest to zrozumiałe, bowiem dla nas, rzecz jasna, najbliższe są sprawy 
i troski tej części świata, gdzie ideały komunizmu znajdują swoje prak- 
tyczne ucieleśnienie. Nie ukrywamy swego dążenia do zapewniania wa- 
runków międzynarodowych coraz bardziej sprzyjających budownictwu so 
cjalizmu i komunizmu w świecie. i 


28 


ZZ ax -Seż. (X 


Leninowska strategia pokoju 


Wspólnota socjalistyczna już dziś stanowi zwartą siłę, z którą pod.wzglę- 
dem trwałości nie mogą równać się ani jeden sojusz, ani jedna koalicja 
—- w przeszłości ani obecnie. Ta nowa internacjonalistyczna wspólnota 
państw i narodów stała się potężnym czynnikiem współczesnego rozwoju 
świata, określającym główny kierunek społecznego i politycznego rozwoju 
ludzkości. Istota socjalizmu, polityka zagraniczna państw socjalistycznych 
coraz silniej oddziałująca na stosunki międzynarodowe sprawia, iż pań- 
stwa te odgrywają dziś rolę niezawodnej ostoi pokoju, wolności i niepo- 
dległości narodów. 

Pomyślne budownictwo nowego społeczeństwa w każdym kraju socjali- 
stycznym, skuteczność działań tych krajów na forum międzynarodowym 
w znacznej mierze zależą od jedności, solidarności klasowej, wzajemnego 
poparcia tych krajów. KPZR i państwo radzieckie czynią wszystko dla 
umocnienia bratniej przyjaźni krajów wspólnoty socjalistycznej, dla umoc- 
nienia i dalszego rozwoju stosunków współpracy między nimi w oparciu 
o zasady socjalistycznego internacjonalizmu, prawdziwej suwerenności 
i pełnej równowagi, wzajemnego zainteresowania swymi sukcesami i »rzy- 
jacielskiej pomocy wzajemnej. Utworzona przed dwoma dziesiątkami lat 
organizacja Układu Warszawskiego. jest wypróbowanym instrumentem 
politycznej i wojskowej współpracy bratnich krajów, współpracy, która na- 
dal spełnia swoją rolę, rolę obrońcy interesów socjalizmu i pokoju. 

Kraje wspólnoty socjalistycznej wkraczają w etap rozwiniętego socja- 
lizmu, charakteryzujący się wysokim tempem rozwoju sił wytwórczych, 
podniesieniem efektywności produkcji społecznej, wzrostem stopy życiowej 
ludzi pracy. „Wraz z rozkwitem każdego socjalistycznego narodu, wraz 
z umacnianiem się suwerenności państw socjalistycznych coraz ściślejsze 
stają się ich wzajemne powiązania, powstaje coraz więcej wspólnych ele- 
mentów w ich polityce, gospodarce, życiu społecznym, następuje stopniowe 
wyrównywanie poziomów rozwoju. Ten proces stopniowego zbliżania kra- 
jów socjalizmu jest już obecnie niewątpliwie prawidłowością” (op. cit. str. 
23) — stwierdził L. Breżniew na XXV Zjeździe KPZR. 

Prawidłowość ta znajduje odzwierciedlenie we współpracy gospodarczej 
państw wspólnoty socjalistycznej. Pomyślne wykorzystanie możliwości 
stworzonych przez międzynarodowy socjalistyczny podział pracy w znacz- 
nej mierze przyczyniło się do tego, iż stały się one potężną siłą gospo- 
darczą. | 

Bratnie kraje należące do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej tworzą 
największą w świecie wspólnotę gospodarczą. RWPG przewyższa wszelkie 
inne międzynarodowe organizacje gospodarcze również pod względem tem- 
pa wzrostu swego wspólnego potencjału gospodarczego. Związek Radziecki 
wytwarza obecnie 20 proc. światowej produkcji przemysłowej. Ogółem 
udział RWPG w produkcji przemysłowej świata stanowi dziś około 1/3. 

Współpraca krajów członkowskich RWPG pomyślnie realizuje się na 
podstawie uchwalonego w 1975 r. Kompleksowego programu integracji 
socjalistycznej, który podniósł ich współpracę gospodarczą na nowy, wyż- 
szy poziom. Na obecne pięciolecie i następny okres zostały zapewnione po- 
ważne rezerwy w wyniku uzgodnień i koordynacji narodowych planów 
rozwoju gospodarczego, uchwalenia planu wielostronnych przedsięwzięć 
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integracyjnych na 1976—1980. Ważnym etapem na drodze socjalistycznej 
integracji gospodarczej, coraz bardziej określającej rozwój narodowych 
gospodarek krajów wspólnoty, stała się XXX Sesja RWPG przeprowadzona 
w lipcu br. w Berlinie. Znalazło to m. in. odbicie w decyzji opracowania 
dla kluczowych gałęzi produkcji materialnej na przyszłe 10—15 lat szeregu 
programów współpracy, które łącznie stanowią zespół działań praktycz- 
nych zmierzających do przyspieszenia prawidłowego, historycznego proce- 
su zbliżenia i wyrównywania poziomów rozwoju gospodarczego krajów 
RWPG. 

Konsekwentne pogłębianie socjalistycznej integracji gospodarczej będzie 
pod wieloma względami przyczyniać się do rozwoju równoprawnej współ- 
pracy między wszystkimi krajami świata, do przezwyciężenia narzuconych 
przez imperializm stosunków nierówności w celu dalszego uzdrowienia sy- 
tuacji międzynarodowej. 

Rosnące znaczenie — jak stwierdził XXV Zjazd KPZR — ma rozszerza- 
nie współpracy ideologicznej między partiami bratnich krajów. Jest to 
szczególnie ważne, bowiem problemy konfrontacji ideowej dwóch syste- 
mów w pełni zachowują swoje znaczenie i ostrość. Rozpowszechnianie na- 
szych postępowych i humanitarnych idei, szerzenie prawdy o socjalizmie 
i jego sukcesach, o jego historycznej przewadze nad kapitalizmem stanowią 
potężną broń w tej walce. 


* 


„Walczyć o położenie kresu wzmagającemu się, niebezpiecznemu dla po- 
koju wyścigowi zbrojeń oraz o przejście do redukcji nagromadzonych za- 
pasów broni, do rozbrojenia” (op. cit. str. 52) — oto drugie podstawowe 
zadanie, wysunięte w programie polityki zagranicznej XXV Zjazdu KPZR. 
Ludzkość nie ma dziś w istocie bardziej aktualnego zadania niż okiełznanie 
wyścigu zbrojeń i rozbrojenie; od tego zależy nie tylko pomyślność obec- 
nych, lecz również los przyszłych pokoleń. 

W dzisiejszej epoce nuklearnej wyścig zbrojeń kryje w sobie straszliwą 
groźbę dla życia ludzkiego. Obok oczywistego niebezpieczeństwa działań 
wojskowych, wyścig ten niechybnie prowadzi do podważania procesu od- 
prężenia politycznego w stosunkach między państwami. Ze społecznego 
i ekonomicznego punktu widzenia — świat wydatkuje dziś na zbrojenia 
co dwie minuty około miliona dolarów, czyli około trzynastu miliardów 
rocznie — wyścig zbrojeń pozbawia narody znacznej i wciąż rosnącej czę- 
ści bogactw tworzonych uporczywą pracą; hamuje rozwiązywanie wielu 
nabrzmiałych problemów o znaczeniu ogólnoludzkim, w tym również sze- 
rokie zagospodarowanie oceanów i kosmosu, rozwój nowych źródeł energii, 
likwidację chorób i głodu, analfabetyzmu i nędzy. 

Przy całym, zdawałoby się, niepowstrzymanym potoku zbrojeń ogarnia- 
jącym coraz to nowe państwa, sprawie rozbrojenia usiłują ze wszech miar 
przeciwdziałać koła, osiągające miliardowe zyski z produkcji broni. Wciąż 
jeszcze żywią one sprzeczne ze zdrowym rozsądkiem nadzieje, że stosując 
siłę zadecydują o wyniku historycznej konfrontacji dwóch systemów. Do 
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nich zaś przyłączają się zwolennicy cynicznej filozofii „Świetlanej przyszło- 
ści” budowanej na radioaktywnych gruzach i popiołach. 

Rozwój obecnej sytuacji na arenie światowej, ogólnie biorąc, rokuje 
jednak dobre nadzieje. Przesłanki sprzyjające osiąganiu postępu w dzie-. 
dzinie rozbrojenia stwarza odprężenie, coraz bardziej zdecydowana walka 
krajów i narodów miłujących pokój o okiełznanie wyścigu zbrojeń. Istnie- 
ją przekonujące dowody efektywnego działania w tym kierunku. W ostat- 
nich latach z inicjatywy Związku Radzieckiego i innych krajów wspólnoty 
socjalistycznej poczyniono już w dziedzinie rozbrojenia co prawda dopiero 
pierwsze i ograniczone, ale realne kroki. 

Obowiązkiem wszystkich państw jest maksymalne wykorzystanie możli- 
wości zapewnienia zarówno własnego bezpieczeństwa, jak i pokoju mię- 
dzynarodowego. Związek Radziecki podobnie jak w przeszłości wypowiada 
się za tym, aby osiągnąć porozumienie w sprawie podjęcia radykalnych 
kroków rozbrojeniowych łącznie z całkowitym i powszechnym rozbroje- 
niem. Ponieważ jednak jeszcze nie wszyscy skłonni są niezwłocznie przy- 
stąpić do rozwiązywania tego zadania, Związek Radziecki gotów jest po- 
djąć działania stopniowe, realizowane etapami. Główne jest nieustanne. 
dążenie do osiągnięcia realnych wyników. Wyjątkowo ważne znaczenie 
miałoby m. in. pomyślne zakończenie radziecko-amerykańskich rokowań 
w sprawie dalszego ograniczenia ofensywnych zbrojeń strategicznych. W 
toku tych rokowań ZSRR dąży do wcielenia w życie porozumienia zawar- 
tego we Władywostoku w 1974 r. w sprawie niedopuszczenia do powsta- 
wania nowych form wyścigu zbrojeń. Będziemy nadal czynić wszystko, 
co w naszej mocy, aby doprowadzić do końca przygotowanie nowego układu 
między ZSRR i USA o ograniczeniu i redukcji zbrojeń strategicznych, 
układu, którego zawarcie stałoby się ważnym wkładem w umacnianie bez- 
pieczeństwa międzynarodowego. W ostatnim czasie również strona amery- 
kańska składa oświadczenia na temat gotowości przyczyniania się do roz- 
wiązania tej sprawy. Cóż, pozostaje tylko życzyć, ażeby słowa nie mijały 
się z czynami. | 

Nie ma potrzeby dowodzić palącej konieczności zaprzestania wyścigu 
w dziedzinie produkcji broni masowej zagłady, przede wszystkim broni 
nuklearnej. Związek Radziecki zawsze występował i występuje o zakaz tej 
broni. Również obecnie wypowiadamy się za rozwiązaniem tego zadania 
przy równoczesnym całkowitym zakazie stosowania siły w stosunkach mię- 
dzy państwami, rozumiejąc, że w istniejących warunkach jest to, rzecz 
jasna, zadanie o charakterze długofalowym; KC KPZR stale utrzymuje 
je w swym polu widzenia. i 

Korzystnym krokiem w tym kierunku mogloby być osiągnięcie porozu- 
mienia w sprawie zaprzestania produkcji broni nuklearnej i wyposażania w 
nią sił zbrojnych, zaprzestania opracowania i konstrukcji nowych typów 
i rodzajów broni jądrowej wraz z równoczesnym, albo następującym w ślad 
za tym zredukowaniem jej zapasów, jak też środków jej przenoszenia. 
Problem rozbrojenia nuklearnego zasługuje na wszechstronne rozpatrze- 
nie z udziałem wszystkich mocarstw atomowych. Do tej sprawy, która ze 
zrozumiałych przyczyn głęboko interesuje wszystkie kraje i narody, mo- 
głyby włączyć się również państwa nieatomowe. 
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Aby zapobiec doskonaleniu i tworzeniu nowych typów broni nuklearnej, 
konieczne jest przede wszystkim położenie wszędzie i przez wszystkie kra- 
je kresu doświadczeniom z tą bronią. Związek Radziecki, który na ubiegłej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ wysunął propozycję zawarcia układu 
o całkowitym i pełnym zakazie doświadczeń z bronią nuklearną, uważa, że 
należy bezzwłocznie rozpocząć zaakceptowane w czasie sesji rokowania na 
ten temat. W toku tych rokowań jesteśmy gotowi uczestniczyć w poszuki- 
waniach porozumienia w sprawie kontroli. Świadectwem jest podpisane 
niedawno między ZSRR i USA porozumienie w sprawie podziemnych do-, 
świadczeń jądrowych w celach pokojowych. 

„Jest rzeczą bardzo ważną, by zdecydowanie uchronić świat przed roz- 
przestrzenianiem się broni jądrowej. Niezawodnym środkiem wiodącym 
ku temu celowi jest nadanie prawdziwie uniwersalnego charakteru istnie- 
jącemu układowi o nierozprzestrzenianiu tej broni. Dotychczas nawet nie 
wszystkie spośród mocarstw atomowych przyłączyły się przecież do tego 
porozumienia. Konieczne jest również zagwarantowanie, ażeby międzyna- 
rodowa współpraca w dziedzinie pokojowego wykorzystania energii ato- 
mowej nie stała się furtką dla rozprzestrzeniania broni jądrowej. 


Szczególnie aktualne stało się zadanie zakazu i likwidacji innej kategorii 
broni masowej zagłady — broni chemicznej. Ponieważ z przyczyn nieza- 
leżnych od krajów socjalistycznych nie udaje się rozwiązać tego zadania 
radykalnie i jednorazowo, jak to uczyniono w stosunku do broni bakterio- 
logicznej, należy zapewne podjąć wszelkie kroki, aby wprowadzić zakaz 
najbardziej śmiercionośnych chemicznych środków prowadzenia wojny. 
Wielkim krokiem naprzód stałaby się tu realizacja radziecko-amerykań- 
skiego porozumienia w sprawie wspólnej inicjatywy zawarcia odpowied- 
niej konwencji. 

Istotnym aspektem całego problemu rozbrojenia jest zakaz tworzenia 
nowej broni masowej zagłady, która pod względem swej siły niszczycie|- 
skiej może okazać się niewspółmierna i nawet przewyższająca niszczyciel- 
ską moc istniejących dotychczas typów i systemów takich broni. Niebez- 
pieczeństwo takie wzrasta z każdym dniem, tym bardziej że dotychczas 
nie ma w istocie jakichkolwiek poważniejszych ograniczeń stosowania 
osiągnięć nauki i techniki dla celów militarnych. 


W dążeniu do zapobieżenia takiemu rozwojowi wydarzeń, konsekwentnie 
troszcząc się o to, ażeby osiągnięcia naukowe i techniczne były wykorzy- 
stywane wyłącznie dla dobra człowieka, Związek Radziecki zaproponował 
zawarcie porozumienia międzynarodowego, które przeszkodziłoby opraco- 
wywaniu i produkcji zarówno nowych typów, jak i nowych systemów broni 
masowej zagłady. Obecnie Komitet Rozbrojeniowy w Genewie, dokąd pro- 
blem ten został przekazany przez ubiegłą sesję Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, dyskutuje nad odpowiednim projektem radzieckim. 


_ Naszym zdaniem rokowania na temat zakazu konstruowania nowych ro- 
dzajów broni masowej zagłady i nowych systemów takiej broni wymagają 
szczególnej uwagi. W żadnym razie nie wolno dopuścić, aby otworzyła się 
nowa puszka Pandory zagrażająca ludzkości niezliczonymi nieszczęściami. 
Działacze polityczni, którzy podeszliby do tej sprawy zbyt lekko, bez na- 
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leżytej uwagi, wzięliby na siebie ciężką odpowiedzialność za tragiczne 
skutki. 

W warunkach rewolucji naukowo-technicznej pojawiają się praktyczne 
możliwości aktywnego oddziaływania na przyrodę i klimat kuli ziemskiej, 
sztucznego wywoływania cyklonów i sztormów, zmieniania warunków po- 
gody na szerokich przestrzeniach naszego globu, prądów oceanicznych, sta- 
nu jonosfery i warstwy ozonowej itp. Może to być wykorzystane — a były 
już pierwsze takie próby — jako środek prowadzenia wojny. Aby usunąć 
takie niebezpieczeństwo, Związek Radziecki już przed dwoma laty wystąpił 
w ONZ z propozycją zawarcia międzynarodowej konwencji zakazującej 
oddziaływanie na środowisko naturalne w celach wojskowych, albo innych 
wrogich celach. Do chwili obecnej Komitet Rozbrojeniowy w Genewie, 
który opracował i zatwierdził tekst tego rodzaju konwencji na podstawie 
protokołu uzgodnionego między ZSRR i USA, skierował go do akceptacji 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. Wraz z podpisaniem konwencji i uzy- 
skaniem przez nią mocy obowiązującej zostanie stworzona poważna prze- 
szkoda na drodze wykorzystania środków oddziaływania na środowisko w 
celach militarnych lub innych wrogich celach. 

' Efektywna droga redukcji wyścigu zbrojeń polega na dążeniu do takiej 
sytuacji, w której obecny stały wzrost wydatków wojskowych wielu 
państw zastąpiłaby praktyka ich systematycznej redukcji. Związek Ra- 
dziecki niejednokrotnie potwierdzał swą gotowość do podjęcia praktycz- 
nych kroków w tym kierunku i również obecnie wysuwa odpowiednie kon- 
struktywne propozycje. 

Już w 1973 r. Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych podjęło 
z inicjatywy ZSRR uchwałę w sprawie redukcji o 10 proc. budżetów woj- 
skowych państw — stałych członków Rady Bezpieczeństwa i przeznacze- 
nia części zaoszczędzonych środków na pomoc dla krajów rozwijających 
się. Na realizacji tej uchwały, w czym mogą brać udział również inne 
państwa, zyskałyby zarówno kraje rozwijające się, jak i rozwinięte, ponie- 
waż zaoszczędzone środki można byłoby przeznaczyć na budownictwo po- 
kojowe. 


Jednak wskutek stanowiska zajętego przez niektóre państwa należące 
do bioku NATO, które nie chcą ograniczyć wyścigu zbrojeń i dlatego uchy- 
lają się od tak oczywistego i pożytecznego przedsięwzięcia, dotychczas nie 
uczyniono w tym względzie nic konkretnego. Potrzebne są więc dodatkowe 
wysiłki, ażeby sprawę ruszyć z martwego punktu. Ostatecznie, jeśli komuś 
nie odpowiada proponowany poziom redukcji o 10 proc., można porozumieć 
się co do innego jej poziomu jako pierwszego kroku na rok 1977. W każ- 
dym bądź razie redukcja budżetów wojskowych jest niezmiernie ważnym 
problemem i trzeba wytrwale dążyć do osiągnięcia jego pomyślnego roz- 
wiązania. 

Związek Radziecki wraz z innymi krajami socjalistycznymi przywiązuje 
wielką wagę do prowadzonych w Wiedniu rozmów w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w środku kontynentu europejskiego, gdzie istnieje 
wysoka koncentracja wojsk dwóch najpotężniejszych ugrupowań wojsko- 
wych. Rozwiązanie tego zagadnienia przyczyniłoby się w znacznym stopniu 
do osłabienia napięcia nie tylko na obszarze objętym redukcją, lecz także 
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w całej Europie, służyłoby sprawie odprężenia w skali międzynarodowej. 

Dążąc do osiągnięcia postępu w rokowaniach wiedeńskich, kraje socja- 
listyczne proponują opracowanie porozumienia w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w dwóch etapach. Pierwszy etap dotyczyłby ZSRR 
i USA, z równoczesnym podjęciem przez pozostałe kraje uczestniczące bez- 
pośrednio w rozmowach zobowiązania niepowiększania liczebności sił 
zbrojnych w czasie prowadzonych rozmów, jak również generalnego zobo- 
wiązania do redukcji ich sił zbrojnych i zbrojeń w drugim etapie. W wy- 
niku zapewniony byłby równy wkład każdego z państw w obniżenie po- 
ziomu konfrontacji wojskowej w centrum Europy. 

Wysuwając te swoje propozycje, kraje socjalistyczne opierają się na 
fakcie przybliżonej równowagi 'sił zbrojnych krajów Układu Warszaw- 
skiego i NATO, co potwierdzają przedstawione w Wiedniu przez ich przed- 
stawicieli dane, dotyczące ogólnej liczebności sił zbrojnych Układu War- 
szawskiego w centrum Europy. Oczywiście powinno to znaleźć odbicie 
w zobowiązaniach, które podejmą uczestnicy przyszłego porozumienia. 

W toku rozmów: wiedeńskich kraje socjalistyczne stoją na stanowisku 
bezwzględnego przestrzegania zasady niepodważania bezpieczeństwa żad- 
nego ż państw, co oczywiście dotyczy również rzeczywistych interesów 
partnerów zachodnich. Natomiast kraje zachodnie nadal obstają przy re- 
dukcji „asymetrycznej”, dążąc do zmiany na swoją korzyść układu sił 
istniejącego od dawna w Europie środkowej. 

Niemniej Związek Radziecki jest przekonany, że istnieją szanse doko- 
nania dalszych kroków w celu rozwiązania tego problemu. Konieczne jest 
do tego tylko szczere dążenie do porozumienia ze strony wszystkich ucze- 
stników tych rozmów. Jak stwierdzono na XXV Zjeździe KPZR, rozmowy 
w Wiedniu zakończą się powodzeniem, jeśli kraje NATO zrezygnują z pró- 
by wykorzystania ich w celu zapewnienia sobie jednostronnych korzyści 
militarnych. ZSRR będzie aktywnie dążyć do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie konkretnych działań zmierzających do rozbrojenia w Europie 
środkowej i dalszego rozwoju odprężenia militarnego w tym regionie. 

Rozwiązanie problemu ograniczenia wyścigu zbrojeń w sposób odpowia- 
dający interesom wszystkich bez wyjątku narodów i krajów nie może — 
rzecz jasna — dokonać się automatycznie. Potrzebne są do tego energiczne 
wysiłki państw miłujących pokój i jedność działania wszystkich sił pokoju. 
W tym celu należy efektywnie wykorzystywać wszystkie wypróbowane 
mechanizmy rozmów zarówno dwustronnych, jak i wielostronnych. 


Dla dokonania radykalnych zmian w dziedzinie rozbrojenia, a przesłanki 
do tego dojrzały i sprawa nie cierpi zwłoki, należy ze znajomością rzeczy, 
uwzględniając wszystkie okoliczności, rozpatrzyć te zagadnienia na forum 
maksymalnie szerokim i cieszącym się autorytetem. ZSRR już od wielu lat 
występuje z propozycją zwołania światowej konferencji w sprawie rozbro- 
jenia. W celu realizacji tego projektu, stwierdza Program Pokoju KPZR, 
podjęte zostaną niezbędne kroki. 

Związek Radziecki wychodzi z założenia, że pośrednim etapem, mającym 
przygotować szerokie i radykalne rozpatrzenie problemu rozbrojenia na 
konferencji światowej, mogłaby stać się specjalna sesja Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. Sesja ta, która nie powinna być ograniczona ścisłymi rama- 
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mi czasowymi ani rutyną procęduralną, pozwoliłaby na przedyskutowanie 
problemów rozbrojenia w pełnym ich zasięgu oraz na określenie . dróg 
i środków ich rozwiązania. Umożliwiłoby to opracowanie długookresowe- 
go programu kroków praktycznych i dokonanie tym samym przełomu w 
rozwiązywaniu problemów rozbrojenia. Kierując się programem polityki 
zagranicznej określonym przez XXV Zjazd KPZR i uwzględniając ten- 
dencje i perspektywy rozwoju sytuacji politycznej na świecie, Związek Ra- 
dziecki zwrócił się na XXXI Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ do wszyst- 
kich członków tej organizacji, do. wszystkich krajów świata z wezwaniem 
o pomnożenie wysiłków w e OBPARICZERA wyścigu zbrojeń i osiągnięcia 
rozbrojenia. 

Związek Radziecki wnosi ogromny wkład do działań na rzecz zaprzesta- 
nia wyścigu zbrojeń i osiągnięcia rozbrojenia. Nasze wysiłki zmierzające 
do uzupełnienia odprężenia politycznego odprężeniem militarnym znajdują 
szerokie poparcie międzynarodowe. ,„Komuniści radzieccy dumni są z tego 
— oświadczył na XXV Zjeździe KPZR L. I. Breżniew — że wzięli na siebie 
trudne, lecz szlachetne zadanie kroczenia w pierwszych szeregach bojow- 
ników o to, aby odsunąć od narodów niebezpieczeństwa związane z konty- 
nuowaniem wyścigu zbrojeń”. Państwo radzieckie również w PAJSZCO 
nie będzie szczędzić sił w walce o rozbroj enie. 


k 


Interesy utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. wyma- 
gają — niezależnie od wysiłków mających powstrzymać wyścig zbrojeń 
i położyć kres materialnemu przygotowywaniu wojny. — dodatkowych kro- 
ków w celu ugruntowania zasady wyrzeczenia się siły przy rozwiązywaniu 
spraw spornych. Zasada ta powinna się stać niewzruszonym prawem sto- 
.sunków międzypaństwowych. 

Aczkolwiek została ona utrwalona w Karcie ONZ, w wielu dwustron- 
nych, regionalnych i wielostronnych układach i porozumieniach, stosowa- 
nie siły i agresji wciąż jeszcze występuje w życiu międzynarodowym. Kar- 
ty powojennej historii pełne są konfliktów zbrojnych między państwami. 
Również dzisiaj, mimo poważnych sukcesów w dziedzinie uzdrowienia sy- 
tuacji międzynarodowej, utrzymują się jeszcze ogniska niebezpieczeństwa 
wojennego, a co. pewien czas pojawiają się nowe. 

Związek Radziecki walczy konsekwentnie o udaremnienie niebezpie- 
czeństwa powstawania konfliktów wojennych między państwami i o zakaz 
stosowania siły we wzajemnych stosunkach między nimi, o nadanie więk- 
szej skuteczności zobowiązaniom niestosowania siły i o wyeliminowanie 
możliwości rozwiązywania sporów międzynarodowych z pomocą oręża. To 
w rezultacie inicjatywy radzieckiej ONZ uchwaliła w .1972 r. rezolucję, 
w której kraje członkowskie tej organizacji oświadczyły, że wyrzekają się 
użycia siły lub groźby jej użycia w stosunkach. międzynarodowych i po- 
twierdzają zakaz stosowania broni jądrowej. 

W myśl tej inicjatywy XXV Zjazd KPZR wysunął propozycję. zawarcia 
światowego układu o niestosowaniu siły w stosunkach międzynarodowych. 
Działanie na rzecz urzeczywistnienia tej propozycji Związek Radziecki 
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uważa za jedno z palących zadań polityki międzynarodowej. W dążeniu do 
jego rozwiązania ZSRR przedstawił do rozpatrzenia obecnej sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ projekt odpowiedniego układu. Zawarcie takiego 
układu stworzyłoby sprzyjające warunki dla postępu w kierunku rozbroje- 
nia, doprowadziłoby do dalszego zmniejszenia napięcia w świecie. Ostatecz- 
nie korzyści odniosłyby wszystkie państwa, duże lub małe, dysponujące lub 
nie dysponujące bronią jądrową. Jest rzeczą zrozumiałą, że zawarcie ukła- 
du nie powinno uszczuplić praw narodów do obrony swojej wolności i nie- 
zawisłości, do walki o likwidację skutków agresji. 

Związek Radziecki będzie wszelkimi środkami dążył wespół z innymi 
miłującymi pokój krajami do stworzenia sytuacji, w której niestosowanie 
siły będzie niepodważalną zasadą prawa międzynarodowego, obowiązkiem 
wszystkich państw na świecie. 

XXV Zjazd zaliczył do kategorii szczególnie nabrzmiałych zadań między- 
narodowych konieczność skupienia wysiłków państw miłujących pokój na 
likwidacji istniejących ognisk wojennych. Chodzi przede wszystkim o Bli- 
ski Wschód, który już od dziesięcioleci pozostaje jednym z „najgorętszych 
punktów” naszego globu. Napięta, brzemienna nowym wybuchem wojen- 
nym sytuacja na tym obszarze jest spowodowana nieustającymi agresyw- 
nymi knowaniami Izraela, polityką patronujących mu kół imperialistycz- 
nych, które usiłują ugruntować ponownie swoje panowanie w tym regio- 
nie. W rezultacie wojska izraelskie nadal okupują 60 tys. km* terytoriów 
arabskich, wciąż jeszcze ignorowane są słuszne żądania trzymilionowego 
arabskiego narodu Palestyny, w dalszym ciągu sprawa uregulowania prob- 
lemu bliskowschodniego znajduje się w impasie. 


Bezpośrednim skutkiem dywersyjnej działalności sił imperializmu, syjo- 
nizmu i występującej wspólnie z nimi arabskiej reakcji jest bratobójczy 
konflikt w Libanie. Działalność ta ma na celu zadanie ciosu ruchowi naro- 
dowowyzwoleńczemu na Bliskim Wschodzie, przede wszystkim zaś zmie- 
rza ona do wykrwawienia jednego z jego najaktywniejszych oddziałów — 
palestyńskiego ruchu oporu, do posiania waśni między krajami arabskimi, 
odciągnięcia ich uwagi od praprzyczyny napięcia na Bliskim Wschodzie — 
agresji Izraela, przeszkodzenia walce narodów arabskich o swoje interesy 
narodowe. 


Związek Radziecki w dalszym ciągu uważa za konieczne jak najszybsze 
położenie kresu przelewowi krwi w Libanie, zaprzestanie ingerencji sił 
zewnętrznych w sprawy wewnętrzne tego kraju. Jego naród powinien uzy- 
skać możliwość samodzielnego rozwiązywania istniejących trudnych prob- 
lemów na drodze pokojowej i demokratycznej. gwarantującej niezawi- 
słość, suwerenność i integralność terytorialną Libanu. Interesy pokoju i 
bezpieczeństwa na Bliskim Wschodzie wymagają, aby wszystkie siły anty- 
imperialistyczne zaangażowane w kryzysie libańskim wyszły z niego nie 
osłabione i rozproszone, lecz umocnione, zespolone wokół wspólnych inte- 
resów walki z izraelską agresją i manewrami imperialistycznymi, wokół 
walki o wolność i postęp społeczny narodów arabskich. 

Jedyną alternatywą ostrego kryzysu na Bliskim Wschodzie może być 
radykalne i generalne uregulowanie polityczne konfliktu arabsko-izrael- 
skiego. Powinno ono obejmować trzy główne, organicznie związane ze so- 


36 


Leninowska strategia pokoju 


bą elementy — wycofanie wojsk izraelskich ze wszystkich terytoriów 
arabskich okupowanych w 1969 roku; zapewnienie legalnych praw arab- 
skiemu narodowi Palestyny, w tym prawa do utworzenia własnego pań- 
stwa; zapewnienie prawa do niezawisłego istnienia i bezpieczeństwa wszy- 
stkim państwom Bliskiego Wschodu odpowiednimi gwarancjami międzyna- 
rodowymi. Jest to realistyczna i niezawodna platforma normalizacji sy- 
tuacji politycznej w tym rejonie świata. 


Związek Radziecki występuje z wnioskiem wznowienia prac konferen- 
cji pokojowej w Genewie w celu przygotowania niezbędnych porozumień 
dotyczących spraw Bliskiego Wschodu; powinny w niej uczestniczyć wszy- 
stkie bezpośrednio zainteresowane strony, wśród nich również Organizacja 
Wyzwolenia Palestyny. ZSRR jest gotów — co potwierdził XXV Zjazd 
KPZR — uczestniczyć w międzynarodowych gwarancjach bezpieczeństwa 
i nienaruszalności granic wszystkich państw bliskowschodnich, w ramach 
ONZ lub na innej podstawie. Związek Radziecki uważa również, że ważną 
sprawą jest poszukiwanie dróg zaprzestania wyścigu zbrojeń na Bliskim 
Wschodzie, oczywiście przy równoczesnym definitywnym uregulowaniu 
sytuacji w tym regionie. 


Skomplikowana i napięta sytuacja utrzymuje się w bezpośrednim sąsie- 
dztwie Bliskiego Wschodu — na Cyprze. W dalszym ciągu znajdują się 
tam obce wojska i trwa konfrontacja wojskowa. Bezowocnie mijają kolej- 
ne rundy rozmów między wspólnotą grecką i turecką mające na celu zna- 
lezienie rozwiązań wewnętrznych problemów Republiki Cypru, możliwych 
do przyjęcia dla obu stron. Nie są wykonywane rezolucje wielokrotnie 
podejmowane przez ONZ. Sytuację komplikują próby narzucenia Cypryj- 
czykom rozwiązania, które odpowiada interesom kół imperialistycznych, 
zmierzających do likwidacji integralności państwowej, a nawet samej Re- 
publiki, przekształcenia wyspy w wojskowo-strategiczną bazę NATO. Wła- 
śnie te zamierzenia stanowią w istocie przyczynę wszystkich nieszczęść 
i wstrząsów, które dosięgły Cypr. 


Związek Radziecki uważał i uważa nadal, że problem cypryjski można 
i należy rozwiązywać przy bezwarunkowym poszanowaniu niezawisłości, 
suwerenności i integralności terytorialnej Republiki Cypru, przy rozsąd- 
nym uwzględnianiu interesów obydwu wspólnot wyspy i zapewnieniu jej 
ludności możliwości samodzielnego określania własnego losu bez ingerencji 
z zewnątrz. Istotnym warunkiem trwałego uregulowania tych problemów 
jest demilitaryzacja wyspy, przewidująca wycofanie obcych wojsk i likwi- 
dację wszystkich obcych baz wojskowych. W obecnych warunkach szcze- 
gólnej aktualności nabiera radziecka propozycja rozpatrzenia problemu cy- 
pryjskiego na reprezentatywnej konferencji międzynarodowej w ramach 
ONZ. 


Konsekwentne i jasne stanowisko ZSRR w kwestiach bliskowschodnich 
i cypryjskich jest praktycznym wyrazem zdecydowanej woli, aby 
popierając ruch narodowowyzwoleńczy i antyimperialistyczną walkę naro- 
dów wytrwale dążyć do usuwania ognisk niebezpieczeństwa wojennego, 
zakłócających normalny rozwój stosunków międzynarodowych i hamują- 
cych dalsze utrwalanie powszechnego pokoju. | 
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. Nasz kraj, jak stwierdzono w programie polityki zagranicznej XXV Zja- 
zdu, będzie „czynić wszystko w celu pogłębienia odprężenia międzynaro- 
dowego i nadania mu konkretnych form wzajemnie korzystnej współpracy 
między państwami”. Właśnie przez odprężenie, wobec którego w epoce ją- 
drowej nie ma innej rozsądnej alternatywy, prowadzi droga do stworzenia 
warunków zewnętrznych sprzyjających budownictwu  socjalistycznemu 
i komunistycznemu, do radykalnego uzdrowienia klimatu politycznego na 
całym świecie. 

Sens odprężenia, będącego obecnie dominującą tendencją w życiu mię- 
dzynarodowym, polega przede wszystkim na tym, aby wyeliminować in- 
gerercję z zewnątrz w wewnętrzne sprawy państw, stosowanie siły lub gro- 
żenia siłą w międzypaństwowych sporach i konfliktach. Tym samym zosta- 
nie zlikwidowana groźba nowej wojny światowej, wyzwoli się narody od 
strachu przed dniem jutrzejszym. Odprężenie nie oznacza jednak zamro- 
żenia obiektywnych procesów rozwoju historycznego. Nie usuwa ono by- 
najmniej istniejących antagonizmów klasowych wewnątrz państw kapita- 
listycznych, sprzeczności między interesami narodów a interesami świato- 
wego imperializmu, między dwoma systemami społecznymi, nie osłabia ona 
ich zmagań ideologicznych. 

Polityka odprężenia, która doprowadziła już — przede wszystkim dzięki 
leninowskiemu kursowi KPZR — do odczuwalnych pozytywnych przemian 
w sprawach międzynarodowych, jest akceptowana przez coraz szerszy 
krąg państw, staje się organiczną częścią ich działania na polu polityki za- 
granicznej. Z jej owoców korzysta dziś wiele narodów. Potrzebne jednak 
są jeszcze poważne wysiłki, aby nadać nurtowi odprężenia jeszcze więk- 
szą głębię i rozmach. Rzeczą ważną jest stała walka o równoległe z odprę- 
żeniem politycznym odprężenie militarne. Do tego celu dąży właśnie nasz 
kraj w swojej działalności międzynarodowej. 

Jednym z najaktualniejszych zadań jest rozwój pokojowej współpracy 
w Europie i wcielanie w życie postanowień Aktu Końcowego KBWE. Po- 
winno się je realizować w ścisłej zgodności z tym, co zostało utrwalone 
w Helsinkach, nie wyolbrzymiając spraw drugorzędnych i nie pomniejsza- 
jąc elementów najważniejszych. ZSRR wytrwale zmierza i nadal będzie 
zmierzał do zapewnienia realizacji porozumień helsińskich przez wszystkie 
państwa. | 

Wysiłki przedstawicieli krajów uczestniczących w Konferencji w Spra- 
wie Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, którzy spotkają się w przy- 
szłym roku w Belgradzie, powinny być skupione na opracowywaniu kon- 
kretnych kroków, przyczyniających się do pomyślnego urzeczywistniania 
Aktu Końcowego. Dla dobra sprawy nie wolno dopuścić, aby to spotkanie 
przekształciło się w swoiste biuro skarg i zażaleń. 

Należy podkreślić, że walka o pokój, bezpieczeństwo i współpracę na 
kontynencie europejskim, o jega nowe oblicze jest ściśle związana z walką 
o wykorzenienie elementów recydywy faszyzmu, w obronie prawdziwej 
demokracji i niezawisłości narodowej. Właśnie tak ujmują tę walkę komu- 
niści europejscy. 
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Kierując się zasadami pokojowego współistnienia, dążeniem do trwałego 
pokoju, Związek Radziecki zamierza nadal rozwijać długookresową, wza- 


jemnie korzystną współpracę z krajami kapitalistycznymi na różnych 'od- 


cinkach. Szczególne znaczenie i to nie tylko dla narodu radzieckiego i ame- 
rykańskiego, lecz również dla dalszej normalizacji atmosfery międzynaro- 
dowej, ma konsekwentna poprawa stosunków między ZSRR i USA. Zwią- 
zek Radziecki czyni i będzie czynić wszystko, co od niego zależy, aby sto- 
sunki te stały się stabilne, wolne od elementów koniunkturalnych. Jak 
stwierdzono w referacie sprawozdawczym KC KPZR na XXV Zjeździe, 
nasze stosunki ze Stanami Zjednoczonymi mają dobre perspektywy rozwo- 
ju, jeżeli będzie utrzymana ich realistyczna podstawa. Przy oczywistej róż- 
nicy klasowego charakteru obydwu państw i ich ideologii istnieje zdecy- 
dowane dążenie do rozstrzygania rozbieżności i sporów nie za pomocą siły 
i pobrzękiwania bronią, lecz pokojowymi środkami. 

Istnieją pomyślne warunki rozszerzania zakresu porozumienia i współ- 
pracy z Francją, do czego przyczyniają się m. in. podpisana w ubiegłym ro- 
ku radziecko-francuska deklaracja oraz inne zasadnicze dokumenty. 

Związek Radziecki jest zwolennikiem rozszerzania stosunków z RFN, 
aczkolwiek — rzecz zrozumiała — nie może ignorować knowań sił reakcyj- 
nych w Niemczech zachodnich, które usiłują skierować ich politykę w kie- 
runku sprzecznym z podstawowymi interesami pokoju i dobrosąsiedzkich 
kontaktów w Europie. Nasz kraj występuje na rzecz rozwoju współpracy 
z Anglią, Włochami, Kanadą, Belgią, Danią i innymi państwami europej- 
skimi. 

ZSRR gotów jest pogłębiać wszechstronną współpracę z Japonią. Świa- 
dectwem tego jest niedawne spotkanie L. I. Breżniewa z delegacją japoń- 
skich kół gospodarczych, stwarzające nowe silne impulsy dla rozwoju wza- 
jemnych więzi ekonomicznych. Pozytywne wyniki spotkania umacniają nas 
w przekonaniu, że rozwój stosunków radziecko-japońskich maże i powi- 
nien dokonywać się po linii wzrastającej pod warunkiem, jeśli obie strony 
będą dążyć do tego celu. Przy obustronnym zainteresowaniu tymi stosun- 
kami ZSRR i Japonia w pełni mogą samodzielnie określać drogi ich. roz- 
woju. Chcielibyśmy żywić nadzieję, że jest to rozumiane również w Japo- 
nii. 

Zjazd potwierdził długofalowe zadanie radzieckiej polityki zagranicznej 
—— „zmierzać do zapewnienia bezpieczeństwa w Azji na podstawie wspól- 
nych wysiłków państw tego kontynentu”. Związek Radziecki będzie nadal 
nieustannie działać w tym kierunku, uwzględniając pozytywne zjawiska, 
jakie zaistniały w ostatnich latach w życiu politycznym kontynentu azja- 


_tyckiego. 


Zakończenie wojny w Indochinach, powstanie — w wyniku wielkiego 
zwycięstwa narodu wietnamskiego nad agresorem — jednolitej Socjalisty- 
cznej Republiki Wietnamu, wysuniętej placówki socjalizmu w Azji po- 
łudniowo-wschodniej, zdobycie niepodległości przez narody Ludowo-De- 
mokratycznej Republiki Laosu i demokratycznej Kambodży stwarzają no- 
we możliwości uzdrowienia sytuacji w Azji, objęcia odprężeniem również 
tej części świata i stworzenia w niej trwałych podstaw pokoju. 

Ważnym i skutecznym czynnikiem stabilizacji sytuacji w Azji jest przy- 
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jazna współpraca między ZSRR a Indiami. Stale zmierzamy do dalszego 
umacniania i rozwijania stosunków z tym wielkim krajem Azji. 

Jak wiadomo, Związek Radziecki zajmuje pryncypialne stanowisko w 
stosunku do polityki maoistowskiej. Jesteśmy zarazem gotowi, jak wskazy- 
wano na XXV Zjeździe, do normalizacji stosunków z Chinami na zasadach 
pokojowego współistnienia. KPZR pójdzie również dalej, jeżeli Pekin wy- 
rzeknie się wrogiego kursu politycznego wobec światowego socjalizmu i in- 
teresów wszystkich narodów. Wszystko zależy od strony chińskiej. Nor- 
malizacja stosunków między ZSRR i ChRL odbiłaby się niewątpliwie po- 
zytywnie na sytuacji w Azji, w całym świecie. 

Nasz kraj popiera ideę przekształcenia Oceanu Indyjskiego w strefę 
pokoju, co powinno pociągnąć za sobą przede wszystkim radykalną likwida- 
cję obcych baz wojskowych w tym regionie, wśród których nie ma i nigdy 
nie było baz radzieckich. Zgadzamy się przy tym na wzięcie udziału wraz 
z innymi mocarstwami w poszukiwaniu dróg, które by umożliwiły zanie- 
chanie działalności militarnej państw nieprzybrzeżnych w strefie Oceanu 
Indyjskiego i w regionach bezpośrednio doń przylegających. 

Na kuli ziemskiej w zasadzie położono kres systemowi panowania kolo- 
nialnego. Upadło ostatnie, portugalskie imperium kolonialne. Niedawno, 
dzięki poparciu sojuszników i przyjaciół oraz wszystkich miłujących wol- 
ność krajów i narodów, odniósł wybitne zwycięstwo i zdobył niepodległość 
naród Angoli. 

Za wcześnie jest jednak jeszcze mówić o tym, że kolonializm we wszyst- 
kich swoich formach i przejawach odszedł w przeszłość. W dalszym ciągu 
zatruwa on atmosferę na arenie międzynarodowej, jest źródłem wielu kon- 
fliktów. Dlatego całkowicie uzasadnione jest twierdzenie. zawarte w pro- 
gramie polityki zagranicznej wytyczonym przez Zjazd, że należy „uznać 
za jedno z najważniejszych zadań międzynarodowych całkowitą likwidację 
wszystkich pozostałości systemu ucisku kolonialnego, wszelkich ograniczeń 
równości praw i niezależności narodów oraz wszystkich ognisk kolonializ- 
mu i rasizmu”. 


W ostatnich latach, wskutek polityki rasistowskich reżimów Republiki 
Południowej Afryki i Rodezji, powstało wielkie ognisko napięcia na po- 
łudniu Afryki. Reżimy te brutalnie depczą uzasadnione prawa narodów Na- 
mibii i Zimbabwe, afrykańskiej większości w RPA, usiłują utopić we krwi 
ich walkę wyzwoleńczą, podejmują agresywne akcje przeciw sąsiednim 
państwom. Odpowiedzialność za to obciąża te koła imperialistyczne poza 
Afryką, które współpracują z reżimami rasistowskimi, popierają je iuzbra- 
Jają. 

Nieludzka polityka apartheidu stanowi zagrożenie dla niezawisłości 
i swobodnego rozwoju krajów i narodów afrykańskich. Jest ona brzemien- 
na w niebezpieczne dla pokoju skutki w Afryce i na całym świecie. Związek 
Radziecki zdecydowanie potępia tę politykę, konsekwentnie występuje na 
rzecz podjęcia kroków zmierzających do izolacji i bojkotu rasistowskich re- 
żimów RPA i Rodezji, do ścisłego wykonywania uchwał ONZ, Organizacji 
Jedności Afrykańskiej, innych międzynarodowych organizacji i zgroma- 
dzeń domagających się likwidacji apartheidu i wszelkiej dyskryminacji 
rasowej, zapewnienia większości afrykańskiej w RPA, narodom Namibii 
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i Zimbabwe możliwości niekr ępowanego decydowania o swoim losie, stwo- 
rzenia im warunków życia w pokoju i wolności. 


W referacie sprawozdawczym na XXV Zjazd KPZR zwraca się uwagę 
na ważne zjawisko cechujące współczesne życie międzynarodowe — na 
wzrastający wpływ młodych niezawisłych państw na sprawy międzynaro- 
dowe, na wyraźną aktywizację ich działalności w polityce zagranicznej. 
Ten nieodparty fakt zademonstrowała w sierpniu V Konferencja Szefów 
Państw i Rządów Krajów Niezaangażowanych w Colombo. Jej uczestnicy 
zadeklarowali swą gotowość do prowadzenia walki przeciwko imperiali- 
zmowi, wojnie i agresji, kolonializmowi i neokolonializmowi, zamierzają 
oni przyczyniać się do dalszego zespolenia sił walczących o pokój, nieza- 
wisłość narodową i postęp społeczny narodów. 

Związek Radziecki ocenia pozytywnie antyimperialistyczny, antykolo- 
nialny i antyrasistowski kierunek ruchu niezaangażowanych. Sądzimy, że 
wkład niezaangażowanych państw rozwijających się do wspólnej sprawy 
pokoju i bezpieczeństwa narodów może być jeszcze większy. Z przeważa- 
jącą większością krajów rozwijających się, z ich narodami łączy nas prag- 
nienie pokoju i wolności, wspólnota zasadniczych dążeń. Wytyczony przez 
XXV Zjazd program polityki zagranicznej jest przepojony duchem solidar- 
ności z tymi krajami. 

Coraz większej aktualności nabierają problemy przebudowy zrodzonych 
w epoce kapitalizmu i działających przez długi okres na jego rzecz mię- 
dzynarodowych stosunków ekonomicznych. Stosunki te od dawna pozosta- 
ją w rażącej sprzeczności z żywotnymi interesami ogromnej większości kra- 
jów, z podstawowym trendem wydarzeń światowych. W pełni uzasadnione 
jest wysunięcie przez Zjazd zadania — „walczyć o wyeliminowanie dyskry- 
minacji i wszelkich sztucznych barier w handlu międzynarodowym, o lik- 
widację wszelkich przejawów nierówności, dyktatu i wyzysku w między- 
narodowych stosunkach gospodarczych”. 


W celu dalszego rozwijania owocnej międzynarodowej współpracy eko- 
nomicznej na podstawie równości i wzajemnej korzyści, ZSRR wraz z in- 
nymi krajami-członkami RWPG zaproponował zawarcie porozumienia o 
podstawach wzajemnych stosunków między RWPG a Europejską Wspólno- 
tą Gospodarczą. Związek Radziecki wystąpił również z inicjatywą przepro- 
wadzenia ogólnoeuropejskich kongresów lub międzypaństwowych narad 
poświęconych sprawom współpracy na odcinku ochrony środowiska natu- 
ralnego, rozwoju transportu, energetyki. Na tych spotkaniach można prze- 
dyskutować wspólne kroki w dziedzinie ochrony warunków życia, proble- 
my walki z zanieczyszczaniem lądu, atmosfery i otaczających Europę mórz, 
stworzenie transeuropejskich magistrali wodnych i lądowych, zawarcie 
konwencji transportowych, stworzenie ogólnoeuropejskich systemów ener- 
getycznych, poszukiwania nowych źródeł energii. Propozycje te wywołały 
poważne zainteresowanie w Europie i poza jej granicami i ZSRR bez- 
warunkowo będzie pracować nad ich realizacją. 

Bardzo istotnym aspektem walki o ustanowienie nowego światowego ła- 
du ekonomicznego jest zadośćuczynienie słusznemu dążeniu państw rozwi- 
jających się do osiągnięcia i utrwalenia nie tylko samodzielności politycz- 
nej, lecz także ekonomicznej. Zakłada to pomoc w wyzwalaniu się tych 
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„państw z pęt kolonializmu i neokolonializmu, w przezwyciężaniu w kró- 
tkim okresie historycznym zacofania i nędzy, głodu i chorób. Udzielając 
tym krajom znacznej i efektywnej pomocy materialnej, Związek Radzie- 
cki, cała wspólnota socjalistyczna nie mogą, oczywiście, ponosić odpowie- 
dzialności za trwającą nadal niezwykle trudną sytuację ekonomiczną, w 
której znalazły się młode państwa w wyniku długotrwałej, dopiero nieda- 
wno zakończonej kolonialnej przeszłości, którą pogłębiają kryzysy ekono- 
miczne wstrząsające systemem kapitalistycznym. 


Powszechnie wiadomo, że pomoc ZSRR i innych państw socjalistycznych 
krajom rozwijającym się — to bezinteresowne wspieranie przyjaciół i soju- 
szników w walce przeciwko wspólnemu przeciwnikowi — imperializmowi, 
kolonializmowi i neokolonializmowi. Kraje rozwijające się, opierając się 
na tej pomocy, są całkowicie zdolne do odparcia imperialistycznego dykta- 
tu i dyskryminacji w stosunkach gospodarczych, łączących je z rozwinię- 
tymi państwami kapitalistycznymi. 


Dążąc konsekwentnie do uzdrowienia kompleksu międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych, Związek Radziecki występuje na rzecz ich prze- 
budowy na demokratycznej i sprawiedliwej podstawie, w obronie suwe- 
rennego prawa każdego kraju do dysponowania swoimi bogactwami natu- 
ralnymi, prawa każdego narodu do wybierania samodzielnie i bez przeszkód 
drogi swojego. rozwoju. Działamy przeciwko wyzyskowi narodów krajów 
rozwijających się przez kapitał zagraniczny, zmierzamy do stworzenia ma- 
ksymalnie sprzyjających warunków dla wykorzystywania międzynarodo- 
wego podziału pracy z korzyścią dla całej ludzkości. 


Takie są w naszej epoce pierwszoplanowe zadania międzynarodowe, do 
których rozwiązania zmierza polityka zagraniczna Związku Radzieckiego, 
zgodnie z uchwalonym przez XXV Zjazd programem dalszej walki o po- 
kój i współpracę międzynarodową, o wolność i niezawisłość narodów. Wy- 
konanie zawartych w nowym programie pokoju zadań wymagać będzie 
wielkich wysiłków. Ale istnieją wszelkie podstawy ku temu, aby liczyć 
na ich powodzenie. 

Związek Radziecki służy swoim ogromnym wpływem w polityce mię- 
dzynarodowej, swoim wysokim autorytetem i wielkim potencjałem ekono- 
micznym i obronnym sprawie powszechnego postępu i pokoju. Ważny jest 
w tym kontekście fakt, że program KPZR w dziedzinie polityki zagranicz- 
nej jest akceptowany przez bratnie kraje socjalistyczne jako ich własny, 
jako platforma skoordynowanych poczynań w polityce zagranicznej całej 
wspólnoty socjalistycznej. Jego szlachetne cele spotykają się ze zrozumie- 
niem i poparciem wszystkich sił pokoju i postępu, wszystkich uczciwych 
ludzi na świecie. 

Radzieccy komuniści, cały nasz naród, gorąco i jednomyślnie aprobując 
politykę i praktyczną działalność Komitetu Centralnego KPZR, jego Biura 
Politycznego na czele z nieugiętym marksistą-leninowcem, powszechnie 
uznanym przywódcą partii i państwa Leonidem Iljiczem Breżniewem — 
uważają za swój podstawowy obowiązek dalsze umacnianie międzynarodo- 
wych pozycji socjalistycznej ojczyzny. Swą ofiarną pracą uczestniczą oni 
w urzeczywistnianiu kursu politycznego, wytyczonego przez XXV Zjazd. 
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Rozwinięte społeczeństwo „socjalistyczne staje się dla naszego kraju real- 
nością. Określenie „staje się” oznacza stopniowy i dynamiczny aspekt .eta- 
pów rozwojowych wewnątrz formacji społeczno-ekonomicznych. Jak słusż- 
nie zauważają uczeni radzieccy „rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne” 
— traktowane jako etap — może być rozpatrywane ze względu na to, 
w jakim stopniu reprezentuje cechy definicyjnie dojrzałego socjalizmu 
oraz w jakim tempie nasycenie tymi cechami jest osiągane. Wejście 
w etap dojrzałego socjalizmu nie oznacza, że jest on osiągnięty w pełni 
1 od razu. | 

Gradualistyczna i dynamiczna perspektywa ma wyraźne Konsekwencje 
dla ujęcia struktury klasowej. Sprowadzają się one do tego, że struktu- 
rę klasową rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego traktujemy przede 
wszystkim jako wynik i odbicie podstawowych przemian technologiczno- 
-ekonomicznych i społeczno-kulturalnych, które osiągają kulminację 
w dojrzałym socjalizmie. | 

Podslawowymi segmentami struktury klasowej rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego są: klasa robotnicza, chłopstwo i inteligencja, co 
wynika z charakteru ustroju społeczno-ekonomicznego i fazy jego rozwo- 
ju. Na przestrzeni całego tego etapu rozwoju czynniki określające sposób 
produkcji — a także inne czynniki ze sposobem produkcji związane — 
sprawiają, iż zachowują swoją różnicującą moc zasadnicze cechy poło- 
żenia klasowego, wymienione w leninowskiej definicji klasy społecznej, 
choć należy również dostrzegać istotne modyfikacje tych cech (np. to, że 
różnice dotyczą już form własności uspołecznionych środków produkcji). 
Biorąc pod uwagę całokształt przemian stosunków własności i charakteru 
pracy, należy odróżnić uspółdzielczone chłopstwo od pracowników przemy- 
słu ogólnonarodowego i instytucji państwowych oraz robotników od pra- 
cowników wykonujących pracę umysłową — składających się na szeroko 
rozumianą warstwę inteligencji. Każdy z trzech podstawowych segmentów 
struktury klasowej tworzy historycznie ukształtowaną zbiorowość, w okre- 
ślony sposób lokującą się w szerszym systemie społecznym. Uwzględniając 
uwidaczniającą się ciągłość historyczną, w odniesieniu do rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego możemy mówić o starych i nowych aspek- 
tach struktury społecznej. 
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Decydująca o przemianach socjalistycznych klasa robotnicza wchodzi 
w okres rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego bez wielu obarczeń 
„dziedziczonych” po poprzedniej formacji społeczno-ekonomicznej, widocz- 
nych zwłaszcza w okresie przejściowym i pierwszej fazie socjalistycznej 
industrializacji. Początek budowy socjalizmu zastał klasę robotniczą w du- 
żym stopniu taką, jaką ukształtowały ją warunki przedrewolucyjne. Cho- 
ciaż w wyniku aktów rewolucyjnych położenie tej klasy w swych pod- 
stawach związanych ze stosunkami produkcji i stosunkami politycznymi 
zmieniło się radykalnie, to jednak inne przemiany (np. w warunkach 
bytu) nie mogły nastąpić i faktycznie nie następowały równie szybko. 
Warto o tym pamiętać, by uzmysłowić sobie, w jakim stopniu rozwój 
społeczno-gospodarczy, oświatowy i kulturalny zmienił oblicze młodych 
pokoleń wstępujących w szeregi klasy robotniczej. 

Zmiany wśród chłopstwa są bardziej złożone i przebiegają w posz- 
czególnych krajach niejednolicie, jednak ich skala — ogólnie rzecz biorąc 
— jest podobna do tej, która odnosi się do klasy robotniczej. Dotyczy 
to zresztą nie tylko krajów, w których dokonano kolektywizacji rolnictwa, 
ale również i Polski. Podobnie wchodząca w okres rozwiniętego socjali- 
zmu inteligencja ma przypuszczalnie mniej cech wspólnych z inteligen- 
cją tuż porewolucyjną niż ta ostatnia — z inteligencją przedrewolu- 
cyjną. W każdym razie dotychczasowe badania historyczne i socjologiczne 
dowodzą istotnych wielostronnych zmian we wstępnej fazie budowy socja- 
lizmu, nie tylko w odniesieniu do klasy robotniczej, ale także chłopstwa 
i inteligencji. Chociaż więc w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym 
występują w dalszym ciągu klasa robotnicza, chłopstwo i inteligencja — są 
to jednak „nowa klasa robotnicza”, „nowe chłlopstwo” i „nowa inteli- 
gencja”. Ze względu na ciągłość historyczną i zachowane jeszcze rysy 
uzasadnione jest podkreślenie stalości niektórych aspektów struktury 
klasowej, jednakże biorąc pod uwagę zaszłe przeobrażenia nie wolno zapo- 
minać o nowych treściach, jakie wkładamy w stare pojęcia. 

W rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym zachodzą ciągłe przeo- 
brażenia w stosunkach własnościowych, w charakterze pracy, sposobach 
uzyskiwania i rozmiarach dochodu. Stają się one przedmiotem wnikliwej 
uwagi uczonych radzieckich. A.A. Amwrosow zwrócił np. uwagę na krze- 
pnięcie państwowej własności ogólnonarodowej, rozwój własności spół- 
dzielczo-kołchozowej oraz zjednoczenie produkcji kołchozowej z produk- 
cją przemysłową. Jego zdaniem procesy te doprowadzają w efekcie do pow- 
stawania mieszanych form wytwórczości i własności, które utrzymują się 
przez cały okres rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Kształtowa- 
nie się jednolitej formy wytwórczości — powstałej z połączenia przedsię- 
biorstw przemysłowych, sowchozów i kołchozów — zamknie okres roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Wielu autorów zwraca także uwagę na istotne procesy zbliżania się pra- 
cy umysłowej i fizycznej, przede wszystkim poprzez większe nasycenie 
pierwiastkami aktywności umysłowej prac, które do tej pory miały charak- 
ter wyłącznie fizyczny; łączy się to z postępującą rewolucją naukowo-tech- 
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niczną oraz zmieniającą się organizacją pracy. Prowadzą one do intelektua- 
lizacji czynności prostych przez nasycenie ich elementami namysłu, wybo- 
ru i decyzji. Trzeba jednak podkreślić, że całkowita likwidacja różnic mię- 
dzy pracą fizyczną i umysłową wybiega poza okres rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. | 


W literaturze radzieckiej pisze się też o przezwyciężaniu różnie w źród- 
łach i rozmiarach uzyskiwanych dochodów. Wskazuje się na stałe doskona- 
lenie zasady „każdemu według jego pracy” oraz ciągły wzrost państwo- 
wych funduszy spożycia, a także stopniowe zmniejszanie się różnic w prze- 
ciętnym poziomie dochodów na głowę w rodzinie wśród członków różnych 
klas. Procesy te do końca okresu rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego nie wyeliminują jednak różnic w formach i wysokości dochodów. 


Zwrócenie uwagi na przeobrażenia zachodzące w stosunkach własności, 
charakterze pracy oraz formach otrzymywania i wysokości dochodów wy- 
dawało się konieczne ze względu na konsekwencje, jakie niosą one dla 
całej struktury klasowej. Wynikają one stąd, iż łączenie różnych form 
własności, „intelektualizacja pracy” oraz różne formy uzyskiwania do- 
chodów niejednakowo upowszechniają się w różnych gałęziach działalności 
produkcyjnej i pozaprodukcyjnej. Prowadzi to do zachowania się niektó- 
rych aspektów zróżnicowań klasowych, a także do zróżnicowań wewnątrz- 
klasowych i tworzenia się grup granicznych. Równocześnie należy zwrócić 
uwagę na takie cechy położenia klasowego, które nie wchodzą w zakres 
definicji klasy, ale są bardzo ważne dla każdego opisu realnego położenia 
klasy czy grupy wewnątrzklasowej. Mamy tutaj na myśli poziom wykształ- 
cenia, poziom dochodów na głowę w rodzinie, warunki mieszkaniowe, styl 
życia, aktywność społeczno-polityczną. 


Zróżnicowania wewnątrzklasowe — powstałe głównie na podstawie od- 
miennych rodzajów pracy — wydają się ważną i wartą badania cechą roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. Zróżnicowania te obejmują dziś 
w silnym stopniu wszystkie trzy segmenty struktury klasowej, choć ich 
źródła są niejednakowe wśród klasy robotniczej i inteligencji z jednej, 
a chłopstwa z drugiej strony. Według niektórych prognoz dyferencjacja 
klasy robotniczej i inteligencji będzie się utrzymywać przez najbliższe 
pięćdziesiąt lat, gdyż w tym czasie nie uda się wyeliminować niektórych 
prostych prac fizycznych, a z drugiej strony rozwijać się będą grupy o nie- 
zmiernie wysokich i złożonych kwalifikacjach. Nie można wykluczać, że 
w związku z automatyzacją nowe procesy różnicujące i ujednolicające 
wystąpią w różnych punktach struktury społecznej. Wewnętrzne zróżnico- 
wanie producentów żywności (w tym rolników) będzie miało źródła 
w odmiennych formach własności socjalistycznej, w typach specjalizacji 
gospodarstw, w różnorodnych aspektach zróżnicowań wynikających z ho- 
ryzontalnego i wertykalnego podziału pracy (np. systemu zarządzania). 


Formowanie się grup granicznych — zarówno dzisiaj, jak w przyszłości 
— ma swe podstawy w stosunkach własnościowych oraz w charakterze 
pracy. W Związku Radzieckim grupą graniczną stają się kołchoźnicy, 
będący jednocześnie pracownikami najemnymi w państwowych przedsię” 
biorstwach rolno-spożywczych, zjednoczonych z kołchozami. Z kolei wy- 
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różniane grupy „robotników-inteligentów” są przykładem łączenia „fi- 
zycznego”” i „umysłowego” charakteru pracy w przemyśle. 

, Powstaje pytanie, czy nowe zjawiska w strukturze klasowej stawiają 
nowe wymagania warsztatowi socjologicznemu, którym operowaliśmy w 
ciągu kilkunastu lat. Wydaje się, że tak. Chodzi przede wszystkim o po+ 
szerzenie naszych analiz. 


Rozwijając i pogłębiając przeto dotychczasowe badania nad klasą rohot- 
niczą, chłopstwem i inteligencją, a także zróżnicowaniami wewnątrz- 
klasowymi i formowaniem się grup granicznych, należałoby zintensyfiko- 
wać zainteresowanie zarówno podstawowymi cechami klasowymi (wynika- 
jącymi ze stosunków własnościowych, źródeł dochodów i charakteru pracy), 
jak i różnymi innymi cechami położenia społecznego klas, takich jak 
poziom wykształcenia, dochód na głowę w rodzinie, styl życia, aktywność 
społeczno-polityczna i i jej formy. Dotychczasowa analiza zróżnicowań wew- 
nątrzklasowych i formowania się grup granicznych nie uwzględniała 
wszystkich tych cech w dostatecznie szerokim stopniu. Jeżeli więc chcemy 
śledzić globalne przemiany struktury klasowej w dłuższych okresach, to 
nie wolno pomijać tak podstawowych cech położenia klasowego, jak i cech 
innych, których rozkład kształtowany jest przez wielorakie oddziaływania 
polityki gospodarczej i społecznej państwa. 


Struktura klasowa i sposób życia 


W analizie struktury klasowej rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego ważnym elementem okazuje się sposób życia poszczególnych klas 
i warstw społecznych. Chodzi tutaj między innymi o szeroko pojęte ma- 
terialne warunki życia oraz uczestnictwo w kulturze — i to zarówno 
w aspekcie ilościowym, jak i jakościowym. Jedne z klas znajdują się 
w lepszych warunkach życia — mierzonych dochodem na członka rodziny, 
sytuacją mieszkaniową i standardem wyposażenia mieszkania w sprzęt 
ułatwiający pracę domową i wypoczynek — inne w gorszych. Analogicznie 
można wyróżnić szczeble „konsumpcji kulturalnej” , mierzone częstotli- 
wością i intensywnością kontaktów z książką, ASOPIOEM, radiem i tele- 
wizją, kinem i teatrem, filharmonią i muzeum. 

Trzeba uświadomić sobie fakt, iż na każdym poziomie konsumpcji kul- 
turalnej istnieje wiele wariantów połączeń dóbr kultury w określone syn- 
dromy czy wiązki. Podobnie na każdym mierzonym złotówkami poziomie 
warunków materialnych można żyć bardzo rozmaicie. Między innymi dla- 
tego, niezależnie od aspektu ilościowego, możemy mówić o aspekcie ja- 
kościowym życia. Przyjmując oba te aspekty, jesteśmy w stanie wyodręb- 
nić kompleksowe wzory — obrazy sposobów życia różnych grup ludności. 

W rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym wzory te w odnie- 
sieniu do klasy robotniczej, chłopstwa i inteligencji upodabniają się 
w cechach zasadniczych, ale zachowują także pewne istotne różnice. 
Stopień, charakter i ich związek z charakterem pracy, źródłem dochodu 
wymagają specjalnych badań i przemyśleń. Chcemy tu zwrócić uwagę 
na dwa zjawiska. 
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Po pierwsze — w coraz mniejszym stopniu wzory sposobów życia 
znajdują bezpośrednie klasowe podłoże. Z dotychczasowych badań prze- 
prowadzonych między innymi w Polsce, a także innych krajach socjali- 
stycznych (np. w Czechosłowacji i na Węgrzech) wynika, że pewna pod- 
grupa zjawisk — składająca się na styl życia — jest w coraz mniej- 
szym stopniu zależna od ptzynależności klasowej. Wśród ludności zatrud- 
nionej w sektorze uspołecznionym wykształcenie i zawód stają się coraz 
mocniejszymi determinantami — choć zakres ich oddżiaływania jest 
częściowo ograniczony. Niektórzy podkreślają coraz silniejszy wpływ wy- 
sokości dochodów rodzinnych, pochodzenia społecznego oraz predyspozycji 
i upodobań indywidualnych. | | 

Po drugie — ponieważ wzory sposobów życia są lużno związane z kla- 
sami społecznymi, nie wzmacniają one istniejących podziałów. Wewnątrz- 
klasowe różnice i międzyklasowe podobieństwa tych wzorów ułatwiają 
pokonywanie barier klasowych w procesach społecznej interakcji: w kon* 
taktach w miejscu pracy, w życiu organizacji społecznych, w kontaktach 
towarzyskich, doborze współmałżonków. Ten sam czynnik sprzyja szyb- 
szej adaptacji osób mobilnych, przemieszczających się z klasy do klasy. 
Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne ma więc realne, nie tylko tech- 
nologiczno-ekonomiczne, ale i społeczno-kulturalne podstawy, aby stać 
się społeczeństwem „otwartym” w nie spotykanym dotychczas stopniu. 


Ważną płaszczyznę analiz stanowi świadomość i aktywność społeczno- 
-polityczna poszczególnych klas i warstw. Pogłębianie się socjalistycznych 
przemian w sferze własności, charakterze pracy, warunkach bytu niewąt- 
pliwie wpływa na treść świadomości i formy aktywności społeczno-polity- 
cznej, chociaż wiedza empiryczna jest w tym zakresie jeszcze uboga. Za- 
rysowują się tu i teoretyczne problemy dotyczące wydzielania faz rozwoju 
świadomości indywidualnych. W naszym przekonaniu w warunkach roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego za wyższy typ świadomości kla- 
sowej winno się uznać zarówno wyższy stopień rozeznania mechanizmów 
społeczno-gospodarczych, jak i większe realne zaangażowanie w rozwój i 
postęp społeczny — czy to poprzez pracę, czy działalność społeczną. Wyż- 
sza forma świadomości społecznej winna się charakteryzować równocze- 
śnie większymi aspiracjami społecznymi i jednostkowymi, a więc znajdo- 
wać swój wyraz w postawach aktywnych i prospołecznych w stosunku do 
szerokiego wachlarza celów indywidualnych i kolektywnych. 

Wyższy stopień świadomości klasowej powoduje potrzebę rozszerzania 
różnych form udziału ludzi pracy w podejmowaniu decyzji na poszcze- 
gólnych szczeblach kierowania i zarządzania. Oznacza to dalsze rozwija- 
nie i pogłębianie demokracji socjalistycznej oraz dalszy postęp ku przysz- 
łym formom samorządu komunistycznego. W okresie rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego formy samorządu robotniczego i chłopskiego 'są 
jeszcze zróżnicowane, lecz i tu można przewidzieć powstanie nowych 
i rozwijanie wspólnych, uniwersalnych cech charakterystycznych. 

Wyższy stopień świadomości klasowej prowadzi jednostki i grupy do 
wyższych form integracji społecznej. Najważniejszym mechanizmem inte- 
gracji jest partia i jej program. W rozwiniętym społeczeństwie socjalistycz- 
nym partia jest siłą integrującą — w płaszczyźnie działania — wszystkie 
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segmenty struktury klasowej wokół planów przekształceń społecznych, 
z przekształceniami struktury włącznie. Działalność ideologiczna partii 
pełni psychologiczne funkcje integracyjne w społeczeństwie, w którym 
klasy zachowały jeszcze swe odrębności. 


Znoszenie klas, zmniejszanie różnic, integracja 


Rozpatrując kompleksowo strukturę klasową oraz perspektywy jej za- 
niku, właściwe jest oddzielenie zjawisk wyrażających się w znoszeniu 
klas, zmniejszaniu różnie klasowych oraz wzajemnym zbliżaniu klas. Przez 
„znoszenie klas” rozumiemy procesy wiodące do ujednolicenia cech kon- 
stytucyjnych, inaczej „pierwotnych” — wymienionych w leninowskiej de- 
finicji klas społecznych. Termin „zmniejszanie różnic klasowych” propo- 
nujemy odnosić do zmian „wtórnych” i korelatywnych cech położenia 
klasowego, takich jak stopień wykształcenia, różnice kwalifikacji, poziom 
materialnych warunków życia i udziału w kulturze; część tych cech, 
a być może nawet wszystkie, można ująć szeroko rozumianym pojęciem 
sposobu życia. Wreszcie przez „zbliżenie klas” oznaczać można procesy 
narastania wspólnych treści świadomości oraz aktywność społeczno-poli- 
tyczną członków różnych klas, wiodącą do wyższych stopni integracji spo- 
łecznej. 

W jakim zakresie i stopniu procesy „znoszenia klas” są paralelne do 
procesów „zmniejszania różnic klasowych” i „zbliżania klas”? Czy — a jeśli 
tak, to w jakich warunkach — zmniejszanie różnic klasowych może 
„wyprzedzać” znoszenie klas? Jakie znaczenie ma zbliżanie klas dla obu 
pozostałych procesów? Pytania te znacznie łatwiej jest zadać, niż znaleźć 
na nie odpowiedzi. Niemniej jednak warto zarysować pewne sugestie, 
gdyż mogą one stanowić wstęp do przyszłych analiz. 

Przede wszystkim trzeba podkreślić, że między znoszeniem klas, zmniej- 
szaniem różnic klasowych i zbliżaniem klas zachodzą związki o sprzę- 
żeniu zwrotnym. Na przykład na podstawie ekstrapolacji dotychczasowych 
trendów można wnosić, że wraz ze zmianą charakteru pracy — głównie 
intelektualizacją pracy fizycznej — zwiększają się wydatki na kulturę. 
Wiadomo także, że wzrost partycypacji w kulturze sprzyja psychologicznej 
reorientacji jednostek. Z kolei świadomość społeczna, zwłaszcza jej część 
określana jako aspiracje, wpływa na sposób wydatkowania pieniędzy. 
Wzrastają wydatki na samokształcenie, co może stanowić podstawę dal- 
szych procesów intelektualizacji pracy (jeśli równolegle wystąpią procesy 
modernizacyjne w zakładach pracy). 

Czynnik, który działał początkowo (zmiana charakteru pracy), ulega 
zmianie w wyniku sprzężenia zwrotnego, ze względu na określone związki 
przyczynowe z czynnikami pozostałymi (konsumpcja kulturalna, świado- 
mość społeczna). W rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym świado: 
me wykorzystanie i „uruchamianie” sprzężeń zwrotnych staje się niewat- 
pliwie cechą immanentną polityki społecznej, gospodarczej i kulturalnej. 
Chodziłoby o coraz bardziej przemyślane i kompleksowe ich stosowanie. 

Struktura klasowa może być skutecznie przezwyciężona tylko w sytua- 
cji zwiększonej produktywności społeczeństwa. W konkretnych warunkach 
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technologiczno-ekonomicznych i społeczno-kulturowych rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego przezwyciężanie struktury klasowej „na siłę” 
— a więc wbrew istniejącym warunkom — może doprowadzić do pertur- 
bacji osłabiającej produktywność. W konsekwencji — moment skutecz- 
nego przezwyciężenia struktury klasowej oddaliłby się zamiast przybliżać. 
Stałoby się tak również wtedy, kiedy zmniejszenie różnic klasowych nie 
byłoby oparte na trwałym gruncie procesów znoszenia podstaw struktury 
klasowej. 

Tezy tej nie można rozumieć restryktywnie. — na przykład — jako 
przejawu uproszczonego determinizmu technologiczno-ekonomicznego. 
Związki zachodzące między znoszeniem klas, zmniejszaniem różnic kla- 
sowych i zbliżaniem klas posiadają punkty stałe, które wywołują określo- 
ne konsekwencje. Jednakże w pewnych granicach sekwencja: „znoszenie 
klas” — „zmniejszanie różnic klasowych” — „zbliżanie klas” nie musi 
być zachowana. W szczególności wydaje się, że niektóre sfery świado- 
mości i aktywności społeczno-politycznej mogą ogniskować się wokół inte- 
gracji międzyklasowej nawet przy utrzymywaniu się odrębności w pod- 
stawowych przejawach zróżnicowań klasowych. 

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne stwarza bogaty repertuar środ- 
ków i wiele szans swiadomego przezwyciężania struktury klasowej, Roz- 
wój społeczny jest w coraz większej mierze rezultatem świadomego 
oddziaływania klas — jako podmiotu procesu historycznego — na różne 
strony życia społecznego. 


Obiektywne interesy klasowe i grupowe 


Istnienie klas społecznych, zróżnicowań wewnątrzklasowych oraz grup 
granicznych, uwarunkowane przez szereg czynników, związane jest z wy- 
stępowaniem obiektywnych, sprzecznych interesów grupowych. Mają one 
charakter nieantagonistyczny, niemniej dotyczą spraw najistotniejszych. 
„Interesy w naszym rozumieniu są stanami obiektywnymi, które mogą 
być określane z zastosowaniem kryteriów zobiektywizowanych. Stany te 
są mniej lub bardziej korzystne dla danej klasy czy grupy, przy czym oce- 
na korzystności zależy nie tylko — i nie przede wszystkim — od wyobra- 
żeń grupy, lecz od jej rzeczywistego udziału w dobrach i wartościach, a tak- 
że od stosunków społecznych determinujących ten udział. 

Sprawa zbieżności interesów obiektywnych (a więc określonych przy 
pomocy zobiektywizowanych kryteriów i na mocy naukowych analiz) 
oraz interesów subiektywnie odczuwanych (a więc takich, które jawią się 
w świadomości członków poszczególnych grup) jest jedną z centralnych 
„w marksistowskiej teorii klas, polityki i świadomości społecznej. Zbieżność, 
o której tu mowa, nigdy nie jest i nie może być osiągnięta w pełni, ale 
w ustroju socjalistycznym, a zwłaszcza w rozwiniętej jego fazie, powstają 
warunki dla nie spotykanego uprzednio w historii, stopniowego osiągania 
tej zbieżności. 

Obiektywne interesy zbiorowości klasowych i grup wewnątrzklasowych 
dotyczą zarówno korzystnych stanów w zakresie podstawowych cech poło- 
żenia klasowego, a więc szczególnych stosunków własnościowych, określo- 
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nego charakteru pracy oraz formy uzyskiwanego dochodu, jak i korzy- 
stnych stanów w zakresie wtórnych cech położenia klasowego, wynikają- 
cych z partycypacji w dobrach materialnych i kulturowych, a określają- 
cych sposób życia. Nadto należy dostrzegać interesy polityczne przejawia- 
jące się w możliwościach celowego i racjonalnego działania klasy RO gru- 
py społecznej. 

W rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym szczególnego znaczenia 
nabierają trzy sprzężone ze sobą procesy. Pierwszy z nich — to naukowa 
analiza obiektywnych — wspólnych i specyficznych — interesów klas 
i grup wewnątrzklasowych. Drugi — to artykulacja tych interesów wew- 
nątrz samych klas i grup. Trzeci — to proces wykuwania programu poli- 
tycznego, który zmierza do zaspokojenia potrzeb i usatysfakcjonowania 
wyartykułowanych interesów. Proces wykuwania programu działania spo- 
łeczno-politycznego jest procesem analizowania potrzeb, uzgadniania inte- 
resów, dawania preferencji jednym przed drugimi (krótkofalowo lub dłu- 
gofalowo) z punktu widzenia generalnych celów rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego. W związku z tym istotne jest analizowanie powiązań inte- 
resów ogólnonarodowych ze specyficznymi interesami poszczególnych klas 
oraz każdorazowe „odszukiwanie” płaszczyzn zbieżności interesów klas 
i warstw społecznych — w ramach ustrojowej i perspektywicznej zbieżno- 
ści interesów wszystkich ludzi pracy. 


Nie we wszystkich propozycjach teoretycznych dotyczących obiektyw 
nych interesów klasowych i grupowych trzy wymienione wyżej procesy 
są uwzględniane. Wypracowanie szczegółowych propozycji teoretycznych 
oraz zasad analiz empirycznych w tym zakresie wydaje się pilnym zada- 
niem nauk społecznych. Branie pod uwagę wspomnianych procesów winno 
bvć integralną częścią rozważań nad procesami kształtowania polityki 
gospodarczej, społecznej i kulturalnej. 

W literaturze marksistowskiej zwracano nieraz uwagę na to, że pojęcie 
obiektywnego interesu powinno być oparte na racjonalnej percepcji celów 
oraz prawidłowym połączeniu celów ze środkami ich realizacji. Zadaniem 
partii marksistowskiej jest stwarzanie gruntu dla racjonalnej percepcji 
celów rozwoju społecznego oraz dostarczenie ram dla zorganizowanego 
działania na rzecz realizacji tych celów. Badania roli i konkretnego funk- 
cjonowania partii w procesach analizowania, artykułowania i uzgadniania 
interesów stanowi ważne ogniwo w całokształcie studiów nad zagadnie- 
niem interesów. 

W całokształcie analiz jeszcze jedna płaszczyzna musi być uwzględnio- 
na. W ustanowieniu socjalizmu i realizacji programu rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego najbardziej zainteresowana jest klasa robotnicza 
i dlatego jej partia odgrywa czołową rolę w tworzeniu i realizacji progra- 
inu społecznego. Partia klasy robotniczej skupia w swych szeregach także 
najbardziej uświadomionych przedstawicieli innych klas i warstw. Ze 
względu na program i skład jest ona ogólnonarodowa iw jej ramach roz- 
ważane są wszystkie problemy narodu i społeczeństwa. Równocześnie 
współdziała ona w trwałym i historycznie ukształtowanym sojuszu ze 
stronnictwami reprezentującymi inne klasy i warstwy (u nas — ZSL, SD). 
Istotne zatem jest badanie procesów artykulacji interesów w ramach sojusz- 
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niczych stronnictw oraz kształtowanie ogólnonarodowych POOSPAMIÓW w 
ramach Frontu Jedności Narodu. 

Dostrzegając sprzeczności interesów grupowych i możliwości ich prze- 
zwyciężania, trzeba badać różnorodne mechanizmy realizacji interesów 
grupowych. Zarówno podstawowe, jak i wtórne cechy położenia klaso- 
wego kształtowane są — w przypadku wszystkich jednostek wchodzących 
do historycznie ukształtowanej zbiorowości. — zgodnie z zinstytucjonalizo- 
wanymi regułami orgańizacji społeczeństwa, właściwymi dla danej for- 
macji społeczno-ekonomicznej (oraz dla specyficznej fazy jej rozwoju). Są 
one przetwarzane ciągle na nowo poprzez wyspecjalizowane organizacje, 
które zajmują się tworzeniem materialnych i pozamaterialnych podstaw do 
zaspokajania potrzeb społecznych. W rozwiniętym społeczeństwie socjali- 
stycznym organizacje takie z jednej strony otrzymują od grup „infotma- 
cje” o percepcji ich potrzeb, z drugiej strony dysponują coraz: bogatszym 
zestawem naukowych instrumentów analizy potrzeb oraz szersżymi MóŻJ-- 
wościami ich zaspokajania. 

Realizacja obiektywnych interesów grup społecznych — rozumianych ja- 
ko całości — dokonuje się w społeczeństwie socjalistycznym poprzez 
instytucje życia gospodarczego i politycznego. Oznacza to, że jednostki 
i grupy jako takie nie realizują swych interesów przez bezpośrednią inge- 
rencję w stosunki klasowe, lecz poprzez decyzje państwowe i poprzez 
wpływ wynikający ze zinstytucjonalizowanej partycypacji politycznej. "W 
rozwiniętym społeczeństwie socj jalistycznym partycypację zapewniają pat- 
tie polityczne, organizacje społeczne i instytucje samorządowe. „o tych 
ostatnich winna coraz bardziej wzrastać. 

Jest równocześnie oczywiste, iż obiektywne interesy mogą być fałszywie 
iuświadomione, a to prowadzi do działań nieadekwatnych. Wydaje. się, 
że rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne tym różni się od wcześniej- 
szych etapów, że stwarza warunki do dokładniejszej i bardziej prawidło- 
wej „kalkulacji” obiektywnych interesów grupowych i ich właściwej ar- 
tykulacji. Procesy zmniejszania różnie klasowych i zbliżania klas stanowią 
podstawę zmniejszania różnic interesów i łagodzenia ich konfliktowości. 
Zadaniem decyzji władz centralnych jest maksymalne uzgadnianie intere- 
sów, choć nie jest to proces łatwy i przebiegający bez zakłóceń. Akcepta- 
cja zasady, że o możliwościach realizacji interesów grupowych decydują 
władze centralne, preferujące cele ogólnospołeczne i i długofalowo działają 
ce na rzecz realizacji zasady równości — jest w tym układzie gwaran- 
tem, że sprzeczności interesów grup społecznych nie przerodzą się w ostre 
konflikty między nimi. 

Planowe działanie w zakresie rozwoju gospodarczego i i postępu społecz- 
nego łagodzi występujące obiektywne sprzeczności grupowe, a stosowanie 
środków nie dopuszczających do ich powiększania — przyczynia się do 
integracji społeczeństwa. Planowy charakter socjalizmu sprzyja przewidy- 
waniu, kontrolowaniu i i uzgadnianiu interesów grupowych. 
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Współtwórcy i współgospodarze 


STANISŁAW LEWANDOWSKI 


6 grudnia br. zbierze się VIII Kongres Związków Zawodowych. Poprze- 
dziła go szeroka kampania sprawozdawczo-wyborcza, obejmująca swym za- 
sięgiem blisko 40 tysięcy zakładowych ogniw związkowych, 49 wojewódz- 
kich konferencji międzyzwiązkowych oraz 23 zjazdy krajowe poszczegól- 
nych związków branżowych. W czasie kampanii wypowiedziało się ponad 
milion dyskutantów. W dużych zakładach pracy oraz na krajowych zjaz- 
dach związków zawodowych wybrano ponad 1700 delegatów na Kongres, 
którzy w imieniu dwunastomilionowej rzeszy związkowców dokonają oce- 
ny działalności ruchu związkowego w latach 1972—1976 oraz nakreślą za- 
dania na nową kadencję. 


%* 


Ruch zawodowy przychodzi na swój VIII Kongres z pokaźnym dorob- 
kiem i dokonaniami. Jako aktywny współgospodarz kraju związki zawodo- 
we starały się być i działać wszędzie tam, gdzie decydowały się sprawy po- 
stępu gospodarczego i technicznego, gdzie rozstrzygały się problemy wy- 
dajności pracy i efektywności gospodarowania, gdzie trzeba było rozwią- 
zywać żywotne problemy poszczególnych załóg i pracowników — wszę- 
dzie, gdzie tworzono siłę kraju i lepsze warunki życia społeczeństwa. 


Myślą przewodnią i siłą napędową codziennej pracy związków zawodo- 
wych jest program Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, który otwo- 
rzył przed krajem perspektywę szybkiego rozwoju i postępu społeczno-go- 
spodarczego oraz systematycznego podnoszenia poziomu życia społeczeń- 
stwa. Aktywny udział w urzeczywistnianiu tego programu związki zawodo- 
we uznają za swój podstawowy obowiązek, wynikający z najgłębiej poję- 
tych interesów pracowniczych. - 


Konsekwentne wcielanie w życie wysiłkiem ludzi ofiarnych i praco- 
witych zawartego w uchwałach VI i VII Zjazdu programu partii — daje 
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dobre owoce. W ostatnim pięcioleciu wystąpiła nie spotykana poprzednio 
pod względem rozmiarów i tempa rozbudowa i modernizacja potencjału 
wytwórczego kraju, zwiększył się majątek narodowy, wzrosła siła Polski 
i poziom życia społeczeństwa. Ponad 3 miliony młodych, wykwalifikowa- 
nych Polaków podjęło w tym okresie pracę. Współkształtując klimat spo- 
łecznego zaangażowania, ruch zawodowy aktywnie uczestniczy w przed- 
sięwzięciach na rzecz usprawnienia gospodarki materiałowej, racjonalnego 
gospodarowania surowcami, paliwami, energią, terminowego osiągania. 
zakładanych zdolności produkcyjnych zakładów nowych i moderrizowa- 
nych, poprawy jakości produkcji i efektywności gospodarowania. 


Instancje i ogniwa związkowe współdziałają w opracowywaniu i wdra- 
żaniu programów wzrostu wydajności i poprawy organizacji pracy, peł- 
niejszego wykorzystania maszyn i urządzeń oraz kwalifikacji i umiejęt- 
ności pracowników. Uczymy się aktywnie wpływać na poprawę dyscypli- 
ny i efektywniejsze wykorzystanie czasu pracy. Rozwijamy formy uznania 
dla dobrej pracy oraz klimat dezaprobaty wobec osób nie wywiązujących 
się ze swoich obowiązków. 


'Narastanie czynników jakości i efektywności w życiu gospodarczym 
i społecznym stawia przed związkami zawodowymi wymóg znacznej inten- 
syfikacji działania. Dotyczy to zarówno przedsięwzięć mających na celu 
zwiększenie produkcji rynkowej, poprawę jej jakości i struktury, wyko- 
rzystanie wszystkich możliwości zwiększenia opłacalnego eksportu, utrzy- 
manie prawidłowych relacji ekonomicznych między efektami pracy a sto- 
pniem ich opłacania, jak i poprawę warunków pracy i warunków soc- 
jalno-bytowych załóg, kultury pracy i kultury stosunków międzyludz- 
kich w zakładzie, co jest zadaniem szczególnie aktualnym. 


Osiągnięcie wytyczonych przez partię i zaaprobowanych przez cały na- 
ród celów nie jest łatwe ani w płaszczyźnie gospodarczej, ani w społecz- 
nej. Obie one są zresztą spójne i nierozdzielne i tylko tak pojmuje je ruch 
zawodowy. Zadania we wszystkich dziedzinach realizują ludzie; ich świa- 
domość, ich zaangażowanie, dyscyplina, kwalifikacje stanowią fundamen- 
talną siłę gospodarki. Wychodząc z tej bezspornej prawdy, związki zawo- 
dowe dążą do umacniania w załogach pracowniczych przeświadczenia, że 
można i warto lepiej, wydajniej pracować, ambitniej angażować się w pro- 
dukcję, odważniej przejawiać inicjatywę i zwalczać niedomagania, z pra- 
cy czerpać zadowolenie, a także świadomość, że wielkie ogólnonarodowe ce- 
le gospodarcze realizują się na każdym stanowisku roboczym, w każdym 
zakładzie i na każdej budowie, że zakłócenie w jednym, najmniejszym na- 
wet ogniwie ujemnie wpływa na całość. 


Nie można zgadzać się na przykład z takim stanowiskiem, że skoro w 
przedsiębiorstwie został już opracowany program wykorzystania rezerw, 
pozostaje tylko jego realizacja. Przecież każdy taki program, choćby słu- 
szny i celowy w określonym momencie i warunkach organizacyjno-ekono- 
micznych, może stać się nieskuteczny i zbyt płytki w innym czasie. Dla- 
tego w działalności zakładowych ogniw związkowych i samorządu robotni- 
czego niezbędne jest dążenie do ciągłego doskonalenia takiego programu, 
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do stałego wykrywania i wykorzystywania pojawiających się rezerw, 
a więc potrzeba działań wytrwałych, długofalowych, strukturalnych. 


"Tylko w ten bowiem sposób może powstać społeczny ruch ciągłego ujaw- 
niania i zagospodarowywania rezerw jako metoda poprawiania jakości 
i efektywności gospodarowania we wszystkich działach gospodarki naro- 
dowej, we wszystkich środowiskach społeczno-zawodowych. Strefy i ob- 
szary występowania rezerw w gospodarce narodowej są bowiem wielora- 
kie i zróżnicowane, występują w każdym dziale gospodarki, w każdym je- 
go ogniwie. Nie zmienia to jednak faktu, że przy stałym ulepszaniu pro- 
cesów makroekonomicznych podstawową rezerwą jest jakość pracy każ- 
dego zatrudnionego. 


Spełniając funkcję współorganizatora życia społeczno-gospodarczego, 
staramy się wnosić do praktyki związkowego działania różnorodne formy 
pobudzania aktywności produkcyjnej załóg pracowniczych. Należą do nich 
społeczne przeglądy stanu gospodarki i warunków pracy, narady wy- 
twórcze, socjalistyczny ruch współzawodnictwa pracy, racjonalizacja i wy- 
nalazczość pracownicza. W każdej z tych dziedzin stoimy dziś przed zada- 
niami większymi i bardziej złożonymi. 


Faktem jest, że w rozwoju socjalistycznego współzawodnictwa pracy 
osiągnęliśmy już widoczne rezultaty. Uczestniczy w nim dziś ponad 5 
milionów pracowników. Wzrasta liczba przodowników pracy socjalistycz- 
nej, coraz więcej jest ubiegających się o tytuł najlepszego w zawodzie. 
Szeroką falą do współzawodnictwa włącza się młodzież pracująca. Wciąż 
jednak ruch współzawodnictwa i wynalazczości nie stał się dostatecznie 
skutecznym elementem racjonalnego wykorzystywania techniki, rugo- 
wania przestarzałej organizacji pracy, faktów nieracjonalnego gospodaro- 
wania, objawów przedłużania cykli inwestycyjnych. A przecież takie dzia- 
łania powinny być celnym i skutecznym orężem w walce o wyższą jakość 
pracy i życia narodu. O wyższą jakość pracy — gdyż współzawodnictwo 
i wynalazczość z samej swej istoty wyzwalają inicjatywę i inwencję twór- 
czą, dopingują do działania, wyższą jakość życia — gdyż nie tylko przy- 
sparzają dóbr materialnych, lecz także pomagają w samorealizacji człowie- 
ka, w spełnianiu jego twórczych ambicji, budują jego godność pracowniczą, 
zawodową, a więc obywatelską i po prostu ludzką. 


Wiele pozostało nam do zrobienia, aby wykorzystać wszystkie tkwiące 
w ruchu socjalistycznego współzawodnictwa i wynalazczości pracowniczej 
możliwości dla pożytku gospodarki i dla dobra człowieka. Mądrzej po- 
winniśmy także popularyzować pionierów torujących drogę nowoczesno- 
ści, ludzi prawdziwie dobrej roboty, ich przykładem oddziaływać wycho- 
wawczo na pozostałych członków załóg, na wszystkich pracujących. 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że umacnianie równowagi ekonomicznej 
kraju preferuje znaczenie jakości, że działania podjęte w tym celu przez 
partię i rząd kładą nacisk na ujawnianie i wykorzystanie rezerw. Dlatego 
będziemy konsekwentnie dążyć do stworzenia takiej atmosfery społecznej, 
aby każdy człowiek pracy z gospodarską troską — przede wszystkim na 
swoim stanowisku pracy i w swoim zakładzie — angażował się w realiza- 
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cję programu ujawniania i wykorzystywania rezerw, podnoszenie jakości 
i efektywności pracy. 


* 


Wyższa jakość pracy jest podstawowym środkiem i jedynym realnym 
żródłem podnoszenia poziomu życia ludzi pracy, całego społeczeństwa. Po- 
twierdzają to w pełni lata mijającej kadencji, kiedy każdy uczciwie pra- 
cujący mógł przekonać się, że dobra praca popłaca. Dzięki jej efektom w 
minionym 5-leciu wydatnie wzrósł poziom zaspokajania materialnych i 
kulturalnych potrzeb społeczeństwa. Ponad 12 mln pracowników gospodar- 
ki uspołecznionej otrzymało podwyżki płac; zniesiony został podatek od 
wynagrodzeń. Zrealizowano szeroki program świadczeń socjalnych. Rozwi- 
nięto wszechstronną opiekę nad matką i dzieckiem. W zasadzie wszystkie 
dzieci objęto akcją kolonii letnich. Poprawiła się sytuacja kobiet pracują- 
cych. 1125 tys. rodzin wprowadziło się do nowych mieszkań. Zapewniono 
warunki przyspieszenia w nadchodzących latach tempa budownictwa mie- 
szkaniowego, pomyślnej realizacji programu ochrony zdrowia ludności, sto- 
pniowego wprowadzenia reformy edukacji narodowej, rozwoju nauki 
i kultury. 

Wszystkie zakłady pracy otrzymały prawo tworzenia funduszu socjalne- 
go i mieszkaniowego, jako stałych źródeł zaspokajania potrzeb załóg. Co- 
raz szerzej upowszechniany jest fundusz nagród. 


Nowy kodeks pracy zniósł ostatecznie różnice w uprawnieniach robotni- 
ków i pracowników umysłowych, regulując prawa i obowiązki pracowni- 
ków oraz pracodawców zgodnie z socjalistycznymi zasadami i wymaga- 
niami sprawiedliwości społecznej. Dalszej poprawie uległy warunki oraz 
stan bezpieczeństwa i higieny pracy. Dwukrotnie wzrosła liczba osób ko- 
rzystających z zorganizowanych form wypoczynku. 


Lista dokonań w tej dziedzinie jest znacznie dłuższa. Bez obawy popeł- 
nienia błędu można stwierdzić, że pozytywne skutki polityki społecznej pa- 
rtii odczuwa dziś każde miasto, osiedle i wieś, każdy zakład pracy, każda 
polska rodzina. Dlatego w czasie związkowej kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej ludzie pracy z uznaniem i aprobatą wyrażali się o konsekwentnej 
realizacji tej polityki, opowiadali się za jej kontynuacją, zgodnie z wyty- 
cznymi VII Zjazdu partii. 


Ziwiązki zawodowe aktywnie uczestniczą w kształtowaniu i realizacji po- 
lityki społecznej partii, są współodpowiedzialne za jej efekty. Do związków 
zawodowych należy troska o to, aby niczego nie uronić z dotychczasowych 
doświadczeń i dorobku zakładów pracy w tej dziedzinie, aby zakładowa 
qziałalność socjalna coraz lepiej służyła zaspokajaniu potrzeb załóg, umac- 
niała ich więź z zakładami, sprzyjała rozwijaniu klimatu zaangażowania 
w realizację spójnego kompleksu produkcyjnych, wychowawczych i poli-- 
tycznych celów socjalistycznego zakładu pracy. 


Służyć temu powinno opracowanie w każdym zakładzie konkretnego 
programu poprawy warunków socjalnych, opartego na głębokiej znajomo- 
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ści potrzeb załóg oraz racjonalnym wyborze dróg i środków ich zaspokaja- 
nia według właściwej hierarchii i realnych możliwości. Wymaga to stałego 
doskonalenia gospodarki funduszem socjalnym i mieszkaniowym oraz za- 
sad podziału świadczeń tak, aby działalność ogniw związkowych i admi- 
nistracji zakładu utrwalała wśród załóg poczucie sprawiedliwości społecz- 
nej, przekonanie o trosce państwa ludowego o pracowników i ich rodzi- 
ny. Chodzi przede wszystkim o to, aby świadczenia socjalne trafiały do 
tych, którzy ich najbardziej potrzebują i na nie najbardziej zasługują. 


Jednocześnie instancje związkowe powinny coraz skuteczniej koordyno- 
wać działalność socjalną zakładów w zakresie wspólnego przez nie organi- 
zowania, wykorzystania i finansowania, a także zarządzania placówkami 
socjalnymi, nade wszystko zaś dbać o efektywne gospodarowanie istnie- 
jącymi urządzeniami socjalnymi. 


Ani na chwilę nie może osłabnąć praca związkowa w dziedzinie ochrony 
zdrowia pracowników oraz stwarzania warunków bezpiecznej i higienicz- 
nej pracy. Jest to jeden z naczelnych obowiązków organizacji związko- 
wych, związkowej inspekcji pracy oraz przemysłowej służby zdrowia. Z 
myślą o zdrowiu pracownika i jego rodziny staramy się rozwijać placówki 
i urządzenia sanatoryjno-lecznicze, bazę wypoczynkową, podnosić poziom 
usług. Temu celowi służyć też będzie dalszy rozwój zakładowego żywie- 
nia zbiorowego, kiosków spożywczych, bufetów i stołówek,  rozsze- 
rzenie zakresu ich usług dla rodzin pracowniczych, emerytów i rencistów. 
Chcemy w pełni wykorzystać warunki, jakie dla tych spraw stworzyły 
uchwały IV Plenum KC PZPR oraz decyzje rządowe, zachęcające zakłady 
pracy do prowadzenia własnych gospodarstw pomocniczych produkcji 
rolnej. Naszym aktualnym zadaniem pozostaje w dalszym ciągu poszuki- 
wanie różnorodnych możliwości i rezerw, które pozwolą nie tylko pomy- 
ślnie wykonać plan budownictwa mieszkaniowego, lecz i znacznie go prze- 
kroczyć. 


W oparciu o Kodeks Pracy związki zawodowe zwiększą aktywną 
działalność na rzecz umacniania zasad praworządności w pracy i w życiu 
społecznym, zapobiegania naruszaniu prawa pracy zarówno przez admi- 
nistrację zakładów, jak i przez pracowników oraz sprawiedliwego rozwią- 
zywania sporów pracowniczych. Jesteśmy świadomi, że nasza działalność 
w tej dziedzinie musi być śmielsza, bardziej ofensywna i skuteczna, ukie- 
runkowana nie tylko na rozwiązywanie sporów już występujących, lecz 
przede wszystkim na likwidowanie źródeł naruszania prawa i napięć pow- 
stających na tym tle. 


. W centrum uwagi wszystkich ogniw ruchu zawodowego pozostaną na- 
dal problemy związane z doskonaleniem systemów płacowych, z wyrów- 
nywaniem występujących tu nadmiernych dysproporcji między poszcze- 
gólnymi grupami społeczno-zawodowymi, a przede wszystkim troska o dal- 
szy uzasadniony wzrost płac realnych i przestrzeganie socjalistycznej zasa- 
dy wyższej płacy za lepszą pracę. Współdziałać będziemy również w stop- 
niowym likwidowaniu tzw. „starego portfelu" rent i emerytur oraz w przy- 
gotowaniu i wprowadzeniu systemu zapewniającego odpowiedni poziom 
rent i emerytur w stosunku do wzrostu płac realnych, 
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Miejsce i rola związków zawodowych w naszym socjalistycznym pań- 
stwie określone są założeniami ustrojowymi i praktyką budownictwa soc- 
jalistycznego, tradycjami 32 lat działania ruchu zawodowego w Polsce Lu- 
dowej i odpowiednimi aktami normatywnymi. Współtworząc pod ideowym 
przewodnictwem partii socjalistyczne przeobrażenia kraju, uczestnicząc 
w kształtowaniu naszej socjalistycznej państwowości, związki zawodowe 
zdobyły sobie wysoką rangę i pozycję społeczną, stały się współgospoda- 
rzem ludowego państwa, ważnym ogniwem systemu socjalistycznej demo- 
kracji. Fakt ten znalazł odbicie w Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Aktywne uczestnictwo w kształtowaniu i realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju uznane zostało w Konstytucji za 
prawo i obowiązek związków zawodowych, zgodnie z ich funkcją reprezen- 
tanta interesów ludzi pracy. W ten sposób zawarte w Statucie Zrzeszenia 
Związków Zawodowych ich podstawowe prawa i zadania potwierdzone zo- 
stały w ustawie zasadniczej państwa. Idąc drogą rozwoju socjalistycznej 
demokracji, dążymy do zwiększania rzeczywistego wpływu ludzi pracy 
na rozstrzyganie najważniejszych spraw kraju i ich życia. 


Szczególnie doniosłe znaczenie ma rozwinięta z inicjatywy partii me- 
toda konsultowania z klasą robotniczą i całym społeczeństwem ważnych 
decyzji przed ich podejmowaniem. Metoda ta staje się regułą w naszym 
życiu politycznym. W jej doskonaleniu doniosłą rolę mają również do speł- 
nienia związki zawodowe. które są i powinny być coraz lepszym organiza- 
torem i rzetelnym wyrazicielem szerokiej opinii pracowniczej. 


Rozwija się u nas samorządność społeczna w różnych formach, w tym ta- 
kże samorządność zespołów pracowniczych. Jej przejawem jest żywa, twór- 
cza działalność wielu konferencji samorządu robotniczego, rosnące zna- 
czenie narad wytwórczych w sporej liczbie zakładów, oraz rozwój i wzrost 
znaczenia innych form samorządności robotniczej, jak: przeglądy społecz- 
ne, kontrola robotnicza itp. Mamy na tej drodze wiele do zrobienia i ulep- 
szenia, musimy przezwyciężyć niejedną przeszkodę subiektywnej natury. 


Ważną rolę w tym względzie spełnia związkowa działalność ideowo-wy- 
chowawcza i kulturalno-oświatowa. Staramy się wyposażać nasz aktyw w 
wiedzę i argumentację pozwalającą umacniać zaufanie ludzi pracy do 
partii i państwa, pogłębiać świadomość, że naród, ojczyzna i państwo — 
to niewzruszona jedność, skuteczniej uczyć kultury politycznej oraz śmia- 
łego, rozumnego i odpowiedzialnego korzystania z różnych form demokra- 
cji. Aktywny udział w umacnianiu państwa, w doskonaleniu jego funkcjo- 
nowania oraz rozszerzaniu i wzbogacaniu socjalistycznej demokracji — 
związki zawodowe uznają za jeden z podstawowych obowiązków. Będziemy 
go spełniać tak, aby ludzie pracy mogli żyć i pracować w warunkach ładu 
i porządku, współgospodarzenia i dyscypliny, praworządności i sprawiedli- 
wości, rosnącego dobrobytu i wysokiej kultury. 


Trwałą podstawą związkowej działalności ideowo-wychowawczej czyni- 
rny dążenie do wyrabiania w ludziach pracowitości, gospodarności, zdy- 
scyplinowania, rzetelności i obowiązkowości w wypełnianiu codziennych 
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zadań zawodowych i społecznych, odwagi w walce z ujemnymi zjawiska- 
mi. Jest więc wielką ogólnozwiązkową sprawą osiągnięcie w każdym ogni- 
wie związkowym, w każdej grupie aktywu umiejętności podejmowania ta- 
kich przedsięwzięć, które budzić będą u każdego pracownika gotowość 
do realizacji coraz bardziej złożonych i odpowiedzialnych obowiązków. 
Chodzi o to, by każdy rozumiał konkretne, stojące właśnie przed nim zada- 
nia wytwórcze, a jednocześnie ogólnospołeczny sens swej pracy, by w dzia- 
łalności produkcyjnej szukał i znajdował zarówno osobisty sukces, jak 
i obywatelską satysfakcję. 


k 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR O zadaniach związków zawodo- 
wych w rozwijaniu budownictwa socjalistycznego stała się czynnikiem 
aktywizacji naszego ruchu, przyczyniła się do doskonalenia form i metod 
naszej działalności. 


Wprowadzając nową strukturę organizacyjną ruchu zawodowego, mie- 
liśmy przede wszystkim na celu dalsze umocnienie zakładowych organiza- 
cji związkowych, rozszerzenie ich uprawnień i zakresu działań. One to bo- 
wiem powinny być najważniejszym, decydującym ogniwem naszego ru- 
chu. Równocześnie zmiana ta była dostosowaniem struktury związkowej 
do doskonalonego systemu planowania i zarządzania gospodarką, do roz- 
woju wielkich organizacji gospodarczych oraz do zasadniczych przeobra- 
żeń terenowych organów władzy i administracji państwowej. 


Obecnie, po dwu latach doświadczeń, po zakończeniu kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej w zakładowych organizacjach związkowych, po konfe- 
rencjach sprawozdawczo-wyborczych nowych wojewódzkich rad związ- 
ków zawodowych i po krajowych zjazdach delegatów związków branżo- 
wych, na tle przebiegu dyskusji nad tezami do projektu uchwały VIII 
Kongresu — możemy z przekonaniem stwierdzić, że w działaniu związko- 
wym nastąpiły pozytywne zmiany. 

Umocniła się pozycja wielu rad zakładowych i ich autentyczna łączność 
z załogami. Stało się to możliwe dzięki temu, że bardziej dostrzegalna jest 
ich funkcja przedstawicielska w rozwiązywaniu problemów produkcyj- 
nych, które stanowią podstawę sprawnego rozwiązywania zagadnień soc- 
jalnych. Z drugiej strony właśnie wypełnianie obowiązków przedstawiciel- 
skich powodowało konieczność głębszego, analitycznego wnikania rad za- 
kładowych w życie i opinię załóg. Ta obustronna zależność wydaje się pra- 
widłowa i rokuje dobre nadzieje na przyszłość; powinna ona przynieść 
również pogłębienie naszego oddziaływania ideowo-wychowawczego. 


Nowa struktura organizacyjna sprawdziła się również w pracy zarządów 
głównych poszczególnych związków branżowych. Bardziej bezpośrednie, 
robocze stały się ich kontakty zarówno z radami zakładowymi, jak i z wo- 
jewódzkimi radami związków zawodowych. 'Te pozytywne efekty uzy- 
skane w minionej kadencji tworzą dogodną podstawę dla dalszego do- 
skonalenia całokształtu działalności związkowej, do coraz lepszego służenia 
interesom klasy robotniczej i ogółu pracowników, poprawie ich warunków 
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życia i pracy, a tym samym do odgrywania właściwej związkom zawo- 
dowym roli w budowie socjalizmu. 


Ze wszech miar słuszne jest, aby rady zakładowe uzyskały jeszcze więk- 
sze uprawnienia, aby jeszcze bardziej bezpośrednio mogły oddziaływać 
na rozwiązywanie tych wszystkich problemów, które określone zostały 
w Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Statucie Zrzeszenia 
Związków Zawodowych jako domena działalności związkowej. Podstawą 
tej działalności jest i pozostaje praca wśród ludzi i dla ludzi, dążenie do 
rozwiązywania ich żywotnych spraw zgodnie z wymogami sprawiedliwo- 
ści społecznej, interesem narodu i jego państwa. | 


Wiemy, że tak pojmowaną funkcję ruchu zawodowego należycie spełni- 
my tylko wówczas, gdy cały jego aktyw przestrzegać będzie kardynalnej 
zasady szczerego, poważnego i wnikliwego konsultowania ze środowiskami 
pracowniczymi wszystkich zagadnień, których rozwiązanie rzutuje na wa- 
runki pracy i życią załóg oraz rodzin pracowniczych, na tworzenie atmosie- 
ry zaangażowania i umacniania w klasie robotniczej poczucia współgospo- 
darzy odpowiedzialnych nie tylko za swoje własne sprawy, ale i za losy 
kraju. Wymaga to od organizacji zakładowych wpływania na właściwe sto- 
sunki społeczne i warunki pracy w zakładach pracy, stałego doskonalenia 
form współdziałania ogniw związkowych z kierownictwem gospodarczym 
zakładu. W ten sam sposób powinny wypełniać swe koordynacyjne funkcje 
związkowe instancje terenowe — WRZZ. Te same zasady przyświecać 
będą rozszerzeniu współdziałania CRZZ z rządem PRL, a zarządów głów- 
nych z ministerstwami. 


Zakres i waga funkcji związków zawodowych wymagają wysokich umie- 
jętności i rozległej wiedzy od kadr oraz aktywu działającego w ruchu za- 
wodowym. Stosownie do tego rosną wymagania wobec działaczy związko- 
wych. Mają nimi być ludzie cieszący się szacunkiem otoczenia, wrażliwi 
na ludzkie sprawy, ideowo związani z klasą robotniczą i socjalizmem, kon- 
sekwentni w działaniu. Tylko tacy aktywiści mogą godnie spełniać funkcje 
mandatariuszy załóg darzących ich swym zaufaniem, mogą zyskiwać za- 
służone uznanie i autorytet. Takich ludzi nie brakuje w polskim ruchu za- 
wodowym. 


Jest jeszcze jedna wartość w pracy ruchu zawodowego, niezwykle wy- 
soko oceniana przez wszystkich jego działaczy. Stanowi ją życzliwe, szcze- 
re, bezpośrednie zainteresowanie i pomoc oraz inspiracja kierownictwa 
partii i wydziałów KC, a także instancji i organizacji partyjnych. Bez niej 
nie osiągnęlibyśmy tak wiele, nie rozwiązalibyśmy tylu spraw istotnych 
dla ludzi pracy i zakładów. 


k 


Mówiąc o dokonaniach, z którymi ruch zawodowy idzie na VIII Kon- 
gres, oraz o zadaniach, które nas oczekują, nie zapominamy ani na chwilę 
o bieżących trudnościach dnia codziennego. Wiemy o nich, mówi o nich 
otwarcie kierownictwo partii, wskazując drogi ich stopniowego przezwy- 
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ciężenia. Nie mogą one jednak przesłonić tego, co już osiągnęliśmy, ani 
celu, do którego konsekwentnie zdążamy. Nie one też decydować będą 
o treści obrad VIII Kongresu. 


Takie właśnie przekonanie i gospodarska rozwaga cechowały związkową 
kampanię sprawozdawczo-wyborczą, w której dyskutanci jednomyślnie 
stwierdzali, że droga rozwoju wytyczona na VIi VII Zjeździe jest jedyną 
drogą prowadzącą do szybkiej poprawy warunków życia i umacniania po- 
zycji Polski, jedyną drogą odpowiadającą żywotnym interesom, aspiracjom 
i dążeniom całego narodu. Nie ma bowiem takich trudności, których nie 
zdołałby pokonać zespolony wysiłek mas pracujących świadomych celu, do 
którego dążą. Prawdzie tej dały wyraz odbyte niedawno sesje KSR, na 
których — w odpowiedzi na list Biura Politycznego, Prezydium Rządu 
i Prezydium CRZZ — załogi podjęły zobowiązania dodatkowej produkcji 
towarów na rynek. Potwierdzają to również podejmowane obecnie przez 
liczne zespoły pracownicze dodatkowe inicjatywy produkcyjne dla uczcze- 
nia VIII Kongresu swojej powszechnej organizacji. 


Podstawowe kierunki 
rozwoju produkcji rolnej 


STANISŁAW ZIĘBA 


Rolnictwo i gospodarka żywnościowa stanowią obecnie przedmiot szcze- 
gólnego zainteresowania społeczeństwa. Sytuacja w dziedzinie produkcji 
artykułów żywnościowych i związane z tym zaopatrzenie rynku interesuje 
bezpośrednio wszystkich obywateli, niezależnie od ich miejsca i charakteru 
pracy, pozycji społecznej i środowiska. Zwiększanie produkcji żywności ma 
doniosłe znaczenie dla zabezpieczenia stale rosnących potrzeb naszego spo- 
łeczeństwa, wzrastających wraz z poziomem warunków życiowych ludzi 
pracy. Dlatego też partia w swej polityce społeczno-gospodarczej przywią- 
zuje ogromną uwagę do spraw rozwoju rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej jako nieodzownego warunku pomyślnego rozwoju kraju i wzro- 
stu dobrobytu jego obywateli. 


Zgodnie z opracowanym na VI Zjeździe PZPR programem przyspieszo- 
nego rozwoju rolnictwa, XV Plenum KC partii wytyczyło długofalowe, 
strategiczne kierunki rozwoju gospodarki żywnościowej, łącznie z rolni- 
ctwem, stanowiące podstawową treść polityki rolnej. Polityka rolna wy- 
pracowana i wspólnie realizowana ze Zjednoczonym Stronnictwein Lu- 
dowym łączy przedsięwzięcia, których celem jest wzrost produkcji rolnej 
z działaniem na rzecz przekształceń strukturalnych rolnictwa w kierunku 
socjalistycznym. 

Konsekwentna realizacja tej polityki spowodowała w okresie pierwszej 
połowy lat siedemdziesiątych nie znajdujące precedensu w naszej histo- 
rii gospodarczej przyspieszenie rozwoju produkcji rolniczej i przemysłu 
spożywczego. Podniesiony został wydatnie wzrost spożycia artykułów żyw- 
nościowych, aczkolwiek nie zostały zaspokojone jeszcze w pełni potrzeby na 
niektóre artykuły, szczególnie na mięso i jego przetwory. Wzrost spożycia 
artykułów żywnościowych stał się możliwy dzięki temu, że w latach 
1971—1975 produkcja globalna rolnictwa wzrosła o 19,8 proc., a produkcja 
towarowa o 34,5 proc. Charakterystyczna dla tego okresu jest wysoka dy- 
namika rozwoju całej wytwórczości rolnej, przy czym dominująca okaza- 
ła się produkcja zwierzęca, która wzrosła o 29,6 proc., natomiast produkcja 
roślinna — głównie z powodu nie sprzyjających warunków atmosferycz- 
nych w ostatnich dwóch latach — wzrosła tylko o 11,9 proc. W roku 1975 
rolnictwo osiągnęło następujący przyrost pogłowia podstawowych gatun- 
ków zwierząt i plonów roślin uprawnych w stosunku do 1970 r. 
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* wiesscć . | Rok Wskaźnik 
„ Wyszczególnienie 1970 1975 1975/1970 
I. Pogłowie (w tys. szt.) 
Bydło ogółem 10.844 13.254 122,2 
w tym krowy 6.082 6.142 101,1 
Trzoda chlewna 13.446 21.311 158,5 
II. Plony w q/ha 
Zboża ogółem 19,5 24,9 127,8 
Ziemniaki . "184 180 98,1 
Buraki cukrowe 
(dostawy do cukrowni) 312 306 98,1 
Rośliny oleiste 18,0 23,0 127,8 


Siano łąkowe 52,8 61,9 117,2 


W podobnych proporcjach ukształtowała się dynamika przyrostu plonów 
i pogłowia zwierząt inwentarskich w okresie całej pięciolatki. W okresie 
tym wystąpiła jednak pewna nierównomierność rozwoju produkcji za- 
równo w czasie, jak i pod względem przestrzennym. Ogólne tempo wzro- 
stu produkcji rolnej w całym tym okresie było bardzo wysokie. Mi- 
mo 'niekorzystnych warunków klimatycznych w ostatnich dwóch latach 
i gorszych w związku z tym zbiorów, tak istotny postęp produkcyjny 
rolnictwa w. całym pięcioleciu udało się osiągnąć dzięki aktywnej poli- 
tyce. ekonomicznej państwa, zwiększonym dostawom środków material- 
nych i przemianom w stosunkach produkcji, wyrażającym się dynamicz- 
nym rozwojem sektora uspołecznionego oraz dzięki technicznej i organiza- 
cyjnej modernizacji indywidualnej gospodarki chłopskiej. Duże znacze- 
nie miała również aktywna polityka socjalna i doskonalenie systemu 
oświaty rolniczej. 

"Ważną zasadą polityki ekonomicznej partii jest opłacalność produkcji 
rolnej zapewniająca niezbędne warunki rozwoju rolnictwa, jego zdolność 
do ponoszenia nakładów na intensyfikację produkcji oraz bodźce do nie- 
zbędnego wzrostu wydajności pracy. W polityce rolnej skorelowano więc 
system cen, kredytów, podatków i zaopatrzenia rynku wiejskiego, co 
zwiększyło siłę jej oddziaływania na rozwój produkcji, szczególnie w sek- 
torze gospodarki indywidualnej. | 

W całokształcie kreowanych warunków rozwoju rolnictwa bardzo duże 
znaczenie miał w latach 1971—1975 wzrost środków materialnych zarów- 
no obrotowych, jak i inwestycyjnych. W wielu ważnych dziedzinach na- 
stąpił wydatny postęp: znacznie zaktywizowano prace nad upowszechnie- 
niem nowych, bardziej wartościowych odmian podstawowych gatunków 
roślin. Zużycie nawozów w przeliczeniu na hektar użytków rolnych wzro- 

sło w 1975 r. o 57,4 kg czystego składnika w stosunku do 1970 r. 
Nastąpiła znaczna poprawa w zaopatrzeniu rolnictwa w środki ochrony ro- 
ślin. Rolnietwo nasze otrzymało duże ilości traktorów i maszyn rolniczych, 
co umożliwiło poprawę kompleksowości mechanizacji uprawy 1 zbioru pod- 
stawowych gatunków roślin. Nastąpił również postęp w mechanizacji pro- 
dukcji zwierzęcej, przy czym szczególnie odczuwalnie poprawiło się zme- 
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chanizowanie najcięższych prac, jak: dój krów, usuwanie obornika i przy- 
gotowywanie pasz. Znacznie zwiększone zostały dostawy środków na bu- 
downietwo inwentarskie, rozwinięto usługi produkcyjne. Podkreślając nie- 
pełne jeszcze zaspokojenie potrzeb inwestycyjnych, należy stwierdzić, że 
ostatnie pięciolecie przyniosło wzrost inwestycji produkcyjnych w rolni- 
ctwie do 266 mld zł, to jest o 59,7 proc. w stosunku do poprzedniego pię- 
ciolecia. 

Wzrostowi nakładów na rolnictwo towarzyszyły w ubiegłej pięciolatce 
liczne zmiany w przebudowie rolnictwa. Nastąpił przyspieszony rozwój 
uspołecznionego sektora oraz zespołowych form gospodarowania w rolni- 
ctwie. Wynikało to zarówno ze zwiększonego przepływu ziemi z go- 
spodarki chłopskiej do państwowych i spółdzielczych przedsiębiorstw rol- 
nych (750 tys. ha użytków rolnych), jak również z możliwości uzyskania 
w sektorze uspołecznionym dwukrotnie wyższego tempa wzrostu produkcji 
aniżeli w całym rolnictwie. 

W minionym pięcioleciu zorganizowano ponad 300 nowych spółdzielni 
produkcyjnych wyższego typu oraz blisko 11 tys. chłopskich zespołów pro- 
dukcyjnych. Kółka rolnicze zorganizowały 2.530 zespołowych gospodarstw 
rolnych, głównie na gruntach przejętych z Państwowego Funduszu Ziemi. 
Udział uspołecznionej gospodarki w produkcji globalnej rolnictwa wzrósł 
z 14,4 proc. w 1970 r. do 18,4 proc. w 1975 r., a jej obszar z 16 do 20 proc. 
W okresie tym powstały również nowe, nie znane dotychczas w Polsce 
formy związków kooperacyjnych pomiędzy uspołecznionym a indywidual- 
nym sektorem gospodarki rolnej. Rozwinęła się specjalizacja i kontrakta- 
cja płodów rolnych na zasadzie umów wieloletnich, wzrósł udział produkcji 
towarowej w produkcji globalnej oraz poprawił się poziom produkcyjnej 
obsługi rolnictwa. Znaczne usprawnienie sterowania gospodarką rolną w 
skali mikroregionu przyniosło umocnienie gmin i stworzenie z nich per- 
spektywicznego ośrodka rozwoju i przekształceń w rolnictwie. 


W ostatnim pięcioleciu nastąpił duży postęp w poprawie warunków so- 
cjalnych społeczeństwa wiejskiego. Ludność rolnicza objęta została pow- 
szechnym systemem społecznej opieki zdrowotnej, wprowadzono renty 
dla rolników w podeszłyrm wieku przekazujących swe gospodarstwa na 
rzecz państwa, unowocześniono zasady oświaty rolniczej oraz instruktażo- 
wej obsługi rolnictwa. Zmodyfikowano szkolnictwo, tworząc nowy typ 
gminnej szkoły zbiorczej. 


Osiągnięcia rolnictwa, towarzyszące w ubiegłym pięcioleciu sdokie po- 
myślnej realizacji programu partii, nie usuwają z pola widzenia trudnych 
problemów, które DaraS szczególnie w ostatnich WOLA latach w go- 
spodarce żywnościowej. 


Niepomyślne warunki klimatyczne w latach 1974—1975 Sowodnio 
narastające dysproporcje między tempem rozwoju produkcji zwierzęcej 
i roślinnej na niekorzyść tej ostatniej. Konsekwencją nierównomierności 
rozwoju był wzrastający import pasz i zbóż. W wyniku zmniejszenia się w 
1975 r. w stosunku do 1974 r. głobalnych zbiorów zbóż o prawie 3,5 mln 
ton, nawet dużo wyższy import zboża i komponentów paszowych — wyno- 
szący łącznie blisko 6,5 mln ton — nie zrekompensował w pełni niedostat- 
ków spowodowanych nieurodzajem. Tegoroczny spis lipcowy wykazał spa- 
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dek pogłowia trzody chlewnej o 2,5 mln szt. oraz zmniejszenie stanu 
bydła o 1 mln sztuk, co stało się przyczyną trudności w zaopatrzeniu 
społeczeństwa w artykuły żywnościowe, a zwłaszcza w mięso. 


„ Konieczność zwiększenia krajowych zasobów paszowych zarysowała się 
więc z całą ostrością. Wiosenno-letnia susza trwająca praktycznie przez ca- 
ły okres wegetacji w 1976 r., zwłaszcza w zachodniej i środkowej części 
kraju, utrudniała zadanie odbudowy niezbędnych zapasów pasz, zwłaszcza 
objętościowych w gospodarstwach. Zmniejszenie produkcji rolnej w gospo- 
darce chłopskiej spowodowało zmniejszenie dochodów wsi, których tempo 
wzrostu było znacznie niższe od wzrostu dochodów ludności zatrudnionej 
w gospodarce uspołecznionej. W związku z tym oraz w celu stworzenia 
zachęt dla wzrostu produkcji rolnej wprowadzono nowe. korzystniejsze 
dla rolników ceny skupu płodów rolnych. 


W celu przezwyciężenia trudności oraz zapewnienia niezbędnych wa- 
runków dla zwiększenia produkcji zwierzęcej konieczne jest przyspieszenie 
rozwoju produkcji roślinnej, szczególnie zbóż, oraz znaczne zwiększenie 
zasobów paszowych kraju. Sprawa ta uznana została na IV Plenum KC 
PZPR jako jeden z podstawowych warunków dalszego rozwoju produk- 
cji zwierzęcej w naszym kraju. 


* 


Na IV Plenum KC określono węzłowe zadania w dziedzinie wzrostu 
produkcji rolnej. W roku 1980 globalny wzrost produkcji rolnej winien 
wynieść 18—20 proc., w tym produkcji roślinnej — 18—21 proc. i zwierzęcej 
— 18 proc. w stosunku do poziomu 1975 roku. Warto tu zwrócić uwagę na 
fakt, że przyjęte przez IV Plenum KC tempo wzrostu obu działów pro- 
dukcji rolnej jest wewnętrznie zgodne i wyrównane. Przy niewielkim wy- 
przedzeniu tempa przyrostu produkcji roślinnej (o około 3 proc.) globalna 
produkcja rolnicza w pięciolatce powinna wzrosnąć w stosunku do global- 
nej produkcji ubiegłego pięciolecia o 15—16 proc. Wymagać to będzie 
znacznego zwiększenia wydajności z hektara podstawowych roślin upraw- 
nych. Dla przykładu plony niektórych upraw powinny osiągnąć następują- 
cy poziom: 


— zboża 30—32 q/ha 

— ziemniaków 200—210 q/ha 

— buraków cukrowych 340—350 q/ha 
— siana łąkowego 70—75 q/ha. 


Uzyskanie takich plonów jest niewątpliwie zadaniem trudnym, jednak- 
że realnym, jeśli się zważy wzrastający trend dostaw środków dla produk- 
cji rolnej. 

Podstawowym kierunkiem produkcji roślinnej decydującym w najwięk- 
szym stopniu o zaspokojeniu potrzeb żywnościowych jest obecnie i będzie 
w przyszłości uprawa roślin pastewnych. Rośliny, które użytkowane są 
na pasze dla zwierząt, stanowią powyżej 70 proc. całości produkcji ro- 
ślinnej. Konieczny jest dynamiczny rozwój tego działu rolnictwa, bez 
którego niemożliwe byłoby rozwinięcie hodowli do poziomu, który zabez- 
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pieczałby zaopatrzenie ludności w podstawowe artykuły żywnościowe po- 
chodzenia zwierzęcego. Szczególrią rolę w produkcji roślinnej odgrywają 
zboża, których większość przeznaczona jest do wytwarzania pasz treści- 
wych lub spasania w formie nieprzetworzonej. Dlatego na IV Plenum 
KC uznano, że głównym zadaniem w intensyfikowaniu produkcji roślin- 
nej jest wydatny wzrost produkcji zbóż, jako podstawowego surowca nie- 
odzownego do wytwarzania mięsa wieprzowego i artykułów drobiarskich. 

Z problemem wzrostu produkcji roślinnej wiążą się nieodłącznie dwa 
ważne zagadnienia. 

Pierwsze polega na tym, że wobec ograniczonych możliwości równo- 
miernego jej rozwoju przestrzennego trzeba się zdecydować na trudny ma- 
newr modyfikacji struktury zasiewów na rzecz zwiększania udziału zbóż 
kosztem ograniczenia uprawy roślin mniej intensywnych i mniej warto- 
ściowych z ekonomicznego punktu widzenia. Zakładać musimy sukcesyw- 
ne zwiększanie zasiewów roślin zbożowych z 7,9 mln ha obecnie do 8,5 
mln ha w 1980 r. kosztem mniej wydajnych roślin pastewnych. Inaczej 
mówiąc, trzeba obsiać zbożem ok. 58 ha na każde 100 ha gruntów or- 
nych. 

Po drugie istotne przesunięcia nastąpić muszą w samej strukturze ro- 
ślin zbożowych. Doświadczenia i wieloletnie obserwacje wskazują, że na 
obszarze prawie całej Polski najwyżej plonującym zbożem jest jęczmień 
jary. Trzeba więc zwiększyć istotnie jego udział w strukturze uprawia- 
nych zbóż. Posiadamy również możliwości znacznego zwiększenia powierz- 
chni uprawy pszenicy. Na około jednej trzeciej powierzchni naszego kra- 
ju istnieją warunki przyrodnicze dla uprawy bardzo cennego ziarna pa- 
stewnego — kukurydzy, której średnie plony w Polsce mogą wahać 
się w granicach 60 q/ha. Kukurydza stanowi istotną rezerwę zwiększenia 
produkcji pasz i powinna odegrać istotną rolę w modernizowaniu struk- 
tury zasiewów zbóż w najbliższych latach. 


Konieczność szybkiego optymalizowania struktury gatunkowej zbóż wy- 
nika z dotychczasowych doświadczeń produkcyjnych zarówno zagranicz- 
nych. jak i krajowych, Wystarczy przyjrzeć się średnim plonom posz- 
czególnych zbóż, osiągniętym w minionym pięcioleciu. Oto kilka przykła- 
dów: w latach 1971—i975 średnie plony pszenicy wynosiły 28,2 q/ha, jęcz- 
mienia 28,7 q/ha, żyta tylko 23,2 q/ha — to jest o ponad 5 q/ha mniej w po- 
równaniu z wydajnością jęczmienia i pszenicy. Nie oznacza to oczywiście, 
że trzeba mechanicznie eliminować żyto. Są bowiem w kraju takie gleby, 
gdzie przy obecnym systemie produkcji nie można zastąpić żyta i owsa 
innymi gatunkami zbóż bez straty w plonach. Jednocześnie na przeważa- 
jącej powierzchni obszaru kraju nie w pełni wykorzystane są przyrodnicze 
walory w zakresie właściwej rejonizacji produkcji zbóż. Z tego punktu wi- 
dzenia niezbędna jest szczegółowa gleboznawcza i biologiczna analiza wa- 
runków i możliwości zwiększenia udziału gatunków zbóż intensywnych 
w każdym województwie. Jest to ogromna rezerwa produkcyjna — wska- 
zana na IV Plenum KC — którą uruchomić winniśmy w jak najkrótszym 
czasie. 

Rządowy program rozwoju produkcji zbóż zakłada uzyskanie w końcu 
pięciolatki globalnych zbiorów w granicach 26,4—27,2 mln ton. Jednakże 


Nowe Drogi — 5 60 


STANISŁAW ZIĘBA _ 


udział poszczególnych rejonów kraju w wykonaniu tego zadania będzie 
bardzo zróżnicowany. Nasiłenie uprawy zbóż nie może być równomierne 
w całym kraju. Znana prawda, że im słabsze gleby tym większy na nich 
udział zbóż wymaga, aby stopień przyrostu powierzchni uprawy roślin' 
zbożowych był uzależniony od zbadania obiektywnych czynników warun- 
kujących optymalną rejonizację produkcji roślinnej. Są np. w kraju rejo=+ 
ny o dużym procencie gleb dobrej jakości, gdzie udział zbóż, przy ich. 
bardzo wysokich plonach w strukturze zasiewów, nie będzie przekraczał 
52 proc., podczas gdy na obszarach gleb słabych udział ten osiągnie nawet 
65 proc. Dalsze doskonalenie i rozwój specjalizacji produkcji roślinnej 
sprawia, że w rejonach o intensywnej gospodarce sadowniczej i warzyw- 
nej, a zwłaszcza na zapleczach rolniczych miast, nie nastąpi zwiększenie 
obszaru uprawy zbóż. Wystąpi tam natomiast nasilony proces zastępowa- 
nia gatunków i odmian ekstensywnych intensywnymi. Wreszcie w rejo-: 
nach południowych i na pogórzu, gdzie duże ilości opadów ujemnie wpły- 
wają na uprawę zbóż, powinna być przede wszystkim rozwijana produk- 
cja roślin pastewnych. | | | 

Doświadczenia produkcyjne państwowych gospodarstw rolnych dwóch. 
ostatnich lat wskazują, że intensyfikować produkcję roślin zbożowych na- 
leży również przez wprowadzanie znacznie szerszej uprawy kukurydzy. 
Rozszerzenie uprawy tego gatunku zboża z 75 tys. ha obecnie do co naj- 
mniej 400 tys. ha w 1980 r. wiąże się jednak z potrzebą wyposażenia rol- 
nictwa w większą ilość nasion odmian wcześniej dojrzewających oraz 
w urządzenia i maszyny do siewu, zbioru i suszenia ziarna. 

Drugim, obok zwiększania powierzchni, podstawowym czynnikiem szyb- 
kiego wzrostu globalnych zbiorów zbóż jest systematyczne podnoszenie 
poziomu plonów. Zakładany w bieżącym pięcioleciu wzrost produkcji zbóż 
wymaga, aby roczny przyrost plonów wynosił około 110 kg z ha. Czy jest 
to zadanie wykonalne? Na pewno tak, jeśli zważyć, że w ubiegłej pięcio- 
latce — przy niekorzystnych dla produkcji roślinnej dwóch ostatnich la- 
tach i bez udziału kukurydzy — uzyskiwaliśmy średni roczny wzrost plo- 
nów zbóż w granicach 109 kg z ha. - 
- Podstawowymi czynnikami intensyfikacji produkcji roślinnej w bieżącej 
pięciolatce będą przede wszystkim: nowe intensywne odmiany zbóż, zwięk= 
szony poziom nawożenia mineralnego, rozszerzony program ochrony roślin 
przed chorobami, szkodnikami i chwastami oraz postęp w technologii upra+ 
wy i zbioru zbóż. Bardzo istotne znaczenie będą miały nowe intensywne 
odmiany zbóż. Naukowo-doświadczalne stacje hodowli zapowiadają ptze- 
kazanie praktyce rolniczej co najmniej 14 nowych plennych odmian psze- 
nicy, jęczmienia, żyta i owsa. Nowe odmiany roślin są niezmiernie waż- 
nym czynnikiem plonotwórczym, stąd też trzeba zrobić wszystko, aby ich 
upowszechnianie było sprawne. Prognozą wzrostu udziału odmian inten- 
sywnych wskazuje, że do 1980 r. osiągnie się około 65 proc. zasiewów tymt 
odmianami. | : : 

Konieczne jest przyspieszenie postępu w krajowej hodowli zaniedbanych 
gatunków jęczmienia ozimego i owsa, a także i jęczmienia jarego. Nowe 
plenniejsze odmiany krajowe i zagraniczne, w tym między innymi impor- 
towana ze Związku Radzieckiego pszenica Mironowskaja 808 uprawiana na 
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żytnich kompleksach glebowych, wskazują na duże potencjalne możliwości 
biologiczne wzrostu plonów tego gatunku zboża uprawianego nawet na 
słabszych glebach. Rekordowe plony wysokoplennych odmian pszenic i ję- 
czmieni — uprawianych na dużych powierzchniach — przewyższają już 
obecnie 65 q/ha. Osiągany postęp biologiczny w uprawie roślin zbożowych, 
zwiększanie udziału odmian krótkosłomych (nie wylegających) otwiera dal- 


sze możliwości efektywnego WYSOTZYSONA WEPSANRCY dostaw nawozów 


inineralnych. 


Aby jednak w pełni izyskać genetyczne walory Sowocżksch odmian 
roślin uprawnych, opanować musimy w skali masowej nową agrotechnikę 
dostosowaną dla każdej odmiany oddzielnie. Taką agrotechnikę opanować 
może tylko światły rolnik. Dlatego też wdrażaniu nowych odmian towa- 
rzyszyć musi szeroka działalność szkoleniowa i instruktorska wśród SA 
centów rolnych. 


Zakładany średni krajowy poziom zużycia nawozów w 1980 r. w Sikdkóż 
ści 250 kg czystego składnika NPK na hektar użytków rolnych jest w pro- 
gramie intensyfikacji produkcji zbóż przyjmowany jako minimalny. Przy- 
rost nawożenia mineralnego zbóż w bieżącym pięcioleciu wyniesie średnio 
około 170 kg na hektar w czystym składniku NPK. Przyrost ten jest nie- 
odzowny dla osiągnięcia zakładanego wzrostu plonów zbóż. 

Dużą uwagę należy przywiązywać do postępu w żakresie zmiany struktu- 
ry zasiewów roślin pastewnych oraz do zmniejszania powierzchni 
mało wydajnych roślin pastewnych na korzyść roślin zbożowych. Ogólnie 
rzecz biorąc, chodzi o zwiększanie udziału kultur wyżej plonujących, o lik- 
widowanie upraw ekstensywnych, mało wydajnych. Duże znaczenie mieć 
będzie przede wszystkim rozszerzenie uprawy kukurydzy na kiszonkę i 
susz. Aby zapewnić dostateczną ilość pasz z odpowiednią zawartością biał- 
ka, trzeba przynajmniej podwoić powierzchnię uprawy wieloletnich roślin 
motylkowych w mieszankach z trawami. Pasze objętościowe powinna gwa- 
rantować rozszerzająca się z roku na rok uprawa wysoko wydajnych roślin 
pastewnych w plonie głównym, a przede wszystkim uprawa odpowied- 
nich odmian buraków. 

Lepsze wykorzystanie ziemi wiąże się z koniecznością powszechnego 
wprowadzenia wsiewek traw w zboża na glebach lekkich i roślin motylko- 
wych na lepszych glebach. Poplony i międzyplony to dodatkowe źródło 
pasz gospodarskich. Dlatego też konieczne jest zwiększenie powierzchni 
uprawy poplonów ozimych, a także rozszerzenie uprawy międzyplonów i 
poplonów ścierniskowych. 


* 


Następnym podstawowym problemem, który musi być rozwiązany w 
najbliższych latach, to znaczne podniesienie plonów ziemniaków. Znacze- 
nie ziemniaków określa trzynastoprocentowy ich udział w krajowym bi- 
lansie pasz — liczony. w jednostkach pokarmowych, i około siedmioprocen- 
towy udział w produkcji białka. W żywieniu. trzody chlewnej ziemniaki 
pokrywają w 31 proc. ogólne zapotrzebowanie tego gatunku zwierząt na 
pasze węglowodanowe i w ponad 16 proc. zapotrzebowanie na białko. 
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Wprawdzie w ostatnich latach zarysowała się tendencja do zmniejszenia 
udziału ziemniaków w żywieniu trzody. jednakże odgrywają one ciągle 
jeszcze podstawową rolę w chowie trzody chlewnej w Polsce. Szacuje się, 
że około 10 proc. globalnej produkcji ziemniaków przeznacza się na pasze. 

Pod względem udziału w strukturze zasiewów ziemniaki zajmują drugie 
miejsce w kraju (po życie). Ich uprawa zajmuje ponad 18 proc. ogólnej po- 
wierzchni zasiewów. W planach rozwojowych produkcji roślinnej zakłada 
się stopniowe zmniejszanie ich uprawy. Jednakże wszechstronna intensy- 
fikacja uprawy ziemniaków i wzrost ich plonów powinny zrekompenso- 
wać ubytek powierzchni przeznaczanej pod ziemniaki. Zmniejszenie obsza- 
ru uprawy ziemniaków i utrzymanie. a nawet powiększenie obecnego po- 
ziomu ich zbiorów, będzie zależało od zwiększenia wydajności z jednostki 
powierzchni. W tej dziedzinie można i należv zrobić jeszcze bardzo wiele. 
Od piętnastu lat wydajność ziemniaków z hektara utrzymuje się na zbli- 
żonym poziomie. Rezerwy wzrostu pasz droga zwiększenia produkcji ziem- 
niaków są więc jeszcze dalekie od wyczerpania. Dlatego też pelne uzasad- 
nienie mają podejmowane przedsięwzięcia, które zapewniają wyższe tem- 
po przyrostu plonów ziemniaków. Działania te uznano na IV Plenum KC 
jako jeden — obok rozwoju produkcji zbóż — z ważniejszych członów roz- 
woju bazy paszowej, szczególnie dla trzody chlewnej. 

Wzrost plonów ziemniaków wymaga przede wszystkim dostarczenia ro|- 
nictwu większej ilości dobrego materiału sadzeniakowego. Nasi hodowcy 
roślin zapowiedzieli skierowanie do praktyki rolniczej w obecnym pięcio- 
leciu około 20 nowych plennych odmian ziemniaków przemysłowych, pa- 
stewnych i jadalnych. Jednakże potrzeby w tym zakresie są znacznie 
wyższe. Niezbędne jest również rozszerzenie zaplecza produkcyjnego ziem- 
niaków nasiennych w celu przyspieszenia wymiany sadzeniaków ze wzglę- 
du na potrzebę podniesienia pcziomu ich zdrowotności. 

Udoskonalenia wymaga również struktura rozmieszczenia uprawy ziem- 
niaków w gospodarstwach rolnych. Okazuje się. że najmniej ziemniaków 
uprawiają gospodarstwa państwowe (poniżej 6 proc.), a najwięcej małe 2— 
—3-hektarowe gospodarstwa indywidualne. Wiąże się to między innymi z 
istniejącymi zasobami pracy w tych gospodarstwach oraz z dużą praco- 
chłonnością produkcji ziemniaków przy obecnie stosowanej technologii ich 
uprawy. Ze względu na to, że sadzenie, uprawa i zbiór ziemniaków są jesz- 
cze słabo zmechanizowane, pracochłonność ich produkcji jest wysoką 
i kształtuje się na poziomie około 300 roboczogodzin na ! ha w gospodar- 
stwach indywidualnych i około 200 roboczogodzin na I ha w gospodar- 
stwach wielkotowarowych. Zmniejszenie w ciągu bieżącego pięciolecia pra- 
cochłonhości tej uprawy do 100 roboczogodzin na hektar w gospodarce in- 
dywidualnej i do 70 w sektorze uspołecznionym wymaga zmechanizowania 
przede wszystkim dwóch podstawowych czynności agrotechnicznych: sa- 
dzenia — z 25 proc. obecnie do 47 proc. w 1980 r. oraz zbioru kopaczkami 
elewatorowymi i kombajnami z obecnych 45 proc. do 80 proc. w 1980 roku. 


W gospodarstwach państwowych i spółdzielczych nastąpić musi w tym 


okresie całkowite zmechanizowanie produkcji ziemniaków. Wówczas upra- 
wa ta będzie posiadała w tym sektorze perspektywę utrzymania się na 
niezbędnym poziomie. Wiele jeszcze jest do zrobienia w dziedzinie nawo- 
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żenia ziemniaków, terminowości sadzenia i prac pielęgnacyjnych, zabiegów 
ochronnych itp. Jest to wielka, nie wymagająca inwestycji rezerwa w pro-. 
dukcji roślinnej. | 

Zwiększając plony ziemniaków, należy jednocześnie pamiętać o unowo- 
cześnianiu i zwiększaniu bazy przechowalniczo-składowej. Tradycyjne kop- 
cowanie przynosi straty w masie składowanych ziemniaków dochodzące 
do 18 i więcej procent. Szczególnie duże straty ponosimy w ziemniakach 
kopcowanych z przeznaczeniem na paszę. Nowoczesne konserwowanie: 
ziemniaków pastewnych, ich parowanie i kiszenie ogranicza straty do 3—7 
proc. Szerokie rozwijanie usług w zakresie parowania i zakiszania ziemnia-- 
ków przez spółdzielnie kółek rolniczych pozwoli lepiej wykorzystać ist- 
niejący sprzęt oraz stworzy lepsze warunki dla zwiększenia efektywności 
skarmiania pasz gospodarskich. 


Wzrost produkcji pasz objętościowych musi przebiegać w taki sposób, 
aby była zachowana równowaga substancji węglowodanowych (energety- 
cznych) i białkowych. Jest to podstawą racjonalnego bilansu paszowego. 
Na IV Plenum KC przyjęto dwa kierunki działania zmierzające do zwięk- 
szenia zasobów białka pastewnego. Kierunek pierwszy — to zwiększanie . 
uprawy roślin pastewnych, charakteryzujących się dużą zawartością biał- 
ka; kierunek drugi — to upowszechnianie nowoczesnych metod konserwa- 
cji pasz i zmniejszanie strat białka podczas przechowywania pasz, zwięk- 
szanie jego zasobów przez przetwórstwo pasz zielonych i słomy. 


Wysokim udziałem białka charakteryzują się pasze z trwałych użytków 
zielonych, a ich udział w stosunku do ogólnych zasobów pasz gospodar- 
skich jest bardzo duży i wynosi prawie 50 proc. Wysoka efektywność na- 
kładów, a szczególnie nawożenia mineralnego, nakazuje skupienie uwagi 
na kompleksowej intensyfikacji gospodarki na łąkach i pastwiskach. Chodzi 
tu przede wszystkim o wyższe nawożenie mineralne, lepszą pielęgnację, 
terminowy zbiór biomasy, normowany kwaterowy wypas pastwisk. Ważne 
jest także — co podkreślano szczególnie na IV Plenum — przyspieszenie 
prac melioracyjnych na obszarach o trwale zachwianej równowadze wod- 
nej. W związku z tym niezbędna jest rozbudowa potencjału wykonawcze- 
go przedsiębiorstw melioracyjnych. 


Rozwijać musimy również lokalne inicjatywy i czyny społeczne ludności 
wiejskiej, korzystać z pomocy zakładów pracy w celu poprawy gospodarki 
wodnej, a przede wszystkim w zakresie budowy miejscowych zbiorników 
retencyjnych dla potrzeb rolnictwa na wszystkich istniejących ciekach. 
wodnych. Niezbędny będzie także znacznie szybszy niż dotychczas rozwój 
melioracji nawadniających. Istnieje zatem konieczność zagwarantowania 
rozwoju produkcji krajowych urządzeń deszczowniczych, co zabezpieczyło- 
by ogromne potrzeby naszego rolnictwa w tym zakresie. Musimy sobie 
zdawać sprawę, że w miarę intensyfikacji rolnictwa pełne zaspokojenie 
jego zapotrzebowania na wodę stawać się będzie niezbędnym czynnikiem 
wzrostu produkcji rolniczej, tak jak obecnie nawozy mineralne. 


Równie ważnym kierunkiem działania jest właściwa konserwacja i prze-- 
chowywanie pasz. Wiadomo bowiem, że jakość pasz i wysokość ponoszo- 
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nych strat zależą od metod stosowanych w konserwacji i gospodarce uzy- 
skaną masą. Jedną z podstawowych, stosowanych dotychczas metod kon- 
serwacji jest kiszenie pasz objętościowych. Rozwój produkcji kiszonek ma 
na celu nie tylko zwiększenie bezwzględnej ilości masy (przez zmniejsze- 
nie strat), lecz także poprawę jej wartości pokarmowej, a tym samym 2a- 
pewnienie lepszego wykorzystania surowca. 


Wykorzystując dobre wzorce i przykłady, musimy szybko upowszech- 
niać w całym naszym rolnictwie podsuszanie zielonek i roślin motylko- 
wych wraz z trawami poplonów, które zawierają w stanie świeżym nad- 
mierną ilość wody. Duże znaczenie będzie miała produkcja kiszonek z ku- 
kurydzy zbieranej na pasze. Trzeba będzie doskonalić systemy kiszenia su- 
rowców pastewnych, a szczególnie liści roślin okopowych, wysłodków oraz 
poplonów i ostatnich pokosów zielonek. 


Z tym związana jest potrzeba zwiększenia produkcji silosów, zaopatrze- 
nia rolnictwa w folię, papier silosowy, a także zwielokrotnienia dostaw che- 
micznych środków konserwujących. Konieczne jest przyspieszenie wyposa- 
żenia rolnictwa w sprzęt do zbioru i transportu zielonek oraz rozszerze- 
nie usług produkcyjnych w tym zakresie dla rolnictwa indywidualnego. 
Posiadana w 1975 r. pojemność wszystkich silosów zapewniła kiszenie 35 
proc. ogólnej masy kiszonek w gospodarce chłopskiej i ok. 23 proc. w go- 
spodarce państwowej. Jest to wielkość niewystarczająca. Szybciej niż do- 
tychczas do produkcji kiszonek musi wkraczać postęp techniczny. Trzeba 
budować nowocześniejsze urządzenia silosowe zapewniające polepszenie ja- 
kości kiszonek o większej zawartości wartościowych składników pokarmo- 
wych. Obok tradycyjnych silosów płaskich powinny coraz częściej być bu- 
dowane silosy wieżowe z elementów prefabrykowanych, odpowiednio wy- 
posażone w urządzenia załadowcze pasz. W rolnictwie uspołecznionym przy 
konserwowaniu zielonek niezbędne jest zastosowanie gazoszczelnych silo- 
sów komorowych. 


W trosce o lepsze wykorzystanie pasz objętościowych przyjęty został 
ważny program rozwoju suszarnictwa pasz. Zapowiedziana na najbliższe 
lata ilość urządzeń suszarniczych wykonywanych przez przemysł nie po- 
krywa jeszcze potrzeb rolnictwa. Tym ważniejsze staje się przyspieszenie 
budowy suszarń i ich pełne wykorzystanie. Suszarnie będą lokalizowane 
w państwowych przedsiębiorstwach rolnych, spółdzielniach produkcyjnych 
i spółdzielniach kółek rolniczych. 


Struktura produkcji roślinnej i dominujący w niej udział zbóż sprawiają, 
że rolnictwo dysponuje dużymi zasobami słomy. Słoma jest tradycyjnie 
użytkowana jako ściółka i tylko część z niej przeznacza się w postaci do- 
datku do pasz. Stopień przyswajalności słomy przez organizmy zwierzęce 
jest niewielki. Dlatego przyjęty został rządowy program uszlachetniania 
i przetwórstwa słomy zbożowej wzbogacanej komponentami paszowymi, 
a przede wszystkim azotem niebiałkowym. Rezerwy słomy przeznaczonej 
do produkcji pasz są duże, sięgają kilku milionów ton. Uszlachetnianie i 
przetwórstwo słomy wymaga jednak znacznych nakładów inwestycyjnych. 
Na IV Plenum KC uznano przetwórstwo słomy na paszę za ważny element 
zwiększania bazy paszowej dla bydła. 
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Podstawowe kierunki rozwoju produkcji rolnej 


Podstawowym warunkiem przyspieszonego rozwoju produkcji roślinnej 
jest poprawa gospodarki ziemią. W kraju mamy wiele gospodarstw, które 
uzyskują wyniki gorsze od sąsiadów posiadających taki sam lub podobny 
warsztat rolny. Powszechny przegląd gmin wykazał między innymi, że 
z około 3 mln ha użytków rolnych otrzymuje się plony niższe od przecięt- 
nych. Ta wielka powierzchnia produkcyjna stanowi ważną rezerwę, któ- 
rej uruchomienie przyniesie dodatkowy wzrost produkcji. Przyczyną złe- 
go gospodarowania ziemią jest nie tylko podeszły wiek właścicieli gospo- 
darstw, lecz także nieumiejętność prowadzenia gospodarstwa, niedbalstwo 
i konserwatyzm. Jest to widoczne szczególnie jaskrawo w okresie wiosny 
i lata, gdy źle uprawiane pola, nieterminowe siewy, niewłaściwe nawoże- 
nie i zachwaszczone plantacje wydają świadectwo swoim właścicielom. 

We wdrażaniu postępu agrotechnicznego w rolnictwie mamy już pokaźne 
osiągnięcia. Jednakże w tej dziedzinie jest jeszcze wiele do zrobienia. Wy- 
nikają stąd poważne zadania dla służby rolnej. Z praktyki wiadomo, że 
wszelki postęp w ulepszaniu metod produkcji rolnej jest szybko upowsze- 
chniany, jeśli jest wdrażany najpierw w dobrze prowadzonych gospodar- 
stwach rolnych. Dlatego wszyscy ci, którzy odpowiadają za rozwój pro- 
dukcji rolnej na wsi, powinni maksymalnie wykorzystywać w pracy przy- 
kłady dobrego gospodarowania. Autorytet przodujących rolników w pod- 
noszeniu kultury rolnej na wsi powinien być bardziej doceniany i wyko- 
rzystany w pracy służby rolnej i wszystkich działaczy społecznych i go- 
spodarczych w rolnictwie. Na ten problem powinny zwrócić szczególną 
uwagę BrERNACJĘ i instancje partyjne. 


* 


Na IV Plenum KC rozwój produkcji roślinnej uznano jako zadanie prio- 
rytetowe postawione przed rolnictwem i wszystkimi innymi działami go- 
spodarki narodowej pracującymi na rzecz rolnictwa. Produkcja zbożowa 
— jak to określił na IV Plenum KC tow. Edward Gierek — jest podstawą 
rozwoju całej produkcji rolnej. Bez znacznego zwiększania zasobów pasz 
nie będzie można powiększać pogłowia trzody chlewnej, nie będzie też 
możliwy dalszy przyrost produktów zwierzęcych, a szczególnie mięsa. Ro- 
zwój produkcji roślinnej jest więc podstawowym ogniwem rozwoju całej 
produkcji rolniczej. 
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Program rozwoju transportu 


TADEUSZ BEJM 


Transport należy do tych gałęzi gospodarki, których praca poddawana 
jest codziennie publicznej i powszechnej ocenie, a wszelkie zakłócenia czy 
niedomagania odczuwane są przez społeczeństwo i gospodarkę szczególnie 
dotkliwie. Dopóki skomplikowany mechanizm służący przemieszczaniu 
osób i towarów funkcjonuje normalnie, dopóty mówi się o nim i pisze nie- 
wiele, prawie nie dostrzegając jego działania. Natomiast nasilenie tematyki 
transportowej w prasie, radiu i telewizji stanowi za każdym razem nie- 
omylny znak, że sytuacja przewozowa jest trudna, a transport — lub 
przynajmniej któraś z jego gałęzi — przeżywa wzmożone kłopoty. 

Rok bieżący jest tego wymownym przykładem, przede wszystkim w od- 
niesieniu do kolei, która jest i pozostanie podstawowym ogniwem w na- 
szym systemie transportowym w sferze przewozów masowych na więk- 
sze odległości. A takich właśnie przewozów ładunków mamy w Polsce 
szczególnie dużo, choćby z racji wzajemnego usytuowania głównych bo- 
gactw mineralnych i ośrodków przemysłu z jednej, a portów morskich 
i przejść granicznych, łączących nas ze Związkiem Radzieckim — naszym 
największym partnerem handlowym — z drugiej strony. Na wyjątkową 
rolę kolei w polskich warunkach składa się także rodzajowa struktura 
przewożonych przez nią ładunków, w której węgiel ze Śląska stanowi pra- 
wie połowę całej masy. Dodajmy wreszcie, że Polska jest krajem tradycyj- 
nego, rozwiniętego i korzystnego dla nas tranzytu między Wschodem a Za- 
chodem i między Północą a Południem, co dodatkowo wpływa na obcią- 
żenie przede wszystkim transportu kolejowego. 

Ukształtowaną w tych warunkach i na tych podstawach wiodącą po- 
zycję kolei chcemy utrzymać i utrwalić całkowicie świadomie. Ostatnie 
lata przyniosły w Europie — i nie tylko na tym kontynencie — swoistą 
„rehabilitację węgla jako źródła energii i kolei jako gałęzi transportu wy- 
korzystującej to właśnie źródło w sposób wysoce ekonomiczny (oczywi- 
ście mam na myśli kolej opartą nie na przestarzałej trakcji parowej, lecz 
na nowoczesnej — elektrycznej). Nasz kraj ma bogate zasoby węgla, szyb- 
ko rozwijającą się na jego bazie energetykę, stosunkowo dobrze rozbudo- 
waną sieć kolejową, w znacznej części już zelektryfikowaną. Ma przy tym 
co wozić — na razie aż w nadmiarze, w stosunku do aktualnej zdolności 
przewozowej. W naszej sytuacji byłoby więc niewybaczalnym błędem go- 
spodarczym nie doceniać i nie rozwijać (stosownie do potrzeb i możliwości) 
transportu kolejowego, już tylko z punktu widzenia czynnika energii. 
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Kraje, które zaniedbały kolej, przestawiając się zbót jednokierunkowo na 
transport samochodowy i skazując się na ogromne koszty związane z im- 
portem paliw i koniecznością ciągłej, nie mającej końca rozbudowy dróg, 
dziś gorzko tego żałują. 


Rzecz jasna stawiając na kolej i jej dalszy rozwój wcale nie zamierza- 
my widzieć w niej przewoźnika-monopolisty, jakim była dawniej. Wręcz 
przeciwnie. Zakładany jest harmonijny rozwój wszystkich gałęzi transpor- 
tu, a jeśli idzie o dalszy wzrost przewozów — o wiele większa dynamika 
charakteryzować będzie np. transport samochodowy czy: żeglugę śród- 
lądową niż kolej. W krajowym systemie transportowym kolej powinna sta- 
nowić ogniwo o wyraźnie określonym profilu działania, wyspecjalizowa- 
ne w przewozach, w których potencjał PKP może być wykorzystany naj- 
efektywniej, współpracujące ściśle z innymi gałęziami transportu. Tylko 
tą drogą bowiem można zapewnić pełne zaspokajanie potrzeb DO WO: 
wych kraju w sposób optymalny ekonomicznie. 


Na takich przesłankach opiera się aktualna polityka transportowa nasze- 
go państwa, której generalne kierunki, wytyczone przez VI Zjazd PZPR 
i sprawdzone praktycznie w poprzednim pięcioleciu, potwierdził i rozwi- 
nął VII Zjazd partii. Polityka ta, zawierająca w stosunku do poprzednich 
okresów wiele nowych elementów i wartości o podstawowym znaczeniu. 
zdążyła już przynieść konkretne efekty. Spróbujmy dokonać ich krótkiego 
bilansu za lata 1971—1975. 


* 


Położono zdecydowanie kres teoriom o malejącej roli kolei i bliskim 
zmierzchu jej półtorawiecznej kariery, a z drugiej strony o niewyczer- 
panych rezerwach ukrytych jeszcze w infrastrukturze i taborze PKP — 
teoriom, które tkwiły u podstaw decyzji planistycznych, traktujących po 
macoszemu potrzeby rozwojowe tej gałęzi transportu. W zamian nakre- 
ślono program intensywnego odrabiania powstałych opóźnień w rozbudo- 
wie i modernizacji kolei, przeznaczając na te cele nakłady inwestycyjne 
dwukrotnie większe niż w latach 1966—1970. 


Po raz pierwszy od kilku pięcioleci wysoką rangę przyznano rozbudo- 
wie podstawowej sieci kolejowej — wobec wyczerpania rezerw zdolności 
przewozowych na głównych kierunkach transportu towarów masowych. 
W latach 1971—1975 wybudowano łącznie ponad 1200 km nowych linii 
oraz drugich torów na liniach dotychczas jednotorowych. W ramach reali- 
zacji tego programu powstał m. in. pierwszy odcinek Centralnej Magistrali 
Kolejowej jako nowoczesnej trasy łączącej Śląsk z Warszawą i Gdańskiem, 
a nadodrzańską linię Wrocław — Zielona Góra — Szczecin wyposażono 
w drugi tor i przekształcono w magistralę o dużej zdolności przewozowej. 
Utrzymano wysokie tempo elektryfikacji kolei, a jednocześnie przyspie- 
szono wydatnie rozwój trakcji spalinowej; w rezultacie udział obu nowo- 
czesnych rodzajów trakcji w 1975 r. przekroczył 80 proc. w ruchu towa- 
rowym, a 70 proc. w pasażerskim. Znacznie rozszerzono zakres kapital- 
nych remontów torów. Tabor trakcyjny i BRZ PKP uległ zwiększe- 
niu i wyrażnemu odmłodzeniu. 
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Dla prawidłowego rozwoju transportu samochodowego (a także motory- 
zacji indywidualnej, której rozwojowi nadano nowe tempo przez uru- 
chomienie produkcji polskich Fiatów-126) istotne znaczenie miały decy- 
zje dotyczące dalszej rozbudowy i modernizacji sieci drogowej, w tym — 
podjęcia po raz pierwszy w naszym kraju budowy dróg szybkiego ruchu, 
stanowiących w polskiej sieci komunikacyjnej nową jakość. W dniu 11 
października 1976 r. przekazano do eksploatacji ostatni odcinek (z Piotrko- 
wa Trybunalskiego do Częstochowy wraz z trasą średnicową w Często- 
chowie) dwujezdniowej magistrali szybkiego ruchu Warszawa — Kato- 
wice, pierwszej w Polsce tego rodzaju trasy, która połączyła dwa wiel- 
kie ośrodki gospodarcze i administracyjne, oddalone od siebie o blisko 
300 km. Również takie inwestycje drogowe, jak Trasa Łazienkowska, Wi- 
słostrada i otoczenie Dworca Centralnego w Warszawie czy znacznie już 
zaawansowane w realizacji trasy obwodowe Trójmiasta i Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego, układy drogowe dla potrzeb Huty ,„„Katowice”, 
Fabryki Samochodów Małolitrażowych w Bielsku-Tychach, Bełchatowskie- 
go Kombinatu Paliwowo-Energetycznego, Lubelskiego Zagłębia Węglowe- 
go, swą skalą i nowoczesnością rozwiązań znacznie przewyższyły nasze 
dotychczasowe dokonania w dziedzinie budownictwa drogowego. Ogrom- 
nie ważne było przy tym obalenie wielu tradycyjnych kanonów i barier 
psychologicznych, udowodnienie, że i my potrafimy budować szybko, do- 
brze, nowocześnie, posługując się umiejętnie nową techniką i organizacją. 
Za równie ważny dorobek ubiegłego pięciolecia należy uznać skonstruowa- 
nie przy pomocy ONZ długofalowego programu budowy sieci dróg szyb- 
kiego ruchu w Polsce oraz zaawansowanie wszechstronnych przygotowań 
do jego realizacji. 

Ilościowy wzrost taboru ciężarowego i postęp w jego racjonalnej koncen- 
tracji i wykorzystaniu, zakup nowych licencji na produkcję wysokoto- 
nażowych samochodów ciężarowych i autobusów, rozbudowa zaplecza na- 
prawczego i obsługowego — to kolejne czynniki, które złożyły się na roz- 
wój transportu drogowego w minionym pięcioleciu. 

Do szczególnie istotnych zmian, jakie dokonały się w polityce transpor- 
towej, należy zaliczyć nowe spojrzenie na rolę żeglugi środlądowej i na 
konieczność maksymalnie szybkiej jej aktywizacji, do czego stworzono już 
wstępne przesłanki. Dogodny z punktu widzenia transportu przebieg dwóch 
głównych dróg wodnych: Odry i Wisły oraz relatywna opłacalność tego 
środka transportu (pod warunkiem osiągnięcia określonego stopnia maso- 
wości przewozów oraz przy odpowiedniej ich organizacji i technologii) 
w pełni uzasadniają podjęcie przez gospodarkę narodową generalnej mo- 
dernizacji szlaków śródlądowych, rozbudowy portów rzecznych i taboru 
pływającego. Wydatne zwiększenie przewozów na Odrze i ich uruchomie- 
nie na górnej Wiśle powinno w odczuwalnym stopniu odciążyć kolej i przy- 
czynić się do poprawy obsługi transportowej Śląska. Określono już niezbęd- 
ne ku temu przedsięwzięcia i zapoczątkowano ich realizację. 

Również w dziedzinie transportu lotniczego podjęto na początku ubie- 
głego pięciolecia decyzje, które przerwały okres stagnacji, stwarzając pod- 
stawy dla dynamicznego rozwoju komunikacji lotniczej, zwłaszcza na li- 
niach zagranicznych. Zakup pierwszych samolotów odrzutowych dalekie- 
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go zasięgu Ił-62 przesądził o zasadniczej zmianie struktury sprzętu latają- 
cego Polskich Linii Lotniczych „LOT” i otworzył przed tym przewożni- 
kiem nowe możliwości, pozwalając przede wszystkim na uruchomienie 
i pomyślne rozwijanie regularnej komunikacji z Ameryką Północną. 
Wzbogacono sieć połączeń europejskich, bliskowschodnich i północnoafry- 
kańskich, a liczne umowy, zawarte z rządami innych państw, stworzyły 
podstawę do stopniowego otwierania następnych linii międzynarodowych, 
m.in. w kierunku Dalekiego Wschodu. Kontynuowano rozbudowę i mo- 
dernizację urządzeń lotniskowych w kraju, a w Gdańsku zbudowano nowy 
port lotniczy. 


* 


U progu nowego pięciolecia spotykamy się często z pytaniem, jakie są 
praktyczne efekty olbrzymiego wysiłku, podjętego w ostatnich latach 
przez całą gospodarkę dla rozbudowy i unowocześnienia naszego transpor- 
tu, skoro w dalszym ciągu występują dotkliwe, a często i kosztowne trud- 
ności, napięcia i niedomagania zarówno w komunikacji pasażerskiej, jak 
w transporcie towarów. Rodzą się na tym tle nastroje zniecierpliwienia 
i wątpliwości, czy przyjęte kierunki inwestowania w transport zostały do- 
brane trafnie, czy prowadzą najkrótszą i najtańszą z możliwych drogą do 
celu, jakim jest zrównoważenie zdolności przewozowych transportu z po- 
trzebami kraju oraz odczuwalna poprawa sprawności i jakości przewozów. 
Postaram się odpowiedzieć na te pytania i wątpliwości. 

"Efekty nakładów poniesionych na rozwój transportu są wymierne i spra- 
wdzalne. To właśnie dzięki zrealizowanym przedsięwzięciom inwestycyj- 
nym i remontowo-modernizacyjnym, wspartym lepszą organizacją i wyż- 
szą wydajnością pracy, kolej w 1975 r. zdołała przewieźć o 24 proc. wię- 
cej ładunków w tonach i wykonać związaną z tym pracę mierzoną w to- 
nokilometrach (masa razy odległość przewozu) o 30 proc. większą niż 
w 1970 r. Sam wzrost przewozów towarowych koleją w ciągu jednego 
pięciolecia (o blisko 83 mln ton) był większy od całorocznych przewozów 
PKP na przykład w 1938 r., a prawie równy łącznym przewozom kolei wło- 
skich i austriackich w 1975 r. Samochodowy transport ciężarowy w kraju 
podwoił w tym okresie przewozy towarów, zaś autobusy PKS przewiozły 
w ubiegłym roku o 864 mln pasażerów więcej niż pięć lat temu. Liczba 
pasażerów, którzy skorzystali z usług PLL ,„LOT” na liniach zagranicznych, 
wzrosła w tym czasie z 325 tys. do 810 tys. 

Warto uświadomić sobie, że gdyby nie osiągnięty w ostatnich latach 
wzrost zdolności przewozowych wszystkich gałęzi transportu — przeżywa- 
ne obecnie trudności byłyby nieporównanie ostrzejsze, a tempo rozwoju 
gospodarki narodowej byłoby wyraźnie hamowane niewydolnością tran- 
sportu. W skali globalnej udało się tego uniknąć. Szczególnie korzystne 
owoce polityki ubiegłego pięciolecia zbieramy w roku bieżącym, dysponu- 
jąc znacznie większym i nowocześniejszym niż przed laty potencjałem 
transportu drogowego, a w pewnym stopniu już i żeglugi śródlądowej, 
przewożącej o 25 proc. więcej ładunków niż rok temu. Dzięki temu je- 
steśmy w stanie wydatnie łagodzić ujemne dla gospodarki skutki nie- 
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wystarczającej wciąż jeszcze zdolności przewozowej kolei, która od począt- 
ku tego roku, utraciwszy w miesiącach zimowych normalny rytm przewo- 
zów, pracuje z ogromnym trudem. 

Skąd te nie przezwyciężone dotychczas trudności? Przede wszystkim 
stąd, że poprzednie opóźnienia w rozwoju kolei z jednej strony, a wzrost 
bieżących zadań przewozowych z drugiej były zbyt duże, aby w ciągu pię- 
ciu lat najpomyślniej nawet wykonany plan inwestycyjny mógł rozwiązać 
radykalnie choćby tylko najbardziej palące problemy tej gałęzi transpor- 
tu. Podjęto je, zaawansowano ich rozwiązywanie, ale z żadnym nie upo- 
rano się jeszcze z nimi do końca. Potrzeba na to nie 5, lecz 10, 12 a może 
19 lat intensywnego działania. 

Na przykład poszerzono zakres remontów torów, ale przecież daleko 
mamy jeszcze do osiągnięcia zadowalającego stanu nawierzchni kolejo- 
wej nawet na wszystkich liniach sieci podstawowej, o znaczeniu ogólno- 
krajowym, nie mówiąc o liniach lokalnych. Przyspieszono modernizację 
trakcji kolejowej, ale ostainie parowozy — nieekonomiczne. nie dość 
wydajne i coraz mniej sprawne technicznie — zdołamy wycofać z eksplo- 
atacji nie wcześniej niż za 8—10 lat. Wzrosły dostawy nowoczesnych wago- 
nów towarowych, poprawiła się struktura tego taboru, ale przecież eksplo- 


atujemy jeszcze niemało wagonów w wieku ponad 40 lat, które — psu- 


jąc się często — hamują płynność ruchu pociągów. Niezbędną rozbudowę 
sieci kolejowej i głównych stacji rozrządowych dopiero zapoczątkowa- 
liśmy. Mechanizacja i automatyzacja wielu czynności i procesów w pra- 
cy kolei znajduje się w stadium embrionalnym. 

Środki przeznaczone w ubiegłym pięcioleciu na przyspieszony rozwój 
kolei skoncentrowano świadomie i celowo na zadaniach bezpośrednio wpły- 
wających na wzrost zdolności przewozowej i zapewniających w tej dzie- 
dzinie najszybsze efekty. Było to — i pozostanie w następnych latach — 
głównym kryterium przy określaniu kolejności podejmowanych inwesty- 
cji Zadania o innym charakterze, jak np. budowa Dworca Centralnego 
w Warszawie, realizowano wyjątkowo i tylko w szczególnie uzasadnionych 
przypadkach. 

Czy tempo modernizacji kolei można jeszcze zwiększyć? Szukając od- 
powiedzi na to pytanie trzeba wziąć pod uwagę, że barierą są tu nie tylko 
środki finansowe czy materiały, takie jak stal i cement, których deficyt 
-— przy rozwiniętym £Ironcie inwestycyjnym i istniejących potrzebach 
budownictwa mieszkaniowego — odczuwa dotychczas cała gospodarka. 
Do barier zaliczyć też trzeba niepełne do tej pory zaspokojenie pod wzglę- 
dem ilościowym i asortymentowym potrzeb w dziedzinie taboru i sprzę- 
tu przez przemysł, jednocześnie zaś określone bilansem płatniczym kraju 
możliwości importu odpowiednich maszyn i urządzeń. To, jak również 
sytuacja na rynku pracy, ogranicza dalszy wzrost mocy produkcyjnej 
przedsiębiorstw budownictwa kolejowego. Niemniej ważnym regulatorem 
tempa i zakresu modernizacji kolei są realne możliwości wykonania okre- 
ślonych robót inwestycyjnych lub remontowych w czasie i przestrzeni — 
na liniach czynnych i silnie obciążonych przewozami. Żadnej linii, żad- 
nego odcinka nie możemy na czas robót modernizacyjnych całkowicie wy- 
łączyć z eksploatacji. Nasza kolej ma za sobą zbyt długi okres groźnego 
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„osłabienia tempa rozwoju i musi się śpieszyć z odrabianiem tych zaległości. 


Nie wolno nam ani na rok, ani na miesiąc zahamować rozbudowy i mo- 
dernizacji bazy technicznej naszego kolejnictwa, musimy bowiem myśleć 
nie tylko o potrzebach „dzisiejszych, ale i o przyszłych zadaniach kolei. 
Nie ma więc innego wyjścia, jak — umiejętne i możliwie najmniej kon£lik- 
towe — łączenie bieżącej pracy eksploatacyjnej z intensywnym procesem 
unowocześniania kolei, którego tempo powinno być optymalnie dostosowa- 
ne do realnych możliwości. | 

Modernizację kolei — coraz lepiej przygotowywaną, organizowaną i pro- 
wadzoną — można i trzeba przyspieszać. Natomiast wydaje się możliwe 
pewne, przynajmniej okresowe złagodzenie tempa dalszego wzrostu za- 
dań przewozowych kolei. Opieram ten pogląd na przewidywanych efek- 
tach racjonalizacji przewozów, na programie szybkiej aktywizacji innych 
gałęzi transportu, na tendencji do większej koncentracji frontu inwestycyj- 
nego w kraju i na innych czynnikach wpływających na względne zmniej- 
szenie zapotrzebowania na przewozy kolejowe. Jeżeli dynamikę tych prze- 
wozów uda się choć trochę „uspokoić”, powstanie szansa odzyskania utra- 
conej równowagi, spokojnego uporządkowania wielu spraw wewnętrznych 
i nadania pracy kolei charakteru mniej nerwowego, a lepiej zorganizowa- 
nego, bardziej celowego, planowego i zdyscyplinowanego, przy zapewnie- 
niu jeszcze większej efektywności prowadzonych zabiegów Mod TARECYJ: 
nych. 

k 


Zasadnicze problemy transportu — wraz z określeniem kierunków i me- 
tod ich rozwiązywania — znalazły wyraz w rządowym programie kom- 
pleksowego rozwoju transportu w latach 1976—1982, stanowiącym w. tym 
zakresie konkretyzację uchwały VII Zjazdu partii i akceptowanym 6 sty- 
cznia br. przez Biuro Polityczne. Program wybiega poza rok 1980 dlatego, 
że realizacja niektórych podstawowych zamierzeń wymaga czasu dłuższe- 
go niż pięciolecie. Dla zapewnienia prawidłowej realizacji zadań objętych 
programem Prezydium Rządu podjęło 23 stycznia br. decyzje o wa 
poszczególnych gałęzi transportu do 19680 r. 


Program opiera się na założeniu, że w następnych latach sGoykójacć 
się wysokie tempo wzrostu społeczno-gospodarczego, zmiany w zagospo- 
darowaniu przestrzennym kraju, w strukturze produkcji i modelu kon- 
sumpcji, pogłębiający się podział pracy w gospodarce krajowej i w skali 
międzynarodowej postawią przed transportem większe: zadania ilościawe 
i wyższe wymagania jakościowe. W 1980 r. przewiduje się przewiezienie 
kolejami normalnotorowymi 570 mln ton ładunków na średnią odległość 
300 km, transportem samochodowym 2,7 mld ton, żeglugą śródlądową — 
co najmniej 30 mln ton. Globalny wzrost przewozów towarowych w sto- 
sunku do 1975 r. przekroczy 1 mld ton, czyli wyniesie około 50 'proc. 
Liczba pasażerów ma wzrosnąć również o ponad miliard, głównie w ko- 
munikacji autobusowej PKS. 


Aby transport mógł podołać tym zadaniom i wydatnie poprawić ja- 
kość świadczonych usług, program wytycza trzy główne kierunki działa- 
„nia. | 
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Pierwszy — to racjonalizacja przewozów towarowych w celu ogranicze- 
nia ich do rozmiarów rzeczywiście uzasadnionych. Na II Plenum Komitetu 
Centralnego partii w styczniu br. prezes Rady Ministrów tow. Piotr Jaro- 
szewicz powiedział m. in. że: „wozimy ciągle jeszcze za dużo, często bez- 
myślnie, w. zbyt kosztowny sposób. Bez szkody dla produkcji możemy wo- 
zić znacznie mniej. Ten złożony problem musi być rozwiązywany w toku 
planowania inwestycji, w kształtowaniu powiązań kooperacyjnych, w pro- 
gramowaniu produkcji, w organizacji zaopatrzenia i zbytw”. 


To spojrzenie na problematykę przewozową niejako od drugiej strony, 
bliższe zainteresowanie się transportochłonnością produkcji i poważne po- 
traktowanie kosztów transportu w ogólnym rachunku ekonomicznym jest 
również istotnym novum w polityce ostatniego okresu. 


„Badania i prace nad tym.ważnym tematem podjęto na szerszą skalę 
w ubiegłym pięcioleciu, a obecnie nadaje się im zorganizowany i skoordy- 
nowany charakter. Racjonalizacja przewozów jest zadaniem wszystkich 
resortów gospodarczych i urzędów wojewódzkich, ale resortowi komuni- 
kacji przypada rola inicjatora tej działalności oraz egzekutora realizacji 
ustaleń i wniosków. Przed kilkoma miesiącami, zarządzeniem prezesa Ra- 
dy Ministrów powołano międzyresortowy zespół do spraw racjonalizacji 
przewozów towarowych pod kierownictwem pierwszego zastępcy ministra 
komunikacji; wprowadżono jednocześnie system nagród za wymierne o- 
siągnięcia w tej dziedzinie. 

Drugi kierunek działania — to dalsze, planowe i zorganizowane dosko- 
nalenie podziału zadań przewozowych między poszczególne gałęzie tran- 
sportu w ramach integrującego się coraz ściślej krajowego systemu tran- 
sportowego. Przewiduje się wydatne zwiększenie roli i zadań transportu sa- 
mochodowego i żeglugi śródlądowej. | 


Wreszcie trzeci podstawowy kierunek działania — to dalsza rozbudowa 
i modernizacja technicznej bazy wszystkich gałęzi transportu oraz systema- 
tyczne doskonalenie organizacji przewozów w dążeniu do zminimalizowa- 
nia społecznych kosztów transportu. 


W transporcie kolejowym zwiększy się znacznie zakres rozbudowy pod- 
stawowej sieci. W 1977 r. Centralna Magistrala Kolejowa zostanie dopro- 
wadzona do węzła warszawskiego, a przed końcem pięciolecia do Płocka. 
W przyszłym roku przekazana będzie do eksploatacji nowa linia Piotrków 
Trybunalski — Bełchatów — Zarzecze, przeznaczona do obsługi zagłębia 
bełchatowskiego. Do końca 1979 r. powstanie nowa, około 400-kilometrowa 
linia od granicy z ZSRR w rejonie Hrubieszowa na Śląsk, która umożliwi 
masowy i bezprzeładunkowy dowóz rudy importowanej ze Związku Ra- 
dzieckiego do Huty ,„Katowice”. Podobnie jak w ubiegłym pięcioleciu ma- 
gistralę nadodrzańską, tak w bieżącym pięcioleciu zmodernizuje się i wy- 
posaży w drugi tor „trasę gnieźnieńską”, która stanie się nowym, o du- 
żej zdolności przewozowej, połączeniem Śląska (przez Kluczbork — Jaro- 
cin — Gniezno — Chojnice) z Tczewem i Gdańskiem. Program zakłada 
w tym pięcioleciu zelektryfikowanie ponad 2 000 km linii, w tym m.in. 
ukończenie elektryfikacji dwóch tras łączących Śląsk z zespołem portowym 
Szczecin — Świnoujście i drugiej trasy ze Śląska do zespołu portów Gdańsk 
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— Gdynia, a także głównej: magistrali tranzytowej Wschód — Zachód 
z Terespola do Słubic. 

Jednym .-z' naczelnych. warunków. bezpieczeństwa ruchu, podniesienia 
szybkości jazdy pociągów pasażerskich i: uruchamiania ciężkich pociągów 
towarowych jest poprawa stanu technicznego nawierzchni kolejowej. W 
związku z tym niezbędne jest dalsze zwiększenie tempa remontów i mo- 
dernizacji torów. Dąży się do tego, aby -w 1980 r. tory bezstykowe stano- 
wiły ponad jedną trzecią, a tory z szyn najcięższych — prawie jedną 
czwartą ogólnej długości torów na sieci PKP. Wymaga to wyposażenia 
kolei w następne kilkaset nowoczesnych maszyn do robót torowych oraz 
zapewnienia wzrostu dostaw materiałów nawierzchniowych, w tym zwła- 
szcza szyn ciężkich. Dużę nadzieje wiążemy w tym względzie z uruchomie- 
niem Huty „„Katowice”. 

Rozwojowi trakcji elektrycznej i spalinowej należy nadać takie tem- 
po, aby ostatnie parowozy można było wycofać z eksploatacji w połowie 
lat osiemdziesiątych. Wymaga to odpowiedniego zwiększenia dostaw tabo- 
ru trakcyjnego i unowocześnienia jego struktury. W tym celu przemysł 
taboru kolejowego (,„Pafawag”, „H. Cegielski” i inne zakłady) podejmuje 
kooperacyjną produkcję ciężkich lokomotyw elektrycznych o mocy 4—5 
tys. kW. Łącznie od naszego przemysłu i z importu kolej ma otrzymać w 
tym pięcioleciu ponad 900 lokomotyw elektrycznych — o przeszło 500 
więcej niż w latach 1971—1975. Dalszy rozwój trakcji spalinowej. opierać 
się będzie głównie na imporcie lokomotyw dużej mocy z ZSRR i na pro- 
dukcji lokomotyw średnich mocy w chrzanowskim „Fabloku”. 

W bieżącym pięcioleciu dostawy wagonów towarowych z przemysłu 
krajowego, naszych zakładów naprawczych taboru kolejowego oraz z im- 
portu mają wynieść łącznie ponad 70 tys. sztuk. Przemysł rozwinie m.in. 
seryjną produkcję wagonów-węglarek o ładowności 90 ton, gdy dotychczas 
budowano w kraju węglarki o ładowności nie przekraczającej 60 ton. W ko- 
munikacji pasażerskiej, po wycofaniu z eksploatacji najstarszych wagonów, 
dostawy nowego, pojemnego taboru zapewniają, poczynając już od bie- 
żącego roku, efektywny i szybki wzrost liczby miejsc dla pasażerów. 

Do ważnych zadań należy przyspieszenie rozbudowy i modernizacji za- 
plecza obsługowo-naprawczego kolei: lokomotywowni, wagonowni, oddzia- 
łów i baz naprawy maszyn torowych itp., a także kontynuowanie moderni- 
zacji zakładów naprawczych taboru kolejowego, przystosowywanych sto- 
pniowo do obsługi nowoczesnych rodzajów trakcji i nowych typów wago- 
nów. 

Dalsze doskonalenie organizacji i | PEOACE kolejowych przewozów 
towarowych zmierzać będzie głównie do: 


— zwiększania udziału pociągów o dużym ciężarze, kursujących na 
zasadzie marszrut i wahadeł między zmechanizowanymi punktami ma- 
sowego załadunku i wyładunku, oraz 


— koncentrowania odprawy przesyłek w mniejszej niż obecnie liczbie 
punktów na sieci kolejowej, co warunkuje m. in. opłacalność mechanizacji 
robót ładunkowych. 

Ciężkie pociągi, prowadzone bez przegrupowań wagonów na całej tra- 
sie przebiegu, pozwalają przewieźć tę samą lub większą masę ładunków 
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mniejszą liczbą pociągów. są zatem źródłem pokaźnych oszczędności i sku- 
tecznym środkiem łagodzenia dwóch bolączek kolei: niewystarczającej 
zdolności przelotowej na wielu liniach oraz niedoborów zatrudnienia, zwła- 
szcza w drużynach trakcyjnych i manewrowych. Uruchamianie pociągów 
o większym ciężarze jest dla kolei wielką szansą, wymaga jednak torów 
z ciężkich szyn, lokomotyw o dużej mocy i wagonów o dużej ładowności. 
Jak już wspomniałem, program uwzględnia wszystkie te trzy elementy. 

Natomiast koncentracja zbyt rozproszonego dotychczas załadunku i wy- 
ładunku towarów wiąże się z koniecznością budowy przez naszych kon- 
trahentów na wybranych stacjach kolejowych baz przesypowych do od- 
bioru cementu przewożonego luzem w cemento-wagonach, budowy spec- 
jalnych estakad do rozładunku pociągów z kruszywem budowlanym, bu- 
dowy zmechanizowanych baz odbioru węgla opałowego i innych towarów 
dla miast i wsi. Program stawia w tym zakresie przed zainteresowanymi 
resortami i związkami spółdzielczymi konkretne zadania do realizacji w 
najbliższych latach. Do najważniejszych problemów należy przyspieszenie 
mechanizacji robót ładunkowych: Koncepcja tworzenia kolejowych baz 
skoncentrowanego nadania i odbioru ładunków opiera się na założeniu 
ścisłej współpracy kolei z trahspórtem samochodowym, któremu przypad- 
nie rola sprawnego dowozu towarów od nadawców do wyznaczonych 
stacji nadania i odwozu od stacji przeznaczenia do odbiorców. 


zakłada się szybki wzrost zadań transportu samochodowego nie tylko w 
sferze współpracy z koleją, ale i w bezpośrednich przewozach ładunków 
w relacjach „drzwi-drzwi”, nawet na znaczne odległości, jeśli jest to uza- 
sadnione charakterem przesyłek i wymaganymi terminami dostawy. Zwię= 
kszać się będzie szczególnie rola publicznego i branżowego transportu 
samochodowego, tzn. tych form organizacyjnych. w których tabor wyko- 
rzystywany jest najbardziej ekonomicznie. Przyspieszony zostanie w zwią- 
zku z tym proces koncentracji taboru ciężarowego w dużych, dobrze zor- 
ganizowanych przedsiębiorstwach transportowych. Kierunki tych zmian 
w modelu organizacyjno-ekonomicznym towarowego transportu samocho- 
dowego przyjęte zostały uchwałą Rady Ministrów z 9 lipca br. 


W reformowanym stopniowo modelu tej gałęzi transportu szczególne 
miejsce i wyjątkowo odpowiedzialna rola przypada Państwowej Komuni- 
kacji Samochodowej, której przedsiębiorstwa zostały w 1975 r. wyłączo- 
ne z gestii władz wojewódzkich i z budżetów terenowych. a podporządko- 
wane 'w sposób kompleksowy Ministerstwu Komunikacji poprzez Zjedno- 
czenie PKS, wchodząc tym samym w zasięg centralnej polityki transpor- 
towej państwa. Jednym z wdrażanych już praktycznie elementów rozsze- 
rzonego ostatnio zakresu działania PKS, realizowanym za pośrednictwem 
sieci jej placówek — wojewódzkich ośrodków koordynacji przewozów 
— jest racjonalizacja przewozów międzywojewódzkich i aktywne two- 
rzenie warunków dla właściwego wykorzystywania powrotnych przebie- 
gów taboru ciężarowego wszystkich resortów i organizacji. Od chwili pow- 
stania tych ośrodków notuje się w zagospodarowaniu pojazdów wracają- 
cych do swoich baz poprawę rzędu około 25 proc. | 

Program przewiduje odpowiedni wzrost udziału pojazdów o ładowności 
12 ton i większej w globalnych dostawach taboru ciężarowego, a decyzja 
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Prezydium Rządu zobowiązała przemysł maszynowy do rozbudowy zakła- 
dów specjalizujących się w produkcji licencyjnych samochodów dużej 
ładowności i silników do nich. 


Zwiększeniu liczby i poprawie struktury zarówno pojazdów ciężarowych, 
jak i autobusów musi towarzyszyć lepsze ich wykorzystanie, m. in. przez 
wydatne podniesienie gotowości technicznej taboru. Ma temu służyć dal- 
sza rozbudowa i modernizacja zaplecza eksploatacyjno-obsługowego 1 na- 
prawczego. Budowa nowych i rozbudowa istniejących zakładów wykonu- 
jących naprawy główne samochodów ma w ciągu kilku najbliższych lat 
zapewnić pełne pokrycie potrzeb remontowych transportu samochodowego 
w całym kraju. Jednocześnie resorty komunikacji i przemysłu maszyno- 
wego podejmują bardzo energiczne starania o zadowalające zaopatrzenie. 
transportu w części zamienne. Występujące bowiem od wielu lat niedobo- 
ry części wytrącają z eksploatacji wiele pojazdów, narażając gospodarkę 
na dotkliwe straty. 


Wysiłki drogownictwa w tym pięcioleciu, obok prac związanych z.re- 
montem i bieżącym utrzymaniem sieci drogowej, koncentrować się będą 
na trzech głównych kierunkach rozwojowych. Pierwszy z nich to budo- 
wa około 700 km dróg dwujezdniowych szybkiego ruchu, przede wszystkim 
na najbardziej obciążonych odcinkach dwóch tras Wschód — Zachód o du- 
żym znaczeniu międzynarodowym i krajowym: Terespol — Warszawa — 
Poznań — Świecko (w pierwszej kolejności na odcinku Warszawa — Po- 
znań) oraz Przemyśl — Kraków — Katowice — Wrocław (w pierwszęj 
kolejności na odcinku Kraków — Katowice — Wrocław). Trzecią trasą 
szybkiego ruchu, o kierunku Północ-Południe, na której przewiduje się 
w bieżącym pięcioleciu realizację kolejnych fragmentów, jest droga Gdańsk 
— Łódź — Katowice — granica z CSRS, z wykorzystaniem zbudowanej 
już drogi dwujezdniowej na odcinku Piotrków — Częstochowa — Kato- 
wice. Trasa ta nabiera szczególnego znaczenia wobec zaawansowanych. 
prac międzynarodowych, prowadzonych pod egidą ONZ, nad zgłoszoną 
przez Polskę i Węgry koncepcją budowy transeuropejskiej autostrady Pół- 
noc — Południe. która prowadząc od Gdańska połączyłaby 10 krajów, 
z ewentualnym przedłużeniem jej na Bliski Wschód. 


_Drogi szybkiego ruchu w Polsce będą budowane z zastosowaniem pa- 
rametrów autostradowych, przy czym do pełnego standardu autostrad do- 
chodzić się będzie etapami, zależnie od rzeczywistych potrzeb wynikają- 
cych z natężenia ruchu samochodów i od możliwości wykonawczych. Na 
niektórych odcinkach w pierwszym etapie powstanie jedna jezdnia, a. dru- 
gą wybuduje się później; etapowo realizować się będzie również budowę 
dwupoziomowych skrzyżowań z innymi drogami. 


Drugi główny kierunek działania w drogownictwie, to wzmocnienie 
w tym pięcioleciu nawierzchni dróg sieci podstawowej o długości około 
7 tys. km. W końcu pięciolecia sieć dróg o takiej nawierzchni osiągnie dłu- 
gość około 26 tys. km. Wreszcie trzeci kierunek, to dalsza rozbudowa ukła- 
dów drogowych w rejonach rozwijającego się przemysłu oraz budowa dla 
potrzeb wsi ponad 9 tys. km nowych dróg lokalnych o twardej nawierzchni 
ze środków budżetów terenowych przy udziale czynów społecznych lud- 
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ności i partycypacji w kosztach budowy zainteresowanych zakładów go- 
spodarki uspołecznionej. 
- Żegluga środlądowa, odgrywająca dotychczas znikomą rolę w krajowym 
systemie transportowym, będzie w najbliższych latach energicznie akty- 
wizowana, aby mogła w większym niż dotąd stopniu uczestniczyć w. prze- 
wozach węgla, cementu, kruszyw budowlanych, nawozów sztucznych, ru- 
dy. Obecne pięciolecie jest pierwszym etapem realizacji długofalowego 
sj modernizowania naszych najważniejszych dróg wodnych: Odry 
i Wisły. 

Na górnej Odrze i Kanale Gliwickim prowadzi się budowę bądź przebu- 
dowę licznych jazów i śluz, a w przyszłym roku rozpocznie się budowę 
nowego stopnia wodnego. Na górnej Wiśle powstają już pierwsze z pro- 
jektowanych stopni wodnych oraz nowy port rzeczny w Oświęcimiu dla 
umożliwienia transportu węgla z kopalń w rejonie Oświęcimia na razie 
do Krakowa. Przewozy te podjęto na ograniczoną skalę już w roku bieżą- 
cym. Regulacja Narwi pozwoli na transport drogą wodną kruszyw budow- 
lanych do Warszawy. NE 

Ponadto program przewiduje w tym pięcioleciu: modernizację kilku por- 
tów na Odrze i Wiśle oraz wzbogacenie wyposażenia technicznego portów 
rzecznych, rozbudowę i modernizację stoczni rzecznych, a w ślad za tym 
znaczny wzrost dostaw nowoczesnego taboru pływającego oraz podniesie- 
nie wskaźnika gotowości technicznej taboru żeglugi śródlądowej. 

W transporcie lotniczym przewidujemy utrzymanie w tym pięcioleciu 
tempa wzrostu przewozów na poziomie ostatnich lat. Tabor zostanie uzu- 
pełniony, a jego jakościowa struktura ulegnie dalszej poprawie, m.in: 
przez zwiększenie liczby samolotów Ił-62 (dalekiego zasięgu) i zakup no- 
wych samolotów średniego zasięgu, co pozwoli na sukcesywne otwieranie 
nowych linii zagranicznych. Korzystne wyniki dewizowe osiągane przez 
PLL „LOT” uzasadniają w pełni dalsze inwestowanie w tę gałąź transpor- 
tu, która — obok przewozów pasażerskich — powinna intensywniej niż 
dotychczas rozwijać także opłacalne przewozy określonych rodzajów ła- 
dunków na dalekie odległości. 


* 


Zwracamy szczególną uwagę na intensywny, a nie ekstensywny. rozwój 
transportu, przy maksymalnym wykorzystaniu zdobyczy światowego po- 
stępu techniki oraz rodzimej myśli naukowo-technicznej i ekonomicznej. 
Dlatego wysoką rangę ma rozwój transportowego zaplecza naukowo-ba- 
dawczego, odpowiednie profilowanie jego działalności, zacieśnianie więzi 
między naukowcami i praktykami, szybsze i pełniejsze wdrażanie wyników 
badań. 

Duże nadzieje wiążemy z zastosowaniem informatyki do kierowania 
przewozami kolejowymi, automatyzowania pracy stacji rozrządowych, ste- 
rowania ruchem pociągów na całych liniach z jednego punktu dyspozycyj+ 
nego, koordynowania przewozów samochodowych na większych odległo- 
ściach, projektowania i organizowania budowy nowych szlaków komuni- 
kacyjnych itd. Wobec ogromnych, trudnych już do opanowania przy po- 
mocy tradycyjnych metod i urządzeń rozmiarów pracy przewozowej, zwła- 
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szcza wykonywanej przez transport kolejowy i samochodowy, wykorzy” 
stanie elektronicznej techniki obliczeniowej może oddać nieocenione usługi 
w podejmowaniu optymalnych decyzji w sferze organizowania procesów 
przewozowych. Prace nad odpowiednimi systemami informacy jno-decy- 
zyjnymi są już daleko zaawansowane. W bieżącym pięcioleciu spodzie- 
wamy się pierwszych efektów na większą skalę. Dla zapewnienia spręży- 
stej koordynacji całokształtu prac w tym zakresie powołany został ostat- 
nio Centralny Ośrodek Informatyki Komunikacji. 

Porządkujemy i unowocześniamy w poszczególnych działach transportu 
systemy organizacji i zarządzania, dostosowując je do potrzeb szybkiego 
wzrostu zadań oraz wyższej jakości pracy. Doskonalimy wprowadzoną rok 
temu strukturę organizacyjną PKP przez umacnianie pozycji i rozszerza- 
nie zakresu uprawnień dyrekcji rejonowych, powołanych w miejsce po- 
przednich oddziałów poszczególnych służb. Reforma ta ma na celu lepsze 
dostosowanie struktury kolei do potrzeb wynikających z nowego podziału 

administracy jnego kraju oraz stworzenie warunków dla ściślejszej inte- 
gracji i koordynacji działania wszystkich służb PKP. 


W niektórych grupach przedsiębiorstw resortu wprowadzono już lub 
wprowadzi się wkrótce odpowiednio adaptowane zasady systemu ekono- 
miczno-finansowego wielkich organizacji gospodarczych (WOG). Dotyczy 
to np. zakładów naprawczych taboru kolejowego, zakładów naprawy sa- 
mochodów, zakładów produkcji i nasycania podkładów kolejowych, przed- 
siębiorstw PKS. Zreformowano też systemy ekonomiczne przedsiębiorstw 
prowadzących działalność eksportową: Polskich Linii Lotniczych LOT”, 
Przedsiębiorstwa Międzynarodowych Przewozów Samochodowych „PE- 
KAES”, Przedsiębiorstwa Robót Eksportowych Budownictwa Komunika- 
cyjnego „DROMEX”, ząpewniając im możliwość szybkiego rozwoju, w tym 
ułatwienia w zakupie taboru i sprzętu z importu. | 
-" Nowa organizacja drogownictwa, która zintegrowała w jednym resor- 
cie komunikacji całą gospodarkę na drogach państwowych i lokalnych, 
obok uproszczenia i oszczędności w sferze administracji, stworzyła wa- 
runki dla prowadzenia jednolitej w skali kraju polityki w zakresie progra- 
mowania rozwoju sieci drogowej oraz zarządzania całym kadrowym i tech- 
niczno-materiałowym potencjałem drogownictwa, co umożliwia bardziej 
efektywne jego WYROSYSENIEJ i wyzwolenie dodatkowych mocy wykonaw-= 
czych. 

Kontynuujemy aktywną politykę płacową, skierowaną przede wszystkim 
na ściślejsze wiązanie wysokości zarobków z konkretnymi wynikami pra- 
cy, Oraz politykę socjalną, dążąc systematycznie do dalszej poprawy wa- 
runków życia, pracy i wypoczynku, sytuacji mieszkaniowej i ochrony zdro- 
wia pracowników resortu komunikacji oraz do zapewnienia należnej, wy- 
sokiej rangi zawodom kolejarza, transportowca, drogowca, do tworzenia 
atmosfery społecznego szacunku i uznania dla ludzi dobrze wykonujących 
te zawody. Rozwijając własne szkolnictwo zawodowe oraz współdziałając 
z resortami oświaty i wychowania oraz nauki, techniki i szkolnictwa wyż- 
szego, zabiegamy usilnie o wzrost dopływu odpowiednio przygotowanych 
kadr do pracy w transporcie i o dalsze podwyższanie kwalifikacji zatrud- 
nionych pracowników. 
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Realizując wytyczne powziętej rok temu uchwały Sekretariatu KC PZPR 
o pracy ideowo-wychowawczej wśród kolejarzy (uchwały traktowanej 
jednocześnie jako ogólna dyrektywa w tej dziedzinie dla wszystkich ga- 
łęzi transportu), organizacje partyjne, związkowe i młodzieżowe oraz kad- 
ra kierownicza wszystkich szczebli w naszym resorcie wspólnymi siła- 
mi przyczyniają się do kształtowania i upowszechniania — w środowi- 
skach pracowników wszystkich działów transportu — aktywnych postaw, 
charakteryzujących się głęboką świadomością polityczną i społeczną, wie- 
dzą ekonomiczną, wysoką etyką zawodową, niezbędnym w tej pracy 
szczególnym stopniem zdyscyplinowania i poczucia odpowiedzialności. 

We wrześniu br. odbyła się w Komitecie Centralnym partii narada 
z pierwszyrni sekretarzami komitetów zakładowych wszystkich węzłów 
kolejowych i naczelnymi dyrektorami okręgów kolei, inaugurująca okreso- 
we spotkania w tym składzie. Następnie w Ministerstwie Komunikacji, 
w dyrekcjach okręgowych kolei oraz w zjednoczeniach naszego resortu 
zorganizowano narady aktywu polityczno-gospodarczego, a w przedsię- 
biorstwach i dyrekcjach rejonowych kolei odbyły się posiedzenia konfe- 
rencji samorządu robotniczego i konferencji ekonomicznych. Na naradach 
tych dokonano rzeczowego i krytycznego przeglądu sytuacji we wszyst- 
kich działach transportu i jego zaplecza. Przegląd ten wykazał, że dotych- 
czasowe wyniki pracy w bieżącym roku są w wielu dziedzinach niezado- 
walające i świadczą o niepełnym jeszcze wykorzystywaniu możliwości 
stworzonych przez intensywny rozwój transportu w ubiegłym pięcioleciu. 
Liczne niedomagania w przewozach pasażerskich i towarowych oraz w za- 
pleczu technicznym transportu można wyeliminować lub przynajmniej 
odczuwalnie złagodzić przez lepszą organizację i koordynację wysiłków, 
przez wyższą dyscyplinę i kulturę pracy, przez bardziej umiejętne i od- 
powiedzialne gospodarowanie potencjałem kadrowym i materialnym. 

Szczegółowo określone zostały zadania i obowiązki na okres najbliższych 
miesięcy i lat. wynikające dla wszystkich działów resortu komunikacji 
z uchwały IV Plenum Komitetu Centralnego PZPR. 

W dziedzinie zadań ekonomicznych duży nacisk kładziemy na poprawę 
efektywności gospodarowania w każdym zakładzie i w każdej jednostce or- 
ganizacyjnej, na zaktywizowanie działalności modernizacyjnej o niskiej 
kapitałochłonności i materiałochłonności, na jeszcze bardziej konsekwent- 
ną i zdyscyplinowaną koncentrację nakładów inwestycyjnych na obiek- 
tach o kluczowym znaczeniu dla wzrostu zdolności przewozowej transpor- 
tu oraz zdolności remontowej i produkcyjnej jego zaplecza przemysłowe- 
go i budowlanego, na skracanie terminów przekazywania takich obiektów 
do eksploatacji. Poważnym zadaniem jest dalsza poprawa obsługi przewo- 
zowej rolnictwa, handlu wewnętrznego i zagranicznego oraz przyspiesze- 
nie rozwoju resortowej produkcji usług i towarów na eksport. Pod tym ką- 
tem dokonywane są przegrupowania sił i środków, korygowane są prog- 
ramy działania w celu sprawnej realizacji tych zadań, które najszybciej 
i najskuteczniej przyczynią się do złagodzenia obecnych napięć i trudności 
przewozowych, a tym samym — w zakresie zależnym od transportu — do 
poprawy ogólnej sytuacji gospodarczej kraju. 


Gospodarka materiałowa 
- doświadczenia i wnioski 
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Poprzednia pięciolatka była okresem znacznej poprawy w gospodarowa- 
niu materiałami w przemyśle, budownictwie i innych działach gospodarki 
narodowej. Osiągnięte rezultaty — na pewno duże w stosunku do okresów 
poprzednich — w konfrontacji z możliwościami i obecnymi potrzebami są 
już jednak niewystarczające. Dlatego też formułując zadania gospodarki 
materiałowej na bieżące pięciolecie powinniśmy uwzględniać zarówno do- 
tychczasowe doświadczenia, jak też nowe jakościowo warunki, w jakich go- 
spodarka narodowa funkcjonować będzie w drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych. Ale zanim przystąpimy do przedstawienia kierunków działań 
na najbliższe lata — niezbędnych dla osiągnięcia dalszej istotnej poprawy 
efektywności gospodarowania materiałami — celowe będzie dokonanie 
„syntetycznej oceny wyników osiągniętych w okresie poprzedniej pięcio- 
latki. 

Istotna poprawa gospodarki materiałowej uznana została w latach 197 1— 
—1975 za jeden z ważniejszych czynników poprawy efektywności gospo- 
darowania. Uchwała VI Zjazdu PZPR wytyczyła konkretne zadania w 
tej dziedzinie. Ich rozwinięcie znalazło z kolei wyraz,w postanowieniach 
VIII Plenum KC PZPR, które odbyło się w lutym 1973 r. Plenum, oma- 
" wiając i akceptując rządowy program zwiększenia efektywności wykorzy- 
stania zasobów surowcowych i materiałowych w gospodarce narodowej, 
sformułowało następujące podstawowe zadania: 

po pierwsze — zwiększenie efektywności zużycia surowców i materia- 
łów w procesie produkcji; 

po drugie — dostosowanie poziomu, struktury i rozmieszczenia zapasów 
materiałowych, produkcji w toku i wyrobów gotowych do potrzeb gospo- 
- darki narodowej z uwzględnieniem zmniejszenia tempa przyrostu zapasów 
do tempa wzrostu produkcji i dochodu narodowego; 

po trzecie — złagodzenie lub wyeliminowanie występujących napięć w 
zaopatrzeniu materiałowo-technicznym i zagwarantowanie sprawności w 
procesach zaopatrzenia przy minimalnych kosztach przepływu materiałów 
między producentami a użytkownikami. 

Realizacja tych zadań pozwoliła uzyskać w gospodarce narodowej wy- 
mierne efekty oszczędnościowe. Wpłynęła w sposób korzystny na wykona- 
nie i przekroczenie planu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w la- 
tach 1971—1975 oraz była jednym z ważniejszych źródeł wzrostu dochodu 
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narodowego i osiągnięcia społecznych celów rozwoju. Należy w tym miej- 
scu podkreślić, że program zwiększenia efektywności wykorzystania zaso- 
bów surowcowych i materiałowych realizowany był w okresie narastania 
napięć i kryzysowych zakłóceń na kapitalistycznym rynku surowcowym. 
Wysoki wzrost cen na surowce i materiały, okresowe trudności ich naby- 
cia sprawiały wiele trudności w pokryciu potrzeb gospodarki narodowej. 
Przezwyciężenie wielu tych trudności było możliwe m. in. dzięki zaostrze- 
niu reżimu oszczędności, rozszerzeniu skali substytucji, bardziej racjonal- 
nemu wykorzystywaniu krajowych surowców i materiałów. 


* 


Realizacja szerokiego programu przedsięwzięć techniczno-organizacyj- 
nych i ekonomicznych na wszystkich szczeblach zarządzania, zwłaszcza 
przez przedsiębiorstwa produkcyjne, wsparta inspiratorską działalnością 
organizacji i instancji partyjnych pozwoliła uzyskać obniżenie materiało- 
chłonności produkcji i relatywnie niższe tempo przyrostu zapasów aniżeli 
produkcji. : 

Pozytywne — ogólnie rzecz biorąc — rezultaty działań podjętych w celu 
zwiększenia efektywności gospodarowania materiałami, osiągnięte w skali 
całej gospodarki narodowej, nie mogą jednak przesłaniać wielu istnieją- 
cych jeszcze braków i słabości, a często zwykłego marnotrawstwa surow- 
ców, materiałów i energii. 

Powszechny przegląd rezerw dokonany po II Plenum KC PZPR unaocz- 
nił, jak wiele jest jeszcze możliwości podniesienia efektywności gospodarki 
materiałowej. Pełne wykorzystanie tych możliwości może stać się jednym 
z ważniejszych źródeł wzrostu dochodu narodowego. 

Wzrost efektywności gospodarowania materiałami miał zwłaszcza miej- 
sce w przemyśle. Szacuje się, że w skali pięciolecia oszczędności wyniosły 
tu ok. 80 mld zł, co stanowi blisko 8 proc. obniżki materiałowych kosztów 
produkcji. Godny podkreślenia jest fakt, że 3/4 obniżki kosztów materia- 
łowych uzyskano w latach 1973—1975, a więc w okresie realizacji posta- 
nowień VIII Plenum. Szczególnie korzystne wyniki na tym odcinku uzy- 
skano w roku 1975, kiedy to obniżka kosztów materiałowych w przemyśle 
wyniosła ok. 26 mld zł, tj. 2,2 proc. Rezultaty uzyskane w budownictwie 
były znacznie niższe; planowana w tym resorcie obniżka kosztów materia- 
łowych nie zostałą w pełni osiągnięta. 

Obniżenie materiałowych kosztów produkcji w przemyśle było jednym 
z podstawowych źródeł przyrostu produkcji czystej. Przyrost produkcji 
czystej w przemyśle uspołecznionym w okresie pięciolecia wyniósł (licząc 
w cenach bieżących) ok. 380 mld zł. Przy czym ponad 20 proc. tego przy- 
rostu miało swe źródło w obniżce materiałowych kosztów produkcji. Obniż- 
ka materiałowych kosztów produkcji w przemyśle wpłynęła korzystnie na 
wskaźniki materiałochłonności. Planowana centralnie wartość zużycia ma- 
teriałów w przemyśle uległa obniżeniu w podstawowych resortach gospo- 
darczych z 579 tys. zł na 1 mln produkcji globalnej (licząc w cenach bie- 
żącycn) w roku 1971 do 535 tys. zł w 1975 r., czyli o 7,6 proc. Należy odno- 
tować uzyskanie wymiernych, rzeczowych oszczędności surowców i mate- 
riałów. W latach 1973—1975 oszczędności te wyniosły m. in. 19 mln ton 
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paliwa umownego, 1,1 mln ton wyrobów hutniczych (łącznie z żeliwem), 

70: tys. ton metali nieżelaznych oraz 1,5 mln ton cementu. Oszczędności te 

stały się źródłem ponadplanowanego wzrostu produkcji, jak również wpły- 
wały bezpośrednio na obniżkę kosztów wytwarzania. 

Należy odnotować także postęp w gospodarce zapasami, zwłaszcza zaś 
materiałowymi. Postęp ten nastąpił przede wszystkim w przemyśle. Tempo 
wzrostu zapasów w przemyśle było relatywnie niższe niż produkcji. W 
okresie pięciolecia zapasochłonność produkcji przemysłowej uległa obniże- 
niu z 207 zł do 180 zł na każdy tysiąc zł wartości produkcji sprzedanej. 
Niestety nie nastąpiło obniżenie zapasochłonności produkcji budowlano- 
-montażowej, aczkolwiek w budownictwie istnieją niemałe możliwości w 
tej dziedzinie. 

Obniżenie zapasochłonności produkcji przemysłowej oznacza względne 
zwolnienie środków zaangażowanych w zapasach wartości ponad 60 mld 
zł z możliwością przeznaczenia ich na inne cele. Inaczej mówiąc, gdyby nie 
zachodziło zjawisko zmniejszania zapasochłonności produkcji przemysło- 
wej, wielkość zapasów w przemyśle w 1975 r. byłaby o 60 mld zł wyższa 
od faktycznie uzyskanych. 

Minio korzystnych — ujmując problem generalnie — wyników uzyska- 
nych w gospodarce zapasami, należy odnotować wiele zjawisk negatyw- 
nych, które nie zostały w pełni zlikwidowane. Występowało z różnym nasi- 
leniem zjawisko powstawania zapasów nieprawidłowych przy jednocze- 
snym braku zapasów w wielu asortymentach. Wywoływało to z kolei za- 
kłócenia w sprawnym przebiegu procesów produkcji. Niewielkie zmiany 
zaszły w strukturze rozmieszczania zapasów. Mimo wysokiego tempa wzro- 
stu zapasów w sferze obrotu zaopatrzeniowego, ich udział w całości zapa- 
sów produkcyjnych jest jeszcze niedostateczny i nie zapewnia sprawnego 
pokrycia potrzeb odbiorców. 

Funkcjonowanie procesów zaopatrzenia materiałowego w gospodarce 
narodowej, niezależnie od okresowych napięć i zakłóceń, przebiegało nie- 
wątpliwie sprawniej niż w latach poprzednich. Wzrósł udział obrotu skła- 
dowego, co pozwoliło na sprawniejsze zaopatrzenie odbiorców, zwłaszcza 
w mniejsze partie materiałów. Rozszerzeniu uległ zakres usług świadczo- 
nych przez organizacje obrotu na rzecz odbiorców. Wzrósł też potencjał 
magazynowy wielu organizacji obrotu (łącznie o ponad 600 tys. m? powierz- 
chni magazynowej). Stwarza to lepsze warunki dla wzrostu zapasów w tym 
ogniwie i lepszego zaspokojenia potrzeb odbiorców. Funkcjonowanie obro- 
tu, zwłaszcza zaś obrotu składowego środkami produkcji, nie wywiera jed- 
nak jeszcze dostatecznego wpływu na przebieg procesów zaopatrzenia w 
gospodarce narodowej. Obrót ten cechuje znaczne rozproszenie — dezinte- 


gracja organizacyjna, trudności w programowaniu i realizacji skoordyno- 
wanego rozwoju wywoływane barierami resortowymi. 


* 


Wzrost efektywności gospodarowania materiałami był rezultatem kom- 
pleksu przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych i ekonomicznych reali- 
zowanych przez wszystkie szczeble zarządzania gospodarką narodową. Pod- 
stawą w tej dziedzinie stało się przede wszystkim: 


87 


NMA 


vYLISJA - 
+ , 


NIU 
a | =— 
—— | == 
— | —— 
om | = 
a | = 
— | —— 


FABIAN KAPUSTA, CZESŁAW SROWRONEK 


— kompleksowe programowanie i konsekwentna realizacja przedsię- 
Bie mających na celu zwiększenie efektywności gospodarowania mate- 
riałami, 

— zwiększenie wpływu nauki i postępu technicznego na wzrost efek- 
tywności gospodarowania materiałami, zwłaszcza zaś w procesach przygo- 
towania i realizacji produkcji, i | 

— wykorzystanie społecznych inicjatyw oraz nadanie przedsięwzięciom 
zmierzającym do poprawy gospodarki materiałowej nie tylko rangi ekono- 
micznej, ale społeczno-politycznej, | | 

— podwyższenie stopnia sprawności organizacyjnej poszczególnych 
ogniw gospodarki narodowej i korzystnego wpływu tego czynnika na: go- 
spodarkę materiałową, 

— doskonalenie oraz szerokie wykorzystanie instrumentów ekonomicz- 
nych w podnoszeniu efektywności gospodarowania materiałami. 


Akceptowany przez VIII Plenum KC PZPR rządowy program zwiększe- 
nia efektywności wykorzystania zasobów surowcowych i materiałowych 
stał się podstawą szerokich i wielostronnych działań w gospodarce naro- 
dowej. Wszystkie resorty gospodarcze, zjednoczenia i przedsiębiorstwa 
opracowały kompleksowe programy doskonalenia gospodarki materiało- 
wej, które stały się czynnikiem integrującym przedsięwzięcia podejmowa- 
ne dla jej poprawy. Ważnym kierunkiem tych działań było przygotowa- 
nie i akceptowanie przez rząd kilku kompleksowych programów dotyczą- 
cych racjonalizacji zużycia podstawowych surowców i materiałów, paliw 
i energii elektrycznej (stali, żeliwa, drewna, materiałów budowlanych, su- 
rowców wtórnych itp.). Programy te określiły podstawowe kierunki dzia- 
łań i konkretne przedsięwzięcia techniczno-organizacyjne, mające na celu 
poprawę struktury stosowanych w gospodarce narodowej materiałów, 
zmniejszenie zużycia jednostkowego, rozszerzenie zakresu substytucji, peł- 
niejsze zagospodarowanie surowców wtórnych. Ważną rolę w poprawie 
gospodarki materiałowej odegrały programy zakładowe, zwłaszcza zaś te. 
które opracowano w wyniku powszechnego przeglądu zapasów. 

Doświadczenia uzyskane w toku realizacji programów usprawniania go- 
spodarki materiałowej wskazują na potrzebę większej ich integracji z pla- 
nami społeczno-gospodarczymi : zarówno na szczeblu centralnym, jak i w 
poszczególnych przedsiębiorstwach. 


Ważnym źródłem zwiększenia efektywności gospodarowania materiała- 
mi są zmiany w strukturze produkcji. Chodzi tu zarówno o zmiany w 
strukturze krajowej produkcji surowców i materiałów, jak również o zmia- 
ny strukturalne w przetwórczych gałęziach przemysłu, a także w budow- 
niectwie. W tym zakresie w latach poprzedniej pięciolatki uzyskano okre- 
ślone wyniki. Lecz tempo przekształceń strukturalnych z punktu widzenia 
ich wpływu na obniżkę materiałochłonności produkcji jest nadal niedo- 
stateczne. Stałe doskonalenie struktury wytwarzanych surowców i mate- 
riałów, zapewnienie dynamicznego wzrostu produkcji materiałów nowo- 
czesnych, dających wysokie efekty oszczędnościowe u użytkowników — 
to zadanie, którego realizacja została dopiero zapoczątkowana. © 

W poprzednim pięcioleciu uzyskaliśmy znaczne zwiększenie produkcji 
efektywnych asortymentów wyrobów hutniczych. Produkcja wyrobów 
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walcówanych o podwyższonej wytrzymałości wyniosła w 1975 r. 1650 tys. 
ton, wobec 820 tys. ton w 1973 r. Produkcja profili giętych na zimno wy- 
niosła w roku ubiegłym 184 tys. ton, podczas gdy w 1973 r. tylko 121 tys. 
ton; zastosowanie profili giętych na zimno pozwala zmniejszyć jednostkowe 
zużycie o 20—22 proc. Należy jednak podkreślić, że zmiany w strukturze 
produkcji hutniczej są nadal niedostateczne. Przykładowo: w latach po- 
przedniej pięciolatki zmniejszył się udział wyrobów ze stali jakościowej, 
jak również blach zimnowalcowanych w produkcji wyrobów hutniczych. 

Bardziej efektywne jest również stosowanie materiałów drewnopochod- 
nych zamiast tarcicy. Aktualnie już w znacznej części produkcji przemysłu 
meblarskiego, stolarki budowłanej itp. wykorzystuje się materiały drewno- 
pochodne zastępujące tarcicę, która jest materiałem deficytowym. Procesy 
zmian w strukturze zużycia materiałów drzewnych, postępująca ich sub- 
stytucja w górnictwie, budownictwie, meblarstwie i przemyśle maszyno- 
wym — umożliwiły znaczne relatywne zmniejszenie zużycia drewna. W 
okresie ubiegłego pięciolecia np. zużycie tarcicy iglastej uległo zwiększeniu 
tylko o 20 proc. przy wzroście dochodu narodowego o ponad 60 proc. 
i produkcji przemysłowej o ponad 70 proc. Gdyby tempo wzrostu zużycia 
tarcicy w okresie 1971—1975 było analogiczne jak dochodu narodowego, 
to w 1975 r. należałoby dodatkowo zużyć ok. 2 mln m3 tego surowca (fak- 
tyczne zużycie wyniosło ok. 6 mln m”). 


Istotnym przeobrażeniom uległa i nadal ulega struktura bazy surowcowej 
przemysłu włókienniczego i skórzanego. W niektórych rodzajach produkcji 
stopień zastosowania materiałów substytucyjnych (włókien sztucznych 
i syntetycznych, sztucznych skór itp.) osiągnął już poziom optymalny. 

Udział surowców chemicznych w całkowitym zużyciu surowców włó- 
kienniczych zwiększył się z 53,2 proc. w 19738 r. do 55,2 proc. w 1975 r. 
a materiałów syntetycznych z 26,2 proc. do 31,8 proc. Podobny proces 
zachodził również w przemyśle skórzanym, gdzie udział surowców chemi- 
cznych w 1975 r. wyniósł 45,4 proc. 

Podstawowym źródłem obniżki materiałowych kosztów produkcji jest 
postęp techniczny. W poprzednim pięcioleciu wdrożono do produkcji wiele 
nowych lub gruntownie zmodernizowanych wyrobów, charakteryzujących 
się korzystnymi wskaźnikami materiałochłonności. Nastąpiło obniżenie cię- 
żaru wielu. maszyn i urządzeń w przeliczeniu na ich parametry użytkowe, 
np. przejście z produkcji koparek mechanicznych na hydrauliczne spowodo- 
wało obniżenie ciężaru jednostkowego o 7—38 ton, ciężar dźwigu samojez- 
dnego obniżono o 2—3 tony, obrabiarek o 200—300 kg. Zaniechano pro- 
dukcji wielu wyrobów przestarzałych o dużej jednostkowej materiało- 
chłonności, np. samochodu Warszawa. W wielu maszynach i urządzeniach 


' rozszerzono zakres zastosowania tworzyw sztucznych. Ciężar wielu wyro- 


bów jest jednak wysoki, często znacznie wyższy od podobnych wyrobów 
zagranicznych. 

Podstawą dalszej racjonalizacji zużycia surowców i materiałów są ba- 
dania naukowe i prace rozwojowe. W poprzednim pięcioleciu koncentro- 
wały się one na problemach związanych z potrzebą rozszerzenia krajowej 
bazy surowcowej, zwiększenia produkcji i rozszerzenia asortymentu ma- 
teriałów bardziej nowoczesnych, o ulepszonych właściwościach użytkowych 
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i wytrzymałościowych oraz rozszerzenia materiałooszczędnych technologii 
wytwarzania. W procesie oszczędzania materiałów ważne znaczenie ma 
unowoczęśnienie technologii. Wzrost wskaźników wykorzystania materia- 
łów, zmniejszenie odpadów produkcyjnych i braków stanowią ważne, ale 
nie zawsze jeszcze w pełni doceniane źródło oszczędności materiałów. 

Na uwagę zasługuje również poprawa wskaźników wykorzystania ma- 
teriałów w hutnictwie. I tak wskaźniki uzysku stali w procesie martenow- 
skim w latach 1973—1975 uległy zwiększeniu z ok. 88 proc. do ponad 88 
proc., zaś wyrobów walcowanych z wlewką z 75,5 proc. do 76,2 proce. Z 
czynnikiem technologicznym ściśle się łączy pełne zagospodarowanie su- 
towców wtórnych. Narastające zasoby surowców wtórnych, zwłaszcza 
niemetalicznych, stanowią z jednej strony — potencjalne źródło pozyska- 
nia surowców, z drugiej — powodują technologiczne trudności w pełnym 
ich zagospodarowaniu. Dotyczy to na przykład zużytego ogumienia, po- 
użytkowych syntetycznych artykułów włókienniczych, wyrobów z tworzyw 
sztucznych itp. 

Wzrósł udział surowców wtórnych, dzięki czemu zmniejszono zużycie 
surowców pierwotnych. Na przykład udział złomu w produkcji stali marte- 
nowskiej wzrósł z 566 kg na 1 tonę w 1972 r. do 615 kg w 1975 r. Lecz 
mimo osiągniętego postępu krajowe zasoby złomu stalowego nie były w 
pełni zagospodarowane. 


. „Również udział makulatury w produkcji papieru uległ znacznemu zwięk- 
szeniu — do ponad 33 proc. wsadu surowcowego w roku 1975, wobec ok. 
26 proc. w 1973 r. Wzrosło też zagospodarowanie innych surowców, m. in. 
mineralnych. Ich zużycie w 1975 r. wyniosło 117 mln ton, podczas gdy 
w 1973 r. wynosiło tylko 61 mln ton. Zagospodarowanie surowców wtór- 
nych to zagadnienie nie tylko ekonomiczne, ale i społeczne, związane z 
ochroną naturalnego środowiska. Istotne jest, aby ten aspekt był szeroko 
uwzględniany zarówno w bliskiej, jak i dalszej perspektywie. 

Jednym z ważniejszych czynników poprawy gospodarki materiałowej 
stał się szeroki społeczny ruch oraz przeprowadzenie z inicjatywy Biura 
Politycznego kilku społeczno-politycznych kampanii na rzecz wyzwolenia 
rezerw tkwiących w gospodarce materiałowej. Zastosowanie projektów ra- 
cjonalizatorskich pozwala w ostatnich latach uzyskiwać oszczędności ma- 
teriałowe rzędu 7—8 mld zł. Rozszerzeniu uległo również zastosowanie 
analizy wartości jako metody kompleksowego oddziaływania na obniżkę 
kosztów, przy pełnym uwzględnianiu funkcji wyrobów. 


Przegląd zapasów przeprowadzony w 1974 r. ujawnił znaczne ilości za- 
pasów nieprawidłowych i umożliwił podjęcie bardziej skutecznych niż po- 
przednio środków dla pełnego ich zagospodarowania. Również w wyniku 
przeglądu konstrukcji i technologii wytwarzania ujawniono znaczne możli- 
wości obniżki zużycia materiałów; w zakresie stali wielkość tych oszczęd- 
ności szacuje się w skali pięciolecia 1971—1975 na ok. 1,8 mln ton. 

Aktywność i zaangażowanie w dziedzinie poprawy gospodarki materia- 
łowej doprowadziły do powstania trwałych form społecznego działania. 
Wyrazem tego jest m. in. powołanie zakładowych, a także wojewódzkich 
rad (zespołów, komisji) gospodarki materiałowej w wielu przedsiębior- 
stwach i w większości województw. Rady te pełnią funkcje inspirujące, 
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koordynacyjne i i kontrolne w dziedzinie przygotowania i realizacji progra- 
mów oraz innych przedsięwzięć w dziedzinie gospodarki materiałowej. - 

Określony wkład w poprawę gospodarki materiałowej wniosły organi- 
zacje społeczne (związki zawodowe, PTE, NOT, TNOiK) oraz placówki 
naukowo-badawcze. Zorganizowano wiele konferencji, sympozjów i spot- 
kań środowiskowych, które pozwoliły na konfrontację teorii z praktyką 
i wytyczenie na tej podstawie konkretnych zadań i zainicjowanie szeregu 
przedsięwzięć. 

Należy również podkreślić wpływ czynnika organizacyjnego na poprawę 
gospodarki materiałowej. Doskonalenie organizacji obrotu środkami pro- 
dukcji, organizacji procesów zaopatrzenia produkcji i zbytu w przedsię- 
biorstwach produkcyjnych miało istotny wpływ na wzrost efektywności 
gospodarowania materiałami, a także zwiększenia wykorzystania środków 
trwałych i wzrostu wydajności pracy. 

Ważne znaczenie w procesie doskonalenia gospodarki materiałowej mają 
instrumenty ekonomiczne. Powszechne wprowadzenie miernika produkcji 
sprzedanej w przemyśle w sposób korzystny rzutowało na trafność doboru 
asortymentu produkcji i kształtowania się zapasów. Konsekwencje stoso- 
wania tego miernika nie są jednak z punktu widzenia materiałochłonności 
produkcji w pełni pozytywne. 

Wśród instrumentów ekonomicznych, mających istotny wpływ na gospo- 


_"darkę materiałową, należy podkreślić rolę nowego systemu ekonomiczno- 


-finansowego organizacji gospodarczych. Wprowadzenie miernika produk- 
cji dodanej i powiązanie go z kształtowaniem funduszu płac miało pozy- 
tywny wpływ na poprawę gospodarki materiałowej. W wielu organizacjach 
gospodarczych źródłem przyrostu produkcji dodanej była poprawa gospo- 
darowania materiałami. Również w obrocie środkami produkcji organiza- 
cje pracujące w nowym systemie osiągnęły korzystniejsze wyniki ekono- 
miczne aniżeli pozostałe. | 

W. latach 1973—1975 podjęto również decyzje zmierzające do zwiększe- 
nia wpływu materialnego zainteresowania oszczędnością materiałów. Stwo- 
rzone możliwości nie zostały jednak — jeszcze dotychczas — w pełni 
wykorzystane. Również niedostateczny był postęp w przejściu z tónażo- 
wych mierników produkcji na mierniki uwzględniające wartości użytkowe 
wyrobów. Jak dotychczas czynnik ten nie stał się jeszcze skutecznym in- 
strumentem oddziaływania na zmniejszenie zużycia materiałów. Ekono- 
miczny mechanizm oddziaływania na wzrost efektywności gospodarowania 
materiałami wymaga dalszego intensywnego doskonalenia. 


HK 


_ Obecna pięciolatka powinna stać się okresem dalszego istotnego postępu 
w podnoszeniu efektywności gospodarowania materiałami. W uchwale VII 
Zjazdu naszej partii stwierdza się m. in.: 

„Partia będzie kontynuować działania na rzecz efektywnego wykorzy- 
stania krajowej bazy surowcowej, na rzecz uzyskania dalszego znacznego 
postępu w dziedzinie gospodarowania surowcami i materiałami. Realiza- 
cji tego celu powinno służyć przede wszystkim obniżanie zużycia surow- 
ców ż materiałów na jednostkę produkcji (...). Poprawie gospodarki materia- 
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łami służyć powinna dalsza racjonalizacja poziomu i struktury zapasów 
oraz usprawnienie obrotu materiałowego . 

Nowym impulsem do podejmowania przedsięwzięć w zakresie do- 
skonalenia gospodarki materiałowej stały się postanowienia II Plenum KC 
w sprawie powszechnego wykorzystania rezerw w gospodarce narodowej. 
Dalszy proces poprawy gospodarowania materiałami nie może być prostą 
kontynuacją dotychczasowych działań. Nowe jakościowe warunki rozwoju 
kraju, położenie akcentu na intensywne i jakościowe czynniki wzrostu go- 
spodarczego wskazują również na konieczność dokonania zmian w dotych- 
czasowych formach i metodach oddziaływania na poprawę gospodarki ma- 
teriałowej. 

Podstawowym zadaniem w bieżącej pięciolatce jest istotne podwyższe- 
nie efektywności gospodarowania materiałami we wszystkich ogniwach 
gospodarki narodowej. Chodzi zwłaszcza o osiągnięcie znacznej obniżki ma- 
teriałochłonności produkcji, jak również o relatywne zmniejszenie poziomu 
zapasów, a także o usprawnienie funkcjonowania procesów zaopatrzenia 
w gospodarce narodowej, aby stały się one czynnikiem poprawy sprawności 
jej funkcjonowania, lepszego wykorzystania potencjału wytwórczego, 
wzrostu wydajności pracy i poprawy jakości produkcji. 

Według dotychczasowych założeń obniżka kosztów materiałowych w 
przemyśle powinna wynieść w okresie pięciolecia 1976—1980 9 proc., co 
w wartości bezwzględnej odpowiada kwocie ok. 130 mld zł. W budow- 
nictwie zakłada się obniżkę kosztów materiałowych o co najmniej 4 proc. 

Podstawowym źródłem obniżki kosztów materiałowych powinno być 
uzyskanie rzeczowych oszczędności w zużyciu podstawowych surowców 
i materiałów. Przewiduje się, że oszczędności te powinny wynieść: w 
dziedzinie paliwa i energii co najmniej 24 mln ton paliwa umownego. 
stali, staliwa i żeliwa ok. 3 mln ton, metali nieżelaznych ok. 200 tys. ton, 
cementu ok. 2 mln ton, tarcicy iglastej i liściastej ok. 2 mln oraz znaczne 
ilości innych materiałów. Wielkości te powinny być traktowane jako mini- 
malne. Skala rozpoznanych obecnie rezerw surowcowych i materiałowych 
pozwala oczekiwać przekroczenia tych zadań. Oszczędności te powinny po- 
zwolić na pełne wykonanie i przekroczenie zadań produkcyjnych, jak rów- 
nież korzystnie wpłynąć na wyniki wymiany handlowej z zagranicą. 

Założony postęp efektywności wykorzystania materiałów winien być 
osiągnięty przede wszystkim w wyniku realizacji następujących przed- 
sięwzięć: 

po pierwsze — głębszych niż dotychczas przekształceń strukturalnych 
korzystnych z punktu widzenia materiałochłonności produkcji. tak w za- 
kresie surowców i materiałów stawianych do dyspozycji gospodarki naro- 
dowej. jak też w przetwórczych gałęziach przemysłu i w budownictwie, 

po drugie — pełniejszego wykorzystania osiągnięć nauki i postępu tech- 
nicznego jako podstawowych czynników zmniejszania jednostkowego zuży- 
cia materiałów; 

po trzecie — powszechnego podwyższenia jakości i trwałości eksploata- 

. cyjnej wyrobów, | 
' po czwarte — stałego rozwijania społecznej aktywności na rzecz oszczę- 
_dzania materiałów. " PR YE „Sh FA 
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Osiągnięcie założonych rozmiarów oszczędności materiałowych wymaga 
więc wszechstronnego i kompleksowego działania. Istotne w tym względzie 
są zwłaszcza rozstrzygnięcia strategiczne na szczeblu centralnym, dotyczą- 
ce przekształceń strukturalnych, zmierzające do obniżenia materiałochłon- 
ności produkcji. 


Jak stwierdziliśmy wyżej, przekształcenia w strukturze surowców i ma- 
teriałów, a także w strukturze przetwórczych gałęzi i w budownictwie były 
w latach poprzedniej pięciolatki niedostateczne. Rzecz w tym, aby w okre- 
sie bieżącego pięciolecia czynniki te stały się podstawowymi źródłami 
zmniejszenia materiałochłonności produkcji. W każdej gałęzi i branży na- 
leżałoby zapewnić odpowiedni priorytet dla tych rodzajów i grup surow- 
ców, materiałów i wyrobów gotowych, które charakteryzują się korzystny- 
mi wskaźnikami materiałochłonności. Niezbędny jest zwłaszcza dalszy in- 
tensywny rozwój produkcji nowoczesnych wyrobów przetwórstwa hutni- 
czego w celu zmniejszenia zużycia stali w produkcji przemysłowej i bu- 
dowlanej. 


Zwiększenie efektywności wykorzystania surowców i ateistów w po- 
ważnym stopniu zależy od wyników badań naukowych i szerokiego ich za- 
stosowania w praktyce gospodarczej. Zwiększenie roli nauki i postępu te- 
chnicznego w obniżaniu materiałochłonności produkcji wymaga preferencji 
dla tych kierunków badań i prac rozwojowych, które prowadzą do pod- 
wyższenia efektywności gospodarowania materiałami. W programowaniu 
postępu technicznego, zwłaszcza zaś przedsięwzięć mających na celu 
oszczędność materiałów, należałoby uwzględnić w sposób kompleksowy 
warunki ich praktycznego wdrażania, w tym również niezbędne środki 
inwestycyjne i dewizowe. 


Jednym z głównych źródeł zwiększenia efektywności wykorzystania su- 
rowców, materiałów i wyrobów powinno być powszechne podwyższenie 
ich jakości, parametrów użytkowych i trwałości eksploatacyjnej. Podsta- 
wowym kierunkiem działania powinno być zmniejszenie jednostkowego 
zużycia materiałów dzięki podwyższeniu ich jakości. Stąd istotne znaczenie 
ma tu osiągnięcie powszechnej zmiany sposobu i zasad oceny jakości pro- 
dukcji, przechodzenie z kryteriów ilościowych na jakościowe. 


Należy nadal umacniać tendencję do obniżania tempa wzrostu zapasów 
w stosunku do tempa wzrostu produkcji i dochodu narodowego. W prze- 
myśle uspołecznionym zakłada się uzyskanie przyrostu zapasów w wyso- 
kości 0,71 proc. na 1 proc. przyrostu produkcji, zaś w budownictwie 0,80 
proc. Są to zadania bardziej napięte aniżeli w latach poprzedniej pięcio- 
latki. Przy zakładanym tempie wzrostu produkcji przemysłowej w okre- 
sie 1970—1980 (ok. 50 proc.) oznacza to względne zwolnienie środków 
zaangażowanych w zapasach o ok. 66—68 mld zł. 


Ważnym zadaniem w gospodarce zapasami jest poprawa ich rzeczowej 
struktury i rozmieszczenia. Chodzi o zmniejszenie wielkości zapasów nie- 
prawidłowych, ujemnych skutków ich zagospodarowania, a także o zwięk- 
szenie dyspozycyjności przez koncentrację zapasów w sferze obrotu środ- 
kami produkcji. Doskonalenia wymagają metody sterowania zapasami. Na 
szczeblu centralnym należy wykorzystać bilanse materiałowe i plany roz- 
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działu jako instrumenty oddziaływania na wielkość zapasów. Ważną rolę 
powinny odegrać tu makroekonomiczne normy zapasów. 

Podstawowym ogniwem w procesie doskonalenia gospodarki zapasami 
jest jednak przedsiębiorstwo produkcyjne — tam skoncentrowana jest 
podstawowa część zapasów. Dla potrzeb operatywnego sterowania zapasami 
należy coraz szerzej wykorzystywać nowoczesną technikę obliczeniową 
i metody ekonomiczno-matematyczne. Zaplecze naukowo-badawcze powin- 
no dostarczyć przedsiębiorstwom zweryfikowanych, praktycznie użytecz- 
nych metod operatywnego sterowania zapasami, wykorzystując w tym 
względzie również doświadczenia innych krajów. Trzeba też wzmocnić od- 
powiedzialność poszczególnych służb w przedsiębiorstwach za racjonalne 
kształtowanie zapasów. | 


Stały proces wzrostu skali produkcji, zróżnicowanie jej asortymentu, 
komplikowanie się związków między dostawcami i odbiorcami sprawiają, 
że coraz większego znaczenia nabiera sprawność procesów zaopatrzenia 
i obrotu środkami produkcji w gospodarce narodowej. W tej sferze gospo- 
darki narodowej jest jeszcze wiele do zrobienia. Jednym z ważniejszych 
kierunków doskonalenia procesów zaopatrzenia powinno być rozszerzanie 
i stałe umacnianie wieloletnich, bezpośrednich powiązań między dostaw- 
cami i odbiorcami nie tylko w zakresie współpracy kooperacyjnej, ale rów- 
nież w przypadku dostaw zaopatrzeniowych. Kolejnym warunkiem zwięk- 
szenia korzystnego wpływu funkcjonowania obrotu na gospodarowanie 
materiałami w przedsiębiorstwach produkcyjnych jest rozwój obrotu skła- 
dowego. To ogniwo obrotu powinno stać się pewnym i solidnym źródłem 
zaopatrzenia odbiorców w materiały, które nie kwalifikują się do dostawy 
bezpośredniej od producenta. 


Doświadczenia innych krajów socjalistycznych wskazują, że rozwój obro- 
tu składowego jest jednym z ważniejszych czynników, korzystnie wpływa- 
jących na sprawność zaopatrzenia, na zmniejszenie poziomu zapasów, 
a także na obniżkę społecznych kosztów przepływu środków produkcji w 
gospodarce narodowej. Usprawnienie funkcjonowania tego ogniwa gospo- 
darki narodowej wymaga dokonania daleko idącej integracji organizacyj- 
nej, powołania wielkich uniwersalnych (wielobranżowych) i wyspecjalizo- 
wanych organizacji obrotu hurtowego, podporządkowanych organowi nie- 
zależnemu od producentów-dostawców. Rozwój tego ogniwa wymaga rów- 
nież koncentracji środków inwestycyjnych i centralnej nimi dyspozycji, 
zapewnienia racjonalnej lokalizacji, istotnego podniesienia stopnia mecha- 
nizacji prac magazynowych i manipulacyjnych. 

Trzeba również zwrócić uwagę na istotne znaczenie — i to z wielu 
względów — postępu w funkcjonowaniu magazynów. W gospodarce ma- 
gazynowej przedsiębiorstw uspołecznionych zatrudnionych jest blisko 350 
tys. osób, zaangażowane są środki trwałe wartości ok. 150 mld zł, a ich 
roczny przyrost przekracza 10 mld zł. Rozszerzenie mechanizacji prac ma- 
gazynowo-transportowych, lepsze wykorzystanie powierzchni magazynów 
itp. powinno przyczynić się do wzrostu wydajności pracy i poprawy efek- 
tywności gospodarowania surowcami i materiałami. 

Poprawa funkcjonowania procesów zaopatrzenia zależy często również 
od zwykłej solidności, wzajemnego zaufania dostawców i odbiorców. Ele- 


94 


Gospodarka materiałowa — doświadczenia i wnioski 


menty te powinny być umacniane w codziennej praktyce przedsiębiorstw 
i organizacji obrotu. 

Dalszego doskonalenia wymaga system ekonomiczno-finansowy, który 
powinien skuteczniej niż dotychczas stymulować poprawę gospodarki ma- 
teriałowej. Należy przede wszystkim powszechnie zaniechać stosowania ta- 
kich mierników produkcji, które rodzą tendencję przedsiębiorstw do pro- 
dukcji materiałochłonnej, preferują wyniki ilościowe nad jakościowymi. 
W każdej gałęzi wytwórczości należałoby w oparciu o przeprowadzoną 
analizę ustalić konkretny program. przejścia na mierniki produkcji, uw- 
zględniające wartości użytkowe materiałów i wyrobów. | 

Wprowadzone z dniem 1 stycznia 1976 r. zmiany cen żaopatizeniowych 
poprawiły proporcje cen i umocniły ekonomiczne podstawy racjonalnej sub- 
stytucji materiałowej. Zmiana ta w żadnym stopniu nie zmniejsza potrzeby 
dokonywania stałych analiz proporcji cen materiałów i wyrobów oraz do- 
konywania w miarę potrzeb odcinkowych zmian dla tworzenia stymulato- 
rów kształtowania racjonalnej struktury zużycia i efektywnego procesu 
substytucji. 

- Wszelkie działania techniczne, organizacyjne i ekonomiczne zmierzające 
do wzrostu efektywności gospodarowania materiałami powinny być wspar- 
te inspiracją organizacji i instancji partyjnych, powszechną aktywnością 


"i zaangażowaniem załóg fabrycznych, kadry inżynieryjno-technicznej 


i ekonomicznej, a także zaplecza naukowo-technicznego. Należy dalej roz- 
wijać i umacniać różne formy społecznego oddziaływania: rozwój ruchu ra- 
cjonalizatorskiego i upowszechnienie stosowania analizy wartości, między- 
zakładowe współzawodnictwo pracy o jak najlepszą gospodarkę materia- 
łową oraz doskonalić społeczne formy kontroli. 


Adaptacja 
w zakładzie przemysłowym 


STANISŁAW CZAJKA 


Ostatnie lata obfitowały w badania i analizy adaptacji społeczno-zawo- 
dowej młodych pracowników. Jest to naturalną konsekwencją napływu 
w tych latach do produkcji wielkich roczników .wyżu demograficznego”, 
istotnego odmłodzenia załóg i znacznego udziału młodzieży w załogach 
nowo powstałych obiektów. Istotnym bodźcem jest również w tej mierze 
rosnące zainteresowanie fluktuacją kadr, poszukiwanie sposobów przeciw- 
działania jej, łagodzenia jej negatywnych skutków. 

' Narasta świadomość występowania w wielu zakladach pracy wyraźnej 
rozpiętości między stanami społecznie pożądanymi i postulowanymi a rze- 
czywistością. O jej istnieniu świadczy fakt, że w latach 1973—1975 wskaź= 
niki fluktuacji załóg kształlowaly się rocznie na poziomie 25—50 proc. za- 
trudnionych. 

W tych warunkach zapewnienie należytego przebiegu adaptacji społecz- 
no-zawodowej nabiera kluczowego znaczenia. Niewłaściwy jej przebieg, 
powolne opanowywanie tajników wykonywanego zawodu, niezadowolenie 
z szeroko pojmowanych warunków pracy i jej atmosfery, brak poczucia 
więzi z zakładem często znajduje finał w. porzuceniu pracy lub rosną- 
cej chęci jej zmiany. Wywołuje to perturbacje i poważne straty go- 
spodarcze, znacznie obniża wydajność pracy i hamuje procesy podnoszenia 
kwalifikacji. W płaszczyźnie społeczno-wychowawczej straty są równie 
wielkie, choć nie tak widoczne. Przejawiają się one obniżoną motywacją 
pracy, niewłaściwym kształtowaniem się stosunków międzyludzkich, bra- 
kiem elementarnych więzi z zawodem, zakładem i kolektywem. 

Na podstawie dotychczasowych badań można wnosić, iż istnieje bezpo- 
średnia współzależność pomiędzy wskaźnikiem fluktuacji a poziomem wy- 
dajności pracy: im wyższa fluktuacja. tym niższa wydajność pracy. Dzieje 
się tak, ponieważ każda zmiana miejsca zatrudnienia obniża nie tylko wy- 
dajność pracy, lecz i jej morale. . | 
_ Mimo szerokiego spopułaryzowania przepisów prawnych, dotyczących a- 
daptacji społeczno-zawodowej (wśród nich zwłaszcza „Wytycznych nr 69 
ministra Pracy, Płac i Spraw Socjalnych z 27 grudnia 1973 r. w sprawie 
adaptacji zawodowej i społecznej nowych pracowników w uspołecznio- 
mych zakładach pracy”), efekty uzyskiwane w tym zakresie przez więk- 
szość przedsiębiorstw nadal nie są zadowalające. Ale z porównania jakości 
tego procesu w różnych zakładach, w tym w przedsiębiorstwach tych sa- 
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mych branż pracujących w podobnych warunkach wyniką, że zapewnienie 
wysokiego poziomu adaptacji jest w pełni możliwe. Przyczyny niedomagań 
i opóźnień rzadko kiedy mają charakter obiektywny. Najczęściej są to za-- 
niedbania subiektywnej natury. | | R 

Długość okresu adaptacyjnego zależy od wielu czynników, takich jak mo- 
tywacje pracownika, poziom umiejętności zawodowych i kwalifikacji, do- 
świadczenia zawodowe, klimat społeczny w zakładzie i kolektywie, stopień 
złożoności stanowiska pracy, związany z charakterem produkcji i uzbroje- 
niem technicznym itd. Im większa część załogi znajduje się w okresie 
adaptacyjnym, tym niższy jest stopień wykorzystania czasu pracy maszyn, 
tym wyższy poziom zużycia materiałów i odsetek braków. Według niektó- 
rych szacunków trudności adaptacyjńe obniżają o kilkanaście procent ro- 
czny rozmiar produkcji globalnej. Według innych likwidacja nieuzasadnio- 
nej fluktuacji mogłaby spowódować wzrost wydajności pracy w granicach 
jednej czwartej. Niezależnie od dokładności pomiarów, nie ulega wątpli- 
wości, że chodzi o bardzo znaczne straty społeczno-gospodarcze. Nie jeste- 
śmy na nie skazani, a już na pewno można je wydatnie zmniejszyć. 


* 


Wśród przyczyn wywołujących decyzje o zmianie miejsca pracy, istotne 
miejsce — jakkolwiek z różną intensywnością w poszczególnych branżach: 


czy zakładach — zajmują niewłaściwe stosunki międzyludzkie, złe warunki  . 


pracy i wadliwa jej organizacja. W świetle badań okazuje się, że — wbrew 
rozpowszechnionemu poglądowi — nie poziom zarobków jest dla znacznej 
części porzucających pracę przyczyną najważniejszą. Oczywiście istnieje 
kategoria „niebieskich ptaków”, którzy uganiają się za łatwym i dużym za- 
robkiem, szukając zwłaszcza miejsc, gdzie inwestycyjna gorączka czyni je 
łatwiejszymi. Ale w większości przypadków, przy danym poziomie płac, 
tendencjom do fluktuacji można przeciwdziałać poprzez dbałość o warunki 
socjalne, uparte ulepszanie stosunków międzyludzkich, poprawę organiza* 
cji miejsca pracy, sprawiedliwy rozdział zadań, jawność i rzetelność podzia- 
łu nagród i premii. Niezwykle ważne jest łączenie wymagań i kontroli 
z poszanowaniem godności człowieka pracy. | 
Oto dlaczego nie da się skutecznie przeciwdziałać fluktuacji, działając 
akcyjnie i okazjonalnie. Problem wymaga rozwiązań kompleksowych, 
przedsięwzięć wzajemnie warunkujących się i uzupełniających. Przeciw= 
działać fluktuacji można tylko poprzez stałe rozwijanie i doskonalenie 
działalności wychowawczej zakładu pracy, podnoszenie jego walorów jako 
zorganizowanego środowiska wychowującego. © | 
Stała troska o doskonalenie procesów adaptacji społeczno-zawodowej 
jest konieczna do osiągnięcia celu bezpośredniego: osiągnięcia wyższego 
poziomu realizacji zadań społeczno-ekonomicznych. Zarazem jednak przy- 
bliża nas do celu perspektywicznego, którym jest ukształtowanie trwałych 
mechanizmów społecznych, umożliwiających stały rozwój stosunków mię- 
dzyludzkich w środowisku pracy i poza nim, podnoszenie jakości pracy, 
zwiększanie jej rangi jąko zasadniczego miernika wartości. jednostki w 
społeczeństwie socjalistycznym. Adaptacja społeczno-zawodowa, od której 
zależy zarówno osiąganie celów społeczno-ekonomicznych, jak i wycho- 
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wawczych, powinna być przeto traktowana jako integralna część działal. 
ności każdego przedsiębiorstwa: |. : ' | 

«.W procesach tych odpowiedzialna rola przypada niższemu dozorowi — 
mistrzom, którzy w toku codziennej pracy. bezpośrednio stykają się z ro- 
botnikami, czuwając nad prawidłowym przebiegiem procesów produkcyj- 
nych. Są więc z istoty swych obowiązków wychowawcami kolektywów ro- 
botniczych. Wychowawcze funkcje mistrza występują szczególnie wyrazi= 
ście w procesach adaptacji społeczno-zawodowej. Dla młodych pracowni- 
ków,.po raz pierwszy podejmujących pracę zawodową, mistrz — jako bez- 
pośredni przełożony — reprezentuje w istocie całą organizację zakładu. 
Jeżćli przyjął on sposób kierowania zespołem polegający na „rządach 
twardej ręki” lub na graniu roli „dobrego wujaszka”, to z reguły nie zy- 
ska wysokiego autorytetu, spowoduje natomiast konflikty lub rozluźnienie 
dyscypliny. Własny przykład, przestrzeganie ładu organizacyjnego, spra- 
wiedliwa ocena pracy, wnikanie w osobiste sprawy i kłopoty pracownika 
oraz wysokie kwalifikacje — to najczęściej oczekiwane i wymagane -przez 
robotników cechy mistrza. ak że 

Niestety w nawale codziennych obowiązków mistrzowie niejednokrotnie 
nie mają dosyć czasu na zajmowanie się nowym, przeważnie młodym pra- 
cownikiem. Kłopoty związane z realizacją zadań produkcyjnych przesła- 
niają im próblemy ich bezpośrednich wykonawców. Nie wprowadzony do. 
pracy młody robotnik, który nie rozumie swoich zadań, szybko zniechęca 
się i pracuje mniej wydajnie. Niska wydajność staje się z kolei zagrożeniem 
planu, a to z reguły wywołuje krzątaninę nie pozostawiającą czasu na spra- 
wy wychowawcze. W „błędnym kole” — opisanym tutaj z pewnym upro- 
szczeniem — kryje się zasadnicza przyczyna niskiej efektywności procesów 
adaptacyjnych w zakładach pracy. 


* . 


Wiele interesujących spostrzeżeń na ten temat przyniosła dyskusja, to- 
cząca się niedawno ńa łamach Życia Gospodarczego, w związku z wejściem 
w życie w 1975 r. uchwały Rady Ministrów w sprawie kadry mistrzow 
skiej. Jak w świetle tych opinii wygląda proces wchodzenia młodego pra- 
cownika w sprawy zakładu? Z chwilą, gdy młody człowiek staje się pra- 
cownikiem zakładu, na jego przełożonych i kolegach ciąży obowiązek wpro- 
wadzenia go na stanowisko pracy. W odniesieniu do młodzieży łączy się 
to:z reguły z nauką zawodu bądź uzupełnieniem już posiadanych kwalifi- 
kacji. Z doświadczeń wielu młodych ludzi i wielu zakładów wynika, że 
właśnie wprowadzanie na stanowisko pracy stanowi aktualnie jeden z naj- 
słabszych punktów adaptacji społeczno-zawodowej. Chociaż w ostatnich 
latach sporo się w tym zakresie zmieniło, to jednak wcale niesporadycznie 
zdarzają się przykłady wręcz karygodne: wyczekiwania przez wiele dni na 
przydział zadań, przeznaczania do prac nie mających nic wspólnego z wyu- 
czonym zawodem, pokrzykiwania bądź pozbywania się „intruza”. Brakuje 
określonej, stale obowiązującej metody wprowadzania na stanowisko pra- 
cy. Samo tylko krytykowanie czy karanie ludzi szykanujących nowych 
pracowników jest mało skuteczne, a nieraz uderza rykoszetem w pokrzyw= 
dzonego. .  ,.. .. .. RE IE pęt - 
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Należy «pamiętać, że początkowy: okres pracy rodzi wiele trudności, na 
które składają się: nieznajomość zadań, podstawowych obowiązków i od- 
powiedzialności, zmiana środowiska społecznego oraz złożoność roli, jaką 
zaczyna pełnić w nim młody: człowiek, który w tym okresie zdaje pierwszy 
egzamin umiejętności współżycia z kolegami i zwierzchnikami.. Nowy cha- 
rąkter zadań, nie znane normy zachowań w danym środowisku — wszystko 
to sprawia, że właśnie w tym okresie niezbędne są szczególna życzliwość 
i pomoc. | SE RZ 
— Dlatego jedynie słuszne jest przyjęcie zasady, iż opieka nad nowo przyję- 
tym pracownikiem jest nie tylko sprawą dobrej woli mistrza,. męża zaufa- 
nia i współtowarzyszy pracy, lecz jednym z ich podstawowych obowiąz- 
ków. Jest również jednym z najważniejszych obowiązków służb osobowych 
zakładu. Nowy pracownik powinien przede wszystkim otrzymać niezbędny 
zasób informacji na temat charakteru i roli zakładu pracy, jego struktury 
i wewnętrznych powiązań organizacyjno-produkcyjnych. Pracownikowi 
należy wyjaśnić, jaką rolę będzie odgrywał w toku czynności produkcyj- 
nych czy służbowych i ukazać znaczenie tej roli i związanej z nią odpo- 
wiedzialności w ogólnej organizacji przedsiębiorstwa. . Powinien wiedzieć 
od początku, kto będzie jego zwierzchnikiem i z kim będzie pracował. Na- 
leży zorientować go w głównych postanowieniach obowiązującego: regula- 
minu pracy, omówić warunki zakwaterowania, wyżywienia itp. Przeka- 
zywane informacje powinny także dotyczyć urządzeń socjalnych zakładu, 
możliwości spędzenia czasu wolnego, zbiorowych przywilejów załogi (fun- 
dusz zakładowy, wczasy zakładowe, żłobki i przedszkola, szkoła przyzakła- 
dowa, kursy, budownictwo mieszkaniowe itp.) oraz opieki lekarskiej. Bar- 
dzo ważne są informacje na temat warunków podnoszenia kwalifikacji oraz 
zasad wynagrodzenia, premiowania, nagradzania i awansowania obowiązu- 
jące w zakładzie. AR 8 | 
W wielu zakładach wymienione sprawy wyjaśniają informatory. Nie za- 
stąpią jednak one bezpośredniego kontaktu, rozmowy i opieki ze strony 
mistrza, który jako bezpośredni przełożony jest. ędpowiedzialny za.wpro- 
wadzenie nowo przyjętego do pracy, Mistrz powinien wyczerpująco. po- 
informować pracownika o stanowisku prący oraz zapewnić mu niezbędne: 
narzędzia, materiały i ubrania robocze; sprawdzić wiadomości z zakresu 
bhp, .pouczyć o bezpiecznych metodach pracy, obsługi przydzielonej ma- 
szyny itp.; dopomóc w opanowaniu właściwych metod pracy, stale kontro- 
lując jej przebieg i udzielając systematycznego instruktażu. Duże znacze- 
nie .ma forma wprowadzenia nowego pracownika do zespołu, a następnie 
spowodowanie, aby jego doświadczeni członkowie otoczyli nowiejusza ży- 
czliwością i opieką. Sprawą, która nie. może ujść uwadze bezpośredniego 
przełożonego, jest właściwe .decydowanie.o formie i: wysokości .wynagro- 
dzenia oraz przejawianie zainteresowania sprawami osobistymi nowego 
pracownika, życzliwe wysłuchiwanie jego próśb, uwag oraz taktowne i ży- 
czliwe udzielanie wyczerpujących na nie odpowiedzi. Wszystkie te elemen- 
ty składają się na proces prawidłowego wprowadzenia na stanowisko robo- 
cze, wszystkie one są ważne i nie da się ich zastąpić przez nasilenie działań 
tylko w jednej dziedzinie (np. w zakresie bhp). . e WEC 
Z uwagi na wyjątkowe znaczenie prawidłowego wprowadzania na sta- 
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nowisko pracy, wydaje. się konieczne opracowanie w każdym zakładzie, 
a zwłaszcza w przedsiębiorstwach wielkoprzemysłowych, szezegółowych 
instrukcji na temat trybu i metod postępowania z nowo przyjętymi pra- 
cownikami. Jest to uzasadnione koniecznością wyeliminowania żywiołowo- 
ści i niewiedzy; przejawy złej woli występują o wiele rzadziej. 

W świetle licznych badań i analiz pozytywnych doświadczeń wielu już 
dziś zakładów pracy. za podstawę właściwej organizacji wprowadzania na 
stanowisko pracy, a tym samym całego procesu adaptacji społeczno-za- 
wodowej, uznać należy instytucjonalny system opieki nad młodym pracow- 
nikiem. W wielu zakładach istnieją już różne formy instytucjonalnych. 
komórek do spraw adaptacji. Sprawami tymi zajmują się bądź to odpowied- 
ni pracownicy pionu spraw osobowych, mistrzowie d/s adaptacji odpowiada- 
jący za poszczególne wydziały i pełnomocnicy dyrektora naczelnego d/s 
adaptacji. Różne rozwiązania praktyczne i doświadczenia zależą od struktur 
organizacyjnych, potrzeb, możliwości i inicjatywy zakładów. Nie wdając 
się w ocenę szczegółowych rozwiązań. należy stwierdzić, iż w każdym z 
funkcjonujących systemów zasadnicza rola przypada kadrze mistrzowskiej, 
której obowiązki wobec nowego pracownika są bezpośrednie. rozległe i od- 
powiedzialne. 

Rola bezpośredniego zwierzchnika nie może ograniczyć się do momentu 
rozpoczęcia pracy przez nowego członka kolektywu. Być może ważniejsza 
jest dalsza opieka, usuwanie przeszkód i łagodzenie trudności, jakie na- 
potyka podopieczny pracownik, rozpraszanie watpliwości. wsparcie w sy- 
tuacjach konfliktowych, a także surowa przygana, która w atmosferze zau- 
fania wywrze skutek. Ważną. sprawą jest mobilizowanie pracownika do 
aktywności społecznej, zachęcanie do korzystania z rozrywek kulturalnych. 
zajęć oświatowych, sportowych i turystycznych, zapraszanie do udziału 
w imprezach, spotkaniach lub zebraniach politycznych i społecznych. Aby 
sprostać odpowiedzialności za proces adaptacyjny konieczne jest więc życz- 
liwe obserwowanie młodego pracownika, odbywanie z nim częstych roz- 
mów, doradztwo i instruktaż. Drugą częścią tego samego zadania jest nad- 
zór nad zachowaniem współtowarzyszy wobec młodego pracownika, a tak- 
że egzekwowanie sprawnego załatwiania jego spraw w poszczególnych ko- 
mórkach przedsiębiorstwa. 

Mistrz nie może być pozostawiony sam z tymi zadaniami. Trzeba wypo- 
sażyć go w uprawnienia, pozwalające na stwarzanie życzliwego klimatu 
wobec młodego pracownika i reprezentowanie jego dobrze pojętych inte- 
resów. Musi mieć dostęp do kierownika wydziału i odpowiednich ogniw 
dyrekcji, aby informować o postępach czy nieprawidłowościach i przeszko- 
dach w przebiegu adaptacji, zgłaszać wnioski, sygnalizować szersze pro- 
blemy z nią związane. Wszystko to uzasadnia słuszną i owocną praktykę 
publicznego wyróżniania mistrzów, którzy wzorowo wywiązują się z za- 
dań adaptacyjnych, a także honorowanie ich specjalnymi premiami czy na- 
grodami. 

IE 


Adaptacja pracownika często jest procesem długim i złożonym. Składa 
się nań przede wszystkim adaptacja do zawodu, do fizycznych warunków 
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pracy oraz do środowiska społecznego zakładu. Wszystkie te elementy są 
ściśle ze sobą powiązane i wzajemnie się warunkują. Ktoś, kto wybrał za- 
wód przypadkowo i nie darzy go sympatią, z trudem będzie adaptował się 
do fizycznych i społecznych warunków pracy. Umiłowanie zawodu ze 
wszech miar sprzyja tym procesom. i 


Na tym tle dużej wagi nabiera kwestia wyboru zawodu. Proces adapta- 
cji do zawodu rozpoczyna się w istocie jeszcze przed przekroczeniem progu 
szkoły. Należy pamiętać, że wielu spośród uczących się zawodu — to ludzie 
jeszcze nie zdecydowani bądź tacy, którzy do danej szkoły trafili przypad-. 
kowo. Weryfikacja będzie następowała stopniowo w trakcie nauki, a za- 
sadniczym egzaminem stanie się pierwsza praca. Im mniej będzie przypad- 
kowości w rekrutacji na poszczególne kierunki szkolenia zawodowego, tym 
większe korzyści odniesie jednostka i społeczeństwo. Rozwiązanie proble- 
mu właściwej rekrutacji do nauki zawodu, wszechstronnej (i, co bardzo 
ważne, docierającej do zainteresowanych) informacji, efektywnego porad- 
nictwa byłoby w istocie pierwszym etapem właściwej adaptacji zawodo- 
wej. | 


Znaczenie adaptacji do fizycznych warunków pracy wynika stąd, że każ- 
de stanowisko posiada specyfikę (oświetlenie, temperatura otoczenia, nasi- 
lenie hałasu, stopień bezpieczeństwa, napięcie wysiłku fizycznego i umy- 
słowego itp.). W zależności od stopnia przygotowania pracownika do okre- 
ślonych warunków, a także od stopnia „ułatwień” czy „utrudnień wyni-' 
kających z owej specyfiki, proces adaptacji do fizycznych warunków pracy 
może trwać dłużej bądź krócej. | 


Równie złożonym problemem jest przystosowanie się do społecznego. 
środowiska pracy. „Nowy” musi przyzwyczaić się do zakładu, jego struk- 
tury i organizacji, stosunków w grupach i kolektywach, zgłębić i przy- 
swoić funkcjonujące w zakładzie i grupach systemy wartości, uznawane 
normy zachowania. 


Wiele zakładów pracy ma już na swym koncie ciekawe inicjatywy adap- 
tacyjne. Należą do nich różne formy propagandy zakładu wśród kandyda- 
tów do pracy. Ich selekcję ułatwiają opracowane przez psychologów cha- 
rakterystyki stanowisk pracy. Wstępna rozmowa przeprowadzana jest w 
oparciu o specjalny kwestionariusz. Nowego pracownika wprowadza na. 
stanowisko instruktor zawodu czy przeszkolony w tym zakresie mistrz. 
Zapoznaje on „nowego” z resztą zespołu i wyznacza mu opiekuna. W nie- 
których zakładach działają opiekunowie zawodowi, specjalnie przeszkoleni 
w zakresie psychologii, socjologii i pedagogiki pracy. Dla młodych pracow- 
ników organizuje się zwiedzanie zakładu, spotkania młodzieży ze starymi 
pracownikami; działają kluby stażystów, tworzone w dużej mierze z myślą 
o przybyłych z innych miejscowości, którzy w nowym środowisku czują 
się osamotnieni. Wśród nowo przyjętych prowadzony jest konkurs „Czy 
znasz swój zakład pracy?”. | 


Po skończonym stażu lub okresie próbnym dokonana zostaje kolektywna 
ocena pracownika. Z końcem każdego miesiąca karty oceny przekazywane 
są przez mistrzów do działu spraw osobowych i wraz z aktami osobowymi 
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przedstawione koinisji kwalifikacyjnej, która ustala charakter dalszej pra- 
cy i warunki płacowe. W niektórych zakładach wprowadzono harmono- 
gramy odbywania stażu pracy. Specjalne arkusze usprawniły system oce- 
ny stażystów. Corocznie organizowane są konkursy na najlepszego młode- 
go pracownika. Można sądzić, że tego rodzaju inicjatywy, gdyby zostały 
upowszęchnione, PORPOWE się do jakościowego ulepszenia procesów 
adaptacyj nych: 


Nie wystarczą do teo, same zarządzenia. Niezbędne jest zrozumienie 
wagi tego zadania, docenienie jego wpływu na efekty rozwoju kraju i ca- 
łokształt pedagogiki społecznej, zapewnienie pomocy organizacji społecz- 
nych, bez których programy adaptacji pozostaną na papierze. 

Proces adaptacji społeczno-zawodowej jest szerokim zespołem współza- 
leżnych od siebie czynników i kierunków działania, sumujących się w wy- 
dajności, kulturze i dyscyplinie pracy, doskonaleniu stosunków między- 
ludzkich, sprawiedliwej i wszechstronnej ocenie wysiłku jednostek i kole- 
ktywów. 
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Franciszek Fiedler (1880 - 1956) 
Myśl. i działanie 


"JÓZEF JAKUBOWSKI 


W listopadzie 1976 r. mija 20 lat od śmierci Franciszka Fiedlera, wybitne- 
go działacza polskiego ruchu rewolucyjnego, publicysty i naukowca, Bu- 
downiczego Polski Ludowej. Należał do tych wybitnych postaci, które 
pomimo skomplikowania dziejów polskiego ruchu robotniczego uosabiają 
jego ciągłość i kontynuację ideową. Związek F. Fiedlera z ruchem rewolu- 
cyjnym trwał ponad 50 lat, całe jego dorosłe życie (1). 

F. Fiedler związał się organizacyjnie z ruchem rewolucyjnym mając 25 
lat. Był już człowiekiem dojrzałym, wyboru tego dokonał nie tyle z pobu- 
dek emocjonalnych, choć te zawsze odgrywały dlań ważną rolę, ile w re- 
zultacie ukształtowania swoich poglądów na istotę ówczesnych stosunków 
społeczno-politycznych, problemów klasowych i narodowych. Pochodził z 
zamożnej rodziny, ale potrafił dostrzec nędzę i wyzysk, włączyć się w wal- 
kę klas i zrozumieć jej źródła. Wrażliwe serce i chłonny umysł nie pozwa- 
lały mu na obojętność czy bierność. Ważnym motywem były też zapewne 
kwestie narodowościowe: F. Fiedler również dlatego związał się z ruchem 
rewolucyjnym, gdyż czuł się w nim jak równy między równymi, bo w tym 
gronie sprawy narodowości nie dzieliły ludzi, a jednoczyła ich wspólna 
idea i wspólny cel walki. 


Związek F. Fiedlera z ruchem rewolucyjnym okazał się głęboki, auten- 
tyczny i mocny. Działał w nim niezmiennie ponad pół wieku, niezależnie 
od perypetii historii, która dla polskiego ruchu robotniczego często nie by- 
ła łaskawa. Należał do tych działaczy w ruchu robotniczym, którzy wnieśli 
do niego nie, tyle umiejętności bezpośredniej walki o swe prawa, ile po- 
trzebę zrozumienia źródeł i istoty tego ruchu. Nie był Fiedler trybunem 


(1) W siedemdziesiątą rocznicę urodzin, Komitet Centralny PZPR zwracając sie 
do Jubilata w liście gratulacyjnym stwierdza3: „Przez swoją półwiekową działalność 
w ruchu rewolucyjnym walczącym o społeczne it narodowe wyzwolenie polskich mas 
pracujących, przez swoją nieustraszoną działalność w bojowych szeregach SDKPiL, 
KPP, PPR t PZPR — staliście się drogi towarzyszu żywym symbolem ciągłości hi- 
storycznej naszego ruchu...” (Trybuna Ludu 12.1X.1950, nr 251). 


103 


JÓZEF JAKUBOWSKI 


proletariackim, nie organizował bezpośrednio demonstracji i strajków. Kla- 
sie robotniczej i ruchowi rewolucyjnemu służył przede wszystkim piórem 
publicysty, naukowca i teoretyka, działalnością redaktorską i wydawniczą. 
Twórcza intelektualna służba partii, zawsze tak bardzo potrzebna, zdecydo- 
wała o roli i miejscu Franciszka Fiedlera w polskim ruchu rewolucyjnym. 


Pierwsze kroki 


Urodził się w Warszawie 12 września 1880 roku. Rodzice jego byli wła- 
ścicielami kilku domów oraz dwu niewielkich nieruchomości. W mieszczań- 
skim demu Truskierów panowała jednak atmosfera pracy. Wszystkie dzie- 
ci wychowywane w duchu polskości uczyły się w polskich szkołach, zdoby- 
wały zawód i pracowały, F. Fiedler posłany został do prywatnego simnaz- 
jum Pankiewicza, powszechnie uznawanej wówczas szkoły o wysokim po- 
ziomie nauczania. Ukończył ją w 1899 r. Jako dziewiętnastoletni młodzie- 
niec odsłużył rok w carskiej armii. Następnie wyjechał na studia histo- 
ryczno-filozoficzne do Berlina. Na uniwersytecie berlińskim ' studio- 
wała wówczas liczna grupa młodzieży polskiej. W 1902 r. zorganizowali oni 
demonstrację przeciwko jednemu z profesorów, który w wykładach wyra- 
żał się obraźliwie o polskim powstaniu 1863 r. i jego przywódcach. F. Fied- 
ler był zapewne jednym z organizatorów tego wystąpienia-protestu i jego 
aktywnym uczestnikiem, skoro władze niemieckie wydaliły go nie tylko 
z uczelni, ale i poza granice państwa jako niebezpiecznego cudzoziemca. 

Pierwsze represje, jakie dotknęły młodego Fiedlera. spowodowane więc 
były manifestowaniem patriotycznej postawy i afirmacji tradycji narodo- 
wych. Głębokie przywiązanie do kraju, jego przeszłości i kultury wyniesio- 
ne zostało z domu rodzinnego i cechowało Fiedlera od najmłodszych lat. 
Ale dwuletni pobyt Fiedlera na uniwersytecie berlińskim był dlań waż- 
nym okresem poznawania zagadnień społecznych. Zetknął się wówczas z 
działalnością socjaldemokracji niemieckiej i zapewne miał okazję zapoz- 
nać się z publikacjami aktywnie działającej wówczas w Niemczech Róży 
Luksemburg. Wszystko wydaje się wskazywać, że właśnie okres pobytu w 
Berlinie zapoczątkował u Fiedlera poważniejsze zainteresowania ideologią 
rewolucyjną. Wskazywałby na to także fakt, że natychmiast po powrocie do 
Warszawy aresztowała go policja carska, której władze niemieckie przeka- 
zały informacje o Fiedlerze. Nie wydaje się prawdopodobne, aby sam u- 
dział w demonstracji na uniwersytecie mógł być powodem osadzenia go 
w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej, gdzie więziony był przez sześć ty- 

odni. : 

; Pierwszy w życiu pobyt w więzieniu był dla Fiedlera wielką szkołą ide- 
ową. W X Pawilonie miał okazję zetknąć się z działaczami rewolucyjnymi 
i pod ich wpływem uczynił następny krok ku ruchowi rewolucyjnemu. 
Z Cytadeli wyszedł głównie dzięki zabiegom matki, która stale darzyła sy- 
na tą samą miłością. Również Fiedler nigdy nie zerwał więzów z rodziną, 
choć coraz mniej łączyło go z jej sposobem życia i myślenia. 

Po krótkiej rehabilitacji powięziennej wyjechał ponownie na studia za- 
graniczne, tym razem do Szwajcarii. Zurych i Genewa stanowiły wówczas 
dogodne schronienie dla wielu polskich rewolucjonistów i działaczy patrio- 
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tycznych. Przebywała tam liczna grupa członków SDKPiL. F. Fiedler szyb= 
ko nawiązał kontakty z polską młodzieżą socjaldemokratyczną i wciągnął 
się w wir pracy rewolucyjnej. Na początku 1905 r. wstąpił w szeregi 
SDKPiL, aby od tej pory, przez przeszło pół wieku, służyć idei, właściwie 
żyć dla partii. * | | pa s, AGE 

Rezygnując z dostatniego życia, jakie zapewniał mu odziedziczony po 
śmierci ojca (1896 r.) spadek, F. Fiedler przeznaczył go na'cele działalności 
partyjnej. W tym czasie ożenił się z kuzynką, Gustawą Truskier, lekarzem 
pediatrą. Nie była związana z ruchem rewolucyjnym tak mocno jak Fied- 
ler (do partii wstąpiła dopiero w 1947 r.), ale wiernie towarzyszyła mężowi 
w trudnym życiu rewolucjonisty, przyjmowała jego idee, dzieliła jego los. 
Byli przykładem małżeństwa związanego zarówno miłością, jak i wspólną 
postawą i wspólnym dążeniem. Gustawa bezustannie wędrowała ścieżka- 
mi swego męża, nie wyłączając więzień i obozów oraz tułaczki po obcych 
krajach. 

Natychmiast po wstąpieniu w szeregi SDKPiL Fiedler miał okazję spra- 

wdzić się w bezpośredniej pracy partyjnej. W okresie wielkiego wzniesie- 
nia fali rewolucyjnej na zsemiach polskich na polecenie kierownictwa pa- 
rtii przyjeżdżał kilkakrotnie do Warszawy, a w końcu roku 1905 powrócił 
do kraju, przerywając nie ukończone jeszcze studia. Skierowany do pracy 
w nielegalnym ruchu związkowym został członkiem Wydziału Zawodowe- 
go SDKPiL oraz Centralnej Komisji : Socjałdemokratycznych Związków 
Zawodowych. 
"W połowie 1906 r. zagrożony poszukiwaniami policji powrócił za zgodą 
ZG SDKPiL do Zurychu, gdzie bez reszty pochłonęła go praca partyjna. 
Rozpoczął wtedy gruntowne studia nad dziełami twórców naukowego soc- 
jalizmu. Zdolność do analitycznego myślenia i samodzielnego rozwijania 
zdobywanej wiedzy uczyniły go niebawem teoretykiem uznanym wśród 
socjaldiemokratycznej emigracji. 


(,. Na czele „Trybuny” 


Na początku 1909 r. ZG SDKPiL wezwał Fiedlera do Warszawy i po- 
wierzył mu zorganizowanie legalnego pisma socjaldemokratycznego. Był 
już znanym działaczem, wiedziano też, że jego pasją jest praca publicysty- 
czna. Ustalono, że organizowany tygodnik mieć będzie charakter socjalde- 
rnokratycznej trybuny ideowej. Pracy tej F. Fiedler oddał się całym ser- 
cem. Jego to głównie staraniom należy zawdzięczać, że 2 kwietnia 1910 
r. ukazał się pierwszy numer Trybuny, tygodniowego pisma społeczno-po- 
litycznego i literackiego. Pismo nie było oficjalnym organem SDKPiL, 
ale jego treść zawsze wskazywała na reprezentowany kierunek ideowy. 
Od pierwszych numerów pismo redagowane było ciekawie i na wysokim 
poziomie intelektualnym, co zapewniło mu liczne grono czytelników. Do 
stałych współpracowników należeli Julian Marchlewski, Adolf Warski i Ka- 
rol Radek. Sam Fiedler nie pisał artykułów, całkowicie pochłonięty dzia- 
łalnością redakcyjną i wydawniczą. | 

Pismo było stale nękane przez cenzurę i władze policyjne. Aby utrzy- 
mać się przy życiu, zmieniało kilkakrotnie tytuły (Młot, Wolna Trybuna, 
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Nasza Sprawa, Nasze Drogi, Wolny Głos, Praca) oraz adresy redakcji, 
odpowiedzialnych redaktorów i wydawców. Tak oto pomiędzy 6 sierpnia 
a'38.grudnia 1910 roku. wyszło. np. 18 numerów Młota. Za teksty, które 
cenzura carska uznała za „nieprawomyślne”, Fiedler był kilkakrotnie ka- 
rany aresztem lub grzywną. Wreszcie za artykuł A. Warskiego (Młot nr 17, 
26.31.1910) protestujący przeciwko. oderwaniu Chełmszczyzny od Królę- 
stwa, tygodnik zamknięto, a Fiedler znów powędrował do więzienia. W 
oczekiwaniu na proces zostął zwolniony z aresztu za kaucją i nielegalnie 
wyjechał za granicę. 

. Już na początku 1913 r. zjawił się wszakże w Warszawie z fałszywym pa- 
szportem,: próbując ponownie podjąć wydawanie pisma. Przygotowania 
były zaawansowane, ale władze odmówiły zgody. Wówczas na polecenie 
kierownictwa partii Fiedler wyjechał do Petersburga, aby wespół z miej- 
scową grupą socjaldemokratów polskich i z pomocą bolszewików zorgani- 
zować tam legalne pismo partyjne. Było to zadanie bardzo trudne. Dopie- 
ro 20 marca 1914 r. ukazał się pierwszy numer Naszej Trybuny, która wy- 
chodziła do wybuchu I wojny światowej. W końcowej fazie przygotowań 
do wydania tygodnika F. Fiedler ciężko zachorował na zapalenie płuc. 
Zagrożony gruźlicą wyjechał na leczenie do Włoch, gdzie zastał go wybuch 
I wojny światowej. | Ę 0: 

W latach wojny 


Przez ziemie polskie przebiegały linie frontu. Warszawa zajęta została 
przez wojska niemieckie, które latem 1915 r. okupowały znaczne obszary 
kraju. Na terenach tych, zwłaszcza w pierwszym okresie okupacji niemiec- 
kiej, isthiały możliwości działania polskich organizacji robotniczych. 

_F. Fiedler powrócił do Warszawy jesienią 1915 r. W zmienionej sytuacji 
politycznej również SDKPiL mogła prowadzić działalność legalną. Istnia- 
ły też możliwości wydawania prasy. Jej zorganizowaniem zajął się F. Fied- 
ler. | 8 A | 

Kierownictwo SDKPiL nie tworzyło wówczas jednolitej grupy. Istnia- 
ły dwa główne ośrodki dyspozycyjne: Zarząd Główny (tzw. zarządowcy) 
i Zarząd Krajowy (tzw. rozłamowcy), pomiędzy którymi istniały znaczne 
różnice taktyczne. ,„Rozłamowcy”, do których należał F. Fiedler, mieli 
większe wpływy w. kraju, zwłaszcza w Warszawie (Komitet Warszawski), 
natomiast organizacje podporządkowane Zarządowi Głównemu działały 
głównie za-granicą. Aktywni działacze SDKPiL w kraju zostali poprzednio 
objęci surowymi represjami ze strony władz carskich, ale grupa „,rozła- 
mowców” uległa wzmocnieniu w drugiej połowie 1915 r., kiedy to wielu 
działaczy partii powróciło do kraju. F. Fiedlera wkrótce po powrocie wy- 
brano członkiem Zarządu Krajowego SDKPiL. 

Należał do zdecydowanych zwolenników jedności partii i w tym kierun- 
ku zmierzała jego działalność. Identyczne stanowisko zajmowała redago- 
wana przez Fiedlera Nasza Trybuna. Jako redaktor pisma i członek Zarzą- 
du Krajowego w dużym stopniu przyczynił się do tego, że w listopadzie 
1916 r. obie grupy SDKPiL połączyły się i wyłoniły jedno kierownictwo 
partii. F. Fiedler został członkiem nowo powołanego Zarządu Głównego. 

Tym razem nie poprzestał na redagowaniu i wydawaniu pisma, często 
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publikował również własne ŚR: Ich bibliografia (od chwili powstania 
Naszej Trybuny do kwietnia 1917 'r.) obejmuje 21 tytułów -(ogłoszonych 
pod pseudonimem A. Szwarc lub A. S.). Poruszał szeroki wachlarz. proble- 
mów: pisał o sprawach bieżących, o życiu robotników, ale także: o zagad= 
nieniach programowych, o potrzebie nowej taktyki w działalności partii. 
Na byłych terenach Królestwa Polskiego, znajduj ących 'się pod niemiec- 
ką okupacją, polski ruch rewolucyjny mógł funkcjonować legalnie, „podob- 
nie jak socjaldemokracja niemiecka; SDKPiL musiała .opanować umie- 
jętność wykorzystywania legalnych form. walki politycznej. Wobec zmie- 
niających się losów wojny ruch rewolucyjny musiał przewidywać możliwo- 
ści odzyskania przez Polskę niepodległego .bytu - państwowego. Pobudzało 
to potrzebę wyjścia poza dawne schematy, POWO myśli me 
i programowej partii. 

Franciszka Fiedlera szczególnie interesował w tym okresie stosunek re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego do tradycji narodowych oraz wpływ woj- 
ny na losy narodów, a także problemy położenia i zorganizowania klasy ro- 
botniczej. W 54 rocznicę Powstania Styczniowego opublikował na łamach 
Naszej Trybuny artykuł zatytułowany Rok 1863. W okresie olbrzymiego 
wzrostu nastrojów patriotycznych, ale również wzmożonej aktywności 
sił i koncepcji nacjonalistycznych, F. Fiedler pragnął wykazać, że ruch 
rewolucyjny dostrzega dla siebie w postępowej tradycji. narodowej cenne 
wzory i wartości: „Proletariat polski, szeregujący się pod sztandarem .soc- 
jalizmu, ceni poświęcenie i wysiłki powstańców walczących o wolność, 
choć sam do innych dążąc celów i inną tocząc walkę w. hasłach Waryń- 
skiego swój widzi program (2). 

Żarliwe poszukiwania patriotycznych więzi GGlEGEG6: ruchu away 
nego z tym, co w przeszłości narodu światłe i postępowe, wyróżniało publi- 
cystykę Fiedlera, który pragnął odkryć i pokazać to. wszystko w dziejach 
ojczystych, do czego polski ruch rewolucyjny mógłby nawiązać. W póź- 
niejszym okresie Fiedler problematykę tę stale „wzbogacał i i rozwijał, a owo- 
cem tego były liczne publikacje, zawsze wyrażające zarazem głęboko poj- 

mowany klasowy „punkt widzenia. J eden z artykułów zakończył słowami: 
„Anż na chwilę nie można zapomnieć, że ani demokratyzacja państwowa, 
ani chwilowe polepszenie bytu mie usuną przyczyn niedoli. proletariatu, 
tak samo, jak nie usuną wojen. Bo przyczyny te tkwią w samej istocie ka- 
pitalizmu i zniknąć mogą jedynie razem z usunięciem tego ustroju” (3). 


Wiosną 1917 r. wzrosły nastroje rewolucyjne i niepokoje społeczne, Spo- 
wodowane przedłużającą się wojną oraz nadziejami, jakie wiązano z re- 
wolucją lutową w Rosji, z obaleniem caratu. F. Fiedler należał do tych, 
którzy przewidywali dalszy proces rewolucyjny w Rosji. W. artykule Re- 
wolucja w Rosji pisał:. „Carat to pierwszy. wróg proletariatu. Walczył 
z nim, aby go obalić ż stworzyć warunki swobodnego rozwoju politycznego. 
Ale proletariat wie, że za caratem stoi' drugi wróg : jeszcze — kapitalizm, 
że czeka go walka z burżuazją, która nie zrzeknie się. dobrowolnie swych 
przywilejów” (4). | | | 

(2) Nasza Trybuna nr 3, 20.1.1917 r. 


(3) Wojna a demokracja, Nasza Trybuna nr 2, 17. UI. 1917 r. 
(4) Nasza Trybuna, nr 10,-24.1I1.1917 r. ©. binę 
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'W miarę wzrostu sił rewolucyjnych, radykalizacji nastrojów wyzwoleń- 
czych i antywojennych niemieckie władze okupacyjne zaostrzyły swój 
stosunek wobec SDKPiL, mnożąc ograniczenia i zakazy. W marcu i kwiet- 
niu 1917 r. policja niemiecka aresztowała przywódców SDKPiL, PPS-Le- 
wicy i Bundu, osadzając ich w obozie jenieckim w Havelbergu. Znalazł się 
tam również jako jeden z pierwszych „esdeków ” Fiedler oraz jego małżon- 
ka. Zgromadzeni za drutami obozu działacze wiedli długie dyskusje. Zro- 
dziła się w ich toku niejedna ważka myśl, którą później pragnęli wcielić 
w życie, przekształcić w czyn. Dyskusje obozowe obejmowały wiele zagad- 
nień, ale na czoło wybijały się dwie sprawy: jedność ruchu rewolucyjnego 
oraz wojna i jej konsekwencje. Fiedler lubił i umiał dyskutować. gorąco 
bronił swych racji, ale z szacunkiem słuchał innych, potrafił być toleran- 
cyjny dla tych, którzy mieli odmienne zdania, przede wszystkim starał 
się ich przekonywać. 

W listopadzie 1917 r. grupa działaczy robotniczych przebywających w 
Havelbergu została zwolniona, ale ruch rewolucyjny faktycznie pozbawio- 
ny był możliwości legalnego działania. SDKPiL przechodziła do podziemia. 
F. Fiedler odpowiadał w tym okresie za partyjne słowo drukowane. sam 
pisał ulotki i odezwy, współredagował i wydawał cykl publikacji SDKPiL 
pt. Rewolucja i wojna. | 


W szeregach KPRP 


SDKPiL z entuzjazmem przyjęła zwycięstwo rewolucji proletariackiej 
w Rosji. Sukces bolszewików uważała za swój, była bowiem partią najbliż- 
szą im ideowo. Widząc w Rewolucji Październikowej początek rewolucji 
światowej, socjaldemokraci polscy coraz lepiej zdawali sobie sprawę z 
przełomowego okresu, w jaki wchodzi poiski ruch rewolucyjny. Wewnątrz 
partii toczyły się dyskusje o potrzebie nowej strategii i taktyki, o roli i miej- 
scu ruchu w Polsce niepodległej. Do dyskusji tych wnosił swą wiedzę 
i zmysł nowatorski F. Fiedler, który obok Adolfa Warskiego należał do naj- 
wybitniejszych przywódców i teoretyków SDKPiL przebywających wów- 
czas w kraju. 

W gorącym okresie zbliżania się narodzin niepodległego państwa, w to- 
ku przygotowań do zjednoczenia SDKPiL z PPS-Lewicą F. Fiedler zaczął 
bliżej interesować się miejscem i rolą chłopów w rewolucji. Dzięki poważ- 
nym studiom w krótkim czasie poznał szeroką literaturę z tego zakresu 
ij stał się w nim ekspertem partii. Jeszcze w połowie 1918 r. z iniejatywy 
F. Fiedlera zaczęło wychodzić pierwsze pismo SDKPiL przeznaczone dla 
chłopów. Miesięcznik Gromada ukazywał się następnie (już jako organ 
KPP) do 1928 r. Wydawanie pisma świadczyło o stopniowym przezwycię- 
żaniu luksemburgizmu, o poważnej ewolucji poglądów partii na sprawę 
chłopską. F. Fiedler z ramienia ZG SDKPiL odpowiadał też w tym czasie 
za Wydział Wiejski. 

W 1918 r. był gorącym rzecznikiem zjednoczenia SDKPiL i PPS-Lewicy, 
należał do działaczy, którzy jedność rewolucyjnego ruchu robotniczego 
uważali za niezbędny warunek zwycięstwa. Od dawna utrzymywał bliskie 
kontakty z działaczami PPS-Lewicy, a konsekwentnie jednościowe sta- 
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nowisko Fiedlera spowodowało zapewne, że kierownictwo SDKPiL wyzna- 
czyło go do grona działaczy, którzy mieli przygotować platformę zjedno- 
czeniową obu partii. Konsekwencją tego był udział F. Fiedlera w zjeździe 
połączeniowym 16 grudnia 1918 r., na którym powołano. Komunistyczną 
Partię Robotniczą Polski, a następnie jego wybór w skład Komitetu Cen- 
tralnego KPRP. 


"Partia komunistyczna już od piefwsżych dni pozbawiona była możliwo- 
ści legalnego działania. F. Fiedler wraz z grupą czołowych działaczy KPRP 
został aresztowany w lutym 1920 r. Więzienie było dlań szkołą wytężo- 
nych studiów i rozważań. Do. przemyśleń z tego okresu wracał stale: w 
późniejszych latach. W liście do Juliana Bruna tak pisał w 1986 r.: „Przy- 
pominam sobie wrażenie, jakie wywarło na nas bierne zachowanie stę 
mas chłopskich w 1920 r., przypominam sobie dyskusje prowadzone na ten 
temat na Pawiaku. Przecież natychmiast po wyjściu z ciupy (1921) ukon- 
stytuowaliśmy komisję do rewizji programu rolnego” (5). Więziony wów= 
czas razem z nim na Pawiaku Józei Kowalczyk wspominał po latach Fied- 
lera: ,,...w bezrękawym kubraku godzinami przesiadywał nad grubymi 
książkami. Nosił małą jasną bródkę, co jeszcze silniej uwydatniało po- 
ciągłość jego twarzy. Stale zamyślony, wyglądem ti zachowaniem przy- 
pominał naukowca. W rzeczywistości też ceniony był przez nas wszystkich 
jako wytrawny znawca teorii i doświadczony rewolucjonista...” (6). 


F. Fiedler szybko wysunął się na czoło teoretyków partii. Kierownictwo 
KPRP wysoko ceniło jego wiedzę i doświadczenie. Po wyjściu z więzienia 
razem z Marią Koszutską-Kostrzewą i Adolfem Warskim delegowany zo- 
stał do komisji, mającej na celu opracowanie wytycznych nowej polityki 
partii w kwestli rolnej i narodowej. Przemyślenia „trójki” były przedmio- 
tem dyskusji na III Konferencji KPRP (kwiecień 1922) i II Zjeździe partii 
(wrzesień—październik 1923). Bez przesady można stwierdzić, że legły one 
u podstaw nowego programu partii, będącego rezultatem głębokiej rewizji 
dotychczasowej strategii dokonanej w duchu leninizmu. 


Niezwykle trudne warunki działalności partii, konieczność częstego nie- 
legalnego przekraczania granicy na zjazdy i konferencje partyjne, które 
nie mogły już odbywać się w kraju, pochłaniały Fiedlerowi dużo czasu 
i sił, Niewiele pozostawało ich na czytanie i pisanie, na pracę naukową, 
która pociągała go coraz bardziej. Głównym zadaniem partyjnym Fiedlera 
pozostawała nadal działalność redakcyjno-publicystyczna. Z ramienia KC 
KPRP odpowiadał za Centralną Redakcję, a zatem za całość wydawnictw 
partyjnych (prasę, ulotki, odezwy itp.). Centralną Redakcję reprezento- 
wał też na II Zjeździe KPRP, na którym wybrano go ponownie w skład 
Komitetu Centralnego. 


W 1921 r. policja wykryła lokal nielegalnej redakcji partyjnej (= 
ul. Królewskiej) i ustaliła, że to Fiedler jest duszą” nielegalnego wydaw- 
niectwa. Groziło mu aresztowanie, toteż na polecenie kierownictwa partii 
nielegalnie wyjechał za granicę. Odtąd rozpoczęła się jego wędrówka po 


(5) CA KC PZPR, sygn. 186. Depozyt J. Bruna. 
*' (6) J. Kowalczyk: Starszy Pan (Iranciszek PeaIeD Maszynopis wspomnień złożo- 
ny w redakcji Z Pola Walki. a 
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różnych krajach, dokąd posyłała go partia i gdzie mógł najlepiej dla niej 
pracować: Związek Radziecki, Wolne Miasto Gdańsk, Niemcy, Belgia 
i Francja. Do Polski, jakże innej, powrócił dopiero po 21 latach. ; 
W końcu 1924 r, wskutek wewnętrznych tarć w kierownictwie partii, 
w których górę wzięły: siły o charakterze lewackim, F. Fiedler wraz z A. 
Warskim, .M. Koszutską-Kostrzewą i M. Waleckim uznany został za zwo= 
lennika tzw. prawicowej polityki w sprawie jednolitego frontu i usunięty 
z. Komitetu Centralnego przez .Komisję Polską Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodówki Komunistycznej. W toku tych dyskusji F. Fiedler od- 
ważnie bronił swego stanowiska, a decyzje KW MK przyjął godnie i spo- 
kojnie. Były one niewątpliwie porażką tego prawego, myślącego wnikliwie 
człowieka. Nie załamał się jednak, lecz nadal aktywnie pracował. Nawet 
tym członkom kierownictwa partii, którzy się z nim nie zgadzali, trudno 
było zrezygnować z jego wiedzy i doświadczenia. Pozostał członkiem re- 
dakcji Nowego Przeglądu, organu. teoretycznego KPP, uczestniczył w III 
Zjeździe. partii (styczeń—luty 1925), z którego wydał obszerne sprawoz- 
danie (7), oraz.w IV Konferencji partyjnej (iistopad—grudzień 1925). 
"- W' latach 1925—1926 przebywał w Moskwie. Został w tym czasie przy- 
jęty do WKP (b). W 1926 r. wraz z redakcją Nowego Przeglądu przeniósł 
się do Gdańska, a następnie do Berlina. ! | 


| "Teoretyk KPP 


W 1926 r., kiedy w kierownictwie KPP powstały różnice w ocenie wy- 
padków majowych, F. Fiedler znalazł się w gąszczu dyskusji wewnątrzpar= 
tyjnej. Należał do grupy tzw: mniejszościowców, tj. tej części członków KC, 
która uważała, że przewrót miał charakter drobnomieszczański. Najbar- 
dziej 'wyczerpująco przedstawił swoje stanowisko w tej kwestii w wyda- 
nej w 1927 r. broszurze pt. Tło 'gospodarcze przewrotu majowego (8). 
Wokół tez zawartych w tej pracy rozwinęła się w partii gorąca polemika. 
Nie ma tu miejsca na szerszą ocenę tej dyskusji ani rozgorzałej na jej tle 
walki wewnątrzpartyjnej. Fiedler, jako jeden z jej uczestników, umiał za- 
chować 'w jej toku umiar .i zdrowy rozsądek wynikający ze znajomości 
i doceniania realiów. | 
* Cecha ta towarzyszyła mu przez całe życie, podobnie jak gotowość do 
uzasadnionej rewizji własnych poglądów, do korekty swego stanowiska. 
Umiał dać publiczny wyraz temu, że nie we wszystkim miał rację. W 1930 
roku opublikował na łamach Nowego Przeglądu obszerny artykuł, w któ- 
rym przeprowadził krytyczną ocenę niektórych swoich poglądów wypowia= 
danych w. dyskusjach i opublikowanych w. wydawnictwach partyjnych (9). 
Umiejętność samooceny, samokrytycyzm — to cechy bardzo bliskie 
skromności, która podobnie jak wysoka kultura osobista budziła szacunek 
do Fiedlera wszystkich, którzy współpracowali z nim w różnych okresach. 


ana uieńwnij 


(7) Zob: III Zjazd Komunistycznej Partii Polski, Sprawozdanie z obrad. Warszawa 


1925, wyd. KC KPP, str. 615. , 
- (8) F. Fiedler: Tło gospodarcze przewrotu majowego, Kraków 1927, str. 48. 


(9) F. Fiedler: Podstawowy błąd mojej broszury, Nowy Przegląd 1930, nr 1/31, 
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" W latach 1926—1927 ukazało się ponad 30 publikacji Fiedlera zamiesz- 
czonych głównie w Nowym Przeglądzie oraz na łamach wydawanego, . w 
Moskwie tygodnika polskiego Świt. 

Na IV Zjeździe KPP (maj-—sierpień 1927), który zakończył. dome 

wewnątrzpartyjną, F. Fiedler wybtany został zastępcą «członka. Komitetu 
Centralnego. Wkrótce potem przeniósł się wraz 'z:redakcją Nowego* Prze- 
glądu do Berlina. W domu Fiedlerów, otwartym. zawsze: dla: przyjaciół, 
zbierała się często komunistyczna emigracja polska, korzystająca z libe- 
ralnych stosunków .panujących w republice. weimarskiej. Fiedlerowie PE 
zostali w Niemczech do przewrotu hitlerowskiego. 
. W 19832 r. opublikowana została. znana praca F. Fiedlera „pt. W sprawie 
chłopskiej (10). Ten owoc kilkuletnich badań był jedną z najbardziej war- 
tościowych prac w literaturze partyjnej tego okresu. Autor przedstawił 
w niej skomplikowaną drogę dochodzenia SDKPiL i KPP: do leninowskiej 
polityki w sprawie chłopskiej, poddał :analizie panujące do niedawna w.:tej 
kwestii poglądy Róży 'Luksemburg. „KPP — pisał — jest spadkobierczy- 
nią Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy (SDKPiL), klasycznej 
partii opartej o ideologię wypracowaną przez Różę Luksemburg. Ideologia 
ta pozostawała również przez szereg lat oficjalną ideologią KPP. Źródło- 
wa krytyka i przezwyciężenie HASEMCU LENE jest dla partiż naszej rzeczą 
wyjątkowo ważną” (11). 

Praca F. Fiedlera jest świadectwem jego SEGkIEgć poziomu teoretycz= 
nego i dojrzałości naukowej. Do dziś jej przebogaty warsztat .naukowy 
budzi zdumienie, jeśli wziąć pod uwagę, że praca SARA A w tak 
trudnych dla badacza warunkach. 

-" Po dojściu Hitlera do władzy polska emigracja kówuikocwa: musia- 
ła opuścić Niemcy. Po krótkim pobycie w Brukseli członkowie redakcji 
Nowego Przeglądu zatrzymali się na stałe w Paryżu. Fiedler mieszkał z żo- 
ną przy ul. Montparnasse, a ich mieszkanie, podobnie jak berlińskie, znów 
stało się schronieniem dla emigrantów politycznych, miejscem spotkań 
ludzi potrzebujących pomocy, punktem kontaktowym. W 1934 r. Fiedler 
opublikował w Nowym Przeglądzie artykuł poświęcony sytuacji międzyna- 
rodowej Polski po zawarciu przez nią traktatu o nieagresji z. Niemcami 
hitlerowskimi. Przestrzegał już wówczas przed  POTRSIAA A> 
ny (12). 

- Źródłem wielu przeżyć i przemyśleń stała się dla Fiedlera wojna CA 
w Hiszpanii. Przez mieszkanie Fiedlerów przewinęło się wielu polskich 
ochotników śpieszących na pomoc republikańskiej armii hiszpańskiej; zdą= 
żających nielegalnym szlakiem za Pireneje. W ochotnikach polskich Fied- 
ler widział kontynuatorów idei przodków, którzy walczyli „Za wolność 
Waszą i naszą”. Taki też tytuł dał broszurze wydanej w 1936 r. i dedyko- 
wanej dąbrowszczakom. Mottem jej były słowa Józefa Sułkowskiego „,Pol- 
ska jest wszędzie tam, gdzie bronią wolności”. W przedmowie do powojen- 
nego wydania broszury napisał: „Jechali do Hiszpanii pojedynczo lub drob- 
nymi grupami, przezwyciężając niestychane trudności. Ze wszystkich oko- 


(10) F. Fiedier: W sprawie chłopskiej. Wyd. Nowego Przeglądu 1933, str. 256. 
(11) Tamże, str. 3. 


(12) L. Markiewićz: Za Waszą wolność i naszą. Paris 1936, str. 32. - 
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lic Polski, z miast, miasteczek i wsi. Imponowali łykom, przeciwnikom 
ż- wrogom... Swą wielką misję historyczną reprezentowania Polski wszędzie, 
gdzie bronią wolności, dąbrowszczacy wypełnili z całą świadomością, że 
w dalekiej Hiszpanii bronią także bliskiej im Polskt” (13). 

KPP, począwszy od połowy lat trzydziestych, mogła poszczycić się wie- 
loma. sukcesami. W kraju szeregi jej rosły, zwiększał się zasięg oddziaływa- 
nia. Osiągnięcia te wynikały głównie z przyjęcia przez partię koncepcji 
Frontu Ludowego, zaproponowanej: partiom komunistycznym przez VII 
Kongres Kominternu (1935 r.). Tym boleśniejszym ciosem stała się podję- 
ta w 1938 r. przez Komitet Wykonawczy Międzynarodówki Komunistycz- 
nej decyzja o rozwiązaniu partii, anulowana — jak wiadomo — w lutym 
1956 roku. 

Wiadomość o rozwiązaniu partii dotarła do komunistów polskich prze- 
bywających we Francji w pierwszych miesiącach 1938 r. Fiedler, jak więk- 
szość członków partii, nie znał i nie rozumiał powodów tej decyzji, nie- 
mniej podporządkował się jej, żywiąc nadzieję na szybkie wznowienie 
działalności partii. Brak możliwości zrozumienia powodów rozwiązania 
partii, tragedia wielu przywódców KPP trapiły go do końca życia. Dlate- 
go po powrocie do kraju w 1945 r. nie ustawał w zabiegach o rehabilitację 
partii i jej przywódców. Wiele pisał o KPP, jej walce i zasługach dla ru- 
chu robotniczego w Polsce. Ostatnią jego pracą, zakończoną przed długo- 
trwałą chorobą, był właśnie napisany z okazji. 35 rocznicy KPP referat, 
który miał zamiar wygłosić wobec kierownictwa PZPR. Z powodu choro- 
by Fiedlera referat ten został odczytany przez innego towarzysza na zeb- 
raniu, na które przybył m.in. Bolesław Bierut. Tuż przed śmiercią, kiedy 
Fiedler leżał ciężko chory i nie opuszczał łóżka, rozwiązanie KPP zostało 
uznane za nieuzasadnione, a przywódcy partii całkowicie zrehabilitowani. 

Komitet Wykonawczy Międzynarodówki Komunistycznej podjął już w 
1939 r. próbę odbudowy polskiej partii komunistycznej. W tym celu powo- 
łał do życia w Paryżu tzw. Grupę Inicjatywną, której przedstawiciele na- 
wiązali kontakt z Fiedlerem, co było dowodem zaufania KW MK do niego. 
Fiedler pomagał im w redagowaniu biuletynu. Wybuch wojny przerwał tę 
działalność. | 
. Jesienią 1939 r. paryskie mieszkanie Fiedlerów znów było pełne Pola- 
ków. Tym razem przeważali uciekinierzy z okupowanego kraju. Znajdo- 
wali tu schronienie, opiekę i pomoc materialną. W czerwcu 1940 r.. kie- 
dy wojska hitlerowskie zbliżały się do Paryża, F. Fiedler wraz z żoną udali 
się na południe Francji w okolice Tuluzy. Była to część kraju, która po 
kapitulacji Francji stanowiła tzw. strefę nieokupowaną. Niemniej Fiedle- 
rom, jako. obcokrajowcom podejrzanym o komunizm, groziło stałe niebez- 
pieczeństwo. Z pomocą przyszli komuniści francuscy. F. Fiedler otrzymał 
od nich fałszywe dokumenty na nazwisko Emil Francois Lambert. 

Gdy cała Francja podporządkowana została hitlerowcom. F. Fiedler prze- 
niósł się do Grenoble. To duże robotnicze miasto było czynnym ośrodkiem 
ruchu oporu, organizowanego głównie przez Francuską Partię Komunisty- 
czną. Liczna tu Polonia stanowiła aktywną część tego ruchu. F. Fiedler 
nawiązał z nią kontakt, pisywał ulotki i odezwy dla ruchu oporu. 


(13) Franciszek Fiedler: Za Waszą wolność it naszą. Lódź 1945, str. 5—6. 
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Jeszcze w Grenoble dotarli do niego towarzysze z informacjami o odra- 
dzającej się Polsce demokratycznej, o powstaniu PKWN. Fiedler włączył 
się w nurt pracy postępowej Polonii skupionej wokół Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego we Francji. Należał do organizatorów i czynnych: 
uczestników I Walnego Zjazdu Wychodźstwa Polskiego (17—18.XII. 1944), 
który wyraził poparcie dla odrodzonej Polski demokratycznej. | 

Z chwilą „powołania oddziału Polskiej Partii Robotniczej we Francji 
wstąpił w jej szeregi, organizował koła partyjne, prowadził pracę wyjaśnia- 
jącą, zwłaszcza wśród górników polskiego pochodzenia, nawołując ich do 
powrotu do kraju. W 1946 r., już po powrocie Fiedlera do Polski, ukazała 
się w Paryżu broszura pt. Zwycięstwo demokracji polskiej. Przedstawił w 
niej, głównie na użytek wychodźstwa, przesłanki i perspektywy ludowo- 
-demokratycznego państwa polskiego. 

6 lipca 1945 r., po 21 latach tułaczki, Franciszek Fiedler znów znalazł 
się w kraju. | 


Współbudowniczy Polski Ludowej 


Nigdzie nie opisał uczuć, jakie ogarnęły go, gdy wracał do kraju, w któ- 
rym jego partia stała się decydującą siłą polityczną, do Polski, która rodzi- 
ła się na obraz i podobieństwo tego, o co walczył on i inni komuniści. 
Nie mówił też o swych przeżyciach, bo z reguły o sobie mówił bardzo mało. - 
Ale nietrudno zgadnąć, że były to odczucia głębokie i wzniosłe. 

Jak każdego skromnego człowieka nurtowały go zapewne obawy, czy 
podoła czekającym go obowiązkom, czy sprawdzi się w nowym okresie, 
czy towarzysze nie spodziewają się po nim więcej niż potrafi. Nie myślał 
o objęciu w kraju wysokiego stanowiska, bo zdawał sobie sprawę, że nie 
jest organizatorem i praktykiem, lecz teoretykiem i publicystą. Miał już. 
65 lat. Jako zrozumiałe i uzasadnione przyjęto więc objęcie przez Fiedle-. 
ra funkcji redaktora naczelnego Trybuny Wolności, organu centralnego 
KC PPR. W ten sposób w Polsce Ludowej Fiedler rozpoczął tę samą pra- 
cę, którą wykonywał ongiś, redagując pismo ZG SDKPiL. i 

Gdy w końcu 1946 r. kierownictwo partii postanowiło przystąpić do wy- 
dawania organu teoretycznego KC PPR, Fiedlerowi powierzono realizację 
tego odpowiedzialnego zadania. Mianowany został redaktorem naczelnym 
Nowych Dróg, których pierwszy numer ukazał się w styczniu 1947 r. Pismo; 
redagował przez sześć lat, do końca 1952 r. Było to zadanie bardzo waż- 
ne i trudne. Poziom wiedzy teoretycznej w partii był wtedy niski, powoli. 
rozwijała się myśl badająca i uogólniająca przemiany zachodzące w, kraju 
i w samej partii. Nie istniało centrum naukowe partii, a grono wykształco-. 
nych marksistów było bardzo szczupłe. Wynikały z tego zadania, które 
wespół z „popularyzacją marksizmu wśród aktywu partyjnego miały roz-. 
wiązywać Nowe Drogi. 

Pod redakcją F. Fiedlera pismo od pierwszych numerów reprezentowało. 
wysoki poziom. Jako redaktor naczelny pozyskał dla Nowych Dróg wielu. 
wybitnych naukowców, zapalonych młodych badaczy i dziennikarzy..W re-. 
dakcji odbywały się spotkania dyskusyjne, których nie powstydziłaby się: 
żadna placówka naukowa ani uniwersytet. Fiedler na ogół .sam .inicjował 
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te spotkania i proponował ich tematy. Pierwszym z nich były problemy hu- 
manizmu socjalistycznego, sposób ich pojmowania. 
Z inicjatywy Fiedlera rozpoczęto w roku 1949 wydawanie Zeszytów Fi- 


I 


ER. lozoficznych Nowych Dróg, a w 1950 — Zeszytów Historycznych oraz Ze- 
ih szytów Ekonomicznych. Były one zbiorami tekstów o charakterze nauko-: 
z wym, pisanych z pozycji marksizmu-leninizmu. Fiedlerowi należy też w 
= |= niemałej mierze zawdzięczać, że luka w działalności teoretycznej partii 
zam zaczęła się stopniowo wypełniać. | 
U): W okresie kierowania Nowymi Drogami rozkwitł talent redaktorski 
zę Fiedlera. Objawiło się to w poziomie pisma i w atmosferze, jaką stworzył 
= w redakcji, .w wyraźnym wpływie jego erudycji na publikowane artyku- 
ły. Ale autorom nigdy nie narzucał swoich myśli, uważnie słuchał i cier> 
pliwie przekonywał. Urok i wysoka kultura osobista Fiedlera, jego tole= 
rancja i wiedza, bezpośredniość i poczucie humoru zachęcały do współpra- 
cy z pismem wybitnych autorów, często nie będących członkami partii. 
533 Niezwykle starannie przygotowywał również własne artykuły, stale po- 
Oh prawiał je i ulepszał, do końca nie w pełni zadowołony z tekstu, który prze- 
A kazywał do druku. W latach 1945—1953 opublikował ponad 30 artykułów 
|= i broszur. Zajmował się przede wszystkim problematyką historyczną (pow- 
|= stania narodowe, Konstytucja 3 maja, ruch robotniczy, ruch chłopski). 
ZN Nie stronił wszakże od zagadnień współczesnych: pisał o problemach zwią- 
aa: zanych z jednością partii robotniczych, o przesłankach i uwarunkowaniach 
[SYZN władzy ludowej w Polsce, stale zajmował się też problematyką międzyna- 


rodową. ; 

Jeszcze w końcu 1945 r. opublikował broszurę zatytułowaną W sprawie 
granic wschodnich (14). Zawarł w niej historyczne, etniczne i polityczne 
argumenty na rzecz ustalonej w 1944 r. granicy polsko-radzieckiej. 

Wiele czasu poświęcał Fiedler na studia filozoficzne. Jego spuścizna ar- 
chiwalna pełna jest notatek i wypisów z dzieł filozoficznych, czytanych 

> z reguły w językach oryginału: rosyjskim, francuskim, niemieckim i an- 
gielskim. Bliżej zajmował się problematyką wolności i moralności. W jed- 
nej z notatek podkreślił grubą kreską zdanie, które brzmiało: „Nawet w 
walce o wolność nie wolno być niewolnikiem”. 

Po powrocie do kraju wybrano go na I Zjeździe PPR w grudniu 1945 r. 


OM członkiem Komitetu Centralnego. Cieszył się dużym autorytetem. wśród 
A = | aktywu, a członkowie kierownictwa partii częstokroć zasięgali jego rad 
>" ij prosili o opinię. W latach 1946—1948 był członkiem redakcji miesięczni- 
CZ ka Myśl Współczesna, popularyzującego idee marksizmu wśród pracow- 
OS ników nauki. Pracował aktywnie w komisji powołanej w 1948 r. przez KC 
= PPR i CKW PPS w celu przygotowania polskiego wydania dzieł klasyków 


marksizmu-leninizmu. 

F. Fiedler był niezmiennie gorącym zwolennikiem jedności ruchu robot- 
| niczego. Dał temu wyraz w licznych publikacjach na łamach Nowych 
Dróg. W opublikowanym w styczniu 1948 r. artykule okolicznościowym, 
poświęconym setnej rocznicy wydania Mantjestu Komunistycznego, pisał 
np: „Należy ufać, że front jednolity PPR ż PPS rozwinie się nie tylko 
wszerz, ale i w głąb, że proces zbliżenia obejmie również dziedzinę ideolo- 


(14) F. Fiedler: W sprawie granic wschodnich, Warszawa 1945, str. 47. 
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giczną. .Platfarmę zhliżenia mamy — nagorzk: Nie. powinniśmy się. bać 
ani chwilowych starć, ani zgrzytów — nie było w dziejach procesu hi- 
storycznego, który by miał przebieg cukierkowaty. Wobec wielkości spra- 
wy jedności klasy robotniczej, wobec wagi tej jedności dla klasy robotni- 
czej, dla rozwoju narodu polskiego, dla budowy socjalizmu — są to kwe- 
stie znikome. Oby rok 1948 widział realizację twórczego zbliżenia ideolo- 
gicznęgo torujacego drogę dó jedności organicznej. Będzie .tó najwspanial- 
szy ż najtrwalszy pomnik, jaki „masy pracujące postawią wielkim twórcom 
«M anifestu Komunistycznego»”. 

Z ramienia KC PPR Fiedler wszedł w skład komisji przygotowującej 
platformę ideową zjednoczonej partii. Organizacja warszawska wybrała 
go delegatem na II Zjazd PPR i Kongres Zjednoczeniowy. Jako współautor 
zasad programowych zjednoczonej partii składał na Kongresie sprawozda- 
nie z prac komisji redakcyjnej, powołanej do opracowania Deklaracji 
Ideowej. Został wtedy. wybrany członkiem Komitetu „Centralnego PZPR. 
22 lipca 1949 .r., jako jeden z pierwszych otrzymał najwyższe z odznaczeń 
— Order Budowniczego Polski Ludowej. 

Kierownictwo PZPR powierzyło też F. Fiedlerowi przygotowanie pro- 
jektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Był przewodniczą- 
cym kilkuosobowej komisji powołanej w tym celu przez Sekretariat KC 
PZPR w czerwcu 1949 r. Osobiście:napisał wstęp do projektu Konstytucji. 
. Od początku lat pięćdziesiątych coraz więcej czasu przeznaczał F. Fied- 
ler na pracę naukową i działalność organizatorską w nauce. Jako przewod- 
niczący Komisji Biura Politycznego KC PZPR do Spraw Nauki (1949—1953) 
należał do organizatorów .I Kongresu Nauki Polskiej. Uniwersytet War- 
szawski nadał mu w grudniu 1951 r. tytuł doktora honoris causa, a w kwie- 
tniu 1952 r. został mianowany członkiem Polskiej Akademii Nauk. W grud- 
niu 1953 r. uzyskał stopień naukowy doktora nauk filozoficznych i tytuł 
profesora zwyczajnego. 1 stycznia 1953 r. ze względu na stan zdrowia prze- 
stał pełnić funkcję redaktora naczelnego Nowych Dróg i od tego czasu sku- 
pił się na pracy naukowej i organizatorskiej w PAN. Działalność tę trakto- 
wał niezwykle poważnie. Głęboka i wszechstronna wiedza zjednały mu 
autorytet wśród pracowników nauki. Wiedziano, że jego droga do profesu- 
ry nie była typowa, ale erudycja Fiedlera była tak rozległa i głęboka, że 
budziła powszechny szacunek. 

W końcu 1953 r. F. Fiedler poważnie zachorował i nigdy już nie odży- 
skał pełni sił. 29 lipca 1956 r. spotkał go najboleśniejszy cios: zmarła jego 
żona Gustawa, wierna towarzyszka życia. Pozostała ona w pamięci ty- 
sięcy ludzi jako szlachetny człowiek, wierny szermierz socjalizmu, żarliwy 
społecznik, który był w swym posłannictwie lekarskim postacią niezwykłą, 

Towarzysz Franciszek Fiedler zmarł 27 listopada 1956 roku, pozostawia- 
jąc partię w głębokim żalu, w poczuciu utraty niezwykłej postaci, która 
na SR pozostanie na kartach partyjnej ARONA i w historii soc JARYCZ 
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Tekst niniejszy sygnalizuje szczególne znaczenie stosunku, jaki zachodzi 
w świadomości obywateli Polski między poziomem konsumpcji a intensyw- 
nością. i wydajnością pracy oraz sposobem, w jaki ta złożona relacja prze- 
jawia się w cechach osobowości. Jest on tylko bardzo wstępnym donie- 
sieniem o prowadzonej pracy badawczej, nie przedstawia więc wyników 
udokumentowanych, lecz zespół hipotez i informacji o kierunkach badań, 
przyjmowanych założeniach i tezach, dla których szuka się weryfikacji czy 
falsyfikacji. 

Teza, którą chcę przedstawić i uzasadnić, jest prosta: historyczne wa- 
runki rozwoju pracy w Polsce nie sprzyjały kojarzeniu wysokiego poziomu 
konsumpcji z intensywną i wydajną pracą jednostki. Wysoki poziom 
konsumpcji w Polsce szlacheckiej był udziałem klas spolecznych, warstw 
i grup, które w ogóle nie zajmowały się pracą. Klasy, warstwy i -grupy 
pracujące fizycznie zawsze skazywane były na bardzo niski poziom 
konsumpcji i można podjąć próbę udokumentowania tezy. że im cięższą 
ktoś wykonywał pracę fizyczną, tym niższy był jego status życiowy 
i społeczny, tym niższy udział w dochodzie i niższy poziom życia. Twierdzę 
dalej, że te elementy historyczne w tej czy innej postaci zachowały 
żywotność we współczesnej świadomości Polaków, że wraz z tym odgry- 
wają istotną rolę także w gospodarce socjalistycznej. Wskażę tu, że kate- 
gorie pracowników gospodarki narodowej, które wykonuja bardzo ciężkie 
prace i osiągają w nich znaczną wydajność, w wielu przy padkach otrzymu- 
ją niższe dochody i mają niższy poziom konsumpcji, niż ŚBIERPRA wykonu- 
jące prace, wymagające znacznie mniej wysiłku. 

Jest to jedna z przyczyn takiego stanu rzeczy, w którym rosnące 
wymagania i oczekiwania konsumpcyjne nie kojarzą się pozytywnie w do- 
statecznie wyraźny sposób z rosnącymi wymaganiami podnoszenia inten- 
sywności i wydajności pracy. Poważny odsetek zatrudnionych w Polsce 
stale i szybko podnosi swoje roszczenią konsumpcyjne bez odnoszenia. tych 
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roszczeń do. poziomu intensywności i wydajności swojej wnzgćj pracy, 
za to chętnie odwołując się do porównań stopy życiowej w innych kra- 
jach. Dotyczy to przede wszystkim tych kategorii zatrudnionych, które 
uzyskują uposażenia i płace nie w pracy akordowej, bezpośrednio odnie- 
sionej do intensywności i wydajności pracy, lecz na. podstawie nominal- 
nych kwalifikacji, wysługi lat, zajmowanych stanowisk itp. bez bezpośred- 
niego odniesienia do nakładu swego wysiłku, jakości i efektów wykonywa- 
nej pracy. Chodzi: tu więc o wielu pracowników umysłowych, o pracowiii- 
ków nie objętych akordem oraz część ludzi wykonujących różne zawody 
i specjalności, w których miary intensywności i jakości wykonanej pracy 
bywają płynne, mętne lub wręcz nie istnieją. 


W konsekwencji tego w szerokich kręgach społecznych nie ma wyraż- 
nego poczucia jasnego, wymiernego uzależnienia poziomu zarobków i kon- 
sumpcji od.starań wkładanych w wykonywanie obowiązków zawodowych. 


* 


Dla zbadania relacji między pracą, konsumpcją i osobowością w Polsce 
istotne jest zbadanie warunków historycznych, w których te relacje 
kształtowały się w 'środowiskach: społeczno-kulturowych, krystalizowały 
się wyobrażenia przejmowane przez pokolenia jako naturalne i istniejące, 
podobnie jak inne wyobrażenia, kryteria ocen i miary wartości. Nie będę 
przedstawiał tu materiałów historycznych, ograniczając się do kilku uogól- 
nień oraz podkreślenia, że na uzasadnienie ich istnieje wiele materiałów 
historycznych. 


Wprawdzie systematyczna historia pracy w Polsce nie Z jeszcze 
napisana, ale wiemy dostatecznie o tym, że kultura konsumpcji, jej wzory 
i.ideologia kształtowały się w innych klasach społecznych niż kultura 
pracy i styl życia ludzi pracy. Wysoki poziom konsumpcji w formacji 
feudalnej był udziałem „klas próżnujących” (jak by powiedział Veblen) 
lub „ludzi zabawy” (jak by powiedział Zmaniecki). Wystarczy: powołać 
się na Łozińskiego i jego opis życia polskiego społeczeństwa w wieku 
XVIII. Natomiast klasy pracujące fizycznie, jak chłopi czy rzemieślnicy, 
a więc te klasy, w których kształtowały się postawy wobec pracy, wzory 
wykonywania pracy, etyka i kultura pracy. żyły na znacznie niższym po- 
ziomie lub wręcz w nędzy. Zebrane przez B. Baranowskiego i J. Piątkow- 
skiego Dokumenty chłopskiej doli (Łódź 1948). — źródłowe teksty przed- 
stawiające poziom życia i status chłopów w dawnych wiekach — dostar- 
czają na to wystarczającej dokumentacji. 


Wyobrażenia o końsumpcji zawsze łączyły ją raczej ze stanem, tj. r przy- 
należnością klasową, a nie z wykonywaną pracą. Praca niezmiernie rzadko 
prowadziła do podniesienia poziomu konsumpcji — majątek i dorobek 
zdobywano przez nadania królewskie, łupy wojenne, ożenki, awans w służ- 
bie publicznej, uzyskiwanie przywilejów itp. Chłop pracujący na roli czy 
rzemieślnik nie mieli nigdy szans osiągnięcia takiego poziomu konsumpcji, 
na jaki mogła sobie pozwolić próżnująca arystokracja. Szlachcic podejmu- 
jący pracę inną niż rzemiosło wojskowe czy prowadzenie majątku rolnego 
z reguły tracił klejnot szlachecki, praca mogła więc o wiele częściej stać 
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się dlań czynnikiem degradacji społecznej, a nie awansu. W kulturze 
szlacheckiej wysoki poziom konsumpcji łączył się nie z pracą, ale z przy- 
wilejem. Kto chciał podnosić poziom konsumpcji, zabiegał o przywileje, 
ale nie brał się do pracy. Powstaje pytanie: jakie czynniki zmieniły u nas 
ten dawny wzór zachowania i ile z niego pozostało jeszcze w ustroju socjali- 
stycznym? | 

Wzór łączący konsumpcję nie z pracą, lecz z przywilejem występował we 
wszystkich społeczeństwach feudalnych, a zmieniony został dopiero przez 
kapitalizm. W ukształtowaniu zespołu wyobrażeń łączących konsumpcję 
z pracą i traktujących wysoki poziom konsumpcji jako nagrodę za pracę 
istotną rolę odegrał okres dominacji burżuazji, a w tych ramach zwłasz- 
cza protestancka etyka zachowań ekonomicznych. Nie zamierzam tu pow- 
tarzać tez M. Webera, analizować je czy też powtarzać ich krytyk; łatwo 
to -wszystko znaleźć w świetnym opracowaniu S. Kozyr-Kowalskiego Max 
Weber i Karol Marks czy też (mniej krytycznie) w studium R. Bendixa 
Max Weber. Portret uczonego. W każdym razie jest faktem, że mentalność 
kapitalizmu, na gruncie której dokonało się „skojarzenie” pracy i konsump- 
cji, pozostawała pod znacznym wpływem protestanckiej etyki pracy i etyki 
gospodarowania. Podkreślamy ten aspekt po to, aby równocześnie pod- 
kreślić nikły wpływ tej etyki na świadomość społeczną w Polsce. Gene- 
rałnie rzecz biorąc, wpływ kapitalizmu na kształtowanie interesujących 
nas tutaj poglądów, postaw i zachowań w Polsce był znacznie mniejszy 
niż w wielu innych krajach Europy zachodniej i środkowej. Stąd niepo- 
równanie większa niż np. w Czechosłowacji trwałość wyobrażeń łączących 
wysoki poziom konsumpcji z przywilejem, a nie z pracą. 

Kapitalizm w Polsce był zbyt słaby, trwał zbyt krótko, zbyt silnie połą- 
czony był z utrzymującymi się elementami feudalizmu, aby mógł gruntow- 
nie zmienić stan świadomości społeczeństwa. W okresie międzywojennym 
ziemiaństwo pozostało nadal najwyższą klasą społeczną. Elementy kultury 
szlacheckiej poprzez inteligencję z nią związaną nadal kształtowały wyo- 
brażenia o stylu życia i wzorach konsumpcji. Burżuazja i drobnomieszczań- 
stwo oraz klasa robotnicza, uplasowane między elitą ziemiańską a masami 
chłopskimi, nie zdołały zasadniczo zmienić, a tym bardziej wyeliminować 
wyobrażeń o konsumpcji związanej z przywilejami. Zresztą i w krajach 
kapitalistycznych, jak to wykazał T. Veblen, klasa próźniacza powstała 
już na gruncie fortun kapitalistycznych także odgrywała znaczną rolę 
w kształtowaniu stylu życia. 


* 


- Socjalizm powstał w Europie jako ustrój w krajach o słabo rozwinię- 
tym kapitalizmie i silnych pozostałościach feudalizmu. Nie zamierzam prze- 
prowadzać tu historycznej analizy tego, jak w różnych stadiach rozwoju 
socjalistycznego kształtowały się poglądy i wyobrażenia na temat relacji 
pomiędzy pracą i konsumpcją. Ideologicznie biorąc, zostało sformułowane 
i bez wątpienia znalazło zarówno oparcie w dokonanych przemianach rewo= 
lucyjnych hasło, że tylko praca jest podstawą 1 źródłem utrzymania. Klasy 
niepracujące, tzn. tradycyjne klasy niepracujące, a utrzymujące się z wyzye 
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sku pracy najemnej, mogące kształtować wysoki poziom. swego. życia. 
na podstawie otrzymywanego stąd zysku, zostały zniesione. Koncepcja ta 
znalazła sformułowanie w popularnym haśle „kto nie pracuje, ten nie. je”. 


Jednakże okresy trudności gospodarczych i początkowej słabości gospo- 
darki planowej, zniszczenia woj enne, trudności odbudowy i uprzemysło- 
wienia wywarły wpływ na to, że wzory konsumpcji nie .od razu zostały 
mocno skojarzone ze wzorami pracy, a o poziomie konsumpcji w sposób 
niepełny decydowały intensywność i wydajność pracy. J ak zwykle w okre- 
sach trudności powstawały kategorie ludzi żyjących w szczelinach gospo- 
darki uspołecżnionej, grupki spekulantów, półlegalnych lub nielegalnych 
przedsiębiorców uzyskujących wysokie dochody i .utrzymujących wysoki 
poziom konsumpcji, lecz bynajmniej nie pracujących ciężko i wydajnie. 

Były to zjawiska przejściowe i marginalne, lecz utrzymujące się dosta- 
tecznie długo, by wywrzeć np. pewien wpływ na wyobrażenia o wysokim 
poziomie konsumpcji jako przejawie „podejrzanego” postępowania gospo- 
darczego. Przypomnę, jeszcze na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdzie= 
siątych obywatel kupujący samochód musiał przed władzami skarbowymi 
wykazać, skąd uzyskał pieniądze na ten zakup. Założeniem tego postępo- 
wania władz była oczywiście teza, że uczciwą i legalną pracą bardzo AE 
„dojść do możliwości takiego zakupu. 


Lecz zasada „kto nie pracuje, ten nie je” była podważana nie tylko 
przez kategorie ludzi działających na granicy legalności czy poza tymi 
granicami. Budowa nowego ustroj u, forsowne przeprowadzanie uprzemy= 
słowienia, szybki, a nierównomierny postęp techniczny i naukowy, skom- 
plikowana organizacja scentralizowanej gospodarki oraz inne czynniki 
spowodowały, że system płac i wynagrodzeń ulegał zróżnicowaniu i skom- 
plikowaniu. Płace nie zawsze mogły być, a jeśli nawet mogły, nie zawsze 
były bezpośrednio łączone z intensywnością i wydajnością. pracy. Szybki 
rozrost liczebny kategorii pracowników umysłowych i pojawienie się no- 
wych kategorii pracy i nowych zawodów proces ten jeszcze bardziej 
komplikowały. Można powiedzieć, że powstawały coraz liczniejsze dziedzi- 
ny pracy, w których coraz trudniej było oceniać intensywność, wydajność 
i efektywność bezpośredniego wkładu zatrudnionych. Powstawały dziedzi- 
ny zatrudnienia, gdzie trudno oddzielić pracę rzetelną od pracy: pozornej, 
a wynagrodzenie ustalane jest na podstawie kwalifikacji formalnych, 
stanowiska, niekiedy jedynie wstępnie ocenianego zakresu SODoW ZN: 


ści itp. 
Z 


Jak problem ten przedstawia się aktualnie? W badaniach, o których tu 
informuję, kierujemy się tezą, iż (mówiąc najogólniej i w wielkim. uprosz- 
czeniu) płace mają u nas bezpośrednie odniesienie do intensywności i wy- 
dajności pracy przede wszystkim w tych kategoriach, które wykonują pra- 
ce akordowe, wypełniając skrupulatnie ustalone normy. Trudno dokładnie 
ustalić, jaki to jest odsetek zatrudnionych w gospodarce narodowej. Dalej 
związek ten jest utrzymywany w tych wszystkich zawodach, specjałno- 
ściach. i kategoriach, gdzie podstawą zarobków są mierniki ekonomiczne 
(np. uzależnienie płacy od obrotów .w niektórych. działach handlu). Wia- 
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domo wszakże, że np. w budownictwie nie została wyeliminowana wycena 
pracy według „wartości przerobu”, co rzutuje na niedokładność oceny 
według wydajności pracy. 

Związek ten w innych postaciach istnieje tam, gdzie pracownik otrzy- 
muje dochód ze swojej pracy bezpośrednio wy kony wanej: a więc rolnicy 
indywidualni, rzemieślnicy nie zatrudniający sił najemnych, wolne zawody 
otrzymujące honoraria, a nie stałe uposażenia, literaci i artyści utrzymują- 
cy się ze sprzedaży swoich dzieł itp. Są to kategorie bardzo zróżnicowane 
i relacja dochodu do pracy jest w nich także kształtowana przez zróżn|- 
cowane układy czynników. 


- Badania nad ekonomicznymi skutkami płac dla kształtowania konsump- 
cji, prowadzone w ramach problemu węzłowego, rzuciły wiele interesują- 
cego światła na występujące tu zależności (świadczy o tym książka Lidii 
Beskid Konsumpcja w rodzinach :pracowniczych). Zresztą jest to przed- 
miot rozległych badań ekonomicznych, co wykazuje bibliografia prac po- 
święconych konsumpcji wydanych w Polsce (opracowana w IFiS pod kie- 
runkiem tejże autorki). Jednakże mamy dotychczas mało prac analizują- 
cych bezpośrednio relacje: charakter, treść i jakość (intensywność, 
wydajność) pracy — płace — konsumpcja. Jest to pole badań, gdzie już 
pierwsze bardzo pobieżne zwiady zapowiadają sporo niespodzianek. 


Podobnie ma się sprawa z badaniami analizującymi bezpośrednie związki 
między pracą — płacami — cenami — konsumpcją. Istnieje np. sieć 
sklepów PKO, Pewex, Baltona itp., gdzie można otrzymać towary pożą- 
dane, podnoszące. poziom konsumpcji. Są one wszakże niedostępne. dla 
pracowników, którzy nie mają okazji do zdobycia walut zagranicz- 
nych poza powiązaniami rodzinnymi i wy jazdami bądź nielegalnym zaku- 
pem dewiz. Sam z racji kwalifikacji naukowych i pozycji społecznej umoż- 
liwiającej kontakty z ośrodkami zagranicznymi korzystam z tych możli- 
wości. Z wiełu przyczyn podzielam poglądy ekonomistów, uzasadniających 
istnienie tego specyficznego rynku koniecznościami gospodarczymi: itd. 
Niemniej badając wpływ tego rynku na kształtowanie się stosunku mie- 
dzy pracą — cenami — konsumpcją, a w efekcie na kształtowanie się wzo- 
rów konsumpcji, muszę stwierdzić, że de facto osłabia on uzależnienie 
poziomu konsumpcji od wkładu pracy. Nie jest przecież sprawą przypadku, 
że funkcje związane z częstymi wyjazdami za granicę lub stałym tam poby- 
tem cenione są wyżej niż o wiele ciekawsze i bardziej odpowiedzialne 
zadania w kraju i że de facto ludzie korzystający z tych możliwości mają 
na ogół wyższy poziom konsumpcji. 

Badając płace i ceny, utrzymywanie się płac wyznaczanych stano- 
wiskiem, kwalifikacjami formalnymi; zasługami i wysługą lat oraz innymi 
czynnikami pozaekonomicznymi, nie pozostającymi w bezpośrednim związ- 
ku z intensywnością, wydajnością i jakością pracy, stwierdzamy, że te 
pośrednie ogniwa między pracą a konsumpcją wywierają istotny wpływ 
na utrzymywanie się rozdźwięku między wyobrażeniami o pracy, kulturą 
pracy i motywacją pracy a wyobrażeniami, wzorami i kulturą konsumpcji. 
Apele do społeczeństwa, odwołujące się do kultury pracy i dowodzące, 
że tylko intensywna i wydajna praca prowadzi do podniesienia poziomu 
konsurapcji, napotykają więc barierę własnych lub obserwowanych do- 
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świadczeń, ukazujących luki w zależnościach między nakładami i pozio- 
mem pracy a poziomem konsumpcji. 3 

Zależności takie oczywiście istnieją i uległy umocnieniu, ale nadal 
przejawiają się w różnym nasileniu. Pracownik pracujący w akordzie 
doświadcza je namacalnie. Lecz wielu pracowników dniówkowych, pra- 
cowników umysłowych otrzymujących stałe uposażenia i in. zdaje sobie 
sprawę, że zależność między jakością ich pracy a ich uposażeniami nię 
jest bezpośrednia, ani skrupulatnie przestrzegana. Jeżeli np. pracownik 
administracyjno-biurowy, sprzedawca w sklepie i inny pracownik otrzy- 
mujący stałe uposażenie luźno związane z wydajnością swych starań pra- 
cuje mniej, oszczędza siły i energię dla własnego użytku w czasie po pracy 
czy dla pracy dodatkowej, wtedy zdarza się, że takie ograniczanie wysiłku 
w pewnym sensie umożliwia podniesienie jego poziomu życia. | 
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Problem jest niezmiernie trudny do rozwiązania w praktycznej polityce 
płac i cen, w działaniach na rzecz poprawy organizacji pracy i organizacji 
rynku. W ostatnich latach nasilone zostało poszukiwanie takich rozwiązań, 
co przynosi efekty. Ale też faktem jest, że regulacje płac objęły w gospo- 
darce uspołecznionej wszystkich, a przecież nie wszyscy odpowiedzieli 
na to zwiększonym wysiłkiem, a niektórzy skłonili się do poglądu, że można 
biernie, bez zwiększania wysiłku, czekać na następne regulacje. Trzeba też 
widzieć, że trudności na drodze rozwiązania tych złożonych problemów mo- 
gą być spotęgowane brakami na rynku pewnych artykułów, bezpośrednio 
związanych z wyobrażeniami o poziomie konsumpcji. 

Tym większą wagę ma analiza zachowań konsumpcyjnych, przez które 
rozumiem: odczuwanie potrzeb i oceny potrzeb oraz przyznawanie pierw- 
szeństwa, czyli ustalanie subiektywnej hierarchii własnych potrzeb; wybór 
środków zaspokojenia potrzeb uznawanych za ważniejsze; wybór dróg pro- 
wadzących do zdobycia wybranych środków zaspokojenia potrzeb; obcho- 
dzenie się ze zdobytymi środkami zaspokojenia potrzeb. Bez wątpienia za- 
chowania konsumpcyjne mają bezpośredni związek z pracą w tym punk- 
cie, gdy jednostka rozważa i ustala drogi do zdobycia środków zaspokoje- 
nia potrzeb. Pośrednio jednakże cały proces zachowań konsumpcyjnych 
może pozostawać pod wpływem zachowań w pracy poprzez kryteria oceny 
potrzeb i kryteria oceny środków zaspokojenia tych potrzeb. | 

Zachowania w pracy mają także bezpośrednie i pośrednie związki z za- 
chowaniami konsumpcyjnymi: konsumpcja jest regeneracją siły roboczej: 
może być traktowana jako cel pracy; praca może być uważana za drogę do 
zdobycia środków zaspokojenia potrzeb. Oczywiście praca traktowana jako 
środek samorealizacji jednostki ma mniejsze powiązania z konsumpcją dóbr 
materialnych. 

Badania nad relacjami zachodzącymi w świadomości jednostki pomiędzy 
jej pracą a jej konsumpcją wchodzą na teren teorii osobowości. Z różnych 
definicji i teorii osobowości, jakie możemy spotkać w różnych naukach 
społecznych i filozoficznych, wybieram tutaj względnie prostą definicję 
operacyjną: osobowość ujmuję jako względnie stały zespół podstawowych 
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cech zachowania się jednostki. Istnieją oczywiście pewne powtarzające 
się zespoły cech zachowań. Na tej podstawie możemy tworzyć typologie 
osobowości i dokonywać ich klasyfikacji. Otóż w naszym społeczeństwie 
istnieją pewne powtarzające się i dość trwałe cechy zachowań w pracy 
i pewne powtarzające się dość trwałe cechy zachowań konsumpcyjnych. 

Na tej podstawie można dokonać analizy zachowań obywateli naszego 
kraju, starając się ustalić, które zachowania konsumpcyjne są wyznaczane 
przez wzory zachowań w pracy, a które zachowania wyznaczane są innymi 
czynnikami oraz jak dokonuje się odnoszenie roszczeń konsumpcyjnych 
do intensywności i wydajności pracy danego obywatela. Analiza ta ukaże 
problemy, które wymagają nowych rozwiązań oraz określi warunki trafa 
ności i wzajemnego powiązania tych rozwiązań. 

Mniemam więc, że badania te mogą w istotny sposób przyczynić się 
do skonkretyzowania planu działań w produkcji i na rynku, w polityce 
kadrowej i polityce płac, w kształceniu i pedagogice społecznej. Działania 
te, wychodząc z krytycznej analizy stanu istniejącego, powinny przyczynić 
się do wyraźnego pogłębienia związków pomiędzy pracą, konsumpcją i oso- 
bowością. W moim przekonaniu problem wstępnie tu naszkicowany ma 
wielką i wielostronną doniosłość. 


122 


Problemy 
wdrażania postępu technicznego 


ZYGMUNT KIN 


W bieżącym pięcioleciu rozwój przemysłu realizowany jest w nowych 
warunkach. Składa się na to wiele istotnych czynników. Ich źródeł należy 
szukać nie tylko po stronie aktywów, które składają się na bilans naszych 
osiągnięć w trzydziestoleciu, a zwłaszcza w ostatnim pięcioleciu, :które od- 
znaczało się bardzo szybkim tempem wzrostu inwestycji, produkcji i: do- 
chodów ludności. 

Z założeń rozwoju społeczno-gospodarczego kraju w latach 1976—1980 
wynika konieczność utrzymania wysokiego tempa przyrostu produkcji. Do- 
tyczy to przede wszystkim produkcji na rynek i na eksport, ale również 
surowców i materiałów oraz maszyn i urządzeń, bez których realizacja tego 
programu byłaby niemożliwa. Poważne znaczenie ma zapewnienie wyso- 
kiej jakości i nowoczesności produkowanych wyrobów. Jakość i nowocze- 
sność wyrobów warunkują nasze możliwości eksportowe, mają ogromny 
wpływ na lepsze zaspokojenie potrzeb ludności oraz stanowią podstawowy 
warunek unikania znacznych strat materialnych i moralnych, jakie przy- 
nosi produkcja złej jakości. Szybki rozwój produkcji przemysłowej napoty- 
ka obecnie szereg trudności wynikających z sytuacji na światowych ryn- 
kach surowcowych i materiałowych, jak również ze zmian niektórych wa- 
runków rozwojowych w kraju. 


Prognozy realizacji programu rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 
w obecnym pięcioleciu, potwierdzone już w toku realizacji zadań bieżącego 
roku, wskazują na znikomy przyrost siły roboczej w przemyśle. Jednocze- 
śnie zachodzi potrzeba ograniczenia nowych inwestycji przemysłowych, 
wynikająca ze zbyt szerokiego frontu inwestycyjnego w kraju oraz koniecz- 
ności ograniczenia importu inwestycyjnego w celu zrównoważenia bilansu 
płatniczego w handlu zagranicznym. 

Wszystko to wskazuje na konieczność zwiększenia efektywności gospo- 
darowania posiadanymi zasobami i istniejącym już potencjałem produkcyj- 
nym. Jest przy tym istotne, aby pojęcie efektywności rozumieć nie tylko 
jako formalne wykorzystanie zainstalowanych maszyn i urządzeń, zago- 
spodarowanie dysponowańych powierzchni produkcyjnych itd. Podstawo- 
wymi warunkami poprawy efektywności gospodarowania są przede wszyst- 
kim: zwiększenie potrzebnej produkcji z posiadanych zdolności produkcyj- 
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nych, zmniejszenie ilości materiałów, surowców i energii zużywanych na 
wyprodukowanie jednostki wyrobu, poprawa parametrów technicznych 


i użytkowych wyrobów, wzrost wydajności pracy i obniżka kosztów wy- 


twarzania. 

Główną drogą wiodącą do tak rozumianej poprawy efektywności gospa- 
darowania jest szybkie i sprawne wdrażanie szeroko rozumianego postępu 
technicznego. Bezsporne są osiągnięcia w tej dziedzinie, uzyskane w ostat- 
nich latach w wielu branżach naszego przemysłu. Ale nie oznacza to, że 
szybkie wdrażanie postępu technicznego stało się zjawiskiem powszech- 
nym. Przeciwnie, powszechna jest świadomość konieczności przyspieszenia 
wdrażania postępu technicznego jako warunku dalszego rozwoju. Wydaje 
się, że większość kierowników przedsiębiorstw zna tę prawdę i powierz- 
chowne ich pomawianie o brak zainteresowania postępem technicznym — 
a takie opinie słyszy się dość często — wynika z nieznajomości realiów 
przedsiębiorstw przemysłowych. 

Jednostronność ocen dotyczących przyczyn utrudniających wdrażanie 
postępu technicznego w przedsiębiorstwach nie tylko nie sprzyja poprawie, 
ale stwarza nikomu niepotrzebną barierę pomiędzy twórcami i realizatora- 
mi postępu technicznego. | 

Prawdą jest jednak fakt, że mamy niemało przedsiębiorstw, w których 
„strategia” zarządzania oparta jest na kryterium „przetrwania”, a nie roz- 
woju. Polega ona głównie na takim działaniu, aby zapewnić przedsiębior- 
stwu „bezkolizyjną równowagę istnienia”. W myśl tej „strategii kierow- 
nictwa przedsiębiorstw poświęcają swoją inwencję i energię unikaniu uru- 
chomień nowych wyrobów, planowaniu produkcji z dużą rezerwą zdolności 
produkcyjnych, unikaniu wszelkiego rodzaju ryzyka itd. Co gorsze, takie 
działanie jest często tolerowane przez jednostki nadrzędne. Wynika to ze 
źle pojętej preferencji doraźnych potrzeb zwiększenia produkcji nad zada- 
niami dalszego rozwoju. w których mieści się postęp techniczny. Często 
zdarzają się przypadki bezkrytycznej oceny kierownictw przedsiębiorstw. 
które z różnych okazji potrafią w ciągu jednego roku zwiększyć wartość 
produkcji i to o niebagatelne wielkości, a jednocześnie nie mogą w okresie 
wieloletnim uporać się z uruchomieniem produkcji nowego wyrobu. Ujem- 
ne skutki strategii ,„przetrwania” powodują nie tylko straty materialne, 
brak postępu technicznego, ale również przynoszą niepowetowane straty 
społeczne; rodzą wśród załóg konserwatyzm, niechęć do podnoszenia kwa- 
lifikacji, umacniają partykularyzm i opór przeciwko innowacjom. 


* 


Postęp techniczny nie jest czymś jednorodnym i może być realizowany 
przy pomocy różnych środków i metod. Jest też dość zasadnicza różnica 
między tzw. postępem projekcyjnym, planowanym i realizowanym w dłuż- 
szym okresie a interwencyjnym, którego potrzeba wynika najczęściej z 
operatywnych zadań przedsiębiorstwa czy też powstaje w wyniku doraź- 
nie zaistniałych trudności produkcyjnych. Postęp interwencyjny może być 
realizowany np. drogą doskonalenia technologii i organizacji produkcji, 
oprzyrządowania zainstalowanych w zakładzie maszyn i urządzeń, wymia- 
ny lub uzupełnienia niektórych urządzeń, skracania wewnątrzzakładowych 
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dróg transportowych itd. Przedsięwzięcia postępu technicznego o charakte- 
rze interwencyjnym mogą w istotny sposób przyczyniać się do usuwania 
bieżących trudności i barier, powstających w toku realizacji przyjętego 
planu rozwoju produkcji. Są one realizowane często drogą bezinwestycyj- 
ną lub przy pomocy niedużych nakładów inwestycyjnych. 

Rolę tego rodzaju postępu technicznego należy podkreślić szczególnie 
mocno. Zbyt szeroko bowiem rozpowszechniła się w codziennej praktyce 
metoda realizowania postępu technicznego przede wszystkim drogą nowych 
inwestycji, podczas gdy ten sam — lub prawie ten sam — efekt można by. 
niejednokrotnie osiągnąć znacznie szybciej drogą inwestycji modernizacyj= 
nych. | 

Inaczej, oczywiście. rzecz się ma: z postępem projekcyjnym, obej- 
mującym węzłowe problemy rozwiązywane przeważnie w: pełnym cyklu: 
br rt w tr u*). Ale i w tym przypadku wdrażanie postępu technicznego. 
nie zawsze musi odbywać się drogą nowych inwestycji. a często może być 
szybsze i tańsze drogą modernizacji. 

Przyczyn nastawiania się na nowe inwestycje należy szukać nie tylko 
w chęci uniknięcia trudności związanych z jednoczesną realizacją przed- 
sięwzięcia modernizacyjnego i zadań produkcyjnych w przedsiębiorstwach. 
W naszych dotychczasowych warunkach planistycznych i organizacyjnych 
dla nowych inwestycji zabezpieczany jest przydział i dostawa maszyn 
i urządzeń. Natomiast uzyskanie maszyn i urządzeń bez tzw. tytułu (zada- 
nia) inwestycyjnego (np. na uzupełnienie posiadanego parku maszynowego) 
napotyka duże trudności. | i 

Coraz pełniejsze wykorzystywanie możliwości wdrażania postępu tech- 
nicznego do naszych przedsiębiorstw nie drogą nowych inwestycji, lecz 
modernizacji ma dzisiaj szczególne znaczenie. Bezsporne korzyści, jakie 
przynosi postęp techniczny wdrażany w ramach przedsięwzięć techniczno- 
-organizacyjnych i modernizacyjnych, są powszechnie znane, a ostatnio 
podejmowane decyzje nadają inwestycjom modernizacyjnym odpowiednią 
rangę w realizacji planów rozwoju gospodarczego państwa. Nie może to 
jednak przesłaniać faktu, że w praktyce poziom wielu rozwiązań technicz- 
nych wdrażanych w ramach przedsięwzięć modernizacyjnych jest często 
niski, odbiega nie tylko od standardu światowego, ale i od istniejących 
możliwości w kraju. Przyczyną tego jest w wielu przypadkach nieodpo- 
wiednie sformułowanie celów modernizacji. 

Najczęściej spotykanym w praktyce celem modernizacji jest zwiększenie 
lub uzupełnienie zdolności produkcyjnych przedsiębiorstwa oraz poprawa 
warunków pracy. Tak sformułowane cele sprowadzają zakres modernizacji 
przede wszystkim do zakupu nowych maszyn i urządzeń, przygotowania 
powierzchni i niezbędnych urządzeń socjalnych. 

W dotychczasowej praktyce realizacja inwestycji modernizacyjnych wy- 
maga z reguły dosyć szczegółowej dokumentacji projektowej, możliwej 
do wykonania przez specjalistyczne biura projektowe. Przy ograniczonej 
zdolności biur projektowych, obciążonych pracami na rzecz nowych inwe- 
stycji, zdarzają się fakty odmowy przyjmowania zleceń na wykonanie pro- 
jektów modernizacji. Zdarza się też, że niektóre biura projektowe propo- 


e) badanie -|- rozwój -j- wdrożenia -|- upowszechnienie. 
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nują bardzo odległe terminy wykonania projektu i bardzo wysoki jego 
koszt, co koliduje z założoną efektywnością modernizacji. Prowadzi to w 
konsekwencji do szukania innych rozwiązań często obniżających jakość 
opracowań i wpływa na opóźnienie terminów realizacji przedsięwzięć mo- 
dernizacyjnych. | | 

Należy obiektywnie stwierdzić, że na ogół projektanci modernizacji, jak 
i inwestorzy są zainteresowani, aby kupowane maszyny i urządzenia re- 
prezentowały wysoki poziom nowoczesności. Nie zawsze jednak istnieją 
odpowiednie możliwości w zakresie produkcji i importu żądanych ilości 
maszyn i urządzeń. Jest to następna, istotna trudność, powodująca opóź- 
nienia w realizacji przedsięwzięć modernizacyjnych, a także obniżająca 
efektywność modernizacji na skutek zakupu maszyn i urządzeń przypadko- 
wo dobranych, odbiegających od przewidzianych w projekcie. Zdarza się 
też, że w przymusowej sytuacji dochodzi do zakupu maszyn i urządzeń, 
których eksploatacja pociąga za sobą nieprzewidziany wzrost. kosztów: 
większe zużycie energii, narzędzi, konieczności stosowania droższych su- 
rowców itp. 
"Trzecia grupa trudności występuje w tych przedsięwzięciach moderni- 
zacyjnych, które przewidują roboty budowlano-montażowe wykonywane 
przez specjalistyczne przedsiębiorstwa. Przy ograniczonych możliwościach 
przerobowych tych przedsiębiorstw oraz ich niechęci do przyjmowania zle- 
ceń na roboty typu modernizacyjnego powstają poważne opóźnienia w 
realizacji przedsięwzięć modernizacyjnych, a traktowanie ich jako zadań 
drugorzędnych zmniejsza szanse skuteczności interwencji w zakresie przy= 
spieszenia tych robót. 


Nie chciałbym generalizować problemu, ale często zdarza się, że prowa- 
dzone w naszych przedsiębiorstwach modernizacje stanowią zakamuflowa- 
ne formy umożliwiające budowę wielu nowych obiektów. W zbyt małym 
stopniu przywiązuje się wagę do modernizacji posiadanych maszyn i urzą- 
dzeń, metod wytwarzania, narzędzi, przyrządów itp. Jest rzeczą zrozu- 
miałą, że tak pojęte przedsięwzięcia modernizacyjne są często znacznie 
trudniejsze. Łatwiej (przynajmniej w początkowym okresie) wymienić po- 
siadane urządzenia na nowe, niż zaprojektować i wykonać ich modernizd= 
cję. Niechęć do modernizacji maszyn i urządzeń jest częściowo uzasadniona 
brakiem możliwości zakupu wielu elementów niezbędnych do ich udosko= 
nalenia, takich jak: przystawki do automatyzacji ruchów, podajniki, gło- 
wice, przesuwniki, uchwyty itp. Powoduje to konieczność wykonywania 
tych elementów siłami przedsiębiorstwa wprowadzającego modernizację, 
co nie zawsze jest możliwe. | 

Dodatkowe utrudnienie przy wdrażaniu postępu technicznego drogą mo- 
dernizacji (szczególnie tzw. kompleksowych) stanowią niektóre zasady do- 
tyczące finansowania i obliczania efektywności modernizacji. W praktyce 
występują pewne sprzeczności między konkretnymi warunkami mikroeko- 
nomicznymi przedsiębiorstw a zasadami gospodarowania w skali makro= 
ekonomicznej. Przykładem może być sprzeczność pomiędzy postępem tech- 
nicznym obniżającym wartość materiału (koszt produktu), a więc jego 
wartość sprzedażną, a dyrektywnym wskaźnikiem wydajności pracy mie- 
rzonej wartością tej sprzedaży. 
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Nie każde przedsięwzięcie w dziedzinie postępu technicznego przyjmo- 
wane jest.w przedsiębiorstwach z jednakową chęcią. I nie jest to wyłącznie 
wynikiem warunków wewnętrznych i specyfiki danego przedsiębiorstwa. 
Oczywiście ważną rolę odgrywa tu hierarchia potrzeb przedsiębiorstw: w 
zakresie kierunków i przedmiotów postępu technicznego. W: pierwszej -ko- 
lejności przyjmowane i wdrażane są te przedsięwzięcia postępu technicz- 
nego, których przedmiot jest zgodny z interesami przedsiębiorstwa i ocze- 
kiwaniami zatrudnionych w nim ludzi. Potwierdza to relatywnie duża ilość 
wdrożonych modernizacji wyrobów, a także przedsięwzięć. poprawiających 
warunki pracy, zmniejszających wysiłek i uciążliwość prac itp. 


Ważną rolę odgrywa też stopień trudności występujący przy wdrażaniu 
przedsięwzięć postępu technicznego. Z tego punktu widzenia stosunkowo 
łatwo wdrażane. są przedsięwzięcia oparte na dokumentacji licencyjnej, 
bazujące na zakupach. zagranicznych, obejmujących kompleks elementów 
służących uruchamianiu produkcji nowych wyrobów (rozwiązania kon- 
strukcyjne, technologia, organizacja produkcji, niekiedy dostawa maszyn 
i urządzeń, a nawet surowców, podzespołów i -części). Trudności wdroże- 
niowe znacznie wzrastają przy licencjach obejmujących tylko samą kon- 
strukcję (recepturę) wyrobu. Prowadzi to do przypadków produkowania 
nowoczesnych wyrobów nienowoczesnymi metodami, często obniżającymi 
ich jakość i przy podwyższonych kosztach produkcji. Mają one miejsce 
szczególnie wtedy, gdy „poziom nowoczesności metod PIOGUROWARIA u. Ji- 
cencjodawcy jest znacznie wyższy niż u licencjobiorcy. 


Z dużymi na ogół oporami wdrażany jest natomiast postęp iechniene 
oparty na opracowaniach krajowych placówek naukowo-badawczych. Przy- 
czyną tego są częste mankamenty tych opracowań, datyczące przeważnie 
technologii produkcji. Ujawniają się one na ogół dopiero w czasie wdraża- 
nia w przedsiębiorstwie, a wynikają z tego, że większość opracowań ogra- 
nicza się do wykonania modelu lub wzoru i to najczęściej metodami labo- 
ratoryjnymi lub półtechnicznymi. W rezultacie w toku wdrażania okazuje 
się, że przedsiębiorstwo, które chce zastosować opracowanie instytutowe, 
nie zna technologii niezbędnych do uruchomienia nowej. produkcji, nie 
dysponuje odpowiednim parkiem: maszyn i urządzeń itp. Zdarza się też, 
że.do wykonania modelu lub wzoru wykorzystano elementy lub materiały 
posiadane przypadkowo lub importowane w ramach prac naukowo-badaw- 
czych. Natomiast w trakcie wdrażania okazuje się, że elementy te są już 
niedostępne, np. ze względu na zaniechanie produkcji w kraju lub ogra- 
niczony ich import.. Przeważnie na tym tle rodzą się nieporozumienia 
i powstają spory pomiędzy autorami opracowań i osobami OR SERA: 
mi za ich wdrażanie w przedsiębiorstwach. 


Mogłoby się wydawać, że najłatwiej wdrażane są swzaiesziecź po- 
stępu technicznego oparte na opracowaniach własnego zaplecza technicz- 
nego przedsiębiorstw. Chodzi tu o przedsięwzięcia postępu technicznego 
opracowane przez specjalistyczne komórki techniczne przedsiębiorstwa, ze- 
społy analizy wartości lub w ramach ruchu wynalazczości pracowniczej. 
Pomimo niewątpliwych ułatwień przy ich wdrażaniu, zakres i. przedmiot 
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postępu technicznego zawartego w tych przedsięwzięciach odbiega niejed- 
nokrotnie od rzeczywistych potrzeb i możliwości przedsiębiorstw. Składają 
się na to różne przyczyny: ograniczone możliwości prac badawczych i pro- 
jektowych własnego zaplecza technicznego. podejmowanie tematów, które 
nie są najistotniejsze, brak możliwości wykonawczych itp. W rezultacie 
wciąż jeszcze niedostateczny jest postęp techniczny w metodach wytwarza- 
nia, a jest to najbardziej i powszechnie pożądany kierunek; wysokie są w 
wielu przedsiębiorstwach koszty produkcji, duże odpady materiałowe i wy- 
soka pracochłonność wynikająca ze znacznego udziału robót wykonywa- 
nych ręcznie, przy użyciu prostych narzędzi itp. 

Zrozumiały niepokój budzi fakt, że służby technologiczne przedsię- 
biorstw tylko w niewielkim stopniu zajmują się postępem technicznym, 
poświęcając gros czasu na opracowania powielające istniejącą technologię. 
Przyczyny tego są niewątpliwie złożone. Jedną z nich jest często przesad- 
na preferencja postępu technicznego w dziedzinie konstrukcji wyrobów 
przy jednoczesnym niedocenianiu konieczności jednoczesnego unowocze- 
śnienia technologii produkcji. Potwierdza to częste eksponowanie na tar= 
gach i wystawach nowoczesnych wyrobów, które nie mogą doczekać sł 
uruchomienia produkcji w ilościach zabezpieczających popyt. | 

Innym rodzajem przyczyn niedostatecznego postępu technicznego w 
dziedzinie technologii produkcji jest brak dostatecznej aktywności innowa- 
cyjnej wśród kadry inżynieryjno-technicznej wielu przedsiębiorstw. Jest 
to nie tylko problem jakości wyższego wykształcenia technicznego. Historia 
rozwoju techniki wykazuje, że duża ilość innowacji technicznych pocho- 
dziła od osób, dla których technika nie była zawoclem. lecz przedmiotem 
szczególnego zainteresowania. 

Ważnym czynnikiem postępu technicznego jest rozwój ruchu racjonali- 
zatorskiego. Jedną z podstawowych przyczyn trudności wdrażania projek- 
tów. racjonalizatorskich jest jednak niechęć kierowników przedsiębiorstw 
do ponoszenia dodatkowych kosztów i nakładów pracy związanych z ko- 
niecznością wprowadzenia zmian w konstrukcji i technologii produkowa- 
nych już wyrobów. Niejednokrotnie zachodzą przypadki. że projekt racjo- 
nalizatorski przynosi pewne oszczędności materiałowe i obniża pracochłon- 
ność. produkcji, ale do jego wdrożenia niezbędne są duże nakłady pracy 
konstruktorów i technologów, a często zachodzi konieczność wycofania 
z obiegu przyrządów i narzędzi z jednoczesną potrzebą wykonania nowych. 
Następstwem tego jest odraczanie, a nawet zaniechanie realizacji takiego 
projektu, pomimo jego technicznej poprawności i wnoszonego postępu te- 
chnicznego. Formalną podstawą jest tu zestawienie wymaganych nakładów 
i przewidywanych oszczędności, które w odniesieniu do jednego roku wy- 
kazują brak efektywności. Można natomiast stwierdzić z całą odpowie- 
dzialnością, że gdyby pomysł takiego projektu był znany w okresie opra- 
cowywania konstrukcji czy technologii wyrobu, byłby wykorzystany bez 
zastrzeżeń. | ; 

Występują też organizacyjne trudności wdrażania postępu technicznego. 
Polegają one na nienadążaniu postępu organizacyjnego za postępem tech- 
nicznym oraz na tzw. „przeorganizowaniu” procesów wdrożeniowych. Zja- 
wisko nienadążania objawia się zwykle w widocznym braku przygotowania 
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organizacji. przedsiębiorstwa. do -wdrażanych innowacji technicznych, w 
niekompleksowym podejściu do wdrażania tych przedsięwzięć: Przykładem 
mogą być fakty kupowania przez: nasze przedsiębiorstwa wielu nowych ma- 
szyn i urządzeń, które później stoją bezczynnie lub są wykorzystywane 
tylko w niewielkim sfopniu. Czasami dotyczy to unikalnych urządzeń, do 
obsługi których brakuje wyszkolonych pracowników lub: narzędzi i mate- 
riałów. Czasami są to urządzenia elektronicznego przetwarzania danych, 
wykorzystywane w minimalnym zakresie swoich "możliwości, np. do spo- 
rządzania listy płac, wykazów materiałowych itp.' Społeczne straty takiego 
„postępu” są znaczne. Warunkiem uruchomienia (przyznania) środków ra 
zakup nowych, unikalnych i kosztownych urządzeń powinno być: kadrowe 
i organizacyjne zabezpieczenie warunków.ich eksploatacji. 


Krańcowo odmienne zjawisko „przeorganizowania” objawia się w insty- 
tucjonalnym lub formalnym zbiurokratyzowaniu procesów. wdrażania po- 
stępu technicznego. Organizuje się więc w przedsiębiorstwach a nawet w 
zjednoczeniach komórki czy stanowiska d/ś postępu technicznego, które sta- 
ją się tworami bez rzeczywistych możliwości zajmowania się merytoryczną 
stroną tej problematyki. Problem postępu. technicznego w przedsiębior- 
stwie nie może być domeną jednej komórki organizacyjnej 'czy stanowi- 
ska. Musi on być przedmiotem zainteresowania i współdziałania wszystkich 
pracowników, a szczególńie kadry inżynieryjno-technicznej i ekonomistów. 


Przedsięwzięciom postępu technicznego. nie może też towarzyszyć biuro- 
kratyczna procedura objawiająca się wymyślaniem coraz to nowych for- 
mularzy, wzorów, sprawozdań, instrukcji itp. Zdarza się, że zadania po- 
stępu technicznego są obwarowane szeregiem dyrektywnych wskaźników, 
tak że pozostają celem samym w sobie. Biurokratyczne zapędy w tej mie- 
rze prowadzą nieraz do wydawania przedsiębiorstwom dyrektyw sprzecz- 
nych z sobą, np. zmniejszenia zatrudnienia z jednoczesnym podwyższe- 
niem wskaźnika zmianówości. Nic więc dziwnego, że cała aktywność. służb 
inżynieryjno-technicznych wyczerpuje się już na „etapie zbierania i spo- 
rządzania liczbowych materiałów dla sprawozdań. Na zajmowanie się rze- 
czywistym postępem technicznym w przędsiębiorstwie brakuje już czasu. 

Są to niewątpliwie przypadki krańcowe i może nieco przejaskrawione. 
Niemniej potwierdzają one tezę, że postęp. techniczny nie powinien być 
wdrażany w formie różnego rodzaju akcji i działań doraźnych. Może to 
mieć miejsce wyłącznie w sytuacjach wyjątkowych. Wdrażanie postępu 
technicznego bez względu na jego charakter i rodzaj nośnika winno być 
procesem ciągłym i i organizacyjnie przygotowanym. 
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Istnieje wiele organizacji gospodarczych: (komibinaty, zrzeszenia, a nawet 
przedsiębiorstwa), w których wdrażanie postępu technicznego przebiega 
dobrze. Wyróżniają się one posiadaniem silnego zaplecza technicznego, a 
często i naukowo-badawczego. Potwierdza :to tezę, że nie można skutecznie 
wdrażać postępu technicznego 'bez odpowiedniego. zaplecza technicznego 
i PAUROWO-ZACAWEKEGO: SRRROMACŃ w optymalnym ząkresię z przed- 
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siębiorstwem. Chodzi o to, aby unikając nadmiernej i nieefektywnej de- 
koncentracji potencjału naukowo-badawczego zbliżyć go jednak do prze- 


„mysłu i produkcji. Formą organizacyjną umożliwiającą realizację tego 
„celu są kombinaty i zrzeszenia przedsiębiorstw, w których istnieją insty- 


tuty przemysłowe vraz ośrodki badawczo-rozwojowe. Pozytywne wyniki 
gospodarcze osiągane w ramach takiej organizacji, szczególnie w przemy- 
śle maszynowym i ciężkim, powinny inicjować w szerszym niż dotychczas 
stopniu tworzenie podobnego systemu organizacyjnego i w innych gałę- 
ziach gospodarki narodowej. Wart podkreślenia jest fakt, że pokaźne wy- 
niki w dziedzinie wdrażania postępu technicznego uzyskuje się w organi- 


zacjach gospodarczych typu centrum naukowo-produkcyjnego, gdzie obok 


pełnego rózrachunku gospodarczego poszczególnych jednostek (przedsię- 
biorstw) wchodzących w skład „„centrum” istnieje wspólne zaplecze nauko- 
wo-techniczne (najczęściej instytut przemysłowy) oraz centralne kierow- 
nictwo w zakresie rozwoju. Ta forma organizacyjna pozwala na racjonalne 
planowanie rozwoju, a więc prac naukowo-badawczych i postępu technicz- 
nego z równoczesnym przygotowaniem kadrowym i materialnym, niezbęd- 
nym do prac wdrożeniowych. 
Jest rzeczą oczywistą, że istnieją i muszą istnieć placówki naukowo-ba- 
dawcze, które ze względu na wielobranżowy lub ogólny zakres prowadzo- 
nych prac nie mogą być podporządkowane określonym organizacjom prze- 
mysłowym. W takich przypadkach wydaje się celowe tworzenie w ramach 
instytutów lub zakładów doświadczalnych odpowiednich komórek techno- 
logicznych, zdolnych do weryfikacji i adaptacji opracowań instytutowych 
dla potrzeb i wymagań wdrożenia w przedsiębiorstwach. Powinno to po- 
zwolić na jednoczesne opracowywanie konstrukcji nowych wyrobów wraz 
z technologią produkcji, umożliwiających zastosowanie w warunkach prze- 
mysłu. Wydaje się, że nadszedł czas, aby uznawać i nagradzać taki postęp 
techniczny, który wyraża się nie tylko w opracowaniu nowej konstrukcji 
wyrobów, ale obejmuje również wdrożenie nowoczesnych technologii pro- 
dukcji, zapewniających niezbędną i ekonomicznie uzasadnioną ilość i ja- 
kość produkcji. o 

Jest to szczególnie istotne w produkcji wyrobów złożonych technicznie, 
przeznaczonych do trwałego użytku, np. zmechanizowanego sprzętu go- 
spodarstwa domowego, elektrosprzętu, urządzeń elektronicznych itp. Ale 
odnosi się to również do wyrobów przemysłu lekkiego, np. konfekcja, 
obuwie, odzież. Zdarzają się jeszcze przypadki oferowania przez przemysł 
handlowi wzorów wyrobów, dla wyprodukowania których brak jest zabez- 
pieczenia materiałowego o wymaganej jakości. Uruchomienie produkcji 
takiego materiału wywołuje nolens volens konieczność wdrożenia poslępu 
technicznego u producenta materiału, z tym że wdrożenie to jest opóźnio- 
ne, wymaga działań interwencyjnych, itd. Komplementarność wdrożeniowa 
przedsięwzięć postępu technicznego, przejawiająca się w jednoczesnym 
rozwiązywaniu zagadnień natury konstrukcyjnej i technologicznej wyro- 
bów, powinna w znacznym stopniu eliminować tego rodzaju nieprawidło- 
wości. REME | 
- Z problematyką postępu technicznego w technologii produkcji wiąże się 
konieczność unowocześnienia środków produkcji, maszyn i urządzeń, apa- 
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ratury itd. Unowocześnienie to odbywa się na ogół w formie żakupów: no- 
wych maszyn i urządzeń dokonywanych w ramach przedsięwzięć. moder- 
nizacyjnych przedsiębiorstw. Nie negując konieczności zakupu, w naszej 
praktyce celowe byłoby większe wykorzystanie możliwości modernizacji 
istniejących maszyn i urządzeń drogą udoskonaleń technicznych, dodatko- 
wego wyposażenia istniejących konstrukcji itd. Dotyczyć to pówinno-me- 
chanizacji i automatyzacji operacji podstawowych prac pomocniczych, ste- 
rowania i kontroli pracy maszyn : i urządzeń, a także RPO RW transportu 
i składowania. 


Znacznym ułatwieniem w tym zakresie byłoby stworzenie możliwości 
zlecania specjalnym bazom prac w zakresie kapitalnych remontów wraz 
z jednoczesną modernizacją maszyn i urządzeń. 


Modernizacja i kompleksowe wdrażanie postępu ihnieżaego: ix organi- 
zacyjnego do naszych przedsiębiorstw są działaniem złożonym, dlatego 
rozważenie wszystkich związanych z nimi problemów przekracza możliwo- 
ści jednego artykułu. Tym niemniej podstawową sprawą jest dziś konięcz- 
ność traktowania modernizacji zakładów jako działań permanentnych, wa- 
runkujących rozwój. W związku z tym jest rzeczą niezbędną, aby każde 
przedsiębiorstwo posiadało program modernizacji, stanowiący integralną 
część pięcioletnich planów gospodarczych. Program modernizacji, w kon- 
frontacji z bilansem zdolności produkcyjnych i programem wyzwalania re- 
zerw produkcyjnych, byłby podstawą do planowania rozwoju produkcji na 
okresy wieloletnie. Nowe inwestycje w danej dziedzinie produkcji powinny 
być podejmowane dopiero po wyczerpaniu możliwości modernizacyjnych. 


W programach tych należałoby uwzględnić w większym niż dotychczas 
stopniu rozwój postlicencyjny tej gałęzi przemysłu, której przedsiębiorstwa 
zakupiły licencje zagraniczne. Wiadomo że prawidłowo zakupione licencje 
obejmują nowoczesną technikę wytwarzania, a wdrożony postęp technicz- 
ny wpływa na poziom techniczny wyposażenia stanowisk pracy, poziom 
organizacji produkcji, a nawet poziom kwalifikacji kadr nie tylko w przed- 
siębiorstwie, które nabyło licencje, ale również w przedsiębiorstwach wcho- 
dzących w związki kooperacyjne z tym przedsiębiorstwem. Formy organi- 
zacyjne wiodących przedsiębiorstw w. zakresie planowania. i wdrożenia 
przedsięwzięć postępu technicznego, opartego na postlicencyjnym rozwoju, 
powinny przyspieszyć wdrożenie postępu technicznego w danej SEARZY, 
a nawet gałęzi przemysłu. 


Duży udział w zakresie przedsięwzięć postępu technicznego w ramach 
modernizacji i rozwoju postlicencyjnego przedsiębiorstw powinien mieć 
ruch wynalazczości pracowniczej. Doświadczenia ubiegłych lat wskazują, 
że pomimo niewątpliwego rozwoju ruchu racjonalizatorskiego jego udział 
we wdrażaniu postępu technicznego w naszych przedsiębiorstwach jest 
wciąż jeszcze mały. Wynika to zarówno z trudności sterowania tym ruchem 
z punktu widzenia doboru tematów, jak też zbytniego preferowania indy- 
widualnego zgłaszania projektów i niedoceniania form zespołowych. Chodzi 
przede wszystkim o to, aby postęp techniczny wdrażany poprzez wnioski 
(projekty) racjonalizatorskie był zgodny w większym niż dotychczas stop- 
niu z kierunkami planowanego rozwoju i modernizacji przedsiębiorstwa. 
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Ruch wynalazczości pracowniczej powinien w pierwszym rzędzie poma- 
gać w rozwiązywaniu konkretnych i pilnych problemów konstrukcyjnych. 
technologicznych czy też organizacyjnych przedsiębiorstwa. Oczywiście nie 
wyklucza to pozostawienia pewnego zakresu możliwości na inwencję no- 
watorską racjonalizatorów w innych dziedzinach postępu czy działalności 
przedsiębiorstwa. Takie działanie jest możliwe szczególnie wtedy, gdy w 
ruchu racjonalizatorskim przeważają zespoły, w skład których wchodzą 
pracownicy zaplecza technicznego, robotnicy i naukowcy. W ZSRR i CSRS 
do rozwiązywania złożonych problemów technicznych brygady racjonaliza- 
torskie angażują jako współtwórców przedstawicieli świata nauki. Zespoły 
w takim składzie są zdolne do podjęcia i rozwiązania wraz z przygotowa- 
niem do wdrożenia wielu przedsięwzięć postępu technicznego, mającego 
charakter udoskonalenia czy nawet wynalazku. Bezsporna wydaje się ko- 
nieczność szerszego upowszechniania tych form wynalazczości. z jednocze- 
snym planowaniem i ogłaszaniem tematów postępu technicznego przezna- 
czonego do wdrożenia w ramach ruchu wynalazczości pracowniczej. 

Wdrażanie każdego przedsięwzięcia postępu technicznego wymaga za- 
pewnienia odpowiednich środków materialnych i przygotowania kadrowe- 
go. Nie może ono mieć charakteru działań doraźnych, opartych na impro- 
wizacji. Konieczne jest, aby każdy program przedsięwzięć postępu tech- 
nicznego posiadał również organizacyjne zabezpieczenie wdrożenia. Powin- 
no to ułatwić i usprawnić proces wdrażania, jak również uchronić przed 
wydłużaniem cyklu wdrożeniowego, a tym samym pomniejszeniem efek- 
tów planowanych przedsięwzięć. 

Szczególnego znaczenia nabiera konieczność organizacyjnego zabezpie- 
czenia prac wdrożeniowych w przypadkach kompleksowych modernizacji 
przedsiębiorstw. Pominięcie lub brak koordynacji w działaniach wdrożenio- 
wych może doprowadzić do sprzeczności między zadaniami produkcyjnymi 
i modernizacyjnymi, a tym samym do strat materialnych i moralnych w 
przedsiębiorstwie. Skuteczne wdrażanie postępu technicznego to nie tylko 
sprawa przygotowania techniczno-rzeczowych i organizacyjnych czynni- 
ków działania. Podstawowym ogniwem w tym łańcuchu jest człowiek. Od 
jego kwalifikacji i postawy zależą efekty wszystkich przedsięwzięć, a szcze- 
gólnie takich, które mają charakter innowacji. 

Skutki wprowadzania postępu technicznego obejmują szeroką gamę pro- 
blemów natury technicznej, społecznej, a niekiedy i psychicznej. Przyjęło 
się mówić, że modernizacja społeczna jest równoległym i nieuniknionym 
procesem towarzyszącym modernizacji technicznej przedsiębiorstwa. Wa- 
runek przygotowania kadr o odpowiednich kwalifikacjach zawodowych 
i społecznych, wyróżniających się aktywnością innowacyjną, wydaje się 
być najważniejszy. Osiągnąć to można, rozwijając cechy pomysłowości 
i nowatorskiego myślenia już od wczesnego dzieciństwa, a jednocześnie 
gwarantując solidne nauczanie dyscyplin ułatwiających twórcze myślenie 
w szkołach i na uczelniach. Wydaje się, że organizacja pracy, analiza war- 
tości czy teoria decyzji powinny być przedmiotem nauczania i egzaminu 
dyplomowego każdego inżyniera i ekonomisty. 

Dużą rolę w propagowaniu kultu pomysłowości może odegrać harcer- 
stwo, ZSMS i inne organizacje młodzieżowe. Turnieje Młodych Mistrzów 
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Techniki powinny być organizowane we wszystkich większych organiza- 
cjach przemysłowych, a dla ich laureatów powinno opracowywać się plany 
dalszego kształcenia i rozwoju, tzw. karty drogi rozwojowej młodego mi- 
strza techniki. Doświadczenie uczy, że najlepsze efekty wdrażania postępu 
technicznego uzyskuje się tam, gdzie działania w tym zakresie są przedmio- 
tem społecznej opieki i kontroli. Zadania te spełniają organizacje społeczno- 
-polityczne i stowarzyszenia naukowo-techniczne. Duża rola przypada tu 
organizacjom partyjnym i związkom zawodowym oraz Naczelnej Organi- 
zacji Technicznej. Celowe i efektywne jest tworzenie zespołów, w skład 
których wchodzą przedstawiciele wymienionych organizacji dla oceny pro- 
gramów rozwoju przedsiębiorstwa, inicjowania nowych kierunków postępu 
technicznego oraz kontroli realizacji prac wdrożeniowych i oceny ich efek- 
tywności. Problematyce wdrażania postępu technicznego należy nadać wła- 
ściwą rangę w działalności każdego przedsiębiorstwa i dążyć do utworzenia 
wśród załogi klimatu jak najbardziej sprzyjającego jego rozwojowi. 
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„Podstawową cechą nowoczesnej, socjalistycznej edukacji 
narodowej must (...) stać się kształcenie ustawiczne, w ra- 
mach którego nie tylko młodzież, lecz wszyscy ludzie pra- 
cy stale pogłębialiby swoją wiedzę, doskonalili kwalifikacje 
i zdobywali nowe umiejętności” — mówił tow. Edward 
Gierek na VII Plenum KC PZPR. 


Idea kształcenia ustawicznego stała się w ostatnich latach niezwykle 
popularna. Jej geneza tkwi niewątpliwie w początkach rewolucji przemy- 
słowej, lecz jej współczesny kształt związany jest z jakościowo nowymi zja- 
wiskami w nauce i technice, ideologii i polityce, w życiu społecznym. 

Kształcenie ustawiczne wykazuje uderzającą zbieżność z celami społe- 
czeństwa rozwiniętego socjalizmu, w którym winno nastąpić dalsze pogłę- 
bienie i rozwinięcie cech określających człowieka wszechstronnego, świa- 
domego praw rządzących rozwojem społecznym, wrażliwego na otaczają 
cy świat i ludzkie problemy, charakteryzującego się twórczą aktywnością 
polityczną, społeczną i zawodową. Upowszechnienie ustawicznego kształ- 
cenia się jako postawy wobec życia, a nie tylko jako nieodzownego elemen- 
tu coraz lepszego przygotowania zawodowego, mogłoby się stać czynni- 
kiem przyspieszającym realizację marksowskich wzorców osobowych za- 
wartych w koncepcji wszechstronnego rozwoju osobowości ludzkiej jako 
jednego z naczelnych celów rewolucji proletariackiej, budowy socjalizmu 
i komunizmu. 

Współczesna teoria pedagogiczna stawia przed kształceniem ustawicz- 
nym szereg celów szczegółowych. Podkreśla się znaczenie aktualiza- 
cji przygotowania zawodowego, ciągłego weryfikowania i uzupełniania 
wiadomości i umiejętności w zakresie poszczególnych specjalności. Do- 
skonalenie zawodowe rozumie się jako systematyczny wzrost perfek- 
cji zawodowej i rozszerzania możliwości zawodowych poprzez opanowanie 
kilku specjalności, przygotowanie do zmienności pracy, stanowisk i funkcji, 
udziału w racjonalizacji, a nawet pracach naukowo-badawczych. Łączy 
się z tym uzupełnianie kwalifikacji, tj. zdobywanie wiadomości 
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i umiejętności w dziedzinach nie objętych zawodem wyuczonym, a koniecz- 
nych dla właściwego wykonywania nowych zadań zawodowych. 

Z punktu widzenia ogólnych założeń podnoszenia kwalifikacji moral- 
nych i intelektualnych społeczeństwa na pierwsze miejsce wysuwają się 
cele kształcenia ustawicznego zmierzające dopogłębiania i posze- 
rzania wiedzy ogólnej jako istotnego warunku coraz pełniejszego uczest- 
nictwa w życiu społecznym, politycznym i kulturalnym. Łączy się z tym 
postulat zwiększaniamożliwościadaptacyjnych czło- 
wieka do zmian zachodzących w środowisku poprzez odpowiedni dobór 
treści kształcenia oraz opanowywanie potrzebnych do tego umiejętności. 
W kształceniu ustawicznym widzimy istotny warunek rozwijania 
postawy twórczej, bezinteresowności procesu zdobywania wiedzy 
przez człowieka, który pogłębia swój świadomy stosunek do rzeczywistości 
i zdobywa intelektualne podstawy do jej przekształcania. 

Na ogół mówiąc o kształceniu ustawicznym podnosi się znaczenie moty- 
wacji poznawczej, dążeń do sukcesu, chęci osiągnięcia perfekcji w działa- 
niu. Pamiętać jednak trzeba, że niemniej istotny udział w rozwoju 
człowieka mają struktury poznawcze, rozumiane jako całokształt 
doświadczenia jednostki i zakodowane w pamięci jako zespół informacji 
pozwalających na orientację w świecie i czynne doń przystosowanie, 
przewidywanie zdarzeń, formułowanie oczekiwań i wartościowanie zja- 
wisk, a więc pobudzających do działania. Pogłębiane w procesie ciągłego 
kształcenia się struktury poznawcze oznaczają wyższy etap rozwoju czło- 
wieka, umożliwiają bowiem samodzielność i aktywność, pozwalają na wie- 
loaspektowe rozumienie i interpretowanie świata, podnoszą racjonalność 
i efektywność działania. 

Istotnym elementem osobowości, na który wpływa kształcenie ustawicz- 
ne stymulujące aktywność życiową człowieka, jest adekwatna samo- 
ocena, wyrażająca się w trzeźwej ocenie własnych sił i możliwości, 
autokrytycyzmie, zwiększaniu stawianych sobie wymagań. 


Ke 


W uchwale VII Zjazdu partii stwierdzono, że należy nadal „wzmacniać 
system dokształcania i doskonalenia zawodowego pracujących, wiążąc go 
z potrzebami społecznego i gospodarczego rozwoju ”(1). Spróbujmy więc na 
podstawie dotychczasowych danych określić kierunki kształcenia ustawicz- 
nego w przyszłości, które wywodzą się z przewidywanego rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego i kulturalnego naszego kraju. . 

Perspektywiczne zadania do 1990 r. obejmują stworzenie silnej, nowo- 
czesnej bazy materialno-technicznej, zapewniającej wysokie tempo rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego. Dynamika wzrostu dochodu narodowego bę- 
dzie musiała w coraz większym stopniu uwzględniać zmniejszający się 
napływ nowych pracowników, co zaostrzy potrzebę stałego podnoszenia 
poziomu wydajności pracy. Wypływa z tego konieczność podwyższania 
kwalifikacji kadr już pracujących oraz odpowiedniego przygotowania osób 
podejmujących pracę zawodową po raz pierwszy. Także proces przepływu 


(1) Uchwała VII Zjazdu PZPR, Nowe Drogi 1976, nr 1, str. 153 
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pracowników pomiędzy dziedzinami i sektorami gospodarki zwiększy ko- 
nieczność podnoszenia kwalifikacji i przygotowania do zmiany zawodu. 

Duże zapotrzebowanie na kształcenie ustawiczne powstanie także w wy- 
niku zmian w poszczególnych działach gospodarki. W przemyśle dysponu- 
jemy już kadrami o stosunkowo wysokim poziomie kwalifikacji. Jednakże 
zakładany szybki wzrost wyposażenia technicznego będzie wymagał no- 
wego spojrzenia na ten problem. Z jednej strony powstaje konieczność 
systei. tycznego wzrostu kwalifikacji ludzi zatrudnionych bezpośrednio 
w prócesie produkcyjnym i zarządzających tym procesem. Wynika to bez- 
pośrednio z potrzeby zapewnienia odpowiedniej obsługi skomplikowanych 
maszyn i urządzeń. Z drugiej strony liczne badania z zakresu mechaniza- 
cji i automatyzacji świadczą, iż na niektórych etapach rozwoju techniki 
produkcyjnej obserwuje się zjawisko przeciwne: wymogi kwalifikacyjne 
zmniejszają się, ponieważ proces pracy upraszcza Się na tyle. że wystarcza 
jedynie przyuczenie do powtarzających się ciągle operacji. Jest to problem 
wymagający dalszych, pogłębionych badań i wnikliwego rozważenia, gdyż 
w przyszłości przewiduje się wzmożony napływ do pracy młodzieży legity- 
mującej się świadectwem ukończenia szkoły średniej i mającej dobre 
przygotowanie zawodowe. Zapewne odpowiedź można będzie znaleźć w 
rozwoju przemienności ról zawodowych, w stopniowym odchodzeniu od 
cząstkowości pracy robotnika i przezwyciężaniu posttaylorowskich syste- 
mów organizacji produkcji. 

"Trudna sytuacja kadrowa wystąpi przede wszystkim w rolnictwie. Przy- 

czyną jest niski poziom kwalifikacji ludności czynnej zawodowo w tym 
sektorze gospodarki. W całej populacji zawodowo czynnych w rolnictwie 
tylko 104 osoby na 1000 mają ukończoną szkołę ponadpodstawową (w rol- 
nictwie indywidualnym — zaledwie 70 osób). Jednocześnie prawie 2 mln 
osób pracujących na wsi nie ukończyło szkoły podstawowej. w tym 
ponad 850 tys. stanowią osoby w wieku 15—44 lat. Ostatnią grupę stanowi 
pokolenie, które miało możność kształcenia się w okresie powojennym, lecz 
szansy tej nie wykorzystało. 

W związku z tym, biorąc pod uwagę planowane podwojenie produkcji 
rolnej do 1990 r., głębokie zmiany strukturalne w rolnictwie oraz czte- 
ro-, pięciokrotny wzrost poziomu technicznego rolnictwa. w całej rozciąg- 
łości stanie przed nami konieczność rozwiązania zadań kompensacyjnych, 
tj. podniesienia wykształcenia ludności czynnej zawodowo w rolnictwie 
do poziomu niezbędnego minimum. Aczkolwiek kompensacja braku wy- 
kształcenia nie należy do zasadniczych zadań kształcenia ustawicznego, 
to jednak rozwinięty system edukacji permanentnej ułatwi rozwiązywanie 
i tej sprawy. 

Zupełnie nowa sytuacja powstanie w wyniku szybkiego rozwoju usług, 
zarówno usług podstawowych, zmniejszających czasochłonność obowiąz- 
ków poza pracą i zapewniających wzrost czasu wolnego, jak i usług wyż- 
szego rzędu (np. kulturalnych, oświatowych, rekreacyjnych. turystycz- 
nych). Wystąpi potrzeba przekwalifikowania do pracy w usługach osób 
zatrudnionych w innych działach oraz potrzeba zdobycia przez obecnych 
pracowników sfery usług umiejętności niezbędnych do wykonywania więk- 
szych i bardziej złożonych zadań. 
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Istotne potrzeby w zakresie kształcenia ustąwicznego powstaną także 
w wyniku realizacji założeń polityki społecznej. Istotna grupa potrzeb 
związana jest ze zwiększającym się funduszem czasu wolnego, który roz- 
szerzy możliwości kształcenia ustawicznego niezbędne dla aktywności spo- 
łeczno-politycznej i uczestnictwa w kulturze, realizacji ząmiłowań. Pod 
tym względem ulegnie wydatnej poprawie sytuacja kobiet. Zwiększone 
możliwości harmonijnego łączenia roli żony, matki i pracownicy stworzą 
warunki do rozszerzenia wśród nich zasięgu kształcenia ustawicznego. 


3 o 4 a 

O kluczowej roli szkoły w rozwoju procesu kształcenia ustawicznego 
mówią wytyczne KCPZPR na VII Zjazd: „Zrefjormowana i upowszech- 
niona szkoła średnia powinna zapewniać jedność procesu kształcenia 
i wychowania oraz związek teorii z praktyką, tworząc podstawy dla 
ustawicznego kształcenia (2). Aby móc spełniać te «wymogi, szkoła ulec mu- 
si stopniowym przekształceniom. Wykształcenie wynoszone ze szkoły nie 
może być sumą cząstkowej wiedzy z różnych dziedzin, lecz powinno 
stać się spójnym układem, który będzie ulegał procesowi odnowy, do- 
skonalenia i modyfikacji. Szkoła występuje w tej koncepcji w podwójnej 
roli: | 

— „jest częścią kształcenia, a przy tym częścią najważniejszą, bo lata 
szkolne są z reguły poświęcone wyłącznie edukacji, podczas gdy po ukoń- 
czeniu szkoły edukacja pozostaje w cieniu zajęć zawodowych człowieka, 

— staje się fundamentem kształcenia przez całe życie, ma więc to być 
kształcenie osobliwe: i podstawowe, ż wielostronne, i trwałe, i otwarte, 
i dobrze umotywowane” (3). | | 

Tak więc szkoła, nie przestając być instytucją dostarczającą i przyswa- 
jającą szeroki zasób wiedzy, rozwijającą zainteresowania i uzdolnienia 
ucznia — staje się w coraz większym stopniu instytucją przygotowującą 
wychowanków do kształcenia się przez całe życie. Do funkcji z tym zwią- 
zanych należy rozwijanie twórczego myślenia, spostrzegawczości, umie- 
jętności obserwacji, wyobraźni. Kształtowanie przez szkołę tych elementów 
osobowości nie jest zadaniem łatwym, wymaga istotnych zmian w dotych- 
czasowym nastawieniu, wielkiej pracy nad przygotowaniem nauczycieli. — 

Ale urzeczywistnienie tych nowych funkcji szkoły jest realne i możliwe, 
ponieważ prace nad modelem przyszłej szkoły i modelem kształcenia 
ustawicznego przebiegają równolegle, a pewne podstawowe konsekwencje 
tej idei stanowią punkt wyjścia i istotną orientację dla zespołów opra- 
cowujących model przyszłej szkoły. Jest realne również dlatego, że współ- 
czesna psychologia i dydaktyka dostarczają coraz więcej wiedzy o tym, ja- 
kie rodzaje i cechy wiadomości, jaki system ich organizacji i przekazu roz- 
wija u człowieka cechy osobowości, zachowań i procesów psychicznych 
pożądane z punktu widzenia kształcenia ustawicznego. 


(2) Wytyczne Komitetu Centralnego na VII Zjazd PZPR: O dynamiczny rozwój 
budownictwa socjalistycznego — o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu, 
Nowe Drogi 1975, nr 9, str. 50. Sa 

(3) W. Okoń: Kształcenie ustawiczne a metody pracy w szkole. W: Szkoła i edu- 
kacja permanentna, Warszawa 1975, PWN, str. 132—133, 
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'W zadaniach stawianych w interesującym nas tutaj zakresie szkole 
wyższej w większym stopniu eksponowane są cele „profesjonalne”, cho- 
ciaż silniej niż poprzednio akcentuje się również te, które umownie na- 
zwać można „osobowościowymi” — kształtowanie cech osobowości ideo- 
wej, twórczej i aktywnej, umacnianie świadomości i wrażliwości społecz- 
nej. W perspektywie kształcenia ustawicznego szczególnie ważne wydaje 
się, po pierwsze — „kształcenie specjalistów, zmierzające do przygotowania 
fachowców zdolnych do przystosowania się do zmiennych wymagań 
kwalifikacyjnych w wyuczonym zawodzie”, i po drugie — „realizowanie 
w trybie równoległym i równoważnym różnego rodzaju form dokształcania 
ż doskonalenia w ramach oświaty ustawicznej” (4). 


* 


Obok szkoły i innych instytucji dydaktycznych ważną rolę w rozwoju 
procesów kształcenia ustawicznego odgrywa zakład pracy. W wielu przy- 
padkach już dziś rozwija on funkcje dydaktyczne, związane z doskona- 
leniem i przekwalifikowywaniem zawodowym. Szczególne znaczenie ma 
fakt, że do immanentnych zadań socjalistycznych zakładów pracy należą 
wychowawcze funkcje stymulujące aktywność i twórczość jednostki, zwią- 
zane z pogłębianiem świadomości i kształtowaniem wrażliwości społecznej 
człowieka. 

W trakcie obrad VII Plenum KC PZPR wiele uwagi poświęcono zagad- 
nieniom „wychowania przez pracę”. Wskazano na rolę zakładów pracy, 
ich kierownictw i organizacji partyjnych, opiekunów młodzieży rozpoczy- 
nającej pracę zawodową, działaczy rad zakładowych i samorządu robot- 
niczego w kształtowaniu aktywnych postaw młodego pokolenia, tworzeniu 
atmosfery sprzyjającej rozwojowi wiedzy, wyzwalającej inicjatywę i no- 
watorski stosunek do spraw produkcji jako podstawowego źródła rozwoju 
kraju i wzrostu dobrobytu obywateli. 

Ważne miejsce zakładu pracy w systemie kształcenia ustawicznego wy- 
nika także z istnienia i rozwoju na jego terenie form samorządności. 
Udział klasy robotniczej we współgospodarowaniu ma kluczowe znaczenie 
dla postępu społeczno-gospodarczego. Dlatego konieczne jest kształcenie 
w zakresie teorii zarządzania i kierowania oraz organizacji pracy, a przede 
wszystkim ciągła edukacja ekonomiczna. „Wciąż niedostatecznie upow- 
szechniana — stwierdził na III Plenum KC PZPR tow. Edward Gierek 
— żł wykorzystywana. w szerokich kręgach społeczeństwa jest wiedza eko- 
nomiczna. Idzie o coraz lepsze ż powszechne zrozumienie mechanizmów 
i; skutków działania praw ekonomicznych, a zwłaszcza ścisłej zależności 
między wydajną i efektywną pracą, realizacją planów gospodarczych 
a dobrobytem każdego obywatela” (5). 


(4) Mówił o nich na warszawskim sympozjum J. Kluczyński w referacie opraco- 
wanym wspólnie z J. Półturzyckim: Konsekwencje założeń edukacji permanentnej 
dla treści i metod kształcenia w uczelni wyższej. W: Szkoła i edukacja permanentna, 
Warszawa 1975, PWN, str. 147. | 

(5) Edward Gierek: O pogłębianie patriotycznej jedności narodu, o umacnianie 
państwa i rozwój demokracji socjalistycznej, Nowe Drogi 1976, nr 3, str. 22. 
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Zakłady pracy mogą i powinny odegrać zasadniczą rolę w pobudzaniu 
motywacji kształcenia ustawicznego przez ścisłe połączenie go z zasadami 
awansu zawodowego. Zwrócono na to uwagę w uchwale IX Plenum 
KC PZPR: „System ustawicznego doskonalenia ż dokształcania zawodowe- 
go winien być tak skonstruowany, aby określał kolejne etapy rozwoju 
zawodowego pracownika od momentu rozpoczęcia pracy aż do uzyskania 
najwyższych kwalifikacji zawodowych.: System ten must być powiązany 
z regułami awansu zawodowego. Zakończenie każdego etapu doskonalenia 
powinno łączyć się z realną możliwością zajęcia wyższego stanowiska lub 
wyższej pozycji w hierarchii służbowej” (6). 

Istnieje więc pilna potrzeba opracowania dla zakładów pracy wzorco- 
wych programów kształcenia ustawicznego z uwzględnieniem takich pod- 
stawowych zróżnicowań, jak poziom mechanizacji, wielkość, struktura wie- 
ku, płci, kwalifikacji załogi itd. Wprawdzie ogólne postulaty w tym zakre- 
sie zawarte zostały w Raporcie o stanie oświaty, a następnie w uchwale 
Sejmu z 13 października 1973 r. w sprawie: systemu edukacji naro- 
dowej, ale perspektywa kształcenia ustawicznego stwarza w istocie potrze- 
bę stopniowego opracowania nowego programu dla wszystkich szczebli 
i instytucji kształcenia, sprecyzowania funkcji szkoły w realizacji tej 
koncepcji, opracowania metod i środków dydaktycznych dla potrzeb kształ- 
cenia ustawicznego, przygotowania dla tego procesu kadr pedagogicznych 
i kierowniczych. Łączy się z tym konieczność opracowania spójnęgo syste- 
mu oddziaływań kształtujących motywację i dążenia do kształcenia usta- 
wicznego. 

Sądzimy, że przy opracowywaniu organizacyjnych podstaw systemu 
kształcenia ustawicznego trzeba będzie uwzględnić ekonomiczne i społecz- 
no-kulturalne uwarunkowania i możliwości jego wdrożenia oraz możliwie 
jasno i realistycznie określić przyszłe obowiązki instytucji i organizacji 
zobowiązanych realizować cele kształcenia ustawicznego. Potrzebne będą 
alternatywne rozwiązania, które zwiększą elastyczność i realność systemu 
kształcenia ustawicznego i pozwolą prawidłowo określić etapy wdrażania 
tego systemu. Punktem wyjścia do tych pilnych prac stać się powinna 
dokładna „inwentaryzacja” stanu obecnego. Edukacja permanentna jest 
bowiem nie tylko perspektywą, lecz także w jakiejś mierze procesem, który 
już dziś ogarnia tysiące Polaków i tworzy doświadczenie nie do zlekcewa- 
żenia przy wytyczaniu założeń na jutro i pojutrze. 

(6) WAR IX Plenum KC PZPR (22 czerwca 1973), Nowe Drogi 1973, nr 7, 
str. 66. 
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Zagadnienia międzynarodowe 


Po wyborach w RFN 


Wynik, który nie zadowala nikogo 


RYSZARD WOJNA 


Wybory do Bundestagu, które odbyły 
się 3 października, nie zadowoliły żad- 
nej z trzech głównych partii. CDU/CSU 
uzyskując 48,6 proc. głosów i 243 man- 
daty (w 1972 r.: 44,9 proc. i 225) nie 
osiągnęła absolutnej większości i tym 
samym nie odzyskała władzy utraconej 
w 1969 r. 

SPD uzyskując 42,6 proc. i 214 manda- 
tów (45,8 proc. i 230) utrzymała wpraw- 
dzie wraz z FDP władzę, jednakże przy 
znacznie gorszym dla koalicji niż po- 
przednio układzie sił w Bundestagu. 


FDP, która liczyła, iż ostrość starcia 


między CDU/CSU a SPD przyniesie jej 


głosy umiarkowanych, musiała zadowo- 
lić się 7,9 proc. i 39 mandatami (8,4 proc. 
i 41), oscylując tym samym nadal blisko 
niebezpiecznej granicy 5 proc., osiągnię- 
cie której jest warunkiem dopuszczenia 
do Bundestagu. 


W sumie przewaga koalicji rządzącej 
SPD—FDP w nowym Bundestagu wy- 
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nosi tylko 10 mandatów. Jeśli zważyć, że 
Willy Brandt obejmował władzę w 1969 
r. z przewagą 12 mandatów i że w cią- 
gu następnych dwu i pół lat przewaga 
ta, m.in. w rezultacie przekupienia kil- 
ku posłów, stopniała do zera, to obecna 
sytuacja musi na długa metę budzić 
pewne obawy przywódców . SPD. 
Wprawdzie Brandt z jego znikomą po- 
czątkowo przewaga dokonał przełomu 
w powojennej zagranicznej polityce Re- 
publiki Federalnej, przede wszystkim w 
stosunkach z krajami socjalistycznymi, 
a w 1949 r. Konrad Adenauer objął 
władzę mając w Bundestagu przewagę 
tylko 1 głosu. Zważywszy jednak me- 
tody, jakich imają się w walce o od- 
zyskanie władzy te koła burżuazji za- 
chodnioniemieckiej, które są reprezen- 
towane przez chrześcijańską demokra- 
cję, można założyć, iż nadchodząca ka- 
dencja Bundestagu będzie należała do 
najburzliwszych w historii państwa za- 
chodnioniemieckiego. 


W wynikach wyborów do Bundesta- 
gu wyraża się pewna prawidłowość, 
którą obserwujemy w większości par- 
lamentów kapitalistycznych krajów Eu- 
ropy. Mianowicie, coraz częściej pow- 
stają w nich układy sił w pobliżu 
50:50. Szczytowym przykładem była po- 
przednia kadencja parlamentu szwedz- 
kiego, gdzie absolutna równowaga sił 
doprowadziła do podejmowania decyzji 
przez parlament przy pomocy „orła lub 
reszki”. 

Ten powtarzający się układ sił na- 
suwa pewną refleksję nad przyczynami 


tak szerokiego zjawiska. Najogólniej. 


biorąc, można chyba stwierdzić, iż w 
coraz większej liczbie krajów najbar- 
dziej zachowawcze skrzydło burżuazji 
nie jest już dostatecznie silne, by na- 
rzucić określony przez siebie kierunek 
rządów. 

Powróćmy jednak do Republiki Fe- 
deralnej. Myślę, iż celowe będzie na 
wstępie zestawienie niektórych  frag- 
mentów programów wyborczych, z ja- 


kimi partie szły do walki o władzę. J eśli 


chodzi o ogólne deklaracje ideologiczne, 
Socjaldemokratyczna Partia Niemiec 
(SPD) wychodzi z następujących zało- 
żeń: 

„„.Demokratyczny socjalizm może 
wykazać się w tym kraju bogatą hi- 
storią i długą walką o przeforsowanie 
swoich celów. W procesie uprzemysło- 
wienia, który przy wzrastającym wyko- 
rzystaniu podziału pracy i nowoczesnej 
techniki zwiększył produktywność 
ludzkiej pracy, posiadacze środków 
produkcji stali się panami gospodarki 
i warunków życia. Nieograniczona wol- 
ność właścicieli środków produkcji po- 
zwala im dyktować warunki pracy i ży- 
cia słabszym, to znaczy robotnikom. So- 
cjalistyczna krytyka wyszła ze społecz- 
nej rzeczywistości pauperyzacji mas 
pracujących... Wprawdzie wszystkie re- 
prezentowane w niemieckim Bundesta- 


gu partie podkreślają wolność jednost-- 


ki, ale tylko SPD daje odpowiedź w 


Zagadnienia międzynarodowe 


kwestii: wzajemnego stosunku wolności 
i sprawiedliwości i określa, jak winno 
być ukształtowane społeczeństwo, jakie 
prawa ż obowiązki ma pojedynczy czło- 
wiek wobec społeczeństwa i społeczeń- 
stwo wobec niego”. 


A oto punkt wyjścia CDU: „Chrześci- 
jąńsko- -Demokratyczna Unia Niemiec 
kieruje się w swojej polityce — tak 
samo jak jej siostrzana partia Chrześci- 
jańsko-Społeczna Unia, z którą tworzy 
wspólną frakcję w niemieckim Bunde- 
stagu — zasadami chrześcijańskiej od- 
powiedzialności. Celem tej polityki jest 
wolność jednostki, która poczuwa się do 
swych obowiązków wobec zbiorowości, 
sprawiedliwość i równość szans dla każ- 
dego, jak również solidarność wszyst= 
kich obywateli polegająca na osobistej 
odpowiedzialności każdego”. 

Jeśli chodzi o założenia ogólne poli- 
tvki zagranicznej, to obie partie formu- 
łują je w sposób niezbyt różniący się: 

SPD: „Głównym celem socjaldemo=- 
kratycznej polityki zagranicznej npożo- 
staje zakotwiczenie Republiki Federal- 
nej Niemiec w sojuszu zachodnim i 
dalszy rozwój europejskiej integracji w 
ramach Wspólnoty Europejskiej”, 

CDU/CSU: „Trwały pokój będzie do- 
piero wówczas możliwy, gdy wolna 
Europa będzie politycznie  zjednoczo- 
na 4 gdy zostanie urzeczywistniony 
europejski ład pokojowy na bazie praw 
ludzkich. Podstawą takiej polityki po- 
zostaje ścisła współpraca z zachodnimi 
sojusznikami we wspólnocie europej- 
skiej i sojuszu atlantyckim”. 

Widzimy, że pryncypialnych, strate- 
gicznych różnic w polityce zagranicznej 
między obu partiami nie ma. Ujawnia-. 
ją się one natomiast, gdy zaczyna się 
dyskusja na temat dróg i metod. Tak 
np. w kwestiach bezpieczeństwa rozło- 
żenie akcentów jest już wyrażnie różne. 

SPD: „W zachowaniu pokoju i w 
umocnieniu oraz zabezpieczeniu Repu- 
bliki Federalnej Niemiec SPD widzi 
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swoje najważniejsze zadanie w: dziedzi- 


mie polityki zagranicznej. Zarówno o-- 


becnie, jak też w przeszłości szczególne 
znaczenie. ma utrzymanie militarnej 
równowagi: SPD wychodzi przy tym 
z założenia, że obrona i odprężenie wa- 
runkują się dzisiaj nawzajem. W 
zmniejszeniu napięć należy również wi- 
dzieć wkład do bezpieczeństwa Republi- 
ki Federalnej”. i | 
CDU/CSU: „Wolność i pokój muszą 
być zabezpieczone przed zagrożeniem 
militarnym. Republika Federalna Nie- 
miec i wolna Europa mogą zapewnić 
bezpieczeństwo i niezależność tylko w 
sojuszu ze Stanami Zjednoczonymi. 
Dlatego NATO winno być umocnione 
ż rozbudowane. CDU/CSU jest gotowa 
do kontrolowanego rozbrojenia i do wy- 
ważonego, dającego się kontrolować o- 
graniczenia zbrojeń na zasadach wza- 
jemności. Wzrastającemu zagrożeniu 
militarnemu spowodowanemu — przez 


państwa Układu Warszawskiego 


CDU/CSU przeciwstawi się umocnie- 
niem naszych sił obronnych, powodując 
wzrost wydatków na obronę, odpowia- 
dających położeniu politycznemu i sta- 
nowi bezpieczeństwa”. 

Równie wyraźnie występują te róż- 
nice w stosunku do polityki wschod- 
niej. O 

SPD: „W procesie zbliżenia między 
Wschodem i Zachodem Republika Fe- 
deralna zyskała na znaczeniu i szacun- 
ku na płaszczyźnie międzynarodowej. 
Dzisiaj, gdy określona bilateralnie po- 
lityka wschodnia (układy ze Związkiem 
Radzieckim, Polską, Czechosłowacją) w 
znacznym stopniu jest już zrealizowana, 
chodzi partii _ socjaldemokratycznej 
przede wszystkim o to, by wykorzystać 
polityczne t gospodarcze możliwości, 
które wynikają ze wzrastającej koope- 
racji _ Wschód—Zachód. Kooperacja 
wschód—Zachód obejmuje przede 
wszystkim trzy płaszczyzny: kooperację 
gospodarczą, udogodnienia humanitar- 


ne, kroki w dziedzinie rozbrojenia. In- 
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tenRcje zadeklarowane w Akcie Końco- 
wym KBWE w Helsinkach muszą prze- 
obrazić się w postawie państw w kon- 
kretne uzgodnienia i porozumienia. SPD 
uważa współpracę ze Związkiem Ra- 
dzieckim i jego sojusznikami — mimo 
koniecznego, trwającego starcia ideo- 
logicznego — za pożyteczną it mogącą 
ulec poprawie”. 

CDU/CSU: „CDU/CSU pragnie poro- 
zumienia z wszystkimi narodami, rów- 
nież narodami Europy wschodniej i 
Związku Radzieckiego. W porozumie- 
niach z tymi państwami CDU pragnie 
doprowadzić do wyważenia proporcji 
między świadczeniami jednej i drugiej 
strony, Polityka wschodnia CDU/CSU. 
nie może być ulicą jednokierunkową dla 
świadczeń politycznych i finansowych 
Republiki Federalnej Niemiec. 
CDU/CSU wychodzi z trzeźwej oceny 
światowych celów polityki komuni- 
stycznej”. 

W epoce broni rakietowo-nuklear- 
nych różnica w metodach —  nawłtet 
przy założeniu tych samych celów — 
między dwiema partiami (czy cele te 
pragną osiągnąć wwarunkach od- 
prężenia czy z pozycji siły) 
nie jest już różnicą taktyczną. 
CDU/CSU wyrosła w klimacie zimnej 
wojny i ukształtowana przez nią nie 
może po dziś dzień uwolnić się od wła- 
snej przeszłości. SPD i FDP natomiast 
dostarczyły swemu społeczeństwu do- 
wodów, jak wiele można zrobić dla u- 
mocnienia międzynarodowej pozycji 
Republiki Federalnej, biorąc czynny 
udział w kształtowaniu trendu odprę- 
żeniowego w polityce światowej. 

Jeśli chodzi o różnice w polityce 
wewnętrznej, to sprowadzają się one 
do nieistotnych akcentów, wynikają- 
cych z większej swobody opozycji w 
formułowaniu obietnic, oraz koniecz- 
ności liczenia się przez rząd z własny- 
mi zapowiedziami. Poza tym, dodatko- 
wym czynnikiem, który ogranicza swo- 
bodę manewru SPD, jest konieczność li- 


czenia się ze stanowiskiem FDP, repre- 
zentującej, najogólniej biorąc, opinie 
mieszczaństwa  .zachodnioniemieckiego 
oraz interesy określonych kół wielkie- 
go przemysłu. Zmusza to socjaldemo- 
kratów do rezygnacji z istotnej części 
zamierzonego programu reform społecz- 
nych. Tym samym program społeczny 
koalicji rządowej poważnie przybliżył 
się do programu społecznego CDU/CSU 
i vice versa. 

Wszystkie te różnice lub podobień- 
stwa programów wyborczych były jed- 
nak tylko dalekim tłem, na którym to- 
czyła się kampania przedwyborcza. 
CDU/CSU zmierzała przede wszystkim 
do rozpalenia emocji i udowodnienia, iż 
będzie prowadzić bardziej narodową 
(czytaj: nacjonalistyczną) politykę, niż 
SPD. Dlatego wiele wskazuje na to, że 
CDU/CSU powiązała, w każdym razie 
na początku, swą kampanię ze świado- 
mymi prowokacjami wobec NRD. 13 
sierpnia Junge Union (młodzieżowa 
przybudówka CDU) zamierzało zorga- 
nizować ogólno-RFN-owski zlot w Ber- 
linie Zachodnim. Tego dnia rankiem 
władze graniczne NRD nie zezwoliły 
na przejazd do Berlina Zachodniego 
przez swoje terytorium autobusów z 
RFN, wyładowanych materiałami pro- 
pagandowymi wymierzonymi przeciw- 
ko NRD. CDU/CSU zareagowała oskar- 
żeniem socjalistycznego państwa nie- 
mieckiego o naruszenie porozumień w 
sprawie dróg tranzytowych do Berlina 
zachodniego. 

Rząd, zabiegający w nie mniejszym 
stopniu o względy mieszczaństwa, w 
pierwszym momencie wsparł oskarże- 
nia CDU/CSU. Następnie jednak, ko- 
rzystając z potwierdzonej przez przy- 
wódców NRD intencji utrzymania do- 
brosąsiedzkich stosunków, wycofał się 
na linię pozwalającą mu argumentować, 
iż w warunkach odprężenia kontakty 
między obu państwami niemieckimi 
stały się częstsze niż kiedykolwiek za 
rządów CDU/CSU. 
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W pierwszej - połowie: września 
CDU/CSU postanowiła jeszcze raz po-' 
stawić w centrum walki o głosy 'sto- ' 
sunek do NRD. Pretekstu dostarczyły 
kolejne prowokacyjne próby narusza- 
nia granicy między obu państwami. | 
Kandydat na deputowanego z ramie- 
nia CSU Wittmann wystąpił z żąda- 
niem, by  Grenzschutz „odpowiadał 
strzałami” w kierunku NRD, 

Tym razem koalicja rządowa zarea- 
gowała w sposób zdecydowany. Helmut 
Schmidt określił żądanie to jako „wez- 
wanie dó działań przypominających 
wojnę domową”. Stwierdził też: „My, 
Niemcy mamy zupełnie dość strzelania”, 

Ta riposta, ukazująca polityków 
CDU/CSU w roli nieodpowiedzialnych 
podżegaczy, zmusiła ich do lawirowa- . 
nia i prób osłabienia wrażenia, jakie 
wywołała wypowiedź Wittmanna. Nie- 
mniej pozostaje faktem, iż od czasu. 
II wojny światowej po raz pierwszy 
w wyborach do parlamentu europej- 
skiego sprzeczano się co do tego, czy 
należy strzelać w kierunku innego pań- 
stwa. 


Wychodząc z tych samych przesła- 
nek nacjonalistycznych, chrześcijańska 
demokracja postawiła znak zapytania 
nad celowością dotychczasowych form 
współpracy gospodarczej RFN z kraja- 
mi socjalistycznymi. Strauss oświadczył, 
że nie jest wprawdzie przeciwny kredy- 
tom opartym na właściwym rachunku 
ekonomicznym, jednakże „opowiada się 
przeciwko zaszyfrowanym reparacjom i 
przeciwko pomocy, która tylko przy- 
spiesza zbrojenia paktu warszawskiego”, 
(wywiad dla Sterna 16.9. br.). 


Temat ten rozwijał również sekre- 
tarz generalny CDU prof. Biedenkopf. 
„Decydujące jest pytanie — stwierdził 
w wywiadzie dla Die Zeit z'10 wrze- 
śnia br. — czy nie będziemy musieli 
w większym niż dotąd stopniu trakto- 
wać stosunków :.gospodarczych i poli-- 
tycznych oraz konfrontaeji ideologicznej 
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jako strategicznej całości. Jeśli* wyje '. 
ziemy z założenia, że Republika: Fe> 


deralna tylko w ograniczonym zakre- 
sie może popierać inwestycje za gra- 


nicą, albo stosunki handlowe, musimy ' 


postawić sobie pytanie, dokąd należy 
skierować ten potencjał? Jesteśmy zda- 
nia, że w przeszłości był on zbyt wspa- 
niałomyślnie kierowany na Wschód i w 
wyniku tego zostały zlekceważone pil- 
ne problemy, które np. występują na 
obszarze południowoeuropęjskim”*). 
Nie musimy dodawać, że CDU/CSU, 
zobowiązując się w wypadku dojścia 


do władzy do dotrzymania i .przestrze-. 


gania układów i porozumień  zawar- 
tych z krajami socjalistycznymi, inter- 
pretuje je jednak restryktywnie w du- 
chu orzeczenia Trybunału Konstytu- 
cyjnego z 1972 r., które wychodziło z 
założenia fikcji prawniczej, że Rzesza 
Niemiecka nadal istnieje w granicach 
z 1937 r. 


„Jeśli zaś chodzi o ostatnie zdanie w 
cytowanym fragmencie wywiadu Bie- 
denkopfa, to wyraża ono zani iepokoje- 


+) W wywiadzie dla Die Welt Biedenkopft 
opowiedział się przeciwko handlowi z kra- 
jami socjalistycznymi, który — używając je- 
go terminologii — nie jest skutecznym 
instrumentem nacisku politycznego na pal- 
stwa socjalistyczne. Przedstawiciele rządu 
zareagowali ostro na tę wypowiedż, wska- 
zując, że udział krajów socjalistycznycn w 
handlu zagranicznym RFN wynosi nie wię- 
cej niź 8 proc., a jeśli się zważy, że w 
transakcjach tych partycypują głównie za- 


kłady przemysłu ciężkiego, nie wolno ab- 


strahować od łagodzącego wpływu adpowied- 
nich zamówień na występujące w Republice 
Federalnej bezrobocie. 

- Przeciwko oświadczeniom w aGdźóu przy- 
tóczonych wypowiedzi Biedenkopfa zapro- 
testowała m.in. rada zakładowa wielkiego 
koncernu Salzgitter AG, zwracając się z li- 
stem do przewodniczących wszystkich partii. 
Rada zakładowa zwróciła uwagę, że z rocz-. 
nego eksportu koncernu, którego, wartość 
wynosi obecnie 2,5 mld marek, olisko 48 
proc. idzie do krajów socjalistycznych. Licz- 


by te dają wyobrażenie o tym, ile miejsc 


pracy uzależnionych jest od zamówien z 
krajów socjalistycznych. 
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'nie. rozwojem - sytuacji politycznej we 


Włoszech, a także we Francji, I tu zno- 
wu Strauss był tym, który postawił 
kropkę nad „i”. W wywiadzie dla ty- 
godnika Der Spiegel oświadczył, że 
jeśli na południu i zachodzie Europy 
będą umacniać się tendencje do tworze- 
nia „frontów ludowych”, wówczas trze- 
ba będzie umocnić powiązania Republi- 
ki Federalnej z USA, nawet jeśli mia- 
łoby to pociągnąć za sobą trudności w 


integracji zachodnioeuropejskiej. 


W polityce socjalnej przedmiotem 
wymiany zdań między partiami był sto- 
sunek do przyrzeczeń podniesienia rent 
i emerytur w przyszłym roku. Wszyscy 
starali się zaprezentować w charakterze 
największych przyjaciół emerytów. 
.Najwyrażniej jednak zarysowało się 


„starcie oraz linie podziału w walce 


wręcz, jaką stoczyli dwaj pretendenci 
do fotela kanclerskiego: dotychczaso- 
wy kanclerz Helmut Schmidt i kandy- 
dat na kanclerza Helmut Kohl. Zwy- 
cięsko wyszedł z tego pojedynku bez- 
apelacyjnie pierwszy, manifestując lek- 
ceważenie konkurenta i autorytet spra- 
wowanej władzy (autorytet władzy w 


decyzjach wyborczych Niemców odgry- 
"wa z reguły 'dużą rolę). Helmut Kohl, 
_ który dotąd nie zasiadał w Bundesta- 


zu, a swoje doświadczenie polityczne 
kształtował jako premier rządu w Nad- 


renii-Palatynacie, czynił ze swoistego 


prowincjonalizmu cnotę, która miała 
mu zjednać ludzkie sympatie. 

Gdyby jednak próbować przedrzeć się 
przez wierzchnią warstwę ostrych słow 


przy braku większych różnic w spra- 


wach zasadniczych, doszlibyśmy do 
wniosku, iż obie wielkie partie zachod- 
nioniemieckie reprezentują różne kon- 
cepcje i styl rządzenia państwem. 
CDU/CSU ujęła tie różnice w demago- 


gieznie sformułowanym haśle: „Wol- 
| ność zamiast socjalizmu”. Hasło to mia- 


ło doprowadzić do daleko idącej pola- 
ryzacji nastrojów w społeczeństwie. 


- Przedstawiając rosnącą pod rządami so= 


cjaldemokratycznymi ingerencję pań- 
stwa w różne dziedziny życia gospodar- 
. czego i społecznego, jako zalążek dro- 
g1 ku „socjalizmowi”, chrześcijańska de- 
mokracja chciała zjednać sobie głosy 
liberałów i zbudować tamę dla wpły- 
. wów socjaldemokratycznych w centrum 
wachlarza sił politycznych RFN. Wed- 
ług powyborczych analiz instytutów ba- 
dania opinii publicznej hasło „Wolność 
. zamiast socjalizmu” wywarło jednak 
dużo mniejszy wpływ na postawy wy- 
borców, niż przypuszczano. 

W logicznej zgodzie z tym hasłem, a 
także w walce o głosy umiarkowanych 
środowisk burżuazyjnych, CDU posta- 
nowiła skrzyżować szable z centralą 
związków zawodowych DGB. Bieden- 
kopf dwukrotnie wystąpił z „dokumen- 
tacją” mającą dowieść „filcokracji”, tzn. 
zrastania się aparatu związkowego z 
aparatem władzy na szczeblu landu, 
głównie w Zagłębiu Ruhry. Ponowił 
również stary zarzut, iż DBG pełni 
funkcje służebne wobec SPD, co oczy- 
wiście w niczym nie osłabiło trady- 
cyjnego poparcia związków zawodo- 
wych dla socjaldemokratów. 

Jeśli chodzi o Kościoły, to CDU/CSU 
korzystała przede wszystkim z maso- 
wego poparcia księży katolickich, głów- 
nie na szczeblu parafii, aczkolwiek rów- 
nież nowo wybrany przewodniczący 
episkopatu zachodnioniemieckiego kar- 
dynał Hófner oznajmił, iż Kościołowi 
nie jest obojętne, które partie głosowa- 
ły za lub przeciwko ustawie o prze- 
rywaniu ciąży. Tym samym pośrednio 
wskazał na CDU/CSU jako na „dobrą” 
partię. 

Wyniki wyborów, jak rzekliśmy, nie 
zadowoliły wprawdzie żadnej z partii, 
ale też nie zaskoczyły. Na marginesie 
wspomnijmy, że tym razem maszyny 
cyfrowe instytutów badania opinii pu- 
blicznej, opierające się na próbkach, na- 
dawały wyniki wstępne, pokrywające 
się w zasadzie z końcowymi, już na 
dwie godziny przed zamknięciem urn. 


Newe Drogi — » 


Zagadnienią międzynarodowe 


Cechą szczególną tych wyników jest 
to, iż zarówno CDU/CSU, jak i SPD 
mogą mówić, iż uzyskały drugi najlep- 
szy wynik w swej historii. Uzyskując 
42,6 proc. SPD osiągnęła niemal iden- 
tyczną pozycję, jak w roku 1969 (42,7), 
stanowiącą wówczas najlepszy. wynik 
w dziejach tej partii. Niektórzy komen- 
tatorzy uważają zresztą, iż rezultat wy- 


borów w 1972 r. (45,8 proc.) był czymś 


wyjątkowym i nie może stanowić kry- 
terium, którym można by mierzyć suk- 
ces czy klęskę wyborczą tej partii. 

Natomiast CDU/CSU swój najlepszy 
wynik — 50,2 proc. — osiągnęła w 1957 
r. a więc na fali zimnej wojny. Obec- 
ny wynik — 48,6 proc. — jest więc dru- 
gim w kolejności. | 

Strauss wyciąga z tego logiczny wnioę- 
sek, iż tam, gdzie chrześcijańska demo- 
kracja prowadziła kampanię wyborczą 
zdecydowanie pod sztandarami prawi- 
cy, tam osiągnęła sukcesy. Popiera to 
dowodem, iż największy przyrost gło- 
sów CDU/CSU osiągnęła w Bawarii, a 
im bardziej na północ tym przyrost 
ten był słabszy. Na ogół uważa się 
jednak, że w północnych landach pro- 
paganda a la Strauss nie pomogłaby 
CDU. Wynika to nie tylko z określo- 
nych różnic w układzie klasowym, ale 
również z innej mentalności i obycza- 
jowości wyborców północnych obszarów 
RFN. 

Natomiast wszystkie analizy: wybąr- 
cze rzeczywiście potwierdzają różnice w 
wynikach na osi północ—południe. Jeśli 
średni zysk w przyroście głosów na 
CDU/CSU wyniósł w skali całej RFN 
w stosunku do poprzednich wyborów 
3,7 proc., to w Bawarii — 4,9 proc., w 
Hesji — 4,5 proc, w Nadrenii-Palatyna- 
cie — 4,0 proc., natomiast w Nadrenii- 
-Westfalii — 3,5 proc., w Dolnej Sak- 
sonii — 3 proc., w Bremie — 2,98 proc., 
w Zagłębiu Saary — 2,8 proc., w Han- 
burgu — 2,6 proc, w Szlezwiku-Hol- 
sztynie — 2,1 proc. W Badenii-Wirtem- 
bergii przyrost ten wyniósł .3,5 proc., 
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ale już w poprzednich wyborach CDU 
uzyskała tam bardzo wysoki wynik. 

Straty SPD w Nadrenii-Westfalii (Za- 
głębie Ruhry) i w południowych częś- 
ciach RFN wyniosły 3,5 proc. a w re- 
jonach północnych 2,4 proc. W samym 
Zagłębiu Ruhry SPD uzyskała 55,3 proc. 

To geograficzne rozłożenie zysków i 
strat obu partii pokrywa się w zasa- 
dzie z mapą wyznaniową RFN. W rejo- 
nach o dużych wpływach kościoła ka- 
tolickiego CDU/CSU uzyskała średnio 
przyrost 3,5 proc. głosów. Natomiast w 
rejonach protestanckich — 2,7 proc. 
SPD zaś przy średniej utracie głosów 
3,2 proc., w rejonach katolickich stra- 
ciła średnio 3,9 proc., w protestanckich 
— 2, proc, 

Analiza wyników wyborów w zależ- 
ności od wieku wyborców wskazuje, iż 
głosujący w tym roku po raz pierwszy 
w 47 proc. głosowali na SPD. W 1972 r. 
54 proc. młodych wyborców opowia- 
dało się za socjaldemokratami. Świad- 
czyłoby to o prawdziwości tezy wysu- 
wanej przez badaczy opinii w RFN, iż 
wśród młodzieży zarysowuje się pewien 
trend zachowawczy. 

Odnotować trzeba jeszcze i to, iż 
SPD poniosła stosunkowo znaczne stra- 
ty zarówno tam, gdzie była tradycyj- 
nie najsilniejsza, jak i tam, gdzie była 
najsłabsza, niewiele natomiast tracąc w 
małych miasteczkach. 

Należy sądzić, iż pewne skutki dla 
układu sił wewnątrz SPD będą miały 
wyniki wyborów w Monachium. Pono- 
sząc tam wielkie straty, SPD uzyskała 
tylko 1 mandat bezpośredni, tracąc 
wszystkie pozostałe (4). Tym, który wy- 
grał, jest przedstawiciel prawego skrzy- 
dła w partii, obecny minister sprawied- 
liwości Vogel. Inne okręgi reprezento- 
wane były przez przedstawicieli lewe- 
go skrzydła. 

Charakterystyczny komentarz dał 
Helmut Schmidt. Wybory pokazały — 
rzekł — że „na lewo od socjaldemokra- 
cji” padło tylko 0,5 proc. głosów. Jed- 
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nakże „na prawo od socjaldemokracji”" 
aż 57 proc. 

W ocenach sił politycznych RFN jest 
to nowa miara. 


* 


Co dalej? Koalicja SPD—FDP oznaj- 
miła wolę kontynuowania wspólnych 
rządów. Należy założyć, iż w tajnym 
głosowaniu na kanclerza, jakie odbę- 
dzie się w nowym Bundestagu w poło- 
wie grudnia, Helmut Schmidt uzyska 
wszystkie głosy SPD i FDP. Mała prze- 
waga koalicji rządowej nad opozycją 
zmusza partie rządzące do dyscypliny. 

Jednakże sytuacja nowego rządu pod 
pewnymi względami nie będzie łatwa. 
CDU/CSU posiada większość w Bundes- 
racie, a obecnie również w większości 
komisji Bundestagu. W samym Bundes- 
tagu przewodniczyć będzie przedsta- 
wiciel CDU/CSU. Bezwzględnie utrud- 
ni to rządowi działalność ustawodaw-, 
czą. 

Zdaniem niektórych komentatorów 
czynnikiem działającym na korzyść 
koalicjj SPD — FDP są jednak roz- 
dźwięki w łonie opozycji. Strauss nie 
zrezygnował z walki o przywództwo w 
partii, a także z przekształcenia CSU w 
„czwartą partię”. 

W dwu landach — Dolnej Saksonii 
i Saarze — chrześcijańska demokracja 
nie ma większości w landtagach. Prag- 
nąc pozyskać tam do współpracy FDP, 
CDU może osłabić w konsekwencji swo- 
ją pozycję w Bundesracie, który jest 
reprezentacją rządów krajowych 
Wprawdzie Strauss przeciwstawia się 
koalicji z FDP w Hanowerze i Saar- 
briicken, jednakże względy lokalne mo- 
gą być silniejsze nad kalkulacje par- 
tyjne na szczeblu federalnym. 

Sumując, stwierdzenie komentatora 
Die Welt, iż „starcie wokół sprawy: 
wolność czy socjalizm, tak naprawdę 
rozpoczyna się dopiero teraz” jest przy- 
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puszczalnie prawdziwe, jeśli oczywiście 
pod słowem „wolność” będziemy rozu- 
mieć program CDU/CSU, a pod poję- 
ciem „socjalizm” — socjaldemokratycz- 
ny styl rządzenia państwem. 

Prezydium Niemieckiej Partii Komu- 
nistycznej (DKP), która uzyskała 0,3 
proc. głosów wydało tuż po wyborach 
oświadczenie. Czytamy w nim m.in.: 
„W wyniku tych wyborów nie na- 
stąpiła żadna zasadnicza zmiana dla 
ludzi pracy w naszym kraju, nie zmie- 
niły się problemy, które ich nękajq. 
Wszystkie partie reprezentowane w 
Bundestagu, CDU/CSU, jak też SPD i 
FDP, okazały stę już niezdolne do pod- 
jęcia skutecznych środków przeciwko 
zagrożeniu miejsc pracy i przeciwko 
bezrobociu, przeciwko  niedostatkowi 
miejsc. nauki zawodu, gwałtownej pod- 
wyżce cen i katastrofalnej sytuacji w 
oświacie. 

..CDU/CSU zdołała umocnić i rozbu- 
dować swoje pozycje... Osiągnęła ona 
przyrost głosów przede wszystkim dzię- 
ku łudzeniu i wprowadzeniu w błąd opi- 
nii publicznej co do jej rzeczywistych 
celów. 

..SPD i FDP utraciły poważną ilość 
głosów. Jest to skutek polityki prawi- 
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cowych przywódców SPD i FDP. Zła- 
mali oni obietnicę reform i w praktye” 
ce rządzenia we wszystkich decydują- 
cych sprawach dawali prymat intere- 
som wielkiego kapitału. 

..Chociaż DKP wychodzi z tej walki 
wyborczej wzmocniona, wynik wybo- 
rów nie może nas w sumie zadowalać. 
Pokazuje on, że musimy jeszcze przeła- 
mać liczne bariery, aby pozyskać więk= 
sze odłamy klasy robotniczej : młodzie- 
ży dla naszej konstruktywnej polityki, 
aby przekształcić DKP w partię o więk- 
szych wpływach”. 

Dodajmy, że w odbywających się 
wraz z wyborami do Bundestagu wybo- 
rach komunalnych DKP uzyskała pew= 
ne sukcesy w niektórych ośrodkach ro- 
botniczych. W mieście Bottrop DKP 
osiągnęła 8,5 proc. głosów i 5 manda- 
tów w radzie miejskiej. W Gladbeck, 
w Getyndze i w Oldenburgu DKP we- 
szła po raz pierwszy do rad miejskich. 

Na dobrą sprawę wynik wyborów 
jest tego rzędu, iż komentarz do nich 
należałoby pisać dopiero po kllku mie- 
siącach istnienia przyszłego rządu. Wie- 
le zależy bowiem zarówno od niego, 
jak i od rozwoju sytuacji w szeregach 
opozycji. | 
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Rozbrojenie czyli realność wizji 


KAROL SZYNDZIELORZ 


Prawdzie trudno spojrzeć w oczy. 
Świat nasz najeżony jest: niebezpie- 
czeństwami. W każdej chwili cywiliza- 
cja. która stanowi wspólne dziedzictwo 
i dorobek wszystkich ludzi, może zamie- 
nić się w dymiące hałdy radioaktyw- 
nych popiołów. Ci, którzy przeżyliby 
termojądrowy kataklizm, zazdrościliby 
umarłym. Zdrowy rozsądek, a i instynkt 
samozachowawczy każą nam uciekać od 
takiej wizji przyszłości człowieka i Zie- 
mi. Jest przecież tyle innych możliwo- 
ści widzenia losu ludzi. 

Na Światowej Konferencji na Rzecz 
Rozbrojenia i Zaprzestania Wyścigu 
Zbrojeń w Helsinkach mówiono o groź- 
bie, jaką stanowi stała rozbudowa ar- 
senału termojądrowego, i o nadziei, że 
człowiek zdoła się obronić przed środ- 
kami masowego zniszczenia, które sam 
stworzył. Jeśli bowiem w przeszłości ro- 
dzaj ludzki pozosiawał w stałej zależ- 
ności od żywiołów, to dzisiaj sam potra- 
fi wyzwolić siły gorsze od erupcji wul- 
kanów, cyklonów, epidemii czy wylewu 
rzek. Los Ziemi jest w istocie po raz 
pierwszy w ręku mieszkańców tej pla- 
nety. 

Przez dziesięć już lat Sztokholmski 
Międzynarodowy Instytut Badania Po- 
koju (SIPRI) zajmuje się zbrojeniami, 
rozbrojeniem i kontrolą zbrojeń. Stara 
się, w miarę obiektywnie, przedstawiać 
zmiany ilościowe i jakościowe w świe- 
cie broni. W pracy zbiorowej Zbrojenia 
ż rozbrojenie w erze nuklearnej (Arma- 
ments and Disarmament in the Nuclear 
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Age, Stockholm 1976) autorzy dochodzą 
do wniosku, że „okres powojenny wy- 
różnia się konsekwencja, z jaką co roku 
przeznaczano poważne środki na cele 
militarne. Wiliczając rok 1975, łączne 
światowe wydatki na cele wojskowe 
wyniosły około 4500 miliardów dola- 
rów. Sumę tę uzyskano, licząc wediug 
cen stałych na rok 1970, i jest ona z 
pewnością zaniżona. Przeciętnie świato- 
we wydatki militarne rosły rocznie (w. 
wartościach rzeczywistych) o 4,5 procent 
między rokiem 1948 i 1975”. 

Według cen roku 1976 zbrojenia po- 
chłonęły w powojennym trzydziestole- 
ciu ponad 6000 miliardów dolarów. 
Trudno sobie wyobrazić tę hałdę pienię- 
dzy. Nie ma ona bowiem żadnego związ- 
ku ze skalą, w jakiej działają finansi- 
ści czy planiści. Wystarczy powiedzieć, 
że jest to dochód narodowy brutto ca- 
łego świata w roku 1975, albo też pie- 
ciokrotna wartość dochodu narodowezo 
krajów rozwijających się. Dla uzmysło- 
wienia sobie bieżących budżetów zbro- 
jeniowych świata można użyć innego 
porównania. Owe 300 miliardów do!a- 
rów, które w tym roku przeznaczono 
na utrzymanie sił zbrojnych, zakup u- 
zbrojenia i prace nad nowymi rodzaja- 
mi broni, stanowią równowartość do- 
chodu narodowego brutto 65 krajów 
Ameryki Łacińskiej i Afryki. Jest to su- 
ma równa tej, jaką wszystkie państwa 
świata wydają na oświatę. Jest ona 
dwukrotnie wyższa od sum przeznacza- 
nych na opiekę zdrowotną i medyczną. 


Jest piętnastokrotnie wyższa od oficjal- 
nej pomocy gospodarczej dla krajów 
rozwojowych. 

Może ktoś powiedzieć — widać stać 
nas na to, skoro tak się dzieje. Ekono- 
miści mają własny pogląd na zależno- 
ści między rozwojem gospodarczym i 
wyścigiem zbrojeń. Jeśli bowiem dochód 
narodowy wytworzony przez wszystkie 
państwa świata jest obecnie pięć razy 
wyższy niż przed pięćdziesięciu laty, to 
wydatki militarne są teraz dziesięć razy 
wyższe. Innymi słowy — zbrojenia ma- 
ją coraz wyższy udział w dochodzie na- 
rodowym wytworzonym w większości 
krajów świata. Tuż przed I wojną świa- 
tową wojsko otrzymywało 3—3,5 proc. 
produkcji świata. Podobnie było w la- 
tach trzydziestych. W dwudziestoleciu 
1950—1970 udział ten wzrósł do 7—8 
proc. Teraz utrzymuje się na poziomie 
6 proc. dochodu narodowego brutto. Za- 
kłada się, że globalne wydatki na zbro- 
jenia podwajają się co 15 lat. Ponieważ 
w większości krajów świata dochód na- 
rodowy wzrasta wolniej, to ciężar zbro- 
jeń rośnie zarówno w zestawieniu z ca- 
łym wzrostem gospodarczym, jak i pro- 
centowo. Są oczywiście kraje, które po- 
trafiły uzyskać takie przyspieszenie go- 
spodarcze, że wydatki na potrzeby mi- 
litarne stanowią coraz mniejszy odsetek 
dochodu narodowego. Tak jest na przy- 
kład w krajach socjalistycznych. Nie- 
mniej nie zmienia to naszej oceny mar- 
notrawstwa towarzyszącego wyścigowi 
zbrojeń. Francuski tygodnik Problemes 
Economiques stwierdzał w związku z 
tym: „Wszystkie te porównania dają pe- 
wne wyobrażenie o wielkości wydatków 
wojskowych. ale nie mówią one jeszcze 
nic o kosztach społecznych. Jedynym 
sposobem oceny tych kosztów jest pro-. 
ba określenia potrzeb, jakie nie zostały 
zaspokojone, ponieważ rządy zajmowały 


się przede wszystkim sprawą bezpie-. 


czeństwa wojskowego. Wzrostowi świa- 
towych wydatków wojskowych towa 
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rzyszy coraz większy niedobór środków 
na sprawy socjalne”. Ekonomistka a- 
merykańska Ruth Leger Sivard docho- 
dzi w The Bulletin of Atomic Scientists 
do wniosku, że trudno ocenić społeczno- 
-gospodarcze koszty kolosalnych zbro- 
jeń. Wobec tego proponuje skupienie 
uwagi na zaangażowaniu dla potrzeb 
militarnych jednego z najbardziej pod- 
stawowych zasobów — siły roboczej. W 
armiach świata znajduje się niemal 30 
milionów ludzi. Rezerwistów jest ponad 
12 milionów. Do tego trzeba dodać cy- 
wilnych pracowników administracji 
wojskowej oraz zatrudnionych w prze- 
myśle zbrojeniowym. Wówczas okaże 
się, że dla potrzeb militarnych pracuje 
50—60 milionów ludzi, a więc więcej lu- 
dzi niż liczba mieszkańców Wielkiej 
Brytanii. A przecież brakuje kadr, na 
przykład dla służby zdrowia. 

To tylko jeden z przykładów. Świat 
zbrojący się w nie spotykanym tempie 
jest przecież wielce niedoskonały. Dane 
Międzynarodowej Organizacji Pracy 
mówią, że w roku 1976 ponad 700 mi- 
lionów łudzi cierpi głód. Liczba analta- 
betów wzrosła do 760 milionów i rośnie 
nadal. 300 milionów ludzi pozostaje bez 
pracy. Bezrobotnych i członków ich ro- 
dzin jest w rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych przeszło 45 milionów. To 
jest właśnie świat, w którym żyjemy. 

Glob nasz jest dosłownie podminowa- 
ny bronią termojądrową. Akademik F. 
K. Fiodorow, przewodniczący delegacji 
radzieckiej na konferencję w Helsin- 
kach, przypomniał, że dla zabicia jedne- 
go człowieka potrzeba zaledwie 15 gra- 
mów dynamitu. Natomiast zasoby broni 
konwencjonalnych i atomowych nagro- 
madzone na świecie mają moc 15 toa 
trotylu na każdego mieszkańca globu. 
Dodał on: „Normalny człowiek nie może 
sobie wyobrazić tej sytuacji”. A mimo 
to powstają zupełnie nowe, nieomal 
fantastyczne sposoby niszczenia cywili- 
zacji na Ziemi. Podawano w przeszło- 
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ści różne dane dotyczące na przykład 
liczby głowie termojądrowych w USA. 
Były to dane szacunkowe uzyskiwane 
poprzez dzielenie zasobów materiałów 
rozszczepialnych przez ilość potrzebną 
do zbudowania bomby o sile wybuchu 
rzędu 20 kiloton. Pod koniec lat sześć- 
dziesiątych amerykańskie zapasy bomb 
atomowych i wodorowych oraz głowic 
termojądrowych wynosiły od 100 do 200 
tysięcy sztuk. Samych ładunków, okre- 
ślanych jako taktyczne, jest kilkadzie- 
siąt tysięcy. Podawano też, że w ciągu 
pierwszych 24 godzin konfliktu global- 
nego doszłoby -do wybuchów _nuklear- 
nych o łącznej mocy: od 18—25 tysięcy 
megaton. Byłby to mimo wszystko tyl- 
ko ułamek, a ściślej połowa owych 50 
tysięcy megaton w dyspozycji obu wiel- 
kich mocarstw. 


Jesteśmy świadkami jakościowych 
przeobrażeń w wyścigu zbrojeń. Twier- 
dzono przed laty, że nie ma takiego za- 
dania, które nauka odpowiednio finan- 
sowana nie byłaby w stanie wykonać. 
Pod warunkiem, że nie jest ono sprzecz- 
ne.z prawami przyrody. Rocznie prze- 
znacza się na badania i wdrożenia dla 
potrzeb militarnych ponad 20 miliardów 
dolarów, a więc przeszło jedną trzecią 
całości środków na cele naukowe. 
SIPRI podaje, że od roku 1945 jedna 
trzecia globalnych wydatków wojsko- 
wych przeznaczana była na doskonale- 
nie i produkcję różnych systemów bro- 
ni — pancernej, lotniczej, a także okrę- 
tów i rakiet. Badaniami naukowymi na 
zamówienie wojska zajmuje się w skali 
świata blisko pół miliona uczonych i in- 
żynierów. Skutki są znane. W ciągu o- 
statniego trzydziestolecia Stany Zjedno- 
czone, Związek Radziecki, Francja i 
Wielka Brytania stworzyły i wyprodu- 
kowały seryjnie 76 różnych typów sa- 
molotów myśliwskich i szturmowych i 
144 odmiany tych typów. Powstała nowa 
rodzina niezwykle precyzyjnych broni 


150 


taktycznych do zwalczania celów w po- 
wietrzu, na lądzie i na wodzie. 
Propozycja tow. Leonida Breżniewa, 
aby powstrzymać wyścig w tworzeniu 
nowych broni masowej zagłady, uznana 
została za jeden z kluczowych punktów. 
w programie działań na rzecz umocnie- 
nia pokoju czy wręcz przetrwania ro- 
dzaju ludzkiego. Zastanawiając się nad 
tym, o jakie to nowe bronie chodzi, ko- 
mentatorzy wymieniali na przykład su- 
perbombę, która mogłaby tlen w atmos= 
sierze ziemskiej zamienić w ozon. A — 
jak wiadomo — już jedna cząstka ozonu 
na milion cząstek powietrza szkodzi. Mo- 
głaby to być również bomba wyzwala- 
jąca promieniowanie o ogromnej inten- 
sywności. Promieniowanie przenikliwe 
mogłoby zabijać i, w odróżnieniu od 
zwykłych bomb atomowych, broń taka 
pozostawiałaby znacznie mniej radio- 
aktywnych śladów. Ale przecież w ba- 
daniach militarnych znacznie więcej 
pieniędzy przeznacza się na konwencjo- 
nalne środki prowadzenia walki niż na 
broń rakietową i głowice jądrowe. To- 
też pracuje się podobno nad typami 
broni, które wpływałyby na stan zdro- 
wia żołnierzy przeciwnika, na ich psy- 
chikę i układ krążenia. Nie wiadomo, w 
jaki sposób pragnie się osiągnąć takie 
skutki, ale broń taka mogłaby decydo- 
wać o wyniku konfliktu zbrojnego. 
Trudno sobie wyobrazić, aby to, co już 
istnieje, mogło znaleźć zastosowanie w 
zbrojnym konflikcie. Tym bardziej więc 
istotne jest przegrodzenie drogi do bro- 
ni, na myśl o których ogarnia człowie- 
ka przerażenie. Zgłoszona przez ZSRR 
w roku ubiegłym w ONZ doniosła pro- 
pozycja zawarcia międzynarodowego u- 
kładu w sprawie zakazu badań i pro- 
dukcji nowych rodzajów i systemów 
broni masowej zagłady została ponow- 
nie podjęta na XXV Zjeździe KPZR 
przez sekretarza generalnego KC KPZR 
Leonida Breżniewa. Mówił o niej rów- 
nież na Konferencji Partii Komunisty- 


cznych i Robotniczych w Berlinie. Pro- 
gram XXV Zjazdu KPZR stwierdza: 
„Trzeba dążyć do zatrzymania narasta- 
jącego, niebezpiecznego dla pokoju wy- 
ścigu zbrojeń i przejść do redukcji na- 
gromadzonych zapasów broni, do roz- 
brojenia”. Słowa te są wyrazem konty- 
nuacji Programu Pokoju XXIV Zjazdu 
KPZR. Jednym z jego najistotniejszych 
elementów składowych jest konieczność 
likwidacji niebezpieczeństwa termoją- 
drowej wojny światowej. Konieczność 
ta odpowiada nie tylko interesom kra- 
jów wspólnoty socjalistycznej, odpowia- 
da ona również wymogom rozwoju spo- 
łecznego 1 gospodarczego wszystkich 
państw i narodów. Wojny nie przekre- 
ślą jednak pobożne życzenia. Konieczne 
jest konsekwentne, uparte i rozumne 
działanie, w którym nie można się kie- 
rować wyłącznie potrzebami dnia czy 
koniunktury. I taka jest właśnie cecha 
zespołu propozycji politycznych Związ- 
ku Radzieckiego, zmierzających do rea- 
lizacji Programu Pokoju. 

Niektóre z radzieckich propozycji do- 
czekały się już urzeczywistnienia, jak 
choćby zakaz oddziaływania na środo- 
wisko dla celów militarnych, który 
przedłożono Zgromadzeniu Ogólnemu 
NZ jesienią 1976 r. w formie projektu 
konwencji międzynarodowej. O innych 
się dyskutuje zarówno w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, jak i w czasie 
międzynarodowych spotkań  politycz- 
nych. Narasta bowiem przekonanie, że 
nad wyścigiem zbrojeń można zapano- 
wać. Świat dzisiejszy jest bardziej bez- 
pieczny dzięki odprężeniu międzynaro- 
dowemu i wpływowi lepszego klimatu 
politycznego na wojskową część stosun- 
ków międzynarodowych. Przypomnijmy 
choćby zakaz doświadczeń jądrowych 
(oprócz wybuchów podziemnych), demi- 
litaryzację przestrzeni kosmicznej i dna 
morskiego, a także Antarktydy. Poza 
prawem znalazła się broń biologiczna i 
bakteriologiczna. Szczególna jest waga 
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układu 'o nierozprzestrzenianiu broni 
jądrowej, do którego Polska przystąpiła 
jako jeden z pierwszych sygnatariuszy. 

Najpoważniejsze znaczenie ma jednak 
wytworzenie właściwego stosunku do 
zespołu kroków rozbrojeniowych. Ca- 
łym swym autorytetem poparła to sta- 
nowisko Berlińska Konferencja Partił 
Robotniczych i Komunistycznych, repre- 
zentująca dzieśiątki milionów świado- 
mych swych celów bojowników o po- 
stęp społeczny i lepsze jutro. 

„Gdyby te ogromne środki (przezna- 
czone 'na zbrojenia) — czytamy w do- 
kumencie tej konferencji — zostały 
wykorzystane na podniesienie stopy ży- 
ciowej narodów, na przezwyciężenie za- 
cofania gospodarczego, na pomoc i po- 
parcie dla krajów rozwijających się 
oraz na ochronę środowiska naturalne- 
go — mogłoby to w dużym stopniu 
przyczynić się do postępu całej ludzko- 
ści. O te cele walczą kraje socjalisty- 
czne, niezaangażowane i inne kraje po- 
kojowe, partie komunistyczne i robot- 
micze, postępowe i demokratyczne siły 
Europy”. „Najważniejsze jest — pisał w 
artykule, którego obszerne fragmenty 
publikują w tym numerze Nowe Drogi, 
A. Gromyko — stałe dążenie do kon- 
kretnych wyników”, 

Od jesieni 1969 roku toczą się ra- 
dziecko-amerykańskie rozmowy o ogra- 
niczeniu broni strategicznych, znane 
pod skrótem SALT. Toczyły się począt- 
kowo na przemian w Helsinkach i w 
Wiedniu, teraz trwają w Genewie. Roz- 
mowy te mają pod wieloma względami 
cechy przedsięwzięcia nowatorskiego. 
Dwa wielkie mocarstwa zgodziły się bo- 
wiem na wspólną dyskusję o najważ- 
niejszych, decydujących o globalnym u- 
kładzie sił, systemach broni. Jednocze- 
śnie zajmowano się oceną przyszłości, 
to jest tych systemów broni strategicz- 
nych zarówno ofensywnych, jak i de- 
fensywnych, które powstawały dopiero 
w laboratoriach, 
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Wynikiem tych rokowąń było stwier= 
dzenie przez oba mocarstwa, że wojna 
jadrowa miałaby katastrofalne skutki 
dla całej ludzkości. ZSRR i USA stwier- 
dziły zgodnie, że skuteczne środki dla 
ograniczenia defensywnych  balistycz- 
nych systemów rakietowych mogą stać 
się istotnym czynnikiem ograniczenia 
wyścigu zbrojeń w dziedzinie rakieto- 
wych systemów ofensywnych, a tym sa- 
mym. mogą zmniejszyć niebezpieczeń- 
stwo wybuchu wojny. termojądrowej. 
Na mocy tego porozumienia zamrożono 
wówczas liczebność systemów obrony 
rakietowej na czas nieograniczony. Pod- 
pisano więc wyrok na antyrakięty. Gę- 
ste systemy obrony rakietowej miały 
kosztować od 70-120 miliardów dola- 
rów, natomiast roczne wydatki na u- 
trzymanie tych systemów w stanie g0- 
towości wynosiłyby od 7—12. miliardów 
dolarów. Już choćby te liczby dają po- 
jęcie o znaczeniu porozumień o osra- 
niczeniu broni strategicznych. 

"Równie wielka była waga podpisane- 
go 26 maja 1972 roku tymczasowego po- 
rozumienia o ograniczeniu ofensywnych 
broni rakietowych. Wygasa ono w paź- 
dzierniku przyszłego roku. Porozumie- 
nie SALT.I zawiera radzieckie i ame- 
rykańskie zobowiązania, że począwszy 
od 1 lipca 1972 roku zaniechana zostanie 
budowa nowych. baz dla rakiet między- 
kontynentalnych. Zobowiązano się do 
ograniczenia liczby atomowych okrętów 
podwodnych — nosicieli rakiet — do 
tych,. które w dniu podpisania układu 
były już gotowe lub. znajdowały się w 
budowie. Warto dodać, że zarówno 
pierwszy, jak i drugi układ kontrolo- 
wane są przy użyciu środków narodo- 
wych, najczęściej satelitarnych, Które 
nie naruszają suwerenności układają- 
cych się stron. Określono jednak, że nie 
będzie się podejmowało żadnych kro- 
ków maskujących lub utrudniających 
obserwację. Doszło również do określe- 
nia zasad, którymi w stosunkach wza- 
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jemnych kierować się będą Związek Ra- 
dziecki i Stany Zjednoczone. W czasie 
wizyty Leonida Breżniewa w USA za- 
warto układ o zapobieżeniu wojnie ją- 
drowej. Oba układy ustanowiły normy, 
którymi dwa wielkie mocarstwa kierują 
się zarówno w stosunkach wzajemnych, 
jak i w życiu międzynarodowym. Posta- 
nowiono działać tak, by nie dopuścić do 
powstania sytuacji, która mogłaby wy- 
wołać niebezpieczne zaostrzenie we 
wzajemnych stosunkach, unikać kon- 
frontacji militarnych, przeprowadzać co 
jakiś czas konsultacje dla uniknięcia 
konfliktu. Zobowiązano się do unikania 
grożenia siłą. lub stosowania siły za- 
równo w. stosunkach wzajemnych, jak 
również wobec sojuszników strony 
przeciwnej i państw trzecich. 


Od 1963 roku działa „gorąca linia” 
między Moskwą i Waszyngtonem, która 
od pięciu lat wykorzystuje dla celów 
łączności sztuczne satelity Ziemi. Rów- 
nież w roku 1971 podjęto w Stanach 
Zjednoczonych i w Związku Radzieckim 
uzgodnione kroki dla zapobieżenia przy- 
padkowemu lub niedozwolonemu zasto- 
sowaniu broni jądrowej, wraz z określe- 
niem środków organizacyjnych i techni- 
cznych dla osiągnięcia tego celu, a także 
ustaleniem form wzajemnego zawiada- 
miania się o wypadkach konsultacji i 
wymiany informacji. W rok później do- 
szło do radziecko-amerykańskiego poro- 
zumienia o zapobieganiu incydentom na 
otwartym morzu i w przestrzeni po- 
wietrznej nad nim. Zawierając te poro- 
zumienia kierowano się zasadą jednako- 
wego bezpieczeństwa obu stron, nieprzy- 
noszenia uszczerbku interesom drugiej 
strony, zasadą uzgodnionych działań 
dla zapobiegania ryzyku starć wojen- 
nych i wybuchu wojny rakietowo-ato- 
mowej i wreszcie — skutecznej kontroli 
wykonania podjętych zobowiązań. 


Leonid Breżniew wskazywał na to, że 
zmiana układu sił na świecie uniemo- 


żliwia agresywnym kołom imperialisty- 
cznym rozstrzygnięcie historycznego 
sporu między obu przeciwstawnymi sy- 
stemami politycznymi i społecznymi 
przy użyciu broni jądrowej. „Rozpęta- 
nie wojny rakietowo-nuklearnej — mó- 
wił on — zakończyłoby się nieuchron- 
nym zniszczeniem samego agresora, nie 
mnówiąc już o ogromnych stratach dla 
wielu innych państw i narodów, które 
nawet formalnie nie zostałyby wceiąg- 
nięte w tę wojnę”. Tym właśnie kKiero- 
wano się w listopadzie 1974 roku we 
Władywostoku, ustalając ramy dla po- 
rozumienia SALT II. Postanowiono, że 
każda ze stron będzie miała prawó po- 
siadania do roku 1985 tylko 2400 nosi- 
cieli ładunków termojądrowych, z czego 
1320 stanowić mogą rakiety wyposażone 
w głowice wieloczłonowe. Postęp tech- 
niki zbrojeniowej spowodował powstanie 
nowych komplikacji w tych rokowa- 
niach. Chodzi o zmiany jakościowe w 
arsenałach — nowe rodzaje rakiet, no- 
we typy samolotów naddźwiękowych, 
nową dokładność trafień. Można mimo 
to zakładać, że oba mocarstwa nie do- 
puszczą do zmarnowania dorobku ro- 
kowań o ograniczeniu broni strategicz- 
nych i zawrą w ciągu najbliższego roku 
porozumienie SALT II. Pisze A. Gromv- 
ko: „Będziemy nadal czynili wszystko, 
co możliwe, aby doprowadzić do końca 
przygotowanie nowego porozumienia 
między ZSRR i USA o ograniczeniu i re- 
dukcji zbrojeń strategicznych, zawarcie 
którego stanowiłoby cenny wkład w 
dzieło umocnienia bezpieczeństwa mie- 
azynarodowego”. W wywiadzie dla te- 
lewizji francuskiej, udzielonym na po- 
czątku października 1976, Leonid Breż- 
niew powiedział: ,,.trzeba okiełznać 
wyścig zbrojeń, położyć mu kres, a na- 
stępnie nadać wsteczny bieg. Inaczej 
pewnego pięknego dnia można stracić 
wiele z tego, co osiągnięto w wyniku 
wielkich starań. W dziedzinie ogranicze- 
nia zbrąjeń w ciągu ostatnich lat udało 
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się zrobić co nieco. Nie można tego jed- 
nak uważać za zadowalające”. 

- Wyścig. zbrojeń to bezustanne zmaga- 
nia między tarczą i mieczem. Doskona- 
ląc w. drodze rokowań polityczną tarczę 
trzeba jednak 'pamiętać o coraz dosko- 
nalszym mieczu. Nowe materiały i nowe 
pomysły wykorzystywane są również do 
zwielokrotnienia siły ' niszczycielskiej 
broni uważanych za konwencjonalne, 
mimó że konwencjonalna pozostała w 
nień jedynie nazwa. 

Interesy Polski najbardziej ZdaNgaŻOŚ 
wane są w. rokowania wiedeńskie w 
sprawie wzajemnej redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń w Europie środkowej. Po 
wielostronnych konsultacjach rokowa- 
nia te rozpoczęły się 30 października 
1973 róku. Bierze w nich udział. 19 
państw, w tym 11 państw, które określa 
się jako bezpośrednich uczestników ro- 
kowań. Owa „jedenastka” to Polska, 
Czechosłowacja, NRD, ZSRR, RFN, Bel- 
gia, Holandia, Luksemburg, USA, Wiel- 
ka Brytania i Kanada. Rokowania te, 
choć trwają z przerwami trzy lata, nie 
przyniosły konkretnych porozumień. 
Główną przeszkodą jest dążenie państw 
NATO do zmiany istniejącego stosunku 
sił w Europie środkowej. Zachód doma- 
ga się redukcji asymetrycznych, a więc 
znacznie większych po stronie państw 
Układu Warszawskiego niż po stronie 
państw NATO. Kraje socjalistyczne do- 
magają się redukcji równoprocento- 
wych. Zachód chciałby ograniczyć 
przedmiot przyszłych redukcji jedynie 
do 'sił lądowych. Pragnąłby też: skoń- 
centrować uwagę na redukcjach pierw-- 
szego etapu, tó jest redukcjach sił ra- 
dzieckich i amerykańskich. Kraje NATO 
odmawiają też przyjęcia jakichkolwiek 
zobowiązań co do czasu i zakresu za- 
mierzonych redukcji w II etapie. Pol- 
ska uważa, że trzeba jasno określić 
charakter przyszłych ograniczeń. Ko- 
nieczne jest ustanowienie indywidual- 
nych, narodowych 'ograniczeń ' poprzez 
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określenie zakresu redukcji każdego z 
jej uczestników, a także w drodze usta- 
nowienia narodowych pułapów  pore- 
dukcyjnych. Wspólne, blokowe pułapy 
poredukcyjne nas nie zadowalają, po- 
nieważ pozwoliłyby na nierównomier- 
ne rozłożenie ciężaru postanowień o 
zmniejszeniu zbrojeń i sił zbrojnych. 
Wiedeń może przynieść wyniki. Być 
może będą one początkowo skromne. 
Ale najdłuższa nawet droga musi się 
zacząć od jednego kroku. Tym właśnie 
tłumaczy się nasze zainteresowanie ro- 
kowaniami w Wiedniu. Jak powiedział 
na.XXXI Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ min. Stefan Olszowski „Są pod- 
stawy do oczekiwań, że wiedeńskie ro- 
kowania w sprawie wzajemnej redukcji 
sił zbrojnych £ zbrojeń w Europie środ- 
kowej przyniosą rezultaty, uwzględnia- 
jące interesy bezpieczeństwa zaintereso- 
wanych państw. Polska gotowa jest w 
dalszym ciągw współdziałać na rzecz 
szybkiego zawarcia odpowiedniego po- 
rozumienia”. 

Rokowania te nie są oczywiście jed- 
norazowym przedsięwzięciem. Mogą one 
stanowić początek procesu ograniczenia 
i redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie. W ten sposób doszłoby do u- 
trwalenia odprężenia i do zmniejszenia 
stopnia zagrożenia wojskowego Polski. 
Zmniejszyłyby się również obciążenia 
gospodarki świadczeniami na rzecz o- 
bronności kraju. 

Po okresie stagnacji Komitet Roz- 
brojeniowy ONZ w Genewie ożywił się 
w tym roku. Uzgodniono, wspomniany 
już wcześniej, projekt konwencji o za- 
kazie wykorzystywania technik mody- 
fikacji środowiska naturalnego dla ce- 
lów wojskowych lub wrogich. Polska od 
samego początku udzielała pełnego po- 
parcia sformułowanej przez Związek 
Radziecki w 1974 roku koncepcji peł- 
nego zakazu oddziaływania na środowi- 
sko i klimat w celach militarnych. Po- 
parliśmy również kompromisową for- 
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mułę takiego porozumienia. Polska i in= 
ne kraje socjalistyczne przedstawiły je- 
szcze w 1972 roku projekt konwencji o 
całkowitym zakazie badań, produkcji i 
przechowywania broni chemicznej oraz 
o zniszczeniu jej zapasów. Gotowi by- 
liśmy i jesteśmy do rozważenia wszel- 
kich posunięć w tym zakresie pod wa- 
runkiem, że będą one zmierzały w kie- 
runku całkowitego wyeliminowania bro- 
ni chemicznej z arsenałów wszystkich 
państw. Podczas tegorocznej sesji Ko- 
mitetu Rozbrojeniowego zajmowano się 
również projektem konwencji o zaka- 
zie badań i produkcji nowych typów £ 
systemów broni masowej zagłady. To- 
czyła się na ten temat rzeczowa dysku- 
sja z udziałem naukowców z kilkuna- 
stu rozwiniętych technicznie krajów. 
Mniejsze są postępy w zakresie dopro- 
wadzenia do pełnego i powszechnego za- 
kazu prób z bronią jądrową. Nakazem 
chwili jest przyspieszenie prac w ge- 
newskim Komitecie FRozbrojeniowym 
nad zakazem broni chemicznej oraz za- 
kazem prac nad nowymi typami broni 
masowej zagłady. Wyniki tegorocznej 
pracy Komitetu Rozbrojeniowego dowo- 
dzą, że jest on użytecznym forum, które 
przyniesie jeszcze wiele korzyści spra- 
wie redukcji zbrojeń i rozbrojenia. 
Jednym z największych i względnie 
nowych niebezpieczeństw jest prolife- 
racja broni jądrowej. Układ o nieroz- 
przestrzenianiu broni jądrowej z 1 lipca 
1968 roku zakazuje przekazywania bro- 
ni atomowej krajom, które jej dotych- 
czas nie posiadają. Realizację układu 
nadzoruje w. imieniu sygnatariuszy 
Międzynarodowa Agencja Energii Ato- 
mowej. W pięć lat po wejściu układu w 
życie zebrała się w Genewie konferen-= 
cja dla określenia zasad realizacji jego 
postanowień. Układ o nierozprzestrze- 
nianiu broni jądrowej (NPT) jest być 
może jednym z najważniejszych poro- 
zumień międzynarodowych. Powstaje 
jednak pytanie, czy NPT jest układem 


dostatecznie mocnym, aby ostać się wo- 
bec żywiołowego rozwoju energetyki ja- 
drowej. Każda elektrownia atomowa nie 
musi stać się automatycznie fabryką 
bomb atomowych, ale każdy z reakto- 
rów energetycznych wytwarza materia- 
ły, których można użyć dla potrzeb 
zbrojeń nuklearnych. Pod koniec 195 
roku działało 169 reaktorów o łącznej 
mocy 74 tysięcy megawatów. W roku 
1980 uzyska się z reaktorów atomowych 
80 tysięcy kilogramów plutonu. Teore- 
tycznie przynajmniej można by z tych 
80 ton wyprodukować 10 tysięcy bomb 
plutonowych i to w imponującym tem- 
pie — co godzinę bomba. Mnoży się 
również liczba członków Klubu Atomo- 
wego. Ponad 30 państw dysponuje od- 
powiednimi zasobami materialnymi i 
naukowymi, aby wstąpić do tego Klubu 
«w niespełna rok od chwili podjęcia de- 
cyzji. Nie można jednak losów cywili- 
zacji uzależniać od widzimisię dowolne- 
go kraju. Toteż chodzi o ścisłe prze- 
strzeganie NPT. a także doskonalenie 
systemu zabezpieczeń Międzynarodowej 
Agencji Energii Atomowej. 

Z roku na rok, a można nawet po- 
wiedzieć — z miesiąca na miesiąc — za- 
danie to staje się trudniejsze. Wymogi 
bezpieczeństwa międzynarodowego sta- 
ja nieraz w konflikcie z interesami 
państw eksportujących nie tylko ele- 
ktrownie ato:.nowe, lecz kompletne prze- 
mysły nuklearne — od zakładów wzbo- 
gacających uran, poprzez siłownie, po 
zakłady przerabiające wypalone ele- 
menty paliwowe. Trzeba jednak znaleźć 
system międzynarodowego nadzoru i 
kontroli nad światowym przemysłem a- 
tomowym, jeśli energia jądrowa nie ma 
się stać dla ludzkości zgubnym luksu- 
sem, za który płacić trzeba będzie przez 
"następne pokolenia. 

Dorobek działań politycznych na 
rzecz rozbrojenia jest wielki. W zesta- 
wieniu z ogromem potencjału militar- 
-'nego jest on jednak z pewnością jeszcze 
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skromny i niewystarczający. Ale z dru- 
giej strony układy, porozumienia i kon- 
wencje, o których tu wspomnieliśmy, 
dowodzą, że istnieją możliwości od- 
działywania na sytuację militarną. Czło- 
wiek nie jest biernym obserwatorem 
procesów, może je zmieniać, może je 
naginać do potrzeb ochrony pokoju. Ta 
właśnie wiara podyktowała słowa II A- 
pelu Sztokholmskiego: „Sukcesy polity- 
ki pokoju i odprężenia stworzyły nowy 
klimat międzynarodowy, nowe nadzieje, 
nową ufność i optymizm narodów. Po- 
kój można obronić, moźna zbudować 
świat pokojw”. Apel dodaje: „Odpręże- 
nie stwarza nowe możliwości rozwiązy- 
wania najbardziej palących problemów 
międzynarodowych, likwidacji ognisk 
napięć i konfliktów. Zaprzestanie wy- 
ścigu zbrojeń otworzy drogę do osiąg- 
nięcia wielkich celów ludzkości: usta- 
nowienia zakazu użycia broni nuklear- 
nej i innych broni masowej zagłady, 
wprowadzenia ogólnego i całkowitego 
rozbrojenia, zbudowania świata bez 
broni”. | 

Hasło „Powstrzymać wyścig zbrojeń” 
podjęła Światowa Konferencja na Rzecz 
Rozbrojenia i Odprężenia, która w ostat- 
nich dniach września radziła w Helsin- 
kach. Blisko tysiąc osób z 90 krajów 
świata zastanawiało się zgodnie nad 
tym, w jaki sposób opinia publiczna 
może wpłynąć na losy pokoju. Patronat 
nad konferencją sprawował prezydent 
Finlandii Urho Kekkonen. Poparły ią 
również wszystkie partie polityczne i 
organizacje społeczne Finlandii. Jak 
powiedział nam premier Martti Miettu- 
nen — „nie ma innej alternatywy dla 
lepszej przyszłości prócz zwiększenia 
naszych wysiłków ti skupienia naszej 
woli dla rozwoju pokojowej współpra- 
cy, dla poszukiwania pokojowych roz- 
wiązań wobec zagrażających nam kon- 
fliktów". Głównym organizatorem kon- 
ferencji światowej była sekretarz 
Fińskiego Komitetu Pokoju Mirjam Vi- 
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re-Tuominen. Powiedziała ona w pała- 
cu „Finlandia”: „Wiemy, że podpisy pod 
nowym Apelem Sztokholmskim zbiera 
się na całym świecie. Zebrano już setki 
milionów podpisów. Każdy z nich jest 
wyciągniętą dłonią w stronę innych lu- 
dzi, zaproszeniem do wspólnego frontu 
dla ochrony życia przed niszczeniem, dla 
obrony praw narodów zagrożonych 
bombami i bronią. Podpisy zebrano d!a 
sprawy lepszego życia ludzi pracy, dla 
lepszego wykorzystania zasobów mar- 
nowanych obecnie na zbrojenia, dla po- 
konania głodu i nędzy”. Tym, którym 
się wydaje, że zbieranie podpisów jest 
sprawą łatwą, Mirjam Vire-Tuominen 
powiedziała: „Naszym zbieraniem pod- 
pisów walczyliśmy przeciw ignorancji 
i obojętności, która dusi wszystko, prze- 
ciw sceptycyzmowi, w obronie ludzkiej 
godności, w obronie prawa każdego, aby 
podejmować decyzje, które decydują o 
życiw”. 
Konferencja radziła w komisjach nad 
związkami między odprężeniem polity- 
cznym i militarnym, nad społecznymi 
i gospodarczymi konsekwencjami wy- 
Ścigu zbrojeń i rozbrojenia, nad wpły- 
wem rozbrojenia na kraje rozwijające 
się i wreszcie nad rozbrojeniem i in- 
stytucjami społecznymi w zmieniającym 
się świecie. Trudno byłoby przedstawić 
bogactwo głosów, różnorodność argu- 
mentów i głębię przemyśleń w ponad 
dwustu wystąpieniach podczas obrad. 
Warto jednak zwrócić uwagę na wnio- 
ski z debaty na temat skutków wyścigu 
zbrojeń i rozbrojenia. Stwierdzono, że 
istnieje niebezpieczeństwo, iż wyścig 
zbrojeń i handel bronią staną się sta- 
łym czynnikiem ekonomicznym, defor- 
mującym funkcjonowanie struktur go- 
spodarczych, ponieważ sprzyjają one 
marnotrawstwu zasobów materialnych i 
ludzkich, hamują współpracę między 
gospodarkami Wschodu i Zachodu, u- 
macniają dysproporcje między krajami 
surowcowymi i przemysłowymi, utrud- 
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niają ustanowienie nowego międzyna- 
rodowego ładu gospodarczego. Wskaza- 
no na związki między inflacją a zbroje- 
niami. Zwrócono uwagę, że robotnicy po- 
winni zrozumieć możliwość przestawie- 
nia wszystkich technologii militarnych 
na potrzeby pokojowe. Jednak przebu- 
dowa taka musi zostać zaplanowana, 
ponieważ siły gospodarki rynkowej so- 
bie z nią nie poradzą. Ekonomiści obli- 
czyli np. że każdy miliard dolarów 
przejęty z budżetu militarnego pozwala 
na utworzenie od dziesięciu do dwudzie- 
stu tysięcy nowych miejsc pracy. Aka- 
demik F. K. Fiodorow podał, że 10-pro- 
centowa redukcja budżetów wojsko- 
wych przez stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa pozwoliłaby przestawić 
cały przemysł na technologie nieszko- 
dliwe dla środowiska, podnieść produk- 
cję żywności na poziom umożliwiający 
likwidację głodu, zmienić warunki życia 
ludzi w aglomeracjach miejskich. Tylko 
dziesięć procent, a takie efekty. 
Rozwinięciem tez przedstawionych w 
komisjach były „okrągłe stoły”. Radzili 
parlamentarzyści, uczeni, kobiety, stu- 
denci, związkowcy i dziennikarze. Zgo- 
dny był wniosek, że ruch pokoju obej- 
muje obecnie cały świat, ludzi wszyst- 
kich ras, narodowości i wyznań. Jest 
więc zadaniem najważniejszym, aby 
dotrzeć z prawdą o perspektywach po- 
koju, o przesłankach rozbrojenia i od- 
prężenia do tych wszystkich, którym 
przyszłość cywilizacji nie jest obojętna. 
Najżywotniejszym problemem współ- 
czesności jest sprawa zapanowania nad 
wyścigiem zbrojeń. Ale, jak powiedział 
w Sali Kolumnowej Sejmu Henryk Ja- 
błoński: „Wielkie procesy życia między- 
narodowego zależą od zespolenia inten- 
sywnych działań czynnika subiektywne- 
go — woli ludzi, determinacji rządów, 
reprezentatywnych sił polityczno-społe- 
cznych i całych narodów — z oddziały- 
waniem przesłanek obiektywnych, 
wśród których zasadniczą rolę odgrywa 


realny układ sił”. Dodał on następnie: 
„Jesteśmy całkowicie solidarnt z poglą- 
dami i dążeniami, w których wyraża się 
obiektywna potrzeba i subiektywna wo- 
la znacznie ściślejszego powiązania pro- 
cesu budowy Europy pokoju z równole- 
głymi dążeniami na innych kontynen- 
tach”. Nieustający, zmasowany nacisk 
opinii świata może doprowadzić do 
przyjęcia takich rozwiązań, które 
zmniejszyłyby brzemię zbrojeń bez u- 
szczerbku dla bezpieczeństwa której- 
kolwiek ze stron, a z korzyścią dla 
wszystkich państw. Dlatego szczególnie 
ważne jest uzupełnienie odprężenia: po- 
litycznego odprężeniem militarnym. 

Są ludzie. którzy widzieli grzyb ato- 
mowy. Nie mogą oni zapomnieć jego 
ogromu, przytłaczającego majestatu i 
niezwykłej barwy. Śni się im po nocach, 
podobnie jak wielu Polakom śni się 
wciąż jeszcze epoka pieców, czas po- 
gardy, walka o przetrwanie, o prawo do 
bytu. Głos 6 milionów Polaków, którzy 
zginęli na polach bitewnych i w obozach 
śmierci II wojny światowej, dochodzi do 
nas jeszcze dzisiaj. To oni właśnie każa 
nam wierzyć w wizję świata bez wojen, 
w.wizję życia, pracy i szczęścia. Przed 
25 latv 18 milionów Polaków poparło 
Apel Sztokholmski. Z tym samym po- 
parciem spotyka się w Polsce II Apel 
Sztokholmski. Jest on bowiem wezwa- 
niem do wszystkich ludzi dobrej woli, 
aby nie pozostawiać kwestii zahamowa- 
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nia wyścigu zbrojeń, rozbrojenia i od- 
prężenia wyłącznie politykom i eksper- 
tom. Chodzi o byt i dobrobyt nas wszys- 
tkich, o teraźniejszość i przyszłość. Pol- 
ska nigdy nie bagatelizowała wojen, 
gdziekolwiek na globie się toczyły. Uwa- 
żaliśmy bowiem, że jest w naszym włas- 
nym interesie, jak i w interesie wszyst.-- 
kich narodów świata, by panował pokój. 
Jednak pokój nie jest stanem stałym i 
niezmiennym, danym raz na zawsze. Po 
to, by przetrwał, konieczna jest reduk- 
cja zbrojeń i dążenie do rozbrojenia. 
Jeszcze parę lat temu rozbrojenie było 
nieomal utopią. Traktowano je jako 
mrzonkę. Dziś rozbrojenie jest impera- 
tvwem naszych czasów. Wyścigu zbro- 
jeń nie można hamować, gdy rośnie 
groźba konfrontacji. Ale dzięki działa- 
niom politycznym  niebezpieczeństwo 
konfliktu maleje, rośnie natomiast szan- 
sa hamowania zbrojeń. 


Nie wolno tracić czasu. W ciągu 
ćwierćwiecza pojawiły się naddźwięko- 
we samoloty odrzutowe i okręty pod- 
wodne o napędzie atomowym, rakietv 
międzykontynentalne i nowe głowice. 
Nie została definitywnie pogrzebana 
groźba broni bakteriologicznych i che- 
micznych. Istnieje możliwość rozwoju 
takich środków zniszczenia, wobec któ- 
rych bomba atomowa wyda się bronią 
banalną. Trzeba się więc spieszyć, aby 
polityczna tarcza  osłoniła ludzkóść 
przed mieczem. 
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Afryka Południowa 


— nadzieje i manewry 


TADEUSZ PASIERBIŃSKI 


Jeden z dyplomatów tanzańskich mó- 
wił mi w lipcu br. w czasie trwania 
konferencji szefów państw i rządów a- 
frykańskich na Mauritiusie: — Dawna 
Afryka  Południowo-Zachodnia  przy- 
brała już afrykańską nazwę Nami- 
bia. Jest pewne, że dzisiejsza Rodezja 
będzie się nazywała Zimbabwe a 
Republika Południowej Afryki — Aza- 
nia. Problem polega tylko na tym, 
kiedy to nastąpi? | 

Jeszcze nie tak dawno niepodległe 
państwa na kontynencie afrykańskim 
można było policzyć na palcach jednej 
ręki. Dziś jest tu 48 niezawisłych kra- 
jów. Runęły największe potęgi kolo- 
nialne świata i tradycyjny kolonializm 
należy w Afryce już właściwie do prze- 
szłości. 

Po dekolonizacji „Afryki Portugal- 
skiej” (lata 1974—1975) w południowej 
części Afryki wytworzyła się nowa sy- 
tuacja. Załamała się koncepcja „białego 
imperium”, które montowała faszystow- 
ska Lizbona oraz rasistowskie władze 
Pretorii i Salisbury (Portugalię, Repu- 
blikę Południowej Afryki i Rodezję łą- 
czyła ścisła współpraca polityczna, go- 
spodarcza i militarna, która miała głów- 
nie na celu przeciwstawienie się afry- 
kańskim prądom niepodległościowym). 
Przejęcie władzy przez siły postępowe 
w Mozambiku (FRELIMO) i Angoli 
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(MPLA) zmieniło dotychczasowy układ 
sił w tym rejonie i przyspieszyło pro- 
ces budzenia się rdzennych mieszkań- 
ców. Biali z RPA i Rodezji zostali poz- 
bawieni portugalskiego sojusznika i 
stanęli twarzą w twarz z czarnymi bo- 
jownikami, 

Wytworzył się klimat sprzyjajacy 
działaniu afrykańskich sił patriotycz- 
nych i zarazem wzmógł się nacisk 
państw afrykańskich na Pretorię i Sa- 
lisbury (a także sprzymierzone z nimi 
państwa Zachodu), by doprowadzić do 
przekazania władzy przedstawicielom 
ludności afrykańskiej. W szczególności 
doświadczenia angolańskie (militarne 
zwycięstwo Ludowych Sił Zbrojnych 
Wyzwolenia Angoli, udaremnienie przy 
pomocy krajów socjalistycznych —— 
zwłaszcza ZSRR i Kuby — próby zdu- 
szenia Ludowej Republiki Angoli, od- 
parcie agresji wojskowej RPA) wpłynę- 
ły pobudzająco na organizacje narodo- 
wowyzwoleńcze i w ogóle ruch oporu w 
„bastionie białego człowieka”. 


p 


Niemal natychmiast po fiasku inter- 
wencji armii południowoafrykańskiej w 
Angoli (kiedy to obalony został mit o 
niezwyciężoności tej armii), w RPA na- 


silił się opór czarnej i kolorowej lud- 
ności wobec systemu apartheidu. Mimo 
obaw przed policją, dyskryminowane 
społeczności coraz aktywniej poczęły 
domagać się swych praw, co uwidoczni- 
ło się choćby we wzroście liczby straj- 
ków, manifestacji itp. Demonstranci w 
większych ośrodkach miejskich doma- 
zali się m. in. powszechnego prawa wy- 
borczego zgodnie z hasłem „jeden czło- 
wiek — jeden głos”. 

Pragnę tu zwrócić uwagę na żnamien- 
ne wydarzenie. Otóż 21 marca br. na 
wielkim wiecu w Soweto (afrykańska 
dzielnica Johannesburga) wystąpił wódz 
Gatsha Buthelezi, szef rządu bantusta- 
nu Kwazulu, współpracujący dotychczas 
z władzami RPA w tworzeniu rezerwa- 
tów, do których przesiedlana jest czar- 
na ludność. Znano go jako rzecznika 
stosowania metod nie opartych na prze- 
mocy. Tymczasem przybył na wiec w 
mundurze khaki, czarnym berecie, z na- 
ramiennikami czarno-zielono-żółtymi 
(są to barwy Afrykańskiego Kongresu 
Narodowego, głównej i najbardziej 
wpływowej organizacji narodowowyz- 
woleńczej w . RPA). 

„Bracia i siostry —: powiedział But- 
helezi — nie możemy czekać aż parla« 
ment w Kapsztadzie (tu mieści się jego 
siedziba, podczas gdy siedzibą rządu jest 
Pretoria — T.P.) upadnie i wtedy my 
odzyskamy naszą godność. Musimy sami 
działać.. W Afryce Południowej nad- 
chodzi era działania i nic, nawet siła 
wojskowa, nie może temu zapobiec. Hi- 
storia zatriumfuje nad apartheidem, po- 
nieważ w ostatecznym rachunku jest 
ona dziełem większości, a nie mniejszo- 
ści. Mniejszości nie mogą zwyciężać w 
nieskończoność”. 


Kiedy na zakończenie przemówienia 
Buthelezi podniósł dłoń z  salutem 
„black power”, rozległ się. okrzyk: „In- 
katha ye sizwe!” (Władza należy. do 
nas). „Inkatha” jest. nazwą inspirowa- 
aego przez Butheleziego. „stowarzysze- 
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nia kulturalnego” i traktuje się ją jako 
organizację przede wszystkim plemien- 
ną, zrzeszającą Zulusów (4 mln); brak 
jej infrastruktury politycznej i opiera 
się ona głównie na osobie Butheleziego. 
W RPA mówi się, że z czasem te słabo- 
ści mogą być przezwyciężone i „Inka- 
tha” może przekształcić się w ogólno- 
krajowy ruch protestu czarnych. Wska- 
zuje się, że „Inkatha” może stanowić 
zapowiedź odrodzenia się politycznego 
ruchu ludności afrykańskiej, który zo- 
stał przyduszony po delegalizacji Afry- 
kańskiego Kongresu Narodowego i Pa- 
nafrykańskiego Kongresu. 


Nazajutrz po przemówieniu Buthele- 
ziego prorządowy dziennik Die Vader- 
land, wydawany w języku afrikaans pi- 
sał: „Po raz pierwszy Buthelezi wystą” 
pił jawnie jako radykalny bojownik”. 
A inny dziennik, Die Burger, oskarżył 
czarnego wodza o „rozpalanie radylal- 
nych oczekiwań i uczuć”. 


_W tym samym czasie — po raz pierw- 
szy od wielu lat — w Johannesburgu 
wystąpiły publiczne przejawy tajnej 
działalności Afrykańskiego Kongresu 
Narodowego (ANC), zdelegalizowanego 
po krwawych starciach w Sharpeville 
w 1960 r. Rozrzucono ulotki wzywające 
do „walki zbrojnej”, której „perspekty- 
wy są obecnie korzystniejsze niż kiedy- 
kolwiek...” 


Kulminacyjnym — jak dotychczas — 
punktem narastającego napięcia w RPA 
były głośne czerwcowe wypadki w So- 
weto. Policja południowoafrykańska do- 
konała tam masakry czarnych miesz- 
kańców, którzy protestowali przeciwko 
próbom wprowadzenia języka afrikaans 
do szkół murzyńskich (język ten uwa- 
żany jest przez uciskaną większość za 
symbol dyskryminacyjnego systemu a- 
partheidu). Straciło. wtedy życie 176 A- 
frykanów, a ponad tysiąc zostało rane 
nych. W późniejszych miesiącach nieraz 
dochodziło do nowych demonstracji lud- 
ności afrykańskiej. Znów byli zabici i 
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ranni. Najbardziej radykalne organiza- 
cje, w tym ANC, organizowały strajki w 
Pretorii, Johannesburgu, Kapsztadzie, 
Port Elisabeth i w innych miastach. 


Wszystko wskazuje na to, że tylekroć 
zapowiadana cisza przed burzą skończy- 
ła się, a RPA wkracza w okres decy- 
dujących rozstrzygnięć. Paul Sauer, bli- 
ski współpracownik premiera Balthaza- 
ra J. Vorstera, powiedział: „Zamknęła 
się stara karta historii Afryki Południo- 
wej i nie będzie już powrotu do tego, 
co było poprzednio”. Natężenie i roz- 
miar wystąpień afrykańskich dowodzą, 
że tym razem chodzi o coś więcej niż 
tylko o spontaniczny przejaw buntu. A- 
frykanie występują przeciwko segrega- 
cji rasowej, przeciwko uciskowi społecz- 
nemu i politycznemu. Wyraźnie stawia- 
ne żądania likwidacji apartheidu dowo- 
dzą, że Afrykanie czują swą siłę i wie- 
dzą, że bez nich przestanie funkcjono- 
wać cały system gospodarczy kraju, że 
to ich praca stała się podstawą dobro- 
bytu 4 mln białych w RPA (czarni 
obywatele stanowią tu */ siły roboczej). 


Biali w RPA są zaskoczeni determi- 
nacją czarnych walczących o swe pra- 
wa. Nieprzejednani rasiści z kierownic- 
twa rządzącej od 1948 r. Partii Narodo- 
«wej apelują o zaostrzenie kursu „twar- 
dej ręki” wobec wszelkich afrykańskich 
„odruchów niesubordynacji”; ewentual- 
ność jakiegoś kompromisu z dyskrymi- 
nowanymi społecznościami jest dla nich 
równoznaczna ze „zdradą” interesów 
białych. Część białych, będących prze- 
ciwnikami skrajnego rasizmu, skłania 
się: do pewnego złagodzenia systemu a- 
partheidu i twierdzi, że bezpieczeństwo 
państwa wymaga stosowania bardziej 
liberalnych metod wobec czarnej i ko- 
„lorowej większości. 

Premier Vorster usiłuje przeciwdzia- 
'łać narastającym żądaniom tej większo- 
ści. Z jednej strony tłumi wszelkie an- 
tyapartheidowe wystąpienia i intensyw- 
nie rozbudowuje siły policyjne i woj- 
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skowe (budżet wojskowy zwiększył się z 
1.3 mld dolarów w 1975 r. do 1,5 mld do- 
larów w br.). Z drugiej zaś czyni pewne 
drobne ustępstwa (np. ostatnio Afryka- 
nie otrzymali możliwość kupowania do- 
mów w czarnych gettach na przedmie- 
sciach wielkich miast i zezwolono na 
tworzenie czarno-białych klubów i ze- 
apołów sportowych). Ustępstwa te nię 
naruszają jednak w niczym istoty sv- 
stemu apartheidu i nie zadowalają 
rdzennej ludności, która domaga się 
wprowadzenia nie kosmetycznych, lecz 
zasadniczych zmian politycznych w kra- 
ju. 

Trudno powiedzieć, jakie tendencje 
przeważą w oficjalnej polityce RPA. 
Nie ulega wszakże watpliwości, iż czas 
nie pracuje dla rasistowskiego systemu, 


k 


Po załamaniu się kolonializmu portu- 
galskiego nastąpił kres strategii tworze- 
nia na południu Afrvki pasa krajów, 
opartych na dominacji ludności pocho- 
dzenia europejskiego. Jej miejsce zaje- 
ła koncepcja tworzenia wokół RPA 
„buforu” oddzielającego ten kraj od 
czarnych państw kontvnentu. Początko- 
wo Pretoria miała nadzieję, że w skład 
pasa buforowego, pozostającego w sfe- 
rze wpływów południowoafrykańskich, 
uda się włączyć m. in. niepodległą An- 
golę, gdyby władzę przejęły tam ele- 
menty skłonne współpracować z RPA. 
Później liczono na to, że państwo bufo- 
rowe powstanie przynajmniej w połud= 
niowej części Angoli, zamieszkałej przez 
ludy spokrewnione z plemionami żyją- 
cymi w północnej Namibii. Jak wiado- 
mo, plany te spaliły na panewce, choć 


RPA dokładała wielu starań w celu ich 


realizacji (Namibia była bazą agresji 
południowoatrykańskiej na Angolę). 
Przypomnijmy, że Namibia — teryto- 
rium mandatowe ONZ — jest bezpraw- 
nie zaanektowana przez Pretorię. Zgod= 
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nie z rezolucją ONZ, Namibia powinna 
była uzyskać niepodległość przed 30 ma- 
ja 1975 r. RPA nie zastosowała się jed- 
nak do tego postanowienia i w jesieni 
ub. roku wysunęła plan, który przewi- 
dywał 'proklamowanie niezawisłości 
Namibii w 1978 r., ale nie jako jednoli- 
tego państwa, opartego na zasadzie rzą- 
dów afrykańskiej większości, lecz luź- 
nej federacji stanów utworzonych w 
oparciu o etniczne i plemienne podziały 
ludności, przy równoczesnym zagwaran- 
towaniu najbogatszych i  najżyźniej- 
szych ziem Europejczykom. Namibia 
miała stać się jednym z ogniw buforu 
oddzielającego RPA od państw afrykań- 
skich na północy, a zwłaszcza od Ludo- 
wej Republiki Angoli. 


Koncepcja Vorstera zakładała też 
likwidację Ludowej Organizacji Afry- 
ki Południowo-Zachodniej (SWAPO), 
głównego namibijskiego ugrupowania 
wyzwoleńczego, które organizuje walkę 
partyzancką i dąży do utworzenia jed- 
nolitego państwa pod rządami ludności 
afrykańskiej. Rząd RPA przez lata całe 
bagatelizował SWAPO, traktował ją ja- 
ko „jedną z wielu organizacji” — mimo 
iż jest ona uznana przez ONZ i Orga- 
nizację Jedności Afrykańskiej za jedy- 
nego przedstawiciela rdzennej ludności 
Namibii. 


Ale oto w ostatnim czasie Pretoria 
zmieniła front. Biorąc pod uwagę nasi- 
lającą się działalność partyzancką 
liudowej Armii Wyzwolenia Namibii 
kierowanej przez SWAPO, a także wew- 
nętrzne kłopoty własne, RPA wyraziła 
gotowość nawiązania rozmów z tym u- 
grupowaniem. SWAPO, aczkolwiek ży- 
wi uzasadnioną nieufność wobec gry 
RPA i coraz wyraźniej nastawia się na 
walkę zbrojną, nie uchyla się przed pró- 
bami politycznego rozwiązania proble- 
mu. Jednakże stawia niezmiennie wa- 
runki poszanowania terytorialnej inte- 
gralności, suwerenności i równych praw 
dla wszystkich obywateli. Walka 


Nowe Drogi — u 
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SWAPO — podobnie jak i-inńych pa- 


triotycznych ugrupowań wyzwoleńczych 


"'.w Afryce Południowej — cieszy się 
„konsekwentnym poparciem ze' strony 


krajów wspólnoty 'socjalistycznej (w 
pierwszej połowie pażdziernika przy- 
wódca SWAPO, Sam Nujoma, przeby- 
wał z oficjalną wizytą na Kubie). War- 
to podkreślić, iż SWAPO cieszy się sym- 
patią również niektórych rządów za- 
chodnioeuropejskich. We wrześniu. br. 
rząd szwedzki przyznał jej 1 mlń dola- 
rów na pomoc lekarską i żywnościową 
dla tysięcy uchodźców namibijskicn 
przebywających w Zambii, Angoli i w 
innych krajach Afryki 


* 


Zmienił się też pogląd władz RPA na 
problem Rodezji, w której biała mniej- 
szość w 1965 r. wystąpiła z Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów, ogłaszając jedno- 
stronnie niepodległość, wprowadziła sy- 
stem rządów wzorowany na aparthei- 
dzie i wyłamała się spod kurateli bry- 
tyjskiej. 

Premier Vorster i związana z nim 
grupa „oświeconych narodowców” z 
partii rządzącej obawiają się, że upor- 
czywe trzymanie się dotychczasowych 
koncepcji przez białych Rodezyjczyków 
może doprowadzić do wzrostu napięcia 
międzyrasowego i bezpośrednio wciąg- 
nąć RPA do rozgrywki zbrojnej w Ro- 
dezji, a w przyszłości może spowodować 
powstanie w tym kraju radykalnego 
rządu na podobieństwo tych, jakie ist- 
nieją w Angoli i w Mozambiku. Pretoria 
obawia się o los samej RPA — głów- 
nego bastionu białych osadników w A- 
fryce — i dlatego od pewnego czasu na- 
lega na rząd Iana Smitha z Salisbury, 
by zawarł porozumienie z tym odłamem 
afrykańskiego ruchu  niepodległościo= 
wego, który jeszcze jest skłonny pójść 
na kompromis zgodny z planami połud- 
niowoafrykańskimi. 
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. Rodezja — z rządem afrykańskim lub 
o przewadze przedstawicieli aftrykań- 
skich — miałaby się stać ważnym ogni- 
wem „pasa buforowego”. A zarazem 
mogłaby utorować RPA drogę do roz- 
szerzenia gospodarczych i politycznych 
kontaktów z innymi państwami Afryki, 
do przełamania izolacji, w jaką wpro- 
wadziła ten kraj polityka apartheidu. 

Organizacje wyzwoleńcze Zimbabwe 
(afrykańska nazwa Rodezji; słowo to w 
języku Maszona oznacza „kamienny 
dom” i odnosi się do słynnych ruin 
średniowiecznego Zimbabwe) nie zaj- 
mują jednolitej postawy wobec rządu 
Smitha. W 1972 r. przedstawiciele Afry- 
kańskiego Ludowego Związku Zimbab- 
we (ZAPU, przywódca Joshua Nkomo) 
i Afrykańskiego Narodowego Związku 
Zimbabwe (ZANU, przywódca Ndaba- 
ningi Sithole) podpisali w Tanzanii po- 
rozumienie o utworzeniu dowództwa 
wojskowego, kierującego partyzanckimi 
i sabotażowymi operacjami w Rodezji. 
Nasilały się starcia między oddziałami 
wyzwoleńczymi napływającymi z Zam- 
bii a siłami reżimowymi. 8 grudnia 1974 
r. ZAPU, ZANU, Afrykańska Rada Na- 
rodowa i Front Wyzwolenia Zimbabwe 
utworzyły w Lusace zjednoczony front 
ruchu wyzwoleńczego, który firmowała 
Afrykańska Rada Narodowa z Abelem 
Muzorewą na czele. 

Jednak wkrótce w: Afrykańskiej Ra- 
dzie Narodowej zarysował się podział 
na zwolenników kontynuowania walki 
zbrojnej aż do obalenia rządu Smitha 
i na zwolenników kompromisowych 
rozwiązań. W ub. roku Rada podzieliła 
się na dwa odłamy: na czele jednego 
stanął J. Nkomo (frakcja „wewnętrz- 
na”, umiarkowana), na czele drugiego 
— A. Muzorewa (frakcja „zewnętrzna”, 
radykalna, mająca oparcie w Zambii i 
Mozambiku). Po niepowodzeniach roz- 
mów, jakie ze Smithem podjęli przed- 
stawiciele frakcji „wewnętrznej”, umoc- 
niła się pozycja zwolenników walki 
zbrojnej. 
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Na początku br. zaszły dalsze prze- 
grupowania w afrykańskim ruchu wy- 
zwoleńczym. Utworzone zostało osiem- 
nastoosobowe Zjednoczone Dowództwo 
Wojskowe, złożone po połowie z przed- 
stawicieli ZANU i ZAPU. Mówi się, że 
młodzi dowódcy odrzucają spory i ry- 
walizacje polityków, od lat hamujące 
rozwój antysmithowskiej walki. Ta 
tzw. „trzecia siła” dysponuje Ludową 
Armią Wyzwolenia Zimbabwe (ZIPA), 
w której czołową postacią jest Robert 
Mugabe blisko współpracujący z mo- 
zambikańskim FRELIMO. Według in- 
formacji Le Momde z 26—27.IX br. ar- 
mia ta dysponuje 12 tys. bojowników. 


Trzeba podkreślić, iż na ruchu wyz- 
woleńczym Zimbabwe wycisnęły silne 
piętno waśnie plemienne. Najważniej- 
szym plemieniem jest Maszona, którego 
członkowie stanowią prawie 2/3 całej 
społeczności afrykańskiej. Jego głów- 
nym rywalem jest plemię Matabele, 
skupiające ok. 1/6 ludności. Odbiciem te- 
go ogólnego antagonizmu plemiennego 
są rywalizacje między poszczególnymi 
przywódcami. Np. Joshua Nkomo wy- 
wodzi się z Matabele, natomiast do Ma- 
szona należy Robert Mugabe iszczep 
Karanga) i Abel Muzorewa (szczep 
Manjika). 

Pojawienie się Ludowej Armii Wy- 
zwolenia Zimbabwe zbiegło się z kra- 
chem interwencji zbrojnej przeciwko 
Ludowej Republice Angoli i zwycię- 
stwem angolańskich sił spod znaku 
MPLA, co nadało inne wymiary proble- 
mowi rodezyjskiemu. 3 marca br. Mo- 
zambik wprowadził blokadę gospodar- 
czą Rodezji. Możliwości osiągnięcia 
kompromisu między Smithem i umiar- 
kowanym skrzydłem afrykańskiego ru- 
chu wyzwoleńczego znacznie zmalały, 


I tu — podobnie jak w RPA — wśród 
białej społeczności pojawiły się głosy 
wzywające do „trzeźwego spojrzenia na 
rzeczywistość”. Ale przeważał głos tych 
członków kierownictwa rządzącej partii 


— „Front Rodezyjski”, którzy zajmowa- 
li nieustępliwe stanowisko i nawoływa- 
li do polityki „spalonej ziemi” i nawet 
Smitha uważali za „siejącego zamiesza- 
nie radykała”. 
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Już choćby z tego pobieżnego prze- 
glądu wynika, że Afryka Południowa 
znalazła się w przededniu poważnych 
zmian. Międzynarodowy [Instytut Ba- 
dań nad Rozbrojeniem (Sztokholm) o0- 
publikował niedawno analizę sytuacji w 
tym rejonie i stwierdził, iż stał się on 
jednym z najniebezpieczniejszych og- 
nisk wojny na świecie i może łatwo 
przekształcić się w „drugi Wietnam”. 
Według opinii Instytutu ruch party- 
zancki w Rodezji i Namibii oraz nara- 
stająca opozycja ludności afrykańskiej 
wobec reżimu RPA świadczą, iż nie cho- 
dzi tu bynajmniej o zjawiska lokalne, 
lecz o potężny konflikt społeczny, gos- 
podarczy i polityczny między ubogimi 
Afrykanami i białymi bogaczami. Do- 
dajmy, iż nie chodzi tu tylko o białych, 
którzy mieszkają w RPA, Rodezji i Na- 
mibii... | 

Afryka Południowa jest bowiem ści- 
śle i wszechstronnie związana z mo- 
carstwami kapitalistycznymi. 

RPA posiada najbogatsze w świecie 
— po ZSRR i USA — zasoby surow- 
ców mineralnych. Zajmuje pierwsze 
miejsce w świecie kapitalistycznym w 
wydobyciu złota (roczne wydobycie — 
około 1 tys. kg), antymonu i platyny. 
Jest drugim producentem diamentów, 
chromu i wanadu; trzecim — po USA 
i Kanadzie — producentem rud ura- 
nu (3,1 tys. t w 1973 r.), jednym z czo- 
łowych producentów miedzi, manganu, 
tytanu, żelaza i węgla. 

Namibia, nazywana „skarbnicą meta- 
li”, jest również wyjątkowo zasobna w 
różnego rodzaju złoża minerałów (piąty 
w świecie eksporter diamentów, pierw- 
szy w Afryce eksporter wolframu, wa- 
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nadu, miki). Podobnie przedstawia się 


sytuacja Rodezji obfitującej w miedź, 
antymon, mangan, złoto, żelazo itp.) . 


Czołowe pozycje w gospodarce RPA 
zajmuje kapitał zachodnioeuropejski, a- 
merykański i japoński. Np. inwestycje 
USA szacuje się tu na około 2 mld do- 
larów. W rodezji kapitał USA, W. Bry- 
tanii i RPA: kontroluje ponad 80 proc. 
przemysłu wydobywczego (Amerykanie, 
wbrew zaleceniom ONZ, dotyczącym 
bojkotu białych rasistów z Salisbury, 
od lat importują rodezyjski chrom). W 
1975 r. — według danych ONZ — prze- 
szło trzecia część terytorium Namibii 
była wynajęta przez reżim Vorstera w 
charakterze koncesji monopolom su- 
rowcowym Zachodu (same Stany Zjed- 
noczone zainwestowały w tym kraju po- 
nad 150 mln dolarów). 


Rząd  południowoafrykański  inten- 
sywnie rozbudowuje przemysł zbroje- 
niowy. Embargo na dostawy broni do 
RPA, ustanowione przez ONZ, nie jest 
na Zachodzie przestrzegane. Wiele tam- 
tejszych firm ma znaczny udział w roz- 
woju sił zbrojnych RPA (inwestycje, 
sprzedaż technologii, kształcenie kadr). 
W armii RPA wykorzystuje się system 
techniki wojskowej, przyjęty w siłach 
zbrojnych NATO. Kraje NATO — pisze 
zachodnioniemiecka agencja DPA — 
„mają stałych attachós wojskowych w 
RPA, którzy są tam nie tylko po to, aby 
uczestniczyć w koktajlach...” 


Francja jest pierwszym dostawcą bro- 
ni dla RPA, za co była szczególnie 
gwałtownie krytykowana na tegorocz- 
nym „szczycie afrykańskim” (nawiasem 
mówiąc, armia południowoafrykańska 
wdarła się do Angoli na samochodach 
pancernych AML francuskiej firmy 
Panhard). W maju br. firmy francuskie 
sprzedały urządzenia do budowy elek- 
trowni nuklearnej w RPA, których 
częścią składową są dwa reaktory, da- 
jące możliwość wyprodukowania tyle 
plutonu rocznie, iż starczyłoby to na 
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skonstruowanie 100 średniej wielkości 
bomb atomowych. 


Istnieje także współpraca atomowa 
między RPA i RFN (w ośrodku atomo- 
wym Pelindaba pracują naukowcy za- 
chodnioniemieccy). Kilka miesięcy te- 
mu Pretoria zapowiedziała, że do 1985 r. 
zbuduje gigantyczny ośrodek atomowy 
w Kosbery. Stany Zjednoczone, które 
są głównym nabywcą południowoafry- 
kańskiego uranu, dostarczyć mają RPA 
dwa reaktory jądrowe i — za pośred- 
nictwem firmy General Electric — u- 
czestniczyć w .realizacji tego przedsię- 
wzięcia. Londyński Observer pisał 23 li- 
stopada ub. roku: „RPA nie mogłaby o- 
siągnąć swej siły wojskowej £ przemy- 
słowej bez wkładu Zachodw”. 

Ścisła więź między RPA a mocar- 
stwami kapitalistycznymi opiera się 
również na jej ważnym znaczeniu po- 
lityczno-strategicznym, m.in. w  kon- 
tekście rzekomego „zagrożenia radziec- 
kiego” na południowym Atlantyku i O- 
ceanie Indyjskim. Przecież kontroluje 
ona drogę morską wokół Przylądka 
Dobrej Nadziei, którą przechodzi około 
70 proc. dostaw ropy naftowej impor- 
„towanej przez kraje Europy zachod- 
niej. 


* 


Obserwujemy wzmożone zaintereso- 
wanie Zachodu przyspieszonym biegiem 
wydarzeń w południowej części kon- 
tynentu afrykańskiego. Waszyngton, 
Londyn, Paryż, Bonn i inne stolice za- 
chodnie obawiają się, że nieelastyczna 
polityka rządów RPA i Rodezji może 
tu doprowadzić do „niekontrolowanej 
eksplozji rasowej”. A to z kolei grozi- 
łoby usunięciem nie tylko VWVorstera i 
Smitha, ale także całego systemu neo- 
kolonialnego w tej części Afryki. Świat 
zachodni czyni więc ostatnio różnorod- 
„ne zabiegi, aby temu zapobiec i zacho- 
wać w tej części świata jak najmocniej- 
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sze pozycje. Szczególną aktywność prze- 
jawiają w tym względzie Stany Zjed- 
Roczone, które — jako przywódca „wo!- 
nego świata” i w porozumieniu z inny- 
mi mocarstwami zachodnimi — próbu- 
ją ratować w „zagrożonej” Afryce Po- 
łudniowej co się da, póki jeszcze nie 
jest za późno. 


Amerykanie przez długie lata — 
wbrew _ postępom dekolonizacji — 
skłonni byli traktować Afrykę jako za- 
bezpieczoną strefę wpływów  zachod- 
nich i bagatelizowali niepodległościowe 
aspiracje Afrykanów. I dopiero wyda- 
rzenia angolańskie skłoniły Stany Zjed- 
noczone do nowych przemyśleń i po- 
szukiwania bardziej realistycznej poli- 
tyki wobec Afryki, która chce odzyskać 
własne „ja” i mieć prawo doboru so- 
juszników. Waszyngton uświadomił so- 
bie, że najwyższy czas spojrzeć na Afry- 
kę jako na znaczący i coraz bardziej sa- 
modzielny czynnik. Wielu obserwatorów 
utrzymuje, iż Waszyngton zreflektował 
się jednak zbyt późno i niezmiernie 
trudno będzie mu poprawić swą repu- 
tację w oczach afrykańskiej opinii pu- 
blicznej. Zbyt długo bowiem traktował 
ten obszar po macoszemu i — w naj- 
lepszym przypadku — zachowywał bier- 
ność wobec białych rządów w południo- 
wej części kontynentu. W czasie woj- 
ny w Angoli — jak wiadomo — Ame- 
rykanie opowiedzieli się po stronie u- 
grupowań rozłamowych, zwalczających 
MPLA. 


Te wszystkie błędy przeszłości usiło- 
wała w tym roku naprawić dyploma- 
cja amerykańska. 


Henry Kissinger starał się pospiesz- 
nie „załatać dziury”, jakie powstały 
zresztą w następstwie jego własnej, nie- 
zbyt w tym przypadku dalekowzrocznej 
polityki. On to bowiem, jeszcze jako 
doradca Białego Domu, przygotował w 
styczniu 1970 r. specjalne memorandum, 
które po zatwierdzeniu przez ówcze- 
snego prezydenta Nixona wytyczyło na 


następne latu podstawy polityki ame- 
rykańskiej wobec Afryki. Dokument ten 
wychodził z założenia, że Stany Żjedno- 
czone nie powinny zajmować  jedno- 
znacznego stanowiska w konflikcie mię- 
dzy białymi i czarnymi w Afryce Po- 
łudniowej. Zakładano, iż rozstrzygnię- 
cie tego problemu nie jest kwestią bli- 
skiej przyszłości, zaś ruchy wyzwoleń- 
cze czarnej ludności nie stanowią żad- 
nej alternatywy dla rządów białych. 

„ W oparciu o powyższe założenia przy- 
jęto politykę, która zalecała: dyskret- 
ną poprawę stosunków z rządzonymi 
przez białych krajami Afryki Południo- 
wej, niewywieranie presji na Portuga- 
lię, aby wyrzekła się swoich posiadłości 
kolonialnych oraz — dla równowagi — 
zwiększenie pomocy gospodarczej dla 
państw Czarnej Afryki. W rezultacie 
RPA otrzymała połowę amerykańskiej 
pomocy, skierowanej do krajów po- 
łudniowych rejonów Afryki. 

Wycofanie się Portugalii z Afryki w 
dużym stopniu zaskoczyło Waszyngton. 
Nadzieje, jakie wiązano z pomocą Zairu, 
zwłaszcza dla rozłamowej FNLA i in- 
terwencją RPA w Angoli — nie ziściły 
się. Stany Zjednoczone znalazły się de 
facto po stronie reżimów białej mniej- 
szości. Zantagonizowało to wobec nich 
większość krajów Czarnej Afryki. 


3 


Na przełomie kwietnia i maja br. Kis- 
singer odbył swą pierwszą podróż afry- 
kańską, odwiedzając kolejno:  Kenię, 
Tanzanię, Zambię, Zair, Liberię i Se- 
negal. Amerykański sekretarz stanu 
hojnie szafował deklaracjami na temat 
„oddania Stanów Zjednoczonych spra- 
wom Afryki” i zapowiedział, że jego 
podróż zmierza do nadania świeżego im- 
pulsu współpracy amerykańsko-afry- 
kańskiej. Stwierdził także, iż pomoc 
USA dla krajów Afryki Środkowej i 
Południowej wzrośnie trzykrotnie w 
ciągu najbliższych trzech lat. W prze- 
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mówieniu wygłoszonym w Lusace Kis- 
singer wypowiedział się jednocześnie 
przeciw rasistowskim rządom białej 
mniejszości oraz za ustanowieniem czą- 
dów czarnej większości w Rodezji i 
niepodległością Namibii.  Zaapelował 
również do RPA, aby wykorzystała swe 
wpływy w Salisbury dla doprowadze- 
nia do szybkiego powstania rządu więk- 
szościowego w Rodezji oraz aby wy- 
ciągnęła wnioski z ostatnich dwóch lat 
i złagodziła stosowaną u siebie polity= 
kę apartheidu. „Biali obywatele RPA 
mają prawo -— powiedział — żyć we 
własnym kraju. Powinni jednak uznać, 
iż należy położyć kres zinstytucjonali= 
zowanej nierówności ras. Jeszcze jest 
czas, aby doprowadzić do pojednania 
narodów Afryki Południowej”. 

Wielu komentatorów wskazywało, iż 
należy podchodzić z dużą ostrożnością 
do rzeczywistych intencji amerykań- 
skich w Afryce Południowej. Moskiew- 
ska Prawda pisała 25 kwietnia: „Kissin- 
ger udał się do Ajryki, aby ratować 
stabnący prestiż USA na tym kon 
tynencie £ aby skłonić niepodległe pań- 
stwa afrykańskie do odrzucenia przy- 
jacielskiej pomocy udzielanej im przez 
kraje socjalistyczne w walce antykoia- 
nialnej”. Eo ou 

Otwarte działanie ręka w rękę z Pre- 
torią i Salisbury byłoby dla Waszyng- 
tonu zbyt kompromitujące. Dlatego też 
usiłował on wystąpić w roli mediatora 
niosącego pokój i szukającego rozwią- 
zań, które by wykluczyły przemoc (0- 
czywiście ze strony ruchów wyzwo- 
leńczych). W tym celu Kissinger starał 
się przekonać białych o konieczńości 
pewnych ustępstw, ale zarazem zabie- 
gał o to, by ościenne państwa afrykań- 
skle — zwłaszcza Zambia i Tanzania 
— nie udzielały szerokiego poparcia 
zbrojnym ruchom wyzwoleńczym. Stra- 
tegia amerykańska zmierza do tego, aby 
najpierw uporać się z problemem Ro- 
dezji i Namibii, gdzie sytuacja jest 
szczególnie wybuchowa. Pragnie też 
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wyprowadzić z. międzynarodowej izo- 
lacji RPA, która na gwałt potrzebuje 
jakiegokolwiek wyrazu akceptacji ze 
strony świata zewnętrznego. Zarazem 
Waszyngton musi się liczyć z opinią 
niepodległych państw afrykańskich. 
Stąd przymilne uśmiechy i gesty, po- 
zowanie do zdjęć z afrykańskimi dzieć- 
mi i politykami. 

Charakterystyczne, że niektóre pań- 
stwa nie wyraziły zgody na przyjazd 
Kissingera. Taką postawę zajęło Wy- 
brzeże Kości Słoniowej (kraj jak naj- 
bardziej odległy od radykalizmu). Rząd 
Nigerii podał, że nie może wziąć od- 
powiedzialności za bezpieczeństwo oso- 
biste waszyngtońskiego emisariusza z u- 
wagi na panujące w kraju silne nastro- 
je antyamerykańskie. Prezydent Mo- 
zambiku, Samora Machel, odmówił na- 
wet spotkania z Kissingerem na tery- 
torium Tanzanii. Nie przyjęto go też 
w Ghanie, gdzie miały miejsce demon- 
stracje antyamerykańskie. Prezydent 
Ugandy, Idi Amin (pełniący wówczas 
także obowiązki przewodniczącego 
OJA), rozesłał memorandum do państw 
afrykańskich, w którym określił pod- 
róż amerykańskiego sekretarza stanu 
jako nowy przejaw polityki na zasadzie 
„dziel i rządź” oraz nazwał Kissingera 
„najgorszym wrogiem Afryki”. 

Wkrótce potem Kissinger dwukrotnie 
spotkał się z premierem Vorsterem: w 
RFN (23—24 czerwca) i w Szwajcarii 
(4—6 września). 

W połowie września zaś udał się w 
drugą podróż afrykańską, której trasa 
wiodła przez Tanzanię, Zambię, RPA, 
Zair i Kenię I tym razem — aczkol- 
wiek znowu usiłował wystąpić w roli 
mediatora i męża opatrznościowego — 
było jasne, że przybył do Afryki, aby 
ratować „tonący okręt” białej mniejszo- 
ści. Jednocześnie (a raczej przede 
wszystkim) Kissinger usiłował bronić 
zagrożonych interesów imperializmu w 
tym rejonie świata. Zabiegał też o neu- 
tralizację radykalnych dążeń ruchów 
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wyzwoleńczych. Prezydenci pięciu tzw. 
„państw frontowych” (tj. Angoli, Bot- 
swany, Mozambiku, Tanzanii i Zambii), 
którzy wraz z przywódcami ruchów wy- 
zwoleńczych z RPA, Rodezji i Namibii 
obradowali 6 i 7 września w Dar-es-Sa- 
lam, opublikowali oświadczenie, w któ- 
rym czytamy: „Vorster i Smith z zado- 
woleniem przyjęli inicjatywę Kissinge- 
ra, ponieważ wiążą z nią swoje plany. 
RPA liczy, że Amerykanie kontynuując 
werbalną krytykę apartheidu prak- 
tycznie popierać go będą w coraz więk- 
szym stopniw”. 

Częściowe ustępstwa białych — do 
czego zachęca Kissinger — mają przy- 
czynić się do osłabienia walki wyzwo- 
leńczej Afrykanów i skierować ich w 
kierunku rozwiązań kompromisowych, a 
zarazem ograniczyć do minimum straty 
Zachodu w RPA, Rodezji i Namibii. 
Kissingerowska „wahadłowa dyploma- 
cja” zmierza też do neutralizacji 
„państw frontowych” oraz do wbicia 
klina między Afrykanów i kraje wspól- 
noty socjalistycznej. 


k 


Amerykański plan (uzgodniony z W. 
Brytanią) w sprawie Rodezji przewidu- 
je stworzenie takiej płaszczyzny roko- 
wań, w której białe władze rodezyj- 
skie mogłyby w ciągu dwóch lat prze- 
kazać rządy czarnej większości. Dla u- 
łatwienia tego procesu Stany Zjedno- 
czone i inne kraje kapitalistyczne — 
zwłaszcza W. Brytania i Francja — wy- 
raziły gotowość utworzenia międzynaro- 
dowego konsorcjum z kapitałem w wy- 
sokości 1,5 mld dolarów. Część tych 
pieniędzy byłaby przeznaczona dla bia- 
łych Rodezyjczyków jako odszkodowa- 
nie za pozostawione mienie, część zaś 
na program inwestycyjny już w niepod- 
ległym kraju (znamienne, że na począt- 
ku października odbyło się w Salisbu- 
ry posiedzenie byznesmenów rodezyj- 


skich, którzy nalegali na jak najszyb- 
sze wprowadzenie w życie planu Kissin- 
gera, uważając, iż zapewni on im „po- 
myślną przyszłość... ). 

Gdyby Afrykanie przyjęli ten plan, 
wtedy musiałyby ustać działania party- 
zanckie, a władzę w Zimbabwe mogli- 
by przejąć umiarkowani  przedstawi- 
ciele ruchu wyzwoleńczego, skłonni do 
podporządkowania się Zachodowi. 


Smith — wbrew sprzeciwom skraj- 
nego, prawego skrzydła Frontu Rode- 
zyjskiego — miał wyrazić zgodę na 
przekazanie władzy w ręce czarnej 
większości (w zamian za zaprzestanie 
działań partyzanckich i zniesienie mię- 
dzynarodowych sankcji gospodarczych 
wobec Rodezji). Liczy on m. in. na to, 
że uda mu się wykorzystać dla swoich 
celów specyficzne układy społeczne ist- 
niejące wśród Afrykanów. Jak wiado- 
mo, rząd smithowski płaci pensje wo- 
dzom plemiennym i dąży do uznania ich 
za „przedstawicielstwo” ludności afry- 
kańskiej (w Salisbury opublikowano na 
początku października komunikat 
stwierdzający, że wodzowie ci jednomy- 
ślnie aprobowali plan Kissingera). Tym- 
czasem organizacje niepodległościowe 
od dawna kwestionują reprezentatyw- 
ność wodzów plemiennych. Również W. 
Brytania — jako metropolia kolonialna, 
na której formalnie ciązy odpowiedzial- 
ność za sytuację w Rodezji — zgodziła 
się na zwołanie konferencji w sprawie 
powołania rządu przejściowego z udzia- 
łem białej i czarnej ludności. 

Afrykanie przyjęli te zapowiedzi z 
dużą powściągliwością i ostrożnością. 

„Propozycje te — powiedział tanzań- 
ski prezydent Julius K. Nyerere — w 
praktyce oznaczałyby kontynuowanie o- 
becnych rządów białych pod płaszczy- 
kiem rządów afrykańskiej większości, 
ponieważ układ sił zapewniłby prze- 
wagę białym i kluczowe stanowiska mi- 
nisterialne pozostałyby w rękach bia- 
łych”. Mozambikański prezydent Samo- 
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ra Machel oświadczył: „Walka zbrojna 
przeciwko rządowi Smitha winna być 
prowadzona aż do zwycięstwa. Uważa” 
my, że machinacje, jakie toczą się obec- 
nie wokół Rodezji, są klasycznym pow- 
tórzeniem machinacji podejmowanych 
przez wszystkich kolonialistów”. 


Ndabaningi Sithole ostro skrytyko- 
wał amerykańsko-brytyjski plan w 
sprawie Rodezji: „Jest to manewr im- 
perialistyczny, zmierzający do  zabez- 
pieczenia interesów  neokolonialnych”. 
Joshua Nkomo, który trzykrotnie spot- 
kał się z Kissingerem, wypowiedział się 
za zwołaniem konferencji konstytucyj- 
nej w Genewie. Oświadczenie opubliko- 
wane w imieniu Muzorewy stwierdza: 
„zbrojna walka o pełne wyzwolenie 
przeciw kolonialnemu reżimowi mniej- 
szości osadniczej jest jedyną drogą, ja- 
ka pozostała narodowi Zimbabwe”. Z 
uwagą oczekuje się reakcji ze strony 
kierownictwa Ludowej Armii Wyzwole- 
nia Zimbabwe, a zwłaszcza Roberta Mu- 
gabe, którego kluczowa rola w ewoe* 
lucji problemu rodezyjskiego jest co- 
raz bardziej widoczna. Kissinger i 
Smith ustalili, że lud Zimbabwe uzyska 
władzę w 1978 r. Kto wie jednak, czy 
nie zechce on sięgnąć po nią wcześniej? 


Pretoria wyraziła zgodę na dialog w 
sprawie przyznania niepodległości Na- 
mibii. Liczy na rozdźwięki plemienne 
w tym kraju, które pozwolą na utrzy- 
manie tu wpływów RPA i Zachodu. 
6 września rzecznik SWAPO powiedział 
na konferencji prasowej w Zurychu, 
że wojna w Namibii będzie trwała na- 
dal, aż do zwycięstwa, i wskazał, iż 
jego organizacja zastrzega sobie pra- 
wo zwrócenia się o pomoc w walce 
zbrojnej do rządów zaprzyjaźnionych. 


Premier Vorster chce zyskać na cza- 
sie i liczy w dalszym ciągu na wspar- 
cie swych sojuszników pozaafrykań- 
skich. W czasie wizyty w RFN oświad- 
czył: „Myślę, że Ameryka, jako przy- 
wódca wolnego świata, ma do odegra- 
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nia bardzo istotną rolę. Myślę jednak 
również, że wszystkie kraje wolnego 
świata są zainteresowane sytuacją i nie 
powinny dopuścić do nowej inwazji 
marksistowskiej w Afryce oraz zapew- 
nić warunki, aby Ocean Indyjski nie 
przekształcił się w marksistowską pły- 
walnię...” Za parawanem wyimagino- 
wanego „zagrożenia komunistycznego” 
Vorster usiłuje ukryć rzeczywiste po- 
wody swojego niepokoju, u podstaw 
którego leży wzmagający się nacisk 
czarnego nacjonalizmu. 


po 


Jednym z nowych zjawisk, charak- 
teryzujących stan umysłów w dzisiej- 
szej Afryce, jest radykalizacja nastro- 
jów i nasilające się przekonanie, iż bia- 
łych rasistów można zmusić do ustępstw 
tylko siłą. Po raz pierwszy w swej hi- 
storii OJA w tym roku uznała walkę 
zbrojną za najskuteczniejszy środek 
prowadzący do utworzenia afrykańskich 


rządów na południu kontynentu. Przy- 
wódca Afrykańskiego Kongresu Naro- 
dowego, Oliver Tambo, mówił w cza- 
sie konferencji na Mauritiusie: „Obec- 
nie nie walczymy już tylko przeciw a- 
partheidowi i o nasze prawa obywatel- 
skie, ale zmierzamy do zdobycia wła- 
dzy”. 25 września prezydenci Ludowej 
Republiki Konga (Marien Ngouabi) i 
Ludowej Republiki Angoli (Agostinho 
Neto) opublikowali w Luandzie oświad- 
czenie, że „jedynie walka zbrojna może 
zagwarantować zwycięstwo uciskanych 
ludów Zimbabwe, Namibii i RPA”. 

„Wkrótce Namibia i Zimbabwe będą 
wolnymi krajami”. Opinię tę wyraził w 
końcu września prezydent Nyerere. Nie 
będzie to z pewnością łatwe. Prędzej 
jednak czy później — wbrew różnym 
machinacjom — do tego dojdzie. Pro- 
ces dekolonizacji, stanowiący jedno z 
najbardziej znamiennych zjawisk we 
współczesnych stosunkach międzynaro- 
dowych, ma charakter nieodwracalny. 
Można go zahamować, ale nie można 
powstrzymać. 
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Dyskusyjne kluby filmowe 
kształcą i wychowują 


Żaden inny społeczny ruch kultural- 
ny nie ma w tytule słowa „dyskusyjny”. 
Są kluby miłośników teatru czy dob- 
rej książki, ale tylko sztuka filmowa do- 
chowała się potężnej, społecznej orga- 
nizacji, której sens polega na ogląda- 
niu i dyskutowaniu jednocześnie. Moż- 
na o tym mówić w poczuciu ogólności 
tego zjawiska w całym świecie. Gdzie- 
kolwiek istnieje rozwinięta kultura 
powstają kluby, w których stali widzo- 
wie oglądają wybrane filmy i wymie- 
niają myśli o nich, 

Można się zastanawiać, w jakim stop- 
niu sarna specyfika kina prowokuje ta- 
kie zjawisko. Film, w przeciwieństwie 
do literatury czy nawet telewizji, musi 
być oglądany zbiorowo, a przy tym, 
inaczej niż teatr, dociera do wielu róż- 
nych widowni jednocześnie. Ta zbioro- 
wość i jednoczesność odbioru prowo- 
kują potrzebę wymiany wrażeń i po- 
glądów w stopniu, którego nie zna chy- 
ba żadna inna dyscyplina sztuki, 

Jakkolwiek opisać przyczynę, fakt 
jest faktem: mamy w Polsce kilkaset 
czynnych klubów filmowych, których 
Federacja obchodzi w tym roku dwu- 
dziestolecie istnienia. Ruch klubów fil- 
mowych zrodził się na fali powszech- 
nego ożywienia umysłów i ten sponta- 
niczny, oddolny w źródłach swoich 
inicjatyw charakter zachował do dzi- 
siaj. Nie jest scentralizowany (Federa- 


cja jest tylko ciałem koordynującym), 
nie ma uniwersalnego modelu ani me- 
cenasa. Są kluby o działaniu terytorial- 
nym (przy rejonowych domach kultu- 
ry), są kluby przyzakładowe, studenc- 
kie, szkolne, wojskowe, a nawet wiej- 
skie (przy PGR). Są wśród nich kluby 
zamożne i biedne; subsydiowane przez 
bogatych mecenasów i prawie samowy- 
starczalne, opierające działalność na 
składkach członkowskich. Ta rozmaitość 
modeli i struktur jest — w moim od- 
czuciu — zdrowym wyrazem zróżnico- 
wania warunków i potrzeb życia kultu- 
ralnego w kraju. Administracyjne ten- 
dencje ujednolicenia tego ruchu grożą 
zawsze utratą wartości najważniejszej 
— jego autentyczności, wyrazu sponta- 
nicznej inicjatywy ludzi, którzy go two- 
rzą (a nie „dla których został utworzo- 
ny”). 


Dla twórców filmów istnienie klubów 
jest sprawą olbrzymiej wagi z dwóch 
powodów. Pierwszy, ogólniejszy doty- 
czy kultury filmowej, której kluby są 
pierwszymi propagatorami. Dzięki nim 
przedłuża się motyli żywot naszych dzieł. 
Kiedy zejdą z ekranów kin i przeżyją 
już powtórkę w telewizji, tylko dzięki 
klubom mają szansę dotarcia do nowych 
pokoleń widzów. Drugi powód — to 
możliwość bezpośredniej konfrontacji z 
widzem. Nigdzie indziej nie mamy tej 
szansy. Konwencjonalne spotkania z ra- 
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cji premier nie stwarzają warunków 
szczerej i krytycznej rozmowy. Rozdy- 
skutowana i śmiała na ogół publiczność 
klubów filmowych rozmawia z twórcą 
sięgając często głębiej, niż zrobi to za- 
wodowy krytyk w zdawkowej recenzji, 
pełnej dyplomatycznych wykrętów. 


Poza własnym interesem twórcy, 
znacznie poważniejszy sens istnienia 
klubów widzę w ich roli integracyjnej. 
Świat wciąż większej specjalizacji za- 
wodowej coraz bardziej utrudnia poro- 
zumienie między ludźmi odmiennych 
środowisk i profesji czy nawet tylko 
pokoleń. W wielu klubach film staje się 
pretekstem do wymiany myśli o życiu 
i świecie między ludźmi, którzy nigdy, 
przy innej okazji, nie potrafiliby za- 
pewne pokonać barier środowiskowych, 
zawodowych czy pokoleniowych. Szansa 
uzewnętrzniania się w dyskusji, szan- 
sa poznania ludzi w klubie jest w moim 
rozumieniu największą wartością tego 
społecznego ruchu; przeciwdziała roz- 
powszechnianiu się postaw zamknię- 
tych, konsumpcyjnych, które często 
znajdują pożywkę w komercyjnym fil- 
mie kinowym. Zarzutem, który naj- 
częściej stawia się klubom filmowym, 
jest ich pozorny elitaryzm. Mimo że 
nabór do klubu jest w swych założe- 
niach zawsze demokratyczny i otwarty, 
w stosunku do widza z ulicy, który za 
cenę biletu ma prawo obejrzeć każdy 
film, widz klubowy dysponuje pewnym 
przywilejem; w konsekwencji powsta- 
je często snobizm poczucia wtajemni- 


czenia. Taka postawa może powodować 
pewną niechęć. Byłbym osobiście skłon- 
ny rozgrzeszyć kluby za tę ludzką sła- 
bość. Snobizm w odbiorze kultury by- 
wał często siłą napędową awansu 
i autentycznego, w efekcie, odbioru dzieł 
sztuki. Jeśli bardziej wyrobiona część 
publiczności klubowej ma dostęp do 
trudnych filmów, które widz „z ulicy” 
mógłby źle zrozumieć, to przywilej ten 
jest zasłużony. 


Problemem czy wręcz trudnością, o 
którą ruch się potyka, jest ciągle spra- 
wa repertuaru. Nasza dystrybucja co- 
raz bardziej ulega presji efektów kaso- 
wych, sprowadzanie (przecież za dewi- 
zy) filmów trudniejszych dla publicz- 
ności jest decyzją trudną, ale niezbęd- 
ną. Korzystają z niej kina studyjne — 
następne po klubach ogniwo upowszech- 
niania filmów poważniejszych. W ostat- 
nich latach pula filmów zakupywanych 
w tym celu ulega stałemu zmniejsza- 
niu, a „wyrabiające plan” oddziały 
Zjednoczenia FRozpowszechniania Fil- 
mów bardzo często przesuwają cele kul- 
turalne na dalsze miejsce. Zapominają 
one, że socjalistyczny mecenat w kul- 
turze stawia sobie inne cele niż kapita- 
listyczny dystrybutor. Z okazji jubileu- 
szu tę gorzką uwagę dedykuję Zjed- 
noczeniu Rozpowszechniania Filmów w 
nadziei, że doceni ono wreszcie swego 
potężnego sojusznika w walce o upow- 
szechnianie kultury. 


KRZYSZTOF ZANUSSI 


W poszukiwaniu rzeczywistości 


Po raz drugi sprawdziła się w tym 
roku nowa formuła wędrownego Teatru 
Narodów, zaproponowana przez polską 
delegację i uchwalona na Kongresie 
Międzynarodowego Instytutu Teatral- 
nego w Moskwie w roku 1973. W ze- 
szłym roku odbyła się taka konfronta- 
cja w Warszawie, w tym roku gościła 
Teatr Narodów stolica Jugosławii. Przy- 
jechało do Belgradu 15 zespołów: ze 
Związku Radzieckiego, Berlina zachod- 
niego, Danii, Francji, RFN, Polski, USA, 
Anglii, Hiszpanii, Meksyku, Islandii i 
Włoch. Ponadto występowały w ramach 
sezonu 3 zespoły jugosłowiańskie: Teatr 
Ludowy z Celje, Jugosłowiański Teatr 
Dramatyczny z Belgradu i Teatr Mło- 
dzieżowy z Lublany. 


Charakter tegorocznego sezonu odbie- 
gał nieco od warszawskiego wzorca. 
wpłynęła na to przewaga przedstawień 
eksperymentalnych, prezentowanych w 
Belgradzie. W seminarium na temat po- 
szukiwań w dziedzinie sztuki aktorskiej 
wzięło udział kilkudziesięciu młodych 
ludzi z całego świata, którzy nie tylko 
dyskutowali o problemach gry scenicz- 
nej i teatru współczesnego, lecz przygo- 
towywali prace warsztatowe, prezento- 
wane później publicznie, a nawet gra- 
ne na jednej z ulic Belgradu w ostat- 
nim dniu sezonu Teatru Narodów. No- 
wością były także ciekawe dyskusje i 
rozmowy z twórcami przedstawień oraz 
pokazy filmów, obrazujących powsta- 
wanie inscenizacji wielkich reżyserów 
naszych czasów. 


Od 8 do 28 września przewinęły się 
przez sceny Belgradu liczne przedsta- 
wienia, prezentujące różne style i ten- 
dencje teatralne oraz całkowicie od- 
mienne tradycje i kręgi kulturowe. Czy 
można na podstawie tej konfrontacji 
wysnuć pewne wnioski natury ogólnej, 


ważne dla rozeznania sytuacji i kierun- 
ków rozwojowych współczesnego tea- 
tru? 

Wydaje się, że tak. Mimo bowiem ist- 
niejących różnic, zarysowały się w Bel- 
gradzie (podobnie jak w zeszłym roku 
w Warszawie) dominujące kierunki 
współczesnej myśli teatralnej, a nawet 
można było zaobserwować pewne 
wspólne dążenia w dziedzinie formy. 
Spróbujmy je sformułować. 

Bezsporny wydaje się kryzys i kres 
teatru absurdu. Znamienne było pod 
tym względem chłodne przyjęcie, oka- 
zane klasycznemu dziełu dramaturgii 
absurdu — Czekając na Godota Bec- 
ketta, zaprezentowanemu w najbardziej 
autentycznej wersji, gdyż w reżyserii 
samego autora. Negatywnie oceniono 
również w Belgradzie spóźnione echo 
teatru absurdu w dziedzinie inscenizacji 
dzieł klasyków. Było nim przedstawie- 
nie Otella Szekspira w reżyserii Pe- 
tera Zadeka, które zaprezentował teatr 
z Hamburga. Całkowitą porażkę ponio- 
sło przedstawienie Worka w wykona- 
niu Teatro Club z Rzymu. W przedsta- 
wieniu tym w ciągu 40 minut jeden 
aktor bije drugiego, schowanego w 
worku. Okazało się, że założony z góry 
bezsens tych propozycji nikogo już dziś 
nie interesuje. 

Przez z górą trzy dziesięciolecia, jakie 
upłynęły od zakończenia wojny, piewcy 
burżuazyjnego „państwa dobrobytu” 
(welfare state) głosili, że kapitalizm 
znalazł uniwersalne remedium przeciw 
kryzysowi i nędzy. Tymczasem potwier- 
dziło się, że kryzysy ekonomiczne są 
nieodłączną częścią kapitalistycznej go- 
spodarki i nie przestają jej nawiedzać. 
Inflacja, drożyzna, kryzys paliwowy i 
energetyczny, rosnące bezrobocie stały 
się w tym świecie faktem, z którym 
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wszyscy muszą się liczyć. W tych wa- 
runkach widzowie francuscy, angielscy 
czy amerykańscy pragną coraz bardziej 
usłyszeć ze sceny, jak można wydobyć 
się z tej trudnej sytuacji. Szukają wyj- 
ścia i oczekują od teatru diagnozy przy- 
czyn społecznego zła, a nie biernego 
poddania się katastroficznej wizji przy- 
szłości. 


Najlepiej sformułował w Belgradzie 
te nastroje Peter Brook, który powie- 
dział, że „celem teatru jest ukazywanie 
ukrytej twarzy rzeczywistości. Następu- 
je to poprzez konfrontację człowieka ze 
światem, który go otacza i z samym 
sobą. Teatr może dopomóc człowiekowi 
w walce o jego świadomość ż tożsa- 
mość, a poznanie konieczności czyni go 
mocniejszym. Można dokonać tego o- 
pierając się zarówno na tekstach współ- 
czesnych, jak t na kanwie dzieł klasy- 
ków”. Najlepsze przedstawienia tego- 
rocznego sezonu Teatru Narodów czy- 
niły zadość temu wymogowi. Nastąpił 
więc w teatrze światowym wyrażny 
zwrot w kierunku konkretu. „Prawda 
jest konkretna” — pisał Lenin. Tak ro- 
zumieją ją również dzisiaj najwybit- 
niejsi twórcy współczesnego teatru. 


Najbardziej wstrząsającym przedsta- 
wieniem sezonu Teatru Narodów było 
widowisko dokumentalne Plemię Ików. 
które zaprezentował Peter Brook. Na 
podstawie pracy naukowej angielskiego 
antropologa Turnbulla opowiada Brook 
o losie małego afrykańskiego plemienia 
Ików, skazanego na śmierć głodową 
przez Anglików, którzy zamienili ich 
tereny łowieckie w Park Narodowy i 
zabronili im tam polować. Wegetują 
więc bezsilni i bezradni, umierają, giną. 
Zniszczeniu ulegają wszelkie więzi ro- 
dzinne i społeczne oraz nakazy moralne. 
Głód dyktuje swoje okrutne prawa. 
Przedstawienie rozgrywa się na pustej 
scenie, ale wszystko tu jest konkretne: 
zboże, jakie od czasu do czasu przysy- 
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łają władze Ikom, by je posiali (oni je 
zjadają) i lekarstwa, kije, z których Iko- 
wie budują swój szałas, i glina, z której 
jedna z kobiet Ików lepi garnki. Kon- 
kretność przedstawienia w niczym nie 
przeszkadza  głębokiemu  ogólnieniu. 
Powstało bowiem widowisko o najwięk- 
szym problemie naszych czasów: o gło- 
dzie dręczącym ludy Trzeciego Świata i 
narody o spóźnionym rozwoju. Prócz 
znakomitej formy teatralnej jest więc 
w tym spektaklu także mądra, ważna 
myśl, nad którą warto się zastanowić, 
o której warto podyskutować. 

O przedstawieniach Teatru na Tagan- 
ce pisała już nieraz polska prasa. Teatr 
Lubimowa należy do najważniejszych i 
najciekawszych zjawisk w życiu tea- 
tralnym współczesnego świata. Nawią- 
zuje do tradycji sztuki rewolucyjnej 
Kraju Rad z lat dwudziestych, twórczo 
przyswoił sobie myśl teatralną Brechta; 
niejedno też łączy go z widowiskami a- 
gitacyjno-propagandowymi z okresu 
walki o umocnienie władzy radzieckiej 
w Rosji i z tego typu przedstawienia- 
mi, realizowanymi na przełomie lat 
dwudziestych i trzydziestych pod patro- 
natem KPD w Niemczech, a szczególnie 
z teatrem Piscatora. Znamienne jest pod 
tym względem przedstawienie według 
słynnego reportażu Johna Reeda Dzie- 
sięć dni, które wstrząsnęły światem. 
Spektak] ten jest jakby antologią róż- 
nych poszukiwań i tendencji teatru ra- 
dzieckiego lat dwudziestych. Jest więc 
satyra, jakby żywcem wzięta z Miste- 
rium Buffo Majakowskiego i Meyerhol- 
da, jest teatr cieni, biomechanika, jest 
pantomima o rewolucyjno-symbolistycz- 
nej wymowie i wiele innych czysto tea- 
tralnych pomysłów. Całość wywiera 
wielkie wrażenie, dzięki swej dynamice, 
wciągającej widzów w orbitę świata idei 
i form artystycznych, tak umiejętnie 
zrekonstruowanych na scenie. 

Głęboko wzruszający i bardzo poetvc- 
ki charakter ma także przedstawie- 


nie Tak tu cicho o zmierzchu według 
powieści Wasiljewa. Tragiczny los od- 
działu radzieckich dziewczyn, ginących 
w nierównej walce z hitlerowskim na- 
jeżdźcą, przedstawiony jest w sposób 
maksymalnie powściągliwy, bez patosu 
i czułostkowości. Wspaniale operuje tu 
Lubimow rekwizytem. Tłem spektaklu 
jest demontaż ciężarówki, którą dziew- 
czyny przyjechały do lasu. Z desek tej 
ciężarówki powstają ścianki zagrody i 
łażni; potem stanowią one drewniany 
chodnik, po którym idą dziewczyny 
przez bagno; deski zmieniają się następ- 
nie w drzewa, a wreszcie — w trumny. 
Trudno o lepszy przykład teatru kon- 
kretu. A zarazem teatru poetyckiego, 
teatru wielkiego uogólnienia. Znakomi- 
cie grają w tym przedstawieniu aktorki 
i jedyny mężczyzna, sierżant, początko- 
wo speszony swą rolą dowódcy kobie- 
cego oddziału, trochę szorstki i ukrywa- 
jący swą tkliwość pod powłoką gburo- 
watości, później serdeczny, dobry, opie- 
kuńczy. 

I wreszcie Hamlet Lubimowa, słynne 
już dziś przedstawienie, które podobało 
się w Belgradzie najbardziej spośród 
spektakli Teatru na Tagance i otrzyma- 
ło jedną z głównych nagród sezonu Tea- 
tru Narodów. Lubimow znalazł tu wraz 
ze swym znakomitym scenografem Da- 
widem Borowskim niezwykłe rozwią- 
zanie. Całe przedstawienie opiera się na 
funkcjonalnym działaniu kurtyny, któ- 
ra staje się nieledwie osobą dramatu. 
Spleciona z gęsto tkanej włóczki wiruje 
i porusza się po scenie, wyrzucając na 
proscenium bohaterów tragedii Szekspi- 
ra, lub zmiatając ich ze sceny, jak wiatr 
historii. Jest ścianą, w którą wbić moż- 
na sztylet lub miecz, jest konkretem i 
metaforą zarazem. W tę niezwykle 
twórczą koncepcję inscenizacyjną wpi- 
suje Lubimow mądrą, współczesną 
treść. I on także pragnie odkrywać u- 
Krytą twarz rzeczywistości, pragnie wy- 
wołać u widzów refleksje wyniesione 3 
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filozoficznego i zawsze aktualnego te- 
kstu tego genialnego dzieła. I to mu się 
udaje. 


W zupełnie inny świat myśli i formy. 
artystycznej wprowadza nas opera Bo- 
ba Wilsona i Filipa Glassa o Einsteinie. 
Ale i ona szuka prawdy o współcze- 
snym i przyszłym świecie. Składa się z 
trzech części: w pierwszej oglądamy 
punkt wyjścia naszego wieku. Lokomo- 
tywa, pociąg, mechaniczne ruchy tkacz- 
ki, pełny realizm dekoracji i rekwizy- 
tów, elementy użyte na zasadzie nadrea- 
listycznego skrótu. Potem przychodzi 
część druga: trybunał. Tu człowiek nie- 
winny staje przed bezmyślnym sądem, 
podlega torturom i gwałtom, prześlado- 
waniom i uciskowi. Wyobraźnia kojarzy 
bez trudu te obrazy z faszyzmem, ludo- 
bójstwem, z tym, co dzieje się do dziś 
w Afryce, Azji i w Chile. A poten o- 
twiera się w części trzeciej wspaniała 
perspektywa: człowiek rusza w kosmos. 
Przez scenę ciągnie ktoś na sznureczku 
w naiwny sposób mały model pojazdu 
kosmicznego. Ludzie kucają zgięci w 
pół, jakby siedzieli w kabinie rakiety, 
zmierzającej w kierunku wszechświata, 
I oto otwiera się wspaniała perspekty- 
wa. Błyskają ognie dalekich galaktyk, 
wirują świetlne koła, błyskają odległe 
światy. Jest to niezapomniany obraz. 
któremu towarzyszy piękna muzyka. I 
choć forma tego przedstawienia jest 
bardzo wymyślna i kunsztowna, to jed- 
nak sens jest tu całkowicie jasny, kon- 
kretny, przejrzysty. 


Ci trzej reżyserzy: Brook, Lubimow i 
Wilson stali się bez wątpienia ideowy- 
mi i artystycznymi zwycięzcami tego- 
rocznego sezonu Teatru Narodów. Im 
przypadły też główne nagrody festiwa- 
lu. 


- Obejrzeliśmy w Belgradzie także jesz- 
cze kilka innych wartościowych, cieka- 
wych przedstawień, o których warto 
przynajmniej wspomnieć. Choćby Dy- 
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sputa Marivaux w wykonaniu TNP z 
Villeurbanne. Wybitnie utalentowany 
młody reżyser francuski Patrice Che- 
reau dał spektakl niezwykle kunsztow- 
ny, przemyślany do ostatniego szczegó- 
łu, precyzyjny i mądry. Sztukę poprze 
dził dysputą na temat stosunku dwóch 
płci, skonstruowaną z fragmentów róż- 
nych tekstów Marivaux. Autor i reży- 
ser zaglądają w najciemniejsze zaka- 
marki ludzkiej psychiki przypominając, 
że powrót do natury nie oznacza wcale 
powrotu do szlachetności i że człowieka. 
trzeba wychowywać i uczyć dobroci. 
Bardzo mądre przedstawienie, skłania- 
jące do refleksji i myślenia. 


I była jeszcze Nuria Espert, wielka 
aktorka hiszpańska, wraz ze swym ze- 
społem, którzy zagrali Słowa boże Valle 
Inclana w reżyserii Wiktora Garcii. A 
jednak to przedstawienie nie przekonało 
mnie całkowicie. Być może, iż nie je- 
stem dostatecznie wrażliwy na ów nurt 
literatury hiszpańskiej, pełen biologicz- 
nej żywiołowości i antyklerykalnej pro- 
wokacji. Być może, iż odbiór tego spe- 
ktaklu utrudniała nieznajomość języka 
hiszpańskiego, co stanowiło poważną 
barierę. Bezspornie jednak było to 
przedstawienie, które się w tym prze- 
glądzie liczyło. 


O Sprawie Dantona Stanisławy Przy- 
byszewskiej wiemy w Polsce więcej i 
lepiej, niż mogli to ocenić widzowie i 
krytycy w Belgradzie. Inscenizacja An- 
drzeja Wajdy, pełen napięcia dialog 
Przybyszewskiej, znakomita gra Woj- 
ciecha Pszoniaka w roli Robespierre'a i 
kilka innych poważnych osiągnięć a- 
ktorskich w tym przedstawieniu — to 
wszystko były atuty Teatru Powszech- 
nego, które wcale nie przestały istnieć 
w Belgradzie. Jeśli jednak nie zagrały 
w pełni, jeśli zarzucano temu przedsta- 
wieniu retorykę i krytykowano sam 
utwór Przybyszewskiej, to złożyło się na 
to kilka przyczyn. Organizatorzy sezonu 
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Teatru Narodów przydzielili bowiem 
Teatrowi Powszechnemu salę nie odpo- 
wiadającą założeniom inscenizacji. W 
dodatku przekład sztuki Przybyszew- 
skiej na język serbski sporządzony zo- 
stał zbyt pospiesznie i nie dawał wyo- 
brażenia o walorach literackich i głębi 
intelektualnej dialogu. Wreszcie, przed- 
stawienie jest istotnie bardzo statyczne, 
a całe napięcie tkwi tu w rozmowach, 
a więc w słowach. Warto pamiętać, że 
nieraz jest to przeszkodą nie do poko- 
nania, zwłaszcza kiedy gra się przed cu- 
dzoziemską publicznością. Ruch, wspie- 
rający słowo, odgrywa tutaj ogromną 
rolę, elementy wizualne są niezwykle 
ważne, gdyż pozwalają przykuć uwagę 
widza do tego, co dzieje się na scenie 
i ułatwiają mu zrozumienie przebiegu 
akcji. 


Wśród polskich wydarzeń Teatru Na- 
rodów wymienić także należy spotkanie 
z Jerzym Grotowskim w Studenckim 
Domu Kultury, związane z uroczystym 
otwarciem międzynarodowego kolok- 
wium na temat poszukiwań teatral- 
nych. Grotowski wygłosił dłuższe expo- 
sć na temat obecnego etapu swojej pra- 
cy i odpowiadał na liczne pytania mło- 
dych twórców teatralnych. Odbył się 
również pokaz filmów, ukazujących 
przedstawienia i metody Teatru Labo- 
ratorium. 


Były w Belgradzie i inne ciekawe 
przedstawienia, jak występ teatru 
„Bread and Puppet” z Legendą o bia- 
łym koniu, którą oglądaliśmy wiosną 
w Warszawie, czy spektakl islandzkie- 
go Teatru Narodowego z Reykjaviku, 
który pokazał widowisko Inuk o zderze- 
niu Eskimosów Grenlandii ze współcze- 
sną, zamerykanizowaną cywilizacją i 
tragicznych tego skutkach. Spektakl ten 
widzieliśmy w zeszłym roku we Wro- 
cławiu w czasie Festiwalu Teatru O- 
twartego. Był oryginalny spektakl Wil- 
liama Gaskilla z Londynu, stanowiący 


próbę rekonstrukcji Hyde Parku. W kil- 
ku kątach sali przemawiali różni „mów- 
cy” (tak nazywa się sztuka), a publicz- 
ność wędrująca po jej wnętrzu mogła 
sobie wybierać to, co ją najbardziej za- 
interesowało. 

Nieudany był występ amerykańskiego 
zespołu Mabou Mines z Nowego Jorku 
pt. Święty i gracze w rugby. Sam po- 
mysł Lee Breuera jest ciekawy. Pragnął 
on wykorzystać walory widowiskowe 
sportu i dać przedstawienie oparte na 
skarykaturyzowanych, ukazanych w 
zwolnionym tempie ruchach graczy w 
rugby, pomiędzy których wprowadza 
dla kontrastu wybitną śpiewaczkę. Ale 
sam pomysł nie wystarczy. Po 15 minu- 
tach przedstawienie grane w wielkiej 
hali sportowej zaczyna nudzić i nużyć, 
pomysły powtarzają się i publiczność 
jest zdecydowanie rozczarowana. 

Całkowitym nieporozumieniem był 
występ teatru uniwersyteckiego z Mek- 
syku. Przedstawienie Świętej oparte na 
powieści znanego pisarza amerykań- 
skiego Frederica Gamboa stanowi prze- 
dziwny melanż erotyki i rewolucji, po- 
jętej w bardzo naiwny, prawie dziecin- 
ny sposób. W dodatku grane jest w spo- 
sób amatorski. 


Wiele dyskusji wzbudził spektakl 
Odin Teatret z Holstebro pt. Come! 
and the day will be ours (Przyjdź! a ten 
dzień będzie naszym) w reżyserii Euge- 
nio Barby, ucznia i współpracownika 
Jerzego Grotowskiego. Jest to jakby 
kontynuacja, a może naśladowanie me- 
tod i prac Grotowskiego z poprzedniego 
etapu jego twórczości. W tym sensie 
staje się teatr Barby czymś w rodzaju 
ariergardy Grotowskiego. 

I wreszcie teatry jugosłowiańskie. Nie 
stanowiły one tak mocnej oprawy sezo- 
nu Teatru Narodów, jak teatry war- 
szawskie w roku ubiegłym. Zupełnym 
nieporozumieniem było widowisko Ofia- 
ry mody wojskowej bum-bum, jakie za- 
prezentował Teatr Młodzieżowy z Lu- 
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blany. Znacznie  wartościowsze było. 
przedstawienie sztuki klasyka literatury. 
jugosłowiańskiej Marina Drżicia Dundo 
Maroje. Stanowi ono skrzyżowanie ko— 
medii renesansowej z komedią dell'ar- 
te, bardzo zabawne i śmieszne, grane w. 
dobrym tempie przez bardzo dobrych. 
aktorów. 


Sztuka Duśana Jovanovicia Guz na 
mózgu” w reżyserii Lubisy Risticia 
przypominała Wyzwolenie  Wyspiań- 
skiego. Nie wiem, czy jest to przy* 
padek, czy też istotnie Stary Teatr 
z Krakowa, który gościł przed dwoma 
laty w Belgradzie z inscenizacją Wy- 
zwolenia w reżyserii Konrada Swinar- 
skiego, zainspirował twórców tego spe- 
ktaklu, ale skojarzenia narzucają się z 
wielką siłą. Nie wszystko mogłem zro- 
zumieć z tekstu sztuki, nie znając ję- 
zyka, ale ten spektakl Teatru Ludowe- 
go z Celje wydał mi się interesujący i 
żywy, zaskakujący świadomym czy nie- 
świadomym pokrewieństwem z twórczo- 
ścią Wyspiańskiego i Witkacego. 


* 


Po zakończeniu tegorocznego sezonu 
Teatru Narodów zastanawialiśmy się w 
gronie działaczy teatralnych i dzienni- 
karzy nad celowością kontynuacji tego 
przeglądu najważniejszych, jeśli nie 
najlepszych przedstawień roku. Wydaje 
się, że korzyści płynące z takiej kon- 
frontacji dla rozwoju teatru w świecie 
są bezsporne. Uchwały konferencji w 
Helsinkach sprzyjają takiemu ożywie- 
niu międzynarodowej współpracy kul- 
turalnej w duchu wzajemnego zrozu- 
mienia, życzliwości i szacunku. Przyje- 
chali do Belgradu nie tylko liczni twór- 
cy teatralni, reżyserzy, scenografowie i 
aktorzy, lecz także było tu ponad 100 
krytyków teatralnych, którzy napiszą o 
dorobku Teatru Narodów (wśród nich 
11 krytyków polskich). To wszystko 
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ułatwia zrozumienie współczesnego 
teatru i jego tendencji rozwojowych, 
burzy sztuczne bariery pomiędzy twór- 
czością i kulturą różnych narodów. Jest 
więc nadzieja, że w przyszłym roku pa- 
łeczkę przejmie Francja, organizując u 
stebie sezon Teatru Narodów, który na- 
rodził się przed laty w Paryżu i potem 
stamtąd wyemigrował W roku 1878 
pragnie zaś zaprosić do siecie tę wę- 
drowną imprezę Republika Federalna 
Niemiec. 

Tak więc oczekiwać możemy dalszych 
konfrontacji, dbając o to, by nie tylko 
z korzyścią obserwować to, co tworzą 


inni, lecz także wnosić do tych przeglą- 
dów nasz własny, istotny polski wkład. 

Słabością tegorocznego sezonu był 
brak teatrów Trzeciego Świata. Wydaje 
się, że mają nam one dziś wiele do po- 
wiedzenia, o czym świadczyły choćby 
występy teatru japońskiego i teatru z 
Ugandy w czasie sezonu Teatru Naro- 
dów w Warszawie. Miejmy nadzieję, że 
ta luka zostanie w przyszłym roku usu- 
nięta, a także, iż polski teatr błyśnie 
znowu w Paryżu swą oryginalną i nie- 
powtarzalną sztuką. 


ROMAN SZYDŁOWSKI 


AUGUSTYN WOŚ: Proces socjalistycz- 
nej rekonstrukcji rolnictwa polskiego. 
Postęp w latach 1971—1975. Warszawa 
1976, KiW, str. 162. 


Praktyka ostatnich lat dowodzi, że na 
obecnym etapie społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju nasza gospodarka na- 
rodowa nie może prawidłowo funkcjo- 
nować bez technicznie nowoczesnego 1 
społecznie postępowego rolnictwa. We- 
szliśmy bowiem w fazę intensywnego 
rozwoju, w której decydującego zna- 
czenia nabiera zapewnienie międzygałę- 
ziowych proporcji wzrostu, a rozwój 
rolnictwa limituje w dużym stopniu 
tempo rozwoju całej gospodarki naro- 
dowej. 

Szybki wzrost poziomu życia ludzi 
pracy założony w uchwałach VI i VII 
Zjazdu partii w specyficznych warun- 
kach polskich, gdy prawie połowę wy- 
datków ludności stanowią wydatki na 
żywność, możliwy był i jest do zrealizo- 
wania tylko przy dynamicznym rozwoju 
gospodarki żywnościowej, w której rol- 
nictwo stanowi ogniwo podstawowe. U- 
zyskanie niezbędnego wzrostu produk- 
cji rolnej, przy jednoczesnym rozwią- 
zywaniu problemów socjalnych ludno- 
ści wiejskiej, stawia przed całą gospo- 
darką narodową zadanie przyspieszenia 
procesu intensyfikacji produkcji rolnej 
i przebudowy struktury agrarnej zgoJ- 
nie z wymogami stawianymi socjalisty- 
cznemu rolnictwu. W tym kontekście 
społeczno-ekonomiczna przebudowa 
rolnictwa dostosowywać ma stosunki 
produkcji do szybko rozwijających się 
sił wytwórczych, stwarzać warunki dla 
efektywnej intensyfikacji produkcji rol- 
nej. 


Kowe Drogi — 18 


Recenzje 


Właśnie tym ważnym i aktualnym 
problemom poświęcona jest książka 
Augustyna Wosia Proces socjalistycz- 
nej rekonstrukcji rolnictwa polskiego. 
Postęp w latach 1971—1975. 

Autor nie ogranicza się w niej, jakby 
to wynikało z tytułu, tylko do analizy 
postępu w socjalizacji rolnictwa w ubie- 
głej pięciolatce. Analiza ta poprzedzona 
jest wnikliwymi i interesującymi roz- 
ważaniami dotyczącymi charakteru so- 
cjalistycznych przeobrażeń w rolnictwie 
i krótkim, krytycznym przeglądem do- 
tychczasowych doświadczeń w realiza- 
cji tego procesu. 

Socjalistyczna rekonstrukcja śoikie: 
twa w szerokim ujęciu określana jest 
jako „proces ciągłego rozwoju rolnic- 
twa, doskonalenia sił wytwórczych i 
przystosowania się do nich stosunków 
produkcji”. W węższym natomiast zna- 
czeniu — jako „część przemian ustro- 
jowych, które prowadzą do przeistocze- 
nia indywidualnej gospodarki chłop- 
skiej w socjalistyczną”. Wydaje się, że 
pierwsza definicja socjalistycznej: prze- 
budowy rolnictwa i wsi jest zbyt sze- 
roka. Nie można identyfikować tego 
procesu z rozwojem rolnictwa w ogóle. - 
Jest to etap w rozwoju rolnictwa. Koń- 
czy się on w momencie uzyskania przez 
socjalistyczny sektor dominującej coli 
w całej gospodarce rolnej. Druga defi- 
nicja natomiast nie obejmuje całości 
procesu socjalistycznej przebudowy rol- 
nictwa, np. reformy rolnej, w trakcie 
której zlikwidowano własność obszar- 
niczą, zapoczątkowano rozwój zasadni- 
czego dla warunków polskich członu se- 
ktora uspołecznionego — państwowych 
gospodarstw rolnych. 

Niezależnie jednak od tego, czy roz. 
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patruje się proces socjalistycznej rekon- 
strukcji rolnictwa w szerokim czy wą- 
skim ujęciu, pierwszym niezbędnym je- 
go elementem była reforma rolna, na- 
tomiast drugim i zasadniczym jest uspo- 
łecznienie podstawowych środków pro- 
dukcji. Augustyn Woś słusznie podkre- 
śla, że niezależnie od specyfiki polskie- 
go rolnictwa bez spełnienia tego dru- 
giego warunku nie jest możliwe usta- 
nowienie socjalistycznych stosunków 
produkcji na wsi. Własność prywatna 
bowiem nawet w rezultacie pełnego 
podporządkowania rolnictwa chłopskie- 
go panującemu systemowi socjalistycz- 
nemu nie może drogą wewnętrznych 
przeobrażeń włączyć się w system so- 
cjalistycznych stosunków produkcji, 
stać się jednym z jego elementów. Dla- 
tego też proces społeczno-ekonomicznej 
rekonstrukcji rolnictwa obejmuje roz- 
wój ilościowy i jakościowy sektora u- 
społecznionego. Wszystkie natomiast 
przemiany zachodzące wewnątrz gospo- 
darki chłopskiej, jako że nie zmieniają 
jej charakteru, przygotowują tylko 
grunt do przeobrażeń socjalistycznych, 
choć same przez się nimi nie są. 


Analizując dotychczasowy przebieg 
procesu społeczno-ekonomicznej rekon- 
strukcji rolnictwa, Augustyn Woś słusz- 
nie podkreśla, że chociaż w minionych 
latach rozwój ilościowy sektora uspołe- 
cznionego był niewielki, to jednak w 
rolnictwie polskim w zakresie rozwoju 
procesu społeczno-ekonomicznej prze- 
budowy wsi i rolnictwa zaszły głębokie 
przemiany jakościowe. Sektor uspołecz- 
niony w rolnictwie osiągnął taki po- 
ziom rozwoju, przy którym coraz wy- 
raźniej widać korzyści z wielkotowaro- 
wej gospodarki rolnej oraz ze stoso- 
wania nowoczesnej techniki i organiza- 
cji produkcji. W wyniku tego PGR i 
RSP wykazać mogą obecnie swoją wyż- 
szość nad gospodarką drobnotowarową 
zarówno pod względem rozwiązywania 
problemów socjalnych, jak i uzyskiwa- 
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nia efektów gospodarczych. Zmienił się 
dzięki temu stosunek rolników indywi- 
dualnych do procesu socjalistycznej 
przebudowy wsi i rolnictwa. Zaszły tak- 
że poważne przemiany wewnątrz gospo- 
darki chłopskiej i w bezpośrednim jej 
otoczeniu: uspołeczniono całą sferę han- 
dlu wiejskiego i obrotu produktami rol- 
nymi, stworzono uspołeczniony system 
usług dla wsi i rolnictwa itd. Rolnictwo 
indywidualne zostało ściśle związane z 
systemem gospodarki socjalistycznej i 
w rezultacie państwo może sprawować 
kontrolę nad zachodzącymi w nim prze- 
mianami. Wszystko to stwarza dobrą 
podstawę do szybszych przemian stru- 
kturalnych w nadchodzących latach. 

Następnym, a zarazem głównym tema- 
tem rozważań autora jest rozwój sek- 
tora uspołecznionego po 1970 roku. 
Autor kładzie tu szczególny akcent na 
nowe elementy polityki rolnej, a mia- 
nowicie na powierzenie sektorowi so- 
cjalistycznemu roli aktywnego nośnika 
przemian socjalistycznych w stosunku 
do gospodarki chłopskiej i zwiększenie 
jego odpowiedzialności za rozwój ca- 
łego rolnictwa. Realizując te założenia 
sektor socjalistyczny wkracza w proces 
produkcyjny rolnictwa chłopskiego, 
zmierza do Ścisłej jego integracji z go- 
spodarką uspołecznioną i przez to przy- 
spiesza pożądane przemiany wewnątrz 
gospodarki indywidualnej, aktywizując 
przy tym wzrost produkcji rolnej. 


Rozwój sektora uspołecznionego w u- 
biegłej pięciolatce, a także osiągnięcia 
całego rolnictwa potwierdzają słusz- 
ność takiej polityki rolnej. W strukturze 
użytków rolnych według form władania 
udział sektora uspołecznionego wzrósł 
z 24,9 proc. w 1970 r. do 25,9 proc. w 
1975 r., natomiast w strukturze użytko- 
wania odpowiednio z 16,6 proc. do 21,0 
proc. Zwiększył się znacznie udział sek- 
tora uspołecznionego w wytwarzaniu 
produkcji rolnej. W odniesieniu do pro- 
dukcji globalnej udział ten zwiększył 
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się z 14,3 proc. w 1970 r. do 20,3:proc. 
w 1975 r., a towarowej 9ęPOWIEGRIO z 
20 proc. do 24,6 proc. 


W rolnictwie polskim głównym i aaj- 
bardziej dynamicznym członem sektora 
socjalistycznego są państwowe gospo- 
darstwa rolne. W specyficznej sytuacji 
polskiego rolnictwa praktyka wykazała, 
że państwowe gospodarstwa rolne mo- 
gą rozwijać się nie tylko poprzez prze- 
kształcanie przedsiębiorstw  spółdziel- 
czych w państwowe, ale także drogą za- 
gospodarowania PFZ lub bezpośrednie- 
go przejmowania ziemi z' gospodarki 
chłopskiej. W ubiegłej pięciolatce PGR 
przejęły do zagospodarowania około 400 
tys. ha gruntów, natomiast w bieżącej 
pięciolatce planują przejąć około 800 
tys. ha. 


Udział PGR we władaniu użytkami 
rolnymi wzrósł z 15,1 proc. w 1970 r. 
do 16,7 proc. w 1975 r., a w produkcji 
towarowej odpowiednio z 17,9 proc. do 
19,6 proc. Coraz szerzej stosowane są, 
szczególnie w produkcji zwierzęcej i o- 
grodniczej, przemysłowe formy organi- 
zacji produkcji. Doskonalony jest sy- 
stem organizacyjno-finansowy. 

Jeszcze bardziej dynamicznie niż PGR 
rozwijały się w omawianym okresie rol- 
nicze spółdzielnie produkcyjne. Udział 
RSP we władaniu ziemią wzrósł z 1,2 
proc w 1970 r. do 1,6 proc. w 1975 r., 
natomiast w produkcji towarowej z 1,9 
proc. do 3,2 proc. W ostatnich latach 
ożywił się proces powstawania nowych 
spółdzielni. W latach 1971—1975 pow- 
stało 314 spółdzielni, w tym 159 spół- 
dzielni w 1975 r. Analizując ten kie- 
runek socjalistycznych przekształceń w 
rolnictwie, autor podkreśla dużą elasty- 
czność spółdzielczości w dostosowywa- 
niu form organizacyjnych do nowych, 
zmieniających się warunków. Przeju- 
wem tego jest powoływanie do życia i 
rozwój spółdzielni niższego typu, tak 
zwanych branżowych _ (specjalistycz- 
nych), mających za zadanie integrowa- 
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nie dżiałalności zespołowej i indywi- 
dualnej oraż międżyspółdzielczych za- 
kładów produkcyjnych i usługowych, 
których celem jest koncentracja środ- 
ków i majątku” zrżeszonych spółdzielni 
w celu osiągnięcia wyższej efektywno- 
ści zespołowego gospodarowania. 

Wydaje się, że bardzo interesujące 
i cenne byłoby dokońanie w 'tym 
miejscu analizy rozwoju sektora uspołe- 
cznionego w układzie regionalnym. W 
historycznie ukształtowanych warun- 
kach 'polskich posługiwanie się tylko 
wskaźnikami średnimi nie oddaje wier- 
mie całej złożoności ' procesu społeczno- 
-ekonomicznej przebudowy rolnictwa. 
W niektórych rejonach kraju sektor u- 
społecćżniony posiada już ponad 50 proc. 
użytków rolnych (dotyczy to byłych wo- 
jewództw sżczecińskiego, koszalińskie- 
go, olsztyńskiego i zielonogórskiegó), ale 
są i takie rejony, gdzie stan posiadania 
wynosi mniej niż 10 proc. (byłe woje- 
wództwa krakowskie, warszawskie, 
łódzkie i lubelskie), a nawet poniżej 5 
proc. (byłe woj. kieleckie). W niejedna- 
kowym tempie przebiegał także proces 
socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa 
w ostatnich latach. Bardzo dynamicznie 
rozwijały się PGR i RSP w wojewódz- 
twach północnych: i zachodnich oraz by- 
łych woj. bydgoskim i opolskim, a sła- 
biej w byłych woj. krakowskim, kielec- 
kim, rzeszowskim, łódzkim i warszaw- 
skim. Taka sytuacja wymaga głębszej 
analizy, gdyż właśnie ta druga grupa 
województw posiada najbardziej zaco- 
faną strukturę agranną. ' 

Jednym ze źródeł sukcesów gospodar- 
ki uspołecznionej był szybki wzrost jej 
potencjału wytwórczego. W 1975 r. 
udział PGR i RSP w ogólnej wartości 
środków trwałych służących do produk- 
cji rolniczej osiągnął 21,8 proc. Autor 
traktuje narastanie potencjału wytwór- 
czego sektora socjalistycznego nie tylko 
jako wskaźńik jego rozwoju i umacnia- 
nia się, ale także jako warunek rozw.- 
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nięcia szeregu funkcji integracyjnych w 
stosunku do gospodarki chłopskiej i 
przez to nasilenia oddziaływania na jej 
przebudowę. 

W ostatnich latach rozpoczął się w 
rolnictwie polskim proces tworzenia 
trzeciego, po PGR i RSP, członu sekto- 
ra uspołecznionego. Są nim przedsię- 
biorstwa produkcyjno-usługowe pow- 
śtające na bazie kółek rolniczych i 
przyjmujące formę zespołowych gospo- 
darstw kółek rolniczych i spółdzielni 
kółek rolniczych. Analiza tendencji roz- 
wojowych tego procesu doprowadza 
autora do słusznego wniosku, że spół- 
dzielnie kółek rolniczych w rejonach 
dominacji gospodarki chłopskiej są za- 
lążkiem przyszłej, wieikiej jednostki 
produkcyjnej obejmującej zasięgiem te- 
ren jednej gminy. W przyszłości przed- 
siębiorstwa te mogłyby objąć wszystkie 
jednostki produkcyjne związane z rol- 
nictwem, działające na terenie gminy, 
niezależnie od ich formy społeczno-eko- 
nomicznej. W procesie tym szczególnego 
podkreślenia wymaga fakt, że kółka 
rolnicze poprzez swoje zespołowe go- 
spodarstwa podejmują samodzielną 
produkcję rolniczą i aktywnie uczestni- 
czą w zagospodarowaniu ziemi wypa- 
dającej z chłopskiego użytkowania. Tym 
samym uzyskują one możliwość bezpo- 
średniego, produkcyjnego kontaktu z 
gospodarstwami indywidualnymi i sze- 
roką płaszczyznę do integrowania ich z 
gospodarką uspołecznioną. 

Szczególne miejsce w swojej pracy 
poświęca autor tym przemianom zacho- 
dzącym wewnątrz gospodarki chłopskiej 
i na styku z gospodarką uspołecz- 
nioną, które ułatwiają i przyspieszają 
je; socjalistyczną transformację. Chodzi 
tu przede wszystkim o rozwój prostych 
form kooperacji, kooperacji i integracji 
rolnictwa chłopskiego z gospodarką u- 
społecznioną oraz narastanie akumula- 
cji społecznej w gospodarce  indywi- 
dualnej. 
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"Analizując ten proces autor wysuwa 
wniosek, że proste formy kooperacji są 
formą przejściową w procesie uspołecz- 
nienia rolnictwa polskiego i że powinny 
one stopniowo ewoluować do form u- 
strojowo wyższych. W warunkach po!- 
skich proces ten przyspiesza korzysta- 
nie z PFZ i rozwijanie kooperacji z sek- 
torem socjalistycznym 

W ubiegłym pięcioleciu nowe elemen- 
ty pojawiły się w rozwoju integracji i 
kooperacji pionowej. Rozwijana dotych- 
czas kooperacja na zasadach handlo- 
wych została wzbogacona elementami 
bezpośredniej integracji produkcyjnej. 
Aktywne włączanie się w ten proce3 
PGR, RSP i Zespołowych Gospodarstw 
Rolnych KR prowadzi do podziału jed- 
nolitego dotychczas procesu produkcyj- 
nego na kilka faz. 

Kooperacja pionowa prowadzi więc z 
jednej strony do specjalizacji produkcji 
rolnej i jej intensyfikacji, z drugiej zaś 
strony sprzyja narastaniu akumulacji 
społecznej, zbliża rolników indywidual- 
nych do gospodarki uspołecznionej. 

Podstawą całego procesu socjalistycz- 
nej rekonstrukcji rolnictwa jest rozwój 
jego bazy materialno-technicznej. Cechą 
szczególną jej rozwoju w rolnictwie po!- 
skim jest to, że baza ekonomiczna go- 
spodarki chłopskiej składa się ze Śśrod- 
ków stanowiących w części własność 
prywatną, a w części własność społecz- 
ną. Głównym składnikiem akumulacji 
społecznej jest Fundusz Rozwoju Rol- 
nictwa, ale jedną z form jej jest także 


narastanie majątku grupowego w ze- 


społach indywidualnych rolników, 
wspólne inwestycje w ramach integra- 
cji pionowej itd. Ponadto rolnictwo 
chłopskie korzysta z infrastruktury te- 
chnicznej stworzonej ze środków pań- 
stwowych lub spółdzielczych w postac. 
urządzeń melioracyjnych, elektryfikacji, 
baz remontowych, baz zaopatrzenia 
handlowego i skupu produktów rolnycn, 
urządzeń komuńalnych ita. 


..W. podsumowaniu swej pracy .autor 
stwierdza, że socjalistyczna rekonstruk- 
cja rolnictwa w naszym kraju jest pro- 
cesem bardzo złożonym, rozwijającym 
się na wielu płaszczyznach i w różno- 
rodnych formach. Cechą szczególną tego 
rozwoju jest to, że uspołecznienie pro- 
cesu wytwarzania przebiega u nas zna- 
cznie szybciej niż uspołecznienie środ- 
ków produkcji, a zwłaszcza ziemi, i że 
społeczno-ekonomiczna przebudowa 
rolnictwa ściśle powiązana jest z te- 
chniczną jego rekonstrukcją. Jednocze- 
sna realizacja tych procesów jest bar- 
dzo kosztowna i w związku z tym tem- 
po dalszych przemian strukturalnych 
zależeć będzie nie tylko od dojrzewania 
obiektywnych warunków w rolnictwie, 
ale od możliwości całej gospodarki na- 
rodowej. 

Na marginesie lektury książki Augu- 
styna Wosia nasuwa się myśl, że nie- 
zmiernie interesujące byłoby zbada- 
nie, w jakim stopniu przeobrażenia 
strukturalne powinny wychodzić na- 
przeciw przemianom dokonującym się 
w materialno-technicznej bazie rolnic- 
twa. Dla całościowego ujęcia procesu 
socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa 
niezbędne byłoby także przeanalizowa- 
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nie. | przedstawienie .zmiaq. zachodzą- 
cych w. najważniejszej części sił wy- 
twórczych — czynniku -ludzkim. Prze- 
miany klasowo-socjalne są najważniej- 
szym członem procesu społeczno-eko- 
nomicznej przebudowy wsi i rolnictwa. 
W trakcie tego procesu. zachodzą poó- 
ważne zmiany w strukturze społeczno- 
-zawodowej, świadomości i postawach 
ludności wiejskiej. Następuje znaczne 
zmniejszenie dystansu między wsią i 
miastem w zakresie dostępu do socjali- 
stycznych zdobyczy socjalnych (rośnie 
udział ludności wiejskiej w funduszu 
spożycia zbiorowego) oraz szeroko .ro- 
zumianej oświaty i kultury. Przemiany 
te są rezultatem procesu socjalizacji 
oraz czynnikiem przyspieszającym dal- 
sze przemiany strukturalne. 

W zakończeniu należałoby śkieEć 
dzić, że wartość omawianej pracy pole- 
ga przede wszystkim na szerokim uję- 
ciu procesu socjalistycznej rekonstruk- 
cji rolnictwa i pogłębionej analiżie jego 
rozwoju. Książka zawiera bogaty ma- 
teriał faktograficzny i zakończona jest 
aneksem statystycznym, pozwalającym 
na dokonanie dodatkowych analiz. 


WLODZIMIERZ DZUN 


ZBIGNIEW LESKIEWICZ, ZBIGNIEW 
SZORC: Wielkie organizacje gospodar- 
cze — założenia i problemy organizacyj- 
ne. Warszawa 1975, PWE, „Biblioteka 
dyrektora”, str. 195. 


Wśród ludzi, zajmujących się zagad- 
nieniami funkcjonowania gospodarki, o- 
kreślenie „wielka organizacja gospodar- 
cza” (WOG) przyjęło się jako synonim 
jednostki inicjującej kompleksowy sy- 
stem ekonomiczno-finansowy; zasady 
tego systemu często nazywa się „zasa- 
dami WOG-owskimi”. Ale obok: proble- 


mów _ekonomiczno-finansowych, jak 
sprawy tworzenia i gospodarowania 
funduszem płac, funduszami na inwe- 
stycje i rozwój czy funduszami dewizo- 
wymi, dużą wagę mają też problemy 
strukturalne, sprawy podziału upraw- 
nień decyzyjnych, metody dezagregacji 
zadań ekonomicznych, nadawania im 
postaci zadań  techniczno-produkcyj- 
nych, krótko mówiąc — problemy or- 
ganizacji zarządzania. 

„'Tym właśnie problemom. poświęcona 
jest książka Z. Leskiewicza i Z. Szorca. 
Zamierzeniem autorów było skupienie 
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uwagi na wielkich organizacjach gos- 
podarczych „z punktu widzenia zało- 
żeń i problemów organizacyjnych, nie 
umniejszając wagi systemu ekonomicz- 
no-finansowego” (str. 10). 

Wielkie organizacje gospodarcze — 
zjednoczenia i duże przedsiębiorstwa 
wielozakładowe -.(w tym kombinaty), 
czyli działające na pełnym rozrachunku 
gospodarczym zgrupowania samodziel- 
nych jednostek, są jedną z form kon- 
centracji działalności gospodarczej, a 
więc procesu będącego obiektywną ko- 
„niecznością, wynikającą z rozwoju sił 
wytwórczych. Autorzy rozpoczynają 
"swoje rozważania od przedstawienia 
tych procesów w przemysłach innych 
„Krajów socjalistycznych oraz w rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych. Na 
tym tle omawiają rozwój form organi- 
zacyjnych w polskim przemyśle, w tym 
zwłaszcza doświadczenia uzyskane w 
„wyniku powstania i funkcjonowania 
zjednoczeń przemysłowych oraz utwo- 
rzenia kombinatów , przemysłowych. 


W rozdziale drugim przedstawione zo- 
stały zasady doskonalenia organizacji 
i zarządzania w skali gospodarki naro- 
dowej, które — zdaniem autorów — 
wyznaczają kierunki przyszłego działa- 
nia w tej dziedzinie. Szczególnie dużo 
uwagi poświęcono roli ministerstwa 
przemysłowego. W rozdziale tym za- 
warto również krótkie omówienie za- 
sad systemu ekonomiczno-finansowego 
stosowanego w jednostkach  inicjują- 
cych. 

Tematem trzeciego rozdziału są pro- 
blemy zarządzania w wielkiej organi- 
zacji gospodarczej. M.in. omówione tu 
zostały struktury organizacyjne i ich 
zależności od struktury produkcji, pro- 
błemy związane z analizą efektywności 
działania jednostek produkcyjnych, pró- 
by tworzenia zintegrowanych systemów 
"informatycznych oraz zasady udziału 
„załóg w zarządzaniu. 

Przedmiotem rozważań zawartych w 
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czwartym rozdziale są konflikty i pro- 
blemy psychologiczne, prawne, organi- 
zacyjne i informacyjne, pojawiające się 
przy realizowaniu procesów _integra- 
cyjnych. W zakończeniu autorzy przy- 
pominają, że doskonalenie systemu pla- 
nowania i zarządzania powinno być 
procesem ciągłym, dostosowanym do 
zmieniających się zadań i warunków 
społeczno-ekonomicznych. 

Obecnie, zamiast dawnych ujednoli- 
conych rozwiązań, znalazły w przemyśle 
zastosowanie różnorodne formy organi- 
zacyjne, umożliwiające trafniejsze do- 
stosowanie ich struktur do konkretnych 
potrzeb i warunków danej gałęzi. Ale 
te różnorodne formy są związane z 0- 
kreślonymi problemami występującymi 
we wzajemnych stosunkach i sprzęże- 
niach między wielką organizacją gos- 
podarczą a jej jednostką nadrzędną, 
między centralą WOG a zgrupowany- 
mi jednostkami organizacyjnymi i mię- 
dzy tymi jednostkami. Dlatego też kad- 
ra kierownicza przemysłu — główny ad- 
resat „Biblioteki dyrektora” — chęt- 
nie sięga do książek, w których szuka 
pomocy i wskazówek w rozwiązywaniu 
stojących przed nią problemów. 

Wielkie organizacje gospodarcze, 
działające na zasadach pełnego rozra- 
chunku, funkcjonują zaledwie od paru 
lat. Jest to okres zbyt krótki dla ze- 
brania i dostatecznego uogólnienia wie- 
lu doświadczeń. Stąd też autorzy pre- 
zentują nie tyle wnioski z dotychczaso- 
wej praktyki działania WOG, ile włas- 
ne koncepcje i propozycje. Nigdzie przy 
tym autorzy nie zastrzegli, że za- 
warte w książce rozważania i stwier- 
dzenia oparte są niemal wyłącznie na 
doświadczeniach przemysłu maszyno= 
wego. Stąd czytelnik może odnieść nie- 
uzasadnione wrażenie, że przedstawio- 
ne propozycje i wnioski mają charak- 
ter uniwersalny. 

Jak już wspomniałem wyżej sporo 
miejsca przeznaczono w książce przed- 
stawieniu roli ministerstwa przemysło- 


wego. Autorzy tak formułują podsta- 
wowe cele ministerstwa: „zaspokajanie 
potrzeb społecznych na wyroby i usługi, 
których wytwarzanie wchodzi w zakres 
działania resortu przemysłowego, 
zwiększanie udziału resortu w tworze- 
niu dochodu narodowego, zapewnienie 
systematycznej poprawy warunków 
pracy i warunków socjalno-bytowych 
pracowników resortu” (tabl. 5, str. 
74). Ministerstwo „reprezentuje gałąź 
przemysłw” (str. 73), a minister, obok 
pełnienia funkcji naczelnego organu ad- 
ministracji, „równocześnie zarządza or- 
ganizacjami gospodarczymi, tworzącymi 
resort przemysłu danej gałęzi” (str. 73). 
Zatem „mimo przekazania WOG-om 
szerokich uprawnień t odpowiedzialno” 
ści, w centrali resortu (ministerstwie) 
konieczne jest zachowanie funkcji zwią- 
zanych z realizacją strategii”. Z tego 
wynika następująca Żelazna zasada: 
„„zwiększeniu dyspozycyjności kierow- 
nictwa jednostek wewnętrznych resortu 
w zakresie wykorzystywania środków 
produkcji towarzyszyć musi zwiększenie 
ślości i częstotliwości danych informa- 
cyjnych dostarczanych centrali mini- 
sterstwa. Zapewnia jej to bowiem moż- 
liwość sterowania działalnością całej 
gałęzi przemysłu...” (str. 72). 


Jest to zatem koncepcja ministerstwa 
— zarządu resortu, rozumianego jako 
zgrupowanie wielkich organizacji gos- 
podarczych, a więc jako swoistego ,„su- 
per-WOG”. Trzeba przyznać, że przed- 
stawiono ją konsekwentnie: dostosowa- 
ne są do niej cele ministerstwa (nie ina- 
czej formułowane są podstawowe cele 
przedsiębiorstw), WOG określa się ja- 
ko wewnętrzne jednostki resortu, sy- 
stem informacyjny ma służyć bieżącej, 
operatywnej i interwencyjnej funkcji 
ministerstwa. 


Koncepcja ta budzi jednak wiele za- 
strzeżeń. Podstawową rolą minister- 
stwa jest reprezentowanie państwa wo- 
bec organizacji gospodarczych. Według 
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koncepcji przyjętej przez autorów ro- 
lę reprezentantów państwa wobec or- 
ganizacji gospodarczych przejmują mi- 
nisterstwa i urzędy funkcjonalne, a mi- 
nisterstwa branżowe stają się kolejnym 
szczeblem zarządzania w układzie 
przedsiębiorstwo — zjednoczenie — mi- 
nisterstwo. Konsekwencją takiego mo- 
delu organizacyjnego jest wydłużenie 
kanałów informacyjnych i większa licz- 
ba szczebli decyzyjnych, centralizacja 
operatywnych decyzji i ograniczenie sa- 
modzielności jednostek wykonawczych, 
a także — co nie jest bez znaczenia 
—. rozbudowa aparatu administracyjne- 
go. Chociaż autorzy piszą o strukturze 
trzystopniowej, a nawet dwustopniowej, 
jest to nierzadko struktura czterostop- 
niowa: zakład — kombinat — zjedno- 
czenie — ministerstwo, a więc struktu- 
ra bardzo podatna na biurokratyzację 
działania. 


Kulejna uwaga dotyczy planowania Ww 
wielkiej organizacji gospodarczej. Auto- 
rzy włączyli do książki ciekawy opis 
matematycznego programowania pro- 
dukcji w kombinacie przemysłu elektro- 
maszynowego, Zabrakło jednak bliższe- 
go omówienia praktyki wyznaczania za- 
dań i przydziału środków dla ich reali- 
zacji; zabrakło propozycji metod plano- 
wania strategicznego i operatywnego 
wewnątrz wielkiej organizacji gospo- 
darczej. Prezentowany model zawiera 
uproszczenia, stawiające pod znakiem 
zapytania jego praktyczną przydatność 
w przedstawionej postaci. Zakłada się 
w nim mianowicie, że dyspozycyjny 
fundusz płac WOG jest wielkością 
daną. Tymczasem w jednostkach ini- 
cjujących (których model dotyczy) fun- 
dusz ten jest zmienną zależną od wiel- 
kości produkcji dodanej, a więc od 
wielkości, której maksymalizacji model 
ma służyć. Należy przy tym zauważyć, 
że zrozumienie tego modelu wymaga 
od czytelnika przynajmniej elementar- 
nej znajomości rachunku macierzy. Wy- 
daje się zatem, że sposób potraktowa- 
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nia zagadnienia at óca jest chy- 
biony. 

Duże znaczenie ma probiem „ałekżeśia 
i analizowania ogólnej efektywności 
jednostek produkcyjnych. Warto tu 
przypomnieć, że znalazło to wyraz w 
uchwale VI Zjazdu PZPR, która zobo- 
wiązywała do opracowania nowych 
mierników oceny pracy przedsiębiorstw, 
stwarzających możliwości komplekso- 
wych periodycznych ocen ich działal- 
ności. 

Autorzy ograniczają się jednak do 
jednego tylko miernika — zresztą istot- 
nego — do. mierzenia wydajności pra- 
cy wielkością produkcji dodanej na jed- 
nego zatrudnionego lub na jedną godzi- 
nę. Skupiają przy tym. główną uwagę 
na technicznej stronie zagadnienia, a 
mianowicie na sposobach doprowadze- 
nia do porównywalności wyników uzy- 
skanych w kolejnych latach i elimino- 
wania wpływu czynników zewnętrz- 
nych. Zabrakło koncepcji pełniejszego 
systemu oceny, w którym uwzględnio- 
ny byłby stopień zaspokojenia potrzeb 
społecznych, a jednocześnie koszty spo- 
łeczne działalności danej jednostki, 
wpływ na naturalne środowisko, pro- 
duktywność środków produkcji i sto- 
pień zabezpieczenia przyszłego rozwo- 
ju. | 

Wiele uwagi poświęcono w książce 
koncepcji zintegrowanych systemów in- 
formatycznych. Brak jednak próby 
przedstawienia potrzeb w zakresie in- 
formacji na różnych szczeblach zarzą- 
dzania i ukazania sposobów ich zaspo- 
kajania z zastosowaniem systemów 0- 


partych na elektronicznej technice ob- 
liczeniowej. 

W książce występuje sporo nieścisło- 
ści. Na przykład wbrew temu, co piszą 
autorzy, GUS czy NBP nigdy nie były 
„jednostkami administracyjnymi nad- 
rzędnymi nad przedsiębiorstwami” (str. 
39); stwierdzenie, że „wszelkie zmiany 
w strukturach organizacyjnych w jed- 
nostkach do szczebla przedsiębiorstwa 
wymagają decyzji ministra resortowe- 
go” (str. 111) jest niezgodne z obowią- 
zującymi przepisami. Można też mieć do 
autorów pretensje o niedokładności w 
cytatach. Przypisują np. D. M. Gwiszia- 
niemu pogląd, że przemysł radziecki 
„trzeba traktować jako gigantyczną or- 
ganizację” (str. 104). Tymczasem w wy- 
mienionym fragmencie książki Gwiszia- 
niego na ten temat nie ma mowy. Je- 
dynie parę stron wcześniej znajdujemy 
w niej stwierdzenie, że „gospodarka na- 
rodowa ZSRR składa się z wielu roz- 
maitych, lecz ściśle ze sobą powiąza- 
nych  gałęzż produkcji” tworzących 
„skomplikowany system” (str. 96), co 
jest inną sprawą, nie każdy system jest 
bowiem organizacją. 

Słowem, lektura książki skłania do 
niejednej uwagi krytycznej, aczkolwiek 
niektóre jej partie są niewątpliwie cie- 
kawe (np. omówienie sposobów podzia- 
łu kompetencji decyzyjnych między za- 
rządem WOG a zarządami zgrupowa- 
nych jednostek, str. 122—136).i mogą 
być przydatne dla kierowniczej kadry 
wielkich organizacji gospodarczych. 


ANDRZEJ EHRLICH 


ZBIGNIEW SUFIN: Planowanie przy- 
szłości społeczeństwa. Warszawa 1975, 
Instytut Wydawniczy CRZZ, str. 208. 


Problematyka planowania ma kluczo- 
we znaczenie w marksistowskiej teorii 


t 
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rozwoju społecznego. Twórcy marksiz- 
mu podkreślali, że w systemie gospo- 
darki kapitalistycznej produkcja prze- 
biega w sposób żywiołowy i nieuregulo- 
wany. W wizji przyszłego społeczeństwa 
komunistycznego formułowali postulaty 


planowego kierowania procesami gospó- 
darczymi, wskazywali waruńki uwol- 
nienia gospodarki od przypadkowości i 
anarchii produkcji. Uważali, że jej pla- 
nową organizacja i kontrolowany roz- 
wój ' możliwe są jedynie w warunkach 
ustroju opartego na społecznej WAR: 
ści środków produkcji. 

Z tych podstawowych założeń teore- 
tycznych marksizmu wynika doniosłe 
znaczenie prac planistycznych dla roz- 
woju teorii i praktyki budownictwą so- 
cjalistycznego. Z tego punktu widzenia 
należy więc oceniać wartość teoretyczną 
i użyteczność praktyczną publikacji po- 
święconych problematyce planowania w 
społeczeństwie socjalistycznym. Należą 
do nich rozważania Z. Sufina zebrane 
w książce pt. Planowanie PZZeŻE 
społeczeństwa. 

Autor wychodzi ze słusznego przeko- 
nania, że w miarę rozwoju budownic- 
twa socjalistycznego musi wzrastać ro- 
la i poziom działalności planistycznej 
państwa. Dlatego działalność planistycz- 
na powinna być stale popularyzowana i 
szeroko znana. Upowszechnienie wie- 
dzy o samym procesie planowania wpły- 
wa na poziom aktywności społeczeń- 
stwa w tworzen:u programów oraz ich 
realizacji. 

2. Sufin pojmuje planowanie w spo- 
sób szeroki, Nie moze oo — jego zda- 
njem — ograniczać się do wytyczenia 
celów ekonomicznych, lecź powinno o- 
bejmować w sposób integralny zadania 
społeczne i gospodarcze. Taki właśnie 
charakter miał program wytyczony 
przez VI Zjazd PZPR. Jego kontynua- 
cję stanowi uchwała VII Zjazdu partii. 
„Program tego dziesięciolecia — pisze 


Z. Sufin — opiera się na zasadzie, że 


systematyczna poprawa bytowych, so- 
cjalnych t kulturalnych warunków ży- 
cia społeczeństwa związana jest ściśle z 
dynamicznym i harmonijnym rozwojem 
całej gospodarki” (str. 3). 

Tematem książki Z. Sufina są prze- 
de wszystkim problemy dotyczącę pła- 
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nówania przyszłości naszego społeczeń- 
stwa. Praca zawiera systematyczne o- 
raówiebie spraw związanych z opraco- 
wywaniem' programu społecznego w 
perspektywicznym planie rozwoju kra- 
ju. Program ten koncentruje się na za- 
daniach budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa 'socjalistycznego w Polsce. 
Dlatego punkt wyjścia rozważań sta- 
nowią zagadnienia dotyczące ogólnej 
koncepcji rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. 

Wychodząc z założeń marksistowsko- 
-leninowskiej teorii rozwoju społeczne- 
go oraz teoretycznych uogólnień doty- 
czących budownictwa socjalistycznego, 
autor wskazuje kierunki prac o charak- 
terze diagnostycznym i prognostycznym, 
Które mają dzisiaj zasadnicze znaczenie. 
Powinhy one obejmować analizę rozwo- 
ju sił wytwórczych, zmian zachodzących 
w strukturze społecznej i układzie sto- 
sunków międzyklasowych, przeobrażeń 
politycznej organizacji społeczeństwa, 
zwłaszcza umacniania i doskonalenia 
kierowniczej roli partii, ewolucji wzo- 
rów konsumpcji i stylu życia oraz prze- 
mian osobowości i systemu wartości. 

Charakteryzując założenia planu per- 
spektywicznego, Z. Sufin zalicza do za- 
sadniczych czynników dynamizujących 
rozwój sił wytwórczych i stosunków 
produkcji w procesie budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa _ socjalistycznego: 
rozwój rewolucji naukowo-technicznej, 
pogłębiające się związki nauki i pro- 
dukcji, stosowanie nowych technologii 
i urządzęń oraz techniki elektronicznej, 
a także mechanizację i automatyzację 
produkcji. Istotne znaczenie przyznaje 
doskonałeniu systemu planowania i za- 


 rządzania, rozwojowi naukowej organi- 


zacji pracy oraz stosowaniu nowocze- 
snych ' technik obliczeniowych. Pod 
wpływem rewolucji naukowo-technicz- 
nej następować będzie rozwój nowocze- 
snych gałęzi przemysłu: elektroniki, in- 
formatyki; automatyki, petrochemii, e- 
nergii jądrowej. Jednocześnie dokońy- 
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wać się będzie modernizacja całej go- 
spodarki narodowej, zwłaszcza przemy- 
słu, prowadząca do znacznego wzrostu 
potencjału gospodarczego kraju. 

W okresie tym istotnego znaczenia na- 
biera wzrost poziomu kwalifikacji i mo- 
tywacji pracy. Wymaga to zwiększania 
efektywności nauczania na wszystkich 
szczeblach kształcenia, wzrostu liczby 
pracowników ze średnim i wyższym wy- 
kształceniem, rozwoju kształcenia per- 
manentnego; autor w interesujący, w 
niektórych fragmentach wręcz nowa- 
torski sposób charakteryzuje proces 
tworzenia warunków zaangażowania w 
pracę, optymalnego wykorzystania u- 
miejętności i zdolności zawodowych 
pracujących. 

W procesie budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa _ socjalistycznego poważne 
zmiany zachodzić będą w dziedzinie 
stosunków produkcji. Nastąpi ugrunto- 
wanie i rozwój ich socjalistycznego cha- 
rakteru w całej gospodarce narodowej. 
W wyniku socjalistycznych przeobrażeń 
rolnictwa następować będzie zmniejsza- 
nie różnie między miastem i wsią. Za- 
sadnicze w tym zakresie znaczenie przy- 
pisuje Z. Sufin technicznej rekonstruk- 
cji rolnictwa, wyrównywaniu poziomu 
kształcenia, upodabnianiu się sposobu 
życia oraz tworzeniu nowoczesnej in- 
frastruktury osadniczej na wsi. 

Wśród czynników, które dynamizują 
rozwój gospodarczy kraju, autor akcen- 
tuje szczególnie potrzebę znacznego 
zwiększenia jakości i efektywności dzia- 
łania przedsiębiorstw i instytucji. W 
tym celu należy przeciwdziałać marno- 
trawstwu surowców, maksymalnie wy- 
korzystywać majątek produkcyjny, usu- 
wać czynniki hamujące wydajność pra- 
cy oraz likwidować sprzeczności intere- 
sów wewnątrz grup pracowniczych — 
sprzeczności, które zakłócają realizację 
zadań ogólnospołecznych. 

Doniosłe znaczenie w rozwoju gos- 
podarczym mieć będzie doskonalenie 
międzynarodowego podziału pracy oraz 
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integracja krajów _ socjalistycznych. 

Program budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego  obejmuję 
istotne przemiany w strukturze klaso- 
wo-warstwowej. Upowszechnienie so- 
cjalistycznych stosunków produkcji, 
realizacja programu poprawy warun- 
ków życia całego społeczeństwa, pogłę- 
bianie zasady sprawiedliwości społecz- 
nej, kształtowanie się socjalistycznego 
sposobu życia, zacieranie różnic między 
pracą fizyczną i umysłową oraz różnie 
między miastem i wsią — prowadzić 
będą do zbliżania klas i warstw społecz- 
nych, Jednocześnie następować będzie 
dalsze umacnianie przewodniej roli kla- 
sy robotniczej i jej partii. 

Istotne zmiany przewidywać należy 
w sferze nadbudowy. W warunkach 
zbliżania klas i integracji społeczeństwa 
następować będzie stopniowe  prze- 
kształcanie państwa dyktatury proleta- 
riatu w państwo  ogólnonarodowe. 
Wzrośnie funkcja gospodarcza państwa 
socjalistycznego. Podobnie rozwijać się 
będą jego funkcje socjalne i kulturalno- 
-oświatowe. Zwiększą się zadania pań- 
stwa w zakresie ochrony środowiska 
naturalnego. Nadal pogłębiać się będą 
procesy demokracji socjalistycznej, na- 
rastania aktywności społeczno-politycz= 
nej wszystkich klas i warstw, zwłaszcza 
klasy robotniczej. 

Na umocnienie socjalistycznej świa- 
domości społecznej wywierać będą 
wpływ przemożne czynniki: integracja 
społeczeństwa wokół zasad i celów na- 
szego ustroju; warunki sprzyjające u- 
trwalaniu socjalistycznej koncepcji ży- 
cia i systemu wartości; wzrost roli pra- 
cy w rozwoju osobowości ludzkiej, 
kształtowanie postaw i umiejętności 
działania w  kolektywie, pogłębianie 
poczucia współodpowiedzialności oraz 
kultury współżycia; intensyfikacja po- 
staw patriotycznych i internacjonali- 
stycznych; rozwój świadomości i kultu- 
ry politycznej społeczeństwa; przemiany 
światopoglądowe i laicyzacja. 


Odrębny zespół zadań budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go stanowi kształtowanie warunków ży- 
cia zapewniających wszechstronny roz- 
wój jednostki i całego społeczeństwa. 
„Podnoszenie poziomu życia — podkre- 
śla Z. Sufin — ma być czynnikiem po- 
budzającym do aktywnej pracy, do ko- 
jarzenia interesów osobistych i społecz- 
nych, ma służyć rozwojowi osobowości 
człowieka, jego sprawności fizycznej, 
psychicznej i intelektualnej, jego uzdol- 
nieniom i zamiłowaniom” (str. 18). Autor 
analizuje zadania dotyczące zarobków 
i dochodów, sytuacji mieszkaniowej, 
produkcji dóbr konsumpcyjnych i roz- 
woju usług, czasu wolnego i możliwości 
jego wykorzystania, rozwoju instytucji 
kulturalnych i oświaty, ochrony zdrowia 
i zabezpieczenia społecznego. 

Szczególne znaczenie przywiązuje 
autor do kwestii kształtowania socjali- 
stycznego sposobu życia, wynikającego 
z ogólnej koncepcji życia w socjaliz- 
mie. Rozwój warunków zapewniających 
wszechstronny rozwój jednostki i spo- 
łeczeństwa jest — stwierdza Z. Sufin 
-— jednym aspektem socjalistycznej 
koncepcji życia. Drugim jest sposób ży- 
cia przejawiający się w tym, jak ludzie 
wykorzystają tworzone i przekształcane 
przez siebie warunki. Socjalistyczny 
sposób życia wyraża się więc w aktyw- 
ności człowieks w działalności zawodo- 
wej, konsumpcji dóbr materialnych, u- 
czestnictwie w życiu społeczno-politycz- 
nym, w podnoszeniu wykształcenia i 
zwiększaniu uczestnictwa w kulturze. 
Autor charakteryzuje wszystkie te sfe- 
ry, ich znaczenie dla wszechstronnego 
rozwoju jednostki i społeczeństwa. 

Planowanie rozwoju w tej dziedzinie 
jest zadaniem trudniejszym niż plano- 
nowanie w produkcji. Sposób życia jest 
kompleksem bardzo złożonym, jego 
wewnętrzne związki strukturalne i po- 
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wiązania zewnętrzne są wielorakie. Ma 
ono charakter pośredni, zależny nie tyl-- 
ko od planisty, ale od zachowań posz-- 
czególnych jednostek. W pracach pro- 
gnostycznych z tego zakresu oczywista 
jest potrzeba przeciwstawienia się kon-. 
cepcjom życia upowszechnianym w kra- 
jach kapitalistycznych. | 
W kolejnych rozdziałach kóz Z. 
Sufin analizuje zagadnienia związane z 
procesami tworzenia programu społecz- 
nego w planie perspektywicznym. 
Zwraca uwagę na integralny charakter 
planowania obejmującego jednocześnie 
rozwój gospodarczy, postęp społeczny 
i kulturowy oraz przestrzenne zagospo”. 
darowanie kraju, regionów i poszcze- 
gólnych miejscowości. Prace planistycz- 
ne muszą wiązać interesy jednostkowe 
i grupowe z interesami społecznymi, 
przezwyciężać partykularne tendencje: 
przedsiębiorstw i instytucji, sprzyjać 
koncentracji wysiłków społeczeństwa 
na realizacji celów ogólnospołecznych J 
dbałości o interes państwa. 


Z. Sufin obszernie omawia problema- 
tykę planowania warunków życia, eko- 
nomiczne uwarunkowania realizacji ce- 
lów społecznych, rolę nauki w procesie 
rozwoju społeczno-gospodarczego, prze- 
miany w sferze pracy, aktywności za- 
wodowej, rozwoju oświaty, kształcenia 
się i uczestnictwa w kulturze. Wiele za- 
chęcających do refleksji uwag dotyczy 
procesów narastania i pogłębiania się 
aktywności społecznej. | 


Poruszone tematy mają poważne zna- 
czenie dla kształtowania przyszłości na- 
szego społeczeństwa, ukazują zarazem, 
jak wiele problemów czeka na dalsze ba» 
dania i publikacje, które ułatwią nam 
całościowe rozumienie procesów budo- 
wy społeczeństwa rozwiniętego socjaliz- 
mu. | 
JAN BŁUSZKOWSKI 
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N. M. KEJZEROW: Władza i autorytet. 
Krytyka burżuazyjnej teorii. Warsza- 
wa 1976, PWN, str. 326. 


Książka N. M. Kejzerowa, profesora 

w Akademii Nauk Społecznych przy KC 
KPZR, jest studium teoretyczno-politv- 
cznym poświęconym bezpośrednio sto- 
sunkom władzy. Podejmując polemikę z 
burżuazyjnymi teoretykami polityki, a 
zwłaszcza z pisarzami francuskimi i a- 
merykańskimi, autor rozwinął oryginal- 
ną marksistowską refleksję nad kon- 
cepcją władzy politycznej. N. Kejzerow 
umiejętnie podważa opinie jednostron- 
ne, kwestionuje twierdzenia fałszywe 
lub słabo uzasadnione, eksponując rów- 
nocześnie zawarte w pracach teorety- 
ków liberalno-burżuazyjnych spostrze- 
żenia zasługujące na uwagę ze wzglę 
dów poznawczych. : 
"W książce dominuje uogólniająca per- 
spektywa filozofii społecznej zespolona 
z konkretnością analiz właściwych dla 
socjologii polityki. Praca jest szczegól- 
nie interesująca dzięki temu, iż autor 
nie ogranicza się do rozważań o wła- 
dzy politycznej, tak rozpowszechnio- 
nych w teorii państwa, natomiast szcze- 
gółowo opisuje wielopłaszczyznowy me- 
chanizm panowania klasowego, w któ- 
rym obok władzy politycznej wyróżnia 
władzę ekonomiczną, społeczną i ideolo- 
giczną. | 

Ogólne socjologiczne określenie N. 
Kejzerowa wskazuje, że „władza — to 
właściwy dla społeczeństwa i określony 
jego bazą wolicjonalny stosunek między 
ludźmi (a w społeczeństwie klasowym 
— między klasami) charakteryzujący się 
tym, iż zastosowany przez nosiciela wła- 
dzy specjalny system środków i metod 
zapewnia przejawianie się i dominowa- 
nie jego władczej woli za pośrednic- 
'twem organizacji społecznej w sferze 
zarządzania i gwarantuje przestrzeganie 
norm społecznych na zasadzie odpowie- 
działalności społecznej” (str. 26). Kejze- 
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row kwestionuje burżuazyjną metafizy- 
kę biologizacji i naturalizacji stosunków 
władzy oraz antropologizacji zjawisk 
przyrodniczych wskazując, iż podmio- 
tem lub przedmiotem stosunków wła- 
dzy mogą być jedynie „jednostki ludz- 
kie obdarzone świadomością i wolą, 
społeczne grupy, albo organizacje” (str. 
35). Za bezsensowną mitologię Kejzerow 
uważa tezy autorów burżuazyjnych 0 
„tyranii rzeczy” czy ujmowanie techniki 
jako podmiotu panowania nad ludźmi, 
albowiem wtedy tylko można sensownie 
mówić o odpowiedzialności stron Sto- 
sunku władzy, gdy określa się ja ja!:o 
stosunek między konkretnymi ludźmi. 

Stosunki władzy nie są wszakże zwy- 
kłymi stosunkami wzajemnego oddzia- 
ływania ludzi. Władza to bowiem „szcze- 
gólna forma społecznego współdziałania 
ludzi, specyficzny stosunek, w którym 
jedna strona określa, determinuje za-= 
chowanie drugiej strony” (str. 50). Wład= 
cze dominowanie czyjejś woli i wyrażna 
nierówność pozycji obu stron stosunku 
władzy nie muszą być trwałą właści- 
wością zarządzania. Zarządzanie pojęte 
jako „proces wymiany informacji mię> 
dzy ludźmi” jest w pewnym stopniu mo- 
żliwe bez dominacji władczej woli nad 
ludźmi. 


Rozróżnienie władzy i zarządzania, 
jakie proponuje N. Kejzerow, nie jest 
wszakże dostatecznie ostre i sam autor 
nie posługuje się nim konsekwentnie. 
Jednak za słuszną należy uznać inten- 
cję owego rozróżnienia. Zakłada ono 
bowiem, iż przy odpowiednio wysokim 
poziomie rozwoju sił wytwórczych, w 
warunkach ustrojowych bliskich idea- 
łowi komunizmu nadal nieodzowne bę-= 
dzie kierowanie procesami społecznymi 
uwolnione od klasowych sprzeczności 
interesów i od dominacji woli kogokol- 
wiek nad innymi ludźmi. Powinno być 
ono wszakże wedle autora określone in- 
nym terminem niż „władza”. Uporząd- 
kowane współdziałanie ludzi oparte po 
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prostu na „wymianie informacji” nie 
będzie już odmianą władzy bądź wład- 
czej dominacji woli. 

Równość stron, zgodne i rozumne 
współdziałanie ludzi poprzez wymianę 
istotnych informacji — to cechy kiero- 
wania uwolnionego od władczego pano- 
wania człowieka nad człowiekiem; albo- 
wiem zarówno własność, jak i władza, 
nie będąc wiecznymi, ponadczasowymi 
zjawiskami społecznymi, powstają na 
określonym etapie rozwoju  społe- 
czeństw i w przyszłości zanikną, 'co 
uwarunkowane jest materialnymi i 
ideowo-politycznymi przesłankami ist- 
nienia bezklasowej wspólnoty samo- 
rządnych wytwórców. 

Jednakże proponowany przez autora 
termin „zarządzanie” nie wydaje się do- 
stateczny do określenia takiej perspe- 
ktywicznej sytuacji. Współcześnie ter- 
min „zarządzanie” — niezależnie od roz- 
maitości sposobów jego rozumienia — 
jest używany dła określenia pewnych 
rodzajów władzy w społeczeństwach 
nadal klasowo zróżnicowanych, trudno 
„więc zgodzić się z poglądem, iż „zarzą” 
dzanie” to po prostu „wymiana infor- 
macji między ludźmi” znającymi i ak- 
ceptującymi odpowiednie reguły postę- 
powania. Współcześnie zarządzanie po- 
zostaje kategorią oznaczającą sytuacje, 
w których wola określonych jednostek 
lub grup dominuje nad innymi ludźmi. 

Zapewne trafniej byłoby przyjąć jako 
punkt wyjścia spotykane w literaturze 
marksistowskiej rozróżnienie czterech 
form władzy — panowania klasowego, 
zarządzania, rządzenia i samorządu — 
dokonane według kryteriów innych niż 
zastosowane przez N. Kejzerowa roz- 
różnienie władzy ekonomicznej, polity- 
cznej, społecznej i ideologicznej. Jest to 
problem otwarty do dalszej dyskusji. 

Autor słusznie wskazuje na to, iż 
udział określonej partii w rządzie nie 
jest równoznaczny ze sprawowaniem 
władzy państwowej. Władza bowiem 
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„należy do klasy panującej w społeczeń- 
stwie, a udział w rządzie i w zarządza- 
niu nie przesądza o posiadaniu władzy” 
(str. 63). „Dysponowanie pełnią władzy” 
w skali makrospołecznej zostało tu wy- 
raźnie utożsamione z panowaniem kla- 
sowym, a rządzenie i zarządzanie. (bądź 
tylko udział w tych formach aktywno- 
ści kierowniczej) trafnie uznane jest za 
zjawisko wtórne, mniej doniosłe od pa- 
nowania klasowego. 


Interesująca jest polemika z Ew A 
mi, które ujmują władzę jako zdolność 
do wymuszania działań. Przymus jest 
bowiem tylko jedną z wielu metod spra- 
wowania władzy, zaś przekonywanie, 
tworzenie społecznie atrakcyjnych - sy- 
tuacji i kształtowanie postaw ideowych 

— to. sposoby sprawowania władzy pro- 
wadzące do dobrowolnego i świadome- 
go podporządkowania się. 


Dość rozpowszechniona w literaturze 
burżuazyjnej jest teza utożsamiająca 
władzę ze zdolnością wpływania na za- 
chowanie innych ludzi; podzielają ją 
m. in. M. Weber, T. Parsons czy .R. 
Aron. N. Kejzerow przedstawiając swe 
istotne wątpliwości wobec takich ujęć 

stwierdza, iż „wszelka władza z zasady 
opiera się na rzeczywistej zdolności 
przeprowadzania swojej woli, ale nie 
wszelka rzeczywista zdolność do zreali- 
zowania swojej woli może być rozpa- 
trywana jako władza”, zaś akcentową- 
nie „rzeczywistej zdolności” jest na ogół 
powiązane z pomijaniem strukturalnej 
przewagi interesów określonej klasy 
społecznej nad wszystkimi innymi inte- 
resami. Teorie tego rodzaju są kwestio- 
nowane przez N. Kejzerowa właśnie 
dlatego, że „abstrahują od zagadnień or- 
ganizacyjnej struktury władzy zapew- 
niającej panowanie jednej tylko strony 
w całym systemie władzy, niezależnie 
od zmiany stosunku sił w odniesieniu do 
poszczególnych problemów” (str. 69): 
Zdobycie realnego wpływu na doraźne 
rozwiązanie splotu określonych proble- 
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mów szczegółowych (np. poziom płac 
czy emerytur) nie może być utożsamia- 
ne ze zdobyciem władzy. Ilustracją ta- 
kiego poglądu jest sytuacja, gdy. „w 
społeczeństwie kapitalistycznym klasa 
robotnicza niekiedy zdobywa w walce 
zdolność do przeprowadzenia swojej 
woli (np. poprzez strajk), .ale nie zmie- 
nia to społecznej struktury stosunków 
władzy w „kapitalizmie, opierającej się 
na panowaniu burżuazji” (str. 70). - 


"Godne uwagi i bogate w praktyczne 
następstwa jest teoretyczne rozróżnie- 
nie obiektywnego i subiektywnego au- 
torytetu władzy. Zdaniem N. Kejzerowa 
obiektywny autorytet „może być okre- 
ślony jako zgodność charakteru, struk- 
tury i funkcji władzy z interesami ca- 
łego społeczeństwa lub poszczególnych 
grup społecznych (klas)”. Natomiast au- 
torytet subiektywny to „dobrowolne i 
świadome podporządkowanie się społe- 
czeństwa, grup społecznych (klas) i jed- 
nostek normom i regułom ustanowio- 
nym w danym społeczeństwie przez ist- 
niejącą władzę” (str. 100), przy czym to 
podporządkowanie się jest oparte na 
obiektywnym autorytecie władzy. Kon- 
cepcja N. Kejzerowa ma jednak pewną 
wadę, zakłada mianowicie, iż obiektyw- 
nemu autorytetowi powinien towarzy- 
szyć lub na ogół towarzyszy autorytet 
subiektywny. Nie zawsze jednak tak by- 
wa, np. w społeczeństwach kapitali- 
stycznych część klas pracujących o sła- 
bo rozwiniętej świadomości klasowej 
darzy subiektywnym autorytetem bur- 
żuazyjne ośrodki władzy państwowej, 
chociaż «ośrodki te nie działają w zgod- 
ności z interesami klas pracujących. 
Bywa również i tak, że autorytet o- 
biektywny można przypisać określonym 
ośrodkom władzy, nie rodzi to wszakże 
autorytetu subiektywnego, tzn. „świador 
mego i dobrowolnego podporządkowa- 
nia się” normatywnym decyzjom podej- 
mowanym przez te ośrodki władzy. Wy- 
daje się, że stopień rozbieżności między 
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obiektywnym a subiektywnym autory- 
tetem władzy można traktować jako je- 
den z głównych wskaźników intensyw- 
ności panowania klasowego i społecz- 
nej efektywności rządzenia. 


Interesująco przedstawił N. Kejzerow 
w swoim studium dialektykę autorytetu 
i przymusu. „Metafizyczne przeciwsta* 
wianie” tych zjawisk, typowe dla myśli 
liberalno-burżuazyjnej, prowadzi do 
twierdzeń uproszczonych, albowiem 
„zastosowanie przemocy niekoniecznie 
pozbawia władzę autorytetu” (str. 98), co 
szczególnie wyraźnie potwierdza do- 
świadczenie rewolucji politycznych. 
Ważne jest kto, w jakim zakresie, prze- 
ciw komu i w czyim interesie stosuje 
przymus. Motywy i klasowa treść przy- 
musu decydują o tym, czy umocni on, 
czy osłabi autorytet władzy. Dlatego 
inny sens ma przymus rewolucyjny, to- 
rujący. drogę postępowi społecznemu, 
inny zaś przymus kontrrewolucyjny lub 
stabilizujący eksploatatorski ład społe- 
czny. 


"Rozważania nad procesami i warun- 
kami „akumulacji protestu i społecz- 
mnego' niezadowolenia” w  społeczeń- 
stwach kapitalistycznych skłaniają N. 
Kejzerowa do przyjęcia wniosku, iż 
„Kryzys władzy politycznej jest z reguły 
poprzedzony kryzysem jej autorytetu. 
Zmiana władzy politycznej zaczyna się, 
jak wykazuje doświadczenie rewolucji, 
od degradacji autorytetu istniejącej 
władzy, politycznego demaskowania jej 
bankructwa” (str. 107). Oczywiście okre- 
sowo występujące kryzysy polityczne 
we współczesnym kapitalizmie nie są 
tym samym, co rewolucyjny kryzys wła- 
dzy i jej autorytetu. Okazuje się, iż nie- 
zdolność do rozróżnienia tych dwóch 
podstawowych rodzajów kryzysu wła- 
dzy jest źródłem błędów różnych odła- 
mów  lewackiego ekstremizmu, które 
każdy, nawet drobny wstrząs politycz- 
ny (np. upadek rządu przed upływem 
kadencji, ostrą walkę frakcji w partii 


rządzącej) utożsamiają z kryzysem re- 
wolucyjnym. 

Analizując różnice między burżuazyj- 
ną a socjalistyczną strukturą władzy 
autor sugestywnie i trafnie wskazał na 
różnice w klasowej treści autorytetu 
władzy, środków przymusu oraz środ- 
ków ideologicznego oddziaływania. Pod- 
kreśla, że „metody ideologicznego od- 
działywania stosowane w państwach 
imperialistycznych nie są w żadnym 
przypadku  środkamt przekonywania, 
lecz środkami przymusu psychologicz- 
nego” (str. 103), bowiem praźródłem ide- 
ologicznej manipulacji postawami 1 
władzy politycznej burżuazji jest wła- 
dza ekonomiczna wypływająca bezpo- 
średnio z prywatnej własności środków 
produkcji i przejawiająca się jako „wła- 
dza nad cudzą pracę”. 

Bardzo trafne jest spostrzeżenie N. 
Kejzerowa, że „obiektywne stosunki e- 
konomiczne” należy odróżnić od „woli- 
cjonalnych stosunków władzy ekonomi- 
cznej” (str. 158). Tylko przy takim po- 
dejściu analitycznym można uniknąć 
częstego błędu, który polega na utoż- 
samianiu określającej roli bazy ekono- 
rmicznej wobec innych dziedzin życia 
społecznego z funkcjami władzy ekono- 
rnicznej. Zgodnie z sugestią autora wła- 
dzę ekonomiczną można pojmować jako 
subiektywno-wolicjonalny przejaw o- 
biektywnego układu stosunków ekono- 
rmicznych, a zwłaszcza stosunków wła- 
snościowych. Baza ekonomiczna i wła- 
dza ekonomiczna są dialektyczną jed- 
nością, ale nie można tych zjawisk wza- 
jemnie do siebie redukować. 


System władzy w społeczeństwie bur- 
żuazyjnym, jak w każdym społeczeń- 
stwie klasowym, jest strukturalnie zróż- 
nicowany i obejmuje władzę ekonomi- 
czną, społeczną, polityczną 1 ideologicz- 
ną, ale jego funkcja jest jednolita, bo- 
wiem — jak twierdzi N. Kejzerow — 
panowanie klasowe jest niepodziel- 
ne. Teza o dialektycznych relacjach 
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strukturalnego zróżnicowania oraz fun- 
kcjonalnej jednolitości i niepodzielno- 
ści władzy klasy panującej ma szczegól- 
ne znaczenie metodologiczne i praktycz= 
ne. Pozwala wyjaśnić i zrozumieć, dla= 
czego konstytucyjne prawa obywatel- 
skie, rola związków zawodowych w 
przedsiębiorstwie i w społeczeństwie, 
wpływ partii robotniczych na państwo 
kapitalistyczne nie są formami udzia 
łu we władzy czy rodzajem „ro” 
botniczej antywładzy”. Nieporozumie- 
niem jest mówienie o posiadaniu czą= 
stki władzy przez klasę podporządko= 
waną. Kolektyw pracowniczy, związek 
zawodowy czy partia robotnicza nie 
uczestniczą w sprawowaniu 
władzy, chociaż mogą wywierać na 
nią aktywny wpływ, ograniczać in- 
tensywność pańowania burżuazji czy 
podważać autorytet systemu 
władzy. Natomiast zorganizowane klasy 
pracujące nie mogą się stać podmio- 
tem władzy dopóty, dopóki nie zniosą, 
nie przezwyciężą potęgi burżuazji jako 
klasy panującej. Głęboko słuszna jest 
opinia N. Kejzerowa, iż „rozpowszech” 
niona przez uczonych burżuazyjnych te- 
za o równości woli w stosunkach władzy 
nie odpowiada rzeczywistości nawet w 
odniesieniu do stosunków między dwoma 
kapitalistami” (str. 173). 


Analiza swoistych cech władzy poli- 
tycznej w porównaniu z władzą ekono- 
miczno-społeczną i ideologiczną jest 
oparta w książce na dwóch naczelnych 
zasadach metodologicznych. Po pierw- 
sze — na tezie, że polityka nie może 
być sprowadzona do władzy państwo- 
wej. a jej analiza musi uwzględnić 
wszelkie inne formy konfliktu klas dą- 
żących do opanowania kierowniczych 
pozycji w systemie politycznym. Po dru- 
gie — na podkreśleniu, że należy odróż- 
niać dwa rodzaje stosunków władzy po- 
litycznej: stosunki między dwiema (lub 
więcej) organizacjami politycznymi, a 
ponadto stosunki, w których jedną stro- 


191 


Recenzje 


ną jest organizacja polityczna, a drugą 
„organizacja niepolityczna (np. państwo 
„a rodzina). 

Dla aktualnej dyskusji o prawach i 
swobodach obywatelskich we współcze- 
snym świecie istotne znaczenie ma ar- 
gumentacja N. Kejzerowa dotycząca u- 


strojowej granicy wolności w kapitaliz- " 


mie. Nawet, jeśli w sferze politycznej 
obywatel ma określone przez konstytu- 
cję prawa i swobody to zupełnie „tra- 
'cą one wartość w chwili, gdy przekracza 
się próg przedsiębiorstwa kapitalistycz- 
nego” (str. 230). W pracy zaprezentowa- 
no rzetelną analizę charakteru zakazu 
„działalności politycznej w zakładzie 
pracy, rolę „prywatnej policji” działa- 
jącej w wielu przedsiębiorstwach, spo- 
soby blokowania działań aktywistów 
„związkowych wybranych przez załogę 
oraz nadzór nad radami robotniczymi ze 
„strony administracji. 

Próby zniewolenia 1 ujarzmienia 
świadomości klas pracujących realizo- 
wane są także poprzez propagandową 
„mitologizację praw i swobód obywatel- 
„skich, która zmierza do stępienia ra- 
dykalnych nurtów krytycyzmu społecz- 
nego. Ponadto dominacja kapitału nad 
rynkiem informacji deformuje liberalne 
zasady wolności pracy. Postępująca biu- 
rokratyzacja i technokratyzacja stosun- 


ków politycznych, a zwłaszcza aparatu 
państwowego, w szybkim tempie redu- 
kuje wpływ obywateli na proces rza- 
dzenia, chociaż formalne prawa polity= 
czne nie są im na ogół odbierane. 

Pryncypialnie i rzeczowo krytykujae 
kryzys demokracii burżuazyjno-liberal- 
nej, N. Kejzerow polemizuje jednocze- 
Śnie z tezą, jakoby wzrost roli specjali- 
stów w kierowaniu musiał nieuchronnie 
prowadzić do zaniku demokratycznej 
kontroli i uczestnictwa mas w polityce. 
Walory książki prof. Kejzerowa wyra- 
żają się w połączeniu rzeczowej analizy 
koncepcii i realiów społecznych kapita- 
lizmu z sugestywnym ukazaniem war- 
tości socjalizmu. Pewne słabości w ana- 
lizie kategorii „zarządzania” czy niezbyt 
jasny wywód o władzy społecznej nie 
podważają pozytywnej oceny tej publi- 
kacji. 

Bardzo dobrze się stało, że została ona 
przetłumaczona na język polski. Należy 
wszakże ubolewać nad niedoskonałością 
tego przekładu. Wiele fragmentów prze- 
tłumaczono nieściśle. Niektóre podane 
cytaty z dzieł klasyków odsyłają do nie- 
właściwych stron w polskich wydaniach 
lub ich przekład odbiega od oryginału 
tekstu cytowanego. 
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V PLENUM KC PZPR 


W dniach 1—2 grudnia br. odbyło się w Warszawie V plenarne posie- 
dzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Porządek dzienny obrad, którym przewodniczył I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek, obejmował: 

— referat Biura Politycznego: „O konsekwentną realizację społeczno- 
-ekonomicznego programu VII Zjazdu PZPR, o wyższą efektywność gospo- 
darowania”, 

— sprawozdanie delegacji partyjno-państwowej PRL z wizyty przy- 
jaźni w ZSRR, 

— sprawy organizacyjne. 

Referat Biura Politycznego KC wygłosił I sekretarz KC.PZPR Edward 
Gierek. 

Po referacie rozpoczęła się dyskusja. W pierwszym dniu obrad głos za- 
brali kolejno: zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR, wiceprezes 
Rady Ministrów, przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Mini- 
strów — Tadeusz Wrzaszczyk, członek KC, sekretarz KW PZPR w Kato- 
wicach — Zdzisław Legomski, członek KC PZPR, nastawiacz w Zakładach 
Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Poznaniu — Stanisław Zieliński, 
członek KC, I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR — Bolesław Koper- 
ski, członek KC PZPR, instruktor produkcji w Radomskich Zakładach 


Przemysłu Skórzanego „Radoskór” — Janina Machnio, członek KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Bydgoszczy — Józef Majchrzak, członek KC PZPR, 
I walcownik w Hucie „Warszawa” — Szymon Chybił, zastępca członka 


KC, I sekretarz KW PZPR w Suwałkach — Zbigniew Białecki, członek 
KC, dyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii PAN — Tadeusz Jaroszewski, 
zastępca członka KC PZPR, wicewojewoda leszczyński — Ewa Szałańska, 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach — Aleksander Zarajczyk, 
wojewoda gorzowski — Stanisław Nowak, członek KC, I sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu — Ludwik Dróżdź, członek KC PZPR, członek 
Zarządu Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej „Plebanka” w wej. włocław- 
skim — Bronisław Antecki, zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Rzeszowie — Leon Kotarba, zastępca członka KC PZPR, wojewoda ko- 
szaliński — Jan Urbanowicz, członek KC, I sekretarz KW PZPR w Szcze- 
cinie — Janusz Brych oraz członek KC PZPR, kontroler jakości w FSM 
w Bielsku-Białej — Stefan Góralik. 

Otwierając drugi dzień obrad V Plenum, I sekretarz KC PZPR — Ed- 
ward Gierek poinformował Komitet Centralny o ważnym wydarzeniu w 
życiu kraju, rozpaleniu pierwszego wielkiego pieca w Hucie „„Katowice”. 
Nastąpiło to — zgodnie z meldunkiem budowniczych huty przekazanym 
na ręce I sekretarza KC PZPR — 2 bm. o godzinie 7 rano. 

„„Ta dobra wiadomość — powiedział Edward Gierek wśród oklasków 
sali — potwierdza raz jeszcze, jakie rezultaty daje dobra praca, jakie efek- 
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ty przynoszą gospodarce wiellcie decyzje podejmowane z myślą o dalszym 
postępie i awansie kraju . 


Następnie kontynuowano dyskusję nad referatem Biura Politycznego 
KC PZPR „O konsekwentną realizację społeczno-ekonomicznego progra- 
mu VII Zjazdu PZPR, o wyższą efektywność gospodarowania”. 


Głos w dyskusji zabrali kolejno: członek KC, I sekretarz KW PZPR w 
Kaliszu — Jerzy Kusiak, członek KC, I sekretarz KF PZPR Huty im. Leni- 
na w Krakowie — Józef Nowotny, członek KC, I sekretarz KW PZPR w 
Zielonej Górze — Mieczysław Hebda, członek KC PZPR, wiceprezes Rady 
Ministrów — Franciszek Kaim, członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Gdańsku — Tadeusz Fiszbach, wojewoda przemyski — Zdzisław Cichoc- 
ki, zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Jeleniej Górze — Stani- 
sław Ciosek, członek KC PZPR, zastępca przewodniczącego Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów — Józef Pajestka oraz członek KC PZPR, 
wiceminister Obrony Narodowej, szef GZP WP, gen. broni — Włodzimierz 
Sawczuk. 


Zamykając dyskusję nad pierwszym punktem porządku obrad, I sekre- 
tarz KC PZPR Edward Gierek stwierdził, iż była ona bogata w treści i kon- 
struktywna. W dyskusji tej znalazła wyraz zgodność opinii wszystkich 
zabierających głos w sprawie kierunku społeczno-gospodarczego rozwoju 
Polski w roku 1977 oraz w latach 1976—1980. 


Uczestnicy dyskusji wyrazili poparcie dla podstawowych założeń przed- 
łożonych projektów narodowych planów społeczno-gospodarczych na nad- 
chodzące lata. Równocześnie — i to jest bardzo istotne — zgłoszono szereg 
konkretnych propozycji dotyczących różnych dziedzin działalności par- 
tyjnej i państwowej, gospodarki i życia społecznego. Wszystkie one zostaną 
wnikliwie rozpatrzone przez Biuro Polityczne. „Jestem przekonany — 
stwierdził Edward Gierek — że pomogą one w dalszyn, doskonaleniu za- 
równo projektów planów, jak też w naszym codziennym działaniu. Dy- 
skusja była nie tylko świadectwem aprobaty dla nakreślonych kierunków 
pracy Komitetu Centralnego, ale także wyrazem woli konsekwentnej reali- 
zacji uchwał VII Zjazdu partii. 


Jest to obecnie sprawa najważniejsza. Oczekujemy, że członkowie Komi- 
tetu Centralnego, zastępcy członków Komitetu Centralnego, cały aktyw 
nasze” partii nie będzie szczędził sił, aby postanowienia dzisiejszego ple- 
narnego posiedzenia Komitetu Centralnego wypelnić z jak największym 
pożytkiem dla rozwoju kraju i dla dobra naszego narodu”. 

Plenum jednomyślnie przyjęło następującą uchwałę w sprawie projek 
tów narodowego planu społeczno-gospodarczego na lata 1976—1980 i rok 
1977: 


Komitet Centralny PZPR po rozpatrzeniu projektów planów 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju na lata 1976—1980 i na 
rok 1977 postanawia akceptować ich założenia oraz uznać refe— 
rat Biura Politycznego, wygłoszony przez I sekretarza KC PZPR, 
tow. Edwarda Gierka za wytyczną do działania partii, organów 
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władzy i administracji państwowej dla zapewnienia konse- 
kwentnego wykonania uchwał VII Zjazdu PZPR. 


Komitet Centralny zobowiązuje Klub Poselski PZPR do po- 
parcia w Sejmie rządowych projektów uchwał w tej sprawie. 
Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje par- 
tyjne do rozwinięcia wszechstronnej działalności dla wcielenia 
w życie planów społeczno-gospodarczych, dla szerokiego wyjaś- 
niania ich założeń oraz zespalania ludzi pracy i całego społe- 
czeństwa wokół programu partii. 
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W drugim punkcie porządku obrad uczestnicy plenum zapoznali się 
ze sprawozdaniem I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka z oficjalnej 
wizyty przyjaźni delegacji partyjno-państwowej PRL w Związku Socja- 
listycznych Republik Radzieckich i narady Doradczego Komitetu Politycz- 
nego Państw-Stron Układu Warszawskiego. 


Plenum ście jednomyślnie następującą uchwałę śoróbiióci sprawo- 
zdanie: 


Komitet Centralny aprobuje sprawozdanie z wizyty partyj- 
no-państwowej delegacji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
której przewodniczył I sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gie- 
rek, w Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. 

Przebieg i rezultaty przeprowadzonych w toku wizyty roz- 
mów z sekretarzem generalnym Komitetu Centralnego Komu- 
nistycznej Partii Związku Radzieckiego, tow. Leonidem Breż- 
niewem oraz czołowymi działaczami partyjnymi i państwowymi 
ZSRR, serdeczne przyjęcie polskiej delegacji w Moskwie, w so- 
cjalistycznych republikach radzieckich Kazachstanu i Białorusi 
stały się nowym dobitnym potwierdzeniem ideowej jedności 
obu partii, niewzruszonego sojuszu obu państw i wiernej przy- 
jaźni obu narodów. 


Komitet Centralny PZPR przyjmuje z aprobatą i zadowole- 
niem podpisane w czasie wizyty wspólne oświadczenie: „O dal- 
szy rozwój wszechstronnej współpracy między Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową a Związkiem Radzieckim i o umocnienie 
przyjaźni między narodem polskim i narodem radzieckim”. 
Doniosły ten dokument odzwierciedla niezłomną wolę obu partii 
i narodów stałego zacieśniania braterskiej współpracy PRL 
i ZSRR, która weszła w ostatnich latach w nowy, wyższy etap 
rozwoju. Wyraża on również wolę obu partii i rządów ścisłego 
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współdziałania w ugruntowywaniu pozycji sił socjalizmu i poko- 

Wszechstronne umocnienie braterstwa obu narodów i polsko- 
-radzieckiej współpracy, odpowiadające żywotnym interesom 
Polski i ZSRR, ma fundameńtalne znaczenie dla pełnej reali- 
zacji uchwał VII Zjazdu PZPR, dla budownictwa socjalistycz- 
nego w naszym kraju, dla niepodległości, suwerenności i pomyśl- 
nego rozwoju naszej Ojczyzny — Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. 

Komitet Centralny aprobuje również sprawozdanie polskiej 
delegacji z narady Doradczego Komitetu Politycznego Państw 
-Stron Układu Warszawskiego, która odbyła się w dniach 25—26 
listopada w Bukareszcie. 


Przyjęte na naradzie doki śnied i wysunięte na niej nowe ini- 
cjatywy stanowią doniosły program pełnego wcielania w życie 
zasad i postanowień Aktu Końcowego Konferencji Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie, umacniania procesu odprężenia 
poprzez zahamowanie wyścigu zbrojeń i otwarcie dróg ku roz- 
brojeniu, rozszerzaniu pokojowej współpracy międzynarodowej 
i pogłębieniu wzajemnego zaufania. Wielką wagę ma inicjątywa 
dotycząca zawarcia przez państwa sygnatariuszy Aktu Końco- 
wego KBWE układu, w którym zobowiązałyby się one do nie- 
użycia jako pierwsze broni jądrowej przeciwko sobie. 

Komitet Centralny PZPR stwierdza, że obecnie szczególnie 
ważnym zadaniem partii i władz państwowych jest aktywne rea- 
lizowanie nakreślonych w czasie wizyty delegacji partyjno-pań- 
stwowej kierunków rozwoju polsko-radzieckiej współpracy, jak 
też aktywne współdziałanie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
we wcielaniu w życie programu zawartego w dokumentach 
narady Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Ukła- 
du Warszawskiego. 


DE 


W sprawach organizacyjnych plenum wybrało sekretarzami KC: 
członka Biura Politycznego Stefana Olszowskiego i członka KC, Alojzego 
Karkoszkę. 

- Plenum powołało w skład członków KC Emila Wojtaszka — zastępcę 
członka KC. 

Komitet Centralny przyjął do wiadomości informację Biura Politycznego 
o proponowanych zmianach w składzie Rady Ministrów i jej Prezydium. 
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- O konsekwentną realizację 
społeczno-ekonomicznego 
programu VII Zjazdu PZPR, 
o wyższą efektywność 
gospodarowania 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez tow. EDWARDA GIERKA 


' Szanowni towarzysze! Przedmiotem naszych obrad są projekty planów 
społeczno-gospodarczego rozwoju Polski na pięciolecie 1976—1980 i na 
1977 rok. Są to sprawy kluczowe dla realizacji postanowień VII Zjazdu, 
dla rozwiązywania problemów społecznych i gospodarczych kraju. W pla- 
nach społeczno-gospodarczych znajduje odzwierciedlenie program partii, 
ogniskują one wysiłki ludzi pracy i wytyczają kierunek działania władz 
państwowych. Realizacja planu decyduje o rozwoju kraju, o prawidłowości 
proporcji gospodarczych, o ich dostosowaniu do celów społecznych, a w 
konsekwencji o poziomie życia i zaspokajaniu potrzeb społeczeństwa. 

Projekty planów, które Biuro Polityczne przedstawia dziś pod dyskusję 
Komitetowi Centralnemu, opracowywane były w oparciu o wnikliwe anali- 
zy w Komisji Planowania, w organach rządowych, w województwach. 
Poszczególne problemy konsultowano z aktywem, z zainteresowanymi 
środowiskami, z ekspertami. 

Strategia społeczno-gospodarcza, której wyrazem są główne założenia 
planu pięcioletniego i planu na rok przyszły, została opracowana przed 
sześciu laty, na przełomie 1970—1971 r., zatwierdził ją VI Zjazd partii. 
Zawiera ona jedyną właściwą odpowiedź zarówno na trudne problemy 
społeczne, w obliczu których staliśmy wówczas, jak i zgodną z potrzebami 
i aspiracjami naszego narodu wizję rozwoju naszego kraju. VII Zjazd 
strategię tę dostosował do obecnych warunków i potrzeb oraz zalecił jej 
konsekwentne kontynuowanie. Jest to zatem linia naszej partii, popierana 
przez klasę robotniczą, przez ludzi pracy miast i wsi, zaaprobowana przez 
naród w powszechnych wyborach, potwierdżona w swych głównych zasa- 
dach przez życie. - - | 


V Plenum KC PZPR 


Z ogólniejszego punktu widzenia problemy rozwojowe trzeba rozpa- 
trywać w szerszym horyzoncie czasowym niż plany roczne i pięcioletnie. 
Ze względu na ciągłość polityki społeczno-gospodarczej VI i VII Zjazdu 
właściwą miarą jest skala całego obecnego dziesięciolecia. Mamy więc za 
sobą sześć lat realizacji jednolitej strategii rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego, za miesiąc wejdziemy w rok siódmy. Jest to okres szczególnie 
twórczy i owocny. Zajmuje on w dziejach rozwoju Polski Ludowej 
miejsce wyróżniające się dynamiką wzrostu gospodarczego, zasięgiem po- 
stępu technicznego i organizacyjnego, a nade wszystko rozmachem polityki 
społecznej i pozytywnych przemian w warunkach życia narodu. Fakty 
i liczby charakteryzujące dorobek tych lat były już przytaczane. Zawiera 
je materiał rozesłany członkom KC. Mają one jednoznaczną wymowę. 
Świadczą o ogromnym wysiłku ludzi pracy, o bezprecedensowych często 
rezultatach tego wysiłku. 

Chciałbym zwrócić uwagę Komitetu Centralnego jedynie na niektóre, 
najbardziej istotne cechy polityki społeczno-gospodarczej mijającego sześ- 
ciolecia, a przede wszystkim na wielkość i złożoność problemów społecz- 
nych i gospodarczych, które zostały podjęte. 

W pierwszych latach obecnego dziesięciolecia dokonaliśmy ogromnych 
wysiłków, aby łagodzić i rozwiązywać nabrzmiałe problemy społeczne. 
Podnieśliśmy płace wszystkim zatrudnionym w gospodarce uspołecznio- 
nej, w pierwszej kolejności najniżej uposażonym. Znacznie zwiększy- 
liśmy stypendia studenckie i szkolne, polepszyliśmy sytuację kombatan- 
tów, emerytów i rencistów. Zapewniliśmy poprawę warunków socjalnych 
w wielu zakładach pracy i w całych gałęziach produkcji. Podjęliśmy też 
korzystną z punktu widzenia społecznego, ale bardzo trudną dla gospodarki 
i złożoną w swych ekonomicznych konsekwencjach decyzję o przywróceniu 
cen podstawowych artykułów żywnościowych sprzed grudnia 1970 r. 
i przez cały ten okres utrzymaliśmy je na niezmiennym poziomie. 

Były to osiągnięcia ważne i cenne. Przyniosły one powszechnie odczuwal- 
ną poprawę warunków życia ludzi pracy. Nie poprzestaliśmy na tym. 
Zdawaliśmy sobie bowiem sprawę z konieczności opracowania i realizacji 
ambitnego programu rozwoju kraju, odpowiadającego potrzebom i oczeki- 
waniom naszego narodu oraz wymogom naszych czasów. Mimo ogromnego 
postępu, osiągniętego w pierwszym ćwierćwieczu Polski Ludowej, kraj nasz 
u progu obecnego dziesięciolecia wciąż jeszcze znajdował się na niezbyt 
wysokim poziomie rozwoju społeczno-gospodarczego. Zbyt wolno rosła 
wydajność pracy, zarówno na skutek niskiego uzbrojenia technicznego, 
jak też słabo rozwiniętych systemów materialnej i moralnej motywacji 
pracy. Trzeba więc było odważnie wejść na drogę znacznie wyższego 
opłacania wzrostu wydajności pracy, a przez pewien czas i w niektórych 
dziedzinach gospodarki nawet jego nadpłacania. Bez tego nie wzmoglibyś- 
my rytmu pracy, nie ożywilibyśmy działalności gospodarczej. Przyjęliśmy 
zatem dynamiczną politykę płac, choć zdawaliśmy sobie sprawę z trud- 
ności takiej polityki, a zwłaszcza z tego, iż spowoduje ona szybki wzrost 
popytu na rynku. Liczyliśmy, że wzrost dochodów stymulować będzie 
lepszą, bardziej wydajną pracę i przyczyni się do poprawy efektywności 
gospodarowania. I nie zawiedliśmy się. Polityka ta przyniosła niepodważal- 
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ne efekty społeczno-gospodarcze: zwiększyła aktywność ludzi pracy, przy- 
spieszyła tempo wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej, wpłynęła rów- 
nież na ilościowy i i jakościowy wzrost poziomu dostaw towarów rynkowych. 

W mijającym sześcioleciu trzeba było stworzyć nowe miejsca pracy 
dla najliczniejszego w dziejach narodu pokolenia młodzieży, dla blisko 
trzech milionów młodych ludzi, dla szczytowej fali wyżu demograficznego. 
Rozwiązanie tego zadania wymagało ogromnych nakładów materialnych. 
Była to nie tylko konieczność, była to przede wszystkim historyczna 
szansa naszego narodu. Wykorzystaliśmy tę szansę. Przyjęliśmy założenie, 
iż tę najliczniejszą generację Polaków trzeba wyposażyć w solidną wiedzę 
i wysokie kwalifikacje, że należy jej zapewnić nowoczesne warunki wy- 
soko wydajnej pracy. Taką politykę dyktowały żywotne interesy narodu, 
troska o jego przyszłość. Dziś możemy stwierdzić, że problem pracy dla 
młodego pokolenia i w ogóle problem zatrudnienia został w pełni roz- 
strzygnięty. 

Podjęliśmy i kosztem niemałych nakładów rozwiązaliśmy — przez długi 
czas odkładaną — sprawę zrównania uprawnień socjalnych pracowników 
umysłowych i fizycznych. W sposób istotny zmniejszone zostały różnice 
między miastem i wsią w podstawowych dziedzinach socjalnych, przede 
wszystkim w dziedzinie opieki lekarskiej i w faktycznym dostępie do wyżej 
zorganizowanych szkół. W realizacji zasady równych praw w ostatnim 
pięcioleciu osiągnęliśmy postęp porównywalny ze społecznymi konsekwen- 
cjami rewolucyjnych przeobrażeń społeczno-ekonomicznych pierwszych 
lat Polski Ludowej. 

Sprawą podstawową było zwiększenie potencjału wytwórczego. Bez 
tego poprawa poziomu życia nie mogła być trwała i głęboka. Wymagało 
to podjęcia rozszerzonego programu rozwoju wszystkich dziedzin gospodar- 
ki: przemysłu surowcowego i przetwórczego, rolnictwa i infrastruktury. 

Niezbędna była poważna rozbudowa przemysłu węglowego ze względu 
na jego kluczową rolę w handlu zagranicznym i ze względu na rosnące 
potrzeby kraju w dziedzinie energetyki i gospodarki cieplnej. Wiele osiąg- 
nęliśmy też przez wykorzystanie rezerw dzięki budzącej RESCE 
uznanie patriotycznej postawie i pracy polskich górników. 

Szczególnie duże zapóźnienia miały miejsce w metalurgii, wskutek czego 
kraj nasz, mimo dogodnych warunków dla rozwoju hutnictwa i znacznych 
zasobów węgla koksującego, stanął wobec konieczności poważnego i kosz- 
townego importu stali. W ostatnich latach przeznaczaliśmy na ten cel 
blisko miliard dolarów rocznie. Bez tego musielibyśmy ograniczać roz- 
miary budownictwa mieszkaniowego i wiele dziedzin produkcji przemysło- 
wej. Niezbędna zatem była rozbudowa i modernizacja hutnictwa żelaza 
i stali oraz metali kolorowych. Zadania te podjęliśmy i realizujemy przy 
wydatnej, wszechstronnej pomocy Związku Radzieckiego. Już pierwszy 
etap budowy Huty „Katowice”, który zbliża się ku końcowi, zmieni za- 
sadniczo bilans stali, pozwoli znacznie zmniejszyć kosztowny import i za- 
spokoić wiele pilnych potrzeb. 

Równocześnie modernizowaliśmy przemysły przetwórcze, przede 
wszystkim maszynowy, lekki i spożywczy. W przemyśle lekkim i spożyw- 
czym trzeba było zaczynać prawie od poziomu osiągniętego w wyniku 
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powojennej odbudowy. Miarą włożonych wysiłków jest to, iż na rozwój 
przemysłu spożywczego wydatkowaliśmy w ciągu pięciu lat więcej niż 
w ciągu całego poprzedniego ćwierćwiecza. Dziś staje się on jednym z na- 
szych przemysłów narodowych. 

Szczególnie wiele wysiłku włożyliśmy w rozbudowę i modernizację 
transportu. Sieć komunikacyjna była wciąż niedostosowana do obecnego 
kształtu naszego kraju i tempa jego rozwoju, a transport pozostawał trady- 
cyjnie niedoinwestowaną gałęzią gospodarki. Jakkolwiek w mijającym 
sześcioleciu zrobiliśmy w tej sprawie więcej niż kiedykolwiek, transport 
wciąż boryka się ze znacznymi trudnościami i na ich przezwyciężenie trze- 
ba jeszcze poczekać. 

Wszystkie przedsięwzięcia w dziedzinie rozwoju kraju i unowocześnienia 
potencjału gospodarczego podporządkowaliśmy rozwiązywaniu kluczowych 
problemów społecznych, a przede wszystkim wyżywienia i budownictwa 
mieszkaniowego. 

Bardzo trudne zadania musieliśmy podjąć w dziedzinie rolnictwa ze 
względu na jego przestarzałą i mało wydajną strukturę oraz ubogie wypo- 
_ sażenie. W wyniku zmian w polityce rolnej, wzrostu dostaw pasz, maszyn 
rolniczych, materiałów budowlanych, zapewnienia należytej opłacalności 
produkcji rolnej pobudziliśmy aktywność produkcyjną rolników. Pozwoliło 
to w pomyślnych lub średnich warunkach klimatycznych osiągać znaczny 
wzrost produkcji we wszystkich sektorach rolnictwa. 


Do najtrudniejszych należy problem mieszkaniowy. Przez wiele lat po- 
ziom ilościowy i jakościowy budownictwa mieszkaniowego był wysoce nie- 
dostateczny w zestawieniu z potrzebami naszego zniszczonego przez wojnę 
i szybko urbanizującego się kraju. Dlatego rozpoczęliśmy od tworzenia 
bazy dla zasadniczego przyspieszenia tego budownictwa, a więc od rozwoju 
produkcji materiałów budowlanych oraz od zwiększania i unowocześniania 
wyposażenia technicznego. Rozwinęliśmy przemysłowe formy budownic- 
twa mieszkaniowego. Dzięki temu osiągnęliśmy poważne zwiększenie jego 
rozmiarów, chociaż ze względu na strukturę demograficzną ludności nie 
udało się jeszcze skrócić okresu wyczekiwania na mieszkanie. Mamy 
jednak perspektywę osiągnięcia tego celu już w nadchodzących latach. 


Taka jest skala najważniejszych problemów, które zostały w ciągu tych 
sześciu lat z inicjatywy partii, we współdziałaniu ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym, Stronnictwem Demokratycznym, w ścisłej więzi z kla- 
są robotniczą, z całym narodem rozwiązane lub zaawansowane z widocz- 
nymi odczuwalnymi rezultatami. Oczywiście zdajemy sobie sprawę, że 
pomimo wielkiego i budzącego uznanie w świecie postępu w wielu 
dziedzinach osiągnięty poziom nie w pełni jeszcze odpowiada potrzebom 
i oczekiwaniom społecznym, tym bardziej że potrzeby te i oczekiwania 
stale rosną. Wiele przedsięwzięć znajduje się w toku realizacji i niezbędny 
jest jeszcze czas na uzyskanie przewidywanych rezultatów. Dotyczy to 
metalurgii, energetyki i prawie wszystkich dziedzin przemysłu przetwór- 
czego. Rozwiązanie kluczowych problemów rolnictwa i infrastruktury, 
'zwłaszcza transportu, wymaga jeszcze poważnych wysiłków. Jesteśmy jed- 

nak na słusznej drodze i mamy podstawy, aby osiągać dobre wyniki. 
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W sumie realizacja strategii społeczno-gospodarczej przyjętej na VI 
'i rozwiniętej na VII Zjeździe przynosi pozytywne efekty. Dźwignęliśmy 
nasz kraj wzwyż, osiągnęliśmy znaczny wzrost poziomu życia, mierzony 
"zarówno wysokością płac i dochodów, jak też - spożyciem artykułów 
przemysłowych i żywnościowych. Podjęliśmy reformę systemu edukacji 
narodowej. Znacznie lepsza niż uprzednio jest sytuacja socjalna, zdrowotna 
i kulturalna. Zrealizowaliśmy wiele przedsięwzięć komunalnych. Są to, 
pomimo występujących trudności, fakty oczywiste i niepodważalne. Nie 
mogą im zaprzeczyć nawet ludzie socjalizmowi niechętni, nawet przeciwni- 
cy naszego kraju. 

Istotne znaczenie dla umocnienia socjalistycznych stosunków społecz- 
nych i zwiększenia efektywności zbiorowego działania mają przeprowadzo- 
ne w ostatnich latach usprawnienia organizacyjne i strukturalne, a zwłasz- 
cza reforma administracji oraz zmiany w systemie zarządzania gospodarką. 
Wszystkie one zmierzają do umocnienia samorządności i osiągnięcia więk- 
szej skuteczności działania, zbliżają władzę do społeczeństwa. Aczkolwiek 
pozytywne wyniki tych reform ujawnią się w pełni dopiero w dłuższym 
okresie, już dziś praktyka potwierdziła ich słuszność. 

W rezultacie postępu w rozwoju społeczno-ekonomicznym, a także 
zmian w stylu pracy partyjnej, państwowej i społecznej kształtuje się 
w Polsce dobry klimat społeczny, klimat wysokiej aktywności i zaangażo- 
wania, obywatelskiej odpowiedzialności i wzajemnego szacunku, swobo- 
dy i konstruktywnego współdziałania władzy i społeczeństwa. Są to 
wartości o nieprzemijającym znaczeniu, zespalające naród, cementujące 
jego patriotyczną jedność. Będziemy dbać o pogłębianie i umacnianie tych 
wartości. | 

Naturalne jest, że dynamiczna polityka społeczno-ekonomiczna wyzwala 
również takie aspiracje, które wyrastają ponad miarę aktualnych możli- 
wości. Tej fali oczekiwań i nadziei nie zawsze towarzyszy dostateczna 
świadomość rzeczywistych warunków i kosztów rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego. Nie wszyscy obywatele naszego kraju zdają sobie sprawę z te- 
go, jak ogromnych wysiłków materialnych, a także jakiego napięcia 
sił moralnych, jakich postaw społecznych trzeba nam w powszechnej skali, 
aby spełnić wspólne, ogólnonarodowe aspiracje i nadzieje. 

Realizacja programu dynamicznego wzrostu społeczno-gospodarczego 
wymaga przede wszystkim olbrzymiego wysiłku inwestycyjnego. Tylko 
w ciągu mijających sześciu lat w całej gospodarce, we wszystkich dzie- 
dzinach produkcji, infrastruktury i bazy materialnej służb socjalnych zain- 
westowaliśmy blisko o połowę więcej niż w całym poprzednim dziesię- 
cioleciu. Odpowiadało to powszechnym oczekiwaniom, choć nie wszystkie 
postulaty można było uwzględnić. W przemyśle zainwestowano w latach 
1971—1975 ponad dwukrotnie więcej niż w poprzednim pięcioleciu, a w 
przemysłach produkujących środki spożycia trzykrotnie więcej. 

Dynamiczna polityka inwestycyjna stała się podstawową dźwignią postę- 
pu społecznego i gospodarczego osiągniętego w ostatnich latach. Dała ona 
już obecnie niepodważalne efekty społeczne i gospodarcze, jakkolwiek 
pełne jej wyniki ujawnią się dopiero w najbliższych latach. Realizując 
tę politykę, korzystaliśmy również z kredytów zagranicznych, które prze- 
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znaczaliśmy głównie na zakup nowej techniki, na budowę nowych lub 
modernizację starych zakładów przemysłów ych. 

Dzięki tej polityce można było poprawić efektywność gospodarowania, 
przyspieszyć tempo wzrostu wydajności pracy, obniżyć materiałochłonność 
produkcji, uczynić pracę lżejszą i bezpieczniejszą. Wiedzą o tym dobrze 
ludzie pracy w całym kraju. Wiedzą również, jak wiele jeszcze trzeba 
zrobić dla optymalnego wykorzystania potencjału produkcyjnego, stworzo- 
nego ogólncnarodowym wysiłkiem. 


Towarzysze! W procesie realizacji tak szerokiego frontu zadań społeczno- 
-góspodarczych trudno było uniknąć pewnych napięć w gospodarce. Są 
to swoiste koszty wysokiego tempa przeobrażeń społecznych i gospo- 
darczych, lecz cena stagnacji i zacofania — o czym wiemy dobrze z prze- 
szłości — byłaby nieporównanie wyższa. Napięcia te skumulowały się, 
zwłaszcza na rynku wewnętrznym i w handlu zagranicznym, w gospodar- 
ce materiałowej, w energetyce i transporcie właśnie obecnie, w połowie 
dziesięciolecia, kiedy zaangażowanie środków jest znaczne, a uzyskane re- 
zultaty nie mogą jeszcze być pełne. Jednakże napięcia, o których mówię, 
nie mogłyby same przez się wywołać trudności, jakie obecnie występują 
na rynku. Istota sprawy polega na tym, że w ostatnich dwóch latach 
realizacja zadań społeczno-gospodarczych została skomplikowana przez 
niepomyślne oddziaływanie kilku czynników. 1 

Obiektywną . przyczyną najpoważniejszych trudności stały się niepo- 
myślne dla rozwoju produkcji rolnej warunki klimatyczne, które wystąpiły 
w ciągu kilku ostatnich lat. Wpłynęło to hamująco na produkcję zbóż 
i pasz, a w konsekwencji spowodowało znaczny spadek hodowli w gospo- 
darstwach chłopskich, głównie: drobnych. Według oceny z października 
br. pogłowie trzody chlewnej zmniejszyło się o przeszło 3 mln sztuk. 
Odbija się to niekorzystnie na produkcji mięsa, zwłaszcza wieprzowego. 
Powstała konieczność olbrzymiego importu zbóż i pasz, który w bieżącym 
roku gospodarczym wyniesie około 8 mln ton, a równocześnie importu 
znacznych ilości mięsa, smalcu i innych produktów zwierzęcych. Import 
ten kosztować będzie w roku gospodarczym 1976/1977 równowartość blisko 
półtora miliarda dolarów. Spowodowane tym zmiany proporcji w handlu 
zagranicznym mają oczywiście ZONSĘSAPĄCJE dla całej gospodarki i utrud- 
niają realizację wielu innych zadań. 

W tej sytuacji szczególnie cenną dla nas pomocą są podjęte przez Zwią- 
zek Radziecki dostawy 1 mln ton zboża, a także innych artykułów 
żywnościowych oraz zwiększone dostawy niektórych surowców i przemy- 
słowych artykułów rynkowych. 

Czynnikiem, który w sposób istotny pogłębił napięcia gospodarcze, jest 
również niepomyślna od połowy 1974 r. koniunktura w handlu z krajami 
kapitalistycznymi, spowodowana głębokimi zjawiskami kryzysowymi na 
Zachodzie. Sytuację tę określa niekorzystny dla nas bilans strat i zysków 
w wyniku poważnych zmian cen. Równocześnie wskutek gospodarczej re- 
cesji na Zachodzie ograniczony został eksport wielu naszych surowców 
i artykułów. W rezultacie na poszczególnych odcinkach, gdzie wymiana 
z krajami kapitalistycznymi odgrywa szczególną rolę, nie osiągnęliśmy za- 
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łożonego eksportu. W związku z tym musieliśmy zmniejszyć przyrost im- | 
portu, co odbija się ujemnie na harmonijności produkcji i zaopatrzeniu 


u. | 

Źródłem dodatkowych kłopotów była i pozostaje przestarzała struktura . 
cen, najsilniej kierująca rosnący popyt ludności na te artykuły, których 
produkcja przychodzi gospodarce narodowej z największymi trudnościami, 
zwłaszcza na mięso i jego przetwory. 

Mówiąc o przyczynach tych trudności, nie ukrywamy również niedo-/ 
statków i wadliwości subiektywnych, zaniedbań i niedociągnięć w działal- 
ności gospodarczej. Wymienić tu trzeba w pierwszym rzędzie tendencję 
do nadmiernego rozszerzania frontu inwestycyjnego, do pozaplanowego 
wzrostu inwestycji i naruszania proporcji w ich strukturze. Wskutek naci- 
sku poszczególnych branż na umieszczanie określonych przedsięwzięć 
w planie nawet w drodze zaniżania przewidywanych kosztów, pewne in- 
westycje okazały się droższe niż planowano, a niektóre nie osiągnęły 
dostatecznej kompleksowości i wielkoseryjności produkcji, co zmniejsza 
ich efekty rynkowe oraz eksportowe. Szczególnie obecnie, gdy szybkie uzy- 
skiwanie wyników produkcyjnych dla potrzeb rynku i eksportu jest 
podstawowym zadaniem, niepokoić muszą fakty opieszałości w instalowa- 
niu importowanych maszyn i urządzeń. 


Kierownictwa niektórych branż i zakładów nie zapewniły pełnych efek-- 
tów z licencji, głównie wskutek zbyt długich okresów ich wdrażania, 
a także niepodjęcia w porę prac nad ich dalszym doskonaleniem. W szeregu 
przedsiębiorstw miały też miejsce naruszenia dyscypliny zatrudnienia 
i płac. Fę 2 

Zdarza się wciąż jeszcze, że u niektórych działaczy partykularyzm bierze 
górę nad myśleniem kategoriami ogólnopaństwowymi. Mamy też niekiedy 
do czynienia z niezrozumieniem lub niedocenianiem racji skonomicznych . 
i społecznych, wynikających z uchwał partii i narodowych planów społecz- 
no-gospodarczych. Tym w dużej mierze należy tłumaczyć nadmierną skłon- 
ność do angażowania środków w nowe cele produkcyjne, zanim jeszcze 
zostały uzyskane należyte efekty ze środków zaangażowanych poprzednio. 
Musimy temu skuteczniej przeciwdziałać, gdyż obniża to efektywność gos- 
podarowania i powoduje naruszanie proporcji w rozwoju gospodarki. 
Trzeba także zdecydowanie zapobiegać tzw. produkcji nietrafionej, która 
obciąża gospodarkę narodową, nie przynosząc żadnego pożytku. 

Nadal poważnym problemem w wielu zakładach jest niska jakość .pro- 
dukcji, zwłaszcza artykułów rynkowych. Chodzi nie tylko o to, że nie- 
które nowo zbudowane, nowoczesne zakłady zbyt długo nie osiągają tech- 
nicznie wymaganych standardów ze względu na niedostateczne kwalifika- 
cje załóg oraz niski poziom organizacji pracy. Również w niektórych zakła- 
dach o ustabilizowanej od lat technologii i wdrożonych załogach spotykamy 
się z niską jakością produkcji powodowaną przez zaniedbania i brak koń- 
troli. Jakże często zdarza się, że dostrzega się i krytykuje złą jakość pro- 
dukcji w innych zakładach, a u siebie ją się toleruje. Ważnym problemem 
są zakłócenia w kooperacji, wynikające z niedoskonałych jeszcze metod 
jej programowania, a także z niesolidności dostawców. =. 

Absolutną koniecznością jest konsekwentne kształtowanie warunków 
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sprzyjających wzrostowi jakości, a także zdecydowane zaostrzenie dyscy- 
pliny w realizacji zadań kooperacyjnych oraz wyciąganie wniosków wobec 
winnych. Widzieć w tym trzeba egzekwowanie elementarnego obowiązku. 
Rząd, władze gospodarcze, wszystkie organa nadzoru oraz kontroli, wszyst- 
kie instancje partyjne i samorząd robotniczy sprawom tym muszą poświe- 
cić więcej uwagi. Rząd powinien przygotować program poprawy jakości 
oraz określić warunki jego realizacji. 


Szanowni towarzysze! Przedstawiłem zwięzłą charakterystykę stanu 
realizacji programu społeczno-gospodarczego. Jest to stan w podstawowych 
wyznacznikach pomyślny, świadczy on o właściwym wykonywaniu zadań, 
o rosnących możliwościach gospodarki i jej dobrych perspektywach. Przed- 
stawiłem również źródła trudności, jakie musimy przezwyciężać. Trudności 
te nie określają stanu gospodarki, nie podważają osiągnięć produkcyjnych, 
technicznych, ekonomicznych i społecznych, nie deformują słusznego kie- 
runku i rezultatów nasżej strategii rozwojowej. | 

Kładziemy taki nacisk na analizę tych trudności po to, aby zmobilizować 
wszystkie siły dla skutecznego uporania się z nimi. Jest to niezbędne, aby 
umocnić pozytywne procesy dominujące w naszej gospodarce. Jest to nie- 
zbędne, aby w pozostałych 4 latach bieżącego dziesięciolecia zapewnić 
w pełni wcielenie w życie programu VI i VII Zjazdu, aby osiągnąć cele 
społeczne stanowiące o istocie naszej strategii. Jest to najważniejsza 
sprawa, najważniejsze nasze zadanie. 

Takie stanowisko wynika z uchwał VII Zjazdu, których myślą prze- 
wodnią jest podniesienie jakości pracy i poprawa warunków życia narodu. 
Dziś, w rok po Zjeździe, ta jakościowa orientacja nabiera jeszcze większego 
znaczenia, staje się najwyższym nakazem dla wszystkich dziedzin działa|- 
ności gospodarczej, państwowej i partyjnej. Niezbędne jest bowiem wyeli- 
minowanie wszelkich zakłóceń równowagi w gospodarce i zapewnienie jej 
harmonijnego rozwoju. Jest to obecnie podstawowy warunek pomyślnej 
realizacji strategii społeczno-gospodarczej, kojarzącej wzrost potencjału 
ekonomicznego ze stałą poprawą warunków życia naszego narodu. Oto 
dlaczego tyle miejsca poświęcamy dziś tym zagadnieniom. 

Jakie zatem problemy wysuwają się na czoło w polityce gospodarczej 
i w planach społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na najbliższe lata? 

Po pierwsze — w najbliższych miesiącach musimy zapewnić pełną 
realizację uchwały IV Plenum w sprawie poprawy zaopatrzenia rynku 
wewnętrznego. Jest to naczelne zadanie planu na rok 1977. Podjęto już 
szereg decyzji i przedsięwzięć dla wykonania tego zadania. 

Plany produkcji przemysłowej zostały skorygowane celem zwiększenia 
dostaw towarów rynkowych. Wiele załóg fabrycznych podjęło dodatkowe 
zobowiązania w tej dziedzinie. W bieżącym kwartale wartość ponadplano- 
wych dostaw towarów rynkowych wyniesie 10 mld złotych. Będą to do- 
datkowe dostawy: przetworów zbożowych, tłuszczów roślinnych, wyrobów 
przemysłu: lekkiego, maszynowego i chemicznego. 

Jak już mówiłem, przewidujemy poważny import mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych. | 

 Jestcśmy świadomi, że wysiłek ten jedynie łagodzi, a nie rozwiązuje 
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problemu zaopatrzenia rynku w mięso i tłuszcze. Rozwiązanie probiemu 
wymaga przede- wszystkim odbudowy i rozwoju hodowli. W bieżącym 
kwartale zwiększamy również import niektórych inńych towarów żyw- 
nościowych. | 

Mobilizujemy rezerwy dla poprawy zaopatrzenia ludności w węgiel, 
zmniejszyliśmy eksport węgla i zwróciliśmy się do górników z apelem 
o dodatkowe wydobycie w niedziele i święta. Kolej robi dużo, aby prze- - 
wieżć węgiel do składów opałowych. Wszystkim tym poczynaniom powinno 
towarzyszyć stałe doskonalenie gospodarowania tym cennym surowcem, 
likwidowanie zjawisk marnotrawstwa w jego użytkowaniu, a w pierwszym 
rzędzie oszczędne jego zużycie w gospodarce narodowej. | 

Poważnie podnieśliśmy ceny skupu praktycznie wszystkich produktów 
rolnych, by pobudzić wzrost ich produkcji. Stawiamy tę sprawę przed rol- 
nikami nie tylko jąko zadanie ekonomiczne, ale również obywatelskie — 
jako patriotyczny obowiązek wobec narodu. 

Myślę, że wszyscy uczciwi ludzie rozumieją przyczyny obecnych trud- 
ności i właściwie osądzają tych, którzy chcą na nich dorabiać się lub wyko- 
rzystują je dla celów politycznych sprzecznych z żywotńymi interesami 
narodu. 

Przezwyciężenie występujących trudności, poprawa zaopatrzenia wyma- 
ga współdziałania całego społeczeństwa. Potrzebna jest sprawna dystrybu- 
cja i wysoki poziom pracy handlu. Ze strony wszystkich obywateli 
potrzebna jest dyscyplina, cierpliwość, odporność wobec plotki, pomoc 
w zwalczaniu spekulacji i innych zjawisk zakłócających rynek i zaostrzają- 
cych trudności. Sądzę, że w poczuciu dobrze rozumianego własnego 
i ogólnego dobra możemy liczyć na upowszechnianie się takich właśnie 
postaw. 

'W tym kontekście chciałbym zrobić jedną uwagę w sprawie polityki 
cen. Jak wiadomo, pełną analizę zagadnienia cen żywności powierzyliśmy 
na IV Plenum specjalnemu zespołowi. Na wyniki jego prac trzeba będzie 
poczekać. Nie przesądzając ich, można jednak stwierdzić, iż prawidłowa 
polityka cen powinna zapewnić przy określonych umiarkowanych zmia- 
nach cen planowany wzrost płac realnych. Chodzi także o to, aby wypraco- 
wać takie mechanizmy cenowe i płacowe, które dawałyby ludziom pracy 
niezbędne poczucie stabilności i pewności. 


Po drugie — konieczne jest dalsze zwiększanie udziału nakładów 
inwestycyjnych na rozwój produkcji środków spożycia przy relatywnie 
wolniejszym wzroście produkcji środków wytwarzania. Chodzi przede 
wszystkim o szybszy niż dotychczas wzrost nakładów: 

— na rozwój rolnictwa i całego kompleksu żywnościowego; 

— na rozwój produkcji towarów rynkowych i usług; 

— na budownictwo mieszkaniowe. 


W niektórych gałęziach gospodarki, zaliczanych do. grup. wytwarzających 
środki produkcji, niezbędne są nadal stosunkowo wysokie nakłady. Do- 
tyczy to zwłaszcza górnictwa, materiałów budowlanych i energetyki. 
Niezbędne jest także doprowadzenie do końca zaawansowanych przed- 
sięwzięć w metalurgii i chemii. Rozwijając nadał przemysł maszynowy 
przyznać trzeba priorytet zwiększaniu produkcji elementów kooperacyj- 
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nych, a także produkcji wielkoseryjnej oraz pełnemu wykorzystaniu stwo- 
rzonego potencjału, m.in. przez pracę wielozmianową. Ogólnie rzecz biorąc 
w przemysłach przetwórczych nacisk na pełne wykorzystanie już zaan- 
gażowanych środków inwestycyjnych powinien prowadzić do ostrożniej- 
szego podejmowania nowych zadań. 

Po trzecie — niezbędne jest stopniowe zmniejszanie udziału inwe- 
stycji w dochodzie narodowym. 

Udział ten w 1975 r. sięgnął 32 proc. Nie jest celowe utrzymywanie 
takiej proporcji w podziale dochodu narodowego przez dłuższy czas. 
Właśnie dlatego, że w poprzednim pięcioleciu podjęliśmy bardzo wielki 
wysiłek inwestycyjny w fundamentalnych dziedzinach gospodarki, możemy 
i powinniśmy obecnie udział inwestycji stopniowo zmniejszać. W roku bie- 
żącym udział inwestycji w dochodzie narodowym wynosi 28,8 proc., 
w roku przyszłym powinien wynieść 27,4 proc. i będzie ulegał dalszemu 
zmniejszaniu w następnych latach. Wynika stąd konieczność koncentracji 
uwagi na inwestycjach kontynuowanych oraz uzupełniających i towarzy- 
szących, o mniejszej kapitałochłonności, a wielkim znaczeniu dla komplek- 
sowości, optymalnej skali i wysokiej efektywności produkcji. Rozmiary 
dochodu narodowego oraz wysoka skala odnowienia majątku wytwórczego 
osiągnięte w ostatnich latach pozwolą obecnie uzyskiwać stosunkowo wyso- 
kie przyrosty produkcji przy bardziej umiarkowanym przyroście nakładów 
inwestycyjnych. Sprzyjać to będzie równocześnie dalszej racjonalizacji 
procesu inwestowania. 

Położenie w polityce społeczno-gospodarczej w najbliższych czterech 
latach szczególnego nacisku na wymienione trzy zadania będzie oznaczać 
swoisty manewr gospodarczy. Jest to jednak manewr, który wynika z isto- 
ty uchwał VI i VII Zjazdu i ma służyć ich realizacji. Chodzi równocześnie 
o stworzenie podstaw wyjściowych dla następnego pięciolecia, w którym 
trzeba będzie przeznaczyć znacznie więcej środków na rozwiązanie dwóch 
najważniejszych problemów społecznych: żywnościowego i mieszkanio- 
wego. 

Takie są, towarzysze, główne sprawy, dla rozstrzygnięcia których two- 
rzymy niezbędne warunki w planie społeczno-gospodarczym na najbliższy 
rok i bieżące pięciolecie. 

„Sądzę, że przedstawione Komitetowi Centralnemu do dyskusji projekty 
planów na pięciolecie i rok 1977 odpowiadają przedstawionym założeniom 
kierunkowym, odpowiadają linii VII Zjazdu. Oczywiście konkretne propo- 
zycje i wskaźniki tych planów będą obecnie i w toku ich realizacji pod- 
dawane dalszej analizie z punktu widzenia realności, racjonalności i efek- 
tywności. Myślę, że również dyskusja na Plenum Komitetu Centralnego, 
a następnie prace w Sejmie pozwolą projekty planów pod tym względem 
udoskonalić. 

W planie pięcioletnim znajduje wyraz ciągłość społeczno-gospodarczego 
rozwoju naszego kraju w dziesięcioleciu 1971—1980. W całej dekadzie 
zostanie zapewnione wysokie tempo wzrostu poziomu życia społeczeństwa 
i odpowiednio wysoki wzrost dochodu narodowego, produkcji przemysło- 
wej, produkcji rolnej, handlu zagranicznego itp. 

Jak towarzysze wiedzą, w pierwszej połowie obecnej dekady osiągne- 
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liśmy bezprecedensowe wzrosty dochodu narodowego i produkcji. W obec- 


nym pięcioleciu przewidujemy. wzrost dochodu narodowego w granicach > 


40—42 proc., produkcji przemysłowej 48—50 proc., a produkcji rolnej od. 


16 do 19 proc. Przewidujemy 16—18 proc. wzrost płac realnych i podobny U 
wzrost dochodów wsi. Będziemy realizować szeroki program socjalny, + 
z priorytetem dla polepszenia sytuacji pracowników najniżej uposażónych *. 
oraz rencistów i emerytów tzw. starego portfela. Jak widzicie są to żadania 


ambitne, świadczące o kontynuacji wysokiego tempa rozwoju. 


Plany na pięciolecie i rok 1977 przewidują jednocześnie łagodzenie 
napięć i umocnienie równowagi gospodarczej. Odzwierciedlają to założone - , 
zmiany struktury produkcji przemysłowej, struktury inwestycji, zattud: ? 


nienia, płac itp. 
W sumie całe obecne dziesięciolecie będzie okresem wielkiego sosepć 


socjalizmu w naszym kraju, dziesięcioleciem harmonijnego rozwoju naszej 
Ojczyzny. Rozwój kraju i państwa tworzy podstawę pomyślności l rozwoju * 


narodu, a wzrost materialnego i duchowego poziomu życią obywateli, 


SE 


każdej polskiej rodziny umacnia więź społeczną i fundamenty siły pań-- 
stwa. Tej współzależności jesteśmy świadomi, dajemy jej wyraz w na- > 


szej strategii i i wynikających z niej planach społeczno-gospodarcżych. 


Sądzę, że Komitetowi Centralnemu zostały przedstawione do rózpatitze- 


- - 


nia i akceptacji dobre projekty planów, odpowiadające długofalowym 1-do<'" 


rażnym potrzebom kraju, zorientowane w sposób właściwy na realiżację 


podstawowych zadań społecznych. 


Szanowni towarzysze! Chciałbym obecnie przedstawić Wam kilka . spraw 
związanych z realizacją przedstawionych planów i warunkami pomyślnego 
rozwoju społeczno-gospodarczego. Główny wysiłek, jak już mówiłem, -bę- - 


dziemy koncentrować na lepszym i pełniejszym wykorzystaniu istniejącego 


potencjału produkcyjnego. Od czego to zależy? W pierwszym rzędzie od " 
lepszego wykorzystania czasu pracy, od wzrostu dyscypliny, od kultury 
technicznej i ekonomicznej, a w syntetycznym ujęciu po prostu od wyższej * 
wydajności pracy. W latach 1971—1976 nastąpił pod tym względem poważż ' 


ny postęp; w zasadniczej części był on jednak rezultutem dokonanej rozbu- 


dowy i modernizacji aparatu produkcyjnego, wynikiem lepszego tech- ś 


nicznego uzbrojenia pracy. 
W latach 1977—1980 wzrost wydajności pracy powinien w cdraż 


większym stopniu stawać się efektem poprawy organizacji pracy. Projekt” 
planu na bieżące pięciolecie zakłada około 45-procentowy przyrost wydaj- 
ności pracy w przemyśle i 49-procentowy w budownietwie. Zapewnić on 


powinien cały przyrost produkcji budownictwa i 93 proc. przyrostu pro* 


KRAT 


dukcji przemysłu. Są to zadania wymagające wielkiego wysiłku kierow- 
nictw gospodarczych, organizacji partyjnych i związkowych, załóg robotni- Ś 


czych. 


Pełne wykorzystanie potencjału gospodarczego przynieść powinno jed-- 


nocześnie obniżkę kosztów materiałowych i energochłonności produkcji, 


lepsze wykorzystanie urządzeń i pomieszczeń produkcyjnych. Projekt pla- a 
nu na bieżące pięciolecie zakłada ponad 9-procentową obniżkę udziału 


kosztów materiałowych w wartości produkcji sprzedanej w przemyśle 
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i około 3-procentową obniżkę udziału tych kosztów w budownictwie. 
Sądzę, że jest to zadanie realne. Trzeba będzie bardziej zdecydowanie 
oszczędzać surowce i materiały, a także nieustępliwie eliminować marno- 
trawstwo w tej dziedzinie, które niestety wciąż jeszcze występuje 
w naszym przemyśle, budownictwie i innych działach gospodarki. Znaczne 
rezerwy tkwią w udoskonaleniu zaopatrzenia materiałowego itp. Mówi- 
liśmy o tym szczegółowo na II Plenum; realizacja uchwał tego plenum 
powinna nadal znajdować się w centrum uwagi. 

Pełne wykorzystanie istniejącego potencjału gospodarczego w latach 
1977—1980 musi iść w parze z poprawą jakości produkcji, zaostrzeniem 
i konsekwentnym egzekwowaniem zadań, jakie w tej dziedzinie stawiamy. 
Poprawa jakości produkcji — to nie tylko problem ekonomiczny, to także 
problem społeczno-polityczny. W tym, jak pracujemy, jak wykorzystuje- 
my surowce i materiały do produkcji, maszyny i urządzenia, pomiesz- 
czenia produkcyjne itp. wyraża się stosunek do spraw kraju, do potrzeb 
narodu. 

Przewidujemy dalszy poważny wzrost nakładów na naukę i rozwój 
techniki. Obecny poziom kadr naukowych, stan organizacji badań i zaawan- 
sowanie wielu przedsięwzięć naukowo-technicznych pozwala liczyć na 
poważne efekty tych nakładów. Wymaga to jednakże dalekowzrocznego 
sterowania polityką naukową, wymaga wzmocnienia orientacji na rodzime 
źródła postępu naukowo-technicznego w praktyce resortów i branż, a także 
doskonalenia systemu rozliczania poszczególnych zespołów badawczych 
z wyników ich pracy. Niezbędne jest zacieśnianie powiązań programów 
naukowo-badawczych z programami gospodarczymi, a zwłaszcza inwesty- 
cyjnymi. Wielką i niezwykle dla Polski korzystną dźwignią przyspieszania 
postępu naukowo-technicznego jest współpraca w tej dziedzinie ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi państwami RWPG. Będziemy tę współpracę 
aktywnie rozwijać, będziemy też korzystać z dorobku nauki i techniki 
innych krajów. 

Ważne miejsce w naszych pracach będą zajmować nada] sprawy szkol- 
nictwa wyższego, oświaty i kultury. Z punktu widzenia postępu cywili- 
zacyjnego i stanu świadomości, dla zapewnienia stałego podnoszenia jakości 
życia rola tych dziedzin jest fundamentalna. Plan społeczno-gospodarczy 
przewiduje niezbędne środki na realizację reformy edukacji narodowej, 
a także na stopniową rozbudowę bazy materialnej kultury narodowej. 
Symbolem wagi, jaką do tej sprawy przykładamy, będzie zbudowanie 
w tym pięcioleciu Biblioteki Narodowej. 


Towarzysze! Wzrost efektywności gospodarowania jest podstawowym 
warunkiem pomyślnej realizacji wszystkich naszych celów społeczno-gos- 
podarczych, a zwłaszcza poprawy sytuacji na rynku wewnętrznym. Pro- 
jekt planu na bieżące pięciolecie zakłada utrzymanie wysokiego tempa 
wzrostu dostaw towarów na rynek; mają one w roku 1980 zwiększyć się 
o blisko 60 proc. w porównaniu z rokiem 1975. Sądzę jednak, że wzrost 
ten może być i będzie większy ze względu na możliwości wykorzystania 
wielkich jeszcze rezerw jakościowych. 

Rezerwy takie tkwią także w rolnictwie. Ich wyzwolenie wymaga 
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konsekwentnej realizacji długofalowego programu rozwoju rolnictwa. 
Projekt planu pięcioletniego zakłada wzrost produkcji roślinnej o 20—23 
proc., a zwierzęcej o 13—16 proc. Zapewniony jest dalszy wzrost nakładów 
na rolnictwo, wydatnie zwiększać się będzie produkcja i dostawy maszyn 
rolniczych, zwłaszcza ciągników, kombajnów do zbioru zbóż i roślin oko- 
powych, materiałów budowlanych i nawozów sztucznych. 

Zadania w dziedzinie rolnictwa dyskutowaliśmy niedawno w sposób 
szczegółowy. Będziemy do nich powracać w pracy Komitetu Centralnego 
i rządu. Dziś ograniczę się do podkreślenia kilku tylko spraw. 

Najważniejszym obecnie zadaniem jest szybka odbudowa pogłowia trzo- 
dy chlewnej i zwiększenie produkcji mięsa oraz tłuszczu. Państwo będzie 
ze wszech miar wspierać wysiłki rolników w realizacji tego zadania po- 
przez politykę kontraktacji, poprzez dostawy środków produkcji, zwłasz- 
cza pasz i węgla, a także poprzez politykę kredytową. 

Równocześnie trzeba konsekwentnie pracować nad trwałym podniesie- 
niem poziomu produkcji rolnej, dbać o dobre warunki produkcyjne dla 
gospodarstw chłopskich, umacniać PGR i spółdzielnie rolnicze. Powin- 
niśmy stale podnosić autorytet zawodu rolnika i przeciwdziałać nadmier- 
nemu odpływowi młodzieży ze wsi. | 

Sprawą pilną i ważną pozostaje należyte wykorzystanie ziemi, a przede 
wszystkim likwidacja występujących w wielu gminach i wsiach przy- 
padków niewykorzystania części gruntów, co zostało ujawnione w ostatnim 
przeglądzie gmin. Liczymy, że grunty te zgodnie z ustalonymi programami 
będą zagospodarowane i już w 1977 r. przyniosą większe plony. 

W związku ze sprawą wykorzystania ziemi nasuwają się dwie uwagi. 
Obecnie, jak wiadomo, rolnicy mają korzystne możliwości przekazania 
ziemi państwu w zamian za rentę, wówczas gdy sami nie są już w stanie 
uprawiać jej w sposób należyty. Ziemia ta powiększa Państwowy Fundusz 
Ziemi i jest przekazywana w zagospodarowanie najczęściej PGR oraz in- 
nym gospodarstwom społecznym. Jest to słuszne. Nieuzasadnione są nato- 
miast opory części władz terenowych przed przekazywaniem tej ziemi 
rolnikom indywidualnym tam, gdzie daje to możliwość najlepszego jej 
wykorzystania. Trzeba tę praktykę skorygować. 

I uwaga druga. Od pewnego czasu dyskutuje się również propozycje 
ustawowego stworzenia możliwości przekazywania ziemi państwu na za- 
sadzie odpłatności, na przykład w obligacjach, przez tych rolników, którzy 
nie nabyli jeszcze podstaw do renty, a z różnych przyczyn nie mają per- 
spektyw racjonalnego prowadzenia swojego gospodarstwa i osiągają niską 
wydajność. W tej sprawie otrzymuję sporo listów. Myślę, że wymaga ona 
wnikliwego rozważenia, Chodzi o to, aby wypracować rozwiązanie, które 
służyć będzie racjonalnemu wykorzystaniu dobra narodowego, jakim jest 
ziemia, a równocześnie w niczym nie naruszy poręczonej prawem zasady 
indywidualnej własności gospodarstw chłopskich. 

Polityka rolna naszego państwa sformułowana przez naszą partię wespół 
ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym u progu obecnego dziesięcio- 
lecia pozostaje w pełni w mocy. Zapewnia ona pomyślny rozwój gospo- 
darstw we wszystkich sektorach naszego rolnictwa, sprzyja wzrostowi pro- 
dukcji i poprawie warunków życia wsi, stopniowym przemianom społecz- 
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nym w rolnictwie. Polityka ta podnosi rangę rolnictwa w socjalistycznej 
Polsce. W jej ramach każdy rolnik ma dla siebie i swej rodziny trwałą 
i dobrą perspektywę. | 

Bardzo ważhym czynnikiem poprawy sytuacji na rynku wewnętrznym 
jest przewidywany w bieżącym pięcioleciu szybki rozwój usług i rzemiosła. 
Program długofalowego rozwoju usług zatwierdziliśmy na jednym z ostat- 
nich posiedzeń Biura Politycznego wspólnie z Prezydium Centralnego Ko- 
mitetu Stronnictwa Demokratycznego. Wychodzi on naprzeciw rosnącemu 
zapotrzebowaniu na usługi w różnych dziedzinach życia. Konieczne jest 
zapewnienie przez rząd pełnego zrealizowania i dalszego wzbogacania 
tego programu. 

Jednym z najważniejszych naszych zadań jest zapewnienie poprawy sy- 
tuacji w handlu zagranicznym. Już obecnie aktywnie nad tym pracujemy. 
Projekt planu na bieżące pięciolecie zakłada wzrost wartości eksportu 
o ponad 75 proc. przy wzroście importu o blisko 26 proc. Jest to zadanie 
bardzo trudne, wymagające koncentracji wysiłku całej gospodarki naro- 
dowej. 

Największą wagę przywiązujemy do dalszej intensyfikacji naszej współ- 
pracy ze Związkiem Radzieckim i pozostałymi krajami socjalistycznymi. 
Jej kierunki określają dwu- i wielostronne wieloletnie porozumienia 
związane z pogłębianiem integracji socjalistycznej. Będziemy konse- 
kwentnie realizować te porozumienia. 

Jesteśmy także zainteresowani dalszym rozwojem stosunków gospodar- 
czych z krajami kapitalistycznymi na zasadach obustronnych korzyści. 
Oczekujemy podjęcia przez te kraje niezbędnych kroków na drodze usu- 
wania barier dyskryminujących handel z Polską, jesteśmy za rozwojem 
długookresowych porozumień handlowych i produkcyjnych. W latach 
1977—1980 rozszerzać będziemy również współpracę gospodarczą z kraja- 
mi rozwijającymi się. 

Podnoszeniu jakości gospodarowania służyć powinno również w bieżą- 
cym 'pięcióleciu dalsze doskonalenie systemu funkcjonowania gospodarki 
na wszystkich szczeblach. Obecny stan wdrożeń nowych metod gospodaro- 
wania w przedsiębiorstwach i zakładach pracy, a zwłaszcza w wielkich 
organizacjach gospodarczych, wymaga od całego aparatu gospodarczego, 
od resortów i zjednoczeń lepszego przyswojenia i opanowania metod stero- 
wania procesami gospodarczymi. W większym stopniu kojarzyć trzeba me- 
tody administracyjne z ekonomiczno-finansowymi, wyzwalającymi inicja- 
tywy załóg przedsiębiorstw i umacniającymi poczucie odpowiedzialności 
za podejmowane działania. Skuteczność systemu finansowo-ekonomicznego 
w gospodarce mierzyć trzeba tym, w jakim stopniu sprzyja on dobrej robo- 
cie na każdym szczeblu, w każdym ogniwie naszej gospodarki, jak służy 
umacnianiu dyscypliny planu, jak pobudza oszczędność i wyższą jakość 
pracy. Należy stwarzać warunki dla aktywności i zaangażowania, dla ta- 
lentów i pomysłowości. Trzeba jednocześnie konsekwentnie rozliczać z nie- 
gospodarności, z marnotrawstwa środków, złej jakości produkcji, słowem 
ze złej jakości pracy. | 

Konieczna jest wszędzie — we wszystkich zakładach, przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach — rzeczowa dyskusja nad usuwaniem niedociągnięć, nad 
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usprawnianiem organizacji pracy, nad podnoszeniem jakości i efektywności 
produkcji. Organizowanie takich dyskusji, nadawanie im kierunku, walka 
o realizację wniosków — to zadanie wszystkich organizacji partyjnych 
i konferencji samorządu robotniczego. me s 37 


Szanowni towarzysze! Podstawowym warunkiem dalszego pomyślnego 
społeczno-gospodarczego rozwoju Polski jest patriotyczna aktywność klasy 
robotniczej, chłopów i inteligencji, całego społeczeństwa. | 

Nasza partia ma wielki, niepodważalny dorobek w urzeczywistnianiu 
swej podstawowej misji, w sterowaniu sprawami narodu i państwa, w pro- 
cesie budowy socjalizmu. Kształt współczesnej Polski, stosunki społeczne 
i potencjał gospodarczy, awans cywilizacyjny i pozycja w świecie — 
wszystko, co posiadamy i czym się chlubimy — zostało stworzone pracą 
narodu, w której przewodzi, którą kieruje i organizuje nasza partia. Więź 
partii z narodem i jej przewodnia rola opierają się na słusznej, zgodnej 
z interesami kraju polityce i na prawidłowej realizacji tej polityki w co- 
dziennej praktyce, a więc na działalności partii jako całości i na działal- 
ności każdej jej organizacji i każdego członka z osobna. Siła naszej partii 
i jej wpływ sprawdziły się zarówno w wielkich rozwojowych przedsię- 
wzięciach dźwigających kraj wzwyż, jak też w rozwiązywaniu spraw trud- 
nych. | 
Nie zwalnia to nas od obowiązku wyciągania wniosków z występujących 
jeszcze faktów bierności i słabości, z tego, że szereg organizacji partyjnych 
nie potrafi jeszcze skutecznie kształtować postaw załóg i środowisk, w ja- 
kich działają. Świadczą o tym również przykłady z ostatnich miesięcy. 

Przedstawiłem w poprzedniej części referatu, co się robi i co zamierza 
się robić dla unormowania sytuacji rynkowej. Wiemy, że komitety woje- 
wódzkie i władze wojewódzkie robią w tej sprawie bardzo wiele, że 
poświęcają dużo uwagi zapewnianiu rytmiczności dostaw towarów na 
rynek, właściwemu ich rozprowadzaniu, wzbogacaniu i pełnemu wyko- 
rzystaniu. Obecnie potrzebne są równie aktywne wysiłki w celu kształ- 
towania właściwego klimatu społecznego wokół spraw trudnych. Chodzi 
o to, aby występujące w ostatnich miesiącach trudności w zaopatrzeniu 
nie stawały się podłożem do powstawania zniekształconych, fałszywych 
ocen. Chodzi o to, aby kłopoty te nie przesłaniały rzeczywistego dorobku 
narodu, istoty polityki partii, spraw Polski i Polaków. 

Od całej partii i od całego aktywu społecznego, od sojuszniczych 
stronnictw i bezpartyjnych działaczy Frontu Jedności Narodu dziś bar- 
dziej niż kiedykolwiek oczekujemy ofensywnej postawy politycznej. Posta- 
wy, która wyraża się w cierpliwym wyjaśnianiu istoty sytuacji społeczno- 
-gospodarczej kraju, w uzasadnianiu polityki państwa, w odpieraniu dema- 
gogii. Postawa taka niezbędna jest wszędzie i w każdej sytuacji; wobec 
współtowarzyszy pracy i współmieszkańców, w każdym środowisku. Jest 
to szczególnie ważne w środowiskach opiniotwórczych, wśród wychowaw- 
ców i nauczycieli, w środkach masowego przekazu, w każdym urzędzie 
i instytucji państwowej. 5 

Kształtowanie w naszym społeczeństwie odporności na trudności, wy- 
trwałości w zamiarach, zdolności do obiektywnej oceny złożonych sytuacji 
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i zdyscypiinowanego działania w ich obliczu — to nader ważne zadanie 
edukacji obywatelskiej i pracy wychowawczej. 

„Wnioski stąd wynikające trzeba przedyskutować we wszystkich organi- 
zacjach i grupach partyjnych, stawiać członkom partii konkretne wymąga- 
nia w tej mierze. 

Kierując się uzasadnioną i zrozumiałą dbałością o umacnianie wiary we 
własne siły, nasza propaganda skupiała uwagę na niewątpliwych, real- 
nych, niepodważalnych osiągnięciach i sukcesach naszego narodu, Było 
to i'jest słuszne. Sukcesy i osiągnięcia należy propagować, aby upow- 
szechniać wartościowe doświadczenia i dawać satysfakcję ludziom dobrej 
roboty. Równocześnie musimy głębiej oświetlać złożone problemy, ostrzej 
ukagywać niedostatki, mobilizować siły moralne do ich przezwyciężania. 
Trzeba też stale rozszerzać zakres informacji, zapewniać jej wszech- 
stronność. Są to nieodzowne warunki wytwarzania w społeczeństwie 
gospodarskiego poczucia odpowiedzialności za wspólną sprawę rozwoju 
Polski. 

Myślenie kategoriami państwowymi nie ma jeszcze w naszym kraju 
— wskutek długotrwałego braku własnego państwa — dostatecznie głę- 
bokich tradycji. Tworzymy te tradycje dopiero obecnie, w Polsce Ludo- 
wej. Dziś są one szczególnie niezbędne. Wysoki poziom dyscypliny obywa- 
telskiej i gotowość do wyrzeczeń w imię wspólnego dobra stanowi ważną 
przesłankę rozwiązywania problemów, od jakich zależy siła Polski i po- 
myślność Polaków. Zadaniem naszym jest uczynić te cechy RieocdHĄCZDYgNI 
wartościami współczesnego patriotyzmu polskiego. 

Stawiając wysokie wymagania w dziedzinie „postaw obywatelskich, po- 
szanowania dla prawa, powinniśmy pamiętać, iż jednym z warunków sku- 
teczności takiej obywatelskiej edukacji jest solidne wypełnianie przez 
wszystkie instytucje państwowe .i służby publiczne swoich obowiązków 
wobec obywateli, zarówno w dziedzinie kształcenia i wychowania młodzie- 
ży, opieki zdrowotnej, jak i w działalności handlu, w komunikacji, w usłu- 
gach komunalnych. 

Organizacje partyjne potrafią skuteczniej kształtować nastroje społecz- 
ne i.głębiej uzasadniać racje polityki partii i państwa wówczas, jeśli zde- 
cydowanie przeciwstawiać się będą przejawom naruszania socjalistycznych 
zasad i działaniu na szkodę społeczeństwa i obywateli, bezduszności 
i biurokratyzmowi. 

„,Partia nasza we współdziałaniu z sojuszniczymi stronnictwami i Fron- 
tem Jedności Narodu wytycza cele polityki państwa. Są one wcielane w ży- 
cie przez władze państwowe i gospodarcze na wszystkich szczeblach. W 
ostatnich latach osiągnęliśmy niewątpliwy postęp w podnoszeniu kompe- 
tencji i kwalifikacji, w zwiększaniu samodzielności działania i decydowania 
ze strony władz państwowych i organów zarządzania gospodarką. Władze 
państwowe kierują się linią partii i wnoszą wielki wkład do jej realizacji. 

"Po to, aby lepiej i pełniej urzeczywistniać w praktyce słuszną zasadę 
„partia kieruje, a rząd rządzi”, trzeba na wszystkich szczeblach umacniać 
kierowniczą rolę i polityczną kontrolę partii nad działalnością aparatu pań— 
stwowego i gospodarczego. Instancje partyjne nie mogą zastępować tego 
aparatu w wypełnianiu jego obowiązków i kompetencji, a tym bardzie j 
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wkraczać w bieżące administrowanie. Celem partyjnej kontroli jest zapów- 
ńienie zgodności pracy administracji państwowej i gospodarczej z linią 
partii, z celami społecznymi, jakie z tej linii wynikają. Instancje i organi- 
zacje partyjne reprezentują szerszy punkt widzenia, dysponują bardziej 
wszechstrónnymi informacjami i głębszymi powiązaniami społecznymi. 
Powinny one wnikliwie oceniać społeczne konsekwencje decyzji gospodar- 
czych i administracyjnych. Mają też obowiązek zapewniać polityczne 
warunki dla realizacji programu partii i zadań wynikających z plańów 
śpółeczno-gospodarczych. Na tym właśnie polega rola i odpowiedzialność 
partii. 

Umacniając kontrolę, instancje i organizacje partyjne powinny jeszcze 
miocniej wspierać działalność władz państwowych przy pomocy środków 
politycznych i społecznych. Jednym z ważnych zadań partii jest zapewnie- 
nie rzetelnej pracy i właściwej postawy wszystkich funkcjonariuszy 
instytucji państwowych, przede wszystkim członków naszej partii. 

Podstawową siłą partii jest aktyw, są tysiące działaczy poświęcających 
swoją energię i czas sprawom publicznym. Biuro Polityczne, Sekretariat 
Komitetu Centralnego i rząd wysoko cenią aktyw naszej partii i państwa, 
w him widzą główne oparcie w pracy. Kadry kierujące na wszystkich 
sżczeblach pracą partyjną i państwową, pracą gospodarczą, działalnością 
produkcyjną i techniczną wniosły ogromny wkład do rozwoju Polski. 
gestem pewien, że obecnie i w najbliższych latach aktyw partyjny 
i państwowy, aktyw społeczny, związkowy i młodzieżowy, kadry kierowni- 
cze wszystkich szczebli zespolą swoje wysiłki, będą działać jednolicie 
i wytrwale, aby zapewnić pełne urzeczywistnienie celów DASZ 
i ekonomicznych, wytyczonych przez VII Zjazd. 

'Przeprowadziliśmy ostatnio w Komitecie Centralnym owocne rozmowy 
i dyskusje z I sekretarzami komitetów wojewódzkich, z wojewodami, 
z wielu działaczami partyjnymi i bezpartyjnymi. Dostarczyły one bógatego 
materiału do przemyśleń i działania. Znaczna część wniosków zostąła 
uwzględniona przy opracowywaniu planów na pięciolecie i na rok PRZY: 
Inne wykorzystywać będziemy w dalszej pracy. 


Przystąpiły do pracy zespoły partyjno-rządowe, utworzone na podstawie 
uchwały IV Plenum w celu przygotowania propozycji w węzłowych 
kwestiach społeczno-ekonomicznych. W zespołach uczestniczy i blisko 
z nimi współpracuje bardzo liczne grono działaczy naszej partii, członków 
stronnictw sojuszniczych i bezpartyjnych, ludzi nauki i kultury, przeń- 
stawicieli wszystkich środowisk społecznych. Przywiązujemy do tych prac 
dużą wagę, liczymy na ich wyniki. 


Towarzysze! Ukształtowany w naszym kraju w ciągu zydietolkci 
socjalistyczny system polityczny łączy harmonijnie zalety nowego ustroju 
z postępowymi wartościami spuścizny narodowej. Rozwinął się on w walce 
o odrodzenie Polski do niepodległego bytu, potwierdził się w odbudowie 
i rozbudowie kraju, tworzy podstawę dla jedności wszystkich Polaków 
niezależnie od przynależności partyjnej, położenia społecznego i świato- 
poglądu. Nieodłączną właściwością naszego systemu politycznego jest de- 
mokracja socjalistyczna. Otwiera ona coraz szersze możliwości uczestnic- 
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4wa -ludzi pracy w rządzeniu, realizuje zasady praworządności i spra- 
wiedliwości społecznej. Doskonalimy i nadal doskonalić będziemy insty- 
tucje i formy urzeczywistniania naszej demokracji, a zwłaszcza zasadę 
konsultacji. Chodzi o to, aby w toku dyskusji i analiz optymalnie kojarzyć 
potrzeby i interesy podstawowych klas i grup społecznych ludzi pracy 
oraz interesy długofalowe z interesami bieżącymi. W kraju o tak dużych 
nie zaspokojonych potrzebach, o wielu wciąż nie doinwestowanych dzie- 
dzinach i regionach, o uzasadnionych ambicjach, nie jest to zadanie 
łatwe. 

Umacnianiu demokracji socjalistycznej towarzyszyć musi wielka i wy- 
trwała praca nad utrwalaniem poczucia państwowej odpowiedzialności 
i obywatelskiej dyscypliny. Wszystko, co na ten temat zostało powiedziane 
na III Plenum KC, zachowuje pełną aktualność. Jest to tym bardziej 
ważne, że nie działamy w próżni. 

Zawsze towarzyszyć powinna nam świadomość istoty procesów zacho- 
dzących w świecie. Procesy te mają głębokie klasowe podłoże, są przeja- 
wem rywalizacji dwu systemów społeczno-politycznych. Linię polityki 
państw kapitalistycznych wobec socjalizmu cechuje wiele sprzeczności. Z 
jednej strony kapitalizm jest coraz częściej zmuszany godzić się z zasada- 
mi pokojowego współistnienia i odprężenia, z drugiej zaś strony nie chce 
rezygnować z konfrontacji z naszym systemem i z dążenia do osłabienia 
pozycji socjalizmu. 

Osiągnięcia świata socjalistycznego głęboko niepokoją burżuazję, zwłasz- 
cza koła wojskowo-przemysłowe. W wielu krajach Europy zachodniej 
rosną wpływy partii komunistycznych. Upadły reżimy faszystowskie 
w Portugalii i Grecji, rozwija się proces demokratyzacji w Hiszpanii. W 
społeczeństwach świata kapitalistycznego coraz wyraźniej krystalizuje się 
orientacja realistyczna i pokojowa. Dobitnym wyrazem tego procesu była 
konferencja w Helsinkach i jej postanowienia. 

W odpowiedzi na te zmiany w układzie sił aktywizują się ośrodki zim- 
nowojenne i antykomunistyczne, wywierają nacisk na rządy, uruchamiają 
szeroki zespół działań w sferze propagandy, dywersji i wywiadu. Towa- 
rzyszą temu znamienne wysiłki w kierunku rozbudowy, sił militarnych 
NATO oraz spotęgowania wyścigu zbrojeń. 

Kampanie propagandy i dywersji antykomunistycznej i antyodpręże- 
niowej wymierzone są przeciwko poszczególnym krajom socjalistycznym 
i naszej wspólnocie jako całości. Nie omijają one także Polski. Szczególną 
rolę w atakach na nasz kraj odgrywają, jak zawsze, skrajnie reakcyjne 
koła zachodnioniemieckie, a zwłaszcza rewizjonistyczne i odwetowe ziom- 
kostwa, które kultywują mrzonki o powrocie na nasze, polskie ziemie. 
Zaciekli przeciwnicy normalizacji stosunków między Polską i Republiką 
Federalną Niemiec występują dziś jako obrońcy „demokratycznych swo- 
bód”” w naszym kraju. 


Nikt nie może mieć złudzeń co do rzeczywistych intencji tych sił. 
Poszukują one aktywnie sojuszników w naszym własnym domu. Nie 
kryją, jak bardzo na rękę byłby im zamęt i wystąpienia przeciw władzy 
ludowej. Liczą na osłabienie. Polski i jej pozycji międzynarodowej, na 
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podważenie sojuszu polsko-radzieckiego, na zahamowanie | i SOWSEDE 
procesu odprężenia. 

Nie tak łatwo jednak siłom zimnowojennym znaleźć w naszym kraju 
oparcie. Przytłaczająca większość polskiego społeczeństwa. wysoko .ceni 
patriotyczne zasady jedności narodu i pozycję uzyskaną przez. Polskę. Je- 
dynie wąska grupa ludzi o dawnej burżuazyjnej orientacji politycznej 
i niepoprawnych rewizjonistów podejmuje próby wichrzenia. Od dwóch 
dziesięcioleci wciąż ci sami ludzie nadużywają przywilejów i swobód 
demokratycznych, zatruwają demagogią ogólnonarodowe debaty i usiłują 
atakować podstawy naszego systemu politycznego, ustroju społecznego 
i polityki międzynarodowej. Ludzie ci w istocie rzeczy podnoszą rękę 
na Ojczyznę. Trzeba, aby prawda o tym dotarła do świadomości narodu. 
Warto, aby zastanowili się nad tym również ci, którzy z lekkomyślności 
dają posłuch przeciwnikom Polski Ludowej. 

Wszystko co przeżył nasz kraj dowodzi, że najwyższym nakazem Pola- 
ków jest chronić jak źrenicy oka politycznej jedności narodu, dorobku 
zdobytego z największym trudem i najgłębszym poświęceniem. 

Odpowiadamy wszyscy za Polskę. Odpowiadamy za nasze państwo, 
cieszące się godną pozycją wśród innych krajów Europy i świata. To so- 
cjalistyczne państwo zapewniło Polsce trwałą niepodległość i pełną suwe- 
renność. Jest ono wielką historyczną zdobyczą naszego narodu, osiągnię- 
tą dzięki komunistom, dzięki naszej partii. - 

Odpowiadamy wszyscy za bezpieczeństwo Polski, którego podstawową 
gwarancją są jej socjalistyczne sojusze, a przede wszystkim sojusz ze 
Związkiem Radzieckim. W braterstwie broni z wielkim narodem radziec- 
kim Ojczyzna nasza została wyzwolona spod hitlerowskiej okupacji, od- 
zyskała wolność oraz sprawiedliwe i korzystne granice. Ktokolwiek wy- 
stępuje przeciwko temu sojuszowi, godzi w niepodległość, mtegropośe i Su- 
werenność Polski. | 


Towarzysze! Szczególne znaczenie w obecnej sytuacji ma umacnianie 
więzi naszej partii z klasą robotniczą, praca wśród załóg, kształtowanie 
ich postaw, świadomości i aktywności. 

Głównym źródłem wielkich osiągnięć naszego kraju jest codzienna, 
wytrwała i ofiarna, pełna poświęcenia praca klasy robotniczej — milionów 
górników i hutników, metalowców i stoczniowców, chemików i „.pracowni- 
ków przemysłu lekkiego, budowlanych, kolejarzy, marynarzy i portow- 
ców, pracowników przemysłu rolno-spożywczego i usług. Jestem głęboko 
przekonany, że wszyscy ludzie pracy miast i wsi rozwijać będą ruch 
dobrej roboty, dokładać starań, by rozkwitała nasza Ojczyzna i by Polakom 
żyło się w niej coraz lepiej i dostatniej. 

Za kilka dni rozpocznie obrady najwyższe forum polskiego ruchu 
związkowego. Jestem przekonany, że VIII Kongres Związków Zawodo- 
wych umocni dobre, pozytywne tendencje w działalności związkowej, 
krytycznie przeanalizuje niedostatki i wytyczy zadania na miarę potrzeb 
obecnego etapu rozwoju kraju. 

Partia nasza zawsze przykładała wielką wagę do działalności ruchu 
zawodowego, do wszystkich jego funkcji. Pragniemy, aby związki zawo- 
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dowe stanowiły rzeczywiste przedstawicielstwo załóg robotniczych, dba- 
jące o warunki życia i pracy, o realizację norm Kodeksu Pracy. Pragnie- 
my, aby zawsze umiały skutecznie wesprzeć słuszną sprawę i bronić intere- 
sów ludzi pracy tam, gdzie są one naruszane, sprawiedliwie rozwiązywać 
sprawy sporne i zapobiegać konfliktom. Pragniemy, aby organizacje 
związkowe znały nastroje i umiały je kształtować, aby łączyły dbałość 
o warunki pracy i życia załóg z zespalaniem wysiłków klasy robotniczej 
celem lepszego, elektywnego i gospodarnego wykonania zadań produk- 
cyjnych. Wszystkie te funkcje powinny przejawić się przede wszystkim 
w codziennej pracy rad zakładowych. Ruchowi zawodowemu i jego pracy 
partia nasza udziela i będzie udzielać wszechstronnego poparcia. 

Kontynuować będziemy dobre doświadczenia ostatnich lat, zacieśniać 
więż partii, jej instancji z ludźmi nauki i kultury, partyjnymi i bezpartyj- 
nymi na płaszczyźnie wspólnej troski o Polskę, o jej rozwój i pomyślność. 
Jestem pewny, że ogromna większość ludzi nauki i kultury właściwie poj- 
muje naszą politykę i będzie ją wspierać swoją radą, twórczością i dzia- 
łalnością społeczną. 

Szczególnie doniosła jest rola wychowawców młodzieży akademickiej. 
Mają oni w naszym kraju wysoką pozycję. W ostatnich latach zrobiliśmy 
wiele dla szkolnictwa wyższego, dużo zostało też zrobione w samym 
szkolnictwie wyższym. Liczymy na to, że nauczyciele akademiccy — a tak- 
że wszyscy polscy nauczyciele — wychowywać będą młodzież w duchu 
obywatelskiej odpowiedzialności, w duchu patriotycznych i socjalistycz- 
nych ideałów. 

Pragnę zwrócić się w tym miejscu bezpośrednio do młodego pokole- 
nia. Naród nasz, Młodzi Przyjaciele, przeszedł długą i ciężką drogę. W 
ostatnich dwóch wiekach każde kolejne jego pokolenie składało najwyższą 
ofiarę — dla odzyskania, a potem dla obrony niepodległości Polski. Trzy- 
dzieści kilka lat temu, po największych spośród wszystkich krajów stra- 
tach, spustoszeniach i zniszczeniach II wojny światowej i hitlerowskiej 
okupacji, zbudowaliśmy socjalistyczne państwo, które zapewnia spra- 
wiedliwe i nienaruszalne granice, pokój i pomyślny rozwój naszej Oj- 
czyźnie. Jesteście pierwszym od dwóch stuleci pokoleniem Polaków, które 
urodziło się, wyrosło i podejmuje dojrzałe życie w takich warunkach. 
Jest Waszym najwyższym patriotycznym obowiązkiem chronić i pomnażać 
dorobek współczesnej Polski, umacniać nadal jej godną pozycję wśród 
innych państw. Nasze pokolenie zbudowało mocny fundament nowocze- 
snej socjalistycznej Polski. Wy młodzi dźwigniecie Ojczyznę do poziomu 
najbardziej przodujących krajów Europy i świata. Jest to Wasza szansa 
i powinność. Jesteśmy przekonani, że pójdziecie tą właśnie drogą, że 
wespół ze swymi rodzicami, starszymi siostrami i braćmi będziecie nieugię- 
cie kontynuować wielkie patriotyczne dzieło budowy socjalistycznej Polski. 
Jesteśmy przekonani, że w tym kierunku coraz aktywniej będą działać 
i zespalać całe młode pokolenie Socjalistyczne Związki Młodzieży Polskiej 
skupione w swej Federacji. 


Drodzy towarzysze! Każdy obywatel naszego kraju, jeśli rozejrzy się 
wokół siebie, dostrzeże krzepiące wyniki narodowej pracy ostatnich lat. 
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Przybyło nam tysiące nowych fabryk, domów, szkół i ośrodków zdrowia. 
Rozszerza się sieć dróg, mostów, linii kolejowych. W życie wkracza coraz 
nowocześniejsza technika i technologia, a posługują się nią ludzie światli, 
lepiej wykształceni i przygotowani. Ten nowy, materialny krajobraz 
i duchowe oblicze rozwijającej się socjalistycznej Polski stanowi dumę na- 
szego narodu i satysfakcję naszej partii. 

Ale każdy obywatel naszego kraju dostrzega również braki i nie zaspo- 
kojone potrzeby. Jesteśmy tego w pełni świadomi. Z szybkiego postępu na 
wszystkich odcinkach, gdzie pozostajemy w tyle, partia nasza czyni zasad- 
niczy kierunek swej pracy w latach najbliższych. Wokół tego skupiamy 
wszystkie siły narodu, całą jego energię i mądrość. Takie są idee przewod- 
nie obecnego Plenum, z którymi pójdziemy do klasy robotniczej, do rolni- 
ków, do inteligencji, do całego narodu. 

Polska jest naszym wspólnym dobrem. Razem niesiemy historyczną od- 
powiedzialność za jej dziś i jutro. Niechaj poczucie tej odpowiedzialności 
stale towarzyszy naszemu działaniu, niech kieruje postępowaniem każ- 
dego Polaka, niech potęguje skuteczność zbiorowego wysiłku. 

Zwracam się do członków i działaczy naszej partii, do komitetów woje- 
wódzkich, do wszystkich instancji i organizacji partyjnych. 


Towarzyszki i towarzysze! Z całą energią i zdecydowaniem wcielajmy 
w życie uchwały partii, nieśmy w masy prawdę naszych idei. Jest nas 
dwa i pół miliona. Jeśli każdy z nas będzie aktywny, jeśli wykona 
swoje zadania pokonamy wszelkie przeszkody, zapewnimy pomyślny roz- 
wój naszej socjalistycznej Ojczyzny, naszego narodu. | 

Służba dla niej to nasz jedyny cel, nasz najwyższy przywilej i powin- 
ność. 
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"Wizyta w Związku Radzieckim 

<i narada 

. Doradczego Komitetu Politycznego 
„ Państw-Członków Układu 
Warszawskiego 


. $prawozdanie tow. EDWARDA GIERKA 


'- Szanowni towarzysze! Niedawno w dniach od 9 do 15 listopada, delega- 
»cja partyjno-państwowa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej złożyła ofi- 
"-'cjalną wizytę przyjaźni w Związku Socjalistycznych Republik Radziec- 
«kich, Kilka dni temu odbyła się kolejna narada Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw-Członków Układu Warszawskiego. Pragnę poin* 
"formować Komitet Centralny i naszą partię o przebiegu i rezultatach tych 
doniosłych wydarzeń. 

-. Do wizyty w Związku Radzieckim, złożonej na zaproszenie Komitetu 
" Centralnego KPZR, Prezydium Rady Najwyższej i Rady Ministrów ZSRR, 
-"przywiązywaliśmy wielką i szczególną wagę. Wynika to ze znaczenia, jakie 
stosunki z Krajem Rad mają dla Polski. 

„. .Udaliśmy się do Kraju Rad, by w imieniu naszej partii, naszego pań- 
' stwa i narodu polskiego potwierdzić niezłomną wolę dalszego wszech- 
: stronnego rozwijania i zacieśniania braterskich stosunków polsko-radziec- 
kich. 

" Z najgłębszą satysfakcją stwierdzam, że w przeprowadzonych w toku 
wizyty rozmowach z sekretarzem generalnym Komitetu Centralnego 
KPZR tow. Leonidem Breżniewem oraz czołowymi działaczami partii 
i państwa radzieckiego, we wszystkich spotkaniach ze społeczeństwem 
Moskwy, Kazachstanu i Białorusi, podczas całego pobytu mieliśmy moż- 
ność przekonać się, że umacnianie braterskich stosunków z naszym naro- 
dem. z Polską jest również niezłomną wolą Komunistycznej Partii Związku 
. Radzieckiego, radzieckiego państwa i narodu radzieckiego. Szczególnie 
mocno wyraził to tow. Leonid Breżniew. „Wasza wizyta — powiedział 
on — to kamień milowy na drodze dalszego rozwoju stosunków radziecko- 
-polskich. Nigdy w przeszłości stosunki te nie były tak trwałe i nie sięgały 
tak głęboko. Oparte są one na całkowitej równości praw i na głębokim 
wzajemnym szacunku, na wielkiej zasadzie internacjonalizmu socjalistycz= 
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nego. A stworzenie takich stosunków jest zasługą przede wszystkim komu- 
nistów, ich polityki”. 

W moskiewskich rozmowach dokonaliśmy z naszymi radzieckimi przyja- 
ciółmi wymiany informacji o rozwoju budownictwa socjalistycznego w Pol- 
sce i budownictwa komunistycznego w Kraju Rad, omówiliśmy szeroko 
obecny stan i perspektywy. polsko-radzieckich stosunków we wszystkich 
dziedzinach życia oraz przedyskutowaliśmy aktualne problemy sytuacji 
międzynarodowej i ruchu komunistycznego. Rozmowy te stały się ponow- 
nym i szczególnie mocnym potwierdzeniem ideowej jedności naszych 
partii, sojuszniczego zespolenia obu państw, pomyślnego rozwoju naszej 
współpracy dwustronnej oraz bliskiego współdziałania w umacnianiu całej 
wspólnoty państw socjalistycznych i w realizacji pokojowego kursu na 
arenie europejskiej i światowej. Odzwierciedleniem tego jest wspólne 
oświadczenie „O dalszy rozwój wszechstronnej współpracy między Pol- 
ską Rzecząpospolitą Ludową a Związkiem Radzieckim t o umocnienie 
przyjaźni między narodem polskim a narodem radzieckim”. e 

Z głębokim zadowoleniem obopólnie stwierdziliśmy, że dzięki szczegól- 
nie dynamicznemu rozwojówi w ostatnich latach stosunki polsko-radzieckie 
weszły na nowy, wyższy jakościowo etap. Znajduje to wyraz we wszyst= 
kich dziedzinach życia. Dotyczy to przede wszystkim szerszej i bardziej 
owocnej wymiany doświadczeń między naszymi partiami, które w najży= 
-wotniejszych interesach swych. narodów zbudowały i stale inspirują dal. 
szy rozwój polsko-radzieckiej przyjaźni. Obejmuje to bliższe współdziała- 
nie obu państw, ich władz najwyższych, a zwłaszcza rządów, które aktyw- 
niej podejmują i rozwiązują zagadnienia współpracy na różnych polach, 
Oznacza to- również poważne wzbogacenie wymiany naukowej i kultu- 
ralnej, rozlicznych kontaktów społecznych, sprzyjających pogłębianiu 
wzajemnej bliskości obu narodów. | | 

_ Wiele uwagi w naszych moskiewskich rozmowach poświęciliśmy najważ- 
niejszym sprawom rozwoju i zacieśniania ekonomicznych związków między 
naszymi. krajami. Jak wiadomo, współpraca gospodarcza.z Krajem Rad, 
który jest naszym największym i najbliższym partnerem, miała i ma zasade 
nicze znaczenie dla budowy potencjału gospodarczego Polski, dla realizacji 
rozwojowej strategii przyjętej na VI Zjeździe i potwierdzonej na VII 
Zjeździe naszej partii. Dynamicznie rozwijająca się gospodarka radziecka 
jest dla Polski głównym źródłem zarówno niezbędnych i cennych surow= 
ców, jak też nowoczesnej technologii i techniki, Równocześnie Kraj Rad 
stanowi główny rynek zbytu dla wielu naszych produktów. Wzajemne 
związki z ekonomiką radziecką stanowią podstawę dotychczasowego i dal- 
szego rozwoju szeregu gałęzi polskiej gospodarki narodowej. Ma to dla na- 
szego kraju zasadnicze znaczenie. Fs3 
_ Omawiając problematykę polsko-radzieckiej współpracy "gospodarczej, 
wyraziliśmy obopólne zadowolenie z szybkiego wzrostu obrotów handlo- 
wych w minionym pięcioleciu, które osiągnęły blisko 74 mld zł dewizó- 
wych i wyznaczenia wysokich, sięgających wartości 123 mld zł dewizowych 
na obecne pięciolecie. Ra 

Równocześnie obopólnie podkreśliliśmy potrzebę poszukiwania dróg 
i sposobów dalszego rozszerzania rozmiarów i doskonalenia form współ- 
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pracy w .takich zwłaszcza dziedzinach,” jak wzajemnę: dostawy surow-. 
ców, paliw i materiałów, rolnictwo i cały kompleks zagadnień związanych 
z programem żywnościowym, przemysł przetwórczy, wzajemne dostawy 
towarów rynkowych, komunikacja, energetyka, a także współpraca nau- 
kowo-stechniczna. Potwierdzając rezultaty koordynacji planów na obećne 
pięciołecie i ustalenia umowy gospodarczej na ten okres, jednocześnie 
wskazaliśmy wspólnie na możliwości intensyfikacji współpracy w toku 
ich realizacji oraz na najważniejsze problemy, które trzeba będzie rozwią- 
zać na okres po 1980 roku. Naszym wspólnym dążeniem jest pogłębianie 
i dalsze wzbogacanie powiązań produkcyjnych i naukowo-technicznych 
zgodnie z kompleksowym programem socjalistycznej integracji gospodar- 
czej w RWPG. | | s | 

Jak już stwierdziłem w referacie na obecnym plenarnym posiedzeniu 
współpraca z Krajem Rad ma również poważne znaczenie dla pomyślnego 
rozwiązywania naszych aktualnych problemów społeczno-gospodarczych. 
Związek Radziecki przychodzi nam w tym względzie z istotną pomocą. 
Podczas wizyty potwierdzone zostały w pełni przyjęte we wcześniej- 
szych rozmowach, w tym zwłaszcza na spotkaniu towarzysza Piotra Jaro- 
szewicza z premierem Aleksiejem Kosyginem, ustalenia dotyczące szcze- 
gólnie dla nas obecnie ważnych radzieckich dostaw zboża, surowców, ma- 
szyn i wyrobów przemysłowych. | | SE 

We wspólnym oświadczeniu daliśmy wyraz zdecydowaniu obu partii 
i państw, by nadal konsekwentnie umacniać jedność i zwartość wspólnoty 
socjalistycznej, stanowiącej rodzinę bratnich, równoprawnych i suweren- 
nych narodów. | 

"W rozmowach naszych wysoko oceniliśmy sukces berlińskiej Konferen- 
cji Partii Komunistycznych i Robotniczych Europy, wyraziliśmy wspólne 
dążenie: do dalszego umacniania ideowej jedności międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego i robotniczego w oparciu o zasady marksizmu-leni- 
nizmu i proletariackiego internacjonalizmu, do współpracy z partiami so- 
cjalistycznymi i socjaldemokratycznymi, do rozszerzania frontu pokoju 
i postępu. 


Szanowni towarzysze! Delegacja nasza powróciła do Polski pod wraże- 
niem wielkiego rozmachu, z jakim narody Kraju Rad rozwijają budownie- 
two komunizmu, olbrzymiego dorobku poprzedniego pięciolecia i wytężonej 
pracy nad realizacją uchwał XXV Zjazdu KPZR. Widzieliśmy to wszę- 
dzie, gdzie delegacja nasza przebywała. 

Cenimy sobie wysoko możliwość zaznajomienia się z najnowszymi osiąg- 
nięciami i dalszymi perspektywami radzieckiego przemysłu elektronicz- 
nego, który szczyci się wieloma rozwiązaniami unikalnymi w świecie. 
Myślę, że dla naszej elektroniki, dynamicznie rozbudowywanej w ostatnich 
latach, bliższa współpraca z ZSRR otworzyłaby nowe możliwości rozwo- 
ju. Wielką wagę przywiązujemy także do rozszerzenia współpracy w dzie- 
dzinie produkcji traktorów oraz w przemyśle lekkim. Delegacja nasza od- 
niosła się ze szczerym uznaniem dla wielkich osiągnięć w rozbudowie prze- 
mysłu oraz zastosowania przemysłowych metod w produkcji rolnej w obu 
odwiedzonych przez nas republikach radzieckich. 
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Niezapomniane wrażenie pozostawił pobyt w przebogatej w cenne zaso- 
by i wszechstronnie rozwijającej się Socjalistycznej Republice Radzieckiej 
Kazachstanu i jej pięknej stolicy — Ałma Acie. 

Radzi byliśmy niezmiernie z możliwości odwiedzenia naszych sąsia> 
dów i przyjaciół w Socjalistycznej Republice Radzieckiej Białorusi, Przyj- 
mowano tam naszą delegację niezwykle serdecznie, dając wyraz uczuciom 
braterskiej przyjażni narodu białoruskiego dla narodu polskiego, woli ak- 
tywnego udziału w umacnianiu polsko-radzieckiego braterstwa. 


Z głębokim wzruszeniem odwiedziliśmy Lenino — miejsce, w którym 
ludowe Wojsko Polskie utworzone w ZSRR rozpoczęło swój wyzwoleńczy 
szlak u boku Armii Radzieckiej, uświęcone wspólnie przelaną krwią, miej- 
sce, gdzie rodziło się polsko-radzieckie braterstwo broni. 


Powróciliśmy do kraju, drodzy towarzysze, z głębokim przekonaniem, 
że w wielkim Kraju Rad i narodzie radzieckim socjalistyczna Polską 
i naród polski mają niezachwiane oparcie. Będziemy nadal czynić wszyst- 
ko, by polsko-radziecką przyjaźń, sojusz i współpracę nieustannie umac- 
niać, by zacieśniać polsko-radzieckie braterstwo. 


Drodzy towarzysze! A teraz o naradzie Doradczej Komitetu Polityczne- 
go. Narada Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Członków Ukła- 
du Warszawskiego stała się wydarzeniem o wielkim znaczeniu między- 
narodowym. Znane są dokumenty tej narady, pozwólcie więc, że zwrócę 
uwagę jedynie na kilka węzłowych spraw. 

Poprzednia narada Doradczego Komitetu Politycznego odbyła się w War- 
szawie w 1974 r. Wówczas najważniejszym zadaniem było rychłe doprowa- 
dzenie do pomyślnego zakończenia Konferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie. Osiągnęliśmy to wspólnym wysiłkiem państw Układu 
Warszawskiego, postępowych i realistycznych sił, we współdziałaniu rzą- 
dów wszystkich uczestniczących krajów. Konferencja w Helsinkach stała 
się wielkim sukcesem sprawy bezpieczeństwa i pokoju w Europie. 

Obecnie głównym zadaniem jest pełne wcielenie w życie jej historycz- 
nego Aktu Końcowego, zawartych w nim zasad i postanowień. Równocześ- 
nie koniecznością obecnego etapu rozwoju sytuacji w Europie i świecie 
jest umocnienie odprężenia politycznego poprzez odprężenie militarne, 
poprzez zahamowanie prowadzonego nadal i ostatnio ponownie wzmagane- 
go wyścigu zbrojeń, poprzez otwarcie dróg ku rozbrojeniu. Przede wszysi- 
kim od postępu w tej kwestii zależy dziś dalsze utrwalanie i pogłębianie 
pozytywnego zwrotu w międzynarodowych stosunkach. Wymaga to aktyw- 
nych działań politycznych i dyplomatycznych, a równocześnie zdecydowa- 
nego przeciwstawienia się kontrofensywie sił „zimnej wojny”, imperiali- 
stycznych kół militarno-przemysłowych i ośrodków antykomunizmu, któ- 
re wszelkimi sposobami próbują zakłócić i odwrócić proces odprężenia. 

Te właśnie problemy pyły głównym przedmiotem narady w Bukaresz- 
cie. Nasza delegacja przedsiawiła stanowisko Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Podobnie jak wszystkie inne kraje Układu Warszawskiego opo- 
wiedzieliśmy się za dalszą intensyfikacją działań wspólnoty państw socja- 
listycznych na rzecz ugruntowania cdprężenia i uczynienia go nieodwra- 
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calnym. Ta jednolita linia wspólnoty, której osnowę stanowi wysunięty 
przez KPZR program pokoju, dobrze służy umacnianiu bezpieczeństwa 
I pokoju, rozwojowi międzynarodowych stosunków w Europie i świecie. 
"Służy ona dobrze żywotnym interesom Polski, jej pomyślnemu rozwojowi. 

Na naradzie podpisaliśmy deklarację: „O nowe perspektywy odprężenia 
międzynarodowego, o umocnienie bezpieczeństwa i rozwój współpracy 
w Europie” oraz zaaprobowaliśmy projekt układu o zobowiązaniu 
państw sygnatariuszy Aktu Końcowego konferencji helsińskiej do nieuży- 
wania jako pierwsze broni jądrowej. 

Są to dokumenty o doniosłym znaczeniu. 

Deklaracja zawiera ocenę przemian w sytuacji międzynarodowej oraz 
wytycza program dalszej ofensywy państw socjalistycznych na rzecz od- 
prężenia, bezpieczeństwa międzynarodowego i współpracy. Podkreślono w 
niej, iż najważniejszym aktualnie zadaniem jest walka o pełne wcielenie 
w życie zawartych porozumień i konstruktywne prowadzenie rozpoczętych 
rokowań dotyczących ważnych zagadnień europejskich, a równocześnie 
spowodowanie podjęcia rzeczowych rozmów wokół inicjatyw zgłoszonych 
już przez państwa socjalistyczne. Pozytywnie oceniono zmiany w Europie. 
Dokument — na wniosek polskiej delegacji — uwypukla inicjatywną rolę 
państw członkowskich Układu Warszawskiego w zwołaniu i pracach kon- 
ferencji helsińskiej, wskazując równocześnie na wkład innych państw oraz 
sił postępowych i demokratycznych Europy. Podkreślony został obowiązek 
układania stosunków między państwami uczestniczącymi w konferencji 
na gruncie zasad sformułowanych w jej Akcie Końcowym. Charakteryzu- 
jąc siły i tendencje antyodprężeniowe, deklaracja potępia m.in. ich próby 
kwestionowania suwerenności europejskich państw i nienaruszalności 
istniejących granic. Deklaracja zawiera także rozszerzoną koncepcję plano- 
wanego w 1977 r. spotkania przedstawicieli ministrów spraw zagranicz- 
nych w Belgradzie jako forum wymiany poglądow o pozytywnych Go- 
świadczeniach współpracy państw w rozwiązywaniu zadań określonych 
w Akcie Końcowym oraz rozpatrzenia problemów przyszłości i dalszych 
wysiłków służących umocnieniu odprężenia, bezpieczeństwa i współpracy. 
_ Postulat zaprzestania wyścigu zbrojeń i urzeczywistnienia rozbrojenia, 
zwłaszczą rozbrojenia nuklearnego, ujęty został nie tylko w kontekście 
niezbędnego warunku hieodwracalności odprężenia, lecz także jako prze- 
słanka rzeczywistego bezpieczeństwa w świecie. Udzielono poparcia pro- 
pozycji zawarcia światowego układu o niestosowaniu siły w stosunkach 
międzyharodowych. Wskazano na celowość podjęcia nowych wysiłków na 
rżecz likwidacji baz wojskowych na obcych terytoriach, tworzenia stref 
pokoju w różnych regionach i redukcji budżetów wojskowych państw. Wy- 
powiedzieliśmy się również za umocnieniem reżimu nierozprzestrzeniania 
broni jądrowej, a równocześnie za dostępem wszystkich państw do wyko- 
rzystywania energii nuklearnej w celach pokojowych pod efektywną kon- 
trolą międzynarodową. Ponawiając gotowość do rozwiązania Układu War- 
szawskiego jednocześnie z rozwiązaniem organizacji Paktu Północnoatlan- 
tyckiego, wystąpiono z nową częściową propozycją — jednoczesnego za- 
wieszenia stosowania artykułu 9 Układu Warszawskiego i artykułu 10 Pak- 
tu Północnoatlantyckiego, tj. nierozszerzania istniejących sojuszów. 
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W deklaracji podkreślono znaczenie wszechstronnej współpracy, zwłasz- 
cza gospodarczej, dla pokoju w Europie. Na uwagę zasługuje pozytywna 
ocena nowych form tej współpracy, tj. kooperacji i specjalizacji przemy- 
słowej, porozumień kompensacyjnych i współpracy naukowo-technicznej. 
Państwa uczestniczące w naradzie wyraziły też gotowość porozumienia się 
co do pełniejszego wykorzystania możliwości współpracy w dziedzinie hu- 
manitarnej, m.in. poprzez organizowanie przedsięwzięć w skali ogólno- 
europejskiej. Wskazaliśmy również na znaczenie realizacji programów 
sprzyjających wychowaniu młodzieży w duchu ideałów humanizmu, poko- 
ju i postępu. TE | 

W trakcie narady, a także w jej dokumentach silniej niż dotychczas 
podkreślano konieczność dalszej aktywizacji stosunków państw socjali- 
stycznych z krajami rozwijającymi się i z ruchem państw niezaangażo- 
wanych, umacniania solidarności całego światowego frontu antyimperiali- 
stycznego. | "Za 

Wielkie znaczenie dla narodów Europy i świata ma zaaprobowany na 
naradzie projekt układu w sprawie przyjęcia przez wszystkie państwa 
-— sygnatariusze Aktu Końcowego KBWE — zobowiązania nieużycia jako 
"pierwsze broni jądrowej przeciwko sobie. Nawiązuje on do wcześniejszych 
inicjatyw Związku Radzieckiego w sprawie zakazu użycia lub grożby 
użycia broni jądrowej, a jednocześnie zawiera nowe ważkie elementy. 
Zawarcie tego układu przyczyniłoby się poważnie do zmniejszenia niebez- 
pieczeństwa konfliktu nuklearnego. Ułatwiłoby to z pewnością otwarcie 
drogi do rozbrojenia nuklearnego. Jak wiadomo, Polska od dawna przywią- 
zuje szczególną wagę do tej sprawy i występowała z odpowiednimi inicja- 
ty wami dotyczącymi Europy środkowej. 


Szanowni towarzysze! Ważnym tematem obrad narady bukareszteńskiej 
było doskonalenie mechanizmów wielostronnej współpracy państw-stron 
układu, zwłaszcza w sferze politycznej. Powołany został Komitet Mini- 
'strów Spraw Zagranicznych, a także Zjednoczony Sekretariat, jako orga- 
ny Doradczego Komitetu Politycznego. Sprawa ta była przedmiotem 
wymiany poglądów na naradzie DKP w Warszawie w 1974 r. Obok 
istniejącego już Komitetu Ministrów Obrony i innych organów powoła- 
nych do koordynacji poczynań w dziedzinie wojskowej, te nowe organy 
sprzyjać będą dalszemu umacnianiu współdziałania bratnich krajów w sfe- 
rze polityki zagranicznej. 

Co się tyczy współpracy w dziedzinie obronności, narada — po wysłu- 
chaniu referatu szefa Sztabu Zjednoczonych Sił Zbrojnych nt. wykonania 
uchwał DKP podjętych na poprzednich posiedzeniach w latach 1969—1974 
w części dotyczącej organizacji wojskowej Układu Warszawskiego — przy- 
jęła do aprobującej wiadomości dotychczasową działalność oraz zaakcep- 
towała przedstawione wnioski. 

Przebieg i rezultaty narady przyczynią się do dalszego umocnienia 
jedności wspólnoty państw socjalistycznych. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa będzie nadal wnosić aktywny i twórczy 


"wkład do wcielania w życie szerokiego pokojowego programu przyjętego 


na bukareszteńskiej naradzie. 
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Charakterystyczną cechą obecnego etapu rozwoju jest stopniowe nara- 
stanie roli i udziału intensywnych czynników produkcji, które stać się 
powinny głównym źródłem szybszego wzrostu dochodu narodowego i lep- 
szego zaspokajania potrzeb społeczeństwa. Intensyfikacja rozwoju społecz- 
no-gospodarczego będąca przedmiotem nieustannych i coraz bardziej efek- 
tywnych wysiłków wymaga, podobnie jak w okresie budowy funda- 
mentów socjalizmu, mobilizacji wszystkich żywotnych i twórczych sił 
narodu. 

Wyrazem intensyfikacji rozwoju społeczno-gospodarczego jest szybszy 
wzrost całego dochodu narodowego w porównaniu z uczestniczącymi w jego 
wytworzeniu nakładami na środki trwałe i obrotowe. Droga do osiągnięcia 
tego celu prowadzi przez systematyczne obniżanie pracochłonności, mate- 
riaiochłonności i majątkochłonności produkcji. 

Czynnikiem obiektywnym wywołującym potrzebę nowej orientacji 
w gospodarce jest drastyczny spadek przyrostu zasobów sity roboczej 
w połączeniu ze społecznie koniecznym skróceniem czasu pracy, wydłuże- 
'1em okresu kształcenia kadr i obniżaniem wieku emerytalnego. Jedno- 
cześnie zwiększać się będzie udział zatrudnienia w usiusach kosztem za- 
trudnienia w przemyśle i budownictwie. Obniżenie pracochłonności stać 
się powinno w tych warunkach niemal jedynym źródłem kadrowego za- 
bezpieczenia rozszerzonej reprodukcji. 

Olbrzymią zasługą poprzedniego, kończącego się obecnie etapu społecz- 
no-gospodarczego rozwoju socjalistycznej Polski jest nagromadzenie zaso- 
bów trwałych i obrotowych, przygotowanie licznych zastępów kwalifiko- 
wanych kadr robotniczych, technicznych, ekonomicznych, inżynieryjnych, 
naukowych. Miarą tego postępu jest znane stwierdzenie, że praca wyżej 
kwalifikowana jest wielokrotnością pracy prostej. Dzięki temu właśnie 
możemy obecnie stawiać sobie zadania znacznie wyższe. a nawet hasło 
jakości wysunąć na czoło społecznych wymagań w stosunku do wy- 
twórców dóbr materialnych. 

Nie byłoby to jednak wystarczające do pomyślnej realizacji kursu na 
intensyfikację produkcji, gdyby jednocześnie nie zachodziły burzliwe prze- 
miany w nauce i technice określane jako rewolucja naukowo-techniczna. 
Tworzy cna szczególną szansę, a na obecnym etapie rozwoju społeczno- 
-sospodarczego Polski i zarazem konieczność szybszego realizowania no- 
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wych rozwiązań naukowych i technicznych we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego i społecznego. | 

Obniżenie majątkochłonności produkcji i kapitałochłonności jej przyro- 
stu wiąże się z uruchomieniem pokaźnych rezerw tkwiących w lepszym 
wykorzystaniu istniejącego potencjału wytwórczego i jego intensywnej 
modernizacji. Zwiększenie udziału nakładów na modernizację stanowi 
z kolei jeden z głównych czynników zwiększenia efektywności inwestycji. 
Zgodne z wymogami postępu technicznego, oparte na rachunku ekonomicz- 
nym projektowanie wyposażenia nowych i modernizowanych obiektów 
stwarza przesłanki dla obniżenia kapitałochłonności inwestycji oraz mate- 
riałochłonności i pracochłonności produkcji. Ogromnie zwiększa się rola 
programowania inwestycji, zwłaszcza na szczeblu centralnym. Wybór in- 
westycji musi wynikać — w skali znacznie szerszej niż dotychczas — 
z międzygałęziowej analizy efektywności i uwzględniać m.in. możliwość 
częściowej zamiany kapitałochłonnych inwestycji surowcowych na znacz- 
nie tańsze inwestycje w przetwórstwie, związane z obniżeniem zużycia 
surowców, paliw i energii. 


4 


Obniżenie materiałochłonności produkcji kryje w sobie bodaj naj- 
większe rezerwy. Według obliczeń ekonomistów 1 proc. obniżenia zużycia 
materiałów zapewnia wzrost dochodu narodowego o około 3—4 proc. 
Nakłady na produkcję surowców są przeciętnie trzy razy bardziej kapita- 
łochłonne niż nakłady na przemysł przetwórczy. Tym samym relatywne 
obniżenie ich zużycia oznacza wysoką oszczędność środków inwestycyj- 
nych. Wreszcie w pełni sprawdzoną prawidłowością jest osiąganie w miarę 
realizacji przedsięwzięć zmierzających do obniżenia materiałochłonności 
produkcji również znacznego, a procentowo nawet wielokrotnie wyższego 
wzrostu wydajności pracy żywej. 

Szczególna rola i znaczenie zadań obniżenia materiałochłonności produk- 
cji i doskonalenia całokształtu gospodarki materiałowej znalazły swoje pel- 
ne odbicie w polityce gospodarczej partii i rządu. VIII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR uchwaliło w 1973 r. główne kierunki kompleksowych 
działań w celu efektywnego wykorzystania zasobów materiałowych i su- 
rowcowych oraz akceptowało program rządowy określający szczegółowo 
zadania, formy i metody realizacji tych zaleceń w latach 1973—1975. 
W dokumentach VIII Plenum ustalony został zakres zagadnień i zadań 
objętych pojęciem ,„gospodarka materiałowa”. Należy do nich: 


— obniżenie materiałochłonności produkcji przez bardziej efektywne 
wykorzystanie zasobów surowcowych i materiałowych oraz odpowiednie 
dostosowanie do tego celu metod planowania i zarządzania, rozwoju nauki 
i techniki, zainteresowania materialnego i moralnego producentów, 


— oddziaływanie na poziom i strukturę rozmieszczenia zapasów mate- 
| riałowych, robót w toku i wyrobów gotowych i przeciwdziałanie powsta- 
waniu zapasów nadmiernych i zbędnych, tworzenie celowych rezerw ma- 
_ teriałowych, 
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— doskonalenie organizacji i funkcjonowania zaopatrzenia gospodarki 
narodowej w środki produkcji, prawidłowe bilansowanie potrzeb, unowo- 
cześnianie handlu zaopatrzeniowego i modernizacja gospodarki magazy- 
nowo-transportowej oraz gospodarki opakowaniami we wszystkich dzie- 
dzinach gospodarki narodowej. 

Akceptowany przez VIII Plenum KC z 1973 r. program rządowy zawie- 
rał wprawdzie główne zadania w dziedzinie gospodarki materiałowej na 
lata 1973-—1975, jednak zalecone metody i formy realizacji tego programu 
zachowują ważność również obecnie. Do nich należy m.in.: opracowywanie 
i systematyczny nadzór nad realizacją kompleksowych programów obniże- 
nia zużycia i bardziej efektywnego wykorzystania paliw i energii, wyrobów 
hutniczych, drewna i drewnopodobnych, papieru, tektury i przetworów, 
obniżenie materiałochłonności budownictwa, zagospodarowanie odpadów 
produkcyjnych i poużytkowych itp. Programy te, obejmujące w zasadzie 
tylko lata 1976—1980, mają być rozciągnięte na cały okres planu perspek- 
tywicznego. Kontynuowane jest także i doskonalone pod względem meto- 
dycznym opracowywanie i kontrola realizacji kompleksowych programów 
usprawnienia gospodarki materiałowej w przedsiębiorstwach, zjednocze- 
niach, ministerstwach, w placówkach zaplecza naukowo-badawczego. 

Doniosłe znaczenie ma określenie w uchwałach VIII Plenum KC PZPR 
głównych, strategicznych kierunków efektywnego wykorzystania zasobów 
materiałowych. Wytyczają one długofalowe założenia polityki gospodar- 
czej partii i państwa w omawianej dziedzinie. Skuteczna realizacja tych 
kierunków powinna znaleźć pełne odbicie w metodach i treści planowania 
społeczno-gospodarczego, zwłaszcza w programach i planach rozwoju pro- 
dukcji materiałowej, nauki i techniki, w programowaniu i planowaniu 
inwestycji, w kształtowaniu systemów ekonomicznych i finansowych, 
a także w działalności ideowo-wychowawczej i propagandowej. 

Pierwszym kierunkiem jest planowe dokonywanie zmian w strukturze 
zużycia surowców i materiałów, szybsze tempo ekonomicznie uzasadnio- 
nej substytucji przez opracowanie i zastosowanie zmodyfikowanych ma- 
teriałów tradycyjnych i materiałów nowych, lepszych i tańszych od 
tradycyjnych, m.in. dzięki rozwojowi i wykorzystaniu coraz większych 
osiągnięć inżynierii materiałowej. 

Drugim kierunkiem są programowe zmiany w strukturze gałęziowej, 
branżowej i asortymentowej produkcji finalnej, prowadzące do obniżenia 
materiałochłonności produkcji, do stałego wzrostu udziału wyrobów o wyż- 
szym stopniu przetworzenia, bardziej uszlachetnionych, precyzyjnych, 
naukochłonnych. Miernikiem tych przemian strukturalnych są: relacje 
między wartością produktów finalnych i surowców zużytych do ich wytwo- 
rzenia. wielkość zużycia podstawowych materiałów na jednostkę fizyczną 
i wartości wyrobu przeciętna cena jednej tony (m, m? itp.) danej grupy tó- 
warów w eksporcie i imporcie. 

Trzecim kierunkiem, któremu uchwały VII Ziazdu PZPR nadały szcze- 
gólną rangę, jest podniesienie jakości, trwałości. niezawodności i estetyki 
wytwarzanych produktów, co pozwala ograniczyć ilość i masę materiałów 
zużywanych w produkcji i eksploatacji wyrobów. Nakłady na podniesienie 
jakości mogą w określonych granicach zastąpić znacznie, niekiedy nawet 
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wielokrotnie, większe nakłady na wydobycie, wytwarzanie lub import su- 
rowców, zaś poprawa trwałości i niezawodności wyrobów — zaspokoić po- 
trzeby społeczne w danym okresie, przy ilościowo mniejszych rozmiarach 
produkcji. 

Czwartym kierunkiem jest kompleksowe i zgodne z potrzebami ochrony 
środowiska wykorzystanie wszelkich surowców, paliw i energii. Zakłada to 
dążność do opracowania i uruchomienia technologii bezodpadowych, mi- 
nimalizację odpadów i braków, łączną eksploatację kopalin głównych 
i towarzyszących, zagospodarowanie produktów ubocznych, odpadów pro- 
dukcyjnych i poużytkowych, a także wtórnych zasobów .energetycznych 
jako surowców o priorytetowym znaczeniu gospodarczym. Kierunek ten 
obejmuje również zadania pozyskania, wzbogacenia i uszlachetnienia wie- 
lu rodzimych surowców, zwłaszcza mineralnych, dotychczas mało lub 
w ogóle nie eksploatowanych. 

Dokumenty VIII Plenum KC PZPR wskazują jednocześnie na decy- 
dującą rolę badań naukowych i postępu technicznego w osiąganiu zamie- 
rzonych celów. Na czołowych miejscach w problemach badawczych, rzą- 
dowych, węzłowych i resortowo-branżowych znaleźć się powinny tematy 
związane z przełamywaniem hamujących nasz rozwój barier surowcowych 
i energetycznych. 


% 


Realizacja w latach 1973—1975 kompleksowych, wielostronnych zadań 
ujętych w dokumentach VIII Plenum KC PZPR z 1973 r. nie przebiegała 
bez trudności i oporów. Narzucały one przecież nowe zakresy czynności, 
wymagały posługiwania się podmiotowym i społecznym rachunkiem eko- 
nomicznym oraz nowymi kryteriami i miernikami oceny efektów działal- 
ności gospodarczej. Zalecały podjęcie dodatkowych prac badawczych lub 
przegrupowanie ich tematyki i rozwijanie szczególnej aktywności w dzie- 
dzinach dotychczas zaniedbanych, jak gospodarka zapasami, obrót: środ- 
kami produkcji, gospodarka magazynowo-transportowa. 

Mimo tych i wielu innych uwarunkowań zostały stworzone w sto- 
sunkowo krótkim czasie podstawowe przesłanki dla systematycznego ob- 
niżania materiałochłonności produkcji, przyspieszenia rotacji . zapasów 
1 usprawnienia zaopatrzenia materiałowo-technicznego. Uzyskano korzyst- 
niejsze niż poprzednio wyniki we wszystkich dziedzinach „gospodarki ma- 

teriałowej. Stały się one w latach 1973—1975 jednym z najważniej- 
szych, intensywnych czynników wzrostu dochodu narodowego. 


W uspołecznionym przemyśle nastąpił w latach 1973—1975 spadek udzia- 
łu kosztów materiałowych w wartości produkcji sprzedanej -o ok. 58 mld 
zł, tj. o 5,3 proc. Szczególnie korzystny wynik uzyskano w 1975 r. — obni- 
żenie kosztów materiałowych o ok. 25 mln, tj. o 2,2 proc. Należy tu przy- 
pomnieć, że ustalone pierwotnie w planie pięcioletnim zadania obniżenia 
kosztów materiałowych w granicach tylko 0,8—0,9 proc. rocznie w wyniku 
uchwały VIII Plenum Komitetu Centralnego zostały znacznie podwyż- 
szone. 

W budownictwie jednak stosunkowo skromny plan obniżenia w ciagu 
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5 lat kosztów materialnych o 1,8 proc. nie został osiągnięty, koszty zmniej- 
szyły się tylko o 1 proc. 

Wartość materiałów zużytych w przemyśle planowanym centralnie 
w podstawowych resortach gospodarczych uległa obniżeniu w 1975 r. 
w porównaniu z 1973 r. o 7,6 proc. Szacuje się, że w latach 1973—1975 
uzyskano oszczędność ok. 19 mln ton paliwa umownego, ok. 1,1 mln ton 
wyrobów hutniczych (łącznie z żeliwem i staliwem), ok. 70 tys. ton metali 
nieżelaznych, ok. 1,7 mln m3 tarcicy iglastej (w budownictwie), ok. 1,5 mln 
ton cementu. 

Tempo wzrostu zapasów w przemyśle było również po raz pierwszy 
w naszej praktyce relatywnie niższe niż produkcji. Zapasochłonność pro- 
dukcji przemysłowej uległa obniżeniu o 13 proc. Osiągnięto względne 
zmniejszenie środków zamrożonych w zapasach o ponad 60 mld zł. 

Nastąpiła też pewna poprawa w zaopatrzeniu gospodarki uspołecznio- 
nej, co było zadaniem szczególnie trudnym wobec wysokiego tempa wzro- 
stu produkcji przemysłowej i budowlanej oraz przekroczenia planów w nie 
spotykanej uprzednio skali. Już sam fakt nadążania dostaw zaopatrzenio- 
wych krajowych i z importu za dodatkowym i częściowo nie przewidzianym 
wzrostem potrzeb wiążącym się z wysokim przekroczeniem rocznych pla- 
nów produkcji i inwestycji był poważnym osiągnięciem. Oczywiście wy- 
stępowały również napięcia, zakłócenia, wiążące się w znacznej mierze ze 
zbyt powolnym tempem doskonalenia metod, a zwłaszcza praktyki bilan- 
aswania i analizy potrzeb oraz z rozproszeniem organizacyjnym i niedo- 
stateczną, choć w tym czasie szybciej rozwijaną, bazą materialno-tech- 
niczną handlu środkami produkcji. 

Podobnie — mimo dosyć istotnego wzrostu powierzchni magazynowej 
i zwiększania udziału w przewozach towarów formowanych w jednost- 
kach ładunkowych — nie uzyskano dostatecznego postępu w gospodarce 
magazynowo-transportowej. Złożyły się na to również przyczyny subiek- 
tywne. Wciąż bowiem pokutuje jeszcze wśród wielu działaczy gospodar- 
czych błędny pogląd, że są to sprawy drugorzędne wobec priorytetu ilo- 
ściowycu zadań produkcyjnych. 

Powaźną rolę w wyzwoleniu rezerw materiałowych odegrały masowe 
kampaiie społeczno-gospodarcze. Ogólnopolski konkurs gospodarki ma- 
teriałowej, w którym uczestniczyło ok. 2600 przedsiębiorstw, stał się po- 
ważną szkołą racjonalnego gospodarowania. był źródłem tysięcy inicjatyw 
i owocnych poczynań. Powszechny przegląd zapasów ujawnił nieprawidło- 
we zapasy wartości ok. 22 mld zł. Ważniejszym jeszcze efektem tej 
kampanii było stworzenie warunków dla lepszej gospodarki zasobami ma- 
teriałowymi. Przeprowadzony w pierwszym półroczu 1975 r. przegląd kon- 
strukcji wyrobów i technologii wytwarzania udowodnił w sposób prze- 
konywający, że społeczna aktywność może pchnąć naprzód również spra- 
wy tak trudne i delikatne zarazem, jak weryfikacja stosowanych w prze- 
myśle 1ozwiązań technicznych i przedłożenie kilkunastu tysięcy wniosków, 
odpowiednio udokumentowanych i akceptowanych przez komisje przeglą- 
du i kieccwnictwo zakładów. 

Stosunkowo krótki, bo trzyletni okres nie był wystarczający do głęb- 
szego przegrupowania i koncentracji prac badawczych i rozwojowych na 
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rzecz bardziej efektywnego wykorzystania zasobów surowców i materia- 
łów, paliw i energii oraz poprawy struktury ich zużycia. Warto jednak 
podkreślić, że szybsze tempo nowych uruchomień i zwiększony zakup li- 
cencji wywarły poważny wpływ na obniżenie jednostkowego zużycia ma- 
teriałów, zastosowanie nowych i zmodyfikowanych tworzyw konstrukcyj- 
nych, podniesienie jakości wyrobów. Przykładowo: obniżył się ciężar ko- 
parek, dźwigów samojezdnych, obrabiarek i wielu innych wyrobów. Uru- 
chomiono produkcję samochodów Fiat 125 p o ciężarze 960 kg, a wycofano 
samochód Warszawa o ciężarze 1320 kg. Samochód Fiat 126 p waży 560 
kg, a Syrena 860 kg. Wszystkim tym zmianom towarzyszyła poprawa 
parametrów użytkowych. Poprawiła się, choć jeszcze w skali zbyt skrom- 
nej, struktura wyrobów hutniczych, zwiększył się także udział tworzyw 
sztucznych w zaopatrzeniu przemysłu aczkolwiek nadal pozostaje on dale- 
ko w tyle za wskaźnikami zużycia w krajach przemysłowo rozwiniętych. 


Przykłady można by mnożyć. Nie zmienia to jednak faktu, że znacznie 
większe są potrzeby unowocześnienia struktury produkcji i zużycia mate- 
riałów, a także obiektywne możliwości przyspieszenia tego procesu. W dal- 
szym ciągu jeszcze wartość 1 kg eksportowanych maszyn i urządzeń od- 
biega znacznie od wartości maszyn i urządzeń importowanych (w tych sa- 
mych grupach wyrobów). Materiałochłonność produkcji krajowej jest na- 
dal nadmierna, o czym świadczy m.in. fakt. że w dziedzinie zużycia energii 
pierwotnej oraz podstawowych, tradycyjnych surowców osiągamy wskaż- 
niki zbliżone do szeregu krajów wysoko rozwiniętych przemysłowo, nato- 
miast łączna wartość wyrobów zużywających te surowce jest znacznie 
niższa w porównaniu z produkcją na jednego mieszkańca i z wartością 
produkcji danej gałęzi przemysłu w porównywanych państwach. Stali 
zużywa Się u nas na jednego mieszkańca mniej więcej tyle, co we Francji, 
natomiast znacznie niższa jest jeszcze wartość produkcji naszego przemysłu 
maszynowego w porównaniu z francuskim (również w przeliczeniu na jed- 
nego mieszkańca). | 


* 


W bieżącej pięciolatce intensyfikacja rozwoju społeczno-gospodarczego 
stanowi decydujący warunek osiągnięcia głównego celu, którym jest coraz 
lepsze zaspokajanie rosnących potrzeb społecznych. Dały temu wyraz 
uchwały II Plenum KC PZPR, skupiając uwagę na mobilizacji dodatko- 
wych źródeł wzrostu produkcji i poprawy jej jakości jeszcze w toku reali- 
zacji planu w 1976 r. 

W dziedzinie gospodarki materiałowej kontynuowane będą wszystkie 
zapoczątkowane w latach 1973—1975 formy i metody działań. Należy je 
doskonalić, skierowując szczególną uwagę na szybszy postęp w tych kie- 
runkach i dziedzinach gospodarki materiałowej, w których nie uzyskano 
jeszcze prawidłowego startu lub dostatecznie intensywnej realizacji. Do- 
tyczy to zwłaszcza planowej konkretyzacji omówionych na wstępie czte- 
rech głównych kierunków polityki partii i państwa w dziedzinie bardziej 
efektywnego wykorzystania zasobów surowcowych i materiałowych. 

Na plan pierwszy wysuwa się w obecnej pięciolatce i w planie perspek- 


41 


EUGENIUSZ SZYR 


tywicznym do lat 1990—1995 konieczność przyspieszenia zmian w struktu- 
rze zużycia surowców i materiałów wytwarzanych w kraju lub pochodzą- 
cych z importu. Sprzyjać temu powinno odchodzenie od dyrektywnych 
wskaźników ilościowych nie uwzględniających w dostatecznym stopniu 
wartości użytkowej wytwarzanych materiałów. Ulepszenie tradycyjnych 
i stosowanie nowych, lepszych i tańszych tworzyw otwiera wraz z postęe 
pem nauki i techniki szerokie perspektywy obniżenia jednostkowego 
zużycia energii, paliw, surowców i materiałów. Nie może to być jednak pro- 
ces żywiołowy, gdyż wiąże się z nim potrzeba dokonania wyboru zadań i 
tematów w pracach naukowo-badawczych, określenia przedsięwzięć inwe- 
stycyjnych, a nawet przemieszczenia środków z jednych gałęzi do drugich, 
w ślad za stwierdzoną celowością rozwijania produkcji nowych substytu- 
cyjnych wyrobów itp. 

Produkcja oszczędnościowych profili hutniczych, stali spawalnych o pod- 
wyższonej wytrzymałości, profili giętych o kształcie najbardziej zbliżonym 
do obrabianego przedmiotu — podobnie jak produkcja uszlachetnionych 
asortymentów wyrobów chemicznych, papieru i tektury — pozwala obni- 
żyć jednostkowe zużycie tych wyrobów w skali dochodzącej w pewnych 
przypadkach do 40—50 proc. Zastąpienie rur żeliwnych rurami z tworzyw 
sztucznych, części maszynowych z wysokogatunkowej stali i metali nieże- 
laznych częściami z tworzyw sztucznych itp. przynosi kilkakrotne obni- 
żenie materiałochłonności, a także pracochłonności produkcji. 


Uruchomienie produkcji nowych rodzajów asortymentów i gatunków 
wyrobów wymaga dodatkowych nakładów inwestycyjnych. Wobec ograni- 
czonych rocznych i wieloletnich limitów inwestycyjnych w przeszłości czę- 
sto rezygnowano z przedsięwzięć wpływających na obniżenie zużycia 
u odbiorców — na rzecz inwestycji zwiększających ilość wytwarza- 
nych surowców. Nie było to jednak w wielu przypadkach racjonal- 
ne. Przykładowo: nakład na obróbkę cieplną wyrobów hutniczych w 
przeliczeniu na 1 tonę zaoszczędzonej dzięki temu stali jest kilkunastokrot- 
nie niższy niż skumulowane nakłady na wytworzenie jednej tony wyrobów 
walcowanych, które trzeba dostarczyć odbiorcom, jeśli rezygnuje się z in- 
stalowania urządzeń do obróbki cieplnej. W określonych granicach, zwła- 
szcza w skali 5—10 lat, pozostaje więc wybór: ilość lub jakość, więcej wy- 
robów gorszych lub mniej, ale lepszych. 

W programie racjonalnej gospodarki stalą na lata 1976—1980 przewiduje 
się znaczne obniżenie jej zużycia dzięki zmianom w strukturze wyrobów 
hutnictwa żelaza. Poważne oszczędności osiągnięte zostaną przez ulepsze- 
nia konstrukcyjne i technologiczne, poprawę struktury produkcji wyrobów 
finalnych, zagospodarowanie części odpadów metali w produkcji maszyno- 
wej zamiast kierowania ich jako złomu do przetopu itp. 

Poczynając od 1977 r. w wybranych walcowniach hutnictwa żelaza 
wprowadzony będzie nowy miernik oceny wykonania zadań. Będzie to to- 
na użytkowa ustalona na podstawie określenia normatywnego ciężaru, dłu- 
gości, szerokości, grubości danego wyrobu. Jeśli w rzeczywistości jego cię- 
żar będzie wyższy np. o 3 proc. od normatywnego, a partia danych wyro- 
bów będzie ważyć np. 103 zamiast 100 ton, wówczas producent otrzyma za- 
płatę od odbiorcy tylko za 100 ton i podobnie oceni się wykonanie planu. 
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Jeśli natomiast wyrób będzie lżejszy np. o 3 proc., ale w granicach dopusz- 
czonych normą, wówczas uzyska on zapłatę za 100 ton, mimo iż ciężar do- 
starczonych wyrobów wyniesie 97 ton. 2 

W toku są prace nad szczegółowym ustaleniem przedsięwzięć, które po- 
zwolą zaspokoić potrzeby przy mniejszym jednostkowym zużyciu tworzyw 
sztucznych. Osiągnie się to dzięki wprowadzeniu asortymentów lżejszych 
i lepszych (np. pocienionej folii) oraz rozwijaniu produkcji tworzyw spie- 
nionych, zastosowaniu napełniaczy z materiałów tańszych i dostępnych, jak 
włókno szklane, kreda, mączka drzewna itp., uzyskując przy tym poprawę 
właściwości użytkowych. Podjęte zostały również prace nad wprowadze- 
niem udoskonalonych metod analizy efektywności substytucji, zwłaszcza 
w dziedzinie stosowania wyrobów chemicznych zamiast tworzyw trady- 
cyjnych. | 

Szczególnie ostro rysuje się konieczność nasilenia analiz efektywności 
substytucji w układzie międzygałęziowym, gdy w grę wchodzi rezygnacja 
z nakładów inwestycyjnych w jednej gałęzi na rzecz szybszego rozwoju 
produkcji substytucyjnej w innej gałęzi. Wyrnienność taka w określonych 
granicach występuje m.in. w budownictwie. Wystarczy podać następują- 
cy przykład: wykorzystanie 1 tony wełny mineralnej i szklanej w budowie 
lekkich ścian działowych umożliwia zastąpienie 9 ton cementu i 36 ton 
kruszyw zużywanych odpowiednio w ścianach z betonu. 

Możliwość zamiany surowców i materiałów tradycyjnych na ulepszone 
lub nowe, dotychczas w kraju nie stosowane, istnieją również w sferze im- 
portu. Sporo już zmieniło się na lepsze w tej dziedzinie, wciąż jednak ist- 
nieją jeszcze zahamowania w śmiałym podejmowaniu decyzji substytucyj- 
nych. Przyczyną ich jest często obawa przed kłopotami związanymi z do- 
konywaniem zamiany materiałów tradycyjnych i dobrze znanych na ma- 
teriały nowe, dotychczas mało lub w ogóle nie stosowane. | 

Ważne znaczenie dla obniżenia materiałochłonności produkcji i efektyw- 
nego wykorzystania zasobów surowcowych ma, obok przemian w struktu- 
rze zużycia materiałów, planowa poprawa struktury produkcji final- 
nej. Zmiany te zachodzą w układzie międzygałęziowym, wewnątrzgałę- 
ziowym i branżowym oraz w programach produkcji poszczególnych 
asortymentów wyrobów i ich odmian. Odpowiednio do tego decyzje 
o kierunkach przemian strukturalnych powinny być podejmowane na 
szczeblu centralnym, szczeblu resortów gospodarczych, zjednoczeń lub 
przedsiębiorstw. | 

W skali ogólnopaństwowej szybszy rozwój gałęzi, które są nośnikami i 
zarazem produktami rewolucji naukowo-technicznej, zapewnia z reguly 
obniżenie materiałochłonności produkcji. Dotyczy to takich dziedzin, jak: 
elektronika, środki i urządzenia automatyki, obrabiarki cyfrowe, techni- 
ka obliczeniowa, technika łączności, aparatura kontrolno-pomiarowa i ba- 
dawcza, przemysł petrochemiczny, produkcja i przetwórstwo tworzyw 
sztucznych, syntetycznych kauczuków, syntetycznych włókien itp. 

Szybki rozwój gałęzi, które charakteryzuje wyższy poziom techniczny 
i niższe zużycie stali, metali nieżelaznych i innych surowców, a także niższa 
energochłonność zakłada jednocześnie dążność do uzyskania w tych właśnie 
dziedzinach specjalizacji eksportowej. 
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W strukturze wewnątrzgałęziowej i wewnątrzbranżowej przedmiotem 
analizy są proporcje rozwoju grup wyrobów o różnym poziomie zużycia 
deficytowych surowców i energii. Źródłem pozytywnych zmian jest tutaj 
stopień przetworzenia, złożoność i precyzja wyrobów, ich wyposażenie w 
środki automatyki, aparaturę kontrolno-pomiarową, technikę elektronicz- 
ną, optyczną itp. W poszczególnych grupach wyrobów dokładna analiza 
połączona z badaniem potrzeb rynku krajowego i zagranicznego powinna 
prowadzić do określenia wyrobów nadmiernie materiało- i energochłon- 
nych i ustalenia niezbędnych zmian w strukturze asortymentowej oraz 
kolejności wycofywania lub ograniczania produkcji wyrobów nie odpowia- 
dających założonym kryteriom. 

Podejmowane są obecnie doraźne i długofalowe prace w celu ustalenia 
wykazów wyrobów i grup wyrobów, które cechuje nadmierna materiało- 
chłonność i niska efektywność eksportu. Wykazy te posłużą do podejmo- 
wania decyzji bezpośrednio w przedsiębiorstwach lub do zgłaszania wnio- 
sków w sprawie przegrupowań w programach wytwórczych. Należy się 
spodziewać, że liczne będą przypadki, w których okaże się, że nadmier- 
ne zużycie surowców wiąże się również ze złą ich jakością, z przestarza- 
łą konstrukcją wyrobu i zacofaną technologią. W grę wchodzi wówczas 
bądź zastąpienie danego wyrobu nowym spełniającym te same funkcje, 
bądź rezygnacja z jego produkcji — jeśli istnieje szansa importu z kra- 
jów socjalistycznych i uruchomienia w zamian produkcji innego wyrobu 
o dużych walorach eksportowych. 


„ W ocenie materiałochłonności posługujemy się wieloma instrumentami 
analitycznymi. Wśród nich szczególne znaczenie mają normy jednostko- 
we oraz normatywy zużycia. Pożądane jest szybkie opracowywanie nor- 
matywów pozwalających określić technicznie niezbędne zużycie podsta- 
wowych surowców i materiałów do produkcji danego wyrobu i grupy wy- 
robów. 

Pomocniczym miernikiem materiałochłonności, zwłaszcza artykułów eks- 
portowanych. jest udział w danym wyrobie surowców bądź importowanych, 
bądź nadających się do eksportu. Wartość tych surowców określa się w 
dewizach podobnie jak cenę realizacji. Jeśli w wyniku wstępnego oblicze- 
nia okaże się, że rzeczywisty przychód dewiz (po potrąceniu „wsadu” de- 
wizowego) wynosi np. mniej niż 30 proc., stanowi to sygnał dla spraw- 
dzenia celowości eksportu lub odwrotnie — osiąganie wysokiego przycho- 
du dewizowego netto powinno być traktowane jako wskazówka dla inten- 
syfikacji eksportu danej grupy wyrobów lub wyrobu. 

Strategicznym kierunkiem działania, który jak już o tym wspomniano 
wytyczony został w dokumentach VIII Plenum KC PZPR (lecz nie uzy- 
skał w latach 1973—1975 rangi, na jaką zasługuje), jest podniesienie jakości 
wytwarzanych materiałów i produktów finalnych. 

W pierwszym półroczu br. przeprowadzona została ocena jakości wybra- 
nych surowców i materiałów. Wykazała ona dużą zależność między jakoś- 
cią produktu finalnego a jakością materiałów i półwyrobów służących do 
ich wytwarzania. Z długiej listy wniosków wynikających z dokonanej oce- 
ny jako najpilniejszy wysuwa się postulat zaostrzenia kryteriów jakości 
i kontroli odbioru oraz zwiększenia wysiłków w dziedzinie wzbogacenia 
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asortymentowego i uszlachetnienia surowców i materiałów. Stwierdzono 
również potrzebę systematycznego analizowania ekonomicznej efektyw- 
ności poprawy jakości wyrobów oraz wielkości strat ponoszonych wsku- 
tek jej niedostatecznego poziomu. Są to straty ogromne, lecz brak syste- 
matycznych analiz ich źródeł i wielkości utrudnia podejmowanie niezbęd- 
nych decyzji technicznych i ekonomicznych. 

Szczególnie duże rezerwy tkwią w podniesieniu trwałości i niezawodno- 
Ści wyrobów. Niedostateczna trwałość maszyn i urządzeń, pojazdów me- 
chanicznych, opon gumowych, materiałów narażonych na korozję, obiek- 
tów budowlanych itp. wpływa na zwiększenie zapotrzebowania ilościo- 
wego. 

Użytkownicy zgłaszają swoje ilościowe potrzeby do organów planują- 
cych i bilansujących odpowiednio do stwierdzonej żywotności i stopnia 
niezawodności danych wyrobów. Przy śmiałym podjęciu tematu popra- 
wy trwałości i niezawodności rysuje się możliwość zasadniczej korekty 
zgłaszanych zapotrzebowań. | 

Przedmiotem analizy powinna być z jednej strony wielkość nakładów 
inwestycyjnych na rozszerzenie produkcji danych wyrobów i zachowanie 
ich dotychczasowej jakości, z drugiej — wydatki na osiągnięcie wyższej 
trwałości i większej niezawodności kosztem obniżenia nakładów na zwięk- 
szenie ilości produkcji. Jako klasyczny przykład takiej możliwości przyj- 
muje się często wybór decyzji w przemyśle gumowym: albo podnieść na- 
kład na budowę dalszych fabryk opon przy utrzymaniu ich dotychczasowej 
jakości, albo zmniejszyć kilkakrotnie wydatki inwestycyjne na nowe bu- 
downictwo i w zbliżonej relacji obniżyć zużycie surowców, robocizny, ener- 
gii, zwiększając kilkakrotnie trwałość i inne parametry użytkowe opon. 
W praktyce i w tym przypadku nasuwa się szereg dalszych problemów: 
niezbędne są nakłady inwestycyjne w przemysłach kooperujących, zakup 
technicznie doskonałych urządzeń, przeszkolenie załóg i wydatna poprawa 
organizacji pracy i kontroli jakości. W sumie jednak osiąga się tą drogą 
wielokrotnie większe korzyści ekonomiczne, obniża się znacznie zużycie 
materiałów (w tym importowanego kauczuku naturalnego), koszt ogumie- 
nia w przedsiębiorstwach transportowych, koszt robocizny i energii. 

Pożądane jest opracowanie kompleksowych programów podniesienia ja- 
kości wybranych ważnych grup wyrobów i uwzględnienie w nich zagad- 
nień inwestycyjnych, technicznych, ekonomicznych i handlu zagraniczne- 
go, związanych z realizacją zakładanego celu. Potrzebne będą również 
rozwiązania organizacyjne, aby zsynchronizować w programie poczynanie 
różnych branż i resortów uczestniczących w jego realizacji. 

Rozpoczęte zostały prace metodyczne polegające na wyróżnieniu tych 
elementów, części i podzespołów wyrobów złożonych, które są najbardziej 
narażone na przedwczesne zużycie. Niewłaściwa jakość, a zwłaszcza trwa- 
łość materiałów użytych do ich wytwarzania, niekiedy także błędy kon- 
strukcji i wady technologii wywołują konieczność częstej wymiany da- 
nych części. Badaniami takimi objęto m. in. urządzenia flotacyjne w gór- 
nictwie węglowym. Okazało się, że zastąpienie blach używanych do bu- 
dowy osłon wymienianych obecnie co pięć, sześć miesięcy — blachami 
o wyższej wytrzymałości, zwiększa czterokrotnie trwałość tych osłon. Osz- 
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czędność stali wyniesie z tego tytułu ok. 47 tys. ton, ponadto zwiększy się 
zdolność produkcyjna urządzeń w związku z wyeliminowaniem dwukrot- 
nych przestojów w ciągu roku. 

Na tym tle rysuje się konieczność rozbudowy sieci stacji prób i badań, 
punktów obserwacji charakterystyk eksploatacyjnych maszyn, urządzeń 
i innych wyrobów, szerokiego wprowadzania samoczynnej aparatury kon- 
trolno-pomiarowej i regulacyjnej. Powinno się również korzystać z do- 
świadczenia. przernysłu obronnego i służb techniczno-wojskowych, które 
już od lat stosują naukowe metody badań eksploatacyjnych, oraz warun- 
ków zwiększenia niezawodności urządzeń, rygorystycznej kontroli spraw- 
ności urządzeń itp. 

Czynnikiem o zasadniczym znaczeniu dla wzmożenia zainteresowania 
poprawą jakości, w tym także wśród projektantów inwestycji i konstrukto- 
rów urządzeń, jest powszechne wdrożenie zasady kalkulacji efektywności 
ekonomicznej obejmującej zarówno koszty i wyniki produkcji danych wy- 
robów, jak i koszty, i wyniki (efekty) ich użytkowania. Na tej podstawie 
powinny być ustalane, zgodnie zresztą z obowiązującymi zaleceniami, ce- 
ny i określana opłacalność nowych rozwiązań naukowych i technicznych. 
itp. Szczególnie istotne jest wprowadzenie tej zasady jako wiodącej do 
programowania inwestycji oraz do kryteriów oceny efektów inwestycyj- 
nych. | 

Są to tylko niektóre zagadnienia polityki gospodarczej w zakresie po- 
prawy jakości, głównie z punktu widzenia efektywnego wykorzystania 
zasobów materiałowych. Problematyka ta jest jednak niezmiernie boga- 
ta i skomplikowana, a realizacja projektowanych rozwiązań będzie wy-, 
magała zwielokrotnionych wysiłków ze strony wszystkich ogniw nauki 
i gospodarki, a także wzmożonego społecznego oddziaływania. 


* 


Kompleksowe zagospodarowanie surowców jako strategiczny kierunek 
polityki materiałowej jest w ostatnim okresie przedmiotem ożywionych 
dyskusji, intensywnych badań naukowych i coraz bardziej intensywnej 
realizacji. W świetle rosnących kosztów zaopatrzenia w surowce oraz za- 
dań w dziedzinie ochrony środowiska zastosowanie, w miarę możliwości, 
bezodpadowej technologii oraz zagospodarowanie wszelkich odpadów — 
jako surowców wtórnych — przynosi olbrzymie korzyści ekonomiczne 
i społeczne. Dotyczy to również odpadów poużytkowych, powstających 
zarówno w zakładach produkcyjnych i usługowych, jak i w gospodarst- 
wach rodzinnych. Coraz więcej pojawia się informacji o metodach sepa- 
racji cenniejszych odpadów ze śmieci komunalnych oraz spalania pozo- 
stałych w urządzeniach wytwarzających energię cieplną i gazową. 


W latach 1973—1975 ukazało się w Polsce szereg aktów prawnych usta- 
lających obowiązki podmiotów gospodarczych w dziedzinie kompleksowego 
zagospodarowania surowców. Stworzono również, choć jeszcze nie w peł- 
nym zakresie, przesłanki dla koordynacji prac naukowo-badawczych zwią- 


zanych z tą problematyką. 
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Węzłowe znaczenie gospodarki: materiałowej 


Efekty ósiągnięte w 1975 r. wslsazują już na stosunkowo dużą rolę su- 
rowców wtórnych w ogólnym bilansie surowcowym kraju. Na:1 tonę wy-. 
tworzonej stali zużyto 587,2 kg złomu stalowego, a więc stał się on pod- 
stawowym surowcem żelazonośnym w Polsce. W sumie zużyto ponad 10 
mln ton złomu stalowego i żeliwnego oraz ponad 200 tys. ton złómu metali 
nieżelaznych. Wtórne surowce włókiennicze stanowiły 162 tys. ton, zużyto: 
ponad 445 tys. ton makulatury, co stanowiło 34 proc. ogólnej ilości surow- 
ców dla przemysłu papierniczego. W przemyśle spożywczym wykorzysta- 
no 12 mln ton produktów ubocznych i odpadów. Żużel z hutnictwa żelaza 
i stali, mimo dostaw sięgających 13 mln ton, stał się już deficytowym su- 
rowcem. Blisko 5 mln ton popiołów i żużlu z energetyki zawodowej zna-- 
lazło zastosowanie w produkcji cementu, kruszyw sztucznych, gazobetonu, 
w ceramice budowlanej, w rolnictwie i drogownictwie. Do rolnictwa skie- 
rowano również 6 mln ton odpadów jako nawozy wapniowe i magazyno- 
we. Prowadzi się prace badawcze i doświadczalne dla utylizacji milionów. 
ton fosfogipsów grożących zanieczyszczeniem środowiska nadmorskiego 
i morskiego. Przy cementowni Nowiny II rozpoczęto już budowę.zakładu- 
produkcji tlenku glinu metodą spiekowo-rozpadową, na bazie popiołów. lot- 
nych i iłów glinonośnych z nakładu zdejmowanego w kopalni węgla bru-. 
natnego Turów”. | 


O wiele gorzej przedstawia się ocena postępu w kompleksowym zago- 
spodarowaniu surowców w świetle nie wykorzystanych, a istniejących 
możliwości oraz potrzeb surowcowych, które są niejednokrotnie pokrywa- 
ne kosztem znacznie większych nakładów inwestycyjnych na produkeję, 
podstawowych surowców, podczas gdy można by w tym samym celu wyko-. 
rzystać odpady gromadzone na zwałowiskach i uciążliwe dla otoczenia. 
Wprawdzie istnieje przepis nakazujący ujmowanie w projektach nowych 
inwestycji zarówno zadań w zakresie produkcji wyrobów podstawowych, 
jak i zagospodarowania odpadów powstających w toku procesu wytwórcze- 
go — ale zasada ta nie wszędzie i nie zawsze jest konsekwentnie realizowa- 
na. Niemniej i tu możemy odnotować pozytywne zjawiska. I tak w więk- 
szym stopniu zasada ta została uwzględniona w projekcie kompleksu pali- 
wowo-energetycznego w rejonie Bełchatowa oraz wyjątkowo poprawnie w 
projekcie kombinatu Huty ,„Katowice”, w którym przewiduje się wyko- 
rzystanie ok. 95 proc. odpadów produkcyjnych i energetycznych. 


Rachunek ekonomiczny w skali całej gospodarki narodowej, obejmują- 
cy również nakłady ponoszone na ochronę środowiska, powinien ułatwić 
podejmowanie trudnych nieraz decyzji inwestycyjnych i eksploatacyjnych. 
Przykładem sprzeczności występujących między tradycyjnym „zaufaniem” 
do surowców pierwotnych, znanych, choć bardzo kosztownych, a możliwo- 
ścią tańszego i korzystniejszego wykorzystania surowców wtórnych może 
być porównanie nakładów na zwiększenie produkcji kruszyw, cementu 
i ciężkich betonów z nakładami na wytwarzanie lekkich gazobetonów, 
przy wykorzystaniu popiołów z elektrowni zawodowych. Elementy gazobe- 
tonowe, zwłaszcza w budownictwie indywidualnym, a także niskokondy- 
gnacyjnym budownictwie uspołecznionym mają wyraźną przewagę nad 
ciężkimi elementami betonowymi. Łączne nakłady inwestycyjne na pro- 
dukcję i zastosowanie gazobetonów, a także związane z tym nakłady trans- 
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pórtowe i zużycie energii są wielokrotnie niższe niż w produkcji ciężkich 
betonów oraz niezbędnych do ich wytworzenia ilości cementu i kruszyw. 
Tak się jednak składało w przeszłości, że inwestycje w tej dziedzinie podle- 
gały stosunkowo łatwo redukcji przy zachowaniu w planie pozycji eko- 
nomicznie mniej uzasadnionych. Na stan taki wpływały również czynniki 
natury psychologicznej. Odpady nie były traktowane jako pełnowartościo- 
wy surowiec, m.in. — choć to brzmi paradoksalnie — także dlatego, że 
są one zbyt tanie i łatwo dostępne. W ciągu minionych kilkunastu lat udało 
się zbudować potężne kopalnie i zakłady hutnicze miedzi, cynku i ołowiu 
oraz zakłady aluminiowe, natomiast nie mamy wciąż dostatecznej mocy 
produkcyjnej dla przetwarzania złomu miedzi czy aluminium i ołowiu. 
Wciąż jeszcze eksportujemy złom aluminiowy, podczas gdy jest to najtań- 
szy surowiec do produkcji aluminium. 

Wiele jeszcze pozostaje do zrobienia, aby zainteresowanie wykorzy- 
staniem odpadów odpowiadało w pełni ich wartości jako cennych surow- 
ców. Jeszcze więcej zaległości występuje w dziedzinie prac naukowych 
i rozwojowych nad minimalizacją odpadów i wprowadzeniem technologii 
bezodpadowych. Przykładem pozytywnych rozwiązań są tu zamknięte cy- 
kle obiegu wody, prawie pełne wykorzystanie surowców w przetwórstwie 
tworzyw sztucznych, wykorzystanie wsadu w 95 proc. w wyrobach z me- 
talowych proszków spiekanych itp. 

Kompleksowe zagospodarowanie surowców i aktywne kształtowanie oto- 
czenia człowieka, przezwyciężenie bariery surowcowej i energetycznej oraz 
obniżenie społecznych kosztów wytwarzania — stanowią zespół wzajem- 
nie powiązanych zagadnień Świadomość ogromnej wagi wytyczonych kie- 
runków powinna wywierać istotny wpływ na tematykę, formy i metody 
prac badawczych oraz na kształtowanie polityki gospodarczej torującej 
drogę realizacji tych doniosłych zadań. 
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Warunki przyspieszenia 
budownietwa mieszkaniowego 


RYSZARD BRYK 


Wśród głównych celów polityki społecznej, sformułowanych w uchwa- 
łach VI i VII Zjazdu naszej partii, na czołowym miejscu znajduje się 
zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych społeczeństwa. Szczególna waga tego 
problemu wynika z istniejącej w kraju sytuacji mieszkaniowej oraz z te- 
go, że łączy się on jak najściślej z całokształtem spraw wchodzących 
w zakres polityki rozwoju społeczno-gospodarczego kraju; sytuacja miesz- 
kaniowa ma ogromny wpływ na warunki życia rodziny i wychowania 
młodego pokolenia, na wzrost produkcji i społecznej efektywności pracy, 
na ogólny wzrost dobrobytu, na rozwój gospodarczy i kulturalny społe- 
czeństwa. 


Nieprzypadkowo też w programach partii komunistycznych i robotni- 
czych kwestia mieszkaniowa była i jest stawiana na jednym z pierw- 
szych miejsc. Ta słuszna tendencja międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego znalazła odbicie również w programie naszej 
partii. | 

Mimo dużych osiągnięć uzyskanych w tej dziedzinie w minionym okre- 
sie — wobec zaniedbań z okresu międzywojennego i wojennych zniszczeń 
oraz ogromnych potrzeb dyktowanych rozwojem społeczno-gospaodarczym, 
zadanie zapewnienia mieszkania dla każdej rodziny mogło być postawione 
dopiero po 1970 r. Istotne znaczenie miało tu nowe spojrzenie na spo- 
łeczno-gospodarczy rozwój kraju, będące wynikiem VII i VIII Plenum 
KC PZPR i uchwalenie jego strategii przez VI Zjazd partii. Sprawy 
człowieka, zaspokajanie jego potrzeb otrzymały najwyższą rangę. 


Należy podkreślić, że zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych łączy się 
również z wielu innymi aktualnymi zagadnieniami: z problematyką urba- 
nizacji i przestrzennego zagospodarowania kraju, racjonalnego zatrudnie- 
nia siły roboczej, a także z zaopatrzeniem rynku i kształtowaniem postaw 
konsumenta. Tak rozumiany problem mieszkaniowy jest także istotnym 
czynnikiem intensywnego rozwoju gospodarczego naszego kraju. 


Mimo osiągniętego postępu sytuacja mieszkaniowa wielu rodzin nadal 
jest niezadowalająca. Wiele mieszkań nie odpowiada już obecnym po- 
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trzebom i aspiracjom ich użytkowników. Jednocześnie na skutek istnie- 
nia bariery mieszkaniowej nie sposób jest dysponować w optymalny spo- 
sób siłą roboczą w skali całego kraju; są rejony, gdzie występują mobilne 
zasoby pracy i takie, gdzie ludzi do pracy brakuje, a manewr jest utrudnio- 
ny. gdyż na przeszkodzie stoi brak mieszkań. Tysiące ludzi traci czas 
i energię na męczące i kosztowne w skali społecznej dojazdy do pracy 
i do domu, ze stratą dla siebie, dla swoich rodzin i dla gospodarki. 
Brak mieszkań opóźnia procesy społecznego podziału pracy i specjalizacji 
w rolnictwie. M.in. wskutek niedostatku mieszkań nie można w pełni wy- 
korzystać zainwestowanych środków w przemyśle (choćby przez zwiększe- 
nie zmianowości pracy). 

Drogi rozwiązywania problemu budownictwa mieszkaniowego zostały 
określone w uchwale V Plenum KC PZPR w sprawie perspektywicznego 
programu mieszkaniowego. W programie tym określono zadania i zasady 
działania w dziedzinie polityki mieszkaniowej i budownictwa do 1990 r. 
Założeniem programu jest zapewnienie samodzielnego mieszkania każdej 
rodzinie do roku 1990. Podstawową sprawą jest obecnie realizacja pro- 
gramu budownictwa mieszkaniowego w poszczególnych pięcioleciach 
w górnych jego rozmiarach, określonych w planie perspektywicznym. 


Uchwała V Plenum Komitetu Centralnego sprecyzowała również zada- 
nia w zakresie poprawy jakości i standardu mieszkań; założyła też sukce- 
sywną poprawę jakości budowanych zespołów mieszkaniowych i miesz- 
kań z równoczesnym zwiększeniem ich powierzchni użytkowej. Równo-. 
cześnie konieczna jest poprawa standardu mieszkań w istniejących zaso- 
bach drogą ich modernizacji. Aby sprostać tym zadaniom, trzeba stworzyć 
w kraju silny przemysł mieszkaniowy i rozwinąć odpowiednio zaplecze 
remontowo-modernizacyjne. Taki kierunek działania jest od kilku lat 
skutecznie realizowany i powstały dzięki temu możliwości dalszego zinten- 
syfikowania tych działań. 


Istniejące aktualnie potrzeby mieszkaniowe wymagają analizy i opra- 
cowania wniosków, których realizacja powinna zapewnić pełne wykona- 
nie przyjętego programu i stworzyć możliwości jego zwiększenia. Bardzo 
istotną rolę spełni tu praca zespołu — jednego z pięciu powołanych na mocy 
uchwały IV Plenum Komitetu Centralnego — który zajmie się programem 
budownictwa mieszkaniowego w obecnym pięcioleciu, a na tym tle — moż- 
liwościacni przyspieszenia realizacji perspektywicznego programu miesz- 
kaniowego ponad ustalone założenia. Wynika stąd ważne zadanie, a mia- 
nowicie przeanalizowanie możliwości zwiększenia rozmiarów budownic- 
twa mieszkaniowego już w 1977 r., co stanowiłoby dobrą pozycję wyjścio- 
wą i warunek dalszego zwiększenia tego budownictwa w latach 1978—1980 
oraz w następnym planie pięcioletnim. 


Jednym «: zasadniczych działań w tej mierze jest zbadanie możliwości 
dalszego ilościowego wzrostu i jakościowego postępu w budownictwie 
mieszkaniowym, w oparciu o szybszy niż dotychczas rozwój (zarówno 
ilościowy, jak i asortymentowy) produkcji materiałów budowlanych i wy- 
robów w innych przemysłach zaopatrujących budownictwo. Niezbędne jest 
sformułowanie dla tych przemysłów zadań nie tylko z punktu widzenia 
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bieżących potrzeb budownictwa mieszkaniowego, lecz także zabezpiecze- 
nia warunków umożliwiających szybszą realizację programu: budownic- 
twa mieszkaniowego, przyjętego przez V Plenum KC PZPR. 


* 


Równolegle ze wzrostem ilościowym budownictwa mieszkaniowego nie-—- 
zbędne są zmiany jakościowe, wyrażające się w postaci wyższego poziomu 
estetycznego i funkcjonalnego budowanych mieszkań i zespołów miesz- 
kaniowych. Wymaga to nie tylko poprawy jakości stosowanych w budow- 
nictwie materiałów, lecz także doskonalenia rozwiązań urbanistyczno-ar-, 
chitektonicznych oraz kompleksowej realizacji planów zagospodarowania 
przestrzennego. W tym względzie szerzej należy wykorzystywać możli- 
wości tkwiące w łączeniu technologii wielkopłytowej z nowączesnymi. 
materiałami służącymi do estetycznego kształtowania elewacji budynków. 

_Szczególnej uwagi wymagają sprawy rozwoju budownictwa indywidual- 
nego i przełamania barier hamujących jego wzrost. Konieczne jest two- 
rzenie odpowiednich warunków ekonomicznych i techniczno-organizacyj- 
nych pozwalających na pełne zrealizowanie, a nawet przekroczenie pro- 
gramu budownictwa indywidualnego. Przyspieszenie rozwoju tego budow- 
nictwa, zwłaszcza realizowanego w sposób zorganizowany w większych 
zespołach, wymaga m.in. wprowadzenia w bieżącym pięcioleciu uprzemy- 
słowionych technologii, co wiąże się z potrzebą wdrożenia i upowszech- . 
nienia poligonowo-przewożnej produkcji odpowiednich elementów: 

Skuteczna realizacja programu budownictwa mieszkaniowego nie jest 
możliwa bez przyspieszenia uzbrojenia terenów budowlanych w miastach 
oraz zapewnienia minimum uzbrojenia w ośrodkach wiejskich. Niezbędne. 
jest uzyskanie odpowiedniego wyprzedzenia w uzbrojeniu terenów. Można 
to osiągnąć m.in. w drodze większego zaangażowania potencjału budow- 
nictwa przemysłowego i specjalistycznego do tych robót. Manewr ten staje 
się obecnie niezbędny z punktu widzenia zabezpieczenia ilości i rytmiki 
oddawanych do użytku mieszkań. | 

W ramach poszukiwań zmierzających do zwiększenia w najbliższych . 
latach rozmiarów budownictwa mieszkaniowego należy brać pod uwagę 
możliwości zmniejszenia udziału robót budowlano-montażowych w inwe- 
stycjach przemysłowych i wykorzystania wygospodarowanego potencjału 
dla potrzeb budownictwa mieszkaniowego oraz przygotowania infra- 
struktury technicznej. Możliwości takie powinny powstać w wyniku dal- 
szego poważnego wzrostu udziału modernizacji w przemyśle, przez co ogra- 
niczeniu ulegną nakłady na roboty budowlano-montażowe w całej struk- 
turze nakładów inwestycyjnych. | 

Przyspieszenie budownictwa mieszkaniowego w naszym kraju wiąże się 
nierozerwalnie z tempem rozwoju przemysłu mieszkaniowego. Przez prze- 
mysł ten należy rozumieć potencjał wytwórczy wszystkich branż i jedno- 
stek produkcyjnych, które na zasadzie międzyresortowej kooperacji wy< 
twarzają materiały i wyroby niezbędne do oddania użytkownikowi goto= 
wego produktu finalnego, tzn. wykończonego i w pełni wyposażonhegó 
mieszkania, budynku czy osiedla. „- 
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Jednym z istotnych warunków realizacji programu budownictwa miesz- 
kaniowego i jego przyspieszenia jest osiągnięcie takiego stanu, w którym 
produkcja materiałów i wyrobów dla budownictwa wyprzedzałaby dyna- 
mikę robót budowlano-montażowych. W dotychczasowej praktyce zasada 
ta nie była w pełni przestrzegana, choć tempo wzrostu produkcji niektórych 
materiałów, zwłaszcza pochodzenia mineralnego, było wyższe niż tempo 
inwestowania. Równocześnie jednak występowały niedobory niektórych 
materiałów i wyrobów, a przede wszystkim chemicznych i metalowych. 
Nierytmiczność dostaw wielu materiałów i wyrobów, powodująca de- 
kompletność zaopatrzenia, była w wielu przypadkach przyczyną wydłuża- 
nia cyklu budowy, a co za tym idzie zamrożenia środków oraz przekra- 
czania kosztów. 

Mówiąc o rozwoju przemysłu mieszkaniowego, należy brać pod uwagę 
fakt, że budownictwo w swym rozwoju natrafia na coraz większą barierę 
w postaci pogłębiającego się deficytu siły roboczej. Bariery tej, będącej 
zjawiskiem strukturalnym, nie. da się pokonać inaczej niż przez stwo- 
rzenie nowoczesnego przemysłu, produkującego materiały i wyroby dla 
budownictwa o wysokim stopniu nowoczesności. Muszą to być materiały, 
wyroby i elementy wytwarzane w nowoczesnych zakładach przemysło- 
wych, dostarczane rytmicznie na plac budowy, pozwalające bez dalszej 
obróbki na natychmiastowe ich montowanie, obniżające materiałochłonność 
budownictwa, jego kapitałochłonność i pracochłonność, zwłaszcza robót 
wykończeniowych. 

Część wyrobów przemysłu mieszkaniowego charakteryzuje się dużą 
transportochłonnością. Dotyczy to w szczególności materiałów ściennych. 
Istotne jest zatem prawidłowe rozmieszczenie przestrzenne tej produkcji. 

Programowanie nowoczesnego przemysłu materiałów i wyrobów dla 
budownictwa powinno także uwzględniać stale rosnące zapotrzebowanie na 
tę produkcję ze strony rynku i budownictwa indywidualnego. Niedosta- 
teczne zaopatrzenie rynku w materiały i wyroby budowlane hamuje pro- 
ces modernizacji istniejącego zasobu budowlanego, szczególnie mieszkanio- 
wego, oraz w zasadniczy sposób osłabia tempo budownictwa indywidualne- 


go. 
* 


Wymienione wyżej problemy stanowiły podstawowe przesłanki, które 
legły u podstaw tworzenia w naszym kraju przemysłu mieszkaniowego. 
W tym zakresie, po V Plenum KC PZPR, zostały podjęte kompleksowe 
działania zmierzające do skoordynowania poczynań szeregu resortów 
w zakresie rozwoju tego przemysłu. W ostatnich latach zapewniono mię- 
dzyresortową koordynację dotyczącą kompleksu spraw związanych z bu- 
downictwem mieszkaniowym (produkcja, inwestycje, dystrybucja, prace 
naukowo-badawcze itp.). Podjęte działania realizowane są bez naruszania 
dotychczas istniejących struktur organizacyjnych resortów współuczestni- 
czących w tworzeniu przemysłu mieszkaniowego. Powołano Krajowe Cen- 
trum Koordynacji Rozwoju Materiałów i Wyrobów dla Budownictwa, 
które zajmuje się sterowaniem tymi problemami. 
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Podjęte kompleksowe działania zmierzające do stworzenia w naszym 
kraju przemysłu mieszkaniowego przyczyniły się wydatnie do konsekwent- 
nej realizacji uchwały V Plenum KC PZPR. W latach 1971—1975 zada- 
nia budownictwa mieszkaniowego zostały nie tylko zrealizowane, ale tak- 
że przekroczone. Oddano do użytku 1124,8 tys. mieszkań o powierzchni 
użytkowej 63,0 mln m*. Ilościowemu wzrostowi budownictwa uspołecz- 
nionego towarzyszyła stała poprawa rozwiązań funkcjonalnych oraz warto- 
ści użytkowej mieszkań, wyrażająca się m.in. wzrostem średniej wielkości 
powierzchni mieszkań z 42,8 m* w 1970 r. do 46,8 m* w 1975 r. Zerwano 
z budową mieszkań z nieoświetlonymi dziennym światłem kuchniafni. 
W nowo budowanych mieszkaniach większa jest z reguły powierzchnia 
kuchni, łazienek itp. 


Po V Plenum KC naszej partii rozpoczęto i konsekwentnie tworzono 
bazę pozwalającą w sposób uprzemysłowiony realizować budownictwo 
mieszkaniowe. Główny wysiłek w tym zakresie został skierowany na bu- 
dowę dużych fabryk domów oraz mniejszych wytwórni elementów wielko- 
płytowych. Dzięki temu nastąpił w minionym pięcioleciu zasadniczy 
wzrost potencjału wytwórni elementów wielkopłytowych (fabryk do- 
mów). W końcu 1971 r. istniało 37 tego rodzaju wytwórni o zdolności 
produkcyjnej ok. 57 tys. mieszkań, przy czym większość stanowiły wy- 
twórnie poligonowe o sezonowej produkcji. Do końca 1975 r. wybudowano 
96 fabryk domów o łącznej zdolności produkcyjnej ok. 128 tys. miesz- 
kań. Aktualnie przemysł mieszkaniowy dysponuje 101 wytwórniami ele- 
mentów wielkopiytowych o łącznej zdolności produkcyjnej ponad 145 
tys. mieszkań i 7,2 mln m” powierzchni użytkowej, a dalszych 40 wytwórni 
elementów wielkopłytowych znajduje się w budowie. Udział technologii 
wielkopłytowej w ogólnych rozmiarach budownictwa mieszkaniowego 
wzrósł z 19 proc. w 1970 r. do 59 proc. w 1975 r. | 


Przyjęty kierunek rozwijania technologii wykonawstwa budownictwa 
mieszkaniowego o wysokim stopniu prefabrykacji, jakim jest technologia 
wielkopłytowa, stwarza daleko większe możliwości zarówno ilościowego, 
jak i jakościowego rozwoju budownictwa mieszkaniowego niż pozostałe 
technologie. Fabryki domów stanowić będą w dalszym ciągu podstawową 
bazę dla uprzemysłowienia budownictwa mieszkaniowego. Rozwijane będą 
te systemy technologii wielkopłytowej, które gwarantują wyższą wartość 
użytkową mieszkań i pozwalają na znaczne podniesienie poziomu ich 
wykończenia. | 


Jest rzeczą oczywistą, że bez dotychczasowego, a także i dalszego rozwo- 
ju bazy dla uprzemysłowionego budownictwa mieszkaniowego. jaką jest 
technologia wielkopłytowa — niemożliwe jest pomyślne realizowanie zało- 
żonych programów budownictwa mieszkaniowego wielorodzinnego. Nie 
oznacza to jednak fetyszyzacji tej technologii i zaniechania rozwoju także 
innych technologii, dających podobne lub lepsze wyniki. 

W ubiegłym pięcioleciu oprócz systematycznego rozwijania technologii 
wielkopłytowej w budownictwie mieszkaniowym podjęto też szereg in- 
nych działań, mających na celu unowocześnienie zarówno budownictwa 
mieszkaniowego, jak i towarzyszącego. Rozpoczęto produkcję stropów 
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o dużych rozpiętościach, ścian osłonowych z wykorzystaniem wełny mine- 
ralnej, lekkich konstrukcji stalowych z obudową izolowaną wełną mineral- 
ną, elementów drewnianych do budowy domków mieszkalnych, żłobków 
i przedszkoli. Równocześnie wprowadzono do wykonawstwa budowlanego 
systemy: monolityczny SBM-75 (wylewany) i lekkich konstrukcji żelbe- 
towych SBO. M.in. w Obornikach Wielkopolskich wybudowano kombinat 
wytwarzający i montujący obiekty budownictwa ogólnego z lekkich kon- 
strukcji stalowych. 


Następstwem preferowania technologii wykonawstwa o wysokim stop- 
niu prefabrykacji stała się konieczność sukcesywnego zastępowania mate- 
riałów i wyrobów tradycyjnych materiałami i wyrobami o znacznie wyż- 
szym poziomie nowoczesności. Intensywnie rozwijany w ubiegłym pięcio- 
leciu przemysł mieszkaniowy dostarczył i dostarcza budownictwu wielu 
nowoczesnych materiałów i wyrobów do robót podstawowych, wykończe- 
niowych i do wyposażenia mieszkań. W ten sposób stworzono podstawę do 
systematycznej poprawy funkcjonalności, jakości i estetyki mieszkań, 
m.in. poprzez stosowanie wielobarwnych, w różnych rodzajach i gatunkach 
wykładzin podłogowych, tapet, zdobionych okładzin ściennych, wyposa- 
żenie łazienek i węzłów sanitarnych w umywalki, funkcjonalne baterie 
łazienkowe oraz wanny i brodziki o nowoczesnych kształtach i poszerzonej 
gamie kolorów, wyposażenie kuchni w estetyczne i funkcjonalne rodzaje 
zestawów mebli, zlewozmywaki z blachy nierdzewnej itp. W wyniku wzro- 
stu produkcji wielu nowoczesnych materiałów i wyrobów została wzboga- 
cona oferta rynkowa, dzięki czemu można nabywać w znacznie szerszym, 
niż dotychczas, zakresie wyposażenia łazienek i kuchni o zharmonizowanej 
kolorystyce. Należy wyraźnie stwierdzić, iż wzrost ilościowy produkcji 
i wzbogacenie asortymentowe materiałów budowlanych pozwoliło już 
pod koniec ubiegłego pięciolecia wyeliminować lub znacznie zmniejszyć 
import takich wyrobów, jak grzejniki, urządzenia c.o., armatura, wanny 
i zlewozmywaki, co przyczyniło się do obniżenia wydatków dewizowych 
na ten cel. 

Ale powiedzmy sobie otwarcie, że mimo znacznego postępu w rozwoju 
przemysłów produkujących materiały i wyroby dla budownictwa nie 
dokonano jeszcze zasadniczego przełomu w tej dziedzinie. Niedobory wy- 
stępują jeszcze w wielu asortymentach materiałów, instalacji i wyrobów. 
Dotyczy to przede wszystkim: lekkich ścian osłonowych, wyrobów izola- 
cyjnych, nowych gatunków stali o podwyższonej jakości i wytrzymałości, 
nowych systemów instalacji elektrycznych (zatapianych i listwowych), 
różnego rodzaju materiałów izolacyjnych, klejów, armatury i instalacji 
sanitarnych oraz urządzeń wentylacyjno-klimatyzacyjnych. Niezmiernie 
dokuczliwe są niedobory w zaopatrzeniu budownictwa w elektronarzędzia. 


Uruchomienie fabryki elektronarzędzi w Cieszynie nie zapewnia wyma- 
ganej poprawy sytuacji w tej dziedzinie i udział pracochłonnych czynności 
przy pracach wykończeniowych nadal jest wysoki. 

Jednak decydujące jest to, że w okresie ostatnich kilku lat została 


stworzona i tworzona jest nadal solidna baza przemysłu mieszkaniowego 
w Polsce, która zapewni dalszy jego rozwój, zabezpiecza lepsze wykoń- 
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czenie i wyposażenie mieszkań. Bez tej bazy, bez dalszego konsekwentnego 
rozwijania przemysłu mieszkaniowego nie byłoby możliwe sprostanie spo- 
łecznym potrzebom i oczekiwaniom. Tak więc zrobiliśmy dobry początek 
w stworzeniu przemysłu mieszkaniowego i wysiłki te muszą być intensyw- 
nie kontynuowane. 

Na stworzenie bazy przemysłu mieszkaniowego wydatkowano w ubieg- 
łym pięcioleciu prawie 60 mld zł. Nowe inwestycje nie były jednak jedy- 
nym kierunkiem działania, zapewniającym wzrost dostaw materiałów i wy- 
robów dla budownictwa. Równolegle podjęto działania o niezmiernie 
istotnym znaczeniu dla uzyskiwania dodatkowej produkcji mieszkań, które 
miały na celu wykorzystanie rezerw w przemyśle mieszkaniowym. Odpo- 
wiednie zagospodarowanie tych rezerw stanowi w dalszym ciągu podsta- 
wowy warunek pomyślnej realizacji zwiększonego programu mieszkanio- 
wego. 

Poszukiwanie rezerw, poza pełnym wykorzystaniem możliwości produk- 
cyjnych w istniejących zakładach, zmierza w dwóch kierunkach. Pierw- 
szy kierunek uwzględnia zmniejszenie ciężaru i pracochłonności wznoszo- 
nych budynków, a drugi wzrostu dostaw nowoczesnych materiałów i wyro- 
bów poprzez intensyfikację produkcji. Jak wielkie są to możliwości świad- 
czy porównanie pracochłonności robót kubaturowych w Polsce i w innych 
krajach. W Polsce w 1970 r. wykonanie 1 m$ budynku wymagało 8,3 robo- 
czogodzin, podczas gdy w Szwecji 2,3—2,6, w RFN — 3,9, a we Francji 
— 4,3. Różnice pracochłonności wykonania budynku w Polsce i w wymie- 
nionych krajach wynikają przede wszystkim ze stopnia gotowości ele- 
mentów budowlanych, nowoczesności i jakości stosowanych wyrobów, 
a więc z ograniczenia robót wykonywanych bezpośrednio na placu budo- 
wy oraz z wyższego we wspomnianych krajach uzbrojenia pracy żywej 
w budownictwie. 

Wzrost dostaw nowoczesnych materiałów i wyrobów dla budownictwa 
oraz wyzwalanie i zagospodarowanie istniejących rezerw powinno przy- 
nieść w najbliższych latach obniżenie pracochłonności robót budowlano- 
-montażowych w Polsce ze wspomnianych 8,3 godz. do co najmniej 5,3—5,5 
roboczogodzin. 

Poważne efekty powinno przynieść również zmniejszenie ciężaru 1 m3 
budynku. Nastąpi to w wyniku udoskonalenia technologii budownictwa 
wielkopłytowego i wprowadzenia niektórych nowych materiałów, szer- 
szego, niż dotychczas, stosowania lekkiej obudowy zewnętrznej i lekkich 
elementów ścianek działowych oraz zwiększenie rozpiętości stropów, co 
pozwoli także na stopniowe wprowadzanie elastycznego podziału wnętrz. 

Szacuje się, że rozwiązania te pozwolą zmniejszyć przeciętny ciężar 1 m3 
budynku (zarówno w budownictwie mieszkaniowym, jak i towarzyszącym) 
o ok. 30 proc. Warto sobie uzmysłowić, że takie zmniejszenie ciężaru 
budynków powinno przynieść w okresie pięciolecia oszczędność materia- 
łów w ilości ok. 15 mln ton. | 

Należy podkreślić, że znaczne rezerwy zmniejszenia zużycia materiałów 
istnieją także w budownictwie indywidualnym, zwłaszcza w konstrukcjach. 
Zużycie materiałów na 1 m3 obiektu jest w budownictwie indywidualnym 
o ok. 50 proc. wyższe niż w budownictwie wielorodzinnym. Poważne 
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efekty oszczędnościowe będzie można uzyskać w wyniku unowocześnie- 
nia struktury zużycia materiałów w budownictwie indywidualnym po- 
przez ograniczenie stosowania materiałów i wyrobów tradycyjnych na 
rzecz lekkich elementów i wyrobów — stalowych, aluminiowych, z two- 
rzyw sztucznych, lekkich betonów i lekkich materiałów izolacyjnych, 
charakteryzujących się znacznie lepszymi parametrami eksploatacyjnynii, 
użytkowymi i produkcyjnymi. 

Szeroko podejmowane przedsięwzięcia zmierzające do uruchomienia re- 
zerw w budownictwie, w wyniku zastosowania nowych rozwiązań i wpro- 
wadzeuia nowych materiałów, powinny przynieść następujące efekty: 


— obniżenie ciężaru budowli — o ok. 30 proc. 
— zmniejszenie pracochłonności na budowie — o ok. 45 proc. 
— skrócenie cyklów budowy mieszkań — 0 ok. 25 proc. 
— zmniejszenie transportochłonności — o ok. 33 proc. 


Podkreślić należy, że są to problemy o kapitalnym znaczeniu dla 
rozwoju budownictwa mieszkaniowego. 

We wszystkich zakładach produkcyjnych przemysłu mieszkaniowego 
zostały podjęte działania na rzecz wyzwalania i zagospodarowania re- 
zerw. Opracowane w wyniku realizacji uchwały II Plenum KC PZPR 
programy dały już konkretne rezultaty w postaci dodatkowego wzrostu 
produkcji wielu poszukiwanych materiałów i wyrobów dla budownictwa. 
Nie znaczy to jednak, że proste rezerwy zostały już wyczerpane. Występu- 
ją one nadal i wraz z rezerwami wynikającymi z postępu naukowo- 
-technicznego stanowią źródło poprawy efektywności gospodarowania 
i rozwoju przemysłu mieszkaniowego. 

Podjęty w minionych latach zespół działań zarówno w slerze inwestycji, 
jak też intensyfikacji produkcji daje podstawy do stwierdzenia, że realiza- 
cja programu mieszkaniowego jest oparta na konkretnych podstawach. 
Jednocześnie zachodzi potrzeba kontynuacji tych działań w tym celu, aby 
każdy 5-letni wycinek programu mieszkaniowego został zabezpieczony w 
niezbędne dostawy materiałów i wyrobów przemysłu mieszkaniowego. 


Jakie zadania powinien zabezpieczyć przemysł mieszkaniowy w bieżącej 
5-latce? Przede wszystkim powinien stworzyć niezbędne warunki do wy- 
budowania co najmniej 1575 tys. mieszkań o powierzchni użytkowej 
96,3 mln m$ w tym około 1195 tys. mieszkań w budownictwie uspołecz- 
nionym i ponad 380 tys. w budownictwie indywidualnym. Natomiast dla 
zapewnienia kompleksowych rozwiązań osiedli mieszkaniowych konieczne 
jest wybudowanie podstawowych obiektów towarzyszących o powierzchni 
użytkowej około 26 mln m*. 

Poprawa sytuacji mieszkaniowej wymaga nie tylko oddawania nowych 
izb, konieczna jest też modernizacja istniejących zasobów mieszkanio- 
wych. W latach 1976—1980 przewiduje się obiecie remontami i różnymi 
zabiegami zwiększającymi wygodę mieszkańców około 220 tys. mieszkań. 

Zadania w zakresie rozwoju przemysłu mieszkaniowego powinny 
uwzględniać maksymalny wzrost produkcji z intensyfikacji i istniejące 
go potencjału oraz z programu inwestycyjnego bieżącego pięciolecia ze 
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szczególnym uwzględnieniem silnego trendu potrzeb rynku. Budownictwo 
natomiast powinno osiągnąć planowany przyrost produkcji wyłącznie 
w wyniku wzrostu wydajności pracy i jego unowocześnienia, co stanowi 
warunek wykonania przez ten dział gospodarki zamierzeń wynikających 
z programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 


Warunkiem dalszego rozwoju przemysłu mieszkaniowego jest rozbudo- 
wa i modernizacja istniejących wytwórni elementów wielkopłytowych oraz 
budowa nowych fabryk domów. Dla zapewnienia realizacji przyjętego 
programu budownictwa mieszkaniowego konieczna jest m.in. budowa dal- 
szych wytwórni elementów wielkopłytowych, uwzględniających przede 
wszystkim potrzeby wielkich aglomeracji i nowych województw, tak aby 
udział technologii wielkopłytowej wzrósł do około 80 proc. ogółu budowa- 
nych mieszkań. 


Budowa nowych oraz mcdernizacja istniejących wytwórni powinny być 
przeprowadzone równolegle z unifikacją elementów  wielkopłytowych 
i specjalizacją produkcji w pcszczególnych wytwórniach, co pozwoli na 
lepsze wykorzystanie zdolności produkcyjnych. Konieczność zmniejszenia 
materiałochłonności budownictwa oraz zmniejszenia pracochłonności robót 
wykończeniowych wymaga, aby zarówno dla istniejących, jak i nowo uru- 
chamianych fabryk domów zapewnić niezbędne ilości materiałów i wyro- 
bów warunkujących oszczędny i szybki proces realizacji budownictwa 
mieszkaniowego. W latach 1976—1980 powinno nastąpić znaczne zmniej- 
szenie zużycia materiałów w budownictwie mieszkaniowym i towarzysza- 
cym. a 
Oceniając poziom zaspokojenia potrzeb budownictwa na podstawie ko- 
lejnych wersji projektów planów, należy stwierdzić, że rozmiary produkcji 
wielu materiałów i wyrobów zapewnią pełne pokrycie potrzeb ilościowych. 
Należą do nich m.in. cement. papa, szkło płaskie okienne, materiały podło- 
gowe, okładziny ścienne, farby, lakiery. rury żeliwne, armatura sieci do- 
mowej, kotły, urządzenia c.o., urządzenia mechanicznej wentylacji miesz- 
kań, przewody elektroinstalacyjne, stolarka otworowa, szafy wbudowane. 


W zakresie niektórych materiałów, mimo że przewiduje się pełne pokry- 
cie potrzeb w 1980 r., w pierwszych latach pięciolecia wystąpią jeszcze 
niedobory. Główny nacisk w przemysłach produkujących te wyroby powi- 
nien być położony na intensyfikację produkcji, poprawę jej jakości j dalsze 
unowocześnienie. Dalsza rozbudowa i modernizacja bazy będzie obejmo- 
wać wyłącznie produkcję materiałów nowoczesnych, tzn. takich, które za- 
pewnią podniesienie poziomu konstrukcyjnego, standardu i jakości budo- 
wli. Będą one lżejsze i wytrzymalsze, warunkujące obniżenie materiało- 
chłonności, pracochłonności i transportochłonności produkcji budowlanej. 
Należy do nich zaliczyć: cement wysokich marek, sztuczne kruszywa lek- 
kie, betony lekkie, lekkie konstrukcje, elementy budowy i podziału wnętrz, 
szeroki asortyment materiałów i wyrobów z tworzyw sztucznych, wyroby 
izolacyjne z surowców mineralnych, stolarkę otworową konfekcjowaną 
i aluminiową, armaturę sanitarną, materiały dla nowych systemów insta- 
lacji eiektrycznych zatapianych i listwowych itp. | 

Pierwszoplanowym zadaniem polityki inwestycyjnej jest zapewnienie 
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intensyfikacji produkcji materiałów budowlanych w czynnych zakładach 
poprzez ich modernizację, nastawioną na unowocześnienie i zwiekszenie 
produkcji. Szczególne preferencje powinny uzyskać przedsięwzięcia wdra- 
żające średnią i małą mechanizację oraz zapewniające wymianę i uzupeł- 
nianie, tam gdzie to możliwe, ciągów produkcyjnych maszyn i urządzeń. 
Występuje również potrzeba odtworzenia określonego zakresu mocy pro- 
dukcyjnej dla utrzymania i zwiększenia obecnych rozmiarów produkcji 
materiałów tradycyjnych, szczególnie ściennych. Istniejąca i będąca w 
budowie przemysłowa baza produkcyjna — uwzględniając przyrost pro- 
dukcji, jaki zamierza się osiągnąć drogą jej intensyfikacji, oraz jej pomniej- 
szenie w ubytki wynikające z konieczności likwidacji zakładów (zużycie 
techniczne) — nie jest zdolna zaspokoić potrzeb budownictwa w 1980 r. 
Konieczny jest więc dalszy rozwój przemysłu mieszkaniowego poprzez 
budowę nowych zakładów produkcyjnych, które powinny zabezpieczyć 
przyrost ilościowy materiałów i elementów budowlanych, przy jednocze- 
snym zapewnieniu ich nowoczesności. 


Zgodnie z szacunkiem potrzeb inwestycyjnych, odniesionych do listy 
materiałowej obejmującej wybrane, ważniejsze pozycje materiałów i wyro- 
bów, zużywanych głównie w budownictwie mieszkaniowym, istnieje ko- 
nieczność zabezpieczenia na ten cel w planie 5-letnim niezbędnych 
środków. Największy udział w tych inwestycjach miałby resort budownic- 
twa i przemysłu materiałów budowlanych. Ale poważne kwoty powinny 
być zainwestowane także w innych branżach przemysłu mieszkaniowego 
znajdujących się w gestii resortów: przemysłu ciężkiego i maszyn rolni- 
czych, chemicznego, maszynowego oraz lekkiego. 

Dalszy rozwój przemysłu mieszkaniowego w bieżącym pięcioleciu po- 
winien zapewniać realizację inicjatywy I sekretarza KC naszej partii tow. 
Edwarda Gierka w zakresie wydatnego zwiększenia rozmiarów budownic- 
twa mieszkaniowego w latach 1981—1985 ponad założenia perspektywicz- 
nego programu mieszkaniowego. Realność zwiększenia tego programu w 
przyszłym pięcioleciu wymaga podjęcia wyprzedzających decyzji w zakre- 
sie zabezpieczenia niezbędnej bazy zarówno w uzbrojeniu terenów, jak 
i wzroście produkcji materiałów i wyrobów dla budownictwa jeszcze 
w bieżącym pięcioleciu, tak aby można było w pierwszych latach przy- 
szłej pięciolatki oddawać do użytku rocznie po 400 tys. mieszkań. 


p 


Budownictwo mieszkaniowe na równi z wyżywieniem narodu jest pro- 
blemem społeczno-politycznym najwyższej rangi. Partia poprzez swoje 
dotychczasowe działanie wskazuje na znaczenie i kierunki rozwiązania 
tego newralgicznego problemu. Istnieje w tym zakresie ambitny program, 
uchwalony na V Plenum KC PZPR. Skuteczna realizacja tego programu 
wymaga skupienia wysiłków na dwóch podstawowych zagadnieniach. 

Pierwsze polega na wyprzedzającym uzbrojeniu terenów. Mimo ponad 
dwukrotnie wyższych nakładów przeznaczonych na ten cel w ubiegłej 
pięciolatce nie zdołano w pełni zlikwidować zaległości powstałych do 1970 
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r. Fakt ten stanowi obecnie jedną z barier rozwoju budownictwa mieszka- 
niowego. W 1975 r. około 11 proc. efektów budownictwa realizowano 
równolegle z ogólnomiejskim uzbrojeniem terenów. W roku 1976 sytuacja 
uległa pogorszeniu w wyniku niepełnego wykonania planu rzeczowego 
inwestycji komunalnych w latach ubiegłych. W bieżącym pięcioleciu, naj- 
dalej do 1980 r., konieczne jest uzyskanie niezbędnego wyprzedzenia w 
uzbrajaniu terenów oraz zapewnienie co najmniej podstawowego uzbroje- 
nia terenów pod budownictwo jednorodzinne. 

Drugi podstawowy kierunek działania polega na dalszym konsekwent- 
nym rozwijaniu przemysłu mieszkaniowego. Wyprzedzający w stosunku do 
programu mieszkaniowego rozwój tego przemysłu jest ważnym warun- 
kiem zabezpieczenia realizacji programu budownictwa mieszkaniowego 
zarówno pod względem ilościowych jego rozmiarów, jak też stopniowej 
poprawy jego jakości oraz walorów użytkowych. 

Są to kierunki działania, które wymagają szczególnej uwagi instancji 
i organizacji partyjnych. Równocześnie należy torować drogę i udzielać 
szerokiego poparcia wszystkim inicjatywom i inspiratorskim działaniom, 
których celem jest poszukiwanie możliwości dalszego bezinwestycyjnego 
wzrostu produkcji materiałów budowlanych. Stawką jest tu bowiem nie 
tylko pełna realizacja uchwały V Plenum KC PZPR, ale także jak najszyb- 
sze jej wykonanie. Dotychczasowe zaangażowanie organizacji partyjnych 
działających w zakładach poszczególnych branż przemysłu mieszkaniowego 
oraz aktywny stosunek do tych problemów partyjnych instancji tereno- 
wych w znacznej mierze przyczyniły się do tych osiągnięć, jakie ma 
już przemysł mieszkaniowy. 

Obecnie konieczne jest nastawienie uwagi organizacji i instancji par- 
tyjnych na dalsze możliwości zwiększenia produkcji przemysłu miesz- 
kaniowego, ujawnianie rezerw produkcyjnych, jakie jeszcze istnieją, na 
jakościową stronę w kompleksie zagadnień materiałowych i wykonawstwa. 
Jak wielką wagę przywiązuje nasza partia do problematyki mieszkaniowej 
świadczą posiedzenia plenarne wojewódzkich instancji partyjnych poświę- 
cone ocenie wyników budownictwa mieszkaniowego oraz sformułowaniu 
kierunków działania, zmierzających do dynamicznego rozwoju programu 
mieszkaniowego, a szczególnie realizacji budownictwa jednorodzinnego 
w oparciu o wykorzystanie miejscowych materiałów budowlanych. 

Skoordynowane działania administracji gospodarczej oraz organizacji 
i instancji partyjnych w dziedzinie dalszego rozwoju przemysłu mieszka- 
niowego powinny zapewnić warunki do realizacji przyjętego programu 
mieszkaniowego, a także do jego zwiększenia. 


Rozwój przemysłu spożywczego 
a potrzeby rynku 


EMIL KOŁODZIEJ 


W realizacji polityki społeczno-gospodarczej wytyczonej na VI i rozwi- 
niętej na VII Zjeździe partii poważna rola przypada roinictwu i przemysło- 
wi spożywczemu, Rolnictwo i przemysł spożywczy stały się istotnymi ogni- 
wami zabezpieczenia podstawowych warunków bytowych ludności nasze- 
go kraju oraz równowagi ekonomicznej na rynku wewnętrznym. 

Przed dwoma laty, XV Plenum KC PZPR rozpatrzyło wieloletni per- 
spektywiczny program rozwoju gospodarki żywnościowej, a Sejm PRL 
podjął ważną uchwałę: O dalszą poprawę wyżywienia narodu i rozwój rol- 
nictwa. Decyzje te — zgodnie z potrzebami spolecznymi — wyznaczyły 
kierunki dalszego systematycznego rozwoju przemysłu spożywczego, który 
staje się jednym z wiodących, narodowych przemysłów Polski. Minęliś- 
my już półmetek lat siedemdziesiątych, tj. okresu, w którym zrealizowane 
zostanie ogromne zadanie przemysłu spożywczego, którym jest uzyskanie 
w 1980 r. poziomu produkcji dwukrotnie wyższego niż w 1970 r. 

Charakteryzując zadania, jakie ma do spełnienia przemysł spożywczy 
w okresie bieżącej pięciolatki, nie można — choćby w skrócie — nie przy- 
pomnieć jego rozwoju, dokonanego w okresie lat 1971—1975, pamiętając, 
że jesteśmy dopiero na początku drogi, zmierzającej do generalnego uno- 
wocześnienia przemysłu spożywczego. Generalna modernizacja tego 
przemysłu wymaga bowiem długotrwałych działań, zwłaszcza w dziedzinie 
inwestycji, postępu technicznego i organizacyjnego, wzrostu kwalifikacji 
kadr itp. Zdawać musimy sobie sprawę z tego, że w poszczególnych jego 
dziedzinach uzyskano korzystne wyniki, ale jednocześnie — na tle dyna- 
micznego wzrostu siły nabywczej ludności — nadal istnieje wiele trudnych 
problemów, wymagających rozwiązania w bieżącym pięcioleciu i w dalszej 
perspektywie. 


* 


Aktywna polityka rolna państwa, uwzględniająca doskonalenie bodźców 
ekonomicznych, zwiększenie dostaw środków produkcji i odpowiednie roz- 
wiązania organizacyjne, spowodowała istotny wzrost produkcji rolnej 
w latach 1971—1975 i znaczne zwiększenie podaży (skupu) surowców rol- 
nych, zwłaszcza zwierzęcych. W latach 1970—1975 skup żywca wieprzowe- 
go wzrósł o ok. 73 proc., żywca wołowego o 49 proc., drobiu o 160 proc., mle- 
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ka o 53 proc., jaj o 14 proc. W 1975 r. skupiono więcej niż w 1970 r.: owo- 
ców o 39 proc., warzyw o 24 proc., nasion oleistych o 34 proc., buraków cu- 
krowych o 19 proc. Skup zbóż i ziemniaków w wyniku ich nieurodzaju w 
1975 r. ukształtował się na poziomie zbliżonym do 1970 r. Szybki rozwój 
bazy surowcowej wymagał rozbudowy przetwórstwa przemysłu spożyw- 
czego. 

W okresie tym nastąpiło również znaczne przyspieszenie dynamiki pro- 
dukcji przemysłu spożywczego. W latach 1971—1975 wartość jego pro- 
dukcji globalnej wzrosła o 48,7 proc., podczas gdy w latach 1966—1970 
wzrost ten wyniósł tylko 16 proc. Podstawowe wskaźniki tempa rozwcju 
przemysłu spożywczego w omawianym okresie ilustruje poniższe zesta- 
wienie głównych wskaźników rozwoju przemysłu spożywczego w latach 
1965—1975. 

Tabela 1 


Procent wzrostu 


Lp. Wyszczególnienie Jedn. 1965 1970 1975 ; ; 
miary 1970 1975 
1965 1970 


1. Wartość produkcji global- 
nej przemysłu spożywczego 
(ceny porównywalne z 
1971 r.) mld zł 162,0 188,0 279,5 116,0 148,7 


2. Wartość sprzedaży produk- 
cji własnej i usług przemy- 
słu spożywczego (ceny zby- 
tu bieżącego) ; x 251,0 434,1 x 172,4 


3. Wartość dostaw rynkowych 
artykułów spożywczych (ce- 
ny detaliczne bieżące) 5 136,3 199,5 351,1 146,4 176,0 


Zgodnie z potrzebami społecznymi i możliwościami surowcowymi szyb- 
ciej od przeciętnej rozwijały się w latach 1971—1975 przemysły: mięsny, 
mleczarski, drobiarski, chłodniczy, koncentratów spożywczych, cukierniczy, 
owocowo-warzywny; wolniej natomiast — przemysł zbożowo-młynarski 
i ziemniaczany. Tendencje te doprowadziły do pozytywnych zmian struktu- 
ry produkcji w przemyśle spożywczym. Np. w 1975 r. w stosunku do 1970 r. 
nastąpił wzrost produkcji wytworów z uboju zwierząt rzeźnych (z drobiem) 
o 69 proc., produkcji masła o 52 proc., cukru o 26 proc., czekolady i wyro- 
bów czekoladowych o 108,8 proc., mrożonych owoców i warzyw o 161,5 
proc., mrożonych wyrobów kulinarnych o 635 proc. 

Dzięki rozwojowi rolniczej bazy surowcowej i produkcji przemysłu spo- 
żywczeg o w latach 1971—1975 zaszły korzystne zmiany w zakresie spoży- 
cia żywności, mimo że nie zlikwidowano napięć i nie zaspokojono zapo- 
trzebowania na poszczególne produkty żywnościcwe, wynikającego z dy- 
namicznie rosnącej siły nabywczej ludności. 
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W latach 1971—1975 spożycie artykułów zawierających białko zwierzę- 
ce wzrosło w przeliczeniu na 1 mieszkańca następująco: spożycie mięsa 
-0 17,8 kg, mleka i przetworów o 2 1, jaj o 23 sztuki, ryb o 0,9 kg. W grupie 
produktów tłuszczowych wzrosło spożycie masła o 1,4 kg oraz tłuszczów 
roślinnych o 0,9 kg, przy zmniejszeniu się spożycia tłuszczów zwierzęcych 
o 0,1 kg. 

W grupie produktów węglowodanowych — zgodnie z tendencjami ra- 
cjonalnego żywienia — spożycie cukru wzrosło o 3,8 kg i spadło spożycie 

przetworów zbożowych o 11 kg oraz ziemniaków o 17 kg. O około 17 kg 
wzrosło spożycie owoców i warzyw w przeliczeniu na 1 mieszkańca. W su- 
mie dokońane w latach 1971—1975 zmiany w strukturze spożycia nale- 
ży ocenić pozytywnie i nadal je kontynuować. 

W okresie tym dynamika importu surowców rolnych i towarów spożyw- 
czych była szybsza od dynamiki eksportu rolno-spożywczego, m. in. w 
związku z rosnącymi potrzebami w zakresie pasz dla intensywnie rozwija- 
jącej się hodowli zwierząt oraz niekorzystnymi relacjami cen na artykuły 
przez nas eksportowane i importowane. Saldo handlu zagranicznego żyw- 
nością, które w 1970 r. było dodatnie, stało się w ostatnim roku pięciolecia 
saldem ujemnym, głównie z powodu szybko rosnącego importu zbóż 
1 pasz. 

Naczelnym zadaniem przemysłu spożywczego w latach 1971—1975 było 
dostarczenie konsumentowi zdrowej, wygodnej w przygotowaniu do spo- 
życia, smacznej i estetycznie opakowanej żywności. Wymagało to coraz 
szerszego unowocześniania i urozmaicania asortymentu wyrobów przemy- 
słu spożywczego. Na rynek wprowadzono 1500 nowych, uszlachetnionych 
wyrobów — głównie mrożonek, koncentratów spożywczych, pieczywa cu- 
kierniczego, napojów bezalkoholowych, koncentratów łatwo rozpuszcza|- 
nych, napojów mlecznych, serów, tłuszczów roślinnych o specjalnych ce- 
chach żywieniowych. Powstałe w tym okresie zakłady przemysłu mię= 
snego, mleczarskiego, chłodniczego, drobiarskiego, cukrowniczego, piwo- 
warskiego i innych branż powiększyły zdolność przetwórczą przemysłu, co 
w skali rocznej dało w resorcie przemysłu spożywczego i skupu około 73 
mld zł dodatkowej produkcji, wprowadzając i rozszerzając nową technikę 
i technologię, opartą na rozwiązaniach przodujących w tym zakresie kra- 
jów. 

W dziedzinie inwestycji nakłady na przemysł spożywczy wyniosły w la- 
tach 1971—1975 ok. 89 mld zł i były wyższe od nakładów na tę gałąź prze- 
mysłu w okresie całego poprzedzającego dwudziestopięciolecia. W stosunku 
zaś do pięciolatki 1966—1970 wzrosły one dwu i półkrotnie. W latach 
1971—1975 w przemyśle spożywczym wybudowano około 200 zakładów, 
w tym 120 zakładów w przemyśle kluczowym. Wśród nich można wymie- 
nić m. in.: dziewięć zakładów mięsnych, cztery duże zakłady wędliniarskie, 
czterdzieści pięć zakładów mleczarskich, dziesięć chłodni składowych (wie- 
lobranżowych), jedną cukrownię, dwadzieścia osiem elewatorów zbożo- 
wych, dwa młyny, pięć wytwórni pasz przemysłowych. Dzięki budowie li- 
cznych nowych obiektów we wschodnich i centralnych regionach Polski 
zmniejszyły się znacznie międzywojewódzkie przewozy żywca rzeźnego, 
buraków cukrowych i innych surowców. W sumie można stwierdzić, że 
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przemysł spożywczy w Polsce uzyskał w latach ubiegłego pięciolecia istot- 
ne efekty techniczne i ekonemiczne. Jednak porównanie uzyskanych wyni- 
ków z obecnymi i przyszłymi potrzebami społecznymi wskazuje na koniecz- 
ność dalszego dynamicznego jego rozwoju w ramach unowocześniania całej 


gospodarki żywnościowej. 
4 


Dokonania ostatnich lat kształtują nowy model polskiej nowoczesnej 
gospodarki żywnościowej, której naczelnym celem i zadaniem jest lepsze 
i pełniejsze zaspokajanie stale rosnących, ilościowych i jakościowych po- 
trzeb żywnościowych społeczeństwa. W agregacie żywnościowym znacze- 
nie i odpowiedzialność przemysłu spożywczego stale rosną. Przemysł ten 
staje się naszym przemysłem narodowym, wykorzystującym obiektywne 
warunki rozwojowe oraz istniejące tradycje produkcyjno-handlowe i fa- 
chowe, wyspecjalizowane, ofiarne kadry robctników, techników, inżynie- 
rów i ekonomistów. Miejsce przemysłu spożywczego w gospodarce narodo- 
wej Polski ilustrują dane z 1975 r. 


Tabela 2 
Udział 
W tym przemysłu 
Lp. Wyszczególnienie s Ogółem przemysł spożyw= 
spożywczy czego 
w próc. 
1. Zatrudnienie w przemyśle uspo- tys. | 
łecznionym (ogółem) osób 4.642 519 11,2 
2. Produkcja globalna przemysłu u- 
społecznicnego wg. cen porówny- 
walnych z 1971 r. mld zł 1.744,6 279,9 16,0 
3. Sprzedaż wyrobów własnej pro- | E 
dukcji i usług w cenach zbytu | 
bieżących (ogółem) mid zł 2.086,8 434,1 20,8 
4. Wartość dostaw rynkowych (ceny 
detaliczne bieżące) mid zł 899,1 351,1*) 39,0 
5. Eksport mld zł 
(ceny bieżące) | dew. 34.161 3.348**) 9,8 
6. Nakłady inwestycyjne w przemy- , 
śle uspołecznionym (ogółem) mld zł 239,0 24,0 10,0. 
— w tym maszyny i urządzenia mid zł 129,2 14,6 11,3 


*) żywność łącznie z napojami alkoholowymi i używkami 
«*) wyroby przemysłu spożywczego i produkty rolnictwa 
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Powyższe dane wskazują na istotne znaczenie potencjału technicznego 
1 ekonomicznego przemysłu artykułów żywnościowych w naszym kraju. 
Sżczególne znaczenie przemysłu spożywczego polega na bardzo wysokim, 
wynoszącym około 40 proc. udziale w sprzedaży towarów na rynku. Nato- 
miast udział żywności (łącznie z napojami 1 używkami) wytworzonej 
przez ten przemysł w spożyciu z dochodów osobistych ludności jest jeszcze 
wyższy i wynosi 52 proc. Polski przemysł spożywczy i polska gospodarka 
żywnościowa liczą się poważnie również w skali europejskiej i światowej. 

W bieżącym roku realizacja zadań gospodarczych przemysłu spożywcze- 
go kształtuje się pod wpływem sytuacji w produkcji rolnej, spowodowanej 
nieurodzajem, oraz sytuacji rynkowej, na którą wpływ mają nie zmieniane 
od szeregu lat ceny żywności, przy jednoczesnym systematycznym wzroś- 
cie płac i dochodów realnych ludności. 

Rozwój produkcji rolnej w latach 1971—1976 był nierównomierny. Po 
bardzo pomyślnych dła rolnictwa latach 1971—19735, w 1974 roku produkcja 
rolna wzrosła zaledwie o 1,6 proc., a więc nieznacznie. W 1975 r. nastąpił 
spadek produkcji rolnej; spadła ona nie tylko poniżej poziomu roku 1974, 
ale nawet poniżej 1973 r. Wystąpi! poważny niedobór pasz, co wywarło 
ujemny wpływ na stan pogłowia zwierząt, szczególnie trzody chlewnej, 
i w konsekwencji na produkcję mięsa. W celu złagodzenia deficytu pasz 
zwiększony został import zbóż i komponentów paszowych, który jednak 
tylko częściowo rczwiązał powstałe trudności. Również w bieżącym 1976 
roku, wskutek długotrwałej suszy. plony (z wyjątkiem niektórych surow- 
ców, jak np. rzepak, jabłka, śliwki) nie są korzystne, co odbija się na prze- 
biegu skupu wielu podstawowych surowców rolnych. I tak np. w ciągu 
10 miesięcy br. skupiono mniej niż w analogicznym okresie roku ub. 
trzody chlewnej o 222 tys. ton, cieląt o 10 tys. ton. jaj o 60 mln szt., warzyw 
o 160 tys. ton. Łączny skup żywca bez drobiu (w wadze mięsa) był niższy 
o ok. 90 tys. ton. Natomiast skupiono więcej niż w ciągu 10 miesięcy ub. r. 
nasion cleistych o 269 tys. ton, bydła o 150 tys. ton, drobiu o 486 tys. ton, 
mleka o 605 mln litrów, owoców o 1740 lys. ton. 


Sytuacja surowcowa przemysłu spożywczego. zaopatrzenia rynku i eks- 
portu jest więc trudna. Mimo trudności, globalne zadania predukcyjne 
przemysłu spożywczego są dotychczas realizowane. a nawet przekraczane. 
W ciągu 10 miesięcy br. wartość sprzedaży wyrobów produkcji własnej 
i usług wg cen zbytu wyniosła w resorcie Ministerstwa Przemysłu Spożyw- 
czego i Skupu 301 mld zł i była wyższa o 10,8 proc. od analogicznego 
okresu roku ubiegłego (NPSG 1976 zakładał tempo wzrostu sprzedaży 
produkcji o 6,4 proc.). W 1976 r. zakłada się osiagnięcie w przemyśle spo- 
żywczym sprzedaży wyrobów produkcji wiasnej i usług w granicach 480 
mld zł, tj. o 4,7 proc. więcej niż przewiduje plan roczny io 10,5 proc. wię- 
cej niż w 1975 roku. Przekroczona zostanie planowana produkcja mąki żyt- 
niej i pszennej, makaronu i kasz, drobiu. wyrobów czekoladowych, masła, 
serów i innych produktów. Nie zostanie natomiast osiagnięty plan, m.in. 
produkcji mięsa z uboju, szynek i konserw mięsnych, wędlin, jaj itp. 


Dla przezwyciężenia trudności powstałych w skupie surowców rolnych 
i dla usprawnienia zaopatrzenia przemysłu spożywczego w surowce podję- 
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to szereg działań ekonomicznych i organizacyjnych w sferze kontraktacji 
i obrotu rolnego. W lipcu br. podwyższono ceny skupu zbóż średnio o 40 

.proc., ziemniaków o 27 proc., żywca o 19,8 proc., mleka o 21,2 proc. 
W związku z dużym spadkiem skupu żywca wieprzowego podjęte zostały 
dodatkowe decyzje rządu zmierzające do dalszego zwiększenia opłacal- 
ności tuczu trzody chlewnej. Podwyższone zostały ceny skupu trzody: 
wprowadzono dopłatę w wysokości 3 zł za kg tuczu dostarczanego w prze- 
widywanym terminie, Producentom kontraktującym żywiec przyznano po- 
nadto wyższe stawki pasz. Ustalono również stawki zaopatrzenia w wę- 
giel dla kontraktowych dostawców trzody, tytoniu i innych surowców 
wymagających zużycia opału. Rozwijany jest również system kontraktacji 
wieloletniej, zwłaszcza w gospodarstwach specjalizujących się w wybra- 
nym kierunku produkcji rolnej. 

Wszystkie te decyzje dotyczą rozwoju bazy surowcowej dla przemysłu. 
W samym przemyśle spożywczym podjęto również działania, zmierzające 
do zwiększenia o 9,3 proc. dostaw mięsa i jego przetworów w IV kwartale 
bieżącego roku (w porównaniu do III kwartału br.). Już w październiku br. 
nastąpiła pewna poprawa w zaopatrzeniu rynku w mięso i jego przetwory 
w porównaniu z miesiącem wrześniem. Przewiduje się, że zwiększone 
będą dostawy mięsa drobiowego, co powinno złagodzić nieco sytuację na 
rynku mięsa. Spadek skupu żywca wieprzowego spowodował na rynku nie- 
dobór smalcu i słoniny. Dla zrekompensowąnia tego niedoboru przemysł 
spożywczy zwiększać będzie w granicach swych możliwości produkcję ole- 
jów roślinnych i margaryny. 

W przemyśle spożywczym kładziony jest również nacisk na ilościowe 
i asortymentowe zwiększenie produkcji przetworów zbożowych, na rozsze- 
rzenie produkcji koncentratów spożywczych, konserw, zestawów produk- 
tów żywnościowych o wysokim stopniu przygotowania do bezpośredniej 
konsumpcji, wyrobów dietetycznych, odżywek dla dzieci itp. 

Realizując uchwały IV Plenum KC PZPR przemysł spożywczy zmierza 
do zwiększenia dostaw artykułów żywnościowych na rynek w oparciu 
o posiadane surowce własne i z importu. W związku z tym przyjęte zostały 
trzy podstąwowe kierunki działania. Kierunek pierwszy polega na zwięk- 
szaniu produkcji i dostaw poszukiwanych aktualnie na rynku artykułów 
żywnościowych szczególnie w tych branżach, w których pozwalają na to 
krajowe zasoby surowcowe. Podstawowe znaczenie ma tu lepsze wyko- 
rzystanie surowców i szersze stosowanie zamienników. 

Kierunek drugi polega na tym, aby wprowadzanie nowych i zmodernizo- 
wanych artykułów, zapewniających ' lepsze zaspokojenie potrzeb rynku, 
dokonywało się na podstawie bardziej efektywnego wykorzystywania 
wsadu surowcowego. Kierunek 'trzeci polega natomiast na tym, aby do- 
stosowanie struktury asortymentowej dostaw rynkowych do aktualnego 
zapotrzebowania odbywało się przy zapewnieniu lepszej jakości i wartości: 
odżywczych artykułów żywnościowych. 

Naczelnym zadaniem przemysłu spożywczego jest obecnie takie prze- 
grupowanie sił, środków i zadań, aby zwiększając produkcję społecznie 
potrzebną, wyrównać niedobory rynkowe, powstające z tytułu niewystar- 
czających dostaw mięsa. Manewr ten wymaga operatywnego i szybkiego 
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wykorzystania wszystkich dostępnych rezerw — w organizacji pracy, jej 
zmianowości, w zdolnościach produkcyjnych, w polityce asortymentowej, 
we wdrażaniu nowości itp. Wymaga on również sprawnej i szybkiej dzia- 
łalności technicznej, modernizacyjnej i inwestycyjnej zwłaszcza w tych 
dziedzinach, w których aktualnie posiadane moce produkcyjne są wyraź- 
nie niedostateczne dla pokrycia rosnącego zapotrzebowania 

W wyniku podjętych po IV Plenum KC PZPR działań przemysł spo- 
żywczy — niezależnie od poprzedniach zobowiązań — zwiększy w IV 
kwartale br. dostawy rynkowe o dalsze 3 mld zł, tj. do łącznej AA 77,4 
mld zł. Dyskusje prowadzone na. konferencjach samorządów robotni- 
czych przedsiębiorstw zmierzają do zapewnienia dalszego zwiększenia do- 
staw rynkowych. Zwiększone zostaną dostawy przetworów zbożowych 
(mąki, kasz, płatków, makaronu) o 170,4 tys. ton, cukierków o 5 tys. ton, 
papierosów 6 1,2 mld szt., drobiu o 4, 7 tys. ton, olejów roślinnych o 4,5 
tys. ton, a ponadto dostawy koncentratów spożywczych, przetworów owo- 
cowo-warzywnych, mrożonych wyrobów kulinarnych i innych produktów. 
Wprowadzane będą nowe uszlachetnione wyroby i asortymenty wyrobów, 
np. różne mrożone wyroby kulinarne, odżywki niskokaloryczne, dżemy, 
przetwory owocowo-warzywne itp. Ocenia się, że w bieżącym roku ryn- 
kowe dostawy produktów żywnościowych z resortu przemysłu spożywcze- 
go i skupu wyniosą 280 mld zł i będą wyższe o ok. 32 mld zł, tj.o 12,9 proc. 
niż w roku 1975. Program realizacji uchwał IV Plenum obejmuje nie tyl- 
ko działania doraźne, podejmowane w bieżącym roku, ale także działania 
dotyczące rozwoju produkcji żywności w przyszłości. 

Rok 1977 będzie kolejnym etapem realizacji długofalowych rządowych 
. programów zmierzających do kompleksowego rozwiązania podstawowych 
problemów gospodarki żywnościowej. Są to między innymi programy 
zwiększenia produkcji cukru i drobiu, pełnego wykorzystania zbiorów 
owoców i warzyw, rozwinięcia przetwórstwa ziemniaków. Rozwiązania 
wymagają również problemy zwiększenia pojemności magazynów zbożo- 
wych, rozwoju produkcji pasz treściwych i zwiększenia produkcji mączki 
zwierzęcej, śrutu kostnego itp. | 

Najważniejszym zadaniem przemysłu spożywczego jest obecnie zwięk- 
szenie ilości artykułów żywnościowych przeznaczonych na rynek ponad 
zaplańowane dostawy. Chcemy to osiągnąć drogą lepszego wykorzystania 
czasu pracy istniejącego parku maszynowego oraz lepszego wykorzysta- 
nia surowców. Inne podjęte działania polegają na przyspieszaniu budowy 
i modernizacji obiektów obecnie realizowanych, których zakończenie mia- 
ło nastąpić w 1977 r. i w latach następnych. Dotyczy to szczególnie kom- 
binatów zbożowo-młynarskich, kaszarń, płatkarń i wytwórni makaronów. 
Niezależnie od przyspieszenia budowy nowych obiektów przyspieszać mu- 
simy modernizację, remonty oraz montaż maszyn i linii technologicznych, 
- które w krótkim okresie mogą dać dodatkową produkcję na rynek, względ- 
nie lepsze wykorzystanie posiadanego surowca. 

We wszystkich zakładach przemysłu spożywczego odbyły się posiedze- 
nia konferencji samorządu robotniczego, na których aktyw przeanali- 
zował dodatkowe zadania, wynikające z uchwał IV Plenum — uwzględnia- 
jąc potrzebę wykorzystania istniejących rezerw produkcyjnych i surow- 
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cowych. Dużej mobilizacji załóg towarzyszyła dobra atmosfera, pełne zro- 
zumienie potrzeb rynku oraz poparcie dla realizowanej polityki partii 
i rządu. 


p 


Rozwój przemysłu spożywczego do 1980 r. nakreślony został w uchwa- 
łach XV Plenum i VII Zjazdu partii, a także IV Plenum KC PZPR, które 
poświęcone było zagadnieniom dalszego rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Znacznego przyspieszenia wymaga wzrost podaży warzyw 
i owoców oraz przetworów mlecznych. Przemysł spożywczy i handel zo- 
stały zobowiązane do rozszerzenia asortymentów produktów żywnościo- 
wych, unowocześniania opakowań, techniki sprzedaży oraz procesu obrotu 
i gospodarowania żywnością. Należy oczekiwać, że do 1980 r. polityka eko- 
nomiczna konsekwentnie będzie sprzyjać aktywnemu kształtowaniu coraz 
bardziej racjonalnej konsumpcji, m. in. poprzez dynamiczny wzrost dostaw 
artykułów nieżywnościowych, głównie artykułów trwałego użytku. Pozwoli 
to na relatywne zmniejszenie nacisku, jeśli chodzi o popyt na żywność, 
i na znacznie lepsze — niż w przeszłości — zrównoważenie dostaw arty- 
kułów żywnościowych i zapotrzebowania na nie. Służyć temu będzie rów- 
nież ilościowa, jakościowa i asortymentowa struktura produkcji rynkowej 
w polskim przemyśle spożywczym w latach 1976—1980. Zakłada się, że 
w okresie tym wartość sprzedaży produkcji własnej i usług przemysłu 
spożywczego wzrośnie co najmniej o 37 proc. 

W latach 1976—1980 zgodnie z kierunkiem wytyczonym na VII Zjeź- 
dzie PZPR będziemy dążyć do uzyskania większych efektów produkcyj- 
nych nie tylko w dotychczas preferowanych branżach przemysłu spożyw- 
czego (tj. w przemyśle mleczarskim, drobiarskim, mięsnym i chłodniczym), 
ale także w pozostałych przemysłach, kierując uwagę i wysiłki na wzrost 
produkcji wyrobów wysoko uszlachetnionych, koncentratów spożywczych, 
przetworów ziemniaczanych, owocowo-warzywnych itp. Kierunki tych 
działań są zgodne ze wskazaniami nauki o żywieniu człowieka, a ich rea- 
lizacja sprzyjać będzie rozpowszechnianiu i wdrażaniu zasad racjonalnego 
i prawidłowego odżywiania. 

Zgodnie z uchwałami VII Zjazdu PZPR program dalszego rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju opiera się głównie na czynnikach jakościo- 
wych, na powszechnej poprawie jakości pracy i na pełnym ujawnieniu 
i wykorzystaniu rezerw towarzyszących postępowi społeczno-ekonomicz- 
nemu. Zasady te mają pelne zastosowanie również w przemyśle spożyw- 
czym. 

Główne kierunki maksymalnego wykorzystywania rezerw w przemyśle 
spożywczym w latach 1976—1980 dotyczą m. in.: zasobów pracy, wykorzy- 
stania i modernizacji środków trwałych, gospodarki surowcowej i materia- 
łowej. Malejący przyrost zasobów pracy w najbliższych latach wymaga 
podjęcia również w przemyśle spożywczym zasadniczych działań ograni- 
czających skutki niedoboru rąk do pracy. W związku z tym oszczędne go- 
spodarowanie zasobami pracy, kształtowanie najbardziej efektywnej struk- 
tury zatrudnienia oraz optymalne wykorzystanie i podwyższanie kwali- 
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fikacji pracowników przemysłu - -spożywczego jest jednym. z podstawowych 
zadań bieżącego pięciolecia. Postęp techniczny musi pełniej przyczyniać 
się do mechanizacji prac w transporcie wewnętrznym i zewnętrznym, w 
magazynach oraz w punktach skupu i odbioru surowców. O zakresie re- 
zerw zatrudnienia tkwiących w transporcie wewnętrznym świadczą m.in. 
różnice w ilości - "zatrudnionych zarówno pomiędzy zakładami pr zemysłu 
spożywczego w kraju i za granicą, jak i pomiędzy zakładami tej samej: 
branży wewnątrz jednego zjednoczenia. 

"W doskonaleniu. procesu produkcyjnego wiele chcemy osiągnąć, "wpro- 
wadzając postęp organizacyjny i poprawiając organizację pracy, lepiej 


NE wykorzystując majątek trwały, poprawiając rytmiczność pracy i produk- 


cji, zwiększając zmianowość pracy, lepiej synchronizując prace na liniach 

produkcyjnych. ż 
' . Kierunki rozwoju technicznego i polityki inwestycyjnej w przemyśle . 
spożywczym w latach 1976—1980 będą się różniły w istotny sposób od 
praktyki lat 1971—1975. O ile w poprzedniej pięciolatce w działalności 
inwestycyjnej bardzo istotną rolę odgrywał import gotowych obiektów 
lokalizowanych głównie w surowcowych rejonach wschodniej i centralnej 
Ra kraju, 'obecny kierunek inwestowania polega głównie na komplekso- 

vej modernizacji i rekonstrukcji istniejących zakładów położonych głów- 
s. w województwach zachodnich. Zasadnicza zmiana kierunków działal- 
ności inwestycyjnej wymagać będzie, co należy podkreślić, bardzo spraw- 
"nego projektowania oraz zabezpieczenia dostaw maszyn nie tylko i nie 
głównie z importu, ale przede wszystkim z krajowej produkcji przemysłu 
maszynowego. 

Intensywniej chcemy rozwijać produkcję bardziej przetworzoną oraz 
szerzej, niż dotychczas, kojarzyć ze sobą poszczególne branże przemysłu 
spożywczego, budować zakłady typu kombinatowego, co w efekcie przy- 
nosi obniżenie kosztów inwestycji oraz lepsze wykorzystanie maszyn i u- 
"rządzeń. Podstawowym kierunkiem działania jest również ograniczanie 
strat w „skupie surowców rolnych orąz zwiększanie stopnia wykorzystania 
surowców i materiałów w przetwórstwie. 

Ogromne znaczenie dla dobrego funkcjonowania przemysłu spożywcze- 
go ma baza skupu i obrót surowców rolnych. Doskonalenie tej bazy umoż- 
liwiają: rozszerzanie kontraktacji wieloletniej oraz doprowadzanie do 
większej koncentracji i specjalizacji produkcji rolnej, oddziaływanie wła- 
snej służby surowcowej na jakość płodów rolnych i dostosowywanie ich 
do potrzeb przetwórstwa. Zmniejszanie ubytków i strat w obrocie surowca- . 
mi wymaga modernizacji punktów skupu, zwiększania bezpośredniego od- 
bioru surowców z gospodarstw rolnych. Istotnym problemem jest również 
skracanie dróg przewozów i czasu obrotu, stosowanie nowoczesnych spe- 
cjalistycznych środków transportu, a także lokalizacja baz surowcowych 
w pobliżu zakładów przetwórczych. 

Zakłady przemysłu spożywczego, realizując postęp technologiczny w 
procesie produkcyjnym, muszą dążyć do coraz lepszego wykorzystania su- 
rewców. rolnych i materiałów. Będą one również coraz lepiej zagospoda- 
rowywać odpady i produkty uboczne, zwłaszcza w przemyśle mięsnym 
i drobiarskim. Jest to zadanie ważne, na które zwróciło uwagę IV Plenum 
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KC. Nadszedł okres, w którym w przemyśle spożywczym coraz bardziej 
wzrasta rola postępu technicznego i technologicznego. 

Przewidując w następnych latach dalsze rozszerzanie i unowocześnia- 
nie asortymentu wytwarzanych wyrobów, szczególną wagę przywiązuje- 
my do rozwoju produkcji specjalizowanej, przeznaczonej dla odpowied- 
nich grup ludności, dzieci i młodzieży szkolnej, turystów i sportowców, 
chorych i rekonwalescentów, osób starszych. Będziemy również rozwijać 
produkcję wyrobów i półprzetworów przeznaczonych dla gastronomii 
i żywienia zbiorowego. Przewiduje się wprowadzanie na rynek ok. 400— 
—5000 nowych wyrobów rocznie. 

Sytuacja światowa i krajowa wysuwa na plan pierwszy pełne i pra- 
widłowe wykorzystanie surowców rolnych, a szczególnie całkowite za- 
gospodarowanie źródeł białka. Chodzi tu o wykorzystanie białka zarówno 
w bezpośrednim spożyciu przez ludzi, jak i dla celów paszowych. Przede 
wszystkim musimy w Polsce w pełni wykorzystywać pozyskiwane surow- 
ce zwierzęce i roślinne zawierające białko i równocześnie rozwiązywać 
problemy związane z uruchomieniem produkcji białka ze źródeł konwen- 
cjonalnych, przy zastosowaniu procesów mikrobiologicznych i zdrożdżo- 
wania takich odpadów jak: ługi pocelulozowe oraz inne produkty. 

Należy zdawać sobie sprawę, że produkcja przemysłu spożywczego bę- 
dzie realizowana przy zaostrzającym się w kraju braku siły roboczej. W 
latach ubiegłych około 70 proc.. przyrostu produkcji uzyskano dzięki wzro- 
stowi wydajności pracy. Wzrost wydajności pracy w przemyśle spożyw- 
czym chcemy uzyskać przez mechanizację głównych przebiegów produk- 
cyjnych, coraz szersze wprowadzanie mechanizacji transportu wewnętrz- 
nego, poprawę organizacji pracy, automatyzację sterowania procesami pro- 
dukcyjnymi, magazynowania wyrobów i kontroli przepływu produktów w 
cyklu produkcyjnym. Ten kierunek działania będziemy rozwijać i dosko- 
nalić. 

W wytwarzaniu żywności coraz większą rolę odgrywać będzie koncen- 
tracja i specjalizacja produkcji. Coraz większe znaczenie dla prawidłowe- 
go rozwoju produkcji mają prace naukowo-badawcze. Dlatego też w dzie- 
dzinie wytwarzania i uszlachetniania żywności rozwijać musimy zarówno 
krajowe badania naukowe, jak i współpracę międzynarodową. W oparciu 
o efekty uzyskane w latach 1971—1975 powinniśmy nadal korzystać z 
techniki światowej. Szczególne możliwości powstają w tym zakresie w 
ramach opracowywanego perspektywicznego programu współpracy krajów 
członków RWPG w dziedzinie rolnictwa i przemysłu spożywczego. 


Pokój i bezpieczeństwo 
a rozbrojenie 


EUGENIUSZ KUŁAGA 


„Nie ma dzisiaj ważniejszego i pilniejszego zadania, niż zapewnienie 
trwałego pokoju i uwolnienie ludzkości od: groźby wojny. Realizacja tego 
zadania wymaga zdecydowanych wysiłków na rzecz zaprzestania wyścigu . 
zbrojeń i przejścia do rzeczywistego rozbrojenia. Zadanie to jest jednym 
z podstawowych priorytetów polityki zagranicznej krajów socjalistycznych, 
w tym Polski — priorytetów mocno i wyraziście uwypuklonych w ostatnich 
dniach w Deklaracji Bukareszteńskiej Narady Doradczego Komitetu Poli- 
tycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego. Stwierdza ona m.in. 
„Najbardziej palącym i pilnym zadaniem współczesności pozostaje nadal 
zahamowanie wyścigu zbrojeń i rozbrojenie, w pierwszej kolejności jądro- 
we, oraz wyeliminowanie groźby wojny światowej. Bez tego nie jest moż- 
liwe nadanie pozytywnym tendencjom w rozwoju stosunków międzynaro- 
dowych charakteru rzeczywiście nieodwracalnego, nie można zapewnić 
prawdziwego bezpieczeństwa na świecie”*). 

Sformułowanie to w pełni odpowiada przekonaniom i dążeniom naszego 
narodu i państwa. 

„W chwili obecnej — jak stwierdzała uchwała VII Zjazdu PZPR — 
niezbędne jest szczególnie rozszerzenie odprężenia na sferę militarną, 
podjęcie realnych kroków w kierunku zahamowania wyścigu zbrojeń, 
w kierunku rozbrojenia”. 

Znaczenie i pilność podjęcia konstruktywnych działań w tym kierunku 
wyznaczają podstawowe czynniki polityczne, społeczne i gospodarcze. Dzia- 
łania te stanowią zasadniczy warunek pogłębienia i ugruntowania procesu 
odprężenia politycznego. Dalszy, nieograniczony wyścig zbrojeń może nie 
tylko zagrozić rozwojowi tego procesu, ale i podważyć osiągnięte wyniki. 

Nagromadzone olbrzymie arsenały zbrojeniowe oraz nieustający wyścig 
zbrojeń stanowią realne zagrożenie dla bezpieczeństwa wszystkich państw. 
Stoimy wobec zrewolucjonizowanią techniki wojennej i środków jej prowa- 
dzenia w wyniku szybkich postępów nauki i techniki. Nieustający wyścig 
zbrojeń staje się coraz większym ciężarem utrudniającym i hamującym 
rozwiązywanie ogromu potrzeb rozwojowych współczesnego świata. 


©) Artykuł niniejszy napisany został przed naradą bukareszteńską, w związku z 
czym autor nie miał możliwości szerszego omówienia Deklaracji, do której powróci- 
my na łamach Nowych Dróg (Red.). 
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Wzrasta więc świadomość konieczności dokonania zasadniczego zwrotu 
w tej dziedzinie. Niezmiernie ważne jest to, że w ostatnim okresie 
powstały i umacniają się realne przesłanki dokonania istotnych postępów 
na drodze do odprężenia militarnego i rozbrojenia. Dokonały się istotne 
zmiany w układzie sił, wyrażające się m.in. w uznaniu radziecko-ame- 
rykańskiego parytetu nuklearno-strategicznego. Odprężenie polityczne, 
* którego doniosłym i dynamizującym etapem była Konferencja Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w Europię, rozszerza możliwości rokowań rozbroje- 
niowych i obiektywnie zwiększa perspektywy ich sukcesu. 

Wzmaga się presja na pilne podjęcie kroków w zakresie rozbrojenia. 
Jest to presja czasu. Jest to presja sił politycznych, wpływających w zasad- 
niczy sposób na kierunki rozwoju polityki międzynarodowej. Szczególnym 
tego wyrazem jest dokument berlińskiej Konferencji Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych Europy, nakreślający szeroki program kroków w dzie- 
dzinie rozbrojenia i wzywający wszystkich do jego realizacji. W tym 
samym generalnie kierunku zmierzają uchwały konferencji państw nie- 
zaangażowanych w Colombo, chociaż niekiedy wychodzą one z nieco 
innych pozycji i wskazują inne drogi do tego celu. 

Rozszerza się też i umacnia nacisk sił społecznych. II Apel Sztokholmski 
i rozwijająca się wokół niego ogólnoświatowa kampania oraz Światowa 
Konferencja Sił Społecznych na rzecz zatrzymania wyścigu zbrojeń, roz- 
brojenia i odprężenia, która obradowała we wrześniu br. w Helsinkach, 
są tego dobitnym przykładem. : 

Istnieje zatem nie tylko pilna konieczność, ale i sprzyjające warunki, 
aby zmiany dokonane w sytuacji politycznej, na płaszczyźnie globalnej 
i regionalnej zostały uzupełnione odpowiednimi krokami w dziedzinie mili- 
tarnej. Inaczej mówiąc, aby luka między poziomem osiągniętego odprę- 
żenia politycznego a sytuacją militarną, charakteryzującą się utrzymy- 
waniem wyścigu zbrojeń, zmniejszyła się, aby była stopniowo eliminowana. 
Działając w tym kierunku winniśmy maksymalnie wykorzystywać istnie- 
jące ku temu przesłanki obiektywne i stale umacniać sprzyjające przesłanki 
subiektywne. 

Jednocześnie należy zdawać sobie sprawę, że mimo umacniania się 
korzystnych warunków postęp na drodze odprężenia militarnego * roz- 
brojenia nie dokona się samoczynnie. Może on być tylko rezultatem 
konsekwentnego działania. Jak stwierdził minister Spraw Zagranicznych 
PRL, Stefan Olszowski, w czasie debaty generalnej na XXXI Sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ — „położenie kresu wyścigowi zbrojeń — to 
troska narodów t odpowiedzialność rządów”. | 

Głębokie zaangażowanie Polski w działaniach na rzecz odprężenia 
militarnego i rozbrojenia wynika z istoty naszego ustroju, z polityki 
zagranicznej, której nadrzędnym celem jest pokój i bezpieczeństwo mię- 
dzynarodowe. W naszym działaniu kojarzymy szeroko pojęte interesy 
bezpieczeństwa ogólnoświatowego z interesami bezpieczeństwa naszego 
kraju i całej wspólnoty państw socjalistycznych. a 

Aktywnością i inicjatywami, zwłaszcza w sprawach bezpieczeństwa 
i rozbrojenia w Europie, zyskaliśmy szerokie uznanie międzynarodowe. 
Wiele polskich inicjatyw wzbogaciło treść rokowań międzynarodowych, 

| 
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a nawet posłużyło za przykład rozwiązań w innych częściach świata 
(np. idea stref bezatomowych). Szereg inicjatyw zostało częściowo wprowa- 
dzonych w życie (np. w ramach układu o nierozprzestrzenianiu broni jąd- 
rowej) lub jest obecnie przedmiotem rokowań międzynarodowych (rokowa- 
nia w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej, zakaz 
broni chemicznej). 

Uwzględniając najpilniejsze sprawy i bezpośrednie zainteresowanie Pol- 
ski, koncentrujemy się zwłaszcza na takich sprawach, jak doprowadzenie 
do obniżenia poziomu konfrontacji militarnej w Europie środkowej, zapew- 
„nienie skutecznego systemu nierozprzestrzeniania broni jądrowej, zakaz 
broni chemicznej i nowych rodzajów broni masowej zagłady. 

Nasze działania na rzecz rozbrojenia opierają się na ścisłej współpracy 
i wspólnocie politycznej, gospodarczej, ideologicznej i obronnej ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi. Działania te dotyczą 
zespołu przedsięwzięć zmierzających do utrwalania pokoju i zapewnienia 
bezpieczeństwa poprzez eliminację niebezpieczeństw wynikających z obec- 
nej sytuacji militarnej, zahamowanie i ograniczenie wyścigu zbrojeń 
oraz stopniową redukcję nagromadzonych już sił zbrojnych i zbrojeń, 
redukcję — której ostatecznym celem winno być powszechne i całkowite 
rozbrojenie. 

Są to problemy trudne. Dotykają one najczulszej sfery polityki każdego 
państwa — problemów jego bezpieczeństwa; wiążą się z coraz bardziej 
skomplikowanymi problemami technicznymi; oddziałują na nie stare nawy- 
ki myślenia i koncepcje budowania bezpieczeństwa na „równowadze stra- 
chu”. Wciąż skutecznie utrudniają ich rozwiązanie główni przeciwnicy 
rozbrojenia — siły reakcyjne i zimnowojenne oraz koła wojskowo-przemy- 
słowe zainteresowane w rozwijaniu wyścigu zbrojeń. 


* 


Dotychczasowe wysiłki na rzecz odprężenia militarnego i rozbrojenia 
nie okazały się bezowocne. Ich rezultatem jest kilkanaście umów mię- 
dzynarodowych — wielostronnych i dwustronnych — wprowadzających 
przede wszystkim pewne ograniczenie do wyścigu zbrojeń. Można je ująć 
w kilka grup. 

Pierwsza grupa ustanawia ograniczenia o charakterze przestrzennym. 
Obejmuje ona układ o zakazie działalności wojskowej na Antarktyce 
(1959), układ w sprawie działalności państw w przestrzeni kosmicznej 
(1967), zakazujący umieszczania broni masowego rażenia na orbicie około- 
ziemskiej, ciałach niebieskich oraz prowadzenia innych form działalności 
wojskowej w przestrzeni kosmicznej, układ zakazujący umieszczania broni 
masowego rażenia na dnie mórz i oceanów (1971), układ o nierozprzestrze- 
nianiu broni jądrowej (1969) oraz układ o zakazie broni jądrowej w Ame- 
ryce Łacińskiej (1967). Polska, oprócz ograniczonego regionalnie układu 
dotyczącego Ameryki Łacińskiej, jest stroną wszystkich wspomnianych 
porozumień. | 

Umowy, które wprowadziły do wyścigu zbrojeń ograniczenia ilościowe, 
to przede wszystkim dotychczasowe porozumienia radziecko-amerykań- 
skie osiągnięte w ramach rokowań w sprawie ograniczenia zbrojeń stra- 
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„tegicznych — SALT (1972). Ustanawiają one ograniczenia w zakresie sy- 
stemów obrony przeciwrakietowej oraz w niektórych kategoriach olen- 
sywnych broni strategicznych. 

Do grupy umów międzynarodowych ustanawiających pewne ogranicze- 
nia w zakresie jakościowego rozwoju wyścigu zbrojeń zaliczyć możemy: 
układ o zakazie doświadczeń z bronią jądrową w atmostierze, przestrzeni 
kosmicznej i pod wodą (1963), którego stroną jest Polska, oraz dwustronne 
porozumienia radziecko-amerykańskie o częściowym zakazie doświadczeń 
podziemnych — zarówno dla celów wojskowych, jak i pokojowych (z 1974 
i 1976). 

Do grupy tej należy również konwencja o zakazie prowadzenia badań, 
produkowania i gromadzenia broni bakteriologicznej i toksyn (1972), 
Przewidując równocześnie zniszczenie posiadanych przez państwa broni 
bakteriologicznych i toksyn jest ona porozumieniem rozbrojeniowym sensu 
stricto, tj. zobowiązującym do fizycznej eliminacji określonej ZASZOJ 
zbrojeń. Polska jest również stroną tego porozumienia. 

Uzgodnienie na początku września br. projektu konwencji w sprawie 
zakazu wykorzystywania techniki modyfikacji środowiska dla celów woj- 
skowych i wrogich pozwala oczekiwać, iż grupa umów wprowadzających 
ograniczenia jakościowe może powiększać się o nowe istotne porozumienie 
międzynarodowe. W tym samym kierunku zmierzają rokowania w sprawie 
zakazu broni chemicznej, w których szczególną aktywność przejawia Pol- 
ska, oraz podjęte w wyniku inicjatywy radzieckiej prace nad zakazem no- 
wych rodzajów i systemów broni masowej zagłady. 

Dalszą kategorię umów w zakresie szeroko rozumianego problemu odprę- 
żenia militarnego i rozbrojenia stanowią porozumienia zmierzające do eli- 
minacji niebezpieczeństwa wojny nuklearnej. Do tej kategorii należy sze- 
reg porozumień radziecko-amerykańskich, w tym: doniosłe porozumienie 
o zapobieganiu wojnie nuklearnej (1973), porozumienie o środkach dla 
zmniejszenia niebezpieczeństwa wybuchu wojny nuklearnej (1971), po- 
rozumienia o ustanowieniu (1963) i ulepszeniu (1971) linii bezpośredniej 
łączności, tzw. gorącej linii, między Moskwą i Waszyngtonem. Uzupełnia je 
radziecko-francuskie porozumienie o ustanowieniu „gorącej linii” (1976). 


Za ostatnią grupę uzgodnionych już środków w omawianym zakresie 
uznać możemy postanowienia Aktu Końcowego Konferencji Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie, dotyczące tzw. środków budowy zaufania. 
Przewidują one powiadamianie o wielkich manewrach wojskowych oraz 
zapraszanie obserwatorów na manewry, a także możliwość podejmowania 
innych środków w celu umacniania zaufania, w tym popieranie wymiany 
wizyt wojskowych. 

W wykonaniu tych postanowień nastąpiła wymiana Kiki notyfika- 
cji o manewrach wojskowych państw Układu Warszawskiego, NATO 
i europejskich państw neutralnych oraz szeregu zaproszeń do udziału 
obserwatorów w tych manewrach. Przykładem realizacji tych postanowień 
jest również notyfikacja przeprowadzanych niedawno w Polsce ćwiczeń 
„„Tarcza 76” oraz zaproszenie i udział w nich m.in. obserwatorów z Austrii, 
Finlandii, Szwecji oraz z państwa członkowskiego NATO — Danii. Rozwi- 
jamy także praktykę wymiany wizyt wojskowych z wieloma państwami. 
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Powitalibyśmy z zadowoleniem sytuację, w której formalnej realizacji po-- 
stanowień KBWE w sprawie środków budowy zaufania przez państwa 
NATO towarzyszyłoby również ograniczenie intensywności przeprowadza- 
nych przez nie manewrów. 

Suma wszystkich wspomnianych porozumień i przedsięwzięć na polu 
rozbrojenia i odprężenia militarnego stwarza obraz pewnych realnych 
osiągnięć. W stosunku do potrzeb współczesnego świata rezultaty te są 
jednak wciąż niewystarczające. Dlatego też, wspólnie ze Związkiem Ra- 
dzieckim i innymi państwami socjalistycznymi, dokładamy wszelkich wy- 
siłków, aby prowadzone obecnie dyskusje i rokowania rozbrojeniowe przy- 
niosły nowe istotne porozumienia. 

* 

Pozytywnym zjawiskiem jest, iż rokowania rozbrojeniowe prowadzone 
są w sposób rzeczowy i równolegle na kilku płaszczyznach. 

Radziecko-amerykańskie rokowania w sprawie ograniczenia zbrojeń 
strategicznych (SALT) zajmują szczególne miejsce w tych wysiłkach. Ich 
znaczenie dla innych płaszczyzn rokowań rozbrojeniowych jest oczywiste. 
Znaczenie to wykracza poza sferę militarną, oddziałując w poważny spo- 
sób na całokształt stosunków między ZSRR i USA, a tym samym i na 
sytuację międzynarodową w ogóle. 

Głównym celem obecnych rozmów, określanych zwykle jako SALT-II, 
jest ustalenie pułapów dla kategorii ofensywnych zbrojeń strategicznych 
ZSRR i USA, zgodnie z ogólnymi zasadami ustalonymi przez sekretarza 
generalnego KC KPZR tow. Breżniewa i prezydenta USA Forda w listo- 
padzie 1974 r. we Władywostoku. 

Od pewnego czasu w rokowaniach tych występują trudności o charak- 
terze zarówno politycznym, jak i techńicznym. Trudności polityczne wyni- 
kają głównie z oporów kompleksu wojskowego USA, któremu trudno po- 
godzić się z akceptacją radziecko-amerykańskiej równowagi strategicznej 
i wyrzeczeniem się złudnych dążeń do jej naruszenia. Trudności techniczne 
związane są natomiast przede wszystkim ze sprawą definicji kategorii 
zbroj eń strategicznych i obj ęciem ograniczeniami nowych pojawiających 
się rodzajów broni. 

Mimo to obie strony zainteresowane są w zapewnieniu trwałości tego 
forum negocjacji, jak i w ich pozytywnych wynikach. W powodzeniu 
tych rozmów mających zasadnicze znaczenie dla uzdrowienia sytuacji mię- 
dzynarodowej i stanowiących jeden z kluczowych elementów w stosun- 
kach radziecko-amerykańskich, jak i w stosunkach Wschód—Zachód w 
ogóle — zainteresowana jest również Polska. | 

Płaszczyznę rokowań rozbroj eniowych, w których Polska jest najbar- 
dziej bezpośrednio zaangażowana, stanowią rokowania wiedeńskie w spra- 
wie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej. Win- 
ny one doprowadzić do przesunięcia istniejącego w tym regionie stosunku 
sił — który jest stosunkiem ogólnej równowagi — na niższy poziom, bez 
naruszenia interesów bezpieczeństwa któregokolwiek państwa. Dlatego 
główną przeszkodą na drodze do porozumienia jest dążenie państw NATO. 
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do zmiany istniejącego stosunku sił, wyrażające się w żądaniu tzw. asy- 
metrycznych redukcji, znacznie większych po stronie CSRS, NRD, Polski, 
ZSRR, oraz w odrzuceniu proponowanej przez nas sprawiedliwej zasady 
redukcji równoprocentowych. 

Trudności tych rokowań wynikają również z dążenia państw NATO da 
ograniczenia przedmiotu przyszłych redukcji jedynie do sił lądowych. 
Pewna modyfikacja ich stanowiska w kierunku włączenia do redukcji 
pierwszego etapu określonej części amerykańskiej broni jądrowej i środ- 
ków jej przenoszenia nie obejmuje środków przenoszenia znajdujących 
się w strefie redukcji w dyspozycji innych państw zachodnich. Nie stanowi 
ona również dostatecznej odpowiedzi na propozycję państw socjalistycz- 
nych uzgodnienia programu redukcyjnego, obejmującego wszystkie znaj- 
dujące się w strefie siły lądowe i lotnicze oraz ich uzbrojenie, łącznie 
z bronią jądrową. Co więcej, ta ograniczona propozycja redukcji broni 
jądrowej pozostaje integralną częścią zachodniego projektu redukcji asy- 
metrycznych. 

Istotne trudności wynikają także z usiłowania strony zachodniej pozo- 
stawienia jako sprawy otwartej terminu i zakresu drugiego etapu redukcji 
sił zbrojnych, który miałby dotyczyć państw zachodnich poza USA. 

Jednym z podstawowych problemów rokowań jest sprawa charakteru 
przyszłych zobowiązań. Postulat państw NATO zastąpienia proponowanych 
przez państwa UW narodowych zobowiązań redukcyjnych i poredukcyj- 
nych zobowiązaniami zbiorowymi, tzw. blokowymi, stwarza poszczególnym 
państwom możliwość uchylenia się od redukcji, a nawet zwiększania ich sił 
w przypadku znaczniejszych redukcji przez inne państwo danego ugrupo- 
wania. 

Wspomniane podstawowe trudności polityczne rokowań wiedeńskich nie 
wyczerpują oczywiście pełnej ich listy, jak też pomijają szereg istnieją- 
cych trudności technicznych — wyńikających z wielości uczestników, róż- 
norodności zgromadzonych w Europie środkowej sił zbrojnych i zbrojeń 
czy różnej struktury sił zbrojnych i zbrojeń państw Układu Warszaw- 
skiego i NATO, znajdujących się w tym rejonie. | 

Mimo wszystkich trudności rokowania wiedeńskie traktowane są jako 
trwały, niezbędny element budowy skutecznego systemu bezpieczeństwa 
europejskiego. Dowodem trwałości zainteresowania w tych rokowaniach 
jest fakt, że żaden z rządów ani też żadna z poważniejszych partii opozy- 
cyjnych w państwach zachodnioeuropejskich, w USA i Kanadzie nie kwe- 
stionują potrzeby ich dalszego prowadzenia. 


Kraje socjalistyczne w toku dotychczasowych rokowań wykazały znacz- 
nie większą aktywność, wielokrotnie dawały dowody swego konstruktyw- 
nego i elastycznego stanowiska oraz zainteresowania szybkim osiągnię- 
ciem porozumienia. Przedstawione przez nie propozycje dotyczą zarówno 
istotnych całościowych redukcji, jak i pierwszych ograniczonych rozwią- 
zań, w tym zamrożenia sił w strefie przyszłych redukcji, w okresie pro- 
wadzenia rokowań. W pierwszym półroczu 1976 r., w lutym i w czerwcu 
podjęły one dwa dalsze ważne kroki wychodzące naprzeciw istotnym ele- 
mentom stanowiska zachodniego i mające na celu uzyskanie postępu w ro- 
kowaniach, 
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Dalszy postęp tych rokowań zależy obecnie przede wszystkim od zaję- 
cia bardziej konstruktywnego stanowiska przez państwa NATO, a zwłasz- 
" cza przez uczestniczące w rokowaniach kraje zachodnioeuropejskie. 

Rokowania wiedeńskie są więc trudne i skomplikowane. Nie oznacza to 
jednak braku rzeczowej dyskusji, jak i pewnego w niej postępu. Wierzymy 
też w ich sukces. Ich pozytywne wyniki stanowić winny nie tylko czynnik 
stymulujący i dynamizujący proces odprężenia politycznego, ale również 
przedsięwzięcia rozbrojeniowe w skali ogólnoeuropejskiej. . Europa zaś, 
jak stwierdza dokument konferencji berlińskiej, „może i powinna stać się 
przykładem praktycznej realizacji kroków zmierzających do odprężenia 
w dziedzinie militarnej”. 

Inną płaszczyznę rokowań rozbrojeniowych stanowi forum ONZ oraz 
związana z nią Konferencja Komitetu Rozbrojeniowego w Genewie. Komi- 
tet Rozbrojeniowy, który w ostatnich latach przeżywał okres pewnej stag- 
nacji, w toku ostatniej letniej sesji osiągnął ponownie znaczące wyniki. 
Wyraża się to przede wszystkim w uzgodnieniu projektu konwencji o za- 
kazie wykorzystywania technik modyfikacji środowiska naturalnego dla 
celów wojskowych lub wrogich. Projekt ten został przedstawiony pod dy- 
skusję obecnej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. 

W ramach Komitetu podjęta została również rzeczowa dyskusja nt. zaka- 
zu nowych rodzajów broni masowej zagłady i nowych systemów takiej 
broni. Podjęcie przez ZSRR i USA rozmów w sprawie przygotowania w 
. Komitecie wspólnej inicjatywy dotyczącej częściowego zakazu broni che- 
micznej, tj. jej najbardziej śmiercionośnych rodzajów, stwarza nadzieję 
na pewien postęp w sprawie, która pozostaje na porządku dziennym 
Komitetu od szeregu lat. Nie powinno to jednak osłabić naszego dążenia 
do pełnego zakazu i eliminacji broni chemicznej. 

Istotne przeszkody stoją wciąż na drodze do realizacji sadziechiej -0róx 
pożycji ustanowienia pełnego i powszechnego zakazu prób z bronią jądro- 
wą. Formalną przeszkodą jest żądanie USA inspekcji na miejscu, pomimo 
możliwości wykrywania narodowymi środkami technicznymi New 
jądrowych nawet małej mocy. 


Istotnym czynnikiem, który utrudnia ustanowienie powszechnego i cał- 
kowitego zakazu prób z bronią jądrową, jest negatywne stanowisko nie- 
których mocarstw jądrowych wobec przyjęcia przez nie jakichkolwiek for- 
malnych zobowiązań w tej sprawie. Warto jednak przypomnieć decyzję 
Francji przeprowadzania prób jądrowych wyłącznie pod ziemią, co ozna- 
cza faktycznie jej stosowanie się do postanowień Układu Moskiewskiego 
o zakazie prób w atmosferze, pod wodą i w przestrzeni kosmicznej. Tak 
więc jedynie Chiny pozostają w opozycji do tego układu merytorycznie 
i formalnie. 


Wychodzimy z założenia, że rozbrojenie, tak jak pokój i bezpieczeństwo 
jest sprawą wszystkich państw. Dlatego wspólnie z innymi państwami so- 
cjalistycznymi zdecydowanie występujemy na rzecz rychłego zwołania 
Światowej Konferencji Rozbrojeniowej. Byłaby ona kontynuacją serii kon- 
ferencji dotyczących najistotniejszych problemów globalnych, a ze względu 
na jej rangę oraz znaczenie jej uchwał powinna dostarczyć ważnego impul- 
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su dla sprawy rozbrojenia oraz pozwolić na dokonanie w tej dziedzinie 
istotnego przełomu. 

Ważnym wstępnym forum dla rozpatrzenia całości problematyki rozbro- 
jenia oraz określenia praktycznych środków i sposobów szybszego postępu 
na tym polu powinna być sesja specjalna Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
Odegrać ona powinna istotną rolę w doprowadzeniu do zwołania Światowej 
Konferencji Rozbrojeniowej. 

Dokonując przeglądu głównych działań na rzecz odprężenia militarnego 
i rozbrojenia, należy wskazać na istotny problem wzrastającego niebez- 
pieczeństwa proliferacji broni jądrowej. Rozszerzające się możliwości 
uzyskiwania broni jądrowej budzą coraz większy niepokój. Zdajemy sobie 
w pełni sprawę z tego niebezpieczeństwa i aktywnie uczestniczymy w dzia- 
łaniach, aby jemu zapobiec. , 

Wiążą się one przede wszystkim ze zdecydowanym dążeniem do uniwer- 
salizacji i zapewnienia pełnej skuteczności układu o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej, jednego z najistotniejszych porozumień ery atomowej, 
oraz umocnienia międzynarodowego systemu: zabezpieczeń i kontroli, 
zapobiegającego możliwości uzyskania broni jądrowej przez nowe pań- 
stwa. 


EZ 


Problematyka rozbrojenia i odprężenia militarnego pozostanie niewątpli- 
wie jedną z głównych płaszczyzn negocjacyjnych w nadchodzących latach 
zarówno w skali powszechnej, regionalnej i dwustronnej. Pozostanie też 
ona jedną z głównych dziedzin walki politycznej prowadzonej przez kraje 
socjalistyczne, które ze względu na swoje zaangażowanie i liczne inicjaty- 
wy odgrywać będą w niej rolę wiodącą. 

Dobitnym dowodem szczególnej rangi problematyki rozbrojenia w poli- 
tyce zagranicznej Związku Radzieckiego oraz wysoce konstruktywnego 
jego stanowiska jest przedstawione XXXI Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
memorandum rządu radzieckiego w sprawie zaprzestania wyścigu zbrojeń 
i rozbrojenia. | 


W memorandum tym rząd radziecki zwraca się do wszystkich państw 
członkowskich ONZ z apelem o wzmożenie wysiłków w celu rozwiązania 
tego największego i najważniejszego problemu współczesnych stosunków 
międzynarodowych. Jednocześnie, opierając się na analizie sytuacji poli- 
tycznej i strategicznej oraz tendencji i perspektyw jej dalszego rozwoju, 
określa on najważniejsze kierunki działania dla stopniowego rozwiązywa- 
nia tego problemu. Należą do nich — w opinii rządu radzieckiego — prze- 
de wszystkim działania na rzecz: zaprzestania wyścigu zbrojeń jądrowych, 
redukcji oraz następnie likwidacji broni jądrowej; zakazu prób z bronią 
jądrową; umacniania reżimu nierozprzestrzeniania broni jądrowej; zakazu 
oraz zniszczenia broni chemicznej; zakazu tworzenia nowych rodzajów 
oraz nowych systemów broni masowej zagłady; redukcji sił zbrojnych oraz 
zbrojeń konwencjonalnych; tworzenia stref pokoju na Oceanie Indyjskim 
i w innych regionach; redukcji budżetów wojskowych. Podkreślona została 
także potrzeba stworzenia możliwości omówienia całości problematyki roz- 
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brojenia przez wszystkie państwa na forum dysponującym prawem podej- 


mowania skutecznych decyzji, tj. na wsporanianej Światowej Konferencji 
Rozbrojeniowej. e 

Jest to szeroki i wyrażający najpilniejsze potrzeby program działań 
zarówno długofalowych, jak i możliwych do realizacji w najbliższym 
czasie, program, którego wprowadzenie w życie jest konieczne w interesie 
pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. Określając w memorandum 
najpilniejsze. problemy w zakresie rozbrojenia, rząd radziecki wskazuje 
jednoczesnie na konkretne możliwości i sposoby ich rozwiązania. Zawarte 
w nim ważne propozycje stwarzają podstawę intensyfikacji rokowań 
w kwestiach będących już przedmiotem dyskusji międzynarodowych oraz 
dla podjęcia nówych rokowań. , | 

Cechuje je zarówno pryncypialność, jak i gotowość wyjścia naprzeciw 
zainteresowaniom i postulatom zarówno państw niezaangażowanych (np. 
sprawa strefy pokoju na Oceanie Indyjskim i w innych regionach, zwoła- 
nie specjalnej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ jako etapu przygotowaw- 
czego do Światowej Konferencji Rozbrojeniowej), jak i państw zachodnich 
(np. w sprawach weryfikacji zakazu podziemnych prób z bronią jądrową, 
zakazu broni chemicznej i weryfikacji jej zniszczenia). 


"Przedstawiony w memorandum szeroki program działania na rzecz roz- ' 


brojenia jest konkretyzacją i rozwinięciem doniosłych dla pokoju świato- 
wego idei zawartych w Programie Pokoju XXIV Zjazdu KPZR i programie 
dalszej walki o pokój XXV Zjazdu KPZR. Został on przyjęty z głębokim 
zainteresowaniem przez całą opinię publiczną, jako konstruktywna i reali- 
styczna płaszczyzna dla dokonania istotnego postępu na drodze rozbrojenia. 

Doniosłą rolę odegrać mogłaby również realizacja radzieckiej propozycji 
zawarcia ogólnoświatowego układu o niestosowaniu siły, z zobowiązaniem 
riestosowania jakiejkolwiek broni, w tym i broni nuklearnej. Podpisanie 
takiego układu, którego projekt przedstawiony został XXXI Sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego i będzie przedmiotem dalszych prac rządów i ONZ, 
miałoby ogromne znaczenie dla umocnienia i uniwersalizacji zasady nie- 
stosowania siły. ! 

Oznaczałoby to również dokonanie istotnego kroku dla umocnienia 
odprężenia na płaszczyźnie ogólnoświatowej. Przyczyniając się do utrwale- 
nia klimatu zaufania i bezpieczeństwa międzynarodowego, układ sprzy- 
jałby również wszelkim dyskusjom związanym z problemem rozbrojenia. 
Co więcej, podkreślając logiczny związek pomiędzy zakazem stosowania 
siły i groźby jej użycia a działaniem na rzecz rozbrojenia, układ nakładałby 
na jego strony wyraźnie sformułowany obowiązek podejmowania wszel- 
kich możliwych wysiłków zmierzających do realizacji skutecznych środków 
zmniejszenia konfrontacji wojskowej i rozbrojenia. Celem tych środków 
winien być stopniowy postęp w kierunku powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia. | 7, 

Układ taki umacniałby zatem zarówno polityczne, jak i prawne przesłan- 
ki dalszych działań na rzecz odprężenia militarnego i rozbrojenia. Nasze 
poparcie dla tych przepojonych głębokim humanizmem propozycji, nasza 
wola konsekwentnego działania na rzecz ich realizącji opiera się na 
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głębokim przekonaniu, że stanowią one szeroki i adekwatny dla obecnych 
warunków program skutecznych kroków na rzecz pokoju i rozbrojenia. 


Walka państw socjalistycznych o strategiczny cel — o utrwale- 
nie, ugruntowanie odprężenia politycznego odprężeniem w dziedzinie mi- 
litarnej, o pokój, bezpieczeństwo międzynarodowe i rozbrojenie — nie jest 
i nie będzie łatwa. Toczy się ona na różnych frontach i z różną intensyw- 
nością. Jest to przede wszystkim walka z jawnymi przeciwnikami rozbro- 
jenia, którymi są reakcyjne i militarystyczne koła państw zachodnich, jak 
i ci wszyscy, którzy odrzucają politykę odprężenia i pokoju. W walce tej 
łączą nas z krajami rozwijającymi się i niezaangażowanymi zbieżne cele 
i interesy w kluczowych problemach rozbrojenia i bezpieczeństwa. 

Działalność na rzecz ograniczenia wyścigu zbrojeń oraz rozbrojenia po- 
zostanie nadal jednym z głównych zadań polskiej polityki zagranicznej o- 
kreślonej w uchwałach VI i VII Zjazdów PZPR, uchwałach Sejmu i de- 
cyzjach rządu. Realizujemy je zarówno poprzez aktywny udział w roko- 
waniach wiedeńskich i w Komitecie Genewskim, na forum ONZ i Mię- 
dzynarodowej Agencji Energii Atomowej, jak i rozwijając dwustronny 
dialog w tych sprawach. 

Aktywność polskiej dyplomacji w zakresie problematyki rozbrojenia 
i odprężenia militarnego wynika z dążenia do realizacji podstawowych za- 
łożeń socjalistycznej polityki zagranicznej naszego państwa, z uwzględnie- 
niem odczuć i pragnień narodu polskiego. Szerokie i zdecydowane poparcie 
społeczeństwa dla II Apelu Sztokholmskiego jest najlepszym tego dowo- 
dem. 


Jerzy Plechanow (1856 - 1918) 


Wybitny myśliciel marksistowski 
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Postać Jerzego Plechanowa (1856—1918) — „ojca socjaldemokracji ro- 
syjskiej” i wybitnego działacza II Międzynarodówki, znanego pisarza i teo- 
retyka marksistowskiego — nie poddaje się jednoznacznej interpretacji. 
Życie i dzieło Plechanowa nie przebiegało po linii prostej, lecz obfitowało 
w zygzaki i zakręty, wzloty i upadki, osiągnięcia i błędy. Twórczość i dzia- 
łalność autora dzieła Przyczynek do zagadnienia rozwoju monistycznego 
pojmowania dziejów wywoływały i nadal wywołują dyskusje, spory inter- 
pretacyjne. Niejednokrotnie, w zależności od tego, jakie strony jego życia 
i dorobku teoretycznego były brane pod uwagę, dawały o sobie znać różnice 
interpretacyjne, polaryzowały się stanowiska, rodziły się polemiki. 

J edno wszakże zdaje się pewne: nie był J erzy Plechanow przeciętną po- 
stacią I to zarówno w dziejach rosyjskiego, jak i międzynarodowego ruchu 
robotniczego, w dziejach marksistowskiego ruchu teoretycznego. Był oso- 
bowością wybitną, choć kontrowersyjną i pozostawił po sobie znaczący ślad 
zarówno w jednym, jak i w drugim. Na szczególną uwagę zasługuje jego 
dorobek filozoficzny, o którym: pisał Lenin (nieraz ścierający się z Plecha- 
nowem nie tylko w sprawach politycznych, lecz także i filozoficznych), że 
„nie można stać się świadomym, prawdziwym komunistą bez studiowania 
— właśnie studiowania — wszystkiego, co napisał Plechanow z zakresu 
filozofii, ponieważ są to rzeczy najlepsze w całej międzynarodowej litera- 
turze marksizmu (1). 

Plechanow był jednym z pierwszych, którzy zrozumieli, że marksizm jest 
nauką wskazującą jedynie słuszną drogę prowadzącą do rozwiązania 
sprzeczności Rosji carskiej i wyzwolenia proletariatu rosyjskiego, a także 

(1) W. Lenin: Raz jeszcze o związkach zawodowych, o chwili bieżącej oraz o błę- 
dach Trockiego i Bucharina, w: Dzieła, t. 32, Warszawa 1956, KiW, str. 85; w przypisie 
na tejże stronie Lenin dodaje, że,...państwo robotnicze powinno, moim zdaniem, 


wymagać od profesorów filozofii, aby znali plechanowowski wykład filozofii marksi- 
stowskiej i umieli przekazać uczącym się tę wiedzę”. 
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innych krajów. Nim się to jednak stało, przeszedł złożoną drogę  roz- 
woju, od udziału w rosyjskim ruchu narodników, tj. poczynając od połowy 
lat siedemdziesiątych (praca w redakcji czasopisma Ziemia i Wola, w orga- 
nizacji Czornyj Pieredieł) — aż po zerwanie z narodnictwem oraz systema- 
tyczną, generalnie trafną krytykę jego ideologii i taktyki działania. 

Zapoczątkowały tę ewolucję takie prace Plechanowa, jak: Socjalizm 
i walka polityczna (1883) i Nasze rozbieżności (1885). O pierwszej z nich 
Włodzimierz Lenin napisał, że odegrała ona w Rosji podobną rolę jak Ma- 
nifest Komunistyczny Marksa i Engelsa w krajach zachodnioeuropejskich. 
Obydwie prace zostały napisane w tym samym roku, w którym Plechanow 
wespół z kilkoma innymi emigrantami rosyjskimi założył w Genewie pierw- 
szą rosyjską grupę marksistowską pod nazwą ,„Wyzwolenie pracy”. W pra- 
cach tych, skierowanych przeciwko poglądom narodników na perspektywy 
i charakter rewolucji w Rosji, Plechanow dowodził, że Rosja już wkroczyła 
na drogę kapitalizmu i znajduje się w przededniu wyzwolenia socjalnego, 
które może być dziełem klasy robotniczej, kierowanej przez „socjalistycz- 
mą partię przyszłości”. | 


Eo 


W roku 1895, pod pseudonimem N. Beltow, ukazała się w Petersburgu 
najważniejsza praca filozoficzna J. Plechanowa Przyczynek do zagadnienia 
rozwoju monistycznego pojmowania dziejów, stanowiąca studium history- 
cznych i teoretycznych źródeł marksizmu, a w szczególności filozofii mar- 
ksistowskiej, oraz poddająca krytyce stanowisko czołowych ideologów ru- 
chu narodnickiego — Michajłowa, Woroncowa, Karejewa i innych. Kryty- 
kując idealistyczny charakter tzw. subiektywnej socjologii, znamiennej dla 
poglądów narodników, Plechanow dowodził błędności tych poglądów na 
perspektywy rozwoju Rosji. Autor książki ukazywał rolę proletariatu 
i chłopstwa jako sił rewolucji, oświetlał charakter walki klasowej i rolę 
wybitnych jednostek — „bohaterów w historii. 

Polemikę z idealistycznymi poglądami narodników Plechanow prowadził 
w oparciuo pozytywny wykład materializmu dialektycznego i histo- 
rycznego, dostrzegając zwłaszcza doniosłość tradycji materialistycznych 
i dialektycznych w rozwoju marksizmu. W odróżnieniu od wielu współcze- 
snych mu teoretyków marksizmu (np. Mehring, Lafargue, Labriola), Ple- 
chanow doceniał nie tylko ogólne znaczenie marksistowskiej teorii rozwoju 
społecznego, lecz także doniosłość jej podstaw filozoficznych, jej 
związku z materialistycznym i zarazem dialektycznym charakterem filo- 
zofii Marksa i Engelsa. Marksizm, w rozumieniu Plechanowa, stanowi j e d- 
nolity system poglądów ekonomicznych, socjologicznych oraz filozo- 
ficznych. 

Zwracając się przeciwko zarzutom narodników o fatalizmie, który ma 
rzekomo wynikać z marksowskich analiz kapitalizmu, pisał, że: „Materia- 
lizm dialektyczny mówi: rozum ludzki nie mógł być demiurgiem historii, 
ponieważ sam stanowi jej produkt... Działanie (zgodna z okre- 
ślonymi prawami działalność ludzi w społecznym procesie produkcji) tłu- 
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maczy materialiście-dialektykowi historyczny rozwój rozumu człowieka 
społecznego, Do działania sprowadza się również cała jego filozofia 
praktyczna. Materializm dialektyczny jest filozofią czynw”(2) i dalej: 
„Marks i Engels mieli ideał i to ideał bardzo ściśle określony: podpo- 
 rządkować konieczność wolności, ślepe siły ekonomi- 
czne — sile rozumu człowieka...”(3). | 


Plechanow bronił tezy Marksa o tym, że historię tworzą ludzie, acżkol- 
wiek nie tworzą jej dowolnie, lecz w oparciu o obiektywne prawidłowo- 
ści. Ze swej strony trafnie tę tezę rozwijał, wykazując dialektyczne zro- 
zumienie dla zagadnień życia społecznego i społecznej kondycji człowieka. 
Występował przeciwko „ekonomizowaniu” historii i życia społecznego 
ludzi, uważając „materializm ekonomiczny” za nader niefortuńne dla idei 
materializmu dialektycznego i historycznego określenie. ' Wydobywał 
i komentował wszystkie te myśli Marksa i Engelsa, które analizowały 
złożony charakter życia ludzi, przyczyny składające się na „wypadkową” 
działań ludzkich, na wzajemne oddziaływanie poszczególnych dziedzin 
świadomości i bytu społecznego, ich względnej autonomii rozwojowej. Pi- 
sał, że: „Wprawdzie Marks wszelki ruch społeczny tlumaczy ekonomicznym 
rozwojem społeczeństwa, lecz bardzo często tłumaczy go tak tylko w ra- 
chunku ostatecznym, co oznacza, że według Marksa należy 
uwzględniać działanie całego szeregu ogniw pośrednich — różnych innych 
«czynników» (4). | | | 

Rozwijając tę myśl sięga, między innymi, do przykładu sztuki i jej 
zależności od działalności wytwórczej człowieka, walki klas, psychologii 
społecznej. W pierwotnym społeczeństwie, które nie znało podziału na kla- 
sy, działalność wytwórcza człowieka wywierała. bezpośredni wpływ na 
jego pogląd na świat i smak artystyczny. Tańce np., jako rodzaj sztuki, 
często poprzestają na prostym odtworzeniu procesu wytwórczego i śledząc 
je, można od razu zrozumieć rodzaj odtwarzanej pracy. W miarę jednak 
komplikowania się stosunków społecznych w procesie ich rozwoju zmienia 
się charakter i związek tańca z życiem społecznym ludzi, gdyż „żaden 
z owych wykwintnych tańców, jakimi zabawiały się na przykład francu- 
skie, wielkoświatowe, piękne damy wieku XVIII, nie mógł odtwarzać pracy 
wytwórczej tych dam, gdyż nie sę aid: stę one żadną pracą wytwórczą, 
uprawiając przeważnie «kult Amora»... Zeby jednak zrozumieć, powiedz- 
my, menuet, wcale nie wystarcza znajomość ekonomiki Francji wieku 
XVIII. Mamy tu do czynienia z tańcem, który wyraża psych ologię 
klasy nieprodukcyjnej(). "> * | 

I chociaż, jak wyjaśnia Plechanow, „czynnik ekonomiczny” ustę- 
puje tu zaszczytu i miejsca „czynnikowi psychologicznemu”, to 
przecież nie wolno zapominać, że samo pojawieńie się klasy nieprodukcyj- 
" nej jest wytworem rozwoju ekonomicznego. | | 


(2) J. Plechanow: Przyczynek do zagadnienia rozwoju monistycznego pojmowania 
dziejów, Warszawa 1948, KiW, str. 231. 


(3) Tamże, str. 245. 
(4) J. Plechanow: Podstawowe zagadnienia marksizmu, Łódź 1946, str. 58. 


(5) Tamże, str. 55—56. 
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W eseju O roli jednostki w historii (1898) Plechanow kontynuuje pole- 
mikę z idealistycznymi poglądami narodników. Posługując się ideą Marksa 
i Engelsa o aktywnej, twórczej roli człowieka w toku działalności społecz- 
nej, zwraca się zarówno przeciwko subiektywizmowi narodników, jak i de- 
terminizmowi ekonomicznemu, ujmuje rolę jednostki ludzkiej w katego- 
riach konieczności i przypadkowości: 

„Tak więc cechy osobiste postaci kierowniczych stanowią o indywidual- 
nym obliczu wydarzeń historycznych i element przypadkowości we wska- 
zanym przez nas sensie zawsze odgrywa pewną rolę w przebiegu wyda- 
rzeń, którego kierunek określają ostatecznie tak zwane przyczyny ogólne, 
tzn. w gruncie rzeczy rozwój sił produkcyjnych it określony przezeń sto- 
sunek wzajemny ludzi w społeczno-ekonomicznym procesie produkcji. Zja- 
wiska przypadkowe i cechy osobiste wybitnych ludzi są bez porównania 
bardziej dostrzegalne niż glęboko tkwiące przyczyny ogólne” (6). „Wpły- 
wowe jednostki dzięki właściwościom swego umyslu it charakteru mogą 
zmieniać indywidualne oblicze wydarzeń it pewne 
poszczególne skutki, lecz nie są w stanie zmienić ich ogólnego 
kierunku, który zostaje określony przez inne czynniki (1). 


* 


Obok wspomnianych już prac, które powstały w latach dziewięćdziesią- 
tych ubiegłego stulecia, na uwagę zasługują opublikowane w Neue Zeit 
(1891—1892) artykuły pod wspólnym tytułem 60 rocznica śmierci Hegla, 
dalej: Przyczynki do historii materializmu (1896) i O materialistycznym 
pojmowaniu dziejów (1897). W pracach tych podejmuje autor problemy 
dialektycznej koncepcji społeczeństwa jako organicznej całości, rodowodu 
i istoty filozofii marksistowskiej, oceny filozofii Hegla, Feuerbacha, Hel- 
wecjusza, Holbacha. 


Twórczość teoretyczna Plechanowa zapewniła mu w tym czasie szerokie 
uznanie nie tylko w rosyjskim, lecz także i w międzynarodowym ruchu so- 
cjaldemokratycznym. Spotykał się z Engelsem, pozostawał w bliskich 
kontaktach z czołowymi działaczami II Międzynarodówki, jak np. z K. Kau- 
tskim, F. Mehringiem, P. Lafargiem i innymi. Przez krótki okres blisko 
współpracował z Leninem. I chociaż, poczynając od II Zjazdu socjaldemo- 
kracji rosyjskiej, drogi Plechanowa i Lenina rozeszły się na stałe, ten. 
ostatni nie tylko nie przestał cenić dorobku teoretycznego Plechanowa, lecz 
(jak wynika choćby z przytoczonego na wstępie fragmentu wypowiedzi Le- 
nina) już w okresie władzy radzieckiej usilnie zalecał jego studiowanie. 

Nawet wówczas, kiedy Plechanow poróżnił się z Leninem w sprawach 
strategii i taktyki w rosyjskim ruchu robotniczym, Lenin nadal wysoko 
cenił polemiczne wystąpienia Plechanowa w obronie głównych tez mar- 
ksizmu. 

Istotnie, Plechanow położył znaczne zasługi w zwalczaniu różnych prze- 


(6) J. Plechanow: O roli jednostki w historii, Warszawa 1947, KiW, str. 51. 
(7) Tamże, str. 45. 
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ciwników marksizmu (narodników, przedstawicieli „ekonomizmu” | opon- 
tunizmu w marksizmie), zwłaszcza zaś przedstawicieli tzw. rewizjonizmu 
filozoficznego w rosyjskim i międynarodowym ruchu robotniczym. W od- 
różnieniu od większości teoretyków II Międzynarodówki, sprowadzających 
naukę marksistowską wyłącznie do treści ekonomicznych i i socjologicznych, 
Plechanow stale podnosił rangę i znaczenie podstaw filozoficznych w maT- 
ksizmie. 

Filozofię rozumiał on jako „system idei syntet y cznych, któ- 
ry zawiera całe doświadczenie ludzkie na każdym szczeblu rozwoju inte- 
lektualnego i społecznego, uzyskanego w określonej epoce. Krócej: filozofia 
jest syntezą uświadomionego bytu określonej epoki. Dalej zobaczymy, że 
wnioski, do których doszli Marks i Engels, są w całkowitej zgodzie z naszą 
definicją”(8). 

Broniąc stanowiska materializmu dialektycznego w polemice z tenden- 
cjami antymaterialistycznymi, rewizjonistycznymi, Plechanow poddał kry- 
tyce empiriokrytycyzm i wystąpił w obronie filozofii materialistycznej, fi- 
lożoficznego pojęcia materii. Odwołując się do sformułowanego przez En- 
gelsa „naczelnego zagadnienia filozofii”, podkreślał, ze materializm filozofi- 
czny uważa przyrodę, byt fizyczny, materię za czynnik pierwotny, 
a ideę, przeżycia psychiczne, świadomość — za czynnik odeń pochodny, 
wtórny. Stąd też pisał Plechanow: „W przeciwieństwie do ducha, mate- 
rią nazywa się to, co działając na nasze narządy zmysłowe, wywołuje w 
nas te lub inne wrażenia. A cóż takiego działa na nasze narządy zmysłowe? 
Na pytanie to odpowiadam wraz z Kantem: rzeczy same w sobie. A więc 
materia jest niczym innym, jak całoksztaltem ezy w sobie, o e rzeczy 
te są źródłem naszych wrażeń '(9). 

A w innym miejscu dodaje, że materią jest to, „co w jakiś sposób po- 
średni lub bezpośredni działa na nasze zmysły”(10). Materia to ogół przed- 
miotów materialnych. A „przedmiotami materialnymi (ciałami) nazywamy 
takie przedmioty, które istnieją niezależnie od naszej świadomości i dzia- 
łają na nasze zmysły, wywołują w nas określone wrażenia... ”(11). 

Podając znaczenie słowa „materia” Plechanow odwołuje się do tradycji 
filozoficznej, do takich filozofów, jak Holbach i Priestley. Nawiasem mó- 
wiąc, jest ono zbieżne z filozoficznym pojęciem materii podanym przez Le- 
nina w Materializmie a empiriokrytycyzmie. W tym rozumieniu pojęcia 
„materia” abstrahuje się od poglądów o strukturze, budowie materii, cha- 

rakteryzując w sposób ogólny to wszystko, co oddziaływa na ludzkie 
narządy zmysłowe, wywołuje określone wrażenia w poznającym podmiocie 
ludzkim i istnieje niezależnie odeń (obiektywnie). Takie znaczenie terminu 
„materia” jest znaczeniem filozoficznym. 

Polemizując z empiriokrytycyzmem w Moaterialismus militans a 908) Ple- 
chanow oskarża ten prąd o subiektywno-idealistyczne rozumienie rzeczy- 


(8) G. W. Plechanow: Soczinienija, t. 18, Moskwa 1925, str. 325. 

(9) G. W. Plechanow: Kritika naszich kritikow (bez miejsca wydania), 1906, str. 233. 

(10) G. W. Plechanow: Izbrannyje fiłosofskije proizwiedienija, Moskwa 1957, t. III, 
str. 637. 

(11) Tamże, str. 228. 
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wistości. W swej krytyce posługuje się argumentacją przyrodniczą, która 
uzasadnia — niezależne od podmiotu — istnienie materii. Wszak — rozu- 
muje Plechanow, przyrodoznawstwo dowodzi istnienia planety ziemskiej, 
kiedy jeszcze nie było na niej ludzi, nie było zatem i wrażeń zmysłowych, 
doświadczenia ludzkiego. Gdzież więc — zapytuje — w czyim doświadcze- 
niu istniała wówczas ziemia. Poprawna odpowiedź, zgodna z wynikami po- 
znania nauk przyrodniczych, winna brzmieć: ziemia istniała niezależ- 
nie od istnienia ludzkiego, od jego doświadczenia. Podobną argumentację 
wymierzoną przeciwko empiriokrytycyzmowi, idealizmowi „fizycznemu” 
i ich rosyjskim zwolennikom spotykamy na kartach książki Lenina Mate- 
rializm a empiriokrytycyzm. 


wa 


J. Plechanow przywiązywał dużą wagę do filozofii heglowskiej, 
do jej dialektyki. Doceniał, a nawet przeceniał wpływ filozofii he- 
glowskiej (podobnie jak i filozofii Spinozy i Feuerbacha) na filozofię mar- 
ksistowską. Przewagę filozofii heglowskiej nad przedmarksowskim mate- 
rializmem upatrywał w tym, że w sposób dialektyczny badała ona rzeczy 
(idee) w rozwoju, powstawaniu i zaniku. Zdaniem Plechanowa, metoda 
metafizyczna materialistów francuskich tak się ma do metody dialektycz- 
nej idealizmu niemieckiego, jak matematyka niższa do matematyki wyż- 
szej(12). | 

W zastosowaniu do zjawisk społecznych metoda dialektyczna pozwoliła 
na dokonanie prawdziwej rewolucji w naukach społecznych. Dzięki niej 
historia ludzkości została ujęta jako proces prawidłowy i konieczny, mimo 
pozornie bezwładnej gry przypadkowości w zjawiskach społecznych. Tak 
np. filozofowie francuscy okresu oświecenia mieli dla średniowiecza tylko 
pogardę (Helwecjuszowi feudalizm wydawał się „arcydziełem niedorzecz- 
ności”). Natomiast Hegel, wolny od romantycznego idealizowania obycza- 
jów i instytucji średniowiecza, uważał je za element niezbędny dla rozwoju 
ludzkiego. Dostrzegał wewnętrzne sprzeczności życia społecznego w śred- 
niowieczu, które zrodziły społeczeństwo nowoczesne(13). 


Zdaniem Plechanowa metoda dialektyczna „jest najbardziej charakte- 
rystycznym rysem materializmu nowoczesnego; na tym polega istotna rćż- 
mica między nim a starym materializmem metafizycznym XVIII stule- 
cia (14). 

Filozofowie XVIII wieku rozprawiali o „naturze ludzkiej” jako wielko- 
ści niezmiennej, która powinna wskazywać, jakie cechy musi mieć „do- 
skonałe ustawodawstwo”. Teoria Marksa kładzie kres tym fikcjom 
isprzecznościom. „...człowiek oddziaływając swą pracą na 
naturę istniejącą zmienia swą własną naturę. Natu- 
ra ludzka ma więc swą historię; żeby zrozumieć tę historię, trzeba zrozu- 


(12) J. Plechanow: Przyczynki do historii materializmu, Warszawa 1950, KiW, str. 
141. 

(13) Tamże, str. 144 i 147. 

(14) Tamże, str. 154, 
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mieć, w jaki sposób człowiek oddziaływa na przyrodę istniejącą 
poza nim (15). 

Rozpatrując stosunki produkcji jako skutki, a siły wytwórcze jako przy- 
czyny, wskazuje Plechanow na dialektyczne oddziaływanie stosunków pro- 
dukcji i sił wytwórczych, które wywołuje ruch społeczny. Antynomia spo- 
łeczeństwa tkwi w jego ekonomice. Plechanow bada następnie pozostałą 
strukturę społeczeństwa i pokazuje narastanie oraz komplikowanie się róż- 
norodnych dziedzin życia społecznego, jak: filozofia, sztuka, literatura, mo- 
ralność, polityka — w zależności od potrzeb klas społecznych, potrzeb po- 
dłoża materialnego. Posługując się metodą dialektyczną, Plecha- 
now wydobywa zależności, przejścia, sprzeczności w strukturze życia spo- 
łecznego, w dynamice jego rozwoju. Porównując w pracy Podstawowe 
zagadnienia marksizmu dialektykę z teorią ewolucji, kładzie akcent na 
istnienie w przyrodzie i społeczeństwie „skoków”, „przerywania ciągło- 
ści”, czego teoria ewolucji — zwłaszcza w wydaniu wulgarnym — nie do- * 
strzega. 

Nie ustrzegł się zresztą i sam Plechanow uproszczonego wyjaśniania dia- 
lektyki. Lenin np. czynił mu zarzuty, że wykład dialektyki przekształcał w 
sumę przykładów, co jest dopuszczalne w celach popularyzator- 
skich, ale nie w pracy badawczej i działaniu praktycznym. Nie doceniał 
też Plechanow, jak wyrażał się Lenin, znaczenia „jądra, istoty dialektyki”, 
tj. prawa jedności i walki przeciwieństw, jego roli w całokształcie praw 
i kategorii dialektyki. 

Niemniej stosując metodę dialektyczną w rozwiązywaniu problemów po- 
szczególnych dziedzin badawczych, uzyskał Plechanow wiele znaczących 
wyników, wskazujących na jego zdolności i umiejętności myślenia dialek- 
tycznego. Odnosi się to przede wszystkim do jego prac historycznych (por. 
np. monumentalną Historię rosyjskiej myśli społecznej), poświęconych 
sztuce i estetyce, takich jak Listy bez adresu, Francuska literatura drama- 
tyczna i malarstwo francuskie wieku XVIII z punktu widzenia socjologii, 
Sztuka a życie społeczne, pisanych w latach 1899—1913. 

W polemice z poglądem L. Tołstoja na sztukę jako przekaz uczuć 
z pomocą ruchów, linii, barw, obrazów, Plechanow zauważa, że: „„Niesłu- 

szny jest też i pogląd, jakoby sztuka wyrażala ty lko uczucia ludzi. Nie, 
wyraża ona zarówno uczucia ich, jak myśli, ale wyraża je nie w 
sposób abstrakcyjny, lecz w żywych obrazach. I to 
stanowi jej cechę najbardziej znamienną”(16). 

Wprowadzając do sztuki moment racjonalny, marksista : "rosyjski poddał 
zarazem krytyce formalizm kantystowski i neokantystowski na terenie 
estetyki. Kant twierdził, że przeżycia estetyczne jako takie są całkowicie 
bezinteresowne. „Jest to zupelnie słuszne — pisał Plechanow — jeżeli 
chodzi o jednostkę. Jeśli podoba mi się obraz dlatego, że mógłbym go 
korzystnie sprzedać, to sąd mój, oczywiście, nie będzie czystym sądem sma- 
ku. Inaczej jednak przedstawia się sprawa, gdy rozpatrujemy ją z punktu 
widzenia społeczeństwa. Studia nad sztuką plemion pierwotnych wykazały, 


(15) Tamże, str. 167. 
(16) J. Plechanow: O literaturze i zc Warszawa 1950, KiW, str. 2. 
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że człowiek społeczny z początku patrzy na przedmioty i zjawiska z utyli- 
tarnego punktu widzenia i dopiero później przechodzi, w stosunku do nie- 
których z nich, na estetyczny. Rzuca to nowe światło na historię sztuki”(17). 

Oczywiście, mając na myśli człowieka społecznego, Plechanow nie utoż- 
samia utylitarnego punktu widzenia z estetycznym, gdyż „dziedzina objęta 
postrzeganiem (dzięki któremu poznajemy piękno — K.O.) jest o wiele 
większa od dziedziny rozumu (18). A główną cechą charakteryzującą do- 
znanie estetyczne jest jego bezpośredniość. Niemniej u podstaw upodobań 
estetycznych człowieka społecznego leży „korzyść”, gdyż „gdyby jej nie 
było, przedmiot nie wydawałby się piękny (19). 

Wszelako upodobania estetyczne człowieka sublimują i usamodzielniają 
się z biegiem czasu. Np. taniec naśladujący połów małżów nie przynosi jego 
wykonawcom czy widzom bezpośredniego pożytku (co najwyżej jest formą 
przekazywania określonego doświadczenia w zakresie czynności poławia- 
nia). To, co piękne, podoba się ludziom niezależnie od jakichkolwiek wzglę- 
dów utylitarnych. Ale „osobnik może zupełnie bezinteresownie lubować 
się w tym, co jest bardzo pożyteczne dla rodzaju (społeczeństwa)”(20). 


* 


Godna podkreślenia jest erudycja Plechanowa, który swoje wywo- 
dy na temat estetyki opierał na szerokim materiale etnograficznym i so- 
cjologicznym, na pracach K. Groosa, K. Steina, F. Ratzela, O. Catlina 
i zwłaszcza na pracy K, Bichnera Arbeit und Rhytmus (z którą zresztą 
polemizuje). Pozwala mu ona wyciągnąć wniosek, że praca jest starsza od 
sztuki, gdyż człowiek najpierw patrzy na zjawiska i przedmioty z uty- 
litarnego punktu widzenia, a dopiero później zajmuje w stosunku do 
nich stanowisko estetyczne(21). Plechanow wychodził z fundamentalnej te- 
zy Marksa i Engelsa, że praca stanowi o istocie człowieka; wszystkie pozo- 
stałe, najważniejsze produkty ludzkiej działalności wywodzą się z rozwoju 
jegopracy i świadomości. i 

Przeciwstawiając się naturalizmowi w filozofii i estetyce, Plechanow pi- 
sał, że: ,,...czyny, skłonności, upodobania ? nawyki myślowe człowieka s p 0- 
łecznego nie mogą uzyskać wyczerpującego wyjaśnienia w obrębie 
fizjologii czy patologii, ponieważ są uwarunkowane przez sto- 
sunki społeczne”(22). 

Przeciwstawiał się zarówno czystemu formalizmowi, jak i skrajnemu 
socjologizmowi w sztuce. Dowodził, iż sztuka jest zależna od życia spo- 
łecznego ludzi, że nie istnieje żadna, całkowicie odeń niezależna dzie- 
dzina kreacyjnej działalności ludzkiej, Aby równocześnie zrozumieć, w 
jaki sposób życie społeczne sztukę warunkuje, określa i znajduje w niej 
odbicie, trzeba uwzględnić to, że „u narodów cywilizowanych jedną z naj- 


(17) Tamże, str. 192—193, 
(18) Tamże, str. 193. 
(19) Tamże, str. 193. 
(20) Tamże, str. 116. 
(21) Tamże, str. 102. 
(22) Tamże, str. 232, 
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ważniejszych sprężyn tego mechanizmu stanowi walka klas”. I dopiero po 
rozpatrzeniu działania tej sprężyny będziemy mogli dać jako tako zado- 
walające wyjaśnienie duchowej historii cywilizowanego społeczeństwa: 
„«rozwój tdei» tego społeczeństwa odzwierciedla historię klas i ich wza- 
. jemnych walk”(23). TE 

Z tego metodologicznego punktu widzenia Plechanow poddał krytyce ha- 
sło „sztuki-dla sztuki”, głoszone przez rosyjskich dekądentów w oso- 
bach Zinajdy Hippius, Dymitra Miereżkowskiego, Dymitra Fiłosofa i „nie- 
rosyjskiego dekadenta” Stanisława Przybyszewskiego. Jeżeli ponadto 
uwzględni się jego polemiki z licznymi przedstawicielami burżuazyjnej fi- 
lozofii i socjologii (Masaryk, Croce, Rickert, Windelband, Bergson), można 
" bez przesady stwierdzić, że Plechanow odegrał niezwykle pozytywną rolę 
w trudnym okresie „reakcji stołypinowskiej”, obiektywnie wspomagając 
ówczesną działalność Lenina i współdziałających z nim przedstawicieli r e- 
wolucyjnej myśli marksistowskiej. | 

Nie można pominąć także i tych stron twórczości Plechanowa, które kry- 
tycznie oceniał Lenin. Niekiedy w swoich schematach prezentacji filozofii 
marksistowskiej Plechanow grzeszył bowiem pewnym mechanicyz- 
mem, jak np. w wykładzie poglądu Marksa i Engelsa na „podstawę” 
i „nadbudowę” społeczeństwa, na zagadnienie konieczności historycznej 
(za co był także oskarżany przez A. Gramsciego o materializm wulgarny 
i uleganie wpływom metody pozytywistycznej)(24). Lenin zarzucał Ple- 
chanowowi przeoczanie związku między empiriokrytycyzmem a sytuacją, 
jaka wytworzyła się w fizyce na przełomie XIX i XX wieku. Zdaniem 
Lenina osłabiało to skuteczność prowadzonej przez Plechanowa krytyki re- 
wizjonizmu filozoficznego. 

W działalności politycznej Plechanow, po przejściu na stronę mien- 
szewików, coraz bardziej staczał się na pozycje oportunistyczne. W okresie 
I wojny światowej zajął stanowisko — tak charakterystyczne dla czoło- 
wych partii II Międzynarodówki — „obrony własnej ojczyzny” i popierania 
rządów burżuazyjnych w ich wzajemnej walce. Po rewolucji lutowej w Ro- 
sji poparł stanowisko Rządu Tymczasowego, nie zgadzał się z Rewolucją 
Październikową i polemizował z nią w prasie. Był osobą w jakimś stopniu 
tragiczną, której droga życiowa rozminęła się w długim procesie z dro- 
gą robotników i chłopów rosyjskich. 

Mimo tych wszystkich błędów popełnionych przez Plechanowa, Lenin 
wysoko cenił jego prace teoretyczne i zalecał (o czym już wspominaliśmy) 
ich popularyzację, powołując się zwłaszcza na ich znaczenie dla tworzącej 
się, nowej kultury socjalistycznej społeczeństwa radzieckiego. 


I 


Prace i dorobek teoretyczny J. Plechanowa, parafrazując znane powie- 
dzenie łacińskie, miały swoją historię, Po Rewolucji Październikowej, w 
(23) Tamże, str. 192. 


(24) A. Gramsci: Niektóre zagadnienia z zakresu badań nad filozofią praktyki, w: 
Pisma wybrane, Warszawa 1961, KiW, t. 1, str. 62—63. 
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latach 1922—1927, zostały one zebrane i ogłoszone drukiem w 24 tomach. 
Dorobek teoretyczny Plechanowa cieszył się wielkim uznaniem wśród 
ówczesnych filozofów radzieckich. Szczególne zasługi w jego popularyzacji 
położył uczeń i współpracownik Plechanowa A. Deborin. 


W opublikowanym po śmierci Lenina na łamach Pod znamieniem mar- 
ksizma cyklu artykułów (i następnie w osobnym wydaniu książkowym) 
Deborin sądził, że .,...w filozofii Lenin jest uczniem Plechanowa, o czym 
on sam niejednokrotnie wspominał. Lecz okoliczność ta, że uczył się, po- 
dobnie jak my wszyscy, u Plechanowa, nie przeszkadzała Leninowi w sa- 
modzielnym podchodzeniu do całego szeregu zagadnień; w niektórych bo- 
wiem istotnych punktach Lenin «poprawiał» Plechanowa. W pewnym sen- 
sie obaj ci myśliciele dopełniają się wzajemnie. Plechanow to przede 
wszystkim teoretyk, Lenin natomiast to przede wszystkim praktyk, polityk, 
wódz. Lecz obaj oni uczynili bardzo dużo dla rozwoju i pogłębienia naszego 
światopoglądu (25). 


Formuła: Lenin — praktyk, Plechanow — teoretyk stała się 
formułą obiegową w ustach zwolenników Deborina. Z jednej strony prze- 
ceniali oni dorobek filozoficzny Plechanowa, z drugiej — nie doceniali całej 
oryginalności leninizmu jako nowego etapu w rozwoju marksizmu. 


Krytyka poglądów Deborina i jego grupy w końcu lat dwudziestych za- 
wiera także i krytykę jego przesadnej oceny Plechanowa. Ponownie po- 
wrócili do tej krytyki radzieccy uczestnicy dyskusji nad VI tomem Istorii 
filosofu (1965), eliminując błędy i braki w ocenie rzeczywistej roli Ple- 
chanowa w dziejach marksizmu. Ocena ta, utrzymana w duchu leninow- 
skim, pokazuje nam wybitnego myśliciela marksistowskiego. W ostatnich 
latach, w Związku Radzieckim, poświęcono mu wiele miejsca w opracowy- 
wanych podręcznikach z historii filozofii. W latach 1956—1958 ukazały się 
prace filozoficzne Plechanowa w pięciu tomach pod redakcją M. T. Jow- 
czuka, A. H. Maslina, P. N. Fiedosiejewa, W. A. Fominy i W. A. Czagina.. 
Twórczości filozoficznej (i nie tylko) Plechanowa poświęcono specjalne 
prace, np. W. A. Fomina Fiłosowsktje wzgliady G. W. Plechanowa (Mo- 
skwa 1956), W. A. Czagin G. W. Plechanow ż jego rol w razwitiż marksi- 
stskoj fiłosofii (Moskwa—Leningrad 1963), W. A. Czagin, I. N. Kurbatowa 
Plechanow (Moskwa 1973). 


Wysoko oceniony został teoretyczny wkład Plechanowa do filozofii mar- 
ksistowskiej przez Wielką Encyklopedię Radziecką w 20 tomie (Moskwa 
1975). Czytamy w niej np., że „Plechanow, rosyjski teoretyk it propagandy- 
sta marksizmu, działacz rosyjskiego i międzynarodowego ruchu robotni-- 
zego i socjalistycznego” był „w filozofii wojującym materialistą-marksi- 
stą, walczącym przeciwko burżuazyjnej filozofii idealistycznej”. 


Także w Polsce Ludowej wiele zostało zrobione dla udostępnienia czy- 
telnikowi dorobku teoretycznego rosyjskiego myśliciela marksistowskiego. 
Sądzić wszakże należy, że w zbyt małym stopniu prowadzone są studia nad 
wszechstronnym spożytkowaniem tego dorobku, zwłaszcza w praktyce dy- 


(25) A. M. Deborin: Lenin kak myslitiel, Moskwa 1924, str. 14. 
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daktycznej. Być może wpływa na to niesłuszna. opinia obiegowa, 
zwracająca głównie uwagę na błędy i braki tego myśliciela, a nie dostrze- 
gająca jego osiągnięć i pozytywów. 
Tymczasem Jerzy Plechanow jest przykładem marksistowskiego myśli- 
ciela i działacza, który trwale zapisał się w dziejach rosyjskiego i mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego. Jego dorobek teoretyczny po dzień 
dzisiejszy pozostaje przykładem talentu i erudycji, wzorem podejmowania 
1 rozwiązywania problemów, które wyłaniały się w jego czasach przed 
marksizmem. Jest także przykładem żarliwego umiłowania prawdy, 
odwagi twórczych poszukiwań w oparciu o zasady metodologiczne nauki 
marksistowskiej. W tym znaczeniu wiele z osiągnięć i wyników zawartych 
w pracach Plechanowa nadal zachowuje swoje RASĘ godnych jest stu- 


diowania i upowszechniania. 


Problemy — dyskusje 


Postęp nauki i techniki 
a polityka społeczna 


IGNACY MALECKI 


Jeśli uprzednio z reguły upływało wiele lat zanim odkrycie naukowe 
znajdowało zastosowanie techniczne, przy czym wpływ techniki na roz- 
wój badań naukowych był minimalny, to obecnie, w warunkach współcze- 
snej rewolucji naukowo-technicznej, występuje bliska i bezpośrednia 
współzależność nauki i techniki. Znaczna część odkryć naukowych znajduje 
źródło w postępie techniki, a czas ich wykorzystania uległ poważnemu 
skróceniu. Istotną cechą rewolucji naukowo-technicznej jest także szero- 
kość frontu przemian, jakie niesie ona ze sobą. W ciągu ostatnich dziesię- 
cioleci głębokie zmiany nastąpiły niemal we wszystkich dziedzinach 
nauk ścisłych i przyrodniczych, a zasadnicze udoskonalenia procesów tech- 
nologicznych objęły większość gałęzi przemysłu o kluczowym znaczeniu. 
Towarzyszą temu procesy integracji, ogromny rozwój badań interdyscy- 
plinowych i powstawanie nowych kierunków czy nawet dyscyplin nauko- 
wych przy jednoczesnym wzroście powiązań „poziomych pomiędzy postę- 
pem technicznym w różnych gałęziach przemysłu. Charakterystyczna jest 
także możliwość wykorzystywania odkrycia. naukowego w kilku, często 
odległych od siebie gałęziach techniki. Wszystko to świadczy o zmianie 
stosunku człowieka do poznania i opanowania przyrody. 

Przemiany w sferze nauki i techniki stają się punktem wyjścia dal- 
szych przeobrażeń, siłą napędową szerszych i głębszych procesów odnoszą- 
cych się do społeczeństwa i gospodarki. Ale też właśnie w dziedzinie 
stosunku nauki i techniki do problematyki społecznej najwyraźniej wy- 
stępują różnice pomiędzy krajami socjalistycznymi i kapitalistycznymi. 
Pozytywne następstwa rewolucji naukowo-technicznej nie powstają bo- 
wiem samorzutnie, lecz są wynikiem przemyślanej strategii, polityki świa- 
domie uwzględniającej cele społeczne. 

Sukcesy praktyczne badań naukowych i podniesienie wydajności pracy 
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wskutek postępu technicznego wytworzyły w pierwszej połowie lat sześć- 
dziesiątych atmosferę niezupełnie uzasadnionego optymizmu odnośnie 
możliwości nauki i rentowności przeznaczanych na nią nakładów. Jednakże 
w latach 1968/1969 w krajach kapitalistycznych, przede wszystkim w USA, 
poczęła narastać fala krytycyzmu względem nauki. Pogłębił się on na 
początku lat siedemdziesiątych pod wpływem faktu, iż nauka .nie dała, dać 
bowiem nie mogła, rozwiązania wielkich problemów społeczno-ekonomicz- 
nych drążących ten kraj i cały świat kapitalistyczny. Jednocześnie ujaw- 
niły się szkodliwe następstwa rozwoju techniki, przede wszystkim w posta- 
"ci zagrożenia środowiska naturalnego. | "IE 

W krajach socjalistycznych prestiż nauki i postępu technicznego nie tyl- 
ko został w tym okresie zachowany, lecz raczej wzrósł, Być może pewną 
rolę odegrało tu przesunięcie w .czasie, w porównaniu z krajami kapitali- 
stycznymi, wdrożenia rezultatów badań naukowych. Trzeba jednak prze- 
de wszystkim uwzględnić fakt, iż gospodarka krajów socjalistycznych ge- 
neralnie nie podlegała recesji, a szkodliwe skutki zastosowania nowych 
rozwiązań zostały znacznie złagodzone dzięki sterowaniu procesami wdra- 
żania postępu naukowo-technicznego. Dość liczne w naszych krajach głosy 
krytyki dotyczą przede wszystkim niedostatecznego powiązania nauki z po- 
trzebami praktyki. : 

Ogólnie rzecz biorąc stwierdzić można, że rozczarowania pierwszego 
okresu przyczyniły się do urealnienia opinii na temat roli nauki i techniki, 
które przyspieszają rozwój społeczny i gospodarczy, lecz samoistnie go 
nie tworzą. O ostatecznych rezultatach decyduje bowiem ustrój społeczny. 
Uświadomiono sobie ponadto, iż oddziaływanie nauki i techniki ma wielło- 
stronny charakter, obejmując pośrednio całość życia jednostki i społeczeń- 
stwa. Zrewidowano także, przynajmniej częściowo, pogląd o bezpośrednim 
powiązaniu badań podstawowych i techniki wytwórczej. 

* . 

W dziejach ludzkości postęp nauki i techniki wielokrotnie już powodował 
przemiany gospodarcze. Nie sięgając dalej wstecz, warto wskazać na to, iż 
takie charakteryzujące rewolucję przemysłową końca XVIII i początku 
XIX wieku czynniki, na które zwracał uwagę Karol Marks, jak wzrost 
roli nauki i wynalazków, podział i organizacja pracy oraz ulepszenie 
środków transportu, rozszerzanie światowego rynku towarowego i rozwój 
systemu maszynowego, stanowią nadal podstawę postępu cywilizacyjnego. 
Jednakże zmiany gospodarcze stanowiące rezultat współczesnej rewolu- 
cji naukowo-technicznej nie tylko rozmiarem, lecz także istotą i kierun- 
kiem różnią się od zjawisk następujących w XIX wieku jako następstwa 
rewolucji przemysłowej, która przebiegała zresztą w sposób skrajnie nie- 
równomierny. Różnice te dotyczą zarówno struktury sił wytwórczych, jak 
i efektywności ich działania. Tak więc wzrost produkcji odbywa się dzisiaj 
przy stosunkowo niewielkim wzroście zatrudnienia, głównie wskutek wpro- 
wadzenia nowych metod technologicznych i automatyzacji. W rezultacie 
następuje przejście od gospodarki ekstensywnej do intensywnej, w której 
wykorzystanie bazy technicznej jest wielokrotnie większe niż poprzednio. 
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Jednocześnie stopniowo zmniejsza się zatrudnienie robotników niewy- 
kwalifikowanych przy równoczesnym niewielkim, ale zauważalnym spadku 
znaczenia wąskich specjalistów. Najważniejsze role przejmują pracownicy 
sterujący produkcją i nadzorujący sprawność działania urządzeń wytwór- 
czych. Powstają zarazem nowe możliwości skracania czasu pracy i rozwoju 
sfery usług. 

W porównaniu z okresem rewolucji przemysłowej różni się także sytua- 
cja surowcowa. Oszczędność i odzyskiwanie surowców stały się jednym 
z kluczowych problemów dnia dzisiejszegó i przyszłości. Nieprzypadkowo 
jest to dziedzina, na którą obecnie przeznacza się wielkie środki finansowe 
1 w której realizuje się szerokie programy badań naukowych. | | 


Istotną konsekwencją współczesnego postępu nauki i techniki jest coraz 
ściślejsze powiązanie jednostek (systemów) gospodarczych. Zakład prze- 
mysłowy nie może być traktowany w izolacji od innych ogniw produkcji 
ani w oderwaniu od regionu, jego możliwości i potrzeb. Rosnącego 
znaczenia nabiera właściwe kształtowanie powiązań i przepływów między- 
gałęziowych oraz dalekowzroczne planowanie przestrzennego rozwoju 
przemysłu. i 

Możliwość rozwijania produkcji wielkoseryjnej tworzy nowe możliwo- 
ści stymulowania i zaspokajania potrzeb ludzkich. Coraz trudniejsze i bar- 
dziej skomplikowane staje się zarazem przewidywanie chłonności rynku, 
zwłaszcza w skali międzynarodowej. Pojawiła się cała rozległa problema- 
tyka marketingu, która tylko w socjalizmie może być rozwiązywana w spo- 
sób planowy i długofalowy, przy udzieleniu zdecydowanego priorytetu 
powszechnemu zaspokajaniu uzasadnionych potrzeb społecznych. | 


Rozpatrując miejsce człowieka w rewolucji naukowo-technicznej, warto 
zwrócić uwagę na fakt, iż jej podstawowy nurt charakteryzuje się stop- 
niowym zacieraniem się różnic pomiędzy pracą fizyczną i umysłową. Ma- 
leje także w wielu dziedzinach rozpiętość pomiędzy pracą wykonawczą ' 
i kierowniczą. Te głębokie procesy kształtują stopniowo nowe jakości klasy 
robotniczej, Związane z nimi tendencje integracyjne w społeczeństwie 
mogą być konsekwentnie realizowane jedynie w ustroju socjalistycznym, 
w którym wszystkie klasy i warstwy zespolone są wspólnymi interesami 
zasadniczej natury i wspólnymi celami działania. W tym również sensie 
rewolucja naukowo-techniczna sprzyja stopniowej realizacji założeń roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. Natomiast w ustroju kapitali- 
stycznym niezmiennie istnieje podział interesów pomiędzy pracownikami 
a przedstawicielami firmy; chociaż granica tego podziału może prze- 
suwać się w dół, ogólny obraz zasadniczej sprzeczności pozostaje bez zmian. 
Sprawia to, że pozytywne konsekwencje rewolucji naukowo-technicznej 
zostają zahamowane. 


W wielu przedsiębiorstwach socjalistycznych rezultatem następującej 
pod wpływem szybkiego postępu technicznego zmiany struktury zatrud- 
nienia stają się przeobrażenia. również w stosunkach międzyludzkich. 
Następuje tu, jak się wydaje, zacieśnienie makropowiązań i powiązań 
poziomych przy równoczesnym rożluźnieniu mikropowiązań i powiązań 
pionowych. Człowiek pracujący w tradycyjnej fabryce (np. przy taśmie 
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produkcyjnej) pozostawał w mikroświecie zależności od pracy swych naj- 
bliższych sąsiadów, a organizacyjnie podlegał we wszystkim swemu maj- 
strowi, który również miał bardzo ograniczone pole decyzji. Z chwiłą przej- 
ścia na zautomatyzowane gniazda obróbcze, które charakteryzują się więk- 
szą autonomią, powiązania w większym stopniu dotyczą wykonania zadań 
całego przedsiębiorstwa niż bezpośredniego zazębiania się z innym stanowi- 
skiem. Powiązania z sąsiadami rozluźniają się na rzecz nasilenia powiązań 
ogólnozakładowych. Konsekwencją staje się mniej bezpośrednia i drobiaz- 
gowa podległość pionowa; pracownik czuje się bardziej osobiście odpowie- 
dzialny za swoją pracę, w której przełożony jest w większym stopniu 
doradcą niż rozkazodawcą. Jednocześnie w naturalny sposób szuka się 
współpracy z pracującymi równolegle stanowiskami. Prowadzi to do za- 
cieśniania współpracy poziomej, która nabiera w ten sposób głębszego 
charakteru. Zwiększenie autonomii służy więc równocześnie umacnianiu 
więzi społecznej i wzrostowi poczucia odpowiedzialności jednostek. 
- Szczególnie ważne jest, że stopniowej zmianie ulega także sam charakter 
pracy. Mechaniczne powtarzanie tych samych czynności ustępuje miejsca 
procesowi, który wymaga pobierania szerokiej informacji, kojarzenia róż- 
nych danych i wyciągania z nich wniosków, pozwala na wybieranie opty- 
malnych rozwiązań. Tworząc klimat wysiłku intelektualnego, proces ten u- 
wypukla w codziennej pracy elementy twórcze, mocniej z pracą wiąże i da- 
je głębsze z niej zadowolenie. Powstają nie znane dawniej sytuacje, których 
rozstrzygnięcie wchodzi w zakres moralności, zasad etycznych, postaw 
ideowych. Ten naszkicowany tu jedynie proces jest ze swej natury prze- 
ciwstawny kapitalistycznej koncepcji robotnika jako ,„dodatku do maszy- 
ny”. . | 
. Sądzić można, że te właśnie konsekwencje rewolucji naukowo-technicz- 
nej powodują, iż pomijający je obraz kreślony przez teoretyków burżuazyj- 
nych jest wypaczony i jednostronny. Warto jednak równocześnie podkre- 
Ślić, iż konsekwencje te nie są samoczynne i automatyczne. Poszedłbym 
nawet dalej, twierdząc, że samoczynne bywają tylko niektóre następstwa 
ujemne (np. zanieczyszczenie środowiska). Osiągnięcie oczekiwanych efek- 
tów społecznych postępu technicznego wymaga z reguły wielkich wysił- 
ków, które angażują politykę stawiającą sobie za cel użycie osiągnięć 
nauki i techniki dla pożądanych przemian społecznych. Sama nauka i tech- 
nika stwarzają dla nich jedynie sprzyjające warunki, których wykorzysta- 
nie zależy od premedytacji ideowej w wyborze celów społecznych i podej- 
mowaniu działań politycznych. s 

Dążenie do zespolenia osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej z walo- 
rami i celami ustroju socjalistycznego znalazło odzwierciedlenie w słowach 
tow. Edwarda Gierka na VII Zjeździe PZPR: „Budujemy humanistyczne 
społeczeństwo twórczej pracy, społeczeństwo, które stwarza podstawy do 
wszechstronnego i harmonijnego rozwoju człowieka, dla jego pomyślności 
materialnej, aktywności politycznej, społecznej i kulturalnej”. Słowa te 
stanowią wyraz woli partii i społeczeństwa, w rękach którego znajdują się 
środki produkcji. Jest to zasadnicza różnica w stosunku do deklaracji mę- 
żów stanu krajów kapitalistycznych, którzy niejednokrotnie w powołaniu 
na rewolucję naukowo-techniczną obiecują daleko idące zmiany społeczne, 
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hamowane w istocie przez politykę wielkiego kapitału, zwłaszcza korpora- 
cji ponadnarodowych, które monopolizują zasadniczą część postępu nau- 
kowo-technicznego. 


* 


Jest rzeczą bezsporną, że postęp naukowy i techniczny wpływa na 
wzrost dochodu narodowego: ocenia się, że przy sprzyjających warunkach 
może w nim partycypować w 40 proc. Ale wykorzystanie tych czynników 
dla poprawy warunków życia najszerszych kręgów społeczeństwa zależy 
od warunków ustrojowych i związanych z nimi w organiczny sposób treści 
polityki społecznej. 

Wiadomo na przykład, że do zasadniczych możliwości stworzonych przez 
rewolucję naukówo-techniczną należą formy budownictwa mieszkaniowego 
oparte na zastosowaniu metod przemysłowych. Ale też jest faktem, że uwa- 
runkowane ustrojowo przejawy spekulacji terenami pod zabudowę, ogrom- 
ne rozpiętości standardu i kosztów budowanych mieszkań, oparcie gospo- 
darki mieszkaniowej na bezwzględnym dążeniu prywatnych firm do wyso- 
kich zysków powoduje, iż w krajach, które de facto zapoczątkowały rozwój 
przemysłu mieszkaniowego, utrzymują się, a nawet rozrastają dzielnice 
slumsów, a problem nie traci na ostrości. 

Uwagi te dotyczą w istocie całokształtu urbanizacji. Bez wejścia w ży- 
cie nowoczesnych rozwiązań technicznych do wszystkich niemal działów 
budowy i eksploatacji wielkiego miasta życie we współczesnych aglome- 
racjach byłoby prawdziwym koszmarem. Ale głosy alarmu o „kryzysie 
miast” — przykładem są Nowy Jork i Londyn — dowodzą, że bariery 
ustroju kapitalistycznego, kapitalistycznych form własności, uniemożliwia- 
ją racjonalne i powszechne spożytkowanie ogromnych możliwości nauko- 
wo-technicznych dla rozwiązywania tego newralgicznego problemu współ- 
czesnej cywilizacji. 

W kontekście wielu głosów teoretyków i publicystów zachodnich na 
temat relacji pomiędzy rewolucją naukowo-techniczną a „jakością życia” 
nie sposób także pominąć zagrożeń środowiska naturalnego, które stano- 
wią najważniejsze zjawisko ujemne pierwszego okresu RNT. Dzisiejszy 
stan techniki pozwala już na to, aby przemysł nie zanieczyszczał wód 
i powietrza, nie wpływał niszcząco na roślinność, Punkt ciężkości spoczy- 
wa obecnie na rozwiązaniach społeczno-gospodarczych, przydziale środ- 
ków i egzekwowaniu przepisów. W krajach kapitalistycznych występują 
tutaj zasadnicze przeszkody natury ustrojowej. 

"Rewolucja naukowo-techniczna wywołała przewrót w konsumpcji to- 
warów, różnego rodzaju dóbr trwałych i nietrwałych. Asortyment i ilość 
artykułów rynkowych znacznie wzrosły przy jednoczesnej obniżce kosz- 
tów produkcji. Możliwości, które z tego wynikają, ograniczane są w kra- 
jach kapitalistycznych przez, uwarunkowany niesprawiedliwością w pier- 
wotnym i wtórnym podziale dochodu narodowego, przerost produkcji nad 
konsumpcją. Rodzi to nowe napięcia społeczne i gospodarcze, wywołuje 
zjawiska kryzysowe. Rozwiązania poszukuje się w sztucznym stymulowa- 
niu i „nakręcaniu” potrzeb, prowadzącym do ogromnego marnotrawstwa 
surówców, materiałów i energii, pracy ludzkiej i mocy wytwórczych. 
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Przykłady te świadczą o tym,.że z upływem czasu coraz silniej ujawnia 
się społeczna przeciwstawność socjalistycznego i kapitali- 
stycznego wariantu rewolucji naukowo-technicznej, mierzona zdolnością 
ustroju do racjonalnego, powszechnego i sprawiedliwego spożytkowania 
możliwości, jakie tworzy postęp nauki i techniki dla dobra społeczeństw, 
_ dla człowieka. 


* 


„Do zasadniczych walorów socjalistycznego wariantu rewolucji naukowo- 
-technicznej należy tworzenie istotnych warunków dla społecznego uczest- 
nictwa w kulturze. Harmonijny rozwój osobowości byłby. niepełny, gdyby 
nie integrował aktywności zawodowej człowieka w zakładzie pracy z jego 
życiem prywatnym. Rewolucja naukowo-techniczna zwiększa możliwość 
wypełnienia życia prywatnego jednostki wartościami humanistycznymi. 
Proces ten wyraźnie zarysowuje się w krajach socjalistycznych zarówno 
w odniesieniu do rekreacji, jak i aktywnego, wszechstronnie rozwijającego 
osobowość uczestnictwa w życiu kulturalnym. Powołam się tu na fakt 
znacznie większego w krajach socjalistycznych rozwoju czytelnictwa, w 
tym czytelnictwa popularnonaukowego. - 

„Jesteśmy w okresie szybkiego wzrostu znaczenia nauki jako czynnika 

kulturotwórczego. Co prawda „zamówienie społeczne” w stosunku do nau- 
ki dotyczy dziś jeszcze przede wszystkim jej zastosowań w rozwiązywaniu 
ważnych problemów gospodarczych. W miarę jednak podnoszenia się do- 
brobytu i poziomu intelektualnego społeczeństwa będą szybko zwiększać 
. się jego zainteresowania poznawcze. Można przypuszczać, że w przyszłości 
zwiększy się udział szerokich treści poznawczych w nauczaniu wyższym 
„tak, jak się to już dzieje w niektórych naszych uczelniach technicznych. 
' Coraz lepiej widać głęboki wpływ postępu nauki i techniki na cały 
proces kształcenia, O przyszłych metodach kształcenia będzie decydować 
konieczność szerszej niż dotychczas podbudowy teoretycznej studiów tech- 
nicznych, rolniczych i medycznych oraz konieczność stałego dokształcania 
się, udziału w edukacji permanentnej. Charakterystyczną cechą rewolucji ; 
naukowo-technicznej są bowiem szybkie zmiany zachodzące nie tylko 
w poszczególnych technologiach, lecz także w całych gałęziach gospo- 
darki; ocenia się, że znaczna część wiedzy zdobytej na wyższej uczelni 
już po 10 latach traci dzisiaj na aktualności. Pogłębiające się procesy kul- 
- turotwórcze stworzą równocześnie zwiększone zapotrzebowanie na kształ- 
cenie się nie tylko dla zdobycia zawodu, lecz i dla własnej satysfakcji. 
Nauczanie ustawiczne stanie się, jak można sądzić, nie tylko integralną 
częścią całego systemu edukacji, lecz i naturalną potrzebą coraz większej 
części społeczeństwa, potrzebą związaną z kształtowaniem socjalistycznej 
osobowości człowieka, wszechstronności jego zainteresowań, szerokich ho- 
ryzontów myślowych, wysokiego poziomu uspołecznienia jego postawy. 

Stopniowe eliminowanie prac najcięższych i najbardziej uciążliwych, 
skracanie czasu pracy i powiększanie zasobów czasu wolnego, uzyskana 
dzięki zastosowaniu osiągnięć nauk biologicznych i medycznych poprawa 
stanu zdrowotności, wydłużenie okresu aktywności ludzkiej — to istotne 
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czynniki umożliwiające rozszerzenie sfery twórczości i konsumpcji- dóbr 


ni tych procesów odgrywa wzrost poziomu wykształcenia. | "=. 
Decydującym ogniwem, podmiotem rozwoju nauki i techniki jest 
w warunkach socjalizmu człowiek. Jego wszechstronny rozwój jest 
w naszym ustroju głównym celem rewolucji naukowo-technicznej. Istnie- 
je zatem podwójna racja, aby spoglądać na rewolucję naukowo-techniczną 
przede wszystkim ze społecznego punktu widzenia, aby w podej- 


kultury w szerokiem znaczeniu tego słowa. Rolę szczególnie mocnej dźwig- 


-mowaniu decyzji dotyczących rozwoju nauki i techniki, w kształtowaniu 


polityki w ich głównych sferach niezmiennie kierować się priorytetem 
ideowo-społecznych celów socjalizmu. s 
Najbardziej czułym punktem całego procesu sterowania rewolucją nau- 
kowo-techniczną okazuje się u nasorganiczne powiązanie poli- 
tyki społecznej. z polityką gospodarczą, techniczną i naukową. Socjalizm 
dysponuje w tej mierze, obok dominujących w kapitalizmie bodźców ma- 
terialnych, szeregiem umotywowań natury społecznej i moralnej. Ich 
pogłębianie i wykorzystywanie jest w ostatecznym rachunku najważniej- 
szym warunkiem rozwijania szybkiego postępu nauki i techniki, stałego 
pobudzania społecznego zaangażowania w ten proces. Bez tego cele społęcz- 
ne pozostałyby utopiami, jak .to nieraz bywało w długiej historii ludzkości. 


3 


Na tle dotychczasowych rozważań nasuwa się pytanie: czy już, a jeśli 
tak, to w jakim stopniu rozwija się w Polsce rewolucja naukowo- 
-techniczna? Ostatnie lata przyniosły u nas bez wątpienia znaczną inten- 
syfikację postępu nauki i techniki. Obecnie można już mówić o zapo- 
czątkowaniu współczesnej rewolucji naukowo-technicznej w naszym 
kraju. SE A 

W Polsce kształtuje się stopniowo charakterystyczny dla tej rewolucji 
ścisły splot nauki i techniki. Jakkolwiek istnienie nadal głębokich 
granic instytucjonalnych pomiędzy wyższymi uczelniami, instytutami PAN 

i instytutami resortowymi oraz nauką a przemysłem nie sprzyja tej 
więzi, w wielu dziedzinach znajdujemy się już na poziomie współczesnych 
osiągnięć światowych. Pozostajemy jednak w tyle w rozwiązywaniu pro- 
blemów wzajemnego związku nauki i techniki, a przede wszystkim w. przy- 
spieszaniu tempa wdrożeń i zapewnianiu szerokiej skali ich wykorzystania 
w produkcji. A jest to ten właśnie czynnik, który czyni naukę rzeczy- 
w istą siłą wytwórczą. | | z 

Mamy wszakże w nauce polskiej liczne dane pozwalające na przyspie- 
szenie tych procesów. W zakresie formalizacji metod badawczych osiąg- 
nięcia polskiej szkoły 'matematycznej liczą się w świecie. Polskie prace 
w dziedzinie cybernetyki i teorii systemów znajdują szerokie zastoso- 
wania nie tylko w naszym kraju. Notujemy poważne osiągnięcia w zakre- 
sie ufizycznienia podstaw technologii (głównie w elektronice i metalurgii), 
ale zasięg ich oddziaływania nie jest dostateczny, bowiem w instytutach 
resortowych i samej produkcji pracuje minimalna liczba fizyków, a wy- 
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kształcenie większości inżynierów nie jest na ogół podbudowane dostatecz- 
ną znajomością fizyki współczesnej. | 

Lepiej przedstawia się sytuacja w dziedzinie badań mikroświata oraz ich 
zastosowań w odniesieniu do techniki jądrowej (wspólne badania w ra- 
mach RWPG), a także w zakresie związków chemii molekularnej z chemią 
przemysłową. Przypomnę, że w ostatnich dwóch latach w ramach PAN 
poważnie zaktywizowano prace badawcze w zakresie fizyki molekularnej 
i biologii molekularnej. | 
"W ostatnich latach znacznie szybciej przebiega w Polsce unowocześnie- 
nie parku maszynowego. Duża część starych maszyn została zastąpiona no- 
wymi. W zakresie automatyzacji reprezentujemy pod względem jakości 
maszyn.i urządzeń średni poziom europejski. Jednak zaległości organiza- 
cyjne powodują, że dodatnie skutki automatyzacji nie zawsze odczuwane 
są zgodnie z możliwościami. | 

"W technice obliczeniowej dokonany został ogromny wysiłek. Wprowa- 
dzenie maszyn Riad umożliwia nam równanie do ogólnego poziomu krajów 
uprzemysłowionych. Nadal jednak sprawą aktualną są niedomagania or- 
ganizacyjne, związane po części z brakiem doświadczenia w posługiwaniu 
się elektronową techniką obliczeniową. 

W zakresie telekomunikacji i transportu jesteśmy już współuczestnika- 
mi największych osiągnięć (silniki odrzutowe, satelity telekomunikacyjne). 
Mamy liczące się na świecie osiągnięcia w górnictwie węgla, miedzi i siarki, 
w przetwórstwie siarki, w produkcji maszyn budowlanych, drogowych 
i innych. | 

Odnosi się jednak wrażenie, że rezultaty funkcjonowania sfery gospodar- 
czej są zapóźnione w stosunku do postępu w sferze techniki. Proces in- 
tensyfikacji produkcji jest niezbyt zaawansowany, a wykorzystanie no- 
woczesnej bazy technicznej dalece niepełne. Liczne zastrzeżenia budzi roz- 
mieszczenie kadr fachowych i wykorzystanie ich kwalifikacji. Jesteśmy 
w uprzywilejowanej sytuacji surowcowej w porównaniu z wieloma kraja- 
mi europejskimi. Ale też mamy do czynienia z licznymi przejawami mar- 
notrawstwa surowców, materiałów i energii, jeśli porównać ich zużycie do 
wielu krajów zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 

W stosunku do lat sześćdziesiątych wydatnej poprawie uległo sporo lo- 
kalizacji i rozwiązań funkcjonalnych nowo budowanych zakładów prze- 
mysłowych. Przy nowych decyzjach inwestycyjnych względy ochrony 
środowiska są konsekwentnie uwzględniane, a nasze doświadczenia w tej 
mierze zyskały już uznanie międzynarodowe. 

O zaawansowaniu przemian społecznych charakterystycznych dla okresu 
rewolucji naukowo-technicznej świadczy m.in. dokonane w minionym pię- 
cioleciu zrównanie praw socjalnych pracowników fizycznych i umysło- 
wych oraz zapoczątkowanie reformy oświaty w kierunku powszechności 
średniego wykształcenia. 

W zakresie pokrycia potrzeb cywilizacyjnych ludności Polska osiągnęła 
średni poziom europejski. W toku jest proces upodabniania się sposobu 
życia na wsi i w mieście. Podniósł się wyraźnie poziom zdrowotny całej 
ludności. Wespół z innymi krajami socjalistycznymi w Polsce dokonał się 
w ciągu trzydziestolecia prawdziwy przewrót kulturalny. Zainteresowanie 
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wszystkimi nośnikami kultury jest u nas większe niż w krajach Europy 
zachodniej. Niepomiernie wzrosło też zainteresowanie nauką. 

Fakty te upoważniają do stwierdzenia, że chociaż stopień zaawanśsowa- 
nia procesów rewolucji naukowo-technicznej jest w Polsce na różnych od- 
cinkach różny, niemniej rewolucja naukowo-techniczna zaczyna wkraczać 
do nauki, techniki i gospodarki, przenikać stopniowo sferę społeczną. Są 
to początki, co podnosi wagę całościowego i skutecznego sterowania dal- 
szym procesem rozwoju nauki i techniki. Sądzę, że obecny system sterowa- 
nia nauką i postępem technicznym poprzez programy rządowe oraz proble- 
my węzłowe i międzyresortowe skutecznie pomaga w koncentracji wysił- 
ków na odcinkach szczególnie istotnych i najbardziej ważkich społecznie. 

Żyjemy w czasach stopniowego narastania rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. Związane z nią złożone procesy techniczne, społeczne i gospodar- 
cze dokonują się na naszych oczach. Bierzemy w nich bezpośredni udział, 
toteż nie możemy mieć do nich historycznego dystansu. Tym bardziej 
ważna jest ich obiektywna analiza, stałe ujawnianie słabych stron, likwi- 
dowanie opóźnień i „wąskich przekrojów”. A 

Społeczeństwo socjalistyczne nie tylko absorbuje zdobycze nauki i tech- 
niki, lecz jednocześnie jest ich współtwórcą. To cele społeczne mogą 
j powinny sterować postępem naukowym i technicznym, ta całościowa 
polityka społeczna może i powinna określać priorytety w prowadzeniu 
polityk odcinkowych i podejmowaniu decyzji szczegółowych. **- 

Przy rozwiązywaniu tych problemów korzystamy w pewnym stopniu 
z doświadczeń przeszłości. Wiele faktów związanych z rewolucją naukowo- 
„techniczną rodzi się jednak po raz pierwszy. Nic dziwnego, że nie wszyst- 
kie nasze przewidywania sprawdzają się w praktyce. Dziś jednak, gdy pro- 
cesy te zapoczątkowaliśmy na wielką skalę, możemy spodziewać się, że 
dalsze lata przyniosą w Polsce wyraźny i wszechstronny postęp w rozwija- 
niu rewolucji naukowo-technicznej w interesie społecznych celów naszego 
socjalistycznego ustroju, w podporządkowaniu ideom naszej partii. 
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W procesach produkcji żywności szczególna rola przypada nauce rolni- 
czej. Jednak placówki naukowo-badawcze spełniają tylko wówczas swoje 
zadanie, gdy nawiązują ścisłą współpracę i współdziałanie z organizacjami 
gospodarczymi, gdy rozwiązują konkretne problemy związane z produkcją, 
jej organizacją i ekonomiką oraz ponoszą współodpowiedzialność za postęp 
w powierzonej dziedzinie. Tak pojętą rolę nauki w stosunku do ogniw gos- 
podarczych mocno podkreślono w uchwałach IV Plenum KC PZPR. Tow. 
E. Gierek w referacie Biura Politycznego wygłoszonym na IV Plenum 
w sposób następujący scharakteryzował zadania nauki w rozwoju gospo- 
darki żywnościowej: „Oczekujemy od placówek badawczych Polskiej Aka- 
demii Nauk, akademii rolniczych, instytutów i zakładów resortowych coraz 
lepszej organizacji prac badawczych, integracji wysiłków, skutecznej kon- 
centracji badań nad najważniejszymi tematami rozstrzygającymi o postępie 
produkcyjnym i społecznym w rolnictwie”. Wdrażanie do praktyki rol- 
niczej osiągnięć nauki wyzwala ogromne rezerwy tkwiące jeszcze w całej 
gospodarce żywnościowej. 

W artykule tym chcę przedstawić niektóre zagadnienia i formy współ- 
pracy nauki z praktyką rolniczą na przykładzie Instytutu Zootechniki. 
Współpraca tego Instytutu z praktyką odbywa się na różnych płaszczy- 
znach i posiada zróżnicowane, czasem specyficzne formy. Często występują 
takie sytuacje, kiedy zaciera się granica pomiędzy działalnością naukową 
i praktyczną, a wdrażanie wyników badań do produkcji odbywa się auto- 
matycznie. | | | 

Działalność naukowo-badawcza i wdrożeniowa Instytutu oraz współ- 
pracujących z nim ośrodków naukowych obejmuje m.in. genetyczne dosko- 
nalenie wartości hodowlanej i produkcyjnej wszystkich gatunków zwie- 
rząt gospodarskich oraz kierunków ich użytkowania, paszoznawstwo i ży- 
wienie zwierząt, przemysłowe wielko- i drobnotowarowe technologie pro- 
dukcji zwierzęcej, z uwzględnieniem ich aspektów organizacyjnych i eko- 
nomicznych, biologiczne i fizjologiczne problemy rozrodu zwierząt z orga- 
nizacją sztucznego unasienniania. W wymienionych dziedzinach współ- 
działanie nauki z praktyką rolniczą jest różne: w pewnych wypadkach wy- 
starczający jest bezpośredni, odpowiednio zorganizowany kontakt placów- 
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ki naukowej z producentem, w innych — konieczny jest udział admi- 
nistracji rolnej lub odpowiednich organizacji gospodarczych. 

Od wielu lat przedmiotem zainteresowania partnerów Instytutu Zootech- 
niki są m.in. następujące zagadnienia: opracowywanie, a następnie dosko- 
nalenie metod oceny wartości hodowlanej i użytkowej zwierząt gospo- 
darskich, opracowywanie metod i organizacji sztucznego unasienniania, za- 
stosowanie i wykorzystanie badań immunogenetycznych. Praktyczne wy- 
korzystanie wymienionych metod i uzyskiwane w praktyce wyniki umoż- 
liwiły opracowywanie wieloletnich programów doskonalenia wartości ho- 
dowlanej pogłowia zarodowego bydła, trzody chlewnej, owiec, drobiu, 
zwierząt futerkowych i jedwabników. 

W roku 1962 dzięki uruchomieniu w Instytucie Zakładu Elektronicznej 
Techniki Obliczeniowej przystąpiono do powszechnego sprawdzania war- 
tości hodowlanej buhajów, a następnie zorganizowano w Zootechnicznym 
Zakładzie Doświadczalnym w Rymanowie i Pawłowicach pierwsze stacje 
kontrolne ich oceny mięsnej. Opracowano metodykę oceny wartości opa- 
sowej i rzeźnej oraz zbadano kilka systemów żywienia w okresie odchowu 
i opasu zwierząt. Materiały nagromadzone przez stacje dały podstawę do 
bliższej charakterystyki cech opasowych i rzeźnych buhajów ras krajo- 
wych. Stanowiły one m.in. podstawę do opracowania krajowego programu 
oceny i selekcji buhajów. Wykorzystując własne doświadczenia w tym za- 
kresie oraz wzory zagraniczne, zespół pracowników Instytutu Zootechniki 
przy współpracy naukowców z Akadeniii Rolniczej w Krakowie i departa- 
mentu produkcji zwierzęcej Ministerstwa Rolnictwa opracował zasady 
programu oraz szczegółowe instrukcje wykonawcze, które zarządzeniem 
ministra Rolnictwa zostały wprowadzone do praktyki jako obowiązujące. 

Rola Instytutu Zootechniki nie skończyła się jednak z chwilą wprowa-. 
dzenia w życie wymienionego programu. Instytut sprawuje obecnie stałą 
opiekę metodyczną i koordynacyjną oraz z Centralną Stacją Hodowli Zwie- 
rząt doskonali poszczególne elementy programu. Należy nadmienić, że za- 
sady obowiązującego programu wynikają z dążenia do doskonalenia kra- 
jowej populacji bydła w kierunku użytkowości kombinowanej mięsno-mle- 
cznej. Instytut opracował ponadto program prac selekcyjnych do 1990 r., 
w którym zaplanowano całkowite przejście na unasiennianie nasieniem 
mrożonym. W programie tym uwzględniono również rozwój krzyżowania 
towarowego (wykorzystanie zjawiska heterozji). Wyniki badań Instytutu 
Zootechniki w tym zakresie wskazują na ogromne praktyczne korzyści, 
jakie może przynieść umiejętne zastosowanie krzyżowania międzyrasowe-. 
go i międzyodmianowego. me 

W hodowli trzody chlewnej prace badawczo-wdrożeniowe koncentrowa- 
ły się na problemach związanych z opracowaniem programów hodowlanych 
i krzyżowaniem towarowym świń. Dzięki selekcji knurów w kierunku 
cech mięsnych udało się w ciągu 30 lat zwiększyć umięśnienie tusz dosko- 
nalonych ras w całym pogłowiu krajowym o około 3 kg, przy równocze- 
snym ograniczeniu ich otłuszczenia; przyjmując aktualną ilość 19 mln sztuk 
tuczników ubijanych w ciągu roku i różnicę pomiędzy ceną mięsa i tłuszczu 
2 EA 20 zł na kilogramie — daje to zysk wynoszący rocznie ponad 
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_ Dążąc do przyspieszenia poprawy cech tucznych i rzeźnych świń, oprą- 
cowano w Instytucie i wprowadzono we wszystkich chlewniach zarodo- 
wych w kraju przeżyciową ocenę knurów. Wyniki oceny tempa wzrostu 
i pomiarów grubości słoniny wszystkich knurów produkowanych w ho- 
dowlach zarodowych, uzyskane przez specjalistów Instytutu, stanowią pod- 
stawę umożliwiającą wybór najlepszych osobników. Przewiduje się, że 
po pięciu pokoleniach zmniejszy się zużycie paszy, wyrażone w jednostkach 
owsianych na 1 kg przyróstu wagi żywej o ok. 0,4. Założywszy, że ubój 
w kraju w 1980 r. wyniesie 25 mln tuczników o wadze żywej 110 kg 
— oszczędność na paszy sięgać będzie rocznie 1 100 tys. jednostek owsia- 
nych. Licząc koszt karmowej jednostki owsianej po 5,5 zł, w sumie da to 
zmniejszenie kosztów produkcji o ponad 6,0 mld zł w skali rocznej. Ilość 
mięsa w tuszy powinna się zwiększyć o 2,8 kg, z równoczesnym zmniej- 
szeniem tłuszczu o tę samą ilość. Po doliczeniu wspomnianej już różnicy 
w zmniejszeniu kosztów produkcji da to w sumie kwotę ok. 7,5 mld zł 
rocznie. 

Ciekawe są wyniki prac zmierzających do podniesienia wartości skór 
pochodzących z owiec hodowanych w kraju. Jak wykazują badania, skóry 
jagnięce merynosa polskiego stanowią lepszy materiał na najcenniejsze 
futra typu polofix aniżeli np. skóry importowane z Hiszpanii. Ze skór 
owiec górskich natomiast otrzymuje się futra w stosunkowo szerokim asor- 
tymencie: barany, welury yeti i inne. 

"W hodowli drobiu uzyskano istotny postęp hodowlany i produkcyjny, 
wyrażający się w wysokich cechach użytkowych kur rodów mięsnych 
i nieśnych oraz kaczek i gęsi. Wyniki oceny produkcyjności oraz wartości 
hodowlanej rokują dalszy postęp, a także możliwość uzyskania — poprzez 
systematyczne dobieranie dó krzyżowania najlepiej uzupełniających się 
rodów — wysoko użytkowych mieszańców towarowych — hybrydów. 
Powołany przez Ministerstwo Rolnictwa, działający przy Instytucie Inspek- 
torat Hodowli Zarodowej Drobiu sprawuje bezpośrednią opiekę meryto- 
ryczną nad wdrażanymi we wszystkich stadach zarodowych w kraju me- 
todami kontroli użytkowości oraz pracami hodowlanymi. 

Ogromne zasługi w pracach hodowlano-selekcyjnych oddaje elektronicz- 
na technika obliczeniowa. Wdrożenie do praktyki hodowlanej systemów 
ETO wraz z zastosowaniem zwrotnej informacji zootechnicznej nie tylko 
skróciło cykl operacji rachunkowych z kilku miesięcy do kilkudziesięciu 
godzin, ale pozwoliło na rozszerzenie zakresu i ilości obliczanych parame- 
trów. Obecnie przesłane z ferm całego kraju wyniki indywidualnej kontroli 
użytkowości, po przetworzeniu ich w ZETO, wracają do fermy po 2 dniach 
w postaci odpowiednich wskaźników i indeksów, które są wykorzystywane 
praktycznie. i | | 

Przytoczone powyżej przykłady wskazują, jak wielkie korzyści odnieść 
może gospodarka narodowa, gdy potrzeby działalności praktycznej spoty- 
kają się z pełnym zrozumieniem placówek naukowo-badawczych. 


e 


Produkcja zwierzęca wymaga różnych środków produkcji, wśród któ- 
rych poważną pozycję stanowią pasze. Wyniki badań podstawowych 
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w dziedzinie nauk zootechnicznych wskazują na możliwości znacznego pod- 
niesienia efektywności skarmianych pasz, a w szczególności tak zwanych 
pasz gospodarskich. Zagadnienie to jako jedno z podstawowych zostało 
wyraźnie podkreślone w uchwałach IV Plenum KC PZPR. Szczególnie 
wielkie rezerwy można uruchomić, wykorzystując stymulujące rozwój 
zwierząt substancje dodawane do pasz. Wystarczy wspomnieć o premik- 
sach wytwarzanych przez przemysł chemiczny, farmaceutyczny i paszowy 
oraz o wprowadzanych do żywienia produktach chemicznych zastępują- 
cych białko, a także o zastosowaniu najrozmaitszych surowców odpado- 
wych i koncentratów białkowych. | | 

Niezależnie od tego współczesne racjonalne żywienie zwierząt wymaga 
optymalizacji dawek pokarmowych. Istnieje ogromna potrzeba ciągłego 
prowadzenia wielokierunkowych badań w tej dziedzinie. Potrzebne jest 
tu umiejętne współdziałanie placówek naukowych nie tylko bezpośrednio 
z rolnictwem, lecz także z przemysłem chemicznym, który powinien być 
odpowiednio przygotowany do wprowadzenia nowości i do zamiany stoso- 
wanych w rolnictwie przestarzałych technologii chowu i żywienia zwie- 
rząt. 

Zagadnienie to przedstawić można na kilku przykładach, mających 
ogromne znaczenie dla gospodarki narodowej. | 5 

Jednym z najpilniejszych zadań, jakie zostało postawione przed nauką 
polską na XV Plenum KC i na VII Zjeździe PZPR, jest problem optymali- 
zacji produkcji i spożycia białka. Problem ten uwzględniają opracowane 
ostatnio programy rządowe, a jednostką koordynującą badania I stopnia 
w tym zakresie jest właśnie Instytut Zootechniki. W tematyce badawczej 
dotyczącej białka ważną pozycję stanowi zastosowanie syntetycznych 
związków niebiałkowych w żywieniu zwierząt (przeżuwaczy). Chodzi tu 
głównie o mocznik, a ponadto o amoniak, siarczan amonu, węglan amonu 
i inne. 

W Instytucie Zootechniki badania nad zastosowaniem tych związków 
trwają już od dawna. Dzięki rezultatom tych badań w przemyśle paszo- 
wym wykorzystuje się obecnie ponad 25 tys. ton mocznika rocznie, co 
obniża udział pasz białkowych w mieszankach przemysłowych o ok. 150 
tys. ton. Jest to jednak nikły procent w stosunku do możliwości, jakie 
istnieją w zastosowaniu tego produktu w żywięniu wszystkich zwierząt 
przeżuwających w kraju. Mocznik może być bowiem skarmiany nie tylko 
w mieszankach przemysłowych, ale w każdym gospodarstwie, które produ- 
kuje pasze węglowodanowe. Oblicza się, że przy wprowadzeniu racjonal- 
nego żywienia bydła i owiec można u nas wykorzystać ok. 500. tys. ton 
mocznika rocznie na cele paszowe. | w 

Dlatego też w Instytucie Zootechniki wspólnie z Instytutem Fizjologii 
i Żywienia Zwierząt PAN i Centralnym Laboratorium Przemysłu Rolnego 
podległym Ministerstwu Rolnictwa opracowano recepturę i technologię 
produkcji specjalnego koncentratu mocznikowo-mineralnego w formie gry- 
siku. Zawiera on surowce krajowe, które mogą być stosowane w każdym 
gospodarstwie utrzymującym bydło i owce. Autorzy koncepcji otrzymali 
w roku 1973 zespołową nagrodę ministra Rolnictwa. I tu dochodzimy do 
zuezmiernie istotnego zagadnienia tzw. słabych ogniw współdziałańia nauki 
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rolniczej z praktyką. Pomimo że od zgłoszenia opracowania upłynęło 
wiele czasu i pierwsze próby produkcji na skalę przemysłową nie spra- 
wiają specjalnych trudności, przemysł paszowy nie produkuje koncentra- 
tów w takich ilościach, aby mogły one być dostępne szerokiemu ogółowi 
producentów. W dodatku, upowszechnianie idei skarmiania mocznika od- 
bywa się u nas stanowczo za wolno, ujawniając tym samym następne 
słabe ogniwo — zbyt powolne upowszechnianie wiedzy i postępu zootech- 
nicznego. Dowodem tego jest inny przykład dotyczący rezerw białkowych. 
Od lat poważne dewizowe oszczędności przynoszą metody odgoryczania, 
a następnie zastosowania w mieszankach przemysłowych śruty rzepakowej. 
Dzięki opracowaniu przez naukowców przemysłowej metody odgorycza- 
nia tej cennej paszy i umiejętnemu zastosowaniu jej przez przemysł 
paszowy można było zaoszczędzić znaczne ilości dewiz. 

Do dziedzin wymagających ścisłej współpracy, a przede wszystkim 
odpowiedniego reagowania przemysłu na możliwości i potrzeby rolnictwa, 
należy wykorzystanie pasz mineralnych w żywieniu zwierząt. W badaniach 
ńad przyswajalnością fosforu wypróbowano fosforany produkcji krajowej. 
Zastosowano przy tym technikę dotychczas w Polsce nie znaną, a mia- 
nowicie niskofosforowe diety półsyntetyczne. 

Przyswajalność fosforu z badanych źródeł określano na tucznikach, bycz- 
kach, owcach i kurczętach. W ramach badań podstawowych stwierdzono 
wpływ niedoboru fosforu u tuczników na efekty produkcyjne i zacho- 
wanie ważnych wskaźników fizjologicznych i biochemicznych. Tą drogą 
wykazano w żywieniu zwierząt pełną przydatność fosforanów krajo- 
wych, odfluorowanych metodą termiczną. Ich produkcja w Zakładach Prze- 
mysłu Fosforowego w Bonarce wyniosła w roku 1975 — 70 tys. t. 

Osobnym zagadnieniem w omawianym układzie: nauka — przemysł 
— praktyka rolnicza jest wykorzystywanie bazy doświadczalnej Insty- 
tutu do prowadzenia badań inicjowanych przez placówki naukowe prze- 
mysłu. Przykładem może być chociażby „Polfa”. Opracowywane są tam 
koncepcje zastosowania w paszach dla zwierząt różnych preparatów, czę- 
sto produktów ubocznych, takich jak: witaminy, biostymulatory wzrostu, 
antybiotyki itp. 

Należy jednak podkreślić, że istotnym zagadnieniem jest także wiąza- 
nie krajowego przemysłu paszowego z własną bazą surowcową oraz prze- 
kształcenie go z przemysłu o charakterze mieszalni w przemysł wytwa- 
rzający w skali masowej koncentraty białkowo-mineralne, mineralno-wita- 
minowe itp., które przy powszechnym zastosowaniu podniosłyby efek- 
tywność wykorzystania pasz gospodarskich o 15—25 proc. 

Problemem, któremu poświęca się dużo uwagi, jest optymalizacja dawek 
pokarmowych dla zwierząt. W ubiegłych latach opracowano w Instytucie 
Zootechniki, wykorzystując ETO, metodę układania receptur mieszanek 
paszowych za pomocą programowania liniowego. Chodzi tu głównie o mie- 
szanki przemysłowe dla trzody chlewnej i drobiu, w których składniki 
pokarmowe są zbilansowane nie tylko pod względem zawartości białka 
i jednostek pokarmowych, ale również zawartości aminokwasów i sub- 
stancji mineralnych. Zestawione tą metodą mieszanki zostały sprawdzone 
i poparte pozytywnymi wynikami, uzyskanymi w karmieniu kurcząt, 
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brojlerów i świń. Obecnie metoda optymalizacji receptur mieszanek pa- 
szowych jest w dużym stopniu wykorzystywana w przemyśle paszowym 
i przyczynia się do znacznych oszczędności w gospodarce surowcowej. 
Należy również wspomnieć, że poważnie zaawansowane są już prace nad 
otrzymywaniem koncentratu białkowego z roślin zielonych wysokobiałko- 
wych. W opanowaniu tej technologii konieczny jest m.in. udział przemysłu 
niaszynowego. 


SEK 
%* Ę "m 


Wiele wyników badań naukowych kierowanych jest bezpośrednio do 
praktyki rolniczej. Odbiorcami ich są gospodarstwa wielkotowarowe lub 
wojewódzkie ośrodki postępu rolniczego, których zadaniem jest wdrażanie 
i upowszechnianie wyników badań w gospodarstwach zespołowych i in- 
dywidualnych. Najczęściej są to gotowe technologie z zakresu urządzania 
ferm, techniki chowu i żywienia zwierząt, jak również wyniki badań żywie- 
niowych przydatne dla różnych warunków. 

Problemem szczególnie ważnym dla gospodarki narodowej, wymagają- 
cym współdziałania szeregu instytucji, są przemysłowe metody produkcji 
zwierzęcej. Instytut Zootechniki jest właśnie koordynatorem węzłowego 
problemu, który brzmi: Przemysłowe technologie produkcji zwierzęcej 
z uwzględnieniem ochrony zdrowia zwierząt i zagospodarowania odcho- 
dów. Z Instytutem współdziałają w tym zakresie jako koordynatorzy 
II stopnia: Instytut Ekonomiki Rolnictwa, Instytut Budownictwa, Mecha- 
nizacji i Elektryfikacji Rolnictwa, Instytut Weterynarii i Instytut Meliora- 
cjii Użytków Zielonych, a program badawczy problemu realizują ośrodki 
badawcze podległe aż trzem resortom: rolnictwa, przemysłu spożywczego 
i skupu, nauki i szkolnictwa wyższego, a także Polskiej Akademii Nauk 
— w sumie 11 jednostek badawczych współpracujących na zasadzie bez- 
pośrednio zawartych umów. W wyniku szeroko prowadzonej współpracy 
działają już w kraju pierwsze fermy przemysłowe, dla których opracowano 
wiele koncepcji i projektów technologicznych. Jako pierwsza ruszyła fer- 
ma trzody chlewnej w Zakładzie Doświadczalnym Instytutu Zootechniki 
— Kołbacz (woj. szczecińskie), uzyskująca roczną produkcję 36,5 tys. szt. 
tuczników. Jest ona poligonem doświadczalnym, a specjaliści Instytutu 
— na podstawie zdobytego tam doświadczenia — sprawują stały nadzór 
mierytoryczny przy budowie dalszych ferm tego typu. ; 

 Przytoczony przykład współdziałania różnych placówex naukowych 
wskazuje na konieczność dalszego zacieśniania współpracy akademii rol- 
niczych z resortowym zapleczem naukowo-badawczym. Współdziałanie pla- 
cówek naukowych z różnych resortów jest dziś warunkiem osiągania. du- 
żej mobilności kadr naukowych, ich wzajemnego przepływu oraz kon- 
centrowania wysiłku placówek naukowych na najważniejszych dla rol- 
nictwa pracach badawczych i wdrożeniowych. mae 

"Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że niektóre wyniki badań, 
prowadzonych z myślą o produkcji przemysłowej, nadają się po niewielkiej 
adaptacji dla ferm mniejszych. -Oto np. kompleksowo opracowany temat: 
Organizacja i technologia wychowu i opasania młodego bydła rzeźnego 
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na fermach wielkotowarowych przy zastosowaniu żywienia pełnodawkowe- 
go (wpisany do „księgi czynów” z okazji Roku Nauki Polskiej) zawiera wy- 
niki badań, które można żastosować w różnych układach i technologiach. 
Realizowana tam po raz pierwszy idea żywienia pełnodawkowego zna- 
lazła szybko zastosowanie nawet w gospodarstwach indywidualnych. 

Należy podkreślić, że opracowując receptury mieszanek pełnodawko- 
wych Instytut Zootechniki był prekursorem nowoczesnego wykorzystania 
słomy w żywieniu zwierząt przeżuwających (problem ten znalazł się 
ostatnio w programie rządowym realizującym uchwały VII Zjazdu PZPR 
w dziedzinie rozwoju gospodarki żywnościowej). Jak wykazały badania, 
słoma po odpowiednim spreparowaniu może stanowić 30—40 proc. składu 
mieszanek pełnodawkowych dla bydła. Nadaje się również do polepszenia 
jakości kiszonek z surowca o niskiej zawartości suchej masy. 

Innym komponentem mieszanek pełnodawkowych mogą być odpowied- 
nio utylizowane odchody zwierzęce w różnej postaci. Rozwiązanie proble- 
mu wykorzystania do celów paszowych odchodów zwierzęcych ma na 
względzie dwa aspekty: uzyskanie dodatkowego źródła pasz i utylizację 
odchodów z dużych ferm zagrażających środowisku przyrodniczemu. Po- 
miot drobiowy — .suszony jest już praktycznie stosowany jako dodatek 
do pasz; mieszanki pełnodawkowe zawierają go w ilości ok. 15—20 proc., 
mieszanki treściwe — 30 proc., a zakiszana kukurydza — 20 proc. 

Wyjątkowo szybko wdrożono do gospodarstw, zwłaszcza wielkotowaro- 
wych, wyniki badań w zakresie wychowu i żywienia cieląt. Ustalenie 
optymalnych dawek mleka znormalizowanego (o zawartości 2 proc. tłusz- 
czu) oraz receptur mieszanek prestarterowych pozwoliło nie tylko na eko- 
nomiczny odchów cieląt, ale również na zaoszczędzenie ogromnych ilości 
mleka'i tłuszczu. -. | 

Innym przykładem ścisłego bezpośredniego współdziałania nauki z prak- 
tyką rolniczą jest sztuczne unasiennianie zwierząt. Rozwój nowoczesnych 
form produkcji zwierzęcej oparty jest, jak wiadomo, w znacznej mierze 
na prawidłowym przebiegu reprodukcji, a głównym jego celem jest dą- 
żenie do maksymalnego wykorzystania możliwości rozrodczych najlepszych 
rozpłodników. Badania w zakresie sztucznego unasienniania prowadzi się 
w Instytucie Zootechniki od początku jego istnienia. Po opanowaniu i wpro- 
wadzeniu do praktyki inseminacji nasieniem świeżym, rozpoczęto od roku 
1953 prace zmierzające do organizacji w skali kraju inseminacji nasieniem 
mrożonym. Początkowo trzeba było opanować nową technologię, a przede 
wszystkim pokonać wiele trudności natury technicznej — zabezpieczenie 
potrzebnego dwutlenku węgla, ciekłego azotu oraz odpowiedniego sprzętu 
kriotechnicznego. Pierwszy krok w kierunku przyswojenia tak decydują- 
cej o postępie w inseminacji metody zrobił Zakład Unasienniania Zwierząt 
w Opolu-Karczowie. Później za jego przykładem poszły inne tego typu 
zakłady. - «oś e 4 

Wprowadzając nasienie mrożone do praktyki zakładów unasienniania, 
Instytut nie tylko szkolił personel zakładów unasienniania zwierząt, lecz 
także wyposażał te zakłady w odpowiedni sprzęt, niezbędny przy stoso- 
waniu tej metody. Równolegle realizowano: koncepcję „banku nasienia”, 
który stanowi integralną część opracowanego w Instytucie programu wy- 
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ceny buhajów na podstawie użytkowości potomstwa. Centralny Bank Na- 
sienia uruchomiony w Instytucie w 1968 r. stworzył możliwości przecho- © 
wywania nasienia młodych buhajów aż do ukończenia wyceny, a także 
nasienia buhajów już wycenionych stosownie do aktualnych potrzeb ho- 
dowlanych. SPE: 
Przy współdziałaniu nauki i praktyki duże znaczenie ma stosowana 
forma współpracy, odbioru informacji, sposobu wdrożeń itp. W zmienia- . 
jących się sytuacjach gospodarczych, organizacyjnych i nowych trendach 
rozwojowych konieczne staje się poszukiwanie nowych form i metod 
współdziałania. Przykładem może tu być współpraca z państwowymi gospo- 
darstwami rolnymi. Niezależnie od współdziałania z tymi przedsiębiorstwa- 
mi na różnych płaszczyznach, kilka lat temu Instytut rozpoczął organizowa- 
nie w wytypowanych obiektach państwowych przedsiębiorstw gospodarki 
rolnej specjalnych punktów badawczo-wdrożeniowych. W tym układzie 
PGR oddaje Instytutowi na określony czas odpowiednie pomieszczenia, 
zwierzęta, środki produkcji i obsługę; pracownicy Instytutu wykonują tam 
doświadczenia na tematy zamówione przez PGR, a otrzymane wyniki są 
automatycznie wdrażane do produkcji. Często w tych punktach Instytut 
angażuje na stałe swoich pracowników. | m; 
Podobnie przedstawia się współdziałanie z gospodarstwami indywidual- 
nymi i zespołowymi, a także z gospodarstwami techników rolniczych 
i wojewódzkich ośrodków postępu rolniczego. Instytut powołał ostatnio 
Zespół Terenowego Doświadczalnictwa Zootechnicznego, którego zadaniem 
jest organizowanie bazy i prowadzenie prac doświadczalno-wdrożenio- 
wych przy ścisłej współpracy z wojewódzkimi ośrodkami postępu rolni- 
czego. Chodzi tu o zintensyfikowanie działalności Instytutu i wojewódz- 
kich ośrodków postępu rolniczego w dziedzinie doświadczeń i wdrożeń. 


%* 


Niezależnie od prac badawczych niezmiernie ważne jest, aby rolńicze 
instytuty naukowo-badawcze i inne placówki naukowe brały czynny 
udział w upowszechnianiu swego dorobku badawczego. Spośród wielu me- 
tod i form ukształtowanych wieloletnią działalnością w tym zakresie do 
najważniejszych należy współdziałanie w systemie upowszechniania wie- 
dzy rolniczej organizowanej przez Ministerstwo Rolnictwa, w którym głów- 
ną rolę odgrywają wojewódzkie ośrodki postępu rolniczego. Ważną rolę 
odgrywają takie formy jak: publikowanie nie tylko wyników prac badaw- 
czych, ale również opracowań dotyczących zagadnień wymagających 
upowszechniania (informacja zootechniczna), bezpośredni udział w szko- 
leniu służb specjalistycznych, a także w miarę możliwości służby rolnej 
wszystkich szczebli, a w szczególnych przypadkach i dobrych producen- 
tów, którzy swoim przykładem propagują następnie postęp w rolnictwie. 

Współpraca z wojewódzkimi ośrodkami postępu w rolnictwie ujęta jest 
w pewne ramy organizacyjne. Zadaniem instytutów rolniczych jest prze- 
de wszystkim zapoznanie pracowników ośrodków z wynikami badań, 
a nawet przebiegiem niektórych doświadczeń, z koncepcją ich wdrożeń. 
Sprawom tym należy poświęcać specjalną uwagę. Wyniki doświadczeń 


107 


. STEFAN WAWRZYŃCZAK. 


przydatnych bezpośrednio praktyce powinny być przekazywane w formie 
specjalnych instrukcji z zapewnieniem nadzoru autorskiego. Duże znacze- 
nie mają również wydawnictwa popularnonaukowe opracowywane przez 
naukowców na zlecenie wojewódzkich ośrodków postępu w rolnictwie, 
są one pomocą przy wydawaniu różnych regionalnych zaleceń i ulotek, 
prowadzeniu szkoleń, demonstracji i pokazów. 

Ważne znaczenie ma też poziom przygotowania przedstawicieli praktyki 
rolniczej — kadry agronomów, zootechników i innych specjalistów — do 
współdziałania w zakresie postępu rolniczego, a więc odbioru i użytko- 
wania informacji o innowacjach. Współpraca w tym zakresie powinna 
się przecież odbywać na zasadzie dwukierunkowego przepływu informacji, 
a więc zarówno wyników prac badawczych, jak i potrzeb praktyki.oraz 
krytycznych uwag z jej strony. 

Obserwacje Instytutu Zootechniki wskazują, że w obecnych warunkach 
metoda szkoleń, a więc bezpośredniego kontaktu prelegenta ze słuchaczem, 
przynosi największe efekty spośród wszystkich stosowanych form przekazu 
informacji dotyczących wprowadzanych innowacji. A zatem przy doskona- 
leniu specjalistów rolnych najwięcej uwagi należałoby poświęcić szkole- 
niu. Oczywiście mamy tu na uwadze szkolenie organizowane według 
wszelkich reguł metodyki i z udziałem odpowiednio predysponowanych 
i przygotowanych prelegentów. Szkolenie powinno być prowadzone pow- 
szechnie. Prelegent, niezależnie od przygotowania, tematu i składu grupy 
słuchaczy, musi być przygotowany do przypomnienia, ewentualnie uzupeł- 
nienia wiadomości podstawowych (szkolnych) w omawianej dziedzinie. 
Musi referować nowe zagadnienia (innowacje) z podaniem szczegółowego 
uzasadnienia i dowodów realności ich zastosowania w określonych warun- 
kach produkcyjnych. 

Doświadczenie wykazuje, że ścisłe współdziałanie nauki z praktyką 
w zakresie produkcji zwierzęcej ma duży wpływ na rozwój tej produkcji. 
Należy więc podkreślić wyraźnie, że na pomyślne rozwiązywanie proble- 
mów żywnościowych kraju wpływ mają różne dziedziny naszej gospodar- 
ki i nauka. Jednak bezpośrednim, aktywnym czynnikiem postępu w rol- 
nictwie jest ta nauka, która wiąże się ściśle z potrzebami produkcji 
i wdraża swoje wyniki badań do praktyki. 
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'Problematyką rodziny żywotnie zainteresowane jest całe społeczeństwo. 
Stanowi ona bowiem najbardziej powszechne środowisko wychowawcze, 
wywierające głęboki wpływ na kształtowanie poglądów i charakterów, 
postaw zarówno wewnątrz, jak i na zewnątrz rodziny. 


Są to zasadnicze walory i potencjalne możliwości, których nie ma żadne 
inne środowisko wychowawcze. Rodzina zaspokaja potrzeby fizyczne i psy- 
chiczne swych członków, w tym zwłaszcza potrzebę miłości, afiliacji, 
bezpieczeństwa i bliskich, szczególnie życzliwych stosunków osobniczych. 
A współczesny człowiek, uwikłany w skomplikowane układy osobowe, 
hierarchie zawodowe i sieć zależności rzeczowych, pragnie bardziej niż 
kiedykolwiek „prywatności i intymności. | 

Wpływ wywierany na dziecko przez rodzinę jest najwcześniejszy i z 
wielu względów cechuje go znaczna trwałość. Niezależnie od wiedzy peda- 
gogicznej rodziców, od założeń, jakimi się kierują, proces wychowawczy 
dokonuje się w toku życia rodzinnego nieustannie, codziennie. Jego efekty 
zależą od tego, jaka jest rodzina. Wyniesione z domu rodzinnego 
normy moralne i ogólne zasady postępowania, a także postawy emocjonal- 


-.ne młodzież uważa za ważne i istotne. Prawidłowo ukształtowana rodzina 


jest grupą odniesienia, z którą normalna jednostka identyfikuje się świa- 


"domie i mocno jako jej członek i reprezentant, przyjmuje i współtworzy 


kultywowane w niej poglądy, postawy, obyczaje, wzory zachowania i po- 
stępowania. 

Rodzina, będąc mikrogrupą społeczną, ściśle związana jest z procesami 
przemian dokonujących się w społeczeństwie, którego jest elementarną 
komórką. Związek ten uwydatnia się szczególnie wyraźnie w. odniesieniu 
do spełnianych przez rodzinę funkcji wychowawczych; to bowiem przede 
wszystkim społeczeństwo we wzajemnych. oddziaływaniach jednostek 
i.grup wytwarza ogólnospołeczne wartości, normy i ideały, odwzorowywa- 
ne i kształtowane w rodzinie. 

Sytuację w rodzinie określa się zazwyczaj na podstawie pobieżnych 
obserwacji służących ustaleniu, czy jest ona szczęśliwa, zgodna i zwarta. 
Poważny wpływ na kształtowanie klimatu rodzinnego mają stosunki 
panujące pod jednym dachem. Przestrzeganie norm moralnych i wartości 
społecznych, ich akceptowanie i przetwarzanie kształtuje pozytywny styl 
życia rodziny; ich lekceważenie lub niezrozumienie powoduje rozprzęże- 
nie i destrukcję więzi rodzinnej. Na rodzinę rozciąga się sfera oddziaływa- 
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nia i tworzenia takich zasad współżycia w społeczeństwie socjalistycznym, 
jak rozumienie potrzeb i zainteresowań innych ludzi, zapewnienie jednost- 
ce sprzyjających warunków rozwoju, kształtowanie jej postaw, wzajemna 
tolerancja, harmonijne wiązanie praw i obowiązków. 


Jaki zatem wzorzec rodziny odpowiada stosunkom panującym w na- 
szym społeczeństwie? Trzeba zgodzić się z poglądem Bronisława Gołębiow- 
skiego, wedle którego „rodzina socjalistyczna to rodzina założona bez- 
tnteresownie, w oparciu o motywację uczuciową, o równych prawach dla 
małżonków i — odpowiednio do wieku — dzieci; rodzina otwarta na 
problemy innych — społeczne, ideowe, państwowe, dająca równe możli- 
wości startu życiowego swym członkom poprzez pracę i przygotowanie do 
życia w społeczeństwie; w wychowywaniu współpracująca jednocześnie 
ze szkołą, organizacjami i innymi instytucjami wychowującymi; wycho- 
wująca własnym przykładem i klimatem moralnym w duchu szlachetnych 
celów oraz jedności słów ż czynów, teorii i praktyki; ucząca krytycznej 
oceny faktów it zjawisk narzucających normy współżycia społecznego 
i ksztaltująca umiejętność walki lub przynajmniej przeciwstawienia się 
niewłaściwym przejawom postępowania (1). 


Model rodziny socjalistycznej nie jest jeszcze w naszym kraju pow- 
szechny. Nadal istnieją rozbieżności pomiędzy nim a praktyką życia 
codziennego. Składa się na to wiele przyczyn. 

W okresach znacznej stabilizacji i postępujących powoli przemian spo- 
łecznych system wartości jednostki (a można zakładać, iż także rodziny) 
jest odbiciem panującego systemu społecznego. W okresie szybkich zmian 
i gwałtownych przeobrażeń związki te są słabsze, ujawnia się niezgodność 
systemu wartości uznawanego w wielu rodzinach z panującym systemem 
wartości ideologicznych. Zjawisko to określa się jako nienadążanie świa- 
domości i „ideologii” rodziny za procesami przemian dokonujących się 
w społeczeństwie. W istocie świadomość rodziny ulega powolniejszym 
przeobrażeniom niż świadomość w innych środowiskach pozarodzinnych, 
np. grup rówieśniczych, w szkole, w zakładach pracy i innych instytucjach. 
Instytucje pozarodzinne łatwiej odchodzą od sposobów myślenia, norm 
i przyzwyczajeń przeszłości niż rodzina, która do akceptacji nowych war- 
tości dochodzi w procesie nieustannej konfrontacji starego z nowym. Część 
pokolenia dorosłych, chociaż wychowywana w nowych warunkach, skłonna 
jest na gruncie rodziny reprezentować wartości przejęte od poprzednich 
pokoleń, wyniesione ze swych domów rodzinnych. 

W tych warunkach pomiędzy członkami rodziny dochodzi niejedno- 
krotnie do konfrontacji poglądów i postaw, których przedmiotem są pro- 
blemy światopoglądowe i postawotwórcze: sens i sty] życia, rozumienie 
i odczuwanie szczęścia, miejsce jednostki w społeczeństwie etc. Dyskusjom 
tym towarzyszy na ogół atmosfera zaufania, życzliwości i tolerancji, atmo- 
sfera postaw „otwartych. Wszelkie fałszywe deklaracje i pozory demasko- 
wane są codziennym zachowaniem, sposobem wypełniania obowiązków, 


(1) Bronistaw Gołębiowski: Refleksje i wnioski na temat ankiety: Rodzina socja- 
listyczna, a więc jaka? Trybuna Ludu 31.VII.—1.VIII.1976, nr 182. 
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stosunkiem do innych i do siebie. Te specyficzne walory wychowawcze 
środowiska rodzinnego wpływają na to, iż zaszczepiane w nim „wartości 
są dość trwałe i wywierają istotny wpływ na całe życie człowieka. ' | 


k 


Można wskazać na kilka podstawowych warunków, których spełnieniu 
zapewnia funkcjonowanie rodziny zgodne z oczekiwaniami społecznymi. 
Po pierwsze — warunki socjalno-bytowe, które pozwalają na zaspokajanie 
potrzeb biologicznych, rozwojowych i wychowawczych. Po drugie — wa- 
runki społeczno-kulturowe, na które mocny wpływ wywierają walory 
umysłu i zainteresowania rodziców. Po trzecie — dobre i zgodne współ- 
życie małżonków(2). 


Jak wysoką rangę nadaje się u nas rodzinie, dowodzą dokumenty par- 
tyjne i państwowe. W formie skondensowanej wyraża to 66 i 67 artykuł 
Konstytucji PRL: „Małżeństwo, macierzyństwo i rodzina znajdują się pod 
opieką i ochroną Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Rodziny o licznym . 
potomstwie państwo otacza szczególną opieką. 


Obowiązkiem rodziców jest wychowywanie dzieci na prawych i świa- | 
domych swych obowiązków obywateli Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej”. 


Zasadą strategii naszej partii i państwa uczyniliśmy zespolenie społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju z systematycznym zaspokajaniem wzra- 
stających potrzeb obywateli. Umacniamy pewność jutra, pogłębiamy wa- 
runki równego startu życiowego oraz podnosimy standard socjalny ogółu 
obywateli. Tworząc nową obyczajowość, uszlachetniając stosunki między- 
ludzkie, wyeliminowaliśmy nieodłączne od kapitalizmu drastyczne nie- 
równości społeczne, bezpośrednie uzależnienie pozycji społecznej człowieka 
od stanu majątkowego (3). | | 


Wiele faktów dowodzi, że w ostatnich latach wzrosło zainteresowanie 
sprawami ochrony i wspierania rodziny w pełnieniu jej podstawowych 
funkcji. Kolejne decyzje socjalne istotnie polepszyły warunki realizacji 
zadań rodzicielskich. Znacznie poprawiono warunki bytowe rodzin o 'naj- 
niższych dochodach i rodzin wielodzietnych, a także utrzymywanych przez 
samotne matki. Zwiększone zostały zasiłki na dzieci kalekie. Z:wydatną 
pomocą samotnym matkom przyszedł wprowadzony z dniem '1 stycznia 
1975 r. fundusz alimentacyjny. Poważnie rozszerzony został system sty- 
pendialny. | | 


Młodym małżeństwom zapewniono pewne ułatwienia w przydziale 
mieszkań. Nowe przepisy ułatwiają również młodzieży zakładanie ksią- 
żeczek mieszkaniowych. Ażeby młodym matkom umożliwić opiekę nad. 


(2) Por. J. Wołczyk: Rola współczesnej rodziny w procesie wychowania dzieci 
i młodzieży. Problemy Opiekuńczo-Wychowawcze 1976, nr 2, str. 2. - 

(3) Por. Tezy programowe VII Plenum KC PZPR o aktywny udział młodego 
pokolenia w budowie socjalistycznej Polski. Nowe Drogi 1972, nr 12, str. 25. | 
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dzieckiem, ułatwić godzenie obowiązków zawodowych i rodzinnych, prze- 
dłużono płatne oraz bezpłatne urlopy macierzyńskie. Rozszerzeniu uległy 
także uprawnienia matek pracujących do zwolnień z pracy, co w tym za- 
kresie wyeliminowało nierówności wynikające ze zróżnicowania uprawnień 
pracowników fizycznych i umysłowych. Stopniowo ulepszany jest także 
system rent i emerytur. 


Sprawom umacniania rodziny oraz wychowania młodego pokolenia wiele 
uwagi poświęcił VII Zjazd PZPR. W komisji obradującej nad ekonomiczny- 
mi, prawnymi i moralnymi problemami umacniania rodziny za podstawo- 
wą sprawę uznano dalszy rozwój «budownictwa mieszkaniowego. Wskazy- 
wano na konieczność rozwoju usług i lepszego zaopatrzenia rynku w pół- 
gotowe produkty ułatwiające prowadzenie gospodarstwa domowego. Za 
równie pilną sprawę uznano zwiększenie liczby stołówek pracowniczych 
oraz placówek opiekuńczo-wychowawczych, przede wszystkim żłobków 
i przedszkoli. Stwierdzono zarazem, iż placówki opiekuńczo-wychowawcze 
nie są w stanie zastąpić rodziny, lecz powinny wspierać ją, pomagać 
w wypełnianiu jej funkcji opiekuńczej. Społeczno-wychowawcze walory 
ródziny powinny znajdować szersze wykorzystanie w życiu społecznym, 
m.in. poprzez zwiększony współudział rodziców w pracy przedszkola, szko- 
ły, środowiska zamieszkania. | 

W komisji VII Zjazdu rozpatrującej zadania partii i państwa w dziedzi- 
nie kształcenia i wychowania młodego pokolenia podkreślano konieczność 
dalszego doskonalenia pracy szkół i wyrównywania różnic pomiędzy nimi 
w toku przygotowywania i wdrażania reformy edukacji narodowej. Na 
czoło wysuwa się zadanie zespalania wysiłków wychowawczych szkoły, 
rodziny, zakładów pracy .i organizacji młodzieżowych, tworzenie jednoli- 
tego frontu wychowania. Istotnych spraw rodziny dotyczyły także obrady 
zespołów: budownictwa mieszkaniowego, produkcji rynkowej, rozwoju 
usług i handlu, ochrony zdrowia i środowiska naturalnego oraz rozwoju 
socjalistycznych stosunków społecznych. 


-Syntetycznie stanowisko partii wyraził na Zjeździe tow. Edward Gierek: 
„W całokształcie polityki społecznej wielką wagę przywiązujemy do umac- 
niania rodziny, do polepszenia opieki nad matką i dzieckiem, do tworzenia 
jak najlepszych warunków rozwoju dla dzieci i młodzieży. Odpowiada to 
potrzebom społecznym, wymogom rozwoju naszego narodu ti powszech- 
nym w naszym kraju oczekiwaniom. Podjęliśmy tę niezmiernie ważną 
sprawę i mamy niezlomną wolę politykę tę kontynuować. Zdajemy sobie 
sprawę, iż wiele jest tu jeszcze do zrobienia”. 


" I sekretarz KC PZPR ukazał związek między strategią umacniania ro- 
dziny a całokształtem socjalistycznej pedagogiki społecznej: „Upowszech- 
niając w społeczeństwie polskim idealy socjalizmu, zmierzać będziemy wy- 
trwale do tego, aby przenikały one zarówno myślenie, jak i obyczaje, aby 
określały całość zachowań człowieka, jego postawę w działalności publicz- 
nej i życiu prywatnym. 

Socjalistyczny sposób życia, którego kształtowanie i upowszechnianie 
jest naszym pierwszoplanowym zadaniem, wyrasta na gruncie socjalistycz- 
nych stosunków społecznych it przejawia się w całej sferze stosunków 
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międzyludzkich: w środowisku pracy i w domu, w urzędzie t na BEC 
we wszystkich organizacjach zespalających działania ludzi” (4). 


je 


Weszliśmy w okres wydatnej śozbdowiy systemu osóh RA 
szkolnego. Jego programowym celem jest stworzenie warunków do pelne- 
go i wszechstronnego rozwoju osobowości dziecka, warunków zapewnia- 
jących zdrowie, poczucie bezpieczeństwa i atmosferę radosnego dzieciń- 
stwa. Wychowanie przedszkolne, które przebiega w zespołach, pozwala na 
kształtowanie umysłowości i charakteru dziecka, zdobywanie umiejętności 
i sprawności oraz stopniowe poszerzanie zasobu wiedzy. Na przedszkolu 
spoczywa zadanie kształtowania etycznej postawy dziecka jako członka 
rodziny i zbiorowości przedszkolnej oraz tworzenie i wzbogacanie przesła- 
nek przyszłego przygotowania do roli obywatela Polski Ludowej. W -pro- 
gramie szczególną wagę przywiązuje się do zacieśniania współpracy przed- 
szkoli z rodzicami celem ujednolicenia oddziaływań wychowawczych. Służą” 
temu m.in. konsultacje i prelekcje podnoszące pedagogiczną kulturę rodzi- 
ców. Znaczenie przedszkola w jednolitym systemie wychowania znacznie 
wzrośnie z chwilą wprowadzenia w życie reformy edukacji narodowej, 
której istotnym punktem będzie powszechne objęcie: opieką przedszkolną 
sześcioletnich dzieci zarówno w mieście, jak na wsi oraz Programowe: po- 
wiązania przedszkoli z dziesięcioletnią szkołą średnią. 

W szkole proces kształtowania przekonań i postaw uczniów. wiąże się 
ściśle z przedmiotami humanistycznymi — historią, językiem polskim, 
wychowaniem obywatelskim, propedeutyką nauki o społeczeństwie oraz 
przysposobieniem do życia w rodzinie. Wiele szkół prowadzi już planową 
działalność zmierzającą do integracji procesu wychowawczego w szkole 
i środowisku pozaszkolnym. Krokiem w tym kierunku jest wydany 
w 1973. r. Regulamin Komitetów Rodzicielskich. Wprowadzony pod wpły- 
wem zaleceń VII Plenum KC PZPR eksperymentalny. przedmiot: „Przy- 
sposobienie do życia w rodzinie”, objął uczniów szkół ponadpodstawo- 
wych. Jego zadaniem jest dostarczanie młodzieży wiedzy .o życiu małżeń- 
skim i rodzinnym, o aktualnych problemach rodziny, budzenie refleksyj- 
nego i odpowiedzialnego do nich stosunku i kształtowanie gotowości 
do postępowania zgodnie z socjalistycznymi zasadami współżycia oe 
nego i społecznego. 

Doskonalony stopniowo program tego przedmiotu jest pierwszą 106 
przygotowania do życia w rodzinie na podstawie wiedzy filozoficznej, 
etycznej, psychologicznej, pedagogicznej i społeczno-prawnej. Jest natura]- 
ne i pożądane, że w toku zajęć szkolnych następuje konfrontacja jdei 
i norm postulowanych w treści programu z doświadczeniami, wartością- 
mi i normami wyniesionymi z domu rodzinnego. Przemyślana, konse- 
kwentna i taktowna realizacja programu tym lepiej pomaga w a 
zowaniu światopoglądu i postawy młodzieży. 


(4) Edward Gierek: O dalszy dynamiczny rozwój - budownictwa socjalistycznego 
— o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu. Nowe Drogi 1976, nr 1, str. 70 
oraz 78 1 79. SEE ) 
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Trzeba podkreślić, iż zamierzone efekty wychowawcze w zakresie przy- 
gotowania do życia w rodzinie można osiągnąć jedynie wtedy, jeśli cele 
przedmiotu stają się integralną częścią zamierzeń i poczynań szkoły. 
Wymaga to współdziałania zarówno środowiska szkolnego — rady peda- 
gogicznej, organizacji partyjnej, organizacji młodzieżowych i komitetu 
rodzicielskiego — jak i rodziców uczniów objętych nauczaniem tego no- 
wego przedmiotu z prowadzącymi go nauczycielami. Istotnym czynnikiem 
jest nasilanie przez szkołę kontaktów z takimi organizacjami społecz- 
nymi, jak: Towarzystwo Krzewienia Kultury Świeckiej, Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, Liga Kobiet, Komitety Blokowe itp. 

W umacnianiu oddziaływań ideowych, wspierających wychowanie w ro- 
dzinie, istotna rola przypada organizacjom młodzieżowym. W okresie 
szkolnym dotyczy to głównie Związku Harcerstwa Polskiego. W programie 
ZHP przygotowanie dzieci do życia w rodzinie łączy się z wyrabianiem 
nawyków i przekonań o potrzebie współudziału dziecka w obowiązkach 
domowych, umacnianiem autorytetu rodziców, podkreślaniem obowiązku 
prawdomówności wobec nich itd. ZHP rozwija akcję konsultacji z rodzi- 
cami w celu udzielenia im pomocy w rozwiązywaniu problemów zwią- 
zanych z wychowaniem dzieci. 

Szeroki program wychowania rodzinnego realizują ogniwa Federacji 
Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. Upowszechniając kulturę 
pedagogiczną, szczególną uwagę poświęcają one młodym małżeństwom, 
co wyraża się w podejmowaniu problemów małżeństwa i rodziny, macie- 
rzyństwa, racjonalnego prowadzenia gospodarstwa domowego. 


Umacnianiu i ochronie rodziny służy rozbudowa poradnictwa przedmał- 
żeńskiego i rodzinnego. Przygotowuje ono do pełnienia ról małżeńskich 
i rodzinnych, pomaga w rozwiązywaniu konfliktów oraz wspiera rodzinę 
w wypełnianiu funkcji wychowawczej. Na uwagę zasługuje działalność 
Towarzystwa Planowania Rodziny, przy którym funkcjonuje również Po- 
radnia Przedmałżeńska i Rodzinna. Włączyli się do jej pożytecznej pracy 
liczni psycholodzy, seksuolodzy, ginekolodzy i androlodzy. W razie potrze- 
by przeprowadzane są badania lekarskie, umożliwiające rozpoznawanie 
i likwidowanie schorzeń bądź odchyleń od normy, które w przyszłości 
mogłyby stać się przyczyną poważnych konfliktów. Działalność tych wy- 
specjalizowanych placówek uzupełniają poradnie prawno-społeczne Ligi 
Kobiet, które zmierzają do szerzenia kultury współżycia w rodzinie 
i społeczeństwie, upowszechniania kultury prawnej, psychologiczno-peda- 
gogicznej i zdrowotnej oraz wiedzy o gospodarstwie domowym. 

Na podkreślenie zasługuje rola poradni wychowawczo-zawodowych, 
które szkołom i innym placówkom oświatowo-wychowawczym oraz rodzi- 
com udzielają specjalistycznej pomocy w określaniu kierunków i warun- 
ków rozwoju dzieci, adaptacji szkolnej uczniów, przezwyciężaniu trud- 
ności wychowawczych i upośledzeń. Poradnie zapewniają młodzieży pomoc 
w wyborze właściwego kierunku dalszego kształcenia z możliwie pełnym 
uwzględnieniem zarówno predyspozycji psychofizycznych, zainteresowań, 
zamiłlowań i uzdolnień, jak i potrzeb społeczno-gospodarczych. 

Poważną pomoc w rozwiązywaniu problemów rodzinnych niesie Uni- 
wersytet Powszechny dla Rodziców, współpracujący z Towarzystwem 
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Wiedzy Powszechnej i Towarzystwem Krzewienia Kultury Świeckiej. 
Efektem tej współpracy są kursy wychowania rodzinnego dla młodych 
małżeństw, przedsięwzięcia opiekuńczo-wychowawcze i porady psycholo- 
giczno-pedagogiczne, wykłady otwarte dla zainteresowanych oraz popula- 
ryzacja czytelnictwa pedagogicznego. Uniwersytet propaguje kulturę pe- 
dagogiczną, rozwija poradnictwo, pomaga rodzinom w rozwiązywaniu 
sytuacji konfliktowych. 

Osobny, szczególnie ważny rozdział poczynań służących umacnianiu 
rodziny i polepszeniu warunków rozwoju stanowi działalność zakładów 
pracy. Rozszerzanie ich zainteresowań problemami warunków pracy i bytu 
załóg, aktywizacja socjalnych funkcji przedsiębiorstw objęły szeroki zakres 
zagadnień bezpośrednio i pośrednio dotyczących rodzin pracowników. 
Wzrost płac i innych dochodów, poprawa warunków pracy, rozbudowa 
urządzeń socjalnych i rekreacyjnych łączą się z różnymi formami przy- 
bliżania rodzin pracowników do ich zakładu oraz z aktywizacją form akcji 
socjalnej, która przychodzi z pomocą w trudnych sytuacjach. Większe zain- 
teresowanie sprawami rodziny przejawiają dziś także organizatorzy dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej, oświatowej i kulturalnej w wielu zakła- 
dach. Warto też podkreślić, iż problemy rodziny zajmują w tej działalności 
o wiele więcej miejsca, począwszy od treści zadań partyjnych i szkolenia 
partyjnego. Wiele zakładów pracy uczy się korzystać z możliwości podno- 
szenia autorytetu rodziców i rodzin poprzez zapraszanie ich na imprezy 
i uroczystości w zakładzie, zapewnianie współudziału przy wyróżnianiu 
przodujących pracowników, podziękowania składane ich rodzicom i inhe 
podobne inicjatywy. 

Uchwały VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR wpłynęły na znaczny 
wzrost zainteresowania prasy, radia i telewizji problematyką umacniania 
rodziny i wychowania w rodzinie. Wielką poczytnością cieszy się adreso- 
wany do rodzin Magazyn Sobotni Trybuny Ludu. Więcej miejsca poświę- 
cają sprawom rodziny inne dzienniki, tygodniki, prasa młodzieżowa i pi- 
sma kobiece. Telewizja i radio prowadzą wiele stałych audycji, spośród 
których warto wymienić Studio Młodych, NURT, radiowe pogadanki dla 
rodziców, radiowy magazyn Życie Rodzinne. Działalność tę uzupełniają 
takie czasopisma, jak Magazyn Rodzinny, Problemy Opiekuńczo-Wy- 
chowawcze, Rodzina i Szkoła, Problemy Rodziny. W prasie codziennej 
zwracają uwagę stałe cykle poświęcone problematyce rodzinnej. 


Nie chciałabym, aby czytelnik odczytał z przytoczonych informacji 
i ocen, że mamy już wszechstronny, dostatecznie skoordynowany i spraw- 
nie działający front działania na rzecz umacniania rodziny i socjalistycz- 
nego wychowania w rodzinie. Front taki dopiero powstaje, dopiero się 
kształtuje. Na różnym poziomie działają szkoły i przedszkola. Nie wszę- 
dzie, gdzie to możliwe, rozwija się poradnictwo, jeszcze nie wszystkie 
poradnie spełniają społeczne oczekiwania. Część zakładów pracy stawia 
dopiero pierwsze kroki w kierunku szerszego i efektywnego zaintereso- 
wania tymi problemami. | 

W niektórych redakcjach sprawy wychowania w rodzinie traktowane 
są „kampanijnie” — od 8 marca do dni matki i dziecka, od inauguracji do 
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zakończenia roku szkolnego. Nie wydaje się też, aby istniał pełny i spójny 
plan działania na tym polu ze strony placówek kultury i sztuki, o czym 
świadczy choćby rzadka obecność w repertuarze sztuk i filmów o tematyce 
rodzinnej, zwłaszcza dzieł. polskich autorów współczesnych. ZHP kształ- 
tuje dopiero właściwe proporcje swego zainteresowania problematyką 
wychowania w rodzinie. Również w innych organizacjach młodzieżowych 
rodzi się dopiero właściwa treść i odpowiadająca jej metodyka działań na 
tym polu. Jest wszakże szczególnie godne podkreślenia, że obecnie wspólne 
działania w tym kierunku ulegają nasilaniu i są nieporównanie lepiej 
skoordynowane, że mamy już ich pierwsze rezultaty. 


* 


"Rodzina jest środowiskiem, w którym tkwią wielkie możliwości wszech- 
stronnego rozwoju człowieka. Aby je.wykorzystać, potrzebna jest świado- 
mość, jakie warunki winny być spełnione, od jakich czynników zależy ten 
rozwój, jakie są właściwości poszczególnych jego faz, jakie są potrzeby 
fizyczne i psychiczne dzieci i rodziców, młodzieży i dorosłych. Znaczenie 
tej wiedzy wzrasta w społeczeństwie socjalistycznym, w którym rodzina 
realizuje swe zadania w warunkach dużej dezintegracji wpływów, ciągłych 
zderzeń postaw i obyczajów, ciągłego przewartościowywania dawnych 
norm postępowania. | 
' Znajomość przeobrażeń dokonujących się we współczesnej rodzinie, ich 
wpływu na życie jej członków ułatwia wykorzystywanie czynników wspie- 
rających jej prawidłowe funkcjonowanie i przeciwdziałanie negatywnym 
zjawiskom. Dopiero rodzina świadoma swych zadań może w skuteczny 
sposób wprowadzać dziecko w zmieniający się świat, kształtować jego sy- 
stem wartości, zasady i normy moralne, wyrabiać cechy współżycia 
i współdziałania niezbędne do uczestnictwa w życiu zbiorowym. | 

We współczesnym społeczeństwie jednostka podlega równocześnie wpły- 
wom wielu różnorodnych czynników. Tak na dzieci i młodzież, jak na osoby 
dorosłe wywierają wpływ różne systemy norm i wartości, przeciwstawne 
wzorce i ideały. Kultura pedagogiczna społeczeństwa może kształtować 
się w pożądanych kierunkach jedynie przy nasileniu i skoordynowaniu 
oddziaływań pozytywnych wpływów i wartości, przy równoczesnym obję- 
ciu nimi wszystkich grup społecznych, środowisk i instytucji. 

Upowszechnianie kultury pedagogicznej w domach rodzinnych wymaga 
głębszego zharmonizowania oddziaływań rodziny z oddziaływaniem innych 
instytucji oraz wzmożenia „pedagogizacji” młodzieży, której należy bez- 
pośrednio udostępnić wiedzę ułatwiającą rozwiązywanie trudnych proble- 
mów związanych z kształtowaniem stosunku do świata wartości, innych 
ludzi i siebie samej. Nie można oczekiwać pozytywnych efektów w kształ- 
towaniu postaw młodzieży, jeśli wywierane na nią wpływy przekraczają 
dopuszczalny próg odporności psychicznej. Aby proces wychowawczy od- 
bywał się prawidłowo i dawał zamierzone efekty, konieczna jest zarówno 
jednolitość wpływów wywieranych na młodzież, jak i dostosowanie tego 
procesu do specyfiki grup wiekowych i środowisk, unikanie werbalizmu 
i działań pozornych, operowanie całą paletą wzorów i norm i szerokim wa- 
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chlarzem argumentów, służących upowszechnianiu realnych i spójnych ze 
sobą norm i wzorców, postaw i ideałów. 

„Tym większej aktualności nabiera postulat dalszego podnoszenia pozio- 
mu kultury pedagogicznej społeczeństwa oraz dalszego integrowania od- 
działywań na rodzinę. Możemy o wiele lepiej wykorzystywać różnorodne 
formy kontaktów placówek oświatowo-wychowawczych z rodzicami i po- 
głębiać ich interakcję z rodziną. Jest to zwłaszcza istotne w środowisku 
wiejskim, w którym stoimy przed zadaniem opracowania specjalnego 
programu pedagogizacji rodziców. 

Środki masowego przekazu, a zwłaszcza telewizja, mają niemałe jeszcze 
rezerwy w zakresie upowszechniania wiedzy pedagogicznej. Problema- 
tyka wychowania w rodzinie, propagowanie pozytywnych wzorów ży- 
cia rodzinnego i obyczajowości świeckiej nie może odbywać się jedynie po- 
przez emisję. programów publicystycznych. Konkretnym postulatem pod 
adresem telewizji byłaby np. propozycja przygotowania serialu filmowego 
o.współczesnej rodzinie; serialu, w którym problemy wychowawcze byłyby 
wyeksponowane w sposób przekonywający, jednoznaczny pod względem 
ideowym i dojrzały artystycznie. 

.. Niezbędne jest dalsze upowszechnianie przedmiotu „Przysposobienie do 
życia w rodzinie”. Fakt, iż zaczął on sprawdzać się w praktyce szkolnej, 
powinien zapewnić mu trwałe miejsce w planie nauczania. Do rozważenia 
jest możliwość kontynuowania go na wyższych uczelniach w odpowiednio 
„zmodyfikowanej postaci. Mamy wiele do zrobienia, aby zapewnić przy- 
. gotowywanie odpowiedniej kadry „psychopedagogów”, którzy posiadaliby 
. pełne kwalifikacje ideowe i wiedzę fachową do kompetentnego prowadze- 
„nia tego przedmiotu. 
. W środowiskach zamieszkania działają obecnie samorządy mieszkań- 
ców, które mogą znacznie skuteczniej wspierać rodzinę i wciągać ją 
w' .krąg problemów ideowo-wychowawczych. Dotyczy to zwłaszcza pracy 
nad atrakcyjnym, racjonalnym i pożytecznym wychowawczo zagospodaro- 
waniem czasu wolnego rodziny i dzieci. Ważnym zadaniem jest pobudza- 
nie zainteresowań pedagogicznych rodziców, tworzenie środowisk peda- 
gogicznych skupiających rodziców związanych tymi zainteresowaniami 
i pragnących wspólnie działać na polu wychowania grup rówieśniczych. 

Oczywiste jest, że niezwykle istotna rola w omawianej dziedzinie przy- 
pada w udziale naszej partii. Jej członkowie stanowić mają awangardę spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Tym większe znaczenie ma dbałość o to, aby 
ich rodziny były masowym wzorem socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich i efektywnego wychowania socjalistycznego, abyśmy „wszyscy 
coraz bardziej przyczyniali się do umacniania rodziny i rozwoju jej funkcji 
wychowawczej. 
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W literaturze naukowej, podejmującej problemy rozwoju młodzieży, 
wskazuje się na jego zależność od środowiskowych warunków zdrowot- 
nych, materialnych, kulturalnych oraz szkoleniowych. Każdy rocznik 
młodzieży wykazuje wewnętrzne zróżnicowania w rozwoju fizycznym 
i umysłowym; opóźnienia tego rozwoju spowodowane niekorzystnym 
oddziaływaniem środowiska powstają głównie w pierwszych latach życia, 
będąc widoczne już w momentach podjęcia nauki w szkole. I tak około 
4 proc. siedmiolatków wskutek różnego rodzaju upośledzeń nie może roz- 
począć nauki w normalnej szkole. Jednocześnie pewna część każdego rocz- 
nika (około 10—14 proc.) wykazuje opóźnienia rozwoju umysłowego w sto-. 
sunku do programowych wymagań szkoły. Okazuje się, iż postępy młodzie- 
ży w. nauce w jednakowym stopniu uzależnione są od środowiska, zwłaszcza 
rodzinnego, i od poziomu funkcjonowania szkoły. 

Ponadto zaś każdego roku wskutek doznanych niepowodzeń wśród ab- 
solwentów szkoły podstawowej jest około 20 proc. opóźnionych. W ostat- 
nich latach średnio około 30 tys. młodzieży opuszczało szkołę bez świadec- 
twa jej ukończenia (w roku szkolnym 1955/1956 niemal 103 tys., a w 1963/ 
1964 jeszcze prawie 70 tys.). Obecnie około 95 proc. dzieci kończy szkołę 
podstawową, spośród których blisko 40 proc. podejmuje naukę w liceum 
ogólnokształcącym, w technikum lub liceum zawodowym. Inna droga wie- 
dzie poprzez zasadnicze szkoły zawodowe dla pracujących i dla niepracują- 
cych. W roku szkolnym 1974/1975 naukę podjęło prawie 55 proc. absolwen- 
tów szkół podstawowych(1). 

Dokonany wybór w poważnej mierze przesądza o przyszłej pozycji spo- 
łecznej. Świadectwo maturalne umożliwia bowiem podjęcie studiów, nato- 
miast ukończenie zasadniczej szkoły zawodowej wiąże się zwykle z wcze- 
snym rozpoczęciem pracy w charakterze robotnika wykwalifikowanego 
i z ewentualnością kontynuowania nauki w technikum, najczęściej w try- 
bie wieczorowym. Powiedzmy jasno, że ten tryb kształcenia daje niewiel- 
kie szanse ukończenia szkoły wyższej, której progi przekracza co dzie- 
siąty przedstawiciel rocznika. W 1975 r. na wyższe studia stacjonarne przy- 


(1) Założenia i tezy raportu o stanie oświaty, Warszawa 1973, str. 34 (dalej Założenia 
i tezy...) oraz Biuletyn Statystyczny 1975, nr5inr7; Rocznik Statystyczny 1975, str. 440. 
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jęto około 69 tys. osób, co stanowi 9,8 proc. ogółu uródzonych w 1956.roku, 
Dotychczas więc droga życiowa większości młodzieży uwikłana była pomię- . 
dzy pracą nie wymagającą wysokich kwalifikacji a uzupełnianiem wy- 
kształcenia. Jakkolwiek w wyniku realizacji uchwały Rady Ministrów 
z grudnia 1956 r. ponad 1 mln osób uzupełniło wykształcenie podstawowe, 
to jednak w gospodarce uspołecznionej nadal pracuje bez ukończonej szko- 
ły podstawowej około 800 tys. osób w wieku do lat 40(2). Grupę pracowni- 
ków niewykwalifikowanych, zatrudnionych głównie w przemyśle ciężkim 
i rolnictwie, corocznie powiększają osoby, które kończą edukację na szkole 
podstawowej. | | 


Przedział wieku, w którym następuje podjęcie pierwszej pracy na pod- 
stawie prawomocnej umowy, rozciąga się między 15 a 27 rokiem życia (dla 
absolwentów studiów doktoranckich). Toteż z każdego rocznika młodzieży 
największy odsetek rozpoczyna pracę pomiędzy 15 a 19 rokiem życia. Nie 
ulega przeto wątpliwości, że działanie zmierzające do tworzenia warunków 
równego startu społecznego powinno przypadać na okres między urodze- 
niem a 15—19 rokiem życia, przede wszystkim jednak przed rozpoczę- 
ciem i w pierwszych latach nauki szkolnej. Najsilniejsze bowiem różnico- 
wanie się dróg życiowych następuje po ukończeniu szkoły podstawowej 


i jest konsekwencją całego okresu, który poprzedza ów moment. 


Pewną orientację co do dzieci w wieku od 3 do 6 lat dały badania 

eprowadzone z inicjatywy Rady Zdrowia ZG ZMW między 1969 
a 1971 rokiem. W ich wyniku stwierdzono u sześcioletnich dzieci wiejskich 
nasilenie się opóźnień w rozwoju fizycznym w stosunku do ich rówieśników 
zamieszkałych w miastach. | A 9 


Stan zdrowotności wielu dzieci wiejskich nie ulega poprawie w później- 
szym okresie. Jak bowiem wykazały badania sondażowe Instytutu Rozwoju 
Wsi i Rolnictwa PAN, odsetek dzieci wiejskich z wadami fizycznymi w wy- 
branych szkołach byłych powiatów Płock, Łowicz, Nowy Targ, Sucha Bes- 
kidzka wyniósł 6,2 proc. Jest to wprawdzie tyle, ile wynosił wskaźnik od- 
noszący się do całej populacji uczniów szkół podstawowych (wśród 
5 706 270 stwierdzono 1 029 800 przypadków schorzeń lub odchyleń od nor- 
my), ale równocześnie określający większą ilość jednostek chorobowych(3). 


Omawiając stan zdrowia populacji w wieku szkoły podstawowej, trudno 
pominąć dzieci wymagające specjalnej troski, a więc: głuche, niewidome, 
niedosłyszące, przewlekle chore i kalekie oraz z opóźnionym rozwojem 
umysłowym. W 1970 r. było ich około 82 tys. w szkołach podstawowych 
specjalnych i 8,3 tys. w oddziałach specjalnych szkół normalnych, co w 
połączeniu z 145 712 dzieci nie uszęszczających do szkoły(4) czyni okółó 
240 tys.; stanowiło to 4,1 proc. ogółu młodzieży w wieku od lat 7 do 15. 
Okazuje się jednocześnie, iż co najmniej 10 proc. populacji dzieci w tym 


(2) Z. Dorywalska: Kwalifikacje pracowników, Trybuna Ludu 15 X 1975. 

(3) B. Tryfan: O równy start, 1974, str. 118 i 99. | | . 

(4) Rocznik Statystyczny Szkolnictwa 1969/1970, str. 94 oraz Narodowy Spis Pow- 
szechny 1970, Ludność, zesz. nr 23, str. 37 i 408, W. Brejnak: Wyrównać start, Trybuna 
Ludu 10 XI 1973. o, 
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wieku wskutek choroby: lub niedorózwoju uniysłowego i fizycznego wy 
maga "opieki : szczególnej. Należy tu także uwzględnić grupę dzieci, które 
dótknięte są . różnymi, niejednokrotnie trudno dostrzegalnymi wadami słu- 
chu, wzroku i wymowy, co przyczynia się do niepowodzeń osobników prze- 
wyższających nawet rówieśników poziomem inteligencji. Światowe staty- 
styki notują występowanie owych wad u około 10—14 proc. populacji; 
w odniesieniu do Polski dysponujemy danymi fragmentarycznymi. Jak 
wykazały badania przeprowadzone wśród dzieci zamieszkujących warszaw- 
ską dżielnicę Wola, lekkie odchylenia od normy wykazywało od 15 do 30 
proc. uczniów klas „młodszych, zaś w Gdańsku około 13 proc. dzieci szkół 


podstawowych. - 


* Przyczyny chorób i odchyleń w znacznym stopniu zależą od warunków 
brzyrodniczych, społecznych i rodzinnych. Niski poziom świadomości obo- 
wiązków rodzicielskich, nieprzestrzeganie zasad higieny życia, niewłaściwe 
spełnianie funkcji przez placówki ochrony zdrowia i opieki społecznej, 
zdewastowane środowisko naturalne, wreszcie ubóstwo materialne — to 
zespół czynników, które zmniejszają szansę właściwego rozwoju jednostki; 
Zdrowie dziecka i jego dyspozycje zależą zarówno od trybu życią rodzi- 
ców, jak i od przebiegu ciąży. Na nieprawidłowy rozwój ciąży: narażone 
są w szczególności te kobiety, które wykonują prace uciążliwe. W naszym 
przemyśle w okresie ostatnich 25 lat wprowadzono nader liczne nowe 

technologie. Wiemy, że generalnie zmniejszyły one uciążliwość pracy, ale 
nie zbadaliśmy dostatecznie, jakie skutki wywołują: one w odniesieniu 
do zdrowia kobiet. W dalszym ciągu obowiązuje wykaz zabronionych ko- 
bietom prac sporządzony jeszcze w 1951 r. Artykuł 176 $ 1 kodeksu pracy 
ustala, że nie wolno zatrudniać kobiet w pracach uciążliwych i szkodli- 
wych dld'ich zdrowia. Nadal jednak brakuje szczegółowego ich wykazu, 
który winien być podany w drodze rozporządzenia Rady . Ministrów Po 
porozumieniu z CRZZ. 


W okresie macierzyństwa szczególnie dobitnie ujawnia się stopień zd 
tury rodzicielskiej. Słusznie szczycimy . się znacznym spadkiem śmiertel- 
ności niemowląt. Ale notujemy jeszcze dość liczne konsekwencje „choroby 
brudnych 'rąk”, zapalenia górnych dróg oddechowych i zapalenia płuc. 
Są one skutkiem niedostatecznej opieki rodzicielskiej, co powoduje także 
wiele defektów i i wad fizycznych. 


! Uległa znacznej poprawie opieka pediatryczna. Ale wiemy też, iż 5,5 
ys. lekarzy tej specjalności nie jest w stanie zapewnić opieki około 
Z 0 proc. mieszkańców kraju: potrzeby kadrowe do 1990 roku ocenia się 
na 14 tys. lekarzy i 42 tys. pielęgniarek(5). Odczuwa się wpływ rozbudowy 
bązy: szpitalnej. Jest to konieczne, niezbędną liczbę łóżek dziecięcych sza- 
cuję się bowiem na 50 tys., w tym 30 tys. specjalistycznych, podczas gdy 
w 1972 r. było ich zaledwie 17,5 tys. 


Jeśli ktokolwiek wątpi w celowość obecnych starań o poprawę stanu 
opieki lekarskiej nad dziećmi, powinien pamiętać, że w roku szkolnym 


(5) N. Nikitin: Droga do syntezy dziecka, Służba Zdrowia 1 VII 1973. 
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Warunki życiowego starfu młodzieży 


1969/1970 w 33,5 tys. szkół, 8757 przedszkolach oraz- 777 plącówkach 
wychowawczych było tylko 7966 gabinetów lekarskich i 3827 miar oGó 


POEMA z 


Istotny wpływ na zdrowie dzieci wywiera stan środowiska naturalnego, 
poziom warunków materialnych, które determinują odżywianie, oraz sy- 
tuacja mieszkaniowa. Przypomnijmy np., że brak wydzielonego miejsca do 
nauki powoduje spadek wydolności ucznia. Jeśli chodzi o młodzież wiejską, 
nadal notuje się przypadki przerywania nauki, nie wskutek waruhków 
materialnych, lecz przede wszystkim w wyniku braku siły roboczej 
w. gospodarstwie. 

Różne aspekty sytuacji materialnej wywierają poważny wpływ : na dalszą 
drogę życiową absolwentów szkół podstawowych. Młodzież decydująca się 
na kontynuowanie nauki, dokonując wyboru szkoły szczebla średniego, 
zmuszona jest. uwzględniać możliwości materialne, co wynika z różnego 
okresu nauki niezbędnego do uzyskania zawodu oraz nierównego rozdziału 
stypendiów i miejsc w internatach. W dwu- lub „trzyletnich zasadniczych 
szkołach zawodowych dla pracujących każdy uczeń otrzymuje wynagrodze- 
nie na podstawie umowy o naukę zawodu. W liceach ogólnokształcących, 
gdzie nauka trwa cztery lata, odsetek stypendystów jest niewielki (9,3 proc. 
w roku szkolnym 1973/1974). W szkołach zawodowych dla niepracujących 
jest on większy (31,6 proc. w roku szkolnym 1973/1974); większe są także 
możliwości korzystania z internatu (23,0 proc. w roku szkolnym 1973/1974, 
natomiast w liceach ogólnokształcących 7,0 proc.)(7). 

Naukę w zasadniczych szkołach zawodowych częściej podejmuje. mło- 
dzież z rodzin gorzej sytuowanych, zwłaszcza wtedy, gdy chodzi o wybór 
szkoły poza miejscem zamieszkania (obecnie miesięczny koszt kształcenia 
dziecka mieszkającego na stancji i nie otrzymującego stypendium wynosi 
wraz z wyżywieniem i wydatkami na pomoce szkolne od 1500 do 2000 zł). 
Natomiast naukę w liceach ogólnokształcących częściej wybiera młodzież 
lepiej sytuowana. Poziom dochodu na głowę w gospodarstwie domowym, 
liczba dzieci na utrzymaniu rodziców oraz warunki mieszkaniowe. w istot- 
nej mierze determinują start młodzieży do szkół średnich. Zauważmy, iż 
czynnik materialny odgrywa większą rolę przy wyborze typu szkoły 
szczebla średniego niż w decyzji podjęcia nauki w wyższej uczelni. 
Zwłaszcza reforma systemu stypendialnego z 1973 r., która znacznie 
podwyższyła wysokość i liczbę stypendiów w szkołach wyższych, poprawiła 
warunki materialne młodzieży gorzej sytuowanej, premiując ów 
wyniki uzyskiwane w nauce. 


"Ważnym problemem z punktu widzenia polityki społecznej jest rozpo- 
znanie kategorii młodzieży znajdującej się w takiej sytuacji materialnej, 
która może ujemnie wpływać na szansę rozwoju osobowego i możliwości 
kształcenia. Na szczególną przeto uwagę zasługują dzieci, które znalazły 
się w trudnej sytuacji materialnej wskutek różnych przypadków loso- 

. (6) Rocznik. Statystyczny Szkolnictwa 1970/1971, str. 351, 


(7) T. Zbrzeźniak: Pomoc materialna państwa dla uczącej się młodzieży, Wiadomości 
Statystyczne 1974, nr 6, str. 40. 


, 
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wych, a także (znacznie liczniejsza) grupa dzieci i mioczeży z rodzin osią- 
gających najniższe dochody. 

_. Najliczniejszą kategorią, narażoną na niezawinione ubóstwo, są dzieci 
z rodzin przejawiających pewien stopień patologii, np. alkoholików. Żyje 
w nich ok. 10 proc. populacji dzieci i młodzieży(8). Oczywiście alkoho- 
lizm lub pijaństwo nie zawsze powodują nędzę. Ale w około 21 tys. rodzin 
alkoholików i gruźlików-alkoholików, którym udzielono w 1970 i 1971 r. 
znacznej pomocy materialnej, żyło 50—80 tys. dzieci. Szczególnymi 
przejawami ubóstwa materialnego są przypadki umieszczania dzieci w 
placówkach opiekuńczo-wychowawczych. Trudno dokładnie oszacować, jak 
liczna jest grupa dzieci znajdujących się w trudnej sytuacji materialnej, 
sięgającej poniżej minimum socjalnego. Pewną orientację daje informacja 
udzielona w 1972 r. przez Milicję Obywatelską, wedle której około 800 
tys. dzieci żyło wówczas w warunkach powodujących zagrożenie dla ich 
prawidłowego rozwoju. 

Jeśli chodzi o rodziny wielodzietne, jedynych żywicieli i rencistów, to 
według narodowego spisu powszechnego w 1970 r. było w Polsce prawie 
400 tys. rodzin z czworgiem lub większą liczbą dzieci do lat 16. Łącznie 
było tam więc co najmniej 1,6 mln dzieci. Największa dzietność występuje 
w rodzinach o niskim poziomie wykształcenia ojca lub matki. Część tych 
dzieci narażona jest na niedostatek materialny oraz nie najlepsze warunki 
mieszkaniowe i to zarówno w mieście, jak i na wsi. 

"1 sierpnia 1975 roku podwyższono zasiłki na dzieci w rodzinach o do- 
chodzie na głowę poniżej 1400 zł miesięcznie, co jest wyrazem właściwe- 
go zrozumienia potrzeb rodzin wielodzietnych. Wiadomo wszakże, że 
środki, jakie państwo może wydzielić na ten cel, są ograniczone. Wysokość 
zasiłków tylko częściowo zmniejsza nierówności wynikające z liczby dzieci 
pozostających na utrzymaniu rodziców. Wpływ wywiera również sytuacja 
rodzin, w których rodzice otrzymują wynagrodzenie niższe od przeciętnej 
płacy krajowej. 

Niskie dochody są notowane także w rodzinach jedynych żywicieli, 
w których obrębie żyje ponad 1 mln dzieci. Na podkreślenie zasługuje 
fakt, iż w ostatnim pięcioleciu sytuacja jedynych żywicielek uległa istotnej 
poprawie, wszystkie bowiem otrzymały podwyżki płac. Zwiększone zostały 
także renty oraz dodatki i zasiłki na dzieci (dodatki na dzieci chore wyma- 
gające systematycznej opieki wynoszą 500 zł, ponadto zaś uruchomiono 
państwowy. fundusz alimentacyjny). W dalszym jednak ciągu dzieci z tych 
rodzin wymagają szczególnej troski, bowiem liczba kobiet samotnych, wy- 
chowujących dzieci, zwiększa się z roku na rok. Tendencja taka będzie 
utrzymywać się zapewne w następnych latach, co jest skutkiem pewnego 
wzrostu liczby rozwodów, dzieci, które rodzą się poza związkiem małżeń- 
skim oraz kobiet żyjących w separacji bądź porzuconych. Jeśli chodzi 
o rencistów, to w rodzinach o najniższym poziomie powszechnego zaopa- 
trzenia emerytalnego żyje ok. 200 tys. dzieci(9). 


(8) Raport o stanie sierocbwa społecznego. Materiały Ogólnopolskiej Konferencji 


w Puławach 25—26 V 1978, str. 10. 
(9) M. Piątkowski: Renty rodzinne, IPISS, Sympozjum 9 IV 1975, 
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Warunki życiowego. startu młodzieży 


' Sądzę, że przedstawione tu w skrócie dane wskazują potrzebę stopnio- 
wego kształtowania systemu działań i metod, które w perspektywie 
zapewnią każdemu dziecku minimum warunków materialnych w ramach 
środków zbiorowego spożycia bezpośrednio wspierających rodzinę dziec- 
ka. Wiele uczyniliśmy już w tym kierunku, zwłaszcza w latach aktywnej 
polityki społecznej VI Zjazdu. Niemniej powinniśmy pamiętać, iż wiele 
problemów wymagać będzie stopniowych rozwiązań w miarę wytwarzania 
coraz większych środków. | 


p 


Niezwykle ważną rolę w początkowym rozwoju dziecka odgrywają wa- 
runki kulturalne domu rodzinnego, na które składa się intensywność i bo- 
gactwo życia kulturalnego, wielkość posiadanego księgozbioru oraz wypo- 
sażenie mieszkania w przedmioty użytku kulturalnego. Znaczenie w starcie 
szkolnym dzieci ma również stopień opanowania mowy ojczystej, przyswo- 
jenie odpowiedniego zasobu słów oraz składni zdaniowej. Dzieci nie po- 
siadające umiejętności poprawnego wyrażania się natrafiają początkow 
poważne trudności w nauce. 

W okresie szkoły podstawowej dzieci nawiązują pierwsze kontakty z in- 
stytucjami kulturalnymi (biblioteki, domy kultury itd.), organizacjami mło- 
dzieżowymi i grupami rówieśniczymi oraz stykają się ze środkami maso- 


"wego przekazu. W dalszym jednak ciągu rodzina wywiera najsilniejszy 


wpływ na rozwój kulturalny dziecka, czego wyrazem jest m.in. silny zwią- 
zek postępów szkolnych z wykształceniem rodziców. Najlepsze wyniki w 
nauce uzyskują przeważnie dzieci rodziców z ukończonymi studiami wyż- 
szymi. | | | 

Wykształcenie rodziców wywiera też wpływ na losy dziecka po ukończe- 
niu szkoły podstawowej. Młodzież, której rodzice legitymują się dyplo- 
mem szkoły wyższej, poza sporadycznymi przypadkami podejmuje naukę 
w pełnych szkołach średnich, zwłaszcza liceach ogólnokształcących. Dzieci, 
których rodzice nie posiadają wykształcenia podstawowego, stanowią zde- 
cydowaną większość w grupie tych, którzy nie kończą szkoły podstawo- 
wej. Jeżeli jednak to osiągną i kontynuują naukę, czynią to zwykle w za- 
sadniczych szkołach zawodowych. 

W szkołach średnich, głównie w liceach ogólnokształcących, podobnie 
jak w szkole podstawowej, wyniki w nauce wykazują dość ścisły związek 
z poziomem wykształcenia rodziców. Również próg szkoły wyższej częś- 
ciej od pozostałych przekraczają dzieci rodziców posiadających wykształ- 
cenie wyższe. Znajduje to odzwierciedlenie w dążeniu młodzieży pochodzą- 
cej z rodzin inteligenckich do osiągania cenzusu wykształcenia swoich 
rodziców. Jest to rezultatem zarówno warunków kulturalnych, jak 
i świadomych, i planowanych zabiegów wyrażających się w rozbudzaniu 
aspiracji dzieci oraz troski o ich postęp. Mają one przeważnie nieźle zor- 
ganizowany warsztat pracy, dysponują domową biblioteką. Wyższy pozióm 
wykształcenia rodziców polepsza warunki pracy umysłowej dzieci, Wy- 
razem troski rodziców — zwłaszcza w rodzinach inteligenckich — o rozwój 


„123 


JAN LEWANDOWSKI. 


dzieci jest dość se ROZYNARIĘ z pozaszkolnych form odpłatnego 
kształcenia. 

Jeśli uwzględnić fakt, iż w 1975 sókui wśród przeszło 10,5 mln zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej było 11,0 proc. bez ukończonej szkoły 
podstawowej i 41,9 proc. z wykształceniem podstawowym, natomiast ze 
średnim, policealnym i wyższym — 26,5 proc.(10), można domniemywać, 
że daleko nam jeszcze, pomimo ciągłych starań, do powszechnego zinten- 
syfikowania rozwoju kulturalnego. Wiadomo jednocześnie, że właśnie 
w rodzinach, w których rodzice posiadają wykształcenie podstawowe 
i niepełne podstawowe wychowuje się więcej niż połowa populacji dzieci, 
gdyż dzietność kobiet pozostaje odwrotnie proporcjonalna do ich wy- 
kształcenia. 

Jest rzeczą oczywistą, że zarówno korzystne, jak i niekorzystne aspekty 
zdrowotnych, materialnych i „kulturalnych warunków życia nie rozkła- 
dają się jednakowo wśród różnych grup ludności. Obok zróżnicowania do- 
chodów rzutuje także rozpiętość warunków mieszkaniowych. 


Dzieci z rodzin robotników niewykwalifikowanych wykazują np. w cza- 
sie rozpoczynania nauki szkolnej niższy poziom rozwoju umysłowego od 
rówieśników z innych grup rodzin robotniczych itd. Dystanse te utrzy- 
mują się podczas nauki w szkole podstawowej, znajdując odzwierciedlenie 
w ocenach z poszczególnych przedmiotów. Dzieci, pochodzące z rodzin 
robotników niewykwalifikowanych, reprezentują w chwili kończenia szko- 
ły podstawowej przeciętnie najniższy poziom wiedzy, co wpływa na ich 
dalsze losy. Wiadomo m. in., że młodzież kończąca szkołę podstawową 
z opóźnieniem dwóch lub więcej lat najczęściej podejmuje pracę niewy- 
kwalifikowaną. 

Natomiast młodzież z: rodzin pracowników z wyższym wykształceniem, 
kończy na ogół szkoły podstawowe bez opóźnień, a w wielu przypadkach 
wcześniej i to z dobrymi wynikami; w przeważającym stopniu, z wyjąt- 
kiem sporadycznych przypadków, idzie do pełnych szkół średnich, zwłasz- 
cza do liceów ogólnokształcących. Zdecydowana większość tej młodzieży 
ubiega się o przyjęcie do szkół wyższych, przy czym dopiero próg szkoły 
wyższej okazuje się dla niej pierwszą zasadniczą przeszkodą. 

Dalsze istotne różnicowanie się karier młodzieży ujawniają przyjęcia 
na poszczególne typy uczelni i kierunków studiów. W roku akademickim 
1973/1974 na I roku studiów było 29,9 proc. młodzieży robotniczej, 12,0 
proc. chłopskiej i 54,6 proc. z rodzin pracowników umysłowych; w akade- 
miach medycznych było 65,6 proc. młodzieży z rodzin pracowników umy- 
słowych, 23,4 proc. robotniczych i 8,2 proc. chłopskich; w wyższych szko- 
łach artystycznych — 66,2 proc. pracowników umysłowych, 4,5 proc. chło- 
pów, 24,4 proc. robosników. Natomiast w wyższych szkołach pedagogicz- 
nych i wyższych szkołach nauczycielskich przeważała młodzież z rodzin 
robotniczych i i chłopskich. Jeśli uwzględnić poszczególne kierunki kształce- 
nia, to okaże się, że na niektórych z nich, jak np. na filologiach obcych, na 
elektronice, na reżyserii w Wyższej Szkole Teatralnej i Filmowej, domi- 


(10) S. Róg: Pracownicy zatrudnieni w gospodarce e ZY poziomu 
wykształcenia, Wiadomości Statystyczne nr 4, 1975. . s 
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nuje młodzież, której rodzice zajmują wysokie pozycje społeczne(11). Róż- 
nicom w zakresie pochodzenia społecznego kandydatów na studia wyższe . 
towarzyszą także różnice w poziomie wiedzy. Świadczy o tym struktura 
społeczna studentów. 3 | | POESSE z 
„Chciałbym się mylić wyrażając wątpliwości wobec wniosków z analizy 
wyników nauczania studentów, wedle których stosunkowo najlepsze rezul- 
taty osiąga młodzież chłopska, a najgorsze — młodzież z rodzin pracowni- 
ków umysłowych. Nie są one skonfrontowane z ustaleniami wskazującymi 
na to, że spośród ogółu młodzieży robotniczej i chłopskiej próg szkoły 
wyższej przekracza stosunkówo mało osób, gdy. dla dzieci rodziców o wyso- 
kich kwalifikacjach zawodawych dopiero egzamin wstępny na uczelnię 
i same studia stanowią w istocie pierwszą poważniejszą trudność w karie- 
rze szkolnej. sa 
. .Preferencje punktowe za pochodzenie społeczne służą więc zaakcentowa- 
niu sprawiedliwości społecznej wobec nielicznej reprezentacji młodzieży 
robotniczej i chłopskiej. Pomijają one tych, którym wskutek różnych, 
niezależnych od nich przyczyn, nie udało się ukończyć szkoły średniej, 
a czasem — podstawowej. Można sądzić, że nie punkty preferencyjne sto- 
sowane na jednym z ostatnich progów selekcji, lecz skuteczne działania 
podejmowane już w okresie dzieciństwa mogą decydująco przyczyńić 'się 
do wyrównywania warunków startu społecznego młodzieży. „z 


Je 


Szczególnie istotne znaczenie w procesie wyrównywania warunków 
startu społecznego młodzieży może mieć w przyszłości powszechna średnia 
szkoła ogólnokształcąca. Podkreśla się, że jeśli ta szkoła ma dawać 
pełnowartościowe wykształcenie (równe co najmniej obecnej szkole matu- 
ralnej), musi ona charakteryzować się wyższym poziomem funkcjonowa- 
nia. Zwłaszcza że nauka będzie trwać o dwa lata krócej niż obecnie 
i obejmować zdecydowaną większość młodzieży. z 
- Przyjęcie postulatu powszechności dziesięciolatki wymaga rozwiązania 
wielu pozaszkolnych problemów determinujących efektywność funkcjono- 
wania szkoły. W dotychczasowych dyskusjach nie były one, jak sądzę, do- 
statecznie akcentowane. Jeśli uwzględnić fakt, iż w okresie nauczania 
początkowego ponad 80 proc. niepowodzeń szkolnych ma źródła w niepo- 
myślnej sytuacji socjalnej dziecka, dla zapewnienia wysokiej efektywności 
nauczania w: przyszłej szkole dziesięcioletniej potrzeba będzie działań eli- 
minujących bądź wyraźnie łagodzących niekorzystne warunki życia dzieci 
w okresie poprzedzającym ich start szkolny i w pierwszych latach nauki. 

Pamiętajmy o tym, że w latach 1974 i 1975 tylko po ok. 25 proc. młodzie- 
ży z roczników 1955 i 1956 uzyskało maturę ogólnokształcącą lub zawodową 
w trybie stacjonarnym. Upowszechnienie poziomu wiedzy wymaganej 
obecnie od maturzysty wśród prawie całej populacji przyszłych 17-latków 
(poza kategorią młodzieży wymagającej specjalnej troski i przypadkami 


(1ł) K. Górski: Pojęcie „pochodzenie inteligenckie” a społeczne zróżnicowanie Dpfa- 


cowników umysłowych w Polsce (rozprawa doktorska). 
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losowymi) uzależnione będzie nie tylko od starań samej szkoły, lecz i od 
poprawy warunków życia dzieci z rodzin najgorzej sytuowanych. 

Jest to proces długi i skomplikowany. Nie spełnią w nim swej roli 
postulaty utopijne czy przedwczesne. Pod kątem realizmu, trzeźwej oceny 
obecnych i przyszłych możliwości, należałoby określić warunki, zapew- 
niające pomyślny start społeczny młodzieży. Ich poziom powinien stop- 
niowo ulegać korekcie, znajdującej wyraz w założeniach perspektywicz= 
nych i planach społeczno-gospodarczych. 

W zakresie opieki nad matką i dzieckiem perspektywicznym zadaniem 

jest nowelizacja przepisów dotyczących ochrony kobiet pracujących, 
zwłaszcza ciężarnych i wychowujących małe dzieci. Do rozważenia jest 
zakres ułatwień związanych z opieką nad dzieckiem do 3 lat. Zaspokojenie 
potrzeb pracujących matek pod względem liczby miejsc w żłobkach wynosi 
8—9 proc.: na jedno miejsce w żłobku miejskim przypada 5 dzieci, a na wsi 
720. Polepszenie sytuacji w tym zakresie wymagać będzie wydatnego roz- 
woju sieci żłobków. Założono już szybkie zwiększenie ilości przedszkoli, 
które obecnie zaspokajają potrzeby matek pracujących w granicach dwóch 
trzecich. 
"W sferze warunków materialnych każde dziecko powinno mieć zagwa- 
ranhtowane minimum egzystencji na wypadek losowy, w wyniku którego 
może być pozbawione środków utrzymania. Dzieci z rodzin o dochodach 
poniżej minimum socjalnego mogłyby w przyszłości otrzymywać dodatek 
wyrównawczy. Znaczniejszej rekompensaty wymagałyby w przyszłości 
koszty, związane z przejazdami uczniów do szkół i wyżywieniem w czasie 
pobytu poza miejscem zamieszkania. Funkcję takiej kompensaty mogą peł- 
nić odpowiednio zróżnicowane stypendia oraz bezpłatne wyżywienie. 
Oczywiście wysokość rekompensaty powinna być dostosowana do rozmia- 
rów dochodów w gospodarstwie domowym ucznia. Dzieci z rodzin o do- 
chodach poniżej minimum socjalnego lub w jego granicach powinny być 
tu uprzywilejowane. Jest też ciągle aktualnym zadaniem dalsza poprawa 
opieki lekarskiej i bezpłatnego leczenia. 

Zagadnienie wyrównywania kulturalnych warunków życia jest ze swej 
natury bardzo złożone. Ważnym kierunkiem działania jest rozpoczęte już 
przekształcanie szkół w ośrodki kulturalno-oświatowe zmierzające w kie- 
runku podobnej koncepcji, jak funkcjonujące obecnie młodzieżowe domy 
kultury. Nie w pełni wykorzystywane są tu możliwości organizacji dzie- 
cięcej i młodzieżowych, szwankuje jeszcze koordynacja działań różnych 
placówek w myśl określonej koncepcji nadrzędnej. Wielką rolę mogłyby 
odegrać równi ż środki masowego przekazu, zwłaszcza telewizja, tymcza- 
sem czas przeznaczony na audycje telewizyjne dla młodzieży, które cieszą 
się dobrą opinią, ulega ostatnio zmniejszeniu. Aktywność kulturalną mło- 
dzieży mogą także stymulować łatwo dostępne i tanie wydawnictwa. 

Wynikająca z istoty naszego ustroju, z perspektyw rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego dążność do dalszego wyrównywania warunków 
startu życiowego młodzieży powinna uwzględniać przewidywane tendencje 
rozwoju gospodarczego. W ubiegłym pięcioleciu (1971—1975) w gospodarce 
narodowej naszego kraju powstało prawie 1,9 mln nowych miejsc pracy, 
a liczba nowo zatrudnionych wyniosła około 3 mln osób. Przyrost ludności 
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w wieku produkcyjnym o 1635 tys. osób był najwyższy w stosunku 
do poprzednich okresów pięcioletnich. Mimo to daje się odczuć wyraźny 
brak rąk do pracy, zwłaszcza fizycznej, w aglomeracjach oraz w usługach 
i handlu. Należy przewidywać, że w przyszłych okresach pięcioletnich, 
nawet przy nieco mniejszej, niż w latach 1971—1975, dynamice rozwoju 
gospodarczego, może wystąpić brak rąk do pracy, głównie w tych działach 
gospodarki, gdzie płace są stosunkowo niskie. Dotychczas prace te podej- 
mowane były w większości przez kobiety. Jednakże obecnie stopień ich 
aktywności zawodowej osiągnął już pułap trudny do przekroczenia. Ewen- 
tualne występowanie niedoboru rąk do pracy na stanowiskach nie wyma- 
gających kwalifikacji (np. w niektórych dziedzinach usług) może w tych 
warunkach negatywnie oddziaływać na realizację obowiązkowego kształ- 
cenia w ramach szkoły dziesięcioletniej. 

Istotny wpływ na poziom funkcjonowania szkolnictwa wywiera także 
struktura gospodarki, zwłaszcza przemysłu. Ze strony takich gałęzi, jak 
elektronika, które wymagają wysokiego poziomu kwalifikacji robotników, 
szkolnictwo otrzymuje bodźce wzmagające tempo modernizacji treści 
i technologii kształcenia. Znacznie mniejsze wymagania stawia przed 
oświatą rozwój tych dziedzin, w których postęp techniczny na szerszą skalę 
przebiega wolniej, a przeciętny poziom kwalifikacji siły roboczej nie musi 
być taki wysoki, jak w tych gałęziach przemysłu, które są nośnikami 
postępu technicznego. 

Są to tylko przykłady problemów, które trzeba usilnie badać, aby pra- 

widłowo przygotować system oświatowy do jego perspektywicznej roli. 
- Poruszyłem tu sprawy trudne i złożone. Sądzę, że optymistyczny 
wydźwięk tych wywodów polega na tym, że problemy te dostrzegamy, 
mówimy o. nich otwarcie, że poszukujemy sposobów stopniowego ich 
rozwiązania śladem dokonań całego okresu Polski Ludowej i postępu 
ostatnich lat. Wyższość naszego ustroju polega zarówno na tym, co już 
zrobiliśmy dla zrównania startu życiowego młodzieży, jak i na tym, co zro- 
bimy w tym celu w przyszłości w imię humanistycznych ideałów socjali- 
zmu. | 
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Przyspieszenie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju zależy m. in. od 
wyników badań naukowych, od ich udostępnienia oraz wdrażania do prak- 
tyki. Wszechstronną, stale rosnącą rolę odgrywa w tym względzie literatura 
naukowa. Korzystają z niej coraz liczniejsze grupy społeczne: m. in. uczeni, 
działacze społeczni i gospodarczy, organizatorzy produkcji, pracownicy. 
„oświaty i kultury oraz studenci. Wzrasta szczególnie grono odbiorców spe- 
cjalistycznej literatury naukowej, mającej bezpośrednie znaczenie dla tech- 
nicznego i ekonomiczno-organizacyjnego postępu w gospodarce i życiu spo- 
łecznym. Fakty te, zwłaszcza widoczny wzrost zapotrzebowania na książkę 
naukową — skłaniają do zastanowienia się nad jej miejscem w ruchu wy- 
dawniczym, nad bodźcami wpływającymi na rozwój literatury naukowej o- 
raz nad sposobami usprawnienia działalności wydawniczej w tej dziedzinie. 
" Literatura naukowa stanowi poważną i coraz większą część ogółu książek 
wydawanych w kraju. Publikacje naukowe (książki naukowe oraz podręcz- 
niki akademickie) stanowiły w 1965 r. 43 proc. wydanych w kraju tytułów 
(3350 -na 7777 wydanych ogółem), w 1970 r. — 44 proc. (4455 na 10038 
tytułów), a w 1975 r. — 52 proc. (5630 na ogólną liczbę 10800 tytułów). 
Można zatem mówić o stałym wzroście zarówno liczby tytułów publikacji 
naukowych, jak też ich udziału procentowego wśród wydawanych książek. 
Zwiększyła się również łączna objętość książek naukowych i podręczników 
akademickich, mierzona w arkuszach wydawniczych: w 1965 r. — 48 tys. 
(50 proc. ogólnokrajowego planu wydawniczego), w 1970 r. — 59 tys. (50 
proc.), a w 1975 r. — 73,6 tys. (55 proc.). To samo dotyczy łącznego nakładu 
literatury naukowej: w 1965 r. wynosił on 6,5 mln egz., w 1970 r. — 8,3 mln, 
a w 1975 r. — 11,1 mln egz., co stanowi 7,8 proc. ogólnego nakładu książek 
w kraju. Nie jest to mało w stosunku do głównej grupy odbiorców tej li- 
teratury — osób z wyższym wykształceniem (676 tys. zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej w 1975 r.) oraz studentów (475 tys. w 1975 T.). 


Wśród wydawanych w Polsce 2,6 tys. tytułów czasopism, czasopisma 
naukowe stanowią około 50 proc. Obecny stan czasopiśmiennictwa nauko- 
wego kształtował się przez wiele lat: w 1965 r. wydawano 799 czaso- 
pism, w 1970 r. — 1220, a w 1975 r. już 1346. Publikowane obecnie czaso- 
pisma obejmują w zasadzie całość zainteresowań i działalności nauki pol- 
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skiej. Nakład czasopism naukowych wynosi średnio około 500—700 <RZEM: 
plarzy na tytuł. 

Przyczyny dynamicznego rozwoju literatury naukowej są różnorodne 
i wielostronne. Jednym z jego najważniejszych bodźców są potrzeby kraju, 
zwłaszcza gospodarki, które dyktują rosnący z roku na rok zakres badań 
naukowych, narżucają wysokie ich tempo, określają główne kierunki i za- 
dania ich upowszechniania. Wywiera to również bezpośredni wpływ na. 
działalność placówek naukowo-badawczych i wdrożeniowych, tempo przy- 
rostu kadry naukowej, pogłębianie jej specjalizacji. Istnieje dziś w kraju 
451 placówek naukowo-badawczych (w tym uczelnie), zatrudniających 59 
tys. pracowników nauki, w tym 11 tys. profesorów i docentów. W latach 
1966—1975 utworzono 151 nowych placówek, liczba pracowników nauki 
zwiększyła się o 28 tys., zaś profesorów i docentów — o ponad 5 tys. W o- 
kresie tym wyraźnie podniósł się poziom wielu dyscyplin naukowych, nie- 
które znacznie się rozwinęły i pogłębiły działalność badawczą; powstały 
też nowe dziedziny nauki. Zrozumiałe, że procesy te nie mogły pozostać 
bez wpływu również na wzrost liczby publikacji naukowych. Koncentracja 
prac badawczych na wybranych wielkich tematach. mających z zasady cha- 
rakter interdyscyplinarny, angażowanie do nich wielu placówek nauko- 
wych i dużych zespołów uczonych spowodowały wzrost zapotrzebowania 
nie tylko na dopływ nowych informacji, ale także na ich wymianę między 
różnymi dziedzinami nauki, Odpowiednie dyscypliny naukowe oraz całe ich 
grupy starają się dysponować własnymi systemami gromadzenia, zapisu i 
przekazu informacji w postaci publikowanych komiunikatów, czasopism, 
wydawnictw seryjnych itp. Ze statystyk wynika, że w warunkach inten- 
sywnego. rozwoju: nauki, specjalizacji badań, ich koncentracji, wdrażania 
do praktyki itp.. ilość informacji naukowych podwaja się w ciągu 9—10 lat. 
przy czym w wielu dyscyplinach połowa zasobu informacji naukowych tra- 
ci cechy nowości już po 3—5 latach. Powoduje to poszukiwanie i podaż no- 
wych informacji, co w konsekwencji odzwierciedla się w RAE rozwoju 
literatury naukowej. 


Publikacje naukowe stały się także istotnym elementem oceny działal- 
ności placówek naukowych. Stanowią one bardzo ważną — obok dydaktv-- 
ki, publicystyki i ekspertyz — formę utrwalenia dorobku nauk humani- 
stycznych i szerokiego wprowadzania go do świadomości spolecznej. Warto 
też dodać, że kryteria oceny pracowników nauki — i to nie tylko w Polsce 
— uwzględniają najczęściej na pierwszym miejscu liczbę opublikowanych 
prac, cytowanie dorobku danego pracownika nauki przez innych uczonych. 
Zdobywanie stopni i tytułów naukowych jest, jak BARA związane 
z obowiązkiem publikowania prac. 


Duża liczba wydawanych tytułów książek i czasopism kioise jest 
również odbiciem znacznego rozszerzenia się kręgu odbiorców, postępu- 
jacej specjalizacji zawodowej i zainteresowań fachowych. Tylko w prze- 
myśle, transporcie i łączneści liczba zatrudnionych na zapleczu badaw- 
czym i rozwojowym wynosiła w 1975 r. ponad 200 tys. osób. Znaczący dla 
odbioru specjalistycznej literatury naukowej jest fakt. że w 230 towarzy- 
stwach naukowych ogólnych, specjalistycznych i regionalnych. tj. w spo- 
łecznym ruchu naukowym, działa około 0,5 mln osób. Tylko stowa- 
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rzyszenia wchodzące w skład NOT skupiają prawie 400 tys. członków (w 
tym 130 tys. inżynierów). Z przytoczonych danych widać, że zagadnienia 
wydawania literatury naukowej stają się coraz bardziej problemami ogól- 
nospołecznymi, przyciągającymi uwagę wielu środowisk społecznych. Rodzi 
to szczególne zobowiązania i nakłada coraz większą odpowiedzialność na 
oso tej literatury. 


* 


Wzrastająca planowość badań naukowych, intensywniejsze kształcenie 
kadr badaczy w naszym kraju powodują, że publikacje naukowe stają się 
wciąż pełniejszym odzwierciedleniem realizowanych przez placówki ba- 
dawcze podstawowych kierunków. rozwojowych nauki polskiej. W każdej 
tradycyjnie mocnej lub dynamicznie rozwijającej się dopiero w PRL dy- 
scyplinie naukowej można wymienić książki (monografie, syntezy, serie, 
przyczynki), które odegrały ważną rolę w rozwoju nauki polskiej i upow- 
szechnianiu jej osiągnięć, Ukazały się m. in. publikacje obrazujące w sumie 
pomyślny przebieg prac nad ważnymi syntezami w dziedzinie historii oj- 
czystej, literatury, sztuki oraz myśli społecznej. Jest wiele cennych dzieł 
ukazujących ogromny dorobek w tak ważnych gałęziach nauki, jak np. geo- 
logia, gleboznawstwo, ochrona przyrodniczego środowiska, przestrzenne za- 
gospodarowanie kraju. Opublikowano także cenne książki z zakresu nauk 
matematyczno-przyrodniczych, zwłaszcza w dziedzinie BRAWA: fizyki, 
chemii. 

Ten edytorski dorobek naukowy został pozytywnie GGERIGNY podczas II 
Kongresu Nauki Polskiej, szczególiie w obradach poszczególnych sekcji. 
O wysokich walorach wielu książek naukowych świadczą ich systematycz- 
ne wznowienia, uzupełniane i aktualizowane. Wysokie walory poznawcze 
i kształcące licznych pozycji naukowych sprawiają, że wchodzą one do ze- 
stawu literatury obowiązkowej dla studentów. Dowodem uznania wysokiej 
wartości wielu książek naukowych są przyznawane ich autorom nagrody 
państwowe, nagrody instytucji i organizacji naukowych, czasopism itp. 

W dynamicznym rozwoju publikacji naukowych, na tle istniejących tu 
bezspornych osiągnięć, występują jednakże również niekorzystne zjawiska. 
Uzasadniają one troskę o jakość tych publikacji, o aktualność zawartych 
w nich informacji, o to, czy w pełni odpowiadają potrzebom naszego roz-, 
woju. Nasuwają się przede wszystkim dwa istotne pytania, wymagające 
ustosunkowania się do nich. Chodzi mianowicie o to, w jakiej mierze wa- 
lory poznawcze, kształcące i wychowawcze literatury naukowej dotrzy- 
mują kroku przyspieszonemu rozwojowi społeczno-gospodarczemu kraju 
oraz o to, czy stosuje się właściwe kryteria kwalifikacji prac naukowych 
do publikacji, czy istnieją możliwości doskonalenia i usprawnienia dzia- 
łalności wydawniczej oraz jakie należałoby przedsiębrać konkretne dzia- 
łania w tym kierunku. 

W związku z tymi ostatnimi pytaniami zgłaszano cd lat wątpliwości, czy 
prawidłowy jest wzrost liczby tytułów czasopism, wydawnictw seryjnych 
itp., czy postępowi ilościowemu publikacji odpowiada jakość zawartych w 
nich informacji i rozwiązań naukowych. Postulowano — na ogół bez skutku 
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— zmniejszanie objętości części publikacji naukowych, ograniczanie liczby 
wydawnictw o zbyt wąskim zakresie tematycznym itp. Również obecnie 
sprawy te dość opornie poddają się próbom regulacji. Nie może to jednak 
prowadzić do zniechęcenia czy bierności. Konieczne jest wnikliwe spojrze- 
nie na problemy wydawania literatury naukowej oraz aktywne działanie, 
zmierzające do eliminowania występujących tu niedostatków. Warto zasta- 
nowić się nad kilkoma wybranymi kwestiami z tej dziedziny. Powinny one 
być dyskutowane z uwzględnieniem uwarunkowań, tendencji rozwojowych 
i specyfiki literatury naukowej. Abstrahowanie od tych czynników mogło- 
by bowiem spowodować zniekształcenie obrazu zj PUR w tej NEWTABICZNEJ 
dla nauki dziedzinie. 


ł 


* 


Literatura naukowa we wszystkich swych postaciach stanowi element 
infrastruktury nauki, jej ciągle wzbogacanego i odnawianego warsztatu. 
„Jest ona składnikiem twórczości uczonego — usprawnia działalność nauko- 
wą, daje informacje o stanie badań, pracach innych placówek i uczonych, 
osiągniętych wynikach. Wydawanie tej literatury — oczywiście pod wa- 
runkiem, że wzbbgaca ona warsztat uczonego — jest zatem jednym z ele- 
mentów, prawidłowego funkcjonowania środowisk naukowych, organizacji 
i kultury życia naukowego, czynnikiem postępu społeczno-gospodarczego 
ij kształtowania wyższego poziomu umysłowości społeczeństwa. 

Literatura naukowa zasługuje ze wszech miar na popieranie ze strony 
zainteresowanych instytucji wydawniczych. Nie oznacza to jednak, że każ- 
da ukazująca się książka posiada wysoką rangę naukową. Zdarzają się w 
praktyce wydawniczej książki słabsze, być może nawet niepotrzebne. Fakty 
takie powinny być przez wydawnictwa bardziej starannie analizowane — z 
niepowodzeń należy konsekwentnie wyciągać praktyczne wnioski dla do- 
skonalenia działalności wydawniczej. 

Jednym z kluczowych problemów jest niewątpliwie rzetelny dobór prze- 
znaczonych do publikacji tytułów oraz selekcja wszystkich, nie w każdym . 
przypadku dostatecznie uzasadnionych, inicjatyw wydawniczych. Decydo- 
wać tu muszą w pierwszym rzędzie względy natury merytorycznej, izteres 
społeczny i potrzeby nauki. O zasadach i metodach doboru, jeśli ma on być 
warunkiem dalszego rozwoju literatury naukowej, muszą decydować w 
większym niż dotychczas stopniu kryteria jakościowe. Konieczna jest rów- 
nież bardziej pogłębiona ocena tych rodzajów literatury naukowej, wokół 
których narastają rozbieżne poglądy. Powinny one być zawsze sygnałem do 
wnikliwej i wszechstronnej oceny książki czy serii wydawniczej. Działanie 
w tym zakresie musi być organizowane oraz realizowane głównie przez ze- 
społy uczonych, np. przez komitety naukowe PAN, rady naukowe, komitety 
redakcyjne. Chodzi zwłaszcza o wypowiedzenie się co do celowości publiko- 
wania określonych prac, a także co do form publikowania informacji nau- 
kowych (np. zarhiast książki — artykuł, komunikat itp.). Głównie w opar- 
ciu o te opinie powinien działać wydawca. Nie mogą natomiast mieć odpo- 
wiedniej wartości praktycznej dla organów państwowych oraz mecenasów 
i wydawców literatury naukowej indywidualne, często stronnicze poglądy 
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stószókć przez 'niespecjalistów - w danej dziedzinie, odbiegające Gd” ocen fa-- 


| 'chowców, nie uwzględniające aktualnego stanu całości ZERA, nauko- 


= 


i wej, planów badawczych, potrzeb kształcenia kadry itp. 


- Szerokie możliwości publikowania prac naukowych nie wykluczają e- 


"wentualności innych rozwiązań gwarantujących wprowadzanie do obiegu 
-" informacji naukowej brac specjalistycznych lub adresowanych do bardzo 
. wąskiego kręgu odbiorców. Wydaje się, iż decyzją odpowiedniego zespołu . 


uczonych takie prace powinny być kierowane nie do wydawnictwa, lecz 
do biblioteki naukowej. Ukazanie się jej streszczenia w periodyku nauko- 
wym powinno być traktowane na równi z opublikowaniem pracy i zaliczone 
do PRARASFO dorobku autora. | 


Istotnym warunkiem jakościowego rozwoju wszystkich rodzajów litera- 
tury naukowej jest krytyka naukowa, której istotnym składnikiem są re- 


p AŻ cenzje: Recenzje wydawnicze na wstępnych etapach pracy nad książką mo- 
gą być ważnym elementem 'preferowania określonych prac, przyspieszenia 


ich ukazywania się w księgarniach. Powinny one także służyć selekcji in- 
formacji zbędnych z punktu widzenia potrzeb nauki i odbiorcy oraz prze- 
ciwdziałać. ARYWANIE się prac, miernych czy wręcz słabych, a czasem nie- 
potrzebnych. : ; 

- Jednakże — z czym Ww z e zgadzają się wszyscy, ŚR o czym do- 


. . tychczas hie mówi się głośno — wiele recenzji wydawniczych nie spełnia 


swych funkcji, tzn. wymogów rzetelności, a w odniesieniu do nauk huma- 
nistycznych i społecznych również wymogów ideowej i politycznej pryn- 


„cypialności. Jest oczywiste, iż sytuacja ta „wymaga szybkich zmian. Jedną 


z dróg poprawy byłby m. in. staranniejszy dobór recenzentów, „typowanie 


'"-do recenzji ludzi, którzy odznaczają się ostrym krytycznym spojrzeniem 


w stesunku do zagadnićń poruszanych w danej publikacji. 

W odniesieniu do prac naukowych w węższym tego słowa znaczeniu (mo- 
nografie, syntezy, przyczynki, artykuły) powinna zatem wchodzić w grę 
dodatkowo rzetelna ocena teoretyczno-naukowa, z której wynikałoby, czy 


"wydanie określonej publikacji jest celowe z punktu widzenia potrzeb roz- 


woju danej dyscypliny, osiągniętego. w niej poziomu wiedzy, zatrudnionej 
w niej kadry, zawartej w proponowanej publikacji sumy :' informacji 


| naukowych. Ważna jest odpowiedź na pytanie, czy proponowana publika- 


cja nie „zamuli” danej dyscypliny naukowej zbytecznymi informacjami 
i czy w związku z tym nie zmienić jej formy NSZWESSE _zachowując 
wszystko to, co jest w niej wartościowe. 


W odniesieniu do publikacji dydaktycznych oraz popularnonaukowych 
powinno się ponadto stwierdzać walory dydaktyczne, poznawcze, kształce- _ 


niowe i wychowawcze — jednym słowem wszystko to, co składa się na 
logiczny i spójny przekaz wiedzy. 
Konieczne są częste dyskusje nad maszynopisami ważnych naukowo 


„ i'spolecznie prać firmowanych przez placówki naukowe i wydawnictwa. 


Dyskusje w gronie specjalistów, prowadzone pryncypialnie, mogłyby ode- 
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grać znacznie większą rolę w doborze i doskonaleniu publikacji niż same re- 
cenzje wydawnicze. Dyskusji takich jest zbyt mało, odbywają się one bar- 
dzo rzadko i jest to także ilustracją pewnych słabości naszego życia nauko- 
wego, "braku otwartej konfrontacji poglądów, torowania drogi nowym kon- 
cepcjom. 

Równie istotną rolę mają do spełnienia pubi iczne dyskusje naukowe nad 
publikacjami, które ze względu na temat i treść mogą mieć w przyszłości 
wiele wydań. Jest pożądane, aby dyskusje takie wpły' wały na doskonalenie 
treści tych książek (np. podręcznika akademickiego) i aby w miarę możli- 
wości wnosiły konstruktywny wkład do interpretacji określonych proble- 
mów w pokrewnych dyscyplinach lub w danej dyscyplinie (dobrym pizy- 
kładem może być m.in. dyskusja nad Dziejami Polski). 


3 


Kwestią istotną dla wywiązywania się literatury naukowej, a zwłaszcza 
czasopism, z funkcji informacyjnej jest proces jej wydawania. Obecny cykl 
wydawniczy literatury naukowej jest zbyt długi. W przypadku książki 
naukowej prace recenzyjno-redakcyjne pochłaniają średnio 5,5 miesiąca 
(i tak skrócono je ostatnio o ponad 3 miesiące), zaś prace poligrafliczno-pro- 
dukcyjne (w tym korekta autorska i wydawnicza) — 12 miesięcy W przy- 
padku czasopism naukowych cykl wydania jednego numeru wynosi śred- 
nio 4 miesiące. Blisko 2 miesiące zajmuje skład w drukarni, I miesiąc .ko- 
rekta autorska i wydawnicza. Trudno byłoby zatem mówić o pełnej aktual- 
ności zawartych w literaturze naukowej informacji, zwłaszcza w odnie- 
sieniu do szybko rozwijających się dyscyplin naukowych. W przypadku 
książek eksportowych i czasopism obcojęzycznych obniża to już na starcie 
ich konkurencyjność. 

Na zbyt długi cykl produkcyjny wydawnictw naukowych rzutuje zarów- 
no styl pracy części autorów, jak też recenzentów. Niektórzy autorzy skła- 
dają maszynopisy.pod wieloma względami nie dopracowane, często zawie- 
rające usterki merytoryczne. Te niedostatki ujawniają się dopiero w trak- 
cie recenzji oraz opracowania redakcyjnego 

W wydawnictwie pracuje się zatem niekiedy nad maszynopisami z bra- 
kami formalnymi i treściowymi, W tej sytuacji redaktor nie zawsze jest 
w stanie przygotować dla drukarni dobry maszynopis, nie wymagający już 
później poprawek. Otrzymuje z niej odbitki tekstu „wzbogacone” błędami 
drukarskimi. Zwiększa to rozmiary korekt, przedłuża czas ich trwania. 
Dwukrotne korekty nie należą do rzadkości. Bywa także, że autor — jak 
określają to wydawcy — „pisze książkę w korektach” 

W ciągu wielu lat ukształtowała się sytuacja, w której autor. wydawca, 
drukarz mają możność usuwania niedokładności, usterek i błędów na 
coraz bardziej zaawansowanych etapach produkcji książek. Rozprasza to 
równocześnie odpowiedzialność za niską jakość pracy. Wszystkie działania 
uzasadnia się dbałością o jakość książki naukowej. W rzeczywistości 
kształtuje to nawyki niesolidnej roboty, zwiększa koszty JAUCEARĘ blokuje 
moce produkcyjne poligrafii. 
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Podniesienie jakości maszynopisów autorskich, polepszenie pracy redak- 
tóra nad tekstem jest rzeczą konieczną. Są już pierwsze efekty. Ma np. 
miejsce przekazywanie drukarniom tzw. maszynopisów gwarancyjnych 
(bezusterkowych). Wprowadzane coraz szerzej nowe techniki. poligraficzne 
wy,kl uczają faktycznie druk książek, nad którymi chciałoby się pracować 
poza maszynopisem (tzn. na tekście z drukarni). 


Książka naukowa albo dostosuje się do nowych wymogów, albo będzie 
schódzić coraz bardziej na margines produkcyjny przemysłu poligraficz- 
nego. co jeszcze bardziej wydłuży cykl jej powstawania. Nowa sytuacja 
będzie preferować dobrze i terminowo piszących autorów oraz sprawnych 
„wydawców. 

Ważne znaczenie ma także skrócenie okresu „leżakowania” niektórych 

maszynopisów w wydawnictwie. Dzieje się tak m. in. dlatego, że kolejni 
pracownicy nauki, do których zwraca się wydawnictwo o recenzję ma- 
szynopisu, odmawiają tej pracy. Ci, którzy podejmują się recenzji, piszą je 
często zbyt długo, przekraczając dopuszczalne granice czasu. 

Występują także inne, często obiektywne trudności. bokakzaca drukarni 
naukowych z reguły nie pozwala na dalszą rozbudowę. Zaspokajają one 
jedynie część.potrzeb na druk literatury naukowej. Wielkoprzemysłowe za- 
kłady poligraficzne, ostatnio szybko modernizowane, nastawione są na druk 
gazet. wysokonakładowych czasopism oraz książek również o wysokich na- 
kładach i o tzw. prostym składzie tekstu, a. także na wykonawstwo prostych 
ilustracji technikami wielkoprzemysłowymi. 

Jak wiadomo, literatura naukowa w swej ogromnej większości wymaga 
* tzw. składów trudnych (teksty matematyczno-przyrodnicze, językoznaw- 
cze, obcojęzyczne itp.), a wyposażenie graficzne literatury naukowej (wzo- 
ry, wykresy, rysunki, diagramy czy np. fotografie mikroskopowe) — wy- 
konawstwa na najwyższym poziomie, wielkiej staranności na etapie prac 
przygotowawczych. Do prac tego typu i do prac realizowanych w małej 
skali (niskie nakłady książek, skromne objętości niektórych czasopism) 
nie są przygotowane z natury rzeczy wielkie zakłady poligraficzne. Jed- 
nakże część niskonakładowej literatury naukowej jest lokowana w tych 
zakładach niejako „na siłę”, gdyż gdzie indziei n'= ma miejsca. Literatura 
ta czeka na swoją kolejkę do druku, często jest odkładana na bok wskutek 
braku np. niektórych rzadkich znaków drukarskich. 


Wydaje się, że sensownym wyjściem z tej sytuacji, zarówno dla prze- 
mysłu poligraficznego, jak i dla wydawców literatury naukowej, byłoby 
podjęcie decyzji o zorganizowaniu dla druku niskonakładowej literatury 
naukowej 4—5 bardzo nowoczesnych zakładów poligraficznych, wyposażo- 
nych w najnowszą technikę, drukujących dobrze, ładnie i szybko. W za- 
kładach tych powinny być lokowane publikacje wymagające wysokiego 
poziomu wykonawstwa poligraficznego. 

Konieczne są również inne rozwiązania przyspieszające i upraszczające 
obieg informacji naukowej. Obok wydawnictw dających syntetyczne .infor- 
macje o opublikowanych już pracach (tzw. wydawnictwa dokumentacyjne, 
abstrakty) powinno się stworzyć bardzo nieliczne, niskonakładowe, małe 
objętościowo wydawnictwa periodyczne, informujące szybko i niezwykle 
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skrótowo o rezultatach badań naukowych zawartych w pracach jeszcze 
nie publikowanych. Instytucja naukowa, np. PAN, czy inna wielka pla- 
cówka naukowa miałyby możliwość wydawania tego rodzaju publikacji 
we własnym zakresie. $ 


Odrębne problemy stwarza wydawanie periodycznych publikacji nauko- 
wych, zwłaszcza czasopism, w tym również w językach obcych. Ten rodzaj 
literatury rozwijał się dość dynamicznie, głównie między I a II Kongresem 
Nauki Polskiej. 

Dotychczas nie dokonywano u nas oceny całościowej tego rodzaju lite- 
ratury, nie przeprowadzano także gruntowniejszych, obejmujących dłuższe 
okresy analiz w poszczególnych, pokrewnych grupach dyscyplin nauko- 
wych. Niezwykle rzadko dokonywano rzeczowych ocen poszczególnych cza- 
sopism. Wskutek tego trudno jest wydawcy podejmować próbę takich ocen 
wyłącznie na własną rękę. Może on co najwyżej podnieść na tych łamach 
ich pilną potrzebę oraz wskazać na te elementy w funkcjonowaniu czaso- 
pism, które wydają się bezsporne. 

Pozytywną cechą literatury periodycznej jest to, że reprezentuje cna 
dość szeroki wachlarz tematyczny: artykuły, sprawozdania, komunikaty, 
informacje, recenzje. Równocześnie właśnie czasopisma mają charakter 
najbardziej otwarty. Jeśli chodzi o autorów, to zamieszczają w nich swe pu- 
blikacje zarówno wybitni uczeni, jak też autorzy publikujący swe prace po 
raz pierwszy. 

Wiele czasopism posiada też rady lub kolegia redakcyjne o składzie mię- 
dzynarodowym, co podnosi ich rangę, a przez to wpływa m. in. na sprzedaż 
i prenumeratę zagraniczną. Prenumeratą tą objęte jest około 15—25 proc. 
nakładu wszystkich czasopism naukowych. Znaczna ich część trafia za 
granicę drogą wymiany. Równocześnie tą samą drogą dociera do odpo- 
wiednich placówek krajowych (bez nakładów dewizowych) światowa lite- 
ratura naukowa. W sumie wpływa to korzystnie na obieg informacji nauko- 
wej oraz ekonomikę nauki. 

Mimo wspomnianego braku pełnej oceny merytorycznej należałoby już 
dziś zastanowić się nad takimi problemami, jak np. likwidacja określonych 
słabych czasopism, łączenie pokrewnych, ograniczanie objętości, co zwięk= 
szyłoby selekcję artykułów i podniosło poziom publikacji. Decyzje o ewen- 
tualnym powoływaniu nowych czasopism — co w przyszłości wydaje się 
nieuniknione — muszą być poprzedzone bardziej wnikliwą niż do tej pory 
analizą celowości ich tworzenia. 


* 


Ważne miejsce w literaturze naukowej zajmują podręczniki dla szkół 
wyższych. Postęp dokonany w tej dziedzinie jest oczywisty. W 1965 r. 
wydano 805 tytułów w nakładzie 2,4 mln, w 1970 r. — 1165 tytułów 
w 2,9 mln egz., a w 1975 r. —1350 tytułów w nakładzie 3,8 mln. Pod- 
ręczniki stanowią obecnie blisko 25 proc. tytułów książek naukowych. Prze- 
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znacza się na nie około 30 proc. ogólnej liczby arkuszy wydawniczych. 
Wskutek wyższych przeciętnych nakładów poszczególnych tytułów stano- 
wią.one 40 proc. łącznego nakładu literatury naukowej. Udział ten byłby 
wyższy, gdyby do tej grupy publikacji zaliczyć tzw. książki pomocnicze 
(tzn. zalecane studentom w zestawach literatury). Podręczniki akademickie 
(w ogóle literaturą dydaktyczna) mogą być przykładem racjonalnego gos- 
podarowania cennym-i deficytowym surowcem, jakim jest papier. Tak np. 
w PWN wzrosła w ostatnich latach zarówno liczba wydawanych tytułów (z 


N 


317 w 1973 r. do.365 w 1975 r.), jak też średnie ich nakłady (7 tys. egz. w 


_ 1973 r. i prawie 11 tys. egz. w 1975 r.). Jednakże sytuacja, z punktu widze- 
nia szybko rosnących potrzeb studentów, jest*dość daleka od stanu, który 
_ chcielibyśmy mieć, Zaspokojenie tych potrzeb jest jeszcze niedostateczne. 
Według przybliżonych szacunków — nie prowadzi się tu bowiem systema- 
tycznych analiz — tematyczne pokrycie potrzeb studentów wynosi od 40 
do 80 proc. w zależności od wydziału, specjalizacji, kierunku studiów. 

Podejmowane obecnie działania na rzecz polepszenia zaopatrzenia stu- 
dentów w publikacje dydaktyczne powinny przynieść w ciągu 2—3 lat 
wyraźnie odczuwalne zmiany, zwłaszcza pod względem tematycznym. Cho- 
dzi także o lepsze zaspokojenie potrzeb pod względem ilościowym. Obecnie 
drukowane nakłady poszczególnych tytułów pokrywają potrzeby w.grani- 
cach 30—70 proc. 

Wiele problemów związanych Z podręcznikami akademickimi wciąż jesz- 
cze oczekuje na swoje rozwiązanie. Jednym z nich jest dyskutowana od 
lat sprawa wykorzystywania w nauczaniu podręczników używanych. In- 
nym problemem jest zmniejszenie objętości podręczników. Od kilku lat 
słyszy się uwagi, że publikacje te „puchną”, tzn. że autorzy systematycznie 


; zwiększają ich objętość. W trakcie pracy redakcyjnej nad maszynopisem 


uzyskuje się pewne skróty. Nie może to jednak zastąpić w pełni braku ry- 
gorów zwięzłości u wielu autorów. Tak np. podręczniki z zakresu nauk 
tradycyjnie uznawanych za zwięzłe, tzn. matematyczno-przyrodniczych, 
stają się niestety coraz grubsze. W 1970 r. średnia objętość takiego pod- 
ręcznika wynosiła ponad 18 arkuszy wydawnićzych, obecnie — blisko 21 
arkuszy. Sygnalizując te zjawiska na łamach Nowych Dróg, należałoby 
przedyskutować, czy tendencja ta jest uzasadniona i czy rzeczywiście od- 
powiada potrzebom naukowo-dydaktycznym. 


* 


W związku z wydawaniem literatury naukowej podnosi się dość często 
— obok sprawy papieru — problem kosztów jej publikowania. Jest bo- 
wiem prawdą, że duża część publikacji naukowych — ze względu na niskie 
nakłady — nie tylko nie przynosi wydawcy zysku, ale dość często przynosi 
deficyt. Sprawy te, tzn. finansowania publikacji deficytowych, zostały ure- 
gulowane uchwałą Rady Ministrów z 12 października 1973 r. Jej zasady 
obowiązują od 1 stycznia 1974 r., tj. już prawie 3 lata. Ważnym skutkiem 
podjęcia tej uchwały jest potwierdzenie — stosowanej już wcześniej za- 
sady — celowości wydawania publikacji deficytowych, ważnych dla dalsze- 
go rozwoju oświaty, kultury, nauki, postępu technicznego i organizacyj- 


ł 


136 


%* 


Literatura naukowa — niektóre problemy wydawnł ze 


nego. Uchwała wprowadza nowe elementy do programowania wydań ty- 
tułów potrzebnych, lecz deficytowych. Obecnie nie wystarcza decyzja wy- 
dawcy o publikacji takiej książki. Konieczne jest jej potwierdzenie przez 
zainteresowane, wymienione w uchwale resorty. Wypowiadają się one o 
celowości wydania pozycji (z zakresu problematyki ich działalności); pe- 
krywają deficyt związany z jej wydaniem; wypowiadają się także w spra- 
wie wysokości nakładu. 3 lata realizacji uchwały to okres zbyt krótki, by 
dokonywać pełnej oceny realizacji jej postanowień. Jedno już wydaje się 
pewne: uzyskuje się lepsze skorelowanie działalności wydawniczej z mery- 
torycznymi ocenami publikacji przez zainteresowane resorty oraz z potrze- 
bami społecznymi. Dopłaty nie dotyczą publikacji eksportowych (koedycji). 
Są one realizowane na zasadach opłacalności. 

W PAN o celowości publikacji konkretnej pozycji wypowiadają się okre- 
ślone gremia naukowe, zaś środki na finansowanie działalności wydawni- 
czej są ustalane w corocznie zatwierdzanym budżecie Akademii. 

Honoraria autorskie nie są głównym składnikiem kosztów publikacji de- 
ficytowych, stanowią około 15—25 proc. kosztów wydania książki nauko- 
wej. W przypadku tzw. publikacji zleconych stawki autorskie są niższe. 

Wydawanie deficytowych tytułów nie oznacza, że przedsiębiorstwa wy- 
dawnicze nie są rentowne, na wielu tytułach osiągają one zyski. Tak np. 
w PWN w 1975 r. suma dopłat do tzw. produkcji własnej wyniosła 57 mln 
zł, zaś zyski ze sprzedaży publikacji rentownych — 62 mln zł. 

W sumie koszty ponoszone na wydawanie literatury naukowej. liczone 
w stosunku do nakładów na badania i kształcenie, są znikome. Jest także 
sprawą oczywistą, że książki naukowej nie można rozpatrywać jedynie 
w kategoriach finansowych czy oceniać jej rentowność wyłącznie w grani- 
cach roku budżetowego. Zyski społeczne, jakie daje literatura naukowa, 
aczkolwiek niewymierne, są ogromne. Wyrażają się one m.in. w liczbowym: 
rozwoju kadry naukowej, wzroście poziomu jej kwalifikacji, zdobytych ty- 
tułach naukowych, wdrożeniach itp. Wielkie zyski społeczne przynosi lite- 
ratura naukowa w zakresie przygotowania kadr z wyższym wykształceniem 
— zwłaszcza podręczniki i skrypty oraz niektóre typy monografii i syntez 
naukowych, 


Hk 


Aktywna rola wydawcy w stosunku do literatury naukowej, choć uwi- 

_ docznia się w niejednakowym stopniu na różnych etapach jej powstawania, 

jest bezsporna. Stanowi ona jeden z głównych przejawów realizowania 

przez wydawnictwo założeń ogólnopaństwowej polityki wydawniczej. Two- 

rzy ona także podstawę kształtowania perspektywicznych, wieloletnich 
i rocznych planów wydawniczych. 

Wydawnictwo (PWN) spełnia główną rolę w dziedzinie wydawania lite- 
ratury encyklopedycznej i słownikowej, tj. publikacji o najszerszym zasię- 
gu społecznym. Jest ono autorem koncepcji każdego dzieła encyklopedycz- 
nego, organizatorem wszystkich prac nad edycją, koordynatorem współ- 
działania setek uczonych w pracy nad dziełem, głównym wykonawcą caloś- 
ci. Wydawnictwo organizuje także badania m.in. nad społecznymi efektami 
oddziaływania tych publikacji na świadomość społeczną. 
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W dziedzinie literatury dydaktycznej wydawnictwo jest inicjatorem 
powstania i wydania ponad 50 proc. publikowanych corocznie tytułów pod- 
ręczników akademickich. Pozostałe tytuły — to inicjatywy autorskie, zgła- 
szane do wydawnictwa w różnej formie. Z inicjatywy PWN powstały np. 
wartościowe podręczniki z zakresu historii Polski, pedagogiki, psychologii, 
literatur" europejskich (w opracowaniu redakcyjnym), niektórych dziedzin 
prawa, ochrony środowiska, botaniki, chemii, fizyki itd. 

W dziedzii* e monografii i syntez naukowych wydawnictwo stara się po- 
zyskać prace zrealizowane. w ramach państwowego planu badań nauko- 
wych. Niezależnie od tego wydawnictwo podejmuje inicjatywę przygoto- 
wania określonych publikacji, zwłaszcza mających charakter interdyscy- 
plinarny, bardzo potrzebnych i wymagających współdziałania wielu auto- 
rów. Z „warsztatu inicjatyw” tego typu można przykładowo wymienić 
takie robocze tematy, jak: „dziecko w rodzinie”, „zdrowie psychiczne”, 
„dzieje kultury polskiej”, „struktura i dynamika społeczeństwa polskiego” 
itd. . 

Również w dziedzinie literatury firmowanej i finansowanej przez insty- 
tucje naukowe wpływ wydawnictwa na to, co się publikuje, nie jest mały. 

„Tak np. w 1976 r., w uzgodnieniu z zainteresowanymi placówkami nauko- 
wymi, zmniejszono w PWN w stosunku do 1975 r. udział publikacji zleco- 
nych o 5 proc. Równocześnie w 1975 r. i 1976 r. PWN nie przyjęło do pla- 
nów wydawniczych (po dodatkowych recenzjach i wyjaśnieniach) 51 tytu- 
łów, zgłaszanych przez różne placówki naukowe. - 

Problemy wydawania literatury naukowej mają swoiste aspekty edy- 
torskie. Dlatego np. PWN — wspólnie z zainteresowanymi tematami — 
podejmowało działania zmierzające do ustalenia takich zasad edytorstwa 
naukowego, które rozszerzają pojęcie tradycyjne i odpowiadają potrzebom 
upowszechniania w. społeczeństwie socjalistycznym. Tym m. in. celom słu- 
żyło zorganizowane przez PWN sympozjum poświęcone edytorstwu nauko- 
wemu. Jednym z wniosków sympozjum, do których skłaniało także do- 
świadczenię, zwłaszcza oceny pracy wydawnictwa, było przyjęcie i realizo- 
wanie.zasady, że edytorstwo naukowe jest działalnością opartą nie tylko na 
gruntownej wiedzy o danej dziedzinie, ale także na głębokim zaangażowa- 
niu ideowym i politycznym, że spójność tych elementów oraz właściwe 
współdziałanie z autorami decydują o wartościach upowszechnianych treści. 
Sprzyja.to w sumie harmonizowaniu celów polityki naukowej i polityki 
wydawniczej. 


Ee. 


Dla obserwatora życia naukowego, przemian w sferze edukacji narodo- 
wej, zmian w metodach wytwarzania i życiu społeczno-ekonomicznym jest 
na ogół rzeczą niewątpliwą, że problemy wydawania literatury naukowej 
będą systematycznie narastać, że będzie się także zwiększać jej rola 
i ranga. 

Można przewidywać, że już w niedalekiej przyszłości nastąpią znaczne 
zmiany wśród kadry naukowej. Przypomnijmy, że w ciągu ostatnich 10 lat 
nastąpiło w PRL podwojenie liczby kadr naukowych, przybyło wiele spe- 
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cjalności badawczych. Nie ma żadnych podstaw do przypuszczeń, że w 
przyszłości proces ten będzie mniej dynamiczny; przeciwnie — można 
zakładać nawet jego znaczne przyspieszenie. Będzie mu na pewno towa-. 
rzyszyć dalsza specjalizacja uczonych i badań, a także równoległy proces 
sumowania specjalistycznych badań na określonych interdyscyplinarnych 
obszarach nauki. Spowoduje to dalszy rozwój piśmiennictwa naukowego. 

Jak wynika z prognoz rozwoju społeczno-ekonomicznego PRL, pełne 
średnie wykształcenie młodzieży będzie osiągnięte już w latach 1980—1985. 
Wzrośnie znacznie liczba osób z wyższym wykształceniem i w roku 1990 
wyniesie 10 proc. ogółu mieszkańców. Wśród nich kadra z wykształceniem 
inżynierskim będzie stanowić około 35 proc. Już dziś część kadry z wyż- 
szym wykształceniem doskonali swe kwalifikacje na studiach podyplomo- 
wych, które obejmują ponad 20 tys. osób. Procesy te rozwiną się w szer-. 
szej skali. Poziom kwalifikacji zawodowych kadr zatrudnionych w .głów- 
nych działach gospodarki narodowej będzie znacznie wyższy: po roku 
1985 będą napływać kadry co najmniej ze średnim wykształceniem. 
Wszystko to zwiększy zapotrzebowanie na literaturę naukową, zawodową, 
poradnikową itp., służącą permanentnemu kształceniu. 

Występują już obecnie, a w przyszłości nasilą się jeszcze bardziej 
obiektywne procesy społeczne, torujące drogę dalszemu rozwojowi litera- 
tury naukowej wśród samych uczonych i coraz szerszych kręgów społe- 
czeństwa. 
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Stanach A: rekordowa pod - 


względem kosztów ' 
wzbudziła, jak się wia większe zain- 
teresowanie za granicą niż w społe- 
czeństwie amerykańskim. Wynikało to 
zarówno z poczesnego miejsca, jakie 
Stany Zjednoczone zajmują w całó- 
kształcie współczesnej polityki i gospo- 


darki światowej, jak też ze szczegól- 


nych uprawnień, przyznanych prezy- 
dentowi przez Konstytucję USA. Jest 
On, 


europejskimi odpowiednikami, premie- 
rem rządu, naczelnym dowódcą sił 
zbrojnych, swego rodzaju „nadmini- 
strem” spraw zagranicznych i wreszcie 
jedynym w praktyce dysponentem bro- 
ni rakietowo-jądrowej. 

. Poza nielicznymi już dziś monarchia- 
mi absolutnymi 
współczesnym Świecie inny przykład aż 
tak daleko posuniętej koncentracji u- 
prawnień formalnych w ręku jednego 
polityka. System amerykański przewi- 
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czasu trwania, 


jak wiadomo, nie tylko głową pań- 
stwa, lecz również, jeśli posłużyć się” 


trudno znaleźć we 


, 


śniejsze wypowiedzi, ponosi 
"powiedzialność za stan stosunków mię- 


duje wprawdzie różnorodne mechani- 
zmy kontrolne i ograniczające, jednakże. 
doświadczenie wskazuje, że stopień ich 
" efektywności w znacznej mierze zależy 
od osobowości prezydenta ; znaczenia 
sił, które go wyniosły na urząd. Stąd 
też każda zmiana na stanowisku prezy- 
denta nie jest tylko wewnętrzną spra- 
wą samych Amerykanów; siłą rzeczy 
skłania ona ińne kraje do uważnej ana- 


 lizy. Wzajemna współzależność państw, 


wzrastająca w dobie-pokojowego współ- 
istnienia, złożoność współczesnych sto- 


— sunków gospodarczych i politycznych w 


skali globalnej, zwłaszcza zaś istnienie 
nie rozwiązanych dotąd problemów mi- 
litarnych ogromnej wagi — wszystko 
„to sprawia, że każdy polityk zasiadają 
cy w Białym Domu, bez względu na. 
swe poglądy, zasób doświadczeń i wcze- 
współod- 


dzynarodowych, za ich klimat i głów- 
ne kierunki rozwoju. Sam fakt powie- 
rzenia określonemu politykowi funkcji 
prezydenckich nigdy dotąd nie pocią- 
gał za sobą nagłej, radykalnej reorien- 
tacji polityki zagranicznej USA, ponie- 


waż politykę tę kształtują siły nieza- 
leżne od wyniku wyborów, tkwiące gsłę- 
boko w samej klasowej istocie amery- 
kańskiego kapitalizmu, ze wszystkimi 
jego wewnętrznymi sprzecznościamj i 
kompromisami. Jednakże w najnowszej 
historii USA nie brak przykładów, że 
osobowość prezydenta, zakres jego wie- 
dzy o świecie, zdolność rozumienia o- 
biektywnych uwarunkowań wywierały 
istotny wpływ na klimat stosunków 
międzynarodowych. 

W granieach wyznaczonych przez o- 
biektywny układ sił na świecie j przez 
rolę jednostek w historii, prezydent 
USA oraz skupiona wokół niego, sto- 
sunkowo wąska grupa wykonawcza mo- 
gą w niemałej mierze przyspieszyć lub 
cpóźnić procesy odprężenia j normali- 
zacji życia międzynarodowego. Właśnie 
na tej podstawie opinia międzynarodo- 
wa formułuje swój sąd o kolejnych pre- 
zydentach Stanów Zjednoczonych oraz 
o gronie najbliższych współpracowni- 
ków, współkształtujących politykę Bia- 
łego Domu. 


II 


Kampania wyborcza 1976 roku budzi- 
ła zainteresowanie zagranicy również z 
powodów bardziej ogólnych. W ciągu 
ostatnich kilkunastu: lat amerykański 
model społeczno-ekonomiczny został 
poddany licznym, niekiedy brutalnym 


próbom. Ujawniły one jego głębokie 


sprzeczności, nie złagodzone bynajmniej 
przez długotrwałą koniunkturę ekono- 
miczną, skompromitowały towarzyszą- 
cą temu modelowi mitologię ji uświa- 
domiły wielu Amerykanom anachroni- 
zmy. będące następstwem niechęci klas 
rzączących do uwzględniania zmian, ia- 
kie zachodzą w stanie świadomości spo- 
łeczeństwa amerykańskiego i w ukła- 
dzie sił światowych, Można niekiedy 
odnieść wrażenie, że niektóre ogniwa 
amerykańskiej elity władzy uporczy- 
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w:e wracają co pewien czas do Trozu- 
mowania w kategoriach z wczesnych 
lat pięćdziesiątych, podczas gdy św:at 
poszedł naprzód ogromnymi krokami. 
Dokonały się historyczne przegrupowa- 
nia sił na niekorzyść systemu kapitali- 
stycznego, zniknęła bezpowrotnie ame- 
rykańska pozycja monopolisty w naj- 
nowocześniejszych rodzajach broni, u- 
padł mit o nieprzerwanej dynamice czy 
przynajmniej trwałej stabilnoścj kapi- 
talistycznych stosunków  ekonomicz- 
nych, zakwestionowano definitywnie 
tytuły moralno-polityczne, jakimi nie 
bez pewnego powodzenia posługiwały 
się USA w pierwszych latach powojen- 
nych. 

Wszystko to musiało się cdbić na po- 
lityce wewnętrznej Stanów Zjednoczo- 
nych. lecz przede wszystkim wpłynęło 
na zasadnicze osłabienie pozycji USA 
w świecie niesocjalistycznym. Między- 
narodowa ankieta, przeprowadzona 
przez USIA w lipcu br., akurat w okre= 
sie obchodów 200-lecia niepodległości 
Stanów, wykazała najniższą od 20 !at 
popularność USA w Europie zechod- 
niej (z wyjątkiem RFN), w wielu zaś 
ianych krajach wskaźniki prestiżu o- 
siągnęły rekordowo niski poziom, niedy 
pczedtem nie notowany w ciągu 22 lat 
prowadzenia akcji ankietowej. Zależ- 
ność między nie rozwiązanymi pro:le= 
mamj wewnętrznymi USA i pozycją 
tego kraju na arenie międzynarodowej 
jest więc uderzająca i powszechnie wie 
doczna. 

W istocie Stany Zjednoczone już w 
połowie lat sześćdziesiątych weszły w 
progową fazę rozwoju, wymagającą u- 
współcześnienia modelu życia społecz- 
nego, przede wszystkim w zakresie po- 
działu dochodu narodowego, a także 
dokonania ważkich przewartościowań w 
technice rządzenia. Wielu obserwato- 
rów powątpiewa zresztą, czy takie przy- 
spieszone zabiegi adaptacyjne dadzą się 
pogodzić z samą istotą amerykańsk.ej 
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wersji kapitalizmu monopolistycznego. 
Niemniej potrzeba modernizacji wspom- 
nianego modelu stawała się stopniowo 
coraz bardziej oczywista dla podstawo- 
wych klas społecznych, zwłaszcza dla 
aajbardziej dynamicznych grup narodu 
amerykańskiego — dla ludności mu- 
rzyńskiej, dla młodzieży j dla przeważa- 
jacej częścj środowisk intelektualnych, 
W minionym dziesięcioleciu społe- 
czeństwo. amerykańskie doświadczyło 
kilku gorzkich i pouczających lekcji, 
które początkowo przyprawiały je tyl- 
ko o rozdtażnienie lub reakcje wybu- 
chowe, lecz z biegiem czasu przekształ- 
ciły się w nową jakość społeczną, trud- 
ną zresztą do jednoznacznego sklasyti- 
kowania. | 
Wśród wstrząsów, które najbardziej 
zaważyły na przemianach amerykań- 
skiego klimatu społecznego,- pierwsze 
mie'sce. zajęła wojna wietnamska, pro- 
waudzona w różnym nasileniu przez pra- 
wie 11 lat, z jawnym pogwałceniem po- 
stanowień konstytucyjnych, w imię ab- 
surdalnych pretekstów, wbrew woli 
przeważającej, jak się okazało, części 
społeczeństwa. Kosztowała ona Amery- 
kę 55 tysięcy poległych, 280 tysięcy ran- 
nych i 242 miliardy dolarów, jednakże 
w sensie strat politycznych i prestiżo- 
wych cena tej wojny jest w ogóle nie- 
wymierna. Uświadomiła ona Ameryka- 
nom, że samowola elity władzy nawet w 
tak kluczowych sprawach polityki pań- 
stwowej jest trudna do pohamowania 
i że troskliwie wypracowane mechani- 
zmy kontrolne, z wyborami i parla- 
mentem włącznie, mogą całkowicie za- 
wieść. Wojna wietnamska unaoczniła 
sojusznikom USA, że mogą się oni stać 
mimowolnymi partneramj nieodpowie- 
dzialnych i bezcelowych posunięć Wa- 


szyngtonu, z oczywistą szkodą dla wła- - 


snych interesów. Ostateczny rezultat 
działań wojennych w Indochinąch do- 
wiódł, że Stany Zjednoczone mają o- 
graniczone możliwości poczynań woj- 
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skowych o charakterze interwencyjnym, 
który to wniosek jest równie poucza- 
jący dla samych Amerykanów, jak j dta 
innych krajów. Wreszcie i w oczach ca- 
łego właściwie Trzeciego Świata, jeśli 
nie liczyć sprzedajnych reżimów kom- 
pradorskich, Stany Zjednoczone osta- 
tecznie utraciły cenny i zręcznie nieg- 
dyś eksploatowany atut. Był nim fakt, 
że USA, jako jedyne z mocarstw za- 
chodnich, nie uprawiały kolonializmu 
„w formie klasycznej. Wojna wietnam- 
ska została odczytana przez całą nie- 
mal opiniotwórczą część społeczeństw 
Trzeciego Świata jako uwspółcześniona 
wersja „dyplomacji kanonierek”, to zna- 
czy próba zbrojnego zdławienia aspira- 
cji niepodległościowych małego narodu 
azjatyckiego. 

Drugim z wielkich wstrząsów ostat- 
nich lat była dla społeczeństwa ame- 
rykańskiego tzw. afera Watergate. Oko- 
liczności, które sprawiły, że nabrała ona 
aż tak wielkiego rozgłosu i zakończyła 
się bezprecedensową dymisją prezyden- 
ta, były dość złożone, jednakże recep- 
cja społeczna całej afery, zwłaszcza w. 
jej końcowym stadium, była jedno- 
znaczna. Społeczeństwo poczuło się głę- 
boko zaniepokojone funkcjonowaniem 
pewnych mechanizmów w elicie wła- 
azy, dotknięte ukrywaniem prawdy i 
notorycznym  lekceważeniem prawa, 
które — w myśl popularnej mitologii — 
miało chronić system amerykański 
przed nadużyciem władzy przez poszcze- 
gólne osoby czy grupy. Afera Watergate 
stała się jak gdyby katalizatorem zmie- 
cierpliwienia i nieufności wobec grup 
rządzących, które to nastroje ujawniły 
się już podczas licznych zajść i demon- 
stracji studenckich w drugiej połowie 
iat sześćdziesiątych. | 

Trzecim, szczególnie głębókim i trwa- 
iącym do dziś wstrząsem było dla Ame- 
rykanów załamanie się długotrwałej ko- 
niunktury ekonomicznej na przełomie 
1973—1974 r., po którym nastąpiła prze- 


"wlekła recesja, najdotkliwsza w okre- 
sie powojennym, a pod. względem 
wskaźników bezrobocia nie mająca od- 
powiedników od lat trzydziestych. Mi- 
mo przejściowych okresów poprawy, 
pod koniec 1976 roku liczba bezrobot- 
nych nadal przekracza znacznie 7 mln 
osób, z czego dwie trzecie poszukiwa- 
ło pracy dłużej niż 10 miesięcy, co 
przy amerykańskim systemie amorty- 
zowamia krótkotrwałych wzrostów bez- 
robocia jest zjawiskiem nie notowanym 


od lat wielkiego kryzysu 1929—1932. . 


Bezrobocie łączy się z dotkliwą stagna- 
cją ekonomiczną (amerykańska stopa 
wzrostu gospodarczego obraca się ostat- 
nio w granicach 0—1,5 proc. rocznie) 
i stosunkowo wysokim wskaźnikiem in- 
flacji Zawiodły w praktyce wszystkie 
środki zaradcze, ,.oparte na keynesow- 
skiej formule stymulowania gospodar- 
ki. Wielu ekonomistów otwarcie wy- 
raża pogląd, że obecny stan rzeczy ma 
charakter strukturalny j nie uda się już 
poprawić go radykalnie przy pomocy 
marginesowych korektur; inni wręcz 
zapowiadają dalsze pogarszanie się sy- 
tuacji ekonomicznej, jeśli rząd federal- 
ny będzie prowadził dotychczasową, 
niezdecydowaną politykę. Jednak w o- 
środkach dyspozycyjnych elity władzy 
przeważają nadal — przykładem pre- 
zes Urzędu Rezerw Federalnych, Arthur 
Burns — konserwatywni zwolennicy 
klasycznych metod „surowego kapitali- 


zmu”, wierzący. w samonaprawialność 


ekonomiki kapitalistycznej i zdecydo- 
"wanie wrodzy wszelkim reformistycz- 
nym pomysłom młodszych, bardziej 
rzutkich ekonomistów. 

Długotrwała recesja boleśnie tym ta- 
zem dotknęła nie tylko robotników, 
którzy stanowią najwyższy odsetek 
wśród bezrobotnych, lecz również spo- 
re odłamy drobnomieszczaństwa i tzw. 
white collar' workers, czyli „proletaria- 
tu urzędniczego”. Brak wyraźnej per- 
spektywy poprawy, w połączeniu z wy- 
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mienionymi wyżej wstrząsami 0 cha- 
rakterze wewnątrzpolitycznym, zrodził 


„niemal we wszystkich środowiskach 4- 


mervkańskich głęboki niepokój spo- 
łeczny, niekiedy graniczący z, frustra- 
cią, czasem uzewnętrzniający. się w 
zniechęceniu j apatii. Niepokój ów jest 
tym. bardziej nurtujący, że grupa 50 
największych koncernów ji banków w 
nieznacznym tylko stopniu odczuła 
skutki recesji, zaś koncerny naftowe 
wręcz zanotowały wzrost zysków. Ist- 
nieje również dziedzina gospodarki a- 
merykańskiej, która od lat jest całko- 
wicie immunizowana na wszelkie wa- 
hania koniunktury — przemysł zbroje- 
niowy, który bez względu na sytuację 
w kraju uzyskuje co roku wyższe zamó- 
wienia federalne. Wydatki na cele mi- 
litarne dystansują w budżecie federa|- 
nym wszystkie inne pozycje pod wzglę- 
dem tempa wzrostu, nie tylko w licz- 
bach bezwzględnych, lecz również ho 
wprowądzeniu poprawki na stopę infla- 
cji. Fakt ten również budzi od pewne- 
go czasu zwiększone zainteresowanie 
opinii amerykańskiej. | 

Scharakteryzowane tu _ spiętrzenie 
nowych zjawisk społeczno-ekonomicz- 
nych samo przez się uzasadnia określe- 
nie obecnej sytuacjj w USA jako pro- 
gowej. Zjawiskom tym towarzyszą jed- 
nak inne jeszcze procesy o dłuższej ska- 
li czasowej, wpływające w  niemałej 
mierze na kształtowanie się nowego 
klimatu społecznego. 

Jest to przede wszystkim wkraczanie 
do życia społecznego, częściowo rów- 
nież politycznego, bardzo licznych rocz- 
ników młodzieży. Charakteryzują szę 
one znacznie wyższym poziomem wy- 
kształcenia ogólnego i większą niż w 
poprzednich pokoleniach. dociekliwością 
w obserwowaniu polityk; wewnętrznej, 
co ma niewątpliwy związek z doświad 
czeniami społecznymi młodego pokole- 
nia w drugiej połowie lat sześćdzie- 
siątych. Niezależnie od okresowych wa- 
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hań i pewnej niekoherencji poglądów, | 


ta. część: społeczeństwa amerykańskiego 


N 


jest znacznie mniej skłonna do bierne- . 


Bo. - „akceptowania dotychczasowej fra- 


zeologii' politycznej, zwłaszcza zaś 
sprzeciwia się monopolowi profesjonal- 


z mej machiny politycznej. 


USA wkraczają obecnie w.. ZARAZIĆ €e- 


tap” kwestii murzyńskiej. Po formal- 
-". nym zniesieniu najbardziej ostentacyj- 


nych form dyskryminacji w. płaszczy- 


zaczęła się ujawniać z całą wyrazisto- 


ścią istóta upośledzenia Murzynów, to 


Źnie prawnej i częściowo obyczajowej, .. 


znaczy ich dyskryminacja ekonomiczna. , 


Odnosi się to również do innych grup 


etnicznych, przede wszystkim Indian 


_. oraz ludności pochodzenia portorykań- 
- skiego i 


meksykańskiego. Likwidacja 
upośledzenia ekonomicznego tych grup, 
związanego z niedostatkiem kwalifika- 
cji zawodowych, warunkami życia w 
ubogich gettach i brakiem szans awan- 
su' socjalnego, wymagałaby daleko po- 
suniętej redystrybucji dochodu .narodo- 
weżo w kierunku długotrwałego uprzy- 
wilęsowania grup dotychczas upośledzo- 
nych. Ani obecny system ekonomicz- 
ny, ani obowiązująca w doktrynie ame- 
rykańskiej zasada nieingerencji. pań- 
stwa w przebieg procesów społecznych, 
amj wreszcie nastroje wśród białej więk- 


szości nie stwarzają żadnej realnej per-- 


spekiywy rozwiązania tego problemu. 


„Obecna recesja, która szczególnie do- 


tkliwie uderzyła w grupy najgorzej sy- 


tuowane (stopa bezroboria wśród lud- 
ności murzyńskiej jest niemal trzykrot- 
nie wyższa niż wśród ludności białej), 


uświadomiła „kolorowemu proletariato- 


wi” wyraźniej niż kiedykolwiek dotąd, 


że samo tylko formalne równoupraw- | 


nienie obywatelskie, wywalczone sz, ta- 


'kirh trudem i kosztem wielu: ofiar, . nie 


nznacza jeszcze faktycznego wyrówną-. : 


„Dnia szans. Grupy te, sądząc z coraz 
"częstszych wypowiedzj ' ich przywód- 
„ców, zaczynają również rozumieć, że w 
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ny w. sytuacji międzynarodowej. 


6keGm obecnie modelu aspiracje- 
warstw upośledzonyćh nie doczekają się 
rozwiązania. Tu właśnie tkwi jedno z 
głównych źródeł 'narastającego ciśnie- 
nia społecznego w kierunku nowych 
form podziału dochodu narodowego, 
przede wszystkim w. postaci zwiększe- 


nia spożycia zbiorowego kosztem | ogra- 


niczenia spożycia indywidualnegó grup 
najbardziej uprzywilejowanych. _ 

Wśród długotrwałych procesów, ja- 
kie wpływają na zmianę sytuacji spo- 
iecznej w Stanach Zjednoczonych, na- 
leży również uwzględnić głębokie zmia- 
Pod- 
cięły one korzenie tzw. jingoizmu (ame- 


; rykańska postać samoupojenia mocar- 


stwowego), ukazały bezsens i niebez- 
pieczeństwa najbardziej agresywnych. 


form skrajnego 'antykomunizmu, „po- 


nadto zaś uświadomiły Amerykanom 


| różnych klas i grup prawdziwy obraz 


współczesnego świata — nie godzącego 
się już na imperialistyczną dominację, 
poszukującego nowych, niekapitalistycz- 
nych nozwiązań, domagającego się rów- 
nych praw j sprawiedliwszych norm w 
międzynarodowym _ podziale pracy. 
Szczególnie wyraźnie występują te ten- 
dencje na forum Narodów Zjednoczo- 
nych, gdzie USA od kilku lat znalazły 
się bądź w całkowitej izolacji, bądź 
wśród niewielkiej mniejszości. 

Przez znaczną część okresu. powojen- 
nego koła rządzące Stanów Zjednoczo- 
nych otwarcie lub przynajmniej " pół- 
jawnie wiązały się ze wszystkimi anty- 
komunistycznymi reżimami, nie ,. wyłą- 
czając najbardziej zatwardziałych ba- 
stionów. kolonializmu. Była. to w grun- 
cie rzeczy nieznacznie tylko zmodyfiko- 
wana. kontynuacja założeń doktrynal- 
nych Johna Fostera Dullesa z początku 
lat pięćdziesiątych. Bliska współpraca 
z RPA i rasistami rodezyjskimi, jedno- 
stronne zaangażowanie. się po stronie 
Izraela, popieranie barbatzyńskiego re- 
żimu Paka w Kórej, Południowej j der 


monstracyjna obojętność na zbrodnie 
junty chilijskiej, stawka na siły agea- 
turalno-kompradorskie w Angoli, przy- 
jazne poparcie, a nawet współorgani- 
zowanie kontrrewolucyjnych przewra- 
tów w krajach Ameryki Łacińskiej, licz- 
ne posunięcia wymierzone przeciw [n- 
diom — to przykłady realizowania poli- 
tyki Dullesa w ciągu wielu lat po je- 
go śmierci. Obecnie polityka ta jest 
żywo kwestionowana z dwóch stron 
jednocześnie: przez opinię międzyna- 
rodową, zwłaszcza w krajach Trzeciego 
Swiata, które coraz częściej obwiniają 
waszyngton o utrudnianie ostatniej fa- 
zy procesu dekolonizacjij j rozmyślne 
podtrzymywanie reakcyjnych dyktatur» 
a także przez światlejszą część opinii 
amerykańskiej, która w dotychczasowej 
polilyce upatruje groźbę pogłębienia izc- 
lacji USA i poważne zagrożenie długo- 
falowych interesów amerykańskich w 
innych częściach świata. Podejmowane 
ostatnio pod naciskiem opinij manew- 
ry reorientacyjne, związane głównie z 
osobą dr. Kissingera, nie wyszły w za- 
sadzie poza stadium werbalnych dekla- 
racji. 

Należy tu dodać, że ustanowione w 
roku 19735 embargo naftowe, mimo swej 
krótkotrwałości i dość ograniczonych 
rezultatów, zwróciło uwagę świata na 
szczególną drapieżność i brutalność 
tzw. monopoli międzynarodowych, w 
których udział kapitału amerykańskie- 
ao jest z reguły przeważający. Wbu- 
dowana w system amerykański bezkar- 
ność tych monopoli oraz brak instytu- 
cjonalnych możliwości ograniczenia ich 
władzy rzuciły dodatkowe światło na 
wewnątrzamerykańskie motywacje wie- 
lu posunięć Waszyngtonu na arenie 
międzynarodowej; spostrzeżenie to jest 
obecnie podzielane nawet przez dale- 
kie od lewicowości środowiska, a na- 
wet rządy wielu krajów niesocjalistycz- 
nych. Jednocześnie sam fakt względnie 
skutecznego użycia broni ekonomicz- 
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nej przeciw czołowym siłom światowe- 
go imperializmu, w połączeniu z wnio- 
skami, jakie nasuwa zwycięstwo naro- 
dów [Indochin nad obcą interwencją 
zbrojną, przełamał swoisty. kompleks 
bezradności, utrzymujący się dość długo 
w tych krajach, które na własnym 
przykładzie doświadczają  imperiali- 
stycznej eksploatacji. 


III 


Takie było tło społeczno-ekonomicz- 
ne i polityczne amerykańskiej kampa- 
nii wyborczej 1976 roku. Oczekiwano 
powszechnie, że wobec spiętrzenia się 
nowych, bardzo poważnych problemów, 
kampania ta przebiegnie inaczej niż w 
przeszłości j że obaj kandydaci skon- 
centrują się bardziej na merytorycz- 
nych problemach Ameryki, niż na wza- 
jemnym wypominaniu sobie potknięć 1 
licytowaniu się w obietnicach przed- 
wyborczych. Obie poprzednie kampanie 
toczyły się jeszcze w cieniu wojny wiet- 
namskiej i burzliwych zajść w miastach 
amerykańskich, były siłą rzeczy zdomi- 
nowane przez doraźne tematy i rozpa- 
lGne namiętności. Podjęta przez MeGo- 
verna próba sprowadzenia dyskusji 
przedwyborczej na grunt bardziej pro- 
blemowy nie mogła się w ówczesnej 
sytuacji powieść. Obecna kampania, po 
raz pierwszy od wielu lat prowadzo- 
na w warunkach znacznych postępów 
odprężenia w skali światowej i wy- 
gaśnięcia zewnętrznych, manifestacyj- 
nych form napięcia społecznego, mogła 
stać się okazją do wnikliwszych i bar- 
dziej dalekowzrocznych refleksji o tze- 
czywistych problemach amerykańskiej 
polityki zagranicznej i wewnętrznej. 

Oczekiwanie to nie zostało spełnio- 
ne. Mimo pewnych nowych elementów 
kampania 1976 roku przebiegła w spo- 
sób tradycyjny, zarówno co do form, 
jak i pod względem używanej arzu- 
mmentacji. Obaj kandydaci licytowali się 
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"głównie w zdawkowych zapewnieniach 
o swych kwalifikacjach i dość po- 
wierzchownie analizowali poważne pro- 
blemy, jakie staną przed rządem fede- 
ralnym w ciągu najbliższych lat. 


Nie. przedstawiono wyborcy żadnych 
rzeczywistych alternatyw, nawet tak 
skromnych jak te, które proponowano 
przed czterema laty. Przeciwnie, obaj 
kandydaci prześcigali się w deklara- 
cjach o konieczności zachowania istnie- 
jacego obecnie modelu. Można to inter- 
pretować tylko tak, że oba główne u- 
grupowania w amerykańskiej elicie 
włączy są przekonane o przejściowym 
charakterze obecnych trudności; sądzą 
one zapewne, że cykliczna ewolucja nie- 
jako automatycznie wyprowadzi Ame- 
rykę z obecnego impasu społeczno-eko- 
nomitznego, wobec czego nie są potrzeb- 
. ne żadne poważniejsze korektury istnie- 
jącego modelu, w rodzaju tych, które 
w swoim czasie wprowadził Franklin 
Leiano Roosevelt. Pod tym względem 
stanowisko obu kandydatów było całko- 


wicie zgodne, a zarazem rozbieżne ze 


scharakteryzowanymi powyżej nowymi 
tendencjami w łonie społeczeństwa a- 
merykańskiego. 


Uderzający był brak całościowych 
koncepcji dla rozwiązania takich na- 
brzmiałych spraw społecznych, jak 
kwestia murzyńska, kryzys wielkich 


miast, reforma oświaty czy zwłaszcza ' 


przebudowa systemu opieki zdrowot- 
nej. Również 'w dziedzinie ekonomicz- 
nej propozycje obu kandydatów  by- 
„ły więcej niż skromne. Gerald Ford po- 
stulował przede wszystkim walkę z in- 
tlacją, Jimmy Carter domagał się pierw- 
szeństwa w zwalczaniu bezrobocia, jed- 
nakże wiadomo, że nawet uporczywe 
stosowanie dotychczasowych ' instru- 
mentów oddziaływania na gospodarkę 
nie przyniosło pożądanych rezultatów 
i jest rzeczą wątpliwą, czy je przynie- 
sie w przyszłości. Również w zakresie 
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polityki zagranicznej trudno było od- 


notować dowody, że amerykańska elita 
władzy uświadamia sobie rzeczywiste 
rozmiary zmian w układzie sił świato- 
wych. Wypowiedzi obu kandydatów od- 
znacząły się licznymi sprzecznościami 
wewnętrznymi, zwłaszcza na temat wy- 
datków zbrojeniowych, eklektyzmem i 
daleko posuniętą beztroską o odbiór u- 
żywanej w debatach argumentacji przez 
zagranicę. Podczas jednej z dyskusji te- 
lewizyjnej między Fordem i Carterem 
przekroczono wręcz, jak to określ:ła 
prasa radziecka, „granice przyzwoitoś- 
ci”, używając niepodległych krajów ja- 
ko pretekstu do formułowania wzajem- 
nych zarzutów. ; 


Powierzchowny charakter kampanii, 
zdawkowość użytych w niej argumen- 
tów, spłaszczenie różnic między obu 
partiami wskazują, że amerykańskie 
koła rządzące bardzo powoli przystoso- 
wują się do zmian zachodzących w 
świecie i z inercyjnym, przewlekłym o- 
porem rozstają się z: własnymi wyobra- 
żeniami sprzed lat dwudziestu. Fakt ten 
musi skłaniać do bardziej realistycznej 
oceny perspektyw polityki amerykań-. 
skiej, bez względu na zmianę, jaka na- 
stąpiła w Białym Domu. | 


Niemniej jednak na marginesie kam- 
panii 1976 roku wystąpiły pewne nowe 
zjawiska, godne uważnego odnotowa- 
nia. | 

Był to przede wszystkim fakt, żę w 
toku wstępnej. eliminacji kandydatów 
obie partie poczuły się zmuszone do od- 
rzucenia polityków otwarcie kwestionu- 
jących politykę współistnienia i repre- 
zentujących skrajnie prawicowe posta- 
wy w polityce wewnętrznej. Chodzi tu 
przede wszystkim o Ronalda Reagana w 
partii republikańskiej i senatora Hen- 
ry Jacksona w parti; demokratycznej. 
Obaj oni są rzecznikami najbardziej a- 
wanturniczego ugrupowania w łonie e- 
lity władzy, tzw. grupy południowo-za- 


chodniej; obaj związani są z komplek- 
sem wojskowo-przemysłowym stanów 
zachodnich; ich ujawniane publicznie 
poglądy stanowiły osobliwą mieszaninę 
przepastnej ignorancji, szowinizmu mo- 
carstwowego i nieoclpowiedzialnej de- 
magogii. Objęcie przez któregokolwiek 
z nich steru polityki państwowej USA 
musiałoby oznaczać groźny regres w 
stosunkach międzynarodowych. Aparat 
polityczny obu partii trafnie ocenił, że 
przy obecnych, silnie antywojennych 
nastrojach większości społeczeństwa 
kandydaci tego pokroju mieliby nikłe 
szanse zdobycia głosów. Warto tu przy- 
pomnieć, że przed 12 laty, już po wy- 
gaśnięciu najostrzejszych form zimnej 
wojny, partia republikańska nie zawa- 
hała się powierzyć nominacji Barry 
Goldwaterowi, którego poglądy były 
niemal identyczne z poglądami Reasa- 
na; obecnie powtórzenie podobnej ope- 
racji było niemożliwe. Uzmysławia to 
miarę przemian w nastrojach społeczeń- 
stwa amerykańskiego. Odcięcie „pra- 
wych skrzydeł” w obu partiach spra- 
wiło, że Ford i Carter na ogół nie różnili 
się podejściem do polityki współistnie- 
nia i akceptowali porozumienia amery- 
kańsko-radzieckie z roku 1972. Mandat 
wyborców dla Jimmy Cartera zawiera 
więc w sobie przede wszystkim postu- 
lat kontynuowania i rozwijania polityki 
współistnienia. 

Nową cechą kampanii 1976 roku był 
również nietypowy awans Cartera, któ- 
ry z prowincjonalnego polityka głębo- 
kiego Południa stał się w ciągu kilku- 
nastu miesięcy postacią na tyle zna- 
ną, że uzyskał nominację własnej par- 
tii, a następnie wygrał wybory. Jimmy 
Carter nigdy nie zasiadał w Kongre- 
sie, nie miał dostępu do tajnych spraw 
państwowych, ostentacyjnie podkreślał 
swój brak powiązań z profesjonalnym 
aparatem politycznym j całkowitą nie- 
zależność od tzw. kingmakers, czyli 
„Królotwórców”, którzy poza kulisami 
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jawnego życia politycznego decydują o 
nominacjach. Istotnie, w początkowej 
fazie kampanii ta zręcznie propagowa- 
na „niezależność” przysporzyła Carte- 
rowi znacznej popularnoścj wśród po- 
tencjalnych wyborców, zniecierpliwio- 
nych sytuacją ekonomiczną i znużo- 
nych żelaznym rytuałem profesjonalnej 
machiny obu partii. W miarę jednak 
upływu czasu przewaga Cartera zaczę- 
ła spadać tak dalece, że na miesiąc 
przed wyborami jego szanse, mierzone 
przez instytuty badania opinii, zrówna- 
ły się niemal z szansami Forda. Carter 
musiał się.zwrócić o pomoc do tych sa- 
mych sił wewnątrz partij demokratycz- 
nej, które poprzednio oskarżał o uzur- 
pacię i nadmierne zinstytucjonalizowa- 
nie polityki, uniemożliwiające Amery- 
kanom prawdziwy wybór. Stał się on 
niejako zakładnikiem takich zawodo- 
wych „królotwórców”, jak ultrareakcyj- 
ny szef centrali związkowej AFL-CIO, 
GGeocge Meany, czy prezes partii de- 
mokratycznej, Robert Strauss. Pociąg- 
nęło to za sobą natychmiastowe stono- 
wanie śmiałości wypowiedzi j dopro- 
wadziło do takiego spłaszczenia różnie 
w stosunku do kontrkandydata republi- 
kanów, że prasa amerykańska czuła się 
zmuszona do publikowania formalnych 
przewodników po tematyce wyborczej, 
ukazujących nie dla wszystkich dostrze- 
gaine różnice między obu kandydatami. 
Cierpko skomentował to tygodnik 
Newsweek: „Akuszerami zwycięstwa 
Cartera byli ci sami starzy wyjadacze, 
których Carter tak żarliwie z począt- 
ku zwalczał”. Inaczej mówiąc, o prze- 
biegu decydującej fazy kampanii raz 
jeszcze przesądzili „królotwórcy”, co w 
sposób dostatecznie wymowny kładzie 
kres legendzie o „niezależności” jakie- 
gokolwiek kandydata na urząd prezy- 
dencki. Jimmy Carter, podobnie jak je- 
go poprzednicy, jest jednocześnie wy- 
tworem i pełnomocnikiem określonych 
sił w amerykańskiej elicie władzy, 
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Taki przebieg kampanii wyborczej 
rozczarował, spore odłamy  społeczeń- 
„stwa amerykańskiego i miał bezpośred- 
i niszwiązek z rekordowo niską frekwen- 
cją wyborczą. W wyborach wzięło udział 
zaledwie 55 proc. uprawnionych do gło- 
sowania, podcżas gdy w roku 1960 gło- 
_sowało 64 proc: uprawnionych, a w wy- 
borach 1964, 1968, 1972 roku odpowied- 
_nio 61,3 proc., 60,6 proc. i 55,6 proc. 


Najniższa w bieżącym stuleciu fre- 


kvencja wyborcza wiernie odzwiercied- 


la stan umysłów, który prasa amery- 
kańska nazwała „apatią wyborczą”. 
| Wynika ona ze zniechęcenia do zinsty- 
tucjonaliżowanej polityki j z niewiary 
w obietnice wyborcze, jeśli obietnicom 
tym, jak. to było i tym razem, nie to- 
warzyszy zapowiedź -głębszych rewizji 
w - funkcjonowaniu modelu polityki 
wewnętrznej. Znamienne, że obaj kan- 
dydacj 'ani razu nie podjęli poważnej, 
_ prohlemowej analizy afery Watergaie, 
ani wojny „wietnamskiej, które do tej 


pory są w społeczeństwie żywe jako. 


kryterium moralńe i wyróżnik postaw 


politycznych; obie sprawy zostały albo. - 


| potraktówane pretekstowo, albo słuzy- 
„ ły jako wygodny przytyk polemiczny. 


| S 
Przebieg kampanii wyborczej rozcza- 
'rował również sojuszników USA, którzy 


nie umieli się dopatrzeć w wypowie- 


dziach: kandydatów kompleksowego 
„programu „naprawy Ameryki”, co cho- 
ciażby z przyczyn ekonomicznych jest 
dla nich interesujące, gdyż zaburzenia 


gospodarcze w Stanach odbijają się 


_zwielokrotnionym echem we wszystkich 
niemal uprzemysłowionych krajach ka- 
pitalistycznych i pośrednio na między- 
narodowych stosunkach ekonomicznych 
jako całości. Zwłaszcza postępy inflacji 
są niepokojące dla sier gospodarczych 
za granicą. Aż czterej premierzy sto- 
warzyszonych z USA krajów Europy za- 
chodniej otwarcie wyrazili pogląd, że 
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„walkami 


t 


fezuliaty” wyborów ' „hiczego nie zmie- 
nią”, o. , : Ń 
— IV 


. Porażkę Geralda Forda — jest to do- 
piero drugi w-XX wieku prezydent, któ- 


ry przegrał wybory w trakcie sprawo- 


wania urzędu — przypisać trzeba nie 
tyle cechom osobowości prezydenta czy 
popełnionym przez niego błędom, co ca- 
czej całokształtowi polityki partii re- 
publikańskiej, którą Ford  uosabiał. 
Partia ta znajduje się od dawna w sta- 
nie powolnego, lecz stałego : rozkładu. 
Ilość tzw. zarejestrowanych republika- 
nów odpowiada obecnie połowie ilości 


„zarejestrowanych demokratów. Klienie- 
„la wyborcza partij także się kurczy, a 


przy tym stale uwstecznia, gdyż od re- 
publikanów odchodzą ostatnio nawet 


_ drobni przedsiębiorcy i konserwatywna 


część środowisk akademickich. W świa- 
domoścj społecznej jest to dziś bardziej 
niz kiedykolwiek partia wielkiego biz- 


-nesu, kół wojskowych, zawodowego a- 


paratu władzy, policji, wywiadu. Na do- 
miar partia jest ustawicznie targana 
wewnętrznymi, narzucanymi 
przez skrajną prawicę. Raz już, przy 
okazji wymuszonej nominacji dla Gold- 
watera, prawica doprowadziła do bez- 
przykładnej klęski wyborczej całej par- 
tii. Również obecnie, poprzez. forsowa- 
nie do ostatniej. „chwili kandydatury 


A Reagana, prawica bardziej niż cokol- 


wiek innego zaszkodziła: szansom - For- 
da. Zdaniem wielu obserwatorów roz- 


. łam w partii republikańskiej zaszedł już 


tak daleko, że „należy zacząć wszystko 
od nowa”, jak to przyznał nie wymie- 
niony z nazwiska, wysoki funkcjona- 
riusz komitetu krajowego partii w roż- 
mowie z dziennikarzem tygodnika Time. 


Wyborcy obciążyli Geralda Forda od- | 


powiedzialnością za zły stan gospodarki, 
za stagnację w życiu społecznym, za 
powolność w rozwiązywaniu palących 
problemów socjalnych. Trudno, jednak 


x 
w, 


mówić o druzgoczącej odmowie zaufa- 
nia, skoro Ford przegrał zaledwie trzy- 
procentową różnicą głosów. 

Warto podkreślić, że w toku całej 
kampanii — poza demagosicznymi wy- 
brykami prawicy, skupionej wokół Rea- 
gana — nie wysuwano przeciw Fordowi 
zasadniczych zarzutów w sprawie sto- 
sunków z krajami socjalistycznymi j nie 
kwestionowano jego bezspornych za- 
sług dla utrwalania współistnienia. Nie 
uczynił tego nawet kandydat demokra- 
tów, ograniczając się do drugorzędnych 
i szczegółowych spraw, przeważnie o 
charakterze pretekstów. Gerald Ford 
byi ostatnim zapewne weteranem II 
wojny światowej, jaki zasiadał w Bia- 
łym Domu. Jego osobiste doświadcze- 
nie wojenne j szczera intencja utrwaie- 
nia pokoju zapewniły mu szacunek tych 
wszystkich sił, które pragną przekształ- 
cenia obecnego odprężenia w nieodwra- 
cjalne zjawisko historyczne. 


M 


Wśród przyczyn, jakie złożyły się na 
nieoczekiwane, choć nieznaczne zwy- 


cięstwo Jimmy Cartera, najważniejsze 
l 


były zapewne przyczyny o charakterze 
psychologicznym: dążenie, do zmiany, 
nadzieja na otwarcie nowego rozdzia!u 
we współczesnej historii USA, demon- 
stracyjne poparcie „człowieka z zew- 
natrz” przeciw skorumpowanej machi- 
mie prolesjonalnej polityki. Carter po- 
jawił się na scenie politycznej Stanów 
z pomysłowym hasłem „miłości i uczci- 
wości”, a jego sztandarowym mottem w 
początkowym okresje kampanij stało się 
zawołanie „ja nie kłamię”. Z punktu 
widzenia taktyki politycznej były to ha- 
sła celne i dobrze trafiające w czułe 
struny przeciętnego wyborcy, przepeł- 
nionego zgrozą z powodu nie kończących 
się afer w centralnych ośrodkach wła- 
dzy. 

Byłoby jednak naiwnością przypisy- 
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wać sukces Cartera tak siormułowane- 
mu programowi, choć dla osobowości 
nowego prezydenta hasła te były wiel- 
ce charakterystyczne. Carter wygrał, 
ponieważ uzyskał poparcie najbardziej 
licznych grup społecznych: niemal całej 
ludności ' murzyńskiej, przeważającej 
części związków zawodowych, liberalnej 
prasy wschodniego wybrzeża, młodzie- 
ży, a nawet pewnej części środowisk 
średniego biznesu. Zebrał on także spo- 
ry odsetek głosów „etnicznych”. Sądzi 
się, że gdyby nie brak doświadczenia w 
sprawowaniu urzędów państwowych, 
zwycięstwo Cartera byłoby procentowo 
jeszcze wyższe. 

Jest to okoliczność nader istotna dla 
oceny wyborów 1976 roku. Carter o- 
trzymał mandat od tych ugrupowań w 
elicie władzy i tych sił społecznych, 
które w żaden sposób nie mogą być 
zainteresowane w nawrocie zimnej wo]- 
ny lub w zwiększeniu wydatków woj- 
skowych. Są to zarazem grupy ocze- 
kujące od rządu federalnego i Kongre- 
su energiczniejszych działań na rzecz 
poprawy sytuacji gospodarczej i roz- 
wiązania nabrzmiałych problemów spo- 
łecznych, a zatem znacznie bardziej za- 
interesowane przebudową stosunków 
wewnątrzamerykańskich niż niuansami 
polityki zagranicznej. Z jednej strony 
mandat ten wytycza nowej administra- 
cji wyraźny kierunek działania na rzecz 
pogłębienia i utrwalenia procesów od- 
prężeniowych, z drugiej — stwarza Car- 
terowi większą swobodę ruchu niż jego 
poprzednikowi. 

Miejsce J. Cartera w historii USA bę- 
dzie przede wszystkim zależeć od tego, 
w jakiej mierze zdoła on zachować nie- 
zależność wobec nacisku sił zimnowo- 
jennych oraz lobby wojskowo-przemy- 
słowego i jak dalece gotów będzie speł- 
niać powierzony mu, a tak wymowny 
mandat. Brak doświadczenia, o którym 
tak wiele mówiono w toku kampanii, 
nie jest tu przeszkodą, jeśli przedwy- 
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borcze deklaracje będą w praktyce 
wcielane w życie. 

Niemały wpływ będzie miał dobór 
najbliższych współpracowników. 'Do- 
świadczenie ostatnich lat kilkunastu 
wskazuje, że członkowie gabinetu, 
zwłaszcza zaś członkowie sztabu dorad- 
czego, mogą wywierać znaczny wpływ 
zarówno na informacje, jakie prezydent 
otrzymuje, jak i na decyzje, jakie po- 
dejmuje. Przykład Walta Rostowa z 
jednej strony, a Henry Kissingera z 
drugiej świadczy, że w tej dziedzinie 
decyzje personalne mają wyjątkowo 
doniosłe znaczenie. 

Carter jest pierwszym od 128 lat 
rdzennym południowcem, jaki zasiądzie 
w Białym Domu. Będzie to zapewne o- 
znaczać początek długiego j niełatwego 
procesu „oswajania się” Południa z o- 
gólnopaństwowym punktem widzenia, 
zarazem zaś początek końca anachro- 
nicznego prowincjonalizmu Południa, 
który tak długo ciążył nad polityką a- 
merykańską. Byłoby jednak rzeczą god- 
ną ubolewania, gdyby właściwa wielu 
politykom Południa zaściankowość i 
swoisty, wąski partykularyzm miały 
przy tej okazji przeniknąć do polityki 
ogólnoamerykańskiej. Dodajmy, iż do- 
konany przez Cartera wybór wiceprezy- 
denta, którym został senator z Północy, 
Walter Mondale, zdaje się świadczyć, iz 
prezydent-elekt wykazuje rozwagę w 
doborze współpracowników. 

Wybory 1976 roku przyniosły niewiel- 
kie zmiany w obsadzie Kongresu. Obie 
partie utrzymały bez większych zmian 
swój stan posiadania, co stwarza demo- 
kratycznemu  prezydentowj znacznie 
wygodniejszą sytuację, gdyż obie izby 
Kongresu zachowały przewagę demo- 
kratów. Znamienne jednak, że wśród 
nowo wybranych posłów ji senatorów 
z obu partii występuje identyczna pra- 
widłowość: wszyscy reprezentanci sia- 
nów zachodnich są konserwatywni lub 
silnie prawicowi, natomiast reprezen- 
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tanci stanów ,wschodnich uchodzą za 
liberalnych. Jest to dalszy ciąg trwa- 
jącego od trzydziestu lat procesu roz- 
chodzenia się wschodniej i zachodniej 
części USA w sensie względnej równo- 


"wagi sił. Proces ten „ma niewątpliwy 


związek z koncentracją przemysłu woj- 
skowego w stanach zachodnich i z pow- 
staniem  .spaczonej,  zdeformowanej 
struktury gospodarczej w tych stanach. 

Nowy Kongres ma w swym składzie 
rekordową ilość milionerów, a nawęt 
miliarderów z - wielkich dynastii 


wschodniego wybrzeża. Spadła w nim 


natomiast liczba kobiet. Nadal nie za- 
siada w Kongresie ani jeden Amery- 
kanin utrzymujący się z pracy wła- 
snych rąk. Spośród nowo wybranych 
senatorów zwraca uwagę Patrick Moy- 
nihan były ambasador USA w Indiach 
i w Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych, znany ze swych brutalnych wy- 
stąpień i z licznych ekstrawagancji. 
Moynihan bez trudu wygrał w sta- 
nie Nowy Jork z reakcyjnym senato- 
rem Buckleyem, co zdaniem obserwa- 
torów amerykańskich otwiera mu drogę 
do kariery politycznej na skalę krajo- 
wą, nie wyłączając szans na prezyden- 
turę, | 
VI 


W końcu października, po drugiej z 
kolei debacie telewizyjnej, organizacja 
Gallupa zadała grupie potencjalnych 
wyborców szereg pytań na temat obu 
kandydatów. Aż 54 proc. zapytanych 
stwierdziło, że nie wiedzą, co Carter 
naprawdę myśli, podczas gdy o Fordzie 
wyraziło podobny pogląd tylko 30 proc. 
Dwie trzecie ankietowanych sądziło, że 
Ford potrafiłby lepiej poprowadzić po- 
litykę zagraniczną USA niż jego kontr- 
kandydat. Liczby te nie uległy więk- 
szym zmianom w późniejszym okresie. 
Odzwierciedlają one znaczny stopień 
niepewności co do osoby Cartera j je- 
go przypuszczalnej polityki. Niepewność 


tę, jak wskazują inne ankiety, podzie- 
la w pewnej mierze również opinia za- 
graniczna. 

Przyjęta na konwencji nowojorskiej 
płaszczyzna programowa partij demo- 
kratycznej, przedwyborcze wypowiedzi 
Cartera i Mondale'a oraz jednoznaczny 
mandat wyborców pozwalają przypusz- 
czać, że nowy prezydent będzie konty- 
nuował zasadniczą politykę obu swych 
- poprzedników w dziedzinie stosunków z 
krajami socjalistycznymi. Dynamiczna 
osobowość Cartera i doniosłość proble- 
mów międzynarodowych, oczekujących 
na rozwiązanie, pozwalają ponadto są- 
dzić, że 39 prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych wniesie własny, koństruktywny 
wkład do historycznego zwrotu, jakim 
jest utrwalanie się nowych zasad współ- 
istnienia. Świat oczekuje następnych 
kroków, zwłaszcza w zakresie ograni- 
czenia zbrojeń, współpracy ekonomicz- 
nej i dalszej poprawy klimatu politycz- 
nego. 

Kraje socjalistyczne — w tym także 
Polska, której tradycyjne więzi z naro- 
dem amerykańskim są tak liczne j ży- 
wotne — dały wyraz swemu przeświad- 
czeniu, że nowa administracja w Wa- 
szyngtonie energicznie podejmie pro- 
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blemy stosunków Wschód—Zachód, do- 
magające się pilnego rozwiązywania. 
Nie istnieje żadna realna alternatywa 
dla polityki współistnienia, istnieją 
wszakże ogromne, a do tej pory nie 
wykorzystane możliwości porozumienia 
i współpracy w różnych dziedzinach. 
Konieczne jest, w interesie wszystkich 
narodów Europy i narodu amerykań- 
skiego zarazem, bardziej konsekwentne 
wprowadzanie w życie wszystkich po- 
stanowień KBWE, tych zwłaszcza, któ- 
re przewidują redukcję zbrojeń. Czeka- 
ją na realizację liczne porozumienia w 
konkretnych dziedzinach gospodarki, 
nauki, kultury. Obecna sytuacja gos- 
podarcza Stanów Zjednoczonych, zwła- 
szcza zaś utrzymujące się bezrobocie, 
jeszcze bardziej uwypukla wzajemne 
korzyści, płynące ze zwiększenia wy- 
miany handlowej i współpracy koopera- 
cyjnej. i 

Zarówno społeczeństwo! amerykań- 
skie, jak ij przeważająca część opinii 
światowej żywią nadzieję, że wybory 
1976 roku przyniosą w perspektywie hi- 
storycznej umocnienie pokoju świata i 
pogłębią proces współistnienia, z nie- 
wątpliwym pożytkiem dla mieszkańców 
globu. 


Arabskie dylematy 


ANDRZEJ. ŻEROMSKI 


Kilka jest przyczyn powodujących 
trudności w ocenie obecnej sytuacji na 
Bliskim Wschodzie. Przede wszystkim 
brak stabilizacji w układach między- 


arabskich, co powoduje, iż nie ma obec- 
nie generalnej koncepcji w sprawie 
możliwości rozwiązania zasadniczego 
konfliktu tego regionu, jakim jest kon- 
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ślikt. z Trakletkć *Kiśsingerowska poli- 


tyka „małych kroków” <w ostatecznym 


rachunku raczej zakończyła się fia-- 


- skiem. Jest wątpliwe, czy podjęte zosta- 
ną próby jej kontynuacji, tym bardziej 
że twórca tej polityki Henry Kissinger 


20 stycznia 1977 r. przestaje pełnić. 


funkcję sekretarza stanu. 
Idee konferencji „genewskiej nie stra- 
elły wprawdzie na: aktualności, ale pa- 
| miętać trzeba, że pierwsze, formalne 
„ posiedzenie tej konferencji ódbyło się 
trzy lata temu i później nie udało się 
już. doprowadzić do tego, by zaintere- 
sowane strony zasiadły przy wspólnym 
stole obrad. Wynikało to ze znanego 
stanowiska Stanów Zjednoczonych i 
Izraela wobec problemu palestyńskiego, 
". _ ale było też skutkiem braku zdecydowa- 


nia ze strony państw arabskich, a. 


zwłaszcza Egiptu, ulegającego koncep- 
.cjom amerykańskim. , 
Od kwietnia 1975 r. wszystkie wy- 
darzenia' bliskowschodnie zaczęły się 
koncentrować wokół Libanu. Wojna do- 
'.mowa w tym kraju stała się kijem 
w mrowisku i z całą ostrością ujawni- 
ła sprzeczności w świecie arabskim, sta- 


? cła się również probierzem dobrej woli 
1 zamiarów wobec problemów  pale- 
s.yńskich. 


„Kryzys libański nie został zresztą 
- jeszcze przezwyciężony, choć istnieją u- 
: „zasadnione podstawy, by sądzić, że zbli- 


ża się ku końcowi. Wprawdzie ciągle 


jeszcze wybuchają walki, ale chyba na- 


leży mieć nadzieję, że pokój zostanie 


z wreszcie przywrócony. Dwa są zasad- 
nicze powody skłaniające do optymi- 
„zmu. Po pierwsze — gwarancje szczy- 


'tu arabskiego dla porozumienia zawar- 


tego w Rijadzie, po drugie — wyczer- 
panie walczących stron i świadomość, 
że ostateczne rozstrzygnięcia przy uży- 
ciu siły są niemożliwe. Nie brak jed- 


lorze przyszłość Libanu. 
| _ Ostatnie. porozumienie jest 55 z kolei, 
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2 'nak i' negatywnych zjawisk, powodują- 
| cych, iż trudno widzieć w różowym ko- 


choć niektórzy twierdzą, że 57. Nie ma 


to oczywiście większego znaczenia, a 
jedynie dowodzi, że ogromna ich więk- 
szość nie miała realnych podstaw i wła- 


ściwie tylko dwa zasługują na uwagę: | 


porozumienie ze stycznia br. i obowią- 


. zujące obecnie. 


Porozumienie Rezióe zawarte by- 


ło w sytuacji, kiedy lewica libańska i 
Palestyńczycy, popierani jeszcze przez 


Syrię, mieli zdecydowaną przewagę, 


Znalazło to wyraz w ustaleniach poro- 
zumienia, uwzględniających nie .tylko 


warunki przerwania : ognia, lecz rów- 
nież biorących pod uwagę. istotne przy- 


"czyny wojny w Libanie*) i w konse- 


kwencji zapowiadające zmiany w poli- 
tycznej,.społecznej i gospodarczej struk- 
turze tego kraju. Wychodziło więc. ono 
naprzeciw żądaniom lewicy, a zgoda 
prawicy była po prostu skutkiem ów- 
czesnego układu sił. | 

Przerwanie działań wojennych .w 
styczniu nie trwało jednak długo. Po 
wznowieniu walk przewaga sił postępo- 
wych była tak zdecydowana, że zanosi- 
ło się na ich ostateczne zwycięstwo, któ- 
re nie pozostawiłoby miejsca na kom- 
promisy. I wtedy zmieniła front Syria. 
Początkowo wstrzymała pómoc udzie- 
laną oddziałom Dżumblatta. i siłom pale- 
styńskim, a gdy to nie odniosło zamie- 
rzonych skutków wprowadziła na te- 
ren Libanu swoje regularne jednostki. 


Wespół z siłami prawicy rozpoczęły one - 


ofensywę ck swoim niedawnym 
sojusznikom. 


Obraz wojny ADA się — Palestyń- 
czycy i muzułmanie libańscy zaczynają 
ponosić porażki. Mimo godnego podzi- 
wu męstwa i zaciętości muszą oni, wo- 
bec przewagi przeciwnika, wycofać. się 
z kontrolowanych przez siebie teryto- 
riów. Zarówno w samym Bejrucie, gdzie 
punktem przełomowym staje się zdo- 
bycie przez Falangę palestyńskiego obo- 


*) Por. na ten temat: A. Żeromski: wojna 


domowa w Libanie, Nowe „oregł 1976, nr 
3/3297, Ń 


PRENIEJ |"  ESNDEDKA "ZAMIEĘNCC "NK SMUTNO TNMPNKNJEPONETKU WĄTPIE PRĘT NA 


zu Tal al Zaatar, jak i na prowincji, 
a zwłaszcza na południu, gdzie oddzia- 
ły chrześcijańskie wspierane są przez 
Izrael. . 

Zmiana sytuacji spowodowała, że re- 
prezentujący skrajną prawicę prezydent 
Farandżija, który uprzednio zgodził się 
na ustąpienie ze stanowiska przed za- 
kończeniem kadencji (co wymagało u- 
chwalenia specjalnej poprawki do kon- 
stytucji), zmienił postanowienie i unie- 
możliwił prezydentowi-elektowi Elia- 
sowi Sarkisowi objęcie władzy przed 23 
września. Może się wydawać paradok- 
sem, że w kraju, w którym wszelka 
władza od wielu miesięcy przestała 
funkcjonować, tak wielką wagę przy- 
wiązywano do zagadnień formalnych. 
Rzecz jednak w tym, że w okresie kilku 
miesięcy nie miał kto reprezentować 
Libanu na zewnątrz. Już nie Farandżija 
i jeszcze nie Sarkis. Wydaje się, że by- 
ła to sytuacja wygodna dla Syrii, która 
równocześnie prowadziła ofensywę. To- 
też w październiku, kiedy w Staurze, 
letniskowej miejscowości położonej 
przy szosie Damaszek — Bejrut, rozpo- 
częły się wstępne rozmowy z udziałem 
przedstawicieli Syrii, Libanu i Organi- 
zacji Wyzwoleńia Palestyny, wojska sy- 
ryjskie kontrolowały ok. 60 proc. tery- 
torium libańskiego. Już tylko ten fakt 
wskazuje na dominującą rolę Syrii w 
kryzysie libańskim. | 

Spotkanie w Staurze było krokiem 
wstępnym do tzw. mini-szczytu w Rija- 
dzie, który obradował trzy dni, od 16 do 
18 października. Wzięli w nim udział 
przywódcy Syrii, Libanu, . Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny oraz Egiptu, A- 
rabii Saudyjskiej i Kuwejtu. 

Mini-szczyt zaakceptował dokument 
roboczy oparty na planie egipskim, za- 
wierający m.in. następujące punkty: 

— wezwanie wszystkich sił w Liba- 
nie do natychmiastowego i trwałego za- 
przestania ognia i przerwania walk; 

— nadzorowanie przerwania ognia i 
rozdzielenie stron walczących przez A- 
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rabskie Siły Pokojowe; 

— nadzorowanie wcielenia w życie 
porozumienia kairskiego zawartego w 
1969 r. między władzami libańskimi i 
Organizacją Wyzwolenia Palestyny 
przez Arabskie Siły Pokojowe; | 

— wycofanie wszystkich wojsk re- 
gularnych i nieregularnych na ich po-- 
przednie pozycje zgodnie z harmonogra- 
mem nadzorowanym przez Arabskie Si- 
ły Pokojowe; i 

— wzmocnienie Arabskich Sił Poko- 
jowych i przekształcenie ich w siłę od- 
straszającą; 

-— przywrócenie w Libanie sytuacji, 
jaka istniała przed 13 kwietnia 1975 r. 
Odrzuca się przy tym możliwość podzia- 
łu Libanu. Wszystkie strony .mają się 
zobowiązać do respektowania suweren- 
ności Libanu i powstrzymania się od 
jakichkolwiek akcji, które miaryby 
wpływ na jedność tego kraju. 

Jeśli chodzi o istotne problemy poli- 
tyki wewnętrznej, to dokument egipski 
przewiduje, iż wszystkie strony w Liba- 
nie powinny rozpocząć dialog na konfe- 
rencji okrągłego stołu pod przewodnic- 
twem prezydenta Sarkisa. Celem tej 
konferencji byłoby pojednanie narodo- 
we. | 

Równocześnie mają być nawiązane 
bezpośrednie kontakty między władzami 
w Libanie a OWP w celu przedysku- 


. towania spraw związanych z wcieleniem 
'w życie porozumienia kairskiego z 1969 


r. jak również wszystkich spraw do- 
tyczących stosunków między obu stro- 
nami. Chodzi przede wszystkim o prze- 
strzeganie rezolucji uchwalonych na: 
konferencjach na szczycie w Algierze 
i Rabacie, które uznały OWP za jedy- 
nego legalnego przedstawiciela narodu 
palestyńskiego. Dokument roboczy mi- 
ni-szczytu postuluje, aby wszystkie kra- 
je arabskie zobowiązały się do popie- 
rania OWP i do powstrzymywania się 
od interwencji w jej sprawy. 

Wychodzi się z założenia, iż Arabo- 
wie powinni. zagwarantować Libanowi 
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bezpieczeństwo, jedność, suwerenność i 
niepodległość, natomiast palestyńskie- 
mu ruchowi oporu możliwość działania 
i prawo do odpierania agresji izrael- 
skich. Realizacja tych postulatów zakła- 
da, że państwa arabskie będą gwaran- 
tem wszelkich porozumień, jakie mogą 
być zawarte między władzami Libanu 
i OWP. W celu zbadania potrzeb finan- 
sowych Libanu oraz stworzenia fundu- 
szu odbudowy kraju powinien zostać u- 
tworzony komitet składający się z przed- 
stawicieli Libanu, Arabii Saudyjskiej, 
Egiptu, Kuwejtu, Syrii i Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich. 

Dokument jest więc wszechstronny i 
obejmuje w zasadzie wszystkie istotne 
problemy. Zwraca natomiast uwagę, że 
brak w nim choćby wzmianki na te- 
mat przyszłych układów  polityczno- 
-społecznych w Libanie. Jest to bez 
wątpienia krok wstecz w porównaniu do 
porozumień styczniowych. Jest również 
znamienne, że większość punktów mó- 
wi o stosunkach libańsko-palestyńskich, 
co może sugerować pogląd, że główną 
przyczyną wojny była obecność Pale- 
styńczyków w Libanie. A przecież wia- 
domo, że Palestyńczycy zostali do woj- 
ny wciągnięci wbrew ich woli, że woj- 
na wybuchła w wyniku narastających 
od dawna konfliktów religijno-klaso- 
wych. 

W Rijadzie doszło również do bardzo 
istotnego spotkania prezydenta Egiptu, 
Sadata, z prezydentem Syrii Asadem. 
Po raz ostatni ci mężowie stanu spot- 


kali się również w Rijadzie, w marcu 


1975 r. na pogrzebie króla Fajsala. 
Konflikt między Syrią i Egiptem roz- 
począł się po podpisaniu przez rząd 
egipski porozumienia synajskiego z 
Izraelem. Damaszek uznał porozumienie 
to za zdradę sprawy arabskiej i rozpo- 
czął zakrojoną ną szeroką skalę akcję 
„propagandową przeciwko Kairowi. Sa- 
dat odpowiedział tym samym po inter- 
wencji syryjskiej w Libanie. W czerw« 
cu br. zostały zerwane stosunki dyplo- 
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matyczne. W czasie mini-szczytu doszło 
nie tylko do spotkania obu prezydentów 
przy stole obrad, ale, co podkreślali 
wszyscy komentatorzy, Sadat i Asad 
odbyli długą rozmowę w cztery oczy. 
Zdecydowano się w toku tych spotkań 
przywrócić stosunki dyplomatyczne 
między obu lsrajami i wszystko wska- 
zuje, że zakończył się okres wrogości 
między dwoma państwami odgrywają- 
cymi najpoważniejszą rolę na Bliskim 
Wschodzie. 

Po konferencji w Rijadzie rozpoczęły 
się obrady ministrów spraw zagranicz- 
nych państw członkowskich Ligi Arab- 
skiej, mające przygotować szczyt arab- 
ski oraz opracować w szczegółach plan 
zwiększenia w Libanie Arabskich Sił 
Pokojowych. Szczyt ten rozpoczął się 
25 pażdziernika. Właściwie jedynym 
istotnym punktem obrad była sprawa 
składu międzyarabskiego korpusu poko- 
jowego. I właśnie ten problem nie zo- 
stał do końca uzgodniony. -W praktyce 
interwencyjne wojska syryjskie prze- 
mianowane zostały na Siły Pokojowe, 
których ilość oblicza się obecnie na po- 
nad 20 tys. Tak więc Syria utrzymała 
swe pozycje i nie zmienia tego faktu 
postanowienie szczytu, że dowódcę a- 
rabskiego korpusu mianuje prezydent 
Sarkis. 

Niezależnie jednak od wielu zastrze- 
żeń, jakie budzą porozumienia w Rija- 
dzie, potwierdzone przez szczyt w Kai- 
rze, trzeba uznać, że rozpoczyna się no- 
wy okres na Bliskim Wschodzie, w 
którym na pierwsze miejsce wysunie 
się ponownie konflikt z Izraelem. 

Żeby odpowiedzieć na pytanie, jakie 
mogą być dalsze rozstrzygnięcia, trze- 
ba przede wszystkim podjąć próbę ana- 
lizy sytuacji w tych krajach, które ma- 
ją decydujące znaczenie, a więc w Syrii 
i Egipcie. Zwłaszcza opinie o Syrii bu- 
dzą szereg kontrowersji, szczególnie w 
świetle roli, jaką odegrała ona w Li- 
banie. | 

Według potocznych określeń, Syria 
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zaliczana jest do krajów odrzucających 
częściowe rozwiązania pokojowe — je- 
Śli chodzi o konflikt z Izraelem — i w 
pełni popierających dążenia Palestyń- 
czyków. W rzeczywistości nie jest to 
takie prosie 1 jednoznaczne. 

Zdaniem wielu komentatorów Syria 
zamierzała wykorzystać wojnę w Liba- 
nie, by powrócić do koncepcji Wiel- 
kiej Syrii, obejmującej zarówno Liban, 
jak i Palestynę. I jeśli nawet nie w do- 
słownym sensie, to w takich formach, 
które dałyby Damaszkowi decydujące 
wpływy w Libanie i pełne podporząd- 
kcwanie Palestyńczyków. W tej kon- 
cepcji mieszczą się dobre stosunki z 
Jordanią. Tym należy tłumaczyć zbli- 
żenie między Ammanem i Damaszkiem 
zapoczątkowane wiosną 1975 r. Od te- 
go czasu współpraca gospodarcza, kul- 
turalna i dyplomatyczna rozwija się dy- 
namicznie. W sierpniu ub. roku utwo- 
rzone zostało wspólne dowództwo woj- 
skowe, z czym Syria wiąże nadzieje na 
utworzenie rzeczywistego „frontu 
wschodniego”. Sojusz ten w planach 
syryjskich powinien być zaakceptowa- 
ny przez Palestyńczyków, pozbawionych 
w takiej sytuacji raożliwości samodziel- 
nego działania. 

Według innych komentarzy przyczyn 
syryjskiego zwrotu szukać należy w o- 
bawach wynikających z radykalizmu 
palestyńskiego. Między Organizacją 
Wyzwolenia Palestyny a jej arabskimi 
sojusznikami stosunki układają się dość 
dziwnie. Z jednej strony deklaracje o 
pełnym poparciu dla sprawy palestyń- 
skiej, z drugiej — brak zaufania. Powo- 
dem tego jest to, że OWP jest ugru- 
powaniem, które nie w pełni panuje 
nad różnymi frakcjami wchodzącymi w 
jego skład. 

Niektórzy eksperci uważają, że pre- 
zydent Asad zdecydował się na inwa- 
zję w Libanie, ponieważ obawiał się, iż 
zwycięstwo lewicy muzułmańskiej i pa- 
lestyńskiej może wciągnąć Syrię w nie- 
zamierzoną wojnę z Izraelem. Zwolen- 
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nicy tej tezy są zdania, że interwencja 
syryjska była uzgodniona za pośrednic- 
twem Stanów Zjednoczonych z Tel A- 
wiwem, a jako dowód przytaczają frag- 
ment wywiadu izraelskiego premiera 
Ichaka Rabina, opublikowanego przez 
dziennik Davdar: „Nie widzę żadnego za- 
grożenia dla Izraela ze strony Libanu 
w najbliższej przyszłości. Głównym 
czynnikiem militarnym w Libanie jest 
obecnie armia syryjska, w której in- 
teresie leży niedrażnienie Izraela, by nie 
dostarczać mu pretekstu do interwen- 
cji. Musimy jednak trzymać rękę na 
pulsie”. 

Najdalej w oskarżeniach Syrii po- 
szedł jeden z czołowych polityków li- 
bańskich, Raymond Edde, rywal Elia- 
sa  Sarkisa w libańskich wyborach 
prezydenckich. W wywiadzie dla News” 
weeka powiedział on m.in.: ...„według 
mnie za tą wojną kryje się CIA. Nie 
mogę jednak przedstawić udokumento- 
wanego dowodu. Trzeba będzie pocze= 
kać na nowe Watergate lub nowy skan= 
dal z dokumentami Pentagonu, aby te- 
go rodzaju dowód uzyskać. Jeśli jed- 
nak zastanowić się nad obecnymi rea- 
liami, wówczas łatwo dostrzec, że Li- 
ban znalazł się obecnie w momencie 
dezintegracji. A z tej dezintegracji mo- 
gą skorzystać przyjaciele Ameryki — 
Izrael i Syria”. 

Dowodów nie ma, ale pogłoski o ame- 
rykańsko-syryjskich porozumieniach są 
tak uporczywe, że trudno je lekcewa- 
żyć. Skłania to obserwatorów do opinii, 
iż trudno wykluczyć, iż wzorem Kairu 
Damaszek będzie skłonny poszukiwać 
rozwiązań konfliktu z Izraelem na pod- 
stawie inicjatyw amerykańskich. 

Komentatorzy zachodni podkreślają 
również zmiany w wewnętrznym ukła- 
dzie sił w Syrii, wskazując na wybory 
w 1972 r., w których kandydaci ekipy 
rządzącej uzyskali zaledwie 40 proc., 
a następnie na wykory do parlamentu, 
które wprowadziły do Zgromadzenia 
Ludowego blisko połowę deputowanych 
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„niezależnych”, od zwolenników. partii 
Baas do konserwatystów sunickich. Po- 
lityka prezydenta Asada sprzyja uprzy- 
 wilęjowaniu Szerokiej klasy : średniej, 
obejmującej burżuazję i nowych tech- 
nokratów państwowych, którzy wchła- 
niają w swym procesie bogacenia się 
kategorię urzędników _ państwowych, 
kupców, średnich właścicieli. 
cie rzeczy trwa proces demobilizacji na- 
strojów. wojowniczości na rzecz realiza- 
cji planów gospodarczych. 

Rzecznicy poglądów 0 możliwości 


e zmian w polityce syryjskiej przypomi-. 
' . nają również, że przecież: Damaszek, po 


miesięcznych rokowaniach prowadzo- 
nych przez Kissingera, zgodził się na 
podpisahie w maju 1974 r. porozumie-. 
"nia w sprawie rozdzielenia sił na Wzgó- 
'rzach Golan. Wprawdzie rokowania nie 
posunęły się od tego czasu naprzód, 
lecz przecież porozumienia zostały prze- 
dłużone: w listopadzie tego samego ro- 


ku, a potem także w maju i listopa-. 


„dzie 1975 r., mimo że żadne z oczeki- 
wań syryjskich — poza krótką deba- 
tą w Radzie Bezpieczeństwa ńa temat 
sprawy palestyńskiej — 
spełnione. Wizyta Nixona w czerwcu 
1974 r. w Damaszku, wznowienie sto- 
sunków z Waszyngtonem, natychmia- 
stowa aprobata amerykańskiego depar- 
'tamentu stanu po syryjskiej interwen- 
cji w Libanie — wszystko to wskazuje, 
że rzeczywiście trudno w jednoznacz- 
ny sposób określić politykę Syrii. | 

O wiele łatwiej ocenić Egipt. Po woj- 
nie październikowej w 1973 r. 'Sadat 
zdobył na tyle silną pozycję, że mógł 
otwarcie sformułować swoją politykę. 
Ale już wcześniej nie brak było syg- 
nałów świadczących, że prezydent Egip- 
tu dąży do zbliżenia ze Stanami Zjed- 
'noczonymi. Usunięcie rzecznika prora- 
'dzieckiej polityki, Ali Sabriego w 
przeddzień przyjazdu . do: Kairu ame- 
rykańskiego sekretarza stanu Williama 
Rogersa w 1971 r. należy uznać za 


pierwszy krok na drodze do zmiany 
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W grun-_ 


nie zostało | 


Pad 


sikalacjE politycznej. Potem przyszły 
następne, takie jak wydalenie w 1972 
r. specjalistów radzieckich . i wreszcie. 
jednostronne wypowiedzenie układu o 
przyjażni i współpracy że . Związkiem 
Radzieckim. 

„Po nawiązaniu stosunków ze Stana- 
mi Zjednoczonymi, co nastąpiło: wkrót- 
ce po wojnie październikowej, Sadat 
akceptuje również kissingerowską kon- 
cepcję „małych kroków”, w wyniku 


czego dochodzi do dwóch porozumień 


z Izraelem: w 1974 r. i 1975 r. W 
konsekwencji drugiego porozumienia 
Egipt praktycznie wyłącza się z frontu 
walki z Izraelem. 

Lansując tzw. „politykę otwarcia” Sa- 
dat chciał osiągnąć dwa cele: zbliże- 
nie ze Stanami Zjednoczonymi na 
płaszczyźnie politycznej miało dopro- 
wadzić do szybkiego rozwiązania kon- 
fliktu z Izraelem i wyprowadzić Egipt 
ze stanu wojny. Natomiast na płasz- 
czyźnie gospodarczej. Sadat zamierzał 


ostatecznie zerwać z „naserowskim . Sso- 
| cjalizmem”. Prezydent Egiptu liczył na 


to, że sojusz ze Stanami Zjednoczony- 
mi, „polityka otwarcia” przyciągną za- 
graniczne kapitały i pozwolą przezwy- 
ciężyć trudną sytuację ekonomiczną. 
"Ustawy uchwalone przez parlament 
po wojnie październikowej dotyczyły 
głównie ułatwień dla obcego kapitału. 
I tak ustawa z czerwca 1974 r. posta- 
wiła przed nim otworem przemysł, hut- 
nictwo, banki, ubezpieczenia, które do- 
tąd należały do sektora państwowego. 
W wyniku anulowania . posunięć se- 
kwestracyjnych wobec byłych feuda- 
łów i wielkich kapitalistów egipskich, 
różne przywileje przyznano: także miej- 
scowemu kapitałowi. Uchwalona usta- 
wa o „reprezentacji zagrańicznej” po- 
zwala reprezentować Egipcjanom firmy 
zagraniczne, a więc znosi dotychczaso- 
wy .monopol" państwowy w dziedzinie 
importu. | 

Sektor państwowy stale jest uszczu- 
plany. Gospodarka . egipska  konse- 


kwentnie zmierza ku przekształceniom 
kapitalistycznym, przy których sektor 
państwowy stanowiłby jedynie oparcie 
dia sektora prywatnego i kapitału mię- 
dzynarodowego. Ma to swoje konse- 
kwencje polityczne. Otrzymywane bo- 
wiem przez Egipt pożyczki warunkowa- 
ne są postanowieniami krępującymi je- 
go samodzielność. 

Przyznanie przez Bank Światowy, w 
którym większością kapitałów dyspo- 
nują Stany Zjednoczone, Towarzystwu 
Kanału Sueskiego pożyczki 50 mln do- 
larów narzuca mu obowiązek „zatrud- 
niania doradców i specjalistów, których 
doświadczenie i kompetencje odpowia- 
dają wymaganiom stawianym przez 
Bank”. Innymi słowy daje to Bankowi 
prawo ingerowania w kompetencje To- 
warzystwa. 

Podobne porozumienie rząd egipski 
podpisał z Międzynarodowym Bankiem 
Odbudowy i Rozwoju w związku z opro- 
centowaną na 5 proc. pożyczką 40 mln 
dolarów na rozbudowę fabryki cementu 
w Thorze. Porozumienie to zobowiązu- 
je rząd egipski do postępowania we 
wszystkich operacjach dotyczących ce- 
mentu zgodnie z polityką Banku. Umo- 
wa zawarta przez Międzynarodowy 
Bank Odbudowy i; Rozwoju z egipskim 
Towarzystwem Kolei w sprawie pożycz- 
ki 37 mln dolarów (oprocentowanych 
na 8,5 proc.), zagwarantowanej przez 
rząd egipski, precyzuje, że bez zgody 
Eanku Towarzystwo nie ma prawa 
sprzedać ani w ogóle dysponować ma- 
teriałami i sprzętem, które w opinii 
Banku niezbędne są do robót. Warun- 
ki te, poważnie ograniczające nieza- 
leżność gospodarki egipskiej, uzupeł- 
nia klauzula przyznająca Bankowi pra- 
wo do dysponowania własnością pań- 
stwową tytułem zapewnienia spłaty 
długu. 

„Polityka otwarcia” doprowadziła E- 
gipt do krawędzi katastrofy ekonomicz- 
nej. W 1975 r. deficyt bilansu płatnicze- 
go wyniósł już 2598 mln funtów egip- 


Zagadnienia międzynarodowe . 


skich. Według wszelkich oznak w bieżą- 


„cym roku będzie on jeszcze wyższy. 


Warto przypomnieć, że w latach 1967— 
—1972 nie przekraczał on 200 mln fun- 
tów. 

Przywileje przyznawane kapitałowi 
zagranicznemu i wynikające stąd kon- 
sekwencje skłaniają komentatorów do 
porównań z okresem, jaki Esipt prze- 
żywał pod koniec XIX wieku, w związ- 
ku z budową Kanału Sueskiego. Wów- - 
czas to właśnie cały kraj przeszedł pod 
kuratelę kapitału zagranicznego. 

Egipt jest również poważnie zadłu- 


_ żony w bogatych, tzw. naftowych kra- 


jach arabskich, od których otrzymuje 
pożyczki na dogodniejszych warunkach, 
co jednak również powoduje zależności 
polityczne. 

W tym kontekście zwrócić należy u- 
wagę na stale rosnącą w Świecie arab- ' 
skim rolę Arabii Saudyjskiej. Poprzed- 
ni władca Fajsal miał ambicje prze- 
wodnictwa nie tylko Arabom, ale 
wszystkim muzułmanom świata, prze- 
de wszystkim z tej racji, że na terenie 
jego kraju znajdują się dwa święte 
miasta — Mekka i Medyna. Obecny król 
Chalid nie ma, jak się wydaje, tych 
ambicji. Natomiast dzięki petrodolarom 
może on skutecznie oddziaływać na wy- 
darzenia w świecie arabskim. Nie przy- 


- padkiem mini-szczyt w sprawie Libanu 


odbył się w Rijadzie, nieprzypadkowo 
rolę mediatora przejęła Arabia Saudyj- 
ska. | 

Arakia Saudyjska należy do najbar- 
dziej zachowawczych krajów arabskich. 
Zmiany w Egipcie obserwowane są w 
Rijadzie z zadowoleniem. Prawicowy 
Egipt może liczyć na jej pomoc. Ale 
pomocy potrzebuje równięż Syria i o- 
trzymuje ją zresztą. Potrzebują także 
pomocy Palestyńczycy. | 

Władcy Arabii Saudyjskiej zawsze 
deklarowali swoje poparcie dla ruchu 
palestyńskiego, ale oczywiście tylko dla 
tych jego odłamów, które nie reprezen- 
tują radykalnych poglądów. Niezależ- 
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nie bowiem od „twardego” stanowiska 


w kwestii izraelskiej, Arabia Saudyj- - 


ska należy obecnie do „klubu miliarde- 
rów”, jest silnie powiązana ze Stanami 
Zjednoczonymi i stąd oczywiście wypły- 
. wają określone konsekwencje. Pale- 
styńczycy chcąc zachować możliwość 
działania politycznego, względnie mili- 
tarnego muszą się liczyć z układami w 
świecie arabskim, w którym w ostat- 


nim okresie wzmacniają się siły i ten- 


dencje reprezentujące prawicę społecz- 
ną. 

Żaden z ustabilizowanych krajów a- 
rabskich nie wykazuje obecnie rzeczy- 
wistego zainteresowania tym, aby po- 
nownie wzmocńhić rozbitą przez Syryj- 
czyków Organizację Wyzwolenia Pale- 
styny. OWP przestała być głównym 
czynnikiem na Bliskim Wschodzie i nie 
ma już żadnej możliwości decydowania 
w sprawie walki z Izraelem. 

Jeśli zaś chodzi o dalsze losy kon- 
fliktu bliskowschodniego, to jak zawsze 
w takich sytuacjach opinie są bardzo 
różne. 

Jedni uważają, że jeśli nawet pokój 
się nie przybliżył, to w każdym razie 
oddaliła się ewentualność nowej wojny. 
Zdaniem specjalistów „amerykańskich i 
izraelskich osłabienie pozycji politycz- 
nych i militarnych OWP stwarza więk- 
sze możliwości porozumienia izraelsko- 
-arabskiego. Po konferencji w Rijadzie 
Sadat zapowiedział na nadchodzący rok 
1977 „szybkie kroki w kierunku rozwią- 
zania konfliktu bliskowschodniego”. 


Inni natomiast wskazują, że brak jest 
alternatywy dla wysłużonej już polity- 
ki „małych kroków”. Oczywiście ciągle 
aktualna. jest koncepcja konferencji ge- 
newskiej, ale czy Izrael, który nigdy nie' 
godził się na to rozwiązanie, zechce te- 
raz — kiedy jego pozycja jest silniej- 
sza — podjąć rokowania, w których 
musieliby mimo wszystko brać udział 
Palestyńczycy? Zależeć będzie to od 
wielu czynników. Istotnym czynnikiem, 
który oddziałuje w kierunku konstruk- 
tywnych rozwiązań dylematów Bliskie- 
go Wschodu, jest konsekwentna posta- 
wa ZSRR i państw socjalistycznych. 
Niezmiennie postulują one trwałe i 
sprawiedliwe rozwiązanie problemu bli- 
skowschodniego, co 'znalazło nowe po- 
twierdzenie, m. in. w oświadczeniu pod- 
pisanym podczas niedawnej wizyty pol- 
skiej delegacji partyjno-państwowej w 
Związku Radzieckim, a przede wszyst- 
kim w stanowisku Doradczego Komite- 
tu Politycznego Państw-Stron Układu 
Warszawskiego w toku jego obrad bu- 
kareszteńskich. Wiele będzie oczywiście 
zależeć od polityki bliskowschodniej no- 
wej administracji waszyngtońskiej i od 
tego, czy Arabowie zdołają w krótkim 
czasie stworzyć wspólną platformę. Wy- 
daje się, po spotkaniu Sadata z Asa- 
dem w Rijadzie i misji mediacyjnej A- 
rafata pomiędzy Libią a Egiptem, że 
proces ten rozpoczął się, choć oczywiście 
trudno jeszcze przesądzać, jaki będzie 
mianownik polityczny kształtującej się 
platformy. 


Recenzje 


ERICH HONECKER: Artykuły i prze- 
mówienia 1971—1976, Warszawa 1976, 
KiW, str. 428. 


Na naszym rynku wydawniczym po- 
jawia się ostatnio coraz więcej intere- 
sujących prac źródłowych, które po- 
zwalają czytelnikowi zrozumieć aktual- 
ne problemy rozwoju wspólnoty socja- 
listycznej oraz międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego i robotniczego. 
Jedną z bardzo ważnych i ciekawych 
pozycji z tego cyklu jest wydany ostat- 
nia zbiór wystąpień i artykułów se- 
kretarza generalnego KC SED tow. 
Ericha Honeckera. Autor jest _doskona- 
le znany naszemu społeczeństwu jako 
czołowy działacz niemieckiego i mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycz- 
riego i robotniczego, szczery przyjaciel 
naszego kraju. | 


Omawiany zbiór zawiera 27 artyku- 
łów i wystąpień E. Honeckera z okre- 
su czerwiec 1971 — luty 1976 r. Otwie- 
rają go fragmenty referatu sprawo- 
zdawczego wygłoszonego 15 czerwca 
1971 r. na VIII Zjeździe SED. Już w ty- 
tule zawarty został podstawowy motyw 
działania partii: „wszystkie nasze siły 
dla dobra człowieka pracy”. Właśnie ta 
linia działania stała się podstawą przy- 
jętej na VIII Zjeździe koncepcji ścisłego 
powiązania społecznej i ekonomicznej 
polityki partii, osią jej działalności i- 
deologicznej i wychowawczej. 


Takie kompleksowe ujęcie, oparte na 
zgodności interesu społecznego, intere- 
su podstawowych klas i grup ludzi pra- 
cy z interesem indywidualnym, stało się 
siłą napędową dynamicznego rozwoju 


NRD, która zajęła miejsce w pierwszej 


dziesiątce najbardziej rozwiniętych 
przemysłowo państw świata. Miało to o- 


gromne znaczenie dla systematycznego 
wzrostu stopy życiowej obywateli NRD, 
dla umocnienia jej autorytetu na are- 
nie międzynarodowej. 

Sukcesy te miały głęboki wydźwięk 
polityczny i ideologiczny:  „Jedno= 
cześnie odparte zostały tezy wrogów 
socjalizmu, że nowego społeczeństwa 
nie można budować w wysoko uprzemy= 
słowionym kraju. Odparto wszystkie 
burżuazyjne teorie podające recepty na 
budowanie socjalizmu bez konsekwent- 
nego stosowania powszechnie ważnej 
nauki Marksa, Engelsa i Lenina, bez 
twórczego przenoszenia na własny te- 
ren ogromnych doświadczeń KPZR + 
narodu radzieckiego. Sam rozwój NRD 
w stabilne, socjalistyczne państwo po- 
służył też jako ważki argument w wal- 
ce ze wszystkimi rewizjonistami zarów- 
no prawicowymi, jak i <lewicowymi»” 
(str. 284). 


Podstawą ciągłego rozwoju NRD jest 
fakt, że jego program jest oparty na 
niewzruszonym fundamencie marksi- 
zmu-leninizmu, który — podkreśla tow. 
Honecker — nie jest dogmatem, lecz 
wytyczną działania (str. 286). Wzbogaca 
się on dzięki nowym doświadczeniom i 
osiągnięciom światowego ruchu komu- 
nistycznego. Zebrane w omawianej pra- 
cy twórcze doświadczenia SED w kiero- 
waniu budownictwem socjalizmu są te- 
go dowodem i potwierdzeniem. 


Z tego punktu widzenia niezmiernie 
interesująca jest zawarta w zbiorze ana- 
liza procesu kształtowania się socjali- 
stycznego narodu niemieckiego w NRD. 
Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej, 
uspołecznienie środków produkcji, roz- 
wój demokracji socjalistycznej oraz 
pryncypialne działanie na rzecz ukształ= 
towania społeczeństwa socjalistycznego 
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spowodowały, że w NRD jakościowo 
zmieniły się także zasady, treść i formy 
życia narodowego. 

Rozwijające się w NRD socjalistycz- 
ne państwo niemieckie jest wolną od 
antagonistycznych sprzeczności wspól- 
notą przyjaźnie powiązanych ze sobą 
klas i warstw. Wzrasta socjalistyczna 
świadomość narodowa, w której orga- 
nicznie zespala się socjalistyczny pa- 
triotyzm i proletariacki internacjona- 
lizm. 


W socjalistycznej kulturze kultywu- 
je się i przyswaja humanistyczne i po- 
stępowe osiągnięcia przeszłości, rewolu- 
cyjne tradycje klasy robotniczej i naro- 
du. NRD jest w rzeczywistości dziełem 
wielu pokoleń. Jednocześnie z żelazną 
konsekwencją SED wykorzeniała i prze- 
zwyciężała nacjonalistyczne i szowini- 
styczne przesądy i historycznie powsta- 
łe nawarstwienia, których źródłem i 
twórcą był pruski szowinizm, niemiecki 
imperializm i faszyzm. 

_" Zawarte w omawianych materiałach 
uogólnienie, wynikające z analizy pro- 
cesu historycznego oraz konsekwentne- 
"go działania kierowniczej siły w tym 
procesie — partii marksistowsko-leni- 
nowskiej — stanowi cenny i oryginalny 
wkład partii i jej przywódcy, tow. 
E. Honeckera, do skarbnicy teorii roz- 
woju społecznego, jest przykładem twór 
czego zastosowania tej teorii w konkret- 
nych historycznych warunkach budow- 
nictwa socjalistycznego w NRD. 


W kształtowaniu socjalistycznego na- 
rodu niemieckiego ważne miejsce przy- 
pada ideowo-wychowawczej pracy SED 
wśród młodego pokolenia oraz jej poli- 
tycznemu kierownictwu działalnością 
Związku Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ), który od chwili swego  pow- 
stania „niezawodnie stoi u boku klasy 
robotnicze it jej marksistowsko-leni- 
nowskiej partit” (str. 116), był jej „ak- 
tywnym pomocnikiem i niezawodną re- 
zerwą” (str. 123). Charakterystyka i o- 
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ceny młodzieży NRD i jej organizacji 
są tym bardziej przekonywające, że tow. 
Honecker osobiście wniósł wielki wkład 
w powstanie i rozwój FDJ. Był sekre- 
tarzem KC KPD d/s młodzieży, kiero- 
wał od chwili powstania SED Centralną 
Komisją Młodziężową i do 1955r. był 
przewodniczącym Centralnej Rady FDJ. 
Z jego osobą związane są ściśle trzy 
państwowe dokumenty poswięcone mło- 
dzieży: tzw. prawo o młodzieży NRD, 
które ściśle reguluje obowiązki pań- 
stwa, społeczeństwa, organizacji społe- 
cznych w zakresie stworzenia młodzieży 
optymalnych warunków rozwoju oraz 
wychowania jej na wykształconych i 
świadomych budowniczych socjalizmu. 
Ważne zadania w tym zakresie -przypa- 
dają samej młodzieży i jej organizacji. 
„Doświadczenia naszej partii w pracy z 
młodzieżą dowodzą jednoznacznie, że 
tylko jednolity, bojowy, polityczny, so- 
cjalistyczny związek młodzieży zdolny 
jest wychować dobrą młodzież komuni- 
styczną, skutecznie reprezentować pod- 
stawowe interesy chłopców i dziewcząt, 
przekonywająco odpowiadać na powra- 
cające stale pytanie młodych ludzi o 
sens życia i z powodzeniem organizo- 
wać walkę młodzieży o pokój i socja- 
lizm, przyjaźń i solidarność antyimpe- 
rialistyczną” (str. 124). 


Jedną z cennych zalet przedstawio- 
nej pracy jest zawarta w niej głębo- 


„ka analiza działania partii i wielo- 


płaszczyznowego rozwoju NRD, u- 
względniajaca zarówno czynniki wew- 
nętrzne, jak również ścisłe powiązanie 
z rozwojem socjalistycznej wspólnoty, 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego oraz całego świato- 
wego procesu rewolucyjnego. Tow. Ho- 
necker podkreśla fakt, że NRD „jest 
trwałą, nierozerwalną częścią składową 
wspólnoty - państw socjalistycznych, 
związaną ścisłą przyjaźnią z krajem Le- 
nina, okrytym chwałą Związkiem Ra- 
dzieckim” (str. 11). W fakcie tym zawiera 


się organiczny związek i współzależność 
interesów narodowo-państwowych NRD 
oraz internacjonalistycznych interesów 
reprezentowanych przez socjalistyczną 
wspólnotę i cały ruch komunistyczny. 

Dzięki zespoleniu sił bratnich krajów 
najszybciej i najpełniej ujawniają się 
zalety socjalizmu. Pokój i bezpieczeń- 
stwo narodu NRD niezawodnie chroni 
sojusz obronny państw-członków Ukła- 
du Warszawskiego. Przez ścisłe współ- 
działanie krajów socjalistycznych reali- 
zuje się internacjonalistyczna istota so- 
cjalizmu, zwiększa się siła oddziaływa- 
nia wspólnoty — jako głównej siły re- 
wolucyjnej w naszej epoce i niezawod- 
nego bastionu pokoju. 


„Tak więc w naszej polityce intere- 
sy narodowe i międzynarodowe są ze 
sobą ściśle powiązane: umocnienie NRD 
oznacza równocześnie umocnienie so- 
cjalistycznej wspólnoty państw i świa- 
towego ruchu rewolucyjnego. Wzrost 
sił tego ostatniego umacnia z kolei po- 
zycje NRD. Tak np. dokonanie przeło- 
mu na drodze do międzynarodowego u- 
znania naszego państwa możliwe było 
jedynie dzięki internacjonalistycznemu 
poparciu” (str. 289). 


Rozwój wydarzeń na arenie między- 
narodowej potwierdza całkowicie słusz- 
ność tego stanowiska. NRD dzięki wła- 
snej konsekwentnej polityce obrony po- 
koju i rozwijania pokojowego współist- 
nienia oraz mocnemu skoordynowane- 
mu poparciu ze strony ZSRR, Polski i 
całej socjalistycznej wspólnoty przeła- 
mała próby izolacji, stała się pełno- 
prawnym członkiem ONZ | utrzymuje 
dziś normalne stosunki dyplomatyczne 
z przeszło 120 krajami świata. Układy 
ZSRR i PRL z RFN, potwierdzające nie- 
naruszalność granic powstałych w 
Europie po II wojnie światowej, miały 
szczególne znaczenie również dla NRD, 
gdyż kolejny raz potwierdziły jej inte- 
gralność terytorialną i pełną suweren- 
. DOŚĆ. 
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Interesująca, zwłaszcza dla czytelni- 
ka polskiego, jest grupa problemów od- 
noszących się do stosunków między 
SED a PZPR, NRD a PRL, narodami 
NRD i Polski. Przełom, jaki dokonał 
się w stosunkach między naszymi na- 
rodami i państwami, zapisany w ukła- 
dzie zgorzeleckim, posiada wymiar, 
„którego doniosłość historyczną będą 
mogły w pełni ocenić przyszłe pokole- 
nia” (str. 221) i jest jednym z najdo- 
nioślejszych faktów w powojennej hi- 
storii Europy. Podjęte w minionym pie- 
cioleciu decyzje wynikające z ducha 
układu zgorzeleckiego spowodowały, że 
wspólna granica coraz mniej dzieli, a 
coraz bardziej łączy oba narody. Decy- 
zje o konsekwentnym pogłębianiu 
współpracy między Polską a NRD, pod- 
jęte w 1971 r. — jak podkreśla tow. E. 
Honecker — „przekroczyły znacznie 
wymogi ówczesnej sytuacji” (str. 222), 
miały perspektywiczny i długofalowy 
charakter. 

Motorem osiągniętego postępu i isto- 
tą sojuszu łączącego NRD i PRL, a za- 
razem podstawą ich przyjaźni i bra- 
terstwa jest „bojowy związek między 
Niemiecką Socjalistyczną Partią Jed- 
ności a Polską Zjednoczoną Partią Ro- 
botniczą” (str. 223), ich wzajemne i peł- 
ne zaufanie. Fundamentem tego związ- 
ku jest Światopogląd marksizmu-leni- 
nizmu, jednolite interesy klasowe w bu- 
downictwie socjalizmu oraz nierozer- 
walny sojusz ze Związkiem Radzieckim. 


Należy podkreślić, że tow. Honecker 
wniósł ogromny wkład osobisty w roz- 
wój dobrosąsiedzkich stosunków między 
NRD a Polską, między obu partiami i na- 
rodami. W opublikowanym zbiorze wy- 
stąpień i artykułów znajdujemy związa- 
ne z tym osobiste akcenty, np. wrażenia 
z wizyty w Warszawie w 1948 r. oraz ich 
konfrontację z późniejszych przyjazdów. 
Dodajmy również, że był on człon- 
kiem pierwszej oficjalnej delegacji par- 
tyjno-państwowej kierowanej przez 
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Wilhelma Piecka, która złożyła wizytę 
w Polsce Ludowej w grudniu 1950 r. 
Zbiór zawiera również pięć wystąpień 
tow. E. Honeckera na VI i VII Zjeździe 
PZPR oraz z okazji corocznych wza- 
jemnych wizyt delegacji partyjno-pań- 
stwowych. 

Zbiór prac tow..E. Honeckera jest 
więc ważnym dokumentem współcze- 
snej epoki, epoki pokojowej ofensywy 
sił socjalizmu. Zawiera się w nim bo- 
„gactwo nowatorskich doświadczeń w 


TODOR ŻIWKOW: Artykuły I przemó- 
wienia 1942-—1975. Warszawa 1976, KiW, 
śtr. 629. 


Życie  społeczno-polityczne  socja- 
listycznej Bułgarii, a zwłaszcza dzia- 
łalność Bułgarskiej Partii Komunistycz- 
nej są nierozerwalnie związane z jej 
długoletnim przywódcą —  Todorem 
Żiwkowem. Potwierdzenie powyższego 
stwierdzenia stanowi wydany w Polsce 
wybór artykułów i przemówień I sekre- 
tarza BPK. Dają one szeroką panoramę 
przeobrażeń Ludowej Republiki Bułga- 
rii,i zwłaszcza w ciągu ostatnich dwu- 
dziestu lat, są jednocześnie ważkim do- 
kumentem, bez którego pogłębiona ana- 
liza politycznych i społeczno-gospodar- 
czych procesów rozwoju państwa 1 naro- 
du bułgarskiego nie jest możliwa. 


Zasadniczą wstępną cezurę zbioru sta- 
nowi niewątpliwie VII Zjazd BPK, ob- 
radujący w czerwcu 1958 r., aczkol- 
wiek wyczerpujące przedstawienie poli- 
tycznej twórczości T. Żiwkowa wyma- 
gało zamieszczenia także tych doku- 
mentów, które wyszły spod jego pió- 
ra znacznie wcześniej i sięgają lat wal- 
ki z hitleryzmem. Świadectwem jest ar- 
tykuł drukowany po raz pierwszy w ga- 
zecie Oteczestwen front 31 grudnia 
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kierowaniu rozwojem budownictwa so- 
cjalizmu w NRD oraz jej udziału w u- 
trwalaniu bezpieczeństwa i współpracy 
między państwami europejskimi o od- 
miennych ustrojach. Cenne uogólnienia 
wynikające z tych doświadczeń stano- 
wią ważny wkład w rozwój marksistow- 
sko-leninowskiej teorii i praktyki mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego. 


KAZIMIERZ MARCYNIUK 


1942 r., podkreślający konieczność ideo- 
wo-politycznej reorientacji narodu buł- 
garskiego w kierunku zdecydowanej 
walki z rodzimym i obcym faszyzmem. 
U genezy LRB leży bowiem — jak pod- 
kreślał na VII Zjeździe partii T. Żiw- 
kow — program Frontu Ojczyźnianego, 
którego kierowniczą siłą była BPK. 


Analiza źródeł i charakteru oraz 
głównych prawidłowości socjalistycznej 
rewolucji w Bułgarii dokonana przez 
T. Żiwkowa na VII Zjeździe stanowi w 
tym kontekście klucz do zrozumienia 
zarówno uniwersalnych, jak i specy- 
ficznych cech rozwoju Ludowej Repu- 
bliki Bułgarii. Na tle toczącej się i u 
nas dyskusji o charakterze rewolucji w 
Europie środkowo-wschodniej w latach 
1944—1948 godny podkreślenia wydaje 
się fakt, iż — jak stwierdził T. Żiw- 
kow — rewolucja w Bułgarii „od sa- 
mego początku ma charakter socjali- 
styczny” (str. 34) i „niesłuszny jest po- 
gląd o istnieniu dwóch etapów w ro*- 
woju klasowego charakteru i zadań na- 
szej władzy ludowej”. „W rezultacie — 
pisze T. Żiwkow — po zwycięstwie 
rewolucji została ustanowiona dykta- 
tura proletariatu, nie w formie rad, 
lecz w formie ludowej demokracji z u- 
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działem przedstawicieli partii drobno- 
burżuazyjnych i burżuazyjnych” (str. 38). 

Pogląd ten konsekwentnie wyłożył 
T. Żiwkow, m.in. w referacie wygłoszo- 
nym 8 września 1974 r. z okazji 30 
rocznicy zwycięstwa rewolucji socjali- 
stycznej w Bułgarii. Stwierdził wów- 
czas: „Władza, którą w Bułgarii ustano- 
wił naród 9 września 1944 r. — mimo 
obecności polityków o poglądach bur- 
żuazyjnych we Froncie Ojczyźśnianym 
i w pierwszym koalicyjnym rządzie 
frontowoojczyźnianym — była dykta- 
turą proletariatu, władzą klasy robot- 
niczej w sojuszu z pracującym chłop” 
stwem ti ludową inteligencją, kierowa- 
ną przez partię komunistyczną” (str. 
541). 

Stanowisko powyższe jest bez wąt- 
pienia ważkim metodologicznym wy- 
znacznikiem badawczym w  odniesie- 
niu do źródeł socjalistycznej państwo- 
wości, wyjaśnia również w dużej 
rnierze kierunki rozwoju politycz 
nej organizacji społeczeństwa bułgar- 
skiego, systemu partyjnego, statusu or- 
ganizacji masowych itd. 


Ciągłość politycznej wykładni rozwo- 
ju socjalistycznej Bułgarii zawarta w 
poszczególnych ' dokumentach zbioru 
przejawia się na wielu płaszczyznach 
życia społeczno-państwowego, w cha- 
rakterystyce jego politycznej anatomii, 
działalności partii komunistycznej i in- 
nych organizacji ludzi pracy. Te właśnie 
zagadnienia stanowią centralne ogniwo 
omawianych dokumentów. Stwierdzenie 
to dotyczy szczególnie referatu T. Żiw- 
kowa: Główne kierunki rozwoju syste- 
mu kierowania naszym społeczeństwem 
wygłoszonego na Plenum KC BPK 24 
lipca 1988 r., jak również wielu innych 
dokumentów związanych bezpośrednio z 
działalnością partii. 


Wkraczając w lata siedemdziesiąte 
BPK opracowała swój nowy program 
odpowiadający potrzebom budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne- 
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go w Bułgarii. Jego główne cechy uję- 
te zostały w referacie sprawozdaw- 
czym KC BPK, wygłoszonym przez T. 
Żiwkowa na X Zjeździe w kwietniu 
1971 r. 


W referacie tym I sekretarz BPK 
stwierdził m.in. „Bułgdria weszła w etap 
budowy dojrzałego socjalizmu. W tym 
okresie trzeba będzie ostatecznie zbu- 
dować materialno-techniczną bazę so* 
cjalizmu, udoskonalić socjalistyczne sto- 
sunki produkcji, wzbogacić kulturę du- 
chową, zwiększyć dobrobyt narodu ti 
stopniowo przezwyciężać nierównomier- 
ności rozwoju systemu społecznego. Tak 
więc głównym, bezpośrednim  histo- 
rycznym zadaniem partii jest budowa 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego w naszym kraju”. 

Akcentując ogólne prawidłowości 
procesu budowy rozwiniętego  społe- 
czeństwa socjalistycznego, charaktery- 
zując jego parametry z międzynarodo- 
wego punktu widzenia, z myślą 6 wzor- 
cach i doświadczeniach KPZR, T. Żiw- 
kow zwrócił jednocześnie uwagę na spe- 
cyfikę tego procesu w warunkach buł- 
garskich, mówiąc: „Każda partia opra- 
cowuje konkretne zadania zgodnie z wd- 
runkami w swoim kraju, z tradycjami 
narodowymi, zgodnie z przeszłością hi- 
storyczną. Dlatego też przy wytyczaniu 
dróg rozwoju na następnym etapie sta- 
raliśmy się powiązać organicznie w jed- 
ną całość internacjonalistyczne i naro- 
dowe zadania partii z tym, co jednost- 
kowe, staraliśmy się o nadanie nasze- 
mu programowi zarówno pod względem 
formy, jak i treści kolorytu bułgarskie- 
go, by odzwierciedlał on nie tylko to, co 
odnosi się do wszystkich krajów i naro- 
dów, lecz także specyficzne konkretne 
warunki £ zadania naszej partii, naszego 
narodu”. 

Nowy program BPK stał się podsta- 
wowym dokumentem dla całokształtu 
stosunków politycznych w Bułgarii. Wy- 
mownym tego dowodem jest nowa Kon- 
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stytucja LRB z 1971 r., która, jak po- 


wiedział T. Żiwkow: „Z powodzeniem 


będzie służyć narodowi jako środek do 
realizacji programu partii — budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego w Bułgarii”. Konstytucja sankcjo- 
nuje fakt, że Bułgarska Partia Komuni- 
styczna jest kierowniczą siłą w państwie, 
co stanowi potwierdzenie dotychczaso- 
wej politycznej praktyki budowy społe- 
czeństwa socjalistycznego; jest histo- 
rycznym wyrazem roli i miejsca BPK w 
życiu narodu bułgarskiego. 

Wytyczając nowe perspektywy Troz- 
wojowe państwa i narodu, BPK traktu- 
je swój dorobek jako część składową 
międzynarodowego ruchu 'komuni- 
stycznego i robotniczego. Internacjo- 
nalistyczne aspekty działalności partii 
znalazły odbicie w szeregu ważnych do- 
kumentów zamieszczonych w omawia- 
nym zbiorze. Szczególnie reprezenta- 
tywne są tu wystąpienia T. Żiwkowa na 
Konferencji Europejskich Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych w Karlo- 
wych Warach w kwietniu 1967 r. oraz 
na Międzynarodowej Naradzie Partii 
xomunistycznyca i Roootniczych w 
czerwcu 1969 r., a także podczas XXVIII 
Sesji RWPG w czerwcu 1974 r. 


Niezmienną dewizą komunistów buł- 
garskich i ich przywódcy jest solidar- 
ność ze wszystkimi partiami komuni- 
stycznymi i robotniczymi świata oraz 
niezmienne dążenie do  pogłębie- 
nia wzajemnych związków przyjaźni z 
bratnimi partiami krajów socjalistycz- 
nych, a zwłaszcza z KPZR. 

W bezpośrednim związku z interna- 
cjonalistyczną linią partii pozostaje po- 
lityka zagraniczna LRB, polityka umac- 
niania zasad pokojowego współistnie- 
nia państw o odmiennych  ustrojach. 
Politykę tę realizuje Bułgaria wespół 
z innymi krajami socjalistycznymi, wno- 
sząc swe inicjatywy do ich wspólnych 
poczynań. 

Szczególnie duży wkład wnosi ona 
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w budowę trwałych i stabilnych sto- 
sunków na Bałkanach, w rozwijanie do- 
brosąsiedzkich kontaktów z Socjali- 
styczną Federacyjną Republika Jugo- 
sławii, jak też nacechowanych dobrą 
wolą stosunków z Republiką Turcji 
i Republiką Grecji. Wkład w tej dzie- 
dzinie jest godny odnotowania nie tylko 
ze względu na regionalne znaczenie tej 
polityki. Wzbogaca ona doświadczenie 
i praktykę międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i wszystkich państw 
socjalistycznych. 

Reprezentatywnym w tej mierze do- 
kumentem, stanowiącym jednocześnie 
wykładnik polityki zagranicznej Ludo- 
wej Republiki Bułgarii, jest przemówie- 
nie T. Żiwkowa wygłoszone w Helsin- 
kach 30 lipca 1975 r. na Konferencji Bez- 
pieczeństwa i Współpracy w Europie. 
Wystąpienie to jest dobitną ilustracją 
generalnej linii bułgarskiej polityki za- 
granicznej obliczonej na dalsze pogłę- 
bianie odprężenia w Europie i świecie, 
likwidację pozostałości „zimnej wojny” 
oraz pogłębianie wszechstronnej współ- 
pracy na płaszczyźnie gospodarczej oraz 
w dziedzinie kultury. Istotną rolę w 
przygotowaniu ' konferencji odegrał 
przywódca narodu bułgarskiego. Prze- 
mawiając w Helsinkach T. Żiwkow 
stwierdził: „Obecnie, kiedy w Europie i 
na całym świecie współistnieją państwa 
o różnych systemach społeczno-poli- 
tycznych, pierwszoplanowe znaczenie 
ma przyjęcie przez nas zasad nienaru- 
szalności granic, nienaruszalności całości 
terytorialnej, rezygnacji z użycia siły 
lub grośby jej użycia oraz prawa każde- 
go narodu do wyboru i rozwijania swo- 
jego ustroju społeczno-politycznego”. 


W rozwijaniu i pogłębianiu współ- 
pracy międzynarodowej, w zacieśnianiu 
jedności państw socjalistycznych i u- 
macnianiu ich internacjonalistycznych 
więzi ważne miejsce zajmują dwustron- 
ne kontakty bułgarsko-polskie. W zbio- 
rze wyeksponowano te dokumenty, któ- 


re bezpośrednio dotyczą obu naszych 
partii i narodów. Stanowią je wystąpie- 
nia w Telewizji Polskiej i również wy- 
wiady udzielone Trybunie Ludu. Okazji 
takich dostarczyły także robocze wizyty 
przywódców Polski i Bułgarii, zjazdy 
bratnich partii. Szczególne znaczenie 
miał VII Zjazd PZPR w grudniu 1975 r., 
na którym T. Żiwkow mocno akcen- 
tował znaczenie wszechstronnej współ- 
pracy pomiędzy Bułgarską Partią Ko- 
munistyczną a Polską Zjednoczoną Par- 
tią Robotniczą oraz naszymi naroda- 
mi, mówiąc „Na trudnych i krwawych 
szlakach walk o wolność i postęp spo- 
łeczny Bułgarzy i Polacy nieraz kro- 
czyli ramię przy ramieniu, w bojach 
zdobyli wzajemne zaufanie, na zawsze 
umocnili swoją jednomyślność w wiel- 
kiej sprawie socjalizmu i komunizmu, 
na zawsze zajęli swoje miejsce w zgod- 


KONSTANTY ROKOSSOWSKI: Żol- 
nierski obowiązek. Warszawa 1976. Wyd. 
MON, II wyd., str. 427. 


Wydane w. polskim _ przekładzie 
wspomnienia marszałka Związku Ra- 
dzieckiego i marszałka Polski Konstan- 
tego Rokossowskiego Żołnierski  obo- 
wiązek wywołały zrozumiałe zaintereso- 
wanie szerokiego kręgu czytelników. 
Otrzymaliśmy bowiem relację jednego 
z najwybitniejszych dowódców okresu 
drugiej wojny światowej, współtwórcy 
zwycięstwa nad hitlerowskimi Niemca- 
mi, któremu naród polski bezpośrednio 
zawdzięcza swe wyzwolenie. W 80 rocz- 
nicę urodzin przypomnijmy jego syl- 
wetkę. 

Konstanty Rokossowski urodził się 22 
grudnia 1896 r. w Warszawie przy ul. 
Stalowej 5 w rodzinie maszynisty kole- 
jowego (ojciec był Polakiem — matka 
Rosjanką). Przedwczesna śmierć rodzi- 
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nej rodzinie bratnich krajów socjali- 
stycznych”. | 

Udostępnienie polskiemu czytelniko- 
wi wyboru artykułów i przemówień T. 
Żiwkowa jest jeszcze jednym potwier- 
dzeniem dążeń do głębszego poznania 


problemów Bułgarskiej Partii Komuni-- 


stycznej i bliskiego nam narodu bułgar- 
skiego. 

Z politycznego punktu widzenia pre- 
zentowany zbiór jest widomym świa- 
dectwem rozwoju marksistowskiej my- 
Śli politycznej Bułgarii, jej ciągłego 
wzbogacania o nowe wartości. Są one 
wspólne dla całego międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego, 
na którego sukcesy złożył się również 
trud bułgarskich komunistów 1 ich 
przywódcy T. Żiwkowa. 


MIECZYSŁAW SZYSZKO 


ców zmusiła 14-letniego Konstantego do 
podjęcia pracy zarobkowej początkowo 
w cukierni, później w fabryce dziewiar- 
skiej przy ul. Karola Wójcika (d. Sze- 
roka). Następnie został kamieniarzem. 
Szybko włączył się w nurt walki kla- 
sy robotniczej Warszawy. W 1912 r. 
za udział w pierwszomajowej demon- 
stracji wraz z grupą innych robotni- 
ków znalazł się w więzieniu przy ul. 
Pawiej (nazwanym później Pawiakiem). 

Sylwetkę żołnierza-rewolucjonisty 
kształtował okres pierwszej wojny 
światowej, w której brał udział od 
sierpnia 1914 r., walcząc m.in. pod 
Warszawą, Sochaczewem, Radomiem i 
Sandomierzem i na północy, pod Rygą. 
Kiedy dotarły doń echa rewolucji lu- 
towej, stał się jednym z jej gorących 
zwolenników i rzeczników. Wybrany we 
wrześniu 1917 r. do Żołnierskiego Ko- 
mitetu Pułkowego wziął aktywny udział 
w przygotowaniu Rewolucji Październi- 
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kowej, a po jej zwycięstwie znalazł się 
wśród pierwszych ochotników Gwardii 
Czerwonej. Młodego rewolucjonistę wy- 
brano zastępcą dowódcy kargopolskie- 
go oddziału kawalerii Gwardii Czerwo- 
nej. 

W 1919 r. wstąpił do partii komuni- 
stycznej. Dowodził szwadronem, a póź- 
niej pułkiem kawalerii, szczególnie od- 
znaczając się w operacjach przeciwko 
admirałowi Kołczakowi i baronowi Un- 
gernowi. Walczył na Ukrainie, Powoł- 
żu, Uralu, Zabajkale i w Mongolii. Dał 
się poznać jako utalentowany dowód- 
ca, rozumiejący istotę rewolucyjnych 
przemian społecznych i oddany partii, 
odważny w boju i serdeczny w stosun- 
kach z żołnierzami. Za męstwo wykaza- 
ne w latach 1917—1921 otrzymał liczne 
odznaczenia bojowe, a wśród nich trzy- 
krotnie Order Czerwonego Sztandaru. 


Następne etapy jego żołnierskiej dro- 
gi — to obowiązki dowódcy samodziel- 
nej brygady, dywizji i korpusu kawale- 
rii. Wielkie doświadczenie praktyczne, 
uzupełnione wojskowymi studiami aka- 
demickimi, uczyniło gen. K. Rokossow- 
skiego dowódcą związków operacyjnych, 
wszechstronnie przygotowanym do naj- 
trudniejszego egzaminu Wielkiej Woj- 
ny Narodowej z najeźdźcą hitlerowskim. 
Tego okresu dotyczy w całości pamięt- 
nik wydany po jego śmierci w 1968 r. 


Wojnę rozpoczął jako dowódca 9 kor- 
pusu zmechanizowanego, który w skła- 
dzie 5 armii skierowano pośpiesznie w 
rejon Równego i Łucka. Stoczona pod 
Nowogrodem Wołyńskim bitwa obron- 
na, mimo ogólnie niekorzystnej sytua- 
cji, przyniosła żołnierzom korpusu sze- 
roki rozgłos, potwierdzając walory ich 
dowódcy. Oddziały niemieckie poniosły 
znaczne straty i zostały odrzucone. W 
uznaniu zasług wielu żołnierzy otrzy- 
mało pierwsze odznaczenia bojowe, a 
gen. Rokossowski czwarty Order Czer- 
wonego Sztandaru i awans na stanowi- 
sko dowódcy grupy operacyjnej, a na- 
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stępnie skierowanie na główny, mos- 
kiewski kierunek strategiczny. 

Działania w obronie Moskwy zajmu- 
ją w pamiętniku miejsce właściwe ich 
randze politycznej i wojskowej. Pierw- 
szy etap bitwy o Moskwę wojska niee 
mieckie rozgrywały pod Smoleńskiem. 
Przekroczenie tzw. „bramy smoleńskiej”, 
znanej z historii wojny napoleońskiej, 
miało dla nich ogromne znaczenie. Do- 
wództwo grupy armii „Środek” skiero= 
wało tutaj dwie armie polowe, armię ił 
grupę pancerną wsparte lotnictwem. 
Miały one błyskawicznie rozciąć woj- 
ska radzieckie w tym rejonie, wyjść na 
ich tyły i w ten sposób uzyskać swo- 
bodę działań na kierunku 'mmoskiew- 
skim. 

Sytuacja obrońców była bardzo trud- 
na. Autor pamiętnika wskazuje na 
czynniki wojskowe, które ze względu na 
trwający odwrót strategiczny nie uła- 
twiały dowodzenia nawet małymi związ- 
kami. Ukazując złożoność sytuacji K. 
Rokossowski podkreśla znaczenie czyn- 
nika moralnego, postawy wojsk, które 
nie miały wprawdzie szans na doraź- 
ne zwycięstwo, ale przygotowywały je 
poprzez zadawanie  nieprzyjacielowi 
ciężkich strat ludzkich i materialnych 
oraz opóźnianie tempa jego natarcia. 
Odwrót jest dla żołnierza najbardziej 
niekorzystną formą działań bojowych. 
Dlatego każdy, nawet niewielki sukce3 
posiada w tych warunkach olbrzymie 
wprost znaczenie z moralnego punktu 
widzenia. 

Grupa operacyjna, a później 16 armia, 
której dowództwo powierzono K. Ro- 
kossowskiemu, zajmowała pozycje na 
wzgórzach pod Jarcewem na wschód od 
Smoleńska. Miały tu spotkać się dwa 
kliny pancerne wroga dokonujące o- 
bejścia miasta od północy i południa, 
aby następnie główną magistralą ude- 
rzyć dalej na wschód. Bitwa smoleńska 
nie przyniosła hitlerowcom oczekiwa- 
nych rezultatów. Zamiast spodziewanej 
„pustki” — liczono, że wojska radziec- 
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kie już zostały rozbite — jednostki hi- 
tlerowskie napotkały silny, dobrze zor- 
ganizowany opór. Autor pamiętnika na 
przykładzie toczonej bitwy ukazuje 
wszystkie walory żołnierza radzieckie- 
go, a zarazem uwypukla rolę dowód- 
ców i oficerów politycznych, wspomi- 
nając przypadki, w których osobisty 
przykład ich bohaterstwa wpływał na 
zmianę nastrojów. 

Decydująca faza bitwy toczyła się w 
listopadzie i grudniu na bezpośrednich 
przedpolach Moskwy. 16 armii przy- 
padła w udziale obrona stolicy na kie- 
runku północno-zachodnim. W czasie 
tzw. drugiej i „ostatecznej” ofensywy 
generalnej wojsk niemieckich, w czasie 
której wróg zbliżył się do stolicy, 16 
armia zajmowała stukilometrowy od- 
cinek frontu. Znajdująca się w jej skła- 
dzie 316 dywizja gen. Panfiłowa miała 
za zadanie zorganizować węzeł oporu w 
rejonie Wołokołamska i powstrzymać 
impet 4 grupy pancernej wroga. Do- 
strzegając, że w tym rejonie dojdzie 
do krwawej bitwy, K. Rokossowski 
skoncentrował tu większość artylerii, 
która skutecznie wsparła panfiłowców 
w walce z niemieckimi czołgami, Boha- 
terstwo dywizji gen. Panfiłowa znalazło 
uznanie w rozdziale pamiętnika: Na 
kierunku wołokołamskim; Aleksander 
Bek w Szosie wołokołamskiej imiennie 
przedstawił jej bohaterów. 

Po dziesięciodniowych walkach, 27 
października, armia mimo bohaterskie- 
go oporu zmuszona była oddać Woło- 
kołamsk i wycofać się na kolejne ru- 
bieże, przechodząc wespół z 30 armią 
do obrony Moskwy od północy. Był to 
najbardziej dramatyczny okres walk o 
stolicę ZŚRR. K. Rokossowski ujął tę 
sytuację krótko, ale jednoznacznie: „Nie 
ma dokąd się cofać”. Determinowało to 
postawę wszystkich obrońców Moskwy. 

W pierwszych dniach grudnia, po 
dwumiesięcznych z górą walkach, w bi- 
twie o Moskwę zarysował się przełom. 
Wojska niemieckie, ich uderzeniowe 
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„jednostki pancerne, zostały do tego 


stopnia wyczerpane i wykrwawione, że 
nie były w stanie kontynuować natar- 
cia. Przygotowywane odwody  strate- 
giczne wspólnie z będącymi w obronie 
oddziałami radzieckimi od 5 grudnia 
przechodziły do przeciwuderzeń, które 
stopniowo przekształciły się w wielką 
kontrofensywę. Bitwa pod Moskwą, 
której 35 rocznicę w tych dniach ob- 
chodzimy, zakończyła się zwycięstwem 
wojsk radzieckich. Siły niemieckie od- 
rzucono do 250 km na zachód, zadając 
im poważne straty. Historyczne znacze- 
nie tej bitwy wybiegało daleko poza 
front wschodni. Była to pierwsza stra- 
tegiczna klęska Wehrmachtu w drugiej 
wojnie światowej, klęska, w której po- 
grzebana została koncepcja wojny bły- 
skawicznej. 

Kolejnym przełomowym  wydarze- 
niem, do którego znaczny wkład wniósł 
K. Rokossowski, była bitwa stalingradz- 
ka. We wrześniu 1942 r. został dowódcą 
Frontu Dońskiego. Trwająca od lipca 
bitwa o Stalingrad wchodziła wtedy w 
decydującą fazę. Utworzenie Frontu 
Dońskiego stanowiło fragment planu 
przeciwnatarcia Armii Radzieckiej. Je- 
go najogólniejsze założenia przewidy- 
wały związanie w rejonie miasta nacie- 
rających wojsk niemieckich i, jedno- 
cześnie, wykonanie w zbieżnym kierun- 
ku na Kołacz dwóch uderzeń skrzydło- 
wych, aby w odległości około 80 km na 
zachód od Stalingradu okrążyć znaj- 
dujące się tu w małym łuku Donu woj- 
ska niemieckie. Front Doński wykony- 
wał w.tej operacji uderzenie od pół- 
nocy bezpośrednio na Stalingrad. Na- 
stępnie, po zamknięciu pierścienia okrą- 
żającego niemiecką 6 armię polową i 
część 4 armii pancernej w rejonie Sta- 
lingradu, przypadło mu w udziale roz- 
bicie tego zgrupowania — likwidacja 
kotła i wyzwolenie miasta. | 

Najcięższa z dotychczasowych klęska 
pod Stalingradem wespół z równocze- 
sną porażką wojsk niemieckich na pół- 
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nocnym Kaukazie wywołały głęboki 
wstrząs w hitlerowskiej machinie wo- 
jennej. Kierownictwo polityczne i woj- 
skowe III Rzeszy nie było już w sta- 
nie odwrócić biegu wydarzeń, pomimo 
podjęcia w lecie 1943 r. jeszcze jednej, 
ostatniej próby odzyskania inicjatywy 
strategicznej w bitwie na Łuku Kurskim. 
K. FRokossowski dowodził wówczas 
Frontem Centralnym. Trudne zadania 
strategiczne rozwiązywał w sposób nie- 
szablonowy, łącząc obronę z działania- 
mi zaczepnymi. Zwycięska dla Armii 
Radzieckiej bitwa na Łuku Kurskim 
należy do największych w drugiej woj- 
nie. Jej bezpośrednim wynikiem była 
na całym froncie wielka ofensywa let- 
nio-jesienna, która doprowadziła do 
wyzwolenia znacznych obszarów Związ- 
ku Radzieckiego i osiągnięcia Dniepru. 

Wykazane w najtrudniejszych  pró- 
bach walory i wielkie zdolności dowód- 
cze oraz bogate doświadczenie K. Ro- 
kossowskiego wpłynęło na to, że Kwa- 
tera Główna kierowała go w końco- 
wym okresie wojny na fronty, które w 
danym okresie miały decydujące zna- 
czenie dla całości wydarzeń. W pamięt- 
nej operacji „Bagration”, należącej do 
największych pod względem zaangażo- 
wania sił i środków oraz skali zadań, 
Konstanty  Rokossowski (mianowany 
marszałkiem ZSRR 29 czerwca 1944 r.) 
dowodził 1 Frontem Białoruskim. W je- 
go składzie do końca kwietnia 1944 r. 
znajdowała się Armia Polska pod do- 
wództwem gen. Z. Berlinga. 

Polonica zawarte w pamiętniku K. 
Rokossowskiego splatają się ściśle z 
ogólnymi celami wyzwoleńczymi, jakie 
urzeczywistniała na ziemi polskiej Ar- 
mia Radziecka i szczególnymi zadania- 
mi wynikającymi z planów strategicz- 
no-operacyjnych. K. Rokossowski pisze 
m.in. w swych wspomnieniach o spot- 
kaniu z Armią Polską w czasie przy- 
gotowywania słynnej ofensywy białoru- 
skiej wiosną i latem 1944 r.: „Wzrusze- 
ni jechaliśmy na spotkanie z towarzy” 
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szami broni. Armią dowodził generał 
Zygmunt Berling — solidny, poważny, 
dobrze prezentujący się dowódca. Od 
razu wyczuwało się, że jest to doświad- 
czony, zaprawiony w bojach, znający 
swoje rzemiosło żołnierz. (...) Generał 
zameldował o stanie swojej armii i za- 
raz dodał, że on i jego koledzy maja 
nadzieję, iż nie będą długo przebywali 
w drugim rzucie. Spodobało mi się to. 
Jednostki Armii Polskiej wywarły na 
mnie bardzo dobre wrażenie. Widać by- 
ło tch gotowość do działań bojowych 
i gorące pragnienie jak najszybszego 
zmierzenia się z wrogiem. Rozmawiając 
z oficerami, podoficerami i szeregowca- 
mi zapewniłem ich, że wszyscy będą 
mogli w walce wykazać swoje umiejęt- 
ności” (str. 308—309). 

W lipcu 1944 r. wojska 1 Frontu Bia- 
łoruskiego wyszły w walce nad środko- 
wą Wisłę, przystępując do forsowania 
rzeki pod Kazimierzem Dolnym, Dębli- 
nem i Magnuszewem. Marszałek Ro- 
kossowski podkreśla: „Ludność Polski 
odnosiła się do Armii Czerwonej ser- 
decznie i po przyjacielsku. Było to wi- 
doczne, że naród cieszy się z powodu 
naszego przybycia i uczyni wszystko, 
aby przyspieszyć wypędzenie faszystow- 
skich okupantów” (str. 327). 

Zgodnie z dyrektywą Kwatery Głów- 
nej Naczelnego Dowództwa Armii Ra- 
dzieckiej prawe skrzydło Frontu nie 
później jak 6 sierpnia powinno było 
wyzwolić prawobrzeżną dzielnicę War- 
szawy — Pragę, aby następnie konty- 
nuować walki o wyzwolenie całego mia- 
sta. Wydarzenia na froncie nigdy nie 
przebiegają tak, jak wyobraża to sobie 
jedna ze stron walczących, są one wy- 
padkową dwóch przeciwstawnych pla- 
nów. W tym konkretnym przypadku 
dowództwo niemieckie uznało, że War- 
szawa, bez względu na ogólną sytuację, 
będzie broniona. W tym celu skierowa- 
ło pospiesznie w rejon Radzymina, Wo- 
łomina, Rembertowa kilka dywizji pan- 
cernych. Wykonały one silne przeciw- 


uderzenie na podchodzące z południa 
radzieckie jednostki pancerne. W 
6-dniowej bitwie, stoczonej na przeło- 
mie lipca i sierpnia w odległości ok. 
25 km na północny-wschód od War- 
szawy, sukces odniosły wojska niemiec- 
kie. Oddziały 2 radzieckiej armii pan- 
cernej gwardii poniosły duże straty w 
sprzęcie, ich natarcie zostało wstrzy- 
mane. 

W tym czasie wybuchło w Warsza- 
wie powstanie, o którym dowódca Fron- 
tu dowiedział się 2 sierpnia z donie- 
sień własnych organów  rozpoznaw- 
czych. „Wiadomość ta — pisze K. Ro- 
kossowski — ogromnie nas zaniepokoi- 
ła. Sztab Frontu natychmiast zajął się 
sprawą zebrania meldunków i zoriento- 
wania się w skali powstania i jego 
charakterze. Wszystko wydarzyło się 
tak nieoczekiwanie, że gubiliśmy się w 
domysłach i zastanawialiśmy, czy cza- 
sem sami Niemcy nie rozsiewają ta- 
kich wieści, a jeśli tak, to w jakim ce- 
lu? Przecież, mówiąc otwarcie, pow 
stanie wybuchło w najbardziej niewy- 
godnym do tego momencie. W tym cza- 
sie 48 i 65 armia toczyły walki w od- 
ległości z górą stu kilometrów na 
wschód i północny-wschód od Warsza- 
wy.. 70 armia dopiero co zdobyła 
Brześć i oczyszczała ten rejon z resz” 
tek okrążonych tam wojsk  niemiec- 
kich, 47 armia toczyła walki w rejo- 
nie Siedlec, fromtem na północ. 2 ar- 
mia pancerna została związana walkami 
ma podejściach do Pragi 1 odpierała 
kontrataki pancernych związków tak- 
tycznych nieprzyjaciela. 1 armia Wojska 
Polskiego, 8 armia gwardii i 69 armia 
forsowały Wisłę na południe od War- 
szawy, pod Magnuszewem i Puławami... 
Takie oto było położenie wojsk naszego 
Frontu w momencie, kiedy w stolicy 
Polski wybuchło powstanie” (str. 328— 
—329). 

Z przeprowadzonej analizy położenia 
wojsk nieodparcie wynika wniosek, że 
powstanie wybuchło przy braku realnej 
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oceny położenia stron pod Warszawą. 
1 sierpnia nie było przesłanek wojsko- 
wych, aby wywołać powstanie licząc, że 
wojska regularne wkroczą do miastą w 
ciągu 3—5 dni. Główną motywacją po- 
lityczną decyzji w sprawie powstania 
był zamiar utworzenia w Warszawie 
drugiego (po Lublinie), przeciwstawne- 
go ośrodka władzy politycznej. Dlatego 
inicjatorzy powstania nie chcieli nawią- 
zać współdziałania z dowództwem 1 
Frontu Białoruskiego. 

Dowództwo Frontu i osobiście mar- 
szałek Rokossowski nigdy nie rezygno- 
wali z udzielenia pomocy powstańcom. 
Kiedy na skutek przeciwdziałania nie- 
przyjaciela nie udało się zrealizować 
dyrektywy Kwatery Głównej, K. Ro- 
kossowski wraz z gen. Zacharowem 
przedłożyli nowy plan operacji war- 
szawskiej. Kiedy okazało się, że wielki 
manewr jest niemożliwy, dowódca fron- 
tu opracował i przeprowadził operację 
praską, w wyniku której została wy- 
zwolona prawobrzeżna Warszawa i 
powstały warunki do udzielenia pomo- 
cy powstańcom. 

We wspomnieniach K. Rokossowskie- 
go czytamy: „Tragedia Warszawy nie 
dawała nam spokoju. Świadomość te- 
go, że nie można przedsięwziąć dużej 
operacji w celu udzielenia pomocy pow- 
stańcom, bardzo nam ciążyła. W tym 
okresie rozmawiał ze mną przez tele- 
fon W. Cz. Stalin. Złożyłem mu mel- 
dunek o sytuacji na froncie i o wszyst- 
kim, co wiązało stę z Warszawą. Stalin 
zapytał, czy wojska Frontu są w sta- 
nie przeprowadzić natychmiast opera- 
cję w celu wyzwolenia Warszawy. Kie- 
dy dałem odpowiedź negatywną, popro- 
sił mnie o udzielenie powstańcom wszel- 
kiej możliwej pomocy, aby ulżyć ich 
dolt” (str. 335). 

Bezpośrednio po wyzwoleniu Pragi 
1 armia WP otrzymała zadanie przy- 
gotowania i przeprowadzenia operacji 
celem uchwycenia przyczółków w mieś- 
cie. Ze szczebla Frontu przydzielono w 
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tym celu artylerię i środki przeprawo- | 


we oraz skierowano część lotnictwa. 
Operacja, która rozpoczęła się 16 wrze- 
śnia, napotkała ogromne trudności. Za- 
kończyła się ona niepowodzeniem wy- 


krwawionych jednostek 1 armii WP. 


Dużą pomocą dla powstańców były 
zrzuty broni i amunicji, lekarstw i żyw- 
ności realizowane przez lotnictwo ra- 
dzieckie i polskie. Marszałek Rokossow- 
ski niejednokrotnie wypowiadał opinię 
na temat powstania; rozdział Warsza- 
wa w omawianym pamiętniku jest tych 


wypowiedzi uogólnieniem, posiadają- | 


cym dokumentalną wartość. | 

Jesienią 1944 r. wykrystalizował się 
ostątecznie plan strategicznej kampanii 
wojsk radzieckich zmierzającej do cał- 
kowitego rozgromienia III Rzeszy. Skła- 
dały się na nią wielkie operacje pro- 
wadzone na kierunku berlińskim: wi- 
ślańsko-odrzańska, mazowiecko-mazur- 


ska, pomorska i berlińska. Marszałek. 
Rokossowski jako dowódca 2 Frontu . 


Białoruskiego kierował wojskami wy- 
zwalającymi północne Mazowsze, Ma- 
zury, Warmię i Powiśle, Gdynię i 
Gdańsk oraz całe Pomorze Gdańskie. 


Wykonując te zadania, wojska 2 Fron- 
tu Białoruskiego przełamały obronę nie- 
miecką nad Narwią i natarły w ogól- 
nym kierunku na Mławę, Malbork, 
Gdańsk, odcinając główne zgrupowa- 
nie niemieckie broniące się na obsza- 
rze Warmii i Mazur. Jednocześnie prze- 
kroczyły one Wisłę, aby wspólnie z są- 
siednim Frontem Białoruskim  doko- 
nać najszybszego wyzwolenia terytorium 
Polski i rozpocząć operację berlińską. 
Dzięki optymalnym rozwiązaniom ope- 
racyjnym i taktycznym dowództwa 2 
Front Białoruski z honorem wykonał 
swe zadania i wniósł wielki wkład w 
ostateczne zwycięstwo. 

Zakończenie wojny nie przerwało na- 
wiązanych w jej toku bliskich kontak- 
tów K. Rokossowskiego ze społeczeń- 
stwem polskim i sprawami naszego na- 
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rodu. Jako dowódca Północnej Grupy 
Wojsk Radzieckich żywo interesował się 
repolonizacją ziem zachodnich i północ- 
nych, udzielał pomocy repatriantom 1 
osadnikom — pionierom przejmującym 
przywrócone ojczyźnie ziemie w nasze 
wieczyste władanie. 


W 1949 r. rząd Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej zwrócił się do rządu ra- 
dzieckiego z prośbą o skierowanie mar- 
szałka Rokossowskiego na stanowisko 
ministra obrony. Prezydent B. Bierut 
na posiedzeniu Rady Państwa i rządu 
tak scharakteryzował tę decyzję: 
„.+ZWaŻywszy, iż Marszałek Rokossow- 
ski jest Polakiem i cieszy się popular- 
nością w narodzie polskim, zwróciliśmy 
się do rządu radzieckiego z prośbą o 
skierowanie, o ile to jest możliwe, Mar- 
szałka Rokossowskiego do dyspozycji 
rządu polskiego dla służby w Wojsku 
Polskim'”*). 

K. Rokossowski, mianowany po ob- 
jęciu stanowiska ministra Obrony Na- 
rodowej marszałkiem Polski, stwierdził, 
że w poczuciu odpowiedzialności wo- 
bec narodu polskiego i polskiego ludu 
pracującego, z którego wyrósł i z któ- 
rym na zawsze czuje się związany, 
wszystkie siły poświęci dalszemu umac- 
nianiu obronności Polskiej Rzeczypos- 
politej Ludowej. Pod jego kierownic- 
twem rozbudowano w naszym kraju 
przemysł obronny, zmodernizowano 
Ludowe Wojsko Polskie, przekształcając 
je w nowoczesną siłę zbrojną. Z racji 
zajmowanego stanowiska marszałek 
Rokossowski angażował się w cało- 
kształt ówczesnych spraw państwa i na- 
rodu. Był członkiem Biura Polityczne- 
go KC PZPR i wicepremierem, co 
znacznie poszerzyło jego obowiązki i 
umożliwiło "wnoszenie zwiększonego 
wkładu osobistego w dzieło budowy so- 
cjalizmu w Polsce. Był gorącym rzęcz- 
nikiem więzi wojska ze społeczeństwem 


©) Praca zbiorowa Ont walczyli o naszą 
wolność, Warszawa 1975, KIW, str. 40—41. 


i stale dawał tej więzi przykłady; był 
zwolennikiem i uosobieniem polsko-ra- 
dzieckiego braterstwa broni i jedności 
obronnej całej wspólnoty państw so- 
cjalistycznych. W pamięci najbliższych 
współpracowników z okresu wojny, a 
także służby w Ludowym Wojsku Pol- 
skim, towarzysz Konstanty Rokossowski 
pozostaje jako oddany komunista, czło- 
wiek prawy i skromny, wzór działacza 
politycznego i dowódcy wojskowego. 

Na kartach recenzowanego pamiętni- 
ka wiele uwagi poświęcił współpracow- 
nikom i podległym dowódcom i oddzia- 
łom, podkreślając, że byli oni współ- 
twórcami wspaniałego zwycięstwa. 
Wiele stron wspomnień jest odbiciem 
szlachetnego charakteru autora, jego 
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szacunku dla zespołowego wysiłku. O 
sobie pisze bardzo mało, głównie w 
przypadkach, kiedy przejmował nowe 
obowiązki i nawiązywał kontakty z no- 
wymi ludźmi, za których czuł się od- 
powiedzialny. Bezpośredni kontakt z 
podwładnymi uważał za podstawową 
zasadę dowodzenia; dlatego tak często 
trafiał na pierwszą linię frontu. 
Żołnierski obowiązek jest cenną lek- 
turą historyczną, która ma żywe i ak- 


tualne wartości ideowe. Przybliżając do 


czytelników okres, w którym decydo- 
wały się nasze losy, plastycznie ukazu- 
je sylwetkę wspaniałego człowieka, któ- 
rego nigdy nie zapomnimy. 


KAZIMIERZ SOBCZAK 


STANISŁAW RAINKO: Marksism i je- 
go krytycy. Warszawa 1976, KiW, str. 
286. 


Od momentu pojawienia się teorii na- 
ukowego socjalizmu próby negowania 
jego wartości, wysiłki zmierzające do 
jego intelektualnego unicestwienia sta- 
nowią trwały składnik refleksji społecz- 
nej myślicieli burżuazyjnych, są istot- 
nym elementem ich działalności: ideolo- 
gicznej. 

Marksizm jest atakowany przez myśl 
burżuazyjną z dwojakiego rodzaju po- 
wodów. Po pierwsze — jako teoria, któ- 
ra ujawnia w oparciu o naukową argu- 
mentację podstawowe sprzeczności ka- 
pitalizmu, jego słabości i perspektywę 
upadku. To właśnie w marksizmie zna- 
lazła naukowe uzasadnienie teza o 
przejściowym, historycznym charakte- 
rze formacji kapitalistycznej, ujawnio- 
ny został mechanizm wyzysku oraz ob- 
rócone przeciwko człowiekowi skutki 
tego wyzysku określonego przez stosun- 
ki społeczno-ustrojowe, które uświęcają 


jego istnienie. W obrębie marksizmu: 


dokonał się proces ujawnienia „fałszy- 
wego” charakteru świadomości wyraża- 
nej przez teoretyków burżuazyjnych w 
koncepcjach głoszących apoteozę kapi- 
talizmu. 

W twórczości Marksa, a potem w pra- 
cach wybitnych jego kontynuatorów, 
zwłaszcza w refleksji Lenina, obnażone 
zostały iluzje o rzekomej obiektywności 
czy bezstronności twierdzeń burżuazyj- 
nych uczonych, odkryte zostały klasowe 
uwarunkowania ich myśli teoretycznej, 
jej służebna funkcja wobec interesów 
klas posiadających. W marksistowskiej 
nauce poddane zostały krytycznej ana- 
lizie inne ograniczenia myśli burżuazyj- 
nej, jak skłonność do zatrzymywania się 
w badaniach na powierzchni zjawisk, 
jak charakterystyczna dla pozytywizmu 
metoda ograniczająca się do badań tzw. 
„gołych faktów”, zamykająca tym sa- 
mym drogę docierania do istoty zja- 
wisk społecznych, jak wreszcie tenden- 
cje naturalistyczne, eliminujące wymóg 
historycznego ujmowania wszelkich zja- 
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wisk społecznych, a tym samym pod- 
noszące do rzędu praw uniwersalnych 
i wartości absolutnych te cechy i war- 
tości, które mają przemijający charak- 
ter, właściwy jedynie społeczeństwu ka- 
pitalistycznemu. 

Drugi istotny motyw permanentnej 
krytyki myślicieli marksistowskich wy- 
znaczany jest bardziej przez czynnik 
praktyczny aniżeli teoretyczny. Teoria 
marksistowska, z genezy swej określona 
punktem widzenia klasy robotniczej, lu- 
dzi pracy, spełnia od wielu dziesiątków 
lat teoretyczną busolę oraz ideologiczne 
uzasadnienie rewolucyjnego  przeobra- 
żenia rzeczywistości, której istotnym e- 
tapem jest ustanawianie w miejsce sto- 
sunków kapitalistycznych innego ładu, 
ładu socjalistycznego. 

Ostatnie dziesięciolecia obfitują w 
najrozmaitsze próby krytyki marksiz- 
mu, pomniejszania jego wartości i ogra- 
niczenia siły oddziaływania. Można wła- 
ściwie mówić o zjawisku swoistej insty- 
tucjonalizacji tego rodzaju poczynań, 
realizowanych za pomocą wciąż rozra- 
stającego się ruchu czasopiśmiennicze- 
go, tworzenia specjalnych instytutów, 
rozwoju wydawnictw o jednoznacznym 
profilu antymarksistowskim. Zjawisko 
to posiada w istocie wymiary propor- 
cjonalne do realnego zwiększania się si- 
ły oddziaływania myśli i ideologii mar- 
ksistowskiej, jej rzeczywistego wpływu 
w skali społecznej, jak też w sferze in- 
dywidualnych doświadczeń ludzi. 

Wkroczenie wielu społeczeństw na 
drogę budownictwa socjalistycznego. 
niespotykane tempo rozwoju nauki, te- 
chniki, przemysłu, dokonująca się w sy- 
tuacji współistnienia nieustanna kon- 
frontacja socjalizmu i kapitalizmu w 
różnych dziedzinach życia społecznego 
— wszystko to nasila zapotrzebowanie 
na wiedzę pozwalającą rozumieć me- 
chanizm procesu społecznego, na teorię 
inspirującą i uzasadniającą kierunek i 
cele praktyki rewolucyjnej. 

We współczesnym świecie zwiększa 
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się rola nauki, rola rozumu, dojrzałej 
autonomicznej świadomości w życiu 
społecznym i jednostkowym. Jest zapo- 
trzebowanie na myśl racjonalną i hu- 
manistyczną zarazem, na myśl, która 
może zająć miejsce koncepcji mistyfi- 
katorskich i wszelkiego irracjonalizmu. 
Filozofia marksistowska jest w stanie 
wykazać, że problemy ludzkiego istnie- 
nia nie muszą być jedynie przedmiotem 
metafizycznych spekulacji, lecz że mogą 
być konkretnie rozwiązywane przez lu- 
dzi. Przenikając własnym rozumem 
skomplikowaną rzeczywistość społeczną, 
potrafią oni odnaleźć drogi, na których 
życie uzyskuje wartość i sens. 

Wartości i przydatność marksizmu 
widoczne są i zasługują na podkreślenie 
w jednym jeszcze sensie. Mianowicie 
wówczas, kiedy rozpatruje się proces 
budownictwa socjalizmu z punktu wi- 
dzenia roli, jaką spełnia w nim aktv- 
wność społeczna, twórczość ludzi, którzy 
tworząc warunki swego społecznego by- 
towania akceptują zarazem wartości in- 
telektualne i dają temu czynny wyraz 
potrzebą własnego, ciągłego samorozwo- 
ju. W procesie świadomego kształtowa- 
nia postawy, odpowiadającej dynamice 
rozwijającej się rzeczywistości, treści i- 
deologiczne i światopoglądowe marksi- 
zmu okazują swą nieocenioną wartość. 

Zarówno więc intelektualna zawar- 
tość, jak i treści ideologiczne marksiz- 
mu, a więc to, co można by nazwać 
praktyczną rewolucyjną stroną teorii 
naukowego socjalizmu, zmuszają ośrod- 
ki ideologi: burżuazyjnej do mobilizo- 
wania wysiłków mających na celu osła- 
bienie siły oddziaływania nauki stwo- 
rzonej przez Marksa. Temu problemowi 
w całości poświęcona jest w poważnym 
stopniu pionierska książka Stanisława 
Rainki. 

Autor — przedstawiciel średniego po- 
kolenia uczonych polskich, uprawiający 
od lat filozoficzną i socjologiczną pro- 
blematykę marksizmu — charaktery- 
zuje w swojej pracy szeroki krąg myśli 


burżuazyjnej aktywnie zaangażowanej 
« walce ideologicznej współczesnej e- 
poki. Lista autorów, których poglądy 
posłużyły Stanisławowi Raince za obiekt 
krytycznej analizy, jest rzeczywiście im- 
ponująca: Karl R. Popper, znany filo- 
zof o orientacji pozytywistycznej, me- 
todolog, teoretyk specjalizujący się w 
dziedzinie nauk przyrodniczych i spo- 
łecznych; Talcott Parsons, czołowy 
przedstawiciel współczesnej socjologii 
amerykańskiej; Jacques Monod, wybit- 
ny biolog francuski podejmujący na 
materiale biologii molekularnej szerszą 
problematykę filozoficzną i metodolo- 
giczną; Herbert Marcuse, amerykański 
filozof i socjolog podejmujący aktualną 
i wielce żywotną problematykę antyno- 
mii współczesnej cywilizacji przemysło- 
wej, myśliciel, którego wypadki z okre- 
su ruchów studenckich w latach 1967- 
1968 uczyniły na Zachodzie ideologicz- 
nym przywódcą tendencji lewackich; 
Jiirgen Habermas, jeden z czołowych 
przedstawicieli koncepcji filozoficznych 
formułowanych w tzw. Szkole Frank- 
furckiej, określanych często, niesłusznie 
zresztą, mianem neomarksizmu; Erich 
Fromm, amerykański filozof i socjolog, 
jeden z czołowych przedstawicieli for- 
macji myśli psychoanalitycznej zastoso- 
wanej do badań zjawisk społecznych; 
R.C. Tucker, autor głośnej w swoim 
czasie książki Philozophy and Myth in 
Karl Marx; Raymond Aron, współcze- 
sny filozof i socjolog francuski zajmu- 
jący się problematyką współczesnego 
społeczeństwa przemysłowego (m.in. 
autor książki Koniec wieku ideologii); 
Walter Rostow, ekonomista i socjolog 
amerykański, blisko współpracujący z 
kręgami rządowymi; Karol Mannheim, 
filozof 1 socjolog, znany przedstawiciel 
elity intelektualnej w Niemczech w 
pierwszej połowie XX wieku; Daniel 
Bell, amerykański socjolog zaangażowa- 
ny bezpośrednio w problemy walki ide- 
ologicznej. 

Plejada wymienionych uczonych, nie 
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obejmująca bynajmniej wszystkich na- 
zwisk ludzi zaangażowanych w krytykę 
marksizmu, wskazuje najwyraźniej, że 
pomimo reprezentowania różnych ten- 
dencji pozostają oni zgodni co do przed- 
miotu i kierunku krytyki. Zgodni są 
mianowicie w uznaniu marksizmu za 
głównego intelektualnego oraz ideolo- 
gicznego przeciwnika, jako wyzwania, 
wobec którego trzeba mobilizować po- 
tencjał naukowy i ideologiczny groma- 
dzony w różnych dziedzinach nauk spo- 
łecznych. Nawet wśród wymienionych 
autorów istnieją często, utrwalane już 
przez ich uczniów, wyraźne opozycje w 
zakresie założeń Światopoglądowych i 
metodologicznych, co widać chociażby 
na przykładzie stanowisk Poppera i Par- 
sonsa. Niemniej faktem jest, że obaj 
zdecydowanie odrzucają wartości mark- 
sizmu. | 

Analizy Stanisława Rainki dotyczą 
wyłącznie działalności krytycznej auto- 
rów stojących poza marksizmem, kon- 
centrują się na badaniu myśli wywo- 
dzącej się ze środowisk intelektualnych 
usytuowanych świadomie i z założenia 
na zewnątrz socjalizmu i marksizmu. 
Wśród szczegółowo  charakteryzowa- 
nych poglądów autor wyodrębnia trzy 
zasadnicze kierunki krytyki marksizmu. 
Tendencję powstałą najwcześniej, a 
więc najdłuższą w czasie, obfitującą też 
w ogromną ilość pozycji poświęconych 
działalności krytycznej, stanowi posta- 
wa jawnej, otwartej negacji marksiz- 
mu. W postawie tej arsenał argumentów 
teoretycznych wspierany jest bez osło- 
nek argumentacją ideologiczną. Ten ro- 
dzaj krytyki odzwierciedla w sposób 
najpełniejszy reakcję burżuazji na mar- 
ksizm, stanowisko totalnej negacji teo- 
rii służącej bezpośrednio temu ruchowi 
społecznemu, który również bLezpośred- 
nio zagraża najbardziej fundamental- 
nym interesom burżuazji. 

W miarę upływu czasu, odpowiednio 
do wzrostu autorytetu marksizmu i siły 
jego ideologicznego oddziaływania, wy- 
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kształcił się w społecznej myśli burżua- 
zyjnej nowy typ krytyki, rezygnujący z 
otwartej negacji, orientujący się raczej 
na swoistą adaptację z marksizmu posz- 
czególnych, wybranych w drodzę selek- 
cji problemów, zespołów twierdzeń, 
metod badawczych itd. W tych zabie- 
gach dokonywanych przez myślicieli o 
różnych orientacjach dość częstym zja- 
wiskiem było np. zapożyczenie aparatu- 
ry pojęciowej marksizmu pozwalającej 
głębiej analizować mechanizm funkcjo- 
nowania współczesnego kapitalizmu, do- 
strzegać nowe zjawiska i , potrzeby, 
wskazywać nawet na niektóre ujemne 
cechy współczesnej cywilizacji przemy- 
słowej w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych. Tacy myśliciele, jak 
M. Weber, K. Mannheim czy E. Fromm, 
przejmując w wielu wypadkach wypra- 
cowane na gruncie marksizmu narzę- 
dzia myślenia teoretycznego, podkre- 
ślając nawet niekiedy swoje wobec nie- 
go zobowiązania, poddają zarazem kry- 
tyce jego zasadnicze treści intelektual- 
ne i ideologiczne. I nie może być ina- 
czej. Ich bowiem wizja świata, rzeczy- 
wistości społecznej, ich punkt widzenia 
na drogi i kierunki przezwyciężania 
sprzeczności współczesnego kapitalizmu 
nie wykraczają poza granice światopo- 
glądu określonego w ostatniej instancji 
z punktu widzenia burżuazji, 

„Na jeszcze jedną postać krytyki mar- 
ksizmu, aktywną zwłaszcza w ostatnich 
latach, zwraca w swych rozważaniach 
St. Rainko. Reprezentantami jej są 
zwłaszcza przedstawiciele środowisk 
„lewicujących intelektualistów” na Za- 
chodzie, których dość typowym przed- 
stawicielem jest grupa filozofów i so- 
cjologów obejmowanych wspólną naz- 
wą Szkoły Frankfurckiej. Reprezenta- 
tywnym przedstawicielem tego nurtu 
jest H. Marcuse, który — eksponując 
postawę rzekomej reinterpretacji teo- 
rii marksistowskiej odpowiednio do po- 
trzeb współczesnego etapu procesu dzie- 
jowego — faktycznie reprezentuje dok- 
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trynę tylko zewnętrznie zbliżoną do 
marksizmu, zaś w rzeczywistości będącą 
jego nową, krytyczną interpretacją, do- 
konaną z pozycji zewnętrznych, obcych 
teorii wypracowanej przez Marksa i 
wrogich wobec praktyki socjalizmu u- 
rzeczywistnianej w oparciu o tę teorię. 

Organizując swoje analizy wokół 
trzech wymienionych form krytyki mar- 
ksizmu, a mianowicie otwartej krytyki, 
selektywnej adaptacji oraz prób tzw. 
reinterpretacji, Stanisław Rainko wska- 
zuje również na podstawowe rodzaje 
swoistej strategii stosowanej przez bur- 
żuazyjnych oponentów myśli marksisto- 
wskiej. Chodzi tu głównie o metodę 
dewaluacji marksizmu, a także o zabie- 
gi mające na celu jego zdekompono- 
wanie. W rejestrze tych zabiegów znaj- 
dują się próby wykazywania fałszywoś- 
ci określonych twierdzeń, próby krytyki 
aksjologicznej, parcelowanie marksizmu 
na poszczególne części, rozbijanie jed- 
ności myśli Marksa w różnych okresach 
jego twórczości czy też wykazywania, 
że marksizm jest doktryną przestarzałą. 

Tezę o tym, że marksizm nie jest w 
stanie sprostać skomplikowanej pro- 
blematyce życia społeczeństw współcze- 
snych, podtrzymuje m.in. w swoich wy- 
stąpieniach Daniel Bell. W ramąch tezy, 
że współczesność stanowi epokę tzw. 
„Kresu ideologii”, ogłasza on również 
zmierzch marksizmu jako ideologii uni- 
wersalistycznej, spełniającej w zasadzie 
określoną funkcję w czasach minionych, 
ale obecnie pozbawioną siły oddziały- 
wania. Oba człony tej „likwidatorskiej” 
tezy nie dają się obronić w świetle obe- 
cnych doświadczeń. Ostatnie kilka lat, 
wskazujące na wielką temperaturę ide- 
ologicznych napięć w obrębie społe- 
czeństw kapitalistycznych, a także ru- 
chów społeczno-politycznych w krajach 
rozwijających się, kwalifikują tezę Bel- 
la jako anachroniczną i przestarzałą 
niejako już w momencie narodzin. Po- 
minąć można tezę dla marksisty ewi- 
dentną: jeśli przez ideologię rozumie się 


intelektualną, teoretyczną ekspresję 
klasowych czy grupowych interesów, to 
z samej definicji wynika, że nie może 
ona zniknąć, dopóki istnieją jakiekol- 
wiek podziały klasowe czy grupowe. 

St. Rainko w swoich analizach nie 
ogranicza się jedynie do referowania 
poglądów omawianych autorów, lecz 
przeciwstawia swe stanowisko, nie uni- 
kające ustosunkowania się do proble- 
matyki dyskusyjnej. Podobnie i w tym 
wypadku, w kontekście krytycznej a- 
nalizy poglądów D. Bella, autor oma- 
wianej książki formułuje wiele intere- 
sujących uwag na dyskutowany wiele- 
kroć temat stosunku nauki do ideologii 
oraz sposobu ujęcia , marksizmu jako 
naukowej ideologii. Podkreślić można 
pogląd, wedle którego ideologia trakto- 
wana jest jako swoista ekspresja inte- 
resów klasowych, ale zarazem jako pe- 
wna wiedza. Ale wiedza szczególna, od- 
mienna od gromadzonej w naukach te- 
chnicznych, np. takiej, która staje się 
instrumentem działania, gdy przełożona 
zostaje na dyrektywy postępowania, za- 
rządzania itd. Wiedza nagromadzona w 
naukach ideologicznych staje się siłą, 
gdy opanowuje ludzi, gdy kształtuje i 
zmienia ich przekonania, gdy staje się 
podstawą i treścią ich działań, podej- 
rmmowanych spontanicznie w imię reali- 
zowania zaakceptowanych wartości. W 
tym ujęciu marksizm, jako teoria speł- 
niająca funkcję ideologii, nie traci by- 
najmniej na swej wartości naukowej, 
poznawczej. Przeciwnie, doświadczenia 
historycznę ujawniają, że wartość wie- 
dzy gromadzonej przez marksistowskie 


Effektiwnost ekonomiki rozwitogo soc- 
jalizma. Praca zbiorowa pod redakcją 
naukową W. L DOKUKINA i L.F. KON- 
DRATIEWA, Moskwa 1976, Izdatiel- 
stwo „Mysl”, str. 311. 
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nauki społeczne zwielokrotniona jest 
przez jej spontaniczne przekładanie na 
obiektywny kształt świata społecznego, 
wyznaczany przez fundamentalne zało- 
żenia humanizmu socjalistycznego. 
Zarzuty o rzekomym starzeniu się 
marksizmu towarzyszą jego istnieniu od 
stu lat, z czego można by wnosić, że 
są one wprost proporcjonalne do wciąż 
aktualnych potrzeb burżuazji, która w 
żadnym okresie nie jest w stanie przejść 
nad marksizmem do porządku dzienne- 
go, tak jak się to czyni w wypadku ewi- 
dentnego anachronizmu. Na jakiej za- 
tem podstawie można traktować mark- 
sizm jako doktrynę przestarzałą, jeśli 
wciąż od nowa, z coraz większym nakła- 
dem środków i potencji intelektualnych 
organizuje się próby przezwyciężania 
jego żywotnych wartości? Wiadomo że 
wartości rzeczywiście przestarzałe wy- 
chodzą z obiegu myśli i życia w sposób 
naturalny, cichy i nieuchronny. Wiel- 
kość i natężenie krytycznych głosów 
myślicieli burżuazyjnych dowodzą mimo 
woli i wbrew, rzecz jasna, intencjom 
autorów rzeczywistej siły i żywotności 
marksizmu. 
Taka jest też wymowa książki St. 
Rainki. Stanowi ona świadectwo wy- 
sokiego poziomu teoretycznego oraz i- 
deologicznego zaangażowania marksisty, 
który swą powinność partyjną jako u- 
czony wyraża w kształcie myśli przy- 
czyniającej się realnie do wzbogacenia 


treści filozofii marksistowskiej, do 


wzrostu jej oddziaływania i autorytetu, 


JERZY ŁADYKA 


Książka ta powstała w wyniku pracy 
kolektywu pracowników naukowych In- 
stytutu im. N. E. Baumana w Moskwie. 
W skład zespołu autorskiego wchodzą 
ekonomiści teoretycy, specjaliści z za- 
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kresu zarządzania gospodarką narodowa 
oraz specjaliści z zakresu ekonomiki 
przemysłu. Autorzy w dwunastu roz- 
działach zajmują się podstawowymi 
problemami  społeczno-ekonomicznymi 
rozwiniętego. społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 

Całość przedstawionej problematyki 
dzieli się wyraźnie na cztery części, 
Pięć pierwszych rozdziałów dotyczy o- 
gólnych problemów teoretycznych i 
metodologii nauk społecznych. W roz- 
działach szóstym, siódmym i ósmym 
omówiony został system funkcjonowa- 
nia gospodarki rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Dwa następne 
rozdziały poświęcone są różnym aspek- 
tom rozwoju i wykorzystania zasobów 
siły roboczej, poziomu jej kwalifikacji 
i zaangażowania w gospodarce rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego. 
Ostatnie dwa rozdziały dotyczą wybra- 
nych zagadnień efektywności ekonomi- 
ki rozwiniętego społeczeństwa socjalis- 
tycznego. Rozdział jedenasty został po- 
święcony omówieniu prawidłowości 
rozwoju sfery nieprodukcyjnej oraz re- 
lacjom sfery produkcyjnej i nieproduk- 
cyjnej na różnych etapach rozwoju spo- 
łeczeństwa socjalistycznego; ostatni 
rozdział dotyczy bardzo ważnego dla po- 
prawy efektywności gospodarowania za- 
gadnienia współpracy naukowo-tech- 
nicznej krajów RWPG. 

Cechą wyróżniającą omawianą po- 
zycję jest jej aktualność i próba ujęcia 
omawianego tematu w sposób możliwie 
kompleksowy. FRozważana w książce 
problematyka (efektywność gospodaro- 
wania w fazie przechodzenia do rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego 
lub już istniejącego rozwiniętego społe- 
czeństwa realizującego zadania budowy 
komunizmu) odnosi się do wszystkich e- 
uropejskich krajów socjalistycznych. 
Praca zawiera duże bogactwo aktualne- 
go materiału informacyjnego o proble- 
mach, poziomie i kierunkach rozwoju 
społeczno-ekonomicznego ZSRR w okre- 
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sie realizacji dziewiątej i dziesiątej pię- 
ciolatki. 

W rozdziale I pt. Podstawowe cechy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz” 
nego prof. W. I. Dokukin przeprowadza 
periodyzację rozwoju socjalizmu. 
Stwierdza on, że po zakończeniu okresu 
przejściowego mamy do czynienia ze 
społeczeństwem socjalistycznym żyją- 
cym w początkowym etapie pierwszej 
fazy komunizmu, w którym zbudowano 
podstawy socjalizmu. Następnie rozwój 
idzie w kierunku dojrzałego, rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. Od 
tego momentu zaczyna się budowa wyż- 
szej fazy komunizmu. Z tego wynika, 
że po zakończeniu okresu przejściowe- 
go społeczeństwo socjalistyczne prze- 
chodzi dwa etapy: okres, w którym zbu- 
dowano podstawy socjalizmu oraz okres 
dojrzały, czyli rozwinięty socjalizm. O- 
gólnym kryterium rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego, zdaniem 
Dokukina, jest wysoki stopień społecz- 
no-ekonomicznej efektywności produk- 
cji społecznej. Obejmuje on wzrost e- 
fektywności produkcji jako podstawy i 
głównego warunku realizacji wszyst- 
kich zadań wysuwanych przez rozwinię- 
te społeczeństwo socjalistyczne, jak też 
wzrost efektywności rozwoju społecz- 
nego, unowocześnienie struktury społe- 
cznej, wzrost poziomu kultury i wy- 
kształcenia społeczeństwa radzieckiego. 

Następnie autor zajmuje się kierun- 
kami rozwoju sił wytwórczych w fazie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego, przygotowującego się do przejścia 
do drugiej wyższej fazy komunizmu. 
Etap rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego, to okres historycznie bez- 
pośrednio poprzedzający komunizm. 
Jest to okres, w którym na podsta- 
wie już istniejącej materialno-technicz- 
nej bazy socjalizmu tworzy się mate- 
rialno-techniczną bazę komunizmu i na- 
stępuje przekształcenie socjalistycznych 
stosunków produkcji w komunistyczne. 

Ustanowione w wyniku zwycięstwa 


W PE 5, 


socjalizmu socjalistyczne stosunki pro- 
dukcji funkcjonują również na etapie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz= 
nego. Gospodarka tego okresu opiera 
się na tym samym typie stosunków pro- 
dukcji, na tych samych prawach eko- 
nomicznych, tzn. prawach socjalizmu. 
Rozwój ilościowy i jakościowy prowa- 
dzi do zbliżenia dwóch form własności 
socjalistycznej. Ważną cechą rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego jest 
wzrost twórczej działalności pracują- 
cych, wzrost ich świadomości, umocnie- 
nie stosunków międzyludzkich. 

Rozdział II nosi tytuł Wskaźniki 
wzrostu ekonomicznej efektywności 
produkcji społecznej. Jego autorzy kon- 
centrują uwagę czytelników na takich 
zagadnieniach jak: istota ekonomiczne- 
go prawa oszczędności pracy, kryteria 
i wskaźniki ekonomicznej efektywności 
produkcji społecznej oraz kierunki i 
czynniki jej wzrostu. Podkreślają oni, 
że w warunkach rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego prawo oszczę- 
dności pracy przejawia się przede 
wszystkim w oszczędności pracy żywej, 
a następnie omawiają ich konkretne 
formy. Drugim ważnym kierunkiem 
wzrostu efektywności ekonomicznej 
produkcji społecznej jest oszczędność 
pracy uprzedmiotowionej w maszynach, 
urządzeniach i materiałach. Autorzy 
rozpatrują tu m. in. problemy dwu- i 
trzyzmianowej organizacji pracy, trwa- 
łości i jakości maszyn i urządzeń, uno- 
wocześnienia parku maszynowego, 
przytaczają też ciekawe dane o roli u- 
nowocześnienia produkcyjnej struktury 


gałęziowej gospodarki narodowej ZSRR. 


W rozdziale III pt. Rola nauki w 
zwiększaniu efektywności produkcji 
społecznej autorzy stwierdzają, że klu- 
czowym czynnikiem postępu społeczno- 
ekonomicznego doby współczesnej jest 
nauka oraz rozpatrują zadania nauki 
w fazie rozwiniętego społeczeństwa soc- 
jalistycznego. Zadania te rosną w oma- 
wianej fazie w związku z intensyfika- 


wowe Drogi — 8 
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cją produkcji społecznej i koniecznoś- 
cią zwiększenia jej efektywności ekono- 
micznej. Ciekawie ujęty został tu pro- 


blem oceny efektywności ekonomicznej 


nauki, wykorzystania potencjału nauko- 
wego oraz roli zjednoczeń naukowo- 
-produkcyjnych. Omawiane sprawy 
ilustrowane są aktualnymi danymi sta- 
tystycznymi, co ułatwia czytelnikowi 
orientację w zagadnieniu roli nauki w 
społeczeństwie radzieckim. 

Rozdział V pt. Postęp naukowo-tech- 
niczny i efektywność nowej techniki 
jest próbą uściślonego i usystematyzo- 
wanego przedstawienia tej skompliko- 
wanej problematyki. Autorzy na wstę- 
pie stwierdzają, że metodyka oceny eko- 
nomicznej efektywności inwestycji po- 
winna pełnić rolę kompasu wskazujące- 
go prawidłowe drogi i kierunki postępu 
technicznego oraz że postęp technicz- 
ny i ekonomiczna efektywność produk- 
cji, to dwa ściśle ze sobą związane za- 
gadnienia, które nie mogą być rozpatry- 
wane w oderwaniu. Bliżej omówione 
zostały tu takie zagadnienia, jak: postęp 
techniczny i sprzeczności spełniające ro- 
lę sił napędowych w rozwoju techniki, 
wydajność pracy i prawo minimalizacji 


nakładów pracy, kryteria porównaw-- 
czej oceny nowej techniki oraz metody-- 


ka sprowadzania wariantów inwesty- 
cyjnych do stanu porównywalności. 
Rozważania autorów przedstawione w 


tej części pracy są ciekawym ujęciem 


uściślania pojęć ekonomicznych. Nie- 


które sformułowania i tezy mogą budzić 
jednak wątpliwość, w każdym bądź ra- 
zie są dyskusyjne. Do takich dyskusyj-- 


nych sformułowań zaliczyłbym stwier- 


dzenie, formułujące istotę prawa wzros-_ 


tu wydajności pracy jako „maksimum 
produktów przy minimum nakładów” 
(str. 94). Nie wchodząc w głębszą pole- 
mikę z tym sformułowaniem, warto mo- 
że przypomnieć zdanie wybitnego eko- 
nomisty radzieckiego S. Strumilina na 
ten temat, który twierdził, że stawianie 
sobie jako głównego zadania minimali- 
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zacji nakładów pracy w produkcji bez 
określenia ich stosunku do wyników nie 
ma sensu, bo takie bezwarunkowe mi- 
nimum to zero, a przy zerowych nakła- 
dach i rezultat będzie zerowy*). 


Jednym z ciekawszych w recenzowa- 
nej pracy jest rozdział V pt. Unowocześ- 
nienie proporcji i struktury produkcji 
społecznej. Jego autor wyróżnia cztery 
grupy proporcji: ogólnoekonomiczne, 
międzygałęziowe, wewnątrzgałęziowe i 
terytorialne, i stwierdza, że kurs na in- 
tensyfikację produkcji społecznej oraz 
wzrost efektywności charakteryzującej 
fazę rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego nie mogą być urzeczywist- 
nione bez odpowiedniego unowocześnie- 
nia proporcji i struktury produkcji soc- 
jalistycznej. Następnie autor omawia tu 
bliżej konieczność i główne kierunki 
unowocześnienia struktury produkcji 
społecznej, najważniejszych proporcji 
makroekonomicznych oraz gałęziowych 
i wewnątrzgałęziowych proporcji pro- 
dukcji społecznej. 

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę 
czytelników na trzy przedstawione w 
książce w sposób interesujący sprawy. 
Pierwsza dotyczy roli bodźców ekono- 


micznych w fazie rozwiniętego społe- 


czeństwa socjalistycznego (rozdz. VII), 
Autor tego rozdziału i współredaktor 
całości L. E. Kondratiew podkreśla bez- 
względną konieczność stosowania bodź- 
ców ekonomicznych w rozwiniętym spo- 
łeczeństwie socjalistycznym. Przypomi- 
na znane stwierdzenie Lenina, że ko- 
munizm trzeba budować nie tylko w 
oparciu o entuzjazm, lecz przy pomocy 
osobistego zainteresowania, wykorzys- 
tując rozrachunek gospodarczy. Następ- 


*y S$. Strumilin: O kriteriach w optimal- 
nom płanirowanii, Woprosy Ekonomiki 1368 
nr 4, str. 15. Patrz również O. Lange: Opty- 
malne decyzje, zasady programowania, War- 
szawa 1964, PWN, Str. 13. 


nie autor omawia kierunki usprawnia- 
nia systemu bodźców ekonomicznych w 
ZSRR. Osobny podrozdział poświęcony 
został sposobom unowocześniania pla- 
nowania i liczenia wydajności pracy. 

Ciekawie został ujęty problem doty- 
czący efektywności wykorzystania zaso- 
bów kwalifikowanej siły roboczej (roz- 
dział IX). Siła robocza — na każdym 
etapie rozwoju ludzkości — jest pierw- 
szą i decydującą siłą wytwórczą. Ten 
fakt musi być brany pod uwagę rów- 
nież w fazie rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Autor omawia tu m.in. 
problem wykorzystania specjalistów w 
ZSRR, przytaczając ciekawy materiał 
ilustracyjny, oraz formułuje główne spo- 
soby zwiększenia efektywności pracy 
specjalistów. 

Ważną sprawą (omówioną w rozdzia- 
le XI) z punktu widzenia społecznych 
założeń budowy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego są prawidłowości 
rozwoju sfery nieprodukcyjnej w gos- 
podarce oraz kształtowanie proporcji 
podziału pracy między sferą produkcyj- 
ną i nieprodukcyjną w miarę postępów 
w budowie społeczeństwa komunistycz- 
nego. 

Recenzowana praca poza problematy- 


-" ką teoretyczną efektywności i gospoda- 


rowania w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym zawiera sporo materia- 
łów dotyczących bieżącej sytuacji eko- 
nomicznej ZSRR. Część rozdziałów za- 
wiera również dane statystyczne, obra- 
zujące sytuację w zakresie omawianej 
problematyki. Dlatego też omawiana tu 
praca jest przydatna nie tylko dla teo- 
retyków zajmujących się problematyką 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego, lecz także dla tych wszystkich, 
których interesują bliżej sprawy roz- 
woju społeczno-ekonomicznego ZSRR. 
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Rządowy program realizacji postanowień IV Pilenum KC PZPR. Infor- 
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